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VII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR 


W dniu 20 grudnia 1970 r. odbyło się VII pienarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Plenum dokonało oceny sytuacji w kraju i podjęło niezbędne uchwały. 


Plenum przyjęło rezygnację WŁADYSŁAWA GOMUŁKI z funkcji I Se- 
kretarza KC i członka Biura Politycznego w związku z jego ciężką cho- 
robą. Pienum powołało na stanowisko I Sekretarza KC — EDWARDA GIER- 
KA. 


Plenum przekazało WŁADYSŁAWOWI GOMUŁCE najlepsze życzenia 
Szybkiego powrotu do zdrowia. 


Plenum postanowiło zwolnić z obowiązków członków Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu KC: BOLESŁAWA JASZCZUKA, ZENONA KLISZKĘ 
I RYSZARDA STRZELECKIEGO oraz z obowiązków członka Biura Poli- 
tycznego MARIANA SPYCHALSKIEGO. 


Plenum powołało: 

do składu Biura Politycznego KC: EDWARDA BABIUCHA, PIOTRA JA- 
ROSZEWICZA, MIECZYSŁAWA MOCZARA, STEFANA OLSZOWSKIEGO 
I JANA SZYDLAKA; 


na zastępców członków Biura Politycznego KC: WOJCIECHA JARU- 
ZELSKIEGO, HENRYKA JABŁOŃSKIEGO i JÓZEFA KĘPĘ. 


Plenum powołało do składu Sekretariatu KC: EDWARDA BABIUCHA, 
KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO i STANISŁAWA KOCIOŁKA. 


Plenum zobowiązało Biuro Polityczne do rozpatrzenia w ciągu najbliż- 
Szych dni przedsięwzięć, zmierzających do poprawienia położenia ma- 
terialnego rodzin najniżej uposażonych i wielodzietnych, które w rezul- 
tacie ostatnio dokonanej zmiany cen poniosły najbardziej odczuwalny 
uszczerbek w swoich budżetach. 


Biuro Polityczne KC PZPR 


CZŁONKOWIE: 


Edward Babiuch, 
Józef Cyrankiewicz, 
Edward Gierek, 

Piotr Jaroszewicz, 
Stefan Jędrychowski, 


Stanisław Kociołek, 


Władysław Kruczek, 
Ignacy Loga-Sowiński, - 
Mieczysław Moczar, 
Stefan Olszowski, 


Jan Szydlak, 


Józef Tejchma. | f 


ZASTĘPCY CZŁONKÓW: 


Henryk Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, 


Mieczysław Jagielski, Józef Kępa. 


Sekretariat KC PZPR 


Edward Gierek — |! Sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch, 


Kazimierz Barcikowski, 


Stefan Olszowski, 


Artur Starewicz, 


Stanisław Kociołek, 


Mieczysław Moczar, 


Jan Szydlak, 
Józef Tejchma. 


ow. EDWARD GIEREK — I Sekretarz KC PZPR 


Digitized by Google 


Przemówienie radiowo-telewizyjne 


tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze! Obywatele! Rodacy! 


W dniu dzisiejszym Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej powierzył mi obowiązki | Sekretarza. Zwracam się do Was 
w imieniu partii. 

W ostatnim tygodniu zaszły wydarzenia, które głęboko wstrząsnęły ca- 
łym społeczeństwem i postawiły Ojczyznę w obliczu wielkiego niebezpie- 
czeństwa. Miasta Wybrzeża: Gdańsk, Gdynia, Szczecin, Elbląg — stały 
się terenem robotniczych wystąpień, zaburzeń | starć ulicznych. Zginęli 
ludzie. Wszyscy przeżywamy tę tragedię. 


Nie mogą nie cisnąć się na usta pytania: dlaczego doszło do tego nie- 
szczęścia? Jak narosły i dlaczego nabrzmiały tak ostre konflikty spo- 
łeczne? Czy są takie sprawy — przecież nasze wewnętrzne, domowe — 
których nie moglibyśmy rozstrzygnąć w inny sposób? 


Jest naszym, kierownictwa partii i rządu, obowiązkiem udzielić partii 
i narodowi pełnej odpowiedzi na te pytania. Będzie to odpowiedź trudna 
i samokrytyczna, ale będzie jasna i prawdziwa. Są bowiem u podłoża 
obecnej sytuacji w naszym kraju przyczyny, które wynikają z rzeczywistych 
trudności. Mamy prawo liczyć na zrozumienie tych trudności przez klasę 
robotniczą, przez całe społeczeństwo. Ale są i takie przyczyny, które 
wynikły z nieprzemyślanych koncepcji w polityce gospodarczej. le bę- 
dziemy usuwać. Żelazną regułą naszej polityki gospodarczej i naszej poli- 
tyki w ogóle musi być zawsze liczenie się z rzeczywistością, szeroka kon- 
sultacja z klasą robotniczą i inteligencją, respektowanie zasad kolegial- 
ności i demokracji w życiu partii i w działaniu władz naczelnych. 


Ostatnie wydarzenia przypomniały nam w sposób bolesny tę podsta- 
wową prawdę, że partia musi zawsze utrzymywać ścisłą więż z klasą ro- 
botniczą | całym narodem, że nie wolno iej utracić wspólnego języka 
z ludźmi pracy. 


Przemówienie radiowo-telewizyjne tow. E. Gierka 


Naród nasz, który przeszedł przez tyle tragicznych doświadczeń, klasa 
robotnicza i jej partia, które wydobyły kraj z największej dziejowej otchłani 
— muszą znaleźć w sobie dość siły, rozwagi i odpowiedzialności, by 
zamętowi położyć kres, a stojące przed nami nabrzmiałe sprawy roz- 
strzygnąć w spokoju, zgodnie z interesami kraju. 

O tych właśnie niezwykle ważnych dla ludzi pracy i państwa polskiego 
sprawach, w poczuciu największej za nie odpowiedzialności, mówiliśmy 
na dzisiejszym posiedzeniu Komitetu Centralnego i podjęliśmy konieczne 
decyzje. O nich właśnie chcę Was, Drodzy Rodacy, poinformować. 

Ostatnio podjęte decyzje w sprawie zmiany cen zwiększyły wydatki 
ludności na zakup artykułów żywnościowych. 


Komitet Centralny zobowiązał Biuro Polityczne do rozpatrzenia w ciągu 
najbliższych dni możliwości poprawy położenia materialnego rodzin naj- 
niżej uposażonych i wielodzietnych, które w rezultacie ostatnio dokonanej 
zmiany cen najbardziej odczuły uszczerbek w swoich budżetach. 


Musimy na ten cel wygospodarować niezbędne środki. 


Jest i wiele innych spraw, które bolą ludzi pracy i wymagać będą roz- 
strzygnięcia. Wśród nich sytuacja kobiet pracujących, problem mieszka- 
niowy, sprawy młodzieży. Chcę Was zapewnić, że wszystkie one będą 
z największą troską rozpatrywane przez kierownictwo partii i rządu i roz- 
wiązywane stosownie do możliwości i tylko stosownie do możliwości go- 
spodarczych, jakimi będziemy dysponować, a te zależą od dobrej pracy 
nas wszystkich bez wyjątku. 

Będziemy musiell na nowo wnikliwie rozpatrzyć sprawy Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok następny i na całą nową pięciolatkę. Mu- 
simy podjąć pracę nad wytyczeniem takich planów, nad dokonaniein takich 
zmian I reform, które zapewnią dynamiczny, a jednocześnie harmonijny 
rozwój kraju. Będziemy nad tym pracować, radząc się klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy, Wymaga to twórczej dyskusji, a jednocześnie wiel- 
kiego poczucia odpowiedzialności. O współudział w rozwiązywaniu tych 
ważnych problemów zwracamy się do robotników, do inteligencji, do ludzi 
nauki, do wszystkich środowisk. Dla takiego współdziałania będziemy 
stwarzać polityczne | organizacyjne warunki, przestrzegając norm demo- 
kracji socjalistycznej we wszystkich dziedzinach życia. 


Wierzymy, że nasze dzisiejsze decyzje spotkają się z aprobatą i popar- 
clem całego społeczeństwa, mieszkańców miast I wsi. Będziemy je reali- 
zować wespół z sojuszniczymi stronnictwami: Zjednoczonym Stronnictwem 


Przemówienie radiowo-telewizyjne tow. E. Gierka 


Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, ze wszystkimi organizacjami 
Frontu Jedności Narodu. Sprawy, które podejmujemy, dotyczą całego na- 
szego narodu: partyjnych I bezpartyjnych, wierzących I niewierzących 
idla każdego obywatela jest miejsce w spraw tych rozstrzyganiu I reall- 
zacji. 

Ćwierć wieku temu naród nasz wszedł na drogę socjalizmu. Weszliśmy 
na nią po najtragiczniejszych w naszych dziejach doświadczeniach, ze 
strasznym ciężarem strat i zniszczeń. Mamy już wielki I trwały dorobek. 
Możemy i powinniśmy osiągać więcej, otwierać przed młodym pokoleniem 
nowe horyzonty. Żadne wrogie siły nie są w stanie z drogi socjalizmu nas 
sprowadzić ani zawrócić. 

Idziemy razem z całą wielką socjalistyczną wspólnotą, a przede wszyst- 
kim z naszym wypróbowanym przyjacielem | sojusznikiem, Związkiem Ra- 
dzieckim. Przyjaźń tę i sojusz ten będziemy nadal w braterskiej i serdecz- 
nej współpracy umacniać. Jest to dla nas sprawa fundamentalna, gwaran- 
cja niepodległości, bezpieczeństwa i rozwoju Ojczyzny — podstawowa. 
Zgodnie z internacjonalistycznymi tradycjami naszego narodu, z marksi- 
stowsko-leninowską ideologią naszej partii, Polska jest i będzie trwałym 
ogniwem sił socjalizmu, demokracji i pokoju. 

Pokój I bezpieczeństwo naszej Ojczyzny związane są nierozłącznie 
z pokojem i bezpieczeństwem Europy. Będziemy kontynuować wysiłki 
w celu ich utrwalenia, gotowi współdziałać w tym kierunku i współpra- 
cować ku obopólnym korzyściom ze wszystkimi państwami, niezależnie 
od różnic ustrojowych. Z tą myślą wstąpiliśmy wraz z innymi krajami so- 
cjalistycznymi na drogę normalizacji stosunków z Niemiecką Republiką 
Federalną. 

Najpilniejszym ze wszystkich zadań, jakie stoją w chwili obecnej przed 
partią, klasą robotniczą i całym narodem, jest zabezpieczenie spokoju, 
normalnego toku pracy i życia. Tylko w takich warunkach możemy przy- 
stąpić do rozwiązywania wszystkich istniejących problemów. 

W tych trudnych i pełnych napięcia dniach kieruję słowa najwyższego 
uznania do wszystkich robotnic i robotników, techników i inżynierów, pra- 
cowników oświaty, kultury i służb społecznych, którzy w ogromnej więk- 
szości kraju, mimo rozgoryczenia, wykazali dyscyplinę społeczną, nie 
dopuścili do zakłóceń w rytmie pracy swych zakładów. 

Zwracam się w imieniu Komitetu Centralnego również do tych robotni- 
ków, którzy dali się ponieść emocjom i przerwali pracę. Odpowiedzialność 
spoczywająca na mnie i na kierownictwie partii nakazuje mi z całą otwar- 


Przemówienie radiowo-telewizyjne tow. E. Gierka 


tością powiedzieć, że było to postępowanie brzemienne w wielkie niebez- 
pieczeństwo dla kraju, choć rozumiemy, że motywy tego postępowania 
były najczęściej uczciwe. Zostało to bowiem wykorzystane przez wrogów 
socjalizmu, przez żywioły aspołeczne i przestępcze. To nie robotniczy 
protest, lecz działania tych żywiołów musiały spotkać się ze zdecydowa- 
nym odporem sił obrony porządku — milicji i Wojska Polskiego, które 
wypełniły nałożony na nich obowiązek. Szło bowiem o sprawę najważniej- 
szą, o bezpieczeństwo i ład społeczny w naszym kraju. 


Zwracam się z gorącym apelem do wszystkich polskich robotników, do 
wszystkich ludzi pracy: wyciągnijmy razem wnioski z bolesnych doświad- 
czeń ostatniego tygodnia. Zwracam się zwłaszcza do Was, metalowcy 
i górnicy, hutnicy, włókniarze i budowlani, kolejarze i drukarze, a Szcze- 
cólnie do Was, stoczniowcy i portowcy. W caiym kraju konieczny jest 
porządek i ład, praca i spokój, wzajemne zrozumienie i zaufanie. Niechaj 
pracują normalnie wszystkie fabryki, zakłady pracy i instytucje, niechaj 
działają bez żadnych przerw wszystkie służby publiczne. Niechaj nic nie 
zakłóca spokoju i bezpieczeństwa na ulicach naszych miast. Jest to ab- 
solutną koniecznością, leży to w najbardziej żywotnych interesach całego 
narodu i państwa, każdego z nas. Zwracam się do Was, rolnicy i pracow- 
nicy PGR — swą pracą, ofiarnym wysiłkiem powiększajcie produkcję 
rolniczą, tak potrzebną dla lepszego zaopatrzenia ludności miast. Jest to 
dziś najlepszy wyraz obywatelskiej postawy — umacniania sojuszu robotni- 
czo-chlopskiego. 

Zwracam się również z gorącym apelem do Was, młodzieży polska — 
robotnicza, chłopska, studencka i szkolna. Wasza żarliwość, Wasza mło- 
dzieńcza energia są wielkim skarbem Ojczyzny, który jedynie dla jej dobra 
i dla jej rozwoju wykorzystany być powinien. 

W imieniu Komitetu Centralnego apeluję do wszystkich członków partii, 
do jej działaczy i komitetów wszystkich szczebli: czyńcie odważnie wszyst- 
ko, Co jest niezbędne, by zapanował ład, porządek i spokój, co jest pierw- 
szym warunkiem realizacji naszych zadań. 


Towarzysze! Obywatele! Rodacy! 


Oto problemy, z którymi w imieniu Komitetu Centralnego i całej partii 
zwracam się do Was. Są to dziś najważniejsze sprawy naszej Ojczyzny, 
Polski Ludowej. Wymagają one serdecznej troski, wspólnego wysiłku, 
edności całego narodu. 


Plenarne posiedzenie Sejmu PRL 


23 grudnia 1970 r. odbyło się plenarne posiedzenie Sejmu. Sejm dokonał 
zmian personalnych na najwyższych stanowiskach państwowych. Na 
stanowisko przewodniczącego Rady Państwa powołany został JÓZEF CY- 
RANKIEWICZ w związku z rezygnacją z tego stanowiska MARIANA 
SPYCHALSKIEGO. Stanowisko prezesa Rady Ministrów Sejm powierzył 
PIOTROWI JAROSZEWICZOWI. 

Przemówienie w imieniu klubów poselskich PZPR, ZSL i SD wygłosił 
tow, EDWARD GIEREK, I Sekretarz KC PZPR, który nakreślił podsta- 
wowe kierunki działania najwyższych władz państwa. Przemówienie wy- 
głosił również nowo wybrany premier, tow. PIOTR JAROSZEWICZ. 


Przemówienie I Sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Wysoki Sejmie! Obywatele Posłowie! 


Pragnę przyłączyć się do słów uznania I podziękowania za ofiarną wielo- 
letnią służbę dia Polski Ludowej, jakie wypowiedział obywatel marszałek 
Czesław Wycech pod adresem posła MARIANA SPYCHALSKIEGO, do- 
tychczasowego Przewodniczącego Rady Państwa. 

W imieniu klubów poselskich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego oraz Stronnictwa Demokratycznego 
proponuję na stanowisko Przewodniczącego Rady Państwa posła JÓZEFA 
CYRANKIEWICZA. 

W ciągu swej wieloletniej działalności na stanowisku Prezesa Rady 
Ministrów poseł JÓZEF CYRANKIEWICZ oddał wielkie zasługi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i sprawie socjalizmu w naszym kraju. 

Poseł JÓZEF CYRANKIEWICZ, bojownik lewicowego ruchu oporu 
w obozie oświęcimskim, jeden z czołowych działaczy politycznycn po 
wyzwoleniu — przyczynił się w wielkiej mierze do zjednoczerua polskiego 
ruchu robotniczego i utrwalenia kierowniczej roli klasy robotniczej w na- 
szym państwie. 
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Fiealizując politykę Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz pro- 
gram całego Frontu Jedności Narodu, poseł JÓZEF CYRANKIEWICZ dał 
wybitny wkład do dzieła rozwoju naszego kraju, do działa umocnienia wła- 
dzy ludowej oraz międzynarodowej pozycji Polski. 

Rząd pod jego klerownictwem prowadził. konsekwentną politykę sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim I wszystkimi bratnimi krajami socja- 
listycznymi, politykę pokojowej współpracy ze wszystkimi państwami nie- 
zależnie od ich ustroju społecznego. 

Jego podpis widnieje pod wszystkimi układami o. sojuszu, przyjaźni 
I współpracy, jakie Polska zawarła ze swymi sąsiadami. Jego podpis wid- 
nieje również pod Układem Zgorzeleckim z Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną I pod Układem Warszawskim z Niemiecką Republiką Federalną, 
które to układy w sposób ostateczny utrwaliły polską granicę zachodnią 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Jestem przekonany, że te zasługi posła JÓZEFA CYRANKIEWICZA dla 
kraju predestynują go na stanowisko AEOWOCNAZTACEEY Rady Państwa. 


Obywatele Posłowiel 


W Imieniu klubów poselskich Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego 
na stanowisko Prezesa Rady Ministrów proponuję posła PIOTRA JARO- 
SZEWICZA. 
"Poseł PIOTR JAROSZEWICZ, jako długoletni wiceprezes Rady Mini- 
strów, kierując szeregiem dziedzin naszego życia gospodarczego, wyka- 
zał wysokie zdolności organizacyjne, wk energię i znajomość potrzeb 
rozwojowych naszego kraju. 

Jako przedstawiciel rządu polskiego w Komitecie Wykonawczym Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej położył duże zasługi w umacnianiu 
korzystnych dla naszego kraju powiązań ekonomicznych z innymi pań- 
stwami socjalistycznymi. 

Uważamy, iż w obecnej sytuacji, która wymaga koncentracji uwagi na 
problemach postępu gospodarczego, kiedy konieczne jest otwarcie przed 
Polską — w oparciu o nasz dotychczasowy dorobek — szerszych per- 
spektyw rozwojowych na następne 5-lecie i na dalszą przyszłość, na 
czele rządu powinien stać działacz o dużym doświadczeniu gospodarczym, 
a także politycznym, który posiada zarazem wyczucie potrzeb klasy ro- 
botniczej i całej ludności pracującej. 

Poseł PIOTR JAROSZEWICZ jest działaczem państwowym, który tym 
wymogom na stanowisku szefa rządu powinien w pelni sprostać. 
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Wysoki Sejmlel 


Dokonujemy tych zmian na stanowiskach państwowych w trudnym mo- 
mencie w życiu naszego kraju. 

Jesteśmy przekonani, że dzięki uchwałom VII Plenum KC PZPR Oj- 
czyzna nasza przezwycięża kryzys polityczny, który zagrażał niezmiernie 
poważnymi konsekwencjami. Polska klasa robotnicza i wszystkie świa- 
dome siły naszego narodu nie dopuszczą do tego, aby Polska została 
zepchnięta przez kogokolwiek z drogi socjalizmu, drogi niepodległości, 
sprawiedliwości społecznej i postępu. 

Obecnie w miastach Wybrzeża i we wszystkich zakładach przemysło- 
wych panuje ład i porządek, ludzie pracują, życie powróciło do normy, 
załogi z poświęceniem odrabiają straty. 

Przed rządem, przed nami wszystkimi stoi zadanie odbudowania I umoc- 
nienia tej niezbędnej więzi wzajemnego zaufania, jaka powinna łączyć 
nas zawsze z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy, więzi, bez 
której nie sposób rządzić w panstwie socjalistycznym. 

€ą sp'awy nabrzmiałe, które muszą znależć rozwiązanie w czasie naj- 
bliżczzym; inne wymagają dłuższego czasu, miesięcy, a nawel lat. 

W pierwszym rzędzie uważamy za konieczne, zgodnie z uchwałami 
VII Pienum KC PZPR, poprawić położenie materialne rodzin o dochodach 
najnizszych i rodzin wielodzietnych w drodze odpowiednich dodatków 
do płac, istotnego podwyższenia zasiłków rodzinnych oraz najniższych 
rent i emerytur. Analiza naszych zasobów i sytuacji gospodarczej wyka- 
zuje, że na ten cel państwo w chwili obecnej może przeznaczyć sumę 
nie przekraczającą 7 mid zł. Powiększenie ponad tę granicę dochodów 
ludności mogłoby pociągnąć za sobą zjawiska inflacyjne, powodując nowe 
perturbacje na rynku i pogorszenie zaopatrzenia ludności. Jest to suma 
niemała, lecz nie może ona wystarczać na to, aby w sposób istotny popra- 
wić położenie ogółu ludności pracującej. 

Nie chcemy tej sumy dzielić w sposób arbitralny. Dlatego uważamy za 
słuszne, za niezbędne, aby związki zawodowe i władze państwowe, które 
będą podejmować praktyczne decyzje o podziale tej sumy pomiędzy różne 
grupy ludzi pracy, zasięgnęły uprzednio w tej sprawie opinii klasy robotni- 
czej. 

Dziś i jutro odbywają się w około 100 zakładach reprezentatywnych dla 
różnych gałęzi gospodarki narodowej spotkania przedstawicieli partii, 
związków zawodowych i administracji gospodarczej z aktywem robotni- 
czym celem konsultacji konkretnych piojektów podwyżek płac, zasiłków 
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I rent. Na podstawie wyników tej z konieczności krótkotrwałej, ale miaro- 
dajnej konsultacji podjęte będą decyzje, które wcielą w życie uchwały 
VII Plenum KC PZPR. 

Uważamy też za konieczne, aby rząd podjął uchwałę w sprawie zamro- 
żenia na okres co najmniej 2 lat wszystkich cen artykułów żywnościo- 
wych, z wyjątkiem tych artykułów, których ceny z natury rzeczy są sezono- 
we. Co się tyczy cen artykułów przemysłowych, to powinny one w miarę 
wzrostu produkcji i dalszego zmniejszania kosztów własnych produkcji 
podlegać stopniowemu obniżaniu, które będzie zwiększało możliwości ich 
zakupu przez ludność. 

Te i inne środki, które powinny być podjęte w niedługim czasie, uwa- 
żamy za posunięcia doraźne. Jest rzeczą konieczną, aby rząd równocze- 
śnie rozwinął energiczne prace nad bardziej długofalowymi koncepcjami 
naszej polityki gospodarczej i społecznej, które zapewnią dalszy harmo- 
nijny rozwój potencjału ekonomicznego kraju, a równocześnie podnoszenie 
poziomu życiowego całego narodu. 

Muszą być przy tym uwzględnione zarówno potrzeby ludności pracują- 
cej w mieście, jak i na wsi. Wychodząc z zasad sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, powinniśmy kontynuować dotychczasową politykę rolną, której 
główne zasady partia nasza ustala wspólnie ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym. 

Rząd powinien nadal realizować politykę rozwoju rolnictwa i intensyfi- 
kacji produkcji rolnej, której wzrost jest tak potrzebny całemu społeczeń- 
stwu, a jednocześnie korzystny dla rolników. 


Należytej uwagi ze strony rządu i rad narodowych wymaga rozwój pro- 
dukcji szerokiego asortymentu towarów powszechnego użytku, a także 
wciąż niewystarczającej działalności usługowej ze strony rzemiosła i spół- 
dzielczości. 

Zarówno problemy tworzenia dochodu narodowego, jak i jego podziału 
nie mogą być rozwiązywane w sposób biurokratyczny. Wymagają twór- 
czych dyskusji i szerokiej konsultacji z klasą robotniczą, z ludźmi nauki 
i techniki, z przedstawicielami wszystkich warstw ludności pracującej. Rze- 
czowa dyskusja nad węzłowymi problemami rozwoju socjalistycznej go- 
spodarki oraz innymi zagadnieniami przyszłości naszego kraju sprzyjać 
będzie utrwalaniu wzajemnego zaufania między rządem a społeczeństwem. 


Do najważniejszych zadań rządu należy konsekwentna kontynuacja po- 
lityki pokoju i umacniania bezpieczeństwa w Europie, polityki, która 
ugruntowała naszą pozycję jako państwa przynależnego do wspólnoty 
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socjalistycznej i jako partnera pokojowej współpracy ze wszystkimi kra- 
jami europejskimi. Niewzruszonym kanonem naszej polityki zagranicznej 
jest i pozostaje braterski sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, sta- 
nowiący decydujące gwarancje naszego bezpieczeństwa i niezawisłości. 

Proces normalizacji stosunków między Wschodem a Zachodem w Euro- 
pie, który poczynił ostatnio tak widoczne postępy, powinien znaleźć ze 
strony rządu Polski Ludowej jak najbardziej aktywne poparcie. 


Obywatele Posłowie! 

Kraj nasz znów ogarnięty jest rytmem codziennej pracy. Ten rzetelny 
wysiłek tworzący wspólne dobro narodu zasługuje na nasze najwyższe 
uznanie jako wyraz patriotyzmu i obywatelskiej świadomości. 

Pragnę wyrazić głębokie przekonanie, iż po przeżytych trudnych dniach 
są podstawy po temu, ażeby nadchodzące święta i Nowy Rok powitać 
z optymizmem, z wiarą w siły naszego narodu — z nadzieją i wiarą w przy- 
szłość naszej ojczyzny. 


Przemówienie Prezesa Rady Minis(rów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Wysoki Sejmie! 

Powierzono mi zaszczytne i jakże odpowiedzialne stanowisko Prezesa 
Rady Ministrów. 

_. Zdaję sobie sprawę z powagi sytuacji i z zadań, które stoją przede mną 
i przed całym rządem. 

Nie mogę już dzisiaj przedstawić Wysokiej Izbie szczegółowego pro- 
gramu rządu i planu jego prac na najbliższy okres. Plan taki musi bowiem 
uwzględnić szereg bardzo poważnych zagadnień, na których rozwiązy- 
waniu rząd będzie musiał skupić swoją uwagę w najbliższym okresie. 

Dziś mogę jedynie złożyć Wysokiej Izbie krótką deklarację, w której 
chciałbym zawrzeć główne kierunki prac rządu. 

W najbliższym okresie rząd przystąpi do rozwiązywania problemów, 
które przedstawił Wysokiej Izbie w swoim przemówieniu I Sekretarz 
KC PZPR, towarzysz Edward Gierek, dotyczących zwłaszcza poprawy 
sytuacji materialnej najniżej zarabiających, rodzin wielodzietnych i ren- 
cistów. 

Rząd będzie musiał zapewnić niezbędne źródła finansowe i materialne 
dla realizacji tego najpilniejszego zadania. W szczególności chodzi o to, 
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by w ślad za decyzjami zapewniającymi wzrost dochodów wymienionych 
g'up pracowniczych poprawić zaopatrzenie rynku, a w tym również w nie- 
które artykuły żywnościowe. 

Uchwała VII Plenum KC PZPR zobowiązała nas do opracowania w naj- 
bliższym czasie niezbędnych zmian w planie gospodarczym na 1971 r. 
Mając to na uwadze zgodnie z propozycją przedłożoną Wysokiej Izbie, 
rząd przedioży Sejmowi projekt zmian do Narodowego Planu Gospodar- 
czego i budżeiu państwa na rok 1971 w ciągu I kwartału 1971 r. 


Fiównolegie z tym będziemy intensywnie prowadzić prace nad nowym 
pianem 5-lcinim. Związane z nim dotychczasowe opracowania poddamy 
ocenie, w wyniku której można będzie zapewnić harmonijny rozwój kraju. 
W projekcie nowego planu pięcioletniego znajdą również wyraz nowe 
eiementy polityki gospodarczej i społecznej, wynikające z analiz przy- 
czyn ostatnich wydarzeń. 


Ę Dziś chciałbym jedynie uwypuklić najważniejsze spośród tych elemen- 
w. 

Ważnym kierunkiem naszego działania będzie nadanie właściwej rangi 
zagzpckojeniu dorażnych i przyszłych potrzeb społeczeństwa w ocpa'ciu 
o ma:cyna.ne wykorzystanie rozporzęazalnych zasobów przy jak naj- 
szerszej inicjatywio i a«tywności robotników, rolników, techników, inży- 
riciów, ludzi nauki i wszystkich pracujących. Zadania planu w dziedzinie 
produkcji towarów rynkowych i usług będą egzekwowane z całą konsek- 
wencją i powiększane w granicach możliwości przez wyszukiwanie i uru- 
ciiamianie dostępnych rezerw. Wymagać to będzie nowego klimatu wo- 
kół spraw zaopatrzenia rynku w całym aparacie państwowym i gosno- 
darczym, wśród załóg zakładów wytwarzających dobra konsumpcyjne 
i wśród pracowników handlu. 

Z nie mniejszą troską odnosić się będziemy do spraw budownictwa 
micszkaniowego. Zamierzamy wykorzystać wszystkie realne możliwości, by 
zwiększyć to budownictwo. W 1971 r. będzie to możliwe w skromnym 
zakresie. Ale podejmiemy wysiłek, aby w roku 1972 i w latach następ- 
nych osiągnąć odczuwalny przyrost nowych mieszkań, zwłaszcza w tych 
ośrodkach, w których ich brak jest obecnie najdotkliwszy. 


Dążenie do możliwie najlepszego w danych konkretnych warunkach za- 
spokojenia potrzeb społeczeństwa nie może oczywiście oznaczać zmniej- 
szenia naszych wysiłków w dziedzinie rozwoju podstawowych gałęzi prze- 
mysłu, wytwarzających środki produkcji i towary przeznaczane na eksport. 
Nadal będziemy przykładać dużą wagę do rozwoju naszej bazy surowco- 
wej i energetycznej, do usprawnienia transportu. 

Z jeszcze większym wysiłkiem wprowadzać będziemy do produkcji 
siagnięcia nauki i techniki, nowoczesne metody organizacji produkcji 
i pracy, torować diogę nowym procesom technologicznym i nowym Xon- 
strukciom wyrobów, które znamionują współczesną rewolucję naukowa 
i techniczną, oraz otaczać szczególną opieką zadania inwestycyjne, tym 
celom służące. 
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Oczekujemy więc od ludzi nauki I techniki, od twórców, działaczy I pra- 
cowników frontu oświatowego i kulturalnego — pomocy i współdziałania 
w rozwiązywaniu podstawowych problemów gospodarki i kultury. Liczymy 
na nich i jesteśmy przekonani, że polityka partii i rządu znajdzie u nich 
zrozumienie i poparcie. 

Pozostają w pełni aktualne zadania intensywnego wykorzystania istnie- 
jących zdolności produkcyjnych i rezerw tkwiących w czasie pracy maszyn 
iurządzeń. 

Będziemy musieli osiągnąć jakościowy postęp w gospodarowaniu ma- 
terraiami i surowcami, których nadmierne zużycie stanowi główną przy- 
czynę wysokich w wielu przypadkach kosztów produkcji. 

Z nie siabnecą uwagą rząd traktować będzie problemy rolnictwa. Bę- 
dziemy konsekwentnie kontynuować i doskonalić dotychczasową poili- 
tykę ro' ią, której podstawowe założenia określiła nasza partia wspólnie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. 

Naczelną zasadą i przewodnią myślą tej polityki jest kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolniczej ze stopniową poprawą warunków materialnego, spo- 
łeczncego i kultura'nego życia ludności wiejskiej. 

Naipilniejszym zadaniem rolnictwa jest obecrie przyspieszenie wzrostu 
produkcji zwierzęcej i zwiększenie dostaw produktów rolnych. hzęd będz:a 
dacył do zapewnienia należytych warunków ekoromicznych, organizacyj- 
nych i technicznych dla umożliwienia szybkiego wziostu produkcji trzciy 
chlewnej, bydła i drobiu przy równoczesnym dalszym popieraniu rozwoju 
produkcji zbóż i pasz. 

Wszystkie nasze poczynania zmierzające do intensywnej produkcji rol- 
nej, tak bardzo potrzebnej dla lepszego zaopatrzenia ludności kraju, sprzy- 
jać będą nadal umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego — podstawy 
władzy ludowej. 

W pracach rządu odrębny | szczególnie ważny zespół zagadnień sta- 
nowić będzie złożona problematyka rozwoju handlu zagranicznego i mię- 
dzynarodowej współpracy gospodarczej. 

Handel zagraniczny stanowi coraz ważniejszy czynnik wzrostu dochodu 
narodowego. Kładąc szczególny nacisk na zwiększenie ekspoitu, popiawą 
jego struktury i ekonomicznej efektywności, zdążać będziemy do uzysta- 
nia śrocków dla przyspieszenia technicznej modernizacji naszcgo prze- 
mysłu, dla zwiększenia jego zaopatrzenia w surowce i materiaiy i w rosną- 
cym stopniu dla importu towarów konsumpcyjnych. 

W tym celu będziemy przede wszystkim dalej zacieśniać i wzbogacać 
nasze stosunki z wszystkimi krajami socjalistycznymi. Nasza owocna i bra- 
terska współpraca ze Związkiem Radzieckim spełnia tu szczególną rolą. 

Będziemy nadal aktywnie uczestniczyć w pracach RWFG, zmierza:ą- 
cych do wprowadzenia w życie zasad socjalislycznej integracji gosnodar- 
czej, do rozwijania wszystkich form powiązań gospodarczych, naukowych, 
technicznych. 

Wymogi rewolucji naukowo-technicznej i potrzeba rozwoju nosnadarcze- 
go państw europejskich w pełni uzasadniają konieczność podjęcia — 
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obok tradycyjnych form wymiany handlowej — wyższych form współpra- 
cy gospodarczej, a szczególnie kooperacji przemysłowej. 

Równolegle będziemy dążyć do rozszerzania naszych stosunków gospo- 
darczych z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Zmierzać bę- 
dziemy także do dalszego ożywienia wymiany i współpracy z rozwijającymi 
się krajami Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 

Sytuacja nie pozwoli w żadnym razie na zwiększenie ponad założenia 
planu wydatków inwestycyjnych zarówno na cele produkcyjne, jak i na 
pozostałe potrzeby. Jest bowiem sprawą podstawowej wagi zachowanie 
właściwych proporcji w podziale dochodu narodowego. Dlatego też nadal 
będziemy zmierzać do zwiększenia efektywności i obniżenia kosztów na- 
szych inwestycji. 

Przywiązujemy dużą wagę do rozwoju rzemiosła i widzimy jego główną 
rolę w świadczeniu powszechnych usług dla ludności miast i wsi. Stwa- 
rzać będziemy dogodniejsze warunki do jego rozwoju, w pierwszej ko- 
lejności w tych dziedzinach, w których potrzeby społeczeństwa nie są 
jeszcze w dostatecznym stopniu zaspokojone. 


Wysoka Izbo! 

Zdaję sobie także sprawę z szeregu niedomagań w funkcjonowaniu na- 
szego aparatu państwowego i gospodarczego. Bez nadmiernego pośpie- 
chu, ale systematycznie i rozważnie, będziemy usprawniać i doskonalić 
organizację i metody zarządzania naszą gospodarką, wykorzystując rów- 
nież najlepsze doświadczenia bratnich krajów socjalistycznych. 

Umacniając rolę planu centralnego, będziemy jednocześnie stwarzać 
dogodne warunki do twórczej inicjatywy załóg robotniczych, organizato- 
rów produkcji i postępu techniki w podejmowaniu decyzji i odpowiedzial- 
ności za te decyzje, uwzględniając jednak dopuszczalne, ale przemyślane 
ryzyko. 

W działalności naszej będziemy kierować się zasadą współudziału pre- 
zydiów rad narodowych w pracach rządu. Liczymy także na pomoc komisji 
sejmowych w rozpatrywaniu szeregu ważnych problemów związanych 
z realizacją polityki gospodarczej, kulturalnej i socjalnej państwa. Sku- 
teczność naszych wysiłków zależy również od zapewnienia ładu i porząd- 
ku, umocnienia dyscypliny państwowej, społecznej i obywatelskiej. Bę- 
dziemy nadal umacniać praworządność i podejmować środki dla zwalcza- 
nia przestępczości. 

Tak jak dotychczas i zawsze liczymy na żarliwość, pracowitość i pa- 
triotyzm naszej młodzieży, która nieraz składała dowody ofiarności i zaan- 
gażowania w budowie socjalistycznej ojczyzny. Przedmiotem stałej troski 
rządu będą sprawy nauki, pracy, warunków bytowych i wypoczynku mło- 
dzieży. Zadania, które stoją przed nami, wymagają współpracy rządu, orga- 
nizacji związkowych | społecznych, wszystkich obywateli — partyjnych 
i bezpartyjnych. 

Dążąc do umocnienia w ramach Frontu Jedności Narodu współdziała- 
nia wszystkich obywateli wierzących i niewierzących, zmierzać będziemy 
do pełnej normalizacji stosunków pomiędzy państwem a kościołem, ocze- 
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kując zarazem, że wysiłki rządu spotkają się z właściwym zrozumieniem 
w duchownych i świeckich środowiskach katolickich. 


Wysoka lzbo! 


Wielką wagę przywiązywać będziemy do konsekwentnej realizacji do- 
tychczasowej polityki zagranicznej naszego państwa. Jej zasadniczym 
celem jest zapewnienie trwałego bezpieczeństwa i stworzenie pokojowych 
warunków dla socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. 

Niewzruszonym fundamentem tej polityki jest przyjaźń, sojusz I współ- 
praca z państwami wspólnoty socjalistycznej. Szczególne znaczenie przy- 
wiązujemy do rozwoju braterskiej przyjaźni i wszechstronnej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. Opiera się ona na wypróbowanym w ciągu 
25 lat sojuszu, który będziemy konsekwentnie umacniać i pogłębiać. W so- 
juszu tym widzimy gwarancję najżywotniejszych interesów naszego narodu, 
jego niepedległości i bezpieczeństwa, oraz rękojmię nietykalności na- 
szych granic. Będziemy umacniać Układ Warszawski oraz rozwijać i po- 
głębiać współpracę krajów socjalistycznych. 

Będziemy utrwalać zdolność obronną Polski Ludowej. Wyrażając wyso- 
kie uznanie dla dorobku naszych sił zbrojnych, dla wysiłku i ofiarności 
wszystkich żołnierzy, będziemy nadal otaczać troską ludowe Wojsko Pol- 
skie, mocne ogniwo Układu Warszawskiego. 


Rzad będzie kontynuował dotychczasową politykę opartą na zasadach 
pokojowego współistnienia i współpracy ze wszystkimi państwami, nie- 
zależnie od ich ustroju. 

Szczególną uwagę rząd będzie nadal poświęcał sprawie umocnienia 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Ważnym etapem budowania trwałego 
systemu bezpieczeństwa w tym rejonie może stać się europejska konferen- 
cja bezpieczeństwa i współpracy. Będziemy przeto aktywnie działać na 
rzecz zwołania tej konferencji i zapewnienia warunków sprzyjających 
osiągnięciu przez nią owocnych wyników. 

Umocnieniu pokoju i bezpieczeństwa w Europie służyć będzie również 
realizacja polsko-francuskiej deklaracji o przyjaźni i współpracy, podpi- 
sanej w listopadzie br. 

Kierując się dążeniem do pokojowej stabilizacji stosunków w Europie, 
podjęliśmy wysiłki w celu normalizacji stosunków z Republiką Federalną 
Niemiec. Punkt wyjścia tego procesu stanowi podpisany 7 grudnia w War- 
szawie układ o podstawach normalizacji stosunków między PRL a Re- 
publiką Federalną Niemiec. Wejście w życie tego układu i bezpośrednio 
potem nawiązanie stosunków dyplomatycznych między obu krajami będzie 
stanowiło ważny etap w uregulowaniu naszych wzajemnych stosunków. 
Oznacza to ostateczne zamknięcie problemu polskiej granicy zachodniej 
na Odrze i Nysie. Granicę tę już dwadzieścia lat temu uznała Niemiecka 
Republika Demokratyczna, z którą łączy nas braterska przyjaźń, szeroka 
iowocna współpraca. Ze wszystkimi swoimi bezpośrednimi sąsiadami — 
na wschodzie, zachodzie i południu — nasz kraj rozwija i rozwijać bę- 
dzie nadal braterskie, przyjazne stosunki. 
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Kontynuując dotychczasową linię naszej polityki zagranicznej, będziemy 
nadal aktywnie współdziałać na arenie międzynarodowej na rzecz wyga- 
szania ognisk zapalnych zagrażających pokojowi światowemu i umacnia- 
nia bezpieczeństwa międzynarodowego. imperialistycznej interwencji na 
Pólwyspie Indochińskim musi być położony kres. Wypowiadaniyy się za 
politycznym rozwiązaniem problemu wietnamskiego, zgodnie z propozy- 
cjami przedstawionymi przez Demokratyczną Republikę Wietnamu i Tyrmn- 
czasowy Rzad Rewolucyjny Republiki Wietnamu Południowego. Uważamy 
za konieczne zlikwidowanie skutków agresji Izraela przeciwko krajom 
aiabskim i pokojowe uregu!owanie sytuacji w tym rejonie, zgodnie z rezo- 
lucją Rady Bezpieczeństwa ONZ z 22 listopada 1967 r. 

nząd nacz będzie udzielał astywnego poparcia narodom walczącym 
o wolność oraz krajom wyzwolonym z jarzma kolonialnego, broniącym swo- 
jej niepodległości i swoich praw do samodzielnego rozwoju. 

Tak jak dotychczas będziemy w dalszym ciągu wnosić swój aktywny 
wkład w pracę Organizacji Narodów Zjednoczonych, doceniając jej dwu- 
dziestopięcioletni dorobek i znaczenie dla sprawy umocnienia pokoju. 
Wysoki Sejmie! 

Pozv.ązanie stojacych przed nami zadań polityki wewnętrznej i zacra- 
nicznej wymaga rozważnego i konseliweninego dziaiania. Wyniki naszego 
działania zależeć będą od poparcia, jasiego ogół obywateli udzieli poil- 
tyce rządu, zależą od twórczej axtywności milionów pracujących, od utrwa- 
lenia i umocnienia więzi między organami władzy państwowej wszystkich 
szczebli a robotnikami, chłopami i inteligencją. Wierzymy głęboko, że 
polityka, której główne kierunki przedstawiłem, znajdzie pełny oddźwięk 
we wszystkich kręgach naszego społeczeństwa i wyrazi się również w rze- 
telnym wysiłku na rzecz dalszego rozwoju i rozkwitu naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. 

Zwracam się jednocześnie z prośbą do Wysokiej lzby o dokonanie zmian 
w składzie Rady Ministrów. 

W związku z powołaniem ob. STANISŁAWA KOCIOŁKA na VII Pienum 
KC PZPR w skład Sekretariatu KC PZPR, wnoszę o zwolnienie go ze sta- 
nowiska Wiceprezesa Rady Ministrów. 

Wnoszę o powołanie ob. FRANCISZKA KAIMA na stanowisko Wicepre- 
zesa Rady Ministrów i odwołanie go w związku z tym ze stanowiska Mini- 
stra Przemysłu Ciężkiego. 

Ob. Franciszek Kaim jest znany jako działacz państwowy I społeczny, 
jako uzdolniony organizator | kierownik przemysłu hutniczego i budowy 
maszyn ciężkich. Cieszy się autorytetem wśród załóg robotniczych oraz 
personelu technicznego. 

Wnoszę o powołanie na stanowisko Wiceprezesa Rady Ministrów ob. 
JANA MITRĘGI, który pozostałby jednocześnie Ministrem Górnictwa 
i Energetyki. Ob. Jan Mitręga jest znanym działaczem politycznym i spo- 
łecznym, wieloletnim kierownikiem resortu górnictwa i energetyki. 


W związku ze wzrastającą rolą nauki i techniki w przemyśle pragnę po- 
woiać na pierwszego zastępcę Przewodniczącego Komitetu Nauki i Tech- 
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niki ob. JANUSZA HRYNKIEWICZA. Mając to na uwadze, wnoszę o odwo- 
łanie go ze stanowiska Ministra Przemysłu Maszynowego. Ob. Janusz 
Hrynkiewicz jest utalentowanym inżynierem, posiada gruntowną znajomość 
problematyki rozwoju techniki w budownictwie maszyn. Sądzę, że jego 
praca w Komitecie Nauki i Techniki w dziedzinie wdrażania osiągnięć 
technicznych w produkcji przemysłu będzie owocna. Za dotychczasową 
pracę składam mu podziękowanie. 

Wnoszę o powołanie ob. inż. TADEUSZA WRZASZCZYKA na stanowi- 
sko Ministra Przemysłu Maszynowego. Ob. Tadeusz Wrzaszczyk jako dy- 
rektor techniczny FSO Żerań, a obecnie dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego wykazał się dobrymi wynikami w pracy. Jest znany wśród 
załóg robotniczych i kół inteligencji technicznej jako znawca i organiza- 
tor polskiego przemysłu motoryzacyjnego. 

Wnoszę o powołanie na stanowisko Ministra Przemysłu Ciężkiego pod- 
sekretarza stanu w tym resorcie, ob. mgra inż. WŁODZIMIERZA LEJCZAKA. 
W swej wielcletniej pracy ob. Włodzimierz Lejczak dał się poznać jako 
dobry organizator, posiada duże doświadczenie i gruntowne przygotowa- 
nie techniczne. 


Brzemienny czas — doniosłe decyzie 


Cały nasz kraj, cała partia przeżyły tragiczny tydzień. Tydzień, w któ- 
rym na terenie Gdańska i innych miast Wybrzeża robotnicy, kierując się 
zrozumiałym rozgoryczeniem i poniesieni zarazem emocją, dali wyraz 
swemu protestowi. A ten robotniczy protest wykorzystały dla swych celów 
aspołeczne i przestępcze elementy. 

Rzecz jasna, że to nie siły aspołeczne zapoczątkowały wydarzenia. Nie- 
zadowolenie robotników i zaniepokojenie z powodu nieprzemyślanych 
decyzji stanowiły faktyczne podłoże zajść, wykorzystane przez siły wro- 
gie. Niezadowolenie to pogłębiał fakt, iż decyzje mające istotne znaczenie 
dla klasy robotniczej podejmowano ostatnio coraz częściej bez rozmowy 
z klasą robotniczą. Z drugiej strony wśród robotników istniało głębokie 
przeświadczenie, że w państwie ludowym, jak nasze, ich głos liczy się, 
że będzie, musi być wysłuchany. 

Jest faktem, że nawet w sytuacji, kiedy emocje poniosły robotników, 
pchając część z nich do poczynań umożliwiających wyjście na ulice ele- 
mentom z marginesu społecznego, usiłującym ubić w tych okolicznościach 
swój zbrodniczy interes, nie rozległy się — a w każdym razie nawet 
jeśli i gdzieś dały się słyszeć, to nie one nadawały ton — hasła wrogie 
socjalizmowi, jak też godzące w naszą ludową rację stanu. 

Jest to okoliczność niezmiernie ważna. Dowodzi ona bowiem niezbicie, 
że polska klasa robotnicza nawet w momencie swego rozgoryczenia pozo- 
staje nieczuła na podszepty wroga, które miały miejsce. Siły bowiem anty- 
socjalistyczne upatrywały w wystąpieniach klasy robotniczej Wybrzeża 
dogodną dla siebie okazję. W trudnych momentach robotnicy nieprzerwa- 
nie czują się głęboko związani z władzą ludową, z partią, w niej widzą 
adresata swoich postulatów. 

Nie żyjemy w okresie sielanki gospodarczej. Nagromadziło się wiele 
obiektywnych trudności. Stanęliśmy w obliczu nieodzowności — i to jak 
najrychlejszej — przejścia do metod gospodarowania bardziej odpowia- 
dających obecnemu stadium rozwojowemu naszego kraju, jego rozbudo- 
wanemu poważnie w okresie minionego 25-lecia potencjałowi. Przejście 
to wiąże się, przypomnijmy, z potrzebą dokonania istotnego zwrotu w na- 
szej gospodarce, w metodach zarządzania nią, silniejszego oparcia się na 
rachunku ekonomicznym. Wymaga to istotnych, dogłębnych zmian w sy- 
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stemie naszej ekonomiki, jak również — rzecz niemniej ważna, a czasami 
warunkująca wszystko w sposób zasadniczy — głębokich przeobrażeń 
i w naszych umysłach. 


Wszystko to nakazywało szczególną wrażliwość na to, co w toku uza- 
sadnionych i niezbędnych — zwłaszcza na tle dokonującej się w naszych 
oczach rewolucji naukowo-technicznej — reform gospodarczych chcieliśmy 
wprowadzić w życie, niekiedy może zbyt pospiesznie, w sposób za mało 
przemyślany, a nade wszystko nienależycie przekonsultowany z klasą 
robotniczą, która przecież ma i będzie urzeczywistniać program tych 
zmian. | 

Tragizm brzemiennego w wydarzenia tygodnia grudniowego polegał 
również na tym, że tysiące uczciwych ludzi — partyjnych i bezpartyjnych 
— nękanych wątpliwościami co do słuszności powziętych decyzji, a za- 
razem niepokojem o los kraju, o jego dalszy rozwój, o jego pozycję mię- 
dzynarodową, nie uzyskiwało na te wątpliwości i rozterki odpowiedzi. 
Musiało to — i to w sposób nieunikniony — prowadzić do osłabienia więzi 
między partią a klasą robotniczą. 


Jednakże nasza partia, podobnie jak w poprzednich trudnych okresach, 
znalazła w sobie szybko siły, by powstrzymać niepokojący rozwój wyda- 
rzeń. 


Nasza partia wyciągnęła właściwe, jedynie słuszne wnioski z tego, co 
zaszło. Decyzja o zwołaniu VII plenarnego posiedzenia Komitetu €entral- 
nego, przebieg plenum, ocena sytuacji tam dokonana, powzięte decyzje, 
a przede wszystkim wyłonienie nowego kierownictwa na czele z Edwar- 
dem Gierkiem jako I sekretarzem naszej partii — wszystko to dowodzi, 
że stworzone zostały warunki do podjęcia linii działania jedynie słusznej, 
najbardziej sprzyjającej realizacji naszych wielkich celów narodowych, 
stworzenia najwłaściwszych podstaw do zapewnienia naszemu krajowi, 
naszemu społeczeństwu, takich perspektyw rozwojowych, które są realne, 
a zarazem ambitne, w sposób najlepszy odpowiadające naszym możli- 
wościom i aspiracjom państwa socjalistycznego. Podstawowym warun- 
kiem wykonania tych zadań jest pełne przywrócenie więzi i zaufania mię- 
dzy partią a klasą robotniczą, całym społeczeństwem. 


Jakże trafnie ujmują ten niezmiernie ważny problem słowa I sekreta- 
rza KC PZPR, Edwarda Gierka, wypowiedziane w czasie jego radiowo- 
-telewizyjnego wystąpienia tuż po zamknięciu obrad VII Plenum KC: 
„Ostatnie wydarzenia przypomniały nam w sposób bolesny tę podstawową 
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prawdę, że partia musi zawsze utrzymywać ścisłą więź z klasą robotniczą 
i całym narodem, że nie wolno jej utracić wspólnego języka z ludźmi 
pracy”. 

I sekretarz KC wskazał na znaczenie ogromne tej więzi w staraniach, 
jakie podejmiemy teraz, ażeby zapewnić właściwy rozwój naszego kraju. 
„Będziemy — powiedział Edward Gierek — nad tym pracować, radząc 
się klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy. Wymaga to twórczej dys- 
kusji, a jednocześnie wielkiego poczucia odpowiedzialności. O współ- 
udział w rozwiązywaniu tych ważnych problemów zwracamy się do ro- 
botników, do inteligencji, do ludzi nauki, do wszystkich środowisk. Dla 
takiego współdziałania będziemy stwarzać polityczne i organizacyjne wa- 
runki, przestrzegając norm demokracji socjalistycznej we wszystkich 
dziedzinach życia”. 

Ze słów I sekretarza partii wynika jasno, że — stanowiący zawsze nie- 
odzowną konieczność z uwagi na charakter naszego państwa, istotę kla- 
sową władzy ludowej — dialog z klasą robotniczą, z ludźmi pracy, z ca- 
łym narodem winien być jeszcze bardziej zaktywizowany, jeszcze bar- 
dziej pogłębiony w chwilach szczególnie trudnych, w okolicznościach wy- 
magających od nas zwiększonego napięcia, odpowiedzialności i wysiłku. 
Właśnie teraz, kiedy podejmujemy ten wysiłek, w sytuacji ogromnego 
zatroskania tym, co zaszło na Wybrzeżu, jak też uświadomienia sobie ge- 
nezy i politycznych uwarunkowań tego brzemiennego tygodnia, jest to 
nakazem jednym z podstawowych. Tylko bowiem w szerokiej rozmowie 
z klasą robotniczą, przy czynnym, pełnym jej zaangażowaniu ekonomicz- 
nym i politycznym, a nawet — a może i przede wszystkim — uczuciowym, 
możliwe jest znajdowanie najbardziej optymalnych, możliwych do zaapro- 
bowania przez wszystkich, korzystnych dla kraju rozwiązań i rozstrzy- 
gnięć. 

Rzecz oczywista, że pełny program działania skutecznego, w warunkach 
pogłębionego dialogu z klasą robotniczą, a więc wspólnie, razem wypraco- 
wanego, może być sformułowany w rezultacie pewnego określonego pro- 
cesu twórczego, który wymaga zarówno nowych przemyśleń, wnikliwej 
oceny i analizy tego, co czyniliśmy dotąd, tego co zaszło, jak i konsultacji, 
szerokich w sensie społecznym, a także odpowiedniego czasu. Droga ku 
temu jednakże została wytyczona. A skład nowego kierownictwa partii, 
wyłonionego w toku VII plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego, 
pozwala żywić przeświadczenie, że właściwe wnioski, wnioski jedynie 
słuszne, z tego co się stało, zostały wyciągnięte. 
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Niezbędnym warunkiem pomyślnego wykonania stojących przed kra- 
jem zadań jest istnienie w kraju atmosfery pełnego ładu, poszanowania 
prawa i porządku oraz wysoka dyscyplina społeczna. Rzutuje to również 
na nasze możliwości aktywnego dalszego działania na rzecz pokoju i bez- 
pieczeństwa na arenie międzynarodowej. Rzutuje na utrzymanie i umoc- 
nienie naszej pozycji w świecie, którą siły zimnej wojny usiłowały JUŻ 
osłabić, dyskontując wydarzenia na Wybrzeżu. 


Apel I sekretarza KC PZPR o szeroki współudział ludzi pracy nad wy- 
tyczeniem nowych planów, nad dokonywaniem takich zmian i reform, 
które zapewnią dynamiczny, a równocześnie harmonijny rozwój kraju, 
został już podjęty. Świadectwem tego jest żywa, twórcza reakcja, z jaką 
spotkały się słowa Edwarda Gierka w naszym społeczeństwie, a zwłaszcza 
wśród załóg robotniczych, które swoją pracą, zdwojonym wysiłkiem Pro 
dukcyjnym odpowiadają na wezwanie partii. 

Wszystkiemu temu sprzyja powszechna w całym kraju świadomość tego, 
że niełatwe i nieproste zadania, jakie stoją teraz przed nowym kierowni- 
ctwem i przed partią, przed jej aktywem. który w ostatnim czasie 
zdał trudny egzamin, wymagają wspólnego wysiłku nas wszystkich. Nastał 
czas pracy. VII Plenum Komitetu Centralnego stworzyło po temu sprzyja- 
jące warunki, uzbrajając nas w sposób właściwy do działań, na pewno nie- 
łatwych i złożonych, których celem jest jeszcze większe pomnożenie rezul- 
tatów 25-lecia naszego budownictwa socjalistycznego. 

Sprzyja temu nasza braterska więż z Krajem Rad i Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego, nasza przynależność do wspólnoty socjali- 
stycznej, siła i zwartość tej wspólnoty, jej działanie, aktywne i konsek- 
wentne, ostatnio uwieńczone poważnymi rezultatami na rzecz umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
 Wuciągaiac więc odpowiednie lekcje z tragicznych wydarzeń, pomnóż- 
my nasze siły, przejawmy jeszcze większą dojrzałość polityczną i społecz- 
ną — w imię dobra naszej ludowej Ojczyzny, nas wszystkich. 


ROMAN MISTEWICZ 


Wyższe szkolnictwo techniczne 
a potrzeby gospodarki narodowej 


Szkolnictwo wyższe w Polsce znajduje się aktualnie w fazie daleko idą- 
cych reform. Wiążą się one zarówno ze zmianami w programach kształ- 
cenia, jak też w strukturze wewnętrznej uczelni, proporcjach kształcenia 
studentów różnych specjalności, intensyfikacji kształcenia kadry naukowej, 
współpracy z różnymi działami gospodarki narodowej itd. Wyliczyłem tu- 
taj tylko niektóre kierunki reform i zmian, które wprawdzie stanowią 
główne poczynania związane z unowocześnieniem szkolnictwa wyższego, 
ale nie są bynajmniej rejestrem kompletnym. Pozostaje jeszcze rozległa 
sfera problematyki wychowawczej uczelni, działalności organów społecz- 
nych szkoły, modernizacji dydaktyki. 


Z przesłanki koncentracji na zagadnieniach szkolnictwa wyższego, które 
wiąże się bezpośrednio z potrzebami gospodarki narodowej, wynika ko- 
nieczność omówienia przede wszystkim kierunków rozwoju i reform prze- 
prowadzanych aktualnie w wyższym szkolnictwie technicznym. Taki wybór 
jest uzasadniony zarówno intensyfikacją rozwoju gospodarczego, jak też 
znaczeniem wyższego szkolnictwa technicznego w całym systemie kształ- 
cenia wyższego. 

Po roku 1963 nastąpił wydatny rozwój sieci wyższego szkolnictwa tech- 
nicznego. W każdym województwie prowadzone są wyższe studia techni- 
czne. W niektórych regionach wysoko uprzemysłowionych powołano po- 
nadto filie politechnik (województwa: katowickie, warszawskie i wrocław- 
skie), W sumie w 10 politechnikach, 8 wyższych szkołach inżynierskich 
1 7 terenowych filiach politechnik studiuje obecnie 37,6 proc. ogółu stu- 
dentów kraju. Wyższe uczelnie techniczne zatrudniają 34 proc. ogółu pra- 
cowników naukowo-aydaktycznych. 

Wyższe szkolnictwo techniczne w naturalny i bezpośredni sposób wiąże 
się z potrzebami i strukturą gospodarki narodowej. Te potrzeby modelują 
w dużej mierze profile kształcenia inżynierów 


Dla przypomnienia podam, że w latach 1949—1954 w wyniku wzmożo- 
nych potrzeb kadrowych kraju masowo kształcono inżynierów na 3-letnich 
studiach I stopnia. Były to studia o charakterze zawodowym, wąsko spe- 
cjalistyczne, które na tamtym etapie naszego rozwoju gospodarczego miały 
maksymalnie szybko nasycić przemysł i inne sektory gospodarcze kadrą 
inżynierską, zdolną do natychmiastowego włączania się do procesów pro- 
dukcyjnych. Od roku 1954 55 studia dzienne w politechnikach prowadzono 
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wyłącznie jako studia magisterskie. Była to niewątpliwa reakcja na przy- 
spieszony rytm kształcenia w poprzednim okresie. Ale rozwiązanie to nie 
mogło zadowalać, skoro na wszystkich możliwych stanowiskach wymaga- 
jących wyższego wykształcenia technicznego zatrudniano magistrów in- 
żynierów. Przedstawiciele przemysłu, a także część absolwentów, zwra- 
cali uwagę na nieadekwatność takiego kształcenia do rzeczywistych po- 
trzeb produkcyjnych. Obok magistra inżyniera potrzebny był inżynier 
o dobrym przygotowaniu produkcyjnym. Wychodząc naprzeciw tym po- 
stulatom, powołano w roku 1963/64 pierwszą w kraju Wyższą Szkołę Inży- 
nierską w Rzeszowie. W latach 1964—1968 powstało dalszych 7 WSI, 
kształcących inżynierów o profilu zawodowym. Zapotrzebowanie przemy- 
słu na ten typ inżyniera okazało się tak duże, że wprowadzono kształcenie 
o profilu zawodowym również do politechnik, w oparciu o programy reali- 
zowane już w WSI. Poczynając od roku 1967/68, kiedy wprowadzono tę 
dyferencjację na 4 wydziałach 4 politechnik, prowadzi się odrębną rekru- 
tacje na kierunki magisterskie i zawodowe inżynierskie. W bieżącym roku 
szkolnym te dwa profile studiów technicznych zostały wprowadzone na 
wiekszości kierunków w 8 politechnikach. 


Można więc mówić o szczególnie intensywnym (poczynając od roku 1963) 
rozwoju studiów inżynierskich o profilu zawodowym. Pozostaje to w ści- 
słvm związku z potrzebami przemysłu, co znalazło wyraz w uchwale 
V Zjazdu. Wskazano w niej na konieczność preferowania tego kierunku 
prac na tle ogólnego rozwoju szkolnictwa wyższego. 


Z perspektywy kilku lat doświadczeń w doskonaleniu modelu dydak- 
tycznego uczelni technicznych wszystkie te zmiany należy oceniać pozy- 
tywnie. Ale cząstkowe rozwiązywanie tych zagadnień nie było dalej ani 
możliwe, ani celowe. Dlatego też przystępujemy obecnie do generalnej 
modernizacji studiów technicznych, akceptując wszystko to, co w praktyce 
zdało już egzamin. 


Główną tezą przygotowanej już do realizacji reformy jest takie dopaso- 
wanie planów i programów studiów technicznych do potrzeb gospodaT- 
czych kraju, by absolwenci tych studiów mogli w maksymalnym stopniu 
partycypować w rozwoju naszej gospodarki zarówno dziś, jak i w przyszło- 
ści. Innymi słowy system studiów, dobór i układ przedmiotów dydaktvcz- 
nych oraz ich treści programowe powinny być funkcją zachodzących i za- 
kładanych przemian w przemyśle i w całej gospodarce narodowej. 

Wobec znacznego wzrostu liczebnego dziennych studiów zawodowych 
w politechnikach wyłonił się problem ustalenia racjonalnego kryterium 
kierowania i rozdziału kandydatów na studia magisterskie i zawodowe. 
Oparcie się tylko na wynikach egzaminu wstępnego i osobistych deklara- 
cjach kandydatów jeszcze przed rozpoczęciem studiów okazało się po ana- 
lizie niewystarczające i nieprzydatne. Dlatego też przyjęte założenia 
reformy systemu i programów kształcenia w wyższych szkołach tech- 
nicznych ustalają, że począwszy od roku szkolnego 1971/72 studia dzienne 
na Ii II roku będą prowadzone według programów wspólnych; na profil 
zawodowy i magisterski — ten ostatni realizowany nadal tylko w politech- 
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nikach — będzie się kierować studentów po semestrze IV. Taki system 
pozwoli na dłuższą obserwację studentów, stworzy możność wzięcia pod 
uwagę osiąganych przez nich wyników, zarówno z dyscyplin teoretycz- 
nvch, jak i zawodowych oraz uwzględnienia uzdolnień i zainteresowań, 
jak również przydatności do charakteru przyszłej pracy po studiach. 


Nowy system pozwala również na elastyczne wprowadzanie korekt do 
proporcji kształconych inżynierów magistrów i inżynierów zawodowych 
oraz liczby kształconych w poszczególnych specjalnościach danegó kierun- 
ku studiów, uwzględniających potrzeby przemysłu i jego zaplecza nauko- 
wo-technicznego. Dla ustalenia ostatecznych decyzji w zakresie proporcji 
i specjalności niezbędne jest sprecyzowanie ilościowego i jakościowego 
zapotrzebowania gospodarki narodowej na kadrę inżynierską do roku 
1980—1985. Niemniej jednak zmieniające się zadania gospodarcze kraju 
oraz rozwój nauki i techniki będą powodowały konieczność wprowadzania 
niezbędnych korekt do planu perspektywicznego, wynikających m. in. 
z konieczności wprowadzania nowych, uprzednio nie realizowanych spe- 
cjalności w studiach magisterskich lub zawodowych. Zreformowany Sy- 
stem, opierający się na wspólnym prowadzeniu dwóch lat studiów, poz- 
woli więc na dostosowanie kształcenia do potrzeb przemysłu i nauki 
w krótszych okresach. 


_ W roku szkolnym 1970/71 na studia magisterskie przyjęto 60 proc. stu- 
dentów I roku studiów dziennych (prowadzonych w politechnikach i wyż- 
szych szkołach inżynierskich), a na studia zawodowe — 40 proc. (w od- 
niesieniu tylko do samych politechnik wskaźniki te kształtują się odpo- 
wiednio, jak 75:25). Począwszy od roku szkolnego 1971/72 zakłada się dal- 
szą preferencję profilu zawodowego, co w efekcie będzie zmierzało do 
dostosowania kształcenia do struktury stanowisk inżynierskich w zakła- 
dach pracy, biurach projektowych i konstrukcyjnych oraz resortowych 
instytutach naukowo-badawczych. Nie bez znaczenia z punktu widzenia 
ekonomiki państwa jest fakt, że dla poważnej liczby stanowisk w gospo- 
darce narodowej przydatniejszy jest inżynier o bardziej praktycznej i spe- 
cjalistycznej sylwetce, który może podjąć działalność zawodową o rok 
wcześniej niż magister inżynier. 


Przedstawionej reformy systemu kształcenia nie można rozpatrywać 
jako powrotu do dwustopniowego systemu z lat 1949—1954. Krótszy okres 
kształcenia w studiach zawodowych w porównaniu ze studiami magister- 
skimi nie oznacza, że inżynier zawodowy posiada mniejszy zasób wiedzy 
fachowej. Są to dwie różne sylwetki absolwentów wyższych studiów tech- 
nicznych. kształconych różnymi metodami i o różnych proporcjach przed- 
miotów teoretycznych, podstawowych technicznych i specjalistycznych 
w planach studiów. W studiach magisterskich przedmioty teoretyczne 
i podstawowe techniczne stanowić bedą 60—65 proc. (zależnie od kierunku 
studiów) ogólnej sumy godzin programowych, a w studiach zawodowych — 
45—50 proc., przedmioty specjalistvczne w studiach magisterskich — 
10—15 proc., a w studiach zawodowych — 25—30 proc. Dla obu profilów 
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grupa przedmiotów społeczno-politycznych i ogólnych stanowić będzie oko- 
ło 25 proc. 


Założenia reformy programowej wyraźnie podkreślają, że kształcenie 
inżynierów w uczelni jest pierwszym etapem przygotowania wysoko kwa- 
lifikowanych kadr technicznych. W nowych planach studiów dyscypliny 
matematyczno-fizyczne, teoretyczno-techniczne, projektowo-konstrukcyj- 
ne i technologiczno-organizacyjne będą miały zapewnić absolwentom takie 
wykształcenie, które będą mogli szybko i łatwo adaptować do rozwiązy- 
wania zadań w dyscyplinach wąsko specjalistycznych. 


Przewiduje się łączenie specjalności o pokrewnych profilach, a tym sa- 
mvm odejście od obecnego rozdrobnienia kierunków studiów; równocze- 
śnie zostanie zniesiony dotychczasowy podział specjalności na bardzo wą- 
skie specjalizacje. Absolwent naszych uczelni technicznych musi mieć za- 
pewnioną możliwość przyszłego specjalizowania się w wybranym miejscu 
pracy. Temu celowi, obok racjonalnej budowy planów i programów stu- 
diów, będą służyć prawidłowo zorganizowane wstępne staże pracy, rozwi- 
jane systematycznie studia podyplomowe oraz wprowadzona, znowelizo- 
wana uchwałą nr 306 Rady Ministrów specjalizacja zawodowa. Rozwój 
nauki i techniki rodzi potrzebę nowych kierunków i specjalności, które 
bedą uruchamiane w miejsce łączonych lub likwidowanych tradycyjnych 
już specjalności. Problem powołania nowych specjalności będzie ściśle 
wiązany z przygotowywanymi propozycjami specjalizowania wyższych 
szkół technicznych w zakresie kształcenia i badań naukowych oraz plano- 
wanym rozwojem studiów podyplomowych i doktoranckich. 


W opracowywanych planach i programach studiów szczególny nacisk 
położony zostanie na zwiększenie zasobu wiedzy absolwenta w dziedzinie 
technologii oraz organizacji i zarządzania. Do dyscyplin konstrukcyjnych 
wprowadzi się istotne korekty idące w kierunku lepszego przygotowania 
przyszłych inżynierów do opracowywania konstrukcji o wysokiej jakości 
technologicznej. Należy zaznaczyć, że w opiniach resortów przemysłowych 
O profilu i poziomie absolwentów uczelni technicznych, teoretyczne i pod- 
stawowe wykształcenie inżynierów oceniono pozytywnie. Jednocześnie 
zwrócono uwagę na braki w umiejętności stosowania przez nich wiadomo- 
Ści do rozwiazywania zadań produkcyjnych, z podkreśleniem niedostatków 
wiedzy z zakresu technologii oraz organizacji zarządzania. 


Studentom zapewni sie wykształcenie z zakresu automatyki, metrologii, 
stosowania tworzyw sztucznych oraz informatyki. Treść programowa ma- 
tematyki zostanie skorelowana z nowym programem szkoły średniej, a po- 
nadto uwzględni się w niej w znacznie szerszym stopniu niż obecnie działy 
matematyki stosowanej, związane głównie z zastosowaniem komputerów. 
Postulaty zgłaszane przez przemysł będą uwzględniane w ramach istnie- 
jących przedmiotów lub w nowo wprowadzanych dyscyplinach. Koniecz- 
ność uwzględnienia nowych zagadnień i problemów w wykształceniu in- 
żynierów nie będzie zwiększać ilości pozycji przedmiotowych w nowo opra- 
cowywanych planach studiów w stosunku do obecnie obowiazujących. No- 
wa wewnętrzna struktura organizacyjna uczelni technicznych, łącząca roz- 
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drobnione katedry i zakłady, będzie sprzyjać wprowadzaniu do planów 
studiów przedmiotów integrujących bliską sobie tematykę programową. 

Ogólne obciążenie studenta zajęciami obowiązkowymi w szkole, wvno- 
szące obecnie 4680 godzin w studiach magisterskich i 4180 w studiach 
zawodowych, zostanie zmniejszone o ponad 10 proc., co wpłynie na dalsze 
obniżenie tygodniowej ilości zajęć. Przy opracowaniu nowych planów stu- 
diów zwróci się uwagę na zwiększenie ilości godzin ćwiczeń, laboratoriów, 
projektów i seminariów kosztem wykładów; zmniejszy się również ilość 
egzaminów i kolokwiów na rzecz bieżącej i systematycznej kontroli po- 
stępów studentów. 


Zmniejszenie ogólnego obciążenia studenta w nowych planach studiów 
oraz położenie nacisku na dyscypliny podstawowe powoduje konieczność 
wzrostu czasu praktyk w trakcie studiów o ok. 50 proc. w stosunku do 
stanu obecnego. Realizacja tego założenia będzie przebiegała różnie w po- 
szczególnych uczelniach, z tym że musi jednocześnie ulec poprawie do- 
tychczasowa efektywność studenckich praktyk produkcyjnych. Jeżeli w za- 
kładach pracy danego regionu czy danej branży nie będzie się mosło 
zapewnić warunków do prawidłowego przebiegu praktyk, to w ich miej- 
sce będą wprowadzane praktyki uczelniane lub studenckie obozy nauko- 
wo-badawcze. Niemniej jednak każdy student winien odbyć co najmniej 
2 praktyki w zakładzie pracy, aby mógł poznać całokształt życia zakładu 
i jego problemy organizacyjno-produkcyjne. Możliwie wczesne wiązanie 
studentów z życiem praktycznym ma duże znaczenie nie tylko dla ich 
przyszłych umiejętności stosowania nabytych wiadomości do rozwiązań 
praktycznych, ale stanowi ważne ogniwo wychowawcze zarówno w sensie 
społecznym, jak i zawodowym. Zapewnienie wszystkim studentom, którzy 
pobierają stypendia fundowane lub podpisali umowy przedwstępne, odby- 
wania praktyk produkcyjnych w tych zakładach pracy lub w innych przo- 
dujacych zakładach danego zjednoczenia oraz umożliwienie im wykony- 
wania prac przejściowych i dyplomowych w jednostkach produkcyjnych 
lub instytutach resortowych, będzie miało zasadnicze znaczenie dla reali- 
zacji postulatu zbliżenia studentów do ich przyszłej pracy. Realizacja istot- 
nych e'ementów kształcenia w uczelni technicznej, jakimi są praktyki 
studenckie, i wiązanie tematów piac przejściowych i dyplomowych z po- 
trzebami przemysłu wymaga lepszego niż dotychczas współdziałania szkół 
wyższych i jednostek gospodarczych, a tvm samym współodpowiedzial- 
ności przemysłu za praktyczne przygotowanie do zawodu. Oczekujemy 
dużej pomocy od rad społecznych szkół wyższych, w skład których wcho- 
dzą przedstawiciele życia politycznego i gospodarczego regionu. 


Prace nad realizacją uchwały IV Plenum KC w zakresie unowocześnie- 
nia programów kształcenia prowadzi się przy współudziale resortów go- 
spodarczych i stowarzyszeń naukowo-technicznvch NOT, ktorych przed- 
stawiciele wchodzą w skład zespołów programowych Rady Głównej Szkol- 
nictwa Wvższego, złożonych uprzednio tvlko z pracowników nauki szkół 
wvżzszych. Opracowanie przez poszczególne uczelnie nowvch programów 
będzie realizowane w konfrontacji z aktualnymi i przyszłościowymi zada- 
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niami instytutów resortowych i zakładów produkcyjnych; w skład wy- 
działowych komisji programowych wejdą również pracownicy naukowi 
resortowych placówek badawczych, specjaliści z zakładów pracy oraz 
przedstawiciele stowarzyszeń branżowych wojewódzkich oddziałów NOT. 

Przygotowując zmiany w systemie studiów wyższych, a głównie planując 
intensyfikację prac na linii przemysł—uczelnia, przeprowadzono zakrojo- 
ną na szeroką skalę modernizację wewnętrznej struktury szkół wyższych. 
Prace te zostały wystarczająco szeroko omówione w prasie partyjnej 
lw periodykach naukowych, na spotkaniach z aktywem uczelnianym itd. 
Nie będę więc powracał tutaj do szczegółów. Warto jednak przypomnieć, 
że odstąpiliśmy generalnie od jednostek małych, tworzonych często „pod 
nazwisko” profesora, na rzecz silnych organizmów uczelnianych, zdolnych 
do realizacji kompleksowych zadań. 


Przede wszystkim odstąpiliśmy od struktury katedralnej na rzecz insty= 
tutów. Małe liczebnie katedry (nie przekraczające kilku czy kilkunastu 
osób) nie miały i nie mogły mieć warunków do podejmowania szerszych 
i pełniejszych problemów badawczych oraz uzyskiwania wyników, dają- 
cych się możliwie szybko zastosować w gospodarce narodowej. 


Krytyka istniejącego stanu rzeczy, pochodząca z dwóch stron: z uczelni 
i resortu oświaty i szkolnictwa wyższego, doprowadziła do tworzenia in- 
stytutów uczelnianych realizujących równolegle zadania naukowo-badaw- 
cze i dydaktyczno-wychowawcze. 


Od roku 1967 rozpoczęto w uczelniach technicznych kompleksowe wpro- 
wadzanie nowej organizacji instytutów. Nowo tworzone wyższe szkoły 
inżynierskie od razu otrzymywały odmienną, zmodernizowaną struktu- 
rę organizacyjną. 

Myślą przewodnią nowych modeli organizacyjnych politechnik — cho- 
ciaż różnią się szczegółowymi rozwiązaniami — jest koncentracja poten- 
cjału, jakim one dysponują. Celem koncentracji jest lepsze wykonywanie 
planowych zadań badawczych i zadań kształcenia kadry w szerokim rozu- 
mieniu tego terminu, a więc kadry inżvnierskiej, doktorskiej oraz popra- 
wa systemu kształcenia podyplomzwego. 


Połączenie rozdrobnionych jednostek zajmujących się dotychczas iden- 
tvczną lub podobną działalnością, a także spojrzenie na nową strukturę 
organizacyjną pod kątem zadań i potrzeb, a nie personalnych układów, 
pozwoliło np. w Politechnice Śląskiej zmniejszyć o połowę liczbę katedr, 
przy jednoczesnym powołaniu dwóch nowych wydziałów. W Politechnice 
Gdańskiej z trzech wydziałów (architektury, budownictwa ladoweso i bu- 
downictwa wodnego) powstał jeden duży wydział budownictwa i archi- 
tektury. 

Przed reformą struktury organizacyjnej w 10 politechnikach (łacznie 
z Akademią Górniczo-Hutniczą) mieliśmy 800 katedr i 20 instytutów nau- 
kowo-badawczvch. a w tvm jeszcze 880 zakładów. Po reoreanizacji pow= 
stało w politechn'kach 219 instytutów dvdaktyczno-naukowych i 48 ka- 
tedr zespołowych w Politechnice Śląskiej, która zastosowała strukturę du- 
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żych katedr. Daje to w sumie 267 podstawowych jednostek organizacyj- 
nych we wszystkich politechnikach. 

Powstały przy tym jednostki silne organizacyjnie i kadrowo, przeciętna 
bowiem liczba pracowników działalności podstawowej wynosi obecnie 
w instytucie 40—60 osób. 

Największym instytutem jest aktualnie Instytut Budowy Okrętów Poli- 
techniki Gdańskiej. Zatrudnia on 184 pracowników naukowo-dydaktycz- 
nych i technicznych (bez administracji), a wśród nich 21 profesorów i do- 
centów. 

Nowa struktura organizacyjna pozwoli zapewnić uczelniom technicznym 
większą niż dotychczas specjalizację naukowo-badawczą. Ma to istotne 
znaczenie przy wykonywaniu zadań wytyczonych w dokumentach IV Ple- 
num KC PZPR. 

Swoistym wyrazem takiej specjalizacji, a równocześnie sprawdzianem 
trafności założeń zmian organizacyjnych w uczelniach są powstające 1In- 
stytuty uczelniano-przemysłowe jako jednostki międzyresortowe. 

Instytuty te powołuje się wówczas, gdy zachodzi potrzeba celowego uzu- 
pełnienia zaplecza naukowo-technicznego przemysłu. Instytuty te, które są 
nową formą organizacyjną w politechnikach, mają zapewnić praktyczny 
związek pomiędzy nauką i potencjałem naukowo-badawczym tkwiącym 
w uczelniach a praktyką produkcyjną konkretnych zakładów lub zaple- 
czem naukowo-technicznym przemysłu. Instytuty uczelniano-przemysłowe 
nie dublują więc istniejących placówek naukowo-technicznych przemysłu, 
ale — jak to już stwierdziłem — celowo, w sposób uzasadniony potrzebami 
je uzupełniają. 

Dlatego też omawiane instytuty stanowią integralne jednostki politech- 
nik i prowadzą — jak i inne jednostki uczelniane — zajęcia dydaktyczne. 
Natomiast ich plany naukowo-badawcze są bezpośrednio powiązane z pla- 
nami i zadaniami jednostek gospodarczych. 


W ostatnim czasie powołano w porozumieniu z Ministerstwem Łączno- 
ści Instytut Teleelektroniki w Politechnice Warszawskiej. W tejże politech- 
nice utworzono we współpracy z Ministerstwem Przemysłu Ciężkiego In- 
stytut Inżynierii Materiałowej. To samo ministerstwo partycypuje w utwo- 
rzonym w Politechnice Poznańskiej Instytucie Wysokoprężnych Silników 
Okrętowych i Kolejowych. 

Nieco wcześniej powstały: Instytut Techniki Jądrowej powołany w Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej wespół z Pełnomocnikiem Rządu do Spraw Wy- 
korzystania Energii Jądrowej. Tenże urząd Pełnomocnika Rządu jest part- 
nerem Politechniki Łódzkiej, gdzie utworzono wspólny Instytut Techniki 
Fadiacyjnej. Natomiast łącznie z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu 
Nateriałów Budowlanych powołano w AGH Instytut Technologii Materia- 
łów Budowlanvch i Ceramiki. 

Instytuty uczelniano-przemysłowe są nową formą pracy uczelni oraz 
ich współpracy z przemysłem. Stąd też stanowią one ciągle jeszcze nie- 
wielki procent ogółu jednostek organizacyjnych uczelni. Można jednak już 
na podstawie pierwszych doświadczeń tej współpracy powiedzieć, że jest 


32 


Wyższe szkolnictwo techniczne 


to rozwiązanie trafne, które może wybitnie przyspieszyć wykorzystanie 
potencjału naukowego szkolnictwa technicznego w gospodarce narodowej. 
Trafność rozwiązania potwierdzają obie strony, © czym świadczą między 
innymi propozycje tworzenia w politechnikach dalszych instytutów tego 
typu. 

Rekapitulując tę część, chcę stwierdzić, że dwuletnie doświadczenia 
w pracy uczelni technicznych według nowych struktur organizacyjnych 
już przyniosły wiele korzyści. Jeśli posłużyć się tu przykładowo Politech- 
niką Wrocławską, która spełniła w tej dziedzinie pionierską rolę, to rezul- 
taty zmian organizacyjnych wyrażają się między innymi we wzroście licz- 
by publikacji naukowych, w złagodzeniu nadmiernie rozwiniętej specjali- 
zacji naukowej i dydaktycznej poszczególnych zespołów, w jakościowej 
1 ilościowej poprawie współpracy z przemysłem, a wreszcie we wzroście 
odpowiedzialności w dysponowaniu unikalną często aparaturą naukową 
i w ogóle środkami finansowymi. Jednym słowem przeprowadzone zmiany 
przyniosły korzyści wyrażające się w zwiększeniu i zintensyfikowaniu 
związków uczelni z praktyką naszego życia gospodarczego. | 

Oczywiście, iż na tle zakrojonej na tak szeroką skalę zmiany struktury 
organizacyjnej wystąpiły pewne nieprawidłowości w realizacji założeń. 
W niektórych zespołach starano się rozwiązać ten problem nie przez 
rzeczywistą odnowę struktury i głęboką analizę potrzeb i możliwości uczel- 
ni, ale w drodze zmiany szyldów. 

Nie wszystkie rozwiązania organizacyjne w poszczególnych uczelniach 
zostały też do końca gruntownie przemyślane i zaplanowane. Rodzą się 
więc np. pewne trudności przy organizacji pracowni grupujących aparaturę 
badawczą czy próby nawracania do starych nawyków, wyrażających się 
m. in. w formie tendencji do wydzielania wewnątrz instytutów drobniej- 
szych, niczym nie uzasadnionych, separatystycznych jednostek organizacyj- 
nych. 

Proces zmian organizacyjnych w szkolnictwie wyższym jest długofalo- 
wy. Wymagać on będzie jeszcze wielu wysiłków i współdziałania organi- 
zacji partyjnych, władz uczelni, kadry naukowej, zainteresowania prze- 
mysłu oraz nadzoru Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 


Zakłada się, że prawidłowa realizacja wszystkich tych tendencji roz- 
wojowych, które dotychczas omówiłem, znacznie przyspieszy rozwój kad- 
ry naukowej — przede wszystkim na poziomie doktora — w tym także 
dla potrzeb rozwijającego się zaplecza naukowo-badawczego resortów go- 
spodarczych. 

W tej dziedzinie szkolnictwo wyższe tradycyjnie odgrywa rolę wiodącą. 
Szkolnictwo to było bowiem dotychczas i w planach perspektywicznych 
do roku 1985 pozostaje nadal głównym ośrodkiem kształcenia kadr nauko- 
wych dla potrzeb własnych i gospodarki narodowej. Przykładowo w roku 
1969 nadano stopnie naukowe doktora w politechnikach 450 osobom, w tvm 
66 osób było pracownikami instytutów resortowych, 27 osób wywodziło 
się z centralnych laboratoriów i ośrodków badawczych, dalsze 35 osób 
z biur projektowych, a 44 osoby z przedsiębiorstw przemysłowych. 
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Intensyfikacja tego procesu — korzystnego i potrzebnego naszej gospo- 
darce — zależy w dużej mierze od włączenia się do jego realizacji resortów 
przemysłowych. Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego zwracało 
się z inicjatywą do tych resortów o większe zainteresowanie jednostek 
im podległych możliwością odbywania stacjonarnych studiów doktorance- 
kich. Sprzyjają temu uchwała Rady Ministrów i zarządzenia w sprawie 
stypendiów fundowanych dla doktorantów. Warunki te ulegną dalszej po- 
prawie po wprowadzeniu w życie zarządzeń w sprawie uprawnień dla osób 
odbywających studia doktoranckie bez oderwania od pracy. Projekty tych 
zarządzeń znajdują się w fazie ostatnich korekt. 

Obok sieci studiów doktoranckich stacjonarnych prowadzonych z oder- 
waniem od pracy powstanie więc sieć studiów doktoranckich dla pracują- 
cych. Sieć ta zostanie ukształtowana także i pod względem programowym 
pod kątem potrzeb i postulatów resortów gospodarczych. 


* 


Chciałbym przedstawioną tutaj charakterystykę głównych nurtów zmian 
w wyższym szkolnictwie technicznym, wiążących się z potrzebami gospo- 
darczymi kraju, zamknąć skrótowym z konieczności omówieniem niektó- 
rych problemów naukowo-badawczych szkolnictwa technicznego, prowa- 
dzonych dla potrzeb przemysłu. 

Ważnym posunięciem organizacyjnym, regulującym współpracę szkół 
wyższych z przemysłem, było podjęcie przez rząd uchwały nr 108 w spra- 
wie współpracy szkół wyższych z jednostkami gospodarki uspołecznionej, 
ustalającej w sposób konkretny formy tej współpracy oraz pomocy mate- 
rialhej resortów gospodarczych dla szkół wyższych. 


Istotnym postępem w dziedzinie organizacji prac naukowych w szkołach 
wyższych i ich współdziałania w pracach szczególnie ważnych dla gospo- 
darki narodowej było oparcie działalności badawczej o 5-letni plan badań 
naukowych na lata 1961—1965, który wyodrębniał już prace wchodzące 
w skład problemów o znaczeniu państwowym. 


Prace te koordynowane były wówczas przez PAN. W planie ważniej- 
szych prac naukowo-badawczych w dziedzinie przygotowania nowej tech- 
niki na lata 1966—1970, koordynowanym w skali krajowej przez KNIiT, 
udział szkolnictwa wyższego jest jeszcze bardziej skonkretyzowany. 


W planie na 1970 r. szkoły wyższe uczestniczą w pracach badawczych 
w zakresie 26 kierunków, wykonują 69 tematów. Szczególnie duży udział 
szkół wyższych notuje się w zakresie rozwoju elektroniki (7 tematów), 
aparatury pomiarowej (6 tematów), fizyki technicznej (5 tematów), rozwo- 
ju wybranych branż przemysłu maszynowego (4 tematy), rozwoju energe- 
tyki (4 tematy), intensyfikacji produkcji rolnej (8 tematów). 

Zdecydowana większość jednostek organizacyjnych szkół wyższych 
współpracuje z przemysłem w ramach resortowych bądź branżowych pla- 
nów naukowo-badawczych przez działalność gospodarstw pomocniczych . 
opartą ną zasadach uregulowanych uchwałą nr 108. 
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Działalność badawcza szkół wyższych, prowadzona w ramach gospo- 
darstw pomocniczych, nastawiona jest głównie na konkretne zapotrzebo- 
wanie jednostek przemysłowych. Obejmuje ona zarówno prace naukowo- 
-badawcze, jak i prace naukowo-usługowę. W wyniku podjętych w ostat- 
nich latach prac organizacyjnych notuje się systematyczny wzrost udziału 
prac o charakterze naukowo-badawczym z pewnym obniżeniem ilości prac 
naukowo-usługowych. 


W 1969 r. w ramach ogólnej kwoty nakładów na prace prowadzone 
w gospodarstwach pomocniczych wyższych uczelni technicznych, wynoszą- 
cej 577 mln zł, udział prac naukowo-badawczych kształtował się w grani- 
cach prawie 70 proc. całości nakładów, natomiast spodziewane wykonanie 
omówionych prac w 1970 r. wyniesie około 700 mln zł, w tym prace nauko- 
wo-badawcze stanowią około 75 proc. Szczególną cechą działalności go- 
spodarstw pomocniczych jest daleko posunięta specjalizacja szkół w wy- 
konywaniu badań określonych resortów przemysłowych. 

Należy wszakże stwierdzić, że mimo warunków — jak się wydaje — 
sprzyjających pod względem formalnym nawiązaniu współpracy „szkół 
wyższych z przemysłem przez gospodarstwa pomocnicze i nawet niema- 
łych osiągnięć współpraca ta nie rozwijała się w sposób odpowiadający 
współczesnym potrzebom przemysłu i możliwościom szkół wyższych. 

Do przyczyn hamujących rozwój współpracy można zaliczyć zarówno 
te, które wypływały ze strony przemysłu, jak i te, które wypływały ze 
strony szkół wyższych. W szczególności: 

— brak ze strony przemysłu większej liczby zamówień o charakterze 
kompleksowym, pozwalających na rozwinięcie szerokich, wieloletnich prac 
badawczych, umożliwiających szkołom skompletowanie trwalszych zespo- 
łów i warsztatów badawczych; 

— przekazywanie szkołom prac typu usługowego, wynikających z do- 
raźnych lub awaryjnych potrzeb przemysłu, których wykonanie nie wy- 
magało naukowego przygotowania pracowników. 


Szereg prac wykonywanych w szkołach po ich przekazaniu zleceniodaw- 
com nie znajdowało zastosowania, gdyż już w trakcie zlecenia nie zbadano 
realnych możliwości wdrożenia wyników tych badań. 


Wreszcie nieumiejętność często formułowania zadań powodowała, że 
uczelnie nie znając konkretnie sformułowanych potrzeb przemysłu pro- 
wadziły prace bez należytej koncentracji sił i środków na określonych za- 
daniach. 

Z kolei szkoły przejawiały tendencje do rozwlekania prac w czasie. 
W konsekwencji przekazywane do przemysłu wyniki badań były opóźnione 
w stosunku do osiągnięć innych krajów. Forma opracowywania wyników 
często nie odpowiadała potrzebom przemysłu. Były one zbytnio teoretycz- 
ne, bez należytego dopracowania technologicznego. Pracownicy szkół po 
przekazaniu wyników prac do przemysłu niedostatecznie biorą udział 
w procesie wdrażania i nie udzielają wystarczającej pomocy autorskiej. 

Nowe zasady planowania, finansowania i realizacji prac naukowo-ba- 
dawczych i rozwojowych, oparte głównie na założeniu koncentracji i se- 
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lektywnym doborze problemów badawczych, dopasowane do tego nowe 
systemy organizacyjne zaplecza naukowo-technicznego usuną wiele do- 
tychczasowych niedomagań i stworzą podstawy do prawidłowej realizacji 
prac naukowych w przyszłym pięcioleciu także w szkolnictwie wyższym. 

W latach przyszłych przewiduje się dalszy wzrost zadań szkolnictwa 
wyższego w dziedzinie rozwijania prac badawczych skierowanych na kon- 
kretne zapotrzebowanie gospodarki narodowej. a 

Wyrazem tego jest między innymi przewidziany udział placówek szkół 
wyższych w realizacji zadań planu centralnego. Zgodnie z ostatnią wersją 
planu obejmującego 69 problemów węzłowych placówki szkolnictwa 
wyższego uczestniczyć mają w rozwiązywaniu 65 problemów, współpra- 
cując przy tym z 14 resortami. 

Współpraca szkół koncentrować się będzie głównie wokół problemów 
związanych z rozwojem przemysłu maszynowego, ciężkiego, chemicznego, 
budownictwa, rolnictwa i innych. 

Chciałbym w konkluzji stwierdzić, iż całe szkolnictwo wyższe, w tym 
także szkolnictwo techniczne, obok podstawowych swoich zadań, jakimi 
są badania naukowe oraz kształcenie i wychowanie młodzieży, znaczną 

Na jednym tylko odcinku uczelni technicznych starałem się tę tezę udo- 
wodnić i wykazać, że jest to zainteresowanie deklaratywne. 

Podejmując zakrojoną na szeroką skalę reformę wyższych studiów te- 
chnicznych, prowadziliśmy ją od samego początku nie tylko pod kątem 
widzenia wewnętrznych potrzeb szkolnictwa, ale głównie uwzględniając 
potrzeby gospodarki narodowej. Ten motyw sprawił, iż reforma objęła 
niemal wszystkie dziedziny życia uczelni technicznych. R. 

W obliczu zadań stawianych nam przez V Zjazd partii potrzebna była 
reforma kompleksowa i głęboka, odrzucająca wieloletnie przyzwyczajenia 
i tendencje do cząstkowych innowacji. | 

Przeprowadzona już część pracy i zaplanowany do realizacji w nadcho- 
dzącym roku dalszy etap tych zmian odpowiada tendencjom rozwojowym 
oraz potrzebom naszej gospodarki narodowej. 


Kampania sprawozdawczo-wykorcza w partii 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 


Niektóre doświadczenia 
nauki i wnioski 


Minęły trzy miesiące wytężonej pracy partyjnej, bilansującej dorobek 
blisko 140-tysięcznej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza w warszawskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
przeniosła się z POP i OOP na szczebel powiatowy, a oceną jej zajmie się 
wojewódzka konferencja sprawozdawczo-wyborcza. Na konierencji wo- 
jewódzkiej dokonamy pełnej oceny zjawisk spu.eczno-gospodarczych i wy- 
tyczymy dalsze zadania, w szczególności w dziedzinie intensywnego i har- 
monijnego rozwoju naszej gospodarki. 


Zgodnie ze statutem naszej partii zebrania i konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze odbywają się co dwa lata. Ich zadaniem jest ocena działal- 
ności POP, instancji partyjnych, opracowanie programu na przyszłość, 
wybór nowych władz. Ogólny cel kampanii pozostaje więc w zasadzie nie- 
zmieniony. Różnice problemowe są natomiast bardzo istotne. Wyznacza 
je sytuacja zarówno w kraju, jak i na arenie międzynarodowej. 


Dwa lata — to pozornie niewiele. Ale gdy obserwuje się ludzr i zjawrska, 
ocenia wyniki osiągane w skali jednostkowej i ogólnej, okazuje się, że 
jest to dostatecznie długo, aby zauważyć wyraźne różnice w każdej 
dziedzinie życia. Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza różni się od 
kampanii odbywanych w przeszłości, a zwłaszcza poprzedniej z roku 1868, 
przede wszystkim treścią obrad, które w mieście i na wsi koncentrowały 
się na nowych metodach gospodarowania. Obecną kampanię charakteryzu- 
je większa dojrzałość POP i instancji partyjnych, nowoczesne podejście 
aktywu i członków partii do wielu. zjawisk naszego bogatego życia spo- 
łeczno-ekonomicznego i ideowo-politycznego. Dyskusja, która swym zasię- 
giem objęła całą wojewódzką organizację partyjną, koncentrowała się 
głównie na produkcji przemysłowej i rolnej. | 


Przed V Zjazdem partii zebrania sprawozdawczo-wyborcze podstawo- 
wych organizacji partyjnych i instancji do szczebla gromadzkiego i zakła- 
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dowego skupiały przede wszystkim uwagę na problemach ideowo-politycz- 
nych. Od tamtej pory sytuacja zmieniła się w sposób istotny. Mamy 
do czynienia z nasileniem zainteresowania problematyką ekonomiczrą. 


Praca zawodowa misrnikism zaangażowania 


Nowy etap rozwoju kraju stawia społeczeństwu wyższe wymagania. 
I obecnie można mówić o wzajemnej więzi, jedności sfer ideologii, polityki 
i ekonomiki w praktyce. Jednakże nowy, wyższy etap rozwoju gospodarcze- 
go zmusza — bez uszczerbku dla ideologii i polityki — do olbrzymiego 
wzrostu zainteresowania ekonomiką. Ogólna wiedza, odnosząca się do 
kraju i województwa, jak również swojego zakładu, swojej wsi, swojego 
miejsca zatrudnienia i jednostkowo osiąganych rezultatów pracy — staje 
się miernikiem postępu w ogóle, a partyjnego kierownictwa w szczegól- 
ności. Można więc powiedzieć, bo praktyka tego dowiodła, a w czasie 
kampanii uwidoczniło się to wyraźnie, że wytyczne V Zjazdu naszej partii 
zostały w zasadzie należycie zrozumiane. 


Do dnia 10 grudnia 1970 r. na zaplanowanych 6858 odbyło się 6820 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych POP i OOP, tj. 99,2 proc. Przepro- 
wadzono 379 konferencji gromadzkich, 24 konferencje zakładowe. Frek- 
wencja na zebraniach POP zarówno w mieście, jak i na wsi była stosunko- 
wo wysoka. Wyniosła ona średnio 83,8 proc. (w roku 1968 — 81,7 proc.). 
Zainteresowanie członków i kandydatów partii kampanią było więc duże. 
Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych zabrało głos 36,7 proc. ucze- 
stniczących. Na podkreślenie zasługuje duży udział w dyskusji robotników 
i chłopów. Stanowią oni łącznie 52,6 proc. ogółu zabierających głos. 


Na pewno mobilizujący czynnik stanowiły przeprowadzane przed ze- 
braniami sprawozdawczo-wyborczymi posiedzenia przygotowawcze. Po- 
rządkowano na nich niektóre sprawy wewnątrzpartyjne, a także dyskuto- 
wano i wymieniano poglądy na temat tego, co powinno dominować w spra- 
wożdaniu i w przyszłym programie. Takie podejście egzekutyw i sekreta- 
rzy POP spotkało się z dużym uznaniem towarzyszy, pogłębiło demokrację 
wewnątrzpartyjną, umocniło kolegialność. Praktyka, jaką zdobyliśmy 
w trakcie tego doświadczenia, uczy, że odwołanie się do członków partii 
i ich bezpośredni udział w przygotowaniu dokumentów, wysłuchanie ich 
rad — ułatwiają konkretyzację sprawozdań i projektów uchwał, przedsta- 
wianych przez egzekutywę czy sekretarzy. Co najważniejsze, w atmo- 
sferze zaangażowania wszystkich członków partii dokonano daleko idącej 
selekcji tematycznej, przezwyciężając ,„wszystkoizm”, który bardzo ciążył 
na partyjnej praktyce i dyskusji w przeszłości. 

W toku kampanii członkowie partii w olbrzymiej większości zrozumieli, 
iż na wyższym szczeblu socjalistycznego budownictwa jakość partyjnego 
działania, wartość ludzkich postaw przede wszystkim trzeba mierzyć efek- 
tami ekonomicznymi. Nasi członkowie partii coraz bardziej są świadomi, 
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że deklaracje ideowe liczą się serio tylko wtedy, kiedy idą w parze z co- 
dzienną pracą, z jej wynikami. Ideologia powinna się materializować. Naj- 
dobitniejszym wyrazem ideowego i politycznego zaangażowania partyjne- 
go, ale także obywatelskiego, jest stosunek do piacy i własności społecz- 
nej. W tym przede wszystkim uosabia się partyjność i dobrze zrozumiany 
socjalistyczny patriotyzm. sz 


Kadrowy robotnik Zakładów im. 1 Maja w Pruszkowie, I sekretarz OOP 
Oddziału Mechanicznego, sformułował następujący pogląd na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym: „Powiedz mi, jakie wyniki uzyskujesz w pra- 
cy zawodowej, jak pogłębiasz swoją fachową wiedzę — a powiem ci, 
jaka jest twoja partyjność i co jest ona warta”. W tym stwierdzeniu kryje 
się istota postaw, które przesądzają o autorytecie człowieka, o jego war- 
tości. Wśród członków partii coraz powszechniejsze jest zrozumienie faktu, 
iż przynależność partyjna zobowiązuje do dobrej pracy, do przodownictwa. 


Uchwała Plenum WKW PZPR z kwietnia 1970 r. w sprawie doskonalenia 
stylu pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej zobowiązała wszystkie or- 
ganizacje i instancje partyjne do przeanalizowania wydajności pracy zawo- 
dowej członków i kandydatów partii oraz uzyskiwanych wyników w go- 
spodarstwach rolnych. Realizując tę uchwałę, na wielu zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych imiennie oceniano rezultaty osiągane przez to- 
warzyszy. Postąpiono tak np. w Zakładach Mechanicznych „Ursus”, Za- 
kładach im. 1 Maja w Pruszkowie. Oceniano m. in. wydajność pracy, 
dyscyplinę, absencję, fachowe dokształcanie oraz społeczne zaangażowanie. 
Była to bardzo dobra forma partyjnego wychowania, ciekawe, bardzo 
skonkretyzowane studium stylu pracy. 


Obecnie Komitet Zakładowy w „Ursusie”, przygotowując się do zebra- 
nia sprawozdawczo-wyborczego, wykorzystał między innymi ocenę wyni- 
ków pracy osiąganych przez członków i kandydatów partii. Z analizy 
takiej można wysnuć wiele wniosków. Dominująca większość członków 
partii uzyskuje dobre rezultaty w pracy. Jest jednak spora grupa prze- 
ciętnych pracowników. Nieliczna grupa uzyskuje wyniki gorsze od Śśred- 
niej zakładowej. Jak pomóc towarzyszom możliwie szybko i skutecznie, 
by w pracy nie pozostawali w tyle, ale przodowali. Jest to sprawa bardzo 
ważna i pilna. W każdej POP opracowuje się program przezwyciężenia 
tej słabości. 


Od 1 kwietnia 1970 r. w 60 zakładach naszego województwa analizuje 
się wydajność pracy zawodowej członków i kandydatów partii. W grudniu 
Egzekutywa WKW na wyjazdowym posiedzeniu zajęła się tą sprawą 
w kluczowych zakładach Żyrardowa. W tej dziedzinie podjęliśmy pracę 
także na wsi, wykorzystując nagromadzone wcześniej doświadczenie kolek- 
tywów partyjnych. Praca ta pozwala POP oceniać postawy członków partii. 
W ten sposób oceniliśmy na posiedzeniu Egzekutywy WKW pracę komi- 
tetów powiatowych w Sokołowie i Żurominie. Ale to dopiero początek 
drogi. Pierwsze wnioski wskazują, że są to sprawy bardzo ważne. Wyko- 
rzystanie uzyskanych w kampanii materiałów, traktujących o uzyskiwa- 
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nych przez członków partii wynikach w pracy zawodowej i polityczno= 
-ideowej, stało się trwałym doświadczeniem. 


Podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej w przemyśle, budownic- 
twie i transporcie przede wszystkim skupiono uwagę (zarówno w spra- 
wozdaniach, dyskusji, jak i programach) na realizacji zadań planu 5-let- 
niego, zwłaszcza w ostatnich dwu latach. Dla informacji należy podać, że 
produkcja globalna przemysłu województwa stanowi dziś 4,9 proc. pro- 
dukcji krajowej wobec 4,0 proc. w 1965 r. W tym jednak w produkcji 
obrabiarek udział ten wynosi obecnie 11,1 proc., papieru — 19 proc,, 
maszyn i narzędzi rolniczych — 11,2 proc. 


Podobnie jak w całym kraju również w naszym województwie w ostat- 
nich latach nastąpił wyraźny postęp we wszystkich dziedzinach gospodarki. 
Wyraża się to szczególnie w szybkim tempie uprzemysłowienia i przyroście 
produkcji. Szybki proces uprzemysłowienia wynika z wysokiego tempa 
inwestowania, budowy nowych i modernizacji istniejących zakładów pro- 
dukcyjnych. Nakłady te w pięciolatce 1966—1970 wynoszą około 49 mld zł. 


Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych utrzymywało się nadal na 
poziomie wyższym niż średnio w kraju i wynosiło przeciętnie rocznie 
10,3 proc. Wysokie było tempo przyrostu produkcji przemysłowej. W ub.r. 
wartość produkcji globalnej osiągnęła 54,5 mld zł, przekraczając założenia 
planu na ten rok o 9,8 proc. Blisko 72 proc. przyrostu produkcji globa!nej 
w latach 1966—1969 osiągnięto w wyniku większej wydajności pracy. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że osiągnięcia w tej dziedzinie były nierówno- 
mierne, stosunkowo mniejsze w pierwszych latach minionej 5-latki, nato- 
miast wyższe, wynoszące 83,2 proc., w roku 1970. 


Najwyższą dynamikę wzrostu produkcji i wydajności pracy osiągnęły 
zakłady o szczególnym znaczeniu dla gospodarki narodowej, takie jak: 
ZM „Ursus”, ZP 1 Maja w Pruszkowie, ZMP w Błoniu, Żyrardowskie 
Zakłady Przemysłu Lniarskiego oraz Mazowieckie Zakłady Rafineryjne 
i Petrochemiczne. Z dziesięcioprocentową nadwyżką wykonana została za 
trzy kwartały produkcja eksportowa, której wartość wyniosła 210 mln zł 
dewizowych. Wzrasta systematycznie od 1967 r. w dostawach eksporto- 
wych z województwa warszawskiego udział towarów opłacalnych. Na 
podkreślenie zasługuje także dalsza poprawa struktury geograficznej eks- 
portu. 

Znaczne efekty uzyskano w poprawie jakości produkcji oraz dostoso- 
waniu jej profilu i struktury do potrzeb gospodarki narodowej. Wymienić 
tu należy uruchomienie instalacji butadienu i produkcji nowoczesnego 
kombajnu zbożowego w Płocku, a także urządzeń do maszyn matematycz- 
nych w ZMP w Błoniu. Dalszy postęp osiągnięto w dziedzinie unifikacji 
i modernizacji nowej rodziny ciągników w ZM „Ursus”. | 

Dokonana przez wojewódzką instancję partyjną, m. in. w ramach ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych, krytyczna konfrontacja osiągniętych 
rezultatów bezpośrednio w zakładach pracy z możliwościami wykazała, 
że można było osiągnąć lepsze wyniki, 
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- Osiągnięty wzrost produkcji przemysłowej, i to podkreślano bardzo 
mocno np. na konferencjach partyjnych w „Petrobudowie'” oraz Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku, nastąpił 
głównie dzięki nowym inwestycjom, w za małym zaś stopniu wynikał 
z uruchomienia wewnętrznych rezerw, takich jak: poprawa organizacji 
pracy i produkcji, wykorzystanie maszyn i urządzeń oraz czasu roboczego 
i likwidacja przerostów w zatrudnieniu. 

Pogłębione analizy pracy zakładów, które przedstawiano na ogół po- 
wszechnie na wszystkich zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, wskazu- 
ją na szereg zjawisk charakterystycznych dla ekstensywnych metod go- 
spodarowania. 

Wskaźnik produktywności majątku trwałego w wielu zakładach nie 
wykazuje większej poprawy. Niskie jest wykorzystanie maszyn i urządzeń 
produkcyjnych, wynoszące przykładowo w 1970 r.: w ZM „Ursus” — 
51 proc. w FUM w Warce — 61,7 proc., w ZNTK Mińsk Mazowiecki — 
68.5 proc. : 

Mimo pewnej poprawy nadal utrzymuje się wysoka absencja i dość 
często łamana jest dyscyplina pracy. Niski jest jeszcze stopień wykorzysta- 
nia czasu roboczego. Czas nie przepracowany przez robotników grupy 
przemysłowej zwiększył się w okresie 9 miesięcy 1970 r. w porównaniu 
do analogicznego okresu ubiegłego roku z 14,8 do 15,2 proc. 

Niedostateczne jeszcze wykorzystanie majątku produkcyjnego i czasu 
pracy wskazuje, iż na ogół pozytywne wyniki produkcyjne naszego prze- 
mysłu osiągnięte zostały przy nadmiernie wysokich kosztach społecznych. 

Uzyskanie zasadniczej poprawy w zakresie uruchomienia istniejących 
rezerw, zapewnienie pełnej rytmiczności i poprawy jakości produkcji wy- 
magają — jak to podkreślano np. w Zakładach im. 1 Maja w Pruszkowie 
czy w Zakładach Stolarki Budowlanej w Wołominie — dalszego usprawnie- 
nia metod zarządzania i kierowania przemysłem, podniesienia odpowie- 
dzialności administracji, a także wzmożonej kontroli ze strony instancji 
| organizacji partyjnych. Wychodząc z tego założenia, w bieżącej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej główną uwagę koncentrujemy na porządkowa- 
niu ogniw wewnątrzzakładowych, przeciwdziałaniu brakom oraz konsek- 
wentnym wprowadzaniu do praktyki intensywnych metod gospodarowa- 
nia. Jest to bardzo ważne, gdyż na części kadry kierowniczej ciążą jeszcze 
metody kierowania, charakteryzujące się oczekiwaniem na decyzję, bez- 
konfliktowym rozwiązywaniem narosłych schorzeń i wygodnictwem. W 
związku z tym Komitet Wojewódzki i komitety powiatowe dokonują 
obecnie oceny poziomu zawodowego i politycznego kadry kierowniczej w 
naszej gospodarce. Dotychczas przeprowadzono ponad 1600 indywidual- 
nych ocen i rozmów, w wyniku których przewiduje się 120 zmian na sta- 
nowiskach kierowniczych. 

Intensywnie prowadzone w każdym zakładzie prace nad wprowadze- 
niem, zgodnie ze specyfiką danego zakładu, systemu bodźców materialnego 
zainteresowania, spowodowały koncentrację uwagi POP na ocenie wyko- 
nania zadań w 1970 r. Towarzyszyła temu świadomość, że osiągnięte w tym 
roku rezultaty będą wpływać na wysoxość płac w 1971 roku. 
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Zgodnie z zaleceniami kierownictwa partli uwaga partyjnych organizacji 
zógniskowała się na takich tematach, jak: stopień wykorzystania ma$Szżyn 
ij urządzeń (w tym możliwość pracy na dwie pełne zmiany), terminowa 
realizacja inwestycji, krytyczna analiza wykonania planu postępu technicz= 
nego, wzrost zadań w zakresie opłacalnej produkcji eksportowej, wykorzy- 
stanie dnia roboczego, poprawa organizacji pracy, usprawnienie remontów. 


W województwie działa także sześć przedsiębiorstw deficytowych, do 
których należą między innymi: FUM w Warce, ZPL w Żyrardowie, FMŻ 
w Płocku. Zakładowe programy likwidacji deficytu koncentrują się głównie 
na obniżce kosztów produkcji, podniesieniu wskaźnika produktywności 
środków trwałych i likwidacji strat nadzwyczajnych powstających w wy- 
niku złej organizacji produkcji, nieterminowych dostaw i w związku 
z tym płacenia wysokich kar umowych. Dzięki realizacji tych programów 
w roku 1971 pięć zakładów uzyska dodatnie wyniki bilansowe. 


Problem likwidacji deficytowej produkcji szczegółowiej przedstawia się 
na przykładzie Fabryki Maszyn Źniwnych w Płocku. W roku 1969 deficyt 
w tym zakładzie wyniósł 45 mln zł. W roku 1970 planowano 32 mln 
zł deficytu. Ale dzięki konsekwentnemu podejściu i podjęciu sprawy 
przez POP oraz zaangażowaniu całej załogi, FMŻ zmniejszy deficyt do 
25 mln zł. W 1971 roku zakład osiągnie niewielki zysk. Zauważmy, że 
Pk ak to dzieje się przy zasadniczych jakościowych zmianach pro- 

ukcji. 

W FMŻ w Płocku wiele milionowych strat można by zaksięgować na 
konta kooperantów, którzy miast taniej, wbrew podstawowym prawom 
kooperacji, produkowali drożej. Niezależnie jednak od tzw. obiektywnych 
przyczyn załoga wzięła się do pracy i to bez wskazywania, że to „nie 
my, a oni winni”. Dzięki temu deficyt systematyeznie maleje. 


Druga refleksja: jeżeli 45 mln zł deficytu można usunąć w ciągu 
dwóch lat, dlaczego tak długo ów stan rzeczy tolerowano i kto za tó 
odpowiada? Pytanie wcale nieretoryczne. 


Na zebraniach POP w przemyśle kluczowym i terenowym dyskutowano 
bardzo konkretnie, zmierzając do rozwiązania różnych nagromadzonych 
problemów gospodarczych. Nie szukano przy tym adresata poza zakładem, 
lecz u siebie. Krytyce towarzyszyły propozycje, jak daną kwestię rozstrzy- 
gnąć własnymi siłami. Mniej, znacznie mniej było dyskusji na „nie”, 
kierowanej pod adresem jakiejś wyższej, bliżej nie określonej siły, nazywa- 
nej in pluralis „oni”. 


Pozytywne propozycje stanowiły daleko idące uzupełnienie uchwał i pro- 
gramów. Bardzo nam zależy — Egzekutywa WKW wydała takie obligato- 
ryjne zalecenia — by wszystkie słuszne wnioski uchwalone na zebra- 
niach i konferencjach sprawozdawczo-wyborczych zostały przez komitety 
zakładowe zanotowane, a następnie jeszcze raz na najbliższym zebraniu 
członków partii w zakładzie przedstawione w skonkretyzowanej formie. 

Najbardziej cieszy fakt, że robotnicy coraz bardziej rozumieją, iż wa- 
runki życia, nasz byt materialny można podnieść wyłącznie przez lepszą 
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pracę. Robotnicy są przeciw nierobom, którzy chcą brać, a tu i ówdzie biorą 
pieniądze ,,za przychodzenie do pracy”. O takim rozumowaniu gospodar- 
skim zadecydowała gruntowna, wychowawcza działalność partii w zakła- 
dzie, przeprowadzona w ramach przygotowania zebrań sprawo- 
zdawczo-wyborczych, ocena rezultatów osiąganych w zakresie wy- 
konawstwa planowych zadań produkcyjnych. Wszystko to sprawiło, że 
wzrosła dyscyplina i wydajność pracy, lepsze jest  wyko- 
rzystanie maszyn, zwrócono większą uwagę na oszczędności ma- 
teriałów i surowców. Dotyczy to wszystkich prawie zakładów w wo- 
jewództwie, a w szczególności: Zakładów im. M. Jaworskiego 
w Jeziornie, 1 Maja w Pruszkowie czy Zakładów Stolarki Budowlanej 
w Wołominie. 


Jakie słabości i ujemne zjawiska wymagają przemyśleń i wyciągnięcia 
wniosków na przyszłość? Jest ich sporo. 


POP w przemyśle, budownictwie i transporcie zbyt nieśmiało korzystają 
ze swych uprawnień kontrolnych w stosunku do administracji. Niektóre 
organizacje w różny sposób, zwłaszcza interwencjami, wyręczają admini- 
strację, która się tak do tych praktyk przyzwyczaiła, że nie wypełnia 
ciążących na niej w tym zakresie zadań. Na zebraniach wielu POP wyra- 
żano obawy o zaopatrzenie surowcowe i dostawy kooperacyjne, które stale 
naruszają rytmiczność produkcji, co z chwilą wprowadzenia bodźców 
materialnej zachęty ujemnie odbijać się będzie na płacach załogi. Członko- 
wie POP w przemyśle skierowali pod adresem zjednoczeń wiele krytycz- 
nych uwag na temat nieterminowego załatwiania ciążących na nich wobec 
zakładów powinności, rozbudowanej na tym szczeblu administracji, i biu- 
rokratycznych tendencji. 


Wiele uwag i wniosków adresowano do ministerstw. Chcemy konsekwen- 
tnie dopilnować, by wszystkie wnioski w możliwie najkrótszym czasie 
"zostały rozpatrzone przez odpowiednie instancje i instytucje, a POP 
otrzymały wyczerpujące odpowiedzi. 


Rola wiejskiej POP 


Jakie tematy dominowały w rolnictwie? Rolnictwo w województwie 
warszawskim stanowi główny dział gospodarki narodowej. W 3770 wiej- 
skich POP skupionych jest 32 900 członków i kandydatów partii — rolni- 
ków. Prawie w 70 proc. wszystkich wsi istnieją podstawowe organizacje 
partyjne. 


Województwo warszawskie obejmuje 1/10 obszaru kraju. Udział naszego 
rolnictwa w krajowej produkcji towarowej jest bardzo znaczny. Pro- 
dukcja mięsa wynosi 12,4 proc., mleka 14,2 proc., warzyw i owoców 30—35 
proc. Jednakże w ostatnich dwóch latach wystąpiły szczególnie nieko- 
rzystne zjawiska. Złożyło się na to wiele przyczyn. Między innymi 
istotny wpływ na wyniki uzyskiwane w rolnictwie naszego województwa 
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wywiera niski stopień zaspokojenia potrzeb w zakresie melioracji grun- 
tów ornych. Wynosi on w skali województwa 37,3 proc. Stąd też „mokre 
lata" bardzo ujemnie wpływają na rezultaty produkcji rolnej. Tak było 
w ubiegłym roku gospodarczym. Bardzo źle wypadły uprawy zbożowe. 
Średnio w województwie z 1 ha zebrano 17,3 q 4 zbóż. Oznacza to jeden 
z największych spadków produkcji w kraju. Pomyślny natomiast był ubie- 
gły rok dla upraw okopowych. Zebrano z 1 ha 169 q ziemniaków, 300 q 
buraków. Dobre były zbiory siana: wyniosły one 54,7 q z ha koniczyn 
czy lucern. 


Pilną sprawą w naszym województwie jest dalsza praca nad podnosze- 
niem produkcji rolnej w gospodarstwach indywidualnych oraz kultury 
gospodarowania i wiedzy agrotechnicznej. Dlatego też m. in. zwracamy 
dużą uwagę na kształtowanie sprzyjającego klimatu dla przekazywania 
przez rodziców w odpowiednim czasie gospodarstw młodym następcom. 
O znaczeniu tego problemu świadczy fakt, że około 30 proc. rolników, 
którzy kierują dotychczas swymi warsztatami rolnymi, przekroczyło 60 
rok życia. 


W kampanii sprawozdawczo-wyborczej w podstawowych organizacjach 
partyjnych na wsi dominowały problemy gospodarcze z zakresu ekono- 
miki rolnictwa. Nie słyszało się zbyt powszechnie narzekań na „zły rok”. 
Główny nurt dyskusji, którą inspirowały zarówno wcześniej opracowane 
sprawozdania, jak i projekty uchwał, dotyczył pytania, co i jak robić w kon- 
kretnych warunkach danej wsi, aby rolną produkcję zintensyfikować, jakie 
z oceny sytuacji wynikają zadania dla POP i jej członków. 


Jak już wspomniałem, oceniano rezultaty pracy członków partii w go- 
spodarstwach. Jest to dobra forma kontroli i przynosi wyniki. Czuje się 
to, kiedy się uczestniczy w takim zebraniu. Dodajmy jednak: przynosi 
wyniki, jeżeli krytyce towarzyszy życzliwa rada i gotowość pomocy ze 
strony współtowarzyszy. 

Pozytywne jest to, iż nasi członkowie partii na wsi potrafią już właściwie 
formułować konstruktywne programy rozwoju produkcji rolnej. Rzecz 
ciekawa, że członkowie partii-rolnicy nie starają się istniejącego jeszcze 
zacofania gospodarki rolnej w województwie tłumaczyć warunkami obiek- 
tywnymi, przyczynami przyrodniczymi. Napawa optymizmem coraz po- 
wszechniejsza wśród członków partii świadomość, że przyczyny powyż- 
szego stanu rzeczy tkwią w znacznej mierze w złych nawykach, przy- 
zwyczajeniach, że mają charakter subiektywny. Daje się zaobserwować 
przeświadczenie, że niepowodzenia naszego rolnictwa w dużym stopniu są 
wynikiem niskiego poziomu kultury rolnej sporej części producentów. 


Powszechne jest zrozumienie potrzeby intensyfikacji produkcji rolnej. 
Wiekszość członków partii rozumie, że po staremu nie można gospodaro- 
wać, W ślad za tym pojawia się popyt na nowe środki produkcji. Powszech- 
ne jest żądanie lepszych siewników nawozowych, wyższego stopnia mecha- 
vizacji pracv Podobnie jest z wapnowaniem. Rośnie także zapotrzebowanie 
relników na wysokoplenne odmiany nasion zbożowych i sadzeniaków, na 
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dobry hodowlany materiał zarodowy. Zwiększa się zainteresowanie szkole- 
niem rolniczym. 

'Podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej dość często krytykowano 
gromadzką służbę rolną za zbyt małą operatywność, za „urzędowanie . 
Ządano od niej możliwie częstego przebywania w gospodarstwach rolni- 
ków. Domagano się, by agronomowie uczyli rolników na przykładach 
wzorowych gospodarstw. 

Rolnicy cenią czas pracy. Stąd też rosną ich wymagania pod adresem 
GS i PZGS co do lepszej organizacji zarówno zaopatrzenia w środki 
produkcji, jak i zbytu produkcji rolnej. 

W niektórych powiatach, jak np.: wołomińskim, siedleckim, wyszkow- 
skim, ostrołęckim, otwockim, ostrowskim, żuromińskim i gostynińskim, 
wprowadzono zasadę, że w każdym wiejskim zebraniu POP bierze udział 
przedstawiciel GS, członek partii. Zebrania POP w GS odbywały się po 
zakończeniu zebrań wiejskich POP. Dopiero wtedy wszystkie uwagi 
i wnioski, zgłoszone przez członków partii-rolników, przedstawiono orga- 
nizacji partyjnej przy GS. Praktykę tę warto upowszechnić w innych 
organizacjach partyjnych, np. przy GRN lub posterunku MO. 


* 


Tym, co na co dzień daje jeszcze znać o sobie, i to we wszystkich orga- 
nizacjach i instancjach partyjnych, przede wszystkim jednak na wsi, jest 
niedostateczna organizacja kontroli wykonania uchwał. W słabej kontroli 
wykonania uchwał należy upatrywać wiele niedostatków działalności war- 
szawskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Mam na myśli efekty pracy 
wewnątrzpartyjnej nad dyscypliną, ścisłym przestrzeganiem norm okre- 
ślonych statutem partii, a nakładających na POP i na członków partii obo- 
wiązki. Myślę także o wykonywaniu uchwał podejmowanych przez pod- 
stawowe organizacje partyjne i instancje w zakresie rozwiązań ekono- 
micznych, bardzo ważnych z gospodarczego punktu widzenia zakładu czy 
wsi. 


"Przezwyciężenie tych słabości staje się nakazem chwili. Jest to jeden 
z zasadniczych wniosków, jakie nasunęła kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza. Uzyskany w tej dziedzinie postęp nie może zadowalać. 


Jak nigdy dotąd, w tegorocznej kampanii wiele uwagi i to zarówno 
w POP w zakładach pracy, rolnictwie, jak i urzędach poświęcono sprawie 
młodzieży i kobiet. Po raz pierwszy zweryfikowano sposób pojmowania 
odpowiedzialności POP za pracę z młodzieżą i organizacjami kobiecymi. 
W przeszłości zawsze za rozwój ilościowy organizacji młodzieżowych 
I kobiecych oraz uzyskiwane przez te organizacje wyniki w pracy poli- 
tycznej miano pretensje do przedstawicieli tych organizacji. Obecnie 
rozszerzono odpowiedzialność. Słusznie więc oceniano rezultaty, jakie 
osiągają członkowie partii działający w tych organizacjach. 

Warto odnotować, że obecnie zwiększył się we władzach partyjnych 
udział kobiet do 21,4 proc. (w 1968 r. 17,6 proc.), a młodzieży poniżej 
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lat 25 do 7,8 proc. (w 1968 r. 4,4 proc.). Jest to postęp'na pewno jeszcze 
nie na miarę naszych potrzeb i oczekiwań, ale już się liczy. 

Istotny wpływ na dyskusję w POP miały oceny dokonywane przez przed- 
stawicieli wyższych instancji. Oceny te ukierunkowywały i konkretyzowały 
dyskusję, stwarzały korzystne warunki wymiany poglądów. Często POP 
i władze nadrzędne różniły się w ocenie, toczyły spory o zajmowane 
miejsce w gromadzie czy zakładzie. Im wnikliwiej i staranniej przygoto- 
wywano te oceny, tym lepiej spełniały one swoją rolę. 

Bardzo istotny w obecnej kampanii, zwłaszcza w komitetach gromadz- 
kich, zakładowych i środowiskowych, jest fakt, że jej przebieg ocenia się 
na bieżąco. Ocena ta dotyczy frekwencji, sprawozdań, programów, składu 
władz. Nowością także jest, że w sprawozdaniach przedstawianych na ze- 
braniach, konferencjach w gromadzie czy zakładzie uwypukla się wnioski 
kierowane pod adresem KG i KZ, dokonuje pewnych uogólnień zjawisk 
i tendencji. Wiele wniosków i uwag z zebrań POP znajduje odzwiercie- 
dlenie w projektach programów nadrzędnych instancji. 


Pewne zmiany zachodzą w składzie socjalnym wybieranych władz. Na 
odbytych dotychczas zebraniach sprawozdawczo-wyborczych do władz 
POP wybrano 18 421 towarzyszy, w tym: robotników 21,9 proc. (w 1968 r. 
20,4 proc.), rolników 27,3 proc. (w 1968 r. 27,5 proc.), pracowników umy- 
słowych 48,4 proc. (w 1968 r. 49,6 proc.). Z pierwszych konferencji w za- 
kładach pracy wynika, że udział robotników we władzach znacznie się 
zwiększył w stosunku do wyników kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w 1968 r. Na 6 820 odbytych zebrań, jedynie w 329 wypadkach nie wybrano 
do władz towarzyszy rekomendowanych przez wyższe instancje. Jak się 
okazało w praktyce, w przeważającej większości wypadków wyborcy 
mieli rację. Wybrani towarzysze lepiej odpowiadają warunkom koniecz= 
nym do pełnienia powierzonych im funkcji. 

Na podkreślenie w obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej zasłu- 
guje czyhny udział członków wojewódzkiej, powiatowych, gromadzkich 
i zakładowych instancji partyjnych w zebraniach POP. 

Udział kierowniczego aktywu w zebraniach pozwala na lepsze poznanie 
kadr partyjnych. Wiele ocen przewartościowała praktyka. Poznanie tych 
kadr ułatwia tworzenie w ramach gromadzkiej i powiatowej instancji 
partyjnej odpowiednich rezerw kadrowych, co jest rzeczą niezbędną. 


Sekretarze KP i członkowie egzekutyw KP (każdy) uczestniczyli w 20 
i więcej zebraniach. To samo odnosi się do towarzyszy ze szczebla woje- 
wódzkiego. Bogaty to dorobek. Nic tak nie uczy wiedzy o partii, o tym 
jaka ona jest rzeczywiście, jak przebywanie wśród członków partii, dy- 
skutowanie z nimi, wysłuchiwanie ich uwag i wniosków, skarg i pretensji 
— słusznych i niesłusznych. Bezpośredni kontakt z zainteresowanymi po- 
zwala bowiem wyjaśnić wiele spraw na miejscu. 

W kampanii sprawozdawczo-wyborczej w województwie warszawskim 
godzi się odnotować dobrą, niespotykaną pod względem systematyczności 
i poziomu informację prasową i publicystykę, pracę dziennikarzy organu 
WKW „Trybuna Mazowiecka”. Dziennikarze uczestniczyli w wielu ze- 
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braniach sprawozdawczo-wyborczych POP, w konferencjach gromadzkich 
i zakładowych. Udział w dyskusjach sprawozdawczo<wyborczych, jak sami 
mówią, wzbogacił ich wiedzę o wielu problemach natury ekonomicznej 
i politycznej, o ludziach i o partii. 

W sprawozdaniach POP, KG i KZ PZPR oraz w szerokiej i powszechnej 
dyskusji, jaka się toczy w okresie kampanii sprawozdawczo-wyborczej, 
sformułowano wiele propozycji, wniosków i postulatów oraz konkretnych 
uwag pod adresem różnych instytucji i instancji. Wszystkie komitety 
powiatowe prowadzą ich rejestry. Jest to ważne źródło wiedzy o pracy 
wielu instytucji czy organizacji. Studiując te materiały, chcemy wydobyć 
z nich to wszystko, co może służyć poprawie naszej pracy. Na propozycje 
zgłoszone na zebraniu partyjnym i przyjęte przez zebranie partyjne wnió- 
skodawca musi otrzymać odpowiedź. Zgodnie ze statutem takie zalecenia 
będą przez wojewódzką instancję partyjną pilnie egzekwowane. Będzie się 
sprawdzać sposób załatwiania wniosków. 

Obecnie kampania wyborcza wchodzi w wyższy etap. W połowie grudniś 
1970 r. odbyły się pierwsze konferencje powiatowe. Przygotowujemy śię 
w WKW PZPR do konferencji wojewódzkiej. 

Już dziś można powiedzieć, że dorobek kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej jest bardzo duży, tym cenniejszy, że wypełniony gruntowniejszą 
wiedzą ekonomiczną i znaczniejszym niż dotychczas napięciem ideowo- 
-politycznym. Trwałym rezultatem przeprowadzanej w warszawskiej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej kampanii sprawozdawcżo-wyborczej be- 
dzie jeszcze większe zaangażowanie naszych towarzyszy w realizację poli- 
tyki partii, wytyczonej uchwałą V Zjazdu PZPR. 


k 


Niniejszy artykuł napisany został przed wypadkami grudniowymi. Mimt 
to nie stracił nie na aktualności. Odczuwam jednak potrzebę jego uzupeł- 
nienia. Zaszły bowiem wydarzenia tak bardzo ważne w życiu partii 
i naszego narodu, że ustosunkowanie się do nich, nawet z konieczności 
w sposób przyczynkowy, staje się nakazem chwili. 

Są w życiu narodu, partii czy jednostek momenty, które znaczą więcej 
niż całe lata. Oddziałują one tak dalece na bieg wydarzeń, iż z całą 
odpowiedzialnością można je oż:reślić mianem historycznych. Praktyka 
potwierdziła jeszcze raz prawdę, że politycy codziennie muszą pamiętać 
o aktualności leninowskich norm życia partyjnego, o potrzebie harmonij- 
ności rozwoju naszej gospodarki, o potrzebie ścisłej więzi z klasą robotni- 
czą i narodem. | 

Nasza partia zawsze za swój najświętszy, patriotyczny i partyjny obó- 
wiązek uważała i uważa jak najlepszą służbę Polsce. Wypracowaliśmy 
program wyzwolenia narodowego i społecznego, zawarliśmy nowe sojusze 
zapewniające bezpieczeństwo Polski, a nade wszystko sojusz z naszym 
przyjacielem na dobre i złe dni — Związkiem Radzieckim. | 

Kierując politycznie wysiłkiem narodu, ten — jak mówili niedowiarko- 
wie — marzycielski program uczyniliśmy rzeczywistością. Ojczyzna nasza 
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znalazła należne jej miejsce wśród innych narodów Europy i świata. 
Ta konsekwentnie realizowana linia partii uzyskała powszechną aprobatę 
narodu. To, co się stało, nie przekreśla olbrzymiego autorytetu naszej partii, 
siły kierowniczej narodu i państwa. Świadczy o tym fakt, że w trudnej 
sytuacji potrafiła sama znaleźć rozwiązanie, przeprowadziła publicznie sa- 
mokrytykę, która przez naród została przyjęta. Jednocześnie partia określiła 
doraźne kierunki naprawy błędów, które popełniono w przeszłości. 

W świetle realiów, w poczuciu wielkiej odpowiedzialności i troski o na- 
ród i partię, o dalszy właściwy kierunek socjalistycznego rozwoju kraju, 
musimy z rozwagą i spokojem szukać odpowiedzi na wiele pytań, by wy- 
ciągnąć należyte wnioski na przyszłość. 

Dziś jeszcze nie potrafimy dokonać szczegółowej, wnikliwej analizy wy- 
darzeń, przyczyn, które je zrodziły. Taka głęboka ocena z wszechstronnymi 
wnioskami jest niezbędna. Trzeba nam w partii odpowiedzieć na wiele py- 
tań, które się wszystkim nasuwają. Stwierdzenie, że powodem zajść była 
tylko regulacja cen, jest bowiem uproszczeniem zagadnienia. Grudniowe 
zajścia stanowiły wypadkową różnych ujemnych zjawisk społeczno-go- 
spodarczych. Trzeba więc sięgnąć głębiej do przyczyn, zarówno na płasz- 
czyźnie ekonomicznej, jak i politycznej. Takiej oceny dokona Komitet 
Centralny naszej partii. Zapowiedział to I sekretarz KC PZPR, tow. 
Edward Gierek. 

Wysuwając wnioski z ostatniej lekcji historii, musimy rozwiązać wiele 
pilnych zadań politycznych i społeczno-gospodarczych. Musimy sięgnąć 
do źródeł tragicznych dni, wyciągnąć właściwe nauki na przyszłość. Doko- 
nać tego musi cała partia. To, co się stało w naszym kraju, nie może się 
powtórzyć. W tym właśnie przekonaniu zawarty jest pewien optymizm. 
Znajduje on przede wszystkim odzwierciedlenie w zaufaniu do ludzi, 
którzy objęli obecnie najważniejszy ster w partii i państwie. 

To, z czym się spotykamy w województwie warszawskim, zarówno wśród 
członków partii jak i bezpartyjnych, można określić następująco: nowi 
przywódcy wyzwolili wielkie nadzieje, falę patriotyzmu, proletariackiego 
zaufania i klasowej więzi. Istnieją wszelkie szanse, by to powszechne po- 
parcie przekuć w konkretny czyn, charakteryzujący się wydajniejszą pracą, 
ładem, porządkiem i wysoką dyscypliną społeczną. 

To spontaniczne poparcie dla nowego kierownictwa partyjnego i apro- 
batę politycznych rozwiązań wyrażają zarówno członkowie partii, jak 
i całe społeczeństwo Mazowsza, Kurpiów i Podlasia, nie na wiecach i mani- 
festacjach, ale konkretnym czynem produkcyjnym. To poparcie dla nasze- 
go kierownictwa jest najwyższym, najbardziej liczącym się i potrzebnym 
wyrazem zaufania. Robotnicy, technicy i inżynierowie, inteligencja tech- 
niczna i humanistyczna, wszyscy ludzie pracy województwa warszawskie- 
go rozumieją — a jest to zjawisko powszechne — że najważniejszy dla 
partii jest konkretny czyn, wyniki pracy. 

Pierwszą delegacją, którą przyjął I sekretarz KC naszej partii, byli 
przedstawiciele płockiej Petrochemii. Delegacja zameldowała tow. Edwar- 
dowi Gierkowi, że już w skali przemysłowej wytwarza się w Płocku buta- 
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dien i glikol. Pierwszy produkt jest niezbędnym składnikiem syntetyczne- 
go kauczuku, drugi — elany. Zarówno butadien, jak i glikol są produktami 
antyimportowymi i eksportowymi o dużym znaczeniu dla gospodarki naro= 
dowej. Wystarczy powiedzieć, że wartość produkcji w okresie dwóch lat 
pokryje w całości poniesione przez państwo nakłady inwestycyjne. 

Przed nami większość konferencji powiatowych (spośród 30 zaplanowa- 
nych odbyło się 6) i konferencja wojewódzka. Tragiczne dni muszą znaleźć 
odzwierciedlenie w materiałach na konferencjach i w dyskusji. A co naj- 
ważniejsze — w wytycznych do dalszego działania. Konferencje partyjne 
mają bowiem nie tylko ustosunkować się do przeszłości, ale nade wszystko 
wytyczyć zadania i cele na jutro. Trzeba więc możliwie wnikliwie, szczerze 
i samokrytycznie dokonać oceny przeszłości, po to, by móc następnie 
skupić uwagę na przyszłości. 

Trudno mi znaleźć określenie, które by odzwierciedlało wysiłek aktywu 
i było dla niego należnym podziękowaniem. W ciągu tych trudnych dni 
praca w województwie warszawskim odbywała się bez większych zakłó- 
ceń, chociaż wszyscy wyczuwaliśmy ogrom napięcia. Członkowie partii 
i aktyw społeczny wykazali wielką dojrzałość polityczną i poświęcenie. 
Świadomi bowiem byliśmy odpowiedzialności za swój teren, a także współ- 
odpowiedzialności za kraj. | 

Naszemu narodowi rzeczywistość z całą swoją brutalnością narzuciła 
udział w powszechnej rywalizacji między poszczególnymi krajami, a prze- 
de wszystkim między socjalizmem a kapitalizmem. Nikt nas nie pyta, 
czy chcemy w niej uczestniczyć. Uczestniczymy w niej. Jeżeli chcemy, 
by w tej rywalizacji nasz kraj utrzymał odpowiednie, coraz lepsze miej- 
sce, jeżeli chcemy lepiej żyć — musimy lepiej, znacznie lepiej pracować. 
Więcej wymagać od siebie, ale także od innych współtowarzyszy pracy. 
Należy do najwyższej rangi podnieść samokontrolę i kontrolę, pamiętając, 
że „Ojczyzna to powszechny, zbiorowy obowiązek”. Po inflacji słów, 
słowom trzeba przywrócić sensi treść. Muszą znaczyć się działaniem i czy- 
nem. 

Rzecz w tym, by „jutro” oznaczało lepszą, na wyższym poziomie pracę 
partyjną. Wzrosły wymagania wobec partii i jej członków. Musimy tym 
wymaganiom sprostać. 


Nowe Drogi — 4 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Doniosłe akty na drodze odprężenia w Europie 


W dniu 7 grudnia 1970 r. podpisany został w Warszawie układ między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec. W ukła- 
dzie tym NRF uznała ostateczny charakter, ustalonej w Poczdamie, pol- 
skiej granicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej. Podjęła zobowiązanie, 
że ani teraz, ani w przyszłości nie będzie wysuwała żadnych roszczeń tery- 
torialnych wobec Polski. W ten sposób stworzone zostały przesłanki do nor- 
malizacji stosunków między Polską a Republiką Federalną Niemiec. 

Znaczenie tego układu wykracza jednak daleko poza stosunki dwustron- 
ne polsko-NRF-owskie. Uznanie niezmiennego charakteru zachodniej gra- 
nicy Polski przez NRF, tj. przez państwo, którego poprzednie rządy, 
jedyne w Europie, kwestionowały tę granicę i wysuwały roszczenia tery- 
torialne — oznacza, iż wszystkie państwa europejskie stoją dziś na gruncie 
rzeczywistości, stworzonej przed 25 laty przez zwycięskie mocarstwa koali- 
cji antyhitlerowskiej. 

Układ poczdamski przewidywał formalne potwierdzenie wytyczonych 
w nim granic przez rząd zjednoczonych Niemiec w traktacie pokojowym, 
który z tym rządem miał być zawarty. W wyniku jednak odmiennego, 
niż przewidywano wówczas, rozwoju wydarzeń — rozwoju spowodowa- 
nego, dodajmy, przede wszystkim polityką mocarstw zachodnich — nie 
ma w obecnej Europie jednolitych Niemiec, a sprawa zawarcia traktatu 
pokojowego utraciła realnie dostrzegalną perspektywę. 

W tej sytuacji obowiązek potwierdzenia granic, stworzonych przez układ 
poczdamski, spoczywał na dwóch istniejących obecnie państwach 
niemieckich. Jedno z nich, Niemiecka Republika Demokratyczna, dokonało 
tego aktu, jako jednego z pierwszych po swym powstaniu, uznając w roku 
1950 w Układzie Zgorzeleckim ostateczny charakter granicy Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, jako granicy pokoju. Aktu uznania tej granicy 
dokonała obecnie Republika Federalna Niemiec. W ten sposób usunię- 
te zostaje jedno z niebezpiecznych ognisk napięcia w Europie. Odebrana 
zostaje siłom rewizjonistycznym i odwetowym w Niemczech zachodnich 
możliwość siania złudzeń, podsycania nastrojów tymczasowości, lansowa- 
nia obłudnych tez o możliwości pokojowej” zmiany istniejących w Euro- 
pie granic. 

Słusżnie ujął zagadnienie minister spraw zagranicznych, Walter Scheel, 
gdy pisał w artykule opublikowanym na łamach „Stuttgarter Zeitung”, 
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iż „nie możemy dysponować czymś, o czym już od dawna zadecydowała 
historia, nie możemy rezygnować z czegoś, czego już nie posiadamy... 
NRF musi ponosić ciężary narodowo-socjalistycznego dziedzictwa”. Wy- 
powiedź ta jest wyrazem ducha realizmu, który cechuje obecną politykę 
rządu Brandta-Scheela. Właśnie dzięki temu realistycznemu spojrzeniu na 
powojenną rzeczywistość mógł dojść do skutku zarówno układ ZŚRR-NRF, 
jak i układ PRL-NRF. 

Dojście do skutku tych doniosłych dla pokoju i odprężenia w Europie 
aktów politycznych stanowi wielki sukces polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego, Polski i innych państw wspólnoty socjalistycznej. 

W naszej pokojowej polityce w ciągu całego 25-lecia konsekwentnie 
przestrzegaliśmy przed odrodzeniem sił niemieckiego militaryzmu, dema- 
skowaliśmy te siły, gdy odradzały się przy poparciu mocarstw zachodnich, 
piętnowaliśmy z całą stanowczością zimnowojenną politykę poprzednich 
rządów bońskich, stanowiącą wówczas, jak słusznie podkreślaliśmy, główne 
źródło napięcia i niepokoju w Europie. 

Równocześnie politykę naszą cechował niezmiennie duch konstruktywny. 
Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, występowała z szeregiem 
propozycji zmierzających do zmniejszenia napięcia w Europie, do stwo- 
rzenia atmosfery odprężenia i zaufania, do zbudowania systemu bezpie- 
czeństwa zbiorowego na tym kontynencie. Dostrzegaliśmy stale wszystkie 
te siły w Europie zachodniej, w tym również w Niemieckiej Republice 
Federalnej, które przejawiały podejście bardziej realistyczne i szukały 
rzetelnego porozumienia i współpracy z krajami socjalistycznymi. Siłom 
tym kraje socjalistyczne niezmiennie wychodziły na spotkanie. Taka 
polityka nasza sprzyjała działaniu sił postępowych, nastawionych reali- 
stycznie w Europie zachodniej, pobudzała ich aktywność. Dlatego dziś 
powiedzieć możemy z całym poczuciem satysfakcji, a równocześnie dobrze 
spełnionego obowiązku, iż kraj nasz wniósł swój konstruktywny wkład do 
rysującego się obecnie odprężenia w Europie, do powstania nowej ery 
stosunków między krajami europejskimi. 

Jest rzeczą oczywistą, iż podpisanie układu Polska-NRF w dniu 7 grud- 
nia w Warszawie stanowi doniosły, lecz dopiero pierwszy krok na drodze 
do normalizacji stosunków między obu krajami, jak też na drodze odprę- 
żenia ogólnoeuropejskiego. W ślad za nim pójść powinna szybka ratyfi- 
kacja układu, pójść winny również inne kroki w polityce rządu NRF, 
zgodne z duchem realizmu i odprężenia. Dotyczy to w szczególności stwo- 
rzenia prawdziwego klimatu dla tej normalizacji, dla rozwoju korzystnej 
współpracy w wielu dziedzinach. 


Jeśli chodzi o stronę polską, w społeczeństwie naszym istnieją warunki 
dla stworzenia takiej atmosfery. Naród nasz przeżył straszliwą gehennę 
cierpień, zadanych mu przez hitlerowskich oprawców. W narodzie naszym 
tkwi również mocno świadomość krzywd doznanych na przestrzeni całych 
wieków ze strony niemieckich militarystów i ekspansjonistów. Oczywiście 
tych wszystkich ciemnych kart historii nie możemy i nie chcemy wyma- 
zywać ani zapominać. Winny być one przestrogą dla przyszłych pokoleń. 
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Pragniemy jednak w imię ducha realizmu, w imię pokojowej współpracy 
w Europie przyczynić się z naszej strony do zasypania owej złej przeszło- 
ści, do stworzenia warunków dla przyszłości nowej, opartej na wzajem- 
nym poszanowaniu, suwerenności, na nicingerencji w wewnętrzne spra- 
wy, na dążeniu do pokojowej współpracy. Chodzi o to, by podobne warun- 
ki powstały w Niemieckiej Republice Federalnej. Wiemy, że działają tara 
nadal siły zimnowojenne, siły ekstremistyczne spod znaku różnych związ- 
ków przesiedleńczych i odwetowych. Wiemy, że siły te przeciwstawiają 
się nowemu kursowi, zapoczątkowanemu przez rząd Willy Brandta. 


Nie ulega jednak wątpliwości, że dalsza konsekwentna polityka obec- 
nego rządu, polityka opierająca się na uznaniu istniejących realiów, winna 
przyczynić się do dalszej, zapoczątkowanej już reorientacji w społeczeń- 
stwie zachodnioniemieckim w duchu korzystnym dla normalizacji sytuacji 
w Europie. Polityka ta podetnie również korzenie dla działalności sił 
zdecydowanie wrogich, których żadne argsumenty pokoiowe nie przekony- 
wają. Przekonają ica jednak fakty. Dlatego jest rzeczą ważną, by układ 
Polska-NRF został szybko ratyfikowany, przy czvm, by axt ratyfikacji 
parlamentu bońskiego był odbiciem możliwie szerokiej bazy poparcia tego 
układu ze strony różnych odłamów politycznych. 


Jak wiadomo, opozycja CDU/CSU wypowiedziała się negatywnie wobec 
podpisania układu PRL-NRF. Jednakże trzeba dostrzegać, iż w łonie tej 
opozycji dokonują się obecnie znamienne procesy, dokonuje się swoista 
polaryzacja. Z jednej strony zdecydowanie przeciw układowi wypowiada 
się skrzydło Franza Josefa Straussa, który stwierdził, iż uznanie polskiej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej stanowi „odstąpienie terytorium” 
i zapowiada walkę przeciw ratyfikacji układu. Z drugiej strony zanotować 
można wypowiedzi bardziej zniuansowane. Można też zaobserwować pew- 
ne próby wyjścia z dotychczasowego impasu, w jakim tkwi chadecja, jeśli 
chodzi o politykę wchodnią. Nie mamy na myśli tylko ani głównie wypo- 
wiedzi pewnych przedstawicieli tej partii, którzy wręcz opowiadają się 
za ratyfikacją układu. Np. przewodniczący frakcji CDU w Landtagu 
palatynatu reńskiego, Johann Wilhelm Gaddum, w swym wystąpieniu so- 
lidaryzował się ze stanowiskiem obecnego rządu bońskiego. Ostrzegł on, iż 
„nie” wypowiedziane przez Bundestag pogłębiłoby jedynie przepaść dzie- 
lącą dotychczas NRF i Polskę. 


Chodzi nam jednak przede wszystkim o projekt rezolucji, przedłożony 
Bundestagowi z początkiem grudnia przez grupę parlamentarną CDU/CSU, 
a więc o dokument stanowiący odbicie oficjalnego stanowiska kierownic- 
twa partii. Trzeba powiedzieć od razu, że dokument ten nadal opiera się 
na negatywnych przesłankach. Neguje bowiem obecne traktatowe uregu- 
lowanie problemu dokonane przez rząd boński i usiłuje według starych 
recept odsyłać sprawę ostatecznego uznania polskiej granicy na Odrze 
i Nysie do mitycznego traktatu pokojowego. Równocześnie zauważyć trze- 
ba pewną zmianę, choć częściową, w argumentacji. A więc w doku- 
mencie tym opozycja wyraża gotowość szukania z Polską modus vivendi, 
który byłby oparty o traktatowo uregulowane stosunki między obu pań- 
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stwami. Układ taki — czytamy w projekcie rezolucji — wychodząc z linii 
Odry-Nysy, miałby zastrzegać uregulowanie prawne dla całych Niemiec 
na gruncie samostanowienia w traktacie pokojowym. Wreszcie we wspom- 
nianym projekcie znajduje się zdanie, iż uregulowanie to nie może koła 
historii ani cofnąć, ani zatrzymać. | 

A zatem widzimy z jednej strony trwanie na pozycjach fałszywie ro- 
zumianego prawa do samostanowienia, które według koncepcji prawicy 
NRF-owskiej oznaczać miałoby nie innego jak wchłonięcie NRD i odmowę 
uznania już obecnie ostatecznego charakteru naszej granicy. Z drugiej 
strony kierownictwo partii chadeckiej, w każdym razie jej trzon centrowy, 
dostrzegając widocznie konieczność pewnej ewolucji dotychczasowego sta- 
nowiska w konfrontacji z rozwojem wydarzeń, próbuje wysuwać, na razie 
jeszcze nieśmiało i niekonsekwentnie, pewne jednak bardziej realne niż 
dotąd tezy. Mówi bowiem o traktatowym uregulowaniu stosunków przy 
wychodzeniu z linii Odry-Nysy. Mówi też o niemożliwości zawrócenia 
koła historii. Dalszy rozwój wydarzeń pokaże, czy ten nurt w łonie cha- 
decji nabierze na sile i czy polityka tej partii stopniowo wykrystalizuje 
się w kierunku pozytywnym. Byłoby to nad wyraz pożądane, zarówno 
z punktu widzenia interesów Niemiec zachodnich, jak też z punktu widze- 
nia pokoju w Europie. 


* 


Z końcem listopada przebywał w Polsce premier Francji, Jacques 
Chaban-Delmas. Wizyta jego była — po pamiętnej wizycie gen. de Gaul- 
lea — nowym, dobitnym krokiem na drodze zbliżenia obu państw, na 
drodze zacieśnienia współpracy, korzystnej zarówno z punktu widzenia 
stosunków dwustronnych, jak też z punktu widzenia pokoju i bezpieczeń- 
siwa w Europie. W deklaracji podpisanej przez premierów Polski 
i Francji obie strony podkreślają swe zdecydowanie wzmożenia wy- 
siłków na rzecz dalszego rozwoju współpracy gospodarczej i stwa- 
rzania korzystnych warunków dla rozwoju tej współpracy. Wiemy, jak 
waznym elementem zbliżenia ogólnego, zacieśnienia stosunków politycz- 
nych jest w dobie obecnej rozwój wzajemnie korzystnych, szerokich sto- 
sunków gospodarczych. Stosunków, nie ograniczających się tylko do wy- 
mianv handlowej, lecz obejmujących coraz bardziej bogate formy, w szcze- 
gólności formę kooperacji. Strony podkreśliły również dalsze dążenie do 
rozwoju współpracy kulturalnej i naukowo-technicznej. Wyrażając swą 
wolę dalszego rozwoju współpracy politycznej, postanowiły one utrzymać 
wprowadzoną od czasu wizyty prezydenta de Gaulie'a praktykę odbywania 
tegularnych konsultacji między obu rządami w zakresie problemów mię- 
dzynarodowych, w szczególności europejskich. Postanowiły łączyć swe 
wysiłki w celu działania na rzecz utrzymania pokoju na świecie. 

Te lakoniczne, z natury rzeczy słowa zawierają jednak w sobie boga- 
tą treść. Świadczą one, iż między obu państwami następuje od lat zbliże- 
ne w podstawowych sprawach, dotyczących pokoju w Europie i poza 
Europą. Dali temu wyraz w swych toastach, wygłoszonych w toku wizy- 
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ty: Józef Cyrankiewicz i Chaban-Delmas. Józef Cyrankiewicz powiedział: 
„przyjażń nasza wyrosła na gruncie wspólnych doświadczeń historycznych. 
Teraźniejszość czyni ją jeszcze żywotniejszą. Łączy nas spojrzenie na przy- 
szłość Europy”. Jacques Chaban-Delmas, nawiązując do wizyty gen. de 
Gaulle'a i jego wypowiedzi, potwierdził raz jeszcze stanowisko Francji 
na temat nienaruszalności obecnej granicy Polski na Odrze i Nysie. 
Premier Francji wypowiedział się również pozytywnie o perspektywach 
zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego, co jest wyrazem stale 
ewoluującego w kierunku pozytywnym stanowiska Francji w tej kwestii. 

Jeśli spojrzeć łącznie na dwa omówione powyżej akty polityczne: na 
podpisanie układu PRL-NRF i wizytę premiera Chaban-Delmasa w War- 
szawie, można stwierdzić, iż niezależnie od różnych aspektów, jakich 
one detyczą, łączy je niejako wspólna klamra. Jest nią z naszego punktu 
widzenia — dalsze umocnienie pozycji międzynarodowej naszego kraju, 
a z ogólnego punktu widzenia — dalszy postęp w dziedzinie odprężenia 
i budowy fundamentów trwałej pokojowej współpracy w Europie. 


Dwie sesje — dwie koncepcje 


W dniu 2 grudnia obradowała w Berlinie sesja Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw Członków Układu Warszawskiego. W dniu 4 grud- 
nia zakończyła się w Brukseli sesja Rady Ministerialnej Paktu Atlantyc- 
kiego. 

Można byłoby się spodziewać, iż w warunkach narastania od pewnego 
czasu trendu odprężeniowego w Europie, przebieg i wyniki obu sesji 
okażą się chociażby w pewnych punktach zbliżone. Tak jednak nie było. 
Nie było tak dlatego, iż wtedy, gdy państwa-członkowie Układu Warszaw- 
skiego na swej naradzie, odbytej w Berlinie, opowiedziały się w pełni za 
pogłębianiem owego ducha odprężenia, za dalszym stwarzaniem warun- 
ków dla rozwoju pokojowej współpracy w Europie, państwa NATO zebrane 
w Brukseli, mimo takich czy innych niuansów, a nawet rozbieżności, nie 
zdobyły się na podobne stanowisko. Przeciwnie, nad obradami brukselskimi 
dominował nadal w dużej mierze duch stary, a ich konkluzje nie służą 
sprawie pokoju w Europie. 

W wydanym przez naradę berlińską oświadczeniu w sprawie umocnienia 
bezpieczeństwa i rozwoju pokojowej współpracy w Europie, uczestnicy 
narady podkreślili z zadowoleniem, iż ostatnio w stosunkach między 
państwami europejskimi coraz bardziej torują sobie drogę tendencje do 
odprężenia i dobrosąsiedzkiej współpracy. Powitali oni taki rozwój sytu- 
acji w Europie, który odpowiada interesom wszystkich krajów, dużych 
i małych. Podkreślili swą gotowość dalszego przyczyniania się do rozwoju 
wzajemnych, korzystnych stosunków z innymi państwami Europy. Pod- 
kreślono ważne, międzynarodowe znaczenie faktu zawarcia układów mię- 
dzy ZSRR a NRF i między Polską a NRF. Stwierdzono, że zasady po- 
twierdzone w tych układach mają ogromne znaczenie dla losów pokoju 
"wopejskiego, dla pokojowej przyszłości Europy. Wyrażono raz jeszcze 
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solidarność z pokojową polityką Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Podkreślono, że bez udziału NRD nie jest możliwe zapewnienie pokoju 
w Europie. 

W oświadczeniu podkreśla się, iż zdaniem uczestników narady powsta- 
ją przesłanki do uregulowania innych problemów istniejących w Europie. 
W związku z tym wyrażono nadzieję, że toczące się obecnie rozmowy 
w sprawie Berlina zachodniego zostaną uwieńczone porozumieniem, możli- 
wym do przyjęcia przez wszystkie strony, które będzie odpowiadało inte- 
resom odprężenia w centrum Europy oraz potrzebom ludności Berlina 
zachodniego, jak też słusznym interesom i suwerennym prawom NRD. 
Uczestnicy narady wyrazili wreszcie przekonanie, że zwołanie europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i współpracy stanowiłoby kolejny, ważny etap 
na drodze umocnienia pokoju w Europie. Zdaniem uczestników narady 
powstały już wystarczające przesłanki dla zwołania tej konferencji. 
W związku z tym wypowiedziano się za rozpoczęciem obok kontaktów dwu- 
stronnych, również wielostronnych konsultacji z udziałem wszystkich 
zainteresowanych państw. Poparto w związku z tym inicjatywę Finlandii, 
zmierzającą do odbycia takich wielostronnych konsultacji w Helsinkach. 


Narada berlińska wydała również oświadczenia w sprawie zaostrzenia 
sytuacji w rejonie Indochin, w sprawie sytuacji na Bliskim Wschodzie, 
w których raz jeszcze dano wyraz zdecydowanemu, pokojowemu stanowi- 
sku państw Układu Warszawskiego i wyrażono sprzeciw wobec imperiali- 
stycznej agresji w Wietnamie i popieranej przez Stany Zjednoczone agresji 
Izraela na Bliskim Wschodzie. Uczestnicy narady uchwalili wreszcie do- 
kument, w którym wyrażają swój kategoryczny protest przeciw agresji 
kolonizatorów przeciw Republice Gwinei oraz solidarność z walką narodo- 
wowyzwoleńczą, prowadzoną przez naród gwinejski i inne narody przeciw 
imperializmowi i kolonializmowi. 

Przyjrzyjmy się z kolei. jaki jest ładunek polityczny brukselskiej sesji 
ministrów Paktu Atlantyckiego. Warto zaznaczyć, iż sesja ta poprzedzona 
została swoistym obstrzałem artyleryjskim. Odegrał pod tym względem 
raz jeszcze znamienną rolę dotychczasowy sekretarz generalny NATO, 
Manlio Brosio. Brosio, który ze względu na wiek ustępuje wkrótce 
ze swego stanowiska, pozostał jednak do końca wierny swym doktrynom. 
Jest on znany ze swego proamerykańskiego stanowiska i jako zwolennik 
utrzymywania wyścigu zbrojeń w ramach Paktu Atlantyckiego. 


Otóż w przeddzień sesji brukselskiej pan Brosio, występując na sesji 
parlamentarnej NATO w Hadze, stwierdził, iż „zastąpienie wojskowej rów- 
nowagi sił, która tak skutecznie broniła pokoju w Europie przez 21 lat, 
systemem papierkowych układów politycznych jest głównym celem Ro- 
sjan. W następstwie mogliby oni stopniowo rozkruszac system atlantycki 
i odbierać wartość gwarancjom amerykańskim w Europie”. Nietrudno do- 
patrzyć się w tych słowach swoistych aluzji do zawartych ostatnio waż- 
nych układów politycznych, które stwarzając perspektywę prawdziwego 
odprężenia w Europie wyraźnie nie współgiają z dotychczasowymi kon- 
cepcjami strategicznymi Stanów Zjednoczonych i Paktu Atlantyckiego. 
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_ Warto w związku z tym przytoczyć ciekawą wypowiedź znanego skad- 
inąd eksperta od prób „rozmiękczania” krajów socjalistycznych, Zbignie- 
wa Brzezińskiego. W artykule opublikowanym w zachodnioniemieckim 
tygodniku „Die Zeit” autor broni usilnie tezy o konieczności dalszej obec- 
ności militarnej i politycznej Stanów Zjednoczonych w Europie. Zdaniem 
Brzezińskiego, polityczne engagement Stanów Zjednoczonych jest w dal- 
szym ciągu konieczne jako przeciwwaga w stosunkach między Europą 
wschodnią a zachodnią. Istnieje realne niebezpieczeństwo, że bez takiej 
przeciwwagi tak pożądane inicjatywy, jak bońska polityka wschodnia — 
pisze Brzeziński — bądź to poniosą fiasko, bądź też, co byłoby jeszcze 
gorsze, zostaną obrócone w ich przeciwieństwo i wyzyskane dla rozbicia 
Zachodu. Ze słów tych, mimo prób zamaskowania ich sensu rzekomą tro- 
ską o sukces bońskiej polityki wschodniej, wyziera jasno obawa Stanów 
Zjednoczonych, iż postępy w odprężeniu unaocznią dodatkowo narodom 
bezzasadność utrzymywania olbrzymiego zbrojeniowego arsenału amery- 
kańskiego w Europie i podetną pozycje imperializmu amerykańskiego na 
tym kontynencie. 
_ Wróćmy jednak do samej brukselskiej sesji NATO. Do sesji wystosował 
orędzie prezydent Nixon. Używając ogólnikowych sformułowań na temat 
dążeń Paktu Atlantyckiego do „przemienienia nadziei na odprężenie — 
w rzeczywisty, trwały pokój”, prezydent Stanów Zjednoczonych stwier- 
dził wyraźnie, iż siły konwencjonalne NATO muszą być nie tylko utrzy- 
mane, lecz w pewnych kluczowych obszarach wzmocnione. Inaczej mówiąc, 
prezydent Stanów Zjednoczonych skorzystał i z tej okazji, by wywrzeć 
dodatkową presję na partnerów zachodnioeuropejskich w kierunku zwięk- 
szenia przez nich wysiłków zbrojeniowych. Równocześnie Stany Zjedno- 
czone oświadczają wyraźnie, że nie mają zamiaru zredukować własnego 
potencjału wojskowego w Europie, ale że liczą się z jego zwiększeniem. 
W ten sposób właśnie, jak widzimy, Stany Zjednoczone zamierzają prze- 
kształcić „nadzieję na odprężenie — w rzeczywisty, trwały pokój”. 
Występując na sesji sekretarz stanu Stanów Zjednoczonych, p. Rogers, 
forsował nadal tezę o zrównoważonej redukcji wojsk obu stron. A zatem 
z jednej strony ustawiczne podnoszenie pułapu własnych zbrojeń, z dru- 
giej strony wysuwanie wyraźnie niedojrzałej koncepcji redukcji wojsk 
obu stron. Koncepcji, którą trudno uważać za realną, jeśli stawia się ją 
w oderwaniu od sprawy likwidacji czy choćby zmniejszenia arsenału ra- 
kietowo-jądrowego, zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu 
nuklearnego w Europie. Pod tym względem zaś Stany Zjednoczone i nie- 
które inne państwa NATO nie tylko nie czynią nic, by to niebezpieczeń- 
stwo zmniejszyć, lecz nadal lansują koncepcje strategiczne, zmierzające 
do wyrażnego zwiększenia grożby wybuchu takiego konfliktu. Świadczą 
chociażby o tym podjęte w związku z brukselską sesją dyskusje nad sprawą 
utworzenia pasa min nuklearnych wzdłuż granic NRD i Czechosłowacji. 


Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych, jak też przedstawiciele innych 
państw-członków NATO powitali z zadowoleniem podpisanie układu 
między ZSRR a NRE oraz parafowanie układu między Polską a NRF. Iecz 
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wbrew logice niektórzy z nich twierdzili, a w pierwszym rzędzie odnosi 
się to do p. Rogersa, iż nie został jeszcze osiągnięty wystarczający postęp 
w celu zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. Pan Rogers 
nadal zalecał przysłowiowe już studiowanie tego problemu. ZE 
Sesja brukselska wypowiedziała się przeciw przejściu do wielostron- 
nych kontaktów w celu przygotowania konferencji. Równocześnie sesja 
ta wysunęła nowy warunek wstępny dla zwołania konferencji, a miano- 
wicie — uregulowanie problemu berlińskiego. Jak widzimy, wbrew daw- 
nym twierdzeniom państw atlantyckich, nie państwa socjalistyczne wysu- 
wają warunki wstępne dla przeprowadzenia konferencji, lecz czynią to sta- 
le właśnie same państwa atlantyckie. | 
Sesja Paktu Warszawskiego w Berlinie wypowiedziała się za konstruk- 
tywnym rozwiązaniem problemu Berlina zachodniego, uwzględniającym 
interesy wszystkich stron. Jednakże sesja ta nie czyniła ani z tego 
problemu, ani z innych żadnego warunku wstępnego dla zwołania konfe- 
rencji. Inaczej przedstawiała się, jak widzimy, rzecz na konferencji bruk- 
selskiej. Tego rodzaju taktyka — z jednej strony odmowa przejścia 
do konkretnego etapu przygotowań konferencji, z drugiej zaś wysuwanie 
coraz to nowych warunków wstępnych, a raczej pretekstów — świadczy 
o chęci gry na zwłokę, jaką stosują od dawna Stany Zjednoczone i nie- 
którzy ich sojusznicy w Pakcie Atlantyckim. 
Należy zaznaczyć, iż nie wszystkie państwa natowskie solidaryzowały 
się z tym stanowiskiem. W szczególności wyłączyła się ze sprawy dalszej 
rozbudowy potencjału wojskowego NATO w Europie — Francja, która, 
jak wiadomo, nie uczestniczy w systemie wojskowym tego paktu. Francja 
nie poparła również postulatu tzw. zrównoważonej obopólnej redukcii 
wojsk. Minister spraw zagranicznych Francji, Maurice Schumann, wypo- 
wiedział się pozytywnie na temat celowości zwołania konferencji europej- 
skiej, jakkolwiek sformułował szereg okoliczności, jakie jego zdaniem. po- 
winny towarzyszyć zwołaniu tej konferencji. Duński minister spraw zagra- 
nicznych, Hartling. poparł koncepcję wielostronnych konsultacji w celu 
przygotowania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. Minister spraw 
zagranicznych Włoch, Aldo Moro, wypowiedział się za aktywnym dziaia- 
niem na rzecz porozumienia między Wschodem a Zachodem. | 
Chociaż jednak, jak widzimy, stanowiska poszczególnych państw w pew 
nych kwestiach nie były jednolite. ogólna wymowa dokumentu wydanego 
przez brukselską sesję nie jest pozytywna. Dokument ten świadczy, iż 
Stany Zjednoczone usiłują za wszelką cenę utrzymać swój dominujacy 
wpływ na kierunek polityki całego Paktu Atlantyckiego, że nie są zainte- 
resowane w sposób rzetelny postępami w dziedzinie odprężenia, szczególnie 
w Europie, że wręcz owego odprężenia się lękają. 


* 


Ten kurs polityki amerykańskiej w stosunku do Paktu Atlantyckiego, 
w stosunku do problemów Europy iest tym bardziej niebezpieczny, że 
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łączy się z kursem na dalsze wzmaganie agresywnej wojny w Indochi- 
nach, na wzmaganie wyścigu zbrojeń jądrowo-rakietowych, że łączy się 
wreszcie nadal z linią popierania agresywnych poczynań Izraela na Bli- 
skim Wschodzie. 


Na odbytej niedawno konferencji prasowej prezydent Nixon wystąpił 
z szeregiem pogróżek pod adresem walczącego o swą wolność narodu 
wietnamskiego i starał się wyraźnie przygotować opinię publiczną do 
możliwości wznowienia na szeroką skalę bombardowań Demokratycznej 
Republiki Wietnamu. Za pomocą różnych argumentów pseudoprawnych 
starał on się z góry zalegalizować taką akcję. Stany Zjednoczone usiłują 
rościć sobie prawo nie tylko do dokonywania bezprawnych zwiadowczych 
lotów nad suwerennym terytorium DRW, lecz w razie strącania samolo- 
tów zwiadowczych prawo do stosowania represji w postaci nalotów bom- 
bowych. Według słów Nixona, również wzmożenie walki narodowowyzwo- 
leńczej ze strony narodu wietnamskiego ma zalegalizować ewentualną 
decyzję o powrocie do praktyki masowych bombardowań miast i wsi 
Demokratycznej Republiki Wietnamu. Tego rodzaju metoda budzi zdecy- 
dowany protest ze strony wszystkich rozumnie myślących ludzi na całym 
świecie. Demokratyczna Republika Wietnamu odrzuciła kategorycznie rze- 
kome prawo Stanów Zjednoczonych do gwałcenia jej suwerennego tery- 
torium i zapowiedziała stanowczą walkę przeciw polityce nasilania agresji. 
Przeciw tej polityce wypowiedziały się stanowczo Związek Radziecki, 
a także opinia publiczna Polski i innych krajów zarówno socjalistycznych, 
jak i niesocjalistycznych. 

Nasilenie się kursu agresywnego w polityce wietnamskiej jest równo- 
cześnie mimowolnym przyznaniem się do porażki koncepcji tzw. wietna- 
mizacji wojny. Wyręczanie się w większej mierze cudzym mięsem arma- 
tnim, angażowanie do działań wojennych coraz liczniejszych kontyngen- 
tów marionetkowych wojsk sajgońskich czy wojsk tzw. azjatyckich soju- 
szników Stanów Zjednoczonych wyraźnie nie przynosi rezultatów pożą- 
danych dla administracji amerykańskiej. Wojna nie tylko nie zbliża się 
do końca, jak wielokrotnie zapowiadał to prezydent Nixon, lecz odwrotnie, 
coraz bardziej się nasila i zaostrza. To właśnie jest powodem zaostrzania 
kursu i stopniowego powrotu strategów amerykańskich do koncepcji bar- 
dziej awanturniczych, do prób rozwiązania tego konfliktu w drodze maso- 
wej eksterminacji ludności DRW, masowych nalotów na ten kraj. Nie 
ulega wątpliwości, że jeśli rząd amerykański wstąpi na tę drogę, czekać 
go będzie kolejna porażka — tym głębsza, im bardziej awanturnicze staną 
się poczynania administracji amerykańskiej. Droga do pokoju w Wietna- 
mie prowadzi przez zobowiązanie się Stanów Zjednoczonych do wycofania 
w określonym terminie wojsk interwencyjnych, przez utworzenie tymcza- 
sowego rządu koalicyjnego, reprezentującego wszystkie zdrowe, patrio- 
tyczne siły Wietnamu Południowego, przez umożliwienie narodowi wie- 
tnamskiemu decydowania samemu o swym losie. 


Poważny niepokój budzić musi zaznaczająca się od pewnego czasu 
wyraźna tendencja w łonie rządu amerykańskiego do doskonalenia broni 
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masowego zniszczenia, do nasilania zbrojeń rakietowo-jądrowych. Wszyst- 
ko to czyni się pod pozorem „odzyskania równowagi” wobec faktu istnienia 
potężnego puklerza obronnego Związku Radzieckiego i państw Układu 
Warszawskiego. Wszystko to czyni się równocześnie w czasie, gdy trwają 
tzw. rozmowy SALT, rozmowy między Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi, których celem jest ograniczenie zbrojeń strategicznych. 
Równocześnie obserwuje się wzrost wydatków na zbrojenia strategiczne, 
przy demonstracyjnym zmniejszaniu wydatków na pewne już przestarza- 
łe rodzaje broni. W ten sposób następuje modernizacja siły uderzeniowej 
Stanów Zjednoczonych, przede wszystkim forsowanie produkcji pocisków 
wielogłowicowych i tzw. systemu antyrakietowego. 


Stwierdziliśmy wyżej, iż również polityka amerykańska wobec Bliskiego 
Wschodu powoduje uzasadnioną dezaprobatę wszystkich zwolenników po- 
koju. Stany Zjednoczone deklarują od dawna, iż są zwolennikami pokojo- 
wego, politycznego uregulowania konfliktu. Usiłują też pono przez kanały 
dyplomatyczne doprowadzić do wznowienia misji Jarringa. Równocześnie 
jednak Waszyngton udziela poparcia militarnego i finansowego rządowi 
izraelskiemu. Nowe zapewnienie o takim poparciu otrzymał w czasie 
swej ostatniej wizyty w Waszyngtonie minister obrony Izraela, Dajan. 
Jest rzeczą oczywistą, że wszelkie słowne skłanianie rządu izraelskiego 
do rozpoczęcia rozmów pod auspicjami Jarringa nie przynosi pozytywnych 
rezultatów właśnie dlatego, że równocześnie Izrael otrzymuje ze strony 
tego samego rządu amerykańskiego zachętę do nieustępliwości w postaci 
pomocy wojskowej i finansowej. Co prawda Izrael zmuszony został ostat- 
nio, pod wpływem coraz bardziej niekorzystnej dla siebie aury politycznej 
w świecie, do zrezygnowania z żądania wycofania rakiet egipskich znad 
Kanału Sueskiego — jako warunku wznowienia rozmów. Gra on jednak 
dalej na zwłokę i wynajduje coraz to nowe preteksty przeciw rozpoczęciu 
rozmów. 


W międzyczasie polityka Izraela, jak i polityka jego protektora, Stanów 
Zjednoczonych, doznała nowej moralnej porażki. Mamy na myśli uchwałę 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych z dnia 4 listopada 1970 r. 
Potępiono tam raz jeszcze zagarnięcie arabskich terytoriów i uznano, iż 
ich okupacja musi być zakończona. Rezolucja stwierdza, iż osiągnięcie 
sprawiedliwego i trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie wymaga wyco- 
fania sił izraelskich z okupowanych terytoriów, wyrzeczenia się wszyst- 
kich roszczeń, położenia kresu stanowi wojny oraz respektowania teryto- 
rialnej suwerenności, integralności i politycznej niezawisłości wszystkich 
krajów tego regionu. 


Oczywiście, rząd Izraela zareagował na tę rezolucję, podobnie jak i na 
poprzednie — wrogo. Wicepremier Izraela, gen. Allon, stwierdził, że re- 
zolucja ta do niczego nie zobowiązuje Izraela, a może być jedynie nową... 
przeszkodą na drodze do pokoju. Mimo takich, nienowvch zresztą, izrael- 
skich prób ignorowania osądów i zaleceń najwyższego organu międzynaro- 
dowego, wspomniana rezolucja stanowi wyraz dalszej izolacji Izraela rów- 
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nież w łonie świata zachodniego, dalszy wyraz potępienia i dezaprobaty 
światowej opinii publicznej dla poczynań rządu tego państwa. 


% 


Odchodzący w przeszłość rok 1970 był rokiem wielu ważnych wy- 
darzeń na arenie międzynarodowej. Nie mamy zamiaru w tym prze- 
glądzie poddawać go bardziej szczegółowej analizie. Pragniemy jedynie 
stwierdzić, iż chociaż w roku tym nie zostały wygaszone groźne ogniska 
wojny i napięcia niepokojące świat i nadal trwa agresywna, niesprawie- 
dliwa wojna w Wietnamie, jak też nielegalna, sprzeczna z prawem oku- 
pacja ziem arabskich przez Izrael, choć nadal w wielu rejonach świata 
nasilał się terror sił kolonialnych i neokolonialnych przeciw narodom, wal- 
czącym o swą wolność, rok ten przyniósł równocześnie pewne, ważne pozy- 
tywne wydarzenia. Przybliżyły one w pewnej mierze ludzkości perspek- 
tywę życia w pokoju, stanowiły pod wielu względami przełom w stosun- 
kach międzynarodowych. Dotyczyło to w pierwszym rzędzie kontynentu 
europejskiego, na którym dokonano znacznego postępu w dziele normali- 
«" zacji stosunków między krajami Europy zachodniej i wschodniej. Donio- 
słymi przejawami tego procesu było omówione przez nas zawarcie układów 
między ZSRR a NRF i między Polską a NRF. 


Nowe pozytywne zjawiska w stosunkach międzynarodowych znalazły 
też wyraz w atmosferze i wynikach jubileuszowej XXV Sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Szczególną wymowę posiada 
uchwalenie przez to światowe forum deklaracji w sprawie umocnienia 
bezpieczeństwa międzynarodowego, podkreślającej z całą mocą konieczność 
respektowania suwerennych praw wszystkich narodów i zawierającej ka- 
tegoryczne potępienie wszelkich form agresji. Zgromadzenie Ogólne przy- 
jęło również wymowne uchwały przeciw istniejącym jeszcze formom uci- 
sku kolonialnego, przeciw odrodzeniu sił neonazizmu i innych postaci 
rasizmu, przeciw przedawnieniu zbrodni wojennych, za dalszymi postępa- 
mi w Gziedzinie rozbrojenia i zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny. 

Te istotne wyłomy we froncie zimnej wojny winny być pogłębione i roz- 
szerzone w nadchodzącym roku 1971. Wymaga to rzetelnych wysiłków 
ze strony wszystkich sił zainteresowanych w utrzymaniu pokoju i roz- 
woju pokojowej współpracy międzynarodowej. Ważki nadal i decydujący 
będzie w tym dziele wkład krajów socjalistycznych, w tym wkład kon- 
struktywnej, pokojowej polityki naszego kraju — Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. 

W tym świetle nabiera szczególnej wagi poczucie odpowiedzialności 
wszystkich ludzi pracy, całego narodu za dalsze umacnianie potencjału 
gospodarczego, a zarazem pozycji międzynarodowej Polski Ludowej. Nie- 
dawne tragiczne wydarzenia w Gdańsku i innych miastach Wybrzeża, poza 
bolesnymi stratami wewnątrz kraju, stratami w ludziach i dorobku ma- 
terialnym, nuiały również inne następstwa. Siły zimnowojenne w świecie 
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kapitalistvcznym pragnęły wykorzystać bilans tych wydarzeń dla swoich 
celów. Próbowały lansować tezę, że Polska nie jest partnerem godnym 
dialogu z Zachodem, że tempo zapoczątkowanego procesu odprężenia 
w Europie musi być zahamowane. W NRF ludzie tacy, jak Strauss, zaczęli 
wręcz argumentować, że wydarzenia w Polsce dowodzą słuszności ich 
stanowiska przeciw ratyfikowaniu układu Polska-NRF. Te rachuby he- 
roldów zimnej wojny zostały jednak szybko przekreślone. Wyłonienie przez 
VII Plenum KC nowego kierownictwa partii z tow. Edwardem Gierkiem 
ra czele przyczyniło się do zasadniczej zmiany sytuacji, stworzyło prze- 
słanki do pełnej odbudowy naruszonej częściowo więzi między klasą ro- 
totniczą i partią. Ze zrozumieniem spotkało się wezwanie, rzucone przez 
I sekretarza KC PZPR do zachowania ładu i porządku, jako niezbędnego 
warunku pomyślnej realizacji stojących przed nami zadań. Jest to zarazem 
niezbędnv warunek dalszego umacniania przez nasz kraj wkładu w dzieło 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 


PROBLEMY 
iDYSKUSJE 


v 


Doceniając wagę problematyki, poruszonej w artykule prof. 
Jerzego J. Wiatra oraz celowość rozwinięcia podstawowych 
tez w nim zawartych, zamierzamy zorganizować w redakcji 
dyskusję na ten temat z udziałem grona naukowców ti dzia- 
łaczy politycznych. W odpowiednim czasie opublikujemy 
ną łamach naszego pisma stenogram dyskusji. 

REDAKCJA 


JERZY J. WIATR 


Polityczne następstwa 
przemian struktury społecznej”) 


- Charakterystycznym rysem marksistowskich nauk społecznych jest ca- 
łościowe ujmowanie społeczeństwa i polityki, wskazywanie na ścisły zwią- 
zek, jaki łączy sferę życia politycznego z innymi, pozapolitycznymi sfe- 
rami życia społecznego. Zależność między polityczną i ideologiczną nad- 
budową a bazą ekonomiczną z reguły nie jest bowiem bezpośrednia; 
strefę pośredniczącą, formowaną przede wszystkim przez warunki ekono- 
miczne, zarazem zaś wpływającą na zjawiska polityczne i ideologiczne, 
stanowi struktura społeczeństwa, szczególnie zaś struktura klasowo-warst- 
wowa. Dlatego też w historii marksizmu tak wiele miejsca zajmują studia 
nad strukturą klasową i wynikającą z niej walką klasową. Dlatego różne 
przejawy życia politycznego i ideologicznego interpretuje marksizm wła- 
śnie w kontekście ich związków ze strukturą klasowo-warstwową. 

Te ogólne założenia marksistowskiej analizy polityki zachowują moc 
w społeczeństwie budującym socjalizm, aczkolwiek społeczeństwo to wy- 
kazuje — w porównaniu z poprzedzającymi je społeczeństwami klaso- 

*) Artykuł ten stanowi rozwinięcie niektórych tez referatu autora, przedstawio- 


nego na II Ogólnopolskim Zjeździe Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych 
w Katowicach, 13—15 listopada 1970 r. 
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wymi — cechy jakościowo odmienne. W sprawach: stanowiących przed- 
miot obecnych rozważań ta jakościowa odrębność społeczeństwa socjali- 
stycznego lub budującego. socjalizm wyraża się przede wszystkim w tym, 
że: | 

— w procesie powstawania nowej formacji rolę podstawową odgrywają 
rewolucyjne zmiany nadbudowy politycznej, tj. zdruzgotanie starego apa- 
ratu władzy i stworzenie na jego gruzach państwa socjalistycznego; 


— przemiany bazy społeczno-ekonomicznej dokonują się w całości po 
zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą i w wyniku posunięć 
nowej władzy państwowej; 


— przemiany (kolejno) nadbudowy politycznej i bazy ekonomicznej 
wyprzedzają swym tempem i radykalnością proces rozwoju sił wytwór- 
czych, który dokonuje się w przyspieszonym rytmie w wyniku tych prze- 
mian; inaczej więc niż w okresie tworzenia się kapitalizmu kształtuje się 
historyczne następstwo zmian w siłach wytwórczych, bazie i nadbudowie; 


— procesy tworzenia społeczeństwa socjalistycznego w swym podsta- 
wowym kształcie nie mają charakteru żywiołowego, lecz są kierowane 
przez partię klasy robotniczej według naukowych założeń marksizmu-le- 
ninizmu; aczkolwiek nie wyklucza to istnienia również procesów żywio- 
łowych, to jednak zmienia zasadniczo charakter podstawowych procesów 
rozwoju nowej formacji. 


Jak w tych warunkach kształtuje się związek między przemianami 
struktury społecznej a polityką? Jak w szczególności kształtują się poli- 
tyczne następstwa przemian w strukturze klasowo-warstwowej i społecz- 
no-zawodowej, które dokonały się i będą się dokonywały nadal w naszym 
kraju? Aczkolwiek szeroko rozumiane pojęcie struktury społecznej obej- 
muje inne jeszcze zagadnienia (w tym strukturę etniczną i samą strukturę 
władzy), to jednak warto skupić uwagę na tak właśnie zakreślonej proble- 
matyce. | 


Stosunkowo dobrze znane i nieraz opisywane(1) są rezultaty zmian 
ustrojowych w dziedzinie wytworzenia się nowej struktury społecznej 
naszego kraju, szczególnie zaś w zakresie składu klasowo-warstwowego. 
Zmiany te są rezultatem szeregu działających równocześnie czynników, 
wśród których najważniejsze wydają się: przejęcie władzy politycznej 
przez klasę robotniczą w sojuszu z innymi klasami i warstwami pracują- 
cymi, uspołecznienie podstawowych zasobów kapitalistycznej i obszarni- 
czej własności prywatnej, industrializacja socjalistyczna wraz z połączo- 


(1) Por. szczególnie J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa 
polskiego, w pracy zbiorowej pod red. A. Sarapaty pt. Przemiany społeczne w Polsce 
Ludowej. Warszawa 1965; Praca zbiorowa pod red. J Szczepańskiego pt. Przemysł 
i społeczeństwo w Polsce Ludowej. Warszawa — Wrocław — Kraków 1969; St. 
Widerszpil: Skład polskiej klasy robotniczej. Tendencje zmian w okresie industria- 
lizacji socjalistycznej. Warszawa 1965; W. Wesołowski: Klasy, warstwy t władza. 
Warszawa 1966; B. Gałęski: Chłopi i zawód rolnika. Warszawa 1963; A. Sarapata: 
Studia nad wwarstwieniem 4 ruchliwością społeczną w Polsce. Warszawa 1965. 
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nymi z nią procesami urbanizacji, przemiany w dostępie do oświaty i kul- 
tury najszerszych mas. 


Czynnikiem innego rodzaju, którego konsekwencje sięgają również 
struktury klasowo-warstwowej i społeczno-zawodowej, był przebieg dru- 
giej wojny światowej, w tym w szczególności pośredni wpływ, jaki na 
strukturę społeczną wywarły ogromne straty ludnościowe, a także ma- 
terialne narodu polskiego, z drugiej zaś strony — wytworzenie się w wy- 
niku następstw drugiej wojny światowej społeczeństwa w wysokim stop- 
niu jednolitego narodowościowo, skonsolidowaneco w nowych granicach, 
w których — szczególnie w związku z repolonizacją Ziem Odzyskanych — 
nastąpiło znaczne wymieszanie grup regionalnych. W sumie stwierdzić 
można, że przemiany pierwszych dwudziestu pięciu lat budownictwa so- 
cjalistycznego przyniosły w dziedzinie tu omawianej: 


— likwidację głównych klas wyzyskujących, tj. w szczególności ob- 
szarnictwa oraz wielkiej i średniej burżuazji; 


— istotne zmniejszenie rozmiarów ilościowych i ciężaru gatunkowego 
drobnomieszczaństwa; 


— wzrost liczebny klasy robotniczej, jak również odmłodzenie społecz- 
ne jej składu przez znaczny napływ nowych robotników spośród ludności 
wiejskiej; 

— zmniejszenie procentowego udziału ludności wiejskiej w całym na- 
rodzie, jak również procesy zmniejszenia zróżnicowania społecznego lud- 
ności rolniczej w wyniku zanikania krańcowych grup struktury społecznej 
wsi i nasilania procesów ześredniaczenia; 


— wzrost liczebny i zróżnicowanie społeczno-zawodowe inteligencji, 
przy równoczesnej tendencji do zmniejszania się ekonomicznego i kultu- 
ralnego dystansu pomiędzy inteligencją a klasą robotniczą. 


O ile przebieg i wyniki tych procesów wielokrotnie badano i omawiano, 
o tvle mniej uwagi poświęcano strukturalnym konsekwencjom dokona- 
nvch przemian, szczególnie zaś teoretycznym wnioskom, jakie z nich wy- 
nikają. Badania nad przemianami w położeniu i składzie poszczególnych 
klas, warstw 1 grup społeczno-zawodowych, choć niezmiennie ważne i po- 
żyteczne, nie mogą zastąpić badań nad kompieksowo ujętą strukturą kla- 
sowo-warstwową. Przeciwnie, właśnie dlalego, że prowadzone w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat badania przyniosły wiele cennej wiedzy o przemia- 
nach w składzie społecznym klas i warstw naszego narodu, można i trze- 
ba stawiać dziś postulat skoncentrowania badań na zagadnieniach struk- 
tury. a wiec układu wzajemnych powiązań między poszczególnymi klasami 
t warstwami społecznymi (jak i miedzy poszczególnymi ugrupowaniami 
w ich cbreębie), a także między klasami i warstwami a instytucjami róż- 
nego typu. 


Badanie struktury klasowo-warstwowej musi więc opierać się na do- 
kładnvm rozpoznaniu składu (i zmian w składzie) klasowo-warstwowego 
społeczeństwa, ale nie meże do tej problematyki się ograniczać. Jednakże, 
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co dziś widzi się dość powszechnie(2), dominacja, jaką w ostatnich kilku- 
nastu latach uzyskała problematyka składu społecznego ludności, ciąży 
na stanie wiedzy o tych zagadnieniach i żywiołowo kształtuje zaintereso- 
wania badawcze. Dzieje się tak szczególnie dlatego, że: 

— problematyka ta jest stosunkowo prosta teoretycznie i dlatego nada- 
je się do badania nawet wówczas, gdy nie najbardziej rozbudowana jest 
teoria, na której badania się opierają; 

— jest to także problematyka bliska licznym na Zachodzie studiom nad 
zróżnicowaniem społecznym, co stanowiło okazję do korzystania z już 
gotowych wzorów i doświadczeń warsztatowych(3); 

— problematyka ta wreszcie jest ważna praktycznie (szczególnie dla 
kształtowania posunięć w odniesieniu do różnych środowisk społecznych) 
i doniosła poznawczo. 

Niezależnie jednak od przyczyn dominacji tego punktu widzenia sądzę, 
że czas już wyprostować proporcje, przejść do analizy struktury klasowo- 
-warstwowej, badania sił społecznych, które struktura ta rodzi, ukazywa” 
nia związków struktury spolecznej z polityką. Badania nad składem klas 
i warstw społecznych na pewno będą kontynuowane. To zresztą dobrze, 
gdyż niejedno jeszcze trzeba tu będzie ustalić. Więcej na przykład musimy 
wiedzieć nie tylko o tym, jaki jest skład klas i warstw naszego społeczeń- 
stwa, lecz również o tym, jak dokonuje się przepływ między nimi. Bada- 
nia Głównego Urzędu Statystycznego rzuciły ostatnio wiele nowego światła 
na problem ruchliwości społecznej, szczególnie zaś na zagadnienia awansu 
społecznego(4). Jest to na pewno ważna, choć ciągle jeszcze nie dość pozna- 
na problematyka. To samo powiedzieć można o badaniu poszczególnych 
środowisk, grup społeczno-zawodowych, ugrupowań w obrębie klas 
i warstw społecznych, gdyż w stosunku do niektórych wiedza już nagro- 
madzona jest nieproporcjonalnie uboga w stosunku do innych. Wszystko 
to prawda. Rzecz jednak w tym, że o rozwój badań tego typu nie musimy 
się troszczyć. Podejmowane są one na wielką skalę i z dużą łatwością. 
Sprawa warsztatu badawczego, metodologii i teorii leżących u podstaw 
badań nieraz wymaga krytycznej dyskusji, ale z pewnością nie grozi 
nam przeoczenie tego typu problematyki w całokształcie przedsięwzięć 
badawczych socjologii polskiej. 


(2) Por. szczególnie polemiczny artykuł J. Ładosza pt. Krytyczne uwagi o metodo- 
logii badań struktury społeczeństwa socjalistycznego oraz referat W. Wesołowskiego 
pt. Przemiany strukturalne we współczesnym socjalizmie — oba drukowane w „Stu- 
diach Socjologicznych”, nr 2(33), 1969. Mimo że artykuł pierwszy jest polemiką 
z innym studium drugiego autora, wydaje się, że zarówno Ładosz, jak Wesołozski 
zgadzają się co do potrzeby skierowania badań właśnie na problematykę struktury. 

(3) Inny problem to wpływ teorii i koncepcji stratyfikacji społecznej na część 
naszej nauki. Przeciwstawność marksizmu i tych teorii omawiałem w artykule pt. 
Istota sporu wokół stratyfikacji społecznej, „Nowe Drogi”, lipiec 1967. 

(4) Badania te nie zostały jeszcze opublikowane. Część ich wyników omawia ko- 
munikat doktora Krzysztofa Zagórskiego (Ruchliwość społeczno-zawodowa w Pol- 
sce), przedstawiony na II Ogólnopolskim Zjeździe Polskiego Towarzystwa Nauk Po- 
litycznych w Katowicach (tekst powielany). Jest to w każdym razie największe 
apa tego typu w Polsce i jedno z najbardziej wszechstronnych i pogłębionych 
w świecie. 
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Inaczej ze sprawą struktury klasowo-warstwowej w tym rozumieniu, 
które zostało poprzednio zaproponowane. Jest to problematyka bardziej 
złożona, mniej badana, trudniejsza. Dorobek teoretyczny marksizmu sta- 
nowi tu właśnie niezastąpione narzędzie analizy, ale — jak dobrze wia- 
domo — dorobek ten musi stale być konfrontowany z przemianami spo- 
łecznymi, które się dokonują, jak i z wnioskami, do których dojść można 
na podstawie nowych, coraz bardziej złożonych technik zbierania i prze- 
twarzania danych. Tym więc ważniejsze jest poddawanie tych spraw 
dyskusji naukowej. Tylko bowiem w toku takiej dyskusji precyzować 
można hipotezy, uściślać pole obserwacji, oceniać użyteczność różnych 
podejść. Stan wiedzy o omawianym tu przedmiocie skłania raczej do wnio- 
sków hipotetycznych niż formułowania teorii. Nie jest to jednak, moim 
zdaniem, powód, który by mógł powstrzymywać przed podejmowaniein 
samej problematyki. 


Struktura klasowa a struktura władzy: dynamika rozwoju 


Struktura społeczna ukształtowana u nas nie jest jednolita, to jest 
wyznaczona przez modelowe cechy jakiegoś jednego sposobu produkcji. 
Przeciwnie, jest to struktura przejściowa, którą moglibyśmy nazwać struk- 
turą typu mieszanego z zasadniczą przewagą elementów socjalistycznych. 
Mieszany charakter tej struktury wynika z faktu, że określona jest ona 
przez współwystępowanie — w różnym nasileniu — trzech sposobów 
produkcji. Sposobem dominującym, ale nie jedynym, jest socjalistyczny 
sposób produkcji, oparty na społecznej (państwowej i spółdzielczej) wła- 
sności środków produkcji. 


Socjalistyczny sposób produkcji istnieje jednak z pewnymi ogranicze- 
niami, z których dwa wydają się najistotniejsze. Po pierwsze: współ- 
występowanie drobnotowarowego i — choć w zanikowej postaci — kapi- 
talistycznego sposobu produkcji wywiera pewien (uboczny zresztą, lecz 
ograniczający pełną realizację jego cech) wpływ na funkcjonowanie socja- 
listycznego sposobu produkcji. Po drugie: młodość tego sposobu produkcji 
powoduje, że pewne jego strony (na przykład społeczna własność środ- 
ków produkcji) rozwinęły się pełniej niż inne (m.in. rozwinięcie aktywnej 
roli bezpośredniego wytwórcy jako współkierownika procesu zarządza- 
nia). Dominacja socjalistycznego sposobu produkcji powoduje, że struktu- 
ra społeczna nie jest już podporządkowana biegunowemu przeciwieństwu 
klas podstawowych; przeciwnie, podstawowymi klasami naszego społeczeń- 
stwa stały się klasa robotnicza i klasa chłopska, a więc klasy połączonę 
wspólnotą zasadniczych interesów i tym samym nieantagonistyczne. 


Zarazem jednak istnienie obok socjalistycznego również drobnotowaro- 
wego i kapitalistycznego sposobu produkcji powoduje, że utrzymują się 
zarówno sprzeczności nieantagonistyczne (między robotnikami a chłopami, 
między miastem a wsią), jak i niektóre przeciwieństwa klasowe (między 
klasą robotniczą, klasą chłopską i ogółem mas pracujących z jednej strony 
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a pozostałościami burżuazji oraz wiążącymi się z nimi odłamami drobno- 
mieszczaństwa | innych warstw społecznych z drugiej strony). Tym samym 
w sferze polityki mamy do czynienia z dialektycznym powiązaniem daleko 
posuniętej integracji opartej na wspólnych interesach podstawowej więk” 
szości narodu z utrzymującymi się — w zmienionej zresztą postaci — for- 
mami walki klasowej. | 


W obrębie takiej struktury społecznej walka klasowa nie zanika w pełni, 
lecz toczy się w innym wymiarze i w zmienionych warunkach, przy czym 
podstawowym elementem tej zmiany jest dominacja procesów integracji 
mas pracujących pod kierownictwem klasy robotniczej. Struktura ta jest 
zarazem przejściowa, a to w dwóch co najmniej znaczeniach. Po pierwsze: 
układ stosunków między klasami i warstwami nie ma charakteru zasty- 
głego, lecz odpowiada pewnemu etapowi przemian związanych z budow= 
nictwem ustroju socjalistycznego. Jest to więc struktura społeczna okresu 
kształtowania się nowej formacji społeczno-ekonomicznej, w wyniku czego 
elementy równowagi poszczególnych elementów struktury oraz entropia 
układu, tj. stan uporządkowania wchodzących w jego skład elementów, 
odpowiadają pierwszej, formującej fazie rozwojowej(5). 


W tym to kontekście warte przypomnienia są ciekawe rozważania We- 
sołowskiego o procesach dekompozycji zarówno cech położenia społeczne- 
go, jak i aspektów panowania klasowego(6). Dekompozycja ta nie stanowi 
jednak jakiejś szczególnej właściwości nowego ustroju, lecz jest konsek- 
wencją przejściowego charakteru istniejącej struktury społecznej, k.óra 
już nie jest strukturą społeczną społeczeństwa klasowego, a jeszcze nie 
stała się strukturą społeczną społeczeństwa w pełni bezklasowego. Przej- 
ściowy charakter struktury społecznej uwypukla znaczenie rozpoznawania 
zarówno sił napędowych (oraz sił hamujących) dalszego rozwoju, jak 
i określania optymalnych wariantów dalszych przeobrażeń. W tym też 
kontekście wrócić mogą — po nowemu postawione — te problemy, które 
dyskusje publiczne lat ostatnich nieraz stawiały: problemy egalitaryzacji, 
zagrożeń technokratycznych, mechanizmów i zakłóceń awansu społeczne- 
go itp. 

Warto jeanak problemy te stawiać nie w sposób abstraąkcyjno-postula- 
tywny, lecz na podłożu możliwie dokładnej analizy charakteru już utor- 
mowanej struktury społecznej i realnie możliwych kierunków jej dalszych 
przeobrażeń. Przejściowy i mieszany charakter struktury klasowo-warst- 
wowej społeczeństwa polskiego współwystępuje z przejściową, z innych 
zresztą przyczyn, strukturą społeczno-zawodową. Jak we wszystkich spo- 
łeczeństwach, tak również u nas struktura społeczno-zawodowa jest 
względnie tylko autonomicznym aspektem struktury społecznej, zależąc 
w stopniu podstawowym od struktury klasowej. Jednakże w ramach tej 
względnej autonomii wskazać możemy na procesy, które nadają strukturze 
społeczno-zawodowej swoisty, przejściowy charakter. Są to procesy dwo- 


(35) J. Topolski: Metodologia historii. Warszawa 1968. str. 206. 
(6) W. Wesołowski: Klasy, warstwy t władza. Cyt. wyd,, str. 187—200. 
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jakiego rodzaju: związane z zanikaniem pozostałości opóźnienia rozwojo- 
wego polskiej struktury społeczno-zawodowej w warunkach kapitalizmu 
oraz związane z przyswajaniem nowego, jakościowo innego typu organiza- 
cji pracy, jaki rodzi się w warunkach rewolucji naukowo-technicznej. 
Skok, jakiego w tym zakresie Polska dokonuje, jest rzeczywiście wielki, 
a opóźnienia w formowaniu się nowoczesnej struktury społeczno-zawo- 
dowej w Polsce kapitalistycznej stanowią te dziedzictwa przeszłości, któ- 
rych obecność odczuwamy jako istotne utrudnienie. 5 


Mówiąc o zapóźnieniach rozwoju struktury społeczno-zawodowej okre- 
su kapitalistycznego, mam na myśli przede wszystkim bardzo niski poziom 
profesjonalizacji rolnictwa (gdzie dopiero lata Polski Ludowej przyniosły 
zasadniczy zwrot ku wytwarzaniu się zawodu lub zawodów rolniczych) 
czy też — w innym zresztą sensie — społeczno-kulturowy bardziej niż 
zawodowy charakter inteligencji. W tych dziedzinach okres dotychczaso” 
wego budownictwa socjalizmu przyniósł bardzo istotne zmiany. 


Jednakże w tym samym czasie szybki rozwój nauki i techniki stawiać 
zaczął nowe problemy. Automatyzacja jest tylko jednym z wielu aspektów 
rewolucji naukowo-technicznej, które pociągać będą zmiany struktury 
zawodowej naszego kraju. W sumie więc powiedzieć można, że nie tylko 
struktura klasowo-warstwowa, lecz również struktura społeczno-zawodo- 
wa mają wciąż jeszcze mieszany i przejściowy charakter. 


Inaczej natomiast jest ze strukturą etniczną. Tu zasadnicze zmiany wo- 
jenne i bezpośrednio powojenne przyniosły uformowanie się społeczeństwa 
o bardzo wysokim stopniu etnicznej homogeniczności, stanowiącym jedną 
z przesłanek szybkiej integracji społecznej. Jest to trwała cecha struktury 
społecznej Polski Ludowej, stwarzająca w sferze polityki przesłanki do 
łatwiejszego umacniania procesów integracyjnych, procesów kształtowania 
jedności moralno-politycznej narodu. Trzeba jednak pamiętać, że nie są 
to bynajmniej czynniki autonomiczne czy podstawowe. Zasadniczy prze- 
bieg procesów integracyjnych w państwie socjalistycznym zależy od 
przeobrażeń stosunków klasowych, od umacniania ustrojowych podstaw 
socjalizmu i od wiązania z socjalizmem ogółu narodu. Struktura etniczna 
może w tym względzie być czynnikiem ułatwiającym lub utrudniającym, 
nie jest natomiast czynnikiem samoistnym. 


Wreszcie struktura władzy. Jest doniosłą i charakterystyczną cechą 
budownictwa socjalistycznego, że struktura władzy nie stanowi bynajmniej 
prostego odbicia struktury klasowo-warstwowej. O tyle, o ile charakter 
stosunków władzy, sposób jej sprawowania itp. kształtują się pod wpły- 
wem układu sił klasowych, mówić możemy, że struktura władzy odzwier- 
ciedla stosunki klasowe. Równocześnie jednak pamiętamy, że struktura 
władzy Polski Ludowej jest od jej narodzin jednolita, że stanowi ona 
wyraz klasowego panowania klasy robotniczej w sojuszu z klasą chłopską 
i innymi warstwami pracującymi. 

Zasadniczy klasowy charakter struktury władzy nie odzwierciedla więc 
mieszanego charakteru struktury klasowo-warstwowej, lecz określony 
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jest przez zwycięstwo socjalistycznej rewolucji klasy robotniczej i zdo- 
bycie przez tę klasę władzy państwowej. Również w tym świetle rozpatry- 
wać należy zagadnienie przemian struktury władzy. 


Nie jest ona zastygła i niezmienna, ale jej rozwój następuje przy zacho- 
waniu niezmiennego charakteru klasowego państwa i przy kontynuacji 
podstawowych właściwości struktury władzy. 


Do tych właściwości podstawowych należą kierownicza rola partii kla” 
sy robotniczej, sojusz robotniczo-chłopski oraz centralizm demokratyczny 
państwa socjalistycznego. W ciągłości tych zasad podstawowych znajduje 
wyraz fakt, że uformowana w wyniku rewolucji socjalistycznej struktura 
władzy stanowi polityczny mechanizm umocnienia zdobyczy socjalizmu 
i realizacji procesów budownictwa socjalistycznego. 


W tym też sensie struktura władzy stanowi trwałą — w obrębie całego 
okresu historycznego — część składową struktury społecznej. Nie wyklu- 
cza to przemian również w zakresie stosunków politycznych, w zakresie 
struktury władzy. Są to jednak przemiany sposobu sprawowania władzy 
(np. związane z rozszerzaniem demokracji socjalistycznej czy z doskonale- 
niem mechanizmów funkcjonowania władz państwowych), nie zaś prze- 
miany charakteru władzy. 


Charakter struktury społecznej naszego kraju określa kierunki przy- 
szłej ewolucji i siły społeczne, których działanie determinować będzie 
tę ewolucję. Ewolucja ta współdeterminowana jest przez szereg innych 
czynników — zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych (np. procesy 
integracji wspólnoty socjalistycznej, układ sił politycznych w skali świa- 
towej, charakter, przebieg oraz rezultaty współistnienia i rywalizacji 
dwóch systemów ustrojowych w skali światowej). Jednakże uprawnione 
jest izolowanie dla celów obecnych rozważań tych czynników przemian, 
które korzeniami swymi tkwią w istniejącej już dziś strukturze społecznej. 


Kierunek przemian 


Podkreśliłem poprzednio, że cechą znamienną struktury społecznej Pol- 
ski Ludowej w obecnym etapie rozwoju jest jej mieszany i przejściowy 
charakter, przy czym ów mieszany charakter struktury społecznej stanowi 
przede wszystkim właściwość struktury klasowo-warstwowej i społeczno- 
-zawodowej, nie zaś struktury władzy. Przechodząc obecnie do hipotetycz- 
nego nakreślenia kierunków i mechanizmów rozwoju struktury społecznej 
naszezo kraju w latach następnych, wysunąłbym na czoło dialektykę sto- 
sunku między strukturą władzy a innymi aspektami struktury społecznej, 
traktując dialektykę tego stosunku jako jedną z najistotniejszych sił na- 
pędowych rozwoju społecznego w okresie kształtowania się socjalistycznej 
formacji społeczno-ekonomicznej. 

Stosunek wzajemny struktury władzy i innych aspektów struktury spo- 
łecznej określony jest w naszych warunkach przez dwa momenty podsta- 
wowe: ; 
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1) struktura władzy naszego kraju odzwierciedla fakt ustanowienia 
panowania klasowego klasy robotniczej i sprzymierzonych z nią klas 
i warstw pracujących, gdy tymczasem struktura klasowo-warstwowa 
i społeczno-zawodowa odzwierciedla daleko posunięte, ale nie ukończone 
jeszcze procesy przechodzenia od ustroju kapitalistycznego do ustroju 
socjalistycznego; tym samym we wzajemnym stosunku obu tych stron 
struktury społecznej struktura władzy jest tą stroną, która pobudza prze- 
kształcenia całego układu w kierunku socjalistycznym; 


2) aczkolwiek w zasadniczym swym kształcie struktura władzy naszego 
państwa odzwierciedla nie mieszany charakter struktury społecznej, lecz 
dominującą klasową istotę tej struktury (panowanie klasy robotniczej), 
to jednak istniejący aktualnie charakter struktury społecznej wywierać 
może wpływ na sposób funkcjonowania struktury władzy. Mamy więc do 
czynienia z oddziaływaniem dwustronnym. Stroną podstawową i perspek- 
tywicznie najważniejszą jest oddziaływanie struktury władzy państwa i sy- 
stemu partyjnego na strukturę klasowo-warstwową w społeczno-zawodo- 
wym kierunku, zgodnym z perspektywicznymi założeniami ideologicznymi 
i politycznymi ustroju socjalistycznego, w których uzewnętrznia się hi- 
storyczny interes klasy robotniczej. Oddziaływanie to prowadzi do prze- 
kształcania całej struktury społecznej w kierunku formowania jednolitej 
struktury socjalistycznej, a więc w kierunku przezwyciężania przeci- 
wieństw, a z czasem również różnic klasowych i budowy ustroju bezklaso* 
wego. W procesie tych przemian struktura władzy stanowi czynnik ak- 
tywny, pobudzający przeobrażenia całego układu. Dlatego tak wielkie 
znaczenie dla całego procesu budownictwa socjalistycznego mają zagadnie- 
nia polityki: kierowniczej roli partii, funkcji państwa itp. Polityka jest 
bowiem w przeżywanym przez nas okresie rozwoju podstawową dźwignią 
przeobrażeń strukturalnych. Jej działanie umożliwia realizację perspek- 
tywicznych interesów klasy robotniczej i mas pracujących, to jest urzeczy- 
wistnienie przeobrażeń socjalistycznych. Przeobrażenia te bowiem nie 
dokonują się spontanicznie, w drodze gromadzenia zmian ilościowych. 
Przeciwnie, są one rezultatem świadomie realizowanej polityki i tylko 
pod warunkiem świadomej i konsekwentnej realizacji polityki socjalistycz- 
nej mogą dojść do skutku. Stąd też relatywnie większe niż w okresie 
rodzenia się poprzednich formacji znaczenie struktury władzy w procesach 
przeobrażania struktury społecznej okresu tworzenia formacji socjali- 
stycznej. 


Modelowo ujmując zagadnienie, powiemy więc, że wspomniana tu strona 
wzajemnego stosunku struktury władzy do innych aspektów struktury 
społecznej polega na aktywnym i pobudzającym rozwój wpływie struktu- 
ry władzy na całość struktury społecznej. Jest to jednak ujęcie modelowe, 
które abstrahuje od wpływu, jaki całokształt struktury społecznej wywie- 
ra na strukturę władzy. Abstrakcja taka jest dopuszczalna dla celów ana- 
lizy teoretycznej, ale musi być uzupełniona rozważeniem drugiego kierun- 
ku oddziaływań wzajemnych, gdy przechodzimy do konkretnej, historycz- 
nie danej rzeczywistości społeczno-politycznej. 
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Oddziaływanie istniejącej struktury społecznej na sferę polityki (czy 
inaczej mówiąc oddziaływanie na strukturę władzy innych aspektów struk- 
tury społecznej) wyraża się w: 

1) ujawnianiu się, artykułowaniu i reprezentowaniu interesów poszcze- 
gólnych klas i warstw społecznych w stosunku do państwa socjalistycznego 
i jego organów; | 

2) oddziaływaniu na funkcjonowanie instytucji politycznych przemian 
zachodzących w strukturze klasowo-warstwowej i społeczno-zawodowej, 
w pozycji relatywnej poszczególnych klas, warstw, grup społeczno-zawo- 
dowych, w ich składzie i cechach zbiorowych. 


Kwestia pierwsza sprowadza się, najogólniej biorąc, do harmonizowa- 
nia interesów perspektywicznych (długofalowych) z interesami doraźnymi 
klas i warstw pracujących, do wzajemnego uzgadniania interesów tych 
klas i warstw, jak również do zgodnego z perspektywicznym kierunkiem 
rozwoju formacji socjalistycznej rozwiązywania sprzeczności między in- 
teresami klas i warstw pracujących a interesami poważnie osłabionych 
i zmniejszonych, ale wciąż istniejących, pozostałości klas wyzyskujących. 
Jest to szeroki wachlarz problemów, których rozwiązywanie wypełnia 
konkretną treścią codzienne funkcjonowanie socjalistycznego systemu po- 
litycznego. 


System ten działa w drodze ujawniania, artykułowania i zapewniania 
reprezentacji interesów i dążeń wszystkich kategorii ludzi pracy naszego 
kraju. Jego zdolność efektywnego funkcjonowania jest w dużej mierze 
zależna od tego, jak dalece potrafi on wyzwolić energię mas, a to zakłada 
sprawne i skuteczne pobudzanie procesu artykulacji interesów, reprezen- 
tacji dążeń i mobilizacji aktywności wszystkich klas, warstw i grup spo- 
łeczno-zawodowych świata pracy. Realistyczna koncepcja socjalistycznego 
systemu politycznego brać więc musi pod uwągę zarówno zgodność pod- 
stawowych, perspektywicznych interesów całego narodu socjalistycznego, 
jak i różnorodność konkretnych interesów i dążeń szczegółowych. Rzeczy- 
wiste działanie bowiem nie stanowi wyłącznie odzwierciedlenia interesów 
długofalowych, lecz oznacza również realizację interesów doraźnych. Cechą 
szczególną procesu ujawniania, artykułowania i reprezentowania intere- 
sów w naszym systemie poritycznym jest to, że dokonuje się ono na gruncie 
zasadniczej zbieżności interesów podstawowych, w drodze harmonizowania 
i uzgadniania interesów szczegółowych z tym właśnie perspektywicznym 
interesem wspólnym. Szczególna rola polityki (działalności partii, organów 
władzy państwowej) polega na tym, że doprowadzają one do uzgodnienia 
interesów i mobilizują aktywność społeczną dla realizacji celów, które sta- 
nowią syntetyczny wyraz dążeń różnych klas i warstw socjalistycznego 
narodu. 

Jest tak pod jednym tylko warunkiem, że polityka państwa, działalność 
jego organów stanowią świadomą i konsekwentną realizację perspekty- 
wicznego interesu klasy robotniczej, czyli — mówiąc inaczej — że opiera- 
ją się one konsekwentnie na pryncypialnych założeniach marksizmu-leni- 
nizmu. Pozbawione tych postaw ideowych działanie polityczne musiałoby 
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przeobrazić się w pragmatyczne poszukiwanie kompromisu między roz- 
bieżnymi dążeniami, przy czym kompromis ten musiałby dokonywać się 
właśnie kosztem perspektywicznego interesu klasy robotniczej, czyli ko- 
sztem rezygnacji z socjalistycznego kierunku przeobrażeń strukturalnych. 
Na tym też polega niebezpieczeństwo takiej interpretacji zagadnienia plu- 
ralizmu politycznego w socjalizmie, która wyrzuca poza nawias rozważań 
zasadniczą zbieżność celu perspektywicznego i jednolitość podstaw ideolo- 
gicznych oraz sił politycznych realizujących proces budownictwa socjali- 
stycznego. 


W praktyce politycznej i ideologicznej interpretacja taka (czy to w po” 
staci starej już formuły „wolnej gry sił politycznych”, czy w formie pra- 
wicowo-oportunistycznej interpretacji pluralizmu politycznego) stawała 
się nieraz, zarówno u nas, jak i w innych krajach socjalistycznych, wyra- 
zem ideologicznym nacisku sił antysocjalistycznych. Ideologiczna walka 
z tymi tendencjami może być skutecznie prowadzona, gdy w naukowo po- 
głębiony sposób poddamy analizie cały złożony proces artykulacji i re- 
prezentacji interesów w warunkach socjalistycznych i gdy ukażemy za- 
sadniczą odmienność tego procesu od procesów zachodzących w systemie 
burżuazyjnym. Prace badawcze poświęcone tej problematyce mają więc 
doniosłe znaczenie polityczne i ideologiczne, służąc zarówno oświetleniu 
ideologicznych założeń wspomnianego procesu, jak i prognozowaniu jego 
dalszej ewolucji. W tej też dziedzinie kompleksowe spojrzenie na strukturę 
społeczną w jej wymiarze politycznym mieć będzie szczególne znaczenie. 


Sprawa nie sprowadza się jednak do procesu artykulacji i reprezentacji 
interesów pracujących klas, warstw i grup społecznych, choć bez wątpie- 
nia jest to dziś najważniejszy, podstawowy kierunek wzajemnego oddzia- 
ływania różnych aspektów struktury społecznej. Istnieje również zagadnie- 
nie wpływu na system polityczny tych elementów struktury społecznej, 
które są pozostałością ustrojową kapitalizmu i których oddziaływanie — 
najczęściej zresztą niezupełnie świadome — stanowi hamulec rozwoju. 


W grę wchodzi tu zarówno oddziaływanie pozostałości układu kapitali- 
stycznego, jak i drobnomieszczaństwa, choć ze zrozumiałych względów 
są to inne problemy i powinny być inaczej rozwiązywane. Nasze pojmowa- 
nie mechanizmów walki klasowej w warunkach zaawansowanego budow= 
nictwa socjalizmu uwzględniać musi nie tylko jej formy świadome (takie, 
jak różnego rodzaju postacie dywersji antysocjalistycznej, zazębiającej 
się zresztą ściśle z walką między dwoma obozami w skali światowej), lecz 
również formy żywiołowe. Należą do nich żywiołowo podejmowane przez 
elementy burżuazyjne (wliczając do nich te odłamy drobnomieszczaństwa, 
które ulegają wzorom burżuazyjnym) próby wiązania ze sobą ideowo 
i moralnie mniej odpornych ogniw aparatu administracyjnego, oddziały- 
wania na funkcjonowanie tego aparatu w kierunku wygodnym dla nich, 
a niezgodnym z klasową istotą i funkcjami naszego państwa. 

Zagadnienie biurokracji, klikowości, w części również zagadnienia ko- 
rupcji muszą być rozpatrywane także w tej płaszczyźnie. Prawdą jest bo- 
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wiem, że w skali indywidualnej są one najcześciej wynikiem zupełnie przy- 
ziemnych celów i dążeń poszczególnych jednostek i że na tym szczeblu nie 
muszą mieć wyraźnych, uświadomionych przesłanek ideologicznych. Nie 
przeczy to jednak tezie, że obiektywny zbiorowy rezultat takich spon- 
tanicznych zachowań jednostkowych ma swój sens społeczny i klasowy. 
Nie idzie tu o sugerowanie dążeń ideologicznych i politycznych tam, gdzie 
ich zazwyczaj nie ma, lecz o uświadomienie sobie obiektywnego, to znaczy 
niezależnego od indywidualnych subiektywnych intencji, sensu owych zja- 
wisk jednostkowych. Winny one być brane pod uwagę nie tylko w zakresie 
rozważań nad tzw. patologią społeczną (przestępczość itp), lecz również 
w zakresie analizy struktury społecznej. Chociaż nie są to procesy domi- 
nujące i choć nie one wyznaczają zasadniczy kierunek rozwoju struktury 
społecznej naszego kraju, to jednak winny być poddawane analizie i bra- 
ne pod uwagę w działaniu zmierzającym do konsekwentnego ograniczania 
i likwidacji wpływu sił i tendencji obcych zasadniczej klasowej istocie 
naszego ustroju. 


Drugi z wymienionych poprzednio aspektów zagadnienia polega na od- 
działywaniu przemian, jakie zachodzą w strukturze klasowo-warstwowej 
i społeczno-zawodowej, na funkcjonowanie instytucji politycznych. Prob- 
lematyka ta obejmuje częściowo tylko zbadane procesy awansu społeczne- 
go, w wyniku których przeobrażeniom uległ skład społeczny aparatu wła- 
dzy państwowej(7), zmieniła się pozycja poszczególnych kategorii zawo» 
dowych związanych bezpośrednio z aparatem władzy, uległ przeobraże- 
niom ich prestiż społeczny itp. Jest to rozległa sfera zagadnień, które 
tylko częściowo doczekały się już analizy. Dalsze badania socjologiczne 
i prawnicze powinny między innymi oświetlić szerzej procesy społeczne 
związane z funkcjonowaniem grup społeczno-zawodowych bezpośrednio 
związanych z wykonywaniem funkcji politycznych i administracyjnych. 
Kryje się tu bowiem ciekawa teoretycznie i ważna praktycznie problema- 
tyka badawcza. Tu także mieści się między innymi problematyka wykry- 
wania potencjalnych. źródeł tendencji biurokratycznych czy technokra- 
tycznych, jak również sił społecznych, które odpowiednio mobilizowane 
i kierowane przez partię klasy robotniczej tendencjom tym mogą się sku- 
tecznie przeciwstawiać(8). 


Tu także mieści się doniosła prognostycznie problematyka dalszych kie- 
runków rozwojowych socjalistycznego systemu politycznego, w ramach 
których pogłębiać się będzie powiązanie zawodowego i społecznego skład- 
nika w procesie sprawowania władzy. Ujmowana w tej perspektywie ana- 
liza klasowo-warstwowych i społeczno-zawodowych uwarunkowań funk- 


(7) Por. m.in. K. Lutyńska: Pozycja społeczna urzędników w Polsce Ludowej. 
Wrocław — Warszawa — Kraków 1965; J. Wiatr (red.): Z badań nad zawodem 
oficera. Wrocław — Warszawa — Kraków 1966. 

(8) Podnosi tę problematykę m.in. W. Sokolewicz: Przedstawicielstwo t£ admini- 
stracja w systemie rad narodowych PRL. Wrocław — Warszawa — Kraków 1968, 
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cjonowania instytucji politycznych wykracza poza samą tylko dziedzinę 
badań socjologii zawodów, stając się organiczną częścią składową badań 
nad systemem politycznym Polski Ludowej. 


W badaniach takich uwzględniać trzeba między innymi konsekwencje 
rewolucji naukowo-technicznej i obecnego etapu rozwoju ekonomicznego. 
Będą one miały coraz większy wpływ na funkcjonowanie systemu politycz- 
nego i na charakter struktury społecznej. Nie podejmując tu problematyki 
rewolucji naukowo-technicznej — co stanowiłoby etap osobnych rozwa- 
żań — ograniczę się do stwierdzenia, że wszystkie wielkie procesy społecz- 
ne najbliższych dziesięcioleci kształtować się będą w ścisłym związku 
z przebiegiem tej właśnie rewolucji, którą z kolei umożliwiło zwycięstwó 
nowego ustroju w naszym kraju. 


* 


Omawiając ramowo zagadnienia przemian struktury społecznej i kon- 
sekwencje tych przemian w dziedzinie polityki, kładłem nacisk na dyna- 
miczny charakter zarówno struktury klasowo-warstwowej, jak i struk> 
tury władzy. Dynamika tej pierwszej wyznaczona jest przez fakt, że bu- 
downictwo socjalistycznego ustroju społeczno-ekonomicznego nie zostało 
jeszcze ukończone i że — w konsekwencji — struktura społeczna zachowu- 
je mieszany, a także przejściowy charakter. Sprawą dyskusyjną są zarów- 
no formy, jak i tempo, w jakich w naszym kraju dokonają się procesy 
ostatecznego zwycięstwa socjalistycznego sposobu produkcji, a co za tym 
idzie — również procesy tworzenia się jednolitej struktury społecznej spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Sprawą nie podlegającą — na gruncie mark- 
sizmu-leninizmu — dyskusji jest kierunek przemian, to, iż zmierzać one 
będą ku stworzeniu jednolitej, socjalistycznej, na społecznej własności 
opartej struktury społecznej. Rola nauk społecznych polega między in- 
nymi na tym, by śledząc dotychczasowe osiągnięcia i analizując doświad- 
czenia przeszłości nie tyle prognozować przyszłość, co uczestniczyć w pro- 
gramowaniu zmian. Tym ważniejsze jest wyrażne sprecyzowanie ogólnego 
kierunku przemian socjalistycznych w tym zakresie, jak i rozważenie 
wielu alternatywnych dróg praktycznej realizacji owych przemian. 


Struktura władzy, system polityczny mają w przemianach tych zna- 
czenie szczególne. Podkreślałem wyżej, że osobliwością przemian spo- 
łecznych okresu budownictwa socjalistycznego jest właśnie szczególnie 
wielka rola polityki, a zwłaszcza działalności partii i państwa. Polityka 
nie sprowadza się oczywiście do samej tylko struktury władzy, obejmując 
wszelkie formy politycznej, zbiorowej działalności. Jednakże w społeczeń- 
stwie socjalistycznym właśnie strukturze władzy przypada szczególnie 
doniosła funkcja promotora przemian ustrojowych. Tę funkcję socjali- 
styczny system polityczny spełnia w warunkach, gdy jego działanie opiera 
się na założeniach marksizmu-leninizmu. Stopień jednak, w jakim system 
polityczny zdolny jest do wywoływania zmian strukturalnych zgodnych 
z założeniami ideologicznymi, zależy od wielu czynników: zarówno zew- 
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nętrznych wobec instytucji politycznych (np. od warunków gospodar- 
czych), jak i tkwiących swymi korzeniami w samej strukturze władzy. 
Ona zaś sama ulega przemianom — w zakresie nie treści klasowych i ide- 
ologicznych, lecz sposobów działania — które również wymagają naukowej 
obserwacji i analizy. 

Wszystkie te względy sprzyjają, jak sądzę, ujmowaniu — w sposób zgod- 
ny z tradycją marksizmu — zagadnień struktury klasowo-warstwowej 
i polityki w ścisłym ich powiązaniu. To szczególne powiązanie zagadnień 
polityki z zagadnieniami struktury społecznej stanowi, bardziej może niż 
inne właściwości metodologiczne, podstawowy rys metodologiczny mark- 
sistowskich nauk polityeznych(9). 


(9) Fiodor M. Burłackij (Lenin, gosudarstwo. politika. Moskwa 1970, str. 47—48) 
ten własnie element wybija na czoło rozważań zmierzających do zdefiniowania po- 
lityki. Podobnie czyn: większość autorów marksistowskich. Inna sprawa, że polity» 
ka, choć związana przede wszystkim z zagadnieniami struktury społecznej, ma rów- 
nież inne, między innymi ikwiące w samych mechanizmach sprawowania władzy 
czy też w układzie stosunków międzynarodowych, uwarunkowania, których bynaj- 
mniej nie byłbym skłonny ignorować. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Rady narodowe — 
demokracja socjalistyczna — 
postęp techniczny 


Demokracja socjalistyczna stanowi podstawową zasadę organizacji 
współczesnego społeczeństwa polskiego. Konkretyzuje się w formach dzia- 
łania partii politycznych i organizacji społecznych, w systemie kierowania 
zakładami pracy, przede wszystkim produkcyjnymi, w instytucjach ustro- 
ju państwowego ogólnokrajowych i terenowych. Występuje w różnym na- 
tężeniu i w rozmaitych postaciach, zależnie od odrębnych właściwości 
odpowiedniej sfery życia społecznego, a także — skali działania danej in- 
stytucji lub organizacji (1). 


Nasze rozważania ograniczamy w tej chwili do jednej tylko dziedziny — 
elementarnych potrzeb i wspólnych interesów społeczności lokalnej, 
tj. grupy społecznej związanej faktem zamieszkiwania i zatrudnienia na 
jednym określonym terytorium. Mówiąc bardziej prawniczym językiem 
jest to zatem ludność pewnej jednostki podstawowego podziału administra- 
cyjno-terytorialnego państwa: gromady, osiedla, miasta, powiatu lub wo- 
jewództwa. Demokracja socjalistyczna wyraża się tutaj w takim zorganizo- 
waniu zaspokajania potrzeb tej ludności oraz reprezentacji jej wspólnych 
interesów, które umożliwia samej ludności rozstrzygający wpływ na treść 
podejmowanych decyzji oraz szeroki udział w ich praktycznym wykonaniu. 
I tak właśnie, tj. w efekcie zastosowania generalnej zasady demokracji 
socjalistycznej do grupy społecznej wyodrębnionej (oczywiście nieco 
sztucznie, bo więź terytorialna nie jest ani jedynym, ani najważniejszym 
rodzajem więzi społecznej w naszych warunkach) na zasadzie wspólnego 
obszaru zamieszkiwania i zatrudnienia, otrzymamy kategorię demokracji 
lokalnej (2). 


Demokracja lokalna — w sensie metodologicznym — stanowi szczególne 
zastosowanie demokracji socjalistycznej, rzec by można — konkretyza- 


(1) W tej części artykułu wykorzystałem fragmenty komunikatu naukowego nt. 
Demokracja socjalistyczna i demokracja lokalna, zgłoszonego na Zjazd Polskiego To- 
warzystwa Nauk Politycznych w Katowicach, listopad 1970 r. 

(2) Por. W. Sokolewicz i S. Zawadzki: Rady narodowe a efektywność demokracji 
socjalistycznej. „Państwo i Prawo” 1969 r., z. 3, str. 400—461. 
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cję do określonej zbiorowości (społeczności lokalnej) i w określonym za- 
kresie — to znaczy tych potrzeb i interesów, które bezpośrednio wiążą 
się z faktem zamieszkiwania na danym terytorium i które mogą być 
w obrębie tego terytorium wyrażone i zaspokojone (spraw lokalnych). 
Tym samym — względy demokracji lokalnej są i powinny być podporząd- 
kowane ogólnym założeniom demokracji socjalistycznej, a skala rozwoju 
demokracji lokalnej powinna być określana m.in. potrzebami i interesami 
ogólnospołecznymi oraz — co przypominamy dla całkowitej jasności — 
zadaniami budownictwa socjalistycznego, rozumianymi kompleksowo i ca- 
łościowo. 


Stosunek terenowych ogniw aparatu państwowego do jednostek nad- 
rzędnych ustala się w krajach socjalistycznych w myśl zasady centralizmu 
demokratycznego. Interpretacja tej zasady bywa niekiedy myląca. Dla- 
tego powiedzmy sobie wyraźnie: centralizm demokratyczny zakłada jed- 
ność centralizmu i demokratyzmu (centralizm w demokratyzmie a demo- 
kratyzm w centralizmie, formułując tę myśl w wielkim uproszczeniu), 
a nie przeciwstawienie obu tych kategorii(3). W konsekwencji też umacnia- 
nie centralizmu demokratycznego nie musi wcale być sprzeczne z jedno- 
czesnym rozwijaniem demokracji lokalnej. Demokracja lokalna może sta- 
nowić znakomitą podbudowę do dalszego doskonalenia systemu centraliz- 
mu demokratycznego, z umacnianiem roli centralnego planu gospodar- 
czego włącznie. 


Tą drogą dochodzimy do sedna rzeczy: jaką rolę mają do odegrania te- 
renowe rady narodowe, zorganizowane wszak w jednolity, wewnętrznie 
koherentny i powiązany stosunkami nadrzędności — podporządkowania, 
system organów państwowych. Dodajmy, że ten system organów państwo- 
wych (terenowych organów władzy państwowej) znowu z pewnego, ogól- 
niejszego punktu widzenia, stanowi już jako całość jeden z elementów 
całego organizmu państwowego, ze wszystkimi zależnościami, jakie z tego 
wynikają i jakie są niezbędne dla utrzymania charakteru wspomnianego 
organizmu. 


% 


Znaczenie właściwego kojarzenia dyspozycji centralnych ośrodków wła- 
dzy państwowej z inicjatywą ośrodków lokalnych dostrzegał Lenin z całą 
przenikliwością, m.in. stwierdzając w roku 1922: „Jesteśmy przekonani, 
że jeśli rewolucja nasza ma konkretne osiągnięcia, to stało się tak dlatego, 
iż właśnie władzom terenowym, doświadczeniu samego terenu poświęca- 
liśmy zawsze największą uwagę”. I dalej — podsumowując z ogromną 
szczerością doświadczenia paru pierwszych lat władzy radzieckiej — mó- 
wił: „Stosunek terenu do władz centralnych stanowił dla nas nie lada 
problem i bynajmniej nie chcę twierdzić, że problem ten rozwiązywaliśmy 


(3) Obszerniejszą argumentację tej tezy przedstawiłem w pracy: Rząd a prezydia 
rad narodowych. PWN 1964, str. 16—19. 
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zawsze idealnie: przy naszym ogólnym poziomie kulturalnym o takim 
idealnym rozwiązaniu nie możemy nawet marzyć. Możemy jednak śmiało 
powiedzieć, że problem ten rozwiązany został w sposób bardziej uczciwy, 
rzetelny i trwały niż w jakimkolwiek innym państwie ''(4). 

Wyższość — w płaszczyźnie organizacyjno-instytucjonalnej — socjali- 
stycznego modelu władzy terenowej nad konstrukcjami stosowanymi 
w ustroju kapitalistycznym polega przede wszystkim na powiązaniu ogniw 
centralnych, jednolitego w swej istocie systemu przedstawicielskich orga- 
nów państwowych, z ogniwami terenowymi tego systemu w całość we- 
wnętrznie spójną, zapewniającą z jednej strony prowadzenie na obszarze 
całego kraju tej samej, centralnie określonej polityki, a z drugiej strony — 
realizowanie tejże polityki w terenie środkami w pełni uwzględniającymi 
miejscowe odrębności(5). 

Po wtóre, wyższość ta wyraża się w przekazaniu działającym w terenie 
ciałom przedstawicielskim (radom) zwierzchnictwa nad głównymi tere- 
nowymi organami administracyjnymi, zawodowo-urzędniczymi, co ureal- 
nia władzę ludu pracującego, rozstrzygającego w myśl tej koncepcji nie 
tylko o sprawach ogólnopaństwowych — poprzez swych reprezentantów 
w socjalistycznym parlamencie — lecz również o sprawach znaczenia lo. 
kalnego: przez swych przedstawicieli w radach terenowych. Innymi sło- 
wy, leninowska koncepcja władzy terenowej stwarzała i stwarza dobrą 
podstawę do spotęgowania i zwielokrotnienia czynnego społecznego popar- 
cia dla ośrodków władzy wcielających w życie marksistowską wizję ludz- 
kiej wspólnoty zorganizowanej w społeczeństwo socjalistyczne. 


* 


Koncepcję tę przyjęła i twórczo zastosowała Polska Partia Robotnicza, 
jeszcze w latach konspiracyjnej walki z hitlerowską okupacją, rzucając 
hasło tworzenia podziemnych rad narodowych. Właśnie koncepcja sprawo- 
wania władzy w terenie poprzez rady narodowe wiązała konieczność mon- 
towania szerokiego frontu walki o wyzwolenie narodowe z potrzebami 
przygotowywania przez siły postępu zalążków aparatu państwowego zdolne- 
go objąć w wyzwolonym kraju władzę i władzę tę utrzymać, wbrew zamy- 
słom burżuazyjno-obszarniczego rządu na emigracji londyńskiej i jego 
dość przecież silnych agend krajowych. Ten szczególny splot zadań stoją- 
cych przed nielegalnymi radami narodowymi przesądził o pewnych odręb- 
nościach ich form organizacyjnych, a także drogach dalszej ewolucji w już 
wyzwolonym kraju. 

Należy jednak z całą siłą podkreślić, że na rozstrzygnięcia w przedmiocie 
tworzenia sieci rad narodowych w okupowanej Polsce niezaprzeczalny 
wpływ wywarły doświadczenia rosyjskiej (i nie tylko rosyjskiej) klasy 
robotniczej, powołującej w toku rewolucji 1905 r., a następnie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, rady delegatów początkowo 


(4) W I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 407. 

(5) Tutaj opieram się na swoim artykule: Leninowska koncepcja władzy rad — 
podstawą teoretyczną modelu władzy lokalnej w Polsce Ludowej. „Rada Narodowa” 
nr 21 z 23 V 1970 r. | | 
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jako organy walki, a później — organy robotniczo-chłopskiej władzy pań- 
stwowej. Doświadczenia uogólnione z naukową precyzją w pracach Lenina. 

Specyfika naszej rewolucji, na której omówienie brak tutaj miejsca, 
leżała u podstaw podjętej już po wyzwoleniu części kraju decyzji o czaso- 
wym i fragmentarycznym przywróceniu dualiżmu administracji terenowej 
oraz reaktywowaniu samorządu terytorialnego, z zachowaniem jednak rad 
narodowych, jako organów uchwałodawczych tego samorządu, lecz przede 
wszystkim — jako z gruntu nowych organów powszechnej kontroli spo- 
łecznej. | | 

Nie » rzeczą przypadku, że pokonane, lecz jeszcze do końca nie rozgro- 
mione siły reakcji politycznej starały się zwalczać rady narodowe, postu- 
lując — szczególnie wyraźnie w publicystyce PSL-owskiej — ich likwida- 
cję oraz całkowite przywrócenie instytucji samorządowych. Sposób po- 
woływania rad narodowych dobrze zabezpieczał klasowo-polityczny kieru- 
nek ich działalności, zgodny z programem władzy ludowej, której stano- 
wiły immanentny składnik. Wkrótce też — bo w roku 1950 — przejęły całą 
władzę w terenie, przekształcając się w terenowe organy w pełni już 
jednolitej władzy państwowej. 


Powstaje pytanie, dlaczego jednak — poza przejściowym okresem kilku 
pierwszych lat swego istnienia 1944—1950 — władza ludowa w Polsce 
starała się nie tyle o dostosowanie form samorządu terytorialnego do za- 
dań budownictwa socjalistycznego, ile o zastąpienie tych form zupełnie 
niemal nową na gruncie polskim instytucją rad terenowych. Częściowej 
odpowiedzi na to pytanie udzieliliśmy wyżej, wskazując wyższość kon- 
cepcji rad nad innymi sposobami urządzenia władzy terenowej. Obecnie 
wrócimy do tej kwestii, by rozważyć ją nieco szerzej. 

Niewątpliwie na stosunku ruchu rewolucyjnego do samorządu teryto- 
rialnego zaciążyła rola, jaką ten samorząd odegrał w przełomowym mo- 
mencie Rewolucji Październikowej. Wystarczy przeczytać Johna Reeda 
10 dni, które wstrząsnęły światem, by pojąć, że samorząd był w tym 
czasie autentyczną ostoją sił kontrrewolucyjnych. 


Samorząd terytorialny stanowi cząstkę burżuazyjnego mechanizmu 
państwowego, co w znacznym stopniu kompromituje go, jako instytucję, 
w świadomości mas ludowych. Samorząd terytorialny, tam gdzie istnieje, 
posiada niezwykle skromny zakres działania, ograniczający się do realizo- 
wania zadań marginalnych z punktu widzenia klas panujących, z czym 
łączy się niemal całkowite odizolowanie samorządu od zadań wagi ogólno- 
państwowej lub większej doniosłości politycznej. Formalna niezależność 
ciał samorządowych jest ograniczona nadzorem rządowej administracji 
urzędniczej, bacznie czuwającej nad każdym bardziej samodzielnym kro- 
kiem organu samorządowego. 


W przeciwieństwie do tej konstrukcji system rad narodowych stwarza 
szerokim rzeszom ludzi pracy rzeczywistą możliwość wpływania na bieg 
spraw publicznych, harmonijnie kojarząc w zorganizowanych na zasadzie 
centralizmu demokratycznego instytucjach przedstawicielskich czynnik 
społeczny z czynnikiem administracyjnym, interes ogólnopaństwowy z in- 
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teresem lokalnym. Podporządkowanie organów niższych stopni organom 
wyższym wcale nie wyłącza, a wręcz zakłada nawet wpływ wywierany 
przez władze terenowe na rozstrzygnięcia podejmowane przez organy 
centralne. Inna rzecz, że w praktyce nie zawsze kanały wzajemnej łącz- 
ności działają dość sprawnie. By raz jeszcze wrócić do myśli Lenina; pisał 
on w swoim czasie i te słowa do dzisiaj nie tracą na aktualności także 
i u nas, w Polsce, że ,,...jedna z głównych bolączek, na którą cierpimy, polega 
na niedostatecznej wymianie doświadczeń i zbyt małej kontroli wzajemnej 
zarządzeń centrum przez praktykę terenu i praktyki terenu przez władze 
centralne” (6). 

Wydaje się jednak, że nie ma takiej instytucji państwowej, która z sa- 
mego założenia musiałaby w sposób konieczny działać idealnie, bez żad- 
nych zgrzytów, opóźnień i niedokładności. Stąd wynika stała potrzeba 
doskonalenia form organizacyjnych i metod działania poszczególnych 
ogniw aparatu państwowego, w tym także — i w nie najmniejszym chyba 
stopniu — rad narodowych. Co w niczym nie podważa zasadniczej traf- 
ności ich podstawowej konstrukcji prawno-ustrojowej. 


% 


Prawno-ustrojowy model sprawowania władzy w terenie poprzez sv- 
stem rad narodowych potwierdzony został w praktyce budownictwa so- 
cjalizmu w naszym kraju. Trzeba go jednak doskonalić przystosowując 
do nowych potrzeb społecznych, nowych zadań i nowych warunków, w ja- 
kich działa. Rady narodowe są niezwykle ważnym elementem w strukturze 
naszego państwa, a szerzej nawet — w politycznej organizacji naszego 
społeczeństwa. 

Rad narodowych, jako ogniw jednolitego systemu socjalistycznej wła- 
dzy państwowej, nie wolno osłabiać, Z tym zgadzamy się wszyscy. Pro- 
blem polega jednak na tym, że można i należy rozwijać inne funkcje 
rad narodowych, co wcale nie musi oznaczać osłabienia rad występujących 
w wyżej podanym charakterze. A nawet może je wzmocnić, jak prawidło- 
wy rozwój demokracji socjalistycznej wzmacnia socjalistyczne państwo. 

Co mam na myśli pisząc o innych funkcjach rad narodowych, to jest 
poza państwowo-władczą? W istocie można chyba wyodrębnić w rzeczy- 
wistej (w odróżnieniu, ale nie w przeciwstawieniu do założonej lub nakaza- 
nej przez prawo) działalności rad terenowych cztery, ściśle ze sobą powiąza- 
ne, funkcje: 1) wspomniana już państwowo-władcza, 2) zarządzania gospo- 
darką narodową (z terenową koordynacją włącznie), 3) organizatorska 
w sferze społeczno-politycznej, 4) instytucji demokracji lokalnej. Jest to 
podział bardzo umowny i wysoce dyskusyjny, ale może być pożyteczny 
dla określonych celów. 

Przyjąwszy go za wstępną hipotezę, przyjmujemy też w konsekwencji, 
że obok funkcji państwowo-władczej występuje w działalności rad naro- 
dowych funkcja instytucji demokracji lokalnej, którą — zdając sobie spra- 
wę ze wszystkich resentymentów, jakie to określenie słusznie wzbudza — 


(6) W.I. Lenin: Dzieła, t. 32, str. 403. 
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nazwiemy po prostu samorządową. Jest ona Ściśle związana z pozosta- 
łymi i często rady realizują ją środkami władztwa państwowego; dalej = 
obejmuje zarządzanie ściśle miejscową gospodarką; następnie zaś — w jej 
ramach rady narodowe organizują społeczeństwo dla przeprowadzenia 
zadań o charakterze lokalnym (np. wykonania czynów społecznych). Rady 
narodowe są jednocześnie państwem i samorządem, władzą i organizacją 
społeczną, zarządzają ludźmi, lecz jednocześnie zarządzają rzeczami. 
Jałowe byłyby rozważania, w jakich proporcjach funkcje te w stosunku 
do siebie występują. Zależy to od wielu czynników: układu sił klasowych, 
postępów w socjalistycznych przeobrażeniach świadomości społecznej, kon- 
cepcji planowania i zarządzania gospodarką narodową, przyjętej interpre- 
tacji doktryny politycznej, poziomu sił wytwórczych itd. Proporcje te są 
zatem zmienne. | 


Przyznajemy z łatwością, że obecnie obowiązujące w naszym kraju pra- 
wo daje raczej skromną podstawę tego rodzaju konstrukcji teoretycznej. 
Ale to nie jest argument rozstrzygający definitywnie spór o faktyczne wy- 
stępowanie tego zjawiska w praktyce funkcjonowania rad. Warto wziąć 
pod uwagę, że w niektórych bratnich krajach socjalistycznych Europy, 
w ZSRR, CSRS czy Bułgarii, prawo o ustroju rad terenowych — w zbliżo- 
nym do naszego kontekście gospodarczym i społeczno-politycznym — 
uwzględniło jednak zróżnicowanie funkcji rad terenowych. Warto wspo- 
mnieć o sformułowaniach niektórych dokumentów programowych KPZR. 


Nie ma zatem istotnych przeszkód, by także polski socjalistyczny usta- 
wodawca przy jakiejś okazji wypowiedział się pozytywnie w tej kwestii. 
Decyzja taka umożliwiłaby — naszym zdaniem — radom narodowym jesz- 
cze pełniejszą realizację zadania czynnej integracji społeczeństwa wokół 
zadań budownictwa socjalizmu w naszym kraju. 


% 


Uchwalona w dniu 25 stycznia 1958 r. ustawa o radach narodowych — 
ze zmianami wprowadzonymi nowelą z 28 czerwca 1963 r. — organizuje 
swoimi głównymi postanowieniami działalność terenowych rad narodo- 
wych w sposób na ogół odpowiadający potrzebom dalszego umacniania 
władzy państwowej w terenie, podnoszenia efektywności gospodarki lo- 
kalnej i rozwijania demokratycznych form rządzenia i zarządzania. Wy- 
chodząc z zasady centralizmu demokratycznego nakazuje bowiem kojarze- 
nie samodzielnych poczynań rad narodowych z interesem ogólnopaństwo- 
wym, zabezpieczonym systemem środków nadzoru. Ustrój rad narodo- 
wych — tak jak go konstytuuje ustawa — zakłada przy tym harmonizowa- 
nie działalności czynnika obywatelskiego z pracą czynnika zawodowego 
(fachowych organów administracji). 

Jednakże w praktycznym stosowaniu ustawy występują pewne słabości, 
które częściowo przynajmniej dałyby się usunąć przez zmianę niektórych 
obowiązujących przepisów. Dotyczy to m. in. ogólnego określenia cha- 
rakteru prawno-politycznego rad narodowych. które w dotychczasowym 


Nowe Drogi = 6 81 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


brzmieniu jednostronnie akcentuje ich funkcję terenowego ogniwa w jed- 
nolitym systemie organów państwowych, niedostatecznie uwzględniając 
— o czym pisalismy wyżej — drugą funkcję, samorządnych reprezen- 
tacji społeczności lokalnych. Ten stan prawny sprzyja przesadnie drobiaz- 
gowemu nadzorowi, zwłaszcza ze strony naczelnych organów administra- 
cji państwowej oraz utrudnia pełne uruchomienie wszystkich rezerw 
tkwiących w gospodarce terenowej. 

Budzi wątpliwości sposób prawem dokonanej repartycji zadań i kom- 
petencji pomiędzy rady narodowe poszczególnych stopni i rodzajów. 
W obecnej praktyce pozostaje wciąż jeszcze raczej tylko programowym 
hasłem zasada, iż powiat stanowi podstawowe ogniwo w systemie rad 
narodowych, gdy tymczasem warunki społeczno-gospodarcze wydają się 
wskazywać na celowość przejścia do kolejnego etapu — uczynienia pod- 
stawowego ogniwa z rad najniższego stopnia: gromadzkich, miejskich, 
osiedli; oczywiście, po odpowiedniej reformie podziału administracyjno- 
„terytorialnego. 

Dalszy problem dotyczy wzajemnego stosunku organów o składzie spo- 
łecznym i organów o składzie zawodowym (urzędniczym). Wskutek dzia- 
łania szeregu czynników obiektywnych i subiektywnych stosunek ten nie 
zawsze jest właściwy w porównaniu z założeniami prawnymi, w myśl 
których zwierzchnia rola w tym układzie przypadać powinna organom spo- 
łecznym. Ponieważ te założenia prawne ściśle odpowiadają demokratycz- 
nej istocie naszej ludowej państwowości, należy doprowadzić do ich reali- 
zacji m.in. za pomocą dodatkowych zabezpieczeń w prawnym mechanizmie 
rad narodowych. Chodzi o takie wzmocnienie prawno-ustrojowej i fak- 
tycznej pozycji rad jako organów przedstawicielskich, które pozwoliłoby 
im działać w sposób kompetentny i efektywny, w formach bardziej jeszcze 
demokratycznych. 

Z tym wiąże się bezpośrednio kwestia ściślejszego odgraniczenia kie- 
rowniczo-koordynacyjnych funkcji prezydium rady narodowej od funkcji 
bieżącego fachowego zarządzania w poszczególnych działach administracji 
terenowej. Wbrew przyjętej w ustawie styczniowej konstrukcji prawnej 
podział kompetencji między prezydium a wydziałami nie jest wytyczo- 
ny w sposób ścisły, co powoduje nadmierne obciążenie posiedzeń prezy- 
dium sprawami indywidualnymi z oczywistą szkodą dla kompleksowych 
problemów ogólnych większej doniosłości społecznej; konsekwencją tego 
stanu rzeczy jest osłabienie odpowiedzialności kierowników wydziałów 
za powierzone im odcinki pracy oraz osłabienie tempa postępowych zmian 
w administracji lokalnej w kierunku jej ufachowienia, zracjonalizowania 
i unowocześnienia. j 

Jest rzeczą oczywistą, że modyfikacja przepisów prawnych nie wy- 
starcza sama w sobie dla zlikwidowania wymienionych wyżej słabości 
i dlatego powinna stanowić tylko jeden z wielorakich, jednocześnie zasto- 
sowanych środków. 

Dodatkowego wyjaśnienia wymaga przede wszystkim perspektywa dal. 
szego rozwoju rad narodowych jako organów zarządzania gospodarką 
narodową w kontekście przeprowadzonych obecnie zmian w systemie pla- 
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nowania i zarządzania gospodarką. Finalne rezultaty tych zmian będą 
określały stopień decentralizacji, zakres bezpośredniej gestii rad w sto- 
sunku do instytucji gospodarczych oraz zakres i formy planowania tereno- 
wego z budżetami włącznie. każdym razie zachodzi tu potrzeba prze- 
ciwstawienia się poglądom, jakoby z dążenia do podniesienia efektywności 
gospodarki wynikał w sposób konieczny postulat ograniczenia kompetencji 
gospodarczych rad narodowych. Naszym zdaniem, niezbędnym warunkiem 
pomyślnego przeprowadzenia zmian w funkcjonowaniu i strukturze sy- 
stemu rad narodowych jest zastosowanie — obok środków prawnych — 
odpowiednich korektur w mechanizmie gospodarki terenowej. 

Po wtóre, niezbędne wydaje się podjęcie środków o charakterze poli- 
tycznym. Chodzi tu przede wszystkim o stałe doskonalenie metod i form 
kierownictwa partyjnego radami narodowymi, a to przede wszystkim 
przez wywołanie większego zainteresowania instancji partyjnych nie tylko 
osiąganymi przez rady narodowe gospodarczymi, socjalno-kulturalnymi 
i innymi skutkami ich działalności, lecz również metodami, za pomocą 
których te skutki są osiągane. Innymi słowy, trudno będzie osiągnąć za- 
mierzone wzmocnienie czynnika społecznego (przedstawicielskiego) bez 
pełniejszego akceptowania i wdrażania w praktyce zasady, że podstawową 
(co nie znaczy jedyną) linią realizowania kierownictwa partyjnego radami 
narodowymi powinna być linia przebiegająca od instancji partyjnej do sa- 
mej rady (zespołu radnych PZPR), jej komisji i konwentu. Kierownictwo 
partyjne sprawowane głównie za pośrednictwem prezydium rady naro- 
dowej osłabia w praktyce rolę czynnika społecznego (przedstawicielskiego) 
w systemie rad. | 


Po trzecie, rzeczą niezwykle ważną jest należyte wykorzystanie w prak- 
tyce demokratycznych treści zawartych już obecnie w obowiązującym 
prawie, a to w drodze prawidłowego ukierunkowywania pracy rad naro- 
dowych i ich organów przez organy nadzoru oraz czuwania nad tym, aby 
ustawy szczegółowe nie podważały ogólnych zasad ustrojowych sformuło- 
wanych w ustawie o radach narodowych. Nacisk należy tu jednak po- 
łożyć na obowiązek organów nadzoru szerokiego wykorzystywania będą- 
cych do ich dyspozycji środków dla zapewnienia praktycznej realizacji 
przez rady narodowe zasad i przepisów ustawowych. 


Nowelizacja przepisów ustawy o radach narodowych byłaby przeto jed- 
nym z równocześnie podejmowanych środków zmierzających do wzmoc- 
nienia pozycji rad narodowych w systemie organów państwowych, w po» 
litycznej organizacji społeczeństwa i w systemie zarządzania gospodarką 
narodową, do stworzenia warunków dla rozszerzania samodzielności rad 
narodowych, a wreszcie — do umocnienia autentycznej nadrzędności rad 
jako przedstawicielskich organów władzy państwowej nad podległym im 
aparatem administracyjnym, z prezydiami rad włącznie. s 


% 


Rewolucja naukówó-techniczna w państwach socjalistycznych dokonuje 
sie w warunkach stałej konfrontacji z mocarstwami imperialistycznymi 
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oraz krajami, które są od nich uzależnione. Ideologowie Zachodu starają 
się nam narzucić taką interpretację złożonego kompleksu zjawisk składa- 
jących się na treść utartego określenia „rewolucja naukowo-techniczna”, 
która by z jednej strony sprzyjała perspektywie rzekomej konwergencji 
socjalizmu z kapitalizmem, z drugiej zaś uzasadniała konieczność dalszej 
wewnętrznej dywersyfikacji wspólnoty państw socjalistycznych. 

Podstawowy fałsz tej interpretacji polega na absolutyzowaniu jednego 
tylko aspektu zachodzących przemian — aspektu, najogólniej mówiąc, 
wzrastającej wydajności pracy, rozszerzającej się infrastruktury, osiągnięć 
w sferze nauki i techniki — z pominięciem natomiast całej dynamiki struk- 
tury klasowej i społeczno-zawodowej, a przede wszystkim — problemów 
wladzy politycznej. Dlatego m. in. powinniśmy eksponować myśl, że w wa- 
runkach socjalizmu osiągnięcia techniki są wykorzystywane do optymali- 
zacji procesów kierownictwa państwowego nie „w ogóle”, lecz kierownic- 
twa opartego na zasadach centralizmu demokratycznego oraz szerokiego 
udziału mas pracujących w rządzeniu państwem i zarządzaniu poszczegól- 
nymi dziedzinami życia społecznego. Zasady te wyrażają się w strukturze 
socjalistycznego systemu przedstawicielskiego, którego ogniwami tereno- 
wymi są u nas rady narodowe. Z tych stwierdzeń wynikają, naszym zda- 
niem, doniosłe konsekwencje dla określenia zakresu oraz metod gromadze- 
nia danych ilościowych, a także — metod analizy tych danych i ich wy- 
korzystywania w działalności prawotwórczej. Kilka z nich postaramy się 
przedstawić w skrócie. 


* 


Płaszczyzna działalności państwa socjalistycznego jest oczywiście szer- 
sza (zwłaszcza w sferze zarządzania gospodarką narodową) w porównaniu 
z państwem kapitalistycznym, lecz jednocześnie — z pewnego punktu wi- 
dzenia — jest ona węższa. Rosnący udział mas ludowych w rozstrzyganiu 
o sprawach publicznych nie zawsze występuje w formach państwowych. 
W terenie, by trzymać się naszego tematu, działają obok rad narodowych 
liczne niepaństwowe organizacje polityczne, społeczne, zawodowe, samo- 
rządowe, które aktywnie uczestniczą w kierowaniu ogólnymi sprawami 
rozmaitych wspólnot społecznych — zakładów pracy, grup zawodowych itp. 
Działalność tych organizacji splata się nieraz bardzo ściśle z pracą rad 
narodowych; są to funkcje realizowane wspólnie przez rady (lub organy 
im organizacyjnie podległe) i organizacje nie mające charakteru państwo- 
wego. 

Można zaryzykować twierdzenie, że wszystkie ważniejsze swoje funkcje 
rady narodowe wykonują z udziałem organizacji niepaństwowych. Wy- 
nika stąd wniosek, że wszelkie modele optymalnych układów, budowane 
w wyniku przetworzenia i analizy mechanicznej nagromadzonych danych, 
powinny uwzględniać właściwą państwu socjalistycznemu dychotomię za- 
rządzania społecznego (organ państwowy — organizacja społeczna). A to 
z kolei zakłada w sposób naturalny odpowiednie gromadzenie danych, aby 
mogły być one wykorzystywane nie tylko z punktu widzenia kryteriów, 
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jakimi posługuje się aparat państwowy, ale z szerokim uwzględnieniem 
zapotrzebowania również innych organizacji(7). | 

Z praktycznego urzeczywistniania zasady centralizmu demokratycznego 
w organizacji i funkcjonowaniu państwa socjalistycznego, a w szczegól- 
ności — w sprawowaniu nadzoru nad radami narodowymi, wypływa ko- 
nieczność takiego zabezpieczenia przepływu informacji między niższymi 
a wyższymi ogniwami aparatu państwowego, aby i jedne, i drugie otrzy- 
mywały pulę informacji niezbędnych do podejmowania określonych de- 
cyzji. Innymi słowy, należy tutaj dbać nie tylko o wyposażenie organów 
centralnych w systematyczny dopływ informacji gromadzonych przez rady 
narodowe, informacji niezbędnych dla podjęcia optymalnej decyzji, lecz 
również o umożliwienie organom terenowym, by podejmując decyzję 
w swoim własnym zakresie działania mogły wykorzystywać informacje 
zbierane, przetwarzane i analizowane w ośrodkach centralnych. Zasada 
centralizmu demokratycznego umożliwia zagwarantowanie organom te- 
renowym pewnej sfery spraw samodzielnie przez nie rozstrzyganych. Dla 
rozstrzygnięć tych duże znaczenie miałaby informacja także w zakresie 
tych dziedzin życia gospodarczego, kulturalnego i społecznego na danym 
terenie, które nie są bezpośrednio zarządzane przez rady narodowe, lecz 
którymi kierują organy centralne. 

Ponadto zaś decyzja podejmowana w skali terenowej powinna -często 
uwzględniać stan rzeczy w skali ogólnokrajowej. 


Dochodzimy przeto do przekonania, że nieprawidłowy, bo jednostronny, 
byłby model obiegu informacji przewidujący gromadzenie danych przez 
rady terenowe, przekazywanie ich organom centralnym, do których na- 
leżałaby analiza i przetworzenie danych w dyrektywy, przekazywane 
znowu „w dół”, do rad narodowych. Ruch informacji powinien być dwu- 
kierunkowy, co nie zakłada zresztą — dodajmy dla większej jasności — 
jednakowej intensywności ruchu w obu kierunkach we wszystkich dzie- 
dzinach objętych informacjami. 


* 


„Powstaje z kolei istotny problem wykorzystania elektronicznych tech- 
nik obliczeniowych (ETO) do badania świadomości społecznej i ustalania 
opinii społeczeństwa o jego własnych potrzebach. Państwo socjalistyczne 
charakteryzuje się szczególnie szerokimi, różnorodnymi i ścisłymi więzami 
ze społeczeństwem. Działać winno zgodnie z wolą i interesami społeczeń- 


(7) Dla przykładu wykorzystamy sprawę terytorialnej organizacji ochotniczych 
straży pożarnych w miejscowościach wiejskich. Z punktu widzenia państwa główną 
rzeczą jest tutaj takie rozmieszczenie tych straży i ich sprzętu, by móc szybko 
i sprawnie ugasić powstały w danym rejonie pożar. Bierze się więc pod uwagę 
lość i jakość sprzętu, liczebność oddziałów, bliskość zbiorników wody etc. Wszystko 
to jest konieczne, ale w naszych polskich warunkach trzeba jeszcze dodatkowo 
uwzględnić funkcję kulturalno-rozrywkową. jaką faktycznie wykonuje na wsi ochot- 
nicza straż pożarna. Ignorowanie tej okoliczności mogłoby spowodować niemałe 
szkody społeczne. 
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stwa, a kierunki działania obejmują w dużej mierze organizację zaspokaja- 
nia potrzeb społecznych. Stąd znajomość stanu socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa oraz tego, co myśli ono faktycznie o swoich potrzebach, ich 
hierarchii, aktualnym stanie i możliwościach zaspokojenia, posiada także 
dla rad narodowych wyjątkowo doniosłe znaczenie. Dane na ten temat gro- 
madzone tradycyjnymi sposobami mogą składać się na obraz nieadekwa- 
tny do rzeczywistości. 

Obiektywizacja i kwantyfikacja zbierania danych, mimo wszelkich 
przeszkód metodologicznych, możliwe przecież do uzyskania przynajmniej 
w pewnej mierze — pozwolą w tym odniesieniu na jeszcze bliższy zwią- 
zek aktywności terenowych ogniw aparatu państwowego z wolą i intere- 
sami ludu pracującego, co powinno z kolei lepiej zabezpieczyć ten aparat 
przed zawsze istniejącym niebezpieczeństwem deformacji subiektywnych, 
dowolnego wyjaśniania, czego społeczeństwo chce, a czego nie chce. Wiąże 
się z tym szereg problemów szczegółowych. Wymienimy tylko dwa. 


Pierwszy polega na pierwotnym wyborze pytań, opartym — z koniecz- 
ności — w znacznym stopniu na wiedzy intuicyjnej, a w każdym razie — 
empirycznie nie potwierdzonej. Wiadomo, że odpowiedź zależy w znacz- 
nym stopniu od pytania, a postawienie trafnego pytania zależy od zasobu 
wiadomości, jakim na dany temat dysponujemy. Po prostu trzeba wiedzieć, 
o co pytać i jak pytać, a to — przy dotychczasowym stanie nauki o spo- 
łeczeństwie — może czasami wywoływać pewne trudności. Jeśli ich nie 
usuniemy, to w każdym razie złagodzimy opierając się na doświadczeniach 
budownictwa socjalistycznego uogólnionych w dokumentach partii mark- 
sistowsko-leninowskiej oraz na dorobku intelektualnym międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego. Należy dodać, że w pełni możliwy jest tutaj szer- 
szy zakres współpracy międzynarodowej, gdyż — nie lekceważąc bynaj- 
mniej właściwości szczególnych każdego z naszych narodów — doświad- 
czenie wydaje się wskazywać na wiele zjawisk i postaw społecznych natu- 
ry ponadnarodowej. Przykładem choćby badania prawno-empiryczne bądź 
socjologiczne terenowych organów przedstawicielskich i rezultaty tych 
badań osiągane w ZSRR, Jugosławii, Czechosłowacji lub Polsce albo też 
— wyniki badań nad świadomością prawną społeczeństwa, przeprowa- 
dzonych na Węgrzech. Z czasem zresztą, w miarę gromadzenia danych 
ilościowych według nawet niedoskonale formułowanych pytań, można 
będzie z łatwością pytania te doskonalić i zadawać pytania całkiem nowe. 


Drugi problem dotyczy już nie etapu gromadzenia danych, lecz ich anali- 
zy i przetwarzania. Otóż badanie zjawisk społecznych w całej ich złożo- 
ności wymaga kombinowania analizy ilościowej z analizą jakościową, 
ETO — z wiedzą społeczną o profilu bardziej humanistyczno-historycz- 
nym. Same liczby nie wystarczą na pełne wyjaśnienie, niezbędne wszak 
dla praktyki państwowej, każdego badanego zjawiska z dziedziny Świa- 
domości społecznej i opinii publicznej. 


Podajmy jeden przykład dla zilustrowania naszego wywodu. Świetnym 
nolem takiego badania byłyby wnioski i postulaty wyborcze obywateli, 
"dresowane w najrozmaitszych sprawach do kandydatów na radnych. Ma- 


86 


Rady narodowe 


tematyczne opracowanie danych o ich wpływie, o przedmiocie wniosków 
i postulatów, przewidywanych kosztach realizacji, przyniosłoby niewątpli- 
wie — przy zastosowaniu różnych korelacji — cenny przyczynek do wie- 
dzy o świadomości i potrzebach społeczeństwa. Co więcej, dostarczyłoby 
także wartościowego materiału do selekcji wniosków i postulatów na słuszne, 
niesłuszne czy też jeszcze słuszne, ale do realizacji w późniejszym terminie. 
Lecz już sama selekcja byłaby efektem wyboru politycznego, doko- 
nanego wprawdzie z wszechstronnym uwzględnieniem danych ilościo- 
wych, lecz także i przede wszystkim — innych zgoła kryteriów. A następ- 
nie znowu ETO byłyby wielce przydatne do kontroli nad wykonywaniem 
wniosków i postulatów, chociaż — podobnie jak poprzednio — ocena 
stanu rzeczy ograniczona do wyników analizy ilościowej i na tym etapie 
by nie wystarczyła. Już choćby dlatego, że waga społeczna (trudno wy- 
mierna w kategoriach ilościowych) poszczególnych wniosków i postulatów 
jest niejednakowa. 


Je 


Tworzone w oparciu o wyniki analizy ilościowej modele optymalnych 
struktur czy nawet działań powinny nie tylko uwzględniać koherencję 
wewnętrzną socjalistycznej organizacji politycznej społeczeństwa, a także 
całej organizacji tego społeczeństwa, ale nadto — jego dynamikę. Tylko 
pod tym warunkiem okażą się zdolne do adaptacji do zachodzących zmian 
w bazie materiałowo-technicznej, siłach wytwórczych i stosunkach społecz- 
nych. Stąd też wynika waga stałego i systematycznego aktualizowania da- 
nych, którymi posługiwano się przy tworzeniu modeli oraz przewidywa- 
nia przemian dla ich wcześniejszego uwzględnienia w modelowaniu. Od- 
powiednio do najbardziej podstawowych wskazań metodologicznych mark- 
sizmu-leninizmu modele, o których mowa, powinny w ten sposób stawać 
się modelami dynamicznymi, a nie — statycznymi. W przeciwnym razie 
zamiast stymulować postęp staną się konserwatywnym hamulcem na dro- 
dze do postępu. 

Rewolucja naukowo-techniczna stawia przed wszystkimi krajami so- 
cjalistycznymi wymóg podniesienia na wyższy poziom kierownictwa pan- 
stwowego życiem społecznym. Skoro podnosi się poziom techniki w pro- 
cesach produkcyjnych, wzrosnąć musi również w sposób konieczny wyko- 
rzystanie nowoczesnej techniki w procesach kierownictwa państwowego. 
Im szybciej tego dokonamy, tym lepiej zabezpieczymy prawidłowy so- 
cjalistyczny rozwój naszego kraju. 


© informacje 


Spółdzielczość produkcyjna 
w ocenie V Krajowego Zjazdu RSP 


(24-25 listopada 1970 r.) 


Materiały przygotowane na zjazd, 
przebieg dyskusji na nim oraz wielolet- 
nie nasze doświadczenia wykazują, że 
spółdzielczość produkcyjna staje się efek- 
tywna wówczas, gdy stwarza się odpo- 
wiednie warunki ekenomiczne i społecz- 
ne jej rozwoju. Warunki te — to przede 
wszystkim niezbędne wyposażenie w 
środki produkcji, możliwość finansowa- 
nia zwiększonych nakładów związanych 
z postępującym wzrostem gospodarczym, 
zapewnienie wykwalifikowanej kadry 
kierowniczej oraz samodzielności i samo- 
rządności w gospodarowaniu. 

Z obrad zjazdu wynika, że spółdziel- 
czość produkcyjna dzięki pomocy pań- 
stwa oraz gospodarności i właściwej po- 
stawie członków przełamała w zasadzie, 
w okresie ostatnich kilku lat, podstawo- 
we trudności organizacyjne i produkcyj- 
ne i stała się ewidentnym ogniwem w 
przebudowie ustroju rolnego. Spółdziel- 
cy zawsze wiązali rozwój swych gospo- 
darstw zespołowych z zadaniami, potrze- 
bami i możliwościami całej gospodarki 
narodowej. Świadczy o tym m. in. fakt, 
że spółdzielnie produkcyjne gospodaru- 
jące na 1,2 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych dają 1,7 proc. produkcji 
towarowej całego rolnictwa. 

W latach 1966—1969 nastąpiło dalsze, 
niewielkie zmniejszenie liczby spółdziel- 
ni, spowodowane głównie łączeniem się 
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sąsiadujących ze sobą gospodarstw ma- 
łych obszarowo oraz rozwiązaniem spół- 
dzielni słabych, nie mających perspek- 
tyw rozwoju. Należy stwierdzić, że prze- 
stały działać głównie spółdzielnie niższe> 
go typu, których rozwiązano 63 na ogól- 
ną liczbę 84. 


Równocześnie w tym samym okresie 
powstało 59 nowych spółdzielni, głównie 
na terenie województwa opolskiego, oraz 
444 filie, których obszar niejednokrotnie 
przekracza 200 ha. Liczba spółdzielni w 
końcu 1969 r. wynosiła 1109, W okresie 
międzyzjazdowym liczba członków spół- 
dzielni wzrosła z 30,8 tys. do 35,5 tys. a 
liczba rodzin z 21,1 tys. do 23,5 tys. Rów- 
nocześnie zmieniła się struktura zrzeszo- 
nych rodzin. Udział rodzin bezrolnych 
wzrósł z 45,7 proc. do 55,1 proc. ogólnej 
liczby rodzin zrzeszonych w RSP. 


Do podstawowych zmian w spółdziel- 
czości produkcyjnej w minionym okresie 
zaliczyć należy postępujący proces Kkon- 
centracji ziemi, o czym świadczy syste- 
matyczny wzrost obszaru gruntów oraz 
powstawanie wielkoobszarowych, a czę- 
sto wieloobiektowych gospodarstw spół- 
dzielczych. W latach 1966—1969 przecięt- 
ny areał spółdzielni wzrósł z 183,5 ha 
do 241,9 ha przy równoczesnym zmniej- 
szeniu się liczby gospodarstw o obszarze 
do 100 ha z 266 do 193 i wzroście go- 


spodarstw o powierzchni powyżej 500 
ha z 62 do 82. 

Doświadczenia organizacyjne i produk- 
cyjne gospodarstw wielkoobszarowych i 
wieloobiektowych potwierdzają, że stwa- 
rzają one o wiele większą możliwość 
specjalizacji produkcji oraz wprowadze- 
nia racjonalnego podziału pracy, pełniej- 
szego zastosowania i lepszego wykorzy- 
stania wyposażenia technicznego, co w 
konsekwencji sprzyja podnoszeniu wy- 
dajności pracy i wzrostowi produkcji. 

Spółdzielnie produkcyjne osiągnęły 
również wyraźny postęp w technicznym 
wyposażeniu gospodarstw zespołowych, 
wyrażający się m.in. wzrostem w latach 
1966—1969 wartości środków na 1 ha 
użytków rolnych z 13800 zł do 26000 
zł i wzroście jednostek  pociągowych 
zmechanizowanych w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych z 12 w 1865 r. 
do 18 w 1969 r. przy równoczesnym 
spadku liczby koni z 4,4 do 3,2. 

W okresie tym spółdzielnie wybudo- 
wały szereg nowych obiektów gospodar- 
czych, przy czym 54 proc. ich o war- 
tości 1,3 mld zł powstało systemem go- 
spodarczym. 

Nastąpiło przesunięcie proporcji w 
strukturze produkcji w kierunku pro- 
dukcji zwierzęcej ze szczególnym uw- 
zględnieniem hodowli bydła mięsno- 
-mlecznego oraz opasu młodego bydła 
rzeźnego i tuczu drobiu. W omawianym 
okresie produkcja żywca ogółem na 1 ha 
użytków rolnych wzrosła z 15,9 kg do 
166,1 kg, w tym drobiowego z 229 kg 
do 66,2 kg. 

W produkcji roślinnej  epółdzielnie 
przystąpiły do bardziej wartościowych 
upraw roślin zbożowych, tj. pszenicy 1 
jęczmienia, które charakteryzują się 
większą dynamiką wzrostu plonów niż 
żyto i owies, Ogólną tendencją ukierun- 
kowywania produkcji była dążność do 
specjalizacji oraz rozwijanie produkcji 
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pracochłonnej,  stwarzającej ' warunki 
szerszego zatrudnienia, 

Na uwagę zasługują wprowadzone 
zmiany w metodach zarządzania, pole- 
gające niemal na powszechnym stoso- 
waniu jednoosobowego kierownictwa 
produkcją w powiązaniu z kolegialną 
działalnością organów samorządowych. 


Spółdzielnia produkcyjna jest organiz- 
mem gospodarczo-społecznym, w którym 
zagwarantowane zostały swoiste instytu- 
cjonalne warunki wewnętrznej demo- 
kracji. 

W systemie organizacji wewnętrznej 
RSP każdy członek ma prawo czynnie 
współuczestniczyć w zarządzaniu gospo- 
darstwem i jego kontroli, Uprawnienia 
te mają głębokie społeczne uzasadnienie, 
stanowią niejako logiczną konsekwencję 
osobistęgo wkładu środków i pracy do 
zespołowego gospodaretwa oraz uczest 
nictwa we wspólnie wypracowanym do- 
chodzie, którego wielkość zależy od wy 
siłbu 1 gospodarności wszystkich człon= 
ków wspólnoty. Losy poszczególnych 
członków w spółdzielniach wzajemnie się 
więc warunkują. 

W tej sytuacji szczególnego znaczenia 
w bieżącej działalności spółdzielni nabie- 
ra kontrola wewnętrzna, która by umo- 
żliwiała członkom wgląd w całokształt 
gospodarki. Niestety, kontrola wewnętrze 
na funkcjonuje jeszcze słabo. Nie zdoła- 
liśmy dotąa stworzyć warunków, które 
by z komisji rewizyjnych, jako instytu= 
cjonalnych organów kontroli, uczyniły 
sprawnie funkcjonujące narzędzia sku 
tecznego nadzoru nad majątkiem i go- 
spodarką spółdzielni. 


W rozwiniętych spółdzielniach trzeba 
widzieć cały system kontroli. Jego skła- 
dowymi elementami powinny być: wła- 
ściwa struktura organizacyjna, ustalenie 
zakresu czynności i określenie odpowie- 
dzialności materialnej poszczególnych 
osób, operatywny nadzór sprawowany w 
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procesie bieżącego kierowania pracą, 
właściwa sprawozdawczość, dokumenta- 
cja i księgowość, systematyczna ocena 
realizacji planów przez zarząd ij walne 
zgromadzenie, Dopiero w całym tym sy- 
stemie jest miejsce na statutową, ope- 
ratywną kontrolę komisji rewizyjnych. 

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne w 
coraz większym stopniu zaspokajają po- 
trzeby bytowe swoich członków, Dochód 
podzielny w latach 1965—1969 wzrósł w 
przeliczeniu na 1 dniówkę obrachunko- 
wą z 66 zł do 74 zł, a roczny dochód 
jednego pracującego z 14402 zł do 
18 444 zł, zaś dochód podzielny na 1 ro- 
dzinę z 28 660 zł do 34 576 zł. 

W szerszym stopniu zaspokajane są 
również potrzeby  socjalno-kulturalne 
przez zapewnienie urlopów wypoczynko- 
wych i macierzyńskich, organizację wcza- 
sów, dziecińców, przedszkoli itp. 

W okresie 1966—1969 ogólna war- 
tość funduszów podstawowych, tj. niepo- 
dzielnego majątku trwałego, wzrosła z 
1,4 mild zł prawie do 3 mld zł. Majątek 
ten, będący własnością ogólnospołeczną, 
stanowi podstawę dalszych przemian spo- 
łeczno-gospodarczych wsi. Fundusze wła- 
sne w obrocie I rezerwy pieniężne wy- 
kazały również znaczną dynamikę wzro- 
stu, osiągając w 19698 r. kwotę 1 mld zł 
przy 653 mln zł w 1966 r. 

O dużej efektywności gospodarstw ze- 
społowych świadczą dane liczbowe tabeli. 

Modernizacja gospodarstw _ zespoło- 
wych, wprowadzanie postępu techniczne- 


go I nowych technologii produkcji wyma- 
gają od spółdzielców posiadania odpo- 
wiednich umiejętności I kwalifikacji za- 
wodowych, a także zatrudnienia większej 
liczby agronomów 1 innych specjalistów. 
W 1969 r. pracowało w spółdzielniach 
produkcyjnych 813 fachowych kierowni- 
ków produkcji i agronomów angażowa- 
nych przez spółdzielnie. W latach 1966— 
—1969 organizowano szereg różnego ro- 
dzaju kursów szkoleniowych, na których 
spółdzielcy podnosili swoje wykształcenie 
ogólne I zawodowe. 

Liczba członków spółdzielni i członków 
ich rodzin, którzy uzyskali udokumento- 
wane kwalifikacje zawodowe, wzrosła z 
1193 w 1966 r. do 4075 w 1969 r. 
Zwiększyła się również liczba osób z peł- 
nym wykształceniem podstawowym z 
5031 do 98235 osób, a ponad 5000 osób 
ukończyło 2- lub 3-letnie masowe szkole- 
nie rolnicze. 

Przekazanie przez 450 wsi środków 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa na cele 
spółdzielni produkcyjnych świadczy o u- 
kładaniu się coraz lepszych stosunków 
między spółdzielnią a wsią indywidual- 
ną. Spółdzielnie produkcyjne w szero- 
kim zakresie świadczyły usługi traktoro- 
wo-maszynowe dla rolników  indywi- 
dualnych, zaopatrywały ich w kwalifiko= 
wany materiał siewny i hodowlany, or- 
ganizowały wspólne świetlice i kluby 
oraz wspólne wykonawstwo czynów 8no- 
łecznych, a przez kształtowanie specjsdi- 
stycznych kierunków produkcji  da- 


Wyszczególnienie 


Plony 4 zbóż z I ha w q 
Przeciętna mleczność krów w litrach 
Dynaniika wzrostu produkcji rolnej: 
globalnej 
końcowej 
towarowej 


Gospodarstwa 

RSP indywidualne 

1965 1969 1965 1969 
22,0 23,5 19,1 21,5 

2 432 2 500 2150 2 249 
100 123,3 100 106,0 
100 139.0 100 100,2 
100 155,3 100 110,1 


ły możliwość zatrudnienia młodzieży 
i tym samym hamowały w pewnym 
sensie jej migrację do zawodów pozarol- 
niczych. 

Zarówno wyniki produkcyjne, jak i 
socjalno-bytowe członków spółdzielni o- 
raz pomoc RSP dla gospodarki indywidu- 
alnej przyczyniły się do ukształtowania 
pozytywnej opinii społecznej wsi o spół- 
dzielczej formie gospodarki. Jest to waż- 
nym argumentem i przesłanką dalszego 
rozwoju rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych. 

W ocenie zjazdu do ujemnych zjawisk 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej prze- 
de wszystkim zaliczyć należy istnienie 
grupy spółdzielni słabych ekonomicznie, 
tj. takich, które nie mogą pokryć z do- 
chodów wymagalnych zobowiązań, lub 
prowadzących produkcję w sposób eks- 
tensywny. W 1969 r. działało jeszcze 200 
spółdzielni słabych, w tym 108 nie mogło 
spłacić wymagalnych zobowiązań. Spół- 
dzielnie te obniżają wyniki produkcyjne 
całego ruchu spółdzielczego. 

W czasie dyskusji zjazdowej szeroko 
omawiano sytuację w słabych spółdziel- 
niach, a szereg dyskutantów mówiło, że 
słabe wyniki gospodarczo-finansowe 
są przeważnie wynikiem niewłaściwego 
kierowania spółdzielnią przez zarząd i 
kierownika produkcji lub niewłaściwego 
ustalenia kierunku produkcji gospodar- 
stwa. Podano szereg przykładów (nb. 
RSP Komórsk Wielki w województwie 
bydgoskim, RSP Chotycze i RSP Turo- 
wo w województwie warszawskim i wie- 
le innych), że dzięki pomocy państwa (w 
postaci przydzielenia spółdzielniom fa- 
chowego personelu agro-zootechnicznego 
finansowanego przez rady narodowe, roz- 
kładania na raty i prolongowania zobo- 
wiązań finansowych) spółdzielnie te, po 
opracowaniu programów uzdrowienia sy- 
tuacji gospodarczo-finansowej | rygory- 
stycznym wcielaniu ich w życie oraz po 
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dokonaniu niezbędnych zmian w skła- 
dzie zarządu lub na stanowiskach kierow= 
ników produkcji, potrafią dorównać spół - 
dzielniom dobrym. 


Jak stwierdzano w czasie obrad zjazdu, 
słabością ruchu spółdzielczego jest rów- 
nież to, że nie zdołano przełamać opo- 
rów w samych spółdzielniach i w ich 
otoczeniu, uniemożliwiających zjednywa- 
nie dla istniejących spółdzielni nowych 
członków z wkładami ziemi oraz orga- 
nizowanie w szerokim zakresie nowych 
gospodarstw zespołowych. Istotnym prob- 
lemem, znacznie obniżającym efekty 
działalności spółdzielni, jest również zbyt 
wolny rozwój hodowli trzody chlewnej 
i bydła mięsno-mlecznego. Podkreślano 
także, że w wielu rozwiniętych, zamoż- 
nych RSP istnieją dysproporcje między 
materialną a społeczną sferą życia i wa- 
runków. W dalszym ciągu w spółdziel- 
niach tych nie przełamano dążenia do 
maksymalizacji indywidualnych docho- 
dów przy wyraźnie macoszym traktowa= 
niu różnych form konsumpcji zbiorowej. 
Zdarza się, że przy kilkumilionowym do- 
chodzie ogólnym i dochodzie na 1 rodzi- 
nę, wynoszącym 50 czy 60 tysięcy zł, na 
cele socjalno-kulturalne przeznacza się 
jedynie usankcjonowane przepisem mi- 
nimum 1 proc. dochodu. 


Dyskusja zjazdowa wykazała, że spół- 
dzielnie produkcyjne realizują politykę 
PZPR i NK ZSL w zakresie rolni= wa. 

Wytyczne V Zjazdu PZPR zobowiązu- 
ją do wdrażania intensywnych metod 
gospodarowania, obniżenia społecznych 
kosztów rozwoju gospodarczego i zwią- 
zanego z tym powszechnego wykorzysty- 
wania rezerw produkcyjnych i organiza» 
cyjnych oraz postępu naukowo-technicz- 
nego. Wytyczne partii obowiązują całą 
gospodarkę narodową, a więc i rolnictwo, 
które jest jednym z jej podstawowych 
działów i którego szybki postęp warun= 
kuje harmonijny rozwój gospodarczy 
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państwa oraz wzrost poziomu życia lu- 
dzi pracy miast i wsi. 

Spółdzielcy wykazali w swoich wystą- 
pieniach na zjeździe, iż najważniejszym 
obecnie zadaniem rolnictwa jest przy- 
spieszenie rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Wiadomo bowiem, że zaopatrzenie rynku 
w mięso i tłuszcze zwierzęce nie będzie 
mogło być przez państwo zaspokojone, 
jeżeli produktów tych nie wytworzy I nie 
dostarczy państwu rolnictwo. 

Obecna produkcja mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych nie zaspokaja szybko wzras- 
tającego popytu. Dlatego też intensyfi- 
kacja produkcji tego działu rolnictwa jest 
niezbędna. Niemniej jednak zwracano u- 
wagę w wystąpieniach dyskutantów, że 
intensyfikacja produkcji powinna nastę- 
pować przy równoczesnym obniżaniu ko- 
sztów wytwarzania. Stanowisko to zna- 
lazło odzwierciedlenie w uchwale V Kra- 
jowego Zjazdu Delegatów RSP, w któ- 
rej założono wzrost pogłowia trzody 
chlewnej przy znikomych nakładach. 


Dyskutanci wskazywali na przykłady 
„bezinwestycyjnego” wzrostu pogłowia 
trzody chlewnej, wprowadzanego eks- 
perymentalnie m.in. na terenie woje- 
wództw poznańskiego i opolskiego. Eks- 
peryment ten polega na wykorzystaniu 
budynków gospodarczych członków RSP 
oraz na pracy domowników członków 
spółdzielni. 

Poza wyższym pogłowiem trzody i do- 
stawami żywca wieprzowego, spółdzielnie 
założyły również na okres 1971—1975 
znaczny wzrost pogłowia bydła i owiec, 
w tym żywca eksportowego, oraz większą 
wydajność mleka i w pewnym stopniu 
rozszerzenie tuczu drobiu. 

Jednakże szybszy wzrost produkcji 
zwierzęcej nie będzie możliwy bez dal- 
szej intensyfikacji produkcji zbóż oraz 
podnoszenia wydajności z trwałych użyt- 
ków zielonych. Aby stworzyć warunki 
do odbudowy pogłowia zwierząt, państwo 
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zmuszone jest importować zboże. Jednak- 
że wieloletnich planów rozwoju produk= 
cji zwierzęcej nie można opierać na im- 
porcie zboża. Dlatego też spółdzielnie 
produkcyjne dążąc do maksymalnego po- 
krycia zapotrzebowania na zboże zobo- 
wiązały się w uchwale zjazdowej do 
osiągnięcia w roku 1975 średnich plo- 
nów 4 zbóż w wysokości 27,0 q z 1 ha 
wobec 22,6 q przewidywanych przez Pań- 
stwową Inspekcję Plonów w 1970 r. 
Oznacza to przeciętny roczny przyrost 
o 1q z ha. Zamierzenia swoje gospodar= 
stwa zespołowe będą realizowały przez 
stosowanie wydajniejszych, odpowied- 
nich dla wysokich dawek nawozów mi- 
neralnych odmian oraz przez podniesie- 
nie na wyższy poziom zabiegów agro- 
technicznych, jak również przez roz- 
szerzenie upraw pszenicy i jęczmienia 
kosztem mniej wydajnych upraw żyta 
i owsa. 

Dążąc do podniesienia produkcji zbóż, 
spółdzielnie produkcyjne będą rozszerza- 
ły areał ich uprawy przez zwiększenie 
uprawy poplonów, podnoszenie wydaj- 
ności trwałych użytków zielonych, a 
tym samym ograniczanie uprawy zielo= 
nek w plonie głównym na gruntach or- 
nych. 

Nieco odrębnym, ale bardzo ważnym 
problemem z politycznego i gospodarcze- 
go punktu widzenia jest zagospodarowa- 
nie każdego hektara gruntów nadają- 
cych się do uprawy. Istotny wkład w 
realizację tego zadania mają rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, które przejmu- 
ją w zagospodarowanie przeciętnie rocz- 
nie około 10 tys. ha gruntów PFZ. W la- 
tach 1971—1975 spółdzielnie zamierzają 
przejąć ponad 60 tys, ha gruntów PFZ. 


Przejmowane grunty są z zasady za- 
niedbane i doprowadzenie ich do odpo- 
wiedniej kultury wymaga, mimo pomocy 
finansowej państwa, kilku lat intensyw= 
nej pracy spółdzielców i znacznych na- 


kładów finansowych wydzielonych z do- 
chodów własnych spółdzielni. Poza tym 
grunty te z powodu niskiej urodzajności 
wpływają w pewnym sensie niekorzyst- 
nie na osiągane przez spółdzielnie wy- 
niki produkcyjne. 

W wystąpieniach swoich na zjeździe 
delegaci poruszali szereg innych proble- 
mów ważnych dla dalszego rozwoju spół- 
dzielczości produkcyjnej, m.in. sprawę 
wysokości rent dla członków RSP, w 
czym dyskutanci upatrywali przyczynę 
stosunkowo powolnego wzrostu stanu 
gruntów wkładowych w spółdzielniach. 
Ponadto istotnym problemem poruszo- 
nym w dyskusji jest popularyzacja ru- 
chu spółdzielczego przez terenowy aparat 
społeczno-polityczny. 

Województwa, w których istnieje od- 
powiednio zorganizowane oddziaływanie 
społeczno-polityczne oraz szeroka 1 
wszechstronna informacja o osiągnięciach 
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ruchu spółdzielczego, mogą się wykazać 
stosunkowo dużym wzrostem stanu iloś- 
ciowego spółdzielni, do których akces 
zgłaszają również członkowie z wkłada- 
mi gruntowymi. Przykładem może tu być 
województwo opolskie, w którym w la- 
tach 1966—1969 zorganizowano 15 no- 
wych spółdzielni, województwo szczeciń- 
skie z 16 i województwo poznańskie z 
7 nowymi gospodarstwami zespołowymi. 

Osiągnięcia gospodarcze spółdzielni, or- 
ganizowana wspólnie ze wsią działalność 
produkcyjna, społeczna i kulturalno-oś- 
wiatowa — to wyraz zacieśniania więzi, 
dalszego rozwoju sąsiedzkiego współdzia- 
łania spółdzielni z kółkami rolniczymi 
i gospodarstwami państwowymi oraz do- 
bry punkt wyjścia do realizacji nowych 
zadań, skonkretyzowanych w  pięciolet- 
nich programach poszczególnych gospo- 
darstw zespołowych. 

STEFAN JĘDRYSZCZAK 


Rozwój nieszkolnych 
form oświaty zawodowej 


Zakłady Doskonalenia Zawodowego 
podejmując przed 25 laty działalność po- 
stawiły sobie za cel udział w dokonują- 
cej się rewolucji kulturalnej, zmierzają- 
cej do podniesienia poziomu techniczne- 
go, ekonomicznego i kulturalnego spo- 
łeczeństwa przez pracę szkoleniową i wy- 
chowawczą, opartą na założeniach pro- 
gramowych socjalizmu. 

Potrzeba szerzenia wiedzy technicznej 
społeczeństwa, podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych oraz troska o oblicze spo- 
łeczno-polityczne _kształconych kadr 
wskazywały na konieczność popularyzacji 
oświaty zawodowej wśród dorosłych i 
szkolenia młodocianych. Zakłady dosko- 


nalenia, podejmujące te zadania, rychło 
objęły zasięgiem cały kraj. W pracach 
ZDZ, instytucji o charakterze społecz- 
nym, uczestniczą jako członkowie orga- 
nów statutowych przedstawiciele władz 
politycznych i terenowych, związków za- 
wodowych, organizacji gospodarczych 1 
społecznych, a także młodzieżowych, 
szczególnie żywo zainteresowanych spra- 
wami kształcenia zawodowego. Liczne 
porozumienia, zawierane z jednostkami 
gospodarczymi i technicznymi, rozszerza- 
ją znacznie zakres działania tej instytu- 
cji oświatowej. 

Tak więc ZDZ stają się w życiu spo- 
łecznym kraju ważnym ogniwem dzia- 
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łalności ideowo-wychowawczej i szkole- 
nia zawodowego. Prowadzą one na tere- 
nie wszystkich województw i powiatów 
placówki szkolenia (ośrodki szkolenia za» 
wodowego, warsztaty szkoleniowe i za- 
sadnicze szkoły zawodowe). Pracę 17 wo- 
jewódzkich zakładów nadzoruje i koordy= 
nuje w zakresie przewidzianym statutem 
Związek Zakładów Doskonalenia Zawo- 
dowego. W zakresie pedagogicznym ko- 
rzysta on z opieki i pomocy Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, a go- 
spodarczo współpracuje z Komitetem 
Drobnej Wytwórczości. 


Zakłady Doskonalenia Zawodowego ja- 
ko jedna z pierwszych organizacji spo- 
łecznych podjęły działalność oświatową, 
prowadząc szkolenie i doskonalenie za- 
wodowe młodzieży i dorosłych bez się- 
gania do środków państwowych. Zakłady 
te bowiem nie korzystają z żadnych do» 
tacji czy subwencji państwowych, pozo- 
stając całkowicie na własnym rozrachun- 
ku. Systematyczny rozwój tych form 
szkolenia 1 doskonalenia zawodowego 
sprawił że obecnie wszystkie wojewódz- 
twa posiadają Zakłady Doskonalenia Za- 
wodowego. Początkowo cały swój wysi- 
łek kierowały one na organizowanie 
szkolenia kursowego, głównie fachowców 
budowlanych i zawodów pokrewnych. W 
następnych latach podjęto szkolenie dla 
potrzeb przemysłu kluczowego, drobnej 
wytwórczości i spółdzielczości pracy, a 
także rzemiosła. 

W roku 1951 znacznie rozszerzył się te- 
ren działania | zakres pracy: zakłady 
podjęły naukę zawodu młodocianych w 
58 przejętych warsztatach, które już w 
tym roku dały produkcję wartości 153 
mln zł. Warsztaty szkoleniowe rozwijają 
się bardzo szybko; corocznie przybywa 
jch po kilka, zwiększają swój park ma- 
szynowy, modernizują się, podejmują co» 
raz bardziej złożoną i trudną produkcję. 
Dziś ]31 warsztatów szkoleniowych, w 
których pobiera naukę zawodu ponad 12 
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tys. młodzieży, wytwarza rocznie towa. 
ry wartości przeciętnie ponad 650 mln zł. 
Od początku istnienia wartość produkcji 
warsztatów osiągnęła 5 mld zł, a w na» 
stępnym pięcioleciu osiągnie dalsze 3 mld 
zł. 


Asortyment produkcji to bardzo istotny 
problem. Musi on być tak dobierany, aby 
zapewniał w maksymalnym stopniu reali. 
zację programu szkolenia praktycznego, 
a zarazem dawał opłacalne wyroby, sta- 
nowiące podstawę materialną kształce- 
nia. Z każdym rokiem zakłady podejmują 
coraz trudniejszą i bardziej skompliko» 
waną produkcję. | 


W tych warunkach istnieją kłopoty 2 
parkiem maszynowym, który wprawdzie 
liczy ponad 1000 obrabiarek podstawo- 
wych, ale mimo to jest niewystarczający 
do celów prawidłowego szkolenia. W 
ostatnich miesiącach w wyniku realizacji 
uchwały II Plenum KC PZPR przemysł 
kluczowy przekazuje odpłatnie zbędne 
maszyny i urządzenia. W tym roku więc 
park maszynowy zwiększył się o ponad 
200 maszyn. W tej dziedzinie cennej po- 
mocy udzielają zakładom zjednoczenia 
przemysłowe, zlecając im produkcję o 
walorach szkoleniowych. 


KURSY - DOMENA ZDZ 


Podstawowymi formami działalności 
oświatowej i zawodowej ZDZ są kursy 
zawodowe dorosłych — wyuczające. przy» 
sposabiające do zawodu, kwalifikacyjne 
i doskonalące, a także kursy dla własnych 
potrzeb i zainteresowań ludności, szkoale- 
nie młodocianych w warsztatach szko» 
leniowych oraz prowadzenie zasadniczych 
szkół zawodowych. Związek Zakładów 
Doskonalenia Zawodowego . prowadzi 
również szeroką akcję programowania 
kursów 1 szkolenia warsztatowego óraz 
rozległą działalność wydawniczą. | 


Zakłady Doskonalenia Zawodoweg 


skupiają ogromny aktyw społeczny, 
wchodzący do władz statutowych ji rad, 
komisji rewizyjnych, szkoleniowych i 6- 
konomicznych. Wiale osób bierzę udział 
w działalności programowej, wydawni-. 
czej oraz pracach komisji spawalniczych, 
komisji egzaminów na tytuły kwalifika= 
cyjne itp. Reprezentują one różne śro- 
dowiska zawodowe. 


Ważnym zadaniem Związku ZDZ jest 
stała troska o doskonalenie programów 
nauczania na kursach i w warsztatach 
szkoleniowych. W pracy tej biorą udział 
przede wszystkim specjaliści z odpowied- 
nich dziedzin nauki. Opracowane progra- 
my poddaje się następnie recenzjom i 
dyskusji na posiedzeniach komisji z u- 
działem rzeczoznawców, autorów i recen- 
zentów. Na opracowanych około 1500 
programów ponad 400 uległo już aktuali- 
zacji. Szczególnie częstych zmian pro. 
gramów wymagają kurey doskonalenia 
wiedzy, kursy mające na celu dopomo- 
żenie we wdrażaniu postępu technicznego 
w danej gałęzi przemysłu. Wąskie i 
aktualne cele dydaktycane kursów wy* 
magają od instytucji szkolących spraw- 
nego działania oraz operatywności ko- 
misji programowych. 

Prowadzenie tak rozległej działalności 
kursowej byłoby niemożliwe bez odpo- 
wiedniej ilości i jakości podręczników. 
Nie wszystkie bowiem znajdujące się na 
rynku wydawnictwa zawodowe da się 
wykorzystać w nauczaniu dorosłych, gdyż 
struktura programowa przedmiotów nau- 
czania w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych jest inna niż na kursie. Programy 
kursów różnią się od szkolnych. Są krót- 
sze, zwarte, ograniczone do jednej dzie- 
dziny, przedmiotu lub zagadnienia. W 
neuczaniu na kursach występują bardzo 
rzadkie i wąskie specjalności, które nie 
mają swego odpowiednika w szkole za- 
wodowej. 

Pozostaje więc troska o własne pod- 
ręczniki, dostosowane do programu dane- 
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go kursu, Podjęcie tego zadania nastrę- 
czało wiele trudności, które w dużej mie- 
rze pokonano, Od roku 1857 do I połowy 


"1970 r. wydano 213 pozycji w nakładzie 


2141080 egzemplarzy. Potrzeby w tym 
zakresie są jednak znacznie większe i 
roczna produkcja około 300 tys. egzem- 
plarzy podręczników ich nie zaspokaja. 


Kursy prowadzone przez Zakłady Do- 
skonalenia Zawodowego jako instytucje 
niestałe, działające doraźnie, nie miały 
dotychczas własnych, etatowych nauczy 
cieli. Ostatnio rozpoczęto przyjmować 
etatowych instruktorów zajęć praktycz- 
nych w tych ośrodkach szkolenia zawo- 
dowego, gdzie stale prowadzi sią kursy 
danego rodzaju. Najwięcej własnych, eta- 
towych nauczycieli angażuje się na tzw. 
kursach „dla potrzeb własnych”. 


Zakłady zatrudniają ponad 30 tys. pra- 
<owników, m.in. 14 tys. nauczycieli pra- 
eujących w pełnym wymiarze, wykła- 
dowców na kursach, 926 instruktorów 
praktycznej nauki zawodu, 36 wizyta- 
torów, kierowników warsztatów i in. Za- 
kłady nawiązały bliską współpracę z pla- 
cówkami naukowymi, z wyspecjalizowa- 
nymi organizacjami oraz instytucjami 
oświatowymi. 

Ogółem kadra wykładowców liczy o0- 
koło 20 tys. osób łącznie z „dochodzą- 
cymi”. Mnogość oraz różnorodność typów 
i rodzajów kursów powoduje, że naucza- 
ją tam osoby bardzo często bez przygo- 
towania pedagogicznego. Kwalifikacji pe- 
dagogicznych wymaga się jednak od kle- 
rowników ośrodków (punktów) szkole- 
nia zawodowego oraz od kierowników 
kursów. Rozwój różnych bardzo wąskich 
i specjalistycznych kursów zmusza do za- 
trudnienia specjalistów-techników, in- 
żynierów, lekarzy, weterynarzy, praw- 
ników, handlowców. Wśród nauczycieli 
niełatwo o tego rodzaju specjalistów, 
toteż podejmują się oni wykładania 
przede wszystkim przedmiotów ogólno- 
kształcących lub też pomocniczych, zwią- 
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zanych z zawodem, do którego przygoto- 
wuje kurs. Celem stałego podnoszenia 
metod nauczania na kursach tworzy się 
sekcje metodyczne. Dla kierowników 
kursów i wykładowców urządza się kur- 
sokonferencje, seminaria, a nawet dłuż- 
sze studia pedagogiczne. Instruktorzy 
praktycznej nauki zawodu mogą korzy- 
stać z organizowanych z udziałem kura- 
tortów okręgów szkolnych rocznych stu- 
diów pedagogicznych, nadających upraw- 
nienia nauczycieli zawodu. 

Dla zapewnienia wielkiej (około 6 tys. 
rocznie kursów w 850 ośrodkach i ponad 
260 tys. słuchaczy) liczbie kursów należy- 
tej działalności i pozytywnych wyników 
nauczania konieczne jest otoczenie ich 
troskliwą opieką zarówno ze strony 
Związku Zakładów i samych zakładów, 
jak też władz szkolnych, tzn. kuratoriów 
okręgów szkolnych. Okres trwania tych 
kursów jest stosunkowo krótki; od paru 
tygodni do roku, Dlatego też nadzór or- 
ganizacyjny i pedagogiczny powinien być 
sprężysty, aby w porę usuwać usterki 
i braki. Słaby nadzór pedagogiczny władz 
szkolnych ułatwia powstawanie niedo- 
magań, wypaczeń 1 nieprawidłowości. 
Skutkiem tego tu 1 ówdzie występuje 
brak analizy bilansu siły roboczej i usta- 
lenia na tej podstawie kierunku kursów, 
a przede wszystkim nie sprawdza się po- 
ziomu nauczania na kursach, 

Pozostaje nadzór własny, którego li- 
czebność z roku na rok się zmniejsza z 
powodu planowanego ograniczenia admi- 
nistracji i znoszenia etatów. Tymczasem 
liczba kursów i liczba szkolących się 
stale i szybko rośnie, co przedstawia po- 
niższe zestawienie: 


Lata Liczba szkolonych 
1966 176 348 
1967 190 416 
1968 228 002 
1969 275 876 
1970 280 000 
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Nie wzrosła jednak zupełnie liczba 
wizytatorów, których zadaniem są, obok 
kontroli, przede wszystkim instruktaż i 
pomoc dla wykładowców i kierowników 
kursów. Ci ostatni domagają się częst- 
szych kontaktów z pracownikami nadzo- 
ru, zwłaszcza z wizytatorami. Rozsądne 
zwiększenie liczby wizytujących, aby żad- 
na placówka nie pozostawała bez stałego 
nadzoru, jest zadaniem na dziś. 


ZAWODOWA OŚWIATA 
DOROSŁYCH 


Najwięcej jednak uwagi poświęcają 
Zakłady Doskonalenia Zawodowego 
problematyce rozwoju I upowszechnienia 
oświaty wśród pracujących. Dąży się do 
organizowania kursów i praktycznej nau- 
ki zawodu opartych na takich progra- 
mach, które zapewniają całkowitą przy- 
datność szkolenia, tak aby każdy następ- 
ny jego etap prowadził do uzyskania 
przez robotników coraz to nowych kwali- 
fikacji zawodowych. 


W minionym  ćwierćwieczu Zakłady 
Doskonalenia Zawodowego były inicjato- 
rem i współtwórcą działalności, które 
przyczynią się do podniesienia kwalifika- 
cji pracujących. W latach 1945—1970 w 
szkoleniu kursowym, w różnych jego ro- 
dzajach brały udział 2 937 282 osoby. 


Obok systematycznego doskonalenia 
kwalifikacji Zakłady coraz bardziej zwra- 
cają uwagę na naukę drugiego zawodu 
lub specjalności, na przekwalifikowanie 
pracowników w związku ze zmianami 
technologii oraz organizacji produkcji. 
Dąży się do tego, aby szkolenie to obej- 
mowało przede wszystkim pracowników, 
którzy wywierają decydujący wpływ na 
jakość i nowoczesność produkcji, na 
efektywność pracy. 


W świetle rosnących wymagań postępu 
technicznego zasadniczej zmiany wymaga 


system przyuczania do określonej pracy. 
M.mo obejmowania coraz większej liczby 
absolwentów szkół podstawowych nauką 
w szkołach ponadpodstawowych, liczba 
uczestników kursów wyuczających zawo- 
du i przysposabiających do zawodu nie 
maleje (patrz tabela), Wpływa na to 
m. in. duży odpad i odsiew w szkołach. 


Jak wymika z danych GUS, udział ro- 
botników legitymujących się ukończoną 
z.sadniczą szkołą zawodową w roku 1968 
wynosił zaledwie 15,3 proc. Natomiast aż 
6Ł2 proc. stanowili robotnicy przyuczeni, 
bez formalnie stwierdzonych pełnych 
kwalifikacji zawodowych. Jeśli nawet 
przyjąć, że wsród robotników przyuczo- 
nych do wykonywanej pracy około 
15—20 proc. reprezentuje wysoki stopień 
wiedzy i umiejętności, nabytych w cza- 
se dlugiej praktyki zawodowej, nasuwa 
się oczywisty wniosek, że po przeszkole- 
niu tych pracowników na kursach kwa- 
lifikacyjnych należy poddać ich egzami- 
nowi kwalifikacyjnemu i przyznać odpo- 
w.ednie tytuły robotników wykwalifiko- 
wanych lub mistrzów w przemyśle. Tym- 
casem liczba osób uczęszczających na 
kursy kwalifikacyjne nie wykazuje ta- 
kiej dynamiki wzrostu, aby zaspokajała 
potrzeby, 

Działacze Zakładów Doskonalenia Za- 
wodowego są zdania, że przyuczony pra- 
cownik powinien być dalej szkolony, że 
przyuczenie do zawodu jest tylko wstęp- 
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nym szczeblem drabiny kwalifikacyjnej. 
Funkcja zatem wyuczająca nadal działa. 
Nic nie wskazuje, aby zanikała ona na 
rzecz uzyskania przez pracowników peł- 
nych kwalifikacji zawodowych. Należy 
jednak wprowadzić system dalszego 
kształcenia robotników na kursach kwa- 
lifikacyjnych i doskonalących. 

Jak wynika z doświadczeń, wzrasta 
znaczenie kursów doskonalących. Postęp 
techniczny wywiera coraz większy wpływ 
na wzrost złożoności robót, których wy- 
konanie należy powierzyć robotnikom 
posiadającym specjalne przeszkolenie. 
Problem doskonalenia i specjalizacji 
czynnej zawodowo kadry robotniczej i 
średniego dozoru technicznego jest rów- 
nież aktualny. Dotyczy przede wszystkim 
tej kadry i tych stanowisk pracy, na któ- 
rych tempo postępu technicznego doko- 
nuje się najszybciej. 

Ze względu zatem na konieczność pod- 
noszenia kwalifikacji załóg, odświeżania 
i uzupełniania wiedzy zawodowej. a także 
stałego wyrównywania braków rola Za- 
kładów Doskonalenia Zawodowego bę- 
dzie wzrastać. Istotne przesłanki tego 
wzrostu znaczenia i rangi Zakładów na- 
leży upatrywać w fakcie, że potrzeby 
doskonalenia i podnoszenia kwalifikacji 
nie maleją, lecz są coraz większe i coraz 
bardziej zróżnicowane. Nadal bowiem 
znaczna liczba młodzieży opuszcza Szko- 
łę podstawową przed jej ukończeniem. 


ABSOLWENCI KURSÓW ZDZ 


Lata 
Kursy sa 6 OJOGGGKGCNC > KEG 
1966 1967 1963 19069 1970 

Wyuczające 8 722 11 236 16 992 19238 15 626 
Przysposabiające 9 778 11 176 15 223 21 587 23312 
Kwalifikacyjne 47 746 48 336 53 018 54 462 5 206 
Doskonalące 66 358 81 676 108 063 143 201 151 119 
Dla własnych 

potrzeb 43 144 37 942 34 106 39 378 36 632 
Razem: 176 348 190 416 228 002 2158. 240 009 


z A A A R EO 


Nowe Drogi — ? 
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Nie zmniejsza się też liczba uczniów, 
którzy z różnych powodów przerywają 
naukę w szkołach ponadpodstawowych. 
Zakłady Doskonalenia Zawodowego sta- 
rają się o stworzenie takich warunków, 
by w miarę możliwości każdy obywatel 
naszego kraju, który z tej czy innej 
przyczyny nie ukończył szkoły, zdobył 
najbardziej mu odpowiadające kwalifi- 
kacje. 


SZKOLENIE DLA POTRZEB 
WŁASNYCH 


Wiele nieporozumień wywołują kursy 
dla potrzeb własnych słuchaczy. Kursy te 
nie dają żadnych uprawnień, jedynie za- 
spokajają upodobania i zainteresowania 
indywidualne. Wachlarz tych kursów jest 
jeszcze dość weski — ogranicza się bo- 
wiem do nauki krawieczyzny, dziewiar- 
stwa, koronkarstwa i innych umiejętności 
z zakresu odzieżowo-włókienniczego, fo- 
tografii amatorskiej lub barwnej, fry- 
zjerstwa, kosmetyki czy napraw odbior- 
ników radiowych i telewizyjnych itp. 
W miarę zwiększania się ilości wolnego 
czasu pracujących obserwujemy wzrost 
potrzeb i zainteresowań w tym zakresie. 
Na przeszkodzie rozwoju tych kursów 
stoją jednak uprzedzenia niektórych or- 
ganów terenowych. izb rzemieślniczych 
i cechów obawiających się spadku zapo- 
trzebowania na usługi w razie szerokie- 
go rozwoju szkolenia „majsterklepków” 
i hobbystów. Zastrzeżenia te wydają się 
jędnak przesadne. Zakres i poziom usług 


daleki jest jeszcze od zaspokojenia po- 
trzeb | rozwijaniu ich na pewno nie za- 
graża parę tysięcy osób, które na swój 
użytek nauczą się naprawić radio czy 
telewizor. przerobić ubranie, uszyć dla 
siebie i dziecka czy wypiekać ciasto. Spo- 
łeczne zaś korzyści w postaci rozwoju za- 
interesowań, podniesienia kultury życia 
codziennego, wyrabiania gospodarności 
są aż nadto widoczne. Kursy dla potrzeb 
własnych cieszą się dużym uznaniem lud- 
ności wiejskiej, gdzie o usługi nieprze- 
mysłowe jest dość trudno. Toteż należy 
dać zielone światło dla rozwoju kursów 
dla własnych potrzeb i zainteresowań. A 
jeśli absolwent takiego kursu będzie się 
trudnił wytwarzaniem towarów na zbyt 
czy świadczeniem usług odpłatnych, to 
są inne sposoby regulowania tych prob- 
lemów niż zamykanie kursów bądź ha- 
mowanie ich rozwoju. 


SZKOŁY I WARSZTATY 


Od 1951 r. Zakłady Doskonalenia Za- 
wodowego prowadzą również nauczanie 
zawodu młodocianych w warsztatach 
szkoleniowych, a od 1959 r. także naucza- 
nie w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych, których liczba z roku na rok sy- 
stematycznie wzrasta. W ubiegłych la- 
tach naukę zawodu w warsztatach ukoń- 
czyło 18165 osób, a w szkołach zawo- 
dowych 12362. Wartość produkcji glo- 
balnej i usług w procesie kształcenia za- 
wodowego przedstawia poniższa tabela. 

Szkoły zawodowe i warsztaty Woje- 
wódzkich Zakładów Doskonalenia Zawo- 


Lata 
1966 1967 1968 1969 1970 
Wartość pro- 
dukcji global- 
nej w mln zł. 430.8 486,7 538.5 592.5 630.0 
W tym usług 146,3 135,5 149,2 142,2 145,0 
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dowego uzupełniają sieć szkół państwo- 
wych. Zarysowuje się tendencja do lo- 
kowania szkół | warsztatów w rejonach 
słabo rozwiniętych gospodarczo. Absol- 
wentami tych szkół i warsztatów najbar- 
dziej zainteresowany jest przemysł tere- 
nowy. spółdzielczość pracy i gminne spół- 
dzielnie „Samopomoc Chłopska”. Do po- 
trzeb tvch pionów gospodarczych dosto- 
sowuje się kierunki nauczania, w których 
dominuje grupa mechaniczna, elektrycz- 
na. budowlana, drzewna (co stanowi 
15 proc. wartości globalnej). 

Główną troską, stanowiącą przedmiot 
wysiłków i zabiegów działaczy ZDZ, jest 
systematyczna korelacja programów nau- 
czania w szkołach i warsztatach. War- 
sztaty bowiem, działające na własnym 
rozrachunku, bez żadnych dotacji, mu- 
szą wypracowywać nadwyżki na budowę 
i rozbudowę, polepszenie wyposażenia 
technicznego i pracowni szkół, a także 
na płace młodzieży i stypendia. Dobór za- 
tem produkcji stanowi tu nie lada prob- 
lem, Z roku na rok zakłady podejmują 
trudniejsze i bardziej pracochłonne zada- 
nia produkcyjne. W tym celu nawiązu- 
je się i rozszerza porozumienia branżowe 
ze zjedncczeniami wiodącymi. Większość 
produkcji realizuje się już dziś w ra- 
mach kooperacji z przemysłem. Ponadto 
produkuje się pomoce szkolne oraz arty- 
kuły potrzebne na rynku wewnętrznym. 

Na przeszk-dzie ży”szemu *ozwojo'i 
szkół i warsztatów stoją omawiane już 
trudności w wyposażeniu warsztatów 
oraz ograniczone limity inwestycyjne. To- 
też szuka się nowych rozwiązań (prace 
adaptacyjne, tworzenie własnych brygad 
budowlanych itp.), które są jednak pół- 
środkami. 


POTRZEBY TERENOWE 


Konfrontując wyniki Zakładów, ich 
rozwój i możliwości szkoleniowe z wy- 


Rozwój nieszkolnych form oświaty zawodowej 


maganiami rozwoju gospodarczego tere- 
nu należy stale mieć na uwadze, aby to 
wielokierunkowe kształcenie na różnych 
kursach, w szkołach i warsztatach było 
dostosowane do zainteresowań miejsco- 
wego społeczeństwa, aby zaspokajało je- 
go aktualne potrzeby i przyczyniało się 
do jego dalszego rozwoju. Zakłady reali- 
zujące swe zadania statutowe, związane 
ze szkoleniem i doskonaleniem zawodo- 
wym, pełnią bardzo ważną rolę, aktywi- 
zując teren. Można wymienić bardzo wie- 
le miejscowości, gdzie założenie warszta- 
tu szkoleniowego wywarło w tym mikro- 
rejonie dobroczynne skutki. 


W okresie planu 5-letniego powstanie 
w nowo utworzonych warsztatach około 
1600 nowych stanowisk instruktorów, co 
poprawi możliwości kształcenia, a co za 
tym idzie zwiększy też sieć zakładów 
świadczących usługi dla ludności. 


Szczególną rolę spełniają Zakłady Do- 
skonalenia Zawodowego na terenach 
wiejskich, szkoląc od 1959 r. rzemieślni- 
ków budowianych. Dla poszczególnych 
picnów gospodarczych przeszkolono na- 
stępujące liczby osob: 

a) dla warsztatów rzemieślniczych — 
94 385 osób, 

b) dla gminnych spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska” — 26 582 osoby, 

c) dla kółek rolniczych — 14300 osób, 

d) dla PGR i RSP — 25573 osoby, 

e) dla innych — 7 405 osób. 


Razem zatem przygotowano 168 245 
osób. Od 1964 rc. podjęto doskonalenie za- 
wodowe rzemieślników z tytułami mi- 
strzowskimi w celu uzyskania przez nich 
uprawnień budowlanych. 

Jest to spora armia fachowców. Mimo 
to stan usług na wsi jest niezadowalają- 
cy. Obserwuje się bowiem odpływ absol- 
wentów kursów do przedsiębiorstw miej- 
skich. W niektórych branżach, np. budo- 
wlanej, przeszkoleni fachowcy łączą pra- 
cę w przedsiębiorstwach z tzw. uboczną 
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działalnością na wsi. Niechęć rzemieślni- 
ków do pozostania na wsi wynika z trud- 
ności lokalowych oraz zaopatrzeniowych 
Toteż działalności szkoleniowej prowa- 
dzonej przez Wojewódzkie Zakłady Do- 
skonalenia Zawodowego powinno towa- 
rzyszyć stwarzanie lepszych warunków 
rozwoju placówek usługowych na wsi. 


Wzrastające potrzeby kształcenia fa- 
chowców dla przemysłu drobnego i rze- 
miosła oraz usług, zwłaszcza dla wsi, wy- 
magać będą ulepszania systemu zawodo- 
wej oświaty dorosłych prowadzonej prze» 
Zakłady Doskonalenia Zawodowego w 
drodze tworzenia powiatowych oddziałów 
ZDZ i zakładania w mniejszych mia- 
stach ośrodków szkolenia zawodowego. 
Jednocześnie nasuwa się wniosek o ko- 
nieczności usuwania barier hamujących 
rozwój tej pożytecznej instytucji oświa- 
towej, która wykorzystuje społeczne oś- 
rodki działania. Dalszy rozwój nieszkol- 
nych form oświaty zawodowej dorosłych 
stawia na porządku dziennym problem 
budowy warsztatów, ośrodków szkolenia 
zawodowego wraz z internatami. 

Uruchomienie w tym zakresie rezerw 
instytucji społecznych, organizowanie od- 
płatnego szkolenia zawodowego po mi- 
nimalnych kosztach (zakłady nie pracu- 


SPROSTOWANIE 


ją na zysk) wydaje się rozwiązaniem 
optymalnym. Dotyczy to szczegolnie re- 
jonów kraju pozostających poza zasię- 
giem oddziaływania wielkiego przemysłu. 
W ten sposób można objąć niemal pow- 
szechnym nauczaniem zawodowym 
wszystkich młodocianych, którzy nie zo- 
stali przygotowani do przyszłej pracy w 
przemyśle i usługach, a także dorosłych 
bez zawodu, zwłaszcza kobiety, których 
aktywizacja i szkolenie nadal pozostają 
problemem trudnym do rozwiązania. 

Postulowany w tych warunkach rozwój 
Zakładów Doskonalenia  Zawodoweso 
wymagać będzie stałego podnoszenia 
kwalifikacji kadry wykładowców i kie- 
rowników kursów, instruktorów prak- 
tycznej nauki zawodu, poszerzenia b3zy 
materialnej i socjalnej, lepszego wyposa- 
żenia ośrodków szkolenia w pomoce nau- 
kowe i podręczniki oraz poprawy zaopa- 
trzenia materialnego warsztatów. 

Stopniowe rozwiązanie tych problemów 
wpłynie dodatnio nie tylko na jakcść 
kadr absolwentów. lecz także na spraw- 
ność, z jaką Zakłady Doskonalenia Ża- 
wodowego wywiążą się ze swych funkcji 
szkoleniowo-wychowawczych — funkcji 
wyuczania zawodu. renowacji wiedzy i 
doskonalenia kwalifikacji. 


STANISŁAW BENDKOWSKI 


W nunierze 12(259) w dziale „Informacje” na stronie 117 tytuł tabelki winien 


brzmieć: Telewizory na 1000 mieszkańców, 


Przeglad 
wydarzeń 
KULTURALNYCH 


Upowszechnianie kultury 
w środowisku robotniczym 


W dniu 4 grudnia br. obradowało w 
Rzeszowie pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarza Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, tow. Wła- 
dysława Kruczka, plenum instancji wo- 
jewódzkiej, poświęcone działalności kul- 
turalnej w środowisku robotniczym. Na 
doniosłość tej inicjatywy wskazał przyby- 
ły na obrady sekretarz KC PZPR, tow. 
Stefan Olszowski. W swym wystąpieniu 
na plenum podkreślił on, że zarówno do- 
kumenty, stanowiące podstawę dyskusji, 
jak i sama dyskusja wniosły istotny 
wkład do kształtowania działalności kul- 
turalnej, przekraczający swym znacze- 
n.em granice jednego tylko województwa. 


Komitet Wojewódzki PZPR w Rzeszo- 


wie dał już dowód, jak wielką wagę 
przywiązuje do rozwoju działalności ktl- 
turalnej oraz jej walorów poznawczych 
i wychowawczych, poświęcając jedno ze 
twoich wcześniejszych posiedzeń plenar= 


nych sprawom upowszechnienia kultury 
na wsi. Ostatnie plenum było konty= 
nuacją podjętych wcześniej problemów i 
stanowiło harmonijną całość, obrazującą 
wysiłki wojewódzkiej instancji partyjnej, 
które zmierzają do wytyczenia prawidło- 
wych kierunków rozwoju t upowszech= 
nienia kultury, spełniającej ważne funk= 
cje ideowo-wychowawcze. 


Przemiany społeczno-polityczne i eko- 
nomiczne, jakie dokonały się w okresie 
władzy ludowej na biednej i zacofanej 
niegdyś ziemi rzeszowskiej, szczega!nie 
zaś szybkie tempo rozwoju ekonomiczne- 
go ostatnich lat dziesięciu, uczyniły z te- 
go regionu ośrodek wielkiego przemysłu 
metalurgicznego, siarkowego i naftowe- 
go. Rzeszowszczyzna jest dzisiaj dyna- 
micznie rozwijającym się regionem prze- 
mysłowo-rolniczym, w którym zatrudnie- 
nie w gospodarce uspołecznionej znalazło 
około 420 tys. mieszkańców, a w samym 
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przemyśle ponad 170 tys., w tym liczna 
wysoko kwalifikowana kadra inżynieryj- 
no-techniczna. 


Postępująca industrializacja i urbani- 
zacja Rzeszowszczyzny spowodowała 
istotne przemiany w strukturze klasowej 
społeczeństwa, a także samej klasy 
robotniczej. Powoduje to określone im- 
plikacje społeczno-polityczne, oddziałuje 
na charakter i zasięg rozwoju kultury 
socjalistycznej. Wraz ze zmianami Sspo- 
łeczno-politycznymi i ekonomicznymi na- 
stępował szeroko rozumiany awans kul- 
turalny Rzeszowszczyzny. 


Realizacja rewolucji kulturalnej, doko- 
nywana pod kierownictwem partii, przy- 
niosła widoczne rezultaty w postaci 
upowszechniania oświaty, przekształcania 
świadomości społecznej, formowania po- 
staw etyczno-moralnych w stosunkach 
międzyludzkich, budzenia inicjatywy oraz 
kształtowania socjalistycznego stosunku 
do pracy i własności społecznej. 


Procesom formowania socjalistycznego 
oblicza kultury w województwie rzeszow- 
skim towarzyszyły przemiany postaw 
ludzkich, wzrost aktywności, wyrażający 
się w podejmowaniu czynów społecznych 
związanych m.in. z rozwojem kultury w 
tym regionie kraju. Powstała tu szeroka 
sieć związkowych placówek kulturalno- 
-oświatowych, prowadzących różnorodne 
formy działalności oświatowej, artystycz- 
nej i rozrywkowej. W wielu miastach 
Rzeszowszczyzny rozwija się społeczny 
ruch kulturalny. Wysoki poziom osiąqgnę- 
ło wiele zespołów artystycznych ziemi 
rzeszowskiej, znanych już d>'siaj ne 
tylko w kraju, lecz i za granicą. Zwięk- 
sza się szczególnie wśród klasy robotni- 
czej czytelnictwo prasy t książek, wzra- 
sta aktywny udział robotników w życiu 
kulturalnym. 


Rzeszów liczy się dzisiaj na mapie kul- 
turalnej kraju nie tylko jako siedziba 
wyższych uczelni, prężnych środowisk 
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twórczych, teatru dramatycznego i wielu 
innych instytucji kulturalnych, ale także 
jako inicjator interesujących imprez © 
zasięgu krajowym, jak: tradycyjne ju: 
Rzeszowskie Spotkania Teatralne, Dni 
Muzyki Kameralnej w Łańcucie, Festiwa- 
le Teatrów Robotniczych w Stalowej 
Woli czy zorganizowany po raz pierwszy 
w tym roku, jako impreza międzynaro- 
dowa, plener malarski w Bieszczadach. 
Część obrazów z tego pleneru, podarowa- 
na przez uczestniczących w nim twórców, 
stanie się zalążkiem organizowanej w So- 
linie galerii malarstwa. 


Przykładem interesującej inicjatywy, 
podjętej w dębickiej WSK dla wychowa- 
nia estetycznego załogi, jest organizacja 
koncertów z dedykacją dla poszczegól- 
nych wydziałów i przodowników pracy 
oraz wystaw rozmieszczonych w bezpo- 
średnim sąsiedztwie hal produkcyjnych, 
połączonych ze spotkaniami załogi z ma- 
larzami, grafikami i rzeźbiarzami. 


W jednym : największych ośrodków 
Rzeszowszczyzny, w Mielcu, odbyła się 
impreza inaugurująca w kraju festiwal 
kulturalny związków zawodowych „Jar- 
mark Pieśni i Tańca — Mielec 70". Te 
ogólnopolskie spotkania folklorystyczne, 
trwające od 17 do 19 października ub.r. 
obok prezentacji 25 najlepszych zespołów 
pieśni i tańca z całego kraju oraz podob- 
nych zespołów ze Związku Radzieckiego. 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i 
Węgier, dały jednocześnie okazję do kon- 
jerencji naukowej i dyskusji poświęco- 
nych sprawom stanu badań nad fo!klo- 
ren. polskim, stanowtącym istotne Źrud- 
ło inspiracji dla twórców i działaczy kul- 
turalnych. 


W mieleckim „Jarmarku Pieśni i Tań- 
ca” województwo rzeszowskie reprezen- 
towały dwa cieszące się wielką popular* 
nością w kraju i za granicą zespoły jol= 
klorystyczne: „Rzeszowiacy” z Mielca i 


„Lasowiacy” ze Stalowej Woli. Entuzja- 
styczne przyjęcie występów przez wielo- 
tysęczną widownię świadczy o znaczeniu 
tych form ruchu amatorskiego we współ- 
ciesnym życiu społecznym i kulturalnym. 
Stwarzają one bowiem możliwości czyn- 
nego udziału w życiu kulturalnym, a jed- 
nocześnie stanowią atrakcyjną formę ro2- 
rywki. 


Symbolem niejako uznania dla wiel- 
kiego rozwoju kulturalnego  Rzeszow- 
siczyjny stała się inauguracja nowego 
ogulnokrajowego roku kulturalno-oświa- 
owego w Jaśle, mieście zbudowanym 
wluściwie od nowa po całkowitym znisz= 
cieniu go przez okupanta. 


Tych w skrócie tylko zasygnalizowa- 
nych osiągnięć rozwoju kulturalnego 
Rzeszowszczyzny dokonywano pod kie- 
rownictwem instancji partyjnych. Były 
one wynikiem wagi, jaką do rozwoju tej 
Gnałalności przywiązywała cała rzes20w- 
ska oryanizacja partyjna. 


Potwierdzeniem tego stało się również 
ostatnie plenum.  Intciesujący referat 
„O rozwoju kultury w środowisku robot- 
niczym”, przedstawiony plenum, oraz ma- 
teriały statystyczne, stanowiące jego uzu- 
pełnienie dały syntetyczny obraz zarów- 
no dotychczasowego rozwoju i upow- 
szechnienia kultury, jak i stanu aktualne- 
go oraz percepcji kultury w środowisku 
robotniczym, wskazywały ponadto na 
główne kierunki i wiodące tendencje dal- 
szej działalności kulturalnej. Podstawą 
tych materiałów stały się badania socjo- 
logiczne, którymi objęto 4742 robotni- 
ków, reprezentujących najważniejsze 
branże przemysłu Rzeszowszczyzny. 


Zarówno referat, jak i dyskusja doty- 
czyły oceny dotychczasowego dorobku i 
zadań przyszłościowych. Bilans osiągnięć 
tanaliza doświadczeń stały się przesłan- 
ka do wytyczania perspet'ne rozwojo- 
wych. Z prawidłowego ujniowania jed- 
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ności ekonomiki, polityki i kultury wy- 
prowadzono wnioski postulujące pogłę- 
bienie działalności wychowawczej i kul- 
turalno-oświatowej w środowiskach ro- 
botniczych, wskazywano na rolę, jaką 
odegrać winna klasa robotnicza w kształ- 
towaniu ideowych treści kultury socjali- 
stycznej. 


Jak wykazało plenum, zarówno in- 
stancja partyjna, jak $ uczestnicy dysku- 
sji w pełni doceniają, że działalność kul- 
turalna jest jednym z podstawowych 
czynników przygotowania społeczeństwa 
do nowych zadań, kształtowania modelu 
współczesnego człowieka, który rozumie 
problemy społeczno-gospodarcze, dąży do 
większej efektywności swojej pracy i 
produkcji swego zakładu, podnosi kwali- 
fikacje oraz pogłębia wiedzę i zaintere- 
sowania. 


„Chwila bieżąca — wskazywał w swym 
wystąpieniu na plenum tow. Stefan Ol- 
szowski — stawiając nasz kraj wobec 
historycznej konieczności wejścia na dro- 
gę rewolucji naukowo-technicznej, stawia 
nam również w zakresie polityki kultu- 
ralnej nieznane dotychczas wymagania. 
O sukcesie w ostatecznej instancji zde- 
cyduje nie tylko wyposażenie material- 
ne, nie tylko maszyny i nawet nie tech- 
nologie, aie kadry, które tym wyposaże- 
niem będą dysponowały. Do zadań noli- 
tyki kulturalnej należy więc kształtowa- 
nie osobowości bogatych i twórczych, 
wolnych od rutyny i strachu przed 
wszystkim co nowe, ogarniających myślą 
horyzont dalszy niż dzień dzisiejszy”. 


Próby formułowania zadań działalności 
kulturalnej, które bu sprostały wymaga- 
niom aktualnym i przyszłym, sa niewct- 
pliwym osiągnieciem rzeszowskiego ple- 
num. Postulat podjecia przez cały Spo- 
łeczny ruch kulturilny obowiązku głęb- 
szego wiąiania pracy wychowawczej i 
kultercino-oświaiowej z zagadnieniami 
ekonomicznymi, produlicyjnymi i postę- 


103 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


pem technicznym należał do głównych 
wątków obrad wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Tematyka ta, jak wskazywa- 
no, zakłada ścisłe współdziałanie instytu- 
cji t placówek kulturalnych z ludźmi 
nauki t techniki, aktywizację kadry in- 
żynieryjno-technicznej w zakładach pra- 
cy, kształtowanie kultury życia i pracy 
oraz socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich. 


Sporo uwagi poświęcono również spra- 
wom związanym z organizacją życia kul- 
turalnego. Wskazywano na konieczność 
przezwyciężania instytucjonalnego i źle 
pojętego lokalnego patriotyzmu organiza- 
torów placówek kulturalno-oświatowych, 
na potrzebę szerokiego udostępniania za- 
kładowych obiektów kulturalnych, two- 
rzenia jednolitej sieci placówek otwar- 
tych dla całego środowiska. Szczególną 
wagę przywiązywano do realizacji przez 
zakłady pracy zadań kulturalnej działal- 
ności w miejscach zamieszkania pracow- 
nilców dojeżdżających. 


Podnoszono jednocześnie występujące 
jeszcze braki w zakresie bazy działal- 
ności kulturalnej. A jednocześnie szuka- 
no rezerw w zmianach organizacyjnych, 
zwiększeniu gospodarności oraz pobudza- 
niu inicjatywy ludzi. Postulowano, by 
kierownictwa placówek upowszechniania 
kultury dołożyły więcej starań dla przy- 
ciągnięcia do pracy najbardziej dyna- 
micznych, pełnych inicjatywy działaczy i 
aktywistów młodzieżowych. 


Sprawom intensyfikacji i rozwoju dzia- 
łalności kulturalnej wiele uwagi poświę- 
cił w swym wystąpieniu tow. Stefan Ol- 
szowski, wskazując, że „..istnieje potrze- 
ba spojrzenia po nowemu na organizację 
4 metody kierowania dziedziną życia kul- 
turalnego oraz na gospodarkę środkami 
przeznaczonymi na działalność kultural- 
ną. Chodzi o dostosowanie organizacji, 
form t metod kierowania dziedziną kul- 
tury do warunków i potrzeb, jak równieź 
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o jak najbardziej efektywną gospodarkę 
środkami materialnymi, o jak najlepsze 
wykorzystanie istniejącej bazy material- 
nej, o wybór najsłuszniejszych kierun- 
ków działania, słowem o dalszą intensy- 
fikację t rozwój działulności kulturalnej 
w kraju”. 


Problemy organizacji i intensyfikacji 
działalności kulturalnej podjęło wielu 
dyskutantów. W organizacji powiatowych 
komitetów kultury t sztuki, które pow- 
stają od stycznia 1971 r., na razie eks- 
perymentalnie, w wybranych 19 powia- 
tach, upatrywano szanse sprawniejszego 
planowania oraz skuteczniejszej koordy- 
nacji całokształtu działalności kultural- 
nej. Postępujący proces życia kulturulne- 
go, wzrost aktywności i społecznej ini- 
cjatywy wymaga bowiem zmiany dotych- 
czasowego, urzędniczego niejako, syste- 
mu zarządzania kulturą w powiecie na 
system tworzenia bardziej kompetentne- 
go, wspartego społecznym autorytetem 
organu koordynacji kulturalnej, w skład 
którego wejdą przedstawiciele placówek 
t instytucji kulturalnych w powiecie oraz 
przedstawiciele społecznego ruchu kul- 
turalnego. 


Powołanie powiatowych komitetów 
kultury i sztuki jako organów prezydiów 
powiatowych rad narodowych wiąże się 
z rozszerzeniem ich kompetencji i odpo- 
wiedzialności za rozwój kultury w po- 
wiecie. Organ zaś koordynacji działalno- 
ści kulturalnej, wyposażony w funkcje 
administracyjne, powinien stać się jedno- 
cześrie ośrodkiem programowania oraz 
twórczym, odpowiedzialnym wykonawcą 
zadań polityki kulturalnej. 


O żywości rzeszowskiego środowiska 
kulturalnego, gotowości do poszukiwań 
nowych rozwiązań stwarzających szanse 
intensyfikacji ziałalności kulturalnej 
świadczy fakt, że wśród 9 województw 
podejmujących eksperyment wprowadze- 


nia nowego modelu zarządzania kulturą 
ne zabrakło województwa rzeszowskie- 
go, reprezentowanego przez 3 powiaty. 
Obrady plenum wykazały, że aktyw 
partyjny Rzeszowszczyzny w pełni do- 
cenia oraz uznaje potrzebę powołania or- 
ganów koordynujących t ożywiających 
dzałalność kulturalną w powiecie. Z 
działalnością tych organów wiązano w 
dyskusji nadzieje na usunięcie istnieją- 
cych dysproporcji w zaspokajaniu potrzeb 
kulturalnych, przede wszystkim w środo-= 
wiskach robotniczych. 


Nie wszystkie bowiem zamierzenia w 
programie działalności kulturalnej, jak 
wykazały obrady plenum, zostały dotych- 
cans pomyślnie wykonane. Dotyczy to 
przede wszystkim słabej jeszcze działal- 
noś kulturalno-oświatowej wśród ro- 
botników dojeżdżających do pracy, sta- 
nowiacych liczną w województwie rze- 
stowskim kategorię tzw. „chłopo-robotni- 
ków”. W dyskusji wskazywano na ko- 
nieczność usunięcia tych zaniedbań oraz 
rozwijania pracy kulturalno-oświatowej 
w miejscu zamieszkania robotników do- 
jeżdżających. 


Wszechstronna analiza rozwoju kultu- 
ty w środowisku robotniczym, dokonana 
Ra rzeszowskim plenum, stworzyła pod- 
sluwę zarówno do rzetelnej oceny do- 
tychczasowych dróg rozwoju kultury oraz 
określenia aktualnej sytuacji w tym za- 
kresie, jak również do wytyczenia kie- 
runków rozwoju « wynikających stąd za- 
dań, 

Uchwała plenum wytyczająca kierunki 
t zadana działalności kulturalno-oświa- 
towej wśród robotników wyszła 2 zało- 
żenia, że podstawową rolę do spełnienia 
w tej dziedzinie ma zakład pracy. On 
bowiem, jako ośrodek koncentracji kla- 
sy robotniczej, uczestniczy najżywiej w 
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procesach rozwijających osobowość, 
kształtujących postawy t poglądy oraz 
świadomość ideowo-polityczną i dyscypli- 
nę społeczną. Obecnie, gdy przed klasą 
robotniczą stoją nowe zadania intensyfi- 
kacji produkcji, należy mieć na uwadze 
— jak wskazała uchwała — że pomyślna 
ich realizacja w jednakowym stopniu za- 
leży od kwalifikacji zawodowych, jak t 
świadomości politycznej, poziomu ideo- 
wego, dyscypliny społecznej oraz kultu= 
ry życia i pracy. 


Jak zapewnić tak wszechstronny, a 
niezbędny rozwój człowiekowi epoki so- 
cjalizmu — oto problem, który stawia 
instancja wojewódzka przed całą woje- 
wódzką organizacją partujną. Uchwałą 
kreśli perspektywy, a jednocześnie kone 
kretyzuje znacznie bliższe zadania adre- 
sowane do całego frontu kulturalnego 
województwa, do związków zawodowych, 
organizacji społecznych + młodzieżowych, 
do związków twórczych i zawodowych 
placówek artystycznych, instytucji t sto- 
warzyszeń kulturalno-oświatowych, rad 
narodowych oraz instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. 


Dokument ten zawiera więc program 
rozwoju działalności kulturalnej celem 
kształtowania świadomości socjalistycze 
nej ludzi pracy i wezwanie do akty- 
wizacji wszystkich działaczy społecznych 
i kulturalno-oświatowych oraz włączenia 
się ich do realizacji tego programu. Od 
intensyfikacji bowiem tych właśnie pro- 
cesów  społeczno-wychowawczych, od 
zaangażowania w kształtowanie nowych 
form bytu narodowego zależeć będzie — 
jak podkreślił w słowie końcowym na 
plenum tow. Władysław Kruczek — 
tempo r prawdłew rozwój krajr 


Rok 1970 zapisze się zapewne w hi- 
storii teatru polskiego jako data ważna. 
Skrystalizowały się bowiem w tym cza- 
sie pewne tendencje rozwojowe istnieją- 
ce już w naszym życiu teatralnym od 
kilku lat, lecz dopiero teraz tak wyraźne 
i jasne. Wydaje się, że mimo różnorod- 
ności poszukiwań it wypowiedzi arty- 
stycznych naszych wybitnych twórców 
teatralnych powstaje pewien styl charak- 
terystyczny dla ogromnej większości. 
Wchoazimy w lata siedemdziesiąte pod 
znasiem nowego teatru poetyckiego, tak 
glięboko tkwiącego w polskich trady- 
cjach narodowych i literackich, a jedno- 
cześnie tak nowoczesnego w swych po- 
wiązaniach z najważniejszymi nurtami 
współczesnego teatru światowego. Dzięki 
swej oryginalności narodowej i osiągnię- 
ciom inscenizacyjnym 4 aktorskim staje 
się diś teatr polski wybitnym  zja- 
wiskiem twórczym w życiu teatru świa- 
towego. 


Teatr nasz staje się przede wszystkim 
teatrem polskiego repertuaru dawnego 
t nowego. Tę tendencję rozwojową u- 
twierdziły ostatnie miesiące roku. Po fa- 
scynującej premierze „Norwida” w Tea- 
trze Narodowym w inscenizacji Adama 
Hanuszkiewicza, po przedstawieniu „Za 
kulisami” w teatrze im. Slowackiego w 
Krakowie w tak wnikliwym i twórczym 
opracowaniu Kazimierza Brauna, wyda- 
rzeniem w życiu teatralnym Polski w 
ostatnich tygodniach roku 1970 była pra- 
premiera napisanej przed blisko 60 laty 
1 nigdy nie granej sziukt Tadeusza Mi- 
cińskiego „Termopile polskie”. Odbyła 
się ona w Gdańsku i zakończyła wiel- 
kim sukcesem teatru „Wybrzeże”, Stani- 
sława HebLunowskiego (opracowanie tek- 
stu), Marka Okopińskiego (inscentzacja) 
i Niariana Kołodzieja (scenografia). 


Trudno przecenić znaczenie (cgo wy- 
darzenia. Znaliśmy dotąd dzicio Miciń- 
Ssu.eyo zuledwie w urywiach lub z le- 
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gendy, która powstała wokół tego wiel- 
kiego maga naszej literatury, zmarłę- 
go tak tragicznie i przedwcześnie w ro- 
ku 1918. Leon Schiller wystawił wpraw- 
dzie w roku 1925 na scenie teatru im. 
Bogusławskiego „Kniazia Pattromkina', 
nadając wysoką rangę temu dzielu, ale 
nikt później nie powtórzył jego odważ- 
nego czynu. Marek Okopiński podjął w 
roku 1967 trud wystawienia „Bazylissy 
Teofanu"” na scenie Teatru Polskiego w 
Poznaniu, opierając się również na zna- 
komitym opracowaniu tekstu Stanisła- 
wa Hebanowskiego, lecz wydaje się, że 
dopiero przedstawienie „Termopilów pol- 
skich” gruntuje pozycję Micińskiego w 
historii dramatu i teatru polskiego. 

Jest to bowiem dzieło związane naj- 
bardziej z przeszłością 1 teraźniejszością 
naszego kraju. Miciński przeprowadza w 
nim brutalny obrachunek z tymi, którzy 
stali się sprawcami upadku Rzeczyposjpo- 
litej pod koniec wieku XVIII. Czyni to 
zaś nie po to, by rozdrapywać rany już 
zabliźnione i rejestrować fakty htsto- 
ryczne, lecz po to, by wskazać wspołcze- 
snemu pokoleniu Polaków t pokoleniom 
nasiępnym te błędy i zbrodnie, które 
prowadziły do klęski, by nauczyć Pola- 
ków myśleć logicznie i precyzyjnie, unt- 
kać tego, co było przyczyną zguby. 

Mówi więc ta poelycka sztuka o twór- 
cach Konstytucji 3 Maja io ich wrcgach 
— ftargowiczanach, o mocarstwach zan0r- 
czych i o ówczesnych sprzymierzer:cach 
Polaków. Występuje w niej caryca Kata- 
rzyna ti Napoleon, król Stanisław August 
i książę Józef Poniatowski, jest Sejm 
Niemy w Grodnie i rzeź Pragi ora2 
śmierć księcia Józefa w nurtach Elstery. 

Wprowadza Miciński w „Termopilach 
polskich” symboliczną postać Rosjank: 
Tamary, która decyduje się w imię ogól- 
noludzkich celów na wałkę z caratem, 
zesłanie i więzien:e. Niezwykła jest też 
forma tej siluki. Antycypując juhby poe- 


tykę snu, ztwidu, marzenia, rozgrywa Mi- 
cinskt całą akcję w głowie umierającego 
księcia Józefa. W tej chwili tragicznej, 
jakże krótkiej t jakże długiej zarazem, 
widzi książę Józef Poniatowski z nie- 
zwykłą ostrością i jasnością nie tylko 
swoje życie, lecz także historię Polski. 


P'sał o Micińskim Stanisław Ignacy 
Witkiewicz: „Wydaje mi się, że z rozga- 
łężeń, które wyszły z Młodej Polski, je- 
den Miciński, oprócz głębokiej łączności 
z romantyzmem (i artystycznej, t filozo- 
ficznej), wykazuje ten rzut, raczej tygry- 
si skok w przyszłość nowej sztuki całego 
świata, w przeciwieństwie do innych, 
którzy, w mniej lub więcej doskonałej 
formie, utknęli jednak w pewnego ro- 
dzaju ślepych kiszkach. (...) Niejeden z 
artystów dzisiejszego pokolenia będzie 
musiał przyznać, że nawet niezależnie 
zdobyu:ając jakiś swój biegun lub Eve- 
rest znajduje tam już zatknięty sztan- 
dar Mictńskiego”. 


Zasługa Stantsława Hebanowskiego po- 
lega na tym, że nie tylko od lat propa- 
guje twórczość Micińskiego, przekanując 
wszystkich o wielkości tego zapoznane- 
go poety i dramaturga, lecz także dał 
znakomite opracowanie tekstu „Termo- 
pilów polskich". A był to trud nie lada. 
Maszynopts sztuki liczy bowiem 250 stron, 
nie był nigdy dotąd w całości publikowa- 
ny. Trzeba więc było przykroić nabrzmia- 
łe i rozwichrzone dzieło do potrzeb tea- 
tru. Wyniki świadczą o tym, że operacja 
stę udała i nikt nie będzie mógł w przy- 
szłości pominąć pracy Hebanowskiego, 
nawet jeśla zechce dzieło Micińskiego 
przykroić inaczej. 

Norwid 4 Micński, jako przedstawi- 
ciele polskiego dramatu poetyckiego, nie 
byli w ostatnich tygodniach na scenach 
poiskich osamotnien: Najchętniej Się- 
gały teatry polskie w tym czasie po dzie- 
ła Słowackiego. Jeśli rok 1969 można 
by nazwać Rokien Wyspiaunskiego, to 
roku 1960 nie wahałbym się nazwać Ro- 
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kiem Słowackiego. Kilka teatrów pore 
wało się na dramat tak piękny, lecz i tak 
trudny, jak „Kordian”, mierząc niekiedy 
siły na zamiary. Po inscenizacji lubel- 
skiej, przygotowanej przez Adama Hanu- 
szkiewicza, na podstawie jego opracowa- 
nia warszawskiego, przyszła kolej na 
Opole, Teatr Ludowy w Nowej Hucić, 
Teatr Ziemi Łódzkiej i teatr im. Osterwy 
w Gorzowie. 

Teatr im. Horzycy w Toruniu wybrał 
na swoje 50-lecie „Horsztyńskiego” i wy- 
stawił go w tnscenizacji Hugona Mory- 
cińskiego, a Teatr Polski w Bielsku Bia- 
łej uczcił swe 25-lecie przedstawieniem 
„Księcia Niezłomnego” w reżyserii Kry- 
styny Meissner (wystawiając ponudto 
„Kupca weneckiego” Szekspira w rezy- 
serii Józefa Pary). 

Pod znakiem twórczości poetów pol- 
skich stały też VI Warszawskie Spotkan'a 
Teatralne, które odbyły się w dniach 10— 
—19 grudnia. Zakończyły się one nowym 
sukcesem teatru polskiego i organizato= 
rów tej ciekawej i ważnej konfrontacji. 
Prezentowano w ich ramach pięć spek- 
takli: „Samuela Zborowskiego” i „Złotą 
czaszkę” Słowackiego, „Wesele” Wyspian- 
skiego, „Sen nocy letniej” Szekspira i 
„Akt przerywany” Różewicza. Wszystkie 
przedstawienia siały na wysokim pozio= 
mie, a twórcza inscentzacja „Snu nocy 
letniej”, zrealizowana przeż Konrada 
Swinarskiego na scenie Starego Teatru 
w Krakowie, niezwykłe odczytanie dru- 
giego aktu „Wesela”, któreyo dokonał 
Józej Gruda w Szczecinie, dowcipne ! mą- 
dre przedstawienie „Aktu przerywanego” 
Różewicza, zrealizowane przez Kaztmie- 
rza Brauna w Lubltnie, wzbudizły pow- 
szechne uznanie. 

Można było w tym roku zestawić 2 in- 
nych sztuk nieledwie równoległy do War- 
szawskich Spotkań Teatralnych jesthnwat, 
który by niewiele ustępował ich pozo- 
mowi artustycznemu a może nawet chuwi- 
lami je przewyższał, ale świadczy to tylko 


107 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


dobrze o bogactwie naszego życia teatral- 
nego. Żałować więc należy, że zabrakło 
w tegorocznym przeglądzie teatru „Wy- 
brzeże” z Gdańska, choć nie można ob- 
ciążać za ten fakt odpowiedzialnością or- 
ganizatorów. Premiera „Termopilów pol- 
sktch” odbyła się zbyt późno, by można 
ją było jeszcze włączyć do programu 
Spotkań, a przedstawienie „Ulissesa” za- 
kwalifikowane przez organizatorów do 
Spotkań, zostało wycofane przez sam te- 
atr. 


Żałować natomiast wypada, że nie zo- 
baczyliśmy w Warszawie bardzo dobrego 
przedstawienia „Hamleta w wykonaniu 
teatru toruńskiego it „Edwarda II” Marlo- 
wea, zaprezentowanego w oryginalnej 
wersji na Festiwalu Teatrów Polski Pół- 
nocnej przez teatr z Olsztyna. Pokrzyw- 

zona została także wyrażnie Łódź, dy- 
sponująca bardzo udanym przedstawie- 
niem „Henryka V” w Teatrze Powszech- 
nym. Można też dyskutować, czy w reper- 
tuarze Spotkań nie przeważała nazbyt 
dramaturgia klasyczna, czy nie pominięto 
niesłusznie udanych przedstawień nowych 
polskich sztuk współczesnych, ale na tę 
wątpliwość można odpowiedzieć, że miej- 
scem prezentacji przedstawień polskich 
sztuk współczesnych powinien być fe- 
stiwal wrocławski, poświęcony wyłącznie 
temu celowi. 

Zrozumiały był w roku 1970 pewien 
odpływ od dramaturgii Wyspiańskiego 
po licznych inscenizacjach jego sztuk, ja- 
kie przeszły przez sceny polskie w 100- 
-lecie urodzin poety. Ale nie znaczy to 
wcale, by Wyspiański był całkowicie nie- 
obecny na naszych scenach w ostatnim 
roku. Prócz głośnej inscenizacji ,„Wesela” 
w Szczecinie mieliśmy bowiem w ostat- 
nich tygodniach dwa ważne wydarzenia 
w tej dziedzinie. Teatr Polski we Wro- 
cławiu uczcił swe 25-lecie bardzo uda- 
nym przedstawieniem „Wesela” w reży- 
serii Jerzego Golnńskiego t scenografii 
Jadwigi Pożukowskiej, a w Kaliszu Moa- 
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ciej Prus dał niezwykle interesujące o- 
pracowanie „Wyzwolenia”. 


Kiedy sięgamy do dramaturgii Młodej 
Polski, trudno nie wspomnieć o ważnym 
wydarzeniu, jakim była pierwsza po woj- 
nie premiera „Turonia” Żeromskiego. 
Sztukę tę wystawił teatr w Kielcach, 
wywiqzując się bardzo pięknie ze swego 
zobowiązania wobec pisarza, którego imię 
nosi, potem zaś zagrał ją Teatr Lubuski 
im. Leona Kruczkowskiego w Zielonej 
Górze, co także nie było chyba rzeczą 
przypadku. Wiadomo, jak bardzo zuiaza- 
ny był Kruczkowski z twórczością Że- 
romskiego, w której kręgu oddziaływa- 
nia dojrzewał jego talent literacki i po- 
stawa ideowa. 


Nie zabrakło też wśród premier ostat- 
nich tygodni Fredry. Piękną premierą 
„Zemsty” w reżyserii Gustawa Holoubka 
uczcił Teatr Dramatyczny m. st. War- 
szawy swe 15-lecie. Było to przedstawie- 
nie bardzo wierne autorowi, bez „udziw- 
nień” i prób nowej interpretacji i może 
właśnie dlatego tak Świeże, żywe i we- 
sołe. Nareszcie zabrzmiał ze sceny w pel- 
nym blasku cudowny wiersz Fredry, do- 
tarł do nas jego humor. Nareszcie zoba- 
czyliśmy prawdziwą komedtę, a ne 
studium socjologiczne na temat stosun- 
ków społecznych w dawnej Polsce. Suk- 
ces przedstawienia był także zastugą zna- 
komituch aktorów, a przede wszystkim 
Jana Świderskiego (Cześnik), Gustawa 
Hoioubka (Rejent) i Wiesława Golasa 
(Papkin). Świderski miał w czwartum 
akcie „Zemsty sceny niezwykie, jak ową 
apostroję do „pani barskiej”, której dlu- 
go nie zapomną widzowie tego przed- 
stawienia. Holoubek potraktował rolę Ke- 
jenta inaczęj, niż czyniono to nieraż do- 
tąd. Był obłudny i chytry, ale nie różnił 
się w swej postawie tak bardzo od C:e- 
snika. To także szlachetka, pieniacz, go- 
tów do burdy i zwady, choć od Cześnika 
bardziej opanowany i układny. Te pura- 
lele pomiędzy Cześnikiem t Rejentem 


stanowiły może najciekawsze odkrycie 
interpretacyjne tego spektaklu. Dyskusję 
w:budziła interpretacja roli Papkina w 
wykonaniu Wiesława Gołasa. Zarzucano 
mu, że zbyt mało poważnie traktuje swą 
rolę, że za wiele w niej kabaretu, 
za mało literatury. Ale był tak za- 
bawny, że gotów jestem wybaczyć mu 
pewne dowolności stylistyczne, a nawet 
pewne zagrania „pod publiczkę”. 

Notując przedstawienia dzieł klasyki 
polskiej nie należących do nurtu dramatu 
romantycznego i neoromantycznego (któ- 
ry wydaje się obecnie dominować na 
scenach ' polskich), wypada jeszcze 
usnomnieć o przedstawieniu „Krako- 
wiaków i górali” w Katowicach i w No- 
wej Hucie oraz o inscenizacji bliższego 
nam znacznie klasyka współczesności, 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
Teatr Nowy w Łodzi wystawił je- 
go sztukę „W małym dworku” w re- 
żyserii Witolda Zatorskiego i sceno- 
grafii Liliany Jankowskiej. Do klasyki 
zaliczyć już chyba trzeba także drama- 
turgię Szaniawskiego, W Poznaniu wy- 
siawiono jego „Ptaka”. 

Nie pominięto wreszcie także Zapol- 
skiej lzabela Cywińska-Adamska wy- 
stawiła w Kaliszu 2 powodzeniem „Mo- 
ralność pani Dulskiej”. Ta klasyczna już 
dziś komedia znalazła się także na ekra- 
nach telewizorów w reżyserii Józefa 
Słotwińnskiego, w bardzo dobrej obsadzie 
2 Wandą Łuczycką w roli tytułowej. 

A co z polskimi sztukami współcze- 
snymi? Przewidywałem na początku te- 
go sezonu, że będą nadawać ton naszemu 
życiu teatralnemu. I tak się w dużej 
mierze stało. Najgorętsze dyskusje toczą 
się wokół przedstawień „Zegarów” Toma- 
sza Łubieńskiego, wystawionych przez 
Jerzego Kreczmara w Starym Teatrze 
w Krakowie, „Paternoster” Kajzara, sztu- 
ki zagranej przez Teatr Współczesny we 
Wrocławiu w reżyserii Jerzego Jarockie- 
90, 4 wokół „Króla Mięsopusta” Jarosła- 
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wa Marka Rymkiewicza, jego dwóch 
przedstawień: w Starym Teatrze w Kra- 
kowie (reżyseria Bogdana Hussakouwskie- 
go) t w teatrze im. Horzycy w Toruniu 
(bardzo udana inscenizacja Krzysztofa 
Rościszewskiego). 

Ostrej wymowy satyrycznej nabrało 
przedstawienie „Złotej rączki, czyl cier- 
pień wynalazców” Andrzeja Jareckiego 
w warszawskim STS. Powszechne uzna- 
nie wzbudziło przedstawienie „Chłopców” 
Stanisława Grochowiaka w Teatrze Ka- 
meralnym w Warszawie (reżyseria Wan- 
dy Laskowskiej), A przecież odbyła się 
także w listopadzie prapremiera nowej 
sztuki Ernesta Brylla pt. „Kto ty je- 
steś”, wystawionej tak pięknie, z tal: 
dużym wkładem własnej inwencji twór- 
czej przez Kazimierza Brauna w Lubli- 
nie. 

Sztuki Brylla cieszą się zresztą nadal 
największym powodzeniem spośród u- 
tworów współczesnych pisarzy polskich. 
W warszawskim „Ateneum” idzie nadal 
jego „Kurdesz”, w teatrze im. Słowac- 
kiego w Krakowie odbyła się premiera 
nowej jego śpiewogry „Janosik czyli na 
szkle malowane”, która została wysta- 
wiona także w kilka tugodni później na 
scenie Teatru Polskiego w Warszawie w 
reżyserii Augusta Kowalczyka. Sztuka 
grana jest od kilku miesięcy w Teatrze 
Nowym w Łodzi i w Operetce Wrocław- 
skiej (gdzie odbyła się jej prapremiera). 

Teatr Polski w Poznaniu dał prapre- 
mierę utworu Henryka Worcella „Widzę 
stąd Sudety” oraz przedstawienie sztuki 
Tadeusza Różewicza „Stara kobieta wy- 
siaduje” w reżyserii Bogdana Hussakow- 
skiego. W Gdańsku id:ie 2 powodzeniem 
sztuka Lucyny Legut i Michała Misiorne- 
go „Piękne ogrody”. Wystawiono tam 
również „Grę” Wojsława Brydaka, a w 
formie najbardziej kameralnej przygoto- 
wano przedstawienie filozoficznych roz- 
ważań prof. Kotarbińskiego pt. „Medyta- 
cje”. 
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Nie brak więc nowych ciekawych wy- 
darzeń w dziedzinie realizacji nowych 
utworów polskiej literatury współcze- 
snej. Trudno nie wspomnieć przy tej oka- 
zji tak ciekawego widowiska poetyckiego, 
jakim jest spektakl „W rytmie slońca”, 
wystawiony we wrocławskim „Kalambu- 
rze” wg wierszy Urszuli Kozioł w insce- 
nizacji Bogusława Litwińca. 


Znacznie mniej ciekawie wygląda nasz 
import teatralny. Tu wymienić można 
w ostatnich tugodniach tylko przedsta- 
wienie „Wszustko w ogrodzie” Edwarda 
Albee w reżyserii Janusza Warmińskie= 
go w teatrze „Ateneum” ze znakomitą 
rolą Aleksandry Śląskiej it „Rogi po» 
rucznika Astete” Valle Inclana w reży= 
serii Piotra Piaskowskiego w Teatrze 
Klasycznym w Warszawie. 


Ostatnie miesiące roku 1970 obfitowały 
natomiast w liczne wydarzenia towarzy- 
szące życiu teatralnemu kraju. Należą 
do nich przede wszystkim festiwale tea- 
tralne. Coraz większe zainteresowanie 
budzi Ogólnopolski Festiwal Teatrów 
Jednego Aktora, organizowany staraniem 
Klubu Młodzieży Pracującej ZMS ,„Piw- 
nica Świdnicka” we Wrocławiu. Odbył 
się on w listopadzie już po raz piąty, 
ale tym razem miał chyba najwyższy po- 
ziom i wzbudził największe zaintereso- 
wanie. 


Przez długi czas kwestionowano tezę, 
iż teatr jednego aktora jest prawdziwym 
teatlrem. Dziś różnorodność jego form 
i bogactwo inwencji jego realizatorów 
pozwala już stwierdzić, że jest to bez- 
spornie zjawisko, które możemy zaliczyć 
do królestwa Melpomeny. W tym roku 
brało w festiwalu wrocławskim udział 
17 aktorek i aktorów. Główną nagrodę 
zdobyła Lidia Zamkow za świetnie wy- 
konany monodram o życiu Edith Piaf, 
słynnej piosenkarki francuskiej, pt. „Uro- 
dziłam się jak wróbel” (opracowanie li- 
terackie: Wanda Błońska i Lidia Żukow= 
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ska, która była zarazem reżyserem tego 
spektaklu). 


Lidia Zamkow stworzyła na małej Sce- 
nie „Piwnicy Świdnickiej” prawdziwą po- 
stać francuskiej pieśniarki, pełną sub- 
telinych odcieni psychologicznych, opo- 
wiedziała w sposób wzruszajacy o jej 
trudnej młodości, wielkiej karierze, o jej 
miłościach 4 cierpieniach, jej wzlotach 
i upadkach. 


Równorzędne cztery nagrody t po- 
wszechne uznanie zdobyła sobie czwórłi:a 
aktorów, prezentujących zupełnie od- 
mienne i bardzo ciekuwe programy: An- 
na Lutosławska, Irena Jun, Edward Lu- 
baszenko i Tadeusz Malak. Anna Luto- 
sławska przygotowała bardzo piękny pro- 
gram wg opowiadania Tomasza Manna 
„Zamienione głowy”. Znakomitą sceno- 
grafię do tego przedstawienia zaprojek- 
tował Władysław Hasior. Irena Jun od- 
prawiała na scenie gusła i czary staro- 
polskie, prezentując przedstawienie pt. 
„Czarownica musi przyjść” wg tekstów 
Tuwima, Wacława Potockiego i innych 
(reżyseria: Irena Jun i Józef Wieczorek, 
scenografia Jan Śliwiński). 


Z bardzo oryginalnym programem wy- 
stąpił utalentowany aktor wrocłauwskie- 
go Teatru Współczesnego, Edward Luba- 
szenko. Zaprezentował on przedstawienie 
pt. „Próba opisania pewnej kolacji głów 
w Paryżu we Francji” wg tekstu Jacquesa 
Preverta. Było to skrzyżowanie groteski 
teatru okrucieństwa i happeningu, poda- 
ne ostro i dowcipnie, wzbudzające na wi- 
downi śmiech i grozę. 


Wreszcie Tadeusz Malak z Krakowa, 
aktor znany już dobrze miłośnikom tego 
rodzaju sztuki, wystąpił z „Obroną Tem- 
plariuszy” wg tekstu Zbigniewa Herberta 
z jego tomu „Barbarzyńca w ogrodzie". 
Było to znakomite, delikatne i myślące 
aktorstwo, choć sens utworu Herberta 
mógł budzić poważne wątpliwości. Ale 
t tym razem spektakl pobudzał do myśle- 


nia, do dyskusji, a jest to przecież zawsze 
cechą dobrego teatru. 


W V Festiwalu Teatrów Jednego Akto- 
ra wziął po ra2 pierwszy udział aktor 
zagraniczny Antun Kujavec 2 Puli (Jugo- 
slawia), który wystąpił z przedstawie- 
niem „Pamiętnika wariata” Gogola. 


Festiwal wrocławski dowodzi także, iż 
powiększa się stale zasięg terytorialny 
ruchu teatrów jednego aktora. Jego głów- 
nymi ośrodkami były dotąd wielkie mia- 
sto: Warszawa, Kraków, Wrocław, gdzie 
wśród licznych aktorów można było zaw- 
sze znaleźć takich, którzy mając chwilo- 
wo czas wolny od innych zajęć w teatrze 
postanawiali poświęcić go na przyyotowa- 
nie własnego recitalu czy przedstawienia. 
Obecn'e interesują się tym gatunkiem 
sztuki także aktorzy z mniejszych ośrod- 
ków. 


Świadczył o tym bardzo ciekawy pro- 
gram pt. „Kronika dnia”, przygotowany 
przeż toruńskiego lalkarza Lecha Gwita 
na podstawie starych ti prawie niezna- 
nych lub zapomnianych tekstów mistrza 
krakowskiej awangardy z lat międzywo- 
jennych, Tadeusza Peipera. Świadczył o 
tym ciekawy program poznańskiego ak- 
tora, Kazimierza Borowca, pt. „Kolistą 
drogą wieje wiatr”, zbudowany na kan- 
wie tekstów Bułata Okudżawy t frag- 
mentów Starego Testamentu. Młode po- 
kolenie aktorów reprezentowała uzdol- 
niona Alina Szpak, która wystąpiła z 
trudnym programem pt. „Śniadanie do 
łóżka” wg fragmentów „Ulissesa” Joyce'a, 
oraz studentka roku dyplomowego kra- 
kowskiej szkoły teatralnej Elżbieta Fe- 
diuk, która zaprezentowała program pt. 
„Koncert na głos kobiecy” wg poematu 
Jerzego Niemojowskiego. 


Teatr Jednego Aktora zdobył też so- 
bie pierwszą stałą siedzibę. Ryszard Fi- 
lipski otwiera w Krakowie teatr, w któ- 
rym występować będzie ze swymi pro- 
gramami, udostępniając tę salę również 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


innym artystom tego nurtu sztuki tea- 
tralnej. 

Toczyły się także pod koniec roku 1970 
ważne i ciekawe dyskusje na temat dra- 
maturgii i teatru. Związek Literatów Pol- 
skich zorganizował rozszerzone plenum 
poświęcone problemom dramaturgii ti te- 
atru. W pierwszym dniu obrad wygłosił 
bardzo ciekawy, choć dyskusyjny referat 
na temat „Autor i teatr” Stefan Treugutt. 
W drugim dniu zastanawiał się nad sy- 
tuacją dramaturgii t teatru współczesne- 
go Andrzej Falkiewicz. W żywej 
dyskusji zastanawiano się nad upraw- 
nieniami teatru wobec autora t je- 
gc tekstu, nad granicami ingerencji re- 
żysera, nad autonomicznością sztuki tea- 
tralnej, jak również nad sytuacją polskiej 
dramaturgii współczesnej i warunkami 
lepszego ułożenia współpracy współcze- 
snego autora z teatrem. 

Staraniem Instytutu Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk odbyła się se- 
sja naukowa, poświęcona wszechstronne- 
mu omówieniu twórczości Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Mniej uwagi po- 
święcono tu zagadnieniom związanym 2 
dramaturgią Witkacego, zajmując się ra- 
czej jego poglądami estetycznym i filo- 
zoficznymi oraz jego prozą. 

W związku z Warszawskimi Spotkania- 
mi Teatralnymi odbyło stę wreszcie w 
dniach 17 i 18 grudnia sympozjum poświę- 
cone problemom teatru Polski Ludowej. 
Była to próba bilansu i analizy powojen- 
nego dorobku sceny polskiej, podjęta bez 
pretensji do pełnego opracowania i obję- 
cia wszystkich spraw. Była to jednak za- 
razem pierwsza sesja, w czasie której mós= 
wiono o sprawach naszego teatru 2 my- 
ślą o syntezie powojennego 25-lecia i u- 
kazaniu stylu i oblicza teatru polskiego 
na tle współczesnych prądów artystycz- 
nych w świecie. 

W czasie sympozjum nie ograniczono 
się tylko do omówienia przeszłości, lecz 
zastanawiuno się także nad obecną syluu- 
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cją i perspektywami dalszego rozwoju te- 
atru polskiego, nad jego kształtującym się 
stylem i tendencjami ideowo-artystyczny- 
nu. Referaty wygłosili: dr Stanisław Mar- 
czak-Oborski, który mówił o udziale tra- 
ducji w przedstawieniach teatru Polski 
Ludowej, Adam Hanuszkiewicz (z do- 
świadczeń w pracy nad realizacją scenicz- 
ną polskiego dramatu poetyckiego), Ka- 
zunierz Braun (nowy teatr poetycki), Ze- 
nobiusz Strzelecki i Jan Kosiński (pro- 
blemy scenografii), Kazimierz Żygulski 
(.Socjologiczne uwagi o recepcji teatru 
w Polsce Ludowej”) i dyr. Henryk Bie- 
niewski (teatr telewizji). 

W sympozjum wzięli również udział 
goście zagraniczni, którzy przyjechali do 
Warszawy w związku z Warszawskimi 
Spotkantiami Teatralnymi, z prof. Bole- 
sławem Rostockim, wybitnym teatrolo- 
giem i krytykiem radzieckim na czele. 


Być może, iż sympozjum zorganizowa- 
ne 2 okazj, Warszawskich Spotkań Tea- 
tralnych stanie się zaczątkiem dorocz- 
nych narad i dyskusji związanych z tą 
konfrontacją najlepszych przedstawień z 
całego kraju. Istnieją już także propo- 
zycje, by nadać tym dyskusjom w przy- 
szłości międzynarodowy charakter. 


13 grudnia odbyło się walne zebranie 
polskiego ośrodka Międzynarodowego In- 
stytutu Teatralnego (ITI). Ustąpił wielo- 
letni i zasłużony prezes tego stowarzysze- 
nia, prof. dr Bohdan Korzeniewski, który 
wybrany został prezesem honorowym. 
Nowym przewodniczącym polskiego 
ośrodka ITI został dyrektor teatru „Ate- 
neum” Janusz Warmiński. 


Do ożywienia polskiego życia teatral- 
nego przyczyniły się także uiczne wystę- 
pu fqościnne teatrów zagranicznych. Po 
wizycie teatru Brechta „Berliner Ensem- 
ble” z przedstawieniem „Koriolana” wy- 
stąpił wiec w Warszawie i Wroclawiu ze- 
spół Tćdtre Crćatnon z Lozanny. Póź- 
niej występował w Krakowie ś w War- 


szawie Słowacki Teatr Narodowy z Bro- 
tysławy ze sztukami Ladislava Stroupeż- 
nickiego („Wiejskie fanfarony"), Iwana 
Bukou'czana („Nim kur zapieje”) i Artura 
Millera („Cena”). Wielki poklask zdobył 
sobie zespół teatru im. Branko Gawelli 
z Zagrzebia, który zagrał w Warszawie 
i w Olsztynie sztukę Mirosława Krleży 
„Kraljevo” (w znakomitej inscenizacji Di- 
no Radojewicza) i sztukę Petera Weissa 
„Cierpienia pana Mockinpotta” w reży- 
serii Bożydara Violicza. Najwięlisze uzna- 
nie zdobył sobie aktor tego teatru Pero 
Kovrgić, który grał główne role w obydwu 
spektaklach. 


Trwają też nadal sukcesy zagraniczne 
polskich twórców teatralnych. W Shef- 
ficid odbyła się premiera Makbeta, do 
której scenografię zaprojektował Jozef 
Szajna. Jego praca spotkała się 2 wielkim 
uznaniem angielskiej prasy. W Diisseldor- 
fie Erwin Axer wyreżyserował światową 
prapremierę nowej sztuki Diirrenmatta 
„Portret planety”. Sztuka została ostro 
skrytykowana, natomiast o pracy polskie- 
go reżysera wypowiadali się krytycy nie- 
mieccy z entuzjazmem. 

Największym jednak sukcesem, jaki 
odniosła polska kultura za granicą, stała 
się premiera „Matki” Witkacego w Theń- 
tre Recamier w Paryżu. Sztukę tę wu- 
reżyserował Claude Rćgy, wystawił zaś 
zespół Madelcinec Renaud - J. L. Bar- 
rault. Madeleine Renaud, jedna z naj- 
większych aktorek francuskich, zagrała 
rolę tytułową. 

Prasa francuska pełna była superlatyw 
na temat samego utworu polskiego pisa- 
rza i jego przedstawienia. 

Rok 1970, a szczególnie jego zakończe- 
nie, można więc uznać za bardzo pomysl- 
ny dla teatru polskiego. Wkraczamy w 
rok 1971] pod dobrymi auspicjami, a teatr 
staje się dziś na równi z muzyką bileten 
wizytowym kultury polskiej w świecie. 


R. Sz. 
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FUNDAMENTALNY DOKUMENT CZASU WOJNY*) 


Nasza literatura „norymberska”, do- 
tycząca zarówno samego przewodu są- 
dowego w procesie przeciwko głównym 
hitlerowskim zbrodniarzom wojennym 
w Norvmberdze, jak i dokumentacji 
przedstawionej Międzynarodowemu 
Trybunałowi Wojskowemu przez strony 
procesowe. jest wciąż niedostateczna. 
Mimo upływu ćwierćwiecza od rozpo- 
częcia tego historycznego procesu (choć 
nie przeszedł on jeszcze do historii) na 
palcach jednej ięki zliczyć można w ję- 
zyku polskm i w prawniczym ujęciu 
opracowania z tego zakresu wiedzy 0 
procesie, jego zasadach i przebiegu. Na- 
leży tu przede wszystkim wymienić 
wkład profesorów Tadeusza Cypriana 
i nieżyjąceezo już Jerzego Sawickiego, 
którzy reprezentowali nasz kraj w No- 
rymberdze jako członkowie delegacji 
polskiej przy Międzynarodowym Try- 
bunale Wojskowym i którzy wydali 


s Okupacja t ruch oporu w Dzienniku 
Hansa Franka 1939—1945, tom 1 (15959—1542) 
stron 618, tom II (1943 -1945) stron 676. Wybór 
| opracowanie pod naukowym kierownic- 
twem prof dra Stanisława Płoskiego Lu. 
cjan Dobroszycki, Józef Garas, Marek Get- 
ter, Leon icrzog, Andrzej Janowski (kie. 
trownik zespolu) i Marian Malinowski. Tłu- 
maczyli z oryzinalu niemieckeso  Doku- 
menty Dzieniika — Danuta Dąbrowska, DO- 
kumnentv aneksów — Mieczysław Tomala. 
Wyd. „Książka I Wiedza” 1950 r, 


Nowe Drogi > 8 


kilka źródłowych opracowań. jak i po- 
pularniejszych prac z tej dziedziny. 


Dr _ Stanisław Piotrowski, który 
pierwszy opracował Dziennik Hansa 
Franka, nie mógł sam pudołać £igan- 
tycznemu zadaniu. 40 tomów, jakie po- 
zostawił w spedku Frank, było ponad 
siły jednego człowieka. Wyjątki z tych 
dzienników, które dr Piotrowski na 8o0- 
rąco opracował w czasie procesu no- 
rymberskiego, wydatnie pomogły pro- 
kuraturze radzieckiej w Norymberdze 
i weszły do norymberskiej dokumenta- 
cji. Również późniejsze opracowan.e 
Dziennika Franka, którego podjął się dr 
Piotrowski po powrocie z procesu, choć 
już pełniejsze i z pierwszą oceną dz:a- 
łalności ora7 osobowości oberkata znie- 
wolonej Polski, dalekie było od wyczer- 
pania treści, a tym samym nie posiada- 
ło zródłowego charakteru. 


Jeśli wspomnieć jeszcze o kilku pra- 
cach przyczynkarskich i reportażach z 
procesu, można by z grubsza zamknąć 
nasz dorobek „norymberski”. Wobec 
42-tomowego sprawozdania z procesu. 
jakie ukazało się w trzech językach po 
zamknięciu przewodu sądowego w No- 
rymberdze, nasz wkład okaże się ra- 
czej skromnv. A przecież sprawa Polski 
przed norymberskim trybunałem oraz- 
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nasz udział w walce z hitlerowskim 


okupantem, cierpienia i zniszczenia, ja-- 


kich doznaliśmy z rąk hitlerowskiego 
okupanta, zobowiązują do bardziej wy- 
czerpującego wykorzystania akt i do- 
kumentacji norymberskiej, choćby dla 
potrzeb zarówno młodszej generacji 
naukowców, jak i przyszłych pokoleń. 
Norymberga pozostawiła bowiem trwa- 
łe wartości w myśli prawniczej, które 
uznane zostały za obowiązujące już w 
1946 r. przez ONZ i stały się odtąd 
własnością całego cywilizowanego świa- 
ta. 

Dlatego z wielkim uznaniem należy 
powitać dwutomowe dzieło, jakie po- 
jawiło się na półkach księgarskich nie- 
mal w XXV-lecie rozpoczęcia najwięk- 
szego procesu międzynarodowego naszej 
doby. Zespół naukowy pod redakcją 
nieżyjącego już prof. Stanisława Pło- 
skiego dokonał pierwszego naukowego 
opracowania wspomnianego już wyżej 
Dziennika Hansa Franka i w ten spo- 
sób przekazał nie tylko polskiemu czy- 
telnikowi  fundamentalny dokument 
czasu okupacji w Polsce. Okupacja t 
ruch oporu w Dzienniku Hansa Franka, 
1939— 1945, owoc wieloletniej i wytę- 
żonej działalności naszych naukowców, 
jest bowiem pierwszym tego rodzaju 
opracowaniem na świecie i na pewno 
zostanie oceniony w innych państwach 
jako wkład naszej nauki i myśli praw- 
niczej do „norymberskiego” dorobku. 
Władze amerykańskie przekazały Polsce 
w 1946 r. oryginał Dziennika Franka, 
wychodząc z założenia, że dokument 
ten powinien znajdować się w naszych 
archiwach. 

Przekazanie tego dokumentu nakła- 
dało na nas szczególne obowiązki. Wąt- 
pię zresztą, czy ktokolwiek inny niż 
polski naukowiec i historyk zająłby się 
opracowaniem takiego materiału. Jeśli 
dzisiaj możemy odnotować ukazanie się 
dwutomowego dzieła o tym Dzienniku, 
ciążący na nas legat został w 
znacznej mierze wykonany. Oczywiście, 
że Dziennik Franka wykorzystali już 
poprzednio w swoich pracach niektó- 
rzy nasj historycy, jak prof. K. M. Pos- 
pieszalski czy prof. C. Madajczyk. Się- 
gali doń i inni naukowcy i publicyści, 
którzy zajmowali się dziejami hitlerow- 
skiej okupacji w Polsce. Takiego doku- 
mentu nikt z naukowców pominąć nie 
mógł. Ale recenzowane tu dzieło ma 
inny charakter. Daje bowiem nie tylko 
obszerne wyciągi z Dziennika, ale w po- 
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staci wyczerpujących aneksów uzupeł- 
nia obraz polskiej martyrologii pod rzą. 
dami hitlerowskich ludobójców. 

Przed autorami dwutomowego opra- 
cowania Dziennika Franka stał prob- 
lem nie lada. Chodziło o koncepcję wy- 
boru określonych tekstów. Czy dokonać 
selekcji ilościowej (jak uczynił to w 
pewnej mierze dr Piotrowski), czy też 
tematycznej, a więc wybrania określo- 
nego zagadnienia i zilustrowania go peł- 
nią tekstów odnoszących się do wybra- 
nego tematu. W warunkach, w jakich 
pracował ar Piotrowski, jego metoda 
była właściwa. Umożliwiła szybkie prze- 
kazanie faktów najbardziej szokujących 
czy oskarżających hitlerowski reżim w 
okupowanej Polsce W ten sposób do 
dokumentacji norymberskiej weszło 
wiele oświadczeń czy cynicznych po- 
wiedzeńn Franka, które pozosiawiły na 
Trybunale niezatarte wrażenie. Choćby 
takie, użyte przez Franka 1 sierpn:a 
1942 r.: „Niech sobie mówią, że na każ- 
dej latarni wisi co najmniej dwóch Po- 
laków. Na to mam dla nich tylko jedną 
odpowiedź: Polacy nie zostawii nam 
wcale tylu latarni...” Albo inne: „Tam, 
gdzie dziś mieszka ponad 12 milionów 
Polaków, będzie kiedyś mieszkało 
4—5 milionów Niemców. Generalna Gu- 
bernia ma być krajem tak samo nie- 
mieckim, jak Nadrenia” (26 marca 
1941 r.). Wvdobycie tego rodzaju sflor- 
mułowań, demaskujących politykę hit- 
lerowską w okupowanej Polsce, miało 
nie tylko dorażny użytek. Ale tego ro. 
dzaju selekcja 40-tomowych Dziennt- 
ków Franka stała się z perspektywy 
dzisiejszej niewystarczająca. 

Dlatego autorzy dwutomowego opra. 
cowania Dziennika Franka dokonali 
wyboru tekstów według kryterium te- 
matu — okupacja i ruch oporu — bio- 
rąc pod uwagę, jak piszą we wstępie, 
„potrzebę pełniejszego udostępnienia 
historykom i czytelnikom mniej wyspe- 
cjalizowanym tego kapitalnego źródła”. 
Słusznie podkreślają autorzy, że Dzien- 
nik Franka jest ważnym źródłem ujaw- 
niającym system okupacji hitlerowskiej 
w Polsce, oglądanym przez pryzmat my- 
ślenia i działania jego twórców. Frank 
prowadził swoje dzienniki systematycz- 
nie i dokładnie. Miał sztab współpra- 
cowników, do których zadań należało 
stenografowanie narad na Wawelu, 
przepisywanie i przechowywanie  po- 
szczególnych skoroszytów. Nasuwa się 
pytanie, dlaczcgo „generalny guberna= 


tor” tak pieczołowicie obchodził się z 
tymi zap!'sami, które obnażały terror 
i grozę czasów okupacji w Polsce? 
Ostatni zapis figuruje pod datą 17 stycze 
nia 1945 r i dotyczy przekazania Wa- 
welu jednostce woiskowej, tuż przed 
paniczną ucieczką Franka z Kiakowa. 
Trudno oczywiście dzisiaj stwierdzić. o 
ile poszczególne adnotacje w Dsienni- 
ku bvły „fryzowane” czy (filtrowane. 
Jedno jest pewne: są  dostalecznie 
zbrodnicze bv zasłużyć na szubienicę. 
Czyż więc Hans Frank do tego stopnia 
wierzył w zwwcięstwo Hitlera? 

Hans Frank prowadził swoje dzien- 
niki. jak sam zresztą przyznał. aby dać 
św'adectwo własnych wysiłków oraz 
wwvsiłków swojego rządu w tworzeniu 
1 kształtowaniu nowego. hitlerowskie- 
go ładu na Wschodzie. abv kiedvś. jak 
marzył. „dzieło to służyło nazistow- 
skim dziejopisom Tysiacletniej Rzeszy”. 
Stało sie inaczej. Jego własne słowa 
oskarżałv go bardziej niż jakikolwiek 
innv dokument. których przecież w 
czasie procesu nie brakowało. Oczywi- 
ście. w czasie procesu Frank podawał 
w watpliwość rozmaite zapisy w swoich 
dziennikach. Starał się opacznie je in- 
terpretować w swoim nowvm dzienni- 
ku. jaki napisał w celi wieziennej (W 
cieniu szubienicy). Ale i tutaj miał pe- 
cha. Zeznania bowiem jednego z głów- 
nvch stenografów. Augusta Mohra. zło= 
żone w dniu 2 kwietnia 1946 r. w No- 
rvmberdze. przekreśliły i te machina= 
cie podszvtego tchórzem hitlerowskie- 
go satrapv. Konfrontacja obu dzienni- 
ków Franka pokazuje. że „nowy kurs” 
wobec ludności polskiej w GG. o jakim 
w swoie] obronie przed norymberskim 
Trybunałem mówił tak wiele eks-gu- 
bernator, był niczym innym jak tylko 
bardziej perfidną formą wykorzystania 
sił biologicznych i materialnych zniewo- 
lonej ludności dla potrzeb wojennej ma» 
chiny Trzeciej Rzeszy. Tak też ocenio- 
no to w uzasadnieniu do wyroku — ka- 
ry Smierci. 

Dlatego dobrze się stało. że autorzy 
dwutomowego wydania Dziennika, do- 
konujac selekcji tak bogatego materia- 
łu. pragnęli możliwie wszechstronnie 
zilustrować — jak powiadają — owo 
złożone zjawisko, jakim była okupacja. 
Należy bowiem pamiętać, że oznaczała 
ona w Polsce nie tylko eksterminację 
milionów ludzi, ale i rabunkową gospo- 
darkę naszego mienia narodowego. 
Wstrząsający pod tym względem jest 
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dokument zamieszczony w Dzienniku 
pod datą 26 października 1943 r. Jest 
nim sprawozdanie z 4-ietnich rządów 
okupanta, złożone na posiedzeniu ,.rzą- 
du GG" przez sekretarza stanu Buehle- 
ra. Ukazuje ono rozmiary dokonanego 
rabunku w Polsce. za które spadł na 
urzędników i SS-manów grad wysokich 
odznaczeń i awansów. Inne dokumenty 
z tego zakresu dowodzą niezbicie, że 
również Generalna Gubernia. nazywa- 
na .krajem satelitarnym (Nebenland) 
Wielkiej Rzeszy”. miała ulec całkowitej 
germanizacji i jeśli plany te zostały w 
ostatnim dwuleciu okupacji pokrzyżo- 
wane. to naród nasz zawdzięcza to wv- 
łącznie ruchowi oporu, któremu dowód- 
cy SS i policji w „rządzie” Franka 
mimo woli wystawiają jak najchwaleb- 
niejsze świadectwo. Selekcja tych wła- 
śnie materiałów w Dzienniku Franka 
jest kapitalnym tematem dla dalszych 
opracowań. 

Ileż leku tkwi w słowach Franka wy- 
powiedzianych w połowie 1943 r., kiedy 
stwierdził na naradzie swojej ekipy: 
„Żołnierz na froncie jest mniej zagro- 
żony niż urzędnik administracji w Ge- 
neralnej Guberni”. Albo kiedy oburza 
sie (16 maja 1944 r.): „Praktycznie rzecz 
biorąc, 1/3 dystrylktu lubelskiego nie 
znajduje się już w rękach administracji 
niemieckiej. Admin'stracja już tam nie 
funkcjonuje, a sustem transportowy 
prawie nie działa. Na tym terenie po- 
licja niemiecka może jeszcze działać w 
sile nie mniejszej od pułku”. 

Wartość zapisów Franka polega rów= 
nież na tym, że w sposób pełny i chro- 
nologiczny rejestruje działalność ruchu 
oporu w okupowanej Poisce. pokazując, 
jak równocześnie wpływał na mental- 
ność okupanta, jak wiazał siły niemiec- 
kie niezbędne w tym czasie na pierwszej 
linii ognia i jak zmuszał okupanta do 
defensywy. Na tajnych naradach poli- 
cyjnych nie ukrywano. że pacyfikacja 
Polski jest rzeczą niemożliwą. Doku- 
menty zawarte w Dzienniku Franka są 
jednoznaczne. nawet jeśli Frank stara 
się ulegać pobożnym życzeniom swoich 
berlińskich zwierzchników. 

W sumie otrzymaliśmy panoramiczny 
obraz bitwv, jaka nieprzerwanie toczy- 
ła się na ziemi polskiej, po zakończeniu 
„oficjalnych” działań wojennych. Do- 
brany materiał do poszczególnych za- 
gadnień lat okupacyjnych w Polsce nie- 
watpliwie stanie się inspiracią dla kadr 
twórczych nie tylko wojennego poko- 
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lenia. I na tym polega. poza naukowym 
dorobkiem autorów dwutomowego wye 
dania Dziennika Franka, znaczenie te- 
go dzieła. Wypełnia ono lukę, ktorą 


odczuwaliśmy od wielu lat w zakresie 

badań nad historią hitlerowskiej oku- 

pacji w Polsce. ! 
MARIAN PODKOWINSKI 


HISTORIA GOSPODARCZA ŚWIATA XIX i XX w.*) 


Na XIII Międzynarodowym Konere- 
sie Nauk Historvcznych w Moskwie 
(sierpień 1970 r.) polscy historycy pre- 
zentowali wyniki swych badan dotyczą- 
cych nie tylko h'storii Polski, lecz także 
historii innych krajów. Badania w za- 
kresie historii powszechnej w Pol:ce 
Ludowej przyniosły już dotychczas rze- 
czywiście niemałe rezultaty. Stwierdze- 
nie to dotyczy właściwie wszystkich o- 
kresów historycznych, a więc historii 
starożytnej, średniowiecznej, nowożyt- 
nej, a także najnowszej. Przeglądając 
wykaz publikacji naukowych wydanych 
w ciągu ostatnich 10 lat, stwierdzić 
można, że zawiera on wiele cennych 
pozycji z historii powszechnej XIX i XX 
w. napisanych przez polskich badaczy. 
Są to zarówno oryginalne ujęcia syn- 
tetyczne 0 charakterze podręczni:ko- 
wym, jak również wiele pozycji mono- 
graficznych, opartych na własnych ba- 
daniach źródłowych, dotyczących nie- 
których okresów czy ważnych proble- 
mów w historii różnych narodów. 


Jednakże publikacje te dotyczą prze- 
de wszystkim historii politycznej. Na 
tym tle bardzo ubogo przedstawiają s:ę 
publikacje polskich historyków w za- 
kresie historii gospodarczej XIX j XX 
w. Rzecz to tym bardziej uderzająca, że 
powszechna historia gospodarcza okre- 
sów poprzednich w polskiej historio- 
grafii jest reprezentowana stosunkowo 
dobrze. Można by dla przykładu wymie- 
nić prace o stosunkach afrykańskich 
M. Małowista i jego uczniów. Dla okre- 
su nowożytnego (XVI-XVIII w.) posia- 
damy, np. cenne opracowania syntetycz- 


e) J. Ciepielewsk!, I. Kostrowicka. Z. Lan- 
dau. J. Tomaszewski — Historia gospodarcza 
świata XIX i XX wieku. PWE, Warszawa 1940 
5. 380. 
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ne J. Topolskiego i A. Mączaka(1). Nie 
oznacza to. ze dotychczas nie ukazały 
się żadne publikacje polskie z zakresu 
powszechnej historii gospodarczej XIX 
i XX w. (nie licząc naiuralnie tłuma- 
czeń). Jednak nie były to pozycje peł- 
nowartościowe. Z jednej strony ukazało 
się już kilka pozycji popularnonauko- 
wych o szerszym zakresie tematycznym, 
które naturalnie nie mogą pretendować 
do ujęć wszechstronnych (prace K. P:e- 
sowicza j J. Łukasiewicza)(2). Z drugiej 
strony opublikowano kilka pozycji mo- 
nograficznych. które częściowo dotyczą 
historii gospodarczej (wymienić tu trze- 
ba przede wszystkim prace W. Kulu(3). 
Tylko wąskie grono może korzystać z 
zarysu historii gospodarczej świata, o- 
pracowanego przez W, Rusińskieco. 
Praca ta krąży w formie maszynopisu 
powielonego. 

W tej sytuacji ukazanie się historii 
gospodarczej świata XIX i XX w.J. 
Ciepielewskiego, I. Kostrowickiej, Z. 


(1) J. Topolski: Narodziny kapitalizmu w 
Europie XVIXVII w. Warszawa 1965 r; 
A. Mączak: U źródeł nowoczesnej gospodarki 
europejskiej. Warszawa 1967 r. 

(2) K, Piesowicz: Wielnt przewrót. Opo- 
wieść o rewolucji przemysłowej. Warszawa 
1962 r.; B. Geremek. K. Piesowicz: Ludzie, 
twory, pieniądze. Warszawa 1%68 r. (zarys 
historii gospodarczej świata okresu feudaliz- 
mu i kapitalizmu); J. Łukasiewicz: Krach 
na giełdzie. Zarys historii kryzysów ekono- 
micznych. Warszawa 1967 r. 

(3) J. Górski, T. Kowalik, W. Sierpiński: 
Historia powszechnej myśli ekonomicznej 
1870—1950 r. Warszawa 1967 r.: W. Góralska: 
Ekonomiczna ekspansja Niemiec na wschód 
w latuch 1870—1939. Wrocław 1964 r.; S. Ku- 
rowski: Historyczny proces wzrostu gospo- 
darczego. Warszawa 1963 r.; J. Kleer: ZSRR 
— pół wieku przemian gospodarczych. War- 
szawa 1967 r.; A. Runowicz: Problemy kry- 
zusu agrarnecgo w USA. Warszawa 1%60 r., 
w. Kula: Problemy t metody historit go- 
spodarczej. Warszawa 1963 r.; W. Kula: Mia- 
ry i ludzie. Warszawa 1970 r. 


Landaua i J. Tomaszewskiego trzeba 
uznać za ważne wydarzenie w dziejach 
polskiej historiografii. 

Książka ta w swym zamierzeniu zo- 
siała pomyślana jako podręcznik dla 
studentów uczelni ekonomicznych, któ- 
rym znajomość historii gospodarczej po- 
maga w zrozumieniu prawidłowości roz- 
woju ekonomicznego i ukazuje źródła 
prob:'emów gospodarczych świata 
wzpołczesnego. Z tych względów po- 
św.ęcono nieco miejsca na zarysowanie 
zasadniczych tendencji ewolucji gospo- 
darki przed XIX wiekiem. Najszczegó- 
łowiej potraktowano przemiany w świe- 
cie w ciągu XX stulecia, które mają 
szczególne znaczenie dla zrozumienia 
terażniejszości. Zakres chronologiczny 
omawianych problemów ograniczono 
jednak do 1939 r. W konstrukcji prze- 
kazywanych treści autorzy obrali am- 
bitną metodę. Odrzucili najczęściej w 
historii powszechnej stosowany układ, 
który polega na kolejnym omawianiu 
h:storii ważniejszych państw. Podjęli 
probę przedstawienia całokształtu roz- 
woju gospodarczego w układzie proble- 
mowym. Zjawiska przebiegające w po- 
szczególnych krajach i regionach po- 
stanowiono omawiać jedynie przykła- 
dowo jako przejawy procesów zacho- 
dzących w skali całego Świata. Zasto- 
sowano tylko jeden wyjątek: dzieje 
Z5RR wyodrębnione zostały w specjal- 
nym rozdziale. Dla tego okresu (lata 
1917—19:39) jest to całkowicie uzasad- 
nione. Wyodrębnienie dziejów ZSRR 
pozwoliło uniknąć mechanicznego łą- 
czenia zasadniczo odmiennych procesów 
ekonomicznych, odrębnych dróg roz- 
wojowych państw o fundamentalnych 
różnicach ustrojowych. 


Przyjrzyjmy się bliżej treści oma- 
wianego podręcznika. 


Otwiera go rozdział o rozwoju spo- 
łeczeństwa ludzkiego, w którym zwięźle 
przedstawiono zasadnicze kierunki tego 
rozwoju, a także charakterystykę pięciu 
formacji ekonomiczno-społecznych. W 
następnych dziesięciu rozdziałach za- 
prezentowano historię gospodarczą XIX 
w. Na początku omówiono problemy 
rozwoju przemysłu, ze szczególnym u- 
wzgiędnieniem przyczyn, przebiegu i 
konsekwencji rewolucji: przemysłowej. 
W rozdziałach tych kilka podrozdziałów 
dotyczy spraw związanych z położeniem 
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klasy robotniczej. Następne trzy roz- 
działy traktują o rozwoju rolnictwa 
oraz zmianach w stosunkach agrarnych 
w ciągu XIX w. Te dwa wielkie pro- 
blemy obejmują większość tej partii 
książki. W innych rozdziałach omówio- 
ne zostały: kształtowanie się rynku 
międzynarodowego, sprawy pieniądza, 
banków i skarbowości w XIX w,, poli- 
tyka gospodarcza i ekspansja kolonial- 
na państw europejskich w XIX w. W 
każdym 2 przedstawionych w książce 
problemów na początku zarysowano po- 
krótce zasadnicze tendencje ewolucji w 
epokach wcześniejszych. Tę część książ- 
ki zamyka omówienie stosunków go- 
spodarczych w świecie w końcu XIX w, 


Układ i konstrukcja treści dotyczą- 
cvch XIX i XX w. różnią się dość zde- 
cvdowanie. Przy przedstawianiu dziejów 
XIX-wiecznych omawianie poszczegol- 
nych dziedzin gospodarki odnosiło się 
do całego stulecia. Nie dzielono tego 
wieku na żadne okresy, włączając e- 
wentualną periodyzację poszczególnych 
procesów do rozważań merytorycznych. 
Wiek XX potraktowano inaczej; w tym 
wypadku historię gospodarczą krajów 
kapitalistycznych podzielono na sześć 
okresów. Okres pierwszy, obejmujący 
lata 1900—1914, omówiono w ośmiu roz- 
działach (XII=XIX), które m. in. anali- 
zują szczegółowo nowe elementy w roz- 
woju systemu kapitalistycznego, naro- 
dziny kapitalizmu monopolistycznego. 
W następnych rozdziałach przedstaw:o- 
no okres pierwszej wojny światowej, 
gospodarkę w latach 1918—1923, oży- 
wienie gospodarcze w latach 1924—1929, 
wielki kryzys w latach 1929—1933, go- 
spodarkę w przededniu II wojny świa- 
towej. Każdemu z tych okresów poświę- 
cono osobny rozdział, w którym zasto= 
sowano (poza rozdziałem o wojnie) ana- 
logiczny układ, a więc: przemysł, rol- 
nictwo, handel międzynarodowy (tro- 
chę inny układ przyjęto w rozdziale o 
wielkim kryzysie). 

W części dotyczącej XX wieku szcze- 
gólnie chciałbym podkreślić dwa bar- 
dzo interesujące rozdziały, które wychoe 
dzą poza ramy wyżej zarysowanej kon- 
strukcji. Pierwszy z nich odnosi sie do 
gospodarki ZSRR w latach 1917—194], 
drugi do interwencjonizmu państwowe- 
go w krajach kapitalistycznych. W 
pierwszym z nich otrzymujemy fak- 
tyczny obraz, co jest tym cenniejsze, 
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że np. B. Geremek ji K. Piesowicz w 
popularnym zarysie, mimo że dopro- 
wadzają h:storię gospodarczą do połowy 
lat sześćdziesiątych, nie uwzględniają 
krajów socjalistycznych, rozwoju sto- 
sunków gospodarczych w ZSRR przed 
II wojną światową. Drugi z nich stano- 
wi szeroką rozprawę o interwencjon:z- 
imie państwowym, w której poddano 
analizie eksperyment Roosevelta, inter- 
wencjonizm w Niemczech hitlerow- 
skich, Japonii i faszystowskich Wło- 
szech (szkoda trochę, że ograniczono się 
tvlko do tych najszerszych przykładów). 
Treść książki uzupełnia wstęp, w któ- 
rym obok założeń książki przedstawiono 
przedmiot historii gospodarczej. Załą- 
czono także wykaz bibliograficzny, któ- 
ry obejmuje najważniejsze pozycje 
książkowe w języku polskim. W książ- 
ce zamieszczono też 5 map kolorowych. 

Książka J. Ciepielewskiego, J. Ko- 
strowickiej, Z. Landaua i J. Tomaszew- 
skiego jest niewątpliwie pozycją war- 
tościową. posiadającą wiele zalet. Zacz- 
nijmv od jej formy zewnętrznej. Otrzy- 
maliśmy, bez przesady, dzieło pod 
względem edytorskim bez zarzutu. Na 
ocenę tę składają się wyjątkowo przej- 
rzysty układ graficzny, wspaniałe roz- 
wiązaą.ie tablic (a jest ich 90), czytelny 
druk i inne zalety zewnętrzne. Równo- 
cześnie książka jest napisana prosto 
i jasno, dobrym, zrozumiałym dla każ- 
dego językiem. Czytanie jej nie nuży 
i nie nudzi. Liczby w zdecydowanej 
większości wypadków podaje się w tek- 
ście tylko wtedy, gdy jest to niezbędne. 
Podkreślić trzeba jednolitość tekstu, tak 
pod względem stylistycznym, jak i me- 
rytorycznym. Mimo że mamy do czy- 
nienia z pracą 4 autorów, przy czytaniu 
nie zauważamy tego wcale, a jakże czę- 
sto w innych wspólnych opracowaniach 
jest inaczej. Podobny jest sposób for- 
mułowania wniosków (razi trochę roz- 
dział V j częściowo VI, o charakterze 
faktograficznym, z dość dużą ilością 
liczb, a nawet dat), nie ma powtórzeń, 
luk i sprzeczności między autorami, mi- 
mo że podział między nimi takie możli- 
wości stwarzał. Można chyba stwier- 
dzić. że dzieło to może być dobrym i za- 
chęcajacym przykładem pracy zespoło- 
wej. Zaletą książki jest jej przejrzysta 
konstrukcja i konsekwentny układ te- 
matyczny, tak potrzebny we wszelkiego 
typu podręcznikach. 
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Naturalnie o wiele ważniejsze są me- 
rytoryczne zalety książk: Można jesz- 
cze raz powtórzyć, że nie ma ona żadne- 
go odpowiednika w dotychczasowej pol- 
skiej historiografii. Szczególnie cenne 
jest opracowanie historii gospodarczej 
lat 1900-1939. Na ponad 350 stronach 
zanalizowano całokształt zmian gospo- 
darczych, jakie dokonały się w świecie 
w ciągu tych 40 lat. Na podkreślenie 
zasługuje to, że książka jest faktvcznie 
historią gospodarczą Świata, a nie — 
jak to najczęściej bywa — Europy za- 
chodniej i Ameryki Północnej. Uwzględ- 
niono wszystkie kontynenty, chociaż z 
natury rozwoju gospodarczego w oma- 
w.anych wiekach główną uwagę zwró- 
cono na Europę i Stany Zjednoczone 
Przydałoby się może trochę więcej wia- 
domości o Ameryce Łacińskiej. szcze- 
gólnie w XIX wieku. 

Stwierdzenia, wnioski i uogólnienia 
nie budzą, według mnie, żadnych więk- 
szych sprzeciwów i opierają się w zde- 
cydowanej większości wypadków na so- 
lidnvch podstawach. Nie było to łatwe 
zadanie z powodu braku dla XX wieku 
opracowań monograficznych  poszcze- 
gólnych problemów w całej literaturze 
światowej (w języku polskim właściwie 
zupełnie ich nie ma). Na pewno wiele 
tych wniosków i uogólnień iest dysku- 
syjnych (do niektórych z nich powrócę 
później), lecz — powtarzam — moim 
zdaniem nie ma wśród nich zdecydowa- 
nie błędnych Uważam także. że włas- 
ciwie omówione zostały wszystkie naj- 
ważniejsze procesy gospodarcze i pro- 
blemy badawcze w historii gospodarczej 
omawianej epoki. Niewątrliwie zakres 
tematyczny można zawsze rozszerzać, 
lecz istnieje. szczególnie przy podręcz- 
nikach, kwestia, czy naprawdę warto 
to czynić. Równocześnie zachowano 
właściwe proporcje przy przedstaw:aniu 
poszczególnych dziedzin życia gospo- 
darczego. Tak np. przy omawianiu XIX 
w. sprawy przemysłu zajęły 49 stron. 
a rolnictwa 54, co w zasadzie odpowiada 
wadze tego ostatniego działu W XX w 
sprawy rolnictwa zajmują już mniej 
miejsca. Przy opracowaniu zarysów hi- 
storii powszechnej, w szczególności hi- 
storii gospodarczej bardzo ważną rze- 
czą jest zachowanie „złotego środka” 
między tym, co ogólne, a tym, co swoj- 
ste. między pełnym zarysem zasadni- 
czych tendencji i prawidłowości w skali 


światowej a specyfiką rozwojową po- 
szczególnych krajów czy regionów. 

Jak widzieliśmy, autorzy wybrali kon- 
strukcję preferującą pierwszą możli- 
wość, jednak stwierdzić można bez wa- 
hania. że nie zgubili zadania drugiego. 
Zrobili to, mimo że, jak się zastrzegli 
we wstępie, poszczególne regiony miały 
im służyć tylko za przykłady tendencji 
ogólnych. To dążenie do ukazania spe- 
tyfiki odmian ogólnej drogi jest szcze- 
gólnie widoczne w części dotyczącej 
XIX wieku, gdzie szczupłość tekstu 
stwarzała możliwość zgubienia tego 
problemu. Wszędzie podkreślono swoi- 
stość rozwoju gospodarczego Anszlii, 
wskazano na przyczyny. Już w roz- 
dziale o rewolucji przemysłowej zwró- 
cono uwagę na cechy wyróżniające 
przebieg tejże rewolucji w Europie za- 
chodniej od przebiegu jej w Europie 
wschodniej i południowej. Przy oma- 
wianiu rolnictwa (rozdz.ał VI) wyróż- 
niono : osobno przedstawiono: kapita- 
listyczne intensywne rolnictwo krajów 
Europy zachodniej. kapitalistyczne eks- 
tensywne rolniciwo .krajów nowych” 
w strefie umiarkowanej. rolnictwo 
plantacyjne i wreszcie rolnictwo trady- 
cyjne. Przykłady można by dalej mno- 
żyć Bardzo pożyteczny jest pod tym 
względem rozdział IX przedstawiający 
stan gospodarczy pod koniec XIX w 
w układzie regionalnym. szkoda tylko. 
że nie znalazł się w zakończeniu dzieła 
podobny rozdział, który by dotyczył sta- 
nu w końcu lat trzydziestych XX w 

Reasumując stwierdzić można raz 
jeszcze. że dzieło w harmonijny sposób 
ukazało obok zasadniczych tendencji 
rozwojowych również cechy swojsie, 
charakterystyczne dla poszczególnych 
śrup krajów nie zapominając o reg£io- 
nach zapóźnionych w rozwoju gospo- 
darczym. 

Powyższe zalety książki (a także i in- 
ne) nie oznaczają że dzieło to nie budz; 
zastrzeżeń czy nie zawiera sformuło- 
wań dyskusyjnych. Tak na pewno nie 
jest Ze swej strony chciałbym zwróc.ć 
uwagę na niekióre niekonsekwencje 
konstrukcyjne, a także sformułowan:a 
dyskusyjne W zwartej ji konsckwent- 
nej konstrukcji opracowania syntetycz- 
nego pewien dvsonans stlanowią roz- 
działy XII-XIX Wszystkie one dotyczą 
lat 1900—1914 Czy nie za wiele roz- 
działów na tak krótki okres? Trudno 
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zrozumieć, dlaczego ten okres potrak- 
towano tak wyjątkowo, każdy następny 
okres zawarto w jednym rozdziale. W 
rezultacie lata 1900—1914 opracowano 
najszczegółowiej ze wszystkich okresów 
(90 stron, gdy dla lat 1914—1929 — 
80 stron). 

Wydaje się, że byłoby lepiej ująć 
materiał w dwóch rozdziałach: w pierw- 
szym omawiającym przejscie do kapi- 
talizmu monopolistycznego, w drug.m 
przedstawiającym gospodarkę lat 1900— 
—1914 analogicznie do następnych roz- 
działów. Mozna byłoby w ien sposob 
uzyskać pewne oszczędności tekstowe. 
co pozwoliłoby na uwzględnienie cho- 
ciaż w minimalnym stopniu niektórych 
opuszczonych zagadnień. We wstępie 
stwierdzono, że unikano omaw'ania 
dziejów Polski jednak zapowiedziano 
informacje ułatwiające  „zrozum.enie 
miejsca. jakie zajmowała Polska w go- 
spodarce Światowej” (str. 6) Niesleiv 
nie znalazłem tak:ch informacji. a szko- 
da. Brak kilku zdań o toll panstwa w 
rozwoju przemysłu w I połowie XIX w. 
(np. hutnictwo — Prusy. Rosja. Króle- 
stwo Polskie) N:gdzie nie poruszono 
spraw związanych z handlem wewnętrz- 
nym, rzemiosłem. Środkami łączności. 
trochę za mało mówiono o rozwoju 
Środków transportu w XIX w, Takie 
uzupełnienia byłyby korzystne dia 
przedstawienia całoksztaitu rozwoju go- 
spodarczego XIX i XX w 

W kilku wypadkach autorzy bardzo 
słusznie ukazują rozb.eżności wśrod ba- 
daczy co do oceny jakiegoś zjawiska 
czy pewnych pojęć Tak np. jest przy 
przedmiocie histori» gospodarczej. kedv 
zreferowano kilka różnych stanawisk, 
podobnie przy ocenie azjatyckiezo spo- 
subu produkcii (sir. 16) Szkoda, że nie 
czyniono tego częsciej. 

Chciałbym zwrócić uwagę na kilka 
problemów, według mnie na pewno 
dyskusyjnych Po p.erwsze. są to nie- 
które aspekty rewolucji przemwsławej, 
Autor II rozdziału bardzo mocno poed- 
kresla rolę czynn'ka polityczneso wsród 
warunków niczbędnych do rewolucji 
przemysłowej. Z rozważań na ten tema! 
wynika że rewolucję mus'alo poprze- 
dzić j to wyreżne .obalene pol'tycz- 
nej dominacji feudałów | (str 41). 

To stwierdzenie ni" ęto ża rezulę 
dla wszystkich Ersjoą Eurcpy Nauc! 
przy omawianiu teżo zejadnienia w 
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krajach południowej i wschodniej Eu- 
ropy stwierdzono, że „Warunkiem nie- 
skrępowanego rozwoju kapitalizmu, 
który stworzyłby bodźce dla rewolucji 
przemysłowej, była więc likwidacja feu- 
dalizmu” (str. 44) Można się zgodzić, 
że wszędzie warunkiem pomyślnego 
przewrotu przemysłowego było politycz- 
ne osłabienie systemu feudalnego, że 
zniesienie feudalizmu w. stosunkach 
społeczno-gospodarczych stało się ko- 
nieczne dla pomyślnego zakończenia te- 
£o przewrotu. Równocześnie do tego nie 
było konieczne „obalenie politycznej do- 
minacji feudałów” Właśnie nie zauwa- 
żona specyfika przewrotu przemysłowe- 
go w Europie wschodniej i południowej 
(na wschód od Łaby) polegała na tym, 
że proces ten rozpoczął się przed likwi- 
dacją stosunków feudalnych w ekono- 
m.ce tych krajów. a kończył przed oba- 
leniem politycznej dominacji feudałów 
(np. Prusy, ziemie polskie, częściowo 
Rosja). 

Równocześnie zauważyć trzeba w 
mysl całokształtu rozważań autora, iż 
siwierdzenie, „że o ile rewolucja prze- 
mysłowa w Anglii wynikła z dążenia 
do niezaspokojonego popytu na tkani- 
ny bawełniane, to na zachodzie Europy 
jej motorem była przede wszystkim bu- 
dowa kolei żelaznych” (str. 43), jest 
co najmniej uproszczeniem całkowicie 
niepotrzebnym w podręczniku akade- 
mick!m. Przecież w Europie zachodniej 
przewrót przemysłowy rozpoczął się 
wcześniej niż budowa kolei żelaznych 
(w 1845 r. w całej Europie, bez Wielkiej 
Brytanii, długość linii kolejowych wy- 
nosiła zaledwie 4120 km, w Anglii 4080 
km) i można z mniejszą dozą uprosz- 
czenia stwierdzić, że to postępujący pro- 
ces przewrotu w technice przemysłu 
doprowadził do przyspieszenia budo- 
wnictwa kolejowego, by to z kolei od- 
działało na rozszerzenie zakresu prze- 
wrotu przemysłowego. Prawdopodobnie 
autorowi chodziło o to, by podkreślić, 
że w Anglii przewrót przemysłowy za- 
kończył się przed budownictwem sieci 
linii kolejowych. Niezbyt też szczęśliwe 
jest un'kanie jakichkolwiek dat dla o- 
kreślenia początku i końca przewrotu 
przemysłowego. Rzecz zrozumiała dla 
wszystkich, że nie można ustalić ich 
dokładnie tak jak wszystkich prze- 
ksztaicen gospodarczych, lecz przytacza- 
nie dat ma na celu orientacyjne wska- 
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zanie pewnych lat przełomowych (por. 
str. 45). 

Zasadnicze zastrzeżenia mam nato» 
m.ast do używanego w tym podręczniku 
pojęcia „drugiej rewolucji przemysło- 
wej (str. 253—255), która miałaby się 
dokonać na przełomie XIX i XX w. 
Pojęcie rewolucji przemysłowej zakła- 
da przecież zasadniczą zmianę jakościo- 
wą produkcji przemysłowej, której kon- 
sekwencją są zasadnicze przeobrażenia 
w życiu całego społeczeństwa. Tymcza- 
sem udoskonalenia techniczne przełomu 
XIX | XX w. zmian tych nie dokonały. 
W książce wyrażnie podkreślono, że 
„układ stosunków społecznych pozostał 
bez zmiany” (str. 255). Co więcej. można 
stwierdzić, że nie nastąpiły takie zmiany 
w produkcji przemysłowej, które by 
świadczyły o przekształceniu jej cha- 
rakteru. Trudno też zauważyć prze- 
wrót w technice obejmujący wszysikie 
gałęzie przemysłu. Nie można więc 'su- 
gerować analogii do rewolucj: przemy- 
słowej (.pierwszej”), która przyniosła 
powstanie przemysłu fabrycznego, kia- 
sy robotniczej ij burżuazji przemysło- 
wel Co najwyżej te udoskonalenia 
techniczne można umownie nazwać dru- 
gim przewrotem technicznym (pierwszy 
był istotną częścią rewolucji przemy- 
słowej), który się rozpoczął od prze- 
wrotu w produkcji stali, od przełomu 
lat sześćdziesiątych j siedemdziesiątych 
AIX w. 

Obok rewolucji przemysłowej autorzy 
książki stwierdzają w XIX w. istnienie 
rewolucji agrarnej. Uważa się, że po- 
siadała ona analogiczny charakter jak 
przewrót przemysłowy. Podobnie jak on 
miała dwa aspekty: techniczny i spo- 
łeczny. „Pierwszy wyrażał się w zasad- 
niczych p:zekształceniach w samej pro- 
dukcji rolnej pod wpływem zmian w 
agrotechnice oraz mechanizacji prac 
rolnych; drug: polegał na usamodziel- 
nieniu bezpośredniego wytwórcysrolni- 
ka” (str. 80). Podobnie jak przy rewo- 
lucji przemysłowej i ta rewolucja naj- 
pierw dokonała się w Anglii, później 
w Europie zachodniej W związku z 
tym narzuca się wiele uwag dyskusyj- 
nych. Czy naprawdę nie było cech swoi- 
stych tej rewolucji, różniącej ją od re- 
wolucji przemysłowej poza zakresem 
działania? Czy jej przebieg na wscho- 
dzie i zachodzie Europy był identycz- 
ny? Mam wątpliwości co do prawidło- 


wości przedstawionego procesu. Z tek- 
3siu wynika, ze zasadnicze zmiany w 
produkcji rolnej doprowadziły do prze- 
kształceń społecznych. Tymczasem na 
konkretnym materiale historycznym 
stwierdzić tego nie można. Zniesienie 
poddaństwa ji uwłaszczenie chłopów w 
Prusich, Austro-Węgrzech, Królestwie 
Polskim j Rosji wyprzedziło zmiany w 
systemach uprawy roli (przejście do go- 
spodarki bezugorowej), nie mówiąc o 
mechan:zecji prac polowych. Jeżeli przy 
przedstaw.aniu warunków - koniecz- 
nych do przewrotu przemysłowego 
mocno podkreślono rolę przemian poli- 
tycznych, w tym wypadku, co bvłoby 
chyba bardziej konieczne, tego wyraźnie 
brak, tym bardziej że sam termin „re- 
wolucja agrarna'" pojmowano przede 
Wszystkim jako ..gwałtowny przełom, 
kióry wyzwala masy z ucisku feudalne- 
BO , zaprowadza na wsi stosunki kapi- 
talistyczne” (S. Kieniewicz na podsta- 
wie sformułowania K. Marksa). Inni 
przez przewrót agrarny rozumieli ca- 
łokształt zmian w sytuacji ekonomicz- 
no-społecznej chłopów. a przez jego 
lstote zmiany własnościowe. Tak czy 
inaczej uważam podrozdział 29 (pojęcie 
i istota rewclucji agrarnej) za niezbyt 
udaną część książki. 

Na marginesie tych rozważań chciał- 
bym zwrócić uwagę. że za często szafu- 
Jemy pojęciem „rewolucja. Dlatego 
proponowałbym używać w procesach 
Fospodarczych terminu „przewrót”, po- 
Jęcie rewolucji zachowując dla zmian 
politycznych, które mogą zachodzić 
gwałtownie w krótkim czasie. 


Ostatnią kwestią dyskusyjną. którą 
chciałbym poruszyć, jest długotrwały 
kryzys agrarny z końca XIX wieku. 
Uważam. że wpływu jego nie doceniono. 
N.e podkreślono jego oddziaływania na 
rozwój hodowli bydła i nierogacizny, 
Przy równoczesnym upadku hodow!: o- 
wiec. Nie zwrócono uwagi na wpływ 
kryzysu agrarnego na znaczną obniżkę 
kosztów utrzymania i tym samym na 
wzrojt realnych płac. Tak np. w Anglii 
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w latach 1873—1898 płace nominalne 
wzrosły zaledwie o 5 proc., lecz koszty 
utrzymania spadły o 22 proc, co w re- 
zultacie dało wzrost realnych płac aż 
o 32 proc. Doprowadziło to do znacz- 
nych zmian w rozdziale produktu spo- 
łecznego, przy czym udział miasta 
zwiększył się znacznie kosztem ludnoś- 
ci wsi. Nie zauważono dość ścisłego 
związku przejścia w polityce gospodar- 
czej od liberalizmu do protekcjonizmu 
z kryzysem agrarnym. W całej pracy 
dzielono Europę pod względem gospo- 
darczym na dwie części, których granicą 
była Łaba. Tymczasem w czasie krv- 
zysu agrarnego granica ta przesuwa 
się dalej na wschód. Poziom rolnictwa 
na Śląsku, w Wielkopolsce. na Pomorzu, 
w Czechach w niczym już nie ustępuje 
poziomowi rolnictwa na zachód od 
Łaby. 

Reasumując, stwierdzone wyżej kwe- 
stie dyskusyjne w niczym nie umniej- 
szają dużej wartości książki. Moje wat- 
pliwości i zastrzeżenia traktuję jako 
dyskusyjne, wymagające dalszych rcz- 
ważań i badań, które mogą — rzecz ja- 
sna — w wielu tych sprawach przy- 
znać rację autorom. Opracowania z am= 
bicjami do syniezy zawsze pobudzają do 
dyskusji. Rzecz w tym, aby zasadnicze 
założenia pracy wyrażały rzeczywiśc'e 
główne procesy i problemy omawianej 
epoki. I tak faktycznie jest. Opracowa- 
nie J. Ciepielewskiego, I. Kostrowickiej, 
Z. Landaua i J. Tomaszewskiego stano- 
wi syntezę historii gospodarczej Świa- 
ta w XIX i XX wieku. pozycję wartoś- 
ciową. Nie tylko podręcznik dla słu- 
chaczy uczelni ekonomicznej, nie tvlko 
niezbędną lekturę dla studentów kie- 
runków humanistycznych, prawnych | 
ekonomicznych. ale ksiażkę mogacą 
przynieść pożytek wszystkim, którzy in- 
teresują się zarówno historią, jak i 
współczesnością. Wszystkim pomoże ona 
w wvwjaśnieniu obecnvch probleme'e 
gospodarczych. w zrozumieniu źródeł 
współczesnego obrazu całego Świata. 


JULIUSZ ŁUKASIEWICZ 


BRONISŁAW MINC: ,„Za- 
rys systemu ekonomii po- 
litycznej”. PWN 1950, str. 


TU. 


Jak wynika z przedmowy, 
autur postawił sobie nie- 
zwykle ambitne zadanie: 
„podejmuję próbę stworze-» 
nia zarysu nowego syste- 
mu ekonomii politycznej, 
ekonomii politycznej współ- 
czesnoŚści, opierając się na 
wielkich dotychczasowych 
osiągnięciach tej nauki” 
Spójrzmy więc, jak przed- 
stawia się koncepcja tego 
systemu. 

Probilematykę ekonomicz- 
ną współczesności — wywo- 
dzi autor — ujinuje się z 
dwóch punktów widzenia. 
Szkoła neoklasyczna (neo- 
marginalna) jest niezgodna 
z praktyką współczesnej 
gospodarki i z osiaugnięcia- 
mi współczesnej naukl. 
Drugi punkt widzenia utoż- 
samia stosunki prawne ze 
stosunkami ekonomiczny 
mi. co w konsehwencji pro- 
S'adzi do ut Żsamiania wia- 
sności średkow produkcji w 
znauczen'u prwnym z wła- 
snością Śśrodkaw produkcji 
w znaczeniu ekonamicz- 
nyn Autor podkreśla, Że 
rozpatrując system jako ca- 
łość analtzuje 7ur37em wza- 
jemne oddziaływanie części 
składowych tego  SYSICINU. 
Posługuje stę pojęciami 
prozramowaniz w Celn wye 
Jaśnienia wielu problemów 
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NOTY 
bibliograficzne 


(struktury produkcji, ukła- 
du cen, wyboru straiegii 
inwestycyjnej, rachunku e- 
konomicznego 1 in.), jed- 
nakże nie ekonomia powin- 
na być — jak pisze — pod- 
porządkowana programo- 
waniu, ale programowanie 
— ekonomii. 
„Funkcjonowanie [| roz- 
wój systemów ekonomicz- 
aych — stwierdza Br. Minc 
m rózpatruję Jako jednoli- 
ty proces z punktu widze- 
nia różnych funkcji celu 
przy istniejących  ograni- 
czeniach. Wychodzę z zało- 
żenia, Że funkcje celu o- 
kreślone są przez obiek- 
tywne cele gospodarki (róż- 
ne w różnych warunkach 
ustrojowych) i przez eko- 
nomiczny horyzont czaso- 
wy. Wykazuję też, że opti- 
mum ma charakter względ- 
ny, gdyż zależy od funkcji 
celu występujących w Spo- 
łeczeństwie" (str +1). Autor 
stwierdzą, że wprowądza 
konsekwentnie czynnik 
czasu, bowiem we wsSpół- 
czesnej gospodarce nasiąpi- 
ło wydłużenie ekonomicz- 
nego horyzontu czasowego 
Szczególnie istotna jest dyv- 
rektywa meloadologiczna, 
jaka kieruje się aulor w 
całości swych rozważań: 
rozwój | wzrost ekonomicz- 
ny bada | omawia jako wv- 
nik ścierania się interesów 
klas I warstw spolecznych, 
jako proces ciągłych zmian 


proporcji I struktur ekono- 
micznych. 

Praca składa się 2 dzie- 
więciu części omawiających 
kolejno następuj:;ce prob- 
iemy: 1) systemy ekono- 
miczne 1 ich  uptiinum. 
2) wielkości ekonomiczne | 
ich miary oraz zależności 
w procesach  ekonomicz- 
nych, 3) proces krążenia 
oraz system produkcji a sy- 
stem potrzeb, 4) stosunki 
towarowo-pieniężne oraz? 
planowanie jako system re- 
gulowania gospodarki, X) 
podział a charakter syste- 
mów ekonomicznych, 6) 
rozwój | wzrost  ekono- 
miczny, 7) rachunek ekono- 
miczny 1 decyzje ekono- 
miczne, 8) proporcje i kry- 
zysy, 9) problemy metodo- 
iogli. W końcu ksiażki spe- 
cjalny dodatek traktuje © 
nowych prądach w ekono- 
młi politycznej na Zacho- 
dzie. 

Z całokształtu zagadnień 
rozpatrywanych w tej pra- 
cy (niektóre z nich spotka- 
ją się chyba z uwagami 
polemicznymi w  Środowi- 
sku ekonomistów) zwróćmy 
uwagę na kilka założeń na- 
tury metodologicznej. 

Ekonomia polityczna — 
podkreśla autor — stanowi 
jedną naukę  anaiizującą 
różne, historycznie zmie- 
niajace się stosunki ekono- 
miczne. I jako jedna nau- 
ka nie może nie mieć części 


ogólnej. Dopiero po przed- 
stawieniu problemów ogól- 
nych w systemie ekonomil 
politycznej można ukazać, 
jak zależności 1 procesy 
ekonomiczne przebiegają w 
różnych warunkach ustro- 
jowych. „Przedstawiciele 
poglądów wyrażających in- 
teresy postępowych klas 1 
warstw — Czytamy w roz- 
dziale na temat ekonomia 
polityczna a [Ideologia — 
dążą do zbadania rzeczy- 
wistości społecznej. Nato- 
miast przedstawiciele wą- 
skich interesów wstecznych 
klas | warstw na ogół uni- 
kają badania tej rzeczywi- 
stości bądź przedstawiają 
świat tak udległy od rze- 
czywistości, że ma on cha- 
rakter wyimaginowany czy 
fincyjny, albo stosują mo- 
dele abstra«cyjne, postula- 
tywne, usiłując  przedsta- 
wić nie to, co jest. ale to, 


co powinna bvć  Oczywi- 
ście nie znaczy 'o. że nie 
należy stosować modeli o- 
pierających się na abstrak- 
cji, ale abstrakcja od istot- 
nych cech dane) rzeczywi- 
stości oznacza odwrócenie 
uwagi od jej ujemnych 
cech i faktyczną ich obro- 
nę. Przeciwnie — rzeczy- 
wisty mode! naukowy musi 
się opierać na metodzie ab- 
strakcji rzeczywiście nau- 
kowej, tj. musi uwzględ- 
niać główne cechy charak- 
teryzujące rzeczywistość 
społeczną, gdyż to właśnie 
stanowi warunek jej wyja- 
śnienia” (str. 683). (ad) 


s 


„Probiemy struktury i ak- 
tywizacji Społecznej” — 


Centratna Srkoła Partyjna 
przy KC PZPR. Biblioteka 
Studiów Społecznych. PWN 
1970, str. 356. 


„Tom niniejszy — czy. 
tamy we wstępie — rozpo- 
czyna edycję Biblioteki 


Studiów Społecznych Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej 
przy KC PZPR — serii wy” 
dawniczej, której poszcze- 
gólne tomy zamierzamy 
poświęcić zagadnieniom 
współczesnej humanistyki, 
omawianym z punktu wl- 
dzenia marksistowskiej so- 
cjologii, ekonomii politycz- 
nej, nauk historycznych, f1- 
lozofli, teorii kultury, reli- 
gioznawstwa”. 


Tom pierwszy, zawierają- 
cy 8 rozpraw, opracowany 
został przez zespół socjolo- 
gów. Stanisław Widerszpil 
pisze na temat przedmiotu 
marksistowskiej socjologii 
życia politycznego. Omawia 
również zagadnienie: socjo- 
logia a nauka polityczna. 
Michał Sadowski zajmuje 
się problematyką systemu 
partyjnego PRL. Henryk 
Blałyszewski analizuje 
funkcjonalny modeli struk- 
tury społecznej. Stefan 
Dziabała nazwał swoją roz- 
prawę: teoretyczna i meto- 
dologiczna problematyka 
badań nad autorytetami lo- 
kalnymi. Marlan Surmczyń- 
ski pisze na temat znacze- 
nia kategorii „pozycja” 1 
„rola społeczna” w bada- 
niach socjoiogiczno-poli- 
tycznych. Hanna Landau o- 
mawia problematykę rewo- 
lucjj w myśli społecznej 
Lenina. Janusz Janicki na- 
pisał rozprawę na temat 
wielkiego strajku robotni- 
ków francuskich z połowy 
1968 r. Aleksander Owiecz- 
ko omawia zagadnienie ak- 
tywności robotników w sa- 
morządzia przedsiębiorstwa 
przemysłowego w naszym 
kraju. 


W różnorodności tema- 
tycznej zaprezentowanej w 
tym tomie wyraźnie uwy- 
datnia się tendencja do po* 
glębienia problematyki teo- 
retycznej i metodologicznej 
socjologii struktur społecz- 
nych j poiitycznych. Ten 
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właśnie aspekt omawianego 
tomu pragniemy przede 
wszystkim wydobyć. 


Stanisław Widerszpii wy- 
wodzi, że integrującą rolę 
w marksistowskich bada- 
niach nad polityką i władzą 
państwową winien spełniać 
materializm historyczny 
wzbogacony 0 coraz to no- 
we wyniki badań społecz- 
nych i uogólnienia prakty- 
ki społeczno-politycznej. 
Zaś rozwinięcie socjologicz- 
nej teorii polityki jako czę- 
ści składowej materializmu 
historycznego powinno być 
zadaniem przedstawicieli 
różnych nauk politycznych. 
Bowiem postulat komplek»= 
sowości badań — jak pod- 
kreśla autor — wypływa z 
dyrektyw metodologicz= 
nych marksizmu, który 
traktuje rzeczywistość spo- 
łeczno-polltyczną jako kom- 
pleksową całość. 


Wraz z rozwojem budow- 
nictwa socjalistycznego, za- 
cieraniem się odrębności 
typu klasowego — śtwier- 
dza M. Sadowski — partia 
klasy robotniczej, pelnią- 
ca kierowniczą rolę w bu- 
downictwie socjalizmu, sta- 
je się partią ogólnonarodo= 
wą. Nie oznacza to — pod- 
kreśla autor — że partia 
traci w ten sposób swój 
charakter partii robotni- 
czej. „Wręcz przeciwnie — 
dzięki temu, że PZPR jest 
partią robotniczą, staje 
się partią ogólnonarodową, 
gdyż proces integracji na- 
rodu dokonuje się w opar- 
ciu o ideologię | obiektyw- 
ne interesy klasy robotni= 
czej — tdeologię socjaliz- 
mu'' (str. 44435). 


Na uwagę zasługują roz- 
ważania H. Błałyszewskie- 
go na temat działania czyn- 
ników integrujących ( de- 
zintegrujących w rozwoju 
społecznym. Teoria mark= 
sistowska — stwierdza aus 
tor — traktuje konflikt ja- 
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ko fstotną siłę twórczą 
tkwiącą w strukturze spo- 
łecznej 4 utrzymującą Ją 
w ciągłym procesie prze- 
kształceń. Marksiści dążą 
60 ukazania zmienności i 
historyczności form etruk- 
tury społecznej, ale zara- 
zem podkreślają istnienie | 
snaczenie procesów inte. 
grujących. Nawet w naj- 
bardziej zintegrowanym 
społeczeństwie nieuniknio- 
ne są tarcia 41 konflikty, 
jak również w najbardziej 
sdezintegrowanej  społecz= 
ności, przeżywającej ciągłe 
kryzysy, istnieją siły, pro- 
wadzące do przezwycięże- 
nia tej dezintegracji. Mark= 
siśoci poszukują zarówno 
śródeł integracji, jak i źró- 
deł zmian głównie w roz- 
woju sił wytwórczych oraz 
walce sił społeczno-poli- 
tycznych. 

W pewnym sensie tere” 
mem kojarzenią interesów 
poszczególnych  pracowni- 
ków, załóg oraz całego spo- 
łeczeństwa staje się samo- 
rząd robotniczy. A. Owiecz- 
Ko stwierdza, że wielostron- 
nej działalności samorządu 
robotniczego nie da się opi- 
sać w kategoriach wyłącz- 
nie ekonomicznych czy 
też sprowadzić do  ta- 
dań  społeczno-wychowaw= 
czych. „Wzrost zakresu au- 
tonomii przedsiębiorstw w 
systemie zarządzania gospo- 
darką narodową, podykto- 
wany troską o dostosowa* 
nie metod planowania i za- 
rządzenia do aktualnych 
warunków 1 potrzeb roz- 
woju gospodarczego, zakła- 
da konieczność doskonale- 
nia mechanizmów  uzgad- 
nianla interesów ogólnospo- 
łecznych z interesami zało» 
gi | przedsiębiorstwa oraz 
interesów grupowych w ra- 
mach społeczności fabrycz- 
nej” (str. 279) Autor uwae 
ża problem umacniania po- 
zycji robotnika — współgoe= 
spodarza, rozwijania jego i- 
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nicjatywy i aktywności za 
podstawowy nie tylko w in- 
teresie rozwoju zakładu 
pracy, ale i całego socjall- 
stycznego systemu społecz- 
no-politycznego. (ad) 


WIKTOR HERER: „,Proce- 
sy wzrostu w rolnictwie na 
tle zmian struktury kon- 
sumpcji”. PWE 1970, str. 310. 


Choć udział rolnictwa w 
wytwarzaniu dochodu na- 
rodowego systematycznie u 
nas spada, to jednak Jest 
ono nadal jednym z naj- 
ważniejszych (w niektórych 
okresach najważniejszym) 
czynników wpływających 
na uzyskiwane tempo wzro- 
stu gospodarczego oraz o- 
kreślających dynamikę 
zwiększania konsumpcji. 
Analiza procesów gospodar- 
czych w rolnictwie ma więc 
niezwykle istotne znaczenie 
dla analizy procesów xa- 
chodzących w całej gospo- 
darce, tym bardziej że mię- 
dzy rolnictwem a resztą 
gospodarki zachodzi wiele 
podstawowych więzi za- 
równo społeczno-, jak 1 
techniczno-ekonomicznych. 


Wychodząc s tego pun- 
ktu widzenia, W. Herer 
podjął w omawianej pracy 
próbę  scharakteryzowania 
niektórych procesów  roz- 
wojowych rolnictwa z pun- 
ktu widzenia ich bezpo- 
średnich powiązań z pro- 
cesami wzrostu całej go- 
spodarki narodowej 1 po- 
szczególnych działów sek- 
tora pozarolniczego. Dlate- 
go też — jak podkreśla na 
początku książki — skupił 
swą uwagę na analizie pro- 
duktu końcowego  rolnic- 
twa, traktując go jako pew- 
nego rodzaju wycinek ca- 
łości produktu końcowego 
gospodarki narodowej. Au- 
tor podkreśla również, że 
w omawianej pracy stara 
się — pomlijując analizę 


rynku — dotrzeć do bez 
pośrednich związków mię. 
dzy sferą rolniczą a poza- 
rolniczą, co mą szczególne 
znaczenie dla gospodarki 
planowej. | 

Książkę podzielić można 
na dwie części. 

Pierwsza zajmuje się ma> 
kroekonomicznymi proble» 
mami wzrostu produkcji 
rolnej. Autor analizuje tu 
swoiste cechy postępu tech- 
nicznego | wzrostu wydaj- 
ności pracy w rolnictwie 
oraz kształtowanie się ka- 
pitałochłonności produkcji 
rolnej. Omawia się tu m.in. 
sprawę określania skumue 
lowanych nakładów inwe- 
stycyjnych i pracy żywej 
na produkcję rolną. Autor 
koncentruje uwagę na ogól- 
nospołecznych kosztach tej 
produkcji | w związku s 
tym wykracza poza trady- 
cyjne ujmowanie kosztów 
produkcji, stosowane w 6- 
konomice rolnictwa. 


W. Herer podkreśla, że 
istnieją zasadnicze różnice 
między możliwościami 
kształtowania przez plan 
tempa wzrostu produkcji 
rolnej i przemysłowej. W 
rolnictwie występują  bo-> 
wiem pewne szczególne ba- 
riery ograniczające możli- 
wość przyspieszenia tempa 
wzrostu produkcji rolnej. 
wydaje się też — stwierdza 
dalej — iż przy obecnym 
poziomie techniki tempo 
wzrostu produkcji rolnej w 
dłuższych okresach, w wa- 
runkach europejskich, nie 
może przekraczać  3—35 
proc. Tempo to dla wielu 
krajów jest dalekie od po- 
żądanego. 


Druga część książki po» 
święconą jest analizie od- 
działywania rolnictwa na 
tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego oraz wpływom 
zmian struktury konsume 
pcii na to tempo, wplv= 
wom wynikającym z róż- 
nych relacji między nakłae 


dami a produktem końco- 
wym w rolnictwie I Innych 
działach gospodarki. 


Ksiażka ma charakter te- 
oretyczny. Prezentowane w 
niej dane liczbowe Stano- 
wią ty!ko materiał ilustra- 
cyjny | — jak stwierdza 
autor — jest to jedynie u- 
boczny cel pracy. Zauwa- 
żyć należy również, że o0- 
mawiana publikacja wywo- 
łała już rozmaite (w tym 
| polemiczne) oplnie I! choć 
nie wszyscy jej czytelnicy 
muszą zgadzać się z twier- 
dzeniami czy metodą za- 
proponowaną przez autora, 
to szma waga poruszanego 
problemu w połączeniu z 
próbą nowego, szerszego od 
ujeć dotychczasowych 
przedstawienia wpłtvwu rol- 
niccwa na wzrost gospoa- 
darczv nadale tej pracy 
właściwą rangę. (j.ch.) 


s 


JZY ZDZISŁAW HOT- 
ZFR: „Demografia PWE 
lsiu. str. 300. 


Demografia, zajmująca 
się  statystyczno-Analitycz= 
nym opisem stanu ( struk- 
tury ludności oraz hbada- 
nem zinian zachodzących 
w tej dziedzinie, Stanowi 
najistotniejszą podstawę 
an?2liz ekonomicznych | po- 
lityki gospodarczej. Istnie- 
je wzajemne oddziaływanie 
procesów  społeczno-ekono- 
micznych i  demograficz- 
nych. 


Badania demograficzne 
dotyczyć mogą zblorowości 
ludzkich różnej wielkości 
— od poszczególnych osób 
lub rodzin do określonego 
kontynentu czy też całej 
ludzkości. Podstawą badań 
demograficznych są dane 
statystyczne, których żród- 
ło stanowią spisy  pow- 
szechne ludności, dokony- 
wane co pewien CcZza$, oraz 
rejestracją bieżąca  zinian 


zachodzących w jej stanie 
t strukturze. Analiza ma- 
teriału statystycznego po- 
zwala ustalić prognozy lud- 
nościowe oraz wykryć pra- 
widłowości rozwoju  lud- 
ności, co ima duże znacze- 
nie przy opracowywaniu 
prognoz rozwoju gospodar- 
czego i kulturalnego. 


Autor oparł swoje rozwa- 
żania na rzeczywistym ma> 
teriale liczbowym dotyczą- 
cym Polski, uwzględnił 
również wiele elementów 
demograficznej sytuacji 
światowej. Ruzpatruje ko- 
tejno przedmiot i metody 
badań demograficznych, 
sposoby badań liczby lud- 
ności, jej struktury według 
płci, wieku, stanu cywilne- 
go, wykształcenia oraz cech 
społeczno-zawodowych. Na- 
stępnie szeroko omawia 
ruch naturalny ludności 
(małżeństwa, rozwody, uro- 
dzenia, zgony) oraz zagad- 
nienia reprodukcji ludności 
| jej ruchu wędrówkowe- 
go. Pracę zamyka rozdział 
poświęcony metodom  pro- 
gnoz ludnościowych. 


Analiza demograficzna 
prowadzi m.in. do nastepu- 
jących wniosków: w Pol- 
sce oraz w większości kra- 
jów notuje się przewacę 
liczebną kobiet. Przy tym 
w grupie wieku 0—14 1at 
występuje przewaga liczeb- 
na płci meskiej, w grupie 
15—30 lat liczba mężczyzn 
| kobiet wyrównuje się, na- 
tomiast w starszych gru- 
pach wieku zdecydowaną 
przewagę mają kobiety. w 
Polsce i we wszystkich kra- 
jach obserwuje się stałe 
przedłużanie się przeciętne- 
go trwania żyria, głównie 
wskutek systematycznego 
spauku natężenia liczby 
zgonów niemowląt i dzieci. 
Jednocześnie notuje się 
proces starzenia się Sspo- 
łleczenstwa w wyniku 
wzglednego wzrostu liczby 
osób w wieku starczy ni. 
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Chociaż proces starzenia 
się społeczeństw jest dziś 
zjawiskiem powszechnym 
w Świecie I dotyczy w za- 
sadzie również Polski, jed- 
nakże analiza demograficz- 
na w naszym kraju wyka- 
zuje, że znajdujemy się ra- 
czej jeszcze w grupie 
państw europejskich  sto- 
sunkowo młodych, jeśli 
uwzględnić proporcje mię- 
dzy liczbą dziect (w wieku 
0—14 lat), liczbą osób w 
wieku produkcyjnym a 
liczbą osób w wieku po- 
produkcyjnym. W 1965 r. 
na 100 osób przypadało 31 
dzieci, 60 osób w wieku 
produkcyjnym, a 9 w wie- 
Ku poprodukcyjnym. Pro- 
gnoza na 1980 r. przewidu- 
je odpowiednio: 25—63—12. 


Autor wykazuje, że we 
współczesnym świecie wy- 
stępują dwa typy repron- 
dukcji ludności: w krajach 
słabo rozwiniętych gospo- 
darczo zauważamy najczę- 
ściej „eksplozję  demogra- 
ficzną”, w krajach guspo- 
darczo rozwiniętych — ra- 
czej aninimalny przyrost 
naturalny ludności. Dla ca- 
tego świata charaktery- 
styczny jest proces szyb- 
kiego wzrostu liczby lud- 
ności. Ludność świata po- 
dwoiła się w okresie 
1650—1850, następny okres 
podwojenia liczby ludności 
trwał już tylko 160 lat 
(1350—1950). , Ohecnie (od 
1950 r.) przewiduje się, że 
liczba ludności podwoi się 
w ciągu 35 lat (tj. do 
1985 r.). Stąd wnioski dla po- 
lliyki gospodarczej, podzia- 
łu dochodu narodowego, 
zapewnienia środków Spo- 
życia dla nowych setek ml- 
Honów ludzi. 

Dla dcemografów  zagad- 
nieniem dużej wagi jest 
poszukiwanie optimum łud- 
ności dla danego kralu. 
wWiyże się to jak najściślej 
z możliwościami rozwoju 
gospodarczego danego kra- 
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ju, bilansem siły  rohoe 
czej itp. „Określenie naj 
bardziej korzystnego  ro2- 
woju liczehnego ludności — 
stwierdza autor — w po- 
wiązaniu z przesłankami e- 
konomicznymi, a zatem u- 
zasadnienie celowości, e- 
wentualnie konieczności 
prowadzenia określonej po- 
iityki popułacyjnej — jest 
podstawowym problemem 
współczesnej demografii", 
(str. 16). (b.d.) 


MAKSYMILIAN RYLKE: 


„Organizacja usług w go- 
spodarce narodowej”. PWE 
1970, str. 218. 


Obfita literatura ekono- 
miczna dotycząca prohle- 
mów funkcjonowania (a w 
tym organizacji | zarządza- 
nia) gospodarki narodowej 
ograniczała się dotychczas 
w zasadzie do sfery prze- 
mysłu oraz w pewnym 
stopniu rolnictwa. Trzeci 
sektor — czy jak piszą Inni 
— sferę działalności  go- 
spodarczej, usługi, trakto- 
wano dotychczas we wspo- 
mnianej literaturze raczej 
marglnesowo, choć ostatnio 
coraz częściej ukazują się 
publikacje podkreślające 
jej znaczenie dia prawi- 
dłowego rozwoju gospodar> 
ki. Warto więc odnotować 
ukazanie się książki postu- 
łujacej w sposób komplek- 
sowy pewien model makro- 
ekonomicznych zasad p!a- 
nowanie. organizacji i funk- 
cjonowania systemu usłuę. 

Zaznaczyć wypada na 
wstępie, że przedmiotem 
pracy jest sfera usług ryn- 
"kowych, a więc usług 
świadczonych odpłatnie w 
dziedzinie konsumpcji. Po- 
zostałe usługi (produkcylne 
oraz zaspokajające potrze- 
by społeczeństwa jako ca- 
łości) charakteryzują się 
zbyt odrębnymi cechami, 


by można je było włączyć 
do jednolitego modelu fun- 
kcjonowania. Ponieważ roz- 
ważania prowadzi się w 
kategoriach makroekono- 
micznych, autor pominął w 
książce sprawy wewnętlrz- 
nej organizacji  przedsię- 
biorstw usługowych jako 
problematykę wchodzącą w 
zakres szczegółowej dyscy- 
pliny, jaką jest organizacja 
przedsiębiorstw, 

Wychodząc 2 założenia, 
popartego doświadczeniem 
niektórych krajów socjali- 
stycznych, że organizacja 
działalności usługowej o- 
pierać się musi na odmien- 
nych przesłankach niż pro- 
dukcyjnych działów gospo- 
darki narodowej, autor pra- 
cy stawia sobie następują- 
ce cele: 

— Skonkretyzowanie na 
podstawie analizy obowią- 
zujących przepisów praw- 
nych | obserwacji rzeczy» 
wistości zasad organizacji i 
funkcjonowania sfery usług 
rynkowych w Połsce. Po- 
święca temu pierwszą część 
książki, składającą się z 
trzech rozdziałów. Omawia 
tu kolejno definicje i po- 
jęcia oraz ogólne teoretvcz- 
ne zasady kierowania sferą 
usług, charakterystykę sY- 
stemów kierowania sferą 
usług rynkowych w wy- 
branych krajach kapitall- 
stycznych oraz europej- 


"skich krajach socja'istycz- 


nych, a nastepnie na pod- 
stawie zaprezentowanego 
materiału teoretycznego 1 
porównawczego — charak- 
terystvkę systemu kierowa- 
nia sferą usług w PRL. 
— Opracowanie kilku wa- 
riantów organizacji usług, 
dostosowanych w zasadzie 
do istniejących w Polsce 
stosunków społeczno-go- 
spodarczych it uwzglednia- 
jacych prawidłowości roz- 
woju gospodarki narodo- 
wej. które umożliwiłyby 
wybór optynialnych roze 


wiązań organizacji (ustale- 
nie koncepcji organizącyj- 
nej usług rynkowych). Pro- 
biemom tym poświęcono 
ostatni rozdział książki, w 
którym zaprezentowano 
cztery warianty orgabizacji 
usług. W podsumowaniu M. 
Rylke stwierdza, że naj- 
odpowiedniejszym dla na- 
szego kraju byłby taki sy- 
stem organizacji stery 
usług handlowych, w któ- 
rym przy dominującej roli 
koordynacji terenowej 
przeważałyby więzi pozio- 
me. Autor omawianej 
książki jest przeciwnikiem 
wprowadzenia prawnych 
wyłączności (monopoli) w 
świadczeniu określonych 
usług lub obsługi określo- 
nych obszarów państwa, 
lecz popiera kierunek po- 
lityki zmierzający dv stop- 
niowego wykształcenia wio- 
dącej pozycji poszczegól- 
nych organizacji gospodar- 
czych w określonych ro- 
dzajach usług lub grupach 
usług oraz w określonych 
środuwiskach Spułecznych. 

(i.ch.) 


* 


PAWEŁ GLISMIN: „„Rea- 
chunekR  ekotmun.cynw "ue 
współpracy krajów RWPG 
w  dziędzinie inwestycji". 
PWE 1970, str. 314. 


Książka poświęcona jest 
problemom metodolagicz- 
nym rachunku ekonomicz- 
nego w zastosowaniu do 
współpracy gospodarczej 
krajów RWPG. Zagadnie- 
niom tym. niezwykle skom- 
plikowanym, mało znanym 
i niedostatecznie oświetla- 
nym w literaturze ekonu- 
micznej, poświęca autor już 
kolejną pracę popartą 
znaczną wiedzą praktyczną 
4 teoretyczną. Na podsta- 
wie aktualnej strategi! roz- 
woju gospodarczego Kra- 
jów socjalistycznych, roli I 
formy stosowanego rachun- 


ku ekonomicznego, autor 
prezentuje w książce pew- 
ną własną propozycję sche- 
matu optymalizacji współ- 
pracy krajów RWPG w 
dziedzinie inwestycji. Na 
uwazę zasługuje fakt, że 
autor wykorzystał w swych 
rozważaniach najnowszą 
procedurę oceny efektyw> 
ności ekonomicznej tnwe- 
stycji, stosowaną w Polsce 
Jako obowiązującą dopiero 
od 1963 r. Jest to więc jed- 
na z plerwszych publikacji 
książkowych omawiająca 
stosowaną obecnie u nas 
formułę. Autor zastrzega 
we wstępie, Że rozpatry- 
wany przez niego zespół 
zagadnień nie wyczerpuje 
nawet podstawowego kręgu 
tematycznego wiążącego się 
z analizowanym proble- 
mem. Dlatego też ocenią 
swą pracę jako głos w dy- 
skusji nad rozwojem inte- 
gracji socjalistycznej. 

P. Glikman uważa (jest 
to jednocześnie punkt wyj” 
ścią jego pracy), że nie ma 
uniwersalnych metod  ra- 
chunku ekonomicznego. 
Rolę i miejsce rachunku 
ekonomicznego w ogóle I w 


p zu="=— LD DDD 


Czytelnikom 


zastosowaniu do współpra- 
cy międzynarodowej w 
szczególności wyznaczają, 
jego zdaniem,  długofalo- 
we problemy reałizowa- 
nej strategil gospodar- 
czej. Metody te załeżą od 
ogólnego modelu podejmo- 
wania decyzji w gospodar- 
ce. Dlatego też pierwszy 
rozdział pracy poświęcony 
jest analizie etapów rozwo- 
Ju gospodarczego krajów 
RWPG wraz z analizą roz- 
woju współpracy tych kKra- 
jów w dziedzinie inwesty- 
cji, a rozdział drugi anali- 
zuje rolę i miejsce, jakie 
się obecnie wyznacza ra- 
chunkowji ekonomicznemu 
we współpracy międzynaro- 
dowej tych krajów. 
Rozdział następny zajmu- 
je się kryteriami określania 
korzyści płynących z mię- 
dzynarodowego podziału 
pracy: autor proponuje tu 
przyjęcie zasady minimali- 
zacji kosztów komparatyw= 
nych. W rozdziale czwar- 
tym  rozwinięto niektóre 
swoiste zagadnienia meto» 
dyczne rachunku efektywe 
ności inwestycji  związa- 
nych z wymianą i współ- 
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pracą międzynarodową na 
podstawie obowiązującej u 
nas aktualnie metody oce- 
ny efektywności inwesty- 
cji w ogóle. Rozdział plą- 
ty poświęcony jest poadsta- 
wowym parametrom  ra- 
chunku ekonomicznego, ja- 
kim są ceny, Oraz kursoim 
walut jako czynnikom ce- 
notwórczym. P. Giikman 
uważa, że  przyjniowane 
dotychczas do rachunku e- 
konomicznego za wielkości 
egzogeniczne ceny między- 
narodowe nie spełniają w 
dużym stopniu zadań w 
dziedzinie porównywania 
wzajemnych nakładów. W 
rachunku ekonomicznym 
nie można więc przyjmo” 
wać automatycznie cen bie- 
Żących, a w rachunku efęk- 
tywności inwestycji nale- 
ży stosować specjalne kKur- 
sy walut, zwane przez nie- 
go kursami inwestycyjny 
mi. Ustalenie właściwego 
poziomu kursów wiąże gję 
z zaproponowaną przez 
autora w ostatnim,  szó- 
stym rozdziale procedurą 
optymalizującą inwestycje, 
związane ze współpracą 
międzynarodową. (J.ch.) 


i W spółnracownikom „Nowych Dióę" 


najlensze Życzenie Howoroczne 
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ju, bilansem siły  robo>- 
czej itp. „Określenie naj- 
bardziej korzystnego  roz- 
woju liczebnego ludności — 
stwierdsa autor = w Dpo- 
wiązaniu z przesłankami e- 
konomicznymi, a zatem U- 
zasadnienie celowości, e- 
wentualnie konieczności 
prowadzenia określonej po- 
lityki populacyjnej — jest 
podstawowym problemem 
współczesnej demografii", 
(str. 16). (b.d.) 


MAKSYMILIAN RYLKE: 
„Organizacja usług w 80- 
spodarce narodowej”. PWE 
1970, str. 218. 


Obfita literatura ekono- 
miczna dotycząca prohie- 
mów funkcjonowania (a w 
tym organizacji | zarządza- 
nia) gospodarki narodowej 
ograniczała się dotychczas 
w zasadzie do sfery prze- 
mysłu oraz w pewnym 
stopniu rolnictwa. Trzeci 
sektor — czy jak piszą inni 
— sferę działalności  go- 
spodarczej, usługi, trakto- 
wano dotychczas we wSspo- 
mnianej literaturze raczej 
marginesowo, choć ostatnio 
coraz częściej ukazują się 
publikacje podkreślające 
jej znaczenie dia prawi- 
dłowego ruzwoju gospodar 
ki. Warto więc odnotować 
ukazanie się książki postu- 
lujacej w sposób komplek- 
sowy pewien model makro- 
ekonomicznych zasad pla- 
nowanie. organizacji i funk- 
cjonowania systemu usłuę. 

zaznaczyć wypada na 
wstępie, że przedmiotem 
pracy jest sfera usług ryn- 
"kowych, a wiec usług 

świadczonych odpłatnie w 
dziedzinie konsumpcji. Po- 
zostałe usługi (produkcyjne 
oraz zaspokajające potrze- 
by społeczeństwa Jako ca- 
łości) charakteryzują się 
zbyt odrębnymi cechami, 


by można je było włączyć 
do jednolitego modelu fun- 
kcjonowania. Ponieważ roz- 
ważania prowadzi się w 
kategoriach makroekono- 
micznych, autor pominął w 
książce sprawy wewnętr2- 
nej organizacji przedsię- 
biorstw usługowych jako 
problematykę wchodzącą w 
zakres szczegółowej dyscy- 
pliny, jaką jest organizacja 
przedsiębiorstw. 
Wychodząc £ założenia, 
popartego doświadczeniem 
niektórych krajów socjall- 
stycznych, że organizacja 
działalności usługowej o- 
pierać się musi na odmien- 


"nych przesłankach niż pro- 


dukcyjnych działów gospo- 
darki narodowej, autor pra- 
cy stawia sobie następują- 
ce cele: 

— Skonkretyzowanie na 
podstawie analizy obowią- 
zujących przepisów praw- 
nych i obserwacji rzeczy- 
wistości zasad organizacji 1 
funkcjonowania sfery usług 
rynkowych w Polsce. Po- 
święca temu pierwszą część 
książki, składającą się 2 
trzech rozdziałów. Omawia 
tu kolejno definicje i po- 
jęcia oraz ogólne teoretycz- 
ne zasady kierowania sferą 
usług, charakterystykę sy- 
stemów kierowania sferą 
usług rynkowych w wy- 
branych krajach kapitali- 
stycznych oraz  europej- 
skich krajach socja!istycze 
nvch, a następnie na pod- 
stawie zaprezentowanego 
materiału teoretycznego 1 
porównawczego — charak- 
terystykę systemu kierowa- 
nia sferą usług w PRL. 

— Opracowanie kilku wa- 
riantów organizacji usług, 
dostosowanych w zasadzie 
do istniejących w Polsce 
stosunków społeczno-go- 
spodarczych 1 uwzęlędnia- 
jących prawidłowości roz- 
woju gospodarki narodo- 
wej. które umożliwiłyby 
wybór optymalnych roz 


wiązań organizacji (ustale- 
nie koncepcji organizacyj- 
nej usług rynkowych). Pro- 
biemom tym poświęcono 
ostatni rozdział książki, w 
którym zaprezentowano 
cztery warianty orgablzacji 
usług. W podsumowaniu AM. 
Rylke stwierdza, Że naj- 
odpowiedniejszym dla na- 
szego kraju byłby taki sy- 
stem organizacji stery 
usług handlowych, w któ- 
rym przy dominującej roli 
koordynacji terenowej 
przeważałyby więzi pozio- 
me. Autor omawianej 
książki jest przeciwnikiem 
wprowadzenia prawnych 
wyłączności (monopoli) w 
świadczeniu określonych 
uslug lub obsługi określo- 
nych obszarów państwa, 
lecz popiera kierunek po- 
lityki zmierzający dv stop- 
niowego wykształcenia wio- 
dącej pozycji poszczegól- 
nych organizacji gospodar 
czych w określonych ro- 
dzajach usług lub grupuch 
usług oraz w określonych 
środowiskach społecznych. 

(j.ch.) 


* 


PAWEŁ GITIZEMAN: ..Ra- 
chunek  ekonem.czny ue 
współpracy krajow RWPG 
w dziedzinie 1nwestycji". 
PWE 1930, str. 314. 


Książka poświęcona jest 
problemom metodologicz- 
nym rachunku ekonomicz= 
nego w zastosowaniu do 
współpracy gospodarczej 
krajów RWPG. Zagadnie* 
niom tym, niezwykle skom- 
plikowanym, mało znanym 
1 niedostatecznie oświetła- 
nvm w ilteraturze ekono- 
micznej, poświęca autor już 
kolejną pracę popartą 
znaczną wiedzą praktyczną 
1 teoretyczną. Na podsta- 
wie aktualnej strategii ro2- 
woju gospodarczego kra- 
jów socjalistycznych, rołi 1 
formy stosowanego rachun= 


ku ekonomicznego, autor 
prezentuje w książce pew- 
ną własną propozycję sche- 
matu optymalizacji współ- 
pracy krajów RWPG w 
dziedzinie inwestycji. Na 
uwagę zasługuje fakt, że 
autor wykorzystał w swych 
rozważaniach najnowszą 
procedurę oceny efektyw” 
ności ekonomicznej inwe- 
stycji, stosowaną w Polsce 
Jako obowiązującą dopiero 
od 1969 r. Jest to więc jed- 
na z pierwszych publikacji 
książkowych omawiająca 
stosowaną obecnie u nas 
formułę. Autor zastrzega 
we wstępie, że rozpatry- 
wany przez niego zespół 
zagadnień nie wyczerpuje 
nawet podstawowego kręgu 
tematycznego wiążącego się 
z analizowanym probie- 
mem. Dlatego też ocenia 
swą pracę jako głos w dy- 
skusji nad rozwojem inte- 
gracji socjalistycznej. 

P. Glikman uważa (jest 
to jednocześnie punkt wyj” 
ścia jego pracy), że nie ma 
uniwersulnych metod  ra- 
chunku ekonomicznefo. 
Rolę i miejsce rachunku 
ekonomicznego w ogóle I w 


CU NR BRUDU R DRUT 


Czytelnikom 


zastosowaniu do współpra- 
cy międzynarodowej w 
szczególności wyznaczają, 
jego zdaniem,  dlugofalo- 
we problemy realizowa. 
nej strategii gospodar- 
czej. Metody te zależą od 
ogólnego modelu podejmo- 
wania decyzji w gospodar- 
ce. Dlatego też pierwszy 
rozdział pracy poświęcony 
jest analizie etapów rozwo» 
ju gospodarczego krajów 
RWPG wraz z analizą roz- 
woju współpracy tych kra- 
Jów w dziedzinie inwesty- 
cji, a rozdział drugi anali- 
zuje rolę i miejsce, jakie 
się obecnie wyznacza ra- 
chunkowi ekonomicznemu 
we współpracy międzynaro- 
dowej tych krajów. 
Rozdział następny zajmu> 
je się kryteriami określania 
korzyści płynących 2 mię- 
dzynarodowego podziału 
pracy: autor proponuje tu 
przyjęcie zasady minimali- 
zacji kosztów komparatyw= 
nych. W rozdziale czwar- 
tym  rozwinięto niektóre 
swoiste zagadnienia meto» 
dyczne rachunku efektyw= 
ności inwestycji  związa- 
nych z wymianą i współ- 


Recenzje i bibliografia 


pracą międzynarodową na 
podstawie obowiązującej u 
nas aktualnie metody oce- 
ny efektywności inwesty- 
cji w ogóle. Rozdział pią- 
ty poświęcony jest padsta- 
wowym parametrom  ra- 
chunku ekonomicznego, ja- 
kim są ceny, Oraz kurspin 
walut Jako caynnikom ce- 
notwórczym. P. Glikman 
uważa, że przyjmowane 
dotychczas do rachunku e- 
konomicznegoa za wielkości 
egzogeniczne ceny między- 
narodowe nie spełniają w 
dużym stopniu zadań w 


dziedzinie porównywania 
wzajemnych nakładów. W 
rachunku ekonomicznym 


nte można więc przyjmo” 
wać automatycznie cen bie- 
żących, a w rachunku efęk- 
tywności inwestycji nale- 
ży stosować specjalne kur- 
sy walut, zwane przez nie- 
go kursami inwestycyjny- 
mi. Ustalenie właściwego 
poziomu kursów wiąże się 
z zaproponowaną przez 
autora w ostatnim,  szó- 
stym rozdziale procedurą 
optymallzującą Inwestycje, 
gwiązane ze współpracą 
międzynarodową. (j.ch.) 


i Wanółnracownikom „Nowych Didę" 


najlensze Życzenia Noworoczne 


składa Medake ja 


0. 


127 


TREŚC 


VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR . . . . .. 
Przemówienie radiowo-telewizyjne tow. EDWARDA GIERKA 


Plenarne posiedzenie Sejmu PRL 


Przemówienie I Sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA 
GIERKA 

Przemówienie Prezesa Rady Miśśstów ŁóŃĆ. "PIOTRA JA- 
ROSZEWICZA a” e dE 4% ser fe Jw +.02 "o sd, R 


z 
ARTYKUŁ REDAKCYJNY — ARA czag — doniosłe 
decyzje ; 
ROMAN MISTEWICZ — Wyższe. Sżkólaich8 tihaicznć 
a potrzeby gospodarki narodowej . . . . ; 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii 


EO M IA 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI (sekretarz Warszawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR) — Niektóre doświadcze- 
nia, nauki i wnioski , « 1 e o «e ; w 4 
* 
MARIAN NASZKOWSKI — Na widowni międzynarodowej . 


— ra 


$ Proablemyi dyskusje 


JERZY J. WIATR — eŁ o: 2a SEDNA PRZ: struk= 
tury społecznej 


WOJCIECH SOKOLEWICZ — Rady CE — AE 
cja socja.istyczna — postęp techniczny . 


Informacje 


Spóldzie.czość produkcyjna w ocenie V Krajowego A 57 
RSP — STEFAN JĘDRYSZCZAK 5 


Rozwój nieszkoinych form oświaty zawodowej — STANI- 
SŁAW BENDKOWSKI . . . . . . . :. : 


Pr.egląć wydarzeń kulturalnych 


Upowszechnianie kultury w środowisku robotniczym — A. Z, 
Aktualności teatralne — R. Sz. . . . «. :. :. 


Recenzje t biblii ografia 


m M 


Fundamentalnv dokument czasu > — rec. MARIAN 
PODKOWINSKI . . ź 


Historia gospodarcza świata XIX i xX w. — rec. - JULIUSZ 
ŁUKASIEŃY 1ICZ LJ . 3 © [ 1 LJ e e © e 


Noty bibliograficzne . . . Ó . Ó . Ó . Ó Ó . 


11 


5 


22 


37 


50 


62 


26 


88 


93 


101 


—Ey EG  zimmnikim ANROEYWENONKNWANANYOWZONEWWNNNOANNY "- © <EZZDRZEWWNNNĄY OE Riła ao m 


—ga "= sę | 


rogi 


GKS TZ RETE WY ZEE PO A PYSK OOOO AE ZE ODCZYTY OJCA OT ZĘ TY CB OZI OWCZE ZA I OO POPYT "OO 
| 


PERIODICALS ROOM 


UNIVERSITY OF CALIFORNIA 


APR 15 1977 


* adu, MONAKY 


Digitized by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZE! 
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LU TY 1971 


Zam. 131. U-48. Podpisano do druku 4.11.1971 r. 
Druk: Prasowe Zdkłady Graficzne ASW „Prasa”', Warszawą, al. Jerozolimskie 125. 


Zgodność słów i czynów 


Od VII Plenum KC naszej partii minęło zaledwie półtora miesiąca. Jakże 
krótki to okres, lecz jakże zarazem bogaty w wydarzenia, które wybiegają 
swym znaczeniem daleko w przyszłość! 


W okresie tym, znaczonym wartkim tempem zmian, nie zapominaliśmy 
i nie mogliśmy zapomnieć, iż do zmiany kierownictwa partii i jej linii w wielu 
podstawowych sprawach doszło na tle tragicznych wydarzeń grudniowych. 
Wydarzeń, które były wynikiem błędów, popełnianych od dłuższego czasu 
przez poprzednie kierownictwo, wynikiem narastających deformacji w stylu 
pracy partii, deformacji, które spowodowały poważne naruszenie i osłabienie 
więzi między partią i klasą robotniczą, parlią i społeczeństwem. 


Pisaliśmy o tych bolesnych sprawach w poprzednim numerze, niejako na 
żywo. Lecz równocześnie wydarzenia, które przetoczyły się przez nasz kraj 
na przełomie grudnia i stycznia, napawają uzasadnionym optymizmem, wiarą 
w życiodajną moc naszej partii, klasy robotniczej, narodu polskiego. Dały bo- 
wiem one świadectwo temu, iż partia znalazła w sobie odpowiednią siłę, by 
zapobiec dalszemu, nieobliczalnemu w swych następstwach rozwojowi wyda- 
rzeń, by zerwać zdecydowanie i pryncypialnie z błędną, szkodliwą polityką 
poprzedniego okresu, by stworzyć warunki dla przywrócenia pełnej, praw- 
dziwej więzi z klasą robotniczą i całym społeczeństwem. 


Rownocześnie głębokim optymizmem napawa fakt, że klasa robotnicza, gdy 
usłvszała szczere i nie ukrywające prawdy, często bolesnej, słowa nowego 
kierownictwa, nowego I sekretarza KC, towarzysza Edwarda Gierka — na temat 
tego, co zaszło, a zarazem na temat tego, co czynić należy, by wyprowadzić 
kraj z kryzysu i zapewnić mu dalszy, harmonijny rozwój — udzieliła temu 
nowemu kierownictwu, tej nowej linii partii swego szczerego poparcia. Kredy- 
tu zaufania i poparcia udzieliły nowemu kierownictwu i nakreślonej przez 
nie linii politycznej wszystkie zdrowe siły naszego społeczeństwa. 


Okres, który minął od VII Plenum KC partii, znaczony był wytężonym dzia- 
łaniem. Działaniem zmierzającym do tego, co nazywamy odnową. Odnową 
naszego życia politycznego, gospodarczego i społecznego. Proces odnowy musi 
być długotrwały. Nie pozbawiony jest on trudności. Chodzi o przełamywanie 
starych nawyków myślenia, zlikwidowanie narosłych od lat niektórych nie- 
słusznych metod pracy w życiu partii i państwa. Chodzi o wyprostowanie 
zwichniętych proporcji w gospodarce, błędów w planowaniu i realizacji zadań 
produkcyjnych. Przezwyciężeńie tych deformacji wymaga skoncentrowanego 
wysiłku całej partii i całego społeczeńsiwa, wymaga świadomej. a równocześnie 
żelaznej dyścypliny, skupienia szeregów partii wdkół jej nowej linii. - 


Zgodność słów i czynów 


Jest jednak rzeczą niesłychanie istotna, iż proces ten został zapoczątkowany, 
iż jest konsekwentnie realizowany przez partię i że kierunki jego realizacji są 
głęboko słuszne, odpowiadające leninowskim normom kierowania przez partię 
życiem państwa i narodu, kierowania przez partię gospodarką. 

Wszystko, co działo się w tym okresie, cechowała całkowita zgodność słów 
i czynów. 

Nowe kierownictwo partii nie szermowało pustymi obietnicami. Przeciw- 
nie — mówiło i mówi o trudnościach zarówno obiektywnych, biorących swe 
źródło w dawnym zacofaniu kraju, w zniszczeniach wojennych i innvch zna- 
nych okolicznościach hisioryczno-społecznych, jak i subiektywnych, spowodo- 
wanych przez błędną politykę ostatnich lat. Mówiło i mówi o tym, że partia 
może wyprowadzić kraj z tych trudności i spowodować, by. ludziom pracy żyło 
się lepiej, jedynie przy aktywnym poparciu ze strony klasy robotniczej i ca- 
łego społeczeństwa. | 

A poparcie to wyrażać się musi przede wszystkim przez wytężony wysiłek 
produkcyjny i przez konstruktywną, zdyscyplinowaną, świadomą postawę 
moralno-polityczną. | 


Każdy dzień, każdy tydzień, które mijają od pamiętnego 20 grudnia 1970 r., 
wykazują dobitnie, że partia i rząd kroczą konsekwentnie po wvtknietej przez 
VII Plenum linii, jak też, że zdecydowana większość społeczeństwa popiera tę 
linię i ze swej strony przyczynia się do jej realizacji. 


Jednym z pierwszych kroków nowego kierownictwa było dokonanie nie- 
odzownych posunięć w dziedzinie gospodarczej, których celem było doraźne 
zmniejszenie obciążeń, jakie legły na najniżej zarabiających w wyniku prze- 
prowadzonych w grudniu podwyżek cen. Był to krok doraźny i ograniczony 
w swvm zasięgu, ograniczony wąskimi możliwościami, jakimi dysponowało 
państwo. 


Jak podkreślał wielokrotnie tow. Gierek slanowiło to maksimum tego. na 
co stać było państwo w obecnej sytuacji, by poprawić trudną sytuację ludzi 
najniżej zarabiających. Przekroczenie owego pułapu i zaspokajanie słusznych 
skądinąd postulatów, dalsze podwyżki płac i świadczeń mogłyby grozić nieo- 
bliczalnymi skutkami w życiu gospodarczo-społecznym, oznaczałyby nielicze- 
nie się z obiektywnymi prawami ekonomicznymi, prowadziłyby do inflacji 
i wszystkich związanych z nią fatalnych skutków społecznych. 


Rezerwy na dalszą poprawę sytuacji materialnej społeczeństwa mogą być 
wypracowane jedynie w dłuższym okresie czasu w wyniku zarówno prawidło- 
wej polityki gospodarczej, jak też w wyniku intensywnego wysiłku produkcyj- 
nego. 


"Fakt jednak, iż nowwe kierownictwo partii rozpoczęło swą działalność od li- 
kwidacji najbardziej jaskrawych dysproporcji, od ulżenia doli ludziom najbar- 
dziej tego potrzebującym, posiada swą doniosłą wymowę. Świadczy o całko- 
wicie odmiennym od zakorzenionego w ostatnim okresie sposobu myślenia 
i reagowania ze strony kierownictwa partii na potrzeby ludzi pracy. Zostało 
to.też odpowiednio zrozumiane i aprobowane przez klasę robotniczą, przez całe 
spoleczeństwo. Z podobną aprobatą spotkały się i spotykają się dalsze. wysiłki 
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partii t rządu w kierunku wyprostowania zaistniałych deformacji w życiu 
gospodarczym, wyrównania skrzywionych proporcji. 

Wysiłki te wyrażają się w zwiększonej trosce o lepsze zaopatrzenie rynku, 
o zwiększenie dostaw towarów masowego spożycia zarówno przez zwiększenie 
produkcji, jak też zwiększenie importu. Wyrażają się w zamrożeniu na okres 
co najmniej dwuletni cen na artykuły spożywcze i wypowiedzeniu ostrej walki 
wszelkim ukrytym podwyżkom, jak też w podjętych już decyzjach o zwiększe- 
niu tempa i rozmiarów budownictwa mieszkaniowego. Są to jednak również 
jedynie pierwsze kroki. 


Kompleksowe rozwiązania wymagają czasu i wytężonej pracy, wymagają 
wielu przemyśleń i rozważnych decyzji. Znajdą one wyraz w korektach do- 
konvwanych już obecnie w planie na rok 1971 oraz w wytycznych planu na 
pozostałe cztery lata nowej pięciolatki. Główne strategiczne kierunki działania 
na ten okres sprecyzowane zostaną przez VIII Plenum naszej partii. 


Ale już teraz powiedzieć można, że kierunek obrany przez partię na VII 
Plenum i podjęte dotychczas kroki w celu jego realizacji, jakkolwiek początko- 
we i niekiedy z natury rzeczy cząstkowe, świadczą o słuszności obranej drogi 
i zgedne są z najszerszym odczuciem społecznym, z najpilniejszymi, najistot= 
niejszymi potrzebami rozwojowymi naszego kraju, w tym potrzebami socjal- 
nymi ludzi pracy. 


Dzieło podjęte przez partię obejmuje równocześnie przywrócenie norm leni- 
nowskich w życiu partii, jak też w stosunkach partii z klasą robotniczą, ze 
społeczeństwem. Na coraz szerszą skalę stosowana jest metoda konsultacji 
z załogami, kolektywami pracowniczymi, metoda autentycznego, szczerego dia- 
logu ze społeczeństwem. 


Powstały również przesłanki do zmiany stylu pracy związków zawodo- 
wych — tej ważnej instytucji społecznej. Naprawiane są zaniedbania, które 
przejawiały się głównie w zbiurokralyzowaniu związków zawodowych, w nie- 
dostatecznej trosce o bytowe sprawy klasy robotniczej. Chodzi obecnie o to, 
by związki zawodowe, zgodnie ze swym charakterem w państwie socjalistycz- 
nym, kojarzyły umiejętnie rolę czynnika mobilizującego twórczą energię mas 
w dziedzinie produkcji z żywą, codzienną troską o socjalne sprawy pracują- 
cych. 


Dobitnym wyrazem nowego stylu pracy kierownictwa partii były spotkania 
tow. tow. Gierka i Jaroszewicza ze stoczniowcami Szczecina i Gdańska. 


Spotkania te nastąpiły w momencie, gdy robotników stoczniowych obu 
ośrodków nurtowały nie wyjaśnione jeszcze do końca problemy, związane z ich 
sytuacją materialną, z systemem płac, premii i z innymi zagadnieniami, co zna- 
lazło wyraz, jeśli chodzi o Szczecin, w przerwaniu pracy. Gdy żywe było jesz- 
cze poczucie rozgoryczenia na tle błędnej polityki poprzedniego kierownictwa, 
jak też przebiegu grudniowych wydarzeń, a zarazem nie było jasności co 
do kierunków działania partii i rządu na przyszłość. 


Przybycie przedstawicieli najwyższego kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego na. spotkanie. ze wspomnianymi załogami, wielogodzinna, szczera, bez- 
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pośrednia rozmowa, która przekształciła się od samego początku w gospodar- 
ską debatę — debatę, w której nie ukrywano żadnych trudnych i drażliwych 
spraw — przyczyniła się do wyjaśnienia wielu nabolałych problemów, do 
odbudowy klimatu zaufania i zrozumienia między robotnikami i partią. 


Z pełną aprobatą spotkały się w Gdańsku proste, a zarazem przekonywają- 
ce słowa, wypowiedziane przez I sekretarza Komitetu Centralnego, które 
brzmiały: 


„Możecie być przekonani, że my wszyscy jesteśmy ulepieni z tej samej gliny 
i nie mamy innego celu, jak ten, któryśmy zadeklarowali: rozwijać kraj, umac- 
niać socjalizm, poprawiać warunki życia ludzi pracy. Jeśli nam pomożecie, 
to sądzę, że ten cel uda nam się wspólnie osiągnąć”. 


Gorąca owacja zebranych świadczyła o ich gotowości udzielenia tej pomocy 
kierownictwu partii i rządu. 


Przebieg wspomnianych spotkań potwierdził równocześnie, że klasa robotni- 
cza przejawia pełne poczucie odpowiedzialności za losy swej ojczyzny, za losy 
socjalizmu i że gotowa jest do wszelkich poświęceń, gdy rozumie jasno cel, 
ku któremu zmierza partia, gdy dostrzega, że doceniany jest jej trud i że trud 
ten przynosi zamierzone owoce. 


Warto tu przytoczyć znamienną wypowiedź jednego z uczestników spotka- 
nia, robotnika. Powiedział on: „Ludzie powinni wiedzieć, jak się gospodaruje. 
Robotnik jest wykształcony, przywiązany do socjalizmu. On wszystko zrozumie, 
ale musi wiedzieć”. 


O postawie klasy robotniczej, nacechowanej zrozumieniem sytuacji i poczu- 
ciem odpowiedzialności za losy kraju, świadczą nie tylko podjęte przez stocz- 
niowców zobowiązania nadrobienia zaistniałych opóźnień drogą dodatkowego 
wysiłku, lecz przede wszystkim zobowiązania podejmowane w skali całego 
kraju, których efektem są i będą wydobyte i wyprodukowane nowe tysiące 
ton węgla, stali, nowe ilości towarów, w tym również towarów przeznaczonych 
na eksport, służący pokryciu zwiększonych potrzeb importowych dla lepszego 
zaopatrzenia rynku. 


Szczególnie wzruszającym przejawem ofiarności klasy robotniczej, jej poli- 
tycznei i klasowej dojrzałości są podejmowane przez robotników, na zasadzie 
dobrowolności, zobowiązania przepracowania określonych ilości niedziel w roku 
w celu poprawy sytuacji gospodarczej kraju, doslarczenia mu dodatkowej 
ilości najpotrzebniejszych produktów. 


Spotkania towarzyszy Gierka i Jaroszewicza ze stoczniowcami Wybrzeża 
stanowią zarazem przykład właściwej formy rozwiązywania narastających czy 
nabrzmiałych napięć społecznych metodami politycznymi, metodami dialogu, 
wysłuchiwania bolączek i postulatów ludzi pracy i wyjaśniania przyczyn ist- 
niejących trudności oraz wskazywania dróg ich przezwyciężania. Najistotniej- 
szą jednak sprawą na długą metę jest stworzenie takich warunków i takiej 
atmosfery zarówno w partii, jak i aparacie państwowym, by konflikty i napię- 
cia, jakie przeżył ostatnio kraj, nie mogły narastać, by tym bardziej nie znaj- 
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dowały tak tragicznego ujścia, jak było to w grudniu ubiegłego roku na Wy- 
brzeżu. 


Ten problem stanowi obecnie główną troskę partii. Troskę, by więcej nie 
mogło powtórzyć się to, co się stało, by zostały stworzone odpowiednie warunki 
dla prawidłowego funkcjonowania aparatu partyjnego i państwowego, dla 
istnienia stałej, nieprzerwanej wiezi między partią i klasą robotniczą, wyra- 
żali stoczniowcy na wspomnianych spotkaniach. Troska ta przewija się również 
czerwoną nicią na spotkaniach aktywów, na zebraniach podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, a także na spotkaniach z bezpartyjnymi. 

Chodzi tu o właściwe funkcjonowanie systemu centralizmu demokratycznego, 
o należyte docenianie jego obu stron, a więc zarówno centralizmu, jak de- 
mo)kracji; chodzi o pogłębianie i ukonkretnianie całego bogactwa form demo- 
kracji socjalistycznej, o nadanie jej autentycznej, żywej, odpowiadającej po- 
trzebom społecznym treści. Chodzi o niedopuszczenie do odradzania się takich 
zjawisk, jak autokratyczne metody kierowania życiem partyjnym i państwo- 
wvm, jak zbiurokratyzowanie i oderwanie się instancji partyjnych od nurtu 
życia, ignorowanie uzasadnionych postulatów mas, hołdowanie wąskiemu eko- 
nomizmowi bez uwzględniania społecznych. aktualnych uwarunkowań; nieu- 
miejętność twórczego dostosowania linii partii do zmieniających się warunków. 
do potrzeb wysuwanych przez samo życie. 


Chodzi o umacnianie kierowniczej roli partii, zgodnie z leninowskim pojmo- 
waniem tej roli jako siły określającej główne kierunki działania i realizującej 
je przez kierownictwo polityczne, nie zaś przez zastępowanie administracji 
państwowej w jej funkcjach i gubienie się w drobiazgach. Chodzi o stałe umac- 
nianie roli klasy robotniczej w naszym społeczeństwie jako podstawowej siłv 
tego społeczeństwa, podstawowej siły ustroju — przez zapewnianie jej pełnej 
możliwości sprawowania tej roli. A więc przez doskonalenie różnych form bez- 
pośredniego i pośredniego rządzenia przez klasę robotniczą swoim państwem. 


Wszystkie te doniosłe sprawy, dla których zielone światło otworzyło VII Ple- 
num Komitetu Centralnego i które są przedmiotem szerokiej dyskusji, tocza-, 
cej się w partii i w społeczeństwie, znajdą swe rozwinięcie i twórcze marksi- 
stowsko-leninowskie uogólnienie na VIII Plenum. 


* 


W omawianym okresie miały miejsce doniosłe wizyty przedstawicieli kie- 
rownictwa partii i rządu w zaprzyjaźnionych, sąsiadujących z Polską krajach: 
w ZSRR, NRD i Czechosłowacji. Wizyty te stanowiły nowy dowód stale umac- 
niającej się przyjaźni i współpracy między Polską Ludową a wspomnianymi 
krajami. Nasza przyjażń ze Związkiem Radzieckim, główną ostoją sił pokoju 
1 postępu, z wszystkimi krajami wielkiej wspólnoty socjalistycznej stanowi 
niezawodną rękojmię dalszego pokojowego rozwoju Polski Ludowej, jej bez- 
pieczeństwa i suwerennego bytu. 


W okresie, o którym mowa, potwierdzona została też w pelni kontynuacja 
1 ciągłość naszej dotychczasowej politvki zagranicznej, nakierowanej na dalszv 
aktywny udział w walce o odprężenie i pokojową współpracę z wszystkimi 
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krajami i przejawiającej szczególne zainteresowanie w budowaniu zrębów 
bezpieczeństwa zbiorowego w rejonie świata najbardziej nas dotyczącym — 
w Europie. | 


%* 


Numer nasz oddajemy do druku w przededniu VIII Plenum. Jego przebie- 
gowi towarzyszyć będą najżywsze zainteresowanie i zarazem gorące nadzieje 
całej partii, całego społeczeństwa. Nie są to nadzieje bez pokrycia. Wynikają 
one z doświadczeń półtoramiesięcznego okresu, w toku którego zarówno człon- 
kowie partii, jak bezpartyjni mogli przekonać się o istotnym sensie zmian wpro- 
wadzonych w polityce partii i o tym, że zmiany te zmierzają w takim kierunku, 
by ludziem pracy w Polsce żyło się łatwiej i lepiej, by pomnażał się i rosł 
nasz wielki potencjał gospodarczy. 


Nie ulega watpliwości, że VIII Plenum stanie się nowym, doniosłym etapem 
w rozwoju Polski Ludowej, że stworzy nowe, lepsze możliwości zwielokrotnie- 
nia naszych wielkich i bezspornych sukcesów politycznych i gospodarczych. 
osiągniętych w minionym dwudziestopięcioleciu, zwielokrotnienia ich w sposób 
twórczy bez hamujących ten rozwój błędów i deformacji. Że gospodarka nasza 
rozwijać się będzie w sposób intensywny, a równocześnie harmonijny, uwzględ- 
niający zarówno perspektywiczne, dalekosiężne cele budownictwa socjalistycz- 
nego, jak bieżące, rosnące stale potrzeby mas pracujących. Że sprostamy wy- 
mogom, jakie niesie ze sobą rewolucja naukowo-techniczna. Że przyczynimy 
się wspólnym wysiłkiem do dalszego umocnienia prestiżu i pozycji naszego 
ludowego państwa, które stanowiąc mocny człon wielkiej wspólnoty socjali- 
stycznej wnosi zarazem konstruktywny wkład do sprawy bezpieczeństwa i po- 
koju w Europie i w świecie. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
Polska polityka zaśraniczna w 1970 r. 


Współpraca z państwami socjalistycznymi 


Umacnianie jedności, pogłębianie przyjaźni i rozwój współpracy między 
krajami socjalistycznymi — to zasadnicza podstawa naszej polityki zagra- 
nicznej od 25 lat. Rok 1970 stanowił dalszy etap coraz szerszej realizacji 
tej zasady. | 

Szczególnie bliskie, braterskie stosunki utrzymujemy z tymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej, z którymi łączy nas system dwustronnych ukła- 
dów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej, a także ścisłe współ- 
działanie polityczne i obronne w ramach Układu Warszawskiego oraz roz- 
szerzająca się i pogłębiająca wielostronna współpraca gospodarcza i nau- 
kowo-techniczna w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Chodzi tu o państwa socjalistyczne Europy wschodniej, w tym naszych 
bezpośrednich i bliskich sąsiadów, narody związane z Polakami tradyc- 
jami historycznymi, pokrewnymi losami i drogami rozwojowymi w prze- 
szłości, wspólnymi tradycjami walk narodowowyzwoleńczych i rewolucji 
społecznej, wspólnotą i podobieństwem dziedzictwa kulturalnego, a nade 
wszystko wspólnymi ideałami socjalistycznymi obecnie, wspólnym celem 
walki o budowę socjalizmu i obronę pokoju, a także wspólnymi proble- 
mami i trudnościami powstającymi na drodze budownictwa socjalistycz- 
nego. 

Szczególne miejsce w tym systemie zajmuje trwały sojusz i przyjażń 
między Polską a Związkiem Radzieckim — główna ŚWAARCJA bezpie- 
czeństwa I pokojowego rozwoju naszego narodu. 


Polsko-radzieckie stosunki rozwijały się i żacieśniały w 1970 r. we 
wszystkich dziedzinach. W dziedzinie politycznej problemy będące przed- 
miotem wzajemnych zainteresowań naszych krajów były tematem czę- 
stych konsultacji i bieżących kontaktów — w duchu braterskiej przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia, jak to było również w czasie niedawnej wi- 
zvty w Moskwie I sekretarza KC PZPR, tow. E. Gierka, 1 prezesa Rady 
Ministrów, tow. P. Jaroszewicza. 

Mam tu także na myśli współdziałanie Polski ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi krajami wspólnoty socjalistycznej na rzecz umocnienia po- 
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego w Europie, a także ścisłą współ- 
pracę w ramach ONZ i innych organizacji międzynarodowych przy roz- 
wiązywaniu żywotnych problemów całej ludzkości. To współdziałanie wy- 
rażało się również w ścisłych konsultacjach w okresie prowadzonych 
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w 1970 r. rokowań pomiędzy ZSRR a NRF i pomiędzy Polską a NRF, 
mających na celu otwarcie drogi do pełnej normalizacji stosunków po- 
między krajami socjalistycznymi a zachodnim państwem niemieckim. Jak 
wiadomo, rokowania te uwieńczone zostały zawarciem układów — w Mo- 
skwie 12 sierpnia, a w Warszawie — 7 grudnia. 

Związek Radziecki był, jest i pozostanie naszym największym i naj- 
ważniejszym partnerem we współpracy gospodarczej, handlowej i nau- 
kowo-technicznej. Wypływa to m.in. z obustronnych korzyści, jakie daje 
ta współpraca naszym krajom. Dla Polski ponadto pierwszorzędną wagę 
ma fakt, że Związek Radziecki jest także naszym głównym dostawcą su- 
rowców i półfabrykatów o żywotnym znaczeniu dla gospodarki polskiej. 
Polsko-radzieckie obroty handlowe w 1970 r. przekroczyły poziom 1969 r. 
o 10 proc. Jednocześnie rok 1970 był okresem przygotowywania podstaw 
dalszego wszechstronnego rozwoju stosunków gospodarczych w następ- 
nym pięcioleciu. Z uzgodnień koordynacji planów gospodarczych wynika, 
że przewidywana wielkość wzajemnej wymiany towarowej w latach 
1971—1975 przekroczy poziom wzajemnych dostaw w okresie minionego 
pięciolecia o 65 proc. i osiągnie wielkość 57 mld zł dewizowych. W 1970 r. 
zostały też zawarte pomiędzy Polską a Związkiem Radzieckim wielo- 
letnie porozumienia o kooperacji przemysłowej, które zapoczątkowują tę 
nową formę współpracy w ważnych gałęziach przemysłu, jak np. w pro- 
dukcji samochodów osobowych, maszyn budowlanych i drogowych oraz 
sprzęgieł elektromagnetycznych do obrabiarek. 

W październiku zawarto porozumienie o współpracy Polski i ZSRR 
w dziedzinie nauki i techniki na lata 1971—1975 oraz zatwierdzono plan 
współpracy komitetów nauki i techniki obu krajów na dalsze pięć lat. 
Wobec dokonującej się w świecie rewolucji naukowo-technicznej oraz roli, 
jaką odgrywa w niej nauka i technika radziecka — że wymienię osią- 
gnięcia tego kraju w dziedzinie badań kosmosu, atomistyki czy elektro- 
niki — pożytku tej współpracy dla nauki polskiej nie sposób przecenić. 

Opierając się na długoletniej praktyce i doświadczeniu współpracy, 
w grudniu podpisaliśmy nową umowę o współpracy kulturalnej i nauko- 
wej na dalsze 10 lat. Rozszerza ona znacznie możliwości wymiany w dzie- 
dzinie nauki, kultury i wszechstronnej informacji o historii i życiu współ- 
czesnym naszych społeczeństw. 

Zawarta w lutym umowa o wzajemnych bezwizowych podróżach 
obywateli obu państw ułatwia współpracę naukowo-techniczną i kultu- 
ralną w wielu dziedzinach, ruch osobowy i wymianę turystyczną. 

Stale pogłębia się i rozszerza współpraca z naszymi bezpośrednimi są- 
siadami: na zachodzie — z Niemiecką Republiką Demokratyczną, a na 
południu — z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną. 

Szeroka wymiana wizyt, kontakty i konsultacje z NRD — to tylko 
jedna z form współpracy, która obejmuje stosunki polityczne, sferę go- 
spodarczą i naukowo-techniczną, stosunki między organizacjami politycz- 
nymi, społecznymi i kulturalnymi. Szczególne znaczenie miała w tym 
względzie ostatnia wizyta w Berlinie I sekretarza KC naszej partii, tow. 
E. Gierka, i prezesa Rady Ministrów, tow. P. Jaroszewicza. Spotkanie dele- 
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gacji rządowych pod przewodnictwem premierów obu rządów w Zgorzelcu 
z okazji 20-lecia Układu Zgorzeleckiego, który już w roku 1950 usankcjono- 
wał ostateczne uznanie polskiej granicy zachodniej przez pierwsze demo- 
kratyczne państwo niemieckie, robocza wizyta w Polsce przewodniczącego 
Rady Ministrów NRD, tow. Willy Stopha, wzajemne wizyty na szczeblu 
wicepremierów, wizyty w Polsce i NRD ministrów spraw zagranicznych 
obu krajów — posuwały naprzód zarówno owocne współdziałanie poli- 
tyczne, jak i współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną Polski i NRD. 
Zakłada się, że wzajemne obroty towarowe w latach 1971—1975 znacznie 
przekroczą 15 mld zł dewizowych, co będzie stanowić wzrost o 50 proc. 
w porównaniu z minionym pięcioleciem. Przygotowuje się szereg tema- 
tów współpracy przemysłowej i naukowo-technicznej, których realizacja 
może powiększyć wzajemne obroty znacznie ponad ten poziom. 

Zacieśnieniu stosunków z Czechosłowacją — w których rok 1971 otwo- 
rzyła wizyta w Pradze tow. E. Gierka i tow. P. Jaroszewicza — służyły 
w roku 1970 wizyta premiera czechosłowackiego w Polsce, udział polskiej 
delegacji partyjno-rządowej w obchodach 25-lecia wyzwolenia Czechosło- 
wacji, wzajemne wizyty delegacji parlamentarnych, konsultacje o cha- 
rakterze gospodarczym na szczeblu wicepremierów i przewodniczących 
komisji planowania oraz kilkakrotne konsultacje polityczne na szczeblu 
wiceministrów spraw zagranicznych. W rezultacie dotychczasowej koor- 
dynacji planów gospodarczych i wymiany handlowej wzajemne obroty 
handlowe mają osiągnąć w latach 1971—1975 wartość około 12,5 mld zł 
dewizowych, co stanowić będzie wzrost o ok. 60 proc. w porównaniu 
z poziomem przewidzianym w poprzedniej umowie pięcioletniej, a o ok. 
32 proc. w porównaniu z obrotami faktycznie osiągniętymi w tym czasie. 
Obie strony uważają, że możliwości wzajemnej współpracy i wymiany 
handlowej nie zostały bynajmniej wyczerpane i że można je znacznie 
powiększyć, jeżeli się wykorzysta szanse specjalizacji i kooperacji w róż- 
nvch dziedzinach przemysłu. 

Stały rozwój cechuje także stosunki z pozostałymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej we wschodniej Europie: Węgrami. Bułgarią i Rumunią. 

W stosunkach z Węgrami rok 1970 charakteryzował się dalszym pogłę- 
bieniem współpracy dwustronnej, szczególnie w dziedzinie politycznej 
i wymiany doświadczeń. Udział polskiej delegacji na wysokim szczeblu 
w X Zjeździe WSPR, spotkania członków Biura Politycznego i sekretarzy 
KC naszych partii oraz wizyta w Polsce węgierskiej delegacji parlamen- 
tarnej umożliwiły szeroką wymianę doświadczeń w różnych dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego i pracy partyjnej. Wizyta ministra spraw 
zagranicznych Węgier, Janosa Petera, w marcu 1970 r. pozwoliła na stwier- 
dzenie pełnej zbieżności stanowisk w sprawie przygotowań do konfe- 
rencji europejskiej i tworzenia trwałego systemu bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie. 

Konsultacje gospodarcze doprowadziły do ustalenia wzajemnych dostaw 
na lata 1971—1975 na poziomie ponad 5,2 mld zł dewizowych, tj. o 35 proc. 
wyższym od obrotów osiągniętych w minionym pięcioleciu. 

Rok 1970 przyniósł ożywienie w stosunkach polsko-bułgarskich. Wizyta 
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bułgarskiej delegacji partyjno-rządowej na czele z tow. Todorem Żiw- 
kowem w marcu, wizyta przewodniczącego Rady Państwa PRL w Buł- 
garii w październiku oraz szereg spotkań ministrów i wiceministrów róż- 
nych resortów dały okazję do wymiany doświadczeń w budownictwie 
socjalizmu oraz omówienia dalszej wzajemnej współpracy. W toku kon- 
sultacji przeprowadzonych pomiędzy organami gospodarczymi uzgodnio- 
no, że wzajemne dostawy towarowe osiągną w latach 1971—1975 ponad 
4,2 mld zł dewizowych, co oznaczać będzie wzrost o ponad 92 proc. w sto- 
sunku do poziomu osiągniętego w minionym pięcioleciu. 

Zaznaczył się dalszy postęp w rozwoju współpracy w dziedzinie nau- 
kowo-technicznej, kulturalnej i informacyjno-propagandowej. Podpisano 
nowe porozumienia międzyresortowe lub rozwijano współpracę w oparciu 
o istniejące porozumienia. 

W 1970 r. nastąpiło dalsze istotne rozszerzenie współpracy z Rumunią, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej i politycznej. 

W listopadzie, w czasie wizyty polskiej delegacji partyjno-rządowej 
w Rumunii, podpisano nowy polsko-rumuński układ o przyjażni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej, ostatni z odnowionych układów zawartych 
przez Polskę ze wszystkimi krajami członkowskimi Układu Warszawskie- 
go. Podpisano także protokół o rozwoju współpracy gospodarczej i nau- 
kowo-technicznej, określający perspektywy wzajemnej wymiany oraz 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 

Uzgodniono wzajemne dostawy towarów na poziomie około 4 mld zł 
dewizowych, tj. o ponad 65 proc. wyżej od poziomu osiągniętego w mi- 
nionym pięcioleciu. 

Obok działania zmierzającego do wszechstronnego rozwoju dwustron- 
nych stosunków z naszymi bliskimi sojusznikami socjalistycznymi, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa wnosiła istotny wkład do rozwoju współpracy po- 
litycznej i obronnej krajów socjalistycznych całego Układu Warszawskie- 
go oraz do zacieśnienia i rozszerzenia wielostronnej współpracy gospo- 
darczej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Wyrazem zwartości politycznego działania państw socjalistycznych 
Układu Warszawskiego w obliczu zadań wynikających z aktualnej sytu- 
acji międzynarodowej były wspólne narady przedstawicieli tych państw. 
Ich wyniki, ujmowane w formę jednomyślnie uchwalonych dokumentów, 
stanowiły kontynuację myśli politycznej, która od lat przewodzi dąże- 
niom państw socjalistycznych do odprężenia w Europie i do wygaszania 
zapalnych ognisk na całym świecie. Taką rolę odegrała czerwcowa narada 
w Budapeszcie ministrów spraw zagranicznych krajów Układu Warszaw- 
skiego, która sprecyzowała stanowisko naszych krajów w sprawie porządku 
obrad i tematyki proponowanej przez nie europejskiej konferencji w spra- 
wie bezpieczeństwa i współpracy. Podobne znaczenie miały dwie narady 
Politycznego Komitetu Konsultatywnego Państw-Stron Układu Warszaw- 
skiego: sierpniowa w Moskwie, która nakreśliła wspólne działanie na rzecz 
normalizacji stosunków w Europie po podpisaniu w dniu 12 sierpnia 
układu pomiędzy ZSRR a NRF, oraz grudniowa w Berlinie, poświęcona 
głównie temu samemu tematowi, odbyta w ważnym momencie — po pa- 
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rafowaniu, a przed podpisaniem układu pomiędzy Polską a NRF o pod- 
stawach normalizacji stosunków. 

Uczestnicy narady rozpatrzyli także sytuację w innych częściach świata, 
wyrażając jednolite stanowisko państw Układu Warszawskiego: potępili 
agresywne poczynania USA w Indochinach, wyrazili gotowość dalszego 
popierania sprawiedliwej walki narodów arabskich i jeszcze raz wypowie- 
dzieli się za pokojowym rozwiązaniem problemu bliskowschodniego na 
podstawie rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. Zażądali 
też położenia kresu imperialistycznym prowokacjom przeciw wolnym 
państwom Afryki. Wyrazem solidarnego stanowiska krajów Układu War- 
szawskiego wobec węzłowych problemów światowych było także oświad- 
czenie premierów 8 krajów RWPG w sprawie rozszerzania przez Stany 
Zjednoczone agresywnej wojny w Indochinach, opublikowane 15 maja 
w Warszawie w toku XXIV Sesji RWPG. 

Wyrazem jednolitego stanowiska wspólnoty socjalistycznej wobec wę- 
złowych problemów światowych było również przemówienie polskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, wygłoszone w imieniu delegacji Białorusi, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Mongolii, Polski, Rumunii, Ukrainy, Węgier 
i ZSRR 24 pażdziernika w czasie końcowej części uroczystości jubileuszo- 
wych XXV Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. 

W 1970 r. nastąpiło też dalsze pogłębienie i rozwój wielostronnej współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej w ramach RWPG. Realizując 
wytyczne XXIII Specjalnej Sesji RWPG z 1969 r. oraz odbytej w maju 
1970 r. w Warszawie XXIV Sesji, Polska wnosi aktywny wkład do dzieła 
socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednym z ważnych przedsięwzięć 
w tej dziedzinie było zakończone niedawno uzgodnienie planów gospodar- 
czych i wzajemnych dostaw na pięciolecie 1971—1975, a także utworzenie 
wspólnego Banku Inwestycyjnego. 

Miernikiem współpracy naukowej z krajami RWPG może być fakt, że 
do tych krajów corocznie wyjeżdża z Polski prawie 5000 osób na studia — 
staże długo- i krótkoterminowe — na praktyki zapoznawcze, wykłady 
zlecone, kwerendy biblioteczne. Podobną liczbę osób z tych krajów przyj- 
mujemy co roku. Rozwija się bezpośrednia współpraca placówek nauko- 
wych w formie podejmowania wspólnych badań naukowych oraz wymiany 
doświadczeń i rezultatów badań w dziedzinach, w których specjalizują 
się poszczególne kraje. Ta współpraca i wymiana w dziedzinie rozwoju 
nauki i techniki jest absolutną koniecznością w erze rewolucji naukowo- 
-technicznej, kiedy to zaden kraj nie może sam podołać — materialnie 
i kadrowo — zadaniom rozwoju badań we wszystkich dziedzinach. 

Kładąc nacisk na umocnienie jedności działania i współpracy z pozosta- 
tymi krajami socjalistycznymi — stronami Układu Warszawskiego i człon- 
kami RWPG, nie zaniedbywaliśmy też starań o podtrzymywanie i dalszy 
tozwój współdziałania z pozostałymi krajami socjalistycznymi w Europie 
i poza Europą. 

"Rok 1970 przyniósł dalszą poprawę i ożywienie naszych stosunków 
z Jugosławią. Listopadowa wizyta w Polsce ministra spraw zagranicznych 
Jugosławii, Mirko Tepavaca, poprzedzona kontaktami na szczeblu wicemi- 
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nistrów —- wykazała dużą zbieżnóść poglądów: na podstawowe problemy 
międzynarodowe i 'stworzyła dobrą podstawę do dalszego rozszerzenia 
współpracy politycznej pomiędzy obu krajami. 

Duże znaczenie ma rozwój wymiany handlowej, która śdędncia w mi- 
nionym roku. około 500 mln zł dewizowych. Rozmowy i uzgodnienia go- 
spodarczo-handlowe, które doprowadziły. do zawarcia nowej pięcioletniej 
umowy handlowej z. Jugosławią, otwierają możliwości rozwoju specjali- 
zacji i kooperacji produkcji w dalszych dziedzinach, a więc poza przemy- 
słem motoryzacyjnym, w którym nasza współpraca już od pewnego czasu 
rozwija się pomyślnie. Notujemy ożywienie kontaktów i współpracy w wie- 
lu innych dziedzinach. Zawarto. porozumienie o współpracy w zakresie 
turystyki, opieki społecznej j zdrowia, o międzynarodowych przewozach, 
o współdziałaniu między polskimi a jugosłowiańskimi radiem i telewizją, 
agencjami prasowymi itp. Rozpoczęła pracę komisja mieszana do analizy 
. treści podręczników szkolnych obu krajów z historii i geografii. 

Mimo wysiłków i dobrej woli dotychczas nie udało nam się doprowa- 
dzić do znormalizowania stosunków międzypaństwowych z Albanią. Jedy- 
nie wymiana handlowa z tym krajem przebiegała mniej więcej normalnie. 
Stosunki polityczne są w dalszym ciągu zamrożone, a co gorzej — Albania 
nasilała ostatnio skierowaną przeciwko Polsce kampanię przy pomocy 
środków masowego przekazu w związku z podpisaniem przez nas układu 
z NRF. Brutalnie ingeruje też w wewnętrzne sprawy Polski. Niemniej 
jednak będziemy nadal podejmować kroki w celu chociażby częściowej 
normalizacji stosunków z tym krajem. Możliwe to będzie tylko wtedy, gdy 
dobrą wolę na rzecz tej normalizacji wykaże również Albania. 

Staramy się rozwijać wszechstronną współpracę także z socjalistyczny- 
mi krajami Azji. 

Nasze stosunki z Mongolską Republiką Ludową cechuje pełna jedność 
poglądów, wzajemne zrozumienie i przyjazna współpraca we wszystkich 
dziedzinach. Do jeszcze lepszego wzajemnego zrozumienia przyczyniła 
się odbyta w czerwcu wizyta w Polsce przewodniczącego Prezydium Wiel- 
kiego Churału Ludowego MRL, Dżamsarangijan Sambu. Współpraca go- 
spodarcza i wymiana towarowa rozwija się z roku na rok w ramach RWPG, 
której członkiem jest Mongolia. Współpraca naukowa z Mongolią stanowi 
interesujące pole dla szeregu dziedzin naszej nauki. 

Serdeczne stosunki łączą Polskę z walczącym o wo'ność narodem wiet- 
namskim. I to zarówno z Demokratyczną Republilcą Wietzumu, jak i Tym- 
czasowym Rządem Rewolucyjnym Republiki Wietnencu Południowego. 
Podobnie jak i w latach ubiegłych PRL udzielała narodowi wietnamskiemu 
poparcia politycznego i pomocy materialnej w walce przeciwko agresji 
imperialistycznej. Pomagamy też Demokratycznej Rspublice Wietnamu 
w kształceniu wykwaliiikowanych kadr, tak bardzo potrzebnych jej do 
odbudowy kraju. 

Popieramy stanowisko Demokratycznej Republiki Wietnamu i Tym- 
czasowego Rewolucyjnego Rządu Reputliki Wietnamu Południowego 
w sprawie pczojowego uregulowania konfiiktu wietnamskiego — na pod- 
stawie 10-punktowego planu i 8 punktowych uzupełniających propozycji 
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patriotów południowowietnamskich. Potępiamy rozszerzenie przez Stany 
Zjednoczone działań wojennych w Wietnamie, Laosie i Kambodży, a szcze- 
gólnie wznawianie ataków lotniczych przeciwko Demokratycznej Republi- 
ce Wietnamu. 

Obecność przedstawicieli Polski w Międzynarodowych Komisjach Nad- 
zoru i Kontroli w Wietnamie i Laosie zapobiega wykorzystaniu tych 
organów przez siły imperialistyczne w celach sprzecznych z układami ge- 
newskimi z 1954 r. i 1962 r. Do rozwoju bliskich stosunków PRL z pan- 
stwami i postępowymi siłami Indochin przyczyniają się kontakty partyjne, 
związków zawodowych, a także — jeżeli chodzi o Demokratyczną Repu- 
blikę Wietnamu — wymiana delegacji pomiędzy różnymi resortami. | 

Pomyślnie rozwija się również współpraca z Koreańską Republiką Lu- 
dowo-LDemokratyczną. 

Rewizyta delegacji Sejmu PRL w KRLD wiosną 1970 r. przyczyniła 
się do pogłębienia wzajemnego zrozumienia. Polska dyplomacja udziela 
KRLD wszelkiego możliwego poparcia w jej dążeniu do rozszerzenia sto- 
sunków międzynarodowych i aktywizacji udziału w różnych organizacjach 
międzynarodowych. Popieramy też zasadnicze stanowisko KRLD w spra- 
wie tzw. problemu koreańskiego w ONZ i w sprawie pokojowego zjedno- 
czenia Korei. | | | = 

Strona koreańska pozytywnie ocenia pracę Misji Polskiej w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych w Panmundżonie. . | 

Obroty towarowe w okresie pomiędzy rokiem 1960 a 1969 zwiększyły 
się 6,4 raza, a umowa o wymianie na rok 1970 przewidywała dalszy ich 
wzrost o 12 proc. w stosunku do 1969 r. Mimo pewnych opóźnień w wyko- 
naniu planu obrotów, jesteśmy przekonani, że istnieją możliwości dalsze- 
go ich rozwoju. Zapoczątkowana została współpraca między obu krajami 
w dziedzinie żeglugi. | 

Staramy się utrzymać normalne i poprawne stosunki z największym 
krajem Azji, Chińską Republiką Ludową. Zawsze dążyliśmy do tego, aby 
rozbieżności ideologiczne pomiędzy partiami nie odbijały się ujemnie na 
stosunkach międzypaństwowych. Niezmiennie popieramy stanowisko Chiń- 
skiej Republiki Ludowej w sprawie Taiwanu oraz domagamy się przy- 
wrócenia jej pełni praw w ONZ. Pozytywnie oceniamy też podjęte z ini- 
cjatywy ZSRR radziecko-chińskie rozmowy w sprawie uregulowania spor- 
nych zagadnień między tymi dwoma państwami. 

W 1970 r. odnotowaliśmy pewną poprawę w międzypaństwowych sto- 
sunkach polsko-chińskich. Nastąpiła wymiana nowych ambasadorów. Obro- 
ty handlowe między Polską a ChRL wykazują tendencję do wzrostu. 
Protokół o wzajemnych dostawach na rok 1970 przewidywał podniesienie 
obrotów towarowych o 32,8 proc. w porównaniu do 1969 r. Normalnie roz- 
wija się współpraca w dziedzinie żeglugi morskiej. | . 

Natomiast ostre ataki chińskiej prasy przeciwko Pólsce, stanowiące 
niedopuszczalną ingerencję w nasze wewnętrzne sprawy, połączóne z na- 
paściami na kierownictwo PZPR, nie mogą nie oddziaływać ujemnie na 
proces normalizacji wzajemnych stosunków. 
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Z pierwszym państwem socjalistycznym na kontynencie amerykańskim, 
Kubą, od pierwszych dni rewolucji kubańskiej łączyły nas zawsze stosun- 
ki pełne przyjaźni, sympatii i wzajemnego zrozumienia. Istnieją warunki 
do jeszcze lepszego wzajemnego zbliżenia i rozwoju obustronnej współ- 
pracy. W lutym złożył wizytę sekretarz KC Komunistycznej Partii Kuby, 
Carlos Rafael Rodriguez, a w kwietniu odbyła się w Hawanie pierwsza 
sesja nowo powołanej Polsko-Kubańskiej Komisji Współpracy Gospodar- 
czej. Komisja ustaliła szereg tematów, których bliższe omówienie przez 
ekspertów, a następnie realizacja otworzy nowe perspektywy polsko-ku- 
bańskiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Umocnienie jedności politycznej i rozwój współpracy we wszystkich 
dziedzinach pomiędzy krajami socjalistycznymi jest jednym z warunków 
powstrzymania agresywnych sił imperializmu oraz umocnienia światowe- 
go pokoju i bezpieczeństwa. 


Polityka pokojowego współistnienia 


Do podstawowych zasad polityki zagranicznej Polski Ludowej należy 
pokojowe współistnienie i pokojowa współpraca ze wszystkimi państwami, 
niezależnie od ich ustroju politycznego i społeczno-gospodarczego. Jest 
to jednocześnie wspólna platforma polityczna krajów wspólnoty socjali- 
stycznej, mająca swe Źródło w myśli politycznej Lenina. 

Zgodnie z tą podstawową zasadą dyplomacja polska, ściśle współdzia- 
łając z dyplomacją krajów Układu Warszawskiego i w miarę możliwości 
z dyplomacją innych krajów socjalistycznych, stara się realizować w prak- 
tyce politykę współistnienia i współpracy przez nawiązywanie dialogu po- 
litycznego z krajami o odmiennych ustrojach. Przede wszystkim w spra- 
wach pokoju, bezpieczeństwa międzynarodowego, rozbrojenia i innych 
wielkich problemów dotyczących całej ludzkości, a także w sprawach 
wzajemnej współpracy w dziedzinie gospodarczej, naukowo-technicznej, 
kulturalnej itp. 

Nasze wysiłki mają głównie na celu osiągnięcie odprężenia oraz umoc- 
nienie pokoju i bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 

Konsekwentna pokojowa polityka państw socjalistycznych, umocnienie 
jedności politycznej i siły obronnej państw — członków Układu War- 
szawskiego spowodowały powstanie w Europie sytuacji, w której dążenie 
do odprężenia i współpracy stało się wyrażne. Szczególne znaczenie 
w kształtowaniu tych procesów ma inicjatywa zwołania konferencji euro- 
pejskiej w sprawie bezpieczeństwa i współpracy. Idea ta, sformułowana 
przez kraje Układu Warszawskiego w Apelu Budapeszteńskim z 17 marca 
1969 roku, poczyniła w Europie znaczne postępy, m. in. dzięki intensyw- 
nej działalności politycznej i dyplomatycznej państw socjalistycznych, 
w tym również naszego kraju. Z uwagą i zadowoleniem odnotowujemy 
wysiłki tych państw europejskich, które przyczyniają się do przyspieszenia 
procesu ustanowienia w Europie warunków bezpieczeństwa i współpracy. 
Wysoko cenimy działalność Finlandii na tym polu, czemu ostatnio daliśmy 
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wyraz w odpowiedzi na fińskie memorandum z listopada ub. r. w sprawie 
rozpoczęcia w Helsinkach wielostronnych rozmów przygotowujących kon- 
terencję. 

Ocen:ając pozytywnie godny odnotowania postęp na polu zbliżenia 
pomiędzy krajami wschodniej i zachodniej części naszego kontynentu, 
jednocześnie popieramy przejście do następnego etapu, jakim powinien 
być wielostronny dialog polityczny w sprawie przygotowania konferencji 
europejskiej. 

Dosirzegamy również istnienie w Europie i na świecie sił wrogich od- 
prężeniu i normalizacji stosunków w Europie. Sądzimy jednak, że chociaż 
te siły mogą opóźnić postępy procesu odprężenia, nie zdołają go jednak 
powstrzymać, gdyż odpowiada on obiektywnym interesom wszystkich 
narodów Europy i ugruntował się już głęboko w świadomości szerokich 
warstw społecznych krajów europejskich. 

Proces ten, stanowiący przykład pozytywnego rozwoju stosunków poli- 
tycznych między krajami o odmiennych ustrojach, ma konstruktywne 
znaczenie takze dla innych regionów świata. 

Przesłanką pokoju i odprężenia w Europie jest normalizacja stosunków 
pomiędzy wszystkimi państwami tego kontynentu na gruncie uznania 
przez wszystkich powojennego polityczno-terytorialnego „status quo” 
w Europie, a więc integralności terytorialnej wszystkich państw europej- 
skich w ich obecnych granicach i rezygnacji z jakichkolwiek roszczen te- 
rytorialnych. W naszym głębokim przekonaniu zapoczątkowany polską 
inicjatywą proces normalizacji stosunków pomiędzy PRL a NRE wywiera 
istotny wpływ na pozytywny rozwój sytuacji ogólnoeuropejskiej. Układ 
warszawski z 7 grudnia 1970 r. o podstawach normalizacji stosunków po- 
między PRL a NRF, tak jak i układ moskiewski z 12 sierpnia pomiędzy 
ZSRR a NRF mogą wpłynąć korzystnie na perspektywy konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie i na dalszy rozwój sto- 
sunków pomiędzy wschodem a zachodem Europy. 

Ogólnie biorąc, zarówno ogólnoeuropejski, jak i bilateralny aspekt proce- 
su normalizacji stosunków z NRF sprawia, że zawarte układy należy ocenić 
jako duży sukces polityki zagranicznej krajów socjalistycznych. Suk- 
ces nie mający zresztą charakteru jednostronnego, gdvż chodzi o rozwią- 
zanie w długofalowym interesie obu zainteresowanych państw i narodów, 
w interesie całej Europy i świata. Toteż układy te przyjęte zostały 
z zadowoleniem przez cały niemal świat. 

Przez podpisanie układu z Polską NRF oficjalnie wyrzekła się kwestio- 
nowania naszej granicy zachodniej i potwierdziła jej ostateczny charakter. 

Układ stanowi dorobek polskiej polityki zagranicznej całego 1940 roku, 
ponieważ jego zawarcie poprzedziły niemal rok trwające rokowania, 
w których każda ze stron przedstawiała swoje argumenty i uwagi. Przy 
pierwszej konfrontacji poglądów zarysowała się duża rozbieżność stano- 
wisk. Dopiero po długotrwałych i wyczerpujących dyskusjach nasitąpiio 
zbliżenie stanowisk, czego ukoronowaniem było podpisanie ukiadu. 

Obecnie chodzi o to, aby układ ten wszedł w życie, co nastąpi po 
jego ratyfikacji przez kompetentne organy obu krajów oraz po wymianie 
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dokumentów ratyfikacyjnych. Wiadomo jednak, że w NRF nie złożyły 
jeszcze broni siły zimnowojenne, które usiłują działać przeciwko ratyfika- 
cji zarówno układu polsko-zachodnioniemieckiego, jak i układu radziecko- 
-zachodnioniemieckiego. Mamy nadzieję, że tym ugrupowaniom nie uda 
się zatrzymać koła historii i że oba układy wejdą w życie już w roku 
1971, co również odpowiada woli większości społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego. 

Bezpośrednio po wejściu w życie układu pomiędzy PRL a NRF będzie 
mogło nastąpić formalne nawiązanie stosunków dyplomatycznych pomię- 
dzy naszymi krajami. Proces normalizacji nie ogranicza się jednak do 
tego formalnego aktu. W wielu dziedzinach powinny nastąpić zmiany, 
powinny zostać usunięte przeszkody, które hamowały dotychczas rozwój 
stosunków pomiędzy Polską a NRF. 

Stosunkowo najbardziej rozwiniętą płaszczyzną w naszych stosunkach 
był handel. Niernniej w ostatnich latach jego dynamika rozwoju była 
słaba. Poza tym obroty handlowe polsko-zachodnioniemieckie cechuje 
niekorzystna i nie odpowiadająca obecnemu potencjałowi gospodarczemu 
struktura naszego eksportu. Podpisanie w październiku ub. roku nowej 
długoletniej umowy o obrotach towarowych oraz o wymianie gospodar- 
czej i naukowo-technicznej stworzyło dogodne ramy do dalszego rozwoju 
stosunków gospodarczych. Rok 1970 wykazał też dość znaczny wzrost 
obrotów. Jednak dopiero usunięcie dyskryminacyjnych przepisów wew- 
nętrznych NRF oraz stworzenie dogodnych warunków i klimatu do koope- 
racji przemysłowej i do zawierania wieloletnich umów pomiędzy przedsię- 
biorstwami obu krajów umożliwi prawdziwą intensyfikację stosunków 
gospodarczych pomiędzy obu państwami i sprawi, że nasze kraje będą 
się mogły stać dla siebie poważnymi partnerami współpracy gospodarczej 
Naszym zdaniem układ zawarty 7 grudnia w Warszawie powinien w spo- 
sób zasadniczy przyczynić się do intensyfikacji stosunków gospodarczych 
Polskii NRF. — 

Procesu normalizacji naszych stosunków z NRF nie można rozpatrywać 
w oderwaniu od procesu normalizacji stosunków pomiędzy NRF a pozo- 
stałymi państwami socjalistycznymi. W interesie poprawy sytuacji w Eu- 
ropie, w interesie pokoju i bezpieczeństwa na naszym kontynencie leży 
normalizacja stosunków pomiędzy NRF a wszystkimi państwami socjali- 
stycznymi w Europie. Istotny krok na tej drodze stanowi — wspomniany 
już przez nas — podpisany 12 sierpnia 1970 r. w Moskwie układ pomiędzy 
ZSRR a NRF oraz uzgodniona jednocześnie deklaracja co do intencji 
obu rządów. 

Dla pełnej normalizacji stosunków pomiędzy NRF a państwami socjali- 
stycznymńi niezbędne jest przeprowadzenie rokowań pomiędzy NRF a Cze- 
chosłowacją w sprawie nieważności układu monachijskiego i jego skutków. 

Konieczna jest również normalizacja stosunków pomiędzy NRF a NRD, 
na zasadach pełnego równouprawnienia, niedyskryminacji, poszanowania 
niezawisłości i niezależności każdego z tych państw. I to przy założeniu, 
„e żadne z obu państw niemieckich nie może reprezentować drugiego za 
uranicą lub działać w jego imieniu. 
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Jednym z ważnych ogniw tej normalizacji byłoby przyjęcie obu państw 
niemieckich do ONZ i jej organizacji wyspecjalizowanych. 

Wszystkie te kroki razem wzięte mogą stopniowo doprowadzić do 
pełnej normalizacji stosunków pomiędzy NRF a państwami członko- 
wskimi Układu Warszawskiego. 

Rok 1970 przyniósł zacieśnienie naszych stosunków z Francją — naszym 
tradycyjnie bliskim partnerem politycznym na Zachodzie. Odbyta w maju 
wizyta polskiego ministra spraw zagranicznych we Francji wykazała dużą 
zbieżność poglądów w sprawach międzynarodowych i przyczyniła się do 
postępu w stosunkach dwustronnych. W ciągu całego roku utrzymywano 
kontakty na różnych szczeblach, że wymienię tylko wizytę we wrześniu 
w Polsce francuskiej delegacji parlamentarnej z przewodniczącym Zgro- 
madzenia Narodowego, p. Perettim na czele, wizyty poszczególnych dzia- 
łaczy parlamentarnych oraz konsultacje na szczeblu wiceministrów i dy- 
rektorów generalnych ministerstw spraw zagranicznych. 

Kulminacyjnym punktem w naszym dialogu politycznym z Francją 
była listopadowa wizyta w Polsce premiera Jacques Chaban Delmasa i mi- 
nistra spraw zagranicznych, Maurice Schumanna. W jej toku podpisano 
deklarację o przyjaźni i współpracy polsko-francuskiej. 

Stanowisko Francji w sprawie ostatecznego i nieodwracalnego charak- 
teru zachodniej granicy Polski na Odrze i Nysie, wyrażone raz jeszcze 
w przemówieniu premiera Chaban Delmasa wywołało w Polsce żywy, 
pozytywny oddźwięk. Wprowadzenie w życie mechanizmu stałych konsul- 
tacji polsko-francuskich o problemach polityki międzynarodowej, a zwłasz- 
cza europejskiej, zapowiedź rozważenia w przyszłości możliwości wspól- 
nych inicjatyw na rzecz odprężenia w Europie — oznacza zapoczątkowanie 
w stosunkach polsko-francuskich nowego wyższego etapu. Niezależna 
pokojowa polityka Francji może wnieść znaczny wkład do dzieła bezpie- 
czeństwa europejskiego. 

Przedmiotem troski obu stron jest zapewnienie dalszego rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i handlu pomiędzy obu krajami na poziomie adekwat- 
nym do poziomu stosunków politycznych. 

Zawarte w końcu 1969 r. umowy, a mianowicie nowa pięcioletnia umowa 
handlowa na lata 1970—1974 oraz umowa o rozszerzeniu współpracy 
przemysłowej, stwarzają niezbędne ramy do rozwoju obustronnych sto- 
sunków gospodarczych. W ciągu roku 1970 kontynuowano wysiłki, aby 
porozumienia te wypełnić konkretną treścią. W tym celu w maju przeby- 
wała we Francji delegacja polskiego przemysłu maszynowego, która oma- 
wiała możliwości kooperacji w różnych branżach. Banki polskie i francu- 
skie zawarły porozumienie w sprawie warunków kredytowania francu- 
skich dostaw inwestycyjnych do Polski. Toczyły się liczne rozmowy tech- 
niczne i handlowe na temat realizacji tych dostaw. Istotnym problemem 
w polsko-francuskich stosunkach gospodarczych jest, obok wzrostu obro- 
tów, zapewnienie ich zrównoważenia w celu likwidacji wieloletniego salda 
ujemnego Polski oraz poprawa struktury naszego eksportu do Francji, 
do czego walnie może się przyczynić rozwój kooperacji przemysłowej. Stro- 
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na francuska rozumie konieczność rozwiązania tych problemów i deklaru- 
je gotowość współdziałania. 

Współpraca kulturalna i naukowo-techniczna z Francją kształtuje się 
tradycyjnie pomyślnie. Do jej dalszego ożywienia przyczyni się osiągnięte 
porozumienie o bezpośredniej współpracy instytucji i placówek naukowych 
krajów oraz rozwinięcie wymiany młodzieży. 

Wielka Brytania była i pozostanie jednym z najpoważniejszych naszych 
partnerów handlowych w świecie kapitalistycznym. W minionym roku 
podjęto szereg kroków dla ożywienia współpracy przemysłowej i naukowo- 
-technicznej. Dla zapewnienia dalszego prawidłowego rozwoju naszych 
stosunków ekonomicznych konieczne jest zawarcie nowej długoletniej 
umowy handlowej. Zamierzamy wkrótce wznowić rozmowy na ten temat. 

W roku 1970 został także wznowiony dialog polityczny z Wielką Brytanią 
na szczeblu wiceministrów, m.in. na temat europejskiej konferencji bez- 
pieczeństwa i współpracy. Problematyką tą zajmowało się również kolej- 
ne polsko-brytyjskie spotkanie „okrągłego stołu”, odbyte w Krakowie 
w grudniu 1969 r. 

Rząd brytyjski przyjął z zadowoleniem nasz układ z NRF i wydał 
specjalne oświadczenie, w którym podkreślił pozytywny stosunek do osta- 
tecznego uregulowania sprawy polskiej granicy zachodniej. 

W stosunkach kulturalnych z Wielką Brytanią dużym wydarzeniem była 
wystawa ,,1000 lat sztuki w Polsce”, która odbiła się szerokim echem 
w tym kraju. 

Pomyślnie rozwijały się w ciągu 1970 r. nasze stosunki z Włochami. 
Nawiązany został konkretny dialog polityczny na szczeblu wiceministrów 
spraw zagranicznych i podczas okazyjnych spotkań ministrów. Zorganizo- 
wana w Mediolanie w październiku konferencja „okrągłego stołu” pozwo- 
liła także na przedyskutowanie kluczowych problemów europejskich oraz 
stosunków dwustronnych na gruncie pozarządowym. 

Korzystnie rozwijała się współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna. 
W latach 1964—1969 nasz eksport do Włoch wzrósł o 69 proc., a w roku 
1970 — według wstępnych danych — o dalsze 28 proc. 

W tym samym pięcioleciu nasz import z Włoch wzrósł o 180 proc., 
sprawiając, iż łączne obroty zamknęły się ujemnym dla nas saldem 
w wysokości 21,3 mln dolarów. W 1970 r. nastąpiła istotna zmiana pro- 
porcji obrotów. Zawarta w 1970 r. nowa wieloletnia umowa handlowa 
stwarza korzystną podstawę do rozwoju wymiany handlowej i kooperacji 
przemysłowej. Również dotychczasowe umowy o współpracy naukowo- 
„technicznej otwierają możliwości dalszego rozwoju kontaktów między 
przemysłem a ośrodkami badawczymi obu stron. Możliwości te wykorzy- 
stuje się zwłaszcza w dziedzinie budownictwa, łączności i pokojowego za- 
stosowania energii jądrowej. Zapoczątkowana została korzystna współpra- 
ca między Komisją Planowania a Ministerstwem do Spraw Zagospodaro- 
wania Południa. Mamy nadzieję, że rok 1971 będzie okresem dalszego 
intensywnego rozwoju współpracy korzystnej dla obu stron. 

Prowadziliśmy też dialog polityczny i rozwijaliśmy wszechstronną 
współpracę z innymi państwami europejskimi, szczególnie zainteresowa- 
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nymi w odprężeniu na naszym kontynencie i w.umocnieniu bezpieczeń- 
stwa. 

Na pierwszym miejscu chciałbym wymienić kraje skandynauskie, 
naszych bezpośrednich sąsiadów znad Bałtyku. Wśród tych krajów Fin- 
landia odgrywa wiodącą rolę przy torowaniu drogi do europejskiej konfe- 
rencji bezpieczeństwa i współpracy. Odpowiedzieliśmy pozytywnie na 
ostatnie memorandum Finlandii w tej sprawie. Kraje skandynawskie usto- 
sunkowały się przychylnie do naszych rozmów z NRF i do podpisanego 
układu. Pozwoliło to rozwinąć korzystny dialog polityczny z poszczególny- 
mi krajami tego regionu. Konferencję „okrągłego stołu” z udziałem 
parlamentarzystów oraz przedstawicieli świata gospodarki, nauki i kultury, 
a także organizacji społecznych przeprowadzono w 1970 r. z Norwegią. 


Nawiązano też, zwłaszcza ze Szwecją i Finlandią, szereg kontaktów 
na szczeblu kierowników różnych resortów. 


Nasze stosunki handlowe z krajami skandynawskimi rozwijają się stale. 
Poprawiła się struktura naszego eksportu do tego regionu. Norwegia stała 
się drugim po ZSRR odbiorcą naszych statków. Zapoczątkowano eksport 
trawlerów rybackich do Islandii. Ze Szwecją zawarto m. in. dwa ważne 
porozumienia dotyczące dostaw rudy szwedzkiej i eksportu do tego kraju 
obrabiarek sterowanych numerycznie. W ramach umów o współpracy 
przemysłowej i naukowo-technicznej ze Szwecją i Danią zgłoszono liczne 
projekty współpracy, których część realizowana będzie już w pierwszej 
połowie tego roku. Z Finlandią rozpoczęto współpracę przemysłową w za- 
kresie urządzeń dla przemysłu celulozowo-papierniczego i drzewnego. 


Prowadziliśmy także ożywiony dialog polityczny na temat bezpieczeń- 
stwa europejskiego i współpracy między państwami kontynentu z Belgią, 
Holandią i Luksemburgiem. Szczególnie duże znaczenie miała pod tym 
względem wymiana poglądów podczas wizyt w Polsce ministrów spraw 
zagranicznych — Belgii, p. Pierre Harmela, w lipcu oraz Luksemburga, 
p. Gaston Thorna, w listopadzie. Te rozmowy, jak również dialog z Ho- 
landią na szczeblu wiceministrów, potwierdziły zainteresowanie mniej- 
szych państw NATO sprawą konferencji europejskiej oraz rozwojem 
stosunków z krajami socjalistycznymi. Z Belgią podpisano we wrześniu 
nowy dwuletni program współpracy kulturalnej i techniczno-naukowej. 

Mankamentem w stosunkach z krajami Beneluksu jest nie zawarcie 
dotąd nowej wieloletniej umowy handlowej, ale mamy nadzieję, że ten 
brak zostanie w najbliższych miesiącach usunięty. 

Podtrzymujemy także dialog polityczny i rozwijamy współpracę gospo- 
darczą z Austrią i Szwajcarią. Wizyta w Polsce ministra spraw zagranicz- 
nych Austrii, p. Rudolfa Kirchschlaegera, odbyta w styczniu bieżącego roku, 
przyczyni się do ożywienia stosunków dwustronnych i dialogu na temat 
bezpieczeństwa europejskiego. Austria jest — jak wiadomo — aktywnym 
zwolennikiem zwołania konferencji europejskiej. 

Nawiązaniem do tradycyjnych stosunków historycznych, jak również 
wyrazem rozwijającej się aktualnej współpracy gospodarczej i w innych 
dziedzinach, była wizyta ministra spraw zagranicznych Turcji, p. Ihsan 
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Sabri Caglayangila, w kwietniu. Jesteśmy za dalszym pozytywnym roz- 
wojem stosunków z tym krajem. ? 

Z Hiszpanią utrzymujemy stosunki konsularno-handlowe. 

W sumie trzeba stwierdzić, że dorobek roku 1970 w naszych kontaktach 
z krajami zachodnioeuropejskimi jest znaczny. Kraje te liczą się coraz 
poważniej z Polską jako z krajem reprezentującym żywą myśl polityczną 
oraz mającym duży dorobek w rozwoju gospodarki, kultury i nauki. 

Dążymy do wszechstronnego rozwoju stosunków także z zaoceanicznymi 
wysoko rozwiniętymi krajami: Stanami Zjednoczonymi, Kanadą i Japo- 
nią. 

Nasze stosunki polityczne ze Stanami Zjednoczonymi uwarunkowane 
są charakterem polityki zagranicznej tego państwa. Rzuca na nie cien 
wojna wietnamska, gdyż znane jest nasze zdecydowanie negatywne sta- 
nowisko wobec polityki Stanów Zjednoczonych wyrażającej się podtrzy- 
mywaniem i rozszerzeniem wojskowej interwencji w Indochinach, a także 
wobec ich odmowy pozostawienia narodom tych krajów swobody decydo- 
wania o swoim losie. To nasze zasadnicze stanowisko nie może się po- 
dobać przedstawicielom obecnej administracji amerykańskiej i dlatego 
kontakty polityczne polsko-amerykańskie mają obecnie ograniczony cha- 
rakter. Sprowadzają się one do spotkań pomiędzy parlamentarzystami 
i przedstawicielami miast. W czerwcu przedstawiciele kilku miast polskich 
złożyli w Stanach Zjednoczonych wizytę, która przyczyniła się do zacieś- 
nienia więzi między krajem a Polonią amerykańską. We wrześniu bawiła 
w Polsce grupa parlamentarzystów amerykańskich. 

Stosunek rządu Stanów Zjednoczonych do rozmów pomiędzy Polską 
a Niemiecką Republiką Federalną oceniamy jako w zasadzie pozytywny 
i poprawny, choć nie tak daleko idący w swym pozytywnym wyrazie, jak 
stanowisko Francji i Wielkiej Brytanii. 

Natomiast przebieg ostatniej sesjj NATO w Brukseli potwierdził, że 
Stany Zjednoczone nie są zainteresowane w najbliższym czasie w zwołaniu 
konferencji europejskiej. 

Jesteśmy zdania, że przy dobrej woli strony amerykańskiej, poważne 
reperkusje polityczne dla naszych stosunków dwustronnych, wynikające 
z globalnej polityki USA, mogłyby nie wpływać negatywnie na rozwój 
handlu polsko-amerykańskiego. Nasz eksport do Stanów Zjednoczonych 
rozwija się, co pozwala nam wywiązywać się regularnie z naszych dawniej- 
szych zobowiązań finansowych wobec tego kraju. Obserwujemy też wzra- 
stające zainteresowanie amerykańskich sfer gospodarczych handlem z Pol- 
ską, a także kooperacją przemysłową. Potwierdzeniem tego zainteresowa- 
nia zdaje się być podjęta na początku bieżącego roku decyzja o otwarciu 
wszystkich portów USA dla polskiej floty handlowej. 

W czerwu 1970 r. odnowiliśmy i rozszerzyliśmy porozumienie dwustron- 
ne ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie rybołówstwa w pobliżu wschod- 
nich wybrzeży tego kraju. 

Hamujący wpływ na rozwój stosunków handlowych ze Stanami Zjed- 
noczonymi wywiera dyskryminacyjne ustawodawstwo tego kraju, zakazu- 
jące udzielania szeregowi państw, m. in. Polsce, długoterminowych kredy- 
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tów inwestycyjnych oraz stosowana przez rząd tego kraju polityka embar- 
ga. uniemożliwiająca zakup w Stanach Zjednoczonych najbardziej nowo- 
czesnych technologii i urządzeń przemysłowych, a także nasilające się 
ostatnio ogólne tendencje protekcjonistyczne, zmierzające do ilościowego 
ograniczenia importu wyrobów pewnych branż przemysłowych. 

W wymianie kulturalnej i naukowej ze Stanami Zjednoczonymi, uzasad- 
nionej m. in. istnieniem kilkumilionowego środowiska Amerykanów pol- 
skiego pochodzenia, odnotowaliśmy ostatnio pozytywne zjawiska, np. w po- 
staci występów teatrów polskich. 

Stosunki polsko-kanadyjskie uległy w ub. roku pewnemu ożywieniu 
w związku z możliwościami, jakie stworzyła ewolucja polityki Kanady 
w kierunku większej niezależności oraz realistyczniejszego podejścia do 
krajów socjalistycznych. Kanada ma znacznie bardziej pozytywny stosunek 
do procesów odprężeniowych w Europie, do europejskiej konferencji bez- 
pieczeństwa. Rząd kanadyjski również zajął pozytywne stanowisko wobec 
naszego układu z NRF. 

W październiku ub. roku doszła do skutku pierwsza w historii wzajem- 
nvch stosunków wizyta polskiego ministra spraw zagranicznych w Kana- 
dzie. Z okazji uroczystości otwarcia nowego gmachu ambasady kanadyj- 
skiej w Warszawie, bawiła w Polsce kilkuosobowa delegacja na czele 
z Prezesem Rady Skarbu Kanady, Charles M. Drury. W delegacji tej 
wzięli też udział czołowi działacze Polonii kanadyjskiej. Te wzajemne 
wizyty, pomimo że przypadły na nie sprzyjający okres kryzysu w Kana- 
dzie, spowodowanego terrorystyczną działalnością separatystycznych orga- 
nizacji w prowincji Quebec, dały jednak okazję do pożytecznej wymiany 
poglądów na problemy międzynarodowe i stosunki dwustronne. 

Polski eksport do Kanady, z wyjątkiem artykułów tekstylnych, nie 
podlega żadnym ograniczeniom i jego rozwój zależy tylko od naszej 
zdolności konkurencyjnej. , 

Stosunki Polski z Japonią, krajem, który wyrósł ostatnio na drugą 
potęgę przemysłową świata kapitalistycznego, rozwijają się pomyślnie, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. Obroty handlowe w ostatnich latach 
wzrosły i zwiększają się, z dodatnim saldem dla Polski, głównie dzięki 
rozpoczęciu eksportu węgla koksującego. Wskutek tego powstały możli- 
wości importu z Japonii nowoczesnej technologii i urządzeń przemysło- 
wych. W toku są pertraktacje o dostawy szeregu kompletnych obiektów 
przemysłowych i o dalsze rozszerzenie możliwości wzajemnej współpra- 
cy. 

W naszych stosunkach z Japonią zamierzamy nadal koncentrować się 
na korzystnej dla obu stron współpracy gospodarczej i wymianie handlo- 
wej. Na arenie międzynarodowej będziemy współdziałać z Japonią w tych 
wypadkach, kiedy nasze stanowiska są zbieżne, jak np. walka przeciwko 
sztucznym barierom i dyskryminacji w handlu międzynarodowym. 

Jednocześnie obserwujemy pilnie proces krystalizowania się japońskiej 
polityki zagranicznej. Wspólnie z naszymi sojusznikami będziemy wspo- 
magali te tendencje, które zmierzają do rozwoju pokojowej współpracy 
ze wszystkimi państwami, zwłaszcza w dziedzinie gospodarki i kuliury, 
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będziemy także przeciwstawiali się tendencjom do odrodzenia militaryzmu 
i polityki imperialistycznej ekspansji. 


Stosunki z państwami tzw. Trzeciego Świata 


Rozwijając politykę współpracy i współistnienia ze wszystkimi pań- 
stwami niezależnie od ich ustroju społeczno-politycznego, nasz kraj przy- 
wiązuje szczególną wagę do rozszerzenia stosunków z państwami tzw. 
Trzeciego Świata, bądź to wyzwolonymi dopiero po II wojnie światowej 
z niewoli kolonialnej, bądź też — jak np. kraje Ameryki Łacińskiej — nie- 
podległymi pod względem prawno-międzynarodowym już od dawna, ale 
ciągle jeszcze walczącymi o pełne wyzwolenie z różnych form zależności 
politycznej, wojskowej i gospodarczej od imperializmu, o pokonanie ko!o- 
nialnej spuścizny zacofania ekonomicznego, społecznego i kulturalnego. 
Wiele państw trzech kontynentów — Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej — 
poszukuje swojej własnej drogi rozwoju, w oparciu o wykorzystanie wła- 
snych zasobów na potrzeby swoich narodów. Niektóre z nich weszły już 
na niekapitalistyczną drogę rozwoju, przeprowadzając różne reformy Spo- 
łeczne i gospodarcze, ograniczając samowolę wielkich koncernów między- 
narodowych, likwidując pozostałości feudalizmu, przeciwstawiając się neo- 
kolonialistycznym formom eksploatacji. Na tej drodze poszukują one 
politycznego poparcia i współpracy ekonomicznej krajów socjalistycznych. 
Polska z jej historią walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, z jej inter- 
nacjonalistycznymi tradycjami „walki o naszą i waszą wolność”, z jej 
doświadczeniem powojennej odbudowy i rozwoju gospodarki narodowej 


oraz przebudowy społecznej w niezmiernie trudnych warunkach — ma 
dla krajów Trzeciego Świata także swoiste walory, jako kraj współpracu- 
jący. 


Kraje te zdają sobie sprawę z tego, że osiągnięty przez nas średni 
poziom rozwoju ekonomicznego i poziom życia nie pozwala nam udzielać 
tym krajom szerokiej pomocy materialnej w formie dotacji lub nisko 
oprocentowanych pożyczek długoterminowych. Jednak doniosłe znaczenie 
ma dla nich współpraca i pomoc w tej formie, na jaką nas stać, to jest 
wzajemnie korzystny handel, dostawa kompletnych obiektów przemysło- 
wych na normalnych warunkach kredytowych, pomoc w szkoleniu kadr, 
wymiana doświadczeń itp., a także poparcie moralno-polityczne w walce 
o pełną niezależność. 

W Azji przyjazne i rozwijające się stosunki łączą nas z dwoma naj- 
większymi niesocjalistycznymi państwami azjatyckimi: Indią i Pakistanem, 
niemal od pierwszej chwili po uzyskaniu przez nie niepodległości. Oba te 
kraje należą do czołówki naszych partnerów handlowych wśród krajów 
Trzeciego Świata. Już w 1969 r. obroty handlowe z Indią przekroczyły 
270 mln zł dewizowych, a z Pakistanem osiągnęły 136 mln zł dewizowych. 
Rok 1970 przyniósł dalsze ożywienie kontaktów we wszystkich dziedzinach, 
a także potwierdzenie pragnienia rozszerzenia współpracy. Wyrazem tego 
była wizyta w Polsce w czerwcu 1970 r. prezydenta Indii, p. V. V. Giri, 
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a w październiku wizyta w Pakistanie przewodniczącego Rady Państwa 
PRL. Mimo dramatycznego finału tej wizyty, który okrył także żałobą 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych — z powodu tragicznej śmierci nieod- 
żałowanej pamięci naszego kolegi, wiceministra Zygfryda Wolniaka sk 
w sumie wizyta ta potwierdziła wolę dalszego i wszechstronnego rozwoju 
stosunków polsko-pakistańskich. W czasie wizyty podpisano umowę o ko- 
munikacji lotniczej. Przewiduje się zawarcie z tym krajem porozumien 
w dziedzinie żeglugi oraz o współpracy naukowo-technicznej i kultural- 
nej. 

Z Cejlonem utrzymujemy dobre stosunki w dziedzinie politycznej i go- 
spodarczej. Wymiana handlowa rozwija się, a nowa orientacja rządu pani 
Bandaranaike w sprawach międzynarodowych ułatwia dalsze pogłębienie 
współpracy politycznej. , 

Kierując się zasadą utrzymywania stosunków ze wszystkimi państwami, 
niezależnie od różnic systemów wewnątrzpolitycznych i ideologii, podtrzy- 
mujemy nasze stosunki z Indonezją, dążąc do ich normalizacji, a przede 
wszystkim do rozwoju wymiany handlowej. Poziom wzajemnych obrotów 
jest obecnie stosunkowo niski (ok. 12 mln zł dewizowych), ale istnieją 
możliwości dalszego ich zwiększenia, zwłaszcza po uregulowaniu sprawy 
spłat zadłużenia Indonezji, co ma być przedmiotem rozmów w najbliższym 
czasie. 

W kwietniu 1969 r. nawiązaliśmy stosunki dyplomatyczne z Singapurem, 
akredvtując w tym kraju ambasadora, mającego stałą siedzibę w New 
Delhi 

Polska zainteresowana jest w rozwoju stosunków z Malajzją ze względu 
na wysoki import z tego kraju (zwłaszcza kauczuku) i możliwości rozwoju 
naszego eksportu maszyn i urządzeń przemysłowych. 

W październiku ub. roku podpisaliśmy z Malajzją w Warszawie umowę 
handlową, która stwarza możliwości dalszego wzrostu obrotów i poprawy 
ich struktury. Jesteśmy także gotowi do nawiązania z Malajzją stosunków 
dyplomatycznych. 

Z uwagą odnotowujemy tendencje do nawiązania przyjaznych stosunków 
z krajami socjalistycznymi — w tym z Polską — jakie występują ostatnio 
na Filipinach. Realizacja tych tendencji wymaga przede wszystkim rewizji 
dyskryminacyjnego ustawodawstawa filipińskiego, zakazującego utrzymy- 
wania stosunków handlowych ji żeglugowych z krajami socjalistycznymi. 

Normalne, przyjazne stosunki podtrzymujemy z Iranem i Afganistanem. 
Iran należy przy tym do większych naszych partnerów handlowvch wśród 
krajów Azji. a perspektywy dalszego rozwoju współpracy gospodarczej z 
tym krajem przedstawiają sie korzystnie. Wzajemne dążenie do dalszego 
rozwoju stosunków we wszelkich dziedzinach zostało jeszcze raz potwier- 
dzone przy okazji zatrzymania się szacha Iranu, Rezy Pahlevi, w Warszawie 
podczas jednej z jego podróży zagranicznych w czerwu 1970 r. 

Również wizyta w Polsce premiera Afganistanu, p. N. A. Etemadiego, 
we wrześniu potwierdziła wzajemne życzenie dalszego podtrzymania i roz- 
woju istniejących przyjaznych stosunków między naszymi krajami we 
wszystkich dziedzinach. 
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Ostatnie lata przyniosły umocnienie i rozszerzenie naszych stosunków 
z krajami arabskimi Bliskiego Wschodu i północnej Afryki. Polska 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 13 spośród 14 państw arabskich, 
jeśli nie brać pod uwagę szeikanatów znad Zatoki Perskiej. Polska niez- 
miennie udziela poparcia walce Arabów przeciwko agresji izraelskiej 
i aktywnie działa na rzecz pokojowego rozwiązania krvzysu bliskowschod- 
niego na podstawie rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. 
Jako członek Rady Bezpieczeństwa w latach 1970 i 1971 Polska szczególnie 
rozwija działalność w tym kierunku na forum ONZ w ścisłym kontakcie 
z delegacjami arabskimi. Okazją do wymiany poglądów i zbliżenia z postę- 
powymi krajami arabskimi była wizyta w Polsce przewodniczącego Sudań- 
skiej Rady Rewolucyjnej i premiera rządu sudańskiego. gen. Gaaffara 
Mohameda Nimeiri, oraz wymiana wizyt ministrów różnych resortów 
ze Zjednoczoną Republiką Arabską, Algierią, Syrią i Irakiem. Udział na- 
szej delegacji na wysokim szczeblu w pogrzebie prezydenta ZRA, Gamala 
Abdela Nasera, stał się okazją do zamanifestowania naszej ścisłej więzi 
z postępowym światem arabskim. 


W ciągu 1970 r. nastąpiły utrwalenie i dalszy rozwój stosunków 
gospodarczych z krajami arabskimi. Świat arabski dostarcza nam nie- 
których ważnych surowców dla przemysłu, jak np. bawełna długowłókni- 
sta czy fosforyty, i stanowi dobry rynek zbytu naszych towarów. W ostat- 
nich latach nabywamy też w krajach arabskich półfabrykaty i gotowe 
wyroby przemysłowe na nasz rynek wewnętrzny. Obroty handlowe z kra- 
jami arabskimi kształtują się na poziomie ok. 520 mln zł dewizowych 
rocznie. Czołowym naszym partnerem gospodarczym w świecie arabskim 
pozostaje Zjednoczona Republika Arabska, na którą przypada ok. 36 pro- 
cent tej sumy. Realne jest dalsze zwiększenie obrotów, zwłaszcza dzięki 
wykorzystaniu możliwości kooperacii z tym uprzemysławiającym się 
w szybkim tempie krajem. Polski przemysł bierze udział w realizacji sze- 
regu inwestycji w krajach arabskich, m. in. w budowie kopalni siarki, 
rozbudowie cukrowni i budowie mostu w Iraku oraz budowie kopalni 
fosforytów i walcowni blach na zimno w Syrii. Zbudowaliśmy także cu- 
krownię w Maroku oraz fabrykę narzędzi czarnych w Tunezji. 


Rozwija się współpraca naukowo-techniczna. W 1970 r. podpisano proto- 
kołv wykonawcze do umów zawartych w tym zakresie z ZRA i Sudanem. 


Formą pomocy dla krajów arabskich jest szkolenie kadr. W Polsce 
kształci się 1120 studentów i uczniów szkół zawodowych z krajów arabskich. 


Z krajami afrykańskimi utrzymujemy w miarę możności wszechstronne 
stosunki, a z niektórymi spośród nich rozwinęliśmy współpracę gospodar- 
czą. Z większością krajów afrykańskich utrzymujemy stosunki dvploma- 
tyczne, a w 9 krajach znajdują się siedziby naszych przedstawicielstw 
dyplomatycznych. W roku 1970 mianowaliśmy nowego ambasadora 
w Gwinei, który będzie jednocześnie akredytowany w Mali, Senegalu 
i Sierra Leone. 

Zamierzamv wkrótce skierować nowego ambasadora do Kinshasa (De- 
mokratyczna Republika Kongo), który byłby jednocześnie akredytowany 
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w Ludowej Republice Kongo (Brazzaville) i w Republice Środkowo-Afry- 
kańskiej. Z tym ostatnim krajem nawiązaliśmy stosunki dyplomatyczne 
w 1970 r. 

Polska cieszy się autorytetem i sympatią w Afryce przede wszystkim 
ze względu na nasze konsekwentnie antykolonialne stanowisko. Udzielamy 
poparcia moralno-politycznego ludom Angoli, Mozambiku, Gwinei Bissau, 
Południowej Afryki, Namibii i Rodezji walczącym przeciwko reżimom 
kolonialnym i rasistowskim. Ostatnio zajęliśmy zdecydowane stanowisko 
przeciwko zorganizowanej przez kolonialistów portugalskich napaści na 
Republikę Gwinei. Przedstawiciel PRL był członkiem Misji ONZ, która 
stwierdziła na miejscu odpowiedzialność Portugalii za dokonanie agresji. 
Antyimperialistyczna i antykolonialna polityka naszego kraju sprzyja roz- 
wijaniu współpracy z krajami afrykańskimi. | 

Najlepiej układa się współpraca z największym krajem afrykańskim, 
Nigerią, która na początku 1970 r. wyszła zwycięsko z wojny domowej, 
podsycanej przez siły imperialistyczne. Opowiedzenie się rządu polskie- 
go za jednością Nigerii i udział naszych przedstawicieli w Międzynarodowej 
Grupie Obserwacyjnej w tym kraju stworzyły przesłanki trwałej współ- 
pracy i przyjaźni polsko-nigervjskiej. Zadowalająco rozwijają się też kon- 
takty gospodarcze z Nigerią, wyrażające się m. in. w dostawie komplet- 
nvch fabryk włókienniczych, chociaż możliwości współpracy w tej dzie- 
dzinie są dużo większe. 

Również z Etiopią i Kenią zapoczątkowaliśmy współpracę w formie 
udziału w budowie zakładów przemysłowych. 

W ramach współpracy naukowo-technicznej szkolimy kadry specjali- 
stów afrykańskich i wysyłamy naszych ekspertów do pracy na tym 
kontvnencie. 

Rok 1970 przyniósł też dalszy postęp w „rozwoju naszych stosunków 
z państwami Ameryki Łacińskiej. Szczególnie pomyślnie kształtuje się 
rozwój kontaktów z państwami tzw. Grupy Andyjskiej. Po nawiązaniu 
w 1969 r. stosunków dyplomatycznych z Peru, w roku ubiegłym nawiąza- 
liśmy stosunki dyplomatyczne z dalszymi państwami tego regionu: Boliwią, 
Ekwadorem i Kolumbią. 

Wkrótce, po pewnej przerwie, w czasie której stosunki z Chile utrzy- 
mywano na poziomie charge d'affaires, uda się do tego kraju nowy 
ambasador Polski. 

Rok 1970 przyniósł dalsze umowy, stwarzające podstawy wzajemnej 
korzystnej współpracy z państwami Ameryki Łacińskiej w różnych dzie- 
dzinach. 

Należy tu wymienić: podpisanie w marcu 1970 r. w Limie umowy 
o współpracy gospodarczej i technicznej z Peru; w Quito — umowy 
handlowej z Edwadorem; w lipcu — umowy o współpracy kulturalnej 
i naukowo-technicznej z Meksykiem; w listopadzie w Bogocie — umowy 
handlowej i płatniczej oraz protokołu o współpracy technicznej i naukowej 
z Kolumbią; w La Paz — umowy handlowej i płatniczej oraz umowy 
o współpracy gospodarczej, technicznej i naukowej z Boliwią. 

Umowy te stwarzają ramy dla obustronnie korzystnej współpracy i po- 
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winny znaleźć konkretne odbicie w działaniu przedsiębiorstw handlu za- 
granicznego, zjednoczeń przemysłowych oraz instytucji naukowych i kul- 
turalnych. 

Do naszych poważnych partnerów handlowych w Ameryce Południowej 
należą Brazylia i Argentyna. Jednak zjawiskiem dla nas niekorzystnym 
jest od lat ujemny dla Polski bilans handlowy z tymi państwami. W roku 
ubiegłym nastąpiła pewna pomyślna dla nas zmiana w tym bilansie 
w odniesieniu do Brazylii. Natomiast w obrotach handlowych z Argentyną 
odnotowujemy znaczne zwiększenie naszego eksportu, a tym samym ko- 
rzystniejszy dla Polski bilans handlowy. Zakładamy, że istnieją realne 
możliwości pełnego zrównoważenia naszego bilansu handlowego z tym 
krajem i dalszego wzrostu wzajemnych obrotów. 

Ożywienie stosunków i współpracy z krajami Ameryki Łacińskiej jest 
wynikiem przemian zachodzących w tych krajach, mianowicie umacniania 
się tendencji do wyzwalania się z jednostronnej zależności od państw 
imperialistycznych i międzynarodowych koncernów. Pociąga to za sobą 
stały wzrost zainteresowania rozwojem stosunków z państwami obozu 
socjalistycznego. Z drugiej strony przyczynił się do tego duży autorytet 
Polski w tych krajach, niezależnie od ich ustroju wewnętrznego, a także 
dobra pamięć, jaką pozostawili po sobie Polacy działający w tych krajach 
w okresie umacniania się ich niepodległości państwowej. W niektórych 
krajach czynnikiem sprzyjającym jest istnienie środowisk polonijnych. 
Czynniki te będą również w przyszłości wpływały na rozszerzanie możli- 
wości współpracy z krajami tego kontynentu. 


Na forum organizacji międzynarodowych 


Niezależnie od rozwijania dwustronnych stosunków z przytłaczającą 
większością krajów świata, polska polityka zagraniczna aktywnie działała 
na forum rozlicznych organizacji międzynarodowych, a przede wszystkim 
głównej organizacji stojącej na straży pokoju i bezpieczeństwa między- 
narodowego oraz normalnego współżycia narodów świata, to znaczy ONZ, 
która w roku 1970 obchodziła dwudziestopięciolecie swojego istnienia. 


XXV Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ uchwaliła pięć podstawowych 
dokumentów, mających istotne znaczenie dla przyszłości świata: 

1) deklarację zasad prawa międzynarodowego, dotyczących przyjaznych 
stosunków i współpracy między państwami zgodnie z Kartą Narodów 
Zjednoczonych; projekt deklaracji opracowany został z inicjatywy kra- 
jów socjalistycznych przez tzw. „Komitet 31”, w którym Polska wzięła 
czynny udział; 

2) program działania dla pełnego wykonania deklaracji o przyznaniu 
niepodległości krajom i narodom kolonialnym, uchwalonej w 1960 r. przez 
Zgromadzenie Ogólne z inicjatvwy delegacji Związku Radzieckiego; 

3) deklarację o międzynarodowej strategii rozwoju w II Dekadzie Roz- 
woju; 
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4) deklarację z okazji 25 rocznicy ONZ; 

5) deklarację w sprawie umocnienia bezpieczeństwa międzynarodowego; 
ostateczny tekst tej deklaracji został przygotowany przez grupę 8 państw, 
w skład której wchodziła Polska. 

Delegacja polska uczestniczyła w przygotowywaniu tych ważnych doku- 
mentów. Braliśmy również aktywny udział w debacie bliskowschodniej; 
działaliśmy zarówno na forum Zgromadzenia Ogólnego, jak i Rady Bez- 
pieczeństwa na rzecz pokojowego uregulowania konfliktu bliskowschod- 
niego. Delegacja nasza broniła praw Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej, domagając się wycofania obcych wojsk z Korei Południowej 
i rozwiązania tzw. Komisji ONZ do Spraw Odbudowy i Zjednoczenia 
Korei; w „debacie chińskiej” konsekwentnie domagaliśmy się przywróce- 
nia Chińskiej Republice Ludowej należnych jej praw w ONZ przy jedno- 
czesnym usunięciu z niej przedstawicieli Czang Kai-szeka; stanowczo potę- 
piliśmy agresję przeciwko narodom Indochin, domagając się położenia 
Kresu interwencji Stanów Zjednoczonych. 

Wraz z Ukrainą j Irakiem Polska jest współautorem przyjętej przez XXV 
Sesję ONZ rezolucji w sprawie środków zwalczania nazizmu i dyskrymi- 
nacji rasowej. 

'W wyniku naszych pięcioletnich wysiłków na forum ONZ, prowadzo- 
nych wespół z innymi państwami — 11 listopada 1970 r. weszła w życie 
uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne w 1968 r. konwencja o nieprze- 
dawnieniu zbrodni wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości. Konwencja 
ta stanowi ważny czynnik presji na państwa, w których zbrodniarze hitle- 
rowscy znajdują dotychczas schronienie, zmierza ona bowiem do zapew- 
nienia ich ukarania lub ekstradycji. Polska odegrała także czynną rolę 
w dziedzinie rozbrojenia zarówno na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
jak i w genewskim Komitecie Rozbrojeniowym, którego jesteśmy człon- 
kiem. Działaliśmy na rzecz całkowitego zakazu i eliminacji broni chemicz- 
nej i bakteriologicznej oraz na rzecz układu o zakazie umieszczania 
broni jadrowej i innych broni masowej zagłady na dnie mórz i oceanów. 
Układ ten, stanowiący ważny krok naprzód w kierunku ograniczenia 
wyścigu zbrojeń, wkrótce zostanie wyłożony do podpisu. Byliśmy także 
współautorami rezolucji w sprawie gospodarczych i społecznych skutków 
wyścigu zbrojeń. 

5 marca 1970 r. wszedł w życie układ o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Niestety układ ten nie został dotychczas ratyfikowany przez 
5 państw, wchodzących w skład tzw. „Euratomu”, pomimo że podpisały 
one ten układ. Chodzi o NRF, Włochy, Belgię, Holandię i Luksemburg. 
Państwa te uzależniają ratyfikację układu od uzgodnienia — w ramach 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej w Wiedniu — warunków 
kontroli realizacji układu. Mając na uwadze jak najszybsze doprowadzenie 
do praktycznej realizacji układu w Europie, Polska aktywnie uczestni- 
czy w pracach Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej, dotvczących 
zasad kontroli, a jako pierwszy kraj rozpoczęła rokowania z Agencją 
na temat umowy w tej sprawie. | 

W ogólnoświatowych organizacjach o charakterze gospodarczym, nauko- 
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wym i technicznym przedstawiciele PRL zabiegają o nadanie postępowe- 
go charakteru zaleceniom, przyjmowanym na konferencjach tych organi- 
zacji oraz w ich codziennej działalności. Przedstawiciele polscy podkreśla- 
ją, że czynnikiem pierwszorzędnej wagi w rozwoju gospodarczym i społecz- 
nym krajów rozwijających się jest mobilizacja ich własnych zasobów 
ludzkich i materialnych. W mobilizacji tych zasobów dużą rolę odegrać 
może ruch spółdzielczy. Dlatego przedstawiciele Polski inicjowali działal- 
ność organizacji międzynarodowych w tym zakresie, a w roku 1970 
Polska przy współpracy z Danią i pod auspicjami FAO (Organizacji Żyw- 
ności i Rolnictwa) zorganizowała międzynarodowe seminarium dla przed- 
stawicieli krajów rozwijających się na temat form spółdzielczości w rol- 
nictwie. 

Ze względu na znaczenie suwerennych praw do zasobów naturalnych 
dla rozwoju gospodarczego, Polska od kilku lat inspirowała działalność 
ONZ zmierzającą do umocnienia tych praw. XXV Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przyjęła z naszej inicjatywy rezolucję, która potwierdza te 
prawa i ustali konkretne środki ich zabezpieczenia. 

Nasi przedstawiciele systematycznie podkreślali znaczenie reformy rol- 
nej i właściwej struktury agrarnej dla przyspieszenia postępu gospodar- 
czego krajów rozwijających się. M. in. w wyniku naszej działalności dy- 
rektor generalny FAO powołał grupę wybitnych specjalistów do opraco- 
wania zakresu reformy rolnej w krajach rozwijających się. 

Na forum Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ Polska działa na 
rzecz zwiększenia jej aktywności w celu rozszerzenia handlu oraz współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej pomiędzy krajami socjalistycz- 
nymi i kapitalistycznymi. Na XXV Sesji EKG został przyjęty raport 
sekretarza wykonawczego, p. Stanownika, na temat handlu wewnątrzeu- 
ropejskiego. Tezy tego raportu stanowią zarys programu, który jest zbieżny 
z założeniami punktu 2 porządku dziennego planowanej europejskiej kon- 
ferencji bezpieczeństwa i współpracy. 

W grudniu 1970 r. odbyło się w Warszawie pod auspicjami EKG semina- 
rium na temat prognozowania technicznego. Seminarium to stanowi istotny 
krok w kierunku rozwinięcia działalności EKG w zakresie inspirowania 
współpracy naukowo-technicznej między wschodem a zachodem Europy. 
Do współpracy tej przywiązujemy duże znaczenie. 

Polska aktywnie uczestniczy w pracach ONZ na temat środowiska 
ludzkiego. W roku 1972 ma się w tej sprawie odbyć światowa konferencja 
w Sztokholmie. Poprzedzi ją konferencja europejska w Pradze w maju 
1971 r. Polska bierze czynny udział w przygotowaniach do tej konferencji. 
M. in. przekazano już opracowanie na temat doświadczeń w tym zakresie 
w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym. 

Na XVI konferencji generalnej UNESCO delegacja polska prowadziła 
szeroką działalność w związku ze zbliżającą się 500 rocznicą urodzin 
Mikołaja Kopernika. Zainteresowanie organizacji tą problematyką znajdzie 
wyraz w akcji stypendiów i kolokwiów kopernikowskich. organizowanych 
przez komitety narodowe UNESCO w państwach europejskich i w innych 
regionach świata. 
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Na europejskiej konferencji ministrów odpowiedzialnych za politykę 
naukową (Paryż, czerwiec 1970) podjęto realizację efektywnej współpracy 
europejskiej w dziedzinie nauki, co leży w interesie wszystkich krajów 
europejskich. 

Ważnym problemem międzynarodowym stała się w 1970 r. walka z pi- 
ractwem powietrznym. Polska działała zarówno w ONZ, jak i w ICAO 
(Organizacja Międzynarodowego Lotnictwa Cywilnego) na rzecz uchwale- 
nia odpowiedniej konwencji międzynarodowej, zobowiązującej państwa 
do surowego karania sprawców porywań bądź ich ekstradycji. 

Projekt takiej konwencji został uchwalony na konferencji dyplomatycz- 
nej w Hadze w grudniu ub. roku. 

W roku 1970 kontynuowaliśmy naszą działalność na rzecz pełnej uni- 
wersalności ONZ i jej organizacji wyspecjalizowanych. W szczególności 
występowaliśmy w obronie praw NRD do równoprawnego uczestnictwa 
w tvch organizacjach. 

W sumie nasza działalność w organizacjach międzynarodowych służyła 
realizacji podstawowych celów i założeń polskiej polityki zagranicznej, 
zgodnych z najlepiej pojętymi interesami ludzkości. 

Dążenie do wzajemnego zbliżenia ze wszystkimi narodami Europy i świa- 
ta, do przezwyciężenia obcości i nieuzasadnionych różnic, do wzbogacenia 
kultury ogólnoludzkiej swoistym dorobkiem poszczególnych narodów — 
przvświecało też naszej zagranicznej działalności informacyjnej oraz 
współpracy w dziedzinie kultury i nauki. W 1970 r. odwiedziło nasz 
kraj ponad 1700 przedstawicieli zagranicznej prasy i innych środków infor- 
macji, a w tym około 100 ekip radiowo-telewizyjnych. 


Współpraca z Polonią zagraniczną 


Obraz osiągnięć i; problemów, rozwiązywanych przez polską politykę 
zagraniczną w 1970 r., nie byłby pełny, gdyby nie omówić pokrótce 
rozwoju współpracy z Polonią zagraniczną. 

Całokształt naszych osiągnięć, szczególnie widocznych na tle obchodów 
25-lecia Polski, pozostawił trwały ślad wśród Polonii oraz stworzył szeroką 
perspektywę rozszerzania i zacieśniania jej kontaktów z Polską Ludową. 

Okres ten dostarczył również niezbitych dowodów, jak znaczne możli- 
wości tkwią w wielomilionowym światowym środowisku polskiej emi- 
gracji, szczególnie w jej młodszym pokoleniu, które systematycznie podno- 
sząc swą rangę i znaczenie w krajach osiedlenia dba i walczy o dobre 
imię Polski i Polonii na świecie. Najmłodsze pokolenia Polonii kultywują 
i utrwalają swe związki emocjonalne i kulturowe z krajem, również przez 
sukcesywnie wzrastający udział w organizowanych w Polsce obozach mło- 
dzieżowych, kursach slawistów oraz koloniach. W chwili obecnej ponad 
200 przedstawicieli Polonii zagranicznej zdobywa wszechstronną wiedze 
na wyższych uczelniach polskich. 

Nasza twórcza współpraca z Polonią, ugruntowanie jej wiezi z krajem 
przodków — stanowią jedną z istotnych, ważnych funkcji polskiej poli- 
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tyki zagranicznej i to na każdej niemal płaszczyźnie: politycznej, ekono- 
micznej, kulturalnej i naukowej. 

Polonia zagraniczna widzi i docenia nasze osiągnięcia, które stanowią 
powód jej uzasadnionej dumy. Własne obserwacje i spostrzeżenia o roz- 
woju naszego kraju konfrontuje po przybyciu do Polski w czasie coraz 
liczniejszych wizyt rodzinnych i turystycznych. W roku 1970 odwiedziny 
te zamknęły się niebagatelną liczbą ponad 100 000 osób. 


Serdeczna więź Polonii zagranicznej ze „Starym Krajem”, z Polską, 
przejawia się również w jej udziale w szeregu ogólnonarodowych akcji, 
takich jak budowa szkół Tysiąclecia, Centrum Zdrowia Dziecka i innych, 
którym to udziela pełnego moralnego poparcia i w których partycypuje 
ona również finansowo. Nie ulega wątpliwości, że w tym samym duchu 
Polonia ustosunkuje się do podjętej ostatnio decyzji w sprawie odbudowy 
Zamku Królewskiego w Warszawie. Zresztą dawała ona już poprzednio 
ia swej gotowości partycypowania w zbiórce funduszów na jego od- 

udowę. 


Zdajemy sobie sprawę z faktu, iż poszczególne środowiska polonijne, 
a zwłaszcza ich przywódcy, wykazują różny stopień politycznego i emocjo- 
nalnego zaangażowania w sprawy polskie. Widzimy jednak — a są to 
fakty sprawdzalne — iż przeważająca większość Polaków, osób polskiego 
pochodzenia za granicą, stoi na stanowisku pełnej współpracy z Macierzą. 
Na tej właśnie patriotycznej, narodowej podstawie pragniemy zacieśniać 
jej więź z Polską Ludową. Chcemy także, aby właśnie środowiska polo- 
nijne były rzecznikami lepszego zrozumienia i głębszej współpracy mię- 
dzy Macierzą a krajem, którego obywatelami są dzisiaj. 


% 


Na zakończenie pragnę podkreślić szczegół dość istotny. Tę intensywną 
działalność realizowało Ministerstwo Spraw Zagranicznych w 1970 r. 
przy zmniejszonej o 180 liczbie etatów, w tym o 152 etatów na placówkach 
zagranicznych — oraz przy znacznym obniżeniu wydatków dewizowych 
na utrzymanie placówek. Z podobnie zresztą zmniejszoną obsadą kadrową 
i przy oszczędnych środkach finansowych realizowała swoje zadania polska 
służba handlu zagranicznego. 


Op'erając się na słusznej linii naszej partii, Polska będzie kontynuować 
konsekwentnie pokojową polityke zagraniczną, strzegąc nadal jedności 
krajów socjalistycznych; zmierzać będziemy do dalszego rozszerzania 
wszechstronnej współpracy ze wszystkimi krajami, bez względu na różni- 
ce ustrojowe. A wiemy, że w dziedzinie tej współpracy, w dziedzinie 
pokojowego współistnienia dużo jeszcze pozostaje do zrobienia. Miniony 
okres navromadził bowiem niemało nieporozumień i uprzedzeń politycz- 
nvch. utrudnień wymiany handlowej i współpracy gospodarczej. Tę nie- 
cobrą spudcirne przeszłości trzeba usuwać zarówno w praktycznym dzia- 
łaniu, jak też w świadomości społeczeństw. Jest to zadanie niełatwe, wy- 
maga wie!tct'erunkowvch wysiłków. Polska służba zagraniczna nie będzie 
ich sztzjlzić, aby torować drogę pokojowej współpracy międzynarodowej. 
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Klasa robotnicza partia państwo socjalistyczne 


(Uwagi i refleksje) 


Druga połowa grudnia ubiegłego roku w sposób ostry i pełen tragizmu 
unaoczniła nam raz jeszcze konieczność przestrzegania w praktyce podsta- 
wowych zasad naszego ustroju. Była to lekcja bolesna, którą przeżyć 
przyszło całemu narodowi, naszej partii i każdemu z osobna. Z lekcji tej 
raz jeszcze wynika nieprzemijająca słuszność nauki marksistowsko-leni- 
nowskiej. 


Przyczyny owych wydarzeń — te bardziej ogólne i te bardziej bezpo- 
średnie — stanowią przedmiot pogłębionej analizy, podjętej przez kierow- 
nicze instancje naszej partii. Oceny i wnioski formułowane były w kon- 
sultacji z szerokim aktywem działaczy wszystkich szczebli organizacyj- 
nych. W toku rozmowy, obok wielu innych kwestii, powtarza się pytanie, 
jak zapewnić w praktyce należyte przestrzeganie podstawowych zasad 
marksizmu-leninizmu w przyszłości. Co uczynić, aby realizacja tych zasad 
oraz tak często głoszonych słusznych postulatów była konsekwentna? 


Odpowiedź na to pytanie wiązać się musi z całą złożoną i bogatą prob- 
lematyką urzeczywistniania demokracji socjalistycznej, a więc z coraz 
pełniejszym wydobywaniem oraz wcielaniem w praktyce życia politycz- 
nego tych wszystkich potencjalnych możliwości, które tkwią w naszym 
ustroju. 


Demokracja socjalistyczna stanowi główną dźwignię osiągania podsta- 
wowych celów socjalizmu. Demokracja socjalistyczna realizuje się przez 
cały system instytucji ustrojowo-politycznych zarówno o charakterze spo- 
łecznym, jak i państwowym. Znajduje ona swoje odbicie we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, a przede wszystkim w działaniu partii, 
aparatu państwowego oraz organizacji zawodowych, społecznych i samo- 
rządowych. 


Nasze instytucje ustrojowo-polityczne, służące urzeczywistnianiu demo- 
kracji socjalistycznej, mają charakter klasowy. Wyrażając interesy mas 
pracujących, a w szczególności ich przodującej siły, klasy robotniczej, 
służą zarazem interesom całego społeczeństwa. Zaburzenia w urzeczywist- 
nianiu demokracji socjalistycznej nie naruszyły istoty klasowej naszego 
ustroju i państwa socjalistycznego. Bowiem wystąpienia robotnicze, wy- 
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rażające niezadowolenie i rozgoryczenie szeregiem znanych niesłusznych 
posunięć, nie były jednakże skierowane przeciw podstawom ustroju. 


Klasa robotnicza, jako przodująca siła współczesnego społeczeństwa, 
spełnia podstawową  "lę w praktycznym urzeczywistnianiu demokracji 
socjalistycznej, a wi realizacji zasady ludowładztwa. Tę pozycję klasy 
robotniczej gwarantu, « kierownicza rola partii, działalność związków za- 
wodowych, organów samorządu robotniczego oraz innych instytucji. Im 
właściwsze jest działanie partii, związków zawodowych, samorządu ro- 
botniczego w realizacji praktycznych zadań budownictwa ustroju socjali- 
stycznego, tym pełniejsze urzeczywistnianie socjalistycznej demokracji. 
Odwrotnie natomiast — błędy i niedostatki w tym działaniu godzą w pod- 
stawy demokracji socjalistycznej. 


Głównym celem ustroju socjalistycznego jest wszechstronny rozwój 
współczesnego społeczeństwa. Klasa robotnicza i ogół ludzi pracy są twór- 
cami dóbr zaspokajających potrzeby całego społeczeństwa. Zarówno ze 
względu na miejsce klasy robotniczej we współczesnym społeczeństwie, 
jak i jej rolę w procesie produkcji zapewniony być musi właściwy udział 
w podejmowaniu ważnych decyzji społeczno-ekonomicznych, a w szcze- 
gólności dotyczących podziału dochodu narodowego oraz wszelkich żywot- 
nych spraw socjalno-bytowych. Dlatego m.in. doniosłą rolę winna odgry- 
wać działalność związków zawodowych nie tylko w zakresie rozwijania 
produkcji, ale również w dziedzinie wpływania na właściwą klasową poli- 
tykę socjalną naszego państwa, 


Demokracja socjalistyczna zakłada konieczność stałej konsultacji z ma- 
sami pracującymi, konfrontowania projektów rozstrzygnięć, a tworzenie 
instytucjonalnych warunków służących urzeczywistnianiu więzi z masami 
zapewnia prawidłowy kierunek rozwoju naszego społeczeństwa. Narusza- 
nie tych zasad stanowiło istotną przyczynę narastającego od dość dawna 
kryzysu politycznego. 


Kryzys polityczny nie jawi się bowiem znienacka, nie jest to zjawisko 
wyrastające na gruncie jednego, poważnego nawet błędu. Kryzysy poli- 
tyczne narastają zwykle w dłuższym okresie czasu, a konkretne wydarze- 
nie sprzyja jedynie lub powoduje uzewnętrznienie się kryzysu w bardziej 
lub mniej ostrej formie. Wybuch kryzysu politycznego, kez względu na 
sposób jego rozwiązania, wyrządza zawsze szkody polityczne, narusza pod- 
stawowe więzi, gwarantujące właściwe funkcjonowanie mechanizmu spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Wybuch kryzysu politycznego w naszym Sv- 
stemie wynika zazwyczaj z naruszenia w praktyce leninowskich zasad 
kierowniczej roli partii, będącej głównym gwarantem rozwoju społecznego, 
kulturalnego i gospodarczego całego narodu. 


Sposób rozwiązania kryzysu zależy od wewnętrznej siły partii, jej do- 
świadczenia, umiejętności przywracania szerokiej więzi z masami, a przede 
wszystkim wierności podstawowym zasadom marksizmu-leninizmu i umie- 
jętności stosowania ich w praktyce w danej, określonej wielością czvnni- 
ków sytuacji. Właśnie dzięki sile wewnętrznej Polskiej Zjednoczonej Partii 
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Robotniczej udało się szybko przezwyciężyć powstały kryzys polityczny. 
Istota zagadnienia tkwi jednak w tym, aby nie dopuszczać do powstawa- 
nia kryzysów, w czas i właściwie rozwiązywać rysujące się sytuacje kon- 
fliktowe oraz w porę rozpoznawać powstające sprzeczności. 


Wzrost socjalistycznej świadomości — warunkiem naszego rozwoju 


Narastanie kryzysu politycznego wiąże się, jak to już wskazywano, z na- 
ruszaniem w praktyce podstawowych zasad funkcjonowania systemu de- 
mokracji socjalistycznej, funkcjonowania partii oraz aparatu państwowe- 
go. Sformułowanie podstawowych zasad w dostosowaniu do konkretnej 
sytuacji historycznej ma istotne znaczenie teoretyczne. Zgodnie jednak 
z marksistowsko-leninowską nauką, rewolucyjna teoria wiązać się musi 
z rewolucyjną praktyką. Dotyczy to przede wszystkim podstawowych 
zasad funkcjonowania partii. 


Zasady sprawowania przez partię kierowniczej roli nie realizują się 
same przez się. Istnieć muszą określone warunki sprzyjające wzrostowi 
świadomości socjalistycznej oraz instrumenty służące realizacji tych za- 
sad. Zachodzi organiczny związek między pogłębianiem socjalistycznej 
świadomości a wykorzystywaniem instrumentów takich np., jak instytucje 
organizacyjno-polityczne. 


Ujawniały się w przeszłości elementy pewnej jednostronności w ocenie 
kształtowania socjalistycznej świadomości. Oceny te bowiem ujmowano 
prawie wyłącznie jako stan świadomości szerokich mas. Wskazywano, 
i słusznie, na czynniki rozwijające poziom tej świadomości. Nie doceniano 
jednak równocześnie czynników kształtujących poziom świadomości kadr 
kierowniczych w partii oraz w aparacie państwowym. Nie doceniano bo- 
wiem tak istotnego elementu rozwoju świadomości socjalistycznej kadr 
kierowniczych — na co wskazywał Lenin — jak nieustanne uczenie się 
tych kadr od mas, korzystanie przez organy kierownicze z rozumu ludzi 
pracy, ich klasowego poczucia sprawiedliwości i słuszności. Szkolenie par- 
tyjne, jeśli jest nawet należycie prowadzone, nie może zastąpić bezpośred- 
niej i codziennej więzi z masami, radzenia się w węzłowych kwestiach, 
konfrontacji projektów rozstrzygnięć. Ta więź dla działacza partyjnego 
stanowi niezbędny element realizacji zadań oraz podnoszenia wiedzy o po- 
litycznych problemach naszego społeczeństwa. 


Problemu kształtowania świadomości kadr kierowniczych w partii oraz 
w aparacie państwowym nie doceniano. Nie podejmowano też praktycz- 
nych środków jego realizacji. W konsekwencji prowadziło to często do 
rozmijania się poglądów kierownictwa i dołów członkowskich w wielu 
bieżących kwestiach oraz do zaniedbywania wysiłków zmierzających do 
wyjaśnienia powstałych różnic w celu ich przezwyciężenia. 


Jedną z podstawowych zasad organizacji i funkcjonowania partii oraz 
aparatu państwowego jest centralizm demokratyczny. Wcielanie w życie 
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tej zasady wymaga właściwego poziomu świadomości socjalistycznej oraz 
prawidłowej działalności instytucji organizacyjno-politycznych z nią zwią- 
zanych. 

Centralizm demokratyczny stanowi dialektyczne powiązanie jedności 
koncepcji kierownictwa i oddolnej inicjatywy szerokich mas oraz ich 
wpływu na rozstrzygnięcia ogólne. 

W państwie socjalistycznym muszą istnieć zagadnienia rozstrzygane 
bezwzględnie przez organy naczelne. Są to przede wszystkim sprawy de- 
cydujące o perspektywicznym rozwoju kraju, dotyczące proporcji rozwoju 
różnych dziedzin, kierunków nakładów finansowych itp. Centralnie muszą 
być również określane podstawowe instrumenty realizacji tych zadań. 
Równocześnie muszą być konsekwentnie ustalone kompetencje każdego 
ogniwa i każdego szczebla organizacyjnego, do najniższego włącznie. Prze- 
kazanie sfery kompetencji oznaczać musi równocześnie samodzielność roz- 
strzygania, zgodnego z całością wymogów centralizmu demokratycznego. 
W naszym państwie istnieją zarazem niezbędne warunki i — jak wska- 
zuje doświadczenie historyczne — pełne możliwości, aby każde bez wyjąt- 
ku rozstrzygnięcie podejmowane było w sposób demokratyczny. Dotyczy 
to w całej rozciągłości rozstrzygnięć dokonywanych centralnie. Demokra- 
tyzm w podejmowaniu rozstrzygnięć musi być rozpatrywany w sposób 
konkretny i związany z charakterem rozstrzyganej sprawy. 


Nie należy oczywiście zamykać oczu na fakt, że nadmierne skupienie 
rozstrzygnięć w ogniwach naczelnych i centralnych stwarza niebezpie- 
czeństwo powstawania autokratycznych mechanizmów ich podejmowania. 
Rzecz w tym, by traktować realizację zasady centralizmu demokratycz= 
nego całościowo, bez naruszania wewnętrznych proporcji. Każda jedno- 
stronność prowadzić może do wynaturzeń. Jednakże podstawową zasadą 
w realizacji centralizmu demokratycznego musi być stała więż z masami 
i rozstrzyganie podstawowych problemów rozwoju społeczeństwa w ścisłej 
konsultacji z szerokim aktywem społecznym. 


Instytucją organizacyjno-politvyczną służącą realizacji zasady centraliz- 
mu demokratycznego jest np. tryb powoływania oraz sposób działania 
instancji partyjnych. Cześcią składową tej instytucji jest odpowiedzialność 
organów wykonawczych przed organami reprezentującymi w większym 
stopniu i w sposób bezpośredni ogół członków partii. Oznacza to odpo- 
wiedzialność egzekutyw przed komitetami, a tvch przed konferencjami 
i całością organizacji partyjnych. Z zasady centralizmu demokratycznego 
wvnika zarówno prawo do rekomendowania kandydatów na funkcje kie- 
rownicze, jak i prawo wvboru instancji własnych przez dane ogniwo par- 
tyjne, oraz prawo udziału w powoływaniu instancji wyższego stopnia. 


Problemy kadrowe są niezwykle czułe. W nich odzwierciedlają się liczne 
podstawowe kwestie polityczne, metod działania, więzi z masami itp. 
Częścią składową tego problemu jest zagadnienie odpowiedzialności kadr 
kierowniczych i sposobów egzekwowania tej odpowiedzialności. Nie podej- 
mując w tym miejscu całości problemu, zwrócić należy jednak uwagę 
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na dość istotne zjawisko, związane z centralizmem demokratycznym. Je- 
żeli bowiem zaczyna się szerzej ujawniać zjawisko odwracania się in- 
stancji partyjnych poszczególnych stopni od mas w imię wyłącznego dzia- 
łania na rzecz instancji nadrzędnych, oznacza to niechybnie, że naruszona 
została zasada centralizmu demokratycznego. Oznacza to również, że jakość 
kadr partyjnych pozostawia wiele do życzenia. 


I w tym względzie, jak i w innych kwestiach, wszelka jednostronność 
jest niebezpieczna. Centralizm demokratyczny oznacza kojarzenie na każ- 
dym szczeblu działania wymogów jedności koncepcji ogniw kierowniczych 
z oddolną inicjatywą i wpływem mas na rozstrzygnięcia zapadające w wyż- 
szych ogniwach organizacyjnych. Aby należycie realizować zasady cen- 
tralizmu demokratycznego, podnoszony być musi poziom aparatu partyj- 
nego i całego aktywu partyjnego. Bowiem właściwy wpływ na decyzje 
partyjne mogą mieć ludzie o odpowiednich kwalifikacjach i postawie mo- 
ralno-politycznej. Toteż bezwzględne posłuszeństwo nie jest przy tym 
najlepszą cechą działacza. Wynika ono dość często z braku dostatecznej 
wiedzy, niedostatków pryncypialności czy zwykłego oportunizmu. Nie na- 
leży się więc dziwić, że problemy kadrowe zajmują aktualnie w partii 
tyle uwagi kierowniczych ogniw wszystkich szczebli. 


Klasa robotnicza — przodująca siła nasz:go narodu 


Podstawową siłą współczesnego społeczeństwa jest klasa robotnicza. 

twierdzenie to, należące do zasadniczych prawd marksizmu-leninizmu, 
nie traci nic na znaczeniu w kraju rozwiniętego budownictwa socjalistycz- 
nego. Państwo socjalistyczne opiera się przede wszystkim na tej sile, gdyż 
klasa robotnicza umacniając socjalistyczny system społeczno-gospodarczy 
tworzy podstawy dla wszechstronnego rozwoju całego społeczeństwa. Swo- 
ja misję realizuje ona przez sojusz robotniczo-chłopski, stanowiący fun- 
dament władzy ludowej, jak również przez włączanie inteligencji pracują- 
cej do wspólnego działania. 


Klasa robotnicza w ustroju socjalistycznym kierowana przez swoją par- 
tię, realizując swe ogólnonarodowe zadania, nie roztapia się w całym spo- 
łeczeństwie, lecz pozostaje samodzielną siłą polityczną, o określonych in- 
teresach społecznych i ekonomicznych. 


Nieuwzględnianie w praktyce owej „podmiotowości klasy robotniczej” 
stanowi naruszenie marksistowsko-leninowskich zasad funkcjonowania 
społeczeństwa socjalistycznego. Lenin określał komunizm jako system 
społeczny, dla którego rozwój ekonomiczny stanowi jedynie niezbędną 
przesłankę, a nie cel sam w sobie. Bez rozwoju ekonomicznego nie ma 
oczywiście możliwości dokonywania przemian społecznych. Pominięcie 
jednak celów społecznych, które są podstawowe, na rzecz autonomicznie 
traktowanych celów wąskoekonomicznych, prowadzi zwykle do narusze- 
nia linii rozwojowych w socjalizmie. Godzi to w mniejszym lub większym 
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stopniu w bezpośrednie interesy klasy robotniczej, która ponosi główną 
odpowiedzialność za budowę nowego ustroju. 

Klasa robotnicza nie szczędzi poświęceń i wyrzeczeń w imię potrzeb 
i interesów ogólnych. Polska klasa robotnicza dawała niejednokrotnie do- 
wody takiego stanowiska. Manifestowało się ono w trudnych latach od- 
budowy, w zdwojonym wysiłku produkcyjnym, tworzącym podstawy na- 
szego rozwoju we wszystkich dziedzinach. Jednakże w takich sytuacjach 
klasa robotnicza tym bardziej musi współdecydować o gospodarczych i po- 
litycznych decyzjach władz kierowniczych. Z chwilą jednak, kiedy ze 
strony organów kierowniczych powstaje brak zrozumienia dla tej zasady, 
następuje naruszenie bezpośredniej więzi pomiędzy instancjami naczel- 
nymi a szerokimi rzeszami ludzi pracy, nieuchronny staje się kryzys po- 
lityczny. Zauważyć przy tym należy, że jedną z przyczyn osłabienia tej 
więzi stanowi niedostatek wiedzy o faktycznej sytuacji w klasie roboatni- 
czej, o procesach w łonie jej zachodzących. 

Cechą socjalizmu jest bezustanny rozwój całości systemu społeczno-go- 
spodarczego. Podejmowanie dodatkowych zadań wiąże się zawsze z nowymi 
obowiązkami. Występuje to szczególnie w okresach intensyfikacji roz- 
woju różnych dziedzin społecznych i gospodarczych. Jak wykazuje histo- 
ryczne doświadczenie, klasa robotnicza, jak i cały naród gotowi są do po- 
dejmowania nowych obowiązków w przekonaniu, że ich wysiłek przyczyni 
się do wzrostu poziomu życiowego i wszechstronnego rozwoju kraju. Muszą 
być przy tym jasno określone cele nie tylko perspektywiczne, ale i bez- 
pośrednie, a same obowiązki należy ustalać w sposób zrozumiały przed 
ich podjęciem. 

Dlatego tak ważna jest bezpośrednia więż kierowniczych ogniw z klasą 
robotniczą, wyjaśnianie klasie robotniczej poczynań władzy ludowej oraz 
uczenie się od klasy robotniczej, konsultowanie z nią kierunków i mętod 
rozwiązywania problemów. 


Kiarownicza rola partii w społeczeństwie socjalistycznym 


Partia klasy robotniczej kieruje rozwojem społeczeństwa  socjali- 
stycznego. W działalności partii urzeczywistnia się założenia marksizmu- 
-leninizmu, rozwijane w dostosowaniu do konkretnych warunków. Aktyw= 
ność partii i jej kierownicza rola stanowią również wyraz prymatu polityki 
nad ekonomiką. 

Partia kieruje rozwojem społecznym oraz funkcjonowaniem aparatu 
państwowego metodami politycznymi, wskazuje perspektywy rozwojowe, 
określa metody osiągania celów, sprawuje kontrolę partyjną, przekonuje 
o słuszności linii partii, formułowanej w ścisłej więzi z masami. Partia 
sprawuje swą kierowniczą funkcję jako partia klasy robotniczej w inte- 
resie całego społeczeństwa. 

Z istoty politycznego kierownictwa partyjnego wynika, że instancje par- 
tyjne w swojej działalności powinny koncentrować się na tych problemach, 
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które mają istotne znaczenie polityczne. Na każdym szczeblu organizacyj- 
nym określone kwestie mają dla danej instytucji czy danego terenu 
znaczenie podstawowe, kierunkowe. W tych sprawach zapewnione być 
musi kierownictwo partyjne. 

Wyodrębnienie owych podstawowych. kierunkowych kwestii nie jest 
praktycznie proste. Można bowiem stwierdzić, że prawie każda sprawa 
ma określone znaczenie polityczne. Instancje i organizacje partyjne po- 
winny być szczególnie wyczulone na to, jakie sprawy — choćby pozornie 
błahe — mogą w określonej sytuacji nabrać wagi politycznej. 


Sprawy o znaczeniu politycznym rozstrzygają również organy państwo- 
we różnych szczebli, załatwiają związki zawodowe, komitety Frontu Jed- 
ności Narodu, organizacje masowe i samorządowe. Muszą one to czynić 
samodzielnie w ramach ogólnych ustaleń partyjnego kierownictwa poli- 
tycznego. 


Kierownicza rola partii nie może tylko oznaczać prezentowania progra- 
mu budownictwa ustroju socjalistycznego oraz propagowania ideologii 
marksistowskiej. Są to ważne, ale nie wystarczające czynniki kształtowa- 
nia i realizowania kierowniczej roli partii. Aby zadania te mogły być 
spełniane, partia musi: 

— określać kierunki rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, ustalać 
podstawowe etapy tego rozwoju oraz środki urzeczywistniania wskazanych 
celów; 

— wskazywać główne formy realizacji zadań społecznych, kultura|l- 
nych i gospodarczych w skali całego kraju oraz poszczególnych instytucji 
i jednostek terytorialnych; 

— dbać o rozwój demokratycznych instytucji polityczno-organizacyj- 
nych i prawno-ustrojowych, służących realizacji udziału mas w rządzeniu; 

— zapewniać politycznie prawidłowość rozstrzygnięć w sprawach spo- 
łecznych, kulturalnych i gospodarczych, podejmowanych przez aparat 
państwowy, organizacje związkowe, społeczne i samorządowe oraz inne 
jednostki; , 


— sprawować partyjną kontrolę nad działalnością poszczególnych og- 
niw mechanizmu społecznego i państwowego oraz osób sprawujących od- 
powiedzialne funkcje w tych ogniwach. 


Dla realizacji tych zadań, jak to wskazano w toku obrad i w uchwale 
V Zjazdu PZPR, spełnione być muszą pewne warunki wewnątrzpartyjne. 
Tak więc efektywne kierownictwo partyjne jest uwarunkowane miin. 
następującymi elementami: 

— po pierwsze — partia może skutecznie sprawować swą kierowniczą 
rolę, jeżeli w praktyce stosuje konsekwentnie leninowskie zasady cen- 
tralizmu demokratycznego; 

— po drugie — szczególne znaczenie dla partii sprawującej kierownie- 
two polityczne ma przestrzeganie zasady demokracji wewnątrzpartyjnej, 
warunkującej rzeczywistą demokrację socjalistyczną; 
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— po trzecie — w celu usuwania negatywnych zjawisk i zapobiegania 
mogącym powstawać konfliktom oraz w celu usprawniania całego mecha- 
nizmu społecznego, politycznego i państwowego musi właściwie funkcjo- 
nować krytyka wewnątrzpartyjna. Rozwijanie krytyki wiąże się z nie- 
zbędną swobodą wypowiedzi wewnątrz partii przy równoczesnej polemice 
z poglądami niesłusznymi. Przy tym rzeczą podstawową jest przestrzega- 
nie zasady, że wykonywanie wspólnie przyjętych uchwał jest obowiąz- 
kiem członka partii. 

Problemy te stanowiły przedmiot pogłębionej analizy w toku przygoto- 
wywania VIII Plenum KC PZPR. Wynika z niej, że wiele zasad funkcjono- 
wania partii nie było konsekwentnie wcielanych w ostatnich latach. Powsta- 
łe zaś niewłaściwości w sprawowaniu kierowniczej roli przez partię wy- 
warły ujemny wpływ na działalność aparatu państwowego, związków za- 
wodowych oraz innych organizacji ludzi pracy. Ograniczeniu ulegały funk- 
cje tych organizacji, ich aktywność w rozwiązywaniu istotnych spraw ludzi 
pracy, samodzielne realizowanie ustalonych obowiązków. Równocześnie 
instancje partyjne, naczelne i terenowe, niedostatecznie reagowały na 
ujawniające się nieprawidłowości w funkcjonowaniu poszczególnych og- 
niw związków zawodowych, organów samorządu robotniczego czy też 
organizacji społecznych. Prowadziło to do zmniejszania w praktyce sfery 
oddziaływania partii przez te organizacje i instytucje na ogół ludzi pracy, 
umniejszało możliwości szerszego ich włączania do realizacji zadań ogólno- 
społecznych. 


Kierownicza rola partii zależy przede wszystkim od spoistości ideolo- 
gicznej jej szeregów. Stąd tak ważne jest pozbywanie się balastu utrudnia- 
jącego partii koncentrację na sprawach węzłowych i perspektywicznych. 
Dbałość o jedność ideową stanowi podstawowy warunek skuteczności dzia- 
łania partii. 

Jedność ideowa może być realizowana tylko w oparciu o pryncypialne 
przestrzeganie zasad marksizmu-leninizmu. Kompromisy ideologiczne ce- 
chujące socjaldemokratyzm nie służą wewnętrznemu umacnianiu partil. 
Ta jedność kształtuje się na podstawie działania w sprawach politycznych. 
W toku działania następuje precyzowanie poglądów, wyjaśnianie stano- 
wisk, wytyczanie kierunków rozwojowych. Miejscem takich dyskusji mu- 
szą być przede wszystkim organizacje i instancje partyjne, do naczelnej 
włącznie. Nierzadkie były przypadki dominowania w czasie obrad tych 
instancji spraw wąskoprodukcyjnych, oderwanych od problematyki poli- 
tycznej. Taki stan rzeczy niejednokrotnie prowadził do tego, że instancja 
partyjna zatracała charakter politycznej instancji kierowniczej. 


Działo się to ze szkodą dla roli, jaką instancje miały spełniać, a szczegól- 
nie dla ich zadań w zakresie kontroli organów bezpośrednio wykonaw- 
czych. Wskazać przy tym należy, że w szeroko pojętym aktywie silna 
była tendencja do ujmowania problemów wewnątrzpartyjnych, społecz- 
nych, politycznych i innych w sposób właściwy dla partii. Jednakże na 
możliwości realizacji tej tendencji wpływał negatywnie styl działania 
ogniw kierowniczych. 
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Właściwe funkcjonowanie instancji partyjnych oraz spełnianie przez nie 
funkcji kontrolnych wobec organów wykonawczych zmierza do umacnia- 
nia politycznej roli instancji partyjnych, stwarza warunki do podejmowa- 
nia przez nie najistotniejszych problemów o węzłowym znaczeniu. Tego 
rodzaju poczynania stanowią ważny, instytucjonalny warunek realizacji 
podstawowych zasad organizacji i funkcjonowania partii. Działalności in- 
stancji partyjnych towarzyszyć musi równocześnie rzetelne informowa- 
nie ogniw naczelnych o tym, co faktycznie dzieje się w partii i w społe- 
czeństwie, oraz informowanie partii i społeczeństwa o tym, jak funkcjo- 
nują instancje partyjne. Dwustronny przepływ informacji warunkuje wła- 
ściwe spełnianie przez partię jej kierowniczej roli. Muszą być w tym 
zakresie stwarzane coraz lepsze warunki, istnieć gruntowne przeświadcze- 
nie, że ten, który rzetelnie informuje, który widzi trudności, przyczynia 
się do ich przezwyciężania. Ludzie, dla których wszystko „idzie coraz 
lepiej”, „rozwija się”, „umacnia się” itp. pozbawieni są zazwyczaj owej 
niezbędnej dla komunisty pasji coraz lepszego działania, przezwyciężania 
trudności, widzenia słabości, by je skuteczniej pokonywać. 

Tę pasję, ujawniającą się w działaniu. a wynikającą z określonego zaan- 
gazowania w sprawę socjalizmu w naszym kraju, należy na równi z po- 
ziomem wiedzy i doświadczenia uwzględniać w polityce kadrowej. Po- 
czynania w tym zakresie muszą prowadzić zarówno do aktywizowania 
i coraz szerszego wykorzystywania ludzi szczególnie ideowych, pryncypial- 
nych, zdolnych, pracowitych, oddanych partii i charakteryzujących się 
wysokimi walorami moralnymi, jak i do zastępowania jednostek nie mo- 
gących już sprostać wzrastającym wymogom. Praca z kadrami, dbałość 
o ich wzrost stanowić musi jeden z bardzo ważnych odcinków partyjnego 
działania i gwarantowana być musi realizacją ogółu zasad funkcjonowania 
socjalistycznego mechanizmu społecznego i państwowego. 

Pamiętać przy tym należy, że ludzie aktywnie działający, podejmując 
rozwiązywanie skomplikowanych zagadnień, mogą popełniać błędy. Stąd 
też takie wielkie znaczenie kolegialności, kontroli działania oraz całościo- 
wych ocen aktywności i wyników pracy poszczególnych osób i całych ze- 
społów. Odwaga w podejmowaniu problemów, powiązana z rozwagą i kon- 
sekwencją wcielania w życie decyzji, zyskiwać musi wysokie uznanie. 

Polityka kadrowa, tak jak każde zjawisko polityczne, nie daje się tak 
łatwo zamykać w sformalizowane postanowienia prawne czy statutowe. 
Polityka ta musi być realizowana przy zachowaniu wielu warunków oraz 
wykorzystywaniu różnych instrumentów, wśród których gwarancje in- 
stytucjonalne stanowią jedynie pewien wycinek. Chodzi m.in. o konsek- 
wencję i jawność polityki personalnej, o stwarzanie możliwości reagowa- 
nia na złą działalność poszczególnych ogniw, ludzi pełniących ważne funk- 
cje partyjne i państwowe, o troskę, by każda sprawa personalna była 
wnikliwie i wszechstronnie rozpatrywana oraz konsultowana w określo- 
nym środowisku, jak i w szerszych kręgach partyjnych i społecznych. 

Ważne jest stworzenie normalnych mechanizmów wzrostu kadr, ujaw- 
niania się uzdolnień, dokonywanie okresowych ocen. Takie środki pomogą 
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w przyszłości lepiej gospodarować wykwalifikowanymi kadrami, stanowią- 
cymi wielką wartość dla całego społeczeństwa. 


Partia wobec aparatu państwowego 


Z leninowskiej nauki o państwie oraz kierowniczej roli parti! wynikają 
m.in. następujące prawidła ogólniejszego charakteru, a mianowicie: 


— odrębność organizacyjna partii oraz aparatu państwowego; 


— inicjatywa i odpowiedzialność aparatu państwowego w ramach usta- 
lonych przez partię kierunków działania; 


— zróżnicowanie form działalności partii i aparatu państwowego, wy- 
nikające m.in. z odrębności norm partyjnych i norm prawnych; 


— obowiązek kontroli a zarazem pomocy instancji partyjnych dla od- 
powiednich organów aparatu państwowego; 


— konieczność konsultowania przez ogniwa aparatu państwowego z iń- 
stancjami partyjnymi podstawowych zagadnień ich działalności. 


Jak wynika z przedstawionych tu przesłanek, powiązanie instancji par- 
tyjnych i aparatu państwowego jest powiązaniem dwustronnym, obejmu- 
jącym z każdej strony zarówno prawa, jak i obowiązki przy zachowaniu 
kierowniczej roli partii w rozstrzyganiu węzłowych problemów. 


Polityczną osnowę tego aparatu państwowego stanowi system organów 
przedstawicielskich. Kierując przez swych członków, będących posłami 
i radnymi, działalnością przedstawicielskich organów władzy, partia może 
wydatnie wpływać na aktywizowanie tych organów, zwiększać skuteczność 
ich działalności w ustalaniu podstaw funkcjonowania administracji pań- 
stwowej odpowiednich szczebli. Skupienie szczególnej uwagi na rozwi- 
nięciu działalności przedstawicielskich organów władzy państwowej — 
Sejmu i rad narodowych, komisji i jednostek z tymi organami związa- 
nych (jak np. organów samorządu mieszkańców miast i wsi), wpłynie na 
umacnianie demokracji socjalistycznej, a instancje partyjne chronić będzie 
przed przejmowaniem bieżących zadań administracyjnych. Polityczna in- 
spiracja partyjna znajduje swe odbicie w uchwałach Sejmu i rad narodo- 
wych, ustawach, planach gospodarczych oraz budżetach, stanowiących 
prawne podstawy funkcjonowania aparatu administracyjnego. 


Partyjna kontrola dotyczy członków partii działających w organach 
przedstawicielskich oraz pracujących w aparacie administracyjnym. Kon- 
trola ta nie może prowadzić do ograniczania samodzielności organów wła- 
dzy i administracji w ramach ogólnych ustaleń politycznych. Przejawy 
zastępowania przez ogniwa partyjne organów państwowych prowadzą do 
zaniku poczucia odpowiedzialności tych organów, zamazywania podziałów 
kompetencji oraz grożą wewnętrznym biurokratyzowaniem się aparatu 
partyjnego. To biurokratyzowanie uzewnętrznia się w ograniczaniu funkcji 
politycznych na rzecz działań techniczno-wykonawczych, pojawianiu się 
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w metodach pracy partyjnej znacznej ilości form rozstrzygnięć typu ad- 
ministracyjnego, braku dostatecznej troski o przestrzeganie kolegialnych 
form działania oraz utrzymywanie bezpośredniej więzi z ludźmi pracy. 

Jednym z kluczowych zagadnień w procesie aktualnej poprawy funkcjo- 
nowania aparatu państwowego jest więc ulepszanie metod partyjnego 
kierownictwa. Z pewnością podjęte rozstrzygnięcia dotyczące stylu pracy 
instancji i ogniw partyjnych wpłyną na ulepszenie tych metod. Idzie rów- 
nież i o to, aby i we wszystkich ogniwach aparatu państwowego, a przede 
wszystkim organach przedstawicielskich, wyzwolone zostały wewnętrzne 
tendencje do podniesienia na wyższy poziom metod pracy, efektywności 
działania oraz troski o coraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy. Do- 
tyczy to wszystkich ogniw tego aparatu, a nie tylko centralnych. Kiero- 
wanie tym ruchem należeć musi do partii, jej instancji terenowych oraz 
podstawowych organizacji partyjnych, funkcjonujących w organach i in- 
stytucjach państwowych, przedsiębiorstwach i zjednoczeniach oraz zakła- 
dach użyteczności publicznej. 

W partii i w całym społeczeństwie trwa proces istotnych przewartościo- 
wań. Twórcze poszukiwania lepszych rozwiązań muszą być konfrontowane 
z konkretnymi potrzebami i warunkami, w jakich działamy i problemami, 
jakie musimy rozwiązywać. Jest to proces nieustannego doskonalenia na- 
szego systemu społecznego, politycznego i gospodarczego. 
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POLITYKA SOCJALNA A GOSPODARKA 


Założenia polityki socjalnej i wyniki rachunku ekonomicznego są, jak 
wiadomo, podstawowymi przesłankami określającymi koncepcje rozwoju 
gospodarczego. Prawidłowo opracowany rachunek ekonomiczny i konsek- 
wentne jego zastosowanie w planowaniu i realizacji zadań decydują o tem- 
pie rozwoju gospodarki. Natomiast właściwie określone założenia polityki 
socjalnej i konsekwentna weryfikacja za ich pomocą wskazań wynikają- 
cych z rachunku ekonomicznego decydują o tym, jak społeczeństwo ocenia 
efektywność rozwoju produkcji. Bez przemyślanej, konsekwentnej polityki 
socjalnej nie można zapewnić prawidłowego, w pełni akceptowanego i do- 
cenianego przez społeczeństwo rozwoju gospodarczego. Z drugiej natomiast 
strony dynamiczny rozwój gospodarczy w dłuższych okresach stanowi 
jedyną podstawę rozwiązania wszelkich węzłowych problemów material- 
nych polityki socjalnej. Należy również podkreślić, że właściwa polityka 
socjalna staje się nieodzownym czynnikiem wzrostu efektywności 
gospodarowania. Wskazują na to m. in. doświadczenia minionego 
dwudziestolecia, w którym zdołaliśmy osiągnąć dość wysokie tempo 
rozwoju produkcji oraz znacznie zwiększyć dostawy towarów na rynek i 
rozszerzyć zakres świadczonych usług dla ludności. 


Okazuje się bowiem, że od 1950 r. roczna wartość wytwarzanego do- 
chodu narodowego podniosła się ponad 3,5-krotnie. Złożył się na to 
prawie 6-krotny wzrost wartości produkcji czystej przemysłu i ponad 
2-krotny wzrost produkcji towarowej rolnictwa. 


W odczuciu społeczeństwa te bezsporne osiągnięcia gospodarcze nie 
znalazły jednak takiego uznania, jakiego można by oczekiwać po wy- 
sokich wskaźnikach charakteryzujących postęp w rozwoju gospodarki 
iw poprawie warunków życia ludności. Błędy polityki socjalnej oraz nie- 
wykorzystanie podstawowych jej wskazań przez politykę gospodarczą 
obniżają efektywność rozwoju produkcji, prowadzą do zaostrzenia napięć 
społecznych, szczególnie silnego w okresie spiętrzenia trudności gospodar- 
czych. 

Fakt ten wskazuje na konieczność zwrócenia, zwłaszcza obecnie, znacz- 
nie większej niż dotychczas uwagi na ścisłe sprecyzowanie wymagań po- 
lityki socjalnej państwa socjalistycznego, które powinny wywierać istotny 
wpływ na decyzje gospodarcze, a tym samym na plany rozwoju produkcji 
i na budżet państwa oraz na zmiany w planowaniu i zarządzaniu. Nie 
wolno bowiem pozwolić, aby oderwanie tych decyzji od potrzeb społecz- 
nych prowadziło do obniżenia ich efektywności, nawet jeśliby z punktu 
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widzenia rachunku ekonomicznego i potrzeb rozwoju gospodarki można 
je było uznać za uzasadnione. . 


Zarówno więc ocena dotychczasowych problemów rozwoju gospodarki, 
jak i ostatnie doświadczenia wskazują, że konieczne jest zdecydowane 
zwiększenie roli polityki socjalnej jako czynnika określającego koncepcje 
rozwoju gospodarki. 


Jednakże poprawa warunków materialnych ludności i ogólnie sytuacji 
socjalnej zależeć będzie nie tylko od usuwania błędnych tendencji w rea- 
lizowaniu polityki socjalnej, ale przede wszystkim od jakości i skali wysił- 
ku, jakie społeczeństwo nasze skieruje na szybki wzrost potencjału gospo- 
darczego kraju. Dlatego też nie wystarczą najsłuszniejsze nawet zasady 
podziału tego, co wytwarzamy, jeśli nie będzie towarzyszyć temu wydaj- 
na i sprawnie zorganizowana praca na każdym stanowisku roboczym w 
każdym zakładzie pracy. I o tym jednak w znacznej mierze decydują właś- 
ciwe koncepcje polityki socjalnej. 

Jakie zatem dziedziny polityki gospodarczej wymagają szczególnie wni- 
kliwej weryfikacji z punktu widzenia założeń polityki socjalnej? 


Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, zwłaszcza że nie ma dotąd 
wszystkich niezbędnych warunków do sprecyzowania samych założeń po- 
lityki socjalnej. Niektóre kierunki zmian w koncepcjach rozwoju gospodar- 
czcgo, dyktowane przez wymagania politvki scecjalnej, zostały jednak dość 
wyraźnie określone w dyskusjach, a podjęte po VII Plenum KC PZPR 
pierwsze kroki w tym kierunku społeczeństwo przyjęło z dużym uznaniem. 


Poiltyka socjalna a zakłócenia w rozwoju 


Wśród problemów rozwoju gospodarki, wymagających weryfikacji 
z punktu widzenia polityki socjalnej, na pierwszym miejscu wymienia się 
zazwyczaj koncepcje podziału dochodu narodowego między akumulację 
i spożycie. Rzecz bowiem oczywista, że jednym z podstawowych wymagań 
polityki socjalnej musi być postulat, aby szybszy rozwój gospodarki nie 
był osiągany „za wszelką cenę”, tj. kosztem doraźnych zahamowań w po- 
prawie warunków życia ludności. 


W okresach względnie pomyślnego kształtowania sytuacji gospodarczej 
problem ten nie przysparza większych trudności. Niekorzystny wpływ 
niedomagań spowodowanych nieprzestrzeganiem postulatów polityki so- 
cjalnej mogą wówczas łagodzić postępy w rozwoju gospodarki. Relatywnie 
większy wzrost spożycia osłabia bowiem napięcia wynikające z błędów 
polityki socjalnej. 


Sytuacja się zaostrza, gdy występują zakłócenia w rozwoju gospodarki 
spowodowane niekorzystnymi warunkami atmosferycznymi lub wahnię> 
ciami koniunktury na rynkach zagranicznych. Gospodarka, nastawiona 
na wysokie tempo rozwoju inwestycji i importu inwestycyjnego, z dużym 
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oporem dostosowuje się do ograniczonych możliwości, zwłaszcza że obniżka 
nakładów inwestycyjnych jest równoznaczna z osłabieniem tempa rozwoju. 
W takim wypadku dążenie do utrzymania wysokiego tempa rozwoju go- 
spodarki i rekonstrukcji przemysłu, opartego na imporcie maszyn, pro- 
wadzi do zaostrzenia napięć w sytuacji gospodarczej, gdyż rosnące do- 
chody ludności nie znajdują pokrycia w odpowiednich dostawach produk- 
tów żywnościowych z rolnictwa i artykułów rynkowych z zagranicy. Zao- 
strzenie napięć w sytuacji rynkowej zmusza do hamowania wzrostu za- 
trudnienia oraz płac i innych przychodów pieniężnych ludności lub pro- 
wadzi do zwyżki cen zmniejszającej realną wartość tych przychodów. Taka 
sytuacja ukształtowała się właśnie u nas i nabrała szczególnej ostrości 
w roku 1970. Była ona w znacznej mierze wynikiem błędnej polityki ekono- 
micznej poprzedniego kierownictwa partii. 


Np. realna wartość osobowego funduszu płac, która wzrasta zazwyczaj 
o 5—?7 proc. rocznie, w 1960 r. spadła o 0,6 proc., w 1964 r. zwiększyła się 
tylko o 3,6 proc., a w 1970 r. tylko nieco o ponad 3 proc. Były to zarazem 
lata, w których następowało przyspieszanie tempa wzrostu eksportu (z 12 
proc. w 1959 r. do 17 proc. w 1960 r., z 5 proc. w 1963 r. do 18 proc. 
w 1964 r. i z ok. 9 proc. w 1969 r. do ok. 12 proc. w 1970 r.) oraz 
osłabienie tempa wzrostu importu (z 15 proc. w 1959 r. do 5 proc. w 1960 r., 
z 6 proc. w 1963 r. do 3 proc. w 1964 r. i z 12 proc. w 1969 r. do ok. 11 proc. 
w 1970 r.). 


Słuszna wydaje się teza, że w okresie napięć sytuacji gospodarczej wy- 
magania polityki socjalnej wskazują na konieczność wzmożenia wysiłków, 
aby przeciwdziałać znaczniejszemu osłabieniu tempa wzrostu przychodów 
ludności kosztem nie tylko nakładów inwestycyjnych, ale i kosztem wyni- 
ków handlu zagranicznego. Poziom życia naszego społeczeństwa nie jest 
bowiem jeszcze zbyt wysoki i wszystkie zahamowania we wzroście spo- 
życia są przez nie dotkliwie odczuwane, zwłaszcza gdy dotyczą produktów 
żywnościowych. Natomiast, gdy na efekty zakłóceń np. w produkcji rolnej 
nakładają się przedsięwzięcia zmierzające do szybszej rekonstrukcji prze- 
mysłu i zmniejszenia zadłużeń zagranicznych, muszą zostać ograniczone 
aktualne możliwości poprawy warunków życia ludności. 


Jeśli w takim okresie podejmuje się forsowne wysiłki dla intensyfikacji 
gospodarowania, w ramach której obniża się stopień opłacania wzrostu 
wydajności pracy, tak jak czyniono w roku ubiegłym u nas, to posunięcia 
takie, rzecz zrozumiała, nie mogą liczyć na przychylne przyjęcie społeczeń- 
stwa. Słuszne i niezbędne przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy 
realizowano ostatnio metodami rodzącymi poważne napięcia socjalne. 


Prawidłowe ukształtowanie koncepcji rozwoju gospodarczego w okre- 
sach napięć sytuacji gospodarczej wymaga więc szczególnie starannego 
rozważenia wszystkich aspektów polityki socjalnej, a zwłaszcza napięć 
społecznych, które mogą na tym tle wystąpić. Uwzględnienie tych aspek- 
tów przez nowe kierownictwo partii doprowadziło ostatnio m. in. do znie- 
sienia szeregu ograniczeń w imporcie ważnych dla zaopatrzenia ludności 
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produktów i odroczenia zabiegów zmierzających do poprawy sytuacji 
płatniczej handlu zagranicznego. 


Bardzo ważne jest również należyte docenienie wagi postulatów polityki 
socjalnej, wskazujących na konieczność bardzo energicznego unikania 
tych skutków zakłóceń rozwoju gospodarczego, które społeczeństwo od- 
czuwa szczególnie dotkliwie, a więc które rzutują na zaspokojenie tak pod- 
stawowych potrzeb, jak wyżywienie. 


Polityka socjalna a struktura produkcji 


Ażeby tempo wzrostu dochodów i spożycia ludności odpowiadało w pełni 
odczuciu przez ludzi pracy stopnia poprawy sytuacji materialnej, niezbęd- 
ne jest odpowiednie dostosowanie struktury i jakości produkcji do napięcia 
potrzeb społecznych. Jeśli bowiem kierunki rozwoju produkcji nie odpo- 
wiadają zgłoszonemu przez społeczeństwo zapotrzebowaniu, to wówczas 
wzmożony wysiłek produkcyjny znajduje wyraz w gromadzeniu się trud- 
no zbywalnych zapasów. Zapasy te zazwyczaj znajdują wprawdzie zbyt 
po odpowiednio obniżonych cenach, ale wówczas zaspokajają potrzeby 
uważane przez społeczeństwo za mniej istotne. 


Wśród produktów, na które społeczeństwo nasze stale zgłasza wysokie 
zapotrzebowanie, na pierwszym miejscu wymienić wypada, jak wiadomo, 
produkty białka zwierzęcego, a zwłaszcza mięso i przetwory mięsne. 
Prawidłowa polityka socjalna nie może abstrahować od tego faktu. Jego 
uwzględnienie wymaga zaś szczególnego oddziaływania na rozwój hodowli 
zwierząt rzeźnych, niezależnie od tego, czy w porównaniu z innymi kra- 
jami o podobnym poziomie zamożności spożywamy więcej czy mniej 
mięsa i przetworów mięsnych. Braki w tej dziedzinie odczuwa się bo- 
wiem jako utrudnienie w zaspokojeniu bardzo istotnej potrzeby społecznej. 


Należyte docenienie tego faktu doprowadziło ostatnio m. in. do ważkich 
decyzji Biura Politycznego KC partii w sprawie zwiększenia importu zboża 
oraz dostaw pasz treściwych i węgla na potrzeby gospodarki chłopskiej. 
Dalszą konsekwencją tego posunięcia polityki gospodarczej będzie podję- 
cie wysiłków, aby przez intensyfikację produkcji wyrobów przemysło- 
wych na eksport umożliwić sfinansowanie zwiększonego importu artyku- 
łów rolno-spożywczych. 


Wśród innych wymagań polityki socjalnej kierowanych pod adresem 
produkcji nie sposób pominąć postulatów klasy robotniczej co do odpo- 
wiednio szerokiego uwzględnienia w strukturze produkcji wyrobów tań- 
szych, dostosowanych do możliwości gorzej i średnio sytuowanych grup 
ludności. Wagę tego problemu podnosi fakt, że w ostatnich latach przy 
napiętej sytuacji rynkowej wzmacniano równowagę rynku często przez 
wzrost podaży kosztowniejszych asortymentów odzieży, obuwia, artyku- 
łów trwałego użytku oraz droższych artykułów żywnościowych. Niejedno- 
krotnie było to równoznaczne z tzw. ukrytą podwyżką cen, gdyż gorzej 
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sytuowane grupy ludności z braku tańszych zmuszane były nabywać wy- 
roby droższe. Świadczą o tym m. in. przykłady wycofywania z rynku 
niektórych tańszych wyrobów, wzrost średnich cen wielu artykułów wy- 
twarzanych w szerszym asortymencie (np. telewizorów) oraz zbyt długie 
utrzymywanie tzw. cen nowości. 


Tymczasem wiadomo, że przeciwdziałanie wzrostowi przeciętnych cen 
różnych wyrobów powinno podnosić efektywność odczucia przez ludność 
skutków wzrostu jej dochodów indywidualnych i wyższych dostaw na 
potrzeby rynku. 


W celu lepszego zaopatrzenia rolnictwa podjęto decyzje w sprawie 
przyspieszenia produkcji materiałów budowlanych na potrzeby wsi. Są 
to bowiem produkty szczególnie przez rolnictwo poszukiwane, a tym 
samym mogące sprzyjać doraźnemu zwiększeniu podaży artykułów rol- 
nych. 

Przesłanki polityki socjalnej stały się również podstawą wstępnych 
analiz resortu przemysłu maszynowego co do rozwinięcia odpowiednio 
wysokiej produkcji popularnego samochodu osobowego, który jest przed- 
miotem żywego zainteresowania wielu lepiej sytuowanych rodzin. Przy 
tym zaspokajanie aspiracji tych rodzin nie jest sprzeczne z interesami 
gorzej sytuowanych grup ludności. Oszczędniejsza gospodarka produktami 
żywnościowymi i odzieżą w rodzinach lepiej sytuowanych, zainteresowa- 
nych gromadzeniem środków na kupno samochodu, rozszerza zarazem 
możliwości zaopatrzenia gorzej sytuowanych rodzin, a tym samym umo- 
żliwia przyspieszenie ogólnego tempa wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. 

Już pobieżny przegląd sytuacji wskazuje więc, że pogłębiona weryfika- 
cja potrzeb odczuwanych przez społeczeństwo i szersze ich uwzględnie- 
nie w wyborze kierunków produkcji, co znalazło już w dużej mierze wyraz 
w ostatnich decyzjach partii i rządu, w sposób istotny przyczyni się do 
lepszego dostosowania struktury produkcji do potrzeb ludności, a tym 
samym do przyspieszenia tempa poprawy warunków życia. 

Struktura produkcji w znacznym stopniu rzutuje również na możliwości 
zatrudnienia kobiet, co z socjalnego punktu widzenia ma bardzo duże zna- 
czenie. 

W skali całego kraju liczba wolnych miejsc pracy była do niedawna 
znacznie większa od liczby osób poszukujących pracy. Np. na  ko- 
niec 1968 r. na ok. 53 tys. osób poszukujących pracy było około 77 tys. 
wolnych miejsc pracy. Fakt ten nie czyni jednak zadość wszystkim wyma- 
ganiom, jakie polityka socjalna formułuje pod adresem polityki zatrudnie- 
nia. Już bowiem od 1969 r. występują okresowe nadwyżki liczby osób po- 
szukujących pracy nad liczbą wolnych miejsc pracy. Ponadto na niektórych 
terenach w ciągu całego roku odczuwa się wyrażne braki miejsc pracy, 
zwłaszcza dla kobiet. Dotyczy to zwłaszcza województw: białostockiego, 
bydgoskiego, gdańskiego, katowickiego, kieleckiego, lubelskiego, łódzkie- 
go, warszawskiego i wrocławskiego, gdzie liczba kobiet poszukujących pra- 
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cy szczególnie wydatnie przewyższa liczbę wolnych miejsc pracy dla 
kobiet. 


Występujące od kilku już lat w wielu województwach znaczne nadwyżki 
liczby kobiet poszukujących zatrudnienia nad liczbą wolnych miejsc pracy 
dla nich są przedmiotem krytyki zainteresowanych rodzin. Należyte do- 
cenienie postulatów polityki socjalnej wymaga więc szeregu zdecydowa- 
nych posunięć niezbędnych dla zwiększenia zatrudnienia kobiet. Chodzi 
przy tym o zatrudnienie w pełni efektywne, dające odpowiedni przyrost 
przydatnej społecznie produkcji bądź użytecznych społecznie usług. 
Z punktu widzenia polityki socjalnej szczególnie niepożądane jest zatrud- 
nienie kobiet nie dające odpowiedniego przyrostu produkcji i usług. W ta- 
kich bowiem wypadkach wyraża się opinie, że słuszniejsze byłoby pod- 
wyższenie zasiłków rodzinnych lub wynagrodzeń dla mężczyzny niź od- 
ciąganie kobiet od zajęć w gospodarstwie domowym. 


Poważniejsze prace nad efektywnym wzrostem zatrudnienia kobiet 
podjęto w styczniu br. w ramach przygotowywanej weryfikacji planu 
na 1971 r. Sądząc z pierwszych sygnałów, można oczekiwać, że prace te 
pozwolą na zatrudnienie znacznej liczby kobiet w systemie pracy nakład- 
czej, w bardziej intensywnie rozbudowywanej sieci usług dla ludności 
oraz w pracy, w zmniejszonym wymiarze godzin, szczególnie poszukiwanej 
przez wiele kobiet. 


Polityka socjalna a inwestycje 


Obok zapewnienia odpowiedniej podaży miejsc pracy, polityka socjalna 
stawia szczególne wymagania pod adresem działalności inwestycyjnej, 
zwłaszcza w dziedzinie budowy mieszkań. Jak wiadomo bowiem, mieszka- 
nie stanowi, obok stworzenia możliwości pracy, podstawowy czynnik 
stabilizacji warunków bytu rodzin. Dlatego wśród zarzutów pod adresem 
polityki gospodarczej poprzedniego kierownictwa wybija się stwierdzenie, 
że trudności mieszkaniowe w znacznej mierze/zdecydowały o negatywnej 
ocenie naszych osiągnięć przez znaczną część społeczeństwa. 


Szczególną wymowę ma fakt, że mimo systematycznego wzrostu liczby 
mieszkań oddawanych do użytku w żadnym roku minionego pięciolecia 
nie wykonano planowanych założeń w tej dziedzinie, w wyniku czego do 
realizacji zadań planu pięcioletniego zabrakło 5 proc. Wiąże się to głów- 
nie z brakami zaopatrzenia materiałowego i mocy przerobowej przedsię- 
biorstw. Te braki były jednak również rezultatem określonych posunięć 
poprzedniej polityki gospodarczej. Niejednokrotnie też o niecałkowitej 
realizacji planu budownictwa mieszkaniowego zadecydowało niedocenianie 
roli socjalnej tego budownictwa. Tam bowiem, gdzie problemom budo- 
wnictwa mieszkaniowego poświęcono nieco więcej uwagi, zadania planu 
oddawania do użytku mieszkań zostały przekroczone. 

Niedocenienie socjalnego znaczenia budownictwa mieszkaniowego wv- 
stąpiło zwłaszcza w 1970 r., kiedy to jego rozmiary zmniejszyły się o 3,E 
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proc., tj. o 4 tys. mieszkań w stosunku do 1969 r., a ponadto nie przygo- 
towano odpowiednio szerokiego frontu robót i terenów budowlanych na 
1971 r. Pomimo wysiłków, w planie na br. nie można już przewidzieć 
wydatniejszego przyrostu liczby oddawanych do użytku mieszkań. Ko- 
nieczne okazało się więc skoncentrowanie uwagi na przygotowaniu frontu 
robót dla znaczniejszego zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego w następnych latach. 


Jak jednak wskazuje się w wielu dyskusjach w łonie kolektywów ro- 
botniczych i innych, samo założenie wysokiego wzrostu rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego nie rozwiązuje problemu. Konieczne jest jesz- 
cze ugruntowanie doceniania roli, jaką odgrywa budownictwo mieszkanio- 
we w polityce socjalnej. Bez tego nie można przecież liczyć na zapewnienie 
budownictwu mieszkaniowemu należytego mu priorytetu. W polityce in- 
westycyjnej bowiem wielu ogniw administracji gospodarczej dominuje 
przekonanie o konieczności zapewnienia priorytetu inwestycjom produk- 
cyjnym, zwłaszcza tym podstawowym, o charakterze surowcowo-materia- 
łowym. 


Przyznając, że inwestycje podstawowe mają bardzo istotne znaczenie 
dla rozwoju gospodarki, a tym samym podnoszenia poziomu życia w dłuż- 
szej perspektywie, nie można pomijać faktu, że z punktu widzenia politvki 
socjalnej nie mniej ważna jest realizacja inwestycji nieprodukcyjnych, 
jeśli tylko oddziałują one bezpośrednio na poprawę warunków życia 
ludności, oraz inwestycji przetwórczych, mogących zapewnić dalszy wzrost 
dostaw dla ludności, jeśli tylko istnieje odpowiednia do tego baza surow- 
cowa. 


Wymagania polityki socjalnej wskazują więc na potrzebę weryfikacji 
założeń polityki gospodarczej w celu zapewnienia należytej rangi inwe- 
stycjom nieprodukcyjnym i inwestycjom przemysłowym mogącym wpły- 
nąć bezpośrednio na wzrost i poprawę jakości produkcji rynkowej z ist- 
niejących materiałów i surowców. 


Polityka socjalna a spożycie społeczne 


Dziedziną, w której polityka socjalna ma szczególnie wiele do powiedze- 
nia, są świadczenia socjalne i tzw. spożycie społeczne, tj. działalność 
państwowa związana zwłaszcza z kształtowaniem systemu emerytalnego 
oraz finansowaniem oświaty i szkolnictwa wyższego, ochrony zdrowia, 
opieki społecznej, kultury, sportu oraz turystyki i wypoczynku. Pomimo, 
że wydatki państwa na te cele z roku na rok dynamicznie wzrastają, sto- 
pień zaspokojenia potrzeb wciąż jeszcze jest niezadowalający. Nawet więc 
podwojenie wydatków nie zdołałoby w pełni zaspokoić potrzeb. Fakt ten 
zwiększa jeszcze bardziej znaczenie polityki socjalnej dla określenia kie- 
runków wzrostu wydatków. Konieczny jest bowiem wybór najbardziej 
ze społecznego punktu widzenia efektywnego przeznaczenia środków 
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Wypłaty rent i emerytur wzrosły z 11 mld zł w 1960 r. do ponad 
34 mld zł w 1970 r., a więc ponad 3-krotnie. Przeciętna miesięczna renta 
podniosła się w tym czasie prawie 2-krotnie. W odczuciu społecznym — 
sądząc z niektórych wypowiedzi — ten znaczny wzrost wydatków na renty 
i emerytury osłabia „sztywne” określenie wieku emerytalnego. Istnieje 
bowiem znaczna grupa ludzi, którzy ze względu na zły stan zdrowia lub 
warunki rodzinne chętnie przeszliby wcześniej na emeryturę. Z drugiej 
natomiast strony nie brak ludzi w wieku emerytalnym, którzy zachowali 
pełną zdolność do pracy i z powodzeniem mogliby ją jeszcze przez kilka 
lat wykonywać. Polityka socjalna wskazuje więc na celowość większego 
niż dotychczas uelastycznienia przepisów emerytalnych, a należyte „doce- 
nienie sugestii zgłaszanych przez społeczeństwo wskazuje na celowość pod- 
jęcia bliższych analiz tego zagadnienia. 


Przedmiotem szczególnego zainteresowania polityki socjalnej są też 
możliwości poprawy warunków życia gorzej sytuowanych rodzin. Z tego 
punktu widzenia na uwagę zasługują podjęte ostatnio decyzje w sprawie 
zwiększenia w ramach rekompensaty skutków zmiany relacji cen detalicz- 
nych z grudnia ub. r. zasiłków rodzinnych w zależności od dochodów przy- 
padających na osobę w rodzinie. Jest to pierwsza zmiana wysokości za- 
siłków rodzinnych zmierzająca w kierunku od dawna postulowanym przez 
politykę socjalną. Odnotowując ten fakt, wypada jednak zwrócić uwagę 
na doraźny charakter podwyżek płac najniższych jako czynnika poprawy 
warunków życia najgorzej sytuowanych rodzin. Było to przedsięwzięcie 
słuszne i konieczne. Chodzi jednak równocześnie o dostrzeganie problemu 
następującego: osoby najniżej zarabiające żyją często w rodzinach średnio 
i lepiej niż średnio sytuowanych. Dlatego można spotkać się z twierdze- 
niami, że gdy pozwolą na to warunki, w dalszej perspektywie bardziej 
efektywne byłoby wprowadzenie specjalnych dodatków (np. mieszkanio- 
wych) dla osób najniżej zarabiających żyjących samotnie lub będących 
jedynymi żywicielami rodzin. Uwzględnienie tego typu wniosków nie 
jest oczywiście możliwe bez odpowiednio pogłębionych badań. Do realiza- 
cji takich postulatów gospodarka nie jest jeszcze obecnie przygotowana. 
Warto jednak przypomnieć o zgłoszonych już konkretnych propozycjach 
CRZZ co do podwyższenia górnego limitu dochodów rodzin mających 
prawo do otrzymania mieszkań kwaterunkowych ze specjalnymi ulgami 
dla osób samotnych i rencistów. Na tym przykładzie widać jednak, jaki 
wpływ na zwiększenie efektywności pomocy społecznej może mieć 
uwzględnienie sugestii dyktowanych przez postulaty polityki socjalnej. 


Wysokie tempo wzrostu wydatków bieżących budzetu państwa na oświa- 
tę, szkolnictwo wyższe, ochronę zdrowia, kulturę i sztukę itp. (w ostatnim 
pięcioleciu 8 proc. średnio rocznie) nie zdołało, jak już o tym mówiono, 
zaspokoić wielu niezbędnych potrzeb. Sytuację skomplikowało dodatkowo 
dążenie do osłabienia tego tempa, w celu pozostawienia możliwie jak naj- 
większych środków na potrzeby spożycia indywidualnego. Do określenia 
wydatków socjalnych i kulturalnych rad narodowych przyjmowano więc 
dość niskie wskaźniki wzrostu, co zwiększało uzależnienie jakości usług 
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od dofinansowania ze środków własnych rad narodowych. Jeżeli chodzi 
o zaspokajanie mniej istotnych potrzeb kulturalnych czy sportu i turysty- 
ki, politykę tego rodzaju uznaje się na ogół za uzasadnioną. Budzi ona 
natomiast sprzeciwy społeczeństwa i działaczy rad narodowych wtedy, 
gdy chodzi o tak istotne potrzeby ludności, jak ochrona zdrowia czy opieka 
społeczna. Trudno bowiem w większym stopniu uzależniać jakość obsługi 
chorych w szpitalach czy pensjonariuszy w domach opieki lub dzieci 
w zakładach opiekuńczo-wychowawczych od tego, czy rada narodowa 
wygospodaruje niezbędne nadwyżki. 

Dlatego pod adresem polityki socjalnej zgłasza się postulaty takiego 
planowania ważnych ze społecznego punktu widzenia wydatków socja|- 
nvch, aby jakość świadczonych usług nie była zbyt mocno uzależniona 
od sytuacji finansowej ogniw administracji terenowej. 

Z punktu widzenia polityki szczególna rola przypada świadczeniom so- 
cjalnym i kulturalnym przedsiębiorstw. Według ocen aktywu związkowego 
słabą stroną akcji socjalnej przedsiębiorstw państwowych było do nie- 
dawna ścisłe uzależnienie wydatków na ten cel od posiadania określonych 
zakładowych urządzeń socjalnych i kulturalnych. W praktyce sprzyjało to 
utrwaleniu nie zawsze uzasadnionych ze społecznego punktu widzenia róż- 
nic w poziomie świadczeń socjalnych. Wprowadzenie w 1971 r. nowych za- 
sad finansowania zakładowych urządzeń socjalnych i kulturalnych, w mysl 
których nie środki przedsiębiorstw, ale budżet państwa ma zaspokajać 
podstawowe potrzebv w zakresie zakładowych świadczeń socjalnych, stwo- 
rzyć powinno warunki umożliwiające stopniowe wyrównywanie dyspro- 
porcji przez odpowiednie różnicowanie dotacji budżetowej. Uzupełnieniem 
środków budżetowych mają bvć środki funduszu zakładowego, przekazy wa- 
ne przez załogi na fundusz socjalny. 

Założenia te nie rozwiązują jednak automatycznie problemu dyspro- 
porcji w świadczeniach zakładowych urządzeń socjalnych. Konieczne jest 
bowiem uprzednie zapewnienie przez budżet państwa odpowiednich środ- 
ków na wyrównanie dysproporcji i to nie tylko na wydatki bieżące, ale 
również na inwestycje socjalne przedsiębiorstw. Nie można bowiem ocze- 
kiwać istotnego wyrównania międzyzakładowych i międzybranżowych 
różnic w poziomie świadczeń socjalnych bez zapewnienia środków na 
inwestycje socjalne w zakładach, gdzie poziom tych usług jest relatywnie 
niski. Godne bliższego rozważenia wydają się również zgłaszane przez 
niektóre załogi sugestie bliższego powiązania środków przekazywa- 
nych na fundusz socjalny z wynikami ekonomicznymi pracy przed- 
siębiorstwa (nie tylko za pośrednictwem funduszu zakładowego). Towa- 
rzyszy temu argument, że jeśli uzasadnione są różnice w poziomie 
funduszu socjalnego, to przede wszystkim wynikające z uzyskiwanych 
przez załogi wyników ekonomicznych. 

Nie sposób również pominąć zgłaszanych na naradach związków zawodo- 
wych uwag, że ze społecznego punktu widzenia szczególnej uwagi wymaga 
nie tylko wyrównywanie dysproporcji środków w przedsiębiorstwach 
uprawnionych do tworzenia funduszów socjalnych, ale również stopniowe 
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rozszerzanie uprawnień do tworzenia tych funduszów na placówki, które 
dotychczas ich nie mają. W związku z tym zgłaszane są postulaty opra- 
cowania programu i zasad tworzenia funduszów socjalnych w tych pla- 
cówkach. Ograniczone możliwości państwa i inne potrzeby poprawy warun- 
ków życia ludności nie pozwalają wprawdzie na podjęcie już w br. odpo- 
wiednich decyzji w tej sprawie. W każdym jednak razie celowe wydaje 
się bliższe przeanalizowanie sugestii co do możliwości uzależnienia prawa 
do tworzenia funduszów socjalnych przez placówki nimi nie dysponujące 
od oszczędnego gospodarowania funduszem płac zainteresowanych grup 
pracowniczych. 


Problem jest dość szeroki. Chodzi bowiem o rozszerzenie funduszu so- 
cjalnego na pracowników służby zdrowia, oświaty, kultury i innych jed- 
nostek nie będących przedsiębiorstwami, tj. łącznie na ok. 1,3 mln pracu- 
jących. 


Kolejnym postulatem często zgłaszanym pod adresem polityki socjalnej 
jest weryfikacja systemu opłat za korzystanie z tzw. częściowo odpłatnych 
urządzeń socjalnych i kulturalnych. Systemy te są bardzo zróżnicowane, 
co sprawia, że i poziom odpłatności np. za korzystanie z wczasów pracow- 
niczych, żłobków czy przedszkoli jest bardzo różny. W przedszkolach jest 
on ściśle uzależniony od dochodów w przeliczeniu na osobę w rodzinie. 
W innych wypadkach przy zróżnicowaniu bierze się pod uwagę indywidu- 
alne zarobki pracownika (np. opłaty za wczasy pracownicze). Postulaty 
zgłaszane pod adresem polityki socjalnej mówią więc: jeśli zakładamy, że 
system zróżnicowania częściowej odpłatności za usługi socjalne i kultural- 
ne wiąże się z dążeniem do udostępnienia tych usług w takim samym stop- 
niu rodzinom gorzej i lepiej sytuowanym, to najwłaściwsze byłoby po- 
wszechne uzależnienie tych opłat od dochodów przypadających na osobę 
w rodzinie. 


Rozważenia wymagają również głosy wyrażające wątpliwości, czy do- 
tychczasowy system planowania rozwoju urządzeń socjalnych i kultural- 
nych potrafi uwzględnić w należyty sposób wszystkie postulaty polityki 
socjalnej, która ma szczególnie dużo do powiedzenia w tej dziedzinie. 
Wyraża się więc sugestie, aby założenia planu poddawać szerszej dyskusji 
publicznej niż inne zagadnienia planu pięcioletniego. Bez szerokiej kon- 
sultacji społecznej nie można bowiem we właściwy sposób określić wagi 
poszczególnych zamierzeń, a tym samym należycie uwzględnić wymagań 
polityki socjalnej. 


% 


Przedstawione wyżej bynajmniej nie wszystkie postulaty, zgłaszane 
pod adresem polityki socjalnej, wskazują na konieczność bardzo wnikliwego 
ich rejestrowania i analizy. Tylko w ten sposób można bowiem sformuło- 
wać właściwy program polityki socjalnej w pełni akceptowany przez 
społeczeństwo. Dopiero wówczas powstaną też wszystkie niezbędne prze- 
słanki większego oddziaływania polityki socjalnej na decyzje gospodarcze, 
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niezbędnego dla wzrostu efektywności przedsięwzięć gospodarczych, przez 
lepsze uwzględnienie w nich potrzeb, które społeczeństwo nasze uważa 
za najważniejsze. 


Problem ten, poczynając od VII Plenum KC PZPR, znalazł się w cen- 
trum uwagi partii i rządu. Wskazują na to liczne decyzje podjęte w ostat- 
nich dniach grudnia ub.r. i w styczniu br., w pełni odpowiadające postu- 
latom od dawna zgłaszanym przez społeczeństwo. 


Niezależnie od wyrównania gorzej sytuowanym rodzinom skutków 
zmian cen detalicznych z 13 grudnia ub.r. przez odpowiednio zróżnicowaną 
podwyżkę zasiłków rodzinnych i podwyżkę płac najniższych, na po- 
czątku stycznia podjęto decyzję o ustabilizowaniu wartości realnej tych 
podwyższonych świadczeń. Uchwała nr 3 Rady Ministrów z dnia 8 stycznia 
1971 r. w sprawie zasad polityki cen detalicznych w latach 1971 i 1972 
zobowiązuje bowiem do: 

— stabilizacji cen ważniejszych artykułów żywnościowych, 

— zapewnienia odpowiedniego udziału tańszych wyrobów w dostawach 
i przeciwdziałania wycofywaniu ich z produkcji przy wprowadzaniu na 
rynek nowych asortymentów, 

— przestrzegania terminów obowiązywania cen nowości, aby nie dawa- 
ły okazji do podwyższania ogólnego poziomu cen oraz 

— zapewnienia należytej kontroli przestrzegania zapadłych decyzji. 

Powzięcie takiej uchwały równoznaczne jest z przyznaniem specjalnego 
priorytetu potrzebom rozwoju produkcji rynkowej, co znalazło już wy- 
raz w zwróceniu przez Komisję Planowania uwagi na potrzeby rozwoju 
i unowocześnienia przetwórczych gałęzi przemysłu oraz w decyzjach 
o zwiększeniu importu surowców dla zakładów wytwarzających towary 
poszukiwane przez ludność. 

Jak wiadomo, zapadły również decyzje co do znacznego rozszerzenia 
programu budownictwa mieszkaniowego na lata 1972 i dalsze. 

Szereg przedsięwzięć zmierza do wzrostu dostaw dla rolników, niezbęd- 
nych dla przyspieszenia rozwoju produkcji rolnej, przez zwiększenie im- 
portu zboża oraz lepsze zaopatrzenie w węgiel dla potrzeb hodowli trzody. 

W ramach przygotowywanej korekty planu i budżetu na 1971 r. prze- 
widuje się m. in.: 

— uwzględnienie wspomnianych już przedsięwzięć, zmierzających do 
wydatnego zwiększenia liczby miejsc pracy dla kobiet, 

— przygotowanie odpowiednich terenów dla budownictwa mieszkanio- 
wego, 

— szersze uwzględnienie potrzeb rozwoju produkcji rynkowej, stosow- 
nie do możliwości gospodarki, z uwzględnieniem postulatów polityki so- 
cjalnej, 

— zapewnienie odpowiednio większych środków na fundusze socjalne 
przedsiębiorstw i na poprawę jakości usług socjalnych i kulturalnych, 
zwłaszcza świadczonych przez zakłady służby zdrowia oraz uzupełnienie 
środków na zapomogi dla osób znajdujących się w szczególnie trudnych wa- 
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runkach materialnych i przez dalsze rozszerzenie akcji opieki nad chorymi 
w domu, organizowanej przez PCK. 


Wymienione kierunki działania nie wyczerpują jeszcze listy przed- 
sięwzięć zmierzających do szerszego uwzględnienia W polityce gospodar- 
czej postulatów zgłaszanych pod adresem polityki socjalnej. 


Podjęte decyzje dotyczą jedynie spraw najpilniejszych, których zała- 
twienie jest szczególnie pożądane przez społeczeństwo. Równocześnie wy- 
daje się potrzebne podjęcie bardziej usystematyzowanego działania w celu 
stałej, dokładnej rejestracji wszystkich postulatów społecznych oraz ich 
starannej analizy i weryfikacji, gdyż to umożliwi sformułowanie pro- 
gramu polityki socjalnej i stałe jego korekty stosownie do zmieniającej 
się sytuacji. Chodzi o to. aby program ten jasno sformułowany i w pełni 
akceptowany przez społeczeństwo, poparty rachunkiem ekonomicznym 
poszczególnych przedsięwzięć, stał się podstawą kształtowania koncepcji 
rozwoju gospodarczego. 


JERZY METERA 


Znaczenie międzynarodowej współpracy 
naukowej i technicznej 


Z początkiem 1971 r. ośrodki badawcze i rozwojowe w naszym kraju 
przystąpiły do realizacji zadań ujętych w 69 wieloletnich planach koordy- 
nacyjnych węzłowych problemów rozwoju nauki i techniki. 


Nad wyborem tej węzłowej problematyki oraz nad ustalaniem treści 
planów koordynacyjnych pracowano w ciągu kilkunastu miesięcy przy 
udziale ponad 2000 naukowców i specjalistów ze wszystkich dziedzin. 


Przygotowane przez nich materiały poddane zostały szerokiej dyskusji 
w kolektywach roboczych, komisjach głównych Komitetu Nauki i Techniki, 
Komitetach Naukowych PAN, a także w niektórych stowarzyszeniach 
naukowo-technicznych. 

W okresie listopada-grudnia ub. r. plany koordynacyjne rozpatrzono 
w Komitecie Nauki i Techniki z udziałem kierownictw resortów i zjedno- 
czeń odpowiedzialnych za realizację poszczególnych problemów czy pod- 
problemów. 

Korygująci zatwierdzając plany koordynacyjne, analizowano powiązania 
zadań badawczo-rozwojowych reprezentowanych w planach z zamierzenia- 
mi gospodarczymi kraju, prawidłowość zakładanych celów użytecznych, 
kompleksowość programów, ich realność, stopień zabezpieczenia środków 
na realizację zadań, zagadnienia aparatury badawczej, sprawy kadrowe, 
organizację zakładów doświadczalnych i inne problemy związane z za- 
pewnieniem sprawnego wdrożenia spodziewanych rezultatów badań i prac 
rozwojowych. 


Dokonany w ten sposób wybór 69 problemów planu centralnego objął 
zagadnienia: 


materiałowe i energetyczne — 17 problemów 
przemysłu przetwórczego wraz zlekkim — 30 problemów 
rolnictwa i przemysłu spożywczego — 9 problemów 


kształtowania środowiska życia i pracy człowieka — 8 problemów 
budownictwa, transportuiinnych dziedzin — 5 problemów 


Wśród tvch problemów 18 ma charakter perspektywiczny, pozostałe 
51 zaś związane są z zagadnieniami gospodarczymi okresu 1971—7f5 w taki 
sposób, aby ich wyniki mogły być wykorzystane w praktyce w najbliż- 
szych kilku latach. 
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Ważną cechą większości problemów jest zdecydowana przewaga kom- 
pleksowego ujęcia tematyki — od badań do wdrożeń. 

Oprócz wymienionych problemów istnieje określona tematyka prac ba- 
dawczych i rozwojowych niezbędnych dla zapewnienia postępu w dziedzi- 
nie obronności kraju. 


Uchwały VII Plenum KC PZPR, prace przygotowawcze do VIII Plenum 
KC, ostatnie dyskusje ze środowiskami naukowymi czy zjazd ekonomistów, 
a także obrady plenarne Komitetu Nauki i Techniki z 14 stycznia br. — 
skłaniają do określonych korekt tej centralnej problematyki rozwoju nauki 
i techniki. 

Trudno dziś przesądzić, jak dalece pod względem ilościowym lub ja- 
kościowym sięgnie korekta zadań bieżącego roku, a następnie lat 1972—75 
w związku z przygotowywanymi modyfikacjami zadań gospodarczych, 
które mogą wpływać na warunki i terminy wdrożeń rezultatów badaw- 
czych, objętych dotychczasowymi problemami węzłowymi. 


Wspomniane dyskusje i ostatnie obrady plenarne KNiT postulują m.in. 
intensyfikację prac w zakresie problematyki: 

— materiałowej, jak np. materiały narzędziowe i narzędzia, materiały 
chemiczne i metalurgiczne dla przemysłu elektronicznego i teletechnicz- 
nego; 

— rolniczej, m.in. przez nadanie centralnej rangi takim problemom, jak 
intensyfikacja przemysłowej produkcji zwierzęcej oraz kompleksowemu 
programowi likwidacji deficytu białka (pasze); 

— budownictwa; 

— transportu. 

Wysunięto również zagadnienia ponownego przeanalizowania perspek- 
tyw gospodarczego rozwoju przemysłu ciężkich urządzeń energetycznych 
czy też lotnictwa gospodarczego oraz intensywnego wdrożenia produkcji 
tlenku glinu z surowców krajowych. 

Innego spojrzenia wymagać będzie niewątpliwie problematyka w za- 
kresie zasad i modelu funkcjonowania gospodarki narodowej. 

Plan centralny powinien także uwzględnić najważniejsze problemy 
nauk humanistycznych, w tym socjologii. 

Przewidywane uzupełnienia i korektury w proporcjach planu rozwoju 
nauki i techniki powinny zapewnić bardziej harmonijny rozwój wszystkich 
dziedzin nauki i techniki, umiejętnie akcentując i rozkładając w czasie po- 
szczególne zadania. 


k 
Konieczność przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego kraju przez 


szybszy wzrost poziomu naszej nauki i techniki, skrócenie czasu niezbęd- 
nego do praktycznego wykorzystania wyników prac B + R (badawczych 
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i rozwojowych), dalszej poprawy gospodarności na tym polu — stawiają 
przed placówkami naukowymi i technicznymi, jak również przed ich or- 
ganami zwierzchnimi i przed centralnymi ogniwami państwowej polityki 
naukowej nowe pilne zadania. Rozwój międzynarodowej współpracy nau- 
kowej i technicznej może i powinien ułatwić i przyspieszyć realizację tych 
postulatów. 

W okresie powtórnej analizy planów istotne znaczenie ma rozważenie 
takich propozycji współpracy z zagranicą, których efektem — obok wzro- 
stu poziomu nauki i techniki w Polsce i skrócenia czasu niezbędnego do 
realizacji podjętej tematyki B + R — przede wszystkim powinno być: 
osiągnięcie znacznych oszczędności w zakresie nakładów materialnych 
i pracy kadr badawczych i technicznych przez podejmowanie wspólnych 
przedsięwzięć, jak również wzrost efektywności badań, a następnie pro- 
dukcji i wydajności pracy, uzyskane w wyniku przemyślanego, skutecznego 
międzynarodowego podziału pracy i specjalizacji. 

Międzynarodowa współpraca naukowa i techniczna — jak to stwierdzo- 
no na IV Plenum KC PZPR — stanowi jeden z podstawowych elementów 
polityki zmierzającej do zapewnienia rozwoju kraju. Rozwój ten opiera 
się bowiem, obok badań własnych, na badaniach i pracach rozwojowych 
realizowanych wespół z partnerami zagranicznymi oraz na pomocy tech- 
nicznej uzyskiwanej za granicą w różnych formach (kupno czy wymiana 
licencji, metod technologicznych, „know how” itd.). 


Należy tu przypomnieć, że IV Plenum KC wyraźnie stwierdzało — 
a w moim głębokim przekonaniu to stwierdzenie musi pozostać w mocy — 
że jednym z ważniejszych zadań, zwłaszcza centralnych organów państwo- 
wych, jest stałe wypracowywanie właściwych proporcji w wykorzystaniu 
każdego z tych trzech wymienionych wyżej elementów dla szybkiego 
i harmonijnego rozwoju kraju. 

Jest rzeczą zrozumiałą i oczywistą, że ten obowiązek spoczywa na 
wszystkich ogniwach programujących, organizujących i nadzorujących 
prace badawczo-rozwojowe i procesy przygotowania produkcji material- 
nej czy działalności w zakresie usług. 


A zatem tak w zakresie B + R (problemy węzłowe, resortowe i bran- 
żowe, prace poznawcze i działalność ogólnotechniczna), jak i w zakresie 
rozwoju gospodarczego (modernizacja przemysłu, rolnictwa), a także metod 
kierowania tymi procesami rozwoju (organizacja i zarządzanie) — we 
wszelkich koncepcjach, programach i całej działalności praktycznej na- 
leży baczniej i głębiej niż dotychczas wykorzystywać obok badań wła- 
snych współpracę z zagranicą, uwzględniając przy tym specyfikę danej 
placówki naukowej, rozwojowej czy produkcyjnej i szczebla, na którym 
ona działa (instytut czy biuro, zjednoczenie, resort, skala ogólnokrajowa). 

Oczywiste jest, że działanie to musi bvć zgodne z ogólną strategią i tak- 
tyką rozwoju naszej nauki, gospodarki, całego kraju. 

Jednym z najpilniejszych zadań poszczególnych placówek, zjednoczeń 
i resortów na odcinku działalności naukowej i technicznej jest więc na- 
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leżyte zespolenie współpracy z zagranicą z programowaniem i planowa- 
niem własnych prac. 7 

Wieloletnie programy i roczne plany, stanowiące integralną część kra- 
jowych planów prac badawczych i rozwojowych, powinny odpowiednio 
uwzględniać poszczególne dziedziny współpracy, do których przede wszyst- 
kim należy zaliczyć: wspólne przedsięwzięcia badawczo-rozwojowe, wy- 
mianę gotowych osiągnięć, szkolenie i doskonalenie kadr, informację nau- 
kową, techniczną i ekonomiczną wraz z popularyzacją osiągnięć nauki 
i techniki orąz działalność w organizacjach międzynarodowych. 


Każda z tych dziedzin odznacza się określoną specyfiką postępowania, 
istnieniem zróżnicowanych struktur organizacyjnych, „kanałów i metod 
realizacji. 

Istota umiejętnego programowania i realizowania stosunków z poszcze- 
gólnymi partnerami zagranicznymi polega na elastycznym doborze właści- 
wych form i środków, dostosowanych do założonych celów oraz uzgodnio- 
nych zadań. a 

Polityka współpracy, jej strategia i taktyka muszą uwzględniać odręb- 
ność i specyfikę partnerów zarówno w odniesieniu do poszczególnych 
krajów, jak też z punktu widzenia ich charakteru społeczno-politycznego 
i ich pozycji ekonomicznej. | , 

Należy przy tym pamiętać, że programowanie i planowanie współpracy 
z zagranicą jest trudniejsze w porównaniu z planowaniem zadań krajo- 
wych, gdyż partnerów .cechuje najczęściej odmienność organizacji, metod 
i form działania. 

Głównym obszarem, na którym nadal koncentrować się będzie współ- 
praca naukowa i techniczna Polski z zagranicą, są kraje socjalistyczne, 
a wśród nich kraje członkowskie RWPG. 

Ostatnie konsultacje kierownictwa politycznego i państwowego z na- 
szymi sąsiadami jasno i dobitnie uwypukliły wolę kontynuowania, pogłę- 
biania i przyspieszania procesów integracyjnych w sferze nauki, techniki 
i gospodarki, zapoczątkowanych uchwałami XXIII i XXIV Sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


Wzrost efektywności naszych bilateralnych i multilateralnych stosun- 
ków naukowo-technicznych z tymi krajami w poważnej mierze zaieżny 
jest od tego, w jaki sposób wdrożymy nowe zasady i formy współpracy. 

Dotychczasowe bowiem „tradycyjne” formy: ogólne konsultacje, wy- 
miana informacji ograniczana do badań będących w toku, a rzadziej rezul- 
tatów, przekazywanie dokumentacji niejednokrotnie przestarzałej — ha- 
mowały szerszy rozwój wzajemnych związków naukowych i technicznych. 


Oczywiste, że nawet te stare formy przyniosły swego czasu istotne re- 
zultaty, jednakże dziś nie są i nie mogą być adekwatne ani do osiągnię- 
tego w naszych krajach poziomu technicznego, ani do posiadanego poten- 
cjału badawczo-rozwojowego. Nie współgrają one również z tymi wszyst- 
kimi wysiłkami, jakie w każdym z naszych krajów z osobna i razem podej- 
mujemy dla pogłębienia podziału pracy, dla coraz bardziej racjonalnego 
i wspólnego wykorzystania istniejącej i rozbudowywanej bazy w sferze 
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prac badawczych i rozwojowych. Nie odpowiadają one wreszcie tym Środ- 
kom finansowym, jakie poszczególne kraje RWPG poświęcają dziś czy 
jutro na rozwój nauki, techniki i gospodarki. 

Warto tu zaznaczyć, że opracowany przez ministerstwa i komitety nauki 
i techniki krajów RWPG (w ramach działalności specjalnej grupy robo- 
czej Komitetu Wykonawczego RWPG) — program wspólnej realizacji 
18 problemów węzłowych zaczyna stopniowo wkraczać w fazę realizacji. 


Pierwszym krokiem w tym kierunku było utworzenie przed 1,5 rokiem 
Międzynarodowego Centrum Informacji Naukowo-Technicznej w Mo- 
skwie, m.in. w celu wypracowania wspólnego międzynarodowego systemu 
INTE (Informacji Naukowo-Technicznej i Ekonomicznej). W tym samym 
czasie we Wrocławiu powstało Międzynarodowe Laboratorium Niskich 
Temperatur. Później utworzono Międzynarodowe Laboratorium Proble- 
mów Sterowania. 


W ostatnim roku grupy specjalistów uzgodniły szereg dalszych progra- 
mów badawczych oraz mechanizmy koordynacyjne i przygotowały pro- 
jekty 6 międzynarodowych umów obejmujących problemy: ochrony przed 
korozją, nowych katalizatorów przemysłowych, badań biofizycznych, kom- 
pleksowego wykorzystania surowca drzewnego, aktywnej ochrony przy- 
rody, kompleksowych metod i środków ochrony roślin. 


W tym ostatnim problemie Instytut Ochrony Roślin w Poznaniu ma 
spełniać ważną funkcję międzynarodowego ośrodka koordynacyjnego. 


Trwają prace nad uzgodnieniem kilku dalszych programów, obejmują- 
cych problematykę aparatury badawczej, badań i wierceń podmorskich, 
aparatury biomedycznej oraz badań fizycznych, chemicznych i biologicz- 
nych procesów w ważniejszych regionach oceanu światowego. 


Szereg programów opracowują Stałe Komisje, a zwłaszcza Rolna, Ato- 
mowa, Węglowa, Maszynowa, Chemiczna. 


Stała Komisja Koordynacji Badań Naukowych i Technicznych RWPG 
od dawna zwróciła uwagę na konieczność rozwoju wspólnych prac pro- 
gnostycznych. Na wiosnę 1968 roku odbyło się w Moskwie międzynarodo- 
we sympozjum na temat metod prognozowania rozwoju nauki i technizi. 
Przystąpiono do opracowania kilku prognoz kompleksowych. 


Wynikiem jest m.in. opracowanie prognozy dokonane przez zespół wy- 
bitnych uczonych i specjalistów naszych krajów na temat „Podstawowe 
kierunki badań naukowych w zakresie otrzymywania artykułów żywno- 
ściowych wysokiej jakości w oparciu o osiągnięcia badawcze w dziedzinie 
rolnictwa, biologii, chemii, biochemii i mikrobiologii”. 

W 19 rozdziałach tej pracy zawarto syntetyczną informację o aktualnym 
i przewidywanym stanie wiedzy o żywności i żywieniu z uwzględnie- 
niem licznych i wszechstronnych powiązań z różnymi dyscyplinami nau- 
kowymi, a także koncepcje przyszłych kierunków prac badawczych i dróg 
unowocześnienia produkcji żywności, kierunków intensyfikacji rolnictwa, 
racjonalnego zagospodarowania zasobów mórz i oceanów — jako poten- 
cjalnych źródeł surowców do produkcji żywności, kierunków rozwoju prze- 
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mysłowej biosyntezy składników żywienia. Materiały te stworzyły pod- 
stawę do wspólnego programu badawczego. 

Obok stosunków wielostronnych, a często na ich tle, pogłębia się dwu- 
stronna współpraca z krajami członkowskimi RWPG. Pragnę w tym miej- 
scu szerzej zilustrować to na przykładzie współpracy z największym 
naszym partnerem — Związkiem Radzieckim, od którego na przestrzeni 
20 lat uzyskaliśmy ponad 6,5 tys. kompletów dokumentacji technicznej. 
W ZSRR przeszkoliliśmy w tym czasie ponad 10 tys. naszych specjalistów. 

Pomoc ZSRR dopomogła walnie w odbudowie Polski ze zniszczeń wo- 
jennych, w projektowaniu, budowie i uruchomieniu wielu kluczowych 
zakładów przemysłowych, w szkoleniu specjalistów, a także studentów 
na wielu deficytowych kierunkach. W miarę rozwoju kraju, jego poten- 
cjału i kadry w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych współpraca nosiła 
już charakter obustronny. 

W ciągu ostatnich 20 lat przekazaliśmy Związkowi Radzieckiemu ok. 
4 tys. różnych dokumentacji technicznych i przyjęliśmy na praktyki ponad 
5000 radzieckich fachowców. Warto dodać, że 2/3 kompletów dokumentacji 
technicznej otrzymanej z zagranicy w całym powojennym okresie otrzy- 
mano z ZSRR. 

W czerwcu 1966 roku podpisano w Moskwie protokół z konsultacji 
z ZSRR planów rozwoju nauki i techniki w latach 1966—1970; w ramach 
tego protokołu resorty i zjednoczenia radzieckie przyjęły 740 zobowiązań, 
polskie 610, angażując do ich realizacji 183 placówki i organizacje radziec- 
kie oraz 131 placówek polskich. Jak oceniono w czasie październikowych 
rozmów przewodniczących obu KNiT — zadania zostały wykonane nieomal 
w całości. Służyło temu nawiązanie bezpośredniej współpracy instytutów 
i biur projektowo-konstrukcyjnych, „sterowana” wymiana bezdewizowa, 
uzgodnienie szeregu norm prawnych, organizacyjnych i finansowych. 

Szczególnie ciekawe wyniki współpracy uzyskano tam, gdzie piogramy 
zadań naukowych wiązano na wstępie z pracami konstrukcyjnymi, pro- 
jektowymi, budową prototypów, wspólnymi normami i uruchamianiem 
produkcji z zastosowaniem zasad podziału pracy i kooperacji. 

Można przytoczyć dwa ważne przykłady: 

— CBK Maszyn Budowlanych wspólnie z „Wniistrojdormasz” opra- 
cówały unifikację węzłów żurawi wieżowych i nowe projekty norm. 
Dzięki temu zmniejszono ilość podstawowych modeli z 40 do 10, zorga- 
nizowano scentralizowaną i skooperowaną produkcję w skali RWPG o wy- 
sokim poziomie technicznym i obniżonych kosztach. 

— Specjaliści z Zakładów Konstrukcyjno-Mechanicznych Przemysłu 
Węglowego i Zakładów w Niwce oraz z „Giprougolmasz” i Zakładów 
Mechanicznych w Nowogorłowsku pod kierunkiem mieszanej rady nau- 
kowo-technicznej przygotowali zunifikowaną konstrukcję przesuwnika 
hydraulicznego, którego seryjną produkcję uruchomią Zakłady w Niwce 
dla obu partnerów. 

Te same zespoły placówek naukowych podjęły badania i prace konstruk- 
cyjne nad dużymi, zdalnie kierowanymi kombajnami węglowymi do me- 
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chanizacji pokładów nachylonych. Prowadzą one do wdrożenia zunifiko- 
wanego i wysoko wydajnego kombajnu, zamiast 4 modeli stosowanych do- 
tychczas w ZSRR i 3 modeli w Polsce. 

Nadal obie strony korzystają skutecznie z doświadczeń partnera. Przy- 
kładem pomoc radziecka dla fabryki „Tewa” w uruchomieniu w krótkim 
terminie epiplanarnej technologii produkcji tranzystorów krzemowych czy 
też przekazanie partnerowi radzieckiemu naszej metody podziemnego wy- 
topu siarki wraz z technologią oczyszczania wód złożowych w kopalniach 
siarki. 

Jak widać z powyższego, efekty współpracy są o tyle większe, o ile od 
samego początku przywiązywano wagę do sformułowania i osiągnięcia 
praktycznych celów, wiążąc działalność badawczą i konstrukcyjną z przy- 
szłymi umowami specjalistyczno-kooperacyjnymi. 

W tym duchu przebiegały ostatnie rozmowy obu komitetów. Na lata 
1971—75 ustalono 29 problemów do wspólnego rozwiązania przez pol- 
skie i radzieckie organizacje naukowe i rozwojowe. 

Tematyka współpracy obejmuje m.in. takie zagadnienia, jak wydoby- 
cie, eksploatacja i utylizacja gazu naturalnego, technologie stali specjal- 
nych, materiały półprzewodnikowe, nowe surowce i półfabrykaty dla włó- 
kien syntetycznych i tworzyw sztucznych, elektronika, obrabiarki stero- 
wane numerycznie, nowe barwniki, pigmenty, procesy rafinacji ropy naf- 
towej. Objęte są również problemy rolnictwa i przemysłu spożywczego, 
konstrukcji i materiałów budowlanych, ochrony środowiska i warunków 
pracy i życia człowieka. Mamy więc do czynienia z wachlarzem zagadnień, 
których rozwiązanie ma istotne znaczenie dla obu krajów, a nowe metody 
i formy realizacji tej współpracy pozwolą na dalsze pogłębienie wzajem- 
nych powiązań naszych placówek oraz ich kadry naukowej i technicznej. 

Podobnie jak z ZSRR, w ubiegłym roku uzgodniono węzłową tematykę 
współpracy wieloletniej z LRB, NRD i SRR. W najbliższych miesiącach 
spodziewane jest zakończenie konsultacji i uzgodnień z pozostałymi kra- 
jami. 

Nasze stosunki naukowo-techniczne z krajami socjalistycznymi nie 
zrzeszonymi w RWPG obejmują głównie przekazywanie im określonych 
dokumentacji technicznych, delegowanie ekspertów oraz szkolenie w ra- 
mach praktyk przemysłowych i staży lub stypendiów krótko- i długookre- 
sowych. W ten sposób udzielamy określonej pomocy w rozbudowie ich 
potencjałów badawczo-rozwojowych i podnoszeniu poziomu technicznego 
w przemyśle i innych działach gospodarki narodowej. 


Należy jednak pamiętać, że podobnie jak i w Polsce po odbudowie ze 
zniszczeń wojennych i po okresie poważnych zmian strukturalnych w na- 
szej gospodarce i nauce z roku na rok w krajach tych w określonych 
dziedzinach rosną interesujący partnerzy. Nasze placówki i ogniwa ad- 
ministracji naukowej i technicznej powinny we właściwym czasie do- 
strzegać te zmiany, korygując umiejętnie poszczególne programy współ- 
pracy z obustronnymi korzyściami. 
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Współpracę z krajami niesocjalistycznymi zarówno w ramach kontak- 
tów dwustronnych, jak i wielostronnych, tj. poprzez uczestnictwo w mię- 
dzynarodowych organizacjach (poza ramami RWPG), opieramy na zasadach 
wzajemnych korzyści i zaspokojenia potrzeb rozwoju nauki i techniki 
polskiej. 

W naszych stosunkach z krajami wysoko rozwiniętymi z natury rzeczy 
koncentruje się uwagę na przejmowaniu i wdrażaniu ich przodujących 
osiągnięć naukowych i rozwiązań technicznych przez zakup licencji, doku- 
mentacji, przez konsultacje czy po prostu w drodze zakupów nowocze- 
snych, wysoko wydajnych maszyn i urządzeń. 

Ten kierunek działania należy popierać i rozwijać — pamiętając o tym, 
że zakupione licencje powinny szybko rozszerzać produkcję i wpływy de- 
wizowe, a także o tym, że prawidłowa polityka licencyjna obejmuje jedno- 
cześnie własne prace nad rozwojem nabytych technologii i wytwarzanych 
w oparciu o nie wyrobów. 

Nie należymy do krajów szeroko stosujących zakup licencji, jednakże 
ostatnie kilka lat przyniosły i na tym polu określone i zachęcające rezul- 
taty. Zawieramy korzystniejsze kontrakty, szybciej wdrażamy nabyte 
doświadczenia i procesy. Tę poprawę zawdzięczamy m.in. szkoleniu zor- 
ganizowanemu przez Komitet Nauki i Techniki wraz z Polską Izbą Handlu 
Zagranicznego. 

Zahamowania, jakie wystąpiły w rozwoju polityki licencyjnej na prze- 
łomie 1970—71 roku, muszą być stopniowo usunięte. Jak się wydaje, klu- 
czem do tego jest wzrost efektywności wdrożeń i własny rozwój zakupio- 
nych licencji, a także poprawa bilansów płatniczych na określonych odcin- 
kach. 

Czeka nas w br. intensywna praca nad ograniczeniem niekorzystnego 
importu kooperacyjnego materiałów i podzespołów w przemyśle maszyno- 
wym, ciężkim i budownictwie. Można go znacznie ograniczyć, jeśli podej- 
mie się aktywniej prace własne i kooperację z sąsiadami. 

Stosunki licencyjne z partnerami stanowią na ogół wysoko efektywną 
drogę pozyskiwania obcych doświadczeń, lecz wcale nie jedyną i najbar- 
dziej ekonomiczną. 

W ostatnich dwóch latach zawarliśmy cały szereg umów kooperacyjnych, 
obejmujących m.in. dostawy nowoczesnych maszyn i urządzeń. 

Wspomniane umowy kooperacyjne niestety często nie zawierają pro- 
gramów wspólnych badań i studiów lub prac rozwojowych nad ulepsza- 
niem technologii i produkcji nowvch wyrobów. 

Ta krótkowzroczna polityka niektórych naszych organizacji musi ulec 
zmianie zwłaszcza tam, gdzie istnieje określony i dobrze zorganizowany 
krajowy potencjał badawczo-rozwojowy zdolny do podjęcia nowych wy- 
przedzających zadań. 

Należy tu korzystać z istniejących już doświadczeń z określonymi part- 
nerami francuskimi, włoskimi, niemieckimi czy angielskimi. 

Korzystanie z oficjalnych kanałów rządowych z natury rzeczy jest ogra- 
niczone do państwowych laboratoriów badawczych czy też znacjonalizowa- 
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nych gałęzi przemysłu. Niemniej i na tym polu można i należy rozwijać 
nasze stosunki naukowe i techniczne. | 

Wreszcie najmniej w praktyce stosowaną formą współpracy jest podej- 
mowanie prac badawczych, rozwojowych i usług naukowo-technicznych 
na zlecenie partnera. 

Ważnym ogniwem w stosunkach z rozwiniętymi krajami kapitalistycz- 
nymi są attachaty naukowo-techniczne tworzone zarówno przez nas, jak 
1 przez partnerów. Ich rola we wzajemnym informowaniu o osiągniętych 
wynikach badawczych i rozwoju techniki, sugestie co do nowych kierun- 
ków współpracy, aktywna pomoc w realizacji przyjętych zobowiązań po- 
winny sprzyjać rozszerzaniu wzajemnych stosunków. 

Nasze wzrastające kontakty z krajami rozwijającymi się polegają na 
udzielaniu pomocy technicznej (szkolenie kadr, eksperci, dokumentacje) 
i wykonywaniu określonych badań i prac rozwojowych na ich zamówienie 
zarówno na podstawie umów bezpośrednich, jak i przez nasz udział w pro- 
gramach pomocy technicznej Organizacji Narodów Zjednoczonych (UNDP) 
i organizacji do spraw rozwoju przemysłowego Narodów Zjednoczonych 
(UNIDO). 

Powinniśmy kontakty te kształtować dynamicznie, odpowiednio do roz- 
woju naszych aktualnych i przyszłych stosunków handlowo-gospodarczych 
i politycznych z tymi krajami, pamiętając o tym, że zachodzą w nich okre- 
ślone procesy rozwojowe w sferze nauki i techniki, a także o tym, że 
w niektórych dziedzinach współpraca naukowa i techniczna może aktyw- 
nie torować przyszłe stosunki gospodarcze. Mamy szereg dowodów na to 
w naszej dotychczasowej praktyce. 

Odrębnym, szerokim i skomplikowanym zagadnieniem jest uczestnictwo 
w międzynarodowych organizacjach poza RWPG, w tym w organizacjach 
systemu ONZ i jego regionalnej Europejskiej Komisji Gospodarczej. 


Ma ono istotne znaczenie dla rozpoznania aktualnej i perspektywicznej 
tematyki badawczo-rozwojowej w świecie, a także dla wyjaśnienia kon- 
kretnych możliwości współpracy wielo- i dwustronnej, zwiększenia dopły- 
wu informacji naukowej i technicznej, współdziałania w zagadnieniach 
ochrony własności przemysłowej, wreszcie w dziedzinie normalizacji. 


Przykładami aktywnego udziału Polski w ub.r. są pierwsza Europejska 
Konferencia Ministrów Nauki, jaka odbyła się w czerwcu w paryskiej 
kwaterze głównej UNESCO, i zorganizowane w grudniu w Warszawie 
sympozjum EKG, na temat prognozowania techniki, bardzo wysoko oce- 
nione przez uczestników i Sekretariat EKG. 

To ostatnie stanowi jeden z punktów programu ustalonego przed dwoma 
laty przez I Naradę Doradców Rządów EKG do Spraw Nauki i Techniki. 

Polska aktywnie uczestniczy od lat w pracach Międzynarodowego Ko- 
mitetu Unii Naukowvch (ICSU) i w szeregu unii naukowych (np. Ma- 
tematvcznej, Geograficznej, Hydrologicznej), a także w międzynarodo- 
wych programach badawczych organizowanych przez UNESCO i inne or- 
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ganizacje systemu ONZ, jak np. Międzynarodowa Agencja Energii Ato- 
mowej. 

Jesteśmy jako kraj członkami indywidualnymi i zbiorowymi ponad 
400 organizacji międzynarodowych. Wiele organizowanych przez nie spot- 
kań, konferencji i kongresów naukowych jest okazją do konfrontacji po- 
lityki naukowej poszczególnych krajów i wymiany poglądów na działalność 
prognostyczną związaną zarówno z metodami prognozowania, jak i kon- 
kretnymi prognozami. 

Tak licznemu udziałowi naszych organizacji oraz poszczególnych uczo- 
nych i specjalistów musi jednak towarzyszyć właściwie zorganizowana 
opieka i nadzór określonych ogniw administracji naukowej i gospodarczej. 
Jest to niezbędne zarówno dla spopularyzowania naszego uczestnictwa, 
jak i przede wszystkim dla pełnego jego wykorzystania. Stanowi to jedno- 
cześnie istotny warunek dalszego celowego rozszerzania udziału naszego 
kraju i jego placówek w pracach organizacji międzynarodowych. 

Wzrost efektów, jakie daje nasze członkostwo w tych organizacjach, 
w dużej mierze zależny jest od sprawnej informacji o ich działalności. 
Należy się spodziewać, że podejmowane w tym roku kroki reorganizacyj- 
ne w dziedzinie informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej dopomo- 
gą na tym odcinku. Rok bieżący przyniesie też pierwszą międzyrządową 
konferencję poświęconą zorganizowaniu światowego systemu informacji 
naukowej i technicznej (UNISiST), do której przygotowuje się także nasz 
kraj. 

Warto zaznaczyć, że Polska również korzysta z pomocy technicznej 
ONZ (staże i stypendia) oraz z funduszu specjalnego UNDP. Przykładem 
są projekty w zakresie oczyszczania wód, zagospodarowania dorzecza 
Wisły, rybołówstwa morskiego dalekiego zasięgu (statek badawczy), ba- 
dania i zwalczania pozostałości pestycydów w glebie, inwentarzu żywym 
i środkach żywnościowych. 

Przedstawiając w tak dużym skrócie wielorakie aspekty współpracy 
międzynarodowej jako istotnego czynnika realizacji narodowych zadań 
rozwoju nauki i techniki, nie sposób nie zwrócić jeszcze raz uwagi na 
potrzebę kompleksowego działania (programującego i nadzorującego) po- 
szczególnych ogniw administracji naukowej i gospodarczej — odpowie- 
dzialnych za właściwe kształtowanie planów rozwoju nauki i techniki 
i ich realizację. Należy też podkreślić potrzebę wzajemnego współdziałania 
z Komitetem Nauki i Techniki, któremu na mocy uchwały IV Plenum KC 
i szczegółowych uchwał Rady Ministrów (a w szczególności uchwały 90/70 
z czerwca ub.r.) przypadła rola głównego koordynatora współpracy nauko- 
wej i technicznej z zagranicą, tak na etapie opracowywania poszczególnych 
programów współpracy, jak też w czasie ich realizacji. 


Nowe Drogi — 6 


PAWEŁ BOŻYK 


WSPÓŁPRACA W RAMACH RWPG 
A INTENSYFIKACJA GOSPODARKI 


Coraz częściej uznaje się współcześnie tezę, że nauka, technika i pro- 
dukcja stanowią system bezpośrednio współzależnych czynników*). Bez 
postępu w nauce nie jest możliwy postęp w technice oraz produkcji i od- 
wrotnie. Zachodzi więc potrzeba jednoczesnego powiązania rozwoju nauki, 
techniki i produkcji. 


Samodzielne sprostanie wymaganiom rewolucji naukowo-technicznej 
możliwe jest w krajach dużych, takich jak Związek Radziecki czy Stany 
Zjednoczone. Kraje te mogą rozwijać badania we wszystkich podstawo- 
wych kierunkach nauki. Mogą prowadzić kompleksowe prace doświad- 
czalne nad wdrażaniem osiągnięć nauki do produkcji. Mogą wreszcie roz- 
wijać kompleksową produkcję. Dysponują one zasobami finansowymi, wy- 
starczającymi do realizacji tych zadań. Posiadają wreszcie własny szeroki 
rynek zbytu. 


Kraje małe i średnie natomiast nie mogą rozwijać współcześnie wszyst- 
kich kierunków nauki i techniki, wdrażać osiągnięć nauki do produkcji. 
Posiadają one bowiem ograniczone zasoby ludzkie i kapitałowe. Brak im 
Środków na prowadzenie szerokiego zakresu prac doświadczalnych, a także 
na wszechstronny rozwój produkcji w długich seriach. Kraje małe i śred- 
nie stoją więc przed koniecznością rozwoju nauki, techniki i produkcji od- 
powiadającego zasadzie kompleksowości. Aby sprostać wymaganiom re- 
wolucji naukowo-technicznej, dążą one do całościowego rozwoju nauki, 
techniki i produkcji w obrębie grupy krajów, choć oczywiście istota tych 
procesów jest jakościowo odmienna w systemie socjalistycznym i kapi- 
talistycznym. 


Szczególnie istotną rolę odgrywa kooperacja produkcji. Stanowi ona 
współcześnie podstawowe narzędzie rozwoju gospodarczego krajów wysoko 
uprzemysłowionych. Trudno bowiem rozwijać na wielką skalę produkcję 
ściśle sprecyzowanych rodzajów, części i zespołów bez zapewnienia zbytu 
wytwarzanych wyrobów. Kooperacja prowadzi do powstania współzależ- 
ności procesów produkcyjnych w obrębie współpracujących krajów. Obej- 


*) Por. A. Bodnar, M. Deniszczuk: Wymiana międzynarodowa a rozwój gospo- 
darczy Polski, Warszawa 1970 r., str. 224, 
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muje ona produkcję wyrobów dostosowanych ściśle do wymagań urządzeń 
wytwarzanych wspólnie przez te kraje. Innymi słowy, kooperacja jest 
produkcją na zamówienie całkowicie dostosowaną do wymagań technolo- 
gicznych i konstrukcyjnych określonego procesu produkcyjnego. Proceso- 
wi tego dostosowania służy rozciągnięcie pojęcia kooperacji z fazy 
produkcji na fazę prac naukowo-badawczych. W niektórych wypadkach 
kooperacja obejmować może ponadto sferę realizacji (sferę zbytu). Na 
ogół jednak rozwija się formy kooperacji obejmujące jedno z ogniw po- 
wyższego łańcucha. Zawiera się oddzielne porozumienia o kooperacji w za- 
kresie prac naukowo-badawczych, w zakresie produkcji i w zakresie zbytu. 
Porozumienia te mogą przy tym dochodzić do skutku zarówno na szczeblu 
kraju, jak też na szczeblu przedsiębiorstw. 

We współczesnym międzynarodowym podziale pracy wymiana wyrobów 
gotowych (finalnych) odgrywać zaczyna coraz mniejszą rolę. W przeci- 
wieństwie do tego coraz większego znaczenia nabiera wzajemne uzależnia- 
nie rozwoju nauki, techniki i produkcji. Bez rozwoju kooperacji w dzie- 
dzinie nauki, techniki i produkcji, a więc kooperacji przejawiającej się 
we wzajemnym uzależnieniu poszczególnych krajów, trudno obecnie mó- 
wić o rewolucji naukowo-technicznej, o możliwościach nadążania za po- 
stępem technicznym. 


Przyczyny nowej strategii rozwoju 


Do etapu rozwoju intensywnego zaczęto przechodzić w krajach RWPG 
w końcu lat sześćdziesiątych. Zostało to spowodowane, poza wyżej wymie- 
nionymi ogólnymi czynnikami związanymi z zachodzącą we współczesnym 
świecie rewolucją naukowo-techniczną, szeregiem dodatkowych przyczyn. 
Z jednej strony motorem przemian było wyczerpywanie się rezerw siły 
roboczej, surowców itp., stanowiących podstawę wzrostu ilościowego. Z 
drugiej strony zarysowała się wyraźnie potrzeba podniesienia jakości pro- 
dukowanych towarów. Oba te czynniki leżały u podstaw trudności w zrów= 
noważeniu bilansu handlu zagranicznego. 

Wyczerpywanie się własnych rezerw surowców stwarzało szeroki popyt 
na towary importowane. Niski poziom jakościowy produkcji krajowej 
rodził jednocześnie trudności zbytu towarów za granicą. Rynek zagranicz- 
ny, zwłaszcza w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, charakte- 
ryzuje się bowiem dużymi wymaganiami, szczególnie co do jakości wyro- 
bów. Podniesienie jakości eksportowanych przez kraje RWPG towarów 
wiązało się z potrzebą radykalnych zmian w produkcji przemysłowej, 
w tym przede wszystkim w produkcji eksportowej. Stąd bardzo czesto 
w krajach RWPG wysuwa się tezę, że handel zagraniczny staje się moto- 
rem unowocześnienia produkcji, przekształcenia jej struktury i podniesie- 
nia jakości towarów. 

Podniesienie jakości towarów wytwarzanych przez kraje RWPG, połą- 
czone ze zmianą struktury produkcji, nie wynikało zresztą wyłącznie 
z potrzeby zrównoważenia bilansu obrotów zagranicznych. Handel zagra- 
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niczny odegrał w tej dziedzinie rolę istotną, ale nie jedyną. Niemałe zna- 
czenie posiadała również konieczność dostosowania profilu produkcji do 
wymagań rynku wewnętrznego. O ile mianowicie w pierwszych kilkuna- 
stu latach powojennych rynek wewnętrzny krajów RWPG wchłaniał 
przeważającą część towarów produkowanych przez przemysł rodzimy, 
o tyle w latach sześćdziesiątych, zwłaszcza w drugiej ich połowie, wy- 
stąpiły tendencje odmienne. Podniesienie stopy życiowej, a więc wzrost 
dochodów ludności, połączony ze wzrostem stopnia zaspokojenia podsta- 
wowych potrzeb, spowodował wyraźną dywersyfikację popytu ludności. 
Zaczęto poszukiwać towarów o wysokiej jakości, nowoczesnych, do których 
wytwarzania nie zawsze przemysł krajów RWPG był przystosowany. 


W praktyce realizacja postulatów rozwoju intensywnego przy wszech- 
stronnym wzroście produkcji krajów RWPG była trudna. Wszechstronny 
rozwój nauki, techniki i produkcji wymaga bowiem znacznych nakładów 
kapitałowych. Tymczasem wszystkie (poza ZSRR) kraje RWPG mają w tej 
dziedzinie stosunkowo ograniczone możliwości. Są to bowiem kraje średnie 
bądź małe, z ograniczonymi możliw. ściami inwestycyjnymi, z ograniczoną 
bazą naukowo-badawczą. Kompleksowa produkcja w takich warunkach 
jest produkcją o niezbyt długich seriach, na stosunkowo niskim pcziomie 
technicznym, nie mogąca korzystać w pełni z najnowszych zdobyczy rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 


Nie ulega natomiast wątpliwości, że kraje RWPG jako całość mają 
szerokie możliwości spełnienia postulatów postępu naukowo-technicznego. 
W sumie dysponują znacznym potencjałem produkcyjnym, kadrą specja- 
listów, bazą naukowo-techniczną. Posiadają znaczne zasoby inwestycyjne 
i odpowiednio szeroki rynek zbytu. 


Współzawodnicząc z państwami wysoko rozwiniętymi, kraje RWPG nie 
mogą opierać międzynarodowego podziału pracy na zasadach dotychcza- 
sowych. Muszą one zintensyfikować wzajemną współpracę, a w konsek- 
wencji produkcję. Jest to konieczne w związku z wymaganiami rozwoju 
intensywnego, rozwoju opierającego się na nowoczesnych rodzajach pro- 
dukcji przemysłowej, jak przemysł energetyczny, maszynowy, chemiczny 
itp. Rozwój ten wymaga kompleksowej rozbudowy wielu komplementar- 
nych gałęzi przemysłu podstawowego i przetwórczego, stanowiących wza- 
jemne dla siebie rynki zbytu i źródła zaopatrzenia w surowce, materiały 
do produkcji, części maszyn itp. Konieczne jest również zapewnienie 
wielkiej skali produkcji każdego z wymienionych jej rodzajów, umożli- 
wiającej obniżkę kosztów, stosowanie nowych metod wytwarzania, opar- 
tych na nowych rozwiązaniach technicznych i nowych procesach techno- 
logicznych. 

Możliwości finansowe krajów RWPG (poza ZSRR) wymagają koncentra- 
cji prac naukowo-badawczych. Konieczny jest postęp w zakresie wspól- 
nych badań naukowo-technicznych w dziedzinach decydujących o przy- 
szłym rozwoju naszych krajów. Podstawowym zadaniem krajów RWPG 
jest bowiem zwiększenie rozmiarów produkcji towarów nowoczesnych 
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i atrakcyjnych dla odbiorców. Cel ten da się osiągnąć tylko w razie 0 POAA 
nienia odpowiednio wielkiej skali produkcji. Dopiero wówczas możliwe 
i efektywne stanie się stosowanie nowych metod wytwarzania, na co 
pozwolą niskie koszty produkcji. 


Metody przechodzenia do rozwoju intensywnego 


Potrzebom intensywnego rozwoju podporządkowane zostały w krajach 
RWPG przede wszystkim metody kierowania gospodarką narodową. Rę 
tychczasowy system funkcjonowania gospodarki socjalistycznej sprzyja 
rozwojowi ilościowemu, nie zaś jakościowemu. Rozwój intensywny stawia 
nowe wymagania systemowi kierowania gospodarką. Zwiększa SIĘ bowiem 
liczba powiązań nie tylko w obrębie produkcji, lecz również na płaszczyż- 
nie: produkcja — technika — nauka. Szczebel centralny napotyka coraz 
większe trudności w opanowaniu ogromnej masy szczegółowych, „WZzar 
jemnie uzupełniających się informacji, a w związku z tym trudności w 
opracowywaniu planów szczegółowych dla poszczególnych sata 
Pogłębiają się również trudności w nadzorowaniu przez szczebel centralny 
wykonywania planów. 

Nowe warunki rozwoju wymagają odciążenia szczebla centralnego od 
zajmowania się problemami szczegółowymi. Posunięcia takie jednocześnie 
stwarzają szerokie możliwości koncentracji wysiłku na sprawach najistot- 
niejszych z punktu widzenia rozwoju całej gospodarki. 

Do najważniejszych zmian zaliczyć należy szersze niż dotychczas wy- 
zwalanie inicjatywy społecznej w miarę rozwoju krajów RWPG, w miarę 
zwiększania się złożoności procesów gospodarczych, wzrostu dojrzałości 
i kwalifikacji kadr. O ile bowiem w pierwszym okresie rozwoju krajów 
RWPG efekty uzyskiwane z centralizacji decyzji przewyższały znacznie 
straty wynikające z ograniczenia zakresu inicjatywy społecznej, o tyle 
współcześnie w gospodarce znajdującej się na wyższym poziomie propor- 
cje te przedstawiają się odmiennie. W rozwiniętej gospodarce organ cen- 
tralny musi się opierać w coraz szerszym stopniu na współdziałaniu do- 
tychczasowych szczebli wykonawczych w kierowaniu gospodarką socjali- 
styczną. 

Jest to zresztą naturalną konsekwencją rozwoju gospodarczego. Wraz 
z rozwojem gospodarki zwiększa się bowiem złożoność procesów ekono- 
micznych. A to oznacza potrzebę skrócenia dystansu między ośrodkiem 
wydającym decyzje a szczeblem wykonawczym. Zwiększa się ponadto 
znaczenie inicjatywy na szczeblu przedsiębiorstw, organizacji pośrednich 
(typu zjednoczeń, kombinatów itp.). Może być to dokonywane m. in. za 
pośrednictwem narzędzi ekonomicznych zwiększających zainteresowanie 
załogi jak najlepszym wykonaniem zadań określanych przez szczebel 
centralny. 

Szerokie wyzwolenie inicjatywy społecznej wiąże się ściśle z przekaza- 
niem przedsiębiorstwom uprawnień do podejmowania decyzji w zakresie 
bieżących operacji z zagranicą; w tym także w zakresie niektórych powią- 
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zań kooperacyjnych. Działanie takie nie tylko zresztą wyzwala szeroką 
inicjatywę społeczną, lecz także odciąża centralne ośrodki planujące od 
wykonywania niezliczonej liczby szczegółowych działań. Pozwala nato- 
miast zająć się sterowaniem działalnością przedsiębiorstw w kierunku 
najkorzystniejszym dla gospodarki. 


Rozwój intensywny krajów RWPG wiąże się również z potrzebą udo- 
skonalenia metod współpracy międzynarodowej. Wymaga on bowiem 
określonych zasad funkcjonowania rynku międzynarodowego. Rynek mię 
dzynarodowy, podobnie zresztą jak system kierowania gospodarką, musi 
być dopasowany do nowych warunków rozwoju nauki, techniki i pro- 
dukcji — warunków, w których znacznie wzrasta ilość powiązań między- 
narodowych w porównaniu z etapem rozwoju ekstensywnego. Trudno 
w takich warunkach decydować o wszystkich kierunkach rozwoju wyłącz- 
nie na podstawie międzypaństwowych porozumień zawieranych na szczeblu 
centralnym. Decyzje szczebla centralnego w zakresie rozwoju współpracy 
krajów RWPG obejmować powinny najważniejsze dziedziny rozwoju. 
Decyzje szczegółowe zapadać powinny natomiast na szczeblu przedsię- 
biorstwa (bądź branży). 


Przekazanie części uprawnień do kształtowania kierunków wymiany 
z zagranicą przedsiebiorstwom na podstawie ogólnych zasad określo- 
nych przez szczebel centralny stwarza szerokie możliwości koncentracji 
wysiłków szczebla centralnego na podejmowaniu decyzji kształtujących 
ogólne ramy rozwoju gospodarki narodowej. Szczebel centralny posiada 
w gospodarce planowej szerokie możliwości oddziaływania na decyzje 
przedsiębiorstw w celu zapewnienia ich zgodności z preferencjami całej 
gospodarki. Nie ma więc obawy, że przekazanie przedsiębiorstwom upra- 
wnień do podejmowania decyzji doprowadzi do powstania różnic między 
ich preferencjami a preferencjami gospodarki jako całości. Wiąże się to 
jednak z koniecznością zmian zasad funkcjonowania rynku międzynarodo- 
wego. Obok rynku regulowanego bezpośrednio w drodze międzypaństwo- 
wych porozumień szczebli centralnych, a więc przede wszystkim przez 
czynniki instytucjonalne, zachodzi potrzeba wprowadzenia w pewnym 
zakresie rynku kontrolowanego pośrednio, tzn. wykorzystującego aktyw- 
ne funkcje narzędzi towarowo-pieniężnych. W warunkach socjalistycznej 
gospodarki planowej podstawę funkcjonowania rynku międzynarodowego 
krajów RWPG stanowią zarówno przy rozwoju ekstensywnym, jak też 
intensywnym czynniki instytucjonalne. Przy tym drugim ich rola spro- 
wadza się jednak przede wszystkim do ustalenia najważniejszych kie- 
runków współpracy z jednej strony oraz zakresu działania narzędzi towa- 
rowo-pieniężnych — z drugiej. 

W grupie narzędzi towarowo-pieniężnych podstawowe znaczenie dla 
rynku kontrolowanego pośrednio mają międzynarodowe ceny kontrolo- 
wane pośrednio. Pozwalają one na kształtowanie kierunków wzajemnej 
współpracy zgodnie z założeniami najbardziej efektywnego wykorzystania 
przez poszczególne kraje posiadanvch czynników produkcji. Ich funkcjono- 
wanie wiąże się jednak z koniecznością istnienia w poszczególnych kra- 
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jach systemów cen krajowych o charakterze parametrycznym, a więc 
służącym przedsiębiorstwom do podejmowania niektórych decyzji o kie- 
runkach produkcji eksportowej, możliwości kooperacji przemysłowej z za- 
granicą itp. 

Na decyzje przedsiębiorstw, opierające się na cenach, szczebel central- 
ny może oddziaływać między innyrhi za pomocą kursów walut bądź ceł 
1 ograniczeń ilościowych. Zmiana kursu prowadzić może do zmniejszenia 
bądź zwiększenia efektów uzyskiwanych przez dany kraj z wymiany 
zagranicznej. W razie obniżki kursu ceny jednostkowe towarów eksporto- 
wanych w przeliczeniu na walutę obcą ulegają obniżce. W efekcie wzra- 
stają zdolności konkurencyjne towarów krajowych w stosunku do towa- 
rów zagranicznych. W razie wzrostu kursu walut sytuacja będzie kształ- 
tować się odwrotnie. W grupie narzędzi pośredniego oddziaływania szcze- 
gólną rolę odgrywają cła importowe. Zmniejszają one rozpiętość między 
ceną zagraniczną a ceną krajową, powodując tym samym świadome ogra- 
niczenie korzyści osiąganych z wymiany. Stosunkowo rzadko wprowadza 
się cła eksportowe, obniżające efekty uzyskiwane z wymiany zagranicznej 
przez producentów krajowych bądź też prowadzące do wzrostu poziomu 
cen ich wyrobów na rynku międzynarodowym. Ograniczenia ilościowe, 
podobnie jak cła, zwiększają różnicę między ceną zakupu towaru importo- 
wanego a jego ceną krajową. Czynią to jednak w inny sposób. W wypadku 
ceł cena krajowa towaru importowanego różni się od jego ceny zagranicz- 
nej wysokością stawki celnej. Ograniczenia ilościowe natomiast, izolujące 
producentów krajowych od konkurencji dostawców zagranicznych, rodzą 
tendencje do wzrostu cen krajowych. 


Zarówno kursy walut, jak też cła i ograniczenia ilościowe, służąc szcze- 
blowi centralnemu do pośredniego oddziaływania na poziom krajowych 
cen towarów, będących przedmiotem wymiany z zagranicą, prowadza do 
zależnej od preferencji szczebla centralnego zmiany korzyści uzyskiwa- 
nych z tej wymiany. Współpraca międzynarodowa w tym zakresie spro- 
wadza się z jednej strony do koordynacji oddziaływania pośredniego, 
z drugiej zaś — do określenia jednolitych narzędzi pośredniego oddziaływa- 
nia w stosunku do krajów trzecich. Regulowanie pośrednie ma szereg 
zalet, zwłaszcza z punktu widzenia technicznych możliwości określenia 
ekonomicznych efektów współpracy międzynarodowej. Prowadzi ono do 
odpowiedniej — z punktu widzenia szczebla centralnego — selekcji od- 
biorców, ograniczając ich popyt do istniejącej podaży. Umożliwia ono także 
szczeblowi centralnemu sterowanie działalności przedsiębiorstw w kie- 
runku wariantu najbardziej efektywnego. Innymi słowy, szczebel central- 
ny za pomocą narzędzi pośredniego oddziaływania może „poprawiać” funk- 
cjonowanie mechanizmu cen. „Poprawiając” ten mechanizm, może on 
przy tym wykorzystywać szereg jego cech. Może ponadto ograniczyć się 
tylko do niektórych grup towarowych bądź niektórych towarów. 

Z tego też względu pośrednie oddziaływanie na efekty wymiany za- 
granicznej jest stosunkowo proste technicznie. Z drugiej jednak strony 
posługiwanie się narzędziami pośredniego oddziaływania nie jest zbyt 
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precyzyjne i nie zawsze prowadzi do oczekiwanych rezultatów. Rodzi 
ponadto szereg ubocznych zjawisk, trudnych do przewidzenia w mo- 
mencie rozpoczęcia działania. Ogranicza to możliwości realizacji założonych 
przez szczebel centralny celów. Mankamenty te stają się szczególnie 
istotne, gdy istnieją różnice między preferencjami szczebla centralnego, 
uwzględniającymi interesy gospodarki jako całości, a preferencjami przed- 
siębiorstw. Takie różnice mogą często powstać w okresie przechodzenia 
krajów RWPG z etapu rozwoju ekstensywnego do etapu rozwoju inten- 
sywnego. W tym też okresie uzasadnione jest stosowanie systemu miesza- 
nego, wykorzystującego częściowo bezpośredni, oparty na umowach mię- 
dzypaństwowych i innych narzędziach administracyjnych, częściowo zaś 
pośredni sposób regulowania międzynarodowego rynku krajów RWPG. 
Ten mieszany system działa obecnie w RWPG w odniesieniu do niektórych 
wyrobów. 


Etapy integracji 


Przechodzenie krajów RWPG w różnym stopniu nasilenia do etapu 
rozwoju intensywnego będzie niewątpliwie trwać szereg lat. W okresie 
1971—1975 towarzyszyć mu będzie przede wszystkim kontynuacja zmian 
w systemie planowania i zarządzania. Dotychczasowe rezultaty zmian tego 
systemu w krajach RWPG ugruntowały przekonanie, że dalszy jakościowy 
rozwój gospodarki nie jest możliwy bez kontynuacji reform. Okazało się 
wręcz, że dokonywanie zmian w strukturze produkcji łatwiejsze jest przy 
ograniczeniu barier administracyjno-nakazowych towarzyszących refor- 
mom gospodarczym w krajach socjalistycznych. Co więcej okazało się 
również, że zmiany w systemie planowania i zarządzania są często rów- 
noznaczne z uruchomieniem dodatkowych rezerw gospodarczych. 


Szersze uruchomienie czynników intensywnego rozwoju, tkwiącvch 
w pogłębieniu integracji gospodarczej krajów RWPG, przewidywać należy 
dopiero w latach 1975—1980. Na pierwszą połowę lat siedemdziesiątych 
przypadać będzie raczej wypracowanie nowych metod i narzędzi ściślej- 
szej współpracy w ramach RWPG. Towarzyszyć temu będą jednocześnie 
pewne zmiany w systemie funkcjonowania narzędzi instytucjonalnych, 
a więc w systemie koordynacji planów gospodarczych oraz systemie za- 
wierania umów międzypaństwowych w ramach RWPG. Przypuszczenie 
takie uzasadnione jest zarówno zbliżoną procedurą opracowywania planów 
gospodarczych w krajach RWPG, jak też istnieniem już w chwili obecnej 
zainteresowania krajów RWPG tego typu zmianami. Nie oddziałują one 
bowiem bezpośrednio na zamierzenia poszczególnych krajów RWPG co 
do kierunków realizowanej strategii rozwojowej, w tym przede wszystkim 
co do kierunków zmian w systemie kierowania gospodarką wewnętrzną 
tych krajów. 

Nie należy natomiast przewidywać zasadniczych przeobrażeń w charak- 
terze narzędzi towarowo-pieniężnych, mogących stanowić istotny czyn- 
nik pogłębienia wzajemnej współpracy. Dokonanym w ostatnich latach 
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zmianom w systemie planowania i zarządzania towarzyszą bowiem nie 
zawsze skoordynowane w obrębie RWPG jako całości zmiany w funkcjach 
pełnionych przez ceny wewnętrzne, przez kursy walut itp. Utrudnia to 
wprowadzenie jednolitych narzędzi towarowo-pieniężnych, narzędzi stano- 
wiących podstawowy czynnik intensyfikacji wzajemnej współpracy. Mię- 
dzy narzędziami towarowo-pieniężnymi, na których opiera się funkcjono- 
wanie mechanizmu współpracy międzynarodowej, a narzędziami towaro- 
wo-pieniężnymi stanowiącymi podstawę funkcjonowania gospodarki wew- 
nętrznej zachodzi bowiem ścisły związek. Co więcej, musi być zapewniona 
zgodność funkcji pełnionych przez te narzędzia. Zróżnicowane funkcje peł- 
nione przez narzędzia towarowo-pieniężne w różnych krajach RWPG 
(w związku z rozmaitym zakresem dokonanych zmian w systemie plano- 
wania i zarządzania) nie sprzyjają zastosowaniu jednolitych narzędzi 
towarowo-pieniężnych, stanowiących podstawę funkcjonowania mecha- 
nizmu współpracy międzynarodowej. Przypuszczać należy, że najbliższa 
pięciolatka pozwoli na zmniejszenie tych różnic. We wszystkich bowiem 
krajach RWPG zakończone zostaną reformy gospodarcze. Przy wspólnym 
kierunku tych reform stworzy to możliwość wypracowania jednolitych 
narzędzi towarowo-pieniężnych niezbędnych do funkcjonowania nowego 
typu mechanizmu międzynarodowego”). 


Jednocześnie należy przewidywać, że już w połowie lat siedemdzie- 
siątych rezerwy wyzwolone przez wprowadzanie nowych form kierowania 
gospodarką socjalistyczną zostaną w znacznej liczbie krajów RWPG wy- 
korzystane. Kraje te, pogłębiając proces intensywnego rozwoju, staną nie- 
wątpliwie przed koniecznością zastosowania w praktyce nowych form, 
umożliwiających wyzwolenie dodatkowych czynników rozwoju gospodar- 
czego. Stanowić je będą właśnie pogłębienie wzajemnej integracji go- 
spodarczej, szybki rozwój kooperacji i specjalizacji. Dopiero więc w dru- 
giej połowie lat siedemdziesiątych przewidywać należy zwrócenie przez 
kraje RWPG szczególnej uwagi na pogłębienie integracji gospodarczej, 
zwłaszcza w drodze udoskonalenia mechanizmu współpracy międzynarode- 
wej, ze szczególnym zwróceniem uwagi na nowe narzędzia tej współ- 
pracy. 


Kierunki rozwoju gospodarczego w nadchodzącym dziesięcioleciu 


W pierwszej połowie nadchodzącego dziesięciolecia zasadnicza uwaga 
krajów RWPG zwrócona zostanie przypuszczalnie na rozwiązywanie pro- 
blemów charakterystycznych dla końca lat sześćdziesiątych. Dotyczy to 
zarówno przezwyciężania barier w rozwoju gospodarczym, jak też wysił- 
ków zmierzających do przyspieszenia tempa postępu technicznego, do 
rozwoju własnej bazy surowcowej oraz do likwidacji napięć w bilansie 


*) Problemowi temu poświęcone zostały opublikowane ostatnio przez „Książkę 
i Wiedzę” prace Integracja ekonomiczna krajów socjalistycznych, praca zbiorowa 
pod red. P. Bożyka. Warszawa 1940 r. i P. Bożyk: RWPG — ekonomiczny mechanizm 
współpracy, Warszawa 1970. 
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płatniczym, powstałych głównie w wyniku wzrostu potrzeb importowych 
przekraczających możliwości eksportowe krajów RWPG. W związku z ogól- 
nym deficytem surowcowym w krajach RWPG dotychczasowy sposób roz- 
wiązywania tego problemu, przez zwiększenie importu z innych krajów 
RWPG, ulegać będzie pewnym przeobrażeniom. Coraz większego znaczenia 
nabierać będą własne inwestycje surowcowe. Niemałą rolę odegra tu 
również dążenie krajów RWPG do zmniejszenia materiałochłonności pro- 
dukcji. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych przewidywać należy koncen- 
trację wysiłków krajów RWPG na intensywnym rozwoju gospodarki ze 
zwróceniem szczególnej uwagi nie na problemy usuwania wąskich prze- 
krojów, ale na szersze wprowadzanie osiągnięć rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Służyć temu będzie niewątpliwie rozwój kooperacji zarówno 
w ramach RWPG, jak też z krajami kapitalistycznymi, zwłaszcza wysoko 
uprzemysłowionymi. Ułatwieniem będzie niewątpliwie znaczny import 
nowej techniki (nowoczesnych maszyn, licencji itp.), dokonany w latach 
1965—1975. 


W sumie przewidywać należy w latach 1971—1980 nie szybszy niż 
dotychczas ilościowy rozwój gospodarki krajów RWPG. 


Dochód narodowy nie przekroczy prawdopodobnie rocznego tempa 
7,2 proc., osiągniętego przez kraje RWPG w latach 1958—1968. Według 
szacunków Europejskiej Komisji Gospodarczej*) (choć musimy pamiętać, 
że dane te uzyskuje się innymi niż w krajach socjalistycznych metodami 
obliczeń dochodu narodowego) tempo to powinno kształtować się w gra- 
nicach 6,8 proc. Dla porównania w latach 1950—1958 dochód narodowy 
krajów RWPG wzrastał średnio w tempie 8,3 proc. rocznie. 


Obniżce tempa przyrostu dochodu narodowego towarzyszyć będzie praw- 
dopodobnie dalsza zmiana struktury jego tworzenia. Zwiększy się niewąt- 
pliwie udział przemysłu. Przewidywać należy również pewien wzrost 
udziału usług. Zmniejszy się natomiast udział rolnictwa w dochodzie na- 
rodowym krajów RWPG. Bedzie to wynikiem wciąż istniejących różnice 
w tempie przyrostu produkcji przemysłowej i produkcji rolnej. 


Tempo wzrostu produkcji przemysłowej krajów RWPG kształtować 
się powinno nieco poniżej tempa osiągniętego w minionym dziesięcioleciu. 
Wynieść ono powinno około 8,0 proc. rocznie. Dla porównania w latach 
1958—1968 produkcja przemysłowa wzrastała w krajach RWPG mniej 
więcej o 9,0 proc., w latach 1951—1957 zaś o 12,3 proc. rocznie. Osła- 
bienie tempa wzrostu produkcji przemysłowej wiąże się niewątpliwie 
z przechodzeniem krajów RWPG z etapu rozwoju ilościowego do etapu 
rozwoju jakościowego. Dla porównania przewidywane przez Europej- 
ską Komisję Gospodarczą tempo wzrostu produkcji przemysłowej w kra- 
jach EWG kształtować się powinno w granicach 5,3 proc. rocznie. 


*» Economic Projections for Europe 1965 to 1980. Economic Commission for 
Europe, 9 September 1969. 
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W sumie przewidywać należy dalszy wzrost udziału krajów RWPG 
w produkcji przemysłowej świata. O ile w 1950 r. produkcja przemysłowa 
krajów RWPG stanowiła około 16,6 proc. produkcji przemysłowej świata, 
w 1968 r. zaś około 30,5 proc., o tyle w 1980 r. przewidywać można wzrost 
tego udziału do 36,0 proc. Dla porównania udział rozwiniętych gospodar- 
czo krajów kapitalistycznych zmniejszył się w tym okresie z 74,8 proc. 
w 1950 r. do 59,9 proc. w 1968 r., przy czym wielkość ta według prognoz 
ulegnie dalszej obniżce, osiągając 55,7 proc. w 1980 r. 


Jednocześnie przewidywać należy w 1980 r. znaczną zmianę struktury 
produkcji przemysłowej krajów RWPG. Zwiększy się niewątpliwie udział 
takich gałęzi przemysłu, jak: elektrotechniczny, chemiczny itp. Przewidy- 
wać należy też wzrost udziału maszyn precyzyjnych przy jednoczesnej 
obniżce udziału maszyn ciężkich (materiałochłonnych). 


W rezultacie rozwoju intensywnego istotne zmiany przewidywać należy 
w dynamice i strukturze handlu zagranicznego krajów RWPG. Zamiast 
surowców i materiałów wprowadzone zostaną do wymiany wyroby o znacz- 
nym stopniu przetworzenia, wysokiej jakości i dobrych parametrach tech- 
nicznych. Nie bez powodu mówi się obecnie, że na rynku międzynarodo- 
wym dominować zaczyna konkurencja jakości, nie zaś ilości i ceny. Spro- 
stanie nowym warunkom konkurencji oznacza więc konieczność oferowa- 
nia towarów dobrych i tanich. Zdobywanie odbiorców wymaga ponadto 
stałego unowocześniania wyrobów. 


Bez radykalnych zmian w strukturze towarowej obrotów zagranicz- 
nych krajów RWPG nie będzie możliwy dynamiczny rozwój handlu 
zagranicznego tych krajów. Zmiany te polegać będą w latach 1970—1980 
przede wszystkim na dalszym wzroście udziału wyrobów przemysłowych, 
a więc maszyn, urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. 
Zwiększy się jednocześnie ich poziom techniczny. W obrotach wzajemnych 
krajów RWPG, a tym bardziej w obrotach z krajami kapitalistycznymi 
rozwiniętymi gospodarczo, konkurencja jakości odgrywać zaczyna rolę za- 
sadniczą. 


Szybki wzrost obrotów zagranicznych krajów RWPG w najbliższym 
dziesięcioleciu uwarunkowany jest więc podniesieniem jakości wytwa- 
rzanych wyrobów. Niespełnienie tego postulatu stanowić może istotny 
hamulec rozwoju wymiany zagranicznej. 


Prognoza rozwoju handlu zagranicznego krajów RWPG na lata 1970— 
—1980, opracowana przez Europejską Komisję Gospodarczą, przewiduje 
utrzymanie jego tempa na poziomie ostatniego dziesięciolecia: 8,7 proc. 
— eksport i 9,1 proc. — import (rocznie). Wydaje się, iż są to wielkości 
zaniżone. Wskazuje na to zarówno średnie tempo wzrostu obrotów krajów 
RWPG w latach 1950— 1968 (10,4 proc. rocznie eksport i 10,6 proc. rocznie 
import), jak też osiągane obecnie wyniki przez kraje kapitalistyczne 
(w 1969 r. w porównaniu z rokiem poprzednim obroty zagraniczne krajów 
kapitalistycznych rozwiniętych gospodarczo wzrosły mniej więcej o 14 
proc.). W rezultacie przewidywać należy na najbliższe dziesięciolecie nie 
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mniejsze niż dziesięcioprocentowe tempo wzrostu obrotów zagranicznych 
krajów RWPG, oczywiście po spełnieniu warunków intensywnego rozwo- 
ju. 


Miejsce Polski w dalszym rozwoju krajów RWPG 


Polska należy do krajów szczególnie zainteresowanych rozwojem inten- 
sywnym, a zarazem harmonijnym. Zainteresowanie to wynika zarówno 
z przesłanek ogólnych, związanych z rewolucją naukowo-techniczną, jak 
też ze swoistych cech naszej gospodarki. 

Wymienić tu należy potrzebę szybkiego podniesienia poziomu technicz- 
nego naszej produkcji. Polska, zaliczana do grupy krajów średnich, nie 
może samodzielnie sprostać wymaganiom nowoczesnego rozwoju. Dyspo- 
nuje przede wszystkim ograniczonymi zasobami kapitałowymi, w tym 
zwłaszcza ograniczonymi środkami na finansowanie kierunków nowocze- 
snego rozwoju. Nie może więc rozwijać w jednakowym stopniu wszyst- 
kich kierunków nowoczesnej i taniej produkcji. Produkcja nowoczesna — 
to w większości produkcja wielkoseryjna, a więc wymagająca znacznych 
nakładów kapitałowych i ludzkich, przekraczających na ogół możliwości 
naszego kraju. Produkcja nowoczesna jednocześnie — to wynik szeroko 
rozwiniętych prac naukowo-badawczych i wdrożeniowych. Bez tego trud- 
no mówić o unowocześnianiu produkcji. Prowadzenie takich prac we 
wszystkich dziedzinach produkcji przekracza jednak możliwości naszego 
kraju. Wymaga bowiem olbrzymich nakładów. 

Polsce, jako krajowi o wysokim tempie rozwoju gospodarczego, współ- 
praca w ramach RWPG stwarza szerokie możliwości specjalizacji. Umożli- 
wia rozwój produkcji wielkoseryjnej, produkcji na określony rynek. U pod- 
staw takiego rozwoju leży jednak pogłębienie kooperacji, wzajemnych po- 
wiązań i to nie tylko w zakresie produkcji, lecz także w dziedzinie nauki 
i techniki. 

Polska docenia niewątpliwie rolę zakupów licencji. Stanowią one ważne 
narzędzie podnoszenia poziomu technicznego wytwarzanych wyrobów. Są 
istotnym czynnikiem umożliwiającym zmniejszenie rozpiętości między 
poziomem technicznym naszej produkcji a przodującym poziomem świa- 
towym. Zakup licencji nie stanowi jednak wystarczającego czynnika no- 
woczesnego rozwoju Polski. Wynika to z kilku powodów. Przede wszyst- 
kim Polska ma ograniczone dewizowe możliwości zakupu licencji. Może 
więc nabywać licencje na produkcję niektórych wyrobów. Produkcja opar- 
ta na licencji nie zawsze też odpowiada najbardziej aktualnemu poziomo- 
wi techniki. Sprzedający licencję posiada na ogół już nowsze rozwiazania. 
Zakupowi licencji towarzyszyć więc musi szeroki zakres prac naukowo- 
-badawczych nad udoskonaleniem technologii i techniki produkcji. Każda, 
nawet najnowocześniejsza licencja jednocześnie stopniowo się starzeje. 
Trzeba ją więc aktualizować. Zakres prac naukowo-badawczych z tym 
związany zależy jednak od rozmiarów produkcji. Tylko produkcja wielko- 
seryjna stwarza możliwości szerokiego rozwoju prac konstrukcyjnych 
i naukowo-badawczych. 
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Dokonane przez Polskę zakupy licencji stanowią dodatkowy czynnik 
zwiększający nasze zainteresowanie rozwojem integracji socjalistycznej, 
specjalizacji i kooperacji przemysłowej. Zainteresowanie to wynika z dą- 
żenia do utrzymania wysokiego poziomu technicznego wyrobów wytwa- 
rzanych na podstawie zakupionych licencji właśnie przez rozwoj specjali- 
zacji i kooperacji produkcji, rozwój umożliwiający zwiększenie seri! pro- 
dukcji, rozszerzenie badań naukowo-technicznych itp. 


Rozwój kooperacji produkcji zapewniającej zbyt stanowi w tym proce- 
sie szczególnie ważny instrument. Możliwości rynku wewnętrznego Polski 
bowiem nie wystarczają do wielkoseryjnej produkcji przemysłowej. Nie 
dotyczy to natomiast rynku krajów RWPG jako całości. Stwarza on 
niewątpliwie możliwości zbytu naszych wyrobów przemysłowych. Podob- 
nie jak nasz rynek stwarza szerokie możliwości zbytu wyrobów innych 
krajów socjalistycznych. Dotychczasowa struktura asortymentowa wymie- 
nianych wzajemnie przez kraje RWPG maszyn i urządzeń jest w dużym 
stopniu identyczna. Dalszy rozwój tej wymiany będzie możliwy jedynie 
w razie zmiany struktury produkcji; w razie przejścia od produkcji wszech- 
stronnej do produkcji wyspecjalizowanej, wielkoseryjnej, taniej i nowo- 
czesnej. 

Pogłębianie procesu integracji w ramach RWPG umożliwia zarazem 
przeobrażenie struktury wymiany z krajami kapitalistycznymi rozwinię- 
tymi gospodarczo. Wymiana ta, pomimo olbrzymich wysiłków Polski, cha- 
rakteryzuje się wciąż niekorzystną strukturą. Podstawą naszego eksportu 
są bowiem paliwa, surowce i materiały oraz artykuły rolno-spożywcze. 
W grupie wyrobów przemysłowych trzon stanowią natomiast wyroby ma- 
teriałochłonne, w tym w dużej części absorbujące importowane surowce 
i urządzenia przemysłowe. W imporcie Polski duży udział mają wciąż 
wyroby przemysłowe. Ostatnio zwiększa się również udział niektórych 
surowców trudnych do uzyskania w wystarczających ilościach w krajach 
RWPG. 


Sytuacja taka jest dla Polski szczególnie niekorzystna. Szybko rozwija- 
jący się przemysł w naszym kraju absorbuje bowiem w coraz większym 
stopniu surowce i materiały do produkcji. Zmniejsza to nasze możliwości 
eksportowe do rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Wzrost dochodów 
ludności zwiększa jednocześnie na rynku wewnętrznym Polski popyt na 
artykuły rolno-spożywcze. W rezultacie nasze możliwości eksportowe 
w tym zakresie ulegają dalszemu ograniczeniu. 


Przyszłość w dziedzinie eksportu należy niewątpliwie przede wszystkim 
do eksportu przemysłowego, ale nowoczesnego i opłacalnego. Zakup li- 
cencji, rozwój kooperacji przemysłowej z wysoko uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi itp. są rozwiązaniami cząstkowymi. Droga do 
całościowego rozwiązania tego zagadnienia prowadzi bowiem przez rozwój 
integracji krajów RWPG, przez rozwój kooperacji między tymi krajami 
i to nie tylko w zakresie produkcji, lecz także nauki i techniki. W niej 
tkwią możliwości podniesienia poziomu technicznego, jakości i nowo- 
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czesności naszej produkcji. W niej tkwią więc możliwości wzrostu konku- 
rencyjności naszych wyrobów przemysłowych. 


Z podniesieniem nowoczesności produkcji wiąże się zarazem możliwość 
rozwiązania tzw. „problemu surowcowego”, likwidacji istniejącego deficy- 
tu surowcowego. Dotychczasowa produkcja większości krajów RWPG — 
to produkcja na ogół bardzo materiałochłonna, absorbująca znaczne ilości 
surowców i materiałów. Dalszy rozwój tego typu produkcji oznaczać bę- 
dzie w najbliższej pięciolatce potrzebę znacznego importu surowców 
z krajów kapitalistycznych, w większości wysoko rozwiniętych. Obecne 
trudności w zróżnicowaniu bilansu płatniczego ulegną więc dalszemu po- 
głębieniu. Rozwój produkcji nowoczesnej, w większości wypadków pro- 
dukcji materiałooszczędnej, jest w tej sytuacji najlepszym rozwiązaniem. 
Rozwiązanie to pozwoli Polsce, drugiemu obok Związku Radzieckiego pro- 
ducentowi w RWPG surowców i materiałów do produkcji, zaoszczędzić 
znaczne ilości tych obecnie deficytowych produktów i to zarówno na 
potrzeby krajów RWPG, jak też na eksport do krajów wysoko rozwinię- 
tych. 

Intensywny, a zarazem harmonijny rozwój naszej gospodarki wiąże 
się w tym układzie ściśle z pogłębieniem procesów integracyjnych. 
Pogłębienie to stanowi istotny czynnik przyspieszenia rozwoju gospodar- 
czego i to przede wszystkim rozwoju jakościowego. 


CZESŁAW HEROD 


Kształtowanie się składu 


i struktury społeczno-zawodowej PZPR 
(Materiały i liczby) 


Klasowy skład osobowy partii marksistowsko-leninowskiej, a więc jej 
trzon robotniczy oraz udział w jej szeregach najbardziej świadomej części 
chłopstwa pracującego i inteligencji, stanowi podstawową cechę partii 
zarówno w okresie walki o władzę, jak i w toku budownictwa socjali- 
stycznego. 


Znaczenie roli awangardy mas pracujących wynika głównie stąd, że 
masy te są wewnętrznie zróżnicowane pod względem dojrzałości ideolo- 
gicznej i radykalizmu społeczno-politycznego. Fakt, iż partia leninowskiego 
typu składa się z ludzi przodujących, stwarza jej możliwość spełnienia 
kierowniczej roli i czyni ją organizatorem konsekwentnych, a jednocześnie 
realnych na danym etapie, przemian w toku budownictwa socjalistyczne- 
go. Wówczas — i tylko wówczas — partia może stać się głównym czyn- 
nikiem formułującym program rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
urzeczywistniającym obiektywne interesy klasy robotniczej i narodu, 
integrującym społeczeństwo socjalistyczne i kształtującym jego Śświado- 
mość, umacniającym i rozwijającym demokrację socjalistyczną. 


Dlatego też W. I. Lenin wielokrotnie wskazywał na konieczność właś- 
ciwego doboru członków partii i troski o jakość kadr partyjnych, zaleca- 
jąc, by skład osobowy partii, szczególnie socjalny, był kształtowany świa- 
domie i w sposób przemyślany. Konieczność troskliwego doboru członków 
partii jest uwarunkowana rolą, jaką ma do spełnienia partia marksi- 
stowska. ,,.. tylko partia polityczna klasy robotniczej, tj. partia komuni- 
styczna — pisał Lenin — jest w stanie zjednoczyć, wychować, zorganizo- 
wać taką awangardę proletariatu i ogółu mas pracujących, która — jedy- 
na — potrafi przeciwstawić się nieuniknionym drobnoburżuazyjnym wa- 
haniom tych mas, nieuniknionym tradycjom i recydywom ograniczoności 
zawodowej lub przesądów zawodowych wśród proletariatu oraz kierować 
całokształtem działalności całego proletariatu, tzn. kierować nim poli- 
tycznie, a za pośrednictwem proletariatu kierować ogółem mas pracują- 
cych''(1). 

W masowości partii, stanowiącej siłę kierowniczą budownictwa socjali- 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, t. 32, Wyd. KiW 1950 r, str. 230. 
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stycznego, oraz szybkim tempie jej odmładzania tkwią ogromne politycz- 
ne potencjalne zasoby. Zbytnia jednak masowość partii, przyjmowanie 
w jej szeregi ludzi niedostatecznie ukształtowanych ideologicznie mogły- 
by podważyć polityczną rolę awangardy mas pracujących. 


Uchwała V Zjazdu naszej partii stwierdza m. in., że gdy sieć organizacji 
partyjnych objęła wszystkie środowiska społeczne, główny akcent należy 
położyć na wzrost nie ilościowy, lecz jakościowy. Powinien więc to być 
rozwój o charakterze intensywnym, zakładający przede wszystkim wzmo- 
żoną prężność polityczną i organizacyjną instancji i organizacji partyjnych. 


Słowem, stosować należy właściwą politykę kształtowania składu spo- 
łecznego partii, zwracając szczególną uwagę na to, by trzon jej stanowili 
świadomi swej roli robotnicy oraz przodujący przedstawiciele innych 
warstw społecznych. 


PZPR, jak każdy żywy organizm, wykazywała w całym okresie swego 
istnienia różne zmiany składu i struktury społeczno-zawodowej. Zmiany 
te wiążą się w zasadzie z ogólnymi przemianami w strukturze społecznej, 
polityką partii oraz jej poczynaniami organizacyjnymi. 


Takie akty rewolucyjne, jak nacjonalizacja wielkiego ił średniego prze- 
mysłu, reforma rolna oraz zagospodarowanie ziem odzyskanych, doko- 
nane w pierwszych latach Polski Ludowej, miały decydujące znaczenie 
dla zmiany struktury klasowej społeczeństwa. Czynnikiem warunkującym 
i określającym przemiany strukturalne w latach następnych stała się 
industrializacja. Rozpoczyna się ona w okresie planu 6-letniego (1949-1955) 
po okresie usuwania głównych zniszczeń wojennych (realizacja planu 3-let- 
niego), a następnie dokonuje w toku realizacji kolejnych planów pięcio- 
letnich. 


Przemiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego pozwalają 
stwierdzić, iż rewolucja socjalistyczna, znosząc bazę społeczno-ekonomicz- 
ną klas wyzyskujących i dokonując uprzemysłowienia, stworzyła warunki 
do trwałej hegemonii klasy robotniczej. Nastąpiły także zmiany w wew- 
nętrznej strukturze chłopstwa (przewaga gospodarstw średniorolnych, licz- 
na rzesza chłopów-robotników) oraz w składzie inteligencji (ogromny 
wzrost inteligencji technicznej, podniesienie liczby pracowników nauko- 
wych, oświatowo-kulturalnych) i jej powiązaniach z głównymi klasami 
społecznymi(2). 

Ogólny rozwój gospodarczy kraju wyznacza ewolucję struktury spo- 
łecznej, w tym szczególnie dynamiczny rozwój klasy robotniczej, co z kolei 
wywiera zasadniczy wpływ na wzrost liczebny i kształtowanie się składu 
osobowego partii. Związek ten ma charakter wewnętrznej zależności 


(2) W. Wesołowski, B. Gołębiowski: Przemiany struktury społecznej. S. Wider- 
szpil: Skład polskiej klasy robotniczej. Warszawa 1965 r. Przemysł t społeczeństwo 
w Polsce Ludowej. Praca zbiorowa pod redakcją J. Szczepańskiego. Ossolineum 
1969 r. W. Wesołowski: Klasa robotnicza i przeobrażenie struktury społecznej | 
w PRL. Warszawa 1969 r., str. 6. 


80 


Struktura społeczno-zawodowa PZPR 


wzajemnej. Obecny etap rozwoju gospodarczego i kulturowego jest uwa- 
runkowany osiągniętą strukturą społeczną i dotychczasowym rozwojem 
klasy robotniczej, jej liczebnością i cechami zawodowymi. Stworzyło to 
bazę wyjściową do dalszego harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej, 
co niewątpliwie oddziaływać będzie na tempo zmian w strukturze spo- 
łeczeństwa, w tym także, a może szczególnie, na ewolucję klasy robotni- 
czej. 


Obok tych, niejako obiektywnych warunków rozwojowych, na kształ- 
towanie się składu partii i siły jej oddziaływania niemały wpływ może 
mieć i, jak uczy wiele doświadczeń, ma inna kategoria zjawisk, a miano- 
wicie zjawiska subiektywne. Zaliczyć tu można m. in.: linię polityczną 
partii na danym etapie historycznym, wymagania statutowe określające 
kryteria i procedurę przyjmowania do partii, poziom pracy ideologicznej 
i politycznej w jej szeregach. Dopiero analiza zespołu tych zjawisk oraz 
ich powiązań w dziedzinie świadomości w ścisłym zespoleniu z mecha- 
nizmem przesłanek strukturalnych może dać pełny obraz czynników, wy- 
znaczających kształtowanie się składu osobowego i struktury społeczno- 
-zawodowej PZPR w poszczególnych okresach historycznych. 


Stąd też pogłębianie znajomości procesów i zjawisk towarzyszących 
rozwojowi partii, systematyczne badania i wyprowadzenie na tej pod- 
stawie zasadnych wniosków politycznych dla programowania pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych — stanowią metodę, którą powinniśmy 
się posługiwać, oceniając problemy rozwoju partii. 


%* 


Ze względu na to, iż kolejny zjazd partii określa ogólną linię partii, 
dokonuje m. in. oceny składu osobowego jej szeregów i wprowadza 
ewentualne korekty do statutu dotyczące kryteriów i procedury przyjęć, 
skreśleń, wykluczeń, celowa wydaje się na wstępie analiza liczebnego 
rozwoju PZPR i jej struktury w okresach między zjazdami. Przyjmując 
takie założenie, można w rozwoju organizacyjnym PZPR wyodrębnić 
5 okresów, a to: 


I okres, przypadający na lata 1949—1954 (tj. między Kongresem Zjed- 
noczeniowym a II Zjazdem); 


II okres obejmujący lata 1955—1959 (między II a III Zjazdem); 

III okres obejmujący lata 1960—1964 (między III a IV Zjazdem); 

IV okres obejmujący lata 1965—1968 (między IV a V Zjazdem) oraz 
V okres od 1969 r. ;po V Zjeździe). 


Ogólne przemiany w strukturze społecznej PZPR w poszczególnych 
okresach ilustruje tabela 1. 
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| Tabela 1 
STAN LICZBOWY I SKŁAD SPOŁECZNY PZPR W POSZCZEGÓLNYCH 
OKRESACH 
W tym (w %) 
Ogółem członków 
Lata i kandydatów PZPR 
Ę> tys. robotnicy chłopi 2. pozostali 
1949 1 368,7 60,0 18,0 17,3 4,7 
1954 1 298,1 48,0 13,8 36,2 2,0 
1959 1 018,5 40,0 11,5 43,2 5,3 
1964 1 640,7 40,2 11,4 43,0 5,4 
1968 2 104,3 40,2 11,4 43,0 5,4 
1970 (VI) 2 276,1 40,2 11,6 42,5 5,7 


Źródło: Wydział Organizacyjny KC (Sektor Ewidencji Informacji Partyjnej i Sta- 
tystyki). 


Analiza danych zawartych w tabeli 1 ukazuje nam, że w pierwszym 
i drugim okresie (lata 1949—1959) zmniejszył się stan liczebny partii 
oraz zmieniła jej struktura socjalna. Jeżeli PZPR w 1949 r. liczyła 
1 368,7 tys. członków, to w 1959 r. liczebność jej wyniosła 1 018,5 tys,, 
czyli o 350,2 tys. mniej. Ponadto znacznie zmniejszył się odsetek robotni- 
ków (z 60,0 proc. na 40,0 proc.), obniżył odsetek chłopów (z 18,0 proc. 
na 11,5 proc.), wzrósł zaś bardzo wydatnie zarówno w liczbach absolut- 
nych, jak i procentowo stan pracowników umysłowych (z 17,3 proc. 
do 43,2 proc.). 


W trzecim, czwartym i piątym okresie (lata 1960—1970) wystąpiło 
żjawisko systematycznego i dynamicznego wzrostu partii. Partia podwoiła 
swoje szeregi. Szczególną dynamikę rozwoju liczebnego notujemy w la- 
tach 1960—1968 (wzrost efektywny wynosił 1 085,8 tys. członków i kan- 
dydatów). Poczynając od roku 1959 następuje stabilizacja udziału procen- 
towego poszczególnych grup społecznych partii (w 1959 r.: robotnicy — 
40,0 proc., chłopi — 11,5 proc., pracownicy umysłowi — 43,2 proc, 
a w 1970 r. (VI) kolejno: 40,2 proc, 11,6 proc., 42,5 proc.). Jeśli na 
proces kształtowania się partii jako całości spojrzymy od strony spadku lub 
wzrostu jej ogólnej liczby, to intensywny spadek przypada nie na cały 
okres poprzedzający III Zjazd (1959 r.), lecz na lata 1949, 1950 i 1951 
oraz 1956—1958, wszystkie zaś inne lata charakteryzują się mniejszą 
lub większą dynamiką wzrostu. Przyczynami tego stanu było: 


— skreślenie w toku akcji scaleniowej wielu nieaktywnych członków 
kół terenowych PPR i PPS i aktualizowanie ewidencji w 1949 r,, 


— zahamowanie wzrostu na skutek realizacji tezy III Plenum KC 
(1949) o „czujności, 
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— przyjęcie kursu na szybką kolektywizację wsi i uczynienie wiejskich 
organizacji partyjnych odpowiedzialnymi za organizację spółdzielni pro- 
dukcyjnych, 

— ograniczenie demokracji i związane z tym deformacje w okresie 
tzw. kultu jednostki, ; 

— niezadowolenie społeczeństwa z niektórych aspektów polityki go- 
spodarczej, m. in. dysproporcje pomiędzy tempem rozwoju produkcji 
środków produkcji i produkcji przedmiotów spożycia, 

— weryfikacja przeprowadzona w 1958 r., 

— wymiana legitymacji przeprowadzona w 1959 r. 

W dalszych rozważaniach koncentrujemy się na ostatnim dziesięciole- 
ciu, tj. na okresie po III Zjeździe partii. 


%* 


W latach 1959—1969 przyjęto ogółem 1 767,6 tys. kandydatów. Naj- 
większy przyrost nastąpił w okresie dużego ożywienia politycznego, zwią- 
zanego z wyborami do Sejmu i rad narodowych (1961 i 1965 r.), obcho- 
dami dwudziestolecia PRL oraz IV i V zjazdami partii (1964 i 1968 r.). 


Taka rozbudowa szeregów partii jest bez precedensu w historii PZPR. 
Ponad dwukrotnie przekracza ona liczbę przyjętych w latach 1949—1958 
(775878 kandydatów). W tych latach coraz więcej świadomych i przodu- 
jących robotników i chłopów oraz przedstawicieli inteligencji twórczej 
wstępowało w szeregi PZPR. Cechą charakterystyczną jest to, iż ów 
wzrost następował we wszystkich kategoriach społeczno-zawodowych. Tak 
więc wśród przyjętych do partii w tym okresie znalazło się m. in. 
658 tys. (48,6 proc.) robotników, 246 tys. (13,9 proc.) chłopów, 107 tys. 
(6,6 proc.) inżynierów i techników, 103 tys. (6,4 proc.) nauczycieli, 60 tys. 
(3,7 proc.) ekonomistów, planistów i księgowych, 18 tys. (1,1 proc.) agro- 
nomów i innych specjalistów służby rolnej, 9 tys. (0,6 proc.) lekarzy, 
2,2 tys. (0,1 proc.) pracowników nauki oraz wielu innych specjalistów 
z wykształceniem średnim i wyższym. 


Z danych zawartych w tabeli 2 wynika, że w składzie socjalnym kan- 
dydatów przyjętych w poszczególnych latach zachodziły nieznaczne róż- 
nice. Niemniej jednak zauważalny jest spadek odsetka pracowników 
umysłowych, szczególnie w latach 1964—1966. W sumie robotnicy i chłopi 
stanowili średnio 62,0 proc. ogółu przyjętych kandydatów. Najliczniejszy 
udział robotników i chłopów wśród przyjętych kandydatów w latach 
1959—1969 notujemy w 1959 r. (64,5 proc.) i w 1967 r. (64,1 proc.). 


Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, iż wśród nowo wstępują- 
cych jest dużo młodzieży. 704 tys., czyli 39,8 proc. ogółu przyjętych 
kandydatów, stanowi kategoria wieku do 25 lat. W większości wywodzą 
się oni ze środowiska robotniczego i chłopskiego. Przy czym 372 tys. 
(tj. 53,6 proc.) — to członkowie ZMS lub ZMW. Świadczy to o poparciu, 
jakim cieszy się partia w podstawowych grupach młodzieży. 
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Tabela 8 
SKŁAD SPOLECZNY PRZYJĘTYCH KANDYDATÓW W LATACH 1959—1969 


Według grup społeczno-zawodowych 


Lata Ogółem racownic Pozostali 
robotnicy chłopi amy lówi. 
w liczbach bezwzględnych (w tys.) 
Ogółem 1 167,5 858,6 246,4 599,4 63.1 
1959 86,4 43,7 12,1 29,8 0,8 
1960 167,4 81,7 23,9 58,8 3,0 
1961 196,7 92,2 30,6 68,7 5,2 
1962 132,2 62,9 14,2 50,4 4,7 
1963 142,9 67,7 17,6 52,1 5,6 
1964 183,5 88,1 26,3 60,3 8,7 
1965 176,2 82,3 27,2 57,1 9,6 
1966 164,0 78.1 26.4 52,2 7,3 
1967 153,5 75,9 22,5 49,6 5,5 
1968 ? 213,1 109,3 25,6 70,6 7,6 
1969 151,6 76,7 20,0 49,8 5,1 
w procentach 
Ogółem 100,0 49,7 13,9 32,9 3.5 
1959 100,0 50,5 14,0 34,6 0,9 
1960 100,0 48,8 14,3 35,1 1,8 
1961 100,0 46,9 15,6 34,9 2,6 
1962 100,0 47,6 10,8 38,1 3,5 
1963 100,0 47,3 12,3 36,5 3,9 
1964 100,0 48,0 14,4 32,9 4,7 
1965 100,0 46,7 15,5 32,4 5,4 
1966 100,0 47,7 16,1 31,8 4,4 
1967 100,0 49,4 14,7 32,3 3,6 
1968 100,0 51,3 12,0 33,1 3,6 
1969 100,0 50,6 13,2 32,9 3,3 


Duży jest także, rosnący z roku na rok odsetek kobiet przyjmowanych 
do partii. Jeżeli w 1959 r. wśród nowo przyjętych kobiety stanowiły tylko 
12,8 proc., to w 1969 r. było ich już 31,2 proc. Łączy się to z ogólną 
aktywizacją społeczno-zawodową kobiet i jest jej wyrazem. 

Dane statystyczne ukazujące systematyczny wzrost przyjmowanych do 
partii kobiet oraz młodzieży w wieku od 18 do 25 lat zawiera tabela 3. 

W związku z przyjęciem znacznej liczby kandydatów, w tym ludzi 
młodych, skład partii zmienił się w sposób istotny pod względem wieku 
i stażu partyjnego. Przy czym przez cały okres dominująca była grupa 
w wieku 26—40 lat (tendencja w latach 1959—1969). Tendencję do dużego 
wzrostu po 1959 r. wykazuje grupa wieku do 25 lat. Wprawdzie w mniej- 
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Tabela 3 
UDZIAŁ KOBIET I MŁODZIEŻY WŚRÓD PRZYJĘTYCH DO PARTII 
W LATACH 1959—1969 


Kobiety Młodzież do 25 lat 

Lata w liczbach w procentach w liczbach w procentach 

bezwzględnych przyjętych bezwzględnych przyjętych 

(w tys.) kandydatów (w tys.) kandydatów 
1959 11,0 12,8 29,8 34,6 
1960 27,1 16,2 59,3 35,5 
1961 38,5 19,6 70,2 35,7 
1962 29,1 22,0 47,4 35,8 
1963 34,0 23,8 50,8 35,6 
1964 46,1 25,1 67,8 37,0 
1965 47,6 27,0 70,2 39,9 
1966 46,6 28,4 69,0 42,1 
1967 46,2 30,1 69,0 44,9 
1968 67,8 31,8 99,7 46,8 
1969 47,3 | 31,2 70,4 | 46,5 


szym stopniu, ale występuje ona także w kategorii wieku 41—50 (z 22,9 
proc. w 1959 r. do 24,6 proc. w 1969 r.). 
Tabela 4 


ZMIANY W SKŁADZIE OSOBOWYM PZPR W LATACH 1959—1969 
Z UWZGLĘDNIENIEM WIEKU JEJ CZONKÓW 
Ponad 50 lat 


Lata Ogółem Do 25 lat 26 — 40 lat | 41 — 50 lat 


w liczbach bezwzględnych (w tys.) 


1959 *) 1 023,6 69,4 507,9 234,6 211,7 
1969 2 203,5 289,2 1 023,0 503,0 398,3 


w procentach 


1959 100,0 6,8 49,7 22,9 20,6 
1969 100,0 10,9 46,4 24,6 18,1 


* Dane na 31.XII.1958 r. 


Jeżeli liczba tych, którzy wstąpili do partii (PPR i PPS) przed 1948 r., 
wynosiła pod koniec 1958 r. 545 199 i stanowiła 55,4 proc. ogólnego stanu 
partii, to w 1969 r. spadła do 368826 (18,3 proc.), głównie w wyniku 
ubytku naturalnego. Spadła także liczba członków partii, którzy zostali 
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do niej przyjęci w latach 1949—1953 oraz 1954—1958. Tak więc, jeżeli 
w 1958 r. liczba tych, którzy wstąpili w okresie 1949—1953 r. wynosiła 
176,5 tys., a w latach 1954—1958 260,9 tys., to w 1969 r. wynosiła ona 
odpowiednio: 122,2 tys., 225,2 tys. 


Z danych uzyskanych przy wymianie legitymacji w 1967 r. wynika, 
że w szeregach partii w tym czasie znajdowało się 18 923 członków, którz 


w _ okresie międzywojennym należeli do KPP, KZMP lub partii komuni- 


stycznych za granicą; 26412 osób wchodziło w okresie okupacji w skład 


PPR, GL lub AL; 393897 osób wstąpiło do partii (PPR i PPS) przed 


zjednoczeniem; 85 784 członków partii było członkami organizacji mło- 
dzieżowych, takich jak: ZMW, OM TUR, ZMW „Wici” lub ZMD; 365 884 


należało do ZMP, a 231 029 było lub jest członkami ZMS lub ZMW. 


Analiza danych o strukturze ogółu zatrudnionych i strukturze partii 
według wykształcenia pozwala stwierdzić, iż przeciętna wykształcenia 
członków partii jest wyższa od przeciętnej wykształcenia ogółu zatrudnio- 
nych. Ilustrują to dane tabeli 5. 


Tabela 5 
CZŁONKOWIE I KANDYDACI PZPR WEDŁUG POSIADANEGO WYKSZTAŁCENIA 
NA TLE STRUKTURY WYKSZTAŁCENIA OGÓŁU ZATRUDNIONYCH 
(W PROCENTACH) 


Zatrudnienie Członkowie i kandydaci PZPR 


Wykształcenie wg poziomu wykształcenia*)| wg poziomu wykształcenia**) 


Ogółem 100,0 100,0 
wyższe 4,8 7,5 
średnie zawodowe 11,3 15,8 
średnie ogólnokształcące 4.5 10.6 
niepełne średnie 3,8 7,5 
zasadnicze zawodowe 15,3 10,3 
podstawowe: 

ukończone 43,8 37.8 

nie ukończone 16,5 10,5 


*) Stan z dnia 31 I 1968 r. 
**) Stan z dnia 31 XII 1969 r. 


Z danych powyższej tabeli wynika, że o ile wśród ogółu zatrudnionych 
co piaty (20,6 proc.) posiada wyższe i średnie wykształcenie, o tyle 
w składzie osobowym partii co trzeci (33,9 proc.) legitymuje się wyższym 
lub średnim wykształceniem. Należy zaznaczyć, że w tabeli 5 podano 
strukturę wykształcenia całej partii, a więc łącznie z chłopami, których 
poziom wykształcenia jest niższy niż pozostałych członków partii. Chłopi 
jak wiadomo nie są wykazywani wśród zatrudnionych. 

Godne do odnotowania są dane o wykształceniu należących do partii 
robotników, a mianowicie: 27,8 proc. robotników członków partii i kan- 
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dydatów partii posiadało w 1968 r. wykształcenie wyższe od podstawo- 
wego. W cyfrach bezwzględnych według poszczególnych kategorii wy- 
kształcenia stan ten przedstawiał się następująco: 166937 robotników- 
-członków partii ukończyło zasadniczą szkołę zawodową, 23 914 — tech- 
nikum, 8000 — szkołę średnią ogólnokształcącą i 45861 posiadało wy- 
kształcenie niepełne średnie. 


Nadto notuje się wyraźną tendencję do wzrostu poziomu wykształcenia 
członków partii. Tak np. wśród członków partii, którzy w 1968 r. mieli 
pełne wykształcenie podstawowe, 5,9 proc. uzupełniło je w okresie przy- 
należności do PZPR; wśród członków, którzy w 1967 r. legitymowali 
się wykształceniem średnim, 24,1 proc. miało w chwili wstępowania do 
partii wykształcenie podstawowe, 8,0 proc. członków partii posiadających 
w 1967 r. wykształcenie wyższe przed wstąpieniem do partii należało do 
grupy z wykształceniem podstawowym, a 35,4 proc. — z wykształceniem 
średnim(3). 

W wyniku tego wśród członków partii pracowników umysłowych, li- 
czących w 1969 r. 944,2 tys., znajduje się m. in.: 168,1 tys. techników, 
132,9 tys. nauczycieli, 109,3 tys. ekonomistów i planistów, 63,3 tys. inży- 
nierów, 38,2 tys. agronomów i innych specjalistów rolnictwa, 9,6 tys. 
pracowników nauki, 5,0 tys. dziennikarzy, literatów, artystów. Przy czym 
najwyższy odsetek upartyjnienia notujemy wśród nauczycieli (44,7 proc. 
ogółu nauczycieli należy do PZPR) oraz inżynierów i techników (40,0 
proc. ogółu inżynierów i 44 proc. techników to członkowie lub kandydaci 
PZPR). PZPR skupia 1/4 pracowników nauki. 


Istotny do odnotowania jest fakt, iż w ostatnim dziesięcioleciu najwyż- 
sze wskaźniki wzrostu notujemy wśród inżynierów (wzrost ponad cztero- 
krotny wśród zatrudnionych ogółem, a ponad sześciokrotny wśród za- 
trudnionych w podstawowych gałęziach gospodarki narodowej, tj. prze- 
myśle, budownictwie i transporcie), agronomów i innych specjalistów 
służby rolnej (wzrost pięciokrotny), lekarzy (pięciokrotny), nauczycieli 
(czterokrotny) i techników około trzykrotny wśród ogółu zatrudnionych 
oraz pracowników nauki (o 250 proc.). Dynamikę rozwoju partii w po- 
szczególnych kategoriach zawodowych ilustrują dane tabeli 6. 

Analiza danych statystycznych według województw wykazuje, iż udział 
członków partii wśród zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej jest 
większy na terenach o wysokim tempie wzrostu gospodarczego aniżeli 
tam, gdzie osiągnięty już został wysoki poziom rozwoju gospodarczego. 


Do organizacji wojewódzkich skupiających najwyższy odsetek robotni- 
ków należą: organizacja katowicka (48,0 proc.), organizacja m. Łodzi 
(47,6 proc.), organizacja m. Gdańska (46,9 proc.), poznańska (45,1 proc.) 
i wrocławska (43,6 proc.). Chłopów w swym składzie najwyższy odsetek 
skupiają organizacje partyjne województw: lubelskiego (29,7 proc.), war- 
szawskiego (23,1 proc.), kieleckiego (20,7 proc.) i białostockiego (19,3 proc.). 


(3) K. Ostrowski, Z. Sufin: Problemy rozwoju partii między IV a V Zjazdem. 
„Nowe Drogi” nr 1/236, 1969 r., str. 32—33, 
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Tabela 6 
PRACOWNICY UMYSŁOWI W PARTII W LATACH 1959—1969 
WEDŁUG POSZCZEGÓLNYCH KATEGORII SPOLECZNO-ZAWODOWYCH 


La ta 
1959 1969 śni 
Kategorie społeczno-zawodowe IW | 6 Wa 
w liczbach bezwzględnych 
(w tys.) 

Ogółem 431,2 944,2 219,0 

w tym: 
1. inżynierowie 14,8 632,5 426,5 
2. technicy 60,9 168,1 359,1 
3. pracownicy dozoru *) 50,6 . 
4. agronomowie i inni specjaliści służby 

rolnej i leśnej 7,6 38.2 500,1 
5. pracownicy nauki 3.8 9.6 250,1 
6. nauczyciele 32.5 132.9 404.6 
7. lekarze i farmaceuci 2.5 153.1 514.7 
8. średni personel służby zdrowia 5,0 17,8 356,9 
9. pracownicy sądownictwa i prawnicy . 7.6 . 
10. dziennikarze, literaci, artyści 3,2 5,0 151,4 
11. pracownicy organizacji społecznych . 17,0 . 
12. kierowniczy aparat 

administracyjny i gospodarczy 41,3 61,9 149,7 
13. pracownicy obrotu towarowego . 58,9 . 
14. ekonomiści, planiści, statystycy 

i pracownicy finansowo-księgowi b 109,3 . 
15. studenci i uczniowie szkół zawodowych 9.6 11,9 124,0 
16. urzędnicy 161,3 . . 
17. pozostali 88.5 . . 


*) Brak danych porównawczych. 


Dynamika wzrostu liczebnego partii w poszczególnych województwach 
jest zróżnicowana (patrz tabela 7). 

Przyjmując za podstawę wysokość wskaźnika rozwoju partii, można 
wyróżnić cztery grupy województw: 

Najwyższy wskaźnik wzrostu mają województwa: lubelskie — 300,6 
proc., białostockie — 271,3 proc., rzeszowskie — 264,2 proc. i koszaliń- 
skie — 252,3 proc. 

Wyższy niż średni ogólnokrajowy, ale nie najwyższy wskaźnik wzrostu 
posiadają województwa: opolskie — 246,5 proc., krakowskie — 245,1 proc., 
zielonogórskie — 244,1 proc., szczecińskie — 241,3 proc., katowickie — 
238,1 proc., gdańskie — 229,5 proc., warszawskie — 216,3 proc. i olsztyń- 
skie — 215,5 proc. 

Niższym aniżeli średnio w kraju wskaźnikiem wzrostu legitymują się 
województwo łódzkie — 204,2 proc. i m. Łódź — 202,3 proc. 
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Najniższy wskaźnik wzrostu wykazują województwa: wrocławskie — 
193,1 proc., kieleckie — 192,1 proc., poznańskie — 189,0 proc., bydgoskie — 
172,5 proc. i m. st. Warszawa — 168,3 proc. 


Tabela 7 


ZMIANY W LICZEBNOŚCI CZŁONKÓW PARTII W LATACH 1959—1969 
WEDŁUG WOJEWÓDZTW 


La ta 
Województwo 30 IX 1958 | 1969 EG 
w liczbach bezwzględnych (w tys.) 
Ogółem 1 023,6 2 203,5 215,3 
m. st. Warszawa 73,9 115,3 168,3 
m. Łódź 42,2 85,3 202,3 
białostockie 22,9 60,5 271,3 
bydgoskie 88,2 152,1 172,5 
gdańskie 5 42,4 97,3 229,5 
katowickie 121,1 288,3 - 238,1 
kieleckie 58,5 112,4 192,1 
koszalińskie 23,9 60,3 252,3 
krakowskie 62,8 154,0 245,1 
lubelskie 38,2 114,8 300,6 
łódzkie 51,3 104,7 204,2 
olsztyńskie 29,2 62,9 215,5 
opolskie 30,4 75,0 246,5 
poznańskie 102,9 194,5 189,0 
rzeszowskie 42,2 111,6 264,2 
szczecińskie 27,5 66,3 241,3 
warszawskie 59,7 129,2 216,3 
wrocławskie 81,4 157,2 193,1 
zielonogórskie 25,3 61,8 244,1 


Jeżeli dane o dynamice rozwoju partii według województw cechuje du- 
że zróżnicowanie, to jest ono znikome w przekroju podstawowych działów 
gospodarki narodowej. 


Przytoczone dane tabeli 8 ukazują niewielki wzrost procentowy w prze- 
myśle, transporcie, łączności i budownictwie (o 2,3 proc.), utrzymującą 
się proporcję w rolnictwie i leśnictwie oraz około 3 proc. spadek udziału 
w pozostałvch działach gospodarki narodowej w 1969 r. w stosunku 
do roku 1959. 


Równolegle z rozbudową partii odbywał się proces systematycznego 
oczyszczania jej szeregów. W toku realizacji uchwał Komitetu Centralne- 
go wzrastała odpowiedzialność organizacji partyjnych za kształtowanie 
składu osobowego partii, wyrażająca się w zwiększaniu wymagań stawia- 
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nych zarówno ogółowi członków, jak i nowo przyjmowanym kandydatom. 
Organizacje partyjne pryncypialnie oceniały postępowanie swych człon- 
ków i wyciągały wnioski w stosunku do tych, którzy zajmowali postawę 
sprzeczną z linią partii bądź w inny sposób łamali zasady określone w jej 
statucie. 

Tabela 8 

ZMIANY W LICZEBNOŚCI CZŁONKÓW PARTII W LATACH 1959—1969 
WEDŁUG DZIAŁÓW GOSPODARKI NARODOWEJ 


W przemyśle, transporcie, W rolnictwie |W pozostałych 
Lata | Ogółem łączności i budownictwie | i w leśnictwie POP *) 
w liczbach bezwzględnych (w tys.) 
301X 1958 1 023,6 453,3 252,5 317,7 
1969 2 203,5 1 028,2 548,1 627,2 
w procentach 
1959 100,0 44,3 24,7 31,0 
1969 100,0 46,6 24,9 28,5 


*)W pozostałych mieści się służba zdrowia, szkolnictwo, obrót towarowy, aparat 
administracyjny. 


W ostatnim dziesięcioleciu (1959-1969) 67,3 proc. skreślonych i wydalo- 
nych z partii stanowili robotnicy i chłopi. Wynika z tego, że procentowy 
udział robotników i chłopów wśród skreślonych i wydalonych był wyższy 
od odsetka robotników i chłopów w ogólnej liczbie przyjętych kandydatów. 
Przyczyną tego stanu były zmniejszone w praktyce w tym okresie wyma- 
gania w stosunku do robotników i chłopów w celu zachowania odpo- 
wiednich proporcji w składzie socjalnym partii. 

Tabela 9 
KSZTAŁTOWANIE SIĘ PRZYROSTU NETTO W STOSUNKU DO OGÓŁU 
PRZYJĘTYCH WEDŁUG GRUP SOCJALNYCH W LATACH 1959—1950 


, BYR ś . |Pracownicy 
Wyszczególnienie Ogółem | Robotnicy | Chłopi umysłowi Pozostali 
w liczbach bezwzględnych (w tys.) 
Przyjęto kandvdatów 
w latach 1959—1970 (czerwiec) 1 780,7 863,2 250,6 602,1 64,8 
Przyrost netto 
w latach 1959—1970 (czerwiec) 1 255,0 517.8 165.5 509,2 62,4 
w procentach: 
Przyjęto kandydatów 
w latach 1959—1970 (czerwiec) 100,0 43,5 14,1 33,8 3,86 
Przyrost netto 
w latach 1959—1970 (czerwiec) 100,0 41,3 13,2 40,6 4,9 
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Zjawisko to, jak również fakt, że część robotników i członków rodzin 
chłopskich przez podniesienie kwalifikacji zawodowych przechodzi do 
grupy pracowników umysłowych bądź na rentę, wywiera istotny wpływ 
na skład socjalny partii. 

Problem ten ilustruje tabela 9, uwidaczniająca różnice między składem 
społecznym przyjętych kandydatów a przyrostem netto, tj. po uwzględ- 
nieniu ubytków i zmiany przynależności do grupy społeczno-zawodowej. 


Z danych tabeli wynika, że skład społeczny przyrostu netto kształto- 
wał się wręcz odmiennie niż przyjętych w tym okresie kandydatów. Ozna- 
cza to, iż mimo systematycznego podnoszenia się liczb bezwzględnych, 
procentowy wzrost udziału robotników i chłopów w partii jest nieznacz- 
ny. Uwarunkowane jest to wyższym odsetkiem robotników i chłopów 
wśród ogółu skreślonych. 


yz 


PZPR według stanu na dzień 30 czerwca 1970 r. liczyła 2276,1 tys. 
członków i kandydatów, w tym robotnicy stanowią 40,2 proc., chłopi 
11,4 proc., pracownicy umysłowi 42,5 proc. i pozostali (studenci, eme- 
ryci, gospodynie domowe) 5,7 proc. 


Do PZPR należy co dziesiąty dorosły (powyżej 18 lat) obywatel kraju. 
Natomiast czyniąc takowe porównanie z liczbą zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej, wskaźnik ten jest dwukrotnie wyższy (19,0 proc. ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej to członkowie i kandydaci 
PZPR). 


Członkowie partii, którzy wstąpili do niej przed zjednoczeniem (PPR 
lub PPS), stanowią aktualnie 18,3 proc. składu partii, natomiast ci, którzy 
wstąpili po III Zjeździe (1959 r.) — ponad 3/5, z czego połowa legitymuje 
się stażem krótszym niż czteroletni. Wraz ze wzrostem liczebnym partii 
rozszerza się także jej sieć organizacyjna. 


Podstawowe organizacje partyjne działające w miastach skupiają 70,0 
proc. członków i kandydatów, a działające na wsi — 30,0 proc. 


W podstawowych działach gospodarki narodowej pracuje 77,8 proc. 
członków i kandydatów partii, w tym: w przemyśle — 35,0 proc.. w rol- 
nictwie i leśnictwie — 24,9 proc., w transporcie i łączności — 6,8 proc,, 
w obrocie towarowym — 6,4 proc. i w budownictwie — 4,8 proc. 


Sieć organizacyjna partii przedstawia się następująco: w końcu 1969 r. 
istniało 72 269 podstawowych organizacji partyjnych, w tym 39429 na 
wsi, oraz 17600 organizacji oddziałowych. W dużych zakładach pracy 
i instytucjach działały 603 organizacje podstawowe o liczbie powyżej 400 
członków i kandydatów. Skupiały one łącznie 495 456 członków i kandy- 
datów partii, tj. 22,5 proc. ogólnego stanu partii, przy czym 519 spośród 
nich funkcjonowało w przemyśle, transporcie i budownictwie, reszta 
(84) w instytucjach i urzędach oraz szkołach wyższych. W środowisku 
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wiejskim rozwijało pracę 4425 komitetów gromadzkich. Ponadto istniało 
8 368 grup terenowego działania (w mieście 7 153, na wsi 1215). W po- 
rownaniu z 1959 r. zmniejszył się odsetek organizacji partyjnych skupia- 
jących poniżej 15 członków i kandydatów (z 33,3 do 17,2 proc.), w stopniu 
niewielkim wzrósł odsetek organizacji tzw. średnich (16—50 i 51—100 
członków partii), a znacznie zwiększył się odsetek organizacji skupiają- 
CCA 500 członków partii (z 15,8 proc. w 1959 r. do 25,3 proc. 
w r.). 


Na ogólną liczbę 40024 wsi w kraju, w 31263 istnieje 39 429 pod- 
stawowych organizacji partyjnych. W wielu wsiach działa więcej niż 
jedna POP; najczęściej obok organizacji wiejskiej istnieje również POP 
w POM, PGR, GS, w leśnictwie bądź też niektórych drobnych zakładach 
przemysłowych. Na 8761 wsi, w których nie ma jeszcze podstawowych 
organizacji partyjnych, obiektywne możliwości ich zorganizowania istnie- 
ją według oceny komitetów powiatowych w 3826. W pozostałych możli- 
wości powstania POP są aktualnie niewielkie ze względu na małą liczbę 
gospodarstw. Nadmienić jednak należy, że liczba wsi, w których nie ma 
POP, systematycznie maleje. Tak np. w 1963 r. było ich 13 156, w 1966 r. 
3 w 1967 r. — 9886, w 1968 r. — 8988, a na koniec 1969 r. — 


* 


Materiał statystyczny ilustrujący proces kształtowania składu liczeb- 
nego i struktury społeczno-zawodowej PZPR wskazuje, iż w dynamicznym 
rozwoju partii występowały wahania. Najbardziej dynamiczny rozwój 
partii przypada na lata 1953—1955 oraz 1959—1969. Natomiast stosunko- 
wo największy spadek liczebny nastąpił w latach 1950 i 1951 oraz w la- 
tach 1956—1958. Szczytowy punkt dynamiki rozwojowej partii przypadł 
na lata 1954, 1960, 1964, 1968; największy zaś spadek na lata 1951, 1957, 
i 1958. 


W latach 1949—1959 za dużymi wahaniami dynamiki rozwojowej partii 
jako całości kryły się stałe i w zasadzie nie podlegające wahaniom ten- 
dencje charakteryzujące stopniową zmianę proporcji poszczególnych grup 
społecznych. W okresie tym zmniejszył się w partii procentowy udział 
robotników i chłopów (szczególnie intensywny w 1955 r. i 1958 r.), zwięk- 
szył zaś udział pracowników umysłowych (szczególnie intensywny w tych 
latach co spadek robotników). Tendencja ta występowała niezależnie od 
tego, czy ogólna dynamika rozwoju partii przebiegała po linii wznoszącej 
się czy opadającej. Natomiast po 1959 r. ustabilizował się udział tych 
trzech grup w strukturze partii jako całości przy nieznacznym wzroście 
odsetka robotników i chłopów oraz jednoczesnym znikomym spadku od- 
setka pracowników umysłowych. 


Przedstawione dane o przemianach w strukturze wykształcenia człon- 
ków i kandydatów partii ukazują dwie występujące w całym okresie istnie- 
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nia PZPR tendencje: radykalny spadek procentowy liczby członków 
partii z niepełnym podstawowym wykształczniem oraz dynamiczny wzrost 
udziału członków partii z wykształceniem średnim (szczególnie intensywny 
od 1952 r.) i wyższym (szczególnie intensywny po 1957 r.). Tak więc 
do partii coraz częściej wstępują ludzie albo już posiadający wyzsze 
i średnie wykształcenie, albo usilnie dążący do podnoszenia poziomu wy- 
kształcenia i kwalifikacji. Zjawisko to ma duże znaczenie dla dalszego 
rozwoju partii, dla rozwiązywania przez nią coraz bardziej skompliko- 
wanych zadań budownictwa socjalistycznego. 


Kolejnymi trendami kształtującymi skład osobowy partii i jego strukturę 
społeczno-zawodową są: 


— coraz wyższy udział ludzi młodych, czyli odmładzanie się szeregów 
partyjnych, co świadczy o rosnącym wpływie partii na młode pokolenie 
i gwarantuje ciągłość jej dalszego rozwoju; 

— stałe umacnianie pozycji partii w najważniejszych grupach inteli- 
gencji, takich jak: inżynierowie, technicy, agronomowie i inni specjaliś- 
ci służby rolnej, nauczyciele i pracownicy nauki; 

— wzrastający udział kobiet — stanowią one obecnie około 20 proc. 
ogólnego składu partii; 

— zwiększenie się liczby POP mimo podwyższenia przez IV Zjazd 
minimalnej liczby członków organizacji podstawowej z 3 do 5. 


„Obecnie, gdy partia nasza przekroczyła dwa miliony członków, a sieć 
jej organizacji objęła prawie wszystkie środowiska społeczne — czytamy 
w uchwale V Zjazdu — główny akcent powinniśmy położyć nie na wzrost 
ilościowy, lecz jakościowy. Oznacza to konieczność z jednej strony wydat- 
nego zwiększenia wysiłku nad podniesieniem poziomu ideologicznego t po- 
litycznego członków partii, nad podniesieniem bojowości naszej organiza- 
cji, z drugiej zaś — zaostrzenia wymogów przy przyjmowaniu do partii. 
Przestrzeganie wysokich wymagań statutowych przy przyjmowaniu do 
partii przyczyni się do tego, że trafiać do niej będą ludzie przodujący 
w swym środowisku, wypróbowani w pracy społecznej, zapewni wzrost 
odpowiedzialności podstawowych organizacji partyjnych za właściwe 
kształtowanie składu partii (4). 


Chodzi więc o to, aby nadmierna masowość partii, wciąganie w jej 
szeregi elementów mało uświadomionych i nie rozbudzonych politycznie 
nie osłabiły trzonu proletariackiego partii, tzn. by pod ciśnieniem elemen- 
tów niezdecydowanych lub politycznie chwiejnych nie miała ona utrudnio- 
nego działania. Ten postulat odnosi się do każdej partii marksistowsko- 
-leninowskiej, szczególnie zaś rządzącej. Wtedy bowiem, niejako obiek- 
tywnie, występuje zjawisko, które W. Lenin nazywał ,pokusą” wstępo- 
wania do partii z motywów pozaideowych. 


(4) Uchwała V Zjazdu PZPR. V Zjazd PZPR. „Nowe Drogi” nr 12/1968 r., str. 
143—144. 
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I jeszcze jedno zagadnienie. W partii masowej nader ważną rolę odgry- 
wają jej aktywiści, którzy „powinni tkwić w samym gąszczu życia robotni- 
czego, znać je na wskroś, umieć bezbłędnie ocenić, jakie są w odniesieniu 
do danej kwestii, w danej chwili nastroje mas, jakie są ich rzeczywiste 
dążenia, potrzeby i myśli, umieć określić bez krzty fałszywej idealizacji 
stopień ich uświadomienia oraz siłę wpływów tych czy innych przesądów 
1 przeżytków przeszłości, umieć zdobyć sobie bezgraniczne zaufanie mas 
koleżeńskim do nich stosunkiem, troską o zaspokajanie ich potrzeb”(5). 
W tym tkwi istota dialogu partii, a zwłaszcza jej ogniw kierowniczych 
i szerokich kręgów aktywu z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy. 
O tym w szczególności poucza nas analiza doniosłych wydarzeń grudnio- 
wych w naszym kraju. 


(5) W. I. Lenin: O roli t zadaniach związków zawodowych. Dzieła t. 33, Wyd. 
KiW, str. 192—193. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Czy USA zmierzają rzeczywiście ku erze negocjacji? 


W styczniu br. upłynęła pierwsza połowa prezydenckiej kadencji Ri- 
charda Nixona. Obejmując przed dwoma laty ster władzy w Białym Domu, 
Nixon zapowiedział szereg zmian w polityce zagranicznej Stanów Zjedno- 
czonych. Wśród nich wybijały się na czoło dwie sprawy: 

Pierwsza: Nixon zapowiedział przejście od ery konfrontacji do ery ne- 
gocjacji. Dotyczyć to miało oczywiście stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim i w szerokim aspekcie z całym systemem socjalistycznym; i druga: 
Nixon obiecał społeczeństwu amerykańskiemu podjęcie skutecznych kro- 
ków w kierunku zakończenia wojny w Wietnamie. 

Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, jak w ciągu minionych dwóch 
lat nowa amerykańska administracja wywiązała się z tych zapowiedzi. 

Zaznaczmy od razu, iż jeśli chodzi o sprawę pierwszą, efekty nie zależą 
bynajmniej wyłącznie od Stanów Zjednoczonych. Sprawa przechodzenia 
„od ery konfrontacji do ery negocjacji” — jeśli już trzymać się sformuło- 
wania prezydenta Nixona — może być wynikiem działania obu stron, 
a więc systemu socjalistycznego i systemu imperialistycznego, przede 
wszystkim zaś czołowych przedstawicieli tych systemów: Związku Ra- 
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych. 

Nie ulega wątpliwości, iż Związek Radziecki, wierny leninowskim za- 
sadom pokojowego współistnienia, prowadzi konsekwentnie politykę zmie- 
rzającą do rozładowywania napięcia, do ustanowienia opartej na zasadach 
równoprawnvch pokojowej współpracy z wszystkimi państwami, w tym 
również ze Stanami Zjednoczonymi. Jeśli więc w omawianym, dwuletnim 
okresie doszło do pewnych ustaleń czy porozumień, mających konstruk- 
tywne znaczenie dla sprawy pokojowego współistnienia, to jest to w pierw- 
szym rzędzie zasługą Związku Radzieckiego i całej wspólnoty socjali- 
stycznej. 

Mamy tu na myśli zawarcie układu o nierozprzestrzenianiu broni jądro- 
wej. pomyślny rozwój negocjacji na temat zakazu umieszczania broni 
masowego zniszczenia na dnie mórz i oceanów, a także rozpoczęcie między 
ZSRR a USA bardzo ważnych rozmów pod nazwą SALT na temat re- 
dukcji zbrojeń strategicznych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż do tvch postepów nie mogłobv dojść, gdvbv 
Stany Zjednoczone im sie sprzeciwiały. Należy więc stwierdzić, że rząd 
amerykański dostrzegł praktyczną celowość negocjacji w ważnych dla po- 
koju sprawach i szedł na określone porozumienia. 
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Przyczyn takiego stanowiska, które wyrażało się właśnie w Nixonow- 
skim sformułowaniu przechodzenia od ery konfrontacji do ery negocjacji, 
szukać należy przede wszystkim w fakcie, iż polityka zmierzająca do kon- 
frontacji poniosła fiasko. Fakt nieustannego umacniania się potencjału 
obronnego Związku Radzieckiego i całej wspólnoty socjalistycznej musiał 
działać ostudzająco nawet na najbardziej zapalczywe głowy w Pentago- 
nie, musiał prowadzić do wniosku, że polityka konfrontacji brzemienna 
jest w niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu, w którym agresor liczyć 
się musi z miażdżącym odwetem. Z drugiej strony należy mieć na uwadze 
oddziaływanie polityki państw socjalistycznych, znaczonej pokojowymi, 
konstruktywnymi inicjatywami zmierzającymi do odprężenia, do zmniej- 
szenia wyścigu zbrojeń. Ta polityka nie tylko przemawiała do wyobraźni 
szerokich mas w krajach zachodnich, ale przyczyniała się również do 
kształtowania bardziej realistycznych poglądów w łonie kół rządzących 
tych państw. Dotyczy to przede wszystkim krajów Europy zachodniej. Pań- 
stwa te coraz niechętniej ustosunkowują się do amerykańskiej stra- 
tegii globalnej, brzemiennej w nieobliczalne dla ludzkości następstwa. 

Cały ten zespół czynników spowodował pewne częściowe uelastycznie- 
nie kursu polityki amerykańskiej, jeśli chodzi o stosunki z krajami systemu 
socjalistycznego. 

Od pewnego jednak czasu obserwujemy narastanie w łonie polityki 
amerykańskiej szeregu tendencji o odwrotnym kierunku. Obserwujemy 
próby hamowania procesu odprężeniowego i tak jeszcze przecież znajdują- 
cego się w stanie niezbyt zaawansowanym. To znamienne usztywnienie 
linii politycznej Waszyngtonu wyraża się m.in. w rozwijaniu nowej fazy 
zbrojeń rakietowo-jądrowych, przede wszystkim rakiet o wielu głowi- 
cach, oraz tzw. systemu antyrakietowego, choć wiadomo, że właśnie re- 
dukcja tego rodzaju broni jest przedmiotem negocjacji między ZSRR 
a USA w ramach SALT. Inaczej mówiąc, określone koła Stanów Zjedno- 
czonych, zwłaszcza koła wojskowe, usiłują storpedować powodzenie tych 
rozmów, usiłują stworzyć fakty dokonane w dziedzinie nowych rodzajów 
zbrojeń. 

Stany Zjednoczone lansują ostatnio również twardy kurs w polityce 
NATO. Wyrazem tego było przeforsowanie antyodprężeniowych uchwał 
na ostatniej grudniowej sesji Paktu Atlantyckiego, mimo iż wielu członków 
tego Paktu odnosiło się niechętnie do takiego kursu. Decyzje te dotyczą 
dalszego zwiększania zbrojeń krajów-członków Paktu w Europie zachod- 
niej oraz działania w kierunku opóźniającym zwołanie europejskiej kon- 
ferencji bezpieczeństwa i współpracy. 

W dniu 4 stycznia, w rozmowie telewizyjnej z dziennikarzami, prezydent 
Nixon usiłował długo przekonywać swych amerykańskich słuchaczy, iż 
nie zarzucił polityki zmierzającej do ery negocjacji. "Tłumaczył on, iż pro- 
ces negocjacji musi być bardzo przewlekły ze względu na duże rozbieżności 
między stronami. Twierdził, iż jeśli chodzi o rozmowy SALT, ważne jest 
samo ich trwanie. Dał przy tym wyraźnie do zrozumienia, iż zamierza 
ograniczyć zasięg porozumienia do spraw wycinkowych. 
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Fakt, iż prezydent amerykański uznał za konieczne takie właśnie uspra- 
wiedliwianie się przed własnym społeczeństwem, oraz dowodzenie, iż nadal 
opowiada się za polityką negocjacji, ma swoją wymowę. Dowodzi bowiem, 
jak popularna jest we wszystkich społeczeństwach, w tym również amery- 
kańskim, idea rozmów pokojowych, idea szukania możliwych do osiagnię- 
cia porozumień. Jednalcć słowa wypowiedziane przez sternika amerykań- 
skiej administracji nie mogą przysłonić ostatnich poczynań amerykańskiej 
administracji, o których wspominaliśmy wyżej. Poczynania te idą bowiem 
w poprzek nadziejom na osiągnięcie porozumień w tak istotnej dla ludzko- 
Ści sprawie, jaką jest redukcja zbrojeń rakietowo-jądrowych. 


Przyczyny usztywnienia 
Cień Wietnamu 


Można postawić z kolei pytanie, co powoduje owo zaznaczające się od 
pewnego czasu usztywnienie polityki amerykańskiej? Przyczyny tego zja- 
wiska są niewątpliwie złożone: tkwią zarówno w czynnikach zewnętrz- 
nych, jak i wewnętrznych amerykańskich. Spróbujemy jedynie zwrócić 
uwagę na następujące, istotne chyba dla tej sprawy eiementy. 

A więc wchodzą tu w grę przede wszystkim niepowodzenia Stanów Zjed- 
noczonych w ich polityce, zmierzającej do dominacji imperialistycznej 
nad różnymi regionami świata. Amerykanie tkwią nadal po uszy w bagnie 
agresywnej wojny wietnamskiej i mimo szumnych zapowiedzi, których 
nie brak było również we wspomnianym wystąpieniu Nixona, nie widać 
końca tej wojny. Nie przyczynia się i nie może się przyczynić do zakończe- 
nia wojny osławiona wietnamizacja, gdyż celem tego manewru nie jest 
położenie kresu konfliktowi, lecz zastąpienie amerykańskiego mięsa ar- 
matniego, choćby częściowo, wietnamskim mięsem armatnim. 

Fakt, iż agresorom amerykańskim nie udaje się złamać oporu bohater- 
skiego narodu wietnamskiego, pobudza coraz bardziej agresywne tenden- 
cje w amerykańskiej polityce wobec Wietnamu. Wyraża się to w dokony- 
waniu coraz częściej pirackich nalotów bombowych na terytorium Demo- 
kratycznej Republiki Wietnamu, mimo iż Stany Zjednoczone zobowiązały 
się bezwarunkowo do zawieszenia tych nalotów. Nie zmienia ani na jotętej 
prawdy twierdzenie prezydenta Nixona we wspomnianej rozmowie 
z dziennikarzami, iż USA „mają prawo” prowadzenia zwiadu lotniczego 
nad DRW. A ponieważ Wietnamczycy strącają zwiadowcze samoloty, Stany 
Zjednoczone mają więc z kolei „prawo” do atakowania gniazd obrony prze- 
ciwlotniczej. Jest to swoista logika państwa agresora, które samo usiłuje 
określać dla siebie prawa do deptania suwerenności innego państwa. Świa- 
towa opinia publiczna, w tym również Polska, wie dobrze, co sądzić o ta- 
kim „prawie”. 

Stany Zjednoczone nasilają równocześnie lotnicze ataki przeciw Kam- 
bodży. Tu również zasłaniają się one prawem do atakowania pozycji pa- 
triotycznych wojsk kambodżańskich, gdyż pozycje te grożą rzekomo wyco- 
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fywaniu wojsk amerykańskich z Wietnamu Południowego. Taką właśnie 
tezę zaprezentował na konferencji prasowej w dniu 20 stycznia minister 
obrony Laird. A jego kolega, sekretarz stanu Rogers, na jednym ze spot- 
kań z dziennikarzami usiłował udowodnić, iż Stany Zjednoczone postępują 
w zgodzie z uchwałą Kongresu, zabraniającą wysyłania wojsk amerykań- 
skich do Kambodży, gdyż udzielają ,jedynie” wsparcia lotniczego działa- 
jącym tam wojskom reżimu sajgońskiego. Hipokryzja takiej argumentacji 
jest aż nadto oczywista. 

P. Rogers na wspomnianym spotkaniu nie cofnął się nawet przed na- 
stępującym, niewątpliwie pikantnym sformułowaniem. Przyciśnięty do 
muru przez jednego z dziennikarzy pytaniem, jak pogodzić twierdzenie 
Nixona o deeskalacji wojny z faktem, że wojska południowowietnamskie 
w coraz większej mierze przychodzą w sukurs rządowi kambodżańskiemu, 
Rogers odpowiedział w rozbrajający sposób: prezydent zainteresowany 
jest przede wszystkim tym, aby wojna skończyła się dla nas. Trudno 
o bardziej wymowny komentarz do prawdziwego sensu polityki wietna- 
mizacji wojny w Wietnamie. 

Ostatnio doszło do nowego groźnego aktu eskalacji wojny w Indochi- 
nach. Stany Zjednoczone przy pomocy wojsk reżimu sajgońskiego doko- 
nały zmasowanego najazdu na Laos. Ten nowy brutalny krok świadczy 
Oo coraz bardziej uporczywym dążeniu rządu Nixona do rozstrzygnięcia 
konfliktu w Wietnamie na polu bitwy, w szczególności przez rozszerze- 
nie działań wojennych na całe Indochiny. 

Na tle powyższych faktów uwypukla się w swej ponurej prawdzie 
kompletny impas rozmów paryskich na temat rozwiązania problemu wiet- 
namskiego, przy czym niedawno odbyło się już kolejne setne posiedzenie 
delegacji zasiadających na Avenue Kleber. Impas ten jest kompletny, 
gdyż Stany Zjednoczone odrzucają wszelkie konstruktywne propozycje 
zarówno Rewolucyjnego Rządu Wietnamu Południowego, jak i rządu De- 
mokratycznej Republiki Wietnamu w sprawie ustalenia terminu wycofa- 
nia wojsk interwencyjnych oraz powołania rządu koalicyjnego w drodze 
demokratycznych wyborów. 


W ten sposób dochodzimy równocześnie do odpowiedzi na pytanie 
w sprawie drugiej, będącej przedmiotem niniejszego przeglądu, a miano- 
wicie: w jaki sposób prezydent Nixon wywiązał się z danej narodowi ame- 
rykańskiemu i światowej opinii publicznej zapowiedzi zakończenia wojny 
w Wietnamie. Odpowiedź jest oczywista: administracja nixonowska 
nie poczyniła żadnych konkretnych kroków w kierunku zakończenia tej 
wojny. Zmieniała natomiast metody na dogodniejsze dla siebie, zmierzając 
do wciągnięcia w odmęty tej wojny w większej niż dotąd mierze reżimo- 
wych wojsk sajgońskich oraz wojsk innych marionetkowych reżimów. 


Sytuacja na Bliskim Wschodzie 


Wróćmy jednak do pytania pierwszego, do sprawy realizacji proklamo- 
wanej przez Nixona polityki przechodzenia od ery konfrontacji do ery ne- 


98 


Na widowni międzynarodowej 


gocjacji, a w szczególności do udzielenia odpowiedzi na pytanie, co wpły- 
nęło na zaznaczające się od pewnego czasu usztywnienie tej polityki. 

Powiedzieliśmy, iż w pierwszym rzędzie amerykańskie niepowodzenia 
w podboju narodów zrzucających jarzmo imperialistycznej zależności. Wy- 
kazaliśmy to na przykładzie Wietnamu. W dużej mierze odnosi się to do 
sytuacji w rejonie Bliskiego Wschodu. Tu co prawda Stanom Zjedno- 
czonym za pomocą ekspansjonistycznej polityki Izraela udało się przyczy- 
nić znacznych trudności i strat krajom arabskim, prowadzącym postępową, 
niepodległościową politykę. Część suwerennych terytoriów tych krajów 
znajduje się nadal pod okupacją wojsk izraelskich. Poważne szkody ponio- 
sła gospodarka, przede wszystkim Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Jed- 
nakże postępowe rządy krajów takich, jak ZRA i Syria, nadal istnieją i na- 
wet poważnie się umocniły. Dokonały się przemiany postępowe w Libii 
iw Sudanie. Cztery wspomniane państwa są w trakcie montowania, opar- 
tej na szerokim współdziałaniu, konfederacji. Prezydent Zjednoczonej Re- 
publiki Arabskiej, Sadat, zgodnie z linią wytyczoną przez Gamala Nasera, 
podkreśla stale, iż kraj jego zainteresowany jest w pokojowym, politycz- 
nym rozwiązaniu konfliktu bliskowschodniego, lecz nie zgodzi się na 
uszczuplenie swoich suwerennych praw i gotów jest kontynuować walkę 
o pełne wyzwolenie wszystkich okupowanych terytoriów arabskich. 

Takie też stanowisko zajmuje Zjednoczona Republika Arabska w toku 
wznowionych niedawno negocjacji za pośrednictwem ambasadora Jarrin- 
ga. Znalazło to wyraz w przedłożonym Jarringowi przez przedstawiciela 
ZRA memorandum. W dokumencie tym rząd ZRA domaga się położenia 
kresu agresji izraelskiej, ustalenia terminu wycofania wojsk izraelskich 
z okupowanych terytoriów i osiągnięcia sprawiedliwego rozwiązania prob- 
lemu uchodźców palestyńskich. Rząd ZRA opowiada się za zagwarantowa- 
niem nienaruszalności terytorialnej i niezależności politycznej kazdego 
państwa tego rejonu. Przewiduje w związku z tym powołanie do życia sił 
pokojowych ONZ z udziałem czterech wielkich mocarstw. Przewiduje 
położenie kresu stanowi wojny i zągwarantowanie wolności szlaków mor- 

skich. 

Powyższe stanowisko ocenione zostało w kołach politycznych ONZ jako 
pryncypialne, a zarazem nacechowane duchem dobrej woli i gotowością 
pokojowego rozwiązania konfliktu. 

Jaskrawo różni się od tego stanowiska pozycja zawarta w memorandum 
izraelskim. Memorandum to ignoruje nadal podstawowe postulatv, ko- 
nieczne do rozwiązania konfliktu, a mianowicie wycofanie wojsk okupa- 
cyjnych z wszystkich zajętych terytoriów i sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu uchodźców palestyńskich. Rząd izraelski nadal obstaje przy 
uprzednim wynegocjowaniu tzw. bezpiecznych i uznanych granic, oczy- 
wiście nadając temu pojęciu własną interpretację. Wycofanie zaś wojsk 
na te wynegocjowane granice miałoby być aktem wtórnym. Inaczej mó- 
wiąc, Izrael odrzuca zawartą w rezolucji Rady Bezpieczeństwa z roku 1967 
zasadę wycofania wojsk ze wszystkich okupowanych terytoriów jako pod- 
stawę politycznego uregulowania konfliktu. 

Obstrukcyjne stanowisko Izraela, nacechowane duchem szowinizmu 
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i nieustępliwości, jest coraz bardziej izolowane zarówno w światowej 
opinii publicznej, jak i wśród coraz większej liczby rządów zachodnich. 
Izolowane tym samym staje się coraz bardziej stanowisko Waszyngtonu, 
który mimo takich czy innych niuansów nadal popiera aneksjonistyczną 
politykę Izraela, udziela jej militarnego, politycznego i ekonomicznego 
wsparcia. 

A zatem, powracając do omawianego wyżej problemu przyczyn usztyw- 
nienia polityki amerykańskiej w kwestiach odprężenia i współpracy ze 
Wschodem, możemy powiedzieć, iż również trudności w realizowaniu 
przez USA swej polityki dominacji w rejonie Bliskiego Wschodu wpływa- 
ją w określonej mierze na to usztywnienie. 

Innym przejawem pogłębiania się tych trudności, a zarazem zaostrzania 
się sprzeczności między interesami międzynarodowych monopoli, w tym 
amerykańskich, a interesami krajów Bliskiego i Środkowego Wschodu, 
głównych producentów ropy naftowej, jest wybuchły ostatnio międzyna- 
rodowy spór naftowy. W sporze tym występują z jednej strony zgrupo- 
wane w organizacji eksporterów nafty państwa arabskie: Irak, Arabia 
Saudyjska, Katar, Kuwejt, Abu Dabi, Algieria i Libia, a ponadto 
Iran, Wenezuela, Indonezja. Z drugiej strony międzynarodowe to'varzv- 
stwa naftowe, reprezentujące kapitał amerykański, brytyjski, holenderski 
i francuski. 


Państwa-eksporterzy ropy, a są to wszystko kraje rozwijające się i znaj- 
dujące się w zasięgu penetracji sił neokolonializmu, domagają się zrewi- 
dowania dotychczasowych cen sprzedaży ropy z uwzględnieniem wzrostu 
cen na towary z krajów rozwiniętych, zakupywane przez kraje zna:dujące 
się na drodze rozwoju. O znaczeniu ropy, szczególnie arabskiej, dla Stanów 
Zjednoczonych, dla państw NATO jako całości, znaczeniu nie tylko eko- 
nomicznym, ale również strategiczno-politycznym, nie trzeba w tym miej- 
scu szerzej pisać. Jest to rzecz ogólnie znana. O tym, jak newralgiczna 
jest dla rządu amerykańskiego sprawa będąca przedmiotem sporu w Te- 
heranie, świadczy fakt, iż rząd ten wysłał tam swego podsekretarza stanu, 
Johna Irvina, z misją zmierzającą do zażegnania konfliktu. Chodzi tu 
zarówno o wpływy polityczne Stanów Zjednoczonych na Bliskim i Środ- 
kowym Wschodzie, jak też o interesy amerykańskich towarzystw nafto- 
wych. 

Te i inne przykłady świadczą o tym, że imperializmowi amerykańskie- 
mu jest coraz trudniej realizować swą politykę dominacji i ekspansji 
w stosunku do krajów tzw. trzeciego świata. I to jest jedna z podstawo- 
wych przyczyn usztywnienia strategii amerykańskiej w wielkiej światowej 
problematyce dotyczącej pokoju i pokojowej współpracy. 


Tendencje odśrodkowe w łonie NATO 
Są również inne przyczyny. Do nich zaliczyć należy stopniowe roz!uźnia- 


nie się zależności państw słabszych od Stanów Zjednoczonych w łonie 
Paktu Atlantyckiego. Wchodzi tu w grę datujący się od szeregu lat proces 


100 


Na widowni międzynarodowej 


politycznego i ekonomicznego umacniania się krajów Europy zachodniej 
1 w związku z tym osłabiania krępujących je więzów polityki amerykań- 
skiej. Łączy się z tym rosnąca od lat tendencja tych krajów do prowa- 
dzenia konstruktywnego dialogu z państwami socjalistycznymi, do roz- 
woju owocnej, obopólnie korzystnej współpracy ekonomicznej, kultural- 
nejiinnej. 

Francja George'a Pompidou kontynuuje w podstawowych zarysach po- 
litykę gen. de Gaulle'a, politykę odrzucającą amerykański dyktat w ra- 
mach NATO, a zarazem politykę zbliżenia ze Związkiem Radzieckim, Pol- 
ską i innymi krajami socjalistycznymi. Tę ciągłość podstawowej linii po- 
lityki francuskiej podkreślił ostatnio prezydent Francji na swej dorocznej 
konferencji prasowej. Szereg mniejszych państw, takich jak Włochy, pań- 
stwa Beneluxu czy kraje skandynawskie, wypowiada się — choć mniej 
lub bardziej ostrożnie — przeciw dalszemu wyścigowi zbrojeń, który 
zresztą coraz większym brzemieniem kładzie się na ich gospodarkę. Pań- 
stwa te pozytywnie kwitują niektóre wysuwane przez kraje socjalistycz- 
ne inicjatywy pokojowe, zwłaszcza ideę zwołania europejskiej konferen- 
cji bezpieczeństwa i współpracy. 


Do zasypania złej przeszłości, stworzonej przez Hitlera, do normalizacji 
stosunków i oparcia jej na jedynie możliwej zasadzie uznania istniejących 
w Europie realiów, zmierza od swego powstania rząd socjaldemokra- 
tyczno-liberalny Willy Brandta w Niemieckiej Republice Federalnej. Ta 
nowa polityka rządu NRF, która doprowadziła do podpisania z ZSRR 
i Polską układów, otwierających nowy okres w historii stosunków euro- 
pejskich, wywiera określony wpływ na dalszą pozytywną ewolucję na- 
strojów w różnych warstwach społeczeństwa zachodnioniemieckiego. 


Przyczynia się ona również do dalszej polaryzacji poglądów w łonie 
opozycyjnej partii chadeckiej. Główni jej przedstawiciele nadal wypowia- 
dają się przeciw zapoczątkowanej przez Brandta polityce uznania powo- 
jennej rzeczywistości w Europie. Uczynił to znów ostatnio na Zjeździe 
w Duesseldorfie przewodniczący CDU, Kurt Kiesinger. Z drugiej strony 
niektórzy politycy chadeccy widzą konieczność większego liczenia się 
z rzeczywistością i niuansowania swych stanowisk. Niemniej znamien- 
ny dla sytuacji powstałej po podpisaniu układu między Polską a NRE 
jest fakt, iż kraj nasz odwiedzają również przedstawiciele wspomnianej 
opozycji. Dostrzegają oni celowość zapoznania się z polskimi poglądami 
i wzajemnego wyjaśnienia stanowisk. Celowość taką widzi również strona 
polska. Ostatnio, jak wiadomo, bawił w Polsce przewodniczący frakcji 
parlamentarnej CDU, Rainer Barzel. P. Barzel dość dziwnie zdyskontował 
jednak swoją wizytę w Warszawie. Nikt nie oczekiwał, że w jej wyniku 
zmieni on swe stanowisko. I nie o to chodzi. Można było jednak sądzić, 
że wykaże on więcej obiektywizmu. Tymczasem na wspomnianym zjeź- 
dzie CDU p. Barzel nie tylko nadal ostro atakował układ PRL-NRF, ale 
oświadczył, że osiągnął swymi rozmowami w Warszawie więcej dla sprawy 
normalizacji stosunków z Polską niż... Willy Brandt. Dość osobliwa to 
argumentacjal 
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Lecz wróćmy do samej polityki Willy Brandta. Oprócz motywów wska- 
zanych wyżej, tj. dążenia do normalizacji stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi, ma ona również określone cele skierowane na Zachód. Obecny rząd, 
uwalniając się od zimnowojennego balastu, stara się równocześnie umocnić 
dodatkowo swą i tak mocną pozycję w łonie wspólnot integracyjnych 
Zachodu, przede wszystkim w łonie EWG i NATO. 


Wszystko to niewątpliwie niepokoi w określonym stopniu Waszyngton. 
Rząd amerykański, mimo różnych dementi oficjalnych rzeczników, na pew- 
no nie jest zachwycony ani stwarzaniem atmosfery prawdziwego od- 
prężenia w Europie, ani zbytnim umacnianiem się pozycji politycznych 
i ekonomicznych swoich partnerów, takich jak Francja czy NRF. 

Jest bowiem rzeczą oczywistą, że w razie pogłębiania się procesu odprę- 
żeniowego w stosunkach między krajami Europy zachodniej a krajami so- 
cjalistycznymi, coraz bardziej iluzoryczna stawać sie będzie racja utrzymy- 
wania w Europie zachodniej wysokich kontyngentów wojsk amerykań- 
skich, uzbrojonych po zęby w broń rakietowo-jądrową, skierowaną prze- 
ciw krajom socjalistycznym. 

Jest również rzeczą oczywistą, że umacnianie się niektórych zachodnio- 
europejskich partnerów Stanów Zjednoczonych osłabia dominującą po- 
zycję Stanów Zjednoczonych w Pakcie Atlantyckim, jak też w innych 
ugrupowaniach militarno-politycznych. Jest to zatem również jeden z mo- 
tywów, który powoduje rosnącą irytację Waszyngtonu, a zarazem pobudza 
agresywne tendencje niektórych polityków i wojskowych amerykańskich 
w kierunku nawrotu do polityki z pozycji siły, nawrotu do złowrogiej ery 
zimnej wojny. 


Preteksty 


Jednym z pretekstów, który ma uzasadnić ten nowy, bardziej sztywny 
kurs polityki amerykańskiej, jest umacnianie się potencjału wojskowego 
Związku Radzieckiego i wszystkich państw Układu Warszawskiego. Po- 
tencjał ten ze zrozumiałych względów rzeczywiście stale wzrasta. Byłoby 
niewybaczalną ślepotą, gdyby kraje socjalistyczne w obliczu nieustannego 
wyścigu zbrojeń, kontynuowanego przez państwa imperialistyczne, osła- 
biały swą pozycję obronną, swą gotowość udzielenia skutecznego odporu 
wszelkiemu agresorowi. Jest rzeczą ze wszech miar pozytywną zarówno 
z punktu widzenia bezpieczeństwa krajów socjalistycznych, w tym naszego 
kraju, jak również z punktu widzenia interesów pokoju, a więc interesów 
wszystkich narodów, że kraje, które prowadzą niezmienną politykę poko- 
jową i które stanowią główną zaporę przeciw imperialistycznym planom 
wojny, dysponują nowoczesnym i potężnym arsenałem broni, odstraszają- 
cym wszelkich awanturników. Nie wolno jednak zapominać ani na chwilę, 
iż państwa socjalistyczne opowiadają się stale za zatrzymaniem wyścigu 
zbrojeń, za rozpoczęciem procesu rozbrojenia, za konkretnymi czy bardziej 
kompleksowymi krokami w tej dziedzinie. Twierdzenia więc niektórych 
amerykańskich rzeczników rozkręcania nowej spirali zbrojeń, iż czynią 
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to ze względu na wzrost potęgi wojskowej Związku Radzieckiego, jest 
niczym innym, jak tylko źle maskowanym pretekstem. 


Jak wynika z powyższych rozważań, dotychczasowa polityka prezyden- 
ta Nixona z trudem daje się pogodzić z zapowiedzią przechodzenia od 
ery konfrontacji do ery negocjacji. Jaka będzie dalsza jej ewolucja? 
Byłoby rzeczą ze wszech miar fatalną, z punktu widzenia interesów po- 
koju i pokojowej współpracy między narodami, gdyby polityka ta, odcho- 
dząc od pewnych bardziej realistycznych poczynań zapoczątkowanych 
uprzednio, miała zmierzać w kierunku nawrotu do skompromitowanej 
koncepcji zimnej wojny i prób postępowania z pozycji siły. 

Taka linia, jak uczy wieloletnie doświadczenie, z którego wyciągnąć po- 
winni wreszcie wnioski stratedzy i politycy Waszyngtonu, nie może przy- 
nieść jej inicjatorom żadnych pożądanych rezultatów. Może zaś wyrządzić 
duże szkody sprawie pokoju, może prowadzić do zwiększenia napięcia, do 
grożby wybuchu wojny. 

W interesie wszystkich narodów, zarówno wielkich, jak i małych, w in- 
teresie również narodu amerykańskiego, leży kontynuowanie i rozwija- 
nie konstruktywnego dialogu między krajami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi. Dialogu, opartego na poszanowaniu równorzędności i uwzględ- 
nianiu pozycji wszystkich zainteresowanych stron. Jego celem winno 
być rozwiązanie nabolałych problemów dobv obecnej, przybliżenie ludz- 
kości tak upragnionego przez nią trwałego pokoju. 


Problematyka krajów Ameryki Łacińskiej staje się coraz bar- 
dziej frapująca. Poniżej publikujemy artykuł Zdzisława Marca, 
który spędził dłuższy okres na tym kontynencie. Autor opiera 
swój artykuł w dużej mierze na własnych spostrzeżeniach i prze- 
myśleniach wydarzeń, rozgrywających się tam obecnie. 


REDAKCJA 


ZDZISŁAW MARZEC 


AKTUALNE PRZEMIANY 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ 


Sytuacja w Ameryce Łacińskiej zdaje się szybko zbliżać do krytycznego 
progu. 

John Gunther w swojej słynnej książce Inside South America napisał, 
że Ameryka Łacińska to rejon świata, „gdzie chłopi muszą przeżyć dzień 
za to, co północny Amerykanin wydaje na czyszczenie butów lub cygaro”. 
I nie jest to bynajmniej literacka przenośnia: w rolniczej Kolumbii 75 proc. 
pracujących zarabia dziennie równowartość 75 centów amerykańskich, 
a stanowić to musi podstawę egzystencji najczęściej 5—7-osobowej ro- 
dziny. Z oficjalnych statystyk wynika, że w Ekwadorze 55 proc. ludności 
nie ma własnego łóżka, a 60 proc. — nawet własnych butówi 


Taki stan rzeczy bierze się m.in. stąd, że — jak stwierdził Schlesinger, 
były doradca Johna F. Kennedy'ego — w Ameryce Łacińskiej „5 proc. spo- 
łeczeństwa przywłaszcza sobie 1/3 dochodu narodowego (w tym samym 
czasie, kiedy), 70 proc. żyje w niebywałej nędzy”. 


Równocześnie mówi się, że koncerny USA znalazły w Ameryce Łaciń- 
skiej najbardziej intratne „profits sanctuary”: sanktuarium dochodów. 
Rokrocznie wyciskają one z tej części świata 2 mld dolarów, osiągając 
z kapitałów zainwestowanych na południe od Rio Grande nigdzie indziej 
nie notowane zyski. Do niedawna np. Boliwia partycypowała w dochodach 
północnoamerykańskich koncernów, które eksploatowały jej bogactwa naf- 
towe, zaledwie w 14 proc., gdy tymczasem w podobnej sytuacji kraje 
arabskie już od lat uzyskują co najmniej 50 proc. Statystyki wykazują, że 
w tym rejonie świata jankesi osiągają stopę zysku wynoszącą 11,8 proc., 
tj. blisko dwukrotnie wyższą niż z kapitałów zainwestowanych w krajach 
zachodniej Europy. Przy czym daje się w tej dziedzinie zauważyć wyraźną 
tendencję zwyżkową. Oficjalne publikacje USA podają, że tylko w dwóch 


104 


Aktualne przemiany w Ameryce Łacińskiej 


krajach latynoskich: Wenezueli i Chile — zyski z zainwestowanych kapi- 
tałów północnoamerykańskich wzrosły w ciągu ostatnich 10 lat o 90 proc. 


W tym miejscu ciśnie się pod pióro następująca refleksja: 150 lat temu, 
kiedy kraje Ameryki Łacińskiej wywalczyły niezależność od Hiszpanii 
i Portugalii, południowa część kontynentu była o wiele bardziej rozwinięta 
i zamożna niż wielki sąsiad z północy, Stany Zjednoczone. Natomiast 
dzisiaj produkt narodowy USA jest już ośmiokrotnie większy od łącznej 
produkcji wszystkich krajów Ameryki Łacińskiej. 


W czerwcu 1970 r. na sesji Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Państw 
Amerykańskich minister spraw zagranicznych obecnego rządu w Limie, 
generał Mercado Jarrin, zauważył, że „przez całe wieki losy narodów 
Ameryki Łacińskiej były funkcją interesów politycznych i ekonomicznych 
obcych potęg”. Dodajmy — w wieku dwudziestym przede wszystkim 
funkcją interesów Stanów Zjednoczonych. Dziś jednak ten stan rzeczy 
zaczyna stopniowo ulegać zmianom. 


Na pewno wiele racji ma amerykański uczony, John Plank z Brooking 
Institute, kiedy powiada, że „niepodległość w Ameryce Łacińskiej posiada 
dziś tylko jedną wykładnię, oznacza niezależność od Stanów Zjednoczo- 
nych”. Pierwszą wyrwę w tym systemie półkolonialnej zależności dokonała 
rewolucja kubańska. Przykład jej promieniuje od lat na cały kontynent. 


Oto jednym z najbardziej znamiennych faktów w najnowszych dziejach 
Peru było znacjonalizowanie północnoamerykańskiej spółki naftowej, która 
eksploatując miejscowe pokłady roponośne, od przeszło 40 lat odmawiała 
płacenia jakichkolwiek podatków; wymowny przykład bezkarności i roz- 
panoszenia się jankesów na południe od Rio Grande. 


Już w kilka miesięcy po posunięciach nacjonalizacyjnych Limy, wy- 
raźnie zachęcony jej przykładem rząd sąsiedniego Ekwadoru wystąpił do 
północnoamerykańskiego towarzystwa naftowego Texaco Oil Co z żąda- 
niem zwrotu 900 tys. ha roponośnych terenów. Wkrótce rząd Kolumbii 
powziął decyzję o wywłaszczeniu bogatego w złoża naftowe obszaru o wiel- 
kości 600 tys. ha, który dotąd stanowił własność koncesyjną dwóch pół- 
nocnoamerykańskich monopoli; równocześnie rząd Kolumbii wystąpił wo- 
bec wspomnianych monopoli z żądaniem natychmiastowej spłaty 120 mln 
dolarów tytułem zaległych podatków. 


3 sierpnia 1970 r. rząd Kolumbii poszedł jeszczę dalej: upaństwowił 
cały przemysł górniczy i unieważnił wszystkie wydane dotychczas kon- 
cesje, które umożliwiały zagranicznemu kapitałowi eksploatację bogactw 
naturalnych Republiki. 


Najbliższy okres z pewnością wykaże, jakie są obiektywne szanse roz- 
szerzania się tego typu procesów rewindykacyjnych, które tym samym 
mogą stać się ważnym etapem na drodze walki o „drugą niepodległość” 
kontynentu latynoamerykańskiego. Tam zaś, gdzie idą one w parze z sze- 
rokim programem postępowych reform społecznych — jak to ma miejsce 
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w Peru, w Boliwii, a szczególnie w Chile — mogą stanowić początek nowej 
drogi rozwojowej tych krajów. Nie trzeba dodawać, jak ogromne znaczenie 
dla tych procesów ma istnienie i promieniowanie socjalistycznej Kuby. 


Trzecia droga? 


Niedawno znany południowoamerykański działacz chrześcijańsko-demo- 
kratyczny, Emilio Mascero, napisał: „Ameryka znajduje się w przededniu 
decyzji. Nędza, bezrobocie, strach i niepewność jutra sięgają rozmiarów 
wybuchowych. Cierpliwość i rezygnacja umarły”. W podobnie kryzyso- 
wych sytuacjach latynoamerykańska oligarchia znała dotychczas tylko 
jedną receptę: wzmóc terror. Ale obecnie ta „uniwersalna recepta” już 
dla niewielu tylko wydaje się w pełni skuteczna. 


Liberalne koła latynoskiej burżuazji, którym nie lada strachu napędza 
przykład rewolucyjnej Kuby, wysuwają własną, odrębną alternatywę. 
Motywy takiego stanowiska wyłożył najpełniej poprzedni prezydent Chile, 
chrześcijański demokrata, Eduardo Frei: „Jeśli nie zdołamy znaleźć drogi 
dla odważnych, narzucających się reform — stwierdził on — dojdzie do 
rozpętania przemocy. Wielka część naszych narodów żyje w nieludzkich 
warunkach i dłużej nie może już czekać”. 


W Ameryce Łacińskiej właśnie Chile było tym pierwszym krajem, gdzie 
chadecja, partia liberalnej burżuazji, sformułowała, a następnie w 1964 r. 
po sukcesie w wyborach prezydenckich przystąpiła do realizacji programu 
ograniczonych reform społecznych. 

Warto, sądzę, zwrócić w tym miejscu uwagę na następujący fakt, na 
różnicę interesów klasowych, które w wielu punktach dzielą wyraźnie 
latynoską burżuazję od miejscowej oligarchii obszarniczej. Otóż ogólnie 
biorąc latynoska burżuazja jest np. zainteresowana we względnie kon- 
sekwentnym przeprowadzeniu reformy rolnej. Po pierwsze dlatego, że lik- 
widacja wielkich majątków ziemskich usuwa podstawę, na której w Ame- 
ryce Łacińskiej oligarchia obszarnicza przez całe lata opierała swoją do- 
minującą pozycję, równocześnie stale spychając burżuazję na drugi plan. 
Po drugie, rozdział ziemi obszarniczej wśród chłopów rychło doprowadzić 
musi do pewnego podniesienia ich stopy życiowej, ergo do zwiększenia 
siły nabywczej, a więc i do znacznego poszerzenia rynku wewnętrznego. 
To zaś stanowi niezbędny warunek pomyślnej realizacji planów rozwoju 
lokalnego przemysłu, których wcielenie w życie leży przecież w najlepiej 
pojętym klasowym interesie burżuazji. Uświadomienie sobie tych faktów 
pozwala znacznie lepiej zrozumieć motywy wielu inicjatyw, z jakimi dziś 
występują latynoamerykańscy chadecy. 

Ostatnio w ślady chilijskiej chadecji podąża jej siostrzane ugrupowanie: 
chrześcijańsko-demokratyczna partia Wenezueli. Jej przywódca, KRafael 
Caldera, natychmiast po objęciu urzędu prezydenta Republiki (wygrał 
wybory w październiku 1968 r.) dał sie poznać jako zwolennik odnowienia 
kursu politycznego. 
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W ostatnich latach daje się zaobserwować, jak pod sztandarem latyno- 
amerykańskiej chadecji — mimo tu i tam ponoszonych, czasami nawet 
dotkliwych porażek — stopniowo zaczyna się gromadzić miejscowa libe- 
ralna burżuazja, w jej umiarkowanym programie reform upatrując szansę 
rozładowania narastających konfliktów społecznych. 

Ta nowa w Ameryce Łacińskiej tendencja polityczna, określana mianem 
„tercera via” (dosłownie: „trzecia droga”; chodzi o liberalno-burżuazyjną 
alternatywę zarówno wobec reżimów jawnie terrorystycznej, militarno- 
-faszystowskiej dyktatury, jak i wobec autentycznie rewolucyjnych pro- 
cesów), występuje w najbardziej rozwiniętej formie głównie na północnych 
i zachodnich krańcach kontynentu. To właśnie kraje położone w tym rejo- 
nie (Wenezuela, Kolumbia, Ekwador, Peru i Chile) postanowiły w roku 
1966 zjednoczyć się w tzw. Grupę Bogota; w jakimś stopniu miała ona 
stanowić polityczną przeciwwagę dla „samobójczych ” — w rozumieniu 
liberalnej burżuazji — skrajnie reakcyjnych reżimów w takich państwach, 
jak Brazylia, Argentyna czy Paragwaj. 

Wspomniane przed chwilą nowe prądy mają też swój dodatkowy wspól- 
ny mianownik: stanowi go wyraźna tendencja do prowadzenia — przede 
wszystkim w płaszczyźnie ekonomicznej — znacznie bardziej niezależnej 
niż dotychczas polityki wobec USA. 

Nie podlega dyskusji, że krytyczny dziś stan gospodarki latynoskiej 
ma swoje źródło także w modelu ekonomicznym, który przed laty wielki 
sąsiad z północy narzucił krajom położonym na południe od Rio Grande. 
Formuła tego modelu nie jest nazbyt skomplikowana: otóż Stany Zjed- 
noczone wyznaczyły Ameryce Łacińskiej rolę „spiżarni surowcowej , re- 
zerwując dla siebie intratny status eksportera artykułów przemysłowych. 
Oblicza się, że straty, jakie z tego tytułu ponieśli Latynosi, tylko w latach 
1955—1969 wyniosły 7,5 mld dolarów. Te straty wynikły głównie stąd, 
że na rynkach światowych od dawna zarysowują się tendencje zniżkowe, 
jeśli chodzi o ceny surowców, przy stałej równocześnie zwyżce cen arty- 
kułów przemysłowych. 


Poprzedni prezydent Kolumbii, dr Carlos Lleras Restrepo, przytoczył 
kiedyś charakterystyczny przykład: w roku 1950 Kolumbia za traktor 
płaciła w Stanach Zjednoczonych równowartość 17 wyeksportowanych 
worków kawy, obecnie za identyczny traktor musi już płacić równowartość 
57 takich samych worków. Prezydent skomentował ten fakt następująco: 
„2 każdym rokiem coraz silniej odczuwamy egoizm tych, którzy kupują 
u nas po niskich cenach, a sprzedają nam po wysokich”. 

To właśnie rozumowanie doktora Carlosa Llerasa Restrepo legło u pod- 
staw Grupy Andyjskiej (jej oficjalna nazwa: Andyjskie Stowarzyszenie 
Rozwoju), którą zorganizowano w sierpniu 1966 r. na konferencji pięciu 
państw (Wenezuela, Kolumbia, Ekwador, Peru i Chile). W trzy lata później 
na konferencji w Vińa del Mar (Chile) po raz pierwszy w historii konty- 
nentu państwom Ameryki Łacińskiej udało się opracować wspólny zestaw 


żądań, a więc wspólną platformę przyszłych rokowań ekonomicznych ze 
Stanami Zjednoczonymi. 
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Równocześnie liberalna burżuazja, przede wszystkim w pięciu wymie- 
nionych przed chwilą krajach latynoskich, energicznie poszukuje nowych 
partnerów w handlu zagranicznym. Okazuje się bowiem, że dziś na rynek 
północnoamerykański trafia już grubo ponad 50 proc. wenezuelskiej nafty, 
kolumbijskiej kawy, chilijskiej miedzi — artykułów, które w obrocie mię- 
dzynarodowym tych krajów zajmują absolutnie dominującą pozycję. Wy- 
starczy więc, aby Stany Zjednoczone, główny importer tych surowców, 
obniżyły cenę zakupu np. kawy, choćby tylko o 1 cent na funcie, aby Ko- 
lumbia natychmiast odnotowała w rocznym bilansie swego handlu zagra- 
nicznego stratę blisko 9 mln dolarów, a Brazylia nawet 24 mln dolarów. 
Rzecz jasna, przedstawiony stan musi pociągać za sobą określone zależ- 
ności i to bynajmniej nie tylko ekonomicznej natury. 


Aby wyzwolić się spod nader już uciążliwej „kurateli”” USA, liberalne 
koła latynoamerykańskiej burżuazji szukają dziś nowych partnerów han- 
dlowych przede wszystkim w Europie, w tym również w krajach socjali- 
stycznych. 


Rzecz charakterystyczna, że tylko na przełomie 1969/70 r. zaproszono 
do odwiedzenia Ameryki Łacińskiej delegacje rządowe Węgier, Rumunii, 
CSRS, a także Polski. Ten szybko się rozwijający nowy trend w latyno- 
skim handlu zagranicznym znalazł już bardzo konkretne odbicie: w latach 
sześćdziesiątych obroty Ameryki Łacińskiej z krajami socjalistycznymi 
wzrosły 2,5-krotnie. 


Mówiąc najprościej, chodzi o to, że liberalny odłam latynoskiej bur- 
żuazji, przede wszystkim ten zjednoczony w Grupie Andyjskiej, podjął 
dziś cichą wojnę z wielkim sąsiadem z północy o nowy, korzystniejszy 
dla siebie podział zysków. Ale występując głównie z myślą o własnych 
interesach klasowych, burżuazja krajów „piątki” w jakimś stopniu broni 
także interesu ogólnonarodowego; dążąc do zmiany upokarzającego statusu 
„spiżarni surowcowej USA”, pragnie wypracować niewątpliwie korzyst- 
niejszy model gospodarki narodowej; szukając nowych partnerów w han- 
dlu zagranicznym usiłuje przynajmniej częściowo wydobyć ojczyste kra- 
je spod zależności od USA. I w tym sensie jej działalność nosi określone 
cechy postępowości. 


Chadecki program reform na pewno nie grzeszy konsekwencją. Ciążą 
na nim — uwarunkowane klasowo — połowiczność i brak zdecydowania. 
Ale mimo wszystko nie sądzę, aby można go było lekceważyć. Niezależnie 
bowiem od faktycznych intencji latynoamerykańskich chadeków zawarte 
w ich programie hasła, jak (choćby tylko częściowa) reforma rolna, jak 
(choćby tylko częściowa) nacjonalizacja podstawowych gałęzi przemysłu 
lub — stosunkowo najbardziej skutecznie wcielane w życie — hasło ma- 
sowej oświaty, muszą przecież prowadzić do rozbudzenia świadomości mas, 
do ich znacznej radykalizacji. I pewnie dlatego — dostrzegając wspomnia- 
ną szansę — liczne koła latynoskiej lewicy udzielają programowi chade- 
cji swego — naturalnie ograniczonego — poparcia. Lewica ma tu także 
na uwadze występującą w polityce chadeków tendencję przynajmniej 
do częściowego uniezależnienia się od USA. A nie należy zapominać, że 
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w Ameryce Łacińskiej spełnienie tego postulatu stanowi de facto warunek 
przedwstępny jakichkolwiek śmielej pomyślanych reform społecznych. 

Z drugiej strony trzeba widzieć, że alternatywa „trzeciej drogi”, zapro- 
ponowana w Chile przez chrześcijańsko-demokratyczny rząd prezydenta 
Freia, zakończyła się niepowodzeniem. Wyraża się w tym swoista logika 
klasowych sprzeczności. Jest faktem, że zamiast 360 tys. nowych, tanich 
mieszkań, które chadecy w swym programie wyborczym obiecywali chi- 
lijskiej biedocie, w okresie swych rządów zbudowali ostatecznie o sto ty- 
sięcy mniej, że w ramach proklamowanej przez siebie reformy rolnej 
zamiast 100 tys. rodzin chłopskich, obdzielili ziemią obszarniczą zaledwie 
30 tys. Jest faktem, że chadecki prezydent Frei rozbudził w narodzie na- 
dzieje, których w końcu nie umiał zaspokoić. Ale może właśnie dlatego 
ten chrześcijańsko-demokratyczny reformator — wbrew swojej koncepcji 
— w pewnym sensie przygotował warunki do zwycięstwa sił lewicy we 
własnym kraju. Taki wniosek nasuwa się, gdy się spogląda na wydarzenia 
chilijskie choćby z perspektywy zwycięstwa nad chadecją, które we wrze- 
śniowych wyborach 1970 r. odniosła zjednoczona lewica chilijska. 
Tzw. trzecia droga nie prowadzi więc do rzeczywistego rozwiązania ist- 
niejącego splotu sprzeczności tego regionu. Może być jedynie przejścio- 
wym — choć o określonych realnych korzyściach — etapem. 


Ruch partyzancki: za i przeciw 


W nasyconej konfliktami atmosferze, która coraz bardziej zagęszcza się 
na kontynencie latynoamerykańskim, niektórzy wysunęli hasło walki 
zbrojnej; w alternatywie guerilli (partyzantki) skierowanej zarówno prze- 
ciwko rządom miejscowej oligarchii, jak i przeciw bezwzględnej dominacji 
(tak ekonomicznej, jak i politycznej) Stanów Zjednoczonych, upatrując 
najskuteczniejszą drogę wyjścia z obecnego impasu. Powiedzmy jednak 
otwarcie: latynoamerykańska guerilla pozostaje nadal ruchem nielicznym; 
w poszczególnych krajach, które powierzchnią kilkakrotnie przewyższają 
obszar Polski, guerilleros oblicza się na dziesiątki, w najlepszym wypadku 
— na setki. 


Guerilla po dzień dzisiejszy nie potrafiła zapewnić sobie szerszej bazy 
społecznej. Tragiczną prawdę o osamotnieniu — a poniekąd nawet izo- 
lacji — miejscowej partyzantki wyczytać można nawet na kartach pa- 
miętnika tak doświadczonego partyzanta i wybitnego bojownika o wolność 
ludów Ameryki Łacińskiej, jakim był Che Guevara. Pisze on m.in.: „Mamy 
broń jeszcze dla stu osób, ale ani jeden chłop do nas nie przystąpił”. 

Podstawową słabością latynoamerykańskiej guerilli jest jej skład so- 
cjalny. Jak dotąd bowiem rekrutuje się ona głównie z młodzieży miejskiej, 
najczęściej pochodzącej z warstw stosunkowo zamożnych, sfrustrowanej 
otaczającą ją nędzą. Nikt nie odmawia szlachetnych intencji tym zapalo- 
nym młodym ludziom; średnia wieku latynoamerykańskiego partyzanta 
wynosi 22 lata. To prawda, że w swojej „bujnej i chmurnej” młodości nie- 
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jeden z nich, wstępując w szeregi guerilleros, nie waha się rzucić na 
szalę ceny najwyższej, własnego życia; praktyka dowodzi, że życie latyno- 
amerykańskiego partyzanta zwykle nie trwa dłużej niż 3 lata. Ale przecież 
same szlachetne intencje nie wyczerpują sprawy! 

Na tle stosunku do guerilli doszło do głębokiego rozłamu w środowiskach 
latynoamerykańskiej lewicy. Bodaj najostrzejsze formy przybrał on 
w Wenezueli: za niepodporządkowanie się decyzjom partii Komitet Cen- 
tralny usunął tu najpierw z Biura Politycznego, potem ze swego składu, 
wreszcie w ogóle z partii (maj 1966) przywódcę wenezuelskich partyzan- 
tów, majora Douglasa Bravo. - 

Wielu latynoskich komunistów zarzuca przywódcom partyzanckim sza- 
fowanie krwią i życiem rewolucjonistów, ciągotki anarchistyczne, cza- 
sem — wręcz donkiszoterię. 

We wrześniu 1970 r. kubańska agencja Prensa Latina opublikowała wy- 
wiad z nie wymienionym z nazwiska przywódcą tworzonej od nowa par- 
tyzantki boliwijskiej. Stwierdził on, że „Armia Wyzwolenia Narodowego 
w momencie wznowienia walki nie zamierza liczyć na aktywne poparcie 
ze strony zorganizowanych mas. (...) Udział mas w wojnie rewolucyjnej 
będzie — jego zdaniem — dopiero następstwem długich lat walki party- 
zanckiej”. 

I tu dotknęliśmy bardzo istotnej kwestii, która w dość zasadniczy spo- 
sób dzieli obecnie przedstawicieli latynoskiej lewicy. 


W 1970 r. na łamach listopadowego numeru „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu”, poddając krytyce stanowisko zajęte w tej sprawie przez zwo- 
lenników natychmiastowej akcji zbrojnej, Luiz Carlos Prestes, sekretarz 
generalny Brazylijskiej Partii Komunistycznej, powołał się m.in. na Le- 
nina, który w swojej pracy zatytułowanej Od czego zacząć, pisał: ,,Da- 
lecy jesteśmy od myśli, aby negować wszelkie znaczenie poszczególnych 
bohaterskich ciosów, ale jest naszym obowiązkiem — z całą energią prze- 
strzec przed zachwycaniem się terrorem, przed uznaniem go za główny 
i podstawowy środek walki, do czego tak silnie skłania się obecnie bardzo 
i bardzo wielu”. 

W tym samym artykule Prestes stwierdził: „Niektóre koła miejskich 
warstw pośrednich, a w szczególności inteligencji i studentów, w tym czy 
innym stopniu uległy wpływowi awanturniczych koncepcji w sprawie 
form walki z dyktaturą, o wyzwolenie narodowe i socjalizm (...). Nie po- 
mniejszamy oczywiście męstwa i odwagi tych ludzi (chodzi o niektórych 
przywódców guerilli — przyp. mój Z.M.) bestialsko zamordowanych 
przez policję brazylijską, która — jak wiadomo — stosuje na szeroką skalę 
terror w całym kraju. Ale nie zaprzestajemy walki z ich poważnymi błę- 
dami politycznymi, które wyrządziły i nadal wyrządzają wielką szkodę 
ruchowi rewolucyjnemu”. 

Równocześnie Prestes pisze: „Komuniści brazylijscy rozumieją, że ul- 
tralewactwo jest wyrazem rozpaczy i zniecierpliwienia wielu rewolucjo- 
nistów w obliczu przemocy i samowoli, jakich dopuszcza się dyktatura 
typu faszystowskiego”, 
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Racje zwolenników guerilli wyłożył niedawno w wywiadzie udzielonym 
francuskiemu pismu „L'Express” Apollonhio Carvalho, wieloletni działacz 
komunistyczny, który właśnie na tym tle z partią się rozszedł. „Przemocy 
— powiedział ten wybitny przywódca brazylijskiej guerilli, jeden spośród 
40 więźniów zwolnionych w wyniku porwania ambasadora NRF — nie 
wybraliśmy z lekkim sercem. Miałem towarzyszy, takich jak Mario Alves, 
którzy wierzyli w możliwość pokojowego i legalnego rozwijania walki po- 
litycznej. Jednakże Mario (uwięziony przez policję brazylijską — przyp. 
mój Z.M.) zginął wśród tortur”. 

Uzasadniając zajęte przez siebie stanowisko, ludzie pokroju Apollonhio 
Carvalho dowodzą, że w konkretnych warunkach, jakie panują obecnie 
na latynoamerykańskim kontynencie, rozwijanie innych — poza walką 
zbrojną — form działalności jest dla rewolucjonistów tak ograniczone, że 
po prostu wręcz niemożliwe. 


Doceniając emocjonalne zaangażowanie i ofiarność ludzi, których posta- 
wę charakteryzuje cytowane wyżej stanowisko, trzeba stwierdzić jego me- 
rytoryczną nieadekwatność do potrzeb i sytuacji. Większość latynoskich 
komunistów — zwłaszcza na podłożu doświadczeń ostatnich lat — odrzuca 
dziś tezę, iż „guerilla — jako akt odważnej mniejszości — już samym swym 
przykładem zdolna jest pociągnąć masy”, przestrzega przed przecenianiem 
znaczenia guerilli i w pierwszym rzędzie postuluje tworzenie maksymalnie 
szerokich narodowych frontów antyimperialistycznych i antyoligarchicz- 
nych. Oto znamienna wypowiedź czołowego działacza komunistycznego 
Gwatemali, A. G. Borgesa: „Aby masy stanęły do walki, trzeba czegoś wię- 
cej niż głodu, niezbędne są elementy rewolucyjnej świadomości społecznej. 
Przykładowo — chłopskie masy Indian w niektórych okręgach Gwatemali 
(uwaga ta w równym stopniu odnosi się do całej Ameryki Łacińskiej — 
przyp. mój Z.M.), mają najniższą w kraju stopę życiową; jednakże ich 
zacofanie kulturalne, stan marazmu i apatii, w jakim się znajdują jeszcze 
od czasu hiszpańskiego panowania kolonialnego, i stosunkowo duża izo- 
lacja od gospodarczego i politycznego życia kraju oraz inne czynniki spo- 
łeczno-gospodarcze i kulturalno-polityczne doprowadziły do tego, że masy 
te w ogóle nie przejawiają aktywności politycznej albo przejawiają ją 
w bardzo małym stopniu”. Swego rodzaju uzupełnieniem może tu być wy- 
powiedź brazylijskiego księdza Antonio Fragoso, biskupa rolniczego stanu 
Ceara: „Ludzie żyją tutaj w tak skrajnej nędzy, że brak im nawet siły 
fizycznej do buntu”. Ostatnio wiele zdaje się świadczyć, że wraz z rozbi- 
ciem oddziału Guevary i śmiercią Che, pogląd, iż w Ameryce Łacińskiej 
dojrzały warunki do wzniecenia rewolucji w skali kontynentu, traci zwo- 
lenników i że nawet wielu spośród jego dotychczasowych wyznawców 
przestaje już wierzyć w możliwość powtórzenia — przynajmniej obecnie — 
w jakimś innym zakątku Ameryki Łacińskiej kubańskiego przykładu 
z Sierra Maestra, przykładu, który zwycięstwo rewolucji wiązał ściśle 
z rozwojem partyzantki chłopskiej. Zamiast tego niektórzy spośród gueril- 
leros poczęli teraz wypracowywać nową koncepcję walki zbrojnej — mowa 
o partyzantce miejskiej. 
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Bazę społeczną partyzantki miejskiej stanowią — obok studentów — 
przede wszystkim mieszkańcy stale rozrastających się wielkomiejskich 
slumsów, którzy w swej masie — przynajmniej w porównaniu z latynoski- 
mi peonami — prezentują o wiele wyższy poziom świadomości politycz- 
nej. Działając w „kamiennej dżungii” wielkich latynoamerykańskich me- 
tropolii — gdzie policji i wojsku znacznie trudniej niż w słabo zaludnio- 
nych rejonach wiejskich przychodzi przeprowadzać zakrojone na szeroką 
skalę operacje i gdzie konieczność zaopatrywania się w żywność i medy- 
kamenty pociąga za sobą znacznie mniejsze niebezpieczeństwo dekonspi- 
racji — świetnie zorganizowani partyzanci miejscy potrafią trzymać w sza- 
chu nawet czołowych przedstawicieli rządzącej oligarchii. W Gwatemali 
doszło do tego, że nowo wybrany prezydent, skrajnie reakcyjny pułkow- 
nik Arana Osario, nawet w biały dzień nie odważy się poruszać po stolicy 
inaczej niż w wozie pancernym. Inna sprawa, że w warunkach szalejącego 
terroru policyjnego cena krwii życia, jaką guerilleros opłacają każdy swój 
sukces, staje się niewspółmierna do uzyskiwanych efektów. 

Postawmy zatem pytanie: w arcyskomplikowanej sytuacji, istniejącej 
dziś w Ameryce Łacińskiej, jakąż najskuteczniejszą receptę działania widzi 
obecnie dla siebie większość latynoskiej lewicy? W formie stosunkowo naj- 
pełniejszej tę odpowiedź odnaleźć można w głośnej wypowiedzi sekretarza 
generalnego Brazylijskiej Partii Komunistycznej, Luiza Carlosa Prestesa. 
„Zwycięstwo rewolucji — powiedział Prestes na VI Zjeździe swojej partii 
w grudniu 1967 r. — jest niemożliwe bez sytuacji rewolucyjnych, a pow- 
stanie sytuacji rewolucyjnej bezwarunkowo musi być poprzedzone przez 
okres gromadzenia sił, co nie jest ani „ugodowością”, ani „konserwatyz- 
mem”, jak stwierdziła opozycja (chodzi o zwolenników orientacji prochiń- 
skiej, uczestniczących w obradach VI Zjazdu Brazylijskiej Partii Komu- 
nistycznej — przyp. mój Z.M.), lecz energiczną i wytrwałą, ciężką i wytę- 
żoną walką o pozyskanie mas dla sprawy rewolucji”. 

Rozwinięciem powyższej tezy jest rezolucja przyjęta przez KC Brazy- 
lijskiej Partii Komunistycznej w kwietniu 1970 r. Czytamy w niej miin.: 
„Osiągnięcie jedności z przodującymi oddziałami frontu patriotycznego 
i demokratycznego, w szczególności z przedstawicielami ruchów lewico- 
wych, stanowi podstawowy element pracy komunistów z uwagi na ogrom- 
ne znaczenie, jakie ma jedność dla rozwoju walki przeciwko dyktaturze”. 

W pewnym sensie ilustracją i potwierdzeniem tej tezy jest zwycięstwo 
zjednoczonych sił lewicy we wrześniowych wyborach prezydenckich 
w Chile. Zanim przejdziemy do omówienia tego doświadczenia i jego kon- 
sekwencji, spójrzmy nieco bliżej na pewne nowe zjawiska, stwarzające 
możliwości rozszerzania „frontu patriotycznego i demokratycznego”, o któ- 
rym mówi KP Brazylii, 


Kościół zbuntowany 


Fenomenem obecnej sytuacji w Ameryce Łacińskiej jest m.in. to, że 
ferment zaczyna tu stopniowo ogarniać również i te Środowiska, które 
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jak dotąd uchodziły za najpewniejszą ostoję status quo. Np. Kościół Ka- 
tolicki! ; 

Włączenie się do aktywnej walki lewicującego odłamu księży katolic- 
kich stanowi jedno z najciekawszych zjawisk charakteryzujących sytuację 
polityczną Ameryki Łacińskiej na przełomie lat 60/70. Bodaj najbardziej 
rozwinięte formy ruch ten przybiera w Brazylii. Rządząca tym krajem sol- 
dateska coraz częściej wtrąca do więzienia zbuntowanych księży i zakon- 
ników (jedni wymieniają liczbę 100 aktualnie uwięzionych duchownych 
brazylijskich, inni mówią wręcz o 500), niektórych poddając torturom. 
Wśród uwięzionych znalazł się nawet jeden purpurat. Był nim 61-letni 
dom Helder Camara, arcybiskup Olinda i Recife, wtrącony do więzienia 
z rozkazu dowódcy IV armii brazylijskiej. 


Postać dom Heldera Camary na pewno zasługuje na uwagę. Ten książę 
brazylijskiego kościoła zasłynął licznymi odważnymi wystąpieniami, które 
wprawiają w wściekłość rządzącą w Brazylii kamarylę wojskową. Oto 
po bohaterskiej śmierci Che Guevary arcybiskup Olinda i Recife wezwał 
wiernych ni mniej ni więcej tylko do publicznych modłów na intencję 
zmarłego, a następnie w tym samym celu demonstracyjnie odprawił mszę 
polową, w której uczestniczyło 100 tys. osób. Z kolei dom Helder Camara 
był jednym z inicjatorów, a następnie sygnatariuszem tzw. „Orędzia bi- 
skupów trzeciego świata”. W orędziu tym, które opublikowane zostało 
niemal dokładnie w rok po bohaterskiej śmierci kolumbijskiego księdza 
— partyzanta Camillo Torresa, czytamy: „Dalecy od postawy nieufności 
i wrogości nauczymy się z radością akceptować socjalizm jako formę życia 
społecznego bardziej dostosowaną do naszych czasów, a jednocześnie bar- 
dziej zgodną z Ewangelią”. 

Działalność dom Heldera Camary spotyka się z gwałtowną reakcją kół 
skrajnie prawicowych. Jego dom już dwukrotnie ostrzelały prawicowe bo- 
jówki. Równocześnie prawica chwyta się metod najskrajniejszego terroru, 
aby zastraszyć, a w konsekwencji rozbić grupę lewicujących księży, któ- 
rych arcybiskup Olinda i Recife zdołał skupić wokół swojej osoby. Oto 
w maju 1969 r. bliskiego współpracownika dom Heldera Camary, kapelana 
studentów z Recife, księdza Antonio Henrique Pereira de Silva Neto zna- 
leziono wiszącego na gałęzi, podziurawionego kulami, z poderżniętym gar- 
dłem i z twarzą niesamowicie pokaleczoną licznymi uderzeniami noża. 
Wdrożone śledztwo — choć nigdy nie ujawniło sprawców tego ohydnego 
mordu — wykazało, że tuż przed śmiercią księdza Neto ciągnięto jeszcze 
na sznurze za pędzącym samochodem... 

Wśród 245 biskupów — tylu ich posiada episkopat brazylijski, jeden 
z najliczniejszych w Ameryce Łacińskiej — dom Helder Camara nie jest 
postacią całkiem odosobnioną; notabene mówi się, że aktualnie przeciwko 
50 biskupom policja polityczna prowadzi dochodzenie. Ostatnio Helde- 
rowi Camarze coraz dzielniej zaczyna sekundować, wymieniany już 
uprzednio, biskup Antonio Fragoso, rezydujący w jednej z najuboższych 
diecezji w stanie Ceara. To właśnie on wsławił się licznymi wystąpieniami, 
w których publicznie stwierdzał, że „istniejąca sytuacja polityczna (w Bra- 
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zylii — przyp. mój Z.M.) stanowi zbiorowe bluźnierstwo przeciwko Bogu” 
oraz że „bierne przyjmowanie nędzy i jej przyczyn jest zaprzeczeniem 
bożej miłości”. Wobec zaś swoich głodujących wiernych miał odwagę 
sformułować pogląd, iż „niedobrze jest kraść, ale w każdym razie lepiej 
niż umrzeć...” 

Zresztą dzisiaj radykalizm poglądów nie jest tylko cechą niektórych 
biskupów brazylijskich. W lipcu 1970 r. na wiecu studenckim, zorganizo- 
wanym w miejscowości Puebla (Meksyk), biskup Mendez Arceo zapytany 
o swój stosunek do marksizmu odpowiedział dosłownie: „marksizm ozna- 


cza pełnię rozwoju człowieka. Osobiście czuję się silnie związany ze swo- 
imi braćmi marksistami”. 


Jest rzeczą znamienną, że w wielu krajach latynoamerykańskich lewi- 
cujący księża tworzą własne organizacje, odważnie deklarując nonkon- 
formistyczną postawę. Można by tu wymienić np. założony w Argentynie 
w grudniu 1967 r. tzw. „Ruch Księży Trzeciego Świata”; jego uczestnicy 
opowiadają się za „socjalizmem latynoamerykańskim, który zakłada ko- 
nieczność uspołecznienia środków produkcji”. Niedawno jeden z szefów 
argentyńskiej tajnej policji — chyba jednak nazbyt dramatyzując sytuację 
— stwierdził, że jego zdaniem: ,„Najbardziej poważne zagrożenie Argen- 
tyny (czytaj: wszechwładzy rządzącej tym krajem oligarchii — przyp. 
mój Z.M.) stanowi dziś lewicowy kler”. Cokolwiek by o tej wypowiedzi 
sądzić, w każdym razie dość wiernie oddaje ona nastroje argentyńskiej 
oligarchii wstrząśniętej widmem sojuszu — jak to niektórzy plastycznie 
przedstawiają — „krzyża z młotem i sierpem”. 

Rzecz jasna, nie wszystkich ani na pewno nie większość spośród 37 tys. 
księży latynoskich można dziś zakwalifikować jako „radykałów w sutan- 
nach”. Ale co najmniej dwa fakty wypada tu uznać za wyjątkowo istotne: 
po pierwsze, radykalnie nastawieni księża, których i przedtem spotkać 
można było w Ameryce Łacińskiej, obecnie znajdują się na tym kontynen- 
cie nie w defensywie, ale — wprost przeciwnie — w wyraźnej ofensywie; 
po drugie, uwzględniając rozmiary całego zjawiska, latynoska hierarchia 
kościelna — bez szkody dla jedności kościoła — nie może już sobie pozwo- 
lić na to, aby występować przeciwko buntownikom we własnych szeregach 
z drakońskimi karami dyscyplinarnymi; te czasy minęły bezpowrotnie. 


Nowa rola armii 


„Peru było rajem dla tych, którzy inwestując dolara przyzwyczaili się 
zarabiać 5 dolarów” — słowa te wypowiedział Mercado Jarrin, jeden 
z przywódców junty wojskowej, która w październiku 1968 r. objęła wła- 
dzę w tym kraju. Szef junty, obecnie prezydent republiki, generał Juan 
Velasco Alvarado, w rozmowie z francuskim dziennikarzem Marcel Nie- 
dergang, korespondentem paryskiego pisma ,„Monde”, w taki oto sposób 
sformułował credo nowych władz: „Walczymy o godność i suwerenność 
Peru. Nie możemy się pogodzić z tym, żeby bogaci wciąż się bogacili 


114 


Aktualne przemiany w Ameryce Łacińskiej 


a biedni wciąż biednieli. Chcemy walczyć z niesprawiedliwymi przywile- 
jami oligarchii”. , 

Rządzącą w Limie juntę określa się dziś mianem nietypowej. I rzeczy- 
wiście wypadki w Peru przybrały obrót nie przewidziany w żadnym pod- 
ręczniku. 

9 października 1969 r. rząd generała Alvarado ogłasza dekret o nacjona- 
lizacji International Petroleum Company — amerykańskiej spółki nafto- 
wej. W parę miesięcy później wojskowi z Limy podejmują kolejną ważką 
decyzję: pod koniec czerwca 1969 r. ogłaszają reformę rolną. 

Ogłoszoną przez wojskowych reformą rolną objęto w Peru wszystkie 
majątki obszarnicze, które na wybrzeżu przekraczały 150 ha, a na pozo- 
stałym obszarze — 50 ha. Już dziś — jak wskazują najnowsze dane — 
w wyniku reformy rolnej spośród 3 mln ha ziemi uprawnej 2 mln roz- 
dzielono wśród chłopów; przy czym władze peruwiańskie zapewniają, że 
proces wcielania w życie dekretu o reformie rolnej zakończą najpóźniej 
do roku 1974. 

W połowie 1970 r. „nietypowa junta” z Limy ponownie dała o sobie znać, 
uchwalając dekret o reformie przemysłowej. Mocą tego dekretu wprowa- 
dzono w Peru zasadę kontroli państwa nad działalnością przemysłu. Przed- 
siębiorstwa o kapitale zagranicznym zobowiązano do zawarcia z państwem 
umów, w których ma być ściśle określony termin ich przeobrażenia 
w przedsiębiorstwa mieszane; w przyszłości udział narodowego kapitału 
peruwiańskiego nie może być w tych przedsiębiorstwach niższy od 51 proc. 
Równocześnie dekret o reformie przemysłowej wprowadził zasadę udziału 
robotników w zarządzaniu i zyskach poszczególnych przedsiębiorstw; od- 
tąd peruwiańscy fabrykanci 10 proc. zysku netto — niezależnie od normal- 
nego wynagrodzenia za pracę — będą musieli dzielić między zatrudnionych 
przez siebie robotników. 

Wszystkie te fakty zdają się oznaczać, że Peru wykroczyło już poza etap 
czysto reformistycznych poprawek panującego dotąd w tym kraju systemu 
i weszło na drogę określonych przeobrażeń ustrojowych. „„Rewolucja pe- 
ruwiańska — stwierdził generał Alvarado przy okazji uchwalenia dekretu 
o reformie przemysłowej — oznacza całkowite złamanie systemu społecz- 
no-ekonomicznego, panującego do 3 października 1968 r. (data objęcia 
władzy przez „nietypową juntę” z Limy — przyp. mój Z.M.). Nasza re- 
wolucja nie oznacza zwyczajnej modernizacji starych struktur społecz- 
nych, oznacza ona stworzenie nowych struktur (...). Doskonale rozumiemy 
absolutną konieczność — eświadczył dalej gen. Alvarado — uczestniczenia 
ludu peruwiańskiego w procesie Rewolucji (...). Jest teraz konieczne stwo- 
rzenie mechanizmów i instytucji, które uczestnictwu mas w procesie re- 
wolucyjnym nadadzą charakter stały i konstruktywny”. Oczywiście w sło- 
wach tych zawiera się sporo przesady, jeśli chodzi o głębokość i konsek- 
wencję dotychczasowych przemian. Niemniej jednak można stwierdzić, że 
rewolucja peruwiańska, zapoczątkowana jako odgórny ruch patriotycznie 
nastawionych oficerów, zmierza do przekształcenia się w masowy ruch 
ludowy. 
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Postawmy sobie pytanie: czego dowodzą przytoczone przed chwilą fakty? 
Czyżby świadczyć one miały, że siły postępowe w Ameryce Łacińskiej 
zyskaiy nowego sojusznika? I to tam, gdzie by się go nikt nie spodziewał 
znaleźć: w szeregach armii, skąd tradycyjnie wywodzą się latynoamery- 
kańscy „goryle”, w szeregach armii, która stanowi główną podporę reak- 
cyjnych (czasem nawet ultrareakcyjnych) reżimów w takich krajach, jak 
Brazylia, Argentyna lub Paragwaj, armii przez całe lata uważanej za 
zbrojne ramię rządzącej oligarchii, związane z nią przede wszystkim skła- 
aem socjalnym korpusu oficerskiego? 


To obecnie bardzo charakterystyczne przesunięcie nastrojów wśród nie- 
których latynoskich wojskowych, bo Peru nie jest tu jedynym przykładem 
(przypomnijmy chociażby rozwój wydarzeń w Boliwii), posiada cały szereg 
uwarunkowań. 

Armia — dowodzą niektórzy Latynosi — dysponuje nie tylko bronią, 
ale i dyscypliną, której z reguły brak ugrupowaniom cywilnym. A ponadto 
wprowadzenie nowych rodzajów broni wyposażyło armię w wiadomości 
technolcgyiczne. Wszystko to razem powoduje, że armie latynoskie stanowią 
dziś swego rodzaju enklawy nowoczesności w otaczającym je morzu za- 
cofania i nędzy. Naturalnie taka sytuacja musi rodzić — przynajmniej 
w niektórych kręgach latynoskich wojskowych — potęgujący się kryty- 
cyzm wobec egzystujących na kontynencie archaicznych struktur spo- 
łeczno-politycznych. 

Zamiast tępych rębajłów i caudillos starej daty, w armiach latynoskich 
coraz częściej zaczynają dochodzić do głosu ludzie, których można by 
nazwać wojskowymi technokratami. Ci, zwykle nacjonalistycznie nasta- 
wieni młodzi wojskowi technokraci być może nie posiadają jeszcze zupeł- 
nie wyraźnego obrazu celów, do których dążą, w każdym razie na pewno 
nie podoba im się aktualnie istniejący w ich krajach stan rzeczy. 

Znamienny proces frustracji wśród latynoskich wojskowych — bardzo 
niebezpieczny dla istniejącego w Ameryce Łacińskiej status quo — pogłę- 
bia również fakt, że w armiach latynoamerykańskich coraz wyraźniej 
krystalizuje się zupełnie nowa grupa oficerów wywodzących się z warstw 
uboższych lub średnich. Jeszcze kilkadziesiąt lat temu zdobycie stopnia 
oficerskiego było dla tych ludzi prawie nieosiagalne. Oto znamienny przy- 
kład: w swoim czasie generałowi Alvarado, obecnemu prezydentowi Peru 
— który pochodzi ze średniej burżuazji — drogę do oficerskich szlifów 
utorował dopiero fakt, że jako prymus z pierwszą lokatą zdał końcowe 
egzaminy w szkole podoficerskiej! 

Właśnie w klasowych przeobrażeniach latynoskiej kadry oficerskiej 
tkwi jeden z kluczy, który lepiej pozwala zrozumieć polityczny rodowód 
choćby takiej „rewolucji w oficerskich sziifach”, jaka w październiku 
1968 r. dokonała się w Peru, i tego głębokiego podziału, jaki dokonał się 
w armii boliwijskiej, doprowadzając przy poparciu „spontanicznie powsta- 
łego frontu robotników, żołnierzy, chłopów i inteligencji” (jak to określił 
prezydent Boliwii, generał Torres) do zwycięstwa patriotycznej i postępo- 
wej grupy oficerów. „Dokąd to zajdziemy — pytają jankesi nie bez racji 
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z 
zaniepokojeni rozwojem wydarzeń — jeśli nawet latynoscy oficerowie 
zaczynają już stawać się rewolucjonistami...” 


Choć nie można więc w sposób jednoznaczny oceniać wspomnianych tu 
grup wojskowych, jako sojusznika, czy nawet potencjalnego sojusznika 
sił lewicy, wzrost nastrojów radykalnych w tych środowiskach stanowi 
na pewno coraz ważniejszy czynnik zmieniającego się układu sił w Ame- 
ryce Łacińskiej. 


Zwycięstwo zjednoczonej lewicy w Chile 


10 lat temu John Gunther w swojej Inside South America napisał: 
„Trzy siły: wojsko, kościół i oligarchia kontrolowały kontynent od czasów 
kolonialnych i jeszcze dziś pozostają wierzchołkami trójsąta tworzącego 
władzę”, W okresie ewidentnego kryzysu — chciałoby się powiedzieć: 
stopniowej erozji — jaki ogarnia obecnie przede wszystkim dwa elementy 
tego trójkąta (mam na myśli ultrareakcyjny sojusz „krzyża i miecza ) 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że przed lewicą w Ameryce Łacińskiej 
otwierają się całkowicie nowe perspektywy. O jakie rezultaty może się 
ona w tej sytuacji pokusić, najlepiej mówi przykład Chile. To w tym 
kraju z początkiem listopada 1970 r., w rezultacie sukcesu odniesionego 
w wyborach, szefem państwa został socjalista Salvador Allende: pierwszy 
prezydent w historii Ameryki Południowej (tj. na obszarze na południe od 
Kanału Panamskiego), który deklaruje się jako marksista. 


Ale zwycięstwa Allendego na pewno nie można rozpatrywać w kate- 
goriach wyłącznie jego osobistego sukcesu przy urnie. Chilijskie wybory 
prezydenckie z 4 września 1970 r. unaoczniły bowiem przede wszystkim, 
jaką potęgą mogą być latynoskie siły lewicowe — postępowe i patriotycz- 
ne, jeżeli działać będą we wspólnym froncie. 

Rzecz jasna, nie należy w tym miejscu ulegać złudzeniom, że za główny 
czy jedyny wzorzec drogi prowadzącej do zwycięstwa sił lewicy w Amery- 
ce Łacińskiej, gdzie 80 proc. ludności żyje pod rządami skrajnej prawicy, 
sprawującej dziś władzę aż w 14 krajach — można uznać walkę o zwy- 
cięstwo w wyborach, a potem sukces na forum parlamentarnym, osiągnię- 
ty w wyniku poparcia przez masową akcję organizacji robotniczych 
i chłopskich, paraliżującą wszelkie „nieparlamentarne” zakusy prawicy — 
tak jak to właśnie było w Chile. Byłoby to oczywiście niesłuszne przede 
wszystkim dlatego, że w większości krajów Ameryki Łacińskiej brak obec- 
nie przesłanek, które stały się rękojmią zwycięstwa w Chile: silnych i do- 
świadczonych organizacji klasy robotniczej, organizacji chłopskich i stu- 
denckich zjednoczonych we wspólnym froncie walki. Ale jednocześnie 
wydaje się, że zarówno obecna pozycja chilijskiej lewicy, jak i — może 
jeszcze bardziej — jej wieloletni rodowód powinny dać dużo do myślenia 
wszystkim siłom postępowym w Ameryce Łacińskiej; oby także niektórym 
ekstremistom, stawiającym w swej działalności przede wszystkim na spo- 
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radyczne przejawy indywidualnego terroru, które — prawdę mówiąc — 
jawią się bardziej jako akty rozpaczy niż autentycznej rewolucji. 

Obecna, dominująca w kraju, pozycja chilijskiej lewicy nie jest dziełem 
przypadku. Poprzedziły ją całe lata wytężonej pracy nad zbudowaniem 
maksymalnie szerokiego antyimperialistycznego i antyoligarchicznego 
frontu, całe lata pracy z pewnością znacznie mniej efektownej, powiedz- 
my w porównaniu ze spektakularnymi wyczynami latynoskich guerilleros. 
Głównym motorem działania byli tu już od dawna chilijscy komuniści, 
którzy umieli znaleźć wspólny język z nastawionymi jednolitofrontowo 
miejscowymi działaczami socjalistycznymi; pamiętali oni o niejako nad- 
rzędnym nakazie jedności nawet w tych wyjątkowo trudnych okresach, 
kiedy Komunistyczna Partia Chile musiała działać nielegalnie, jak to było 
np. w latach pięćdziesiątych. To z inicjatywy komunistów powstała 
w 1936 r. jednolitofrontowa Zjednoczona Centrala Pracowników Chile, 
wokół której po dziś dzień skupia się zasadniczy nurt chilijskich związ- 
ków zawodowych. To przede wszystkim komuniści działając we wspólnym 
z socjalistami froncie już raz doprowadzili w Chile (w roku 1938) do fo- 
tela prezydenckiego kandydata lewicy, Aguirre Cerda, a w roku 1946 — 
kandydata demokratycznej koalicji, Gabriela Gonzalesa Videle; przez pe- 
wien czas w skład jego rządu wchodziło nawet 3 ministrów komunistycz- 
nych. 

Dotychczasowa historia Komunistycznej Partii Chile stanowić może po- 
glądową lekcję, jak partia krok po kroku systematycznie i konsekwentnie 
umacniać może swój autorytet oraz swe wpływy w masach ludowych. 
Jeśli np. w rezultacie wyborów parlamentarnych w 1961 r. komuniści 
zapewnili sobie w chilijskiej Izbie Deputowanych 16 miejsc, to po wybo- 
rach w 1965 r. posiadali ich już 18, a w cztery lata później — 22. 

Komunistyczna Partia Chile — którą wielu uważa dziś za trzecią 
(po francuskiej i włoskiej) co do siły i znaczenia partię komunistyczną 
w świecie kapitalistycznym — tylko w czteroleciu (1965—1969) dzielącym 
jej XIII i KIV zjazd potrafiła blisko dwukrotnie zwiększyć liczbę swoich 
członków; w tym samym okresie obecnie kilkudziesięciotysięczny Komu- 
nistyczny Związek Młodzieży wzrósł trzykrotnie. Dziś KP Chile skupia 
już ponad 60 tysięcy członków, z których 67,6 proc. to robotnicy; jedną 
trzecią członków partii stanowią kobiety. 


Niedawno Luis Corvalan, sekretarz generalny Komunistycznej Partii 
Chile, stwierdził, że powstanie Bloku Jedności Ludowej, którego kandydat 
Salvador Allende wygrał wybory prezydenckie w 1970 r., „to nie zwykły 
wynik porozumienia między kierownictwami partyjnymi, lecz wynik wal- 
ki i urzeczywistnienia woli mas. Jego utworzenie stanowi rezultat przede 
wszystkim wielu wspólnych działań” (podjętych głównie przez komuni- 
stów oraz socjalistów w duchu jednolitofrontowym — przyp. mój Z.M]). 
Warto np. wiedzieć, że w okresie poprzedzającym niedawne wybory pre- 
zydenckie powstało w Chile 14.800 komitetów jedności ludowej; mówi się, 
że ostatnio ich liczba nawet wzrosła. To one właśnie funkcjonując nadal 
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w poszczególnych zakładach pracy czy blokach mieszkalnych, a więc po 
przekształceniu się w ciała permanentnie działające — stanowić mają 
jedną z głównych sił napędowych prowadzonej obecnie w Chile walki 
o pełną realizację reform, które zapowiedział w swym programie wybor- 
czym Blok Jedności Ludowej. 


I oto zarejestrujmy pierwsze fakty. Już w 9 dni po ulokowaniu się 
Allende w Pałacu Moneda, minister spraw zagranicznych jego rządu (Clo- 
domiro Almeyda) podpisuje z przybyłym do Santiago na uroczystości ob- 
jęcia władzy przez nowego prezydenta, członkiem sekretariatu KC Ko- 
munistycznej Partii Kuby (a równocześnie ministrem rządu kubańskiego), 
Carlosem Rafaelem Rodriguezem, porozumienie o wznowieniu stosunków 
dyplomatycznych; przed 8 laty pod presją USA — podobnie jak inne kraje 
latynoskie, wyjątkiem był tylko Meksyk — Chile zerwało wszelkie sto- 
sunki z rewolucyjną Kubą. Następnego dnia po podpisaniu wspomnianego 
porozumienia na murach Santiago pojawiły się liczne, jakże znamienne 
hasła: „Kuba nie jest już sama!”. 

Również w polityce wewnętrznej nowy rząd chilijski podjął pierwsze 
kroki, które dowodzą, że ma zamiar konsekwentnie wywiązywać się 
z obietnic złożonych w swoim czasie wyborcom. Oto w połowie listopada 
1970 r. minister kopalnictwa Orlando Canturias w oświadczeniu dla prasy 
stwierdza, że plany nacjonalizacji zagranicznych firm miedziowych są 
już znacznie zaawansowane i że rząd daje im pierwszeństwo w swoim 
programie legislacyjnym. Mija miesiąc, a prezydent Allende kieruje do 
parlamentu projekt niezbędnych zmian w konstytucji, umożliwiających 
pełną nacjonalizację przemysłu miedziowego. Wkrótce też w przemó- 
wieniu noworocznym zapowiada upaństwowienie banków. 


* 


„Zwycięstwo Allende w czasie wyborów 4 września — napisze członek 
Komisji Politycznej KC Partii Ludowej Awangardy Kostaryki, Arnoldo 
Ferreto — nie spadło z nieba. Nie jest ono również kwestią przypadku. 
Jest to wynik właściwego stosowania marksizmu-leninizmu w chilijskiej 
rzeczywistości. Jest to zwycięstwo narodu prowadzonego przez mądrą 
partię komunistyczną właściwą drogą do rewolucji”. Podobne stanowisko 
zajęły inne bratnie partie na kontynencie. „Tribuna Popular”, organ we- 
nezuelskich komunistów, napisała: „Potwierdzając w praktyce słuszność 
marksistowsko-leninowskiej teorii o drogach rewolucji, komuniści chilij- 
scy zadali tym samym poważny cios dogmatycznym i awanturniczym po- 
glądom zwolenników ultralewicowych haseł, którzy usiłowali absolutyzo- 
wać drogę walki zbrojnej o narodowe i społeczne wyzwolenie”. 

Ale komuniści chilijscy, choć mają dziś pełne prawo szczycić się ogrom- 
nym sukcesem uzyskanym na obranej przez siebie drodze, dalecy są od 
megalomanii. Oto co w grudniowym numerze „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu” pisze Luis Corvalan, sekretarz generalny Komunistycznej Partii 
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Chile: „Przykład chilijski dowodzi, że drogi I formy procesu rewolucyj- 
nego są specyficzne dla każdego kraju. Dlatego całkiem słuszna jest wysu- 
nięta przez XX Zjazd KPZR i przyjęta przez ruch komunistyczny na na- 
radzie z 1960 r. teza, w myśl której w walce klasy robotniczej i innych 
sił o socjalizm, zbrojna droga zdobywania władzy i dokonywania rewolu- 
cyjnych przeobrażeń nie stanowi absolutnej konieczności. Rzecz zrozumia- 
ła, że jedynie rewolucjoniści w każdym kraju mogą ocenić, czy mają przed 
sobą taką możliwość, czy może się ona pojawić i jaka będzie specyfika 
jej realizacji. Właśnie dlatego komunistom chilijskim obca jest chęć po- 
dawania swych doświadczeń za model dróg i form procesu rewolucyjnego, 
dający się zastosować we wszystkich innych krajach”, 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Perspektywa rewolucji naukowo-technicznej 
a zadania oświatowo-wychowawcze w PRL 


Od kilku lat dojrzewa w naszym kraju przekonanie, iż istnieją wszelkie 
warunki materialne i społeczne, aby wstępować planowo i konsekwentnie 
na wyższy szczebel rozwoju gospodarczego, na którym wykorzystywanie 
nowoczesnego postępu nauki i techniki mogłoby zapewnić zwiększenie tem- 
pa produkcji, poprawę jej ekonomicznych wskaźników, osiągnięcie więk- 
szej wydajności pracy i uzyskanie lepszych jakościowo jej produktów. 

W dyskusjach nad tą drogą rozwoju pojawia się coraz częściej pojęcie 
rewolucji naukowo-technicznej jako zjawiska szczególnie charakterystycz- 
nego dla naszej epoki. Elementy tej rewolucji, zachodzącej w różnych 
krajach, miałyby być wskaźnikiem ich postępu na drodze nowoczesnej 
industrializacji, miernikiem ich siły gospodarczej, a nawet i politycznej. 
Gdy dawniej oceniano najczęściej potencjał gospodarczy narodów według 
posiadanych surowców i kapitałów, a później według produkcji stali 


Powołanie w ostatnich dniach komitetu ekspertów dla opracowania oceny aktualne- 
go stanu oraz przyszłościowego modelu systemu oświatowego w naszym kraju jest 
wynikiem realizacji zaleceń Biura Politycznego KC PZPR, świadczących o znaczeniu, 
jakie problemom edukacji narodowej przypisuje nowe kierownictwo polityczne. Jest 
jednocześnie wyrazem zasad nowej praktyki naszego życia społeczno-politucznego, 
szerokiego konsultowania spraw istotnych dla nowego rozwoju z gronem najbardziej 
kompetentnych znawców przedmiotu. Zamieszczony artykuł B. Suchodolskiego po- 
dejmuje właśnie niezwykle istotne problemy naszego systemu oświatowo-wychowaw- 
czego. (RED) 
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lub energii elektrycznej, dziś bierze się pod uwagę raczej liczbę kompute- 
rów zatrudnionych w gospodarce narodowej lub czas, jaki mija od nauko- 
wego odkrycia do wykorzystania go w produkcji przemysłowej. 


Gorące i różnorodne dyskusje toczą się w różnych krajach na temat 
genealogii i charakteru rewolucji naukowo-technicznej, jej cech nowych 
i swoistych w porównaniu z dawniejszą rolą nauki i techniki w rozwoju 
gospodarczym, perspektyw jej dalszych przemian oraz konsekwencji, ja- 
kie pociąga dla materialnego, społecznego i kulturalnego życia ludzi. 


Nie nawiążemy jednak w tym artykule do tych ważnych i interesujących 
rozważań*). Skupimy natomiast naszą uwagę na tej problematyce wy- 
kształcenia i wychowania ludzi, jaka się łączy z nowoczesną rewolucją 
naukowo-techniczną. 


Nie jest to aspekt sprawy wybrany dowolnie. Wręcz przeciwnie. Wiąże 
się on jak najściślej z całym procesem, jaki nazywamy rewolucją nau- 
kowo-techniczną. I chociaż ją różni badacze określają w różny sposób, 
panuje powszechna zgoda co do tego, iż jej konsekwencją, a równocześnie 
zasadniczym czynnikiem jej dalszego rozwoju jest coraz pełniejsze i po- 
wszechniejsze zaangażowanie ludzi, osiągane dzięki ich odpowiedniemu 
wykształceniu i wychowaniu. Panuje też zgoda co do tego, iż główną 
barierą utrudniającą lub wręcz uniemożliwiającą rozwój rewolucji nauko- 
wo-technicznej jest bariera psychologiczna, tzn. niezdolność ludzi — inte- 
lektualna i obyczajowo-kulturalna — do czynnego i odpowiedzialnego u- 
czestnictwa w tym rozwoju. Ta bariera utrudnia niewątpliwie rozwój 
gospodarczy trzeciego Świata, ale niektórzy sądzą, iż ujawnia się ona 
nawet na terenie Europy. 


I tej ważnej problematyki nie podejmujemy jednak w naszych rozwa- 
żaniach. Nie chcemy bowiem mówić o oświatowo-wychowawczych konsek- 
wencjach i motorach rewolucji naukowo-technicznej w ogóle, chcemy się 
ograniczyć do doświadczeń i zadań powstających w naszym kraju. 


Tak ograniczona tematyka może budzić zastrzeżenia. Mimo iż nasza 
publicystyka — zwłaszcza w ostatnich czasach — mówi pełnym głosem 
o rewolucji naukowo-technicznej w Polsce, książka Stefana i Andrzeja 
Bratkowskich pt. Gra o jutro jest z pewnością poważnym osiągnięciem 
tej publicystyki, istnieje wciąż jeszcze wielu ludzi przeświadczonych 
o tym, iż rewolucja taka stanowi dla nas przyszłość bardzo odległą i że 
rozważanie jej problematyki odciąga nas od aktualnie ważnych spraw 
w krąg niepotrzebnej „futurologii” lub szkodliwej utopii. Wprawdzie 
największą niechęć do racjonalnych rozważań nad przyszłością przejawia- 
ją konserwatyści, którzy nie umieją dać sobie rady z teraźniejszością, 
właśnie dlatego, iż nie rozumieją, ku czemu ona zmierza, to jednak za- 
strzeżenia tego rodzaju nie mogą być lekceważone, ponieważ stwarzają 
istotnie poważne przeszkody na drodze przyspieszenia rozwoju naszego 


%) Syntetyczne ujęcie tej problematyki przynosi ostatnio książka zbiorowa radzie- 
ckich specjalistów pt. Sowremiennaja nauczno-techniczeskaja rewolucja, pod red. 
S. W. Szuchardina (wyd. II, 1970). 
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kraju. Rozpoczniemy więc nasze rozważania od ogólnego zarysowania 
sytuacji, w której działalność oświatowo-wychowawcza w PRL winna rea- 
lizować zadania związane z nowoczesną rewolucją naukowo-techniczną. 


2. 


Rzecz oczywista, iż na obecnym etapie rozwoju bazy przemysłowej 
w naszym kraju rewolucja naukowo-techniczna nie ogarnia całej gospodar- 
ki narodowej. Gospodarka ta kształtuje się na różnych szczeblach rozwoju: 
obok procesów wytwórczych, na wskroś nowoczesnych, analogicznych do 
procesów zachodzących w światowej czołówce gospodarczej, istnieją pro- 
cesy charakterystyczne dla średniego etapu rozwoju, a także procesy 
znamienne dla początków XX stulecia, a może nawet i dla wieku ZIM. 
Współistnienie tych różnych szczebli rozwoju gospodarczo-technicznego 
układa się różnorako i w różnych gałęziach produkcji, i na różnych tere- 
nach naszego kraju. Proporcje tego, co stare, i tego, co nowe, a zwłasz- 
cza tego, co najnowsze, są oczywiście zmienne ale i tempo przemian jest 
także bardzo różne i regionalnie, i branżowo. 

Ta właśnie struktura i dynamika rozwoju powinny być szczególnie 
uważnie analizowane, ponieważ wyznaczają szkolnictwu różnorodne zada- 
nia. System szkolny musi — aczkolwiek brzmi to paradoksalnie — przygo- 
towywać kadry i do pracy w zaawansowanych etapach rozwoju rewolucji 
naukowo-technicznej, i do pracy w warunkach jej narodzin, a także 
do pracy, która nie została jeszcze przez tę rewolucję przekształcona. Jeśli- 
byśmy skoncentrowali politykę oświatową wyłącznie na pierwszym z tych 
zadań, doprowadzilibyśmy do nadprodukcji kadr wysoko kwalifikowanych, 
których gospodarka narodowa, jeszcze nie rozwinięta w tym stopniu, 
nie mogłaby zatrudnić zgodnie z ich wykształceniem. Ale jeślibyśmy, 
biorąc pod uwagę aktualny stan potrzeb w zakresie jakości kadr, wyzna- 
czany przez dzisiejszy etap rozwojowy gospodarki narodowej, skierowali 
szkolnictwo wyłącznie na zaspokajanie tych potrzeb, utrudnilibyśmy 
w wielkiej mierze i już w najbliższej przyszłości postęp naukowo-tech- 
niczny i gospodarczy kraju. „Produkcja”, którą daje szkolnictwo, nie po- 
winna wyprzedzać społeczno-gospodarczych zapotrzebowań najbliższego 
jutra; nie powinna jednak stanowić hamulca na drodze rozwoju. 

Te przeciwstawne niebezpieczeństwa wymagają takiego bardzo rozważ- 
nego ustalenia zasad polityki oświatowej, aby szkolnictwo mogło służyź 
równocześnie różnym etapom rozwoju gospodarczego kraju i aby nie 
szkoląc ludzi ponad gospodarcze potrzeby przygotowywać kadry dla przy- 
spleszenia tempa postępu. 

Racjonalne „wyważenie” tych proporcji stanowi najtrudniejszy problem 
aktualnej polityki oświatowej. Wiadomo, iż właśnie w tej sprawie toczą 
się ostre dyskusje i polemiki, wcale nie zawsze świadczące o dobrej 
umiejętności diagnozy sytuacji współczesnej i perspektyw jej rozwoju. 
Z jednej strony bardzo liczne są głosy „trzeźwych realistów”, którzy 
cały system szkolny chcieliby modelować według przeciętnych — albo 
i niżej niż przeciętnych — dzisiejszych potrzeb kadrowych; z drugiej 
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strony pojawiają się postulaty „wizjonerów”, którzy domagając się zasad- 
niczej reformv kształcenia nie biorą pod uwagę, iż jeszcze w ciągu 
najbliższych dziesięcioleci znaczny odsetek absolwentów będzie musiał 
pracować zawodowo w warunkach tradycyjnych. 

Przy ustalaniu właściwych proporcji należy jednak brać pod uwagę trzy 
ważne okoliczności, dzięki którym postulat troski o nowoczesność i przy- 
szłość powinien przeważać nad postulatem przystosowywania się do po- 
trzeb aktualnych i tradycyjnych. 


Po pierwsze, należy zdawać sobie sprawę z zasadniczego znaczenia, jakie 
dla postępu, a zwłaszcza dla rozwoju rewolucji naukowo-technicznej, ma 
odpowiednio wykształcona kadra. Nie będzie ona wcale — jak się to 
czasami mylnie sądzi — prostym następstwem dokonującego się rozwoju, 
lecz jednym z jego warunków. Postęp staje się wynikiem współdziałania 
czynników obiektywnych i subiektywnych, a więc sprzężenia środków 
materialnych i organizacyjnych z kwalifikacjami i charakterami ludzi. 
Jest rzeczą oczywistą, iż najlepiej przygotowane kadry — zawodowo 
i społecznie — nie będą mogły wiele osiągnąć w zacofanych warunkach 
gospodarczych i technicznych, które nie zapewniają im możliwości działa- 
nia. Jednak z drugiej strony staje się coraz wyraźniejsza prawda, iż mo- 
żliwości materialne są bezpłodne, jeśli nie ma kadry ludzi umiejących 
je odpowiednio zorganizować i wykorzystywać. To rozstrzygające zna- 
czenie czynnika ludzkiego wzrasta w miarę, jak działalność produkcyjna 
staje się bardziej złożona technicznie i organizacyjnie. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna jest w wysokim stopniu dziełem odpowiednio przygotowa- 
nych ludzi. Posiadanie takiej kadry pozwala nawet w tych samych lub nie- 
wiele wzbogaconych warunkach materialnych osiągać znacznie wyższe 
efekty. Tylko częściowo słuszna jest teza, iż współczesne warunki gospo- 
darczo-techniczne w Polsce są jeszcze bardzo odległe od rewolucji nauko- 
wo-technicznej i nie usprawiedliwiają postulatów tworzenia kadry we- 
dług jej wymagań; słuszny jest bowiem sąd, iż odległość nasza od tego 
szczebla rozwoju jest właśnie dlatego daleka, iż bądź nie dysponujemy 
odpowiednią kadrą, bądź nie pozwalamy jej rozwinąć w działaniu wszyst- 
kich umiejętności. 

Po drugie „produkcja” szkolna wymaga zawsze bardzo długiego cyklu. 
Decyzje w sprawach struktury oświatowej i charakteru kwalifikacji za- 
pewnianych przez system szkolny dają owoce dopiero po wielu latach; 
przy dłusim okresie kształcenia owoców takich spodziewać się możemy 
dopiero po kilkunastu latach. Bardzo częstym błędem w planowaniu 
oświatowym jest traktowanie proponowanych dziś reform tak, jak gdyby 
miały one dostarczać niezwłocznie określonych absolwentów, gdy tym- 
czasem w rzeczywistości znajdą się oni na rynku pracy dopiero za 
wiele lat, gdy warunki będą już inne niż dziś, Właśnie z tej racji plano- 
wanie szkolne musi „wyprzedzać” plany gospodarcze. 

Należy też mieć na uwadze, iż wartość „produkcji” szkolnej musi 
być mierzona nie tylko przydatnością absolwenta do pracy zawodowej 
bezpośrednio po ukończeniu studiów, ale również — a nawet przede 
wszystkim — jego wartością w ciągu wielu lat wykonywanego zawodu. 
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Skoro okres pracy zawodowej wvnosi przeciętnie ok. lat czterdziestu, 
znaczy to, iż dzisiejsza szkoła — chociaż nie wszyscy lubią o tym słuchać — 
przygotowuje ludzi, którzy będą czynni zawodowo jeszcze w pierwszych 
dziesięcioleciach XXI wieku. Oczywiście, musimy się liczyć z tym, iż ludzie 
ci w ciągu wykonywania pracy zawodowej będą musieli uzupełniać i prze- 
kształcać swą wiedzę, ale nie umniejsza to i nie ułatwia dzisiejszych za- 
dań szkoły, która musi ich przygotować w taki sposób, aby proces 
dokształcania był zawsze możliwy i maksymalnie ułatwiony. Dokształca- 
nie jest w cywilizacji nowoczesnej koniecznością, ale przekwalifikowywa- 
nie od podstaw świadczyłoby o niedostatecznie przewidującej polityce 
oświatowej. 

Zasugerowani wzorami produkcji materialnej, która operuje stosunko- 
wo krótkimi cyklami i której wytwory, jeśli są nawet wytworami ,„trwa- 
łego użytku”, nie mają — na ogół — egzystencji dłuższej niż kilkuletnia, 
niełatwo osiągamy zrozumienie tego swoistego „przedsiębiorstwa szkolne- 
go”, które musi produkować nie tylko „maszyny” niezmiernie skompliko- 
wane, ale zarazem takie, które powinny sprawnie działać przez bardzo dłu- 
gi czas. Żadna gałąź produkcji materialnej nie ma zadań tak trudnych 
do spełnienia i żadna nie musi w tym stopniu „wyprzedzać” potrzeb 
i warunków. 

Wreszcie przyczyna trzecia — najważniejsza. Powiedzieliśmy, że re- 
wolucja naukowo-techniczna nie ogarnia całej naszej gospodarki i że 
nie działa na terenie całego kraju; powiedzieliśmy, iż polityka szkolna 
musi liczyć się z tą rzeczywistością społeczno-gospodarczą, która znajduje 
się i będzie się znajdować poza zasięgiem rewolucji naukowo-technicznej. 
Twierdzeń tych nie można jednak rozumieć w sposób schematyczny. 
Nikt nie potrafi powiedzieć, gdzie się rzeczywiście zaczyna rewolucja 
naukowo-techniczna. Gdv rzucimy kamień do wody, powstaje wir w wy- 
rażnie określonym miejscu; ale na powierzchni wody tworzą się kręgi, które 
obejmują bardzo rozległy teren, chociaż stają się coraz mniej wyrażne, 
im dalej rozchodzą się od miejsca ubauku. 

Podobnie jest z rewolucją naukowo-techniczną. Nawet jeśli w „oku 
tego cyklonu” znajdą się tv!xo nieliczni, zasięg jego działania jest bardzo 
rozległy, chociaż nierównomiernie intensywny. Rewolucja naukowo-tech- 
niczna stanowi wprawdzie jakościowo nowy etap postępu nauki, techniii 
i gospodarki, ale jest owocem długiego procesu rozwoju, który w różno- 
rodnym stopniu obejmował i obeimuje bardzo szerokie tereny ludzkiej 
pracy. 

Z tego punktu widzenia słuszna jest zasada, iż przygotowywaniu sto- 
sunkowo nielicznej kadry ludzi bezpośrednio do pracy w warunkach 
zaawansowanego rozwolu rewolucji naukowo-technicznej towarzyszyć mu- 
si przygotowanie szerokich rzesz ludzi do pracy w warunkach może jesz- 
cze odległych od tego modelu, jaki stwarza rewolucja naukowo-technicz- 
na, ale podlegających już coraz silnieiszemu wpływowi nauki i techniki 
na działalność zawodową. Dlatego wszvstko. co służy pou!ebianiu teJo 
wpływu, będąc czynnikiem podnoszenia kwalifikacji i aktualnego rozwoju 
gospodarki, jest równocześnie czynnikiem przyspieszającym jej moderni- 
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zację, a tym samym ułatwiającym powstawanie i rozwój rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 

Rewolucja naukowo-techniczna nie powstaje w oderwaniu od maso- 
wych i powszechnych procesów gospodarczych i technicznych. Bez dłu- 
gotrwałego i powszechnego procesu modernizacji gospodarczej i technicz- 
nej ta wyższa faza rozwoju nie mogłaby powstać bądź byłaby „obcym cia- 
łem” w narodowej gospodarce. 

Dlatego stawiając problem wychowania w związku z rewolucją nauko- 
wo-techniczną powinniśmy rozumieć, iż chodzi tu nie tylko o to, bv 
system kształcenia dostosować bezpośrednio do wymagań tej rewolucji, 
ale i o to, by go dostosować do wymagań rozwoju i modernizacji całej 
naszej gospodarki narodowej. 

Ten punkt widzenia pozwala uwolnić się od przeciwstawnych niebezpie- 
czeństw dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, od niebezpieczeństwa zbyt ra- 
dykalnego oderwania się od naszej polskiej rzeczywistości, w której 
wciąż jeszcze niemało jest dziedzin, gdzie głównym źródłem energii pozo- 
stają mięśnie ludzi i zwierząt. Po drugie, od niebezpieczeństwa zanied- 
bań w zakresie modernizacji ludzi na miarę potrzeb rozwijającej się na 
zasadach nowoczesnych gospodarki. To drugie niebezpieczeństwo wydaje 
się u nas bardziej realne. Często bowiem spotkać się można z twierdze- 
niem, iż nasz system oświatowy nie powinien być tak radykalnie prze- 
kształcany, ponieważ rewolucja naukowo-techniczna to sprawa odległej 
przyszłości i ponieważ — nawet gdy nadejdzie — ogarnie tylko niewielką 
grupę pracowników. Głosząc takie poglądy, nie bierze się pod uwagę, iż 
dzisiejszy program modernizacji i intensyfikacji naszej gospodarki oraz 
przestawiania jej na tory selektywne stanowi wstępny szczebel dalszego 
rozwoju naukowo-technicznego i że konserwatywne koncepcje szkolnictwa 
zostały już dziś zdystansowane przez te nowe i zasadnicze postulaty 
polityki gospodarczej, których realizacja zależy w wielkiej mierze od za- 
wodowej i społecznej jakości kadr, jakie dotychczas zdołaliśmy wykształ- 
cići jakie wykształcimy jutro. 


3. 


Postawmy z kolei pytanie, które wprowadza głębiej w problematykę 
pedagogiczną: jakie zadania powinny być wysunięte przed systemem 
kształcenia w Polsce w dobie unowocześniania jej gospodarki i rozpoczy- 
nającej się rewolucji naukowo-technicznej? 

Zadania te można by określić przede wszystkim jako dostarczenie wy- 
starczającej liczebnie i dostatecznie dobrze wykształconej kadry dla wszy- 
stkich szczebli struktury kwalifikacyjnej naszej gospodarki i kultury. Za- 
danie to jest bardzo trudne z wielu powodów. 

Przede wszystkim jest ono trudne w zakresie organizacji tego „przed- 
siębiorstwa”, jakim jest system szkolny i jakie dać powinno produkcję 
określonych rozmiarów i proporcji liczbowych w zakresie różnych pozio- 
mów wykształcenia. 
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Liczba osób z średnim i wyższym wykształceniem zatrudnionych w go- 
spodarce w krajach rozwiniętych jest wyższa niż u nas; równocześnie 
Światowy trend rozwojowy wskazuje, iż kadra pracowników naukowych 
i naukowo-technicznych bardzo szybko rośnie, w niektórych krajach 
podwaja się co dziesięć lat, i że równocześnie szybko wzrasta liczba ab- 
solwentów szczebla średniego i wyższego. 

Jesteśmy dość daleko od tych wskaźników światowych zarówno w za- 
kresie struktury wykształcenia osób zatrudnionych w gospodarce naro- 
dowej, jak i w dziedzinie szkolnej, a zwłaszcza na szczeblu szkolnictwa 
wyższego. Stoimy przed koniecznością znacznego zwiększenia udziału osób 
wyżej wykształconych w gospodarce uspołecznionej; prawdopodobnie li- 
czyć się trzeba z koniecznością podwojenia w ciągu najbliższych lat 15 
pracowników ze średnim j wyższym wykształceniem, co oznaczałoby, iż 
w szkolnictwie obu tych szczebli powinna pobierać naukę odpowiednio 
jeszcze większa liczba młodzieży. 

Nie chcemy w tym artykule ogólnym podawać liczb bardziej precyzyj- 
nych, zwłaszcza że wyników ostatniego spisu ludności jeszcze nie opra- 
cowano, a perspektywiczne plany rozwoju gospodarki narodowej zapewne 
będą jeszcze podlegać wielu korektom. Jednak zasadnicze potrzeby rozwo- 
jowe naszej gospodarki są już i tak dostatecznie wyraźne, aby móc twier- 
dzić, iż oczekuje nas w najbliższych dziesięcioleciach bardzo wielki wy- 
siłek finansowy i organizacyjny, konieczny do rozbudowy naszego systemu 
oświatowego na szczeblu średnim i wyższym. 

Wysiłek ten będzie musiał wzrastać dlatego, iż aktualna sytuacja szkol- 
nictwa jest dość trudna. 

Doceniając w pełni nasze osiągnięcia oświatowe, zwłaszcza w zakresie 
upowszechniania wykształcenia podstawowego i znacznego upowszechnie- 
nia ponadpodstawowych dróg szkolnych, nie możemy nie stwierdzić, iż — 
zwłaszcza w latach ostatnich — następowało pewne osłabienie tempa 
rozwoju oświaty, szczególnie niepokojące w okresie, w którym właśnie 
powinno było zależeć na przyspieszeniu tego tempa. Svgnalizowane przez 
publicystykę niedomagania i braki naszego systemu oświaty często trak- 
towano, niestety, jako krytykę jałową, chociaż — odliczając pewną prze- 
sadę tu i ówdzie występującą — krytyka ta mogła i powinna była 
odegrać istotną rolę sygnalizacyjną i orientacyjną. 

W nowych warunkach politycznych naszego życia możemy się spodzie- 
wać rozwoju bardziej zasadniczej dyskusji nad aktualnym funkcjonowa- 
niem szkolnictwa i koniecznymi reformami w tej dziedzinie. Z punktu 
widzenia problematvki poruszanej w tym artvkule szczególną uwagę 
będziemy musieli skierować na średni i wyższy szczebel szkolnictwa. 

Wadliwie — zdaniem moim — zaprojektowane liceum ogólnokształcą- 
ce nie mogło zapewniać ani nowoczesnego wykształcenia ogólnego na 
szczeblu średnim, ani rozwinięcia uzdolnień i zamiłowań młodzieży i jej 
kultury społecznej, ani wreszcie równoczesnego przygotowania do studiów 
wyższych i do pracy zawodowej. Liceum to, tracąc w niemałej mierze 
społeczny kredyt zaufania, stało się wąską drogą. która prowadzi do stu- 
diów wyższych grupę młodzieży wyselekcjonowanej częściowo negatyw- 
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nie i stwarza — zwłaszcza na uniwersytetach i akademiach medycznych — 
ogromną przewagę kobiet. 

Sądzę również, że zreformowana struktura szkolnictwa wyższego nie 
odpowiada naszym potrzebom gospodarczym i społecznym ani nowym 
tendencjom rozwojowym nauki i techniki. Zbyt słaba jest także więź 
szkół wyższych, zwłaszcza uniwersytetów, z potrzebami naukowymi i kul- 
turalnymi szerokich kół społecznych. 

W tych warunkach jest bardzo wiele do zrobienia, przede wszystkim 
koncepcyjnie. Nie uchronimy się tu od rewizji dzisiejszego ustroju szkol- 
nego w wielu jego zasadniczych ogniwach. Dojrzewa przecież sprawa 
obniżenia wieku obowiązku szkolnego; żywiołowy proces upowszechnia- 
nia wykształcenia ponadpodstawowego zmusza do zasadniczej rewizji 
kształcenia średniego, a w związku z tym i kształcenia podstawowego; 
oba te ogniwa systemu szkolnego wymagać będą prawdopodobnie nowej 
struktury ustrojowej i programowej, pozwalającej na intensyfikację pro- 
cesu nauczania, a może nawet i na pewną redukcję lat nauczania w okre- 
sie poprzedzającym studia wyższe; rewizja dróg kształcenia na szczeblu 
średnim — oraz liczebności młodzieży kierowanej na każdą z nich — do- 
tyczyć też musi szkolnictwa zawodowego oraz jego stosunku do szkolnie- 
twa ogólnokształcącego. 


4. 


Szkolnictwo zawodowe stało się ostatnio tematem żywych polemik. 
Niestety, nie przyczyniły się one do rozwiązania tej trudnej problematy- 
ki. Krytykę tego szkolnictwa traktowano raczej jako niedocenianie na- 
szego dorobku oświatowego, a projekty reorganizacji — jako tendencję 
do kopiowania wzorów kapitalistycznych. 

Sprawa nie jest jednak tak prosta. Doceniając w pełni ten wielki 
wysiłek organizacyjny i materialnv, dzięki którym stworzono w minio- 
nym 25-leciu sieć szkolnictwa zawodowego o dużym zasięgu społecznym, 
nie możemy oceny naszej opierać wyłącznie na kryteriach wewnątrzszkol- 
nych. Musimy gospodarczo-społeczną wartość szkolnictwa zawodowego 
mierzyć stopniem zaspokajania aktualnych potrzeb gospodarki narodowej 
i stopniem wzmacniania jej dynamiki rozwojowej. Tak sporządzany bilans 
nie byłby wcale tak bardzo optymistyczny. Wiadomo, iż „produkcja” 
absolwentów szkół zawodowych rozmijała się często z potrzebami rynku 
pracy. Wiadomo też, iż charakter ich przygotowania nie zawsze odpowia- 
dał zmieniającym się warunkom pracy i rosnącym zadaniom. 

Istnieje w tej dziedzinie — jak sądzę — pewna prawidłowość. Gospo- 
darczo-społeczne znaczenie szkolnictwa zawodowego wzrasta systema- 
tycznie we wstępnej fazie industrializacji, a więc w okresie, gdy już 
nie wystarcza praktyczne wdrażanie do pracy, ale specjalizacja zawodowa 
nie wymaga jeszcze umiejętności, które nabywać można jedynie w toku 
pracy w wielkich i nowoczesnych zakładach produkcyjnych. Szkolnictwo 
zawodowe, rozumiane jako szkolnictwo zapewniające zdobycie określo- 
nych kwalifikacji zawodowych, uzyskuje optimum swego znaczenia 
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w tych warunkach przejściowych, które zresztą dla różnych gałęzi produk- 
cji kształtują się różnorodnie. 

Natomiast wówczas, gdy rozwój naukowo-techniczny i gospodarczy o- 
siąga wyższe szczeble, szkoła zawodowa napotyka liczne przeszkody i trud- 
ności. Utrzymywanie wąskiego profilu zawodowego absolwenta staje się 
coraz trudniejsze, postulat zaś tzw. szerokiego profilu wymaga coraz więk- 
szego nacisku na podstawowe kształcenie naukowe, a zarazem coraz 
śmielszego przesuwania kształcenia specjalizującego na okres podjęcia 
pracy i obarczania tym obowiązkiem zakładów produkcyjnych. 


Prawidłowość ta ogarnia nie tylko szkolnictwo zawodowe niższe, ale 
również średnie, a nawet i wyższe. W miarę jak badania naukowe i tech- 
niczne są organizowane bezpośrednio w zakładach produkcyjnych lub 
w ścisłym powiązaniu z produkcją, również specjalistyczne kształcenie 
musi być przekazywane bezpośrednio gospodarce narodowej. System 
szkolny — także i szkolnictwa wyższego — będzie musiał zapewnić prze- 
de wszystkim wykształcenie „podstawowe”, tzn. ogólną wiedzę naukową, 
odpowiednio sprofilowaną, oraz rozwinięcie intelektualnych sprawności 
absolwentów. 

Wyrazem tych tendencji staje się coraz silniejsze już dziś dążenie do 
systematycznego zmniejszania liczby typów szkół zawodowych, konstruo- 
wanych tradycyjnie według różnorodności konkretnych zawodów, do 
których miały przygotowywać, i stwarzanie szkół o takim programie, 
aby w różnych typach tych szkół można było uzyskiwać wykształcenie 
naukowe będące podstawą do całego wachlarza przyszłych specjalności 
zawodowych. Organizacyjnym wyrazem tych tendencji staje się przesu- 
wanie kształcenia zawodowego na wyższe szczeble drabiny oświatowej 
i opieranie go na wydłużonym cyklu kształcenia ogólnego, różnorako pro- 
filowanego. 

Rzecz jasna, iż ten proces ewolucji, a w perspektywie przyszłościowej 
likwidacji szkolnictwa zawodowego na szczeblu średnim, musi być stero- 
wany z całą ostrożnością i odpowiedzialnością. Nie powinno się dokony- 
wać niczego zbyt wcześnie, ale też nie powinno się odkładać reform zbyt 
długo. 


Jeśli chodzi o nasze warunki, wydaje się, iż dojrzały one do tego, 
by się decydować na opracowanie profilu reformy, która by kształcenie 
zawodowe wynosiła ponad szczebel szkoły podstawowej, na którym się 
ono dziś opiera. Liczby młodzieży, która się kształci na szczeblu ponadpod- 
stawowym, są — zwłaszcza w miastach — bardzo wysokie. Właściwie 
dokonywa się już w sposób żywiołowy upowszechnienie 10-letniego nau- 
czania. Nie wydaje się uzasadnione, by ostatnie 2 lata tego cyklu kształce- 
nia miały być tak różnicowane, jak obecnie. System, który dziś obowiązu- 
je, pochodzi z czasów, w których ogromna większość młodzieży poprze- 
stawała na edukacji podstawowej; dziś sytuacja jest już zupełnie inna. 
Możemy rozważać nowe rozwiązania w zakresie powszechnego i zróżnico- 
wanego kształcenia ogólnego w cyklu dłuższym. może nawet znacznie 
dłuższym niż dzisiejsza ośmiolatka. 
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Ta operacja przechodzenia na wyższy poziom powszechnego wykształ- 
cenia ogólnego będzie musiała być przeprowadzana z całą rozwagą i ostroż- 
nością. Należy, z jednej strony, uwzględniać takie zapotrzebowanie na 
robotników wykwalifikowanych, jakie zaspokajać mogą dzisiejsze zasadni- 
cze szkoły zawodowe; ale należy równocześnie brać pod uwagę koniecz- 
ność podnoszenia tego szczebla kwalifikacji w zmieniających się nauko- 
wo-technicznych warunkach produkcji. Trzeba będzie, z drugiej strony, 
respektować konieczność znacznego zwiększenia grup ludności z wykształ- 
ceniem zawodowym ponadśrednim i wyższym. | 


Cała rekonstrukcja systemu oświatowego — w rozmaitych zakresach 
różnie pilna — będzie się musiała dokonywać nie tylko w trudnych 
warunkach gospodarczych, które zapewne tylko powoli będą się popra- 
wiać, ale także i w niełatwych warunkach demograficznych fal wyżu 
i niżu, komplikujących w różnoraki sposób politykę oświatową. Trudności 
będą też powstawać w wyniku konfliktu rosnących aspiracji oświato- 
wych szerokich mas z ograniczeniami nakładanymi przez planowane za- 
potrzebowania kadrowe; wreszcie w lokalnych warunkach, wyznaczają- 
cych sieć szkolną wszystkich szczebli, niełatwo będzie zaspokoić słuszne 
demokratyczne dążenia oświatowe, postulujące całkowicie równy start 
oświatowy i równoważne drogi kształcenia dla wszystkich. 


5. 


Rekonstrukcja naszego systemu oświatowego, dokonywana z punktu 
widzenia modernizacji gospodarki i rozpoczynającej się rewolucji nauko- 
wo-technicznej, objąć musi obok problematyki organizacyjnej także za- 
gadnienie treści i metod kształcenia. 


Chodzi tu przede wszystkim o nowocześniejsze rozumienie wykształ- 
cenia i kwalifikacji. Minął już czas, w którym można je było określać 
w kategoriach właściwości stałych, zamkniętych. Postęp nauki jest dziś 
tak szybki, iż wykształcenie szkolne nie może za nim nadążyć. Mimo 
częstych zmian programów szkolnych, dystans między wiedzą, której uczy 
szkoła, a tą, która się rodzi, wcale nie maleje, może nawet rośnie. 
Opartych na nauce kwalifikacji zawodowych nie można również trakto- 
wać jako umiejętności trwałych. Muszą być odświeżane, uzupełniane, 
przekształcane. W obu zakresach — wykształcenia i kwalifikacji — szkoła 
może założyć jedynie fundamenty. Wynika stąd, iż powinna przede 
wszystkim dbać o rozwój sił umysłowych, o stworzenie chęci i umiejęt- 
ności dalszego kształcenia się. Tak określone zadanie musi pociągać za 
sobą bardzo gruntowną przebudowę szkoły, której działalność wciąż jeszcze 
wyznaczana jest przez tradycyjne przeświadczenia, iż powinna ona prze- 
kazać swym absolwentom wykształcenie całkowite i ważne na całe ży- 
cie. 

Zorganizowanie wielorakiej działalności uczniów, zindywidualizowanie 
jej według ich osobistych zamiłowań i uzdolnień, a zarazem włączenie 
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do pracy zespołowej, rozwinięcie umiejętności stawiania i rozwiązywania 
problemów, rozbudzanie pasji poznawczej, krytycyzmu, odwagi, wyo- 
braźni i adekwatności ekspresji, wytworzenie odpowiedzialnej dyscypliny 
pracy i działań we wszystkich podjętych zobowiązaniach, wdrożenie do 
skupionego i wytrwałego wysiłku oraz stawiania sobie wymagań i zadań 
coraz większych — oto niektóre składniki tego stylu życia, jaki powinna 
kształtować szkoła w nowych warunkach naszej gospodarki i w perspek- 
tywach rewolucji naukowo-technicznej. 


Przyjęcie tych zasad rewolucjonizuje jednak nie tylko program 1 me- 
tody nauczania oraz wewnętrzną atmosferę szkoły; pociąga za sobą rów- 
nież nowe konsekwencje w dziedzinie przygotowania do pracy zawodowej. 
Przygotowanie to przybrać może konkretny kształt wyspecjalizowany do- 
piero w toku pracy, będącej nieustającym procesem zmian, wymagają- 
cych i nowej wiedzy, i nowych sprawności. Przygotowywać do pracy 
w ściśle określonym zawodzie — jak się to czyniło dawniej — i przy- 
gotowywać do pracy zawodowej w warunkach nowatorstwa, które wszyst- 
kim pracującym rzuca swe wyzwanie — to dwa różne zadania. 


Realizując to drugie, musimy uwzględniać kształcenie w ciągu całego 
życia. Chodzi o to, że przyspieszony proces ingerowania nauki i techniki 
w rozwój gospodarczy i w charakter pracy zawodowej we wszystkich 
dziedzinach wymaga takiej organizacji procesów kształcenia, aby było 
ono możliwe we wszelkich warunkach i w każdym okresie wieku. To 
mamy na myśli dziś, gdy mówimy, iż obok kształcenia szkolnego musi 
być rozwijany system kształcenia nieustającego (permanentnego). Mamy 
w tej dziedzinie wiele dobrych doświadczeń i duże osiągnięcia. Ale współ- 
działanie akcji w tym zakresie z nauczającą i wychowawczą działalnością 
szkoły wymaga wciąż nowych ustaleń, zarówno w zakresie zadań szkoły, 
jak i w zakresie kształcenia nieustającego. 


Zadanie nowoczesnego kształcenia obejmuje dziś jednak zakres jeszcze 
szerszy niż tylko zdobywanie wiedzy fachowej i fachowych sprawności; 
nawet szerszy niż formowanie intelektualnej gotowości dalszego kształ- 
cenia i postawy przychylnej dla nowatorstwa. Chodzi także o zrozumienie 
zasad nowoczesnej organizacji pracy, o umiejętność aktywnego i odpo- 
wiedzialnego udziału w zarządzaniu i kierownictwie. 

Można słusznie sądzić, iż właśnie w tej dziedzinie mamy największe 
zaległości do odrobienia. Stworzeniu kluczowych gałęzi przemysłu w na- 
szym kraju nie towarzyszyła umiejętność sprawnego organizowania ich 
dla potrzeb gospodarki narodowej i życia społecznego. Nowoczesność 
w przemyśle — to wcale nie tylko nowe maszyny. nowe technologie, nowe 
produkty. Nowoczesność — to także nowa organizacja, nowe metody 
planowania i zarządzania, nowy rytm pracy. 

Nie będzie zapewne diagnozą niesłuszną twierdzenie, iż w aktualnej 
sytuacji w naszym kraju występują dość ostro braki właśnie w tym za- 
kresie. Zbudowaliśmy materialne podstawy naszego przemysłu, napotyka- 
my jednak wciąż istotne trudności w zakresie społecznej i gospodarczej 
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owocności produkcji, a więc w zakresie organizacji i zarządzania, od 
których w znacznym stopniu zależą intensywność i wydajność pracy. 

Przygotowanie do tych warunków i tych zadań jest nie mniej ważne 
niż wykształcenie określonych kwalifikacji zawodowych. Przygotowanie 
takie jest równocześnie trudniejsze niż tamto. Mamy znacznie mniej 
doświadczeń w tej dziedzinie. Cała tradycja szkoły zawodowej była tra- 
dycją rządzoną zasadą: „dać fach w ręce”. Niedaleko poza te granice 
wyszliśmy dzisiaj. 5 

Można wprawdzie sądzić, iż w warunkach szkolnych nie da się osiągnąć 
znaczniejszego postępu w tej dziedzinie i że właśnie to zadanie powinno 
być realizowane głównie w toku praktyk w zakładach pracy nowocześnie 
zorganizowanych. Ale do zadań szkoły musi należeć stworzenie zasadni- 
czych podstaw tych nowoczesnych umiejętności organizacyjnych. Jak ści- 
ślejsza specjalizacja zawodowa osiągana w toku pracy zawodowej wymaga 
jednak solidnych podstaw ogólnych, uzyskanych w szkole, podobnie wdro- 
żenie do nowoczesnych, społecznych i organizacyjnych rygorów produkcji 
musi opierać się na zdobytych w szkole doświadczeniach. Szkoła, która 
tego nie będzie dawać, nie będzie szkołą nowoczesną, choćby nawet 
przekazywała w niektórych dziedzinach nowoczesne treści naukowe. | 


Stworzenie takich podstaw pozwoli — już w zakładach produkcyj- 
nych — poznać dzięki własnej praktyce oraz przyswoić nowoczesne 
formy organizacji pracy i zarządzania, rozumieć i współuczestniczyć 
w działalności kierowniczej. Jest to zadanie wychowawcze niezmiernie 
ważne w naszej współczesnej i przyszłej sytuacji. ,„Nosicielami” rewolucji 
naukowo-technicznej w społeczeństwie socjalistycznym nie są małe grupy 
wybitnych specjalistów w zakresie technologii zarządzania, lecz wszyscy 
pracujący ludzie. Rewolucja naukowo-techniczna rozwija się w tych wa- 
runkach w ścisłym powiązaniu ze wzrostem społecznego uczestnictwa 
w działalności wytwórczej, z rozwojem demokracji robotniczej w jej 
różnorakich formach. I dlatego tylko ścisłe zespolenie wysiłków wycho- 
wawczych szkoły z wysiłkami zakładów pracy i związków młodzieży w tym 
zakresie pozwoli na przygotowanie młodego pokolenia do zorganizowa- 
nej, zespołowej odpowiedzialności i w pełni nowoczesnej pracy. 

"Jak więc wynika z tych rozważań, powinniśmy przewidywać i postulo- 
wać bardzo znaczne zwiększenie oświatowo-wychowawczych zadań zakła- 
dów pracy. Głównie na nich powinien spoczywać obowiązek wprowadze- 
nia w ściślejszą specjalizację zawodową, jak również ukształtowania no- 
woczesnej, zespołowej postawy wobec pracy. | 


Z tych rozważań wynika również postulat zwiększenia zadań wychowaw- 
czych, jakie mają do spełnienia instytucje pozaszkolne — od związków 
młodzieży poczynając, a na środkach masowej komunikacji kończąc. Ta 
wielka i różnorodna dziedzina, określana dziś mianem „wychowania rów- 
noległego”, powinna się stać przedmiotem zintegrowanej, celowej reorga- 
nizacji. Zaniedbana dotychczas powszechna akcja poradnictwa zawodo- 
wego, kierująca właściwych ludzi na właściwe miejsca, powinna uzyskać 
szczególny priorytet. Powinny zostać obalone resortowe mury granicz- 
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ne, które oddzielają wzajemnie od siebie instytucje oświatowe i instytucje 
kulturalne, a wśród tych ostatnich izolują wzajemnie placówki podległe 
różnym zarządom. Wielka i śmiała „operacja powiat” powinna aktywi- 
zować wszystkich wszystkimi środkami we wszystkich ważnych dziedzi- 
nach. 


6. 


Tak rozumiane zadania w zakresie kształcenia i kwalifikacji uzyskują 
cechy jakościowo różne od tych zadań, które dotychczas wypełniała 
szkoła. Sięgają one bowiem znacznie głębiej w życie osobowe człowieka, 
mobilizują go całościowo. Nie chodzi już tylko o proste „wyposażenie 
w wiedzę i umiejętności ani o proste „przygotowanie do życia”; chodzi 
o aktywizację wielorakich sił osobowości, o ukształtowanie wartościowych 
motywów działania, o postawę zaangażowaną i dynamiczną. 

Dotykamy tu problematyki niezmiernie ważnej i bardzo nowej. Do- 
tychczasowe wychowanie zmierzało przede wszystkim do tego, by nau- 
czyć człowieka, aby coś wiedział, coś umiał robić, jakoś potrafił się za- 
chować. Za mało zwracano uwagi na to, jaki to ma być człowiek i jak 
ma być wzbogacona i ukształtowana jego osobowość. 

Dziś sytuacja się zmienia. Osobiste kwalifikacje jednostki stają się 
wartościami społecznymi. Jej zamiłowania, jej uzdolnienia, jej postawy 
wobec ludzi i umiejętność współżycia, pozostając walorami osobistymi, 
stają się ważnym materiałem, z którego społeczeństwo buduje swe życie. 
Dla rozważań tu przeprowadzonych największe znaczenie ma problematy- 
ka zdolności. 

Należyta eksploatacja społecznych zasobów uzdolnień staje się w dobie 
rozwoju nauki i techniki wielkim zadaniem polityki oświatowej. Stoi 
ono i przed nami. Próbujemy nawet spełniać te nowe wymagania. Ale 
sprawa jest znacznie bardziej złożona, niż się to dziś przyjmuje. Jest 
wprawdzie rzeczą ważną pielęgnować uzdolnienia, które się już ujawniły, 
ale jest rzeczą jeszcze ważniejszą budzić uzdolnienia jeszcze „uśpione”. 
Społeczne zapotrzebowanie na ludzi zdolnych jest w cywilizacji zaawan- 
sowanej znacznie większe niż ta ich liczba, jaka ujawnia się samorzutnie 
w każdym roczniku młodzieży. Nie wystarcza „odkrywać” talenty, trzeba 
je „stwarzać”. Nie wystarcza opiekować się specjalnie dziećmi zdolnymi: 
trzeba wychowywać więcej dzieci zdolnych. Taka jest potrzeba społeczna 
i taki też jest postulat demokracji, bardzo sceptycznej wobec wszelkiego 
elitaryzmu. 

Ta strategia działania jest bardzo trudna i długofalowa. Gdy bowiem 
organizacja specjalnej opieki nad młodzieżą ujawniającą już swe uzdolnie- 
nia jest sprawą stosunkowo łatwą, a wyniki takiej opieki są dość szybko 
osiągalne, to akcja zmierzająca ku rozbudzaniu uzdolnień szerokim tron- 
tem, w całej populacji uczniowskiej, jest bardzo skomplikowana. S!rate- 
gia ta wymaga przebudowy całego systemu szkolnego. a nie tylko utwo- 
rzenia kilku szkół czy kilkunastu klas dla tzw. młodzieży zdolnej. 
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Ta troska o możliwie powszechny rozwój uzdolnień stawać się będzie 
głównym punktem programu mobilizacji wszystkich sił i zasobów spo- 
łecznych, a zarazem ważnym czynnikiem wychowawczym, dzięki któremu 
więcej ludzi niż dziś będzie mogło mieć poczucie, iż znalazło swe miejsce 
w życiu. 


7. 


Przedstawiliśmy w tym artykule niektóre problemy oświatowo-wy- 
chowawcze związane z perspektywami rewolucji naukowo-technicznej 
w Polsce. Uczyniliśmy to w sposób ogólny, unikając konkretnych propo- 
zycji rozwiązań. Propozycje takie wymagałyby poważnych studiów zespo- 
łowych. Mamy nadzieję, iż obecnie, w nowej atmosferze stworzonej przez 
zaszłe ostatnio w Polsce przemiany, będzie można podjąć te badania. 

Gdybyśmy skoncentrowali te badania na kilku węzłowych ogniwach, 
moglibyśmy uzyskać podstawy do racjonalnej, długofalowej reformy Ssv- 
stemu oświaty i wychowania w naszym kraju. Do tych ogniw węzłowych 
należą przede wszystkim czynniki warunkujące działalność szkolnictwa 
i wyznaczające jej zadania, a więc: demograficzne perspektywy populacji 
młodzieży, ilościowe i jakościowe zapotrzebowania kadrowe oraz dynamika 
ich rozwoju, społeczne aspiracje w zakresie kształcenia ogólnego i zawo- 
dowego oraz dokształcania; należą — po wtóre — problemy sytuacji szkoły 
na tle instytucji i procesów kształcenia pozaszkolnego (równoległego) 
I poszkolnego (permanentnego) ze szczególnym uwzględnieniem współ- 
działania organizacji młodzieżowych i zakładów pracy w wychowaniu 
przez pracę i w osiąganiu specjalizacji zawodowej; należą — po trzecie — 
zagadnienia optymalnego wymiaru czasu przeznaczonego na obowiązkowe 
i powszechne kształcenie ogólne, a w związku z tym warunki i środki 
intensyfikacji procesu kształcenia, zagadnienia sieci szkolnej na wsi, za- 
gadnienia czasu rozpoczynania i charakteru kształcenia zawodowego, 
a zwłaszcza rozwój nomenklatury zawodowej oraz zasad konstruowania 
grup zawodów zintegrowanych wspólną podstawą naukową, zagadnienia 
przebudowy programów i metod nauczania. 

Im później zdecydujemy się na rozpoczęcie systematycznych badań 
w tych dziedzinach, tym większe trudności będą powstawać w funkcjono- 
waniu systemu oświatowego i tym mniej przemyślane będą musiały 
być projekty i próby jego reformy, narzucane przez życiowe koniecz- 
ności. Straty, które w tych warunkach poniesie gospodarka narodowa, 
nie będą, oczywiście, bezpośrednio widoczne, będą to jednak straty ogrom- 
ne. 
Gdy dziś skupiamy nasze siły, aby gospodarczy rozwój Polski mógł 
być w jeszcze większej mierze sprawą społecznego zaangażowania wszyst- 
kich jej obywateli, to funkcjonujący poprawnie system oświatowo-wycho- 
wawczy musi stać się jednym z głównych czynników rozwijania spraw- 
ności ludzi i kształtowania ich jakości. 

Zarysowana w ten sposób problematyka rekonstrukcji naszego systemu 
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oświatowo-wychowawczego zarówno w zakresie ustroju i organizacji, jak 
i w dziedzinie treści kształcenia ukazuje, jaka jest perspektywa realizacji 
rewolucji naukowo-technicznej w społeczeństwie socjalistycznym. Różni 
się ona od perspektyw, jakie się w tej dziedzinie kształtują w społeczeń- 
stwach burżuazyjnych. W tej perspektywie szczególnie ważne się staje 
wykorzystanie nowoczesnego postępu nauki i techniki dla podniesienia 
poziomu życia wszystkich i dla wszechstronniejszego rozwoju każdego 
człowieka. Z tych pozycji rozwój osobowości musi być zaliczony do zasad- 
niczych warunków i konsekwencji modernizującej się gospodarki i nau- 
kowo-technicznej rewolucji. Skoro procesy te zachodzą u nas na tle 
i w związku z rewolucją socjalistyczną, znaczy to, iż dokonują się one 
przez ludzi i dla ludzi. Aczkolwiek i w naszych warunkach ludzie pro- 
dukują i konsumują, człowiek u nas nie jest sprowadzalny bez reszty 
do wymiarów producenta i konsumenta. Jest człowiekiem i ma przed 
sobą rozległe, ludzkie perspektywy życia i rozwoju. Realizacji tych per- 
spektyw powinny służyć — w ostatecznym obrachunku — oświata i wy- 
chowanie. 

I właśnie dlatego postulaty oświatowo-wychowawcze rewolucji nauko- 
wo-technicznej, realizującej się w socjalistycznym społeczeństwie, prze- 
kraczają te granice, w jakich zawiera się problematyka „kształcenia kadr” 
i odsłaniają rozległe horyzonty kształcenia „ludzi i obywateli”. Ale pełna 
analiza tej problematyki wymagałaby rozważań odrębnych, podejmowa- 
nych z innych punktów widzenia niż ten, który przyjęliśmy w tym 
artykule. 


© informacje 


EKONOMIŚCI W SŁUŻBIE INTENSYWNEGO ROZWOJU 


Pod takim hasłem obradował w dniach 
71 8 stycznia krajowy Zjazd Ekonomi- 
stów, w dniu zaś 9 stycznia XI walne 
zgromadzenie Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego — organizacji o ponad 
pięćdziesięcioletniej już tradycji. Reak- 
tywowane w roku 1945 Polskie Towarzy- 
stwo Ekonomiczne nawiązało do tradycji 
przedwojennych stowarzyszeń  nauko- 
wych ekonomistów, grupując w swych 
szeregach dość wąskie grono pracowni- 
ków nauki i najwybitniejszych działaczy 
gospodarczych. 


Towarzystwo utrzymało dość elitarny 
i naukowy charakter aż do końca lat 
pięćdziesiątych. Spowodowane to było za- 
równo szczupłością kadr ekonomistów, 
jak i niewielkim zapotrzebowaniem na 
wyniki ich prac w ówczesnej działalności 
niższych szczebli gospodarki. Wprawdzie 
w strukturze organizacyjnej przedsię- 
biorstw, instytucji, centralnych zarządów 
i rad narodowych istniała od samego 
początku znaczna liczba stanowisk tytu- 
larnie ekonomicznych, to jednak zakres 
obowiązków im przypisanych sprowa- 
dzał się przeważnie do czynności urzęd- 
niczo-ewidencyjnych. Przy tak skromnie 
określonych kompetencjach ekonomicz- 
nych jednostek gospodarczych oraz dot- 
kliwym braku kadr, ów najczęściej spo- 
tykany w przedsiębiorsiwie ekonomista 
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nie legitymował się (bo nie musiał i nie 
mógł) żadnym lub prawie żadnym kie- 
runkowym wykształceniem zawodowym 

Z czasem sytuacja zmieniła się zasad- 
niczo. Wielu pracowników pionu ekono- 
micznego zdobyło w swej praktyczne) 
działalności solidny zasób umiejętnośc: 
fachowych, w znacznym stopniu za pomo- 
cą powszechnego w owym czasie systemu 
doszkalania, przez różnego rodzaju szkoły 
wieczorowe i zaoczne oraz kursy przyu- 
czające do zawodu lub umożliwiające na- 
bycie wyższych kwalifikacji zawodcwych 

Kursy takie organizowano często już 
wtedy bądź bezpośrednio, bądź z czyn- 
nym udziałem PTE. Powstały przy To- 
warzystwie w latach pięćdziesiątych Za- 
kład Szkolenia Ekonomicznego wraz ze 
swymi oddziałami wojewódzkimi, nie za: 
stępując w ogólnych funkcjach oświato- 
wych działalności państwowej, zajmowa!? 
się i zajmuje nadal podnoszeniem kwali- 
fikacji zawodowo czynnych ekonomistów 
Równocześnie rozwinęło się szybko wyż 
sze i średnie szkolnictwo ekonomiczne 
Wykształcono liczną rzeszę fachowców 
od spraw gospodarczych. 


W działalności gospodarczej zaczęły się 
natomiast liczyć coraz bardziej kryteria 
ekonomiczne, a sami ekonomiści, uzbro- 
jeni w usystematyzowaną wiedzę facho- 
wą, z własnej inicjatywy włączali się 


w nurt dyskusji | rozważań o ogólnych — 
teoretycznych i konkretnych — praktycz- 
nych zagadnieniach gospodarczych. W co- 
raz większym stopniu wychodziły naprze- 
ciw tym chęciom i możliwościom nowo 
formułowane i korygowane zasady ogól- 
nej polityki władz partyjnych i rządo- 
wych. 

Z jednej więc strony poszerzyło się 
znakomicie zaplecze kadrowe Towarzy- 
stwa, z drugiej kompleks warunków poli- 
tycznych ji społecznych stworzył zapo- 
trzebowanie i możliwości włączenia się 
PTE do udziału w kształtowaniu prak- 
tycznych rozwiązań i działań gospodar- 
czych. 

Na początku lat sześćdziesiątych Towa- 
czystwo Łaczęło przekształcać się w ma- 
sową społeczną organizację ekonomistów 
zarówno teoretyków, jak i praktyków. 
W okresie tym zaczęły powstawać pierw- 
sze koła PTE w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych. Jeżeli PTE liczyło w 1947 r. 
380 członków, a w 1960 r. około 4 000, 
to w połowie roku 1967, w czasie trwa- 
nia przedostatniego walnego zgromadze- 
nia PTE, organizacja ta zrzeszała już 
około 30 000 ekonomistów. 


O ile w okresie poprzednim główną 
formą organizacyjną były działające w 
ośrodkach akademickich sekcje teore- 
tyczne, które skupiały przedstawicieli po- 
szczególnych dziedzin nauk ekonomicz- 
nych, a praca sekcji sprowadzała się do 
dyskusji, konferencji i zjazdów nauko- 
wych, to z chwilą umasowienia organi- 
zacji działalność Towarzystwa skoncen- 
trowała się w pierwszych latach tego 
ruchu na przedsięwzięciach samokształ- 
ceniowych i szkoleniowych, podnoszeniu 
kwalifikacji ekonomistów oraz szerzeniu 
i popularyzacji wiedzy ekonomicznej. Jak 
podaje sprawozdanie Zarządu Głównego. 
Zakład Szkolenia Ekonomicznego szkolił 
w tych latach ponad 50 tys. osób rocznie. 


Omówione wyżej zasady działania sta- 
nowiły jednak tylko pierwszy etap zmian 


Ekonomiści w służbie intensywnego rozwoju 


w PTE. Generalnym kierunkiem działa- 
nia Towarzystwa — sformułowanym na 
przedostatnim walnym zgromadzeniu, 
oprócz ilościowego wzrostu członków i 
kół oraz zapewnieniu im warunków roz- 
woju — stała się społeczna praca ogniw 
PTE w realizacji nakreślonych przez 
partię i rząd zadań usprawnienia gospo- 
darki. 

Dysponując już szeroką bazą człon- 
kowską j mając wykształcone formy ma- 
sowej organizacji, Towarzystwo postano- 
wiło wyjść ze swą działalnością na zew- 
nątrz i włączyć się do konkretnych prac 
nad podnoszeniem sprawności ekono- 
micznej gospodarki. 


Zmieniły się zasady i główne kierun- 
ki pracy kół zakładowych. Na podstawie 
wyników ogólnopolskiej konferencji tych 
kół, jaka odbyła się na początku 1968 r. 
we Wrocławiu, Zarząd Główny PTE usta- 
lił „Wytyczne pracy PTE', poddane póź- 
niej powszechnej dyskusji. Wytyczne zo- 
bowiązały koła PTE do włączenia się do 
prac nad wprowadzeniem postępu ekono- 
micznego w swych zakładach pracy. 


W związku z nową jakościowo rolą 
kół zaczęto powoływać i rozwijać tzw. 
rady koordynacji branżowej, mające wy- 
tyczać merytoryczne kierunki pracy kói 
w poszczególnych branżach ij gałęziach 
gospodarki. Rady prócz planowania, ko- 
ordynacji i konsultacji zaczęły pełnić 
rolę społecznego doradcy oraz inicjatora 
przedsięwzięć usprawniających ekono- 
miczne aspekty działania wyższych jed- 
nostek gospodarczych, zjednoczeń | mi- 
nisterstw. Szczególnie pozytywnymi re- 
zultatam; wykazać się mogły w ubiegłe; 
kadencji rady koordynacji branżowej w 
przemyśle węglowym i okrętowym oraz 
rada koordynacyjna ekonomistów w biu- 
rach projektów. Rozwój rad koordyna- 
cyjnych zrodził nie rozwiązane jeszcze 
ostatecznie problemy organizacyjne, wy- 
nikające z pogłębienia pionowej struktu- 
ry organizacyjnej Towarzystwa. 
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W ramach zwiększania możliwości od- 
działywania PTE na kierunki oraz meto- 
dy podnoszenia sprawności ekonomicznej 
gospodarki, Towarzystwo próbowało 
rozszerzyć akcję ekspertyz i analiz eko- 
nomicznych oraz rozwiązać instytucjo- 
nalnie problem rzeczoznawstwa ekono- 
micznego, stara się również obecnie o za- 
pewnienie udziału, na mocy prawa, 
przedstawicieli PTE w konferencjach sa- 
morządu robotniczego. 


Wśród innych form działalności PTE 
na uwagę zasługują szeroko prowadzone 
w oddziałach wojewódzkich konsultacje, 
lektoraty, działalność wydawnicza w 
dziedzinie materiałów szkoleniowych in- 
iormacyjnych i popularyzacyjnych. PTE 
wydaje również trzy czasopisma: teore- 
*yczny dwumiesięcznik  „Ekonomista” 
(wspólnie z Komitetem Nauk Ekonomicz- 
nych PAN), kwartalnik „Problemy Eko- 
nomiczne” (ukazujący się w Krakowie) 
oraz specjalistyczny kwartalnik „Prze- 
gląd Statystyczny”. Towarzystwo jest 
również inicjatorem ukazującej się od 
1969 r. wkładki do „Życia Gospodarcze- 
go” pt. „Sprawy ekonomistów”. 


Na uwagę również zasługuje udział To- 
warzystwa w ogólnospołecznej dyskusji 
nad tezami na V Zjazd partii oraz popu- 
laryzacja wytycznych kolejnych posie- 
dzen plenarnych KC PZPR poświęconych 
sprawom ekonomicznym. Z inicjatywy 
Zarządu Głównego zorganizowano 7 o- 
gólnopolskich sympozjów poświęconych 
węzłowym tematom tez zjazdowych. Za- 
rządy oddziałów wojewódzkich zorgani- 
zowały 25 konferencji, narad i sympo- 
zjów. 

W toku realizacji uchwały II Plenum 
KC przeprowadzono w kraju około 50 
narad roboczych dla aktywu gospodar- 
czego, około 30 narad ji seminariów wo- 
jewódzkich, ponad 50 narad branżowych 
oraz blisko 40 kursokonferencji. 

Koła zakładowe wykonały 1500 analiz 
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ekonomicznych, a około 700 kół dokonś- 
ło oceny planów przedstawionych KSR. 
Nie zaniedbywano również organizacji 
działalności naukowej i popularyzator- 
skiej oraz współpracy z innymi organi- 
zacjami społeczno-zawodowymi: Stowa- 
rzyszeniem Księgowych, Naczelną Orga- 
nizacją Techniczną, jak również związ- 
kami zawodowymi. 


Rok ubiegły odnotował niezwykle o- 
żywioną dyskusję nad zawodowymi spra- 
wami ekonomistów. Władze Towarzystwa 
wystąpiły z projektami ochrony praw- 
nej zawodu ekonomisty oraz propozycja- 
mi dotyczącymi ustalenia nomenklatury 
i wymaganych kwalifikacji na stanowi- 
skach ekonomicznych. Propozycje te wią- 
zały się z postulatami nowelizacji uchwa- 
ły nr 224 Rady Ministrów, powołującej 
służby ekonomiczne w  przedsiębior- 
stwach. W toku dyskusji wypłynęły spra- 
wy niezadowalającego poziomu analiz e- 
konomicznych w przedsiębiorstwach, bra- 
ków kadrowych i organizacji służb eko- 
nomicznych, warunków ich działania, 
warsztatu pracy ekonomisty w przed- 
siębiorstwach itp. 


Prawie bezpośrednio przed zjazdem. 
na łamach „Życia Gospodarczego” pod- 
niesiono niezwykle istotną sprawę inte- 
gracji służb ekonomicznych. Od lat sześ- 
ciu (tzn. od chwili podjęcia przez rząd 
wspomnianej uchwały nr 224) w przed- 
siębiorstwach działają dwa piony ekono- 
miczne: głównego ekonomisty oraz głów- 
nego księgowego. Pierwszy z nich kon- 
centruje się (przynajmniej powinien) na 
problemach  analityczno-programowych, 
drugi na zagadnieniach ewidencyjno- 
-kontrolnych. Ponieważ pewne etapy 
prac obu dziedzin pokrywają się (dział 
głównego ekonomisty wykorzystuje do 
analiz dane z księgowości, a pion główne- 
go księgowego prowadzi również prace 
analityczne), wysunięto propozycję połą- 
czenia obu służb. Sprawa wzbudziła wie- 


le kontrowersji i jak dotychczas nie do- 
prowadziła do powszechnej akceptacji. 


Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
skupia obecnie ponad 55 tys członków. 
z których 56 proc. pracuje w przemyśle, 
16 proc. w administracji i instytucjach 
finansowych, a 10 proc. w budownictwie. 
Do Towarzystwa należy prawie 37 proc. 
ekonomistów z wykształceniem wyższym, 
lecz jedynie około 7 proc. z wykształce- 
niem ekonomicznym średnim oraz około 
5 proc. z wykształceniem średnim ogólno- 
kształcącym. Stopień zorganizowania e- 
konomistów nie jest więc jeszcze wyso- 
ki, jeżeli wziąć pod uwagę, że liczba 
osob zajmujących stanowiska ekonomicz- 
ne wynosiła na początku 1969 r. 446 tys. 
osób. Z podanych liczb wynika, że osoby 
przyuczone do zawodu ekonomisty ij wy- 
konujące często prace w małym stopniu 
związane z zagadnieniami ekonomicznymi 
przejawiają mniejsze zainteresowanie 
Towarzystwem. 

W związku z tym w dalszym ciągu do 
ważniejszych zadań PTE będzie należało 
zapewnienie wzrostu liczby członków, 
przewiduje się ich podwojenie w naj- 
bliższym pięcioleciu. 

Wzrost liczebny oraz coraz większa 
różnorodność form organizacyjnych 
stwarzają pilne potrzeby usprawnienia 
wewnętrznej działalnoścj Towarzystwa 
Dotyczy to wypracowania zasad współ- 
pracy kół poszczególnych typów, sekcji 
branżowych i terenowych rad koordy- 
necyjnych oraz integracji ekonomistów 
z różnych środowisk. Jeżeli chodzi o 
sprawę ostatnią, to w zbyt małym stop- 
niu rozwija się współpraca środowisk 
naukowych z przedstawicielami praktyk! 
gospodarczej. Współpraca ta nie wykro- 
czyła dotychczas w znaczniejszym stop- 
niu poza ramy konferencji naukowych. 
konsultacji i szkoleń. Wiąże się to z ak- 
tualnym stanem ekonomicznych badań 
naukowych, rozpiętością między planami 
i zakresem badań teoretycznych, traktują- 
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cych sprawy ogólnie i ze znacznego od- 
dalenia czasowego, a konkretnymi i mo- 
żliwie bieżącymi rozstrzygnięciami w sfe- 
rze ekonomicznego sterowania postępem 
ekonomicznym. Praktycy gospodarczy nie 
zdają sobie jeszcze często sprawy z mo- 
żliwości i korzyści stosowania rozwią- 
zań naukowych w swej działalności, na- 
tomiast nauki ekonomiczne nie zawsze 
potrafią dać realną ocenę rzeczywistości 
gospodarczej oraz wypracować skutecz- 
ne metody sterowania procesami gospo- 
darczymi. Założenia rozwiązań teoretycz- 
nych są zbyt odległe od rzeczywistej 
praktyki. 

Przebieg dyskusji przedzjazdowej oraz 
samego zjazdu wskazał m. in. na najwa- 
żniejsze kierunki poprawy istniejącego 
stanu rzeczy, choć oczywiście był to tyl- 
ko jeden z elementów dorobku tego ogól- 
nokrajowego spotkania. 


* 


Zjazd odbył się w doniosłym momen- 
cie. W trakcie jego przygotowań na- 
stąpiła bowiem istotna zmiana zarówno 
kierunków, jak i ogólnospołecznych wa- 
runków naszego rozwoju gospodarczego. 
Forum zjazdowe stało się praktycznie 
pierwszą ogólnopolską trybuną, na któ- 
rej dyskutowano o społeczno-ekonomicz- 
nych konsekwencjach postanowień VII 
Plenum KC PZPR. W chwili rozpoczęcia 
zjazdu dysponowaliśmy już pewnymi 
(choć siłą rzeczy w części fragmentarycz- 
nymi) krytycznymi ocenami rozwoju na- 
szej gospodarki, zasad jej funkcjonowa- 
nia j zarządzania w ostatnich latach 
Kraj nasz stoi obecnie przed koniecz- 
nością wypracowania i podjęcia w naj- 
bliższym czasie ważkich decyzji dotyczą- 
cych zarówno warunków kontynuacji, jak 
t zmian programów w tej dziedzinie. 
Stworzone zostały jednocześnie warunki 
do tego, by decyzje takie zapadły w wy- 
niku szerokiej ogólnokrajowej dyskusji, 
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w której głos ekonomistów powinien być 
szczególnie istotny. 


Dlatego też w czasie przedzjazdowego 
spotkania z władzami PTE, przedstawi- 
ciele kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego zwrócili się do ekonomistów o wy- 
pracowanie konkretnych propozycji w 
sprawie kierunków działania, zmierzają- 
cych do podniesienia sprawności naszej 
gospodarki i przyspieszenia jej postępu, 
a również o rozwijanie klimatu sprzyja- 
jącego otwartej, twórczej dyskusji. Z kil- 
ku więc grup tematycznych dyskusji 
przedzjazdowej | obrad zjazdu problemy 
obecnego stanu gospodarki i właściwych 
kierunków polityki gospodarczej wybi- 
ły się wyraźnie na czoło. 


* 


Ogólny ton w obradach zjazdowych na- 
dały dwa zasadnicze przemówienia, wy- 
głoszone na sesji plenarnej: wicepremie- 
ra Stanisława Majewskiego i prezesa u- 
stępującego Zarządu Głównego PTE, 
prof. Józefa Pajestki. 


Obaj mówcy podkreślili, że dotychcza- 
sowy ogólny kierunek zmian w systemie 
planowania i zarządzania, wytyczony u- 
chwałami V Zjazdu PZPR, jest słuszny 
Wiele konkretnych rozwiązań przyjętych 
w myśl uchwał kolejnych posiedzeń ple- 
narnych KC okazało się w praktyce pra- 
widłowymi i skutecznymi instrumentami 
rozwoju gospodarki. Jednak ich realiza- 
cja napotkała obiektywne i subiektywne 
trudności, rodzące napięcia społeczne. 


„Po wytyczeniu głównych kierunków 
rozwoju i usprawnienia gospodarki, sze- 
roka nonsultacja z masami pracującymi 
w tycn dziedzinach, w których mogła i 
powinna być przeprowadzana — była 
przeprowadzana faktycznie po podjęciu 
decyzj: zamiast przed ich podieciem” = 
stwierdził na zjeżdzie wicepremier Ma- 
jewski Prof. Pajestka zwrócił natomiast 
uwagę na braki przeprowadzanych re- 
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form, wynikające z tego, że ekonomiza- 
cja naszego życia gospodarczego była bar- 
dziej orientowana na odgórne wymagania 
zwiększonej efektywności ekonomicznej. 
niż na wyzwalanie twórczej aktywności 
ludzkiej. W konsekwencji nie było wy- 
raźnego rozgraniczenia decyzji i odpo- 
wiedzialności między różnymi ogniwam: 
systemu zarządzania, Myślą przewodnią 
zmian była często abstrakcyjna ekono- 
miczność, jak gdyby stanowiąca cel sam 
w sobie, a nie nastawiona na bardziej 
bezpośrednie zaspokojenie potrzeb spo- 
łecznych; często zbyt lekko przyjmowa- 
no takie rozwiązania, które miały nega- 
tywne następstwa dla ludności, a nie 
podejmowano takich, które mogłyby ją 
bronić (np. na odcinku handlu zagranicz- 
nego, polityki cen, polityki zatrudnienia). 


W dalszej części wystąpienia prof. Pa- 
jestka zwrócił uwagę na te aktualne pro- 
blemy, w których rozwiązywaniu głos 
ekonomistów liczyć się powinien szcze- 
gólnie. Zaliczył do nich sprawy właści- 
wego ustalania ogólnych wskaźników o- 
ceny rozwoju gospodarczego, odejścia od 
analiz opartych wyłącznie na dużych a- 
gregatach statystycznych, należytego ro- 
zumienia czynnika ludzkiego w rozwoju 
oraz traktowania sprawności ekonomicz- 
nej jako cechy społecznej, wytyczenia 
właściwych kierunków rozwoju selek- 
tywnego jako procesu długotrwałego, za- 
pewniającego  harmonijność wzrostu. 
Stwierdził również, że: „W polityce roz- 
wojowej nie wolno rozpatrywać kon- 
sumpcji tylko jako sprawy podziału tego. 
co zostało wyprodukowane.  Szybszy 
wzrost konsumpcji jest warunkiem eko- 
nomicznym i społecznym ogólnego postę- 
pu. A właśnie brak zrozumienia tej pod- 
stawowej sprawy wyrządził naszemu kra- 
jowi w ostatnim okresie szkody. W na- 
szych konkzetnych warunkach większe 
nastawienie na wzrost konsumpcji może 
przyczynić się do wzrostu tempa rozwojv 
produkcji. Jednocześnie wzrost zaspoko- 


jenia potrzeb i aspiracji ludzi sprzyjał 
będzie intensyfikacji aktywności społecz- 
nej w procesie rozwojowym | osiąganiu 
równowagi społecznej, która jest niezbęd- 
na dla postępu w racjonalności społecz- 
no-ekonomicznej”. 


Wicepremier Majewski scharakteryzo- 
wał aktualne ustalenia i kierunki prac 
nad wytyczeniem właściwej strategii roz- 
woju oraz instytucjonalne przyczyny do- 
tychczasowych naszych braków. 


Mówca wskazał na znaczenie uchwał 
VII Plenum KC PZPR zarówno z punktu 
widzenia dorażnej poprawy sytuacji go- 
spodarczej, jak i określenia bardziej dłu- 
gofalowych kierunków zmian. Wskazał 
na to, że w wypracowywaniu właściwej 
strategii rozwoju musimy umiejętnie łą- 
czyć tradycje i doświadczenia z nowymi 
kierunkami działalności, wyłanianymi 
przez rewolucję naukowo-techniczną, a to 
wymaga aktywnego i śmiałego działania 
naukowców j techników, pogłębionych 
prognoz j analiz ekonomicznych, umie- 
jętności strategicznego myślenia i zdecy- 
dowanej woli działania oraz podejmowa- 
nia niezbędnego ryzyka. Tow. Majewski 
stwierdził również, że istotnym stymula- 
torem postępu technicznego j ekonomicz- 
nego jest skuteczny system mechanizmu 
wzrostu płac. Choć zasada samofinanso- 
wania wzrostu płac — stwierdził przy 
okazji mówca — przyjęta w decyzjach 
V Plenum KC jest słuszna, to rozwiąza- 
nia zastosowane przy wdrażaniu tej za- 
sady nasuwają szereg istotnych zastrze- 
żeń. Potrzebne są więc konstruktywne 
zmiany tego systemu, prowadzące do rze- 
czywistego wzrostu inicjatywy w wyko- 
rzystywaniu rezerw, a zarazem usuwają- 
ce bariery wzrostu zarobków uzasadnio- 
nego wyższą wydajnością pracy i wyni- 
kami ekonomicznymi. Bodźce materialne 
są jednak skuteczne wtedy — kontynuo- 
wał mówca — gdy za wynagrodzenie 
można otrzymać na rynku potrzebne to- 
wary. Dlatego też VII Plenum zaleciło 
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wzmożenie produkcji artykułów rynko- 
wych. Problem ten powinien jednak stać 
się również podstawą określania długo- 
falowych kierunków szybkiego i wzajem- 
nie powiązanego rozwoju środków pro- 
dukcji i przedmiotów spożycia. Mówca 
podkreślił, że występował u nas w ostat- 
nich latach m. in. proces nadmiernej 
centralizacji. „Na skutek tego — stwier- 
dził wicepremier Majewski — rzeczywi- 
ste kompetencje kierowników jednostek 
gospodarczych są często za wąskie w sto- 
sunku do zajmowanych przez nich sta- 
nowisk, a przede wszystkim nie dość 
sprecyzowane; dotyczy to praktycznie 
wszystkich szczebli zarządzania. Odbija 
się to praktycznie na procesie przygoto- 
wania decyzji i ich trafności, Nadmierne 
skupienie decyzji na wyższych szczeblach 
zaciera różnice w podejmowaniu decyzji 
makro- i mikroekonomicznych, a co naj- 
ważniejsze hamuje inicjatywę, osłabia 
poczucie odpowiedzialności i rodzi prze- 
słanki do hołdowania  asekuranctwu. 
Ustalenie rzeczywistych kompetencji, 
właściwych dla poszczególnych szczebli 
zarządzania gospodarką, respektowanie 
tych konipetencji oraz dopuszczanie uza- 
sadnionego ryzyka, powinno być z jed- 
nej strony procesem weryfikującym przy- 
datność kadr kierowniczych, a z drugiej 
podstawą racjonalnego działania”. 


Podstawą obrad sekcyjnych zjazdu sta- 
ły się opublikowane i szeroko przedy- 
skutowane w terenowych organizacjach 
PTE, na konferencjach i w prasie na- 
stępujące główne referaty zjazdowe: 


w sekcji I — referat prof. dra Kazi- 
mierza Secomskiego pt. „Dynamika j kie- 
runki wzrostu gospodarki narodowej oraz 
jej struktury społeczno-ekonomicznej”, 

w sekcji II — referat prof. dra Józefa 
Pajestki pt. „Proces doskonalenia syste- 
mu funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej w Polsce". 

w sekcji III — referat prof dra Jana 
Kaczmarka pt. „Ekonomiczne aspekty po- 
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stępu technicznego w rozwoju gospo- 
darczym Polski”, 


w sekcji IV — referat prof. dra Jana 
Mujżela pt. „Przesłanki i dźwignie kształ- 
towania struktury konsumpcji w gospo- 
darce socjalistycznej”, 

w sekcji V — referat prof. dra Wincen- 
tego Kawalca pt. „System informacji eko- 
nomiczno-statystycznej a doskonalenie 
planowania i zarządzania”, 


w sekcji VI — referat prof. dra Józefa 
Gajdy pt. „Rola i zadania ekonomistów 
w realizacji polityki intensywnego roz- 
woju gospodarki” oraz referat dra Zbi- 
gniewa Madeja pt. „Stan badań ekono- 
micznych i potrzeby intensywnego roz- 
woju gospodarki”. 

Przygotowano również ponad 40 refe- 
ratów sekcyjnych j komunikatów zjaz- 
dowych. Do Głównego Komitetu Organi- 
zacyjnego wpłynęło w wyniku dyskusji 
przedzjazdowej ponad 2 tys. konkretnych 
wniosków o znaczeniu ogólnokrajowym. 


Prócz owego centralnego i ogólnokra- 
jowego dorobku zjazdu, podkreślić nale- 
ży dorobek terenowy. Opublikowane i ro- 
zesłane referaty centralne stały się pod- 
stawą dyskusji i akcji sprawozdawczo- 
-=wyborczej w kołach ij na konferencjach 
wojewódzkich. Oprócz tego w dysku- 
sjach i na konferencjach terenowych i 
środowiskowych omówiono wiele 
problemów szczegółowych 0  znacze- 
niu terytorialnym lub wyspecjalizo- 
wanym; zgłoszono wiele wniosków, 
przedstawiono pokaźną ilość referatów, 
przekazano uwagi i postulaty środowi- 
ska ekonomicznego odpowiednim wła- 
dzom i instancjom. 

Szczegółowo opracowane konkluzje dy- 
skusji przed i w trakcie zjazdu będą 
podstawą uchwały opracowywanej ak- 
tualnie przez specjalnie na zjeździe wy- 
łonioną komisję. 

Przebieg obrad pozwala przypuszczać, 
że będzie to ważki głos polskiego środo- 
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wiska ekonomicznego w wytyczaniu no- 
wych koncepcji społeczno-gospodarczych. 


* 


W dyskusji nad dynamiką i kierunka- 
mi wzrostu gospodarczego starano się 
sformułować kryteria i warunki prawi- 
dłowego wyboru kierunków specjalizacji 
przemysłu, a więc wypracowania nauko- 
wo, a nie woluntarystycznie traktowa- 
nych zasad rozwoju selektywnego. Spra- 
wa okazała się skomplikowana. Oprócz 
postulowanych w referacie i projekcie 
uchwały sekcji kierunków przyspieszenia 
tempa wzrostu nowoczesnego przemysłu 
maszynowego i chemicznego zwracano 
w dyskusji uwagę na konieczność dal- 
szego rozwoju bazy paliwowo-energetycz- 
nej, niezbędnej do dalszego rozwoju i 
jak dotychczas najbardziej opłacalnej w 
eksporcie. Kierunki wzrostu gospodarcze- 
go — podkreślali powszechnie dyskutan- 
ci — muszą uwzględniać m. in. takie za- 
gadnienia, jak: 

— postęp ekonomiczny rolnictwa fi 
wzrost produkcji rolno-spożywczej, 

— zapewnienie zatrudnienia licznym 
rocznikom młodzieży, wstępującym w 
wiek produkcyjny, 

— znaczne przyspieszenie i usprawnie- 
nie tempa wzrostu budownictwa mieszka- 
niowego. 

Właściwym kierunkom rozwoju gospo- 
darczego powinny odpowiadać skuteczne 
i efektywne zasady funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej oraz sprawnie 
realizowany postęp techniczny i ekono- 
miczny. 

Systemu funkcjonowania gospodarki i 
kierunków jego racjonalizacji nie można 
traktować w sposób wąsko ekonomiczny, 
wycinkowy i z punktu widzenia jedynie 
wymagań chwili bieżącej. Dlatego też 
wiele krytycznych uwag w dyskusji skie- 
rewano do dotychczasowych sposobów 
wprowadzania reform gospodarczych oraz 


pewnych ich konkretnych rozwiązań. Do- 
tyczyło to szczególnie ostatniej reformy 
bodźców ekonomicznych, jak również 
niektórych elementów nowego systemu 
finansowego, cen oraz metod zarządza- 
nia gospodarką. 

Zwracano uwagę na pilną potrzebę 
kompleksowego i społecznego spojrzenia 
na problemy doskonalenia mechanizmów 
ekonomicznych. Krytykowano ostro brak 
dialogu i warunków do niego między 
naukowcami a działaczami gospodarczy- 
mi. Podkreślano, że postęp nie jest tyl- 
ko funkcją środków, lecz także uzależnio- 
ny jest od stopnia wykorzystania poten- 
cjału wiedzy. 

Efektem dyskusji nad postępem tech- 
nicznym są konkretyzacje i nowe propo- 
zycje dotyczące problemów: stymulacji 
i prawidłowego ukierunkowywania prac 
naukowo-badawczych i wdrożeniowych 
oraz sposobów rozpoznania analizy i oce- 
ny tego postępu. Zwracano również uwa- 
gę na brak kompleksowych rozwiązań 
i analiz. Krytycznie oceniano nakierowy- 
wanie uwagi jedynie na spadek praco- 
chłonności, podczas gdy wartość materia- 
łów i wyrobów dostarczanych w koope- 
racji stanowi od 50 do 80 proc. wartości 
produktów, a współczynnik uzysku ma- 
teriałowego waha się w granicach 0,6—0,7. 
Postulowano stosowanie skutecznie bodź- 
cującego postęp techniczny i uwzględnia- 
jącego zużycie moralne systemu cen, 
wprowadzenie właściwego i powszechne- 
go systemu oceny nowoczesności i jakości 
wyrobów oraz zintegrowanie prac nau- 
kowo-badawczych, konstrukcyjnych i 
technologicznych z optymalnym syste- 
mem cyklu odnawialności produkcji. 

Postulaty nowego ujmowania i oceny 
kierunków, tempa oraz metod wzrostu 
gospodarczego przejawiły się najwyraż- 
niej w dyskusji nad problemami kon- 
sumpcji. Główny nurt dyskusji dotyczył 
tu spraw związanych z pogłębioną anali- 
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zą związków pomiędzy poziomem i struk- 
turą konsumpcji a dynamiką i strukturą 
społeczno-ekonomiczną kraju. 

Dyskusja wskazała na istotne braki 
w dotychczasowym rozpoznaniu aktual- 
nych warunków życia ludności. Zwraca- 
no uwagę na istniejące braki nawet w 
terminologii, dowolność ich interpretacji, 
nikłą wiedzę o różnicach w poziomie 
zaspokajania potrzeb społecznych i in- 
dywidualnych w przekroju środowisko- 
wym i regionalnym. Zgłoszono postulat 
każdorazowego uwzględniania w planach 
wieloletnich potrzeb określonych przez 
rosnące minimum socjalne. Zmiana 
struktury spożycia oraz zastępowanie pa- 
sywnego modelu konsumpcji modelem 
aktywnym powinno — zdaniem dysku- 
tantów — opierać się na wypracowa- 
nym dla perspektywy 15—20 lat wzorcu 
konsumpcji, łączącym kryteria socjali- 
stycznych zasad podziału z wymogami 
dynamicznego rozwoju gospodarczego. 

Obrady zjazdu wytyczyły więc ogólnie 
zadania stojące przed naukami ekono- 
micznymi i środowiskiem ekonomistów. 
Natomiast sekcja zjazdowa, zajmująca 
się bezpośrednio tymi problemami, skon- 
centrowała uwagę w zakresie rozwoju 
naukowego na problemach rachunku e- 
konomicznego, warunkach oraz sposo- 
bach jego stosowania, Postulując dosko- 
nalenie i upowszechnianie prostych me- 
tod tego rachunku oraz rozwój nowocze- 
snych i kompleksowycn metod oceny e- 
fektywnoścj gospodarowania, zwrócono 
uwagę na konieczność stosowania kal- 
kulacji ekonomicznej na wszystkich 
szczeblach zarządzania. W toku dyskusji 
na tematy zawodowe środowiska ekono- 
micznego skoncentrowano się na zazad- 
nieniach służb ekonomicznych — ich or- 
ganizacjij i roli w procesie gospodarowa- 
nia oraz problemach kształcenia ekono- 
mistów. 

JERZY CHODKOWSKI 


RUCH WYNALAZCZOŚCI I RACJONALIZACJI 


Twórczość wynalazcza stanowi istotny 
czynnik postępu technicznego I ekono- 
micznego, a ruch wynalazczości pracow- 
niczej obok wielkich wartości technicz- 
no-ekonomicznych reprezentuje również 
duże wartości społeczno-wychowawcze, 
sprzyja podnoszeniu kwalifikacji pobu- 
dza inicjatywy w tworzeniu i rozwija- 
niu postępu we wszystkich działach go- 
spodarki narodowej. Prawo wynalazcze 
z 31 maja 1962 r. podkreśla jednoznacznie 
rolę tego ruchu. W jego art. 5 ust. 1 czy- 
tamy: „Wynalazczość, jako twórcza pra- 
ca i istotny czynnik postępu technicznego 
i rozwoju gospodarki narodowej, korzy- 
sta ze szczególnego poparcia państwa”. 
Stwierdzenie to nadaje wysoką rangę 
wynalazczości i sprawom z nią związa- 
nym. 


Osiągnięcia wynalazców ł racjomaliza- 
torów w minionym 25-leciu Polski Lu- 
dowej w sposób istotny wzbogaciły roz- 
wój nauki 1 techniki. W okresie tym 
zgłoszono ogółem około 2,5 mln projek- 
tów wynalazczych, z których 1,6 mln 
przyjęto do zastosowania w produkcji | 
gospodarce. W wyniku wdrożonych pro- 
jektów 1 opracowań wynalazczych go- 
spodarka narodowa uzyskała około 44 
mld zł oszczędności. Wynalazcom i racjo- 
nalizatorom wypłacono ponad 2,5 mld zł 
tytułem wynagrodzeń i nagród. Są to 
podstawowe dane orientujące w skali 
problemu. 


Na obecnym etapie rozwoju gospodar- 
czego kraju, w przestawianiu gospodarki 
narodowej na tory nowoczesności, w in- 
tensyfikacji procesów produkcyjnych 
szczególne miejsce przypada szeroko po- 
jętej racjonalizacji i wynalazczości. Dla- 
tego z dużą uwagą śledzi się osiągnię- 
cia i trudności pracowniczego ruchu wy- 
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nalazczego, aktualny jego stan I per- 
spektywy rozwoju. 

Inicjatywy i starania o zapewnienie 
stałego rozwoju ruchu wynalazczego za- 
inspirowane zostały w ostatnich latach 
m.in. postanowieniami pierwszej krajo- 
wej narady poświęconej rozwojowi wy- 
nalazczości, zorganizowanej w styczniu 
1966 r. przez CRZZ, NOT, KNiT i Urząd 
Patentowy PRL. W uchwale narady 
stwierdzono, że rozwój wynalazczości 
pracowniczej zależy od następujących 
czynników: 

— twórczej inwencji kadry technicznej 
i naukowej oraz aktywnego udziału rzesz 
robotniczych; 

— klimatu społecznego, jaki otacza 
ruch wynalazczy, oraz sprawnego wdra- 
żania i upowszechniania projektów wy- 
nalazczych przez administrację przemy- 
słową; 

— skoordynowanego współdziałania 
przemysłu oraz placówek naukowych i 
naukowo-technicznych w pracy nad roz- 
wojem nowej techniki. 

Podkreślono, że w latach 1961—1965 
oszczędności uzyskane w wyniku reali- 
zacji projektów wynalazczych wyniosły 
około 14 mld zł. Wskazano również na 
szereg innych pozytywnych skutków go- 
spodarczych odniesionych dzięki wyna- 
lazczości i racjonalizacji. Narada skon- 
centrowała jednak uwagę na hamulcach 
rozwoju masowego ruchu wynalazczego. 


Powołując się na analizy branżowe i 
wojewódzkie, wskazano, że niedostatecz- 
ne jest m.in. powiązanie tematyki wy- 
nalazczej i racjonalizatorskiej z planami 
rozwoju techniki w przemyśle. Nierów- 
nomierny jest stopień upowszechnienia 
wynalazczości i poziom organizacyjny te- 
go ruchu oraz osiągane efekty w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu, zjednocze- 


niach ił zakładach produkcyjnych. Głów- 
ny wniosek narady brzmiał: „Podstawo- 
wym warunkiem wszechstronnego roz- 
woju inwencji twórczej ludzi pracy i jej 
efektywnego wykorzystywania jest od- 
powiedni klimat budzący wiarę we wła- 
sne siły i celowość podejmowania prac 
wynalazczych i racjonalizatorskich, 
sprzyjający rozwojowi ambicji twórczej, 
szlachetnego współzawodnictwa i zespo- 
łowej współpracy. Administracja gospo- 
darcza, a zwłaszcza związki zawodowe, 
stowarzyszenia naukowo-techniczne NOT 
i organizacje młodzieżowe są odpowie- 
dzialne za stworzenie takich warunków 
i powinny tym zagadnieniom poświęcać 
stałą i coraz większą uwagę”. 

Uczestnicy narady zwrócili się z ape- 
lem do kierowników administracji prze- 
mysłowej wszystkich szczebli, do PAN, 
a także aparatu kierowniczego szkolnie- 
twa wyższego i oświaty, handlu zagra- 
nicznego i gospodarki finansowej kraju 
o pomoc w pełnej realizacji wniosków 
narady, o powszechne tworzenie właści- 
wego klimatu do rozwoju wynalazczości 
zgodnie z intencjami i duchem Prawa 
wynalazczego. 


x 


Sytuacja w ciągu minionej pięciolatki 
(1966—1970) była na polu wynalazczości 
pomyślniejsza niż w pięciolatce poprzed- 
niej (1961—1965). Np. w roku 1968 zgło- 
szono 177,8 tys. wniosków racjonalizator- 
skich (o 57,9 proc. więcej niż w roku 
1962). Zanotowano jeszcze szybszy, bo 
wynoszący 73,1 proc., wzrost ilości pro- 
jektów zastosowanych w gospodarce 
(101,1 tys. projektów w 1968 r. w porów- 
naniu do 59,5 tys. projektów w 1962 r.). 


Ogólna liczba projektów wynalazczych 
zgłoszonych w 1969 r. przez pracowników 
uspołecznionych zakładów pracy wynio- 
sła 193,9 tys. (o 9,1 proc. więcej niż w 
1968 r.). W porównaniu z rokiem 1968 
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liczba projektów zgłoszonych indywi- 
dualnie przez pracowników inżynieryj- 
no-technicznych podniosła się o 10 proc., 
a liczba projektów zgłoszonych przez ze- 
społy pracownicze o 11,9 proc. Liczba 
zgłoszeń wynalazczych robotników wzro- 
sła o 2,7 proc. 

Dominującą pozycję w zgłaszaniu 
wniosków wynalazczych zajmuje prze- 
mysł, a największa ich liczba przypada 
na jednostki resortu przemysłu maszyno- 
wego, którego udział w ogólnej liczbie 
projektów wynalazczych w tym dziale 
gospodarki narodowej stanowi 28,9 proc. 
W budownictwie największą liczbę pro- 
jektów zgłaszają jednostki podległe Mi- 
nisterstwu Budownictwa 1 Przemysłu 
Materiałów Budowlanych (53,5 proc. 
wszystkich projektów w tym dziale). 


Z innych danych GUS dotyczących po- 
stępu technicznego wynika, że w roku 
1969 zakłady pracy zastosowały 111,3 tys. 
projektów wynalazczych, tj. o 7,8 proc. 
więcej niż w 1968 r. Udział zastosowa- 
nych projektów wynalazczych w liczbie 
projektów przyjętych do zastosowania w 
1969 r. wynosił 84,6 proc., gdy tymczasem 
w roku poprzednim — 84,2 proc. Zwięk- 
Szyło się zastosowanie projektów wyna- 
lazczych w porównaniu do liczby projek- 
tów przyjętych do zastosowania. 


Koszty związane z realizacją oraz roz- 
wojem wynalazczości pracowniczej wy- 
niosły w 1969 r. około 1019 mln zł i wzro- 
sły o 16,8 proc. w porównaniu do roku 
1968. W wyniku zastosowanych projek- 
tów wynalazczych w 1969 r. osiągnięto 
oszczędności w wysokości 7642 mln zł. 
co oznacza wzrost o 8,8 proc. Zastosowa- 
nie jednego projektu wynalazczego przy- 
niosło gospodarce narodowej 68,6 tys. zł 
oszczędności w stosunku rocznym (o 10.1 
proc. więcej niż w 1968 r.). 


Istotny wpływ na taki stan rzeczy wy- 
warła koncentracja wysiłków ruchu 
związkowego 1 stowarzyszeń naukowo- 
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„technicznych NOT na upowszechnieniu 
wynalazczości i rozbudzaniu zdolności 
wynalazczych ludzi pracy. Stały rozwój 
wynalazczości pracowniczej stanowi od 
lat najważniejszą dziedzinę współpracy 
związków zawodowych i Naczelnej Orga- 
nizacji Technicznej. Wśród różnorodnych 
środków i metod działania podejmowa- 
nych w tym celu wymienić należy przede 
wszystkim rozwijającą się działalność 
klubów techniki i racjonalizacji, pozo- 
stających pod wspólną opieką związkow- 
ców i NOT-owców. Organizuje się liczne 
konkursy o tytuł przodującego wynalaz- 
cy, tematyczne konkursy racjonalizator- 
skie, branżowe, zakładowe, międzywy- 
działowe i inne. Stosuje się różne formy 
nagradzania i wyróżniania najlepszych 
twórców i aktywistów ruchu wynalazcze- 
go. Służą temu także m.in. doroczne na- 
grody NOT. Do aktywizacji ruchu racjo- 
nalizatorskiego przyczynił się w znacz- 
nym stopniu popularny Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki, prowadzony od 1967 
r. przez ZMS i NOT, z udziałem branżo- 
wych związków zawodowych. 


Problemy wynalazczości pracowniczej 
były w ostatnich latach przedmiotem 
wielu dyskusji, narad i konferencji orga- 
nizowanych przez związki zawodowe 
oraz stowarzyszenia naukowo-techniczne 
NOT. Działacze i organizatorzy ruchu 
wynalazczego w czerwcu 1868 r. doko- 
nali oceny realizacji wniosków Krajowej 
Narady w Sprawie Wynalazczości z 
1966 r. Wystąpiono wówczas m.in. 0: 


— wprowadzenie nowych zasad two- 
rzenia brygad racjonalizatorskich, złożo- 
nych z pracowników nauki i produkcji, 
oraz zasad finansowania takich brygad w 
jednostkach budżetowych (uczelniach, in- 
stytutach, biurach projektów i in.); 

— nałożenie na ogniwa administracji 
gospodarczej obowiązku systematycznego 
przygotowywania tematyki racjonaliza- 
torskiej, ogłaszanej w ramach konkur- 
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sów organizowanych przez związki zawo- 
dowe, stowarzyszenia NOT, kluby techni- 
ki i racjonalizacji; 

— przeciwdziałanie tendencjom do lik- 
widacji bądź ograniczeń etatowych w 
służbach wynalazczości resortów gospo- 
darczych i podległych im zakładów; 

— systematyczne odbywanie posiedzeń 
kolegiów ministerstw i zjednoczeń po- 
święconych ocenie wynalazczości w po- 
szczególnych branżach i zakładach; 


-— powołanie w  ministerstwach rad 
wynalazczości w celu określania zadan 
ruchu wynalazczego, wynikających z pro- 
gramów produkcyjnych, eksportowych i 
importowych (z udziałem przedstawicieli 
stowarzyszeń NOT i związków zawodo- 
wych). 

Przypomniano, że art. 11 ustawy o 
rzecznikach patentowych zobowiązywał 
prezydia WRN i prezydia rad narodo- 
wych miast wyłączonych z województw 
do powołania zespołów rzeczników pa- 
tentowych, które by świadczyły usługi 
osobom prywatnym, zakładom przemy- 
słu terenowego oraz małym zakładom 
przemysłu kluczowego (tam, gdzie nie 
ma rzeczników). 

Nie wszystkie propozycje wzięto pod 
uwagę, ale większość rozpatrywały zain- 
teresowane resorty, instytucje i urzędy. 


Dokonano szeregu istotnych zmian ja- 
kościowych w rozwoju wynalazczości i 
ruchu racjonalizatorskiego. Osiągnięto 
względną stabilizację służb technicznych 
w dziedzinie wynalazczości w jednost- 
kach produkcyjnych i zaplecza nauko- 
wo-technicznego i pewną, chociaż ciągle 
jeszcze niezadowalającą, poprawę w za- 
kresie trybu załatwiania zgłaszanych 
projektów. Wzrosła nieznacznie liczba 
rzeczników patentowych zatrudnionych 
w przemyśle, poprawiła się ich praca w 
przyjmowaniu zgłoszeń patentowych i 
jakości obsługi komórek technicznych. 
Podniosła się znajomość przepisów Pra- 


wa wynalazczego i normatywnych aktów 
wykonawczych w kierownictwach przed- 
siębiorstw i służbach związanych z ru- 
chem wynalazczym. Sprawniej działają 
zakładowe komisje wynalazczości, co 
znajduje wyraz w opracowanych regula- 
minach pracy i ujednoliceniu składu osa- 
bowego komisji. 

Niemniej zwraca się uwagę na liczne 
jeszcze niedostatki i trudności w rozwoju 
ruchu wynalazczego. Każdy projekt wy- 
nalazczy przechodzi przez trzy główne 
fazy: zgłoszenie, opracowanie i wdroże- 
nie. Na każdym z tych etapów twórca 
napotyka różnego rodzaju przeszkody, 
których częstokroć nie może sam poko- 
nać. Brak literatury fachowej oraz in- 
formacji naukowo-technicznej i patento- 
wej ogranicza możliwość porównań i 
oceny wniosków wynalazczych. Racjona- 
lizatorzy i wynalazcy o niższych kwali- 
fikacjach technicznych, nie znający do- 
kładnie przepisów z zakresu wynalazczo- 
ści, odczuwają brak pomocy technicznej 
i organizacyjnej, a często i prawnej w 
fazie opracowywania projektów. Wresz- 
cie w fazie wdrażania czynnikiem ha- 
mującym są ograniczone możliwości tech- 
niczne zaplecza zakładowego. Siły i środ- 
ki materialno-techniczne przedsiębiorstw, 
zwłaszcza mniejszych, nie wystarczają na 
opracowanie i realizację wielu projek- 
tów. 


Trafność rozwiązania techniczno-orga- 
nizacyjnego projektu wynalazczego sta- 
nowi podstawową przesłankę jego szyb- 
kiego wdrożenia, a także gwarantuje uzy- 
skanie takich efektów produkcyjnych i 
oszczędności gospodarczych, które zakła- 
dano przy podejmowaniu danego zagad- 
nienia. Z kolei realność zgłaszanych pro- 
jektów zależy w dużym stopniu od sze- 
rokiego udostępnienia twórcom aktual- 
nej tematyki wynalazczej, a więc uru- 
chomienia wszelkich możliwych źródeł 
informacji technicznej, w tym również 
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dokumentacji patentowej, dokumentacji 
technicznej projektów zgłoszonych i 
wdrożonych w innych jednostkach. 


Wśród przyczyn, które w sposób decy- 
dujący przeciwdziałają uzyskaniu popra- 
wy w dziedzinie wdrażania projektów, 
wymienia się najczęściej: trudności w 
ocenie przydatności projektów wynalaz- 
czych, kłopoty w czasie przygotowania 
projektu wynalazczego do realizacji, 
trudności przy wdrażaniu projektów do 
produkcji, małe zainteresowanie czynni- 
ków społecznych sprawami wynalazczo- 
ści. Stwierdza się na ogół, że większe 
efekty uzyskuje się wówczas, gdy do- 
radcy techniczni udzielają pomocy racjo- 
nalizatorom już we wstępnej fazie, po 
zrodzeniu się pomysłu, a nie dopiero po 
przyjęciu projektu. Decydują tu również 
różne formy zainteresowania całego śred- 
niego dozoru komórek zakładowych, w 
których rodzą się pomysły racjonaliza- 
torskie. 


Spore trudności natury organizacyjnej 
i kadrowej (duża płynność kadr) napo- 
tyka praca służby wynalazczości w za- 
kładach. Kierownicy wielu zakładów nie 
zawsze są przekonani o celowości utrzy- 
mywania komórek wynalazczości i ra- 
cjonalizacji, uważając, że sprawy te za- 
łatwi się siłami społecznymi. Tymczasem 
właśnie od operatywnie działających ko- 
mórek wynalazczości zależy stały kon- 
takt z racjonalizatorami, dokładna reje- 
stracja wszystkich projektów, prawidło- 
we prezentowanie ich „z urzędu” komi- 
sjom wynalazczości, a przede wszystkim 
czuwanie nad realizacją projektów, dba- 
łość o podnoszenie poziomu opracowy- 
wanych projektów, współdziałanie przy 
rozwiązywaniu racjonalizatorskiej prob- 
lematyki zakładowej itp. 


Zakładowe komisje oceny projektów 
wynalazczych nie zawsze przyczyniają 
się do zmniejszenia ilości projektów za- 
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ległych. W protokołach ich posiedzeń za- 
miast rzeczowej oceny i harmonogramu 
działania widnieją często tylko krótkie 
stwierdzenia co do przyjęcia lub nie da- 
nego projektu do realizacji. Przeważnie 
nie ustala się, kto ma realizować projekt, 
z jakich funduszów pokryć koszty reali- 
zacji i in. Taka formalna działalność ko- 
misji oceny projektów wynalazczych u- 
trudnia pracę administracyjnym komór- 
kom wynalazczości. 

Wzrasta liczba doradców technicznych 
KTiR, podniósł się poziom ich pracy. 
Funkcje doradcy powierza się jednak 
często np. głównemu inżynierowi zakła- 
du. Tymczasem z ustaleń Prawa wyna- 
lazczego wynika, że kierownik technicz- 
ny przedsiębiorstwa odpowiedzialny jest 
za ocenę i wydanie decyzji o przydatności 
techniczno-ekonomicznej projektu, a z 
kolei doradca techniczny musi pomagać 
racjonalizatorowi w fazie przygotowania 
projektu do oceny oraz występować w 
charakterze rzeczoznawcy-obrońcy na 
obradach zakładowej komisji oceny pro- 
jektów wynalazczych, czego nie powinien 
robić kierownik techniczny w zakładzie. 

Wojewódzkie komisje związków zawo- 
dowych i oddziały wojewódzkie NOT do- 
kładają starań, aby uzyskać istotne zmia- 
ny jakościowe w rozwoju ruchu wynalaz- 
czego. Wspólne komisje związkowo-sto- 
warzyszeniowe przeprowadzały w ostat- 
nich latach wiele badań form działalno- 
ści wynalazczej, przede wszystkim w za- 
kładach wybranych branż, Badania te 
dotyczyły m.in. stanu organizacji i ob- 
sady służb wynalazczych w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu, efektów dzia- 
łalności klubów techniki i racjonalizacji 
oraz doradców technicznych, stopnia 
wdrażania i rozpowszechniania projek- 
tów wynalazczych. 


W analizie stanu wynalazczości pra- 
cowniczej w latach 1968 i 1969, przedsta- 
wionej przez Wojewódzki Klub Techniki 
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i Racjonalizacji 6 WKZZ OW NOT we 
Wrocławiu, podkreślono wysoką efektyw- 
ność ruchu wynalazczego, którego miarą 
są oszczędności uzyskane w gospodarce 
narodowej w rezultacie stosowania pro- 
jektów wynalazczych. Uwarunkowane to 
jest trafnością techniczną i użytecznością 
praktyczną zgłaszanych wynalazków i 
maksymalnym skróceniem cyklu wdra- 
żania zapobiegającego deprecjacji tech- 
nicznej rozwiązań. Zdecydowana więk- 
szość wynalazków zmierza do niższego 
zużycia podstawowych czynników pro- 
dukcji (materiałów i surowców, nakładów 
pracy, energii), podniesienia produktyw- 
ności technicznych środków produkcji, 
szerszego wyzyskania istniejących zdol- 
ności produkcyjnych, obniżki nakładów 
inwestycyjnych, skracania czasu ich rea- 
lizacji itp. 


Jak wykazała przeprowadzona przez 
Wojewódzki Klub Techniki i Racjonali- 
zacjj WKZZ OW NOT we Wrocławiu 
analiza w przemyśle i zapleczu nauko- 
wo-technicznym Dolnego Śląska, stwier- 
dzono, że przyczyny opóźnień i braku 
realizacji projektów wynalazczych leżą 
głównie w: 


— niedostatecznym powiązaniu tema- 
tycznym ruchu wynalazczego l opraco- 
wań realizowanych przez zaplecze nau- 
kowo-badawcze z technicznymi i produk- 
cyjnymi potrzebami oraz zadaniami 
przedsiębiorstw i zjednoczeń; 


— nieprzestrzeganie z reguły zasady 
obejmowania wdrażanego projektu pla- 
nem techniczno-ekonomicznym, co w te- 
zultacie powoduje brak zapewnienia od- 
powiednich warunków 1 środków mate- 
rialno-technicznych realizacji; 


— braku w zakładach pracy wolnych 
mocy produkcyjnych, które by można by- 
ło wykorzystać do realizacji projektów 
wynalazczych, oraz niedostatecznej licz- 
bie zakładów doświadczalnych; 


— zbyt słabym zainteresowaniu kie- 
rownictw przedsiębiorstw rozwojem ru- 
chu wynalazczego jako czynnika wpły- 
wającego na rozwój techniki, a zatem 
na poprawę ekonomiki przedsiębiorstwa; 

— obawach przedsiębiorstwa przed rty- 
zykiem wdrażania projektu wynalazcze- 
go, kióry może się okazać rozwiązaniem 
nieudanym, a angażującym nakłady ma- 
terialne i osobowe bez możliwości ich 
refundacji; 

— uproszczonym często identyfikowa- 
niu interesów przedsiębiorstwa jako 
„jednostki gospodarczej” z interesami 
osobistymi poszczególnych grup pracow- 
niczych w nim zatrudnionych 


% 


W latach 1966—1970 ruch wynalazczy 
poczynił niewątpliwie dalsze postępy. 
Zwiększyła się aktywność wynalazcza za- 
łóg produkcyjnych i pracowników zaple- 
cza naukowo-technicznego. W rezultacie 
liczba zgłoszonych projektów wynalaz- 
czych wzrosła o 50 proc., a gospodarka 
narodowa uzyskała z tego tytułu w 
1970 r. prawie dwukrotnie wyższe efekty 
niż w 1965 r., które przekroczyły 8 mld zł. 
Twórcami projektów wynalazczych w po- 
nad 14 proc. była młodzież do lat 30, 
a w 22 proc. — robotnicy. Udział zaple- 
cza naukowo-technicznego w ogólnej 
liczbie powstałych wynalazków wzrósł z 
39 proc. w 1965 r. do 51 proc. w 1970 r. 

Stwierdza się powszechnie, że posiada- 
my prawne, instytucjonalne i organiza- 
cyjne warunki do pomyślnego rozwoju 
ruchu wynalazczości pracowniczej. Wszy- 
scy wypowiadają się za popieraniem 
twórczej, nowatorskiej myśli technicznej. 
za szybkim i skutecznym wdrażaniem 
udokumentowanych i sprawdzonych pro- 
jektów wynalasczych w praktyce produk- 
cyjnej i gospodarczej. Mimo to nasze 
osiągnięciu na polu wynalazczości są zbyt 
skromne w stosunku do naszych możli- 
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wości. Pozostajemy w tyle w porówna- 
niu z krajami o podobnych do naszego 
potencjale produkcyjnym, technicznym i 
kadrowym. Zjawiskiem szczególnie ne- 
gatywnym jest wzrost liczby projektów 
wynalazczych nie rozpatrywanych w 
przewidzianych terminach bądź też przy- 
jętych, lecz nie wdrożonych do produk- 
cji. Gospodarka ponosi z tego tytułu wy- 
sokie straty, powiększane  nierozpow- 
szechnianiem projektów, które dowiodły 
już swej użyteczności dzięki wdrożeniu 
ich w jednym zakładzie. 


Sprawy wynalazczości zostały dość 
ostro oświetlone w toku dyskusji nad 
problemami podniesienia efektywności 
badań naukowych i postępu techniczno- 
-organizacyjnego w 1969 r. Zwrócono 
wówczas uwagę na znaczne nie wyko- 
rzystane w pełni możliwości dalszego roz- 
woju masowego ruchu wynalazczego i 
racjonalizacji w zakładach pracy. Pod- 
dano krytyce aktywność wynalazczą pra- 
cowników zaplecza naukowo-techniczne- 
go. Potwierdzono, że wielu cennych pro- 
jektów dotyczących organizacji, techno- 
logii, poprawy poziomu technicznego wy- 
robów nie wdraża się do produkcji. Np. 
w 1968 r. ponad 25 proc. wszystkich przy- 
jętych do realizacji projektów wynalaz- 
czych nie zostało zastosowanych w pro- 
dukcji. Znacznie gorzej oceniono sytuację 
w dziedzinie upowszechniania projek- 
tów wynalazczych. Tylko 2—3 proc. ogól- 
nej liczby projektów już wypróbowanych 
i zastosowanych upowszechnia się w in- 
nych przedsiębiorstwach. 


Nie wszędzie zadowalający jest po- 
ziom społecznego działania na rzecz roz- 
woju wynalazczości. Spora liczba klubów 
techniki i racjonalizacji, zwłaszcza w ma- 
łych i średnich zakładach pracy, nie wy- 
kazuje dostatecznej aktywności. Działa- 
jący w klubach doradcy techniczni, na- 
wet płatni, nie zawsze spełniają obowiąz- 
ki w zakresie udzielania porad praw- 
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nych i technicznych o istotnym znacze- 
niu, zwłaszcza dla robotników-racjonali- 
zatorów. 


Z przytoczonych danych wynika, że w 
ruchu wynalazczym obok oczywistych o- 
siągnięć występuje nadal wiele niepra- 
widłowości, które w znaczny sposób ob- 
niżają jego efekty, oddziałują hamująco 
na rozwój nowatorskiej myśli technicz- 
nej. Dotyczy to m.in. przedłużania okre- 
su wdrażania pozytywnie ocenionych 
projektów wynalazczych i ich upowszech- 
nienia. Są i przyczyny natury organiza- 
cyjnej, finansowej, a także prawnej. 


Sposoby usunięcia tych nieprawidłowo- 
ści, ujawnienie przyczyn ich powstawa- 
nia stały się jednym z ważniejszych te- 
matów dyskusji inżynierów i techników 
przeprowadzonych w roku ubiegłym w 
ramach dyskusji nad tezami na VI Kon- 
eres Techników Polskich. Stwierdzono, 
że aktualny rozwój wynalazczości nie 
może zadowalać, zwłaszcza w konfron- 
tacji ze stanem w krajach o podobnym 
poziomie uprzemysłowienia. Nie zaspo- 
kaja wymagań rozwojowych gospodarki 
narodowej, nie jest także wykładnikiem 
możliwości i aspiracji świata technicz- 
nego i kadry robotniczej, nie odpowiada 
również poziomowi uzbrojenia technicz- 
nego kraju. 


Zbyt duży odsetek prac naukowo-ba- 
dawczych i rozwojowych nie kończy się 
oryginalnymi rozwiązaniami  posiadają- 
cymi zdolność patentową. Mają więc one 
charakter odtwórczy, a nie wynalazczy 
W 1970 r. oczekiwało na zastosowanie 
ponad 60 tys. projektów przyjętych do 
realizacji. Nie poprawia się stan upow- 
szechniania projektów mogących znaleźć 
szersze zastosowanie w przemyśle. Ozna- 
cza to w sumie rezygnację z możliwości 
dodatkowego uzyskiwania przez gospo- 
darkę narodową dużych oszczędności. Nie 
osiągnięto wydatniejszej poprawy w dzie- 
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dzinie polityki i ochrony patentowej oraz 
informacji patentowej, co nie sprzyja 
podnoszeniu aktywności ruchu wynalaz- 
czego. 


W dyskusjach przedkongresowych za- 
proponowano m.in. podjęcie szczegóło- 
wych badań skuteczności stosowanych 
środków ekonomicznych, organizacyjnych 
i prawnych dla rozwijania wynalazczości. 
Wypowiedziano się za rozszerzeniem te- 
matycznego kierowania wynalazczością i 
usprawnieniem systemu zorganizowanej 
racjonalizacji w formie powoływania in- 
żyniersko-robotniczych brygad racjona- 
lizatorskich i wdrożeniowych. 


Uznano za konieczne zwiększenie ak- 
tywności działających w ministerstwach 
i zjednoczeniach służb inżynieryjno-tech- 
nicznych w zakresie wynalazczości, tym 
bardziej że na nich spoczywa odpowie- 
dzialność za wdrażanie projektów, 
zwłaszcza powstałych w jednostkach nau- 
kowo-badawczych i rozwojowych. 


Stwierdzono, że wiedza kadry kierow- 
niczej i inżynieryjno-technicznej o wy- 
nalazczości ti ochronie własności prze- 
mysłowej jest niewystarczająca. Zachodzi 
zatem potrzeba wprowadzenia obowiąz- 
kowego szkolenia i pogłębiania znajomo- 
ści przepisów. Wiąże się to z podniesie- 
niem stopnia odpowiedzialności równiez 
za stan ochrony myśli technicznej i za- 
bezpieczenia praw patentowych oraz wy- 
ciąganiem sankcji wobec pracowników 
zaniedbujących swoje obowiązki. 


Główne wnioski i propozycje przed- 
kongresowe odnoszące się do kadry tech- 
nicznej i bazy naukowo-technicznej moż- 
na by ująć w trzy grupy dotyczące: 

— pobudzenia aktywności wynalazczej 
załóg, w szczególności inżynierów i tech- 
ników, 

— zdecydowanego ulepszenia ochrony 
patentowej i eksportu polskiej myśli 
technicznej, 


— wydatnej poprawy stanu wdrażania 
i upowszechniania projektów wynalaz- 
czych. 

Aktywność wynalazcza zależy od at- 
mosfery wokół ruchu wynalazczego, na 
co istotniejszy wpływ powinny wywierać 
stowarzyszeniowe koła zakładowe NOT 
oraz kluby techniki i racjonalizacji. Wy- 
maga to otoczenia troskliwą opieką twór- 
ców projektów wynalazczych i udzielania 
im jak najdalej idącej pomocy technicz- 
nej, informacyjnej, prawnej, usunięcia 
zaległości w rozpatrywaniu zgłaszanych 
projektów, starannego przygotowania 
wspólnie z administracją tematycznych 
programów wynalazczych, powiązanych 
ściśle z zadaniami badań naukowych i 
rozwoju technicznego zjednoczeń i resor- 
tów oraz planami postępu technicznego 
przedsiębiorstw. 


Konieczna jest inspiracja przez koła za- 
kładowe NOT oraz KTiR szybkiego 
wdrażania nowości oraz innowacji tech- 
nicznych i organizacyjnych służących do- 
skonaleniu i usprawnianiu procesów pro- 
dukcyjnych, tworzenia brygad racjonali- 
zatorskich dla rozwiązywania problemów 
technicznych w zakładach pracy i dla 
wdrażania wynalazków i usprawnień 
technicznych. Uzyskane w tym zakresie 
wyniki powinny stanowić podstawowe 
kryterium i miernik oceny działalności 
KTiR. 


W celu ulepszenia ochrony patentowej 
i zwiększenia eksportu myśli technicznej 
postuluje się wzrost odpowiedzialności 
kierownictw administracji gospodarczej 
za ochronę patentową towarów i obiek- 
tów eksportowanych, przekazywanej do- 
kumentacji technicznej, sprzedawanych 
licencji, ekspozycji targowych, nowych i 
oryginalnych konstrukcji i technologii 
opracowanych w naszych placówkach 
naukowo-badawczych i rozwojowych 
We wnioskach zaleca się zwrócenie szcze- 
gólnej uwagi, aby prace naukowo-ba- 
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dawcze, których celem jest ustalenie no- 
wej technologii wyrobów, zawierały w 
jak największym stopniu oryginalne roz- 
wiązania posiadające zdolność patento- 
wą. Wpłynie to w znacznej mierze na po- 
prawę nowoczesności produkcji oraz u- 
łatwi ochronę patentową. 

Proponuje się również zobowiązać Ko- 
mitet Nauki I Techniki, Urząd Patento- 
wy PRL i zainteresowane resorty do 
usprawnienia i upowszechnienia infor- 
macji o patentach oraz o stanie i roz- 
woju techniki w świecie. Zaniedbania w 
tym zakresie znacznie utrudniają bada- 
nia, unowocześnianie konstrukcji i tech- 
nologii wyrobów oraz ochronę naszej 
produkcji za granicą, a także stanowią 
istotny hamulec w prowadzeniu skutecz- 
nej polityki patentowej. 


Postuluje się zorganizowanie w zakła- 
dach pracy specjalistycznego i obowiąz- 
kowego doskonalenia kadry kierowniczej 
i inżynieryjno-technicznej w znajomości 
Prawa wynalazczego i przepisów o 0- 
chronie własności przemysłowej. Niedo- 
stateczna orientacja w tych zagadnie- 
niach wyrządza straty społeczne i gospo- 
darcze. 

Najwięcej uwagi poświęcono we wnio- 
skach niezadowalającemu stanowi wdra- 
żania i upowszechniania projektów wy- 
nalazczych. Lepszą niż dotychczas dzia- 
łalność powinny podjąć przedsiębiorstwa 
i zakłady doświadczalne, których statu- 
towym obowiązkiem jest realizacja po- 
ważniejszych i bardziej skomplikowa- 
nych technicznie projektów wynalaz- 
czych. Dotyczy to zwłaszcza projektów 
powstających w zapleczu naukowo-tech- 
nicznym przemysłu oraz w placówkach 
badawczych PAN i szkolnictwa wyższe- 


go. 
Podkreśla się obowiązek  przedsię- 
biorstw i zjednoczeń upowszechniania 


wszystkich projektów wynalazczych mo- 
gących znaleźć szersze zastosowanie wię- 
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cej niż w jednym zakładzie. Zjednocze- 
nia i poszczególne przedsiębiorstwa po- 
noszą odpowiedzialność 1 winę za za- 
niedbania w tej dziedzinie. 

Zgodnie z ponawianymi propozycjami 
i konkretnymi inicjatywami terenowymi 
Komitet Nauki i Techniki oraz resorty 
gospodarcze powinny tworzyć ekspery- 
mentalne przedsiębiorstwa, których ce- 
lem będzie organizowanie bezpośrednie. 
wdrażanie i upowszechnianie nowości 
techniczno-organizacyjnych, przygotowa- 
nie dokumentacji technicznej prototypów 
i modeli oraz stworzenie warunków ich 
praktycznego wykorzystania w przemy- 
śle. Przedsiębiorstwa takie będą koordy- 
nować i bezpoźrednio kierować pracami 
wdrożeniowymi w pierwszych zakładach, 


prowadzić akwizycję I upowszechniać w 
innych zakładach pracy nowe metody 
technologiczne i organizacyjne, nowe 
konstrukcje itp. 


Proponuje się również rozważenie moż- 
liwości nowelizacji Prawa wynalazczego. 
Stwierdza się, że przepisy powinny w 
większym niż dotąd stopniu stwarzać za- 
chętę dla organizatorów i realizatorów 
innowacji technicznych, uprościć system 
ochrony patentowej wynalazków w kra- 
ju, ułatwiać ochronę polskiej myśli tech- 
nicznej za granicą, a przede wszystkim 
zaostrzyć odpowiedzialność i sankcje za 
udokumentowane nieprzestrzeganie prze- 
pisów Prawa wynalazczego. 
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Dokąd zmierza teatr telewizji? 


Zasięg oddziaływania teatru telewizji 
jest dziś w Polsce tak ogromny, że z 
największą uwagą trzeba przyglądać się 
jego rozwojowi. Jest to przecież teatr, 
którego przedstawienia oglądają miliony 
widzów, a więc niepomiernie więcej niż 
przedstawienia teatrów dramatycznych. 

Sprawa jest tym istotniejsza, że polski 
teatr TV stworzył dzięki pracy Adama 
Hanuszkiewicza, Jerzego Antczaka t in- 
nych utalentowanych reżyserów, którzy 
zrozumieli specyfikę tej dziedziny sztuki, 
swoją własną konwencję, która zaczyna 
z kolei oddziaływać na teatr dramatycz- 
ny. 

Jaki jest ten polski teatr telewizyjny? 
Gdzie jest jego miejsce, na czym polega 
jego swoistość? Wydaje się, że umieścił 
się on pomiędzy teatrem a filmem, stara 
się wykorzystać możliwości techniczne, 
jakie daje kamera, by rozszerzyć widze- 
nie czysto teatralne, a jednocześnie pa- 
mięta o tym, że jest teatrem realizowa- 
nym w studio, a więc że obce powinny 
mu być w zasadzie plenery i wielkie 
sekwencje wizualne, w których ruch i 
obraz odgrywa znacznie większą rolę niż 
słowo. 


Zaletą t siłą teatru telewizji jest to, 
że może on dzięki pracy kamery prowa- 
dzić oko widza, kierować je na fragmen- 
ty akcji w danym momencie najważniej- 
sze. Ułatwia on więc widzowi odbiór 
sztuki, zbliża do niego twarz aktora, uka- 
zaną nieraz w planie amerykańskim, a 
więc z tak niewielkiej odległości, z której 
widać najmniejsze skurcze + drgmienia, 


może nawet operować wycinkami twarzy, 


tak ważnymi jak oczy czy usta, może 
wreszcie dynamizować akcję ti potęgo- . 
wać napięcie montażem, cięciami, ryt- 
mem. Tych możliwości pozbawiony jest 
teatr dramatyczny 4 nie bardzo umiał 
się nimi posługiwać film, gdzie montaż 
odgrywał wprawdzie zawsze wielką ro- 
lę, ale zbliżenia, coraz częstsze w no- 
wych filmach, wydają się wyraźnym 
skutkiem wpływu teatru telewizji na 
sztukę filmową. 

W teatrze dramatycznym widać wy- 
raźnie wpływ telewizji na operowanie 
reflektorami i montażem, co jest zapoży- 
czeniem nie tylko z królestwa filmu, lecz 
także z dziedziny telewizji. Reżyser tea- 
tralny stara się dziś prowadzić oko widza 
z pomocą reflektora (znamienne są tutaj 
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doświadczenia teatralne Adama Hanusz- 
kiewicza), a reżyser filmowy operuje już 
coraz częściej nie tylko wielkim obrazem, 
lecz także wycinkiem sceny i zbliżeniem. 
Obroną filmu przed konkurencją telewi- 
zji stają się dziś me tylko monumentalne 
obrazy-monstre, operujące barwą, tłuma- 
mi, szerokim ekranem, panoramą (w ro- 
dzaju „Kleopatry”), lecz także filmy ka- 
meralne, przypominające niekiedy przed- 
stawienia telewizyjne. Obroną teatru 
dramatycznego przed teatrem telewizyj- 
nym stają się nie tylko wielkie widowi- 
ska teatru poetyckiego, pełne powietrza, 
przestrzeni, nie mieszczące się na małym 
ekranie telewizora, lecz także teatr ubogi, 
ascetyczny, rezygnujący ze wszystkiego: 
z dekoracji, kostiumów, muzyki, operu- 
jący bardzo małą przestrzenią sceniczną 
lub w ogóle nie uznający sceny, lecz 
tylko miejsce gry, jak Teatr Laborato- 
rium Jerzego Grotowskiego. 


Jedno jest pewne: teatr telewizji nie 
może kopiować ani teatru dramatyczne- 
go, ani filmu. Musi szukać drogi pomię- 
dzy tymi dwoma gatunkami sztuki. Czy 
ją znajduje? Wydaje się, że w polskiej 
telewizji obserwujemy udane próby, 
świadczące o tym, że tak. Układają się 
one w kilka grup. 

Pierwszą z nich są poetyckie widowi- 
ska Adama Hanuszkiewicza, pozbawione 
zwyczajnej struktury teatralnej, konflik- 
tu, akcji, postaci dramatu, a jednak pa- 
sjonujące. Wystarczy tu powołać się na 
telewizyjną wersję „Pana Tadeusza” czy 
na teksty Boya-Żeleńskiego, które stały 
się podstawą interesującego programu te- 
lewizyjnego, na  „Telepatrzydło pana 
Prusa”, oparte na kronikach tygodnio- 
wych autora „Lalki”, i kilka innych wi- 
dowisk tego typu, by uprzytomnić sobie, 
że jest to zupełnie nowa konwencja ar- 
tystyczna, bardzo telegeniczna it bardzo 
świeża. Hanuszkiewicz przeniósł ją już 
zresztą do teatru t osiągnął pełny suk- 
ces, realizując na tej zasadzie „Norwida” 
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na scenie Teatru Narodowego. Na po- 
dobnej zasadzie opiera się także insceni- 
zacja „Beniowskiego” Słowackiego, któ- 
rą zobaczymy niebawem w Teatrze Na- 
rodowym. Jest to teatr epicki, opowia- 
dający, w którym nikt nie usiłuje two- 
rzyć iluzji, że to, co dzieje się na małym 
ekranie (czy na scenie), jest rzeczywi- 
stością. To tylko opowieść o niej, w któ- 
rej jest miejsce na relację i komentarz 
od autora, od reżysera i od aktora, a 
poszczególne sceny t postacie przedsta- 
wiane są od czasu do czasu dla ilustracji 
opowieści. 

Innego typu teatr tworzy Jerzy Ant- 
czak, którego zainteresowania są bliż- 
sze filmowi niż teatrowi. Ale i on nie 
rezygnuje wcale ze specyfiki telewizyjnej. 
Bardzo znamienny był dla jego poszuki- 
wań „Epilog norymberski”, połączenie 
reportażu dokumentarnego z teatrem fak- 
tu. Dało to zupełnie nieoczekiwane wyni- 
ki. Telewizja jest czymś pośrednim po- 
między gazetą, radiem t kinem. Oglądamy 
w niej co dzień dziennik i aktualności 
dnia, tak jakbyśmy czytali gazetę czy 
słuchali radia. A jednocześnie widzimy 
obraz tych aktualności na małym ekra- 
nie, tak jakbyśmy oglądali kronikę fil- 
mową, tylko znacznie wcześniej. Ta kon- 
wencja narzuca telewizji pewne obowiąz- 
ki także w programie artystycznym. 
Widz, który oglądał przed chwilą dzien- 
nik, chętnie popatrzy o ósmej na cieka- 
wy, aktualny reportaż, a jeśli ogląda 
przedstawienie teatralne, szuka w nim 
powiązań z rzeczywistością dnia dzisiej- 
szego, którą widział przed chwilą w 
dzienniku. 

Skorzystał z tej obserwacji Jerzy 
Antczak t obsadził w roli koresponden- 
ta z procesu w Norymberdze Karola Mat- 
cużyńskiego, którego telewidzowie znają 
tak dobrze z „Monitora”. Złożyło się bo- 
wiem w dodatku tak dobrze, że Karol 
Małcużyński był istotnie korespondentem 
prasy polskiej w Norymberdze. Otrzyma- 


liśmy więc tym razem teatr autentycz- 
nego faktu. Małcużyński grał siebie 
sprzed 25 lat, grał bardzo dobrze, a jedno- 
cześnie mógł oceniać wydarzenia z pozy- 
cji dzisiejszego komentatora telewizyj- 
nego, którego w tej roli znają telewidzo- 
wie. Podobnie swobodnie ingerował w 
bieg akcji Andrzej Łapicki, a teksty 
przemówień oskarżonych, obrońców, sę- 
dziego i prokuratora opierały się na 
autentycznych dokumentach. Było więc 
prawie tak, jakbyśmy uczestniczyli w 
tym fascynującym procesie, tylko dla nas 
odpowiednio skondensowanym i skróco- 
nym. 

Telewidz lubi być świadkiem wielkich 
wydarzeń historycznych. Jeśli nie mógł 
oglądać procesu norymberskiego w roku 
1945, chętnie uczyni to dzisiaj. Zaspokaja 
to jego ciekawość faktu, ciekawość i po- 
trzebę informacji, oszczędza mu czasu, 
który musiałby zużyć na przebicie się 
przez bogatą literaturę tego problemu, 
a jednocześnie dostarcza mu przeżycia 


artystycznego, związanego z  przebie- 
giem zdarzeń i wielką grą, jaka to- 
czyła się w Norymberdze. Daje więc 


rozrywkę, informuje i skłania do myśle- 
nia. W tym tkwi tajemnica sukcesu „Epi- 
logu norymberskiego”. Kierownictwo 
teatru TV wyciągnęło konsekwencje z te- 
go faktu. W nowym programie na rok 
1971 przewidziane jest uruchomienie 
Teatru Faktu. Zobaczymy w nim wido- 
wiska o Churchillu i generale Sikorskim, 
przygotowane na podstawie scenariuszy 
Olgierda Terleckiego, oraz widowisko te- 
lewizyjne pt. „Poczdam”, do którego sce- 
nariusz piszą R. Frelek, W. Kowalski 
przy współpracy E. Osmańczyka. 

Czy sprawdzają się w telewizji sztuki 
pisane dla teatru dramatycznego, dzieła 
klasyki t utwory współczesne? Wydaje 
się, że tak, ale pod warunkiem, że zosta- 
ną odpowiednio wybrane t opracowane. 
Telewizja spełnia tu wielkie zadanie 
kulturotwórcze, upowszechniając wielkie 
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dzieła literatury polskiej i światowej, za- 
równo dawne, jak i nowsze. Miałem u- 
przednio pewne wątpliwości, czy zmieści 
się na małym ekranie np. dramaturgia 
Szekspira ti naszych wielkich poetów ro- 
mantycznych i neoromantycznych, wy- 
magająca wielkiej sceny, powietrznych 
przestworzy, o których marzył Wyspiań- 
ski, kiedy pisał o swym teatrze ogrom- 
nym. Ale teatr TV przekonał mnie w 
ostatnich latach, że jest to możliwe. 
Przecież przedstawienie „Mazepy” ze 
Świderskim, Gogolewskim i Holoubkiem 
było znakomite, ciekawy był też „Mak- 
bet” z Łomnickim, a dawniej udało się 
Hanuszkiewiczowi przekazać nawet w 
swoistym opracowaniu „Dziady” czy sztu- 
ki Kruczkowskiego. Bardzo dobre było 
też telewizyjne przedstawienie „Kordia- 
na” w reżyserii Antczaka z Gogolewskim 
w roli głównej, podobnie jak jego tele- 
wizyjna wersja „Dwóch teatrów” Sza- 
niawskiego. 


A więc trzeba realizować w telewizji 
sztuki pisane dla teatru dramatycznego. 
Nikt nie dysponuje taką możliwością zna- 
lezienia odpowiedniego reżysera, a co 
ważniejsze — idealnej obsady, jak tele- 
wizja. Świadczyło o tym choćby niedaw- 
ne przedstawienie „Profesji pani War- 
ren” Shawa w reżyserii Aleksandra Bar- 
diniego ze świetnymi rolami Anny Se- 
niuk, Antoniny Gordon-Góreckiej, Wła- 
dysława  Hańczy, Edmunda  Fettinga, 
Zdzisława Mrożewskiego, Andrzeja Se- 
weryna i innych. 


W związku z proponowanym repertua- 
rem na rok 1971 nasuwają się jednak 
pewne uwagi krytyczne. W dziedzinie 
klasyki jest bardzo dobrze. Zobaczymy 
„Zemstę” i „Wesele”, „Nieboską kome- 
dię” it „Fantazego”, Hanuszkiewicz za- 
adaptuje dla potrzeb telewizji swoją tn- 
scenizację „Norwida”. będzie nawet Wit- 
kacy i „Dwa teatry" Szaniawskiego, któ- 
rego można już nazwać klasykiem 
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współczesności. Nie mniej ciekawie wy- 
gląda w tych planach klasyka światowa. 
A więc „Hamlet” i „Poskromienie złośni- 
cy” Szekspira, „Świętoszek” Moliera, 
„Don Carlos" Schillera, „Owcze źródło” 
Lope de Vegi, „Las” Ostrowskiego, „Idio- 
ta” Dostojewskiego, „Upiory” Ibsena i 
„Panna Julia” Strindberga — nieledwie 
antologia wielkiego dramatu światowego. 
Znajdzie się też klasyka współczesności: 
„Szwejk” Haszka i „Życie Galileusza” 
Brechta, „Wizyta starszej pani” Dirren- 
matta t „Czarownice z Salem” Artura 
Millera, „Matka” Czapka i „Klęska” Fa- 
diejewa. 

Gorzej jest jednak ze współczesnością. 
Z polskich sztuk współczesnych zapo- 
wiedziano „Rzecz listopadową” Brylla i 
cały szereg scenariuszy oryginalnych pi- 
sarzy polskich. Zasadniczo ocenić należy 
tę tendencję pozytywnie, gdyż przyszło- 
ścią teatru telewizji powinno być reali- 
zowanie scenariuszy oryginalnych, napi- 
sanych specjalnie dla jego potrzeb. Zdzi- 
sław Skowroński, jedyny autentyczny 
scenarzysta telewizyjny, który współpra- 
cował z teatrem TV, niestety nie żyje. Ro- 
zumiem, że telewizja pragnie wychować 
sobie kadrę scenarzystów, znających jej 
specyfikę. Tak jest zresztą na całym 
świecie. Były też dobre doświadczenia 
we współpracy z Jerzym Broszkiewiczem 
(„Ta wieś Mogiła”), Jerzym  Janickim, 
Edmundem Niziurskim i innymi autorami 
scenariuszy nagrodzonych na konkursach 
telewizujnych. Ale nie zmienia to faktu, 
że telewizja korzysta zbyt skąpo z port- 
fela polskich sztuk teatralnych ubiegłe- 
go 25-lecia, który jest niemały. Mogłaby 
przy tym przypomnieć sztuki niesłusznie 
zapomniane lub wystawić te, których do- 
tąd nie grano, choć publikowano, a które 
zasługują na prezentację. Dotyczy to np. 
twórczości Wacława  Kubackiego (np. 
„Krzyk jarzębiny” czy „Rzymska wio- 
sna* i „Jakobińskie gniazdo”), Haliny 
Auderskiej („Zbieyowie”, „Rzeczpospoli- 
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ta zapłaci”), Kazimierza Korcellego 
(„Papuga”, „Bankiet”) i wielu innych. 

Jeszcze gorzej przedstawia się współ- 
czesny repertuar zagraniczny, gdzie już 
żadne scenariusze pisane na zamówienie 
polskiej telewizji tych sztuk nie zastą- 
pią. Bardzo chudo prezentuje się w tym 
planie dramaturgia radziecka. A przecież 
są dobre, ciekawe sztuki Rozowa, Arbu- 
zowa, Gorbatowa t innych, które zasłu- 
gują na pokazanie polskim widzom. Po- 
ruszają one bardzo żywe problemy współ- 
czesnego życia, nieobce także nam. W 
dodatku odpada argument trudności de- 
wizowych, które utrudniają nieraz im- 
port nowych sztuk z krajów zachodnich. 
Niewiele zobaczymy też sztuk z innych 
krajów socjalistycznych, a propozycje w 
dziedzinie dramaturgii współczesnej an- 
glosaskiego, francuskiego it niemieckiego 
obszaru językowego są zupełnie nijakie. 
A przecież spotyka się tam ciekawe sztu- 
ki postępowych pisarzy, takich jak Ar- 
mand Gatti, Martin Walser czy Howard 
Sackler, John Arden czy David Storey. 
Pod tym kątem widzenia wymaga plan 
na rok 1971 jeszcze uzupełnienia. 


Nową formą jest w telewizji Teatr 
Prozy. Są to adaptacje wielkich powieści 
literatury światowej. Sam pomysł wyda- 
je się bardzo trafny, ale jego realizacja 
jest bardzo trudna. Świadczy o tym choć- 
by telewizyjna wersja „Cichego Donu" 
Szołochowa, którą oglądaliśmy w stycz- 
niu. W jej skład weszły partie narracyj- 
ne, które mówił bardzo pięknie Zbigniew 
Zapasiewicz, it krótkie sceny z powieści, 
ilustrujące niejako tok opowiadania. Te 
dwa elementy spektaklu były jednak 
niespójne, a narracja biła na głowę in- 
scenizację. Warto zastanowić się w przy- 
szłości nad rozwiązaniem tego dylematu. 
Ponadto zaś Scena Prozy nie musi ko- 
niecznie oznaczać wyłącznie adaptacji 
wielkich t długich powieści. Do prozy 
zalicza się przecież nowele i opowiadania, 


już ze względu na swój rozmiar znacznie 


lepiej nadające się do godzinnego spek- 
taklu telewizyjnego niż powieści-rzeki. 
Warto więc może o nich pomyśleć, po- 
dobnie jak w dziedzinie dramatu warto 
sięgnąć po sztuki jednoaktowe, nieraz 
wartościowe i prawie nie grywane przez 
teatry dramatyczne, które szukają raczej 
utworów „pełnospektaklowych”. 


Wśród form teatru telewizji znalazły się 
także Teatr Sensacji i Fantastyki, mają- 
cy swoich przysięgłych entuzjastów, 
Estrada Literacka, proponująca cykl 
nowej poezji polskiej, cykl wielkich poe- 
matów literatury polskiej i światowej, 
cykl monografii wybitnych poetów pol- 
skich t cykl poświęcony poezji różnych 
krajów świata. Jest Studio Współczesne, 
gdzie zobaczyć mamy przedstawienia no- 
wych sztuk i scenariuszy oryginalnych 
autorów polskich oraz wybitne sztuki 
współczesne dramaturgii światowej, ta- 
kie jak „Kto się boi Wirginia Woolf? 
A!beego, „Czekając na Godota” i „Ra- 
dosne dni” Becketta, „Pokojówki” Gene- 
ta +: „Dozorca” Pintera. „Czarna” drama- 
turgia będzie więc reprezentowana przez 
swe najwybitniejsze, nieledwie już dziś 
klasyczne utwory. Gorzej z dramaturgią 
krajów socjalistycznych, z literaturą po- 
stępową. Będzie Studio 63 Hanuszkiewi- 
cza, w którym zobaczymy dalsze księgi 
„Puna Tadeusza” i Scena Monodram, od- 
powiednik Teatru Jednego Aktora, cykl 
przedstawiający wybitnych aktorów pol- 
skich w monodramatycznych  progra- 
mach. Zobaczymy w tym cyklu Mariusza 
Dmochowskiego t Wojciecha Siemiona 
(„Śmieszny staruszek” Różewicza), Wła- 
dysława Kowalskiego i Kazimierza Rudz- 
kiego, Henryka Borowskiego t Mieczy- 
sława Czechowicza. Program Haliny 
Grygłaszewskiej pt. „Eksperyment”, na- 
grodzony na IV Festiwalu Teatrów Jed- 
nego Aktora we Wrocławiu, został już 
nadany w styczniu. 

Bardzo dobrym pomysłem wydaje się 
wprowadzenie do programu telewizyjne- 
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go najciekawszych przedstawień teatrów 
studenckich w cyklu zwanym „Scena 
Studencka”. Teatr studencki należy prze- 
cież do najciekawszych zjawisk naszego 
życia teatralnego. Niechże więc zobaczą 
te przedstawienia widzowie w całej Pol- 
sce. 

Nowością staną się także w tym roku 
Telewizyjne Spotkania Teatralne. Odby- 
wać się one będą raz w miesiącu w 
trzecią niedzielę, w godzinach popołud- 
niowych, przeznaczone przede wszystkim 
dla członków kół t klubów przyjaciół 
teatru TV oraz przyjaciół teatru drama- 
tycznego, młodzieży szkolnej, świetlic, 
domów kultury itp. Będą się składać z 
powtórzenia wybitnych spektakli teatru 
TV, ułożonych w odpowiednie cykle te- 
matyczne (np. dramaturgia Szekspira, 
polska komedia współczesna, radziecki 
dramat rewolucyjny itp.), poprzedzonych 
wstępem, zawierającym wprowadzenie do 
dyskusji. Poprzez Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej i inne organizacje zajmu- 
jące się upowszechnianiem kultury 1 
teatru nawiąże telewizja kontakt z wi- 
zami i w czasie następnego spotkania 
odczytywane będą najciekawsze listy i 
uwagi o poprzednim spektaklu. Auto- 
rzy najlepszych wypowiedzi zaproszeni 
zostaną do studia i wezmą udział w 
dyskusji na temat spektakli, prezen- 
towanych w ramach Spotkań. Jest to 
na pewno ciekawa i żywa forma upow- 
szechnienia teatru, która powinna wzbu- 
dzić zainteresowanie widzów. 


I wreszcie telewizja, jako okno na teatr 
w świecie. Temu celowi służyć będzie 
cykl najlepszych spektakli telewizji za- 
granicznych, nagrodzonych na festiwa- 
lach międzynarodowych. Przedstawienia 
te pokazywane będą trzy razy w kwar- 
tale, a więc w zusadzie raz na miesiąc. 
Planuje się ukazanie angielskiego przed- 
stawienia „Króla Edypa", francuskiego 
spektaklu „Rozłąki” („Prix Italia" 1969), 
czeskiego spektaklu pt. „Łagodna* (Pria 
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Monte Carlo 1969) 4 „Wujaszka Wani*, 
które zrealizował dla telewizji jugo- 
słowiańskiej Jerzy Antczak (I nagroda 
na Festiwalu w Bled w roku 1970). 


Sądzę, że można to okno na świat roz- 
szerzyć, prezentując także programy spe- 
cjalne, poświęcone inscenizacjom i pra- 
com wielkich reżyserów, takich jak Gior- 
gio Strehler, Peter Brook, Georgij Tow- 
stonogow 4 Jurij Lubimow czy Benno 
Besson. Można też od czasu do czasu 
wprowadzić ilustrowaną zdjęciami infor- 
mację o nowych ważnych premierach 
teatru światowego. Może to zresztą zro- 
bić także redakcja publicystyki kultu- 
ralnej, współpracująca z teatrem TV. 


Stoją też przed naszym teatrem tele- 
wizji istotne problemy techniczne. Nagry- 
wanie przedstawień na telerecording o- 
kazało się bardzo niedobre. Jakość taśmy 
jest kiepska, jakość nagrań też. Obecnie 
rozważa się możliwości nagrywania na 
ampex, gdzie dźwięk utrwala się jedno- 
cześnie z obrazem, co na pewno popra- 
wia jakość przedstawienia. Warto jednak 
zastanowić się nad możliwością nadawa- 
nia przedstawień wprost ze studia „na 
żywo”, tak jak to czyniono wtedy, kiedy 
nasza telewizja była zbyt biedna, by móc 
pozwolić sobie na aparaturę utrwalają- 
cą spektakle na taśmie. W wielkich oś- 
rodkach telewizyjnych toczy się obecnie 
ożywiona dyskusja na ten temat. Co 
prawda nagrywanie przedstawień na 
ampex daje większą gwarancję, że nic 
się w czasie spektaklu nie zdarzy nieo- 
czekiwanego, że nie będzie żadnych sy- 
pek ani błędów, co pozwala spokojnie 
spać kierownictwu teatru TV. Ale z dru- 
giej strony ginie wtedy owo nieuchwyt- 
ne napięcie, które występuje w czasie 


spektaklu w studio t udziela się widzom. 
Ginie coś, co jest istotą żywego teatru, 
i powinno być także istotą telewizji: 
świadomość, że to, co oglądamy, dzieje 
się w tej chwili naprawdę, że rodzi się 
w tym momencie coś nowego, czego je- 
steśmy świadkami. Wielkie telewizje 
przechodzą coraz częściej na transmisje 
„na żywo” („life transmission”). Dlacze- 
go mielibyśmy właśnie teraz postawić na 
przedstawienia nagrane, które są zawsze 
o jakiś ułamek mniej dynamiczne, spo- 
kojniejsze, ale i bardziej jałowe, jakby 
matowe czy bezbarwne, pozbawione 
wielkiej emocji obcowania z pierwszą 
kreacją nowej sztuki czy jej pierwszym 
przedstawieniem na ekranie telewizyj- 
nym. 

Badania nad teatrem telewizji i jego 
recepcją są sprawą bardzo ważną. Istotne 
jest także umożliwienie poważnej dysku- 
sji prasowej na temat najlepszych i cha» 
rakterystycznych przedstawień  telewi- 
zyjnych. Pod jednym i drugim względem 
nie jest u nas jeszcze najlepiej, choć 
wszyscy zdają sobie sprawę z rosnącego 
znaczenia teatru telewizji. Miejmy na- 
dzieję, że rok 1971 przyniesie nam rozwi- 
nięcie badań naukowych nad problemami 
telewizji (w których przoduje Łódź, gdzie 
powstał nawet specjalny dział wyższej 
szkoły teatralnej i filmowej, zajmujący 
się problemami telewizji oraz kształcący 
reżyserów i operatorów telewizyjnych), 
jak również ożywienie krytyki i publicy= 
styki poświęconej problemom teatru te- 
lewizji, może nawet pismo, które poświę= 
ci tym sprawom dużo miejsca. Tyle, ile 
go potrzeba, na ile nasz żywy i ciekawy, 
tak dynamicznie rozwijający się teatr te- 
lewizji zasługuje. 

R.SZ. 


Zamek redivivus... 


Zapadła decyzja odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie, wspaniałego 
zabytku czekającego ponad ćwierć wieku 
na wskrzeszenie. Rekonstrukcja ta stanie 
się końcowym akordem wielkiego dzieła, 
jakim było dźwignięcie z ruin architek- 
tonicznych pomników Starej Warszawy, 
zniszczonych przez hitlerowskich barba- 
rzyńców. 

Zamek Królewski w Warszawie symbo- 
lizuje ważne okresy dziejów narodu i jego 
postępowuch tradycji, W jego murach 
uchwalony został doniosły akt Kon- 
stytucji 3 Maja, która zapisała jedną z 
pięknych kart w historii naszego narodu. 
Zumek stanowi pomnik nie tylko prze- 
szłości, ale także losów stolicy w okresie 
ostatniej wojny. Niszcząc drogi Sercu 
każdego Polaka zabytek, okupant chciał 
ugodzić dotkliwie w cały naród. 

Przypomnijmy pokrótce przeszło 500- 
-letnie dzieje Zamku Warszawskiego. 
Sięgają one XIII wieku. W końcu owego 
stulecia na Skarpie Wiślanej, na połud- 
nie od strony kościoła św. Jana, książęta 
mazowieccy wznieśli zamek, który na- 
zwano poźniej Starym. Relikty tej budo- 
wy odkryto po ostatniej wojnie. 

W latach 1411—1413 książę mazowiec- 
ki Janusz I wzniósł okazałą budowlę, na- 
zwaną później Curia Maior, Domem Wiel- 
kim. Rezydencja ta miała obszerne, re- 
prezentacyjne wnętrza. 


Kolejny rozdział w historii Zamku 
Warszawskiego zapisał ostatni z Jagiello- 
nów. Gdy w 1569 r. zapadła decyzja, 
w myśl której Warszawa stała się sie- 
dzibą Sejmu, Zygmunt August podjął roz- 
budowę Zamku. Kierowali nią znani ów- 
cześni architekci Jan Baptysta Quadro, 
Jakub de Pari i zapewne Bernardo Mo- 
rando, późniejszy budowniczy Zamościa. 
Śmierć Zygmunta Augusta w 1572 r. 


przerwała prace przy wznoszeniu tej bu- 
dowli z charakterystycznym, renesanso- 
wym dziedzińcem. 

Kontynuuje rozbudowę Zamku Zyg- 
munt III Waza po przeniesieniu stolicy 
do Warszawy. Zakończenie prac przy- 
pada na rok 1619. Górująca nad Zam- 
kiem wieża zegarowa, nazwana też Zyg- 
muntowską, ukończona została w 1622 r. 
Zamek uzyskuje wówczas kształt, który 
pamiętamy sprzed ostatniej wojny. 

Rozbudował Zamek Władysław IV. 
Obiekt ten stanowił przecież rezydencję 
królewską i siedzibę władz naczelnych 
Rzeczypospolitej. Tu mieściły się sale Se- 
natu i Tronowa oraz dwupiętrowa sala 
teatralna. Komnaty zdobiły wspaniałe 
obrazy, m.in. Rubensa it Rembrandta, 
rzeźby oraz cenne tkaniny, wśród nich 
arrasy Jagiellonów. 

Ciężki okres przeżywał Zamek wraz 
z całą stolicą it krajem podczas wojen 
szwedzkich; został wówczas zdewastowa- 
ny it obrabowany. Przebudowę gmachu 
podjął August II. Nasilenie prac przy” 
padło jednak na rządy jego syna, Augu- 
sta III. Spoczywały one w rękach Gaeta- 
na Chiaveriego; dekorację rzeźbiarską 
wykonał Jan Jerzy Plersch. Zamek otrzy- 
mał rokokową fasadę od strony Wisły. 
Za panowania obu Sasów powstały sale 
Poselska oraz Senatorska, w której 
uchwalono Konstytucję 3 Maja. 


Plany przebudowy Zamku it otoczenia 
podjął Stanisław August Poniatowski. - 
Prace prowadzili Fontana, Louis, Merlini 
t wielu innych architektów oraz najwy- 
bitniejszych ówczesnych artystów. Lic2- 
ne plany rekonstrukcji zachowały się po 
dziś dzień. 

Z czasów Stanisława Augusta pocho- 
dzi wielka amfilada sal reprezentacyj= 
nych pierwszego piętra od strony Wisły. 
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Otrzymały one rzeźby Le Bruna i Mo- 
naldiego, obrazy Bacciarelliego i Cana- 
letta. Zespół stanisławowskich sal uważa- 
ny był za najwspanialsze osiągnięcie 
artystyczne polskiego klasycyzmu. Do ze- 
społu zamkowego dołączono zakupiony 
pałacyk tzw. Pod Blachqą. 


Lata rozbiorów upamiętniły się w hi- 
storii Zamku ogólnym zaniedbaniem, nie- 
fortunnymi rekonstrukcjami, a także oga- 
łacaniem sal z cennego wyposażenia ar- 
tystycznego. 

W okresie międzywojennym prowadzo- 
no prace rekonstrukcyjne i konserwator- 
skie, którymi kierowali architekci K. 
Skórewicz 1 A. Szyszko-Bohusz. Powró- 
ciły na Zamek liczne dzieła sztuki wy- 
wiezione w XIX wieku, a zwrócone na- 
rodowi polskiemu przez władze radziec- 
kie; wśród nich obrazy Canaletta. W sa- 
lach zamkowych umieszczono płótna Ma- 
tejki „Batory pod Pskowem” i „Rejtan”. 


W dniach oblężenia stolicy, we wrze- 
śniu 1939 r., gmach Zamku został zbom- 
bardowany, mimo że nie był wykorzy- 
stywany jako punkt oporu, 17 września, 
kiedy Hitler osobiście kierował oblęże- 
niem Warszawy, obserwując płonącą sto- 
licę z wieży jednej z podwarszawskich 
świątyń, spadł na Zamek grad zapalają- 
cych pocisków. W ogniu stanęły baroko- 
we helmy Wieży Zygmuntowskiej, a 
wskutek pożaru dachu uległ zniszczeniu 
wielki plafon Bacciarelliego z 1780 r. 


Na ratunek cennych zbiorów zamko- 
wych pospieszyli pracownicy Muzeum 
Narodowego pod kierunkiem dyrektora 
Stanisława Lorentza, przewożąc do pod- 
ziemi gmachu muzealnego cenniejsze za- 
bytki, wśród nich tron królewski. obrazy 
Canaletta z widokami Warszawy, dzieła 
innych mistrzów pędzla, tapiserie, wyro- 
by sztuki zdobniczej t inne. Ratowanie 
skarbów zamkowych wiązało się z wiel- 
kim niebezpieczeństwem, odbywało się 
pod ciągłym obstrzałem. 
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Mimo zniszczeń spowodowanych poża- 
rem stan Zamku był stosunkowo zado- 
walający. Podjęte przez Zarząd Miejski 
prace zabezpieczająco-budowlane władze 
niemieckie poleciły wstrzymać około 
20 października 1939 r. Usunięto z Zamku 
zatrudnionych przy zabezpieczaniu pra- 
cowników Muzeum Narodowego. Choć 
trudno było już wówczas przewidzieć, ja- 
ki los spotka Zamek, decyzja o przerwa- 
niu prac wywołała żywe zaniepokojenie. 
Nie wiedziano jeszcze, że Frank postano- 
wił zrównać Zamek z ziemią. Od początku 
października 1939 r. oddział żandarmeru 
polowej „Potsdam”, stacjonujący w pu- 
łacu Pod Blachą, a także inne jednostki 
wojskowe i okupacyjne władze cywilne 
zaczęły wywozić z Zamku dzieła sztuki 
1 zabytkowe przedmioty. W listopadzie 
pojawiły się oddziały niemieckich sape- 
rów. Zamek miał być wysadzony w po- 
wietrze na rozkaz samego Hitlera. 


Wiadomość ta głęboko wstrząsnęła pol- 
skim społeczeństwem, W pierwszych 
dniach listopada 1939 r., pod przewodnic- 
twem prof. Mariana Lalewicza, prezesa 
Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości, zebrało się kilku architektów 
1 historyków sztuki. Postanowiono, że 
wobec nieuchronnej zagłady Zamku trze- 
ba ratować przynajmniej najcenniejsze 
fragmenty, takie jak plafony, zeźby, 
portale, kominki, boazerie, zachować uwy- 
cinki detali architektonicznych — gzym- 
sów, sztukaterii, polichromii ścian, aby 
w przyszłości można było zrekonstruo- 
wać wnętrza Zamku. Wykonanie tych 
czynności powierzono dyrektorowi Mu- 
zeum Narodowego, prof. St. Lorentzowi, 
kt y oddał się tej sprawie bez reszty, 
poświęcając jej wszystkie swe siły, całe 
serce. 


Tymczasem oddziały saperów niemiec- 
kich wyborowały w ścianach zamkowych 
dziesięć tysięcy otworów, w które miały 
być włożone ładunki dynamitu. Rozbiór= 


ka Zamku, prowadzona przez niemiec- 
kie firmy budowlane, z dnia na dzień 
zmieniała wygląd zabytku, Narzędziami, 
którymi posługiwano się przy tym bar- 
barzyńskim dziele, były kilof t siekiera. 
Odbijano boazerie, wyłamywano marmu- 
rowe kominki, zrywano wspaniałe po- 
sadzki. Pracownicy Muzeum Narodowego 
przewozili do składów muzealnych to, 
co Niemcy odrzucali jako zbędne i co 
w ogólnym rozgardiaszu udało im się 
przemycić poza bramy zamkowe. Bezcen- 
ne łupy okupanci wywozili w różnych 
kierunkach. Część przetransportowano 
do Krakowa, część umieszczono w czte- 
rech magazynach w Warszawie. Z maga- 
zynów tych przekazywano dzieła sztuki 
i zabytkowe meble różnym niemieckim 
instytucjom. 

Mimo niezwykle trudnych warunków 
zdołano przewieźć do Muzeum Narodo- 
wego m.in. sześć kolumn stiukowych z 
głowicami z Kaplicy Królewskiej, rzeżby 
Plerscha, kilka portali bramnych, wspa- 
niały kartusz Wazów zdobiący wejście 
Wieży Władysławowskiej oraz marmuro- 
we kominki i płyty. Uratowano ponad 
300 obrazów, 65 rzeźb, Setki dzieł sztuki 
zdobniczej, tron królewski ti insygnia 
władzy królewskiej, dużo sztukaterii, fi- 
guralnych  kroksztynów ti bogatszych 
gzymsów z różnych sal, kilkanaście zło- 
comych drzwi, część posadzek i wiele in- 
nych fragmentów. Niestety nie udało się 
ocalić najpiękniejszego plafonu zamko- 
wego, przedstawiającego Apoteozę Sztu- 
ki, wymalowanego przez Bacciarelliego w 
dawnej Sali Audiencyjnej. Z myślą o 
późniejszej budowie zaczęto wykonywać 
po kryjomu, często z narażeniem życia, 
zdjęcia fotograficzne, aby udokumento- 
wać wandalizm okupanta. 


Zachowane przedmioty — jak już 
wspominaliśmy — wysyłano do Niemiec. 
Szczęśliwie udało się jednak odkupić od 
prywatnych posiadaczy niektóre z nich, 
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po niezbyt wysokich cenach. Korzystając 
z funduszów zgromadzonych potajemnie 
wśród społeczeństwa, Muzeum zakupiło 
szereg obrazów i pamiątek historycznych, 
m.in. za nieproporcjonalnie niską sumę 
2.000 zł cztery arrasy z serii wawelskich 
arrasów zwierzęcych, tkanych w Bruk- 
seli w XVI wieku na zamówienie króla 
Zygmunta Augusta. 


Głównymi dysponentami zrabowanych 
ma Zamku dzieł sztuki byli gubernator 
Warszawy Ludwik Fischer 4 niemiecki 
prezydent miasta Dengel, który w końcu 
Ustopada 1939 r. polecił niemieckim u- 
rzędnikom, aby zabierali ze zbiorów zam- 


- kowych na pamiątkę to, na co tylko mają 


ochotę.. Zamek ogołocony przez hitle- 
rowców stał bez okien, drzwi it stropów 
jak widmo. 


Ostatni akt dramatu rozegrał się w po- 
czątkach grudnia 1944 r., w dwa miesiące 
po kapitulacji powstania. W otwory wuyu- 
wiercone jeszcze w 1939 r. żołnierze hit- 
lerowscy założyli ładunki z dynamitem 
4 wysadzili Zamek w powietrze. Warsza- 
wa była wówczas miastem umarłych... 


2 lipca 1949 r. Sejm Ustawodawczu 
Polski odrodzonej podjął uchwałę o od- 
budowie Zamku. Nie została ona jednak 
zrealizowana. Obecna decyzja władz 
przystąpienia do odbudowy spotyka się 
z szeroką aprobatą społeczeństwa. 


Przyszłe pomieszczenia zamkowe za- 
mierza się wykorzystać następująco: sale 
historyczne, a więc apartamenty parteru 
t pierwszego piętra w skrzydle od strony 
Wisły, będą miały charakter muzealny, 
udostępnione zostaną więc jak dawniej 
zwiedzającym, a jednocześnie służyć będą 
potrzebom reprezentacji państwowej, po- 
dobnie jak pałac w Wilanowie. W innych 
częściach Zamku utworzone zostanie mu- 
zeum pamięci narodowej, w którym po- 
kazane będą najważniejsze osiągnięcia 
polskiej nauki, sztuki i kultury, obrazu- 
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jące wkład Polski w rozwój kultury 
światowej, W Zamku znajdzie się też 


niewątpliwie miejsce dla Polonii zągra- 


nicznej, Stanowić to będzie wyraz naro- 
dowej jedności Polaków z kraju i zza 
granicy. 

Wróci na Zamek urna z sercem Ko- 
ściuszki, A dawna sala sejmowa ma stać 
się miejscem upamiętnienia Konstytucji 
3 Maja oraz polskiej, postępowej myśli 
ustawodawczej. 

Jak długo potrwa odbudowa Zamku. 
trudno oczywiście . przewidzieć. Całość 
prac zostanie podzielona na kilka etapów. 
W pierwszym wzniesiony zostanie sam 
gmach, a w dalszych odbywać się będzie 
rekonstrukcja zabytkowych wnętrz, Po- 
szczególne pomieszczenia zamkowe będą 
oddawane sukcesywnie. Całość prac wy- 
maga wielu lat. 


Warto przypomnieć, że odbudowano 
już pałac Pod Blachą, odrestaurowano 
skrzydło biblioteki Stanisława Augusta 
oraz wieżę i Bramę Grodzką, które sta- 
nowiły integralną część Zamku. Ofiar- 
ność ludzi, którzy ratowali bezcenne zbio- 
ry i fragmenty wnętrz Zamku, stanowić 
będzie wielką pomoc przy pracach re- 
konstrukcyjnych. 


Odbudowa tego pomnika historii na- 
rodowej będzie dziełem społecznej ofiar- 
ności zarówno Polaków w kraju, jak i 
ośrodków polonijnych, które niejedno- 
krotnie deklarowały już gotowość pomo- 
cy w tej sprawie. 

W dniu 26 stycznia br. odbyło się w 
Warszawie inauguracyjne posiedzenie 
Obywatelskiego Komitetu Odbudowy 


Zamku Królewskiego z udziałem licz: 
nych przedstawicieli społeczeństwa sto- 
licy oraz delegacji Zamku Króleuskiego 
na Wawelu. W ukonstytuowanym na tym 
posiedzeniu 56-osobowym Komitecie zna- 
leżli się przedstawiciele wszystkich śro- 
dowisk stolicy. Przewodniczącym Prezy- 
dium Komitetu został zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego partii, Józef 
Kępa, a wiceprzewodniczącymi: prof. 
Stanisław Lorentz, Jerzy Majewski, prze- 
wodniczący Prezydium Rady Narodowej 
Warszawy oraz szef Urzędu Rady Mini- 
strów Janusz Wieczorek. 


W apelu skierowanym do wszystkich 
Polaków w kraju i na obczyźnie, do war- 
szawiaków mieszkających w stolicy i in- 
nych częściach kraju oraz wielu krajach 
świata, zwraca się Komitet o udział w 
wielkim dziele odbudowy Zamku — sym- 
bolu niepodległości i trwałości naszej 
państwowości. 


„Odbudujemy Zamek własnymi środ- 
kami zebranymi przez społeczeństwo i 
naszą własną pracą — czytamy w ape- 
lu. — Niech każdy wniesie po cegle, a ra- 
zem stworzymy z odbudowanego Zamku 
nowy wielki symbol narodowej jedności. 
Niech każda złotówka będzie symbolem 
przywiązania do tradycji narodowych i 
poczucia więzi narodowej wszystkich 
Polaków. Wbrew wszelkim dziejowym 
burzom i nawałnicom nad wiślaną skar- 
pą znów wzniesie się w górę pomnik na- 
szej niezawisłej państwowości — Zamek 
Królewski”. 

J. K. 
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NAUKA I ROZWÓJ GOSPODARCZY 


Taki tytuł nosi wydana przez Pań- 
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
książka Zbigniewa Madeja(1). Ukazała 
się ona w serii „Rozwój i funkcjonowa- 
nie gospodarki Polski”. Problemy nauki, 
techniki i postępu technicznego są już 
od dłuższego czasu przedmiotem zain- 
teresowania PWE. Oto niektóre po- 
przednio wydane pozycje: J. Gordon 
Zarys ekonomiki postępu technicznego 
(1966), J. Moszczyński Koszty rozwoju 
techniki (1966), M. Marlewicz Finanso- 
wanie postępu naukowo-technicznego w 
krajach socjalistycznych (1968), Z. O- 
strowski Badania naukowe i prace Toz- 
wojowe w gospodarce narodowej (1968). 
Książka Madeja jest więc w pewnym 
sensie kontynuacją zainteresowań wy- 
dawnictwa. 


Recenzowana praca ma charakter 
wielowarstwowy — obok problemów 
teoretycznych dyskutuje się w niej nad 
zagadnieniami praktyki, zwłaszcza na- 
szej własnej, sporo jest przykładów do- 
tyczących odległej historii, a zarazem 
najnowszych danych statystycznych i 
informacji. Dużo danych statystycznych 
oraz informacji dotyczących różnych 
aspektów naszej polityki naukowej, na- 


(1) Zbigniew Madej: Nauka ti rozwój go- 
spodarczy. PWE 1970, str. 319. 


szych osiągnięć 1 niedostatków w za- 
kresie wzajemnego oddziaływania sfery 
nauki i techniki na sferę gospodarczą 
czyni z książki kompendium wiedzy o 
tych problemach. 


Pierwsze siedem rozdziałów poświę- 
ca autor przede wszystkim problema- 
tyce przygotowania kadr oraz innowa- 
cji technicznych i organizacyjnych, czte- 
ry końcowe rozdziały traktują o zasto- 
sowaniu tych innowacji w gospodarce 
narodowej. 


"We wstępie Z. Madej podaje wa- 
żniejsze definicje i określenia (np. kla- 
syfikacja rodzajów badań, pojęcie in- 
nowacii, pionowy i poziomy przepływ 
innowacji) używane w pracy. Dzieli 
innowacje na „twarde”. czyli ucieleś- 
nione w materiale. jak np. maszyny, oraz 
„miękkie”, czyli nie ucieleśnione. Do 
tych ostatnich zalicza ulepszenia orga> 
nizacyjne. Wysuwa dalej wniosek. że 
inwestycje stanowią główną dziedzinę 
realizowania innowacji technicznych 
Jest to — jak sądzę — pewne uprosz- 
czenie. autor bowiem abstrahuje od in- 
nowacji w rodzaju nowych technologii 
(tzw. process innovations), które wcale 
nie muszą się wiązać z nowymi inwe- 
stycjami. Rola tego rodzaju innowacj: 
nie jest bynajmniej marginesowa. Roz- 
różnia się czasem postęp techniczny 
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konstrukcyjny i technologiczny, inno- 
wacje procesowe i produktowe. Są to 
kategorie przydatne w omawianej pro- 
blematyce i pozwalają docenić wagę 
sA nie ucieleśnionych w mate- 
riale. 


Dyskusyjna jest definicja postępu 
technicznego (str. 13—14) stosowana 
przez autora. Postęp techniczny zostaje 
tu zrelatywizowany i przestaje właści- 
wie być kategorią ekonomiczną (jeśli 
się odrzuca wymóg opłacalności). Wy- 
daje się, że do pojęcia rozwoju techniki 
nie należy stosować kryterium opłacal- 
ności ekonomicznej, ale do pojęcia po- 
stępu technicznego trzeba. Zdania eko- 
nomistów są jednak podzielone. 


W rozdziale I książki omawia się 
przesłanki współczesnej rewolucji nau- 
kowo-technicznej oraz jej filary, jak 
nazywa je autor. Do tych filarów zali- 
cza się nowe źródła energii z energią 
jądrową na czele, automatyzację prze- 
twarzania informacji, nowe środki tran- 
sportu oraz tworzywa sztuczne. Cechy 
tej rewolucji — to pojawienie się w 
ostatnich 30—40 latach wielu nowych 
wielkich odkryć i wynalazków, przy- 
spieszenie tempa badań naukowych 1 
rozwoju techniki oraz zasadnicza zmia» 
na jakościowa w organizacji nauki i 
pojmowaniu roli badań naukowych (str. 
25). Podkreślając niespotykane w dzie- 
jach powiązanie nauki z gospodarką w 
dobie rewolucji naukowo-technicznej, 
autor zwraca uwagę na umowność tej 
nazwy. I słusznie, aktualnie mamy bo- 
wiem do czynienia raczej z przesłanka- 
mi rewolucji naukowo-technicznej, z 
odkrywaniem jej możliwości; jak do- 
tąd w niewielu — w skali całego świa- 
ta — krajach, w niewielu dziedzinach 
gospodarki można mówić o zrealizowa- 
niu tych możliwości. Historia ZSRR i 
USA nie może być pod tym względem 
— wbrew temu, co pisze autor — „przy” 
szłością dla wielu innych krajów” (str. 
27), chocby ze względu na ich rozmia- 
ry, a zwłaszcza na to, że na politykę 
naukową | techniczną tych supermo- 
carstw wpływają w istotnym stopniu 
współzawodnictwo w podboju kosmosu 
oraz olbrzymie nakłady na badania mi- 
litarne spowodowane wyścigiem zbro- 
jeń. 

Z. Madej twierdzi, iż „kuźnią postępu 
technicznego są nadal gałęzie przemy- 
słu wytwarzające głównie środki pro». 
dukcjy” (str. 27). Jest to prawda, ale 
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trzeba uzupełnić to stwierdzenie. Nie 
wszystkie gałęzie działu I są nośnika- 
mi nowej techniki. Po drugie, coraz 
częściej się mówi o przemyśle badań 
naukowych (inventive industry), W du- 
żej mierze produkcję tego przemysłu 
stanowią nowe pomysły i koncepcje, pa- 
tenty i opisy technologiczne. Istnieją 
wyspecjalizowane firmy zajmujące się 
działalnością badawczą na rzecz prze- 
mysłu (np. słynna amerykańska RAND- 
-Corporation). Trudno więc jednoznacz- 
nie twierdzić, że kuźnię postępu tech- 
nicznego stanowi dział I produkcji, cho- 
ciaż jest on niewątpliwie głównym prak- 
tycznym realizatorem innowacji. 

W omawianym rozdziale (str. 31—32) 
autor mówiąc o ogólnych prawidłowoś- 
ciach rozwoju techniki (lub szerzej — 
sił wytwórczych) twierdzi, iż stan tech- 
niki w danej dziedzinie można przed- 
stawić za pomocą krzywej logistycznej 
(ciągłej bądź schodkowej). Podaje sze- 
reg interesujących przykładów. Ale czy 
to uogólnienie nie zostało posunięte za 
daleko? Jak się zdaje, brak szerszych 
badań empirycznych nie pozwala jesz- 
cze na zdecydowaną odpowiedź. 

Rozdział I zawiera duży materiał fak- 
tograficzny (wynalazki, daty) oraz wie- 
le danych statystycznych. Liczby doty- 
czące automatyzacji przetwarzania da- 
nych pokazują opóźnienie Polski w tej 
dziedzinie (ponad 10 lat, tak jak w 
1958 r.). Podobnie jest, jeśli chodzi o 
telefonię, produkcję nadioodbiorników, 
samochodów osobowych, tworzyw 
sztucznych. Odrobienie tego opóźnie- 
nia — to podstawowy problem naszej 
gospodarki. Zbigniew Madej postuluje, 
aby w niektórych wymienionych dzie- 
dzinach kraje RWPG opracowały wspól- 
ną strategię rozwoju. Sugeruje np. u- 
tworzenie międzynarodowej organizacji 
produkcji samochodów z kilkoma fi- 
liami. 

W rozdziale II pt. Strategia rozwoju 
nauki t techniki autor definiuje polity= 
kę naukową jako zespół celów i środ- 
ków. za których pomocą kieruje się pro- 
cesami nauczania oraz badań i prac 
rozwojowych (str. 49). Precyzuje także 
zakres tej polityki. Omawia również 
politykę naukową Polski w okresie u- 
biegłych 25 lat. Szkoda, że ten rys 
historyczny jest tak krótki (dwie stro- 
ny), tym bardziej że książka wyszła w 
serii dotyczącej Polski. Z. Madej przy> 
pomina znaczenie uchwał V Zjazdu 


partii i IV Plenum KC, gdzie „wysunię- 
to tezę, iż polityka naukowa wespół z 
innymi dziedzinami polityki państwa 
kształtować powinna  długookresową 
strategię rozwoju kraju, uwzględniają* 
cą najnowsze zdobycze rewolucji nau- 
kowo-technicznej” (str. 53). Autar zwra» 
ca też uwagę, iż istotą każdej strategii 
— w tym nauki i techniki — jest jej fu- 
turologiczne ukierunkowanie. „Wpro- 
wadzenie badań i prac rozwojowych do 
schematu reprodukcji społecznej posze- 
rza czasowy horyzont gospodarowania 
(..) Strategia powinna uwzględniać 
prawdopodobne zachowanie się wielu 
partnerów t przewidywać występowa- 
nie wielu sytuacji” (str. 55). 

Dalej autor pisze, że strategia USA, 
ZSRR i Japonii „nabrała znaczenia 
wzorców”. W odniesieniu do dwóch 
pierwszych państw nie jest to, jak już 
wskazywaliśmy wcześniej, słuszne. Kra- 
je te bowiem dysponują ogromnym po- 
tencjałem, prowadzą badania szerokim 
frontem, często nie liczą się z kosztami, 
zwłaszcza w badaniach o charakterze 
militarnym. Jeśli chodzi o myśl tech- 
niczną, są one w zasadzie samowy- 
starczalne, co znajduje wyraz w do- 
datnim bilansie wymiany tej myśli. Pod 
tym względem raczej na uwagę naszą 
zasługują doświadczenia Japonii(2). 

Autor sugeruje, że w obliczu rewo- 
lucji naukowo-technicznej kraje socja- 
listyczne winny się zintegrować i utwo- 
rzyć konkurencyjny — w stosunku do 
zachodniego — ośrodek nowej techniki. 
Z drugiej strony trzeba pamiętać, że 
selektywny rozwój badań naukowych 
i techniki zakłada gospodarkę otwar- 
tą, większy zakres importu i eksportu 
myśli technicznej i urządzeń oraz szero- 
ką współpracę międzynarodową. 

W omawianym rozdziale autor przed- 
stawia zarys priorytetów badawczych 
i rozwojowych w Polsce, czyni przy tym 
wiele ważnych spostrzeżeń. Zwraca np. 
uwagę, że po 1981 r. spadnie podaż siły 
roboczej w Polsce i że już dziś trzeba 
myśleć o badaniach nad mechanizacją 
rolnictwa i przemysłu. Słusznie zauwa- 
ża, że duże zasoby naturalne i rolnic- 
two wywarły istotny wpływ na kierunki 
rozwoju badań i inwestycji. Rozwój ka- 
pitałochłonnej bazy surowcowej i niż- 


(3) O gospodarczej 1 technicznej strategii 
Japonii — por. m. in. L. Zacher: Zmiany 
strukturalne w gospodarce średnio rozwinię- 
tej. „Gospodarka Planowa'” 4/1968, 
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szych faz przetwórstwa, chociaż niez- 
będny, jest już dziś niewystarczający 
(o czym przypominają trudności w na- 
szym eksporcie). „Powinny nastąpić 
zmiany na korzyść przetwórstwa, a 
zwłaszcza intensywnej produkcji mate- 
riałów syntetycznych” (str. 65). 

Z. Madej podaje, że „udział postępu 
organizacyjnego w przyroście produkcji 
czystej przemysłu stanowił w trzech 
latach z okresu 1961—1968 wielkość 
ujemną” (str. 67). Przyczyny autor 
upatruje w niedojrzałości niektórych 
nauk społecznych (głównie ekonomii i 
teorii organizacji), a także w niedo- 
rozwoju organizacji mechanizmów spo- 
łeczno-ekonomicznych. 

Nauka i technika — pisze autor w 
następnym rozdziale poświęconym wy- 
borowi prac badawczych i rozwojowych 
— rozszerza zakres wyboru w procesie 
reprodukcji. ' Nastąpiło przesunięcie 
punktu wyjścia wyboru do sfery prac 
badawczych i rozwojonęych. Zmieniają 
się przedmiot wyboru oraz zasady i kry- 
teria wyboru, mniej wyraźny staje się 
związek między aktem wyboru a jego 
skutkami społecznymi i gospodarczymi 
(str. 73), Mimo konieczności wyboru, 
mimo oczywistej ograniczoności środ- 
ków nie potrafimy doprowadzić do o- 
graniczenia celów naukowych czy go- 
apodarczych. Jest to zjawisko zwane 
przerostem elementów utrwalających 
istniejące struktury. 

Zdaniem Z. Madeja „w Polsce niez- 
będna jest dalsza pragmatyzacja zadań 
badawczych 4 dlatego celowe stało się 
popieranie inicjującej roli przedsię- 
biorstw 4 zjednoczeń; powinno temu 
towarzyszyć doskonalenie sposobu for- 
mułowania zadań badawczych przez 
przedstawicieli sjery gospodarczej, gdyż 
wady w tym zakresie stanowią jedną 
z głównych przyczyn niezadowalającego 
postępu technicznego w naszym kraju” 
(str. 85). 

Rozdział IV poświęcony jest metodom 
prognozowania oraz planowania B+R 
(badań i prac rozwojowych). Wydaje 
się on zbyt krótki, brakuje w nim po- 
równań międzynarodowych. Niemniej 
jednak zawiera on interesującą propo- 
zycję powiązania sfery nauki ze sferą 
gospodarczą za pomocą równań bilan- 
sowych i tablic przepływów międzyga- 
łęziowych. 

W rozdziale nastepnym autor omawia 
tendencje w dynamice i strukturze na- 
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kładów na badania i prace rozwojowe 


(B+R). Znajdujemy tu odpówiednio 
skorygowane dane statystyczne dotyczą- 
ce Polski, CSRS, ZSRR, USA, Francji 
i Japonii. Krzywa wzrostu nakładów na 
B +- R przypomina krzywą logistyczną. 
Wydaje się, iż w enumeracji czynników 
determinujących poziom nakładów na 
B+R brakuje elementu konkurencji i 
wymiany międzynarodowej, który po- 
woduje, że ustala się podobna skala 
nakładów w krajach o zbliżonym po- 
ziomie rozwoju. W zakończeniu rozdzia- 
łu autor pisze: „Głoszony jest powszech- 
nie pogląd, że niedostateczne wyposaże- 
nie w nowoczesne urządzenia jest, o- 
prócz niezadowalającej organizacji ba- 
dań t prac rozwojowych t niedostatecz- 
nej umiejętności formułowania zadań 
badawczo-rozwojowych, głównym po- 
wodem niskiej efektywności pracy na- 
szych placówek badawczych i rozwojo- 
wych” (str. 152). 


Następnie analizuje się rezultaty 
B+R oraz zagadnienie importu i eks- 
portu innowacji. Mimo postępów oświa- 
ty i szkolnictwa cierpimy na niedobór 
kadr, nie mówiąc już o niedostatecz- 
nym wykorzystaniu istniejących kadr. 
Jest to chyba jedna z przyczyn słabego 
absorbowania rezultatów badań przez 
gospodarkę. Autor, przedstawiając sze- 
reg przykładów rozwiązań technicznych 
o dużym znaczeniu gospodarczym, doda- 
je, iż „wiele udanych rozwiązań czeka 
ciągle na wdrożenie” (str. 171). 

Z. Madej słusznie podkreśla, że szer- 
sze włączenie się Polski do międzynaro- 
dowej wymiany myśli technicznej jest 
jednym z warunków unowocześnienia 
gospodarki; przy czym nieodzowne sta- 
je się określenie modelu importu myśli 
technicznej. Wydatki na zakup licencji 
są u nas w stosunku do nakładów na 
BtR kilkakrotnie mniejsze niż we 
Francji, NRF czy Japonii. Od 13 lat 
import maszyn i urządzeń stanowi u nas 
jedynie około 5 proc. ogólnych nakła- 
dów inwestycyjnych. Oznacza to, że 
tylko w małym stopniu korzystamy z 
możliwości przyspieszenia technologicz- 
nego, jaką stwarza import nowoczesnej 
techniki. 

Rozdział VIII recenzowanej pracy po- 
święcony jest wzajemnemu oddziaływa- 
niu sfery nauki i sfery gospodarki. 
Nauka polska przechodzi obecnie pro- 
ces reorganizacji i „ekonomizacji”'. Or= 
ganizacja wiąże się ze strukturą zatrud- 
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nienia w placówkach naukowo-badaw- 
czych, która ukształtowana historycznie, 
nie odpowiada już dzisiejszym potrze- 
bom. Oto przykłady: tylko 1,5 proc. 
ogolnej liczby zatrudnionych w placów- 
kach badawczych ij rozwojowych stano- 
wią ekonomiści i specjaliści od organi- 
zacji i kierowania; w placówkach tech- 
nicznych przeważają konstruktorzy, od- 
setek technologów jest znikomy. 

Dyskutując o zagadnieniu absorpcji 
innowacji przez gospodarkę, autor pisze, 
iż nauka i technika nie mogą poruszyć 
gospodarki, jeśli jest ona mało podat- 
na na impulsy rozwoju. Zapotrzebowa- 
nie społeczne, a nie podaż, stanowi na- 
pędową siłę rozwoju; przeto „gospodar- 
ka jako sfera silniejsza może skłonić 
naukę do świadczenia usług”, na od- 
wrót jest trudniej. Stwierdzeniem tym 
autor krytykuje rozpowszechnioną kon- 
cepcję sprzężenia zwrotnego między na- 
uką a gospodarką. Wydaje się, że bar- 
dziej przekonywająca jest taka inter- 
pretacja: na stosunkowo niskim pozio- 
mie rozwoju sfera gospodarcza ma silną 
przewagę nad sektorem B+R i jej za- 
potrzebowanie decyduje; na wyższym 
poziomie rozwoju, tj. w warunkach no- 
woczesnej, podatnej na zmiany gospo- 
darki (duża receptywność techniczna), 
przeważać może sfera badań i techniki, 
i stwarzana przez nią podaż innowa- 
cji(3). 

Trudności absorpcji innowacji przez 
gospodarkę mają przyczyny psycholo- 
giczne (opory przed nowym), społeczne 
(tradycje rolnicze, obfitość siły robo- 
czej), ekonomiczne (wobec trudności za- 
opatrzeniowych brak presji rynku na 
ulepszanie i unowocześnianie produk- 
tów i metod wytwarzania; relacje cen 
oraz poziom i system wynagrodzeń). 

W rozdziale IX pt. Od badań do pro- 
dukcję autor interesująco przedstawia 
proces kumulatywnego narastania na- 
kładów i przychodów (na wzór zasady 
mnożnika Keynesa). 

W rozdziale X pt. Wpływ innowacji 
na dochód narodowy Z. Madej stwier- 


(3) Zmiany techniczne wpływają na struk- 
turę przemysłu. Por. L. Zacher: Badania 
naukowo-techniczne a rozwój gałęztowej 
struktury przemysłu. ,,Gospodarka Plano- 
wa”, 12/1968. Z drugiej strony struktura prze- 
mysłu może dynamizować rozwój nauki, 
techniki 1 postęp techniczny. Pisaliśmy 0 
tym w artykule pt. Struktury dynamizują* 
ce postęp techniczny. „„Gospodarka Plano- 
wa', 9:19:0. 


dza: „Dane statystyczne dotyczące kra- 
jów średnio t wysoko rozwiniętych go- 
spodarczo wykazują, że nie ma dotych- 
czas ścisłej korelacj, (co nie wyklucza 
ogólnych zależności) między tempem 
wzrostu nakładów na badania i prace 
rozwojowe a tempem wzrostu docho- 
du narodowego” (str. 251).  Au- 
tor podaje również metody liczenia 
udziału szeregu czynników produkcji 
(w tym np. wpływu wykształcenia) w 
przyroście dochodu narodowego. 

Książkę zamyka rozdział pt. Wyścig 
2 czasem, w którym omawia się zagad- 
nienia tempa narastania innowacji (ten- 
dencja skracania drogi „od pomysłu do 
przemysłu”) oraz skutków zmian tech- 
nicznych, jak np. zmiany w strukturze 
zatrudnienia, w stopie akumulacji, w 
długości czasu pracy. Do książki dołą- 
czony jest krótki aneks pt. Przegląd 
ważniejszych koncepcji nauki t techni- 
ki w rozwoju gospodarczym. 

Jedną z istotnych zalet tej pożytecz- 
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nej książki jest trzeźwy stosunek do 
naszej rzeczywistości j osiągnięć. Zbi- 
gniew Madej podaje fakty, liczby. Jest 
to wobec wielu często powierzchownych 
publikacji głos rozsądny i wyważony. 
Autor bynajmniej nie jest katastrofi- 
stą, trzeźwo ocenia nasze możliwości 
i zawsze stara się wskazywać kierunki 
rozwiązań. Często jednak czyni to szki- 
cowo, ogólnie, zbyt abstrakcyjnie. Ale 
czy potrafimy — przy obecnym stanie 
wiedzy — zrobić to lepiej? 

W okresie szukania rezerw rozwojo- 
wych, ustalania kierunków i prioryte- 
tów rozwoju omawiana praca jest szcze- 
gólnie cennym przyczynkiem do dy- 
skusji. Wskazuje naszą pozycję w świe- 
cie nauki i techniki, przedstawia nasze 
możliwości, określając jednocześnie — 
w formie propozycji — cele, środki 
oraz metody realizacji naszej polityki 
naukowej, technicznej i ekonomicznej. 


LECH ZACHER 


NOTY 
bibliograficzne 


Z problemów polityki nau- 
kowej. Kiw 1970, str. 150. 


Nakładem „Książki i Wie- 
dzy” ukazała się ostatnio 
publikacja wprowadzająca w 
krąg podstawowych zagad- 
nień polityki naukowej w 
naszym kraju. A więc za- 
gadnień, które w  społe- 
czeństwie zmierzającym do 
pełnej nowoczesności wy- 
kraczają swym zasięgiem 
poza środowiska ściśle 
tylko naukowe i badawcze, 


Rewolucja naukowo-tech- 
niczna otwierająca perspek- 
tywy nowoczesności, za- 
kłada coraz szerszy i ak- 
tywniejszy udział wszyst- 
kich pracujących w proce- 
sach tworzenia wartości 
materialnych 1 duchowych 
społeczeństwa, Wzrastająca 
odpowiedzialność społeczną 
za rozwój kraju wymaga 
wiedzy fachowej i obywa- 
telskiej, orientacji w kie- 
runkach rozwoju  ekono» 
micznego, kulturalnego 1 
społecznego. Wiedza I nau- 
ka stają się w naszym kra- 
ju podstawowym  elemen- 
tem przeobrażeń stosunków 
ekonomicznych 1 społecz- 
nych oraz przekształcenia 
św'adomości ludzkiej. 


Stąd też wynika rosnące 
zainteresowanie problema» 
mi polityki naukowej. A 
zebranie w jednym tomie 
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wypowiedzi kompetentnych 
autorów pozwala czytelni 
kowi zorientować się w 
głównych problemach poli- 
tyki naukowej. 


Wypowiedzi zebrane w 
tej publikacji otwiera ar- 
tykuł członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC 
PZPR Józefa Tejchmy. Se- 
kretarz KC zwraca uwagę 
na podstawowe funkcje 
nauki w. społeczeństwie 
socjalistycznym, na swoiste 
warunki naszego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego i 
konieczność opracowania 
nowoczesnego, długofalo- 
wego programu badań nau- 
kowych, odpowiadającego 
potrzebom tego rozwoju. 
Koncentrując się przede 
wszystkim na roli szkół 
wyższych w dziedzinie ba- 
dań naukowych, wysuwa 
tow. Tejchma szereg pro- 
blemów decydujących 0 
pomyślnych wynikach prac 
podejmowanych w tym za- 
kresie przez uczelnie. 
Wskazuje jednocześnie na 
pozytywny wpływ sformu- 
łowanych prawidłowo pro- 
gramów badawczych na 
modernizację dydaktyki w 
szkołach wyższych oraz 
zwiększenie efektywności 
kształcenia kadr nauko- 
wych. 


Następną pozycję stanowi 
wypowiedź Janusza Grosz- 


kowskiego, prezesa Pole 
skiej Akademii Nauk, za- 
wierająca ocenę rozwoju 
nauki i jej wkładu w roz- 
wój kraju i nauki świato- 
wej w okresie ćwierćwie- 
cza Polski Ludowej. Z ana- 
lizy dotychczasowego roz- 
woju nauki wynikają, jak 
wskazał w swych rozwa- 
żaniach prof. Groszkowski, 
daleko idące wnioski meto- 
dologiczne i organizacyjne 
dla nauki. Dostrzegalne 
już dziś tendencje ekono- 
micznego | społecznego roz- 
woju pozwalają wytyczać 
kierunki badań w poszcze- 
gólnych dyscyplinach oraz 
określają potrzebę ich kon- 
centracji na problemach 
wiodących. Koncentracja ta 
pozwoli wykorzystać  peł- 
niej potencjał naukowy, a 
tym samym zwiększyć e6- 
fektywność badań pro- 
wadzących do intensyfika- 
cji społeczno-ekonomiczne- 
go rozwoju kraju. 


Trzy dalsze publikacje: 
Jana Kaczmarka, przewod- 
niczącego Komitetu Nauki 
i Techniki, Dionizego Smo- 
leńskiego, sekretarza nau- 
kowego PAN oraz Zdzisła- 
wa Kaczmarka, zastępcy 
kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR, oma- 
wiają kierunki reform i 
prac podjętych w trzech 
pionach organizacyjnych 
nauki, zmierzających do 


pełniejszej integracji badań 
naukowych 1  naukowoe 
technicznych w skali kraju, 
a tym samym do pełniej- 
szego wykorzystania poten- 
cjału naukowego 1 tech 
nicznego dla wzrastających 
potrzeb naszej gospodarki, 
kultury it rozwoju społecz- 
nego. 

W zakończeniu publikacji 
znajdujemy wypowiedzi u- 
czonych 1 działaczy  poli- 
tycznych uczestniczących w 
dyskusji, poświęconej pro- 
biemom polityki naukowej, 
a opublikowanej w jednym 
z lipcowych numerów 
„„Kultury”. 


Jak wynika z zamieszczo- 


nych w omawianej książce 
rozważań, wypracowanie 
optymalnego, w stosunku 
do potrzeb socjalistycznego 
rozwoju, programu badań 
naukowych oraz jego rea- 
lizacja wymagać będą wie- 
iu prac i wysiłków dla 
stworzenia odpowiednich 
warunków. Chodzi tu 
przede wszystkim o prze- 
zwyciężenie barier, istnie- 
jących między poszczegól- 
nymi pionami nauki, jak 
również o doskonalenie sa- 
mej struktury i organizacji 
pracy naukowej oraz właś- 
ciwe rozmieszczenie | wy- 
korzystanie kadr nauko- 
wych I zapewnienie im od- 
powiednich środków finan- 
sowych i aparaturowych, 


Publikacja ta wnosząca 
wiele nowych elementów, 
pozwalających zorientować 
się w podstawowych pro- 
blemach polityki naukowej, 
jak też warunkach jej rea- 
lizacji, znajdzie niewątpli- 
wie wielu czytelników 
wśród zainteresowanych 
problemami rozwoju badań 
naukowych, jak również 
szeroko pojętymi  proble- 
mami rozwoju społeczno- 
ekonomicznego kraju. 

(K.P.) 


%* 


JACEK FUKSIEWICZ: Hu- 
mantści w fotoplastykonie. 
„Czytelnik' 1970, str. 327. 


Książka Jacka Fuksiewi- 
cza jest — jak to określą 
sam autor — „próbą nakre- 
ślenia narodzin nowego kie 
na — tej wielkiej przygody, 
jaką przeżyła sztuka filmo- 
wa w ciągu minionego 
dziesięciolecia”, Jest to o0- 
kres szczególnie interesują- 
cy właśnie ze względu na 
charakter poszukiwań 
twórczych, zmierzających 
do przekroczenia tradycyj= 
nej granicy odtwarzania 
tylko w sztuce filmowej 
materialnego kształtu zja- 
wisk i wejścia w niedostęp- 
ne dotychczas rejony ludze= 
kich przeżyć | reakcji ną 
otaczający świat. 


Nie pretendując do mo» 
nograficznego ujęcia probe 
łemu, stara się jednak au- 
tor uchwycić podstawowe 
tendencje i wskazać na 
istotne zjawiska charakte- 
ryzujące przemiany, które 
dokonały się w sztuce fil- 
mowej ostatnich lat. Prze» 
miany, dzięki którym wzro- 
sła społeczna ranga filmu 
I stał się on — jak pisze 
autor — ważnym głosem 
włączającym się „w spór 
o nasz wiek”, 


W rozdziale pierwszym 
poświęconym interesują- 
cym rozważaniom na temat 
starych tradycji | nowej 
sztuki przedstawia autor 
twórcze inspiracje nowego 
kina na przykładzie twór- 
czości Bunuela oraz am- 
bitnych filmów japońskiego 
neorealizmu. Analizuje też 
tradycje burleski I nowe jej 
współczesne wcielenia w 
filmach Tatlego i Etalxa, 


Zasadnicze rozważania 
zawarł autor w drugim roz- 
dziale książki, zatytułowa- 
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nym „Na sziakach nowego 
kina”. Autor wskazuje w 
nim, wychodząc s założe- 
nia o zasadniczej odmien- 
ności „nowego kina” od ki- 
na tradycyjnego, że  no- 
wość jego polega nie tyl- 
ko, a raczej nie tyle na 
poszukiwaniu nowych tech- 
nik, stylów i środków ar- 
tystycznego wyrazu, ile i 
przede wszystkim na do- 
tarciu do autentycznych 
problemów współczesnego 
świata. Wyrażenie prawdy 
o świecie nie mogło ominąć 
całej złożoności życia psy- 
chioznego jednostki oraz u- 
kazania autentycznych o0b- 
szarów życia społecznego. 
Zmiany dokonane w języ- 
ku filmowym, w operowa- 
niu środkami wyrazu stały 
się funkcją wyrażenia no- 
wych treści filozoficznych | 
społecznych „„nowego  kl- 
na”, | 

zapowiedź „nowego kina” 
oznajmiły powstałe niemal 
niezależnie od siebie filmy 
twórców w różnych kra- 
jach na przełomie lat pięć- 
dziesiątych 1 sześćdziesią- 
tych. Mimo wielu odmien- 
ności, wynikających z róż- 
nych inspiracji twórczych, 
treści  społeczno-filozoficz- 
nych oraz psychologicznej 
wizji współczesnego  czło- 
wieka, spotykały się one na 
gruncie poszukiwań w Gop- 
tarciu do niedostępnych 
rejonów ludzkich przeżyć i 
reakcji na otaczającą rze- 
czywistość oraz w ataku na 
fałsz 1 anachronizm trady- 
cyjnego kina. 

Jakie warunki t©owarzy- 
szyły formowaniu się tych 
nowych postaw twórczych 
1 jaki wyraz znajdowało to 
s kolej w filmach poszcze- 
gólnych twórców — oto 
najogólniej biorąc zagad- 
nienia omawiane szeroko w 
tej części książki, 


W ostatnim rozdziale, za- 
tytułowanym „Przygody a- 
narchistów w świecie pro- 
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spority” ukązuje autor bez- 
droża rozczarowania 1 re- 
zygnacji, na jakie zeszii w 
swych filmach niektórzy s 
„nowofalowych” twórców. 


Książka Fuksiewicza jest 
na pewno interesującą 1 
wartą polecenia lekturą. 
To, że zawiera wiele Kkon- 
trowersyjnych ocen i Kon- 
kluzji, stanowi jej niewąt- 
pliwy walor, pobtidzający 
do refleksji na temat sztu- 
ki, która mimo nieustan- 
nych zapowiedzi jej 
zmierzchu, szuka szans nie 
tylko przetrwania, ale tak- 
że uzyskania wysokiej ran- 
gi w społecznym systemie 
kulturowym. (a.z.) 


%* 


RENRYKR JANKOWSKI: 
wolność t moralność. KiW 
1970, str. 225. 


Punktem wyjścia rozwa- 
żań autora jest teza o ko- 
niecsności uświadomienia 
sobie ścisłego związku za- 
choódzącego między  posta- 
wą ideologiczną, polityczną 
i społeczną a postawą mo- 
rainą. Jednocześnie należy 
mieć na uwadze, podkreśla 
autor, że zadania wycho- 
wawcze muszą być realizo- 
wane w konkretnym społe- 
czeństwie, w określonej e- 
poce historycznej. Proces 
przewartościowania odbywa 
się w toku przekształceń 
ekonomicznych 1 społecz- 
no-politycznych. A  prze- 
kształcenia te sięgają głę- 
boko w sferę myśli i uczuć 
iudsi, w sferę Światopogią- 
du i moralności. Autora in- 
teresuje w tej pracy głów- 
nie Kształtowanie moral- 
ności w sterze bezpośred" 
niego oddziaływania na 
światopogląd i postawy lu- 
dzi. Jest to więc rozprawa 
o etyce, jako dyscyplinie, 
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której uprawianie wiąże się 
tntegralnie s postawą me- 
todologiczną. 


A oto wywód autora; 


W społeczeństwie warunki 
społeczne wyznaczają  po- 
glądy ludzi na wartościo- 
wanie moralne. W rzeczy” 
wistości społecznej istnieje 
też związek między poglą- 
dami ludzi na warunki, w 
których żyją, a ich posta- 
wami moralnymi. Jedno- 
cześnie na systemy warto- 
ściujące wpływają pogiądy 
dotyczące charakteru bytu 
społecznego. Żyjąc w okrę- 
ślonym społeczeństwie — 
podkreśla autor — musimy 
zarazem podporządkować 
się różnego rodzaju obo- 
wiązującym normom i za” 
sadom. Nie wynika z tego 
jednak „bezwzględny obo- 
wiązek podporządkowania 
się wszelakim normom | za- 
sadom, które aktualnie o- 
bowiązują w określonym 
społeczeństwie, grupie spo” 
łecznej czy środowisku”. 
Stąd rola etyki normatyw- 
nej, której właściwa inter- 
pretacja i stosowanie po- 
maga społeczeństwu w do- 
konywaniu właściwego wy- 
boru wartości moralnych. 


Pozostaje z kolei kapital- 
ny problem związku zacho- 
dzącego między celem a 
środkami do niego wiodą- 
cymi. Jak wiadomo na 
gruncie materializmu dia- 
lektycznego istnieje Inte- 
gralny związek między 
środkami I celem. „Srodki 
przedsiębrane dla realizacji 
określonego celu — pisze 
autor — składają się w o0- 
statecznym efekcie na sam 
cel, który przecież jest ni- 
czym innym, jak ostatecz- 
nym efektem świadomej 
ukierunkowanej  działalno- 
ści, Przy takim ujęciu nie 
sposób twierdzić, że czym 
innvm jest moralna war- 
tość środków, czymś in- 


nym natomiast moralna 
wartość celu” (str. 223). W 
związku z tym autor pole- 
mizuje z tymi, którzy 
niewłaściwie interpretowali 
ieninowskie kryterium mo- 
ralności. Głoszono bowiem 
poglądy, że określone jed- 
nostki wiedzą 2 całą pew- 
nością, co jest godne, a 
co niegodne komunizmu, 
co służy, a co nie służy 
sprawie komunizmu. To- 
też bezwzględne stosowanie 
się do wskazań owych 
jednostek oceniano pozy- 
tywnie od struny moral- 
nej. Autor sądzi, że tylko 
pozornie odpowiadało to le- 
ninowskim kryteriom ©mo- 
ralności. „Lenin nigdy nie 
uznałby tak rozumianej za- 
sady autorytetu. Stał on 
bowiem na stanowisku, że 
nie mą ludzi nieomylnych, 
za$ obowiązująca linia par: 
tyjna powinna być wypra- 
cowywana w toku szczerej 
i otwartej dyskusji, w wy- 
niku której podejmowane 
mogą być decyzje” (str. 
224). 


Tak samo niewłaściwą in- 
terpretacją leninizmu było- 
by traktowanie socjalizmu 
— stwierdza autor — jedy- 
nie jako określonej forma- 
cji ekonomicznej, bez u- 
względnienia moralnych a£- 
pektów tej formacji. Jak 
należałoby ująć stosunek e- 
konomiki i moralności w 
oparciu 0 marksizm-ieni- 
nizm? — zapytuje autor. O- 
czywiście źródeł określo- 
nych idei, wartościowań 1 
odpowiadających im insty- 
tucji należy doszukiwać 
się nie w nich samych, 
lecz w ekonomice i stosun- 
kach produkcji. Nie znaczy 
to bynajmniej, że każdej 
normie moralnej można 
przyporządkować określony 
interes ekonomiczny. Dla 
zrozumienia określonej mo” 
ralności = wywodzi autor 
— nie wystarczy analiza 


bazy ekonomiczno-społecz- 
nej; należy również  u- 
względniać tradycje dane" 
go społeczeństwa, osoblilwo- 
ści jego życia społeczno- 
-kulturalnego oraz dominu- 
jące tendencje do dalszego 
kształtowania się oblicza 
społeczno-moralnego dane- 
go społeczeństwa. 


Podstawową tezą rozwa: 
żań autora jest twierdze- 
nie, że przemiany w eko- 
nomicznych warunkach żŻy- 
cia społecznego, stanowiące 
główne źródło przemian w 
życiu społeczno-moralnym, 
nie dokonują się w sposób 
automatyczny, bez Świado- 
mej i ukierunkowanej 
działalności ideowo-wycho" 
wawczej. „Inaczej mówiąc 
— właściwa Interpretacja 
tezy, zgodnie z którą byt 
społeczny określa Świado- 
mość społeczną, jest możll- 
wa wtedy i tylko wtedy, 
gdy Uwzględniamy oddzia- 
ływanie świadomości, czyn- 
nika subiektywnego na ba- 
zę ekonomiczno-społeczną”, 
(str. 5). (b.d.) 


* 


Socjotechnika. Jak oddzia- 
ływać skutecznie? Praca 
zbiorowa pod redakcja nau- 
kową ADAMA PODGORE- 
CKIEGO. Wyd. KiW 1970 
str. 363. 


Socjotechnika staje się 
coraz bardziej rozwijającą 
się dziedziną socjologii. So- 
cjotechniczny punkt widze- 
nia Sprowadza się przede 
wszystkim do dążenia, by 
planowane zmiany społecz- 
ne uczynić optymalnie ra- 
cjonalnymi. Oznacza więc 
przybieranie w badaniach 
socjologicznych postawy 
prakseologicznej. Dlatego 
też w klasyfikacji nauk so- 
cjotechnika plasuje się 
wśród społecznych nauk 
praktycznych. 


Omawiany tom stanowi 
kontynuację poprzedniego 
pod nazwą „Socjotechnika. 


Praktyczne zastosowania 
socjologił”'. Zawiera on 18 
opracowań dotyczących 


szeregu problemów  socjo- 
łogicznych o dużym zna- 
czeniu praktycznym. Auto” 
rzy zajmują się m.in. za- 
gadnieniami usprawnienia 
procesu wychowawczego | 
dydaktycznego, przeciw- 
działania nieprzystosowa- 
niu szkolnemu, tworzenia 
warunków przekształcenia 
środowiska pracy, zwięk- 
szania stopnia skuteczności 
działania sankcji prawnych. 


W związku z szerokim 
wachlarzem tematycznym, 
jakim zajmuje się socjo- 
technika, stopniowo zaczy- 
nają się krystalizować róż- 
ne subdyscypliny  Socjo- 
techniki, jak: socjotechnika 
środków masowego oddzia- 
ływania, socjotechnika pra- 
wa, socjotechnika wycho- 
wawcza, socjotechnika wła” 
dzy i inne, Jednakże socjo= 
technicy stoją na stanowi- 
sku, że mimo tych rozgałę” 
zień wspólna jest metodo- 
logiczna klamra wszystkich 
dociekań socjotechnicz- 
nych: socjotechnika nace- 
lowana jest na zwalczanie 
patologicznych zjawisk ży- 
cia społecznego. 


Wskażmy przykładowo na 
niektóre sądy, do jakich so- 
cjotechników doprowadziły 
badania zmierzające do u- 
suwania hamulców harmo- 
nijnego kształtowania się 
stosunków międzyludzkich 
w społeczeństwie. 


Janusz Goćkowski w roz- 
prawie pt. „Kultura, so- 
cjotechnika i style oddzia- 
ływania na grupy i jed- 
nostki”” stwierdza, że choć 
dzieje socjotechniki znają 
szereg oddziaływań na całe 
społeczeństwo, to jednakże 
każda ze znanych history” 
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kom kultur socjotechnicz- 
nych wyrożnia się głównie 
charakterem oddziaływań 
na grupy i jednostki. Jan 
Szczepanski w Studium pt. 
„Dostęp do studiów wyż- 
szych a aktualne | prze- 
widywane wymogi rozwo*- 
ju społecznego” wyraża po- 
gląd, że tak jak demokra- 
tyzację szkolnictwa wyższe- 
go określa się jako usu- 
nięcie przywilejow z tytu- 
łu urodzenia, położenia ma- 
terialnego i miejsca  za- 
mieszkania, tak też orga* 
nizacja tego prucesu demo- 
kratyzacji musi mieć na ce- 
lu otwarcie wszystkich 
dróg prowadzących zę szko- 
ły średniej. 


Czesław  Czapów  („An- 
tropotechniczne i antropo” 
logiczne aspekty wychowa- 
nia”) wysuwa taką tezę: 
Niezbędne jest ksziałtowa- 
nie w społeczeństwie pew- 
nego zbloru zuniformizo- 
wanych czynności  człon- 
ków społeczeństwa, gdyż 
żaden ład społeczny nie jest 
możliwy bez pewnego mi- 
nimum takiego zuniformi- 
zowania. Jednocześnie jed- 
nak potrzeba ludzi, którzy 
mają tworzyć nowe warto- 
Ści kultury, odbiegające od 
powszechnie przyjętych, a 
to z kolei wyniaga Szano- 
wania i popierania zdolno- 
ści do ekspresji tego, co 
indywidualne £ spontanicz= 
ne. 


Mieczysław Rudnik w 
Szklicu pt. „„Społeczna efek- 
tywność kary pozbawienia 
wolności” dochodzi do 
wniosku, że wszelkie za- 
ostrzenia I potęgowanie do- 
legliwości w karze pozba- 
wienia wolności w imię ll 
tylko prostego odstraszenia 
przed popełnieniem  prze- 
stępstw przynosi negatyw- 
ne skutki reedukacyjne. 
Dolegliwość zatem w żŻad- 
nym wypadku nie może 
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stanowić celu samego w 80- 
bie, ani też nie może być 
środkiem do celu. 


Rozprawa Adama  Pod- 
góreckiego pt. „„Soojołogia 
. Jako narzędzie polityki spo- 
łecznej” stanowi zakończe” 
nie niniejszego tomu. Au- 
tor stwierdza, że wiedza 
socjologiczna dysponuje na 
obecnym etapie jej rozwo- 
ju pewnym potencjałem u- 
staleń, które po przełoże- 
niu ich ze zdań teoretycz- 
nych na zalecenia prak- 
tyczne mogą być traktowa* 
ne jako rekomendacje wią- 
żące dla praktyki. „Mimo 
tego — plsze A. Podgórec- 
ki — że rekomendacje 
praktyczne mogą być opar- 
te na wiedzy Czy bada- 
niach, które są obecnie do 
dyspozycji, to wielekroć 
biiższe ustalenia wykazują, 
ił często decyzje dotyczą- 
ce kształtu życia społecz- 
nego formułowane są bez 
kon»ultowania się z owy- 
mi stwierdzeniami, lub też, 
że ci, którzy te rekomen- 
dacje formułują, nie wie- 
dzą o istnieniu danych te- 
go rodzaju” (str. 374). (bd) 


* 


STANISŁAW KRAWCE- 
WICZ: Zawód nauczycie- 
la. KiW 1970, str. 262, 


Wydana s okazji między- 
narodowego roku oświaty 
pozycja Stanisława Kraw- 
cewiczaą zawiera refleksje | 
wnioski wynikające s ba- 
dań nad doskonaleniem 1 
samokształceniem  zawodo- 
wym nauczycieli. Autor po- 
dejmuje w niej próbę odpo- 
wiedzi na pytanie, w jakim 
stopniu aktualne formy do- 
skonalenia zawodowego Od- 
powiadają zróżnicowanym 
potrzebom zawodu nauczy» 
cielskiego, Jakie czynniki 
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określają te potrzeby oraz 
jakie warunki należy stwo- 
rzyć dla uzyskania opty- 
malnej efektywności w dą- 
żeniu do odpowiadającego 
zmiennym potrzebom wzro- 
stu kwalifikacji kadr o- 
światowych. Trudności u- 
dzielenia jednoznacznej od- 
powiedzi na tak sformuło- 
wane pytania wymagały od 
autora podjęcia wielokie- 
runkowej pracy, począwszy 
od szerokich studiów  li- 
teratury przedmiotu, przez 
badania ankietowe, weryfi- 
kowane wynikami analizy 
dokumentów 1 danych sta- 
tystycznych, dotyczących 
funkcjonowania różnych 
form doskonalenia I samoe 
kształcenia nauczycieli oraz 
zmian zachodzących w 
strukturze wykształcenia 
kadry nauczycielskiej. 


Rozważania 6 aktualnej 
sytuacji oraz  perspekty- 
wach rozwoju różnych form 
doskonalenia zawodowego 
wzbogacił autor lnteresują- 
cym materiałem porównaw- 
czym z innych krajów, uni- 
kając z uzasadnionych 
względów przenoszenia ob- 
cych doświadczeń na nasz 
rodzimy grunt. 


Całość rozważań ujęta zo- 
stała w 8 rozdziałach. Pierw- 
szy z nich poświęcony jest 
problemom ogólnym odno- 
szącym się do znaczenia 
doskonalenia zawodowego 
w okresie burzllwego po- 
stępu nauki ze szczególnym 
uwzględnieniem przede 
wszystkim zawodu nauczy» 
cielskiego. Od ogólnych u- 
warunkowań przechodzi 
autor w rozdziale drugim 
do omówienia warunków 
społeczno-zawodowych, 0- 
kreślających sytuację nau- 
czycieli w naszym kraju w 
zakresie Kształcenia 1 do- 
skonalenia zawodowego. 


Rozdział trzeci poświęco- 
ny jest wielorakim funk- 
cjom doskonalenia zawodo- 


wego. A w rozdziale na- 
stępnym znajdujemy omó- 
wienie zakresu treści do- 
skonalenia, dostosowanego 
do tych funkcji. 


Następne rozdziały zawie- 
rają konkretną analizę dzia- 
łalności instytucji zajmują- 
cych się doskonaleniem za- 
wodowym nauczycieli. Ana- 
lizę tę rozpoczyna ocena 
działalności Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego oraz 
ośrodków metodycznych ja- 
ko podstawowych instytu- 
ch w tym zakresie. Na- 
stępnie przechodzi autor do 
omówienia roll uczelni 
wyższych 1 innych insty- 
tucjij naukowych, jak rów- 
nież nadzoru pedagogiczne- 
go, Instytucji wydawniczych 
oraz środków masowego 
przekazu, powołanych do 
współdziałania w systemie 
podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. W końcowych 
dwu rozdziałach koncentru- 
je się autor na ocenie do- 
tychczasowych form dosko- 
nalenia zawodowego, orga- 
nizowanych zarówno w to- 
ku pracy przez rady peda- 
gogiczne, ośrodki  meto- 
dyczne oraz ogniska ZNP, 
jak również form podnosze- 
nia kwalifikacji poza szko- 
łą. Zwraca przy tym uwagę 
na niedostateczny jeszcze 
rozwój form pozaszkolnych. 
Specjalny rozdział poświę- 
cony konferencjom rejono- 
wym podkreśla, chyba 
zgodnie z intencją autora, 
wagę tej formy doskonale- 
nia zawodowego nauczycie- 
la. 

Konkluzje 1 wnioski sa- 
warte w zakończeniu autor- 
skich rozważań wskazują 
na konieczność ustalenia 
podstawowych ogniw, de- 
cydujących 0 pozycji 1 
funkcji całego systemu 
kształcenia j doskonalenia 
zawodowego pracowników 
oświaty, odpowiadających 
aktualnym i przyszłym po- 
trzebom szkoły. Wyniki 


działalności w tym zakre- 
sie, poddane analizie, wska-» 
zują na istotne braki, usu- 
nięcie których powinno — 
zdaniem autora — sprzyjać 
wykorzystaniu  dotychcza- 
sowego dorobku i doświad- 
czeń inspirujących I wspie- 
rających poszukiwania no- 
wych, lepszych rozwiązań, 

(A.Z.) 


* 


STANISŁAW  TYROWICZ: 
Światło wiedzy zdeprawoe 
wanej. Idee niemieckiej s0= 
cjologii 4% filozofii  (1933— 
—1945). Poznań. Instytut Za» 
chodni 1970, str. 186. 


Nie było zamlarem auto- 
ra — jak wynika ze wstę- 
pu — całościowe przedsta- 
wienie dziejów socjologii 
oraz filozofii niemieckiej o» 
kresu III Rzeszy. Cel był 
skromniejszy: chodziło au> 
torowi o ukazanie przeo* 
brażeń, jakim te dyscypli- 
ny ulegly w owym czasie, 
Oraz wizji przyszłości spo- 
łeczeństwa niemieckiego, 
jaką te nauki  kreśliły. 
„Znakomite tradycje | o- 
siągnięcia socjologii oraz fi- 
lozofii niemieckiej — pisze 
8. Tyrowicz — nie zdołały 
uchronić ich przed głęboką 
deprawacją”. Ten stosunko- 
wo krótki dwunastoletni o- 
kres dyktatury  hitlerow- 
skiej w gruncie rzeczy ro- 
zerwał ciągłość niemieckiej 
kultury duchowej. Nie na- 
leży upatrywać jedynego 
śródła tego stanu — twier 
dzi autor = w polityce 
władz faszystowskich. Ob- 
ciąża to bowiem bezpośred- 
nio tych ludzi nauki, któ- 
rzy poszli świadomie w 
służbę polityki III Rzeszy, 


Gdy w Niemczech zapa» 
nowała hitlerowska dykta- 
tura, znaczna rzesza uczo- 
nych musiała, pod groźbą 


prześladowań,  emigrować, 
Oblicza się, że Niemcy hl- 
tierowskie opuściło ogółem 
3120 profesorów 1 wykła- 
dowców szkół wyższych. W 
liczbie tej mieści się 23 
uczonych z zakresu fllo- 
zofii, eocjologii I ekonomii, 
połowa ogółu uczonych 
tych dziedzin naukl. Jedno- 
cześnie — podkreśla Autor 
— niechęć do opuszczenia 
kraju nie równala się go- 
towości do współpracy s 
władcami hitlerowskimi, 


Rozdział pierwszy zajmu- 
je się problematyką socjo- 
logiczną. Oficjalna socjolo- 
gia III Rzeszy była krańco- 
wo tendencyjna; domino- 
wała w niej hitlerowska 
funkcja propagandowa. Ra- 
cja stanu III Rzeszy wyzna- 
czała granice obiektywiz- 
mu. Autor podkreśla, że 
socjologia IM Rzeszy nie 
narodziła się z chwilą doj- 
ścia Hitlera do władzy. Bo 
już w latach dwudziestych 
1 pierwszych latach trze» 
ciego dziesięciolecia rozwi 
Jano w niemieckiej litera- 
turze socjologicznej kon- 
cepcje, które pełne oświe- 
tlenie znalazły w później- 
szych latach. Dla tych prace 
charakterystyczna jest mi- 
tologia społeczna, ubraną w 
pseudonaukowe teorie 1 
spekulacje, rasizm oraz 
„naukowe” uzasadnianie 
konieczności podboju cu- 
dzych ziem jako warunku 
dalszego rozwoju Niemiec. 
Dominują w tych teoryj- 
kach irracjonalne wyobra- 
żenia © naturze ludzkiej 
jako alogicznej, złej i kle- 
rującej się instynktami o- 
raz poglądy, że właściwym 
twórcą dziejów jest poli- 
tycznie działająca elita, 
podporządkowana woli wo- 
dza, W związku z tym ka- 
tegorii „podludzi” przeciw= 
stawiano wzorzec „ludzi w 
pełni” (Vollmenschen). „„Kto 


Recenzje i bibliografia 


urodził się  <Untermen- 
schem» nie będzie «Voll- 
menschem», tak jak głu- 
choniemy z urodzenia nig- 
dy nie zostanie muzykiem” 
= głosił koryfeusz hitlerow- 
skiej socjologii, prof. Karl 
VYalentin Miller, | 


Rozdział drugi nosi tytuł: 
„W posgukiwaniu filozofii 
erodzaju niemieckiego»"". 
Autor stwierdza, że XII 
walny zjazd Niemieckiego 
Towarzystwa Filozoficzne” 
go (październik 1933 r.) 
załnaugurował oficjalne 
przestawienie się licznego 
grona  fllozofów niemiec” 
kich na modłę hitlerowską, 
wyraził to przewodniczący 
zjazdu, prof. Felix Krueger: 
„Tak jak filozofowie nie- 
mieccy opowiadają cię za 
głębokim przekształceniem 
niemieckiego ładu, tak też 
i państwo ze swej strony 
domagać się może, by fl- 
lozofia stanęła u jego boku 
Jako siła ij potęga kształtu- 
jąca naród”. Przystosowy* 
wanie akademickiej filozofii 
niemieckiej do założeń hi- 
tlerowskiej ideologii 1 po- 
lityki dokonywało się pod 
hasłem „unarodowienia” fi- 
lozofit 4 „powrotu do nie- 
mieckości”, Krzewiły się 
doktryny opierające się na 
ideologii skrajnego nacjo- 
nalizmu 1 irracjonalizmu. 
Rozdział trzeci nosi tytuł 
„Paramilitarna alternatywa 
nauki liberalnej”. Autor 
wywodzi, że tylko rasowo 
narodową koncepcję nauki 
uznano sa uprawnioną 1 
zgodną % rzeczywistością, 
Polityka narodowego socja- 
llzmu wobec nauki oplera- 
łą się na osobnikach, któ- 
Trzy w realizacji dążeń ru- 
chu hitlerowskiego dostrze- 
gali jedyny sens naukowej 
działalności. Atak frontal- 
ny kierował się przeciwko 
wszelkim tendencjom libe- 
ralizującym i demokratycz- 
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nym. Krzewiono duch agre- 
sywnego militaryzmu jako 


tendencji wszechogarnia* 
jącej. „Tradycyjny ideał 
uczoneko-mędrca został 


tu zakwestionowany i od- 
rzucony jako mieszczański, 
liberalny, zastygły w roz- 
woju, jałowy, historycznie 
przeżyty... Przeciwstawiano 
mu wzorzec uczonego-żŻoł- 
nierza politycznego”. Były 
to czasy — stwierdza autor 
— gdy  sprzeniewierzenie 
się prawdzie naukowej oraz 
elementarnym zasadom rze- 
telności t solidarności z 
ludźmi stało się czymś zwy- 
czajnym. Jednakże proces 
przemian w nauce niemiec- 
kiej w okresie 12 lat hi- 
tlerowskiego panowania nie 
przebiegał dokładnie tak, 
jak sobie tego życzyli wład- 
cy hitlerowscy. Nie tylko 
bowiem na emigracji, ale 
iw samych Niemczech dość 
spora liczba uczonych za- 
chowała godność ludzką i 
naukową, (b. d.) 


%* 


Żoliborz = wczoraj — dziś 
— jutro. KiW 190. Str. 154. 


Wydany przez „Książkę | 
Wiedzę” tom poswięcony 
historii jednej 2 dzielnie 
stolicy zawiera materiały 
sesji popularnonaukowej, 
zorganizowanej przed 3 la- 
ty z inicjatywy żoliborskie- 
go Komitetu Dzielnicowego 
PZPR. Utrwalony w książ- 
ce dorobek tej sesji oświe= 
tla wszechstronnie dzieje 
dzielnicy. 


Tę starannie wydaną pu- 
blikację otwiera referat 
prof. dr Aleksandra Giey- 
sztora przedstawiający w 
syntetycznym ujęciu histo- 
rię obszaru żoliborskiego od 
wczesnego średniowiecza 
aż po II połowę XVIII wie- 
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ku, kiedy to pojawia się 
nazwa Zoliborz. „Spośród 
dzielnic Warszawy Żoliborz 
ma mozaikę faktów prze- 
szłości jedną z najbogat- 
szych — czytamy w zakoń- 
czeniu referatu prof. Gley- 
sztora — ukazując wyraź- 
nie linie rozwojowe całego 
miasta, a nawet i narodu. 
Ponieważ waga ta wypły- 
wa także z pierwszego roz- 
działu historii Żoliborza, z 
jego pradziejów jako Poll- 
kowa 1 Polkowa, należało 
I im także poświęcić nieco 
miejsca”. 


Historię Żoliborza XVIII 


4 XIX wieku omawia na- 


stępny referat prof. An- 
drzeja Zahorskiego. Autor 
wskazuje w nim na zwią- 
zek dziejów tego obszaru 
z historią stolicy i naro» 
du. Tu na Żoliborzu w do- 
mu Dekerta odbywały się 
np. narady przedstawiciell 
miast polskich, przygoto- 
wujących memoriały doma> 
gające się reform. Burzll- 
wy Okres histori! narodu 
odbija się też na dziejach 
tej dzielnicy, która rozwija 
się szybko szczególnie na 
przełomie XVIII I XIX wie- 
ku, osiągając w latach trzy- 
dziestych ubiegłego stule- 
cia około 10 tys. mieszkań- 
ców. 


Upadek powstania  Iisto- 
padowego przerywa Jednak 
ten rozwój. Co prawdą 
działania wojenne ominęły 
tę dzielnicę, ale wznieslo- 
na w wyniku popowstanio- 
wej represji Cytadela, naj- 
większe więzienie w pod- 
bitym kraju, powstała wła- 
Śnie na miejscu wielu wy» 
burzonych zabudowań. O 
trudnych dziejach Żolibo- 
rza tego okresu traktuje 
referat Ryszarda Kołodziej- 
czyka. 


Przyłączony w 1916 r. ad- 
ministracyjnie do Warsza- 
wy staje się Żoliborz jej 
dzielnicą, liczącą jeszcze w 


1921 r. wraz z Marymon- 
tem nieco mniej mieszkań- 
ców niż w przeddzień pow- 
stania listopadowego. Ale 
w chwili wybuchu II wojny 
światowej liczba mieszkań- 
ców tej dzielnicy osiągnęła 
już 69 tys. Referat prof. 


Zanny. Kormanowej, po- 
święcony temu okresowi 
dynamicznego rozwoju ZŻo- 
liborza, zawiera refleksje 
na temat przemian zacho» 
dzących w postawach żoll- 
borskiej inteligencji. Wie- 
le uwagi poświęciła autorka 
historii | znaczeniu w tych 
przemianach Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, 
Towarzystwa Osiedli Ro- 
botniczych oraz wielu 1n- 
nych placówek kulturalno- 
„oświatowych działających 
w tej dzielnicy. Te insty- 
tucje i placówki stały się 
terenem ciekawych form 
aktywizacji społecznej, po- 
litycznej i kulturalnej, kry- 
stalizowania się  swojlstej 
więzi, które — jak pod- 
kreślono to następnie w 
wielu wypowiedziach w dy- 
skusjij -— nadawały też 
swolsty charakter atmosfe- 
rze współżycia w okresie 
okupacji. Okres okupacyj- 
nej historii Żoliborza sze- 
roko omawiał na sesji Wa- 
cław Poterański. 


Ostatni referat Jana Kas- 
saka poświęcony był histo- 
ril odbudowy dzielnicy 1 
jej rozwoju w okresie o- 
statniego dwudziestolecia. 
Zniszczony w 65 proc. Żo- 
liborz już w 1950 r. osiąg- 
nął liczbę lzb 1 mieszkań- 
ców równą liczbie z 1939 r. 
Obecnie Zoliborz stanowi 
jedną z większych  dziel- 
nic warszawy. 


wygłoszone na sesj! refe- 
raty wzbogaciła znakomicie 
dyskusja, w której zabrało 
głos 19 znanych działaczy 
żoliborskich. Koncentrowa- 
ła się ona szczególnie na 
międzywojennej, okupacyj- 
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nej | najnowszej historii tej 
dzielnicy. 

Zamieszczone na końcu 
książki notki  bibliogra- 
ficzne uzupełniają tę inte- 
resującą 1 pożyteczną pu- 


blikację. Pożyteczną nie 
tylko dlatego, że utrwaliła 
ona cząstkę historii naro- 
dowej, lecz również, że sta- 
nowi ciekawe, warte popu. 
laryzacji studium dotyczą- 
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STEFAN KIENIEWICZ 


Komuna Paryska i polskie 
ruchy narodowowyzwoleńcze 


(REFLEKSJE PORÓWNAWCZE) 


Historycy polscy zajmujący się jako Polacy Komuną Paryską trakto- 
wali o niej dotąd z trojakieso punktu widzenia. Albo rejestrowali sam 
tylko udział w Komunie licznych emigrantów polskich. Albo poddawali 
analizie stosunek do zjawiska Komuny różnych ugrupowań polskich na 
emigracji i w kraju. Albo na koniec usiłowali zbadać oddziaływanie Ko- 
też na międzynarodowe losy sprawy polskiej. Wydaje mi się, że historyk 
polski może z pożytkiem rozszerzyć swe zainteresowanie zjawiskiem Ko- 
muny, jeżeli zechce ująć je porównawczo, z uwzględnieniem nauk do- 
starczanych przez historię własną. 


Ustanowienie Komuny w Paryżu w marcu 1871 r. rozpętało wojnę 
domową pomiędzy klasą robotniczą stolicy a panującą burżuazją. W tej 
walce burżuazja miała poparcie znacznej większości prowincji francuskiej, 
a w szczególności francuskiego chłopstwa. Mówi się nieraz, że wojna do- 
mowa 1871 r. toczyła się pomiędzy Paryżem a departamentami. To jeden 
punkt, który wymagać będzie rozważenia. 

Drugi jest ten, że francuska wojna domowa zazębiła się o wojnę zew- 
nętrzną, wojnę o obronę całości terytorialnej Francji. Badacze Komuny 
zbyt często izolują historię 72 dni jej egzystencji, od 18 marca do 28 maja, 
od przebiegu poprzednich 11 miesięcy. Tymczasem dzieje Komuny nie 
dają się oderwać od dziejów wojny francusko-pruskiej i oblężenia Pa- 
ryża. Nie tylko dlatego, że zryw paryskiej klasy robotniczej stał się możli- 
wy na skutek upadku II Cesarstwa i uzbrojenia gwardii narodowej sto- 
licy. Również dlatego, że polityczna gra w łonie Komuny, a także miedzy 
Komuną a jej przeciwnikami, ma swe początki w okresie oblężenia. 
W czasie gdy wersalczycy szturmowali Paryż, czwarta część terytorium 
Francji znajdowała się pod niemiecką okupacją, a pruski kordon wojsko- 
wy dotykał wschodnich rogatek stolicy. Od zawarcia zawieszenia broni 
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minęło ledwie 7 tygodni, a ostateczny pokój we Frankfurcie podpisano 
dopiero 10 maja. Jednym z problemów konfliktu między Komuną a kla- 
są panującą pozostał problem obrony narodowej. 

Konflikty klasowe w Europie XIX w. miały różny charakter i różny 
stopień natężenia, nie wszędzie też krzyżowały się ze sprawą narodową. 
W dawno ukształtowanych państwach narodowych zachodniej Europy 
klasa panująca narzucała ogółowi społeczeństwa własną koncepcję in- 
teresu narodowego. W mniejszym lub większym stopniu udawało się to 
we Francji wszystkim reżymom następującym po sobie od 1789 roku. 
We Włoszech i w Niemczech hasło zjednoczenia narodowego, lansowane 
zrazu przez lewicę, zostało przechwycone przez klasy panujące i umiejęt- 
nie zrealizowane pod egidą Cavoura i Bismarcka. Carat rosyjski w ciągu 
szeregu stuleci zdawał się ucieleśniać dążenia ekspansywne Wielkorusów 
w Europie wschodniej i Azji. W całkowicie odmiennych warunkach znaj- 
dowały się narodowości Europy środkowej, budzące się do samodzielnego 
życia. Lecz kierujące nimi ugrupowania inteligenckie i drobnomieszczań- 
skie umiały także na ogół pogodzić, przynajmniej w głównych zarysach, 
interes rozkrzewienia i umocnienia narodowości z interesem reprezento- 
wanych przez siebie mas ludowych. 


Inna była sytuacja w społeczeństwie głęboko zróżnicowanym klaso- 
wo, a równocześnie poddanym obcemu uciskowi — słowem w Polsce 
okresu rozbiorów, a także (w ciągu znacznie krótszego okresu) na Węg- 
rzech. Interes narodowy nakazywał mobilizację wszystkich sił do walki 
z zaborcą, a mówiąc konkretniej: pozyskanie chłopów dla sprawy nie- 
podległości za pośrednictwem reformy agrarnej. Postulat ten kolidował 
z interesem szlachty jako klasy posiadaczy. Klasa tradycyjnie przewodni- 
cząca narodowi czy wręcz utożsamiająca się z narodem okazywała się 
niezdolna do podjęcia skutecznych środków wywalczenia niepodległości, 
a nawet — w niektórych odłamach — odrzucała samą myśl niepodległości 
i szukała porozumienia z zaborcą. Rodziły się stąd liczne konfliktowe 
svtuacje pomiędzy ugrupowaniami ugodowymi, patriotyczno-szlachecki- 
mi, szlachecko-demokratycznymi, demokratyczno-rewolucyjnymi — sy> 
tuacje dobrze znane z naszej historii XIX wieku. 

Gdzie indziej, powtarzamy, klasa panująca — czy było nią obszarnie- 
two czy też burżuazja — umiała, przynajmniej na co dzień, uchodzić za 
reprezentanta interesów narodu. Mówimy: na co dzień, gdyż w razie 
poważnego zagrożenia zewnętrznego równowaga mogła ulec zachwianiu. 
Jeżeli obrona kraju wymagała rewolucyjnych środków, klasa panująca 
mogła zacząć zastanawiać się, czy nie bezpieczniej jest kapitulować wo- 
bec nieprzyjaciela zewnętrznego po to. abv uniknąć rewolucji socjalnej. 
W takiej właśnie sytuacji znalazła się Francja nazajutrz po Sedanie. 

Francuskie klasy posiadające były podówczas reprezentowane przez 
liczne ugrupowania: legitymistów, orleanistów, bonapartystów, burżuazyj- 
nvch republikanów itd. Ugrupowania te jednoczyła wspólna zasada 
obrony „porządku”, tj, zasady burżuazyjnej własności. Jednoczył ją też 
wspólny lęk przed klasą robotniczą Paryża, która nie dawniej jak w roku 
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1848 ośmieliła się z bronią w ręku stawić opór klasom posiadającym. To 
właśnie grożne wspomnienie stłumionego we krwi powstania czerwcowe- 
go 1848 roku ani na chwilę nie schodziło z pamięci francuskiej burżuazji. 
W Polsce podobną rolę grało podówczas wspomnienie tzw. „rzezi galicyj- 
skiej” 1846 roku. Podobną — nie identyczną jednak. „Rzeź galicyjska” 
była antyfeudalnvm ruchem chłopskim, który został wykorzystany przez 
rząd austriacki dla sparaliżowania walki o niepodległość. Po doświad- 
czeniu 1846 r. polskie koła niepodległościowe nurtu szlacheckiego obawia- 
łv się odnowienia wystąpień antyfeudalnych na wsi i starały się pozyskać 
chłopów dla sprawy narodowej, wstrzymując ich zarazem od rewolucji 
socjalnej. Temu właśnie podwójnemu celowi służyć miało hasło uwłasz- 
czenia. 


We Francji sytuacja bvła zgoła inna. Chłop nadzielony ziemią za Re- 
wolucji Francuskiej i tradycyjnie uległy miejscowym notablom, w więk- 
szości swej odnosił się nieufnie do lewicowych programów. Czynnikiem 
rewolucyjnym nie było we Francji chłopstwo, lecz klasa robotnicza. 
W stosunku do robotników zaś francuska burżuazja nie chciała iść na 
żadne ustępstwa czy układy: trzymała ją tylko w postrachu, z pomocą 
policji i wojska. 

Reżym policyjno-wojskowy, stanowiący istotę II Cesarstwa, zachwiał 
się już w początku sierpnia 1870 r., wraz z pierwszymi niepowodzeniami 
na froncie lotarvńskim. Zjawisko wówczas najbardziej uderzające — to 
odmienność reagowania na przebieg wojny przez masy ludowe oraz przez 
burzżuazvjnych polityków. Ulica paryska powitała wojnę z entuzjazmem, 
demonstracyjnymi okrzykami: „Do Berlina! W obliczu klęski gotowość 
bvła powszechna do kontynuowania walki, do obrony stolicy i terytorium 
Francji. Tymczasem opozycja burżuazyjna, zwalczająca II Cesarstwo, 
sprzeciwiała się wojnie z Prusami, właśnie dlatego, że obawiała się zwy- 
cięstw francuskich, a tym samym wzmocnienia reżymu. Gdy przyszła 
katastrofa militarna, ludzie ci myślą tylko o jednym: zakończyć wojnę 
jak najszybciej, kapitulować, chociażby na warunkach podyktowanych 
przez wroga — bvle ocalić armię niezbędną dla utrzymania porządku 
wewnątrz kraju. Tendencję tę reprezentuje najlepiej generał Trochu, 
gubernator miasta Paryża. ,„Może się zdarzyć — oświadcza on już 20 sierp- 
nia — że Paryż, otoczony zewsząd i narażony na oblężenie, zostanie wy- 
dany tej szczególnej klasie łotrów, którzy w nieszczęściu publicznym do- 
strzegają tylko okazję zaspokojenia wstrętnych apetytów”. A więc nie 
staczać bitew, a jeśli, to tylko dla zachowania pozoru „honorowej” prze- 
granej. Znamy dobrze tę generalską mentalność z historii naszych wła- 
snvch powstań: takim właśnie motywem powodował się gen. Chłopicki, gdy 
ogłaszał się dyktatorem w tydzień po wybuchu powstania listopadowego. 
Podobnie Trochu narzuci się na szefa rządu nazajutrz po Sedanie, w imię 
obrony, jak twierdził: „Rodziny, Własności i Religii". O obronie ojczyzny 
nie było mowy w tym sformułowaniu. 


Pod Sedanem 2 września 1870 r. Napoleon znalazł się w niewoli pru- 
skiej, a tym samym załamało się II Cesarstwo. Szczególną rewolucję 
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przeżył Paryż 4 września: bez jednego wystrzału i bez przelewu krwi 
została ogłoszona republika. Trzy czynniki złożyły się na taki przebieg 
rzeczy. Po pierwsze, partia „porządku” z Adolfem Thiersem na czele 
uznała za najbardziej celowe, aby dać dojść republikanom do władzy, 
skompromitować samą ideę republiki, która będzie musiała zawrzeć ha- 
niebny pokój z Prusami, a następnie odzyskać władzę w oparciu o wybory 
konserwatywnej prowincji. Po drugie, burżuazyjni republikanie: Favre, 
Picart, Ferry, Grevy, Simon itd. wpadli w zastawioną przez Thiersa pu- 
łapkę i ogłosili się rządem „obrony narodowej”. Powodował nimi jeden 
głównie lęk: aby nie dać się uprzedzić na Ratuszu przez czerwonych”. 
Po trzecie wreszcie, owi czerwoni nie reprezentowali jeszcze żadnej siły 
w chwili wybuchu wojny. Zorganizowanych blankistów było w owej 
chwili w Paryżu najwyżej paruset. Blankiści nie mieli żadnego wpływu 
na tłum, który aklamował i republikę, i nowo ogłoszony rząd. Sytuacja 
przypominała nieco warszawską „rewolucję moralną” z końca lutego 
1861 r. I wtedy konserwatywni przywódcy Towarzystwa Rolniczego cho- 
wali się za autorytet Delegacji Miejskiej; i wtedy mieszczańscy notable 
myśleli przede wszystkim o utrzymaniu porządku; i wtedy lewica czerwo- 
nych, nieliczna i zaskoczona przez wypadki, pozostała biernym świadkiem 
wydarzeń. 

— Ogłosiłem republikę — przyznawał się później Favre — „bo to 
był jedyny sposób utrzymania odrobiny porządku”. Republika, według 
wyrażenia Thiersa, powinna była „zrobić to, co tylko ona mogła zrobić: 
stworzyć pozór oporu i zawrzeć bvle jaki pokój”. Konieczne było pozoro- 
wanie oporu, gdyż Paryż chciał się bronić i bić za wszelką cenę. Nowy 
rząd ogłasza więc „ojczyznę w niebezpieczeństwie”, zapowiada „wygna- 
nie wroga z terytorium Francji', wzywa do „zjednoczenia wszystkich sił 
wewnętrznych”, a więc także do zaniechania sporów politycznych i re- 
windykacji socjalnych. Jest w rządzie tym jeden człowiek wyjątkowy, 
który naprawdę chce wojny i obrony: Gambetta. Lecz resztę interesuje 
głównie utrzymanie porządku, a wojna ma pozostać „demonstracją zbroj- 
ną”. Przypomnijmy sobie ten termin: tak właśnie pojmowano w Polsce, 
w 1863 r. prowadzenie wojny, od kiedy obóz białych przyłączył się do 
powstania. 


Gros regularnej armii francuskiej, 173 tys. ludzi pod dowództwem 
marszałka Bazaine, stało w tej chwili zamkniętych w fortecv Metz. Lecz 
zarówno Bazaine, jas i cała jego generalicja upatrywali głównego 
swego wroga nie w Prusakach, ale w republikańskim Paryżu. Już 
11 września Bazaine podejmuje w sekrecie rozmowy z dowództwem 
pruskim. 27 października podpisuje kapitulację bez poważniejszej próby 
przełamania blokady. Przekazuje nieprzyjacielowi 1665 dział, 3 miliony 
pocisków artyleryjskich i 23 miliony ładunków. Zwalnia zarazem pruską 
armię oblężniczą, która natychmiast zostanie skierowana na Paryż. Szta- 
bowcom swoim oświadcza Bazaine: „Sprawa ta ma przynajmniej jedną 
dobrą stronę: położy kres oporowi Paryża i przywróci pokój naszemu nie- 
szczęśllwemu krajowi”. Zdrada Bazaine'a i jego generałów podyktowa- 
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na była nienawiścią do rewolucji. Rozporządzamy i tu analogiami polski- 
mi z 1831 roku: co najmniej dwuznacznej postawy Krukowieckiego, 
Rybińskiego, Ramorinv, którzy po krwawych wydarzeniach z 15 sierpnia 
myślą przede wszystkim o tym, aby zakończyć walkę jak najprędzej 
i nie dać się rozpalić rewolucji społecznej w Warszawie. 

Analogie nie są tożsamościami. Były istotne różnice pomiędzy sytuacją 
powstań polskich a sytuacją Francji w 1870 r. Kapitulacja miała kosztować 
Francuzów utratę dwóch prowincji oraz hegemonii w Europie; to jeszcze 
mogli przeboleć „dobrze myślący” obrońcy porządku. W ultrakonserwa- 
tywnym Zgromadzeniu w Bordeaux cesja Alzacji i Lotaryngii została 
akceptowana przygniatającą większością: 546 głosami przeciw 107. Tym- 
czasem dla Polaków w 1831 czy 1863 r. upadek powstania oznaczał re- 
zygnację z niepodległości i nawet białym trudno było się z tym pogodzić. 
I w Polsce XIX w., i we Francji w 1870—1871 r. trudno mówić o jednolitej 
postawie konserwatystów wobec sprawy narodowej; tu i tam dają się 
odróżnić wszelkiego rodzaju postawy, od cynicznego zaprzaństwa, przez 
różne odcienie obłudy, aż do patriotyzmu mniej lub więcej szczerego, 
mniej lub więcej stanowczego i ofiarnego. O historycznej roli klasy spo- 
łecznej decydują jednakże nie indywidualne gesty, ale mentalność ogółu, 
ta, która sprawia, że ci właśnie, a nie inni przywódcy nadają ton i pocią- 
gają za sobą cały obóz. 

Pięciomiesięczne oblężenie Paryża — to okres, w którym krystalizuje 
się i rośnie liczebnie opozycja lewicowa. Rewolucyjny nastrój ogarnia 
masę robotniczą i rzemieślniczą, podsycany kontrastem pomiędzy nędzą 
mas przymierających głodem, a niefrasobliwością bogaczy, którzy po 
części umknęli z miasta w porę, po części zaś pozwalali sobie na zbytki 
nawet w warunkach oblężenia. W ciągu tych samych zimowych miesięcy 
czołówka klasy robotniczej zaczynała sobie zdawać sprawę, że rząd po- 
wołany pod hasłem „obrony narodowej” nie wydobywa z narodu wszyst- 
kich sił potrzebnych do obrony. Tak się w istocie rzecz miała: Trochu, 
Favre, Ferry i towarzysze w obawie przed rewolucją w Paryżu szli na 
rękę francuskiej prawicy, ta zaś pragnęła wyłącznie szybkiego zawarcia 
pokoju, rozpisania wyborów i zmajoryzowania zbuntowanej stolicy gło- 
sami konserwatywnej prowincji. A jednak mimo coraz wyraźniejszej zdra- 
dy klas posiadających lewica nie jest w stanie, póki trwa oblężenie, wyr- 
wać władzy z rąk burżuazji. Nie udaje się jej obalić rządu 31 paździer- 
nika, przegrywa w referendum z 3 listopada, przegra raz jeszcze w nie- 
udanym puczu z 22 stycznia. Dzieje się tak, ponieważ ekipa Jules Favre'a 
wciąż jeszcze symuluje walkę z Prusakami — zdecydowana na to, aby 
tej walki nie wygrać. Nadal więc skutecznym narzędziem przeciwko 
opozycji jest uprawiana przez rząd patriotyczna frazeologia: uporczywie 
powtarzane hasło jedności narodowej, argument, że waśnie wewnętrzne 
służą tylko nieprzyjacielowi, oskarżenie, że „agenci przewrotu” są w isto- 
cie prowokatorami na usługach Prus. Skąd my to znamy? Identyczną ar- 
gumentacją posługiwała się nasza prawica wobec rewolucyjnych demo- 
kratów i socjalistów polskich nie tylko w latach sześćdziesiątych ub. 
wieku, ale jeszcze w 1905 r. 
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Odkryła karty dopiero kapitulacja Paryża, przeforsowana po kilku mie- 
siącach całkowitej prawie bezczynności oblężonego dowództwa. Teraz do- 
piero lud paryski poczuł się naprawdę oszukany. Wybuch z 18 marca 
1871 r. w którym gwardia narodowa wypowiedziała posłuszeństwo ge- 
neralicji, miał za sobą poparcie olbrzymiej większości stolicy. W wyborach 
do Komuny Paryskiej, przeprowadzonych 26 marca, wzięło udział 220 ty- 
sięcy obywateli. Skrajna lewica uzyskała we władzach miejskich 67 miejsc 
na 90. Nie wydaje się, by ogół głosujących opowiadał się wtedy świadomie 
za ideologią społeczną Komuny czy też za dyktaturą proletariatu. Działał 
jednak nieomylnie instynkt klasowy. Głównie zaś o zwycięstwie lewicy 
zdecydował wstręt do „partii porządku” i do jej obłudnego paktowania 
z nieprzyjacielem. 

Porównywanie Komuny Paryskiej czy to jej rządów, czy to jej dok- 
tryny, z jakimkolwiek rewolucyjnym zjawiskiem w Polsce XIX w. może 
się zdawać jałowe. Polska ówczesna w porównaniu do Francji znajdowała 
się na wcześniejszym etapie gospodarczego, demograficznego i społecznego 
rozwoju. Niech wystarczą dwie dane liczbowe: Warszawa w dobie pow- 
stania styczniowego liczyła około 6 tysięcy robotników przemysłowych 
oraz 15—20 tys. wyrobników. W Paryżu w 1871 r. liczba robotników wed- 
ług niektórych danych przekraczała pół miliona. Co więcej, lud war- 
szawski w 1863 r. nie miał do dyspozycji karabinów i dział, a ówcześni 
przywódcy czerwoni byli jak naidalsi od myśli realizowania jakichkol- 
wiek reform społecznych, poza samą sprawą uwłaszczenia. Domagali się 
bardziej energicznego prowadzenia walki z zaborcą — oto w zasadzie 
wszystko. Komuna Paryska jest więc zjawiskiem jakościowo odmiennvm 
od wszystkiego, co się u nas dzieje w owym czasie. A jednak między 
sytuacją francuskich komunardów i naszych czerwonych można dostrzec 
pewne podobieństwa. Tu i tam skrajna lewica odczuwała dotkliwie swoje 
osamotnienie we własnym społeczeństwie. 


Osamotnienie to miało odmienne podłoże w Polsce i we Francji. W Pol- 
sce wchodziła w grę trudność znalezienia wspólnego języka pomiędzy ra- 
dykalnym inteligentem a chłopem. Chłop w masie swej miał na oku swój 
bezpośredni interes: rolę, lasy, pastwiska i — jak świadczył przykład 
galicyjski — gotów był w określonych okolicznościach, dla zrzucenia jarz- 
ma pańszczyzny. do pogromu dworów i mordowania dziedziców. Tego re- 
wolucyjni demokraci polscy bali się śmiertelnie, unikali więc, o ile tylko 
mogli, bezpośredniego propagowania w masach haseł rewolucji agrarnej. 
Ta właśnie sytuacja obezwładniała ich w rozgrywce z obozem „umiarko- 
wanym”. Również we Francji przywódcy ludu paryskiego nie mogli do- 
gadać się z chłopem, ale z innego powodu. Chłop francuski był właści- 
cielem i nienawidził tych, których mu przedstawiano jako „les parta- 
geux”, tj. głoszących hasła uspołecznienia własności. Inne były więc tu 
i tam przyczyny osamotnienia, ale podobny był jego wpływ hamujący 
przedsiebiorczość lewicy. Komunardzi wobec swych przeciwników zajmo- 
wali ostentacyjnie pozycję obronną: ich hasło luźnej federacji komun 
sprowadzało się do postulatu, by Francja pozwoliła Paryżowi urządzić 
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się po swojemu, a Paryż nie będzie próbował narzucić swej woli reszcie 
kraju. Ta właśnie defensywna mentalność tłumaczy w dużej mierze, 
dlaczego prawie nikt w Paryżu nie poparł wniosków Jarosława Dąbrow- 
skiego, prewencyjnego uderzenia na Wersal, zanim jeszcze dowództwo 
kontrrewolucji zbierze dostateczne siły. Przypomina się znów początek 
powstania listopadowego, gdy zaniechanie ofensywy na Litwę pozbawiło 
stronę polską na samym wstępie kampanii jej największej być może 
szansy. 

Można by snuć i nadal różnorodne analogie: zwrócić np. uwagę na sto- 
sunek rządów i ludów Europy do walczącej Francji i do walczącej Polski. 
Thiers, Trochu, Ferry w 1870 r. jak ognia wystrzegali się stosunków 
z obozem rewolucji międzynarodowej i odwoływali się do interwencji 
gabinetów. Zupełnie tak samo zachowywała się sterowana przez bia- 
łych dyplomacja Rządu Narodowego w 1863 r. — jak wiadomo, z iden- 
tycznym, negatywnym skutkiem. Rewolucjoniści różnych narodowości 
z Garibaldim na czele przynieśli Francji tę ofiarę krwi, na jaką ich było 
stać; przynieśli ją też Komunie. Gabinety europejskie wykorzystały klę- 
skę Francji, każdy po linii własnych interesów, zaś klęskę Komuny po- 
witały z nietajoną satysfakcją. 

Różnica może najgłębsza pomiędzy klęską Komuny Paryskiej a klęską 
powstania styczniowego leży w tym, że pierwsza dokonała się w wojnie 
domowej, a druga była dziełem zewnętrznej przemocy. Krwawa represja 
przeciw komunardom pogłębiła we Francji rozłam społeczeństwa, datują- 
cy się od czasów dyktatury jakobińskiej. W Polsce XIX i XX wieku prob- 
lem zagrożenia zewnętrznego pozostał dla narodu elementem scalającym, 
chociaż nie wszędzie i nie w każdej chwili tendencje scalające mogły być 
wykorzystane przez obóz postępu. 

Komparatystyka historyczna, jeśli nie ma być pustą igraszką umysłową, 
zakłada istnienie, jeśli nie obowiązujących niezmiennie praw dziejowych, 
to przynajmniej powtarzających się i wykrywalnych mechanizmów za- 
chowania się obozów politycznych, klas i grup społecznych. Niniejsze 
lużne uwagi nie wystarczają, rzecz jasna, do uściślenia podobnych pra- 
widłowości. Wskazują jedynie na pożytek, jaki dać może znajomość ru- 
chów rewolucyjnych europejskich (i nie tylko europejskich) dla lepszego 
zrozumienia takichże ruchów we własnym kraju. Studium wojny fran- 
cusko-pruskiej i Komuny pozwala lepiej zrozumieć historię powstania 
styczniowego. Zachodzi też na pewno relacja odwrotna, którą warto by 
może wskazać historykom francuskim. 
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Komuna Paryska — jej wkład 
w rozwój teorii 
państwa socjalistycznego 


Przy rozpatrywaniu z perspektywy 100 lat doświadczeń Komuny Pa- 
ryskiej wyłania się przede wszystkim pytanie: co jest przyczyną, że ten 
72-dniowy zaledwie epizod w rozwoju historycznym jest nadal przed- 
miotem głębokich studiów historycznych i niesłabnącego zainteresowania 
całego międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Już sam fakt, że Komuna Paryska 1871 r. była pierwszym w dziejach 
rządem klasy robotniczej, że dostarczyła przykładów męstwa i ofiarności 
rewolucyjnej, że została w sposób bestialski stłumiona przez reakcję — 
płacąc za swą odwagę ofiarą krwi 17 tys. rozstrzelanych komunardów 
i 13 tys. skazanych na deportację i więzienia — jest wystarczającym tego 
powodem. Jeśli jednak po 100 latach wracamy do doświadczeń Komuny, 
to nie tylko, by dać wyraz czci i uznania dla bohaterstwa ludu Paryża, jak 
również dla Polaków, którzy z W. Wróblewskim i J. Dąbrowskim na czele 
odegrali w dziejach Komuny tak zasadniczą rolę. 

Przyczyną tego, że wciąż wracamy do doświadczeń Komuny, jest fakt, 
że nie straciły one do dziś swej aktualności, że wymagają nadal wnikli- 
wych studiów i mimo upływu stu lat nie mogą być pomijane w dalszych 
rozważaniach nad kształtowaniem modelu państwa socjalistycznego. 

Analizując historyczne doświadczenie Komuny, bierze się najczęściej 
pod uwagę jej wkład w rozwój teorii rewolucji socjalistycznej i państwa 
socjalistycznego oraz jej znaczenie dla rozwoju socjalistycznego konstytu- 
cjonalizmu, a więc form ustrojowych i struktury politycznej socjalistycz- 
nego społeczeństwa. Przypomnijmy pokrótce, na czym ten wkład po- 
legał: 

1. Komuna Paryska łączyła walkę o wyzwolenie narodowe z walką 
o wyzwolenie społeczne. Na ten moment zwrócił szczególną uwagę Lenin, 
stwierdzając, że proletariat francuski ,,...powstawszy przeciw staremu re- 
żymowi, podjął dwa zadania — ogólnonarodowe i klasowe: wyzwolenie 
Francji od najazdu Niemiec i socjalistyczne wyzwolenie robotników od 
kapitalizmu. Takie połączenie dwóch zadań — pisał Lenin — jest najory- 
ginalniejszą cechą Komuny”(1). Ten rys Komuny Paryskiej — jak się 


(1) W. I Lenin: Nauki Komuny, por. Dzieła t, 13, wyd. „Książka i Wiedza” 
1954 r., str. 476, 
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wydaje — niedostatecznie podkreślany w rozważaniach na jej temat(2) 
jest szczególnie interesujący dla polskiego ruchu robotniczego, który przez 
długie dziesięciolecia borykał się z tym problemem. Dopiero program, sfor- 
mułowany przez PPR w okresie okupacji, stanął w pełni na gruncie ze- 
spolenia walki narodowowyzwoleńczej z walką o wyzwolenie społeczne. 
Ta wspólna cecha Komuny Paryskiej i rewolucji ludowo-demokratycznej 
w Polsce zasługuje na silniejsze niż dotychczas podkreślenie. Godzenie 
patriotyzmu z internacjonalizmem w obu tych rewolucjach stanowiące 
ich rys wspólny, którego symbolicznym wyrazem był tak liczny udział 
Polaków w rewolucyjnym zrywie ludu Paryża, czyni doświadczenia Ko- 
muny szczególnie bliskimi polskiemu ruchowi robotniczemu. 


2. Komuna Paryska wykazała, że rewolucja proletariacka nie może się 
ograniczać po prostu do przejęcia władzy, utrzymując jednocześnie stary 
aparat państwowy; generalny wniosek, jaki wypływał z jej doświadczeń, 
wprowadzony w postaci poprawki do Manifestu Komunistycznego polegał 
na stwierdzeniu, że klasa robotnicza „nie może po prostu objąć w po- 
siadanie gotowej maszyny państwowej i puścić jej w ruch dla swych 
własnych celów”(3), ale powinna zmierzać do ukształtowania nowego lu- 
dowego aparatu państwowego. I chociaż w toku następnych rewolucji 
proces zmiany starego aparatu państwowego na nowy socjalistyczny 
aparat państwowy dokonywał się w różnych formach i w niejednakowy 
sposób, aktualność wniosku wyciągniętego z doświadczeń Komuny nie 
ulega wątpliwości. 

3. Komuna Paryska obaliła anarchistyczne teorie o możliwości natych- 
miastowego wprowadzenia ustroju bezpaństwowego i wyeliminowania 
przemocy jako środka działania rządu rewolucyjnego. Była zmuszona to 
przyznać nawet mniejszość Komuny nie uznająca początkowo żadnej prze- 
mocy i ulegająca złudzeniom, iż możliwe jest urzeczywistnienie od razu 
pełnej wolności jednostki. Komuna nie wahała się przed zastosowaniem 
środków przemocy w odpowiedzi na próby reaktywowania starej wła- 
dzy(4). Od początku swego istnienia zaczynała więc Komuna Paryska 
kojarzyć dyktaturę w stosunku do klas wyzyskiwaczy z demokracją dla 
ludzi pracy, znosząc wszelkiego rodzaju cenzusy majątkowe i przyznając 
m. in. po raz pierwszy na gruncie europejskim prawa wyborcze kobietom. 


(2) Momentu tego — jak się wydaje — nie bierze się pod uwagę dostatecznie 
również w rozważaniach na temat realizowanego przez Komunę programu przeobra- 
żeń społeczno-gospodarczych Krytyka nieśmiałości Komuny na tym polu nie może 
nie uwzględniać wpływu, jaki musiał wywierać fakt wysuwania się wówczas na 
czoło zadań ogólnonarodowych i ich splot z zadaniami socjalistycznymi. 

(3) Por. K. Marks i F. Engels: Dzieła wybrane, t. I, wyd. „Książka i Wiedza” 
1949 r., str. 484—485. 

(4) Jak słusznie stwierdza I. Grajewska: „Komuna stała oko w oko z potężnym 
scentralizowanym aparatem wersalskiego rządu, dvsponującego zorganizowaną na 
starych zasadach armią i fachową biurokracją. Gdyby zdecydowała się ona w tych 
warunkach na postulowaną przez mniejszość likwidację wszelkiej władzy. gdyby 
zechciała wprowadzić natychmiast ustrój bezpaństwowy, nie istn:ałaby dłużej niż 
2—3 dni”. I Grajewska: Komuna Paryska 1871 r. Zagadnienie władzy proletariac- 
kiej, wyd. „Książka i Wiedza” 1961 r., str. 88. 
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Te doświadczenia stanowiły podstawę znanych sformułowań Marksa i En- 
gelsa o Komunie Paryskiej, jako pierwszej w świecie próbie ustanowienia 
dyktatury proletariatu. 

4. Jeszcze bardziej wszechstronny był wkład Komuny w ukształtowanie 
nowych form państwa socjalistycznego, dokonana przez nią próba zna- 
lezienia rozwiązań ustrojowych odpowiadających jego nowej treści kla- 
sowej(5). Można chyba bez przesady stwierdzić, że w istocie wszystkie 
podstawowe zasady ustroju politycznego, przyjęte w aktualnie obowią- 
zujących konstytucjach państw socjalistycznych, mają swoje praźródło 
w doświadczeniach Komuny Paryskiej. 

Nie wchodząc w szczegółową analizę tego zagadnienia, warto zwrócić 
uwagę na model przedstawicielstwa, ukształtowany przez Komunę. 
Wprawdzie Komuna łączyła w jednym organie funkcje przedstawicielstwa 
ogólnokrajowego z funkcjami przedstawicielstwa miasta Paryża, jej kon- 
cepcja polegała jednak na uznaniu potrzeby wieloszczeblowego przedsta- 
wicielstwa, stanowiącego system powiązanych ze sobą komun (począwszy 
od szczebla najniższego, a na szczeblu ogólnokrajowym kończąc). Rozwią- 
zanie to znalazło później kontynuację w leninowskiej idei Republiki Rad, 
do której nawiązała również Polska Ludowa kształtując system rad na- 
rodowych z Sejmem jako ich nadbudową na szczeblu ogólnokrajowym. 


Inną cechą modelu socjalistycznego przedstawicielstwa, która ma swoje 
źródło w doświadczeniach Komuny Paryskiej, jest zasada łączenia w or- 
ganie przedstawicielskim władzy ustawodawczej i wykonawczej. Wiązało 
się to jak najściślej z negatywnym stosunkiem Komuny do monteskiu- 
szowskiej teorii podziału władz z próbą ukształtowania Komuny nie jako 
parlamentu w wydaniu burżuazyjnym, lecz jako organu pracującego, 
tzn. nie tylko uchwalającego ustawy, ale zabezpieczającego ich realizację. 


Jeszcze jedną cechą modelu przedstawicielstwa, wypracowanego przez 
Komunę, było zerwanie z koncepcją mandatu wolnego, charakterystycz- 
nego dla burżuazyjnego parlamentaryzmu, i przyjęcie koncepcji mandatu 
imperatywnego, zakładającego odpowiedzialność przed wyborcami człon- 
ków Komuny i ich odwoływalność. I ta zasada została powszechnie przy- 
jęta przez konstytucjonalizm socjalistyczny. 

W doświadczeniach Komuny można również odnaleźć bez trudu próby 
łączenia form demokracji pośredniej (przedstawicielskiej) z formami de- 
mokracji bezpośredniej, wśród których wystąpiły m. in. zalążkowe formy 
rad robotniczych (w postaci rad na poczcie, w drukarniach państwowych 
i w znacjonalizowanych zakładach amunicji). 


(5) Zwracał uwagę na ten moment Marks, pisząc: „Komuna była na wskroś ela- 
styczną formą polityczną... Jej prawdziwa tajemnica polegała na tym, że była ona 
ze swej istoty rządem klasy robotniczej, rezultatem walki klasy wytwórców z klasą 
przywłaszczycieli — tą znalezioną wreszcie formą polityczną, w której mogło się 
dokonać wyzwolenie ekonomiczne pracy”. (Por. K. Marks i F. Engels: Dzieła 
wybrane, t. I, str. 490). „Komuna miała zatem służyć jako narzędzie obalenia pod- 
staw ekonomicznych, na których opiera się istnienie klas, a więc i panowanie kla- 
sowe” (tamże). 


12 


Komuna Paryska — państwo socjalistyczne 


Tego rodzaju przykłady można by mnożyć, wskazując również np. na 
kształtującą się w działaniu Komuny zasadę centralizmu demokratycznego. 

Tak więc — powtarzamy — nie będzie przesadą twierdzenie, że zasady 
ustrojowe państw socjalistycznych nawiązują do doświadczeń Komuny 
Paryskiej. Dlatego też znajomość tych doświadczeń, jak i warunków hi- 
storycznych, w których one się kształtowały, stanowi dziś jedną z prze- 
słanek prawidłowego wcielania w życie tych wszystkich instytucji ustro- 
jowych, które w ciągu 100 lat od czasów Komuny zachowały swą aktual- 
ność. Należy przy tym odróżniać aktualne do dziś rozwiązania Komuny 
od tych, które wiązały się ze specyficznymi warunkami wojny domowej 
i agresji z zewnątrz, w jakich przyszło Komunie działać, bądź też wynikały 
wyłącznie z warunków właściwych tylko dla drugiej połowy XIX wieku. 
Podjęcie takiej analizy staje się niezbędne zwłaszcza w obliczu rewolucji 
naukowo-technicznej, która będzie stwarzać nowe problemy, w jednych 
wypadkach korzystne, a w innych niekorzystne z punktu widzenia rozwoju 
demokracji socjalistycznej. 

Sygnalizując powyższe zagadnienia, pragniemy w toku dalszych roz- 
ważań skoncentrować się na dwóch problemach zasługujących na szcze- 
gólną uwagę w świetle doświadczeń Komuny Paryskiej: 

1. Pierwszy z nich wiąże się z koniecznością kojarzenia dyktatury i de- 
mokracji w okresie przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, a więc 
z problematyką zasięgu przemocy w państwie socjalistycznym. 

2. Drugi dotyczy form więzi władzy ludowej ze społeczeństwem i jej 
zabezpieczenia się przed biurokratycznymi wypaczeniami. Łączy się to 
ściśle z problemem Komuny jako modelu socjalistycznego przedstawi- 
cielstwa ż 


Przechodząc do pierwszego z wyżej wymienionych problemów, trzeba 
stwierdzić, że to właśnie doświadczenia Komuny, a następnie rewolucji 
1905 r. legły u podstaw znanego stwierdzenia Lenina, sformułowanego 
w 1916 r., iż ,,...socjalizmu nie można urzeczywistnić inaczej niż poprzez 
dyktaturę proletariatu, która łączy przemoc w stosunku do burżuazji, 
tj. mniejszości ludności, z pełnym rozwojem demokracji, tj. opartego na 
rzeczywistym równouprawnieniu, rzeczywiście powszechnego udziału 
ogółu ludności w całej działalności państwowej... (6). 

Mimo złudzeń części przywódców Komuny, znajdujących się pod wpły- 
wem proudhonizmu, iż zbudować socjalizm będzie można w drodze prze- 
konywania, mimo złudzeń zwolenników anarchistycznych teorii Bakuni- 
na, którzy sądzili, że pierwszym krokiem rewolucji powinno być zniesie- 
nie państwa, Komuna Paryska od początku łączyła dyktaturę w stosunku 
do klas wyzyskiwaczy z demokracją dla ludzi pracy. Wbrew wielu uto- 
pijnym poglądom i niezależnie od założeń doktrynalnych poszczególnych 
frakcji, Komuna musiała odpowiadać przemocą na przemoc stosowaną 

(6) W. I. Lenin: Odpowiedź P. Kijewskiemu (J. Piatakowowi), Dzieła, t. 23, 
wyd. „Książka i Wiedza” 1951 r., str. 15, 
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przez jej wrogów. Tak więc na fakty rozstrzeliwania jeńców Komuna 
odpowiedziała dekretem o braniu zakładników. Na ataki prasy burżuazyj- 
nej Komuna odpowiedziała ograniczeniem wolności prasy i zamknięciem 
około 40 dzienników. Na różne próby podejmowania działań kontrrewo- 
lucyjnych była zmuszona odpowiedzieć wprowadzeniem sądów wyjątko- 
wych. Na wiadomość o zamordowaniu Duvala, jednego z najbardziej 
popularnych generałów Komuny, uchwaliła dekret o wprowadzeniu oskar- 
zających sądów przysięgłych (jury d'accusation). 

W odezwie opublikowanej w dniu 6 kwietnia 1871 r. znajdujemy uza- 
sadnienie potrzeby posługiwania się przeg Komunę środkami przemocy. 
„Zawsze szlachetny i sprawiedliwy nawet w swym gniewie lud — stwier- 
dzała odezwa Komuny — brzydzi się krwią, tak jak brzydzi się wojną 
domową; ale ma on obowiązek bronić się przed dzikimi zamachami ze 
strony swoich wrogów i bez względu na wszystko będzie stosował zasadę: 
oko za oko, ząb za ząb”(7). Sformułowanie to podkreśla, iż środki dykta- 
torskie nie są traktowane jako cel sam w sobie, ale służą jedynie obronie 
wywalczonych przez lud zdobyczy przed siłami kontrrewolucji. 


Przytaczając powyższe fakty, nie można się jednak wstrzymać od uwagi, 
że Komuna posługiwała się tymi środkami w ostateczności i z dużym 
niekiedy opóźnieniem, co wrogowie rewolucji poczytywali za oznakę sła- 
bości. W momencie zdobycia władzy — jak stwierdzał Marks: „„Nawet 
policjanci nie zostali rozbrojeni i uwięzieni... przeciwnie, otworzono sze- 
roko bramy Paryża, aby mogli uciec do Wersalu (8). 


Brak reakcji na „pokojową demonstrację” przyczynił się do zorganizo- 
wania w kilka dni później przez przeciwników rewolucji „zbrojnej de- 
monstracji'. Postanowienie o zamknięciu kilku dzienników sprzyjają- 
cych kontrrewolucji nastąpiło w miesiąc po objęciu władzy przez Komunę, 
a rozporządzenie Komitetu Ocalenia Publicznego stawiające generalnie 
ten problem ukazało się dopiero na kilka dni przed upadkiem Komuny. 


„Najtrudniej jest nam ...zrozumieć — pisał Engels — ten pełen czci 
respekt, który wstrzymał Komunę u wrót Banku Francuskiego. Był to 
zarazem wielki błąd polityczny. Bank w ręku Komuny — to było więcej 
warte niż dziesięć tysięcy zakładników '(9). 

Uzasadnione jest więc twierdzenie, że Komuna Paryska charakteryzo- 
wała się niedocenianiem środków przemocy. Wśród błędów Komuny, któ- 
re zaprzepaściły owoce zwycięstwa, wymienia Lenin m. in. nadmierną 
wielkoduszność proletariatu, który ,,..zlekceważył znaczenie czysto wo- 
jennych działań w wojnie domowej i miast uwieńczyć swe dzieło w Paryżu 
stanowczym natarciem na Wersal, ociągał się pozostawiając rządowi wer- 
salskiemu czas na zgromadzenie ciemnych sił i przygotowanie się do krwa- 
wego tygodnia majowego (10). 


(7) I. Grajewska: wyd. cyt. str. 105. 

(8) K. MarksiF Engels: Dzieła wybrane t.T, str. 481. 
(9) Tamże. str 451. 

(10) W. Lenin: Dzieła, t. 13, str. 477. 
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Powyższe doświadczenie Komuny nie straciło swej aktualności i sta- 
nowi do dziś przestrogę dla rewolucyjnego ruchu robotniczego — ostrze- 
żenie przed nadmierną wielkodusznością wobec przeciwników klasowych, 
przed niedocenianiem potrzeby posługiwania się wobec nich środkami 
przemocy, m. in. w postaci ograniczeń niektórych praw politycznych. 

Wskazując na ten moment, nie można jednak pominąć innego niebezpie- 
czeństwa, które wystąpiło w rewolucyjnym ruchu robotniczym, a które 
polega na przecenianiu środków przemocy — stosowaniu ich ponad po- 
trzebę uwarunkowaną układem sił klasowych, z wyższym stopniem na- 
tężenia niż to jest uzasadnione koniecznościami obrony władzy przed 
przeciwnikami klasowymi. Znajdowało ono wyraz w poważnych defor- 
macjach mechanizmu władzy państwa socjalistycznego, w naruszeniach 
demokracji socjalistycznej dla ludzi pracy; wyrażało się w pogłębianiu 
wypaczeń biurokratycznych, w osłabieniu, a nawet zaniku oddolnej kry- 
tyki, a w konsekwencji w osłabieniu kontroli mas nad działalnością apa- 
ratu państwowego i naruszeniu więzi między partią i władzą a masami 
pracującymi. Nawiązując więc do doświadczeń Komuny, nie można za- 
pominać, że zarówno niedocenianie, jak i przecenianie środków przemocy 
odbija się ujemnie na prawach ludzi pracy. 

Doświadczenie historyczne wskazuje również, że podobnie jak zachodzi 
obiektywnie uwarunkowana układem sił klasowych potrzeba stosowania 
ograniczeń wobec przeciwników klasowych, tak istnieją również obiek- 
tywnie uwarunkowane granice tych ograniczeń. Zasięgu ograniczeń nie 
można dowolnie zwiększać bez niebezpieczeństwa spowodowania poważ- 
nych deformacji w rozwoju demokracji socjalistycznej. Nie można rów- 
nież — bez grożby poważnych komplikacji w budownictwie socjalistycz- 
nym — mieszać sprzeczności antagonistycznych ze sprzecznościami nie- 
antagonistycznymi, co uzasadniała m. in. w przeszłości teoria o stale 
zaostrzającej się walce klasowej. 

Dyktatura proletariatu nie może stawać się celem samym w sobie, 
ale powinna być stosowana — jak uczy doświadczenie historyczne — 
w takim zakresie, w jakim jest niezbędna do zapewnienia socjalistycznego 
budownictwa i rozwoju demokracji dla ludzi pracy. Stosowana w nad- 
miarze może stawać się jej hamulcem i przeciwdziałać obiektywnej ko- 
nieczności rozwoju demokracji socjalistycznej. 


Słuszność tych słów znajduje swe potwierdzenie w tragicznym prze- 
biegu wydarzeń grudniowych, będących wynikiem lansowania przez po- 
przednie kierownictwo partii kursu na stosowanie siły tam, gdzie po- 
trzebny był przede wszystkim dialog z klasą robotniczą. Krytykując więc 
błedy Komuny, polegające na niedocenianiu środków przemocy, trzeba 
jednak podkreślić, że dostrzegała ona niebezpieczeństwa związane z ich 
przecenianiem. Mówiąc o jej doświadczeniach, nie można pominąć środ- 
ków, którymi się posługiwała, aby zabezpieczyć obywateli przed niebez- 
pieczeństwem arbitralnego postępowania organów stosujących środki prze- 
mocy. Wprowadziła ona m. in. takie środki, jak obowiązek zawiadamiania 
delegata Komuny do zagadnień sprawiedliwości o każdym aresztowaniu, 
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obowiązek uzyskania uprzedniej zgody ze strony Komuny na wszelkie 
ważniejsze aresztowania, powołanie specjalnej komisji do wizytowania 
więzień itd. Dążąc do wprowadzenia w okresie rewolucji „środków gwa- 
rantujących wolność osobistą obywateli”, Komuna dawała przykład po- 
szukiwania wzorów socjalistycznej praworządności i socjalistycznej de- 
mokracji, tak nieodzownych dla stałego pogłębiania więzi między władzą 
ludową a społeczeństwem. 


* 


W Krytyce Programu Gotajskiego Marks sformułował wyrażnie cele 
rewolucji socjalistycznej w sferze nadbudowy politycznej. Pisał on: 

„Uczynić państwo wolnym nie jest bynajmniej celem robotników... 
Wolność polega na tym, żeby państwo z organu stojącego ponad społe- 
czeństwem przekształcić w organ całkowicie podporządkowany temu spo- 
łeczeństwu (11). Komuna była klasycznym przykładem takiego właśnie 
pojmowania wolności, stanowiącego najgłębszy sens zasady ludowładztwa. 

Aby ukształtować państwo, jako organ podporządkowany społeczeństwu, 
Komuna działała w trzech zasadniczych kierunkach: 

1) w kierunku zapewnienia stałego wpływu wyborców na powołanych 
do Komuny przedstawicieli, 

2) w kierunku zapewnienia przedstawicielstwu rangi najwyższego or- 
ganu władzy państwowej, sterującego działalnością całego aparatu pań- 
stwowego, 

3) w kierunku zapewnienia bezpośredniego wpływu obywateli na or- 
gany administracji, przez zagwarantowanie im prawa wybieralności urzęd- 
ników oraz ich usuwalności. 

Powyższe środki miały na celu z jednej strony stworzenie warunków 
do stałej konsultacji z obywatelami w sprawach państwowych, z drugiej 
zaś stworzenie rękojmi zabezpieczających władzę przed oderwaniem się 
od społeczeństwa. Chodziło tutaj — jak pisał Engels — o zabezpieczenie 
się: 

„Przeciwko temu nieuniknionemu we wszystkich dotychczasowych 
państwach przeistoczeniu się państwa i jego organów ze sług społeczeń- 
stwa w jego panów... (12). Samo postawienie tego problemu należy uznać 
za historyczną zasługę Komuny o kapitalnym znaczeniu dla międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. 

Ale Komuna nie tylko potrafiła postawić problem, znalazła ona również 
szereg form instytucjonalnych, służących utrzymywaniu ścisłej więzi 
między władzą a społeczeństwem. Wydaje się, że największe osiągnięcia 
miała Komuna w pierwszym spośród wyżej wymienionych kierunków 
działania. Wiązało się to jak najściślej z odrzuceniem charakterystycznej 
dla parlamentaryzmu burżuazyjnego zasady wolnego mandatu i przyję- 


(11) K. Marks i F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, str. 22. 
(12) F. Engels: Wstęp do Wojny domowej we Francji, por. K. Marks i F. Engels: 
Dzieła wybrane, t. I, str. 454. 
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ciem mandatu imperatywnego za podstawę kształtowania wzajemnych 
stosunków między wyborcami a ich przedstawicielami (mandatariuszami). 
Chodziło Komunie o ukształtowanie tych stosunków w ten sposób, aby 
przedstawiciele byli „bezustannie kontrolowani, nadzorowani i krytyko- 
wani przez opinię, odwoływani, zobowiązani do zdawania sprawy ze 
swych poczynań, odpowiedzialni wobec wyborców”. 

Zasady te realizowano przez systematyczne spotkania członków Ko- 
muny z ich wyborcami. Służyły one informowaniu wyborców o działal- 
ności Komuny i formułowaniu przez wyborców nakazów, które stawały 
się obowiązujące dla mandatariuszy. 

Praktycznej realizacji tych zasad sprzyjał na pewno entuzjazm rewo- 
lucyjny mas, warunki oblężonego miasta, świadomość Komuny, że od 
utrzymania stałej więzi ze społeczeństwem zależą losy rewolucji. Wszyst- 
ko to stworzyło pewien niepowtarzalny klimat, w którym przedstawi- 
ciele ,,...nie byli niczym innym, jak wyrazicielami myśli wyborców i ich 
interesów '(13). 

Niewątpliwym osiągnięciem Komuny było również zapewnienie przed- 
stawicielstwu rangi najwyższego organu władzy, któremu podporządko- 
wany został cały aparat państwowy. Komuna skupiała w swym ręku nie 
tylko całokształt władzy ustawodawczej, należało do niej również wyko- 
nawstwo ustaw. Realizowała tę funkcję przez wyłonione spośród swoich 
członków komisje, które wydawały rozporządzenia dla wprowadzenia 
w życie dekretów Komuny i którym został podporządkowany aparat 
ministerstw. Już na swym pierwszym posiedzeniu Komuna powołała 
10 komisji: wojskową, aprowizacji, finansów, sprawiedliwości, bezpieczeń- 
stwa, usług publicznych, spraw zewnętrznych, szkolnictwa, pracy (łącznie 
ze sprawami przemysłu i wymiany) oraz komisję wykonawczą, która się 


(13) Dla scharakteryzowania tego klimatu warto przytoczyć opis spotkania z wy- 
borcami pióra Arnould — jednego z członków Komuny: „W dwa dni przed wyborami 
otrzymałem list, w którym zapraszano mnie, bym stawił się w merostwie naszego 
okręgu. Poproszono mnie, bym wszedł do wielkiej sali, gdzie zastałem 300 żołnierzy 
Gwardii Narodowej, delegatów 11 batalionów, którzy zebrali się, by ustalić swoich 
kandydatów. Przewodniczącym zebrania był K. — robotnik. Obywatelu, powiedział 
mi an — przed Waszym przyjściem dyskutowaliśmy Waszą kandydaturę. Zabierzcie 
głos i wyjaśnijcie, jak zamierzacie wypełnić pełnomocnictwo. 

Jestem jak najbardziej zdecydowanym zwolennikiem mandatów imperatywnych 
I mysłe, że nie kandydat, ale wyborcy powinni wyrazić swoją wolę. A sprawą 
kandydata jest zdecydować, o ile się ona zgadza z jego własnymi uczuciami, czy 
pozwala mu jego sumienie popierać ją i walczyć o jej triumf. Dlatego oświadczyłem, 
że wstrzymuję się od wszelkiego bezpożytecznego wykładania programu, gdyż moje 
poglądy są znane — proszę zebranie o postawienie jasnych i kategorycznych pytań, 
bym mógł na nie odpowiedzieć również w sposób jasny i określony”. Po omówieniu 
programu, który wysunęło zebranie, Arnould pisze: „Przyjąłem ten program i zobo- 
wiązałem się popierać i bronić go do końca”. A. Arnould: Histoire populaire et parla- 
mentaire de la Commune de Paris, Bruxelles 1878; t. I, str. 89 i nast. 

Ten sam członek Komunv, należący do mniejszości, ktćra wystąpiła z Komuny, 
zwrócił się do wyborców o zajęcie stanowiska wobec tego faktu. 

Na zebraniu wvborczvm IV okręgu złożył on następujące oświadczenie: 

„Wy jestescie suwerenami. Wy macie prawo potępienia lub aprobaty. Wy możecie 
zadecydować, jeżeli zechcecie, żebyśmy z powrotem zasiedli na ławach Komuny, 
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następnie przekształciła w Komitet Ocalenia Publicznego(14). Trzeba rów- 
nież wziąć pod uwagę, że Komuna złożona z 90 przedstawicieli była 
jednocześnie najwyższą władzą sądową. Podporządkowana jej była rów- 
nież Gwardia Narodowa i policja. Fakt połączenia w rękach Komuny 
władzy ustawodawczej, wykonawczej, jak również nadzoru nad sądow- 
nictwem, nakładał szczególne obowiązki na jej członków. Byli oni uczest- 
nikami posiedzeń Komuny, które odbywały się codziennie, a niekiedy 
dwa razy dziennie. Toczyły się na nich żywe dyskusje między przedsta- 
wicielami różnych wariantów socjalistycznego rozwoju. W toku debat 
ścierały się rozmaite opinie, a Komuna decydowała większością głosów 
o najlepszej spośród zgłaszanych alternatyw(15). 

Członkowie Komuny pracowali ponadto w komisjach, stali na czele 
municypalitetów (dzielnic, których było 20). Niekiedy bezpośrednio kie- 
rowali urzędami objętymi zakresem działania komisji, utrzymywali stały 
kontakt z wyborcami, dawali też osobisty przykład męstwa, walcząc na 
barykadach. 

Wszystko to świadczy, że Komuna była nie tylko w teorii, ale i w prak- 
tyce przedstawicielstwem pracującym, skupiającym w swym ręku pełnię 
władzy, sprawującym kontrolę nad całym aparatem państwowym, a jed- 
nocześnie czyniącym wszystko, aby poddawać się kontroli społeczeństwa. 
Służyły temu nie tylko spotkania z wyborcami, lecz również i takie formy, 
jak ogłaszanie w dzienniku urzędowym protokołów swych posiedzeń. 
„„.Komuna — pisał Marks — nie miała pretensji do nieomylności, czym 
różniła się od wszystkich bez wyjątku starych rządów. Ogłaszała ona 
sprawozdania ze wszystkich swych posiedzeń i komunikowała o wszyst- 
kich swych czynnościach, wtajemniczała publiczność we wszystkie swe 
braki (16). 

Trzeci kierunek działania Komuny zmierzał do zapewnienia obywate- 
lom bezpośredniego wpływu nie tylko na skład organów przedstawiciel- 


i jestem gotów zastosować się do Waszej woli, ale pod jedynym warunkiem: że 
będę mógł kontynuować w Komunie politykę, którą prowadziłem do tego dnia i że 
Wy ją uznacie, ponieważ bez tego moje istnienie byłoby w niezgodzie z Waszym 
i ja nie mógłbym was reprezentować bez oszukiwania moich przekonań lub mojego 
mandatu, co jest nie do przyjęcia”. Tamże, t. III, str. 40, cyt. wg 1. Grajewskiej j.w., 
str. 204. 

Zebranie podjęło uchwałę, że on i jego towarzysze z mniejszości postępowali 
zgodnie z mandatem, że nie naruszyli swoich pełnomocnictw, że nie będzie się wobec 
tego ich odwoływać z Komuny i że powinni nadal kontynuować tę politykę. 

Do jednego z członków Komuny, który chciał się podać do dymisji w związku 
z różnicą zdań w kwestii legalności wyborów do Komuny — wyborcy przesłali 
wezwanie: „Jest pan żołnierzem i winien pan pozostać do końca na niebezpiecznym 
posterunku. Tylko my mamy prawo Was odwołać”. Por. Lissagaray: Historia Komu- 
ny Paryskiej 1874 r., Warszawa, 1950 r., str. 216. 

(14) O charakterze i ewolucji organów Komuny, m. in. Komitetu Ocalenia Publicz= 
nego pisze I. Grajewska: Komuna Paryska jako prototyp państwa socjalistycznego. 
„Państwo i Prawo” nr 2/1971, str. 242. 

(15) Jak pisał Lenin: „Mimo że socjalistyczny proletariat był podzielony na wiele 
sekt, Komuna stanowiła wspaniały wzór tego, jak jednomyślnie umie proletariat 
realizować demokratyczne zadania...” Dzieła, t. 13, str. 477. 

(16) K. MarksiF. Engels: Dzieła wybrane, t. I, str. 496. 


18 


Komuna Paryska — państwo socjalistyczne 


skich, ale również na skład administracji I sądów. Komuna przyjęła w tym 
zakresie dwie zasady: 

1) ,...wszelkie stanowiska w administracji, sądownictwie, szkolnictwie 
obsadzała w drodze wyborów, opartych na powszechnym prawie wybor- 
czym wszystkich zainteresowanych, i to z tym zastrzeżeniem, że ci wy- 
borcy mogą w każdej chwili odwołać osoby wybrane”, 

2) ,„,..ustanowiła za wszystkie funkcje, wyższe czy niższe, pensję równą 
płacy roboczej... (17), 

Zgodna z powyższymi założeniami była również idea zastąpienia stałej 
armii przez „uzbrojony lud”. 

Trudno dziś ustalić, o ile te silne środki antybiurokratyczne zdawały 
egzamin. Wiemy np., że zasada wybieralności sędziów w drodze wyborów 
powszechnych nie znalazła zastosowania w praktyce. Komuna uznała — 
w warunkach wojennych — tryb mianowania sędziów za tymczasową 
konieczność. Trudno powiedzieć, w jakim zakresie zrealizowano zasadę 
wybieralności urzędników. Jest jednak faktem, że Komuna uchwaliła 
dekret ustalający maksymalną pensję urzędnika na 6 000 franków rocz- 
nie, tzn. w wysokości równającej się mniej więcej rocznym zarobkom 
wykwalifikowanego robotnika. Istotny był również akcent, jaki położyła 
Komuna na bezpośredni kontakt urzędników ze społeczeństwem(18). 


* 


Wracając myślą po 100 latach do doświadczeń Komuny, trzeba schylić 
czoła wobec jej śmiałości i dalekowzroczności w ujmowaniu problemów. 
Niebezpieczeństwo, któremu chciała się przeciwstawić Komuna, okazało 
się w świetle niektórych doświadczeń państw socjalistycznych realne. 
Realność tego niebezpieczeństwa potwierdzał w pełni Lenin, pisząc 
o ukształtowaniu się „państwa socjalistycznego z biurokratycznym wypa- 
czeniem”. Również w Polsce, jak wykazały to wydarzenia grudniowe, wy- 
stąpiły autokratyczno-biurokratyczne deformacje w funkcjonowaniu me- 
chanizmu władzy państwowej. Problem środków zapobiegających powsta- 
waniu rozdźwięków między partią i socjalistycznym państwem a masami 
pracującymi okazał się bardziej żywotny, niż można tego było się spo- 
dziewać. 

Tym większe znaczenie ma analiza środków, którymi posługiwała się 
Komuna w celu umacniania więzi władzy ze społeczeństwem i zabez- 
pieczenia się przed możliwością deformacji w tym zakresie. Trzeba 
stwierdzić, że większość instytucji demokracji socjalistycznej, ukształ- 
towanych w zalążkowej postaci przez Komunę, została zaadaptowana do 
modelu ustrojowego państw socjalistycznych. Chodzi tutaj przede wszyst- 
kim o te formy ustrojowe, które służą zacieśnianiu więzi posłów i rad- 


(17) Tamże, str. 454. 

(18) Por. I. Grajewska, j.w., str. 144 „Wasi urzędnicy komunalni — stwierdzała 
proklamacja Komuny Paryskiej — pod grożbą uzurpacji i popadnięcia w bezsilność — 
winni czcipać motywy, które determinują ich decyzje tylko od Was samych. Trzeba 
więc, aby byli oni w ustawicznym kontakcie z Wami...” Tamże, str. 79. 


19 


SYLWESTER ZAWADZKI 


nych z wyborcami. Chodzi o formy ustrojowe przedstawicielstwa zmie- 
rzające do zapewnienia jego nadrzędności w stosunku do administracji. 
Państwa socjalistyczne rozwinęły szereg nowych instytucji, które w Ko- 
munie nie wystąpiły lub wystąpiły zaledwie w zalążkowej postaci, jak 
instytucje samorządu robotniczego. Jest rzeczą niewątpliwą, że stosowanie 
tych instytucji demokracji socjalistycznej zarówno w formach pośred- 
nich (przedstawicielskich), jak i bezpośrednich, z taką konsekwencją, 
z jaką usiłowała wprowadzać je w życie Komuna, mogłoby w znacznym 
stopniu zapobiec różnego rodzaju ujemnym zjawiskom, które wystąpiły 
w naszym ruchu, i zabezpieczyć w pełniejszej mierze postulowaną przez 
Marksa, a później przez Lenina kontrolę społeczeństwa nad państwem. 
Stąd utrzymująca się nadal aktualność stosowanych przez Komunę środ- 
ków zmierzających do umocnienia pozycji ustrojowej organów przedsta- 
wicielskich (w naszych warunkach: Sejmu ji rad narodowych) oraz do 
zacieśnienia ich więzi ze społeczeństwem. 


Trzeba jednocześnie stwierdzić, że skuteczność szeregu zastosowanych 
przez Komunę środków o charakterze antybiurokratycznym budziła i na- 
dal może budzić pewne wątpliwości. Czy rzeczywiście może być zreali- 
zowana we współczesnym państwie zasada wybieralności urzędników i czy 
może być ona realizowana w powszechnych wyborach bezpośrednich? 
Noże tu chodzić raczej o kierownicze stanowiska, jak również o wybór 
w szerszym niż dotychczas zakresie na te stanowiska przez organy przed- 
siawicielskie. Czy przynosi spodziewane efekty zastosowana w niektórych 
państwach socjalistycznych zasada wybieralności sędziów w wyborach 
powszechnych? Kwestia ta niewątpliwie wymaga gruntownego zbadania. 
Czy ustalenie granicy maksymalnych zarobków urzędniczych na poziomie 
płacy roboczej wykwalifikowanego robotnika byłoby skutecznym środ- 
kiem zabezpieczenia się przed ich zbiurokratyzowaniem? Nie można po- 
minąć w tym miejscu tych ujemnych doświadczeń z niskimi płacami 
urzędniczymi np. w administracji terenowej, jak negatywna selekcja kadr, 
grożąca niebezpieczeństwem, że do pracy w administracji będą szli ludzie 
najmniej zdolni i o najniższych kwalifikacjach; jak nadmierna fluktuacja 
kadr urzędniczych, odbijająca się ujemnie na poziomie pracy aparatu 
państwowego. Wszystkie te momenty wskazują, iż sprawa bynajmniej 
nie jest tak prosta i że słusznie przeciwstawiając się wszelkiemu uprzywi- 
lejowaniu pracowników administracji, jak również nadmiernie wysokim 
płacom na kierowniczych stanowiskach w administracji, nie można po- 
sługiwać się środkami, które w ostatecznym efekcie mogłyby prowadzić 
do „wylania dziecka wraz z kąpielą” i zamiast odbiurokratyzowania apa- 
ratu państwowego powodować obniżenie jego sprawności, a w konsekwen- 
cji jego biurokratyzację. 


Doświadczenia Komuny wskazują więc na potrzebę poszukiwania sku- 
teczniejszych środków przeciwdziałających zwichnięciom biurokratycz- 
nym w państwie socjalistycznym. Jest to tym bardziej konieczne, że 
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rola administracji we współczesnym społeczeństwie — wbrew licznym 
przypuszczeniom — nie maleje, lecz rośnie. 

Doświadczenia państw socjalistycznych wskazują, iż niedocenianie prob- 
lematyki właściwego zarządzania może odbić się ujemnie na procesie 
budownictwa socjalistycznego, a w ostatecznym rachunku na interesach 
ludzi pracy. Ponieważ więź między partią i władzą ludową a społeczeń- 
stwem zależy w dużym stopniu od tego, jak funkcjonuje na co dzień 
aparat administracji, jak odnosi się do obywatela i jego życiowych spraw, 
dalszy rozwój demokracji socjalistycznej łączy się nie z obniżaniem rangi 
organów administracji, ale z ich usprawnianiem i z podnoszeniem kul- 
tury administrowania. Wszystko to wymaga położenia szczególnego naci- 
sku na poziom kadr administracji, na jej sprawną organizację, na podnie- 
sienie efektywności jej działania, na racjonalny podział kompetencji i pre- 
cyzję w ustaleniu odpowiedzialności za podejmowane decyzje, na jej 
unowocześnienie m. in. przez wdrażanie maszyn matematycznych do pro- 
cesu zarządzania. Idea zastąpienia organów administracji organami sa- 
morządu społecznego jest w tej fazie rozwoju ideą zbyt odległą od aktual- 
nvch zadań, by można było z niej wyciągnąć praktyczne wnioski, co nie 
oznacza, aby w poszczególnych działach administracji i na poszczególnych 
jej szczeblach nie można było uczynić kroków w tym kierunku. 


Rozwój demokracji socjalistycznej jest dziś niemożliwy bez sprawnie 
funkcjonującej administracji, a sprawnie funkcjonującej administracji 
nie osiągnie się bez stałej i efektywnej kontroli ze strony organów 
przedstawicielskich, bez rozwoju różnych form kontroli społecznej, któ- 
rych warunkiem rozwoju jest zagwarantowanie możliwości oddolnej 
krytyki. Nie maleje w tej sytuacji, ale rośnie problem zabezpieczenia 
administracji przed zwichnięciami biurokratycznymi. Istnieje w związku 
z tym potrzeba poszukiwania nowych środków, takich np., jak rozumnie 
pomyślana (a nie mechaniczna) rotacja kadr na kierowniczych stanowi- 
skach w aparacie partyjnym i państwowym. Istnieje potrzeba wpro- 
wadzenia w życie skuteczniejszych środków zapewniających odpowie- 
dzialność kadr kierowniczych aparatu państwowego wobec organów 
przedstawicielskich. Rozważenia wymaga sprawa wprowadzenia kon- 
troli sadów nad decyzjami administracji i stworzenia w ten sposób 
obywatelom możliwości odwołania się do organu nie związanego z ad- 
ministracją (tego rodzaju kontrola została już wprowadzona na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii i Jugosławii). Istnieje potrzeba zabezpieczenia 
krytyki społecznej przed przejawami jej ograniczania. Jest to wa- 
runkiem rozwoju kontroli społecznej, która nie ma na celu bynajmniej 
zastąpienia kontroli fachowej, jest ona niezbędna dlatego, by zapewniać 
zgodność działania aparatu państwowego z socjalistycznymi zasadami 
iw tym zakresie żadna kontrola fachowa nie potrafi jej zastąpić. Istnieje 
konieczność umocnienia kierowniczej roli partii, jako siły napędowej spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, m. in. — jak wskazało VIII Plenum KC — 
przez skierowanie jej uwagi na sprawy węzłowe, związane z kształto- 
waniem programu rozwoju społeczno-gospodarczego, i odciążenie jej od 
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bieżącej polityki państwowej, w szczególności od załatwiania mnóstwa 
spraw bieżących, a więc konieczność rozgraniczenia funkcji partii i apa- 
ratu państwowego. 

Wyciągnięcie lekcji z historii w kierunku stworzenia mechanizmów za- 
bezpieczających model ustrojowy socjalizmu przed biurokratycznymi 
zwichnięciami i zapewniających stałą więź między władzą a społeczeń- 
stwem jest zadaniem, które obecnie ze szczególną intensywnością reali- 
zuje bogatsza o doświadczenia niedawnego okresu nasza partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. W świetle realizacji tego zadania, do- 
świadczenia Komuny wymagają dalszych gruntownych studiów. Znacze- 
nie tych doświadczeń najlepiej oddają słowa Marksa: „Paryż robotniczy 
wraz ze swą Komuną będzie wiccznie czczony jako sławą okryty zwiastun 
nowego społeczeństwa”. 


JERZY J. WIATR 


Proletariacki internacjonalizm — 
tradycje Komuny 
a problemy naszej epoki 


„--strzeżźmy się myśli, że szlachetne protesty ze strony robotników 
4 socjalistów w latach 1870 4 1871 były daremne, dlatego że nie 
przyniosły bezpośrednich skutków historycznych. Nie, zapowia- 
dając przyszłość, przyczyniły się do jej przygotowania. ...Potra- 
fimy być wierni i rewolucyjnym proletariuszom francuskim, kto- 
rzy bohatersko bronili całości ojczyzny republikańskiej, i prole- 
tariatowi międzynarodowemu, który postawił przed nami ideał 
powszechnego pokoju przez pracę”. 


JEAN JAURES Proletariat a ojczyzna (1902) 


Stulecie Komuny Paryskiej nie jest z pewnością stuleciem idei prole- 
tariackiego internacjonalizmu. Idea ta bowiem ma za sobą przeszłość 
dłuższą, wywodzącą się co najmniej od najwcześniejszego zarania ruchu 
robotniczego i myśli socjalistycznej, a korzeniami sięgającą do internacjo- 
nalizmu radykalnego, w szczególności plebejskiego nurtu wielkich rewo- 
lucji burżuazyjno-demokratycznych(1). Stulecie Komuny jest jednak stu- 
leciem praktycznej, rewolucyjnej walki o wcielanie w życie idei interna- 
cjonalizmu w ogniu bezpośrednich starć rewolucyjnych. Jej znaczenie 
w historii międzynarodowej solidarności klasy robotniczej polega nie tyl- 
ko na tym, że wzbogaciła ideę proletariackiego internacjonalizmu nowymi 
treściami, ale przede wszystkim na tym, że po raz pierwszy stała się prak- 
tycznym sprawdzianem internacjonalizmu w ogniu toczącej się rewolucji. 
Jak każda wielka rewolucja, Komuna spontanicznie przyciągnęła pod 
swe sztandary najlepszych, najofiarniejszych spośród rewolucjonistów in- 
nych narodów. Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblewski to w tym zna- 
czeniu symbole nie tylko polskie, lecz także międzynarodowe. Tym samym 


(1) Związek między internacjonalizmem  proletariackim a internacjonalizmem 
„stanu trzeciego” w Wielkiej Rewolucji Francuskiej szczególnie mocno wydobywał 
Jaures. Jego artykuły z cyklu Proletariat a ojczyzna zwracają uwagę na ten, nieraz 
pomijany, fakt, że „gorące jeszcze w pierwszej połowie wieku XIX wspomnienie 
internacjonalizmu rewolucyjnego trzeciego stanu pobudzało w miarę wzrastania 
liczebności i świadomości proletariatu ideę internacjonalizmu proletariackiego". 
(J. Jaures: Wybór pism, Warszawa 1970, str. 632). Inna zupełnie sprawa, że interna- 
cjonalizm proletariacki różni się nie tylko trwałością i stopniem nasilenia, lecz 
również jakościowo odmiennymi treściami od internacjonalizmu okresu rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznych. 
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Komuna Paryska pokazała w praktyce rewolucyjnej, że idea łączenia 
się proletariuszy, socjalistów we wspólnej walce nie jest tylko teoretycz- 
ną konstrukcją, lecz odpowiada najpełniej naturalnym mechanizmom 
walki klasowej. Na tym też polega jej wielkie znaczenie w dziejach prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 

Dzieje Komuny przypadają na okres, gdy międzynarodowy ruch ro- 
botniczy obejmował niewielką stosunkowo grupę krajów zachodnioeuro- 
pejskich, ale w krajach tych był już do pewnego stopnia okrzepły i gdy 
istniały zorganizowane formy międzynarodowej jedności w postaci Pierw- 
szej Międzynarodówki (1864—1876). Komuna sama jednak nie była świa- 
domie zamierzonym dziełem tego ruchu, lecz w sposób żywiołowy wyło- 
niła się z walki mas paryskich w obliczu najazdu niemieckiego, z głębo- 
kiego konfliktu narastającego między proletariatem a burżuazyjnym rzą- 
dem, który powstał na gruzach Drugiego Cesarstwa. Stosunek do Komuny 
stał się więc próbą bojową dla międzynarodowej klasy robotniczej i dla 
ruchu robotniczego. Po raz pierwszy bowiem klasa robotnicza zdobyła 
władzę państwową, choć na ograniczonym terenie i, jak się okazało, na 
dwa zaledwie miesiące. To, w jaki sposób międzynarodowy ruch robotni- 
czy odniósł się do walczącej Komuny i jak przyswoił sobie jej doświad- 
czenia, stanowi doniosłą, trwałą historycznie, lekcję proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 

Mowa była wyżej o tym, że walka Komuny przyciągnęła pod jej sztan- 
dary rewolucjonistów innych narodów. Byli wśród nich Polacy, Niemcy, 
Belgowie, Rosjanie, Włosi, Węgrzy. Na 50 tysięcy rewolucjonistów aresz- 
towanych po upadku Komuny 1725 stanowili cudzoziemcy. Polacy odgry- 
wali w walce Komuny wielką rolę. Obok najbardziej znanych — Jarosła- 
wa Dąbrowskiego i Walerego Wróblewskiego — walczyli inni, jak A. Oko- 
łowicz, S. Kamieniecki, M. Rogowski, W. Rożałowski, K. Świdziński. Pa- 
mięć o nich należy do tradycji rewolucyjnej wałki narodu polskiego i do 
tradycji jego więzi internacjonalistycznych. Polacy nie tylko walczyli 
w szeregach Komuny, ale odgrywali w nich, dzięki nabytemu w walkach 
powstańczych doświadczeniu, kierowniczą rolę. „Komuna — pisał Marks 
— uczciła bohaterskich synów Polski, stawiając ich na czele obrony Pa- 
ryża (2). Pamiętajmy jednak, że wówczas, tak jak i dziś, linie podziału 
przebiegały między klasami i odpowiadającymi im obozami politycznymi. 
W łonie polskiej emigracji po stronie Wersalu opowiedział się konser- 
watywny obóz „Hotelu Lambert". 

Znaczenie walki Komuny nie tylko na tym polega, że przyciągnęła ona 
rewolucjonistów innych narodów. Cudzoziemcy walczący w jej szeregach 
stawali się przez tę walkę i na mocy internacjonalistycznej solidarności 
współobywatelami Komuny nierównie bliższymi francuskim komunar- 
dom niż ich „rodacy” z obozu wersalskiego. To spontaniczne wzniesienie 
się uczuć internacjonalistycznych, ich przetopienie w czyn rewolucyjnej 
walki należą do trwałych zdobyczy i tradycji Komuny. Ten aspekt jej 
doświadczeń Karol Marks ujmował w następujących słowach: 


Paa m | m mek 


(2) K. Marks: Wojna domowa we Francji, wyd. „Książka i Wiedza” 1949, str. 65. 
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„..jeżeli Komuna była, jak widzimy, prawdziwą przedstawicielką 
wszystkich zdrowych żywiołów społeczeństwa francuskiego, a więc praw- 
dziwym rządem narodowym, to zarazem jako rząd robotniczy, jako śmiała 
pionierka wyzwolenia pracy, była w całym znaczeniu tego wyrazu mię- 
dzynarodowa. Pod okiem armii pruskiej, która przyłączyła do Niemiec 
dwie francuskie prowincje, Komuna przyłączyła robotników całego świata 
do Francji. 


Drugie Cesarstwo było radosnym świętem kosmopolitycznego szach- 
rajstwa; oszuści wszystkich krajów pospieszyli na jego zawołanie, aby 
wziąć udział w jego orgiach i w okradaniu ludu francuskiego. Nawet 
w obecnej chwili prawą ręką Thiersa jest szubrawiec włoski Ganesco, 
a lewą — szpieg rosyjski Markowski. Komuna dopuściła wszystkich cu- 
dzoziemców do zaszczytu walki i śmierci za nieśmiertelną sprawę. 
W przerwie pomiędzy wojną zewnętrzną, przegraną dzięki zdradzie bur- 
żuazji, a wojną domową, roznieconą dzięki jej sprzysiężeniu z obcym na- 
jeżźdźcą, burżuazja znalazła czas na zademonstrowanie swego patriotyzmu, 
organizując obławy policyjne na Niemców we Francji. Komuna mianowała 
robotnika niemieckiego swym ministrem pracy. Thiers, burżuazja, 
Drugie Cesarstwo ciągle tumanili Polaków głośnymi deklaracjami swej 
sympatii, a tymczasem zaprzedali ich Rosji i sami dokonywali jej brud- 
nego dzieła. Komuna uczciła bohaterskich synów Polski stawiając ich na 
czele obrony Paryża. Wreszcie, aby wyraźnie zaznaczyć nową epokę hi- 
storyczną, którą świadomie rozpoczynała, Komuna w oczach zwycięskich 
Prusaków z jednej strony, a bonapartystowskiej armii, dowodzonej przez 
bonapartystowskich generałów, z drugiej, zburzyła potężny symbol sławy 
wojennej, kolumnę Vendóme '(3). 


W tych słowach wyrażał Marks najwyższe uznanie dla internacjonali- 
stycznych treści Komuny Paryskiej, dla jej dążenia do tego, by walkę 
o wyzwolenie francuskiej klasy robotniczej uczynić równocześnie walką 
o wyzwolenie całego międzynarodowego proletariatu. Pod tym względem 
Komuna Paryska stanowiła źródło inspiracji dla władzy klasy robotniczej 
w następnym, naszym stuleciu. Na skalę znacznie większą i w formach 
odpowiadających nowym zadaniom walki klasowej, rewolucje socjali- 
styczne wieku XX, szczególnie zaś Rewolucja Październikowa, stały się 
kontynuacją i rozwinięciem Komuny w jej dążeniu do zespolenia pod 
rewolucyjnym sztandarem ludzi różnych narodów. W Rewolucji Paździer- 
nikowej i wojnie domowej po stronie proletariatu rosyjskiego walczyły 
tysiące rewolucjonistów innych narodów. Nie brakło wśród nich Pola- 
ków, których udział w tej rewolucji należy do pięknych tradycji proleta- 
riackiego internacjonalizmu naszego ruchu. Czerwony Pułk Rewolucyj- 
nej Warszawy, jak i żołnierze polscy walczący w innych jednostkach 
Czerwonej Gwardii i Armii Czerwonej — to stosunkowo masowy i li- 
czący się wkład Polaków w obronę władzy radzieckiej. Wśród przywódców 
i działaczy rewolucyjnych Polacy odegrali niemałą rolę; przypomnijmy 


(3) Tamże, str. 65. 
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tu choćby nazwiska Dzierżyńskiego, Unszlichta, Bobińskiego, Leszczyń- 
skiego-Leńskiego, Budzyńskiego, Próchniaka i wielu innych. Byli oni 
kontynuatorami tradycji rewolucyjnej solidarności, które wcześniej wy- 
razili Dąbrowski i Wróblewski. 


Zwycięstwo Rewolucji Październikowej i trwałe utworzenie państwa 
socjalistycznego stanowiły doniosły nowy moment w dziejach internacjo- 
nalizmu proletariackiego. Ruch komunistyczny słusznie widział w Związku 
Radzieckim, jedynym wówczas państwie klasy robotniczej, wielką zdo- 
bycz wszystkich sił postępowych świata i stosunek do tego państwa czynił 
kryterium autentycznego internacjonalizmu, wierności zasadom rewolu- 
cyjnym. Taka postawa — połączona rzecz prosta z analogiczną postawą 
solidarności państwa radzieckiego z całym światowym ruchem komuni- 
stycznym — była naturalną konsekwencją sytuacji, w której rozpoczął 
się proces rozkładu systemu kapitalistycznego i powstało pierwsze państwo 
klasy robotniczej. Aczkolwiek w okresie kultu jednostki słuszna ta zasada 
uległa deformacji i używana była do sankcjonowania wypaczeń, to jed- 
nak sama zasada solidarności z pierwszym państwem socjalistycznym 
stanowi niewątpliwie nową i nieodłączną część proletariackiego interna- 
cjonalizmu. 


Zasada rewolucyjnej solidarności klasy robotniczej znalazła w latach 
międzywojennych wyraz w akcji międzynarodowej pomocy dla walczącej 
republiki hiszpańskiejj we wspólnych zmaganiach przeciw faszyzmowi 
w różnych krajach. Są to również piękne karty historii polskiego ruchu 
robotniczego. Generał Karol Świerczewski stał się symbolem czynnego 
zaangażowania po stronie socjalizmu i demokracji, gdziekolwiek zagrożone 
były one przez siły faszyzmu i wojny. 


k 


Stosunek Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników do wojny 
francusko-pruskiej i do Komuny Paryskiej, kształtowany i najpełniej 
wyrażany przez Karola Marksa, stanowi niezwykłej wagi przykład kon- 
kretnej realizacji ogólnych zasad internacjonalizmu w zmieniającej się 
sytuacji politycznej. Z tego punktu widzenia reakcja „Pierwszej Mię- 
dzynarodówki na wydarzenia wojenne i na walkę Komuny warta 
jest analizy jako wzór przetwarzania ogólnej zasady ideowej w konkretne 
stanowisko polityczne w płynnej i zmieniającej się sytuacji. 


Pierwszą odezwę Międzynarodówki pisze Marks w lipcu 1870 r. (za- 
twierdzona przez Radę Generalną 23 lipca, została opublikowana 28 lip- 
ca 1870 r.). Wojna zaś wybuchła 19 lipca. Są to więc pierwsze dni. W tej 
fazie konfliktu Marks wyraźnie potępiał wojnę jako ze strony Francji 
niesprawiedliwą i zaborczą. Z uznaniem podkreślał walkę proletariatu 
francuskiego przeciw wojnie. Przepowiadał, że dla Drugiego Cesarstwa 
okaże się ona „nędzną parodią”, i proroczo stwierdzał, iż „dzwon pogrze- 
bowy Drugiego Cesarstwa rozbrzmiał już w Paryżu”. 


26 


Proletariacki internacjonalizm a problemy naszej epoki 


Zarazem, uznając wojnę ze strony Niemiec za obronną, a więc spra- 
wiedliwą, formułował tę ocenę z dwoma, ważnymi, zastrzeżeniami. Po 
pierwsze, obarczał Prusy odpowiedzialnością za to, że swą polityką spi- 
skowania z Ludwikiem Bonaparte na zewnątrz oraz ustanawiania anty- 
demokratycznego reżymu na wewnątrz doprowadziły Niemcy do tego, iż 
muszą się bronić przeciw najeźdźczej wojnie. Po drugie, ostrzegał, że: 


„Jeżeli niemiecka klasa robotnicza pozwoli, aby obecna wojna utraciła 
swój ściśle obronny charakter i wyrodziła się w wojnę przeciw ludowi 
francuskiemu, wówczas zwycięstwo czy klęska będą miały równie zgubne 
skutki”(4). Tym samym Marks, przemawiając w imieniu Rady Między- 
narodówki, wyraźnie skonkretyzował hasło wojny obronnej. Tu między 
innymi ujawniła się różnica między internacjonalizmem proletariackim 
a stanowiskiem rewolucjonistów „stanu trzeciego”. Dla tamtych różnica 
między obroną republiki a zewnętrzną, zaborczą wojną o granice była 
płynna, dla ruchu robotniczego jest ona ostra i jasna. 


Druga odezwa Miedzynarodówki — również pióra Marksa — datowa- 
na jest 9 września 1870 r. Jest już po kapitulacji pod Sedanem i ogłosze- 
niu republiki. Międzynarodówka protestuje przeciw planom oderwania 
od Francji oraz zaboru Alzacji i Lotaryngii. Wzywa do uznania republiki 
francuskiej i do „zaszczytnego pokoju dla Francji”. Równocześnie Marks, 
kreśląc w czarnych barwach wewnętrzną sytuację Francji, przestrzega, że: 
„Wszelka próba obalenia nowego rządu w chwili, gdy wróg już prawie pu- 
ka do wrót Paryża, byłaby rozpaczliwym szaleństwem '(5). Jak trafnie pod- 
kreślał później Lenin, nie przeszkodzi to Marksowi, by, jak przystało na re- 
wolucjonistę, w pełni poprzeć ten beznadziejny zryw rewolucyjny, skoro 
już on wystąpił. 

Trzeci raz bierze Marks za pióro, by pisać Manifest Rady Generalnej 
Pierwszej Miedzynarodówki w sprawie wojny domowej we Francji, 
ogłoszony 30 maja 1871 r., po upadku Komuny. W pierwszej części tego 
manifestu Marks odsłaniał antynarodowe knowania burżuazji francuskiej 
i jej politycznego wyraziciela, rządu Thiersa, który usiłował doprowadzić 
do zajęcia Paryża przez wojska pruskie dla zdławienia w zarodku rewo- 
lucyjnego ruchu klasy robotniczej. Tym samym ukazywał Marks związek 
między kontrrewolucją a procesem staczania się obiektywnie na pozvcje 
zdrady narodowej, jak również odsłaniał mechanizm przejścia od zabor- 
czego nacjonalizmu w momencie siły — we Francji więc u progu woj- 
nv — do lękliwej rezygnacji i graniczącej ze zdradą ugody w momencie 
klęski i słabości. Tej postawie burżuazji przeciwstawiał zachowanie rewo- 
lucyjnego proletariatu, występującego przeciw zaborczej i niesprawiedli- 
wej wojnie, zarazem zaś najbardziej ofiarnego i nieustępliwego, gdy wojna 
z zaborczej przekształciła się w wojnę obronną w interesie republikań- 
skiej ojczyzny. W tvch ocenach Marksa znalazł się zespół ważnych dyrek- 
tyw politycznych dla ruchu robotniczego. Kontynuująci rozwijając w tym 


(4) Tamże, str. 22. 
(5) Tamże, str. 32. 
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względzie myśli zawarte już w Manifeście Komunistycznym, Marks pod- 
kreślał, że: 

— ruch robotniczy ma bezwzględny obowiązek rozpatrywania każdego 
zagadnienia politycznego z punktu widzenia ogólnych, międzynarodo- 
wych zadań walki o socjalizm; 


— w swej walce ruch ten winien kierować się zawsze konkretną oceną 
rzeczywistych interesów narodu i przeciwstawiać się burżuazyjnym, nie- 
zgodnym z rzeczywistością ich interpretacjom; w walce o rzeczywiste 
interesy narodu ruch robotniczy spełnia zarazem — czy to występując 
przeciw niesprawiedliwej, zaborczej wojnie, czy tocząc sprawiedliwą wal- 
kę obronną — swój międzynarodowy obowiązek; 


— w obliczu rewolucyjnego zrywu proletariatu jednego kraju obowiąz- 
kiem internacjonalistycznym jest udzielenie temu zrywowi możliwie mak- 
symalnej pomocy. 


Te zasady polityki internacjonalistycznej weszły na stałe do strategii 
i taktyki międzynarodowego ruchu robotniczego. W zmienionej sytuacji 
znajdujemy ich zastosowanie w dzisiejszej polityce partii marksistowsko- 
-leninowskich, dla których internacjonalizm proletariacki stanowi jeden 
z podstawowych kanonów ideologicznych. W tym też znaczeniu doświad- 
czenia i nauki Komuny Paryskiej są po dzień dzisiejszy źródłem współ- 
czesnej polityki ruchu robotniczego. Rzecz prosta, sytuacja klasy robotni- 
czej i warunki walki o socjalizm uległy w ciągu minionych stu lat wiel- 
kim zmianom. Zmiany te wysuwają nowe problemy, nowe zadania i nowe 
możliwości. Leninizm stał się uogólnieniem nowych doświadczeń i roz- 
winięciem myśli marksistowskiej w warunkach imperializmu i zwycięs- 
kich rewolucji proletariackich. Również w dziedzinie nauki o kwestii na- 
rodowej leninizm znacznie pogłębił i wzbogacił myśli marksistowskie(6). 


W tych wszystkich dziedzinach nawiązujemy dziś jednak do całego do- 
robku ruchu robotniczego — dorobku, w którym doświadczenie Komuny 
Paryskiej ma znaczenie nieprzemijające. Odczytywać to doświadczenie 
musimy wciąż na nowo. biorąc pod uwagę dalszy rozwój teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej i doświadczenia walki klasowej aż do naszych cza- 
sów. Żaden marksista nie uzna bowiem jakiegokolwiek etapu rozwoju 
tych doświadczeń i opartej na nich nauki za ostateczny. Równocześnie 
jednak jesteśmy świadomi, iż wielkie rewolucyjne walki przeszłości — 
wśród nich Komuna Paryska — złożyły się na wypracowanie tych zasad 
ideologicznych i politycznych, które leżą u podstaw dzisiejszej walki ruchu 
robotniczego i których właściwa realizacja stanowi najpewniejszą gwa- 
rancję jego zwycięstwa. 

Rozwój zwycięskich rewolucji socjalistycznych i ich zwwcięstwa stawia- 
ją przed ruchem robotniczym nowe problemy. Doświadczenie Komuny 


(6) Szerzej o tvm aspekcie leninizmu pisałem w artvkule Leninizm o narodowych 
czynnikach budownictwa socjalistycznego, „Nowe Drogi" 6 (241) 1969. 
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Paryskiej zostało niezmiernie rozszerzone i pogłębione przez Rewolucję 
Październikową i późniejsze rewolucje socjalistyczne. Dziś — w oparciu 
o doświadczenia wielu lat budownictwa socjalizmu oraz istnienie państw 
socjalistycznych — potrafimy dostrzegać zarówno nieprzemijające zna- 
czenie Komuny Paryskiej jako pierwszej rewolucji proletariackiej i pierw- 
szej dyktatury proletariatu, jak i to, że dalsze rewolucje — szczególnie 
zaś Rewolucja Październikowa — stworzyły nowe formy ustrojowe i na- 
gromadziły nowe doświadczenia polityczne. Jedność oraz solidarność ru- 
chu robotniczego i państw socjalistycznych bynajmniej nie przeczą temu, 
iż w budownictwie socjalizmu każdy kraj poszukiwać musi swoistych 
rozwiązań wynikających z jego warunków. Poszukiwania te wyrastać 
jednak zawsze muszą z pryncypialnych założeń internacjonalizmu, jed- 
ności i solidarności klasy robotniczej całego świata, 


* 


Sto lat po Komunie Paryskiej walka klasy robotniczej o socjalizm to- 
czy się w skali całego Świata. Jej ostoją jest wspólnota państw socjali- 
stycznych, której powstanie stanowi największe zwycięstwo międzynaro- 
dowej klasy robotniczej w całej historii jej walki klasowej. Walka ta 
rozwija się na wszystkich kontynentach — zarówno w wysoko rozwinię- 
tych pod względem ekonomicznym krajach kapitalistycznych, jak i w kra- 
jach pokolonialnych, dźwigających się dopiero z wielowiekowego zaco- 
fania. Zespala się ona ściśle z walką narodowowyzwoleńczą i walką o po- 
kój, które wyrażają najgłębsze pragnienia narodów. To zespolenie nadaje 
dzisiejszemu etapowi walki o socjalizm szczególny charakter. Wyraża się 
w nim bowiem to, że klasa robotnicza stała się w jednych, a staje się 
w innych krajach awangardą, wokół której jednoczą się wszystkie rzeczy- 
wiście postępowe i patriotyczne siły narodu. 


Na dzisiejszym etapie walki o socjalizm problematyka internacjonaliz- 
mu proletariackiego nabrała szczególnie wielkiego. znaczenia. Dzieje się 
tak z kilku podstawowych przyczyn: 


Po pierwsze — powstała wspólnota państw socjalistycznych, w obrębie 
której kształtują się nowego typu stosunki między narodami i państwami, 
oparte na leninowskich zasadach równouprawnienia i internacjonalistycz- 
nej współpracy, choć w wyniku zarówno obiektywnych przyczyn, jak 
subiektywnych deformacji proces ten niekiedy ulegał przejściowym za- 
hamowaniom. W krajach socjalistycznych dopiero w warunkach stwo= 
rzonych przez budowę nowego ustroju w pełni rozwinąć i upowszech- 
nić się mogły postawy nowego typu patriotyzmu — patriotyzmu socjali- 
stycznego, łączącego umiłowanie ziemi ojczystej i więź z narodem z peł- 
ną solidarnością z socjalistyczną rzeczywistością ustrojową oraz zaanga- 
żowaniem w jej tworzenie. Pogłębienie i upowszechnienie socjalistycznego 
patriotyzmu nadaje szczególnego znaczenia sprawie internacjonalizmu, 
jedności krajów socjalistycznych. ruchu robotniczego w całym świecie 
oraz sił antyimperialistycznych. Tylko bowiem umacnianie internacjo- 
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nalizmu zapewniać może właściwe skierowanie zaangażowania patrio- 
tycznego, stanowiącego wielką siłę moralno-polityczną, która działa na 
rzecz nowego ustroju. 


Po drugie — powstanie obozu socjalistycznego i, z drugiej strony, ufor- 
mowanie się militarno-politycznego bloku państw imperialistycznych na- 
dało światowemu frontowi walki klasowej szczególne znaczenie. Walka 
klasowa tocząca się w każdym kraju zespala się ściśle z walką między 
dwoma systemami, co powoduje, że stosunek do wspólnoty państw So- 
cjalistycznych nabiera centralnego znaczenia jako probierz autentycznych 
postaw internacjonalistycznych i rewolucyjnych. Jedność bowiem i siła 
tego obozu stanowią skuteczną i rozstrzygającą barierę przeciw agresyw- 
nej polityce światowego imperializmu. Jeśli możliwa jest dziś polityka 
pokojowego współistnienia i jeśli polityka ta — mimo zakłóceń, jakie 
wywołują agresje imperialistyczne (w Indochinach, na Bliskim Wscho- 
dzie) — przynosi efekty, to dzieje się tak przede wszystkim dzięki sile, 
zwartości i znaczeniu tych państw, które stanowią trzon światowej wspól- 
noty socjalistycznej. Wszelkie zaś poczynania, podważające jedność obozu 
socjalistycznego, powodują osłabienie sprawy socjalizmu, ułatwiają po- 
litykę imperialistyczną. 


Po trzecie — rozwój ruchu narodowowyzwoleńczego w krajach kolo- 
nialnych, a potem budowa nowych państw i dokonywanie przemian spo- 
łecznych w krajach pokolonialnych wysunęły doniosłą kwestię roli tvch 
krajów w ogólnym procesie walki przeciw imperializmowi i rozszerzyły 
zasięg internacjonalistycznej solidarności również na ruchy wyzwolen- 
cze krajów kolonialnych i pokolonialnych. Problematyka ta wiąże się 
z wieloma złożonymi zagadnieniami politycznymi i teoretycznymi. Nie 
wystarczy bowiem w sposób ogólny deklarować solidarność ruchu robotni- 
czego i krajów socjalistycznych z siłami antyimperialistycznymi w tych 
krajach, trzeba nadto w pogłębiony sposób oceniać układ sił politycznych 
tam występujący, różnicować między siłami w niejednakowym stopniu 
konsekwentnymi w walce antyimperialistycznej, odróżniać rzeczywistą 
politykę narodowowyzwoleńczą od maskującej się narodowym frazesem 
polityki neokolonialnej. 


Po czwarte — procesy integracji ekonomicznej, kulturalnej i społeczno- 
-politycznej, zachodzące w niektórych ugrupowaniach krajów kapitali- 
stycznych, tworzą lub odnawiają różnorodne sprzeczności. Aczkolwiek 
procesy integracyjne stanowią w swej istocie naturalną tendencję rozwo- 
jową, to jednak sposób ich realizacji w kapitalizmie pogłębia istniejące 
nierówności, umacnia hegemoniczną pozycję jednych kosztem innych oraz 
przyczynia się do zaostrzenia wewnętrznych sprzeczności ekonomicznych 
i społecznych. Rodzi to w konsekwencji nasilenie prądów zmierzajacych 
do izolacji w obrębie poszczególnych państw kapitalistycznych. W tej 
sytuacji internacjonalistyczna i głęboko patriotyczna politvka partii ko- 
munistvcznych ukazuje narodom krajów kapitalistycznych wyjście ze 
sprzeczności, które rodzi lub wzmacnia proces integracyjny. 
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Po piąte — w skali całego świata, w konsekwencji zapewne niezwykle 
szybkiego rozwoju i sukcesów ruchów narodowych w koloniach i kra- 
jach zależnych, wzrastają i nasilają się różnego rodzaju dążenia separa- 
tystyczne. Niektóre z nich historia oceni zapewne jako zdrowe i postę- 
powe, inne uzna za nietrwałe lub wsteczne. Ich nasilanie się jednak(7) 
coraz mocniej podkreśla znaczenie właściwego, na internacjonalizmie, 
a nie na burżuazyjnym nacjonalizmie lub kosmopolityzmie, opartego sto- 
sunku do kwestii narodowej. Wielkie więc znaczenie mają polityka ruchu 
robotniczego i doświadczenia krajów socjalistycznych, które stanowią łącz- 
nie najskuteczniejszy argument na rzecz internacjonalistycznej postawy 
w rozwiązywaniu wszystkich sprzeczności i konfliktów narodowych, na- 


rodowościowych, językowych itp. 


Znaczenie internacjonalizmu dla ruchu robotniczego w chwili obecnej 
mocno podkreślono w dokumentach opracowanych przez konierencje 
partii komunistycznych i robotniczych w ostatnich latach. Odbyta w 1969 r. 
narada moskiewska skonkretyzowała współczesne marksistowsko-leninow- 
skie rozumienie proletariackiego internacjonalizmu, wskazując w szcze- 
gólności na to, iż dzisiejsze pojmowanie internacjonalizmu znajduje naj- 
pełniejszy wyraz w stosunku do sprawy jedności, siły i bezpieczeństwa 
obozu socjalistycznego. 


„Powstawanie świata socjalistycznego — stwierdzał dokument narady 
moskiewskiej z 1969 r. — jest częścią składową walk klasowych na arenie 
światowej. Wrogowie socjalizmu nie ustają w próbach podważenia pod- 
staw socjalistycznej władzy państwowej, udaremniania sprawy socjali- 
stycznego przekształcania społeczeństwa i przywrócenia swojego pano- 
wania. Udzielanie zdecydowanej odprawy takim próbom jest niezbędną 
funkcją państwa socjalistycznego, które opiera się na szerokich masach 
ludowych, kierowanych przez klasę robotniczą i jej komunistyczną awan- 
gardę. 

Obrona socjalizmu jest internacjonalistycznym obowiązkiem komunie 
stów... Sukcesy socjalizmu, jego wpływ na bieg wydarzeń światowych, 
skuteczność jego walki przeciwko agresji imperialistycznej w znacznej 
mierze zależą od zwartości krajów socjalistycznych. Jedność działania 
krajów socjalistycznych jest ważnym czynnikiem zespolenia wszystkich 
sił antyimperialistycznych (8). 

Internacjonalizm proletariacki w dobie dzisiejszej zakłada więc trzy 
przede wszystkim treści: 


(7) Wymienić tu można tak różne ruchy, jak Basków w Hiszpanii, części ludności 
francusko-kanadyjskiej w prowincji Quebec w Kanadzie, katolików w [Irlandii 
Północnej, a także tarcia na tle językowo-etnicznym w Belgii czy niektórych kan- 
tonach Szwajcarii. Separatyzmy etniczne, plemienne, religijne i regionalne w kra- 
jach pokolonialnych — nieraz niezwykle silne i głęboko zakorzenione — wyra- 
stają przede wszystkim z dziedzictwa pozostawionego przez rządy kolonialne. 

AA > MY międzynarodowego ruchu robotniczego, „Nowe Drogi” 7 (242) 1969, str. 
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— jedność krajów socjalistycznych, ich solidarność w budownictwie 
socjalizmu i komunizmu oraz w walce przeciw imperializmowi usiłujące- 
mu różnymi metodami osłabić, rozbić i zniszczyć obóz socjalistyczny; 

— solidarność krajów socjalistycznych z ruchem robotniczym w kra- 
jach kapitalistycznych oraz solidarność partii robotniczych i komuni- 
stycznych tych krajów z obozem socjalistycznym(9); 

— solidarność krajów socjalistycznych i całego międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego ze wszystkimi autentycznie postępowymi i patrio- 
tycznymi ruchami w świecie współczesnym (szczególnie zaś antyimperia- 
listycznymi ruchami w krajach pokolonialnych i niegdyś zależnych), jed- 
ność wszystkich sił walczących przeciw imperialistycznej polityce ucisku, 
agresji i wojny. 


Zasady te nie są nowe. Stanowią one współczesną konkretyzację tych 
treści, które niosło w sobie internacjonalistyczne doświadczenie Komuny 
Paryskiej. Ale stulecie, które minęło od czasów Komuny, niepomiernie 
rozszerzyło zakres i pogłębiło treści współczesnego internacjonalizmu pro- 
letariackiego. W czasach Komuny powstanie pierwszej w historii władzy 
robotniczej ściągało pod jej sztandary rewolucjonistów różnych narodów 
i wywoływało żywe postawy solidarności międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Dziś ta sama solidarność leży i zawsze leżeć powinna u podstaw 
stosunku komunistów wszystkich narodów do największej zdobyczy, jaką 
proletariat świata uzyskał w swej dotychczasowej walce, do wspólnoty 
krajów socjalistycznych. Dla komunistów krajów socjalistycznych zasada 
ta wyraża się w patriotycznej służbie ojczyźnie, w zwiększaniu jej siły 
i działaniu na rzecz jej rozkwitu, w umacnianiu braterskich więzi łą- 
czących wszystkie kraje socjalistyczne. 


Solidarność międzynarodowa jest solidarnością w walce. Wyrasta ona 
z głębokiego poczucia, iż walka klasowa toczy się w skali całego świata 
i że w walce tej nad różnicami narodowości i języka górują więzi klaso- 
wej solidarności. Właśnie z ducha tej klasowej solidarności wypływa 
współodpowiedzialność całego ruchu komunistycznego za rozwój walki 
o socjalizm w każdym kraju, a więc również prawo każdej partii do życz- 
liwej, w partyjny sposób wyrażanej krytyki błędów i niepowodzeń w Sto- 
sunku do innych partii. Krytyka ta stanowi czynnik umacniający ruch 
robotniczy i służący jego ostatecznemu zwycięstwu. Musi jednak ona 
zawsze iść w parze z bezwzględną i pryncypialną walką przeciw antyko- 
munistycznej propagandzie burżuazyjnej, musi tak być prowadzona, by 


(9) „Internacjonalizm proletariacki zakłada nb tylko udzielanie przez kraje socja- 
listyczne poparcia i pomocy partiom komunistycznym — ruchom rewolucujnum 
1 wszystkim siłom antuimperialistucznum na świecie, lecz także solidarność z kra- 
jami wspólnoty socjalistucznej ze strony partii komunistycznych i sił postępowych 
w krajach kapitalistycznych. Składową częścią tego poparcia jest zwalczanie bur= 
żuazyjnej propagandy antvradzieck'ej, której celem jest osłabienie pozycji i autoryv= 
tetu Zwiazku Radzieckiego jako głównej siłv wspólnoty socjalistycznej” (J. Szydłlak: 
Trwała aktualność leninowskich 1dei proletariackiego internacjonalizmu, „Ideolo= 
gia i Polityka”, 1970, nr 2, str. 7—8). ? 
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Wagony pancerne Komuny 
Paryskiej w bitwie pod 
Neuilly, 1871 roku. 


Raport Jarosława  Dąbrow- 
skiego do Ministerstwa Wojny 
i Komisji Wykonawczej o wal- 
kach w Neuilly z dn. 27.IV. 
1871 roku. 


REPUBLIQUE FRANCAISE 


LIBERTE — EGALITE — FRATERNITE No 21: 


COMMUNE DE PARIS 
MINISTERE DE LA GUERRE 


Neuilly, 27 avril, 1 h. 5 m. du soir. 


Genćral Dombrowski a Guerre el Kwćcułive. 

Ce matin, h 7 heures, nos postes avancćs ćtaient vivement attaqućs par les troupes 
ennemies. Le 80* bataillon, aprós une rósistance ćnergique, ćlait foreć d'abandonner 
une barricade nouvellement construite; mais I'ennemi, pris en flance par le 74* ba- 
taillon, est contraint de se replier et d'abandonner les positions qu'il avait prises. 
Nous sommes maintenant en possession de toutes nos positions. L'ennemi s esttetiró 
sur toute la ligne. Le feu a cessó. 


Paris, le 27 avril 1871, 


DOMBROWSKI. 


Proletariacki internacjonalizm a problemy naszej epokl 


nigdy nie mogła stać się „argumentem” w ręku specjalistów zawodowo 
trudniących się zohydzaniem socjalizmu na łamach burżuazyjnej prasy 
czy w dywersyjnych rozgłośniach. 
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Ze znaczenia internacjonalizmu proletariackiego zdajemy sobie sprawę 
nie tylko na podstawie osiągnięć i zwycięstw, lecz również na podstawie 
porażek. Wszędzie, gdzie nastąpiło naruszenie, osłabienie czy wręcz uni- 
cestwienie internacjonalistycznych zasad polityki partii robotniczej czy 
państwa socjalistycznego, prowadziło to do głębokich deformacji ustrojo- 
wych, do osłabienia socjalizmu, do ułatwienia poczynań imperializmu. 
Zaprzeczeniem idei proletariackiego internacjonalizmu jest nacjonalizm, 
narodowa ograniczoność, przedkładanie wąskich, partykularnych intere- 
sów ponad nadrzędne interesy całego ruchu. 


Nacjonalizm idzie w parze z wszelkimi rewizjonistycznymi — prawico- 
wymi czy też pseudo-,lewicowymi” — odstępstwami od marksizmu-leni= 
nizmu i stanowi ich ważny składnik. Dlatego walka o internacjonalistycz- 
ne oblicze ruchu robotniczego, przeciw wszelkim formom nacjonalizmu 
i kosmopolityzmu, jest organiczną częścią walki przeciw ideologicznemu 
naciskowi sił wrogich marksizmowi-leninizmowi, o czystość i rewolucyj- 
ny charakter naszej ideologii. 


Pamiętać przy tym należy, że w arsenale sił antysocjalistycznych walka 
z internacjonalizmem proletariackim zajmuje miejsce szczególnie ekspo- 
nowane. Mówią o tym otwarcie czołowi ideologowie współczesnego anty- 
komunizmu, którzy coraz bardziej rozczarowani do prób izolowania czy 
też ,„„rozmiękczenia” socjalizmu, postulowanych przez różne warianty teorii 
„konwergencji”, odwołują się dziś do propagowania tak zwanych „naro- 
dowych komunizmów” — to jest do głoszenia, iż nadzieja na zwycięstwo 
nad komunizmem leży w tym, iż nacjonalistyczne tendencje w niektórych 
krajach doprowadzą do rozbicia obozu socjalistycznego i osłabienia go 
tą drogą. 

Nie inaczej czynią ośrodki specjalizujące się w masowej propagandzie 
antykomunistycznej; wystarczy pobieżna nawet analiza programów radio- 
wych „Wolnej Europy”, by zdać sobie sprawę, że wbrew frazesom o chęci 
utrzymywania „dobrych stosunków” między krajami socjalistvcznymi, 
dominującym motywem tej propagandy jest systematyczne atakowanie 
zwartości wspólnoty socjalistycznej, internacjonalizmu proletariackiego, 
szczególnie zaś idei sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 


Propagandzie tej najlepiej kłam ządaje życie, umacniające się więzi 
internacjonalistyczne między naszymi krajami na gruncie solidarności, 
równouprawnienia i wzajemnej pomocy. Trzeba jednak pamiętać, że 
szczególne niebezpieczeństwo propagandy nacjonalistycznej polega na tvm 
iż padać ona może na grunt nie do końca jeszcze przezwyciężonych uprze- 
dzeń i resentymentów, tkwiących w świadomości różnych kręgów spo- 
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łecznych. Dlatego konsekwentne działanie na rzecz wychowania w duchu 
socjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu stanowi sprawę ogromnej 
wagi dla formowania świadomości społeczeństwa socjalistycznego, dla pa- 
raliżowania poczynań wroga klasowego, dla wzmożenia siły naszego ruchu. 

W działaniu tym opieramy się na doświadczeniu i problemach dnia dzi- 
siejszego, ale czerpiemy również z tradycji, jaką pozostawiła przeszłość. 
Cała historia ruchu robotniczego stanowi cenną i pouczającą lekcję pro- 
letariackiego internacjonalizmu. W historii tej Komuna Paryska zajmuje 
jednak miejsce szczególne, owiane romantyzmem, jaki niesie w sobie 
zawsze pierwsza, doraźnie jeszcze na klęskę skazana, walka z przewa- 
żającym wrogiem. 

Tradycja Komuny Paryskiej — to między innymi tradycja internacjo- 
nalizmu w walce. 

Zmieniły się czasy, zmieniły warunki, formy i zasięg walki proletariatu 
przeciw burżuazji. Nie zmienił się jednak ogólny cel tej walki ani podsta- 
wowe wartości leżące u jej podstaw — wśród nich idea międzynarodowej 
solidarności klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Sto lat po Komunie Paryskiej idea ta stanowi jedną z podstawowych 
zasad ideowych ruchu robotniczego i jedną z podstaw polityki państw 
obozu socjalistycznego. Wspomnienie o Komunie Paryskiej, o treściach 
jej walki, jest więc zawsze głosem na rzecz idei solidarności międzynaro- 
dowej — równie ważnej dziś jak przed stu laty. 


Polacy w Komunie Paryskiej”) 


Polscy komunardzi byli najliczniejszą grupą wśród cudzoziemców ucze= 
stniczących w Komunie Paryskiej. 

Karol Marks stwierdził, że Polska w 1871 r. dostarczyła Komunie Pa- 
ryskiej „najlepszych generałów i najheroiczniejszych żołnierzy”. 

Udział Polaków w Komunie Paryskiej pozostaje w ścisłym związku 
z okresem kształtowania radykalnych programów emigracji polskiej po 
powstaniu styczniowym. Droga wielu emigrantów tych lat wiodła na 
barykady Komuny. 

Na emigracji we Francji, Anglii, Szwajcarii, Prusach, Włoszech, Turcji, 
w Stanach Zjednoczonych znajdowało się okresowo do 9 tys. Polaków. 
Emigracja we Francji liczyła ok. 3500 osób. Środowisko paryskie, obok 
londyńskiego i genewskiego, odegrało istotną rolę w kształtowaniu progra- 
mów lewicy emigracyjnej. Rozgorzały polemiki wokół spraw najbardziej 
dla Polaków istotnych i kontrowersyjnych: powstania 1863/64 r., granie 
Polski, granic przedrozbiorowych oraz związku Polski, Litwy i Rusi, roli 
polskiej szlachty, pojęcia narodu polskiego, sojuszów, m.in. z rewolucjo- 
nistami rosyjskimi, i wielu innych. 


Dominującą rolę w radykalizacji emigracji odegrały stowarzyszenia emi- 
gracyjne, jak Zjednoczenie Emigracji Polskiej, które obok Towarzystwa 
IDemokratycznego zgrupowanego przy Mierosławskim oraz organizacji 
szwajcarskich i londyńskich skupiło lewicę czerwonych z ostatniego pow= 
stania w Polsce. Wśród nich wielu było przyszłych komunardów, którzy 
już teraz odegrali rolę przywódczą. Jarosław Dąbrowski w głośnej pole- 
mice wywołującej sprzeciw nawet zwolenników federacyjnego państwa 
polskiego domagał się uznania daleko idących praw narodowych i pań- 
stwowych Rusi. Radykalna „Zmowa” z 1870 r., współredagowana przez 
Włodzimierza Rożałowskiego, drogę do wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego Polski widziała w rewolucji społecznej. 


Przed emigracją polską tych lat stanął trudny problem dostosowania 
programów do aktualnej sytuacji w Europie w dobie rosnących konfliktów 


*) Opracowano na podstawie „Journal Officiel de la Republique Francaise sous 
la Commune” du 19 Mars au 24 Mai 1871, zbioru afiszy rozporządzeń i dekretów 
Komuny Paryskiej 1871 r. w Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego 
w Warszawie, „Les Murailles. Politiques Francaises du 18 Mars au 27 Mai La 
Commune, Versailles, La Province" Paris 1874, Krystyny Wyczańskiej: Polacy 
w Komunie Paryskiej 1871 r. II wvd. w druku Jerzego W. Borejszy: W kręgu wielkich 
wygnańców i Emigracja polska po powstaniu styczniowym, Rafała Gerbera (wyd.): 
Jarosław Dąbrowski. Listy. 
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klasowych. Józef Hauke-Bosak w „La Greve” z 1869 r. jako naczelne za- 
danie klasy robotniczej wskazywał walkę o skrócenie dnia pracy. Zwo- 
lennik socjalizmu utopijnego, autor broszury „„Wolność hasłem naszem” 
z 1867 r., kryjący się pod nie rozszyfrowanym pseudonimem Ludomiła 
Prawdzica, żądał, „aby ziemia należała do tych, którzy jej uprawą się 
zajmują, a fabryki i warsztaty do tych, którzy w nich pracują, a nie do 
niec nie robiących kapitalistów i przedsiębiorców, co jedynie za pomocą 
stowarzyszeń wspólnej pracy (associations cooperatives) uskutecznionym 
być może”(1). Radykalny ,,„Manifest Zjednoczonej Demokracji Polskiej 
na Wychodźstwie” z 22.1.1870 r., podpisany przez Aleksandra Frankow- 
skiego, Józefa Tokarzewicza i Walerego Wróblewskiego, jako naczelne 
hasło wysuwał zbrojne powstanie, a ustrój przyszłej Polski określał jako 
„Rzeczpospolitą politycznie związkowo-demokratyczną, społecznie gmi- 
nowładną”. 

Radykalizm poglądów przyszłych polskich komunardów miał też swe 
źródło w położeniu ekonomicznym oraz pozycji społecznej polskich emi- 
grantów we Francji. Ok. 60 proc. polskich komunardów zajmowało się 
pracą fizyczną. W wykazie uczestników Komuny, opracowanym przez 
K. Wyczańską, znajdujemy różne zawody robotnicze, rzemieślnicze, wi- 
dzimy drobnych kupców i handlarzy, urzędników niższych szczebli — 
wszyscy często zmieniali pracę z racji słabych kwalifikacji, nieznajomości 
języka i fluktuacji na rynku pracy. (Np. Antoni Mycielski pracował 
u czapnika, zatrudniony był jako introligator w szkole polskiej oraz zaj- 
mował się też zapalaniem lamp gazowych. Karol Świdziński pracował 
jako rysownik, agent handlowy, był też nauczycielem w polskiej szkole). 

W okresie wojny francusko-pruskiej, „w dniach wojny i głodu” polscy 
emigranci w swej większości dzielili losy francuskiego proletariatu. Jedną 
z przyczyn udziału w Komunie była więc również solidarność z francu- 
skimi robotnikami i znajomość ich warunków egzystencji. 


Wybuch wojny francusko-pruskiej ożywił nadzieje emigracji na możli- 
wość wypłynięcia sprawy polskiej. Lewica liczyła na wywołanie zbroj- 
nego powstania w zaborach pruskim i rosvjskim. Jeszcze wcześniej Jaro- 
sław Dąbrowski przesłał Napoleonowi III projekt wywołania powstania 
w Polsce za jego poparciem, na co nie uzvskał żadnej odpowiedzi. Obecnie 
prawica wysunęła oferty udziału polskiego w wojnie u boku cesarza 
Francji — również bez rezultatu. 

Podobnie po upadku cesarstwa Rząd Obrony Narodowej we wrześniu 
1870 r., w obawie przed zrażeniem Rosji, odmówił zgody na tworzenie 
samodzielnych polskich jednostek wojskowych, co wysuwała skonsolido- 
wana emigracja. Wśród różnych projektów proponował znów Dąbrowski 
sformowanie polskiego korpusu partyzanckiego — nie odpowiedziano, 
a on sam spotkał się z szykanami władz. Niemniej miał on pewien wpływ 
na organizowanie się polskich elementów demokratycznych w odrębnej 
formacji. Próba zorganizowania polskiego legionu na południu Francji 


(1) Ludomił Prawdzic: Wolność hasłem naszem, Lipsk, 1867 r. str. 67. 
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w oparciu o Gambettę — nie przyniosła w efekcie realnego udziału tej 
jednostki w walce. 

Ostatecznie Polacy wzięli i tak masowo udział w wojnie francusko- 
pruskiej jako ochotnicy w formacjach francuskich — najliczniej w Armii 
Wogezów, dowodzonej przez Garibaldiego, oraz wstępowali do Gwardii 
Narodowej. Wiemy o blisko 60 polskich komunardach biorących udział 
w walkach tej wojny po stronie francuskiej, a połowa z nich należała 
do Gwardii Narodowej. 

Następuje wówczas polaryzacja stanowisk politycznych emigracji: z jed- 
nej strony wyraźna radykalizacja polskich emigrantów i zbliżenie do śro- 
dowisk francuskich radykałów, z drugiej strony emigracja prawicowa 
manifestująca swoją neutralność wobec przejawów zbliżającej się rewo- 
lucji społecznej. Dnia 29 stycznia 1871 r. Komisja Tymczasowa Emigracji 
Polskiej wezwała Polaków zaangażowanych w obronę Francji do wystę> 
powania z Gwardii Narodowej wobec zakończenia wojny. 

W paryskich klubach rewolucyjnych w czasie oblężenia snuto różne 
koncepcje współpracy. Głośne stało się wystąpienie Jarosława Dąbrow- 
sk'ego, poświęcone krytyce dotychczasowej obrony Paryża przez gen. 
Trochu. Tekst został opublikowany w broszurze pt. „Trochu jako orga- 
nizator i wódz naczelny”; rozeszła się ona szeroko. Podobnie na wiosnę 
w kręgach organizującej się nielegalnie Gwardii Narodowej brali udział 
Polacy jako wojskowi fachowcy, m.in. Aleksander Wernicki, uczestnik 
niedawnych walk gwardii pod Buzenval koło Paryża. 

Wybuch rewolucji 18 marca, wyraźnie sprowokowany przez Thiersa, 
uniwersalistyczne hasła Komuny Paryskiej, ostrzem swym skierowane 
przeciwko reakcyjnemu Zgromadzeniu Narodowemu w Wersalu, które 
pogwałciło uczucia patriotyczne, a zarazem pogłębiło ekonomiczne skutki 
wojny dla mas robotniczych, rzemieślniczych i drobno-urzędniczych — 
spowodowały przystąpienie wielu polskich emigrantów do Komuny Pa- 
ryskiej. Polscy komunardzi wierzyli, że ich udział w walce przyczyni 
się do wyzwolenia Polski, jej przebudowy społecznej i do ogólnego postępu 
ludzkości. 

Jarosław Dąbrowski w wywiadzie dla korespondenta „Kraju” 25 kwiet- 
nia 1871 r. tak określał przyczyny swego udziału w Komunie: „Lud chce 
dz'ś bronić praw swoich. Nie pomagać mu, gdy mnie wzywa, a ja mogę, 
byłoby podłością z mej stronv. Z.resztą moje przekonanie o Komunie jest 
to, że jak tylko przejdą chwile niebezpieczeństwa, gdy tylko potrafi ona 
wywalczyć uznanie swych praw, będzie to jeden wielki krok postępu 
naprzód”. 

Motywy udziału Polaków w rewolucji paryskiej sprecyzował po jej 
upadku brat Jarosława, Teofil Dąbrowski, płk wojsk Komuny. w listach 
do J. I. Kraszewskiego i do redakcji „Gazety Narodowej”. Opublikowała 
ona słowa Teofila Dąbrowskiego, podówczas współpracownika Między- 
narodówki Londyńskiej, dając tym samym dowód pozytywnego odbioru 
ech Komuny w Galicji: „Biorąc udział w Komunie, wiedzieliśmy. po co 
i za co idziemv walczyć. Nie chodziło nam tvlko o wvwalczenie rządu 
gminnego dla Paryża, lecz o zwycięstwo rewolucji socjalnej”. 
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Wypowiedzi brata czołowego dowódcv wojsk Komuny wskazują, że 
adz.ał Polaków pociągniętych jego przykładem wynikał: 1) z przekonań 
polityczno-społecznych i opowiedzenia się po stronie rewolucji społecz- 
nej; 2) z nadziei na odzyskanie niepodległości Polski tą drogą; 3) z kon- 
tynuacji internacjonalistycznego programu pod hasłem: „Za naszą i waszą 
wolność”. 

Rozbieżne i trudne są do weryfikacji dane o liczebności polskich ko- 
munardów. Władysław Mickiewicz pisał o 700 Polakach biorących udział 
w Komunie. Carski dyplomata Okuniew, zainteresowany w tendencyjnvm 
podwyższaniu liczby Polaków „skompromitowanych” udziałem w rewolucji 
paryskiej. zamieszczał w swych raportach znacznie większe dane, twier- 
dząc, że było ich 600. K. Wyczańska w nowej wersji swojego opracowania 
podaje 440 nazwisk na podstawie materiałów sądowych i policyjnych 
strony wersalskiej, co uzupełnia się informacjami ambasady rosyjskiej 
we Francji oraz organów międzynarodowych współpracujących ze sobą 
w zwalczaniu niebezpieczeństwa płynącego ze strony elementów rewo- 
lucyjnych. Listy osób zweryfikowano na podstawie polskich dokumentów 
rękopiśmiennych i archiwalnych oraz prasy. Liczbę Polaków biorących 
udział w Komunie Paryskiej oszacowano na 450—500. 

Znane są bliższe dane dotyczące 200 osób. Polacy urodzeni w kraju sta- 
nowią 90 proc. Są to emigranci polityczni, najczęściej związani z lewicą 
powstania styczniowego, np. bracia Dąbrowscy, Walery Wróblewski, Wło- 
dzimierz Rożałowski, Wiktor Paszkowski, Ferdynand Burba, Stanisław 
Tomaszewski, Stanisław Sroczyński, Stanisław Adolf Kamieniecki. Hilarv 
Rogowski, Karol Świdziński, Antoni Szewczykowski, Alfons Sąchocki, 
Roman Wroczyński, Erazm Leszczyński, Ezechiel Kunicki, Ludwik Miecz- 
nikowski i wielu innych. Polscy oficerowie i żołnierze biorący udział 
w działaniach militarnych Komuny wnieśli doświadczenie z walk pow- 
stania 1868 r. 

Z rodzin zasymilowanych we Francji wywodzą się bracia Okołowicze, 
rodzeństwo Mękarskich, Andrzej Słomczyński-Slom, Bolesław Ludomir 
Matuszewicz, Juliusz Babick. Znane są nazwiska 20 osób z tej grupv. 
Było kilku uczestników powstania listopadowego w Polsce, m.in. generał 
w Komunie Roman Czarnomski. Znane są funkcje cywilne w Komunie 
kilkunastu Polaków. Zajmowali je przeważnie ci aklimatyzowani już we 
Francji, tu urodzeni. Jedynym z pochodzenia Polakiem, członkiem radv 
Komunv, był Juliusz Babick. Należał on już uprzednio do francuskiej 
sekcji Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników; wybrano go do 
Komitetu Centralnego Gwardii Narodowej, podpisywał jego odezwy 1 za- 
wiadomienia. Został wyłoniony w trakcie wyborów z X okręgu Paryża 
i oddelegowany do Komisji Sprawiedliwości. 

Jan Ludwik Landowski brał udział w rewolucji od początku, kierował 
słynnym podkomitetem Komitetu Centralnego Gwardii przy ul. des Ro- 
siers, gdzie w pierwszych godzinach rozstrzelano znienawidzonych gene- 
rałów strony wersalskiej. Landowski pełnił następnie funkcje komisarza 
policji, żeglugi i portów. Podobnie Mękarski i kilku innych polskiego po- 
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chodzenia komunardów wykonywało czynności policyjne. Sekretarzem 
prokuratora Komuny, blankisty Raula Rigaulta, był malarz Słomczyński- 
-Slom, zapewne jego kolega — student. 

Polscy dowódcy odegrali istotną rolę w obronie Komuny Paryża 
i w walkach z wojskami wersalskimi, zwłaszcza generałowie Jarosław 
Dąbrowski, faktyczny głównodowodzący wojsk sił paryskich, Walery 
Wróblewski i August Okołowicz. Gwardia Narodowa cierpiała na brak 
kadr dowódczych i oficerskich; Polacy byli dla nich cennymi fachowcami, 
lojalnymi współtowarzyszami walki. 

Jarosław Dąbrowski, znalazłszy się w Paryżu po powrocie z prowincji, 
na wieść o rewalucji, objął komendę nad XI legionem gwardii. 7 kwietnia 
został mianowany przez delegata do Spraw Wojny dowódcą wojsk miasta 
Paryża (komendant garnizonu). Stanowisko to w czasie wojny francusko- 
pruskiej pełnił krytykowany przezeń za nieudolność i niewiarę w siły ludo- 
we gen. Trochu. W ciągu kwietnia i maja Jarosław Dąbrowski dowodził 
osobiście obroną pozycji zachodnich, gdzie szczególnie zacięte walki toczyły 
się w Asnieres i Neuilly. 

W końcu kwietnia siły zbrojne Komuny zostały podzielone na dwa 
dowództwa, oddane w ręce Dąbrowskiego i Wróblewskiego. Pierwszy 
dowodził frontem od linii St. Ouen do Point du Jour, a jego sztab znajdował 
się wówczas w La Muette. Następna reorganizacja dowodzeniem wpro- 
wadziła trzeci, środkowy odcinek, który powierzono La Cecilli. Dąbrowski 
został mianowany naczelnym dowódcą wojsk Komuny, jednak wskutek 
tarć i zmian koncepcji — nominacja ta była krótkotrwała. Faktycznie 
jednak, w uzgodnieniu z delegatem cywilnym Komisji Wojny (po wyco- 
faniu Rossela) Delecluzem, Dąbrowski obejmował całość dowodzenia. 

Rząd wersalski, zdając sobie sprawę z roli Dąbrowskiego w obronie Pa- 
ryża, widząc jego działania ofensywne, talent dowódczy, ponawiał próby 
skłonienia go do dymisji, czynił propozycje zdrady, wywierał presję przez 
prawicę emigracji polskiej, kampanię oszczerczą w prasie — a nawet 
kilkakrotne zamachy na jego życie. 

Pierwsze projekty Dąbrowskiego natychmiastowych działań dla zasko- 
czenia armii wersalskiej i inne dalsze propozycje nie znalazły poparcia 
w Radzie Komuny. Nie doceniano tam zresztą do końca powagi sytuacji 
wojskowej, nie podjęto odpowiedniej polityki militarnej ani środków 
obronnych. Po wkroczeniu wojsk wersalskich Dąbrowski próbował jesz- 
cze utworzyć obronę w mieście. 22 maja został kontuzjowany, a następ- 
nego dnia śmiertelnie ranny w ataku na barykadę przy ul. Myrrha na 
Montmartre. Zmarł niebawem. Pogrzeb tego prawdziwie rewolucyjnego 
dowódcy, który obok talentów fachowych umiał pociągnąć żołnierzy do 
najbardziej rvzykownej akcji, stał się manifestacją. 

Generał Wróblewski przyłączył się do Komuny nieco później niż Dąb- 
rowski. I on również przedstawił śmiały plan zaczepnej akcji wojskowej. 
Organizował on w kwietniu kawalerię, kierował obroną południowych 
fortów. 28 kwietnia zostało mu oddane dowództwo frontu od Point du 
Jour do Ivry. Jego kwatera sztabu znajdowała się w Pałacu Elizejskim — 
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później w Gentilly. Wróblewski znany był i ceniony za swą metodyczność 
i dzielność. 11.V. dowodził sam atakiem na bagnety batalionami XI le- 
gionu, odzyskując fort Vanves, opuszczony poprzedniej nocy przez ko- 
munardów. Do dnia wkroczenia wersalczyków do Paryża utrzymał obronę 
fortów Montrouge, Bicetre, Ivry. Zorganizował obronę wewnętrzną mia- 
sta, skorelowaną z artylerią fortów. 25 maja w czasie świetnie zorganizo- 
wanego odwrotu przeprawił przez Sekwanę mostem Austerlitz artylerię 
i tysiąc gwardzistów. Delecluze chciał mu wtedy jeszcze powierzyć na- 
czelne dowództwo obrony Paryża. W warunkach ówczesnych nie mógł 
się jej Wróblewski podjąć. Do ostatniej chwili walczył jako szeregowiec. 
„ Jednym z najzdolniejszych i brawurowych dowódców Komuny był też 
August Adolf Okołowicz. Jako szef 90 batalionu gwardii, pułkownik awan- 
sowany do stopnia generała, dowodził w Asnieres od 7—21.IV. Podpisał 
rozporządzenie do mieszkańców miejscowości Levalloi Clichy, St. Ouen 
27 kwietnia. Dwukrotnie ranny, został wzięty do niewoli wersalskiej, skąd 
potrafił zbiec za granicę do Belgii. Bracia generała Okołowicza: Ferdy- 
nand, Edward, Anatol byli związani z Komuną, a jeszcze jednego z ro- 
dzeństwa — Karola rozstrzelano w forcie Vincennes. 


Czwarty polski generał Komuny, Roman Czarnomski, mający 70 lat 
był jakiś czas komendantem terenu szkoły wojskowej oraz organizował 
kawalerię. 


Walczyła też w Komunie Paryskiej odrębna polska jednostka: Batanon 
Wolnych Strzelców Polskich, zwany też Legią Nadwiślańską. Organizował 
ją Komitet Socjal-Demokratyczny Polski, złożony z Józefa Biernackiego, 
Eugeniusza Kompańskiego (który po wvdarzeniach znajdzie się w kręgu 
Marksa w Londynie) oraz Michała Kaspra Turskiego, związanego z kolei 
z rewolucjonistami rosyjskimi w Szwajcarii. 

W sztabie Wróblewskiego i Dąbrowskiego znalazło się wielu polskich 
oficerów. Np. szefem sztabu w Gentilly był płk Józef Rozwadowski z wy- 
kształceniem wojskowym, znany, uzdolniony, aktywny działacz Pierwszej 
Międzynarodówki i organizacji polskich w Londynie. Adiutantem Jaro- 
sława Dąbrowskiego był kpt. Włodzimierz Rożałowski, socjaldemokrata — 
jak siebie nazywa — autor ogłoszonych w 5 lat później wspomnień o swo- 
im dowódcy z czasu wydarzeń paryskich. Wspomnienia o Jarosławie 
Dąbrowskim stały się lekturą kółek socjalistycznych na terenie kraju. 

XX legionem dowodził płk Ludomir Bolesław Matuszewicz, absolwent 
szkoły wojskowej w St. Cyr, znany już wcześniej z radykalnych przekonań. 
Emigrował po upadku Komuny do Anglii, odgrywał nawet pewną rolę 
w gronie kombatantów tej rewolucji, lecz załamał się, wrócił do Paryża, 
odzie ogłosił krytykę Komuny. Dowódcą fortu Hautes-Bruyeres, a na- 
stępnie fortu Ivry był ppłk Hilary Maksymilian Rogowski, który po klęsce 
Komuny potrafił zbiec. Oficerem sztabowym dowództwa Paryża na placu 
Vendóme został powstaniec 1863 r. Ludwik Miecznikowski. Kazimierz 
Rogawski dowodził batalionem „Dzieci Paryża”. 

W krwawym tygodniu maja rozstrzelano obrońcę fortu Moulin Saquet, 
Stanisława Adolfa Kamienieckiego. Brat generała, Teofil Dąbrowski, wy 
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różnił się jako szef sztabu XVII okręgu, a następnie kierował obroną 
odcinka frontu St. Ouen, Clichy, Asnieres na terenie dowodzenia pol- 
skiego generała. Teofil walczył do 24 maja. Podobnie w sztabie Dąbrow- 
skiego znajdował się jego krewny i towarzysz prac przedpowstaniowych 
w Warszawie, Karol Świdziński, poeta, który w wierszach do końca życia 
opiewał walki na barykadach paryskich „pod sztandarem gminnym”. 
Z ran odniesionych w toku walk zmarł dowódca szwadronu, uczestnik 
walk w Vanves, Achilles Bonoldi, aklimatyzowany w Polsce Włoch, śpie- 
wak, powstaniec styczniowy. Por. Aleksander Wernicki, należący do 
sztabu Wróblewskiego, dziennikarz, ,„zapaleniec” zginął w akcji pacyfi- 
kacyjnej na terenie Paryża już po walkach. 

Obok tych znanych, wyróżniających się doświadczeniem bojowym 
i dzielnością oficerów, których tak potrzebowała Gwardia Narodowa 
Komuny, a tak precyzyjnie potem poszukiwały władze wersalskie, roz- 
syłając listy gończe w porozumieniu z policją państw Europy — w re- 
wolucji paryskiej uczestniczyło kilkuset polskich gwardzistów. Pociągnię- 
ci przykładem znanych na emigracji przywódców, związani z ludem pa- 
ryskim, bez pracy i zarobków poszli walczyć z wiarą w słuszność sprawy. 

Represje rządu wersalskiego objęły nie tylko faktycznych komunardów. 
Wobec Polaków stosowano specjalnie obostrzone rozkazy, toteż zginęło ich 
wielu, czasem ludzi starych, nie biorących w wydarzeniach czynnego udzia- 
łu, jak np. znany grafik Jan Lewicki, Michał Szwejcer czy Adolf Rozwa- 
dowski. 

Dziesiątki osób utraciły życie bezimiennie, dziesiątki przeszły przez 
więzienia i śledztwa, czasem wielomiesięczne, zanim sprawiedliwości re- 
żimu Thiersa stało się zadość. Skazywano na deportację. opatrywano za- 
ocznymi wyrokami śmierci nawet już nieżyjących. Masowo stosowano 
banicję do emigrantów polskich. Z 440 znanych nazwisk osób, które 
związane były z rewolucją — 270 skazano, a około 50 straciło życie. 

Skutkiem tych represji i zmiany sytuacji Francji na arenie międzynaro- 
dowej po wojnie z Prusami będą masowe powroty Polaków do kraju 
i oddziaływanie na rozbudzenie polityczne i społeczne — mimo ścigania 
policyjnego. 

Konsekwencją Komuny Paryskiej była wyraźna radykalizacja Pola- 
ków-komunardów. Trudno stwierdzić, w jakim stopniu byli oni związani 
uprzednio z ruchem robotniczym we Francji, obecnie czołowi z nich: 
Walery Wróblewski, Józef Rozwadowski, Włodzimierz Rożałowski, Teofil 
Dabrowski i wielu innvch znajdą się w Anglii, zwiążą z Międzynarodo- 
wym Stowarzyszeniem Robotników i utworzą polską jego sekcję w 1872 r. 

Z tych pozycji oceni udział polski w Komunie Teofil Dąbrowski 
w październiku 1871 r.: 

„Dziś więcej niż kiedykolwiek walka pracy z kapitałem jest na porząd- 
ku dziennym. Rewolucja socjalna w Europie jest prawie nieunikniona. 
Nie dziś, to jutro, nie za rok, to za lat kilka. — Przyjmując zatem udział 

"rarhu proszckim wie 'ieliśmy dobrze, co robimy. Jako ludzie majacy 

abuliuia polityczne te same, jakie wygłaszała Gmina, mieliśmy obo- 
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wiązek sumienny bronić tych zasad. Lecz nie chodziło nam w tym razie 
li tylko o obronę naszych przekonań — chodziło nam jeszcze o coś wię- 
cej. — My, jako Polacy, zapatrywaliśmy się zawsze na wszystkie kwe- 
stie polityczne ze stanowiska polskiego. — Pierwszą naszą myślą i py- 
taniem było zawsze: Co z tego za korzyść dla Polski być może? Otóż 
przystępując do rewolucji paryżskiej, widzieliśmy w niej rewolucję so- 
cjalną, która przy powodzeniu mogła wywrócić cały stan rzeczy istniejący 
dziś w Europie. Czy Polska mogła na tym co stracić? Nie! Wygrać? — 
Wszystko. Myśl ta była bodźcem dla wszystkich Polaków walczących 
pod sztandarem rewolucyjnym. Myśl ta dawała nam podwójną wartość 
nad tem wszystkim, co nas otaczało... Bo myśmy walczyli «za ich I za naszą 
wolność». I dlatego niepojętnym jest dla wielu, dlaczego my przewyższali- 
śmy odwagą i poświęceniem wszystkich innych przyjmujących udział w tej 
sprawie” (2). 


3% 


Po upadku Komuny w wyniku represji rządu wersalskiego Francję 
opuściła liczna grupa byłych komunardów i radykalnych działaczy, emi- 
grując do Anglii, Szwajcarii, Belgii, Niemiec i Stanów Zjednoczonych. 

Polscy emigranci w Londynie, m. in. Walery Wróblewski, Józef Roz- 
wadowski, Teofil Dąbrowski i Bolesław Ludomir Matuszewicz, utrzymy- 
wali kontakty z Karolem Marksem i Fryderykiem Engelsem. I Między- 
narodowe Stowarzyszenie Robotników otoczyło opieką byłych uczestni- 
ków Komuny, organizowało również pomoc finansową. W Londynie 
w końcu 1871 r. wznowiła działalność polska sekcja Międzynarodówki. 
Sekretarzem Rady Generalnej I Międzynarodówki do Spraw Polski zo- 
stał Walery Wróblewski. Józef Rozwadowski w liście do Karola Marksa 
z 8.X.1871 r. pisał o próbach organizowania grup Międzynarodówki na 
ziemiach polskich i zamiarach tłumaczenia „Wojny domowej we Francji” 
K. Marksa, „żeby w miarę możności dumnie i otwarcie wznieść nasz sztan- 
dar”. 

Powszechna była wiara byłych polskich komunardów w szybki wybuch 
europejskiej rewolucji społecznej. Radykalizacja poglądów byłych ko- 
munardów i zbliżenie ich części do I Międzynarodówki było wynikiem 
doświadczeń Komuny Paryskiej. Członkowie polskiej sekcji Międzynaro- 
dówki należeli również do powstałego 5.VIII.1872 r. Związku Ludu Pol- 
skiego w Anglii, w którym istotną rolę odgrywali Józef Rozwadowski 
i Teofil Dąbrowski. W Anglii powstały wspomniane listy Teofila Dąbrow- 
skiego do redakcji „Gazety Narodowej” i Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
wyjaśniające przyczyny udziału Polaków w Komunie Paryskiej. W obcho- 
dach rocznicowych organizowanych przez Związek Ludu Polskiego ucze- 
siniczyli Karol Marks i Fryderyk Engels oraz francuscy komunardzi. 
Na obchodzie rocznicy powstania styczniowego w 1875 r. uczestnik Ko- 


(2) Teofil Dąbrowski do Józefa Ignacego Kraszewskiego, list z 20 pażdziern:ka 
1871 r. 
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muny, przyszły autor „Historii Komuny Paryskiej”, Hipolit P. O. Lis- 
sagaray, ocenił zasługi i rolę polskich generałów Komuny: Jarosława Dą- 
browskiego i Walerego Wróblewskiego. „Potomność tegoczesnych czasów 
wspominać nie przestanie z szacunkiem, poważaniem i uwielbieniem 
imion generałów Komuny Dąbrowskiego i Wróblewskiego. Chociaż wyg- 
nańcy, pełną dla was mamy sympatię. I oby i nam wolno było takich 
bohaterów w waszej walce narodowej dostawić, jakich wy dostawiliście 
raz w wyniesieniu ich do szczytu potęgi i chwały i drugi raz już po jej 
upadku '(3). 

Drugim aktywnym środowiskiem byłych komunardów była Szwajcaria, 
gdzie schronili się Juliusz Babick, Paulina i Juliusz Mękarscy, Andrzej 
Słomczyński, Hilary Rogowski. W Zurychu w 1872 r. powstało Polskie 
"Towarzystwo Socjalno-Demokratyczne. Do Międzynarodówki należeli 
paulina Mękarska i Andrzej Słomczyński. 

Walka i losy polskich komunardów stały się przedmiotem dużego zain- 
teresowania społeczeństwa polskiego w kraju. Ocena społecznego progra- 
mu Komuny i udział w Komunie Polaków były problemami szczególnie 
kontrowersyjnymi. Komunie Paryskiej poświęcała wiele uwągi cała nie- 
mal prasa polska trzech zaborów. 


Nazwiska Jarosława Dąbrowskiego i Walerego Wróblewskiego walczą- 
cych na barykadach Paryża „Za wolność naszą i waszą” stały się symbolem 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Imieniem Jarosława Dąbrowskiego zo- 
stała nazwana polska Brygada walcząca w latach wojny domowej w 
Hiszpanii. 

Do tradycji udziału Polaków w Komunie Paryskiej w obronie pierw- 
szej rewolucji proletariackiej nawiązywał zawsze polski rewolucyjny ruch 
robotniczy. Do tej chlubnej tradycji nawiązuje dziś Polska Ludowa. 


(3) „Gazeta Narodowa” nr 33, 1875 r. 
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Komuna Paryska w ocenie 
Marksa, Engelsa i Lenina 


Komuna Paryska była wydarzeniem historycznym budzącym szczegól- 
nie kontrowersyjne oceny tak w czasach jej współczesnych, jak i w okre- 
sach późniejszych. Także obecnie wśród historyków panuje pod tym wzglę- 
dem ogromna rozbieżność zdań. Niektórzy widzą w Komunie Paryskiej 
przede wszystkim elementy patriotyczne i republikańskie, gotowi są trak- 
tować ją jako ostatnią rewolucję burżuazyjno-demokratyczną we Francji 
XIX w. Ich przeciwnicy oceniają Komunę Paryską jako pierwszą rewo- 
lucję socjalistyczną, próbę ustanowienia dyktatury proletariatu. Na tra- 
dycje Komuny powoływały się różne nurty ruchu robotniczego. Anarchiści 
podkreślali przede wszystkim wysiłki komunardów, aby rozbić aparat 
państwowy, przy czym brak konsekwencji w tym działaniu miał być 
głównym powodem upadku Komuny. Oportuniści zwalczali hasła dvkta- 
tury proletariatu za pomocą argumentu, że Komuna Paryska powstała 
w wyniku powszechnych wyborów całej społeczności paryskiej, nie była 
więc dyktaturą. 

Rewolucyjny odłam ruchu robotniczego przyjął natomiast taką inter- 
pretację Komuny Paryskiej, jaką sformułował Marks w manifeście Rady 
Generalnej Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników Wojna domo- 
wa we Francji. 

Mimo tragicznego upadku Komuny, zakończonego krwawą masakrą 
ludu paryskiego, nikt z rewolucyjnych działaczy robotniczych nie wątpił, 
że jest to klęska chwilowa, zapowiadająca tym większy rozwój ruchu ro- 
botniczego w przyszłości. Engels wręcz mówił o sukcesie. W liście do Fry- 
deryka Sorgego z 12—17 września 1874 r., wyjaśniając przyczyny rozpadu 
I Międzynarodówki, Engels pisał m.in.: „To naiwne współdziałanie wszyst- 
kich frakcji (różnych nurtów socjalizmu w Międzynarodówce — IK. 
musiało prysnąć pod wpływem pierwszego wielkiego sukcesu. Takim suk- 
cesem była Komuna będąca intelektualnie niewątpliwie dzieckiem Między- 
narodówki — jakkolwiek Międzynarodówka nie ruszyła palcem, by ją 
powołać do życia — i za którą też zupełnie słusznie obarczono odpowie- 
dzialnością Międzynarodówkę. Kiedy dzięki Komunie Międzynarodówka 
stała się w Europie potęgą moralną, zaczęły się od razu niesnaski. Każdy 
kierunek chciał wyzyskać ten sukces dla siebie. Nastąpił nieunikniony 
rozkład '(1). 


(1) K. Marks F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, wyd. „Książka i Wiedza” 1949, 
str. 456. 
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Pierwsza Międzynarodówka powstała we wrześniu 1864 r., a więc za- 
ledwie 6,5 roku przed wybuchem rewolucji paryskiej. W tym krótkim 
okresie przeżyła burzliwy rozwój organizacyjny, miała za sobą jedną 
konferencję międzynarodową i cztery kongresy, na których wśród gorą- 
cych polemik przyjęto ostatecznie zasadę uspołecznienia kluczowych ga- 
łęzi przemysłu i wielkiej własności ziemskiej za podstawę przyszłego 
ustroju socjalistycznego. W ciężkich walkach strajkowych kształtowała 
się świadomość klasowa proletariatu, a pomoc, jaką strajkujący uzyskiwali 
od Międzynarodówki, przysparzała jej wielkiej popularności. Zacięty strajk 
robotników budowlanych w Szwajcarii w 1868 r., poparty przez Między- 
narodówkę, przekształcił się właściwie w zmagania między rządem szwaj- 
carskim, działającym przy pomocy sił wojskowych i policji, a Radą Ge- 
neralną, reprezentującą międzynarodową solidarność robotniczą. Strajk 
zakończył się zwycięstwem. 


W Belgii po krwawym stłumieniu przez rząd strajku górników w Char- 
leroi w 1869 r. Międzynarodówka udzieliła wsparcia rodzinom zabitych 
i rannych robotników, postarała się o adwokatów dla aresztowanych i uzy- 
skała ich uniewinnienie. Dzięki pomocy Międzynarodówki zwycięsko za- 
kończył się strajk brązowników w Paryżu w 1867 r. W wielu krajach 
wykształciły się grupy kierownicze o znacznym autorytecie w środowisku 
robotniczym, prześladowane często przez władze państwowe. W Paryżu 
w 1869/1870 r. aresztowano i postawiono przed sądem trzy kolejne biura 
paryskiej sekcji Międzynarodówki, co przysporzyło jej tysięcy zwolen- 
ników. Komuna Paryska przypadła zatem na okres znacznego rozwoju 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Występował on nie tylko w spra- 
wach dotyczących położenia ekonomicznego ludzi pracy, lecz również 
w wielkich kwestiach polityki międzynarodowej, jak np. walki Polaków 
o niepodległość czy wojny francusko-pruskiej. 


Marks, teoretyk i organizator ruchu robotniczego (I tom Kapitału opu- 
blikowany został w 1867 r.), a jednocześnie znawca historii Francji, 
zwłaszcza jej dziejów wewnętrznych (był autorem takich publikacji, jak: 
Walki klasowe we Francji od 1848 do 1850 r., Osiemnasty Brumairea 
Ludwika Bonaparte, dwie odezwy Rady Generalnej Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotników w sprawie wojny prusko-francuskiej), był 
szczególnie predestynowany do analizy i oceny Komuny Paryskiej. Śle- 
dził jej przebieg, gromadził wszelką dostępną dokumentację, usiłował 
nawiązać i utrzymać kontakt z Komuną. Rolę łącznika spełniał August 
Serraillier, członek Komuny i Rady Generalnej Międzynarodówki. Kiedv 
zerwana została regularna łączność pocztowa, korzystano z życzliwośc: 
znajomych podróżujących między Paryżem a Londynem. 


Marks i Engels widzieli początkowo pewną szansę zwycięstwa rewolu- 
cji paryskiej: pozytywnie oceniali umiejętne jednanie warstw drobno- 
mieszczańskich przez Komunę, radzili podjąć propagandę wśród chłopów, 
dostrzegali możliwość przeniesienia rewolucji poza Paryż, do innych oś- 
rodków przemysłowych. Konieczna była, ich zdaniem, stanowczość 


46 


Komuna w ocenie Marksa, Engelsa i Lenina 


w zwalczaniu kontrrewolucji w samym Paryżu i w działaniach przeciwko 
władzom wersalskim. Taktyka obronna mogła mieć zgubne następstwa. 

Rada Generalna Międzynarodówki na wezwanie Marksa prowadziła 
ożywioną korespondencję ze wszystkimi swymi sekcjami w wielu kra- 
jach, wezwała organy prasowe znajdujące się pod jej wpływami do mo- 
bilizowania opinii publicznej na rzecz Komuny i do zwalczania oszczerstw 
rozpowszechnianych przez prasę wersalską i rząd Thiersa. Propaganda 
Wersalu polegała na dyskredytowaniu komunardów, zarzucaniu im nie 
tylko przestępstw pospolitych, ale zdrady ojczyzny, religii, republiki itp. 
O Marksie pisano, że był agentem Bismarcka. 

Po upływie paru tygodni od wybuchu rewolucji, gdy ujawniła się tak- 
tyka obronna Komuny, Marks i Engels zaczęli pesymistycznie oceniać 
szanse rewolucji. 6 kwietnia 1871 r. Marks w liście do Wilhelma Lieb- 
knechta pisał o wielkim błędzie Komitetu Centralnego Gwardii Naro- 
dowej, który z nadmiaru skrupulatności i poczucia legalizmu tracił czas 
na wybory, zamiast działać rewolucyjnie. 11 kwietnia w podobny spo- 
sób przedstawił sytuację Engels na posiedzeniu Rady Generalnej: „Sy- 
tuacja jest trudna i szanse nie są już równie pomyślne, jak były przed 
dwoma tygodniami” (2). 


Pogląd Marksa na Komunę kształtował się stopniowo. W liście do Lud- 
wika Kugelmanna 12 kwietnia po raz pierwszy sformułował wniosek. że 
istota Komuny i jej historyczna inicjatywa polegają przede wszystkim na 
próbie rozbicia burżuazyjnego aparatu państwowego, co jest wstępnym 
warunkiem powodzenia każdej ludowej rewolucji na kontynencie. Pro- 
letariat nie może po prostu przejąć machiny państwowej z rąk burżuazji. 
W liście do tego samego korespondenta z 17 kwietnia pisał: „Walka klasy 
robotniczej z klasą kapitalistów i ich państwem weszła dzięki Komunie 
Paryskiej w nową fazę. Jakikolwiek będzie jej wynik bezpośredni, został 
uzyskany tym razem nowy punkt wyjścia o doniosłości ogólnoświatowej 
i historycznej (3). 


W kwietniu i maju pracował Marks nad manifestem Wojna domowa 
we Francji, który odczytany został na posiedzeniu Rady Generalnej 
Międzynarodówki w dniu 30 maja. Dwa wcześniejsze szkice brulionowe, 
opublikowane w języku polskim po raz pierwszy w 17 tomie Dzieł Mark- 
sa i Engelsa w 1968 r., pozwalają prześledzić, jak kształtowała się ocena 
Komuny. Znajduje się tam kilka różnych określeń, czym była Komuna 
Paryska, a więc: Komuna — to lud, który działa sam i dla siebie; Komu- 
na — to pozytywna forma rewolucji wymierzonej w cesarstwo i warunki 
jego istnienia; to odzyskanie przez lud i w interesie ludu jego własnego 
życia społecznego; to powrotne wchłonięcie władzy państwowej przez 
społeczeństwo; polityczna forma wyzwolenia mas ludowych itp. W wersji 
ostatecznej natomiast, jak wiadomo, Marks uznał Komunę za rewolucję 
proletariacką. Po trzydziestu latach, w 1891 r. Engels we wstępie do 


(2) K. Marks i F. Engels: Dzieła, t. 17, wyd. „Książka i Wiedza” 1968, str. 734. 
(3) K. Marks i F. Engels: Dzieła wybrane, t. II, wyd. cyt. str. 443. 
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nowego wydania Wojny domowej we Francji określił Komunę jako dvk- 
taturę proletariatu. 


Znaczna liczba angielskich działaczy robotniczych nie podzielała mark- 
sowskiej, klasowej i rewolucyjnej interpretacji Komuny Paryskiej. Cho- 
ciaż w Londynie związki zawodowe organizowały wiece i demonstracje 
dla poparcia Komuny, traktowały ją one jako walkę przeciwko monarchii 
i nadmiernej centralizacji w imię interesów demokracji. Manifest Mark- 
sa Wojna domowa we Francji spowodował wystąpienie z Międzynaro- 
dówki tych działaczy robotniczych, którzy orientowali się na rozwiązanie 
problemów społecznych w drodze reform parlamentarnych. Praca Marksa 
o Komunie cieszyła się jednak ogromnym powodzeniem. Miała trzy wy- 
dania angielskie w czerwcu i lipcu 1871 r., w tym samym czasie również 
niemieckie w prasie i w odrębnej broszurze, wkrótce także francuskie. 
Ta niewielka broszurka przedstawia w skondensowanej formie tło hi- 
storyczne Komuny wraz z ostrą charakterystyką poszczególnych działa- 
czy Rządu Obrony Narodowej, a następnie szefa władzy wykonawczej, 
opis działalności Komuny i analizę jej dokumentów programowych, ocenę 
rewolucji oraz wnioski dla ruchu robotniczego. Napisana z dużą pasją, 
stanowi zarówno przykład zaangażowanej publicystyki, jak i wnikliwej 
historiografii. 


Zdaniem Marksa, Komuna, powstała dzięki inicjatywie historycznej pro- 
letariatu paryskiego, była szczególną formą republiki, która miała nie 
tylko zmienić monarchię, ale i obalić ekonomiczne podstawy podziału 
społeczeństwa na antagonistyczne klasy. „Była ona w istocie rządem 
klasy robotniczej, rezultatem walki klasy wytwórców z klasą przywłasz- 
czycieli — tą odkrytą wreszcie formą polityczną, w której mogło się do- 
konać ekonomiczne wyzwolenie pracy (4). Zgodnie z zapowiedzią Marksa, 
Komuna Paryska stała się ważnym ogniwem tradycji ruchu robotniczego, 
otaczana czcią, jako przykład niezmiernego bohaterstwa mas ludowych 
i zapowiedź nowego ustroju sprawiedliwości społecznej. 


Oprócz tezy Marksa o konieczności zburzenia burżuazyjnego aparatu 
państwowego inne wnioski z doświadczeń Komuny sformułowane zostały 
we wrześniu 1871 r. podczas konferencji londyńskiej, a w rok później 
w czasie kongresu w Hadze. Uchwalony został wówczas słynny punkt 
„/a” statutu Międzynarodówki, wzywający do organizowania samodziel- 
nych partii robotniczych koniecznych do zwycięstwa rewolucji socjalnej. 
Za podstawowy obowiązek proletariatu uznano walkę o władzę politycz- 
ną. W pracy Krytyka Programu Gotajskiego Marks sformułował w 1875 r. 
znaną tezę o rewolucyjnej dyktaturze proletariatu odpowiadającej okre- 
sowi przeobrażania się społeczeństwa kapitalistycznego w komunistyczne. 


Marks i Engels nie mieli już do końca życia okazji, aby sprawdzić 
słuszność swych wniosków. Nie było w tvm okresie żadnej rewolucji ro- 
botniczej. Podtrzymywali natomiast kult Komuny Paryskiej z okazji ob- 


(4) K. Marks i F. Engels: Dzieła, t. 17, wyd. cyt. str. 389. 
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Jhodów rocznicowych, nadając jej zawsze interpretację klasową, rewolu- 
cyjną i internacjonalistyczną. 

Większość wypowiedzi Lenina o Komunie Paryskiej datuje się z trzech 
okresów: rewolucji 1905—1907 r., I wojny światowej, rewolucji 1917 r. 
i pierwszych lat władzy radzieckiej. Analizował błędy i osiągnięcia Ko- 
muny, chętnie posługiwał się jej tradycją w walce z przeciwnikami poli- 
tycznymi. Interpretacja Komuny przez Lenina szła w zasadzie w kierunku 
zarysowanym przez Marksa i Engelsa, choć wzbogacił ją kilku nowymi 
elementami. Ujęcia teoretyczne korygowane były przez praktykę rewo- 
lucyjną, stąd też wynika pewna niejednolitość w traktowaniu Komuny, 
lecz Lenin zawsze uznawał wielką jej rolę w rozwoju ruchu robotniczego: 
„Gdzie bylibyśmy teraz bez przykładu angielskich trade-unionów i bez 
walk politycznych robotników francuskich, bez tego olbrzymiego bodźca, 
jaki dała zwłaszcza Komuna Paryska? (5). 


Wśród różnych odłamów rosyjskiego ruchu robotniczego panował zgod- 
ny pogląd, że rewolucja 1905—1907 r. ma charakter burżuazyjno-demo- 
kratyczny, a nie socjalistyczny. Toczył się natomiast ostry spór, jaka po- 
winna być polityka socjaldemokratów: czy należy wzywać robotników 
do walki, czy ich od niej powstrzymywać. Lenin kilkakrotnie zabierał 
głos na ten temat, sięgając również do tradycji Komuny. W artykule 
Rewolucja typu 1789 czy 1848 roku? napisanym w marcu-kwietniu 1905 r. 
wypowiedział się za pierwszą jako doprowadzoną do końca za pomocą 
metod rewolucyjnych, a przeciwko drugiej (chodzi o rewolucję marcową 
w Niemczech 1848 r.), która zatrzymała się w pół drogi. Odrzucił natomiast 
przykład rewolucji 1871 r. w polemice z Martynowem i nową „Iskrą”, 
która posługiwała się przykładem Komuny na dowód nieuniknionej klęski 
rewolucji, jeśli w jej wyniku dojdą do władzy proletariat i chłopstwo. 

Lenin rozwinął szerzej tę problematykę w pracy Dwie taktyki socjal- 
demokracji w rewolucji demokratycznej, napisanej w połowie 1905 r. 
Dzieląc rewolucję na dwa etapy: pierwszy, burżuazyjno-demokratyczny, 
w którym proletariat powinien poprzeć radykalną burżuazję, zwłaszcza 
chłopstwo, i zmierzać do ustanowienia rewolucyjno-demokratycznej dyk- 
tatury proletariatu i chłopstwa, a następnie drugi, gdy rewolucja stanie 
się socjalistyczna i ukształtuje się dyktatura proletariatu. Lenin kryty- 
kował Komunę Paryską za pomieszanie haseł demokratycznych i socjali- 
stycznych. Był nawet skłonny uważać w tym czasie, że Komuna odpo- 
wiadała raczej pierwszemu etapowi rewolucji. Dała ona przykład, że 
udział przedstawicieli socjalistycznego proletariatu razem z drobnomiesz- 
czaństwem w rządzie rewolucyjnym jest możliwy, a w pewnych warun- 
kach nawet konieczny. „„Realnym zadaniem, jakie wypadło spełnić Ko- 
munie, było przede wszystkim urzeczywistnienie demokratycznej, a nie 
socjalistycznej dyktatury, przeprowadzenie naszego »programu - mini- 
mum c”'(6). 

(5) W. Lenin: Dzieła, t. 5, 1950, str. 407. 


(6) W. Lenin: Dzieła, t. 9, wyd. cyt. 1953, str. 128. Ustęp końcowy do artykułu 
Komuna Paryska a zadania demokratycznej dyktatury. Lipiec 1905 r. 
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Przede wszystkim jednak walczył Lenin za pomocą tradycji Komuny 
z anarchizmem i z oportunizmem. Wskazywał na potrzebę ofensywnego 
działania, niepowtarzania błędu Komuny, która nie zdecydowała się 
pierwsza zaatakować swych wrogów, nie zajęła Banku Francji. Domagał 
się, aby nie poprzestawać na wzywaniu do walki „u dołu” pod hasłami 
rewolucyjnych komun bez próby sięgnięcia po władzę, kształtowania od 
dołu do góry nowego typu państwa. Kiedy zaczęły powstawać rady de- 
legatów robotniczych, poświęcił im Lenin niezwykle wiele uwagi, po- 
równując stale z Komuną, widząc w nich ten nowy typ państwa, który 
dostrzegł w Komunie Paryskiej Karol Marks. Plan odczytu o Komunie, 
przygotowany przez Lenina w lutym-marcu 1905 r., kończy się zdaniem: 
„W ruchu obecnym opieramy się wszyscy na barkach Komuny ''(7). Pow- 
stanie grudniowe w Moskwie w 1905 r. nazwał Lenin najkonieczniejszym, 
najbardziej uzasadnionym, największym ruchem proletariackim po Ko- 
munie, odcinając się od tych działaczy, którzy uważali, że nie należało 
chwytać za broń. 


Po upadku rewolucji 1905 r. analiza doświadczeń skłoniła Lenina do 
bliższego zajęcia się Komuną Paryską. W 1907 r. opatrzył wstępem rosyj- 
ski przekład listów K. Marksa do L. Kugelmanna. W następnym roku 
napisał artykuł Nauki Komuny, a w 1911 r. Pamięci Komuny. Lenina 
frapowało wówczas przede wszystkim zagadnienie nowego typu pań- 
stwa, powstającego nie w drodze zdobycia większości parlamentarnej, 
przejęcia przez proletariat gotowej machiny państwowej, lecz w drodze 
rewolucyjnej, oddolnej budowy bezpośredniej władzy ludu przy likwi- 
dacji podziału na uprawnienia ustawodawcze i wykonawcze, zniesieniu 
armii zawodowej wyobcowanej ze społeczeństwa i wchłonięciu admini- 
stracji, co pozbawiłoby ją możliwości podporządkowania sobie mas ludo- 
wych. Wszystkie te posunięcia urzeczywistniła w 1871 r. Komuna Pa- 
ryska. „I pomimo całej różnicy celów i zadań, które stały przed rewolucją 
rosyjską w porównaniu z francuską 1871 roku, proletariat rosyjski mu- 
siał uciec się do tego samego sposobu walki, któremu dała początek Ko- 
muna Paryska — do wojny domowej (8). 


Artykuł Pamięci Komuny, napisany z okazji jej czterdziestej rocznicy, 
jest pięknym wyrazem hołdu dla bojowników, którzy dali proletariatowi 
całego świata przykład, jak należy walczyć o wyzwolenie polityczne i eko- 
nomiczne. 

W okresie I wojny światowej Lenin szukał w tradycjach Komuny 
argumentów w walce przeciwko propagandzie nacjonalistycznej, pacyfiz- 
mowi burżuazyjnemu, a przede wszystkim na rzecz hasła przekształce- 
nia wojny imperialistycznej w wojnę domową. W 1912 r. kongres II Mię- 
dzynarodówki w Bazylei uchwalił manifest, w którym powołał się na 
przykład Komuny Paryskiej i wezwał do przekształcenia wojny rządów 
w wojnę domową. Kiedy jednakże wojna wybuchła, większość partii 

(7) W. Lenin: Dzieła, t. 8, wyd. cyt. 1955, str. 200. 

(8) W. Lenin: Dzieła, t. 13, wyd. cyt. 1954, str. 478—479. 
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wchodzących w skład II Międzynarodówki zerwała z internacjonalizmem 
1 poparła swe rządy. Lenin ogłosił cały szereg artykułów w tej sprawie, 
stale powołując się na przykład Komuny: Wojna a socjaldemokracja 
Rosji (październik 1914), Sytuacja i zadania Międzynarodówki Socjali- 
stycznej (listopad 1914), Sofizmaty socjalszowinistów (maj 1915), Krach 
II Międzynarodówki (czerwiec 1915), Socjalizm a wojna (sierpień 1915) i in. 

Przypominając o udziale całego ludu Paryża w Komunie, w tym także 
kobiet i młodzieży, Lenin wzywał do wykorzystania militaryzacji spowo- 
dowanej wojną w celu przygotowania najszerszych mas do rewolucji 
zbrojnej. Dlatego sprzeciwiał się hasłom rozbrojenia, przypominając zna- 
ną z Komuny zasadę zastąpienia armii zawodowej przez powszechne 
uzbrojenie ludu. 

Najwięcej wypowiedzi Lenina o Komunie Paryskiej pochodzi z 1917 r. 
i pierwszych lat Rosji Radzieckiej. Dominują dwa problemy: rady dele- 
gatów jako nowy typ państwa oraz dyktatura proletariatu. 

Poczynając od marca 1917 r. ogłosił Lenin cały szereg artykułów wy- 
jaśniających, na czym polega nowy typ państwa, którego wzór dała Ko- 
muna, a następnie rady robotnicze 1905 i 1917 r. Często cytował Marksa 
O konieczności rozbicia machiny państwowej. Nowy typ państwa cha- 
rakteryzuje się tym, że źródłem władzy nie jest uchwała parlamentu, lecz 
rewolucja; armia i policja ustępują miejsca uzbrojonemu ludowi, a biu- 
rokracja zostaje obalona. „Na tym i tylko na tym polega istota Komuny 
Paryskiej jako państwa szczególnego typu” (9). Podobnie formułuje ocenę 
Komuny Lenin w Listach o taktyce, Zadaniach proletariatu w naszej 
rewolucji i in. 

Szczególna wzmianka należy się pracy Lenina Państwo a rewolucja, 
napisanej w sierpniu-wrześniu 1917, gdy zbliżała się już nowa rewolucja, 
tym razem socjalistyczna. Rozdział trzeci poświęcony jest całkowicie do- 
świadczeniom Komuny Paryskiej, przedstawionym słowami Marksa lub 
przez omówienie fragmentów Wojny domowej we Francji, a następnie 
skonfrontowanym z przebiegiem rewolucji rosyjskich. Również i w na- 
stępnych rozdziałach analizuje się różne aspekty Komuny Paryskiej, któ- 
ra — jak się okazało — zachowała wartość wzoru i przykładu działania 
rewolucyjnego nawet po blisko pięćdziesięciu latach. 

Zbliżająca się rewolucja skłaniała Lenina do przypomnienia, że Komuna 
upadła m.in. na skutek obronnej taktyki. Tego fatalnego błędu powtórzyć 
nie można. Wkrótce po rewolucji październikowej Lenin pisał: „Komuna 
była dyktaturą proletariatu i Marks wraz z Engelsem zarzucali Komunie, 
uważali za jedną z przyczyn jej zguby tę okoliczność, że Komuna nie 
dość energicznie korzystała ze swej siły zbrojnej w celu zdławienia oporu 
wyzyskiwaczy' (10). Wielokrotnie omawiał Lenin na przykładzie Komuny, 
co oznacza dyktatura proletariatu, będąca nowym typem państwa i wyższą 
formą demokracji. 


(9) W. Lenin: Dzieła, t. 24, wyd. cyt. 1952, str. 21. O dwuwładztwie (kwiecień 1917). 
(10) W. Lenin: Dzieła, t. 26, wyd. cyt. 1953, str. 403. Przerażeni upadkiem sta- 
rego a walczący 0 nowe (grudzień 1917), 


Komuna w ocenie Marksa, Engelsa i Lenina 


Przeciwko ustanowionej w Rosji Radzieckiej dyktaturze proletariatu 
wystąpił znany socjaldemokrata niemiecki, Karol Kautsky, powołując się 
na Komunę Paryską, która, choć była dyktaturą proletariatu, powstała 
w demokratycznym głosowaniu powszechnym. Lenin kontrargumentował 
zgodnie z prawdą historyczną, że wybrana przez lud paryski Komuna 
działała na mocy rewolucji przeciwko wybranemu w powszechnych wy- 
borach Zgromadzeniu Narodowemu, że w jej powstaniu i w postępowa- 
niu nie ma śladu parlamentaryzmu, tak drogiego wielu socjaldemokratom. 
W sposób bardzo zasadniczy omówił Lenin zagadnienie demokracji bur- 
żuazyjnej i dyktatury proletariatu w marcu 1919 r. podczas kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej, posługując się przykładem Komuny. 


Lenin wielokrotnie podkreślał, że władza radziecka jest drugą na Śświe- 
cie dyktaturą proletariatu, pierwsze miejsce przyznawał Komunie. Słyn- 
ne porównanie Rosji Radzieckiej i Komuny Paryskiej znajduje się 
w sprawozdaniu z działalności Rady Komisarzy Ludowych z 11/24 stycz- 
nia 1918 r., złożonym na III ogólnorosyjskim zjeździe rad delegatów ro- 
botniczych, żołnierskich i chłopskich. Upłynęły właśnie dwa miesiące 
i 15 dni od Rewolucji Październikowej: 

„2 miesiące i 15 dni — to okres zaledwie o 5 dni dłuższy niż ten, w ciągu 
którego istniała poprzednia władza robotników nad całym krajem, a ra- 
czej nad wyzyskiwaczami i kapitalistami — władza robotników paryskich 
w epoce Komuny Paryskiej 1871 roku. Tamtą władzę robotników win- 
niśmy sobie przypomnieć przede wszystkim, rzucając okiem wstecz 
i porównując ją z Władzą Radziecką utworzoną 25 października. I to 
porównanie poprzedniej dyktatury proletariatu z obecną od razu pozwa- 
la nam stwierdzić, jak gigantyczny krok naprzód zrobił międzynarodowy 
ruch robotniczy i w o ile lepszej sytuacji znajduje się Władza Radziecka 
w Rosji, pomimo niesłychanie skomplikowanych warunków wojny i roz- 
przężenia (11). Lud rosyjski zdołał stworzyć aparat państwowy, zjednać 
dla władzy radzieckiej robotników i chłopów, zapewnić trwałość rewo- 
lucji. 

Zdaniem Lenina zarówno Komuna Paryska, jak i Rewolucja Paździer- 
nikowa mają znaczenie międzynarodowe, są etapami na drodze rozwoju 
światowej rewolucji socjalistycznej. 

Wzorowanie się na Komunie Paryskiej szło nieraz bardzo daleko. Po- 
woływano się na nią przy tworzeniu milicji ludowej, organizowaniu współ- 
zawodnictwa itp. Kiedy ze względu na sytuację Rosji Radzieckiej władze 
zdecydowały się przyciągnąć do pracy wysoko kwalifikowanych specjali- 
stów, zapewniając im szczególnie dobre warunki materialne, Lenin uznał 
to za odstępstwo od zasad Komuny, krok wstecz podyktowany koniecz- 
nością. 

Komuna Paryska była zjawiskiem politycznym i społecznym bardzo 
złożonym i niejednoznacznym. Interpretacja, jaką jej nadali: Marks, En- 
gels i Lenin, wydobyła właśnie te jej cechy szczególne, które wyróżniały 


(11) W. Lenin: Dzieła, t. 26, wyd. cyt. 1953, str. 463. 
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ją spośród innych rewolucyjnych wydarzeń XIX wieku, wskazywały na 
nowy etap starć klasowych, zapowiadały walkę proletariatu o władzę. 

W interpretacji tej jawi się Komuna Paryska jako ruch o wielkiej 
dojrzałości, choć działała ona zazwyczaj żywiołowo, podejmowała decyzje 
raczej doraźne niż podyktowane uzasadnionym teoretycznie programem. 
Komuna Paryska urosła w ten sposób do rangi symbolu walki ludzi pracy 
o sprawiedliwość społeczną, otaczana była i jest kultem przez ruch ro- 
botniczy na całym świecie. Jeśli nawet badania historyczne, rozwijające 
się dzięki dotarciu do źródeł udostępnionych dopiero szerzej po drugiej 
wojnie światowej, wprowadzą pewne korektury do tego obrazu, nie prze- 
kreślą jej głównych zarysów, gdyż zarysy te były prawdziwe. Całkowi- 
cie przeciwstawna interpretacja Komuny, dokonywana przez rząd Thier- 
sa w czasie jej trwania, a następnie przez znaczną liczbę burżuazyjnych 
polityków, publicystów i historyków, nie wytrzymała konfrontacji z rze- 
czywistością. Ich fałsz i zła wola zdemaskowane zostały bardzo szybko. 


Można zatem śmiało powtórzyć i dziś niejedną z ocen sformułowa- 
nych przez przywódców ruchu robotniczego. Komuna była rzeczywiście 
pierwszą próbą utworzenia władzy robotniczej, w interesie nie tylko sa- 
mego proletariatu, ale i całego społeczeństwa. 


JERZY SZACKI 


Rewolucja a doktryny 


„Wielkim społecznym dokonaniem Komuny było samo jej 
istnienie, jej działanie. Była to pierwsza rewolucja, w któ- 
rej klasę robotniczą otwarcie uznano za jedyną klasę zdol- 
ną jeszcze do inicjatywy społecznej”. 


K. MARKS: Wojna domowa we Francji 


W dziejach ruchu robotniczego Komuna Paryska, której setną rocznicę 
obchodzimy w tym roku, stanowi wydarzenie o przełomowym znaczeniu. 
Wydaje się nawet, iż z biegiem lat doniosłość Komuny jako doświadcze- 
nia i heroicznego przykładu stawała się coraz bardziej niewątpliwa, choć 
nie brakło nigdy historyków, którzy odnotowywali paryskie powstanie 
tylko jako epizod wojny francusko-pruskiej. 


Rzeczywiście w burzliwym wieku XIX Komuna Paryska nie była 
wydarzeniem ani największej skali, ani najdłuższego trwania. Krwawo 
stłumiona, obrzucona tysiącami kłamstw i fałszywych oskarżeń, pogardza- 
na nawet przez wielu ludzi dobrej republikańskiej woli, ale niezdolnych 
do wyzbycia się mieszczańskich przesądów — w kilka lat po swojej klęs- 
ce należała dla wielu środowisk Europy do niepamiętnych epizodów prze- 
szłości. Czymś innym była tylko dla grup rewolucyjnych, które z dala 
od niedawnego pola walki szukały przyczyn przegranej i szykowały się 
do nowego szturmu. 


Kilkadziesiąt lat później Komuna Paryska stała się bodźcem działania 
wielkiego ruchu społecznego, którego uczestnicy widzieli w niej — zre- 
sztą w całkowitej zgodzie z Marksem — prawzór wszelkiej rewolucji pro- 
letariackiej. Wystarczy przypomnieć Lenina, który wielokrotnie pisał o niej 
w ten sposób: w 1905, 1907, 1908, 1911, 1917 i 1918 r. Kiedy ostatecz- 
nie ucichły spory pomiędzy reprezentowanymi w Komunie frakcjami, 
na jaw wystąpiło to, co było w niej naprawdę wielkiego. Z perspektywy 
stulecia 72 dni Komuny Paryskiej jawią się jako doniosłe wydarzenie 
historii powszechnej, jedna z dat, znaczących końce i początki epok. I jeśli 
z historii można się czegoś w ogóle nauczyć, to Komuna wydaje się faktem 
wyjątkowo pouczającym. 


Nie chcę bynajmniej wypisywać tu rocznicowej laurki, która byłaby 
zupełnie nie na miejscu w wypadku owego przedsięwzięcia ludzi w więk- 
szości pozbawionych jakiegokolwiek powołania do tworzenia Wielkiej Hi- 
storii, uprawiających politykę z taką samą rzeczowością i prostotą, z ja- 
kimi piekli chleb, kuli żelazo w kuźniach i układali paryskie bruki, uży- 
te w dniach walki na budulec barykad. Oczywiście, nie brakło wśród 
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nich ludzi przypadkowych, zawodowych demagogów i krzykaczy. Jak pie 
sał Marks: 

„W każdej rewolucji do szeregów jej rzeczywistych przedstawicieli prze- 
nikają również ludzie innego pokroju. Jedni z nich są weteranami i wyz- 
nawcami dawniejszych rewolucji; nie rozumiejąc współczesnego ruchu, 
mają jednak wpływ na lud dzięki sławie swego męstwa i uczciwości lub 
po prostu dzięki tradycji. Inni — to zwyczajni krzykacze, którzy przez 
lata całe powtarzali wciąż ten sam zestaw stereotypowych deklamacji 
przeciw każdorazowemu rządowi i zyskali sobie opinię rewolucjonistów 
pierwszej wody. Tacy ludzie zjawili się i po 18 marca i zdołali odegrać 
nawet w poszczególnych wypadkach wybitną rolę” (1). Nie zmienia to 
faktu, że Komuna Paryska była rewolucją wybitnie ludową; możemy 
powiedzieć: robotniczą, jeżeli będziemy pamiętali, iż proletariat pa- 
ryski głównie składał się nie z robotników wielkoprzemysłowych, lecz 
z pracowników stosunkowo niewielkich warsztatów i pracowni. Co waż- 
niejsze, robotnicze były nie tylko zastępy szeregowych bojowników Ko- 
muny (lud walczył na barykadach wszystkich wcześniejszych rewolucji 
ion w końcu rozstrzygał o ich losach, choć nie zbierał nigdy owoców 
zwycięstwa), ale również jej ciała kierownicze. Mniejsza o procenty, któ- 
rych precyzyjne wyliczenie nastręcza zresztą pewne trudności. Wystar- 
czy powiedzieć, iż bodaj nigdy — z wyjątkiem najwcześniejszego okre- 
su władzy radzieckiej — udział robotników w rządzeniu nie był równie 
znaczny. Komuna była reprezentacją robotniczego Paryża w najbardziej 
dosłownym znaczeniu słowa „reprezentacja”. 


Komuna Paryska była nade wszystko przykładem działania społeczne- 
go żywiołu, który przekreśla z dnia na dzień wszystkie wcześniejsze 
wyliczenia. programy i doktryny. Jest sporo racji w opinii Corbona o przy- 
wódcach Komuny, że „to nie oni stworzyli wydarzenia, ale wydarzenia 
stworzyły ich lub w każdym razie dały im środki użycia władzy” (2). 
Nie ulega wątpliwości, że na paryski wybuch złożyło się wiele lat dzia- 
łalności republikańskiej i socjalistycznej, wiele wysiłków partii, spisków 
i klubów, ale nie sposób powiedzieć, iż Komuna była po prostu zasto- 
sowaniem jakiejś określonej doktryny. G. D. H. Cole pisał słusznie, 
że ,,... Komuna powstała nie na skutek zaplanowania jej zawczasu przez 
zwartą grupę rewolucyjnych socjalistów jako wzorowej organizacji no- 
wego społeczeństwa socjalistycznego, ale dlatego, że wypadki narzuciły 
jej strukturę. To prawda, że idea jakiejś rewolucyjnej Komuny nieprzer- 
wanie tkwiła w świadomości paryskiej lewicy od 1793 roku, a wołanie 
o »Komunęc« rozlegało się w czasie każdego rewolucyjnego kryzysu. Nie 
było jednak jasnej idei Komuny jako nowego rodzaju państwa robot- 


niczego... (3). 


(1) K. Marks: Wojna domowa we Francji, Dzieła, t. 17, str. 396—397. 
(2) Cyt. wg Charles Rihs: La Commune de Paris. Sa structure et ses doctrines 


(1871). Geneve 1955, str. 127. 
(3) G. D. H. Cole: A History of Socialist Thought, volume II, Marxism and Anar- 


chism (1850— 1890). London 1964, str. 148. 
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Państwo takie powstało w wyniku szczególnego zbiegu okoliczności, na 
który złożyły się: upadek II Cesarstwa w rezultacie klęski militarnej 
w wojnie z Prusami, zdradziecka i reakcyjna polityka republikańskiego” 
rządu Thiersa, traktującego uzbrojony Paryż jako większego wroga niż 
pruską armię, wreszcie, pozostawienie tego miasta samemu sobie, by po 
zebraniu sił rozpocząć przeciwko niemu wojnę domową. Ale i w tych 
warunkach, kiedy w Paryżu nie było faktycznie innej władzy prócz Gwar- 
dii Narodowej, która odmówiła złożenia broni, jej Centralny Komitet nie 
kwapił się do stania się rządem. W proklamacji z 19 marca oświadczał 
wyraźnie, iż nie zamierza wvstępować w tej roli i w najbliższych dniach 
odwoła się do wyborców. W toku kampanii wyborczej Vermorel trafnie 
chyba ocenił jego intencję, mówiąc, że ,...ci ludzie nie pragną zachować 
władzy. Zostali oni tam (tj. do Hótel-de-Ville) powołani nie ze swej woli, 
ale siłą rzeczy... Komitet z Hótel-de-Ville nie chce istnieć jako rząd, nie 
chce zostać uznanym. Domaga się tylko jednego: poddania swej władzy 
pod swobodne głosowanie powszechne” (4). Kiedy, zdaniem Marksa, na- 
leżało maszerować na Wersal, paryżanie sposobili się do wyborów. Kto 
wie zresztą, jak potoczyłyby się dalsze losy Komuny, gdyby wersalczy= 
cy nie zaczęli strzelać. Bunt Paryża polegał w znacznej mierze po prostu 
na tym, że wolał ginąć z bronią w ręku. Komuna stała się faktem, ale 
długo brakowało jej jakiegokolwiek społecznego programu. Zaczęła się 
18 marca, wybory odbyły się 26 marca, a jeszcze 9 kwietnia Lissagaray — 
późniejszy kronikarz Paryskiej Komuny — pisał w „L'Action”: „Mamy 
prawo niecierpliwić się w sprawie programu Komuny. Im niebezpieczeń- 
stwo jest większe, tym bardziej niezbędny staje się program. Z wyjątkiem 
odezwy da departamentów, która zawierała bardzo niewiele wyjaśnień, 
mamy od dziesięciu dni do czynienia z decyzjami i dekretami, które jako 
całość nie tworzą bynajmniej programu czy choćby jakiegoś systemu... 
Bojownicy mają prawo domagać się od Komuny formuły tej Republiki, 
za którą oddają swe życie” (5). Programowa Deklaracja Komuny powsta- 
ła dopiero 19 kwietnia i następnego dnia została ogłoszona w „L'Officiel”. 
Ale również ona nie wyjaśniała sprawy do końca, chociaż była dokumen- 
tem bardzo pięknym. 


Wielu historyków powiada, że Komuna Parvska nie miała czasu na ukła- 
danie programów, ponieważ przede wszystkim musiała się bronić. To 
oczywista prawda. Ale prawdą jest również to, że zryw robotników pa- 
ryskich wyniósł do władzy przedstawicieli tak różnvch tendencji poli- 
tycznych i społecznych, że tylko w atmosferze walki na śmierć i życie 
w obronie oblężonego miasta mogli przez dwa miesiące zasiadać przy 
wspólnym stole. Rzec można, że na dłuższą metę łączyła ich tylko wola 
walki i służby tym, którzy obdarzyli ich mandatami. 

Komuna była praktyką polityczną proletariuszy w tworzeniu wła- 
snego państwa i na tym polegało jej rzeczywiste nowatorstwo. Walka 


(4) Cyt. wg Rihsa, op. cit., str. 24. 
(5) Tamże str. 125. 
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proletariatu z burżuazją trwała od dawna, ale przed Komuną Paryską 
były tylko bądź krótkotrwałe bunty, bądź czyste idee, bądź wreszcie akcje 
polityczne, nie przekraczające nigdy w praktyce progu państwowości so- 
cjalistycznej. Komuna ten próg przekroczyła, choć zrobiła to nieoczeki- 
wanie dla samej siebie i trochę po omacku. Dlatego była takim wstrzą- 
sem dla przeciętnego bourgeois i przedmiotem takiej nienawiści. Nie 
mówię tu nawet o żołdakach wersalskich rozstrzeliwujących jeńców czy 
paniusiach z Wersalu, które rzucały się z parasolkami, by wykłuwać oczy 
pojmanym komunardom. Posłuchajmy człowieka tak światłego, jak Ed- 
mond de Goncourt, współautor sławnego „Journal des Goncourt'”: „To, 
co się dzieje, jest po prostu podbojem Francji przez ludność robotniczą 
i narzucaniem jej despotyzmu szlachcicowi, mieszczaninowi, chłopu. Rząd 
wymyka się z rąk posiadaczy, aby przejść w ręce nieposiadających, prze- 
chodzi z rąk ludzi materialnie zainteresowanych w zachowaniu społe- 
czeństwa w ręce ludzi, którzy nie są zainteresowani w porządku, stałości, 
konserwacji (...) W społeczeństwach nowoczesnych robotnicy są (...) tym, 
czym w społeczeństwach starożytnych byli barbarzyńcy: czynnikami de- 
strukcji i rozkładu” (6). 

Z tego samego powodu Komuna Paryska miała takie znaczenie w dzie- 
jach socjalizmu. Eklektyczna w swoich poglądach, nie w pełni świadoma 
własnego powołania, powtarzająca i robiąca niejeden błąd — samym swoim 
istnieniem otwierała przed myślą socjalistyczną nowy horyzont i tym sa- 
mym przygotowywała grunt do przyszłej rewizji dogmatów ideologicz- 
nych swoich przywódców. Idee Komuny to swego rodzaju antologia so- 
cjalizmu pierwszej połowy XIX wieku. Była Komuna jego bohaterskim 
finałem. Poddając dawniejsze idee próbie życia, była ona także wielkim 
przewrotem ideologicznym. 

Mówiąc, że Komuna nie była zastosowaniem żadnej określonej doktry- 
ny socjalistycznej, powinniśmy dodać, iż w szczególności nie była ona 
zastosowaniem marksowskiego komunizmu naukowego. Wbrew pospoli- 
tym w owym czasie insynuacjom reakcyjnej prasy, skłonnej zawsze szu- 
kać wyłącznie zewnętrznych i spiskowych źródeł społecznych niepokojów; 
wbrew stereotypowi, jaki wykształcił się w związku z zaangażowaniem 
się Marksa w obronę Komuny Paryskiej przed europejską opinią publicz- 
ną i w pomoc ocalonym komunardom — nie ma powodu nie wierzyć 
Marksowi, który pisał, że ,,...Międzynarodówka nie ruszyła palcem, bv ją 
tj. Komunę) powołać do życia” (7). Wiadomo również, że Marks bvł 
w ówczesnych warunkach stanowczo przeciwny zbrojnemu wystąpieniu, 
uważając je za przedsięwzięcie beznadziejne wobec obecności u bram Pa- 
rvża armii pruskiej. Jeśli nawet Międzynarodówka wywarła pewien wpływ 
na Komunę, to głównie poprzez swą sekcję francuską, w której wpływy 
Marksa były podówczas dość nikłe. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 


(6) Cyt. wg Arthura Adamova: La Commune de Paris. Anthologie. Paris 1959, 
str. 187—188. 

(7) Por. K. Marks i F. Engels: Listy wybrane, wyd. „Książka 4 Wiedza” 1951, 
str. 384—385. 
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członkowie Międzynarodówki stanowili mniejszość Komuny, za marksistę 
zaś można wśród nich uznać jedynie Leo Frankela, nie Francuza zresztą, 
lecz węgierskiego emigranta. 


Marks dał w 1871 r. dowód całkowitego braku skłonności do doktry- 
nerstwa, akceptując Komunę taką, jaką była, i krytykując ją raczej za 
błędy taktyczne niż za niezgodność z jego własną koncepcją rewolucji 
socjalistycznej. Zamiast pouczać Komunę, wolał uczyć się od niej ,,... kie- 
dy wybuchł — pisał Lenin — masowy ruch rewolucyjny proletariatu, 
Marks, mimo niepowodzenia tego ruchu, mimo jego krótkotrwałości i rzu- 
cającej się w oczy słabości, począł badać, jakie formy zostały przez ten 
ruch odkryte” (8). Iluż socjalistów w 1848 r. i później nie zdobyło się 
na taką postawę, osądzając historię z wysokości swojej trybuny i wy- 
bierając raczej sekciarskie odosobnienie niż udział w przedsięwzięciu nie 
zaplanowanym oraz ideologicznie niejasnym? A bywają przecież sytua- 
cje, w których dla rewolucjonisty identyfikacja z żywym ruchem mas 
liczyć się musi bardziej niż obstawanie przy abstrakcyjnych pryncypiach, 
które może być ostatecznie tylko wysublimowaną miłością własną. Oczy- 
wiście, na ówczesne stanowisko Marksa wpłynęło i to, że rozstrzeliwa- 
nvch trzeba bronić, a nie uczyć ich właściwego rozumienia socjalizmu. 
W związku z tym w marksowskiej Wojnie domowej we Francji nie na- 
leży z pewnością szukać wszechstronnej oceny Komuny. Praca ta, pisa- 
na zresztą jako odezwa Rady Generalnej Międzynarodówki, była nade 
wszystko obroną Komuny i wykładem poglądu na jej ogólne znaczenie 
historyczne. Szczegółowa konfrontacja marksizmu z poglądami komunar- 
dów pozostaje jeszcze do zrobienia. W większości opracowań spotykamy 
się, niestety, z samymi ogólnikami, chociaż chodzi o sprawy zasadnicze 
również dla współczesnego komunizmu: problem centralizmu, problem 
demokracji w warunkach dyktatury proletariatu itd. Zanim jednak zaj- 
mę się bliżej stanowiskiem Marksa wobec Komuny, warto przyjrzeć się 
bliżej jej samej — nie tyle przebiegowi wypadków, ile ideom kierow= 
niczym. 

Wspomniałem już wyżej o ideologicznym eklektyzmie Komuny Parys- 
kiej, w której zbiegły się najrozmaitsze nurty francuskiego socjalizmu 
przedmarksowskiego, a ściślej mówiąc, zarówno socjalizmu, jak i rewo- 
lucyjnego demokratyzmu w stylu 1793 r. Niemałą rolę odgrywały także 
swoiste tradycje komunalne, sięgające we Francji średniowiecza, toteż 
niejednemu z obserwatorów Komuna jawiła się jako powrót do „„czyste- 
go średniowiecza” (9). Zauważył to Marks, pisząc: „Całkowicie nowe two- 
rv historyczne spotyka zwykle taki los, że wszyscy uważają je za od- 
powiednik dawniejszych, a nawet przeżytych form życia społecznego, do 
których mają być w pewnej mierze podobne” (10). Tradycja miała w ide- 


(8) W. I. Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła wybrane, t. II, wyd. „Książka i Wie- 
dza” 1951, str. 181. 


(8) Por. list G. Flauberta do G. Sand z 31.1II.1871 r., Listy wybrane, cyt. wyd. 1957, 
str. 297. 


(10) K. Marks: Wojna domowa we Francji, cyt. wyd., str. 387, 
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ologiach Komuny wyjątkowo duże znaczenie, obok bowiem reminiscencji 
średniowiecznych komun miejskich pojawiły się nagminnie reminiscen- 
cje Wielkiej Rewolucji, dające o sobie znać przez nazwy poszczególnych 
ugrupowań (byli jakobini, byli hebertyści, była i żyronda), przez obli- 
tość analogii w publicystyce ówczesnej, poprzez tworzenie ciał w rodzaju 
Komitetu Ocalenia Publicznego, poprzez powielanie wzorów literackich, 
a nawet pomysły nawrotu do rewolucyjnego kalendarza. Niestety, bvło 
to przeważnie zwycięstwo formy nad treścią: Delescluze nie stał się Ro- 
bespierrem, a Komitet Ocalenia Publicznego, powołany zresztą u schyłku 
Komuny, wprowadził raczej zamieszanie niż rewolucyjną dyscyplinę. 
W każdym razie warto byłoby zbadać ów historyczny kostium Komuny, 
tak ostro kontrastujący czasem z bardzo trzeźżwym rozpoznaniem nowo- 
czesnych antagonizmów klasowych, przedstawianych w wielu wypadkach 
jako przejaw odwiecznego konfliktu samorządu i rządu centralnego albo 
też „ludu” jako takiego i jego ciemiężycieli: królów, panów i klechów. 

Podstawowa wieloznaczność ideologiczna tkwiła już w samej nazwie 
„komuna”. Nie należy jej, oczywiście, kojarzyć ze słowem „komunizm”, 
choć przeciwnicy Komuny starali się krzykiem o jej komunizmie zyskać 
aprobatę dla drastycznych środków, jakie przeciwko niej zastosowano. 
Jeśli w Komunie występowały szerzej jakieś idee „komunistyczne”, to 
wywodziły się one z archaicznego już w tym czasie komunizmu Sprzv- 
siężenia Równych Babeufa; idee o krótszym rodowodzie należałoby ra- 
czej nazwać kolektyvwistycznymi, w tym znaczeniu słowa „kolektvwizm”, 
jakie nadał mu Bakunin, przeciwstawiając się marksowskiemu komuniz- 
mowi jako nazbyt, jego zdaniem, centralistycznemu i autorytarnemu. Ko- 
muna mogła oznaczać wiele rzeczy. Jeśli nawet zostawimy na boku rozmai- 
te koncepcje samorządowe, które miały pewną popularność również w nie- 
których kręgach mieszczańskich (ich rzecznicy wycofali się zresztą z prac 
Komuny, kiedy tylko spostrzegli, że staje się ona czymś więcej niż Radą 
Miejską), to i tak będziemy mogli wyróżnić przynajmniej dwie zasadniczo 
odrebne orientacje. Bardzo trafnie zauważył je Arthur Arnould: 

„Według jednych, Komuna Paryska wyrażała, uosabiała pierwsze za- 
stosowanie zasady antyrządowej, wojnę przeciwko starym kon- 
cepcjom państwa unitarnego, centralistvcznego, despotycznego. Komuna, 
według nich, bvła triumfem zasady autonomii grup dobrowolnie sfedero- 
wanvch oraz jak najbardziej bezpośredniego rządu ludu przez lud. W ich 
oczach Komuna bwła pierwszym etapem rewolucji tak politycznej, jak 
i społecznej, która winna zetrzeć z powierzchni ziemi dawniejsze prak- 
tvki, bvła to absolutna negacja idei dyktatury, bvło to dojście do władzy 
samego ludu i, w rezultacie, unicestwienie wszelkiej władzy spoza ludu 
i ponad ludem...” 

„Według innvch, Komuna Paryska była, wprost przeciwnie, kontynua- 
cją dawnej Komunv Paryskiej z 1193 roku. Wyobrażała ona w ich 
oczach dvktaturę w imieniu ludu, skrajna koncentrację władzy w nie- 
wielu rękach i zniszczenie starvch instytucji przez postawienie nowych 
ludzi na ich czele, przekształcenie nagłe tych instytucji w narzędzia woj- 
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ny, służące ludowi przeciwko jego wrogom... Jeżeli akceptowali oni i wy« 
pisywali na swych sztandarach zasadę autonomii komunalnej 
i dobrowolnej federacji grup, to dlatego, że tę zasadę narzucała im wola 
Paryża, niektórzy jednak rozumieli ją mało lub źle albo też nakładali 
na nią poważne ograniczenia” (11). 

Oto mamy skrótową charakterystykę dwóch zasadniczych ugrupowań 
Komuny, których przeciwstawność w kwestii ujęcia rewolucyjnej wła- 
dzy zaważyła na niekonsekwencji wielu działań paryskiego rządu robotni- 
czego i doprowadzała do wielu ostrych konfliktów (np. w sprawie powo- 
łania Komitetu Ocalenia Publicznego). Ponieważ siły tych dwóch ugrupo- 
wań (czy raczej orientacji, poszczególni bowiem ludzie nie działali na 
ogół na zasadzie trwałej przynależności partyjnej) były nierówne, pier- 
wsze z nich nazwano mniejszością, drugie zaś większością. 
Pierwsze z nich to przeważnie nawiązujący do Proudhona federaliści, dru- 
gie to blankiści zblokowani z neojakobinami. Komuna Paryska stała się 
w ten sposób terenem konfrontacji dwóch koncepcji rewolucji, jakie zary- 
sowały się w ruchu robotniczym jeszcze przed 1848 r. Konfrontacja ta god- 
na jest uwagi m. in. dlatego, że jej pośrednim rezultatem było ostateczne 
sformułowanie koncepcji marksowskiej, oparte właśnie na doświadczeniu 
1871 r. Komuna stanowi nadto wyjątkowo dogodny teren studiów nad 
owymi koncepcjami, ponieważ, po pierwsze, ujawniły się one także w prak= 
tyce rządzenia, po drugie zaś, wystąpiły w postaci stosunkowo czystej, 
bez komplikacji, jakie występują wtedy, gdy mamy do czynienia z wiel- 
kimi indywidualnościami. Takich indywidualności Komuna nie miała, to- 
też każda idea jawiła się tam w postaci uproszczonej — takiej, w jakiej 
funkcjonowała w świadomości potocznej. Kiedy czytamy Blanquiego czy 
Proudhona, sprawa jest nieporównanie trudniejsza. W 1871 r. Proudhon 
już nie żył, Blanqui zaś — jak przez większość swego życia — siedział 
w więzieniu. Na placu pozostali tylko ich uczniowie lub epigoni. 

Zajmijmy się najpierw większością, nie troszcząc się zbytnio jej wew- 
nętrznym zróżnicowaniem na „jakobinów i „hebertystów” (blankistów), 
ponieważ w sprawie podstawowej — rewolucyjnej władzy — reprezen- 
towali tę samą orientację i często bywają obejmowani wspólnym mia- 
nem „blankistów” (np. przez Engelsa). Sam Blanqui był zresztą najpeł- 
niejszym uosobieniem tego stylu myślenia i działania. Engels pisał, że: 
„Blankiści byli wówczas w swej przeważającej większości socjalistami 
jedynie z rewolucyjnego instynktu proletariackiego” (12). Ich doktryna 
społeczna, jeżeli w ogóle można o niej mówić, była w rzeczy samej 
uderzająco uboga. Byli antyburżuazyjni, to prawda, ale z pozycji dość 
klasowo nieokreślonych. Słowa „proletariat” używali przeważnie w zna- 
czeniu, jakie kiedyś miało słowo „lud”, obejmujące dość rozmaite warstwy 
stanu trzeciego. „Proletariuszami” byli dla nich wszyscy ludzie pracy, 
wszyscy tak lub inaczej „wydziedziczeni”. Odpowiednikiem tej nieokre- 


(11) Cyt. wg Rihsa, op. cit., str. 100—101. 
(12) F. Engels: Wstęp do Wojny domowej we Francji, cyt. wyd. str. 719. 
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śloności było ich wyobrażenie równości, nie wykluczające bynajmniej 
możliwości utrzymania własności prywatnej, jeżeli tylko stanowi ona owoc 
pracy własnej. Jeśli nawet w pewnych wypadkach wyraźniej dawały o so- 
bie znać poglądy ściślej komunistyczne, to w swoim nurcie głównym blan- 
kizm (a tym bardziej neojakobinizm) reprezentował raczej rewolucyjną 
demokrację niż socjalizm czy komunizm w pełnym tego słowa znacze- 
niu. Pod względem swoich koncepcji przyszłego społeczeństwa blankizm 
ustępował wyraźnie nawet utopistom początku XIX stulecia. 


Pod jednym wszakże względem blankizm zdecydowanie górował nad 
utopijnym socjalizmem. Był mianowicie nastawiony na działalność p ra k- 
tyczną i to w kierunku zburzenia istniejącego państwa, w którym do- 
strzegł organ klasowego panowania nad proletariatem. To Blanqui upow- 
szechnił we Francji świadomość, że rewolucja społeczna jest niemożliwa 
bez rewolucji politycznej i niestrudzenie starał się rewolucję polityczną 
wywołać, ponawiając od lat trzydziestych próby spisku i zbrojnego pow- 
stania. To Blanqui uczynił sprawę władzy sprawą węzłową, odrzucając 
raz na zawsze ideę pokojowych przemian społecznych, gospodarczych i po- 
litycznych, które miałyby z czasem doprowadzić proletariuszy do ziemi 
sbiecane*, 

Blankizm reprezentował jednak dość swoistą koncepcję rewolucji. Mia- 
ła ona być wywołana przez garstkę spiskowców, członków tajnego sto- 
warzyszenia, którzy w drodze zbrojnego powstania przejmą w swe ręce 
władzę, ustanawiając dyktaturę jako pierwszy krok w stronę przyszłe- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Miała to być nie rewolucja ludu, ale 
rewolucja dla ludu. Dopiero po jej zwycięstwie nastąpić miało pełne 
uświadomienie i uaktywnienie mas. Dopiero wtedy miał się też wyłonić 
zarys nowej budowli społecznej, którą utopiści obmyślali w szczegółach, 
nie dbając o drogę dojścia. Inaczej mówiąc, sprawą zasadniczą dla re- 
wolucji proletariackiej była w oczach blankistów nie tyle partycypa- 
cja proletariatu w tej rewolucji, ile to, że jest ona robiona w jego inte- 
resie i ma na celu stworzenie państwa ludu pracującego. Blankistowska 
wizja rewolucyjnej władzy była skrajnie centralistyczna, a Paryska Ko- 
muna jawiła się im jako zalążek rządu, obejmującego swym zasięgiem 
całą Francję. W przystępach patosu mówiono nawet, że całą ludzkość. 
Nic dziwnego, że członkowie większości dostrzegli swe pobratymstwo 
ideowe z ludźmi 1793 r. Nic też dziwnego, że stosunkowo niewiele uwa- 
gi poświęcali szczegółowym kwestiom socjalnym i ekonomicznym, bez 
oporu przekazując je w ręce mniejszości i zachowując dla siebie zasadni- 
cze problemy polityczne i wojskowe. Rzecz charakterystyczna zresztą, 
że większość wykazała stosunkowo małe zainteresowanie przygotowaniem 
Deklaracji do ludu francuskiego z 19 kwietnia (zwanej często „testamen- 
tem Komuny”) i ten najważniejszy dokument programowy nosi na so- 
bie wyraźne piętno poglądów proudhonistycznej mniejszości. Rozumie się 
samo przez się, że tak chwalone przez Marksa ekonomiczno-społeczne 
pociągnięcia Komuny (np. samorząd wytwórców) nie były dziełem blan- 
kistów, a w każdym razie nie powstały z ich inicjatywy. 
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Mniejszość reprezentowała orientację niemal dokładnie przeciwną: za- 
miast rewolucyjnej elity — masy, zamiast dyktatury — system przed- 
stawicielski maksymalnie zbliżony do demokracji bezpośredniej, zamiast 
silnej władzy centralnej w rodzaju Komitetu Ocalenia Publicznego — 
swobodna federacja niezależnych komun. Aczkolwiek trudno powiedzieć, 
że tworzący mniejszość federaliści byli we wszystkim wierni Proudho- 
nowi (który zresztą sam często nie był wierny samemu sobie), to jed- 
nak nie ulega wątpliwości, że w interesującej nas tu sprawie zajmowali 
stanowisko zgodne z jego poglądami. Otóż Proudhon był nade wszystko 
wrogiem państwa i rzecznikiem „pozytywnej anarchii”. Przez całe niemal 
życie powtarzał, że „wszelki rząd jest ze swej natury stabilizatorski, kon- 
serwatywny, przeciwny inicjatywie, rzec można kontrrewolucyjny” (13). 
Twierdził też, iż wszelka polityka jest nieuchronnie centralistyczna i po- 
lega na narzucaniu z zewnątrz jednostce domniemanej woli zbiorowej. 
Z tych pozycji oceniał jak najbardziej negatywnie jakobinizm, ponieważ 
jakobini nie tylko zachowali, ale i wzmocnili państwo. Nienawistna bvła 
mu koncepcja rewolucyjnej dyktatury, działającej za pomocą czystek, ter- 
roru i rekwizycji. Prawdę mówiąc, Proudhon był w ogólności przeciw- 
ny rewolucji i zakładał możliwość pokojowej reorganizacji społeczeństwa 
przez wprowadzenie darmowego kredytu oraz inne posunięcia tego rodzaju. 
Spadkobiercy Proudhona, wchodzący w skład I Międzynarodówki, róż- 
nili się od mistrza pod wieloma względami. Przede wszystkim skoro Ko- 
muna już istniała, bezprzedmiotowy stał się dla nich problem pokojowej 
drogi do socjalizmu, pozostał natomiast problem, jak ma wyglądać re- 
wolucja i, w konsekwencji, socjalizm. W tej sprawie poszli oni zdecydo- 
wanie za Proudhonem, optując na rzecz daleko posuniętej decentra- 
lizacji. Przyszłe społeczeństwo powinno być swobodną federacją ko- 
mun, każda zaś komuna ma rządzić się sama: żadnej władzy stojącej 
ponad społeczeństwem, żadnych przedsięwzięć niezgodnych z wo- 
lą jego członków. Ponieważ niemożliwa jest demokracja bezpośrednia, 
istnieje, oczywiście wyłonione przez głosowanie, ciało kierownicze, ale 
odpowiada ono przed swoimi wyborcami i nie posiada żadnych specjal- 
nych przywilejów. Nie może narzucać swej woli wyborcom ani też ogra- 
niczać w czymkolwiek ich prawa do krytyki. Podstawą takiego układu 
stosunków musi być, rzecz jasna, odpowiednia organizacja społeczna, wolna 
od konfliktów, właściwych systemowi kapitalistycznemu. 

Nie tu miejsce na szczegółowe omawianie poglądów mniejszości, gdyż 
wymagałoby to bardzo obszernych analiz historycznych. Warto jednak 
podkreślić mocniej niektóre praktyczne aspekty tych poglądów. Otóż wy- 
magały one odrzucenia wszelkiej myśli o dyktaturze. Z tego powodu więk- 
szość mniejszości zbuntowała się przeciwko Komitetowi Ocalenia Publicz- 
nego, który byłby odpowiedzialny raczej przed historią niż przed społe- 
czeństwem. Z tego powodu była na ogół przeciwna terrorowi i wszel- 
kiemu ograniczaniu swobód obywatelskich. Z tego powodu kładła taki 


0 kk wg Maxime Leroy: Histoire des idćes sociales en France, t. 2, Paris 1950, 
r. 
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nacisk na wybory i wybory uzupełniające nawet wtedy, gdy liczyły się 
godziny i nade wszystko należało działać bez zwłoki. Z tego też wreszcie 
powodu zrobiła stosunkowo najwięcej dla przeprowadzenia rewolucji o d 
dołu przez załatwianie nabrzmiałych spraw społecznych, które nie zaw- 
sze znajdowały się w polu widzenia większości, patrzącej na świat z per- 
spektywy Wielkiej Historii, zbawienia Francji i świata. 

, Po tym ogólnikowym z konieczności omówieniu głównych orientacji 
ideologicznych, jakie wystąpiły w Komunie Paryskiej, powróćmy teraz 
do Marksa, aby zastanowić się, czego właściwie dotyczyła jego pochwa- 
ła Komuny i czego mógł on się od niej nauczyć. Oczywiście, najważniej- 
sza była wyznawana przez niego zasada, że: „Każdy krok rzeczywistego 
ruchu jest ważniejszy niż tuzin programów” (14). Wcześniej wspomnia- 
łem już o tym, że pochwała Komuny stanowiła też w niemałym stopniu 
akt solidarności moralnej z ofiarami kontrrewolucyjnego terroru. Ale 
była ona i czymś więcej, skoro autor Wojny domowej we Francji uwa- 
żał za stosowne napisać, iż Komuna Paryska odkryła właściwą formu- 
łę polityczną dla rewolucji proletariackiej: „Nowy jej rys stanowi fakt, 
że po pierwszym powstaniu lud nie złożył broni i nie oddał władzy re- 
publikańskim szalbierzom z klas panujących, że... wziął rzeczywiste kie- 
rownictwo swojej rewolucji we własne ręce i jednocześnie znalazł spo- 
sób, aby w razie sukcesu kierownictwo pozostało w ręku samego ludu, 
który machinę państwową, machinę rządową klasy panującej zastąpi wła- 
snym aparatem rządzenia” (15). 

Nasuwa się wszakże pytanie, w jakiej mierze Marks nawiązywał do 
praktycznego doświadczenia Komuny jako całości, w jakiej zaś do kon- 
cepcji, które były w niej reprezentowane. Tak czy inaczej musiał okre- 
Ślić swe stanowisko wobec dylematu, jaki konfrontacja tych koncepcji 
nasuwała zarówno w praktyce, jak i w teorii: dylematu dyktatury 
jsamorządu. Wyrazistość, z jaką ten dylemat zarysował się w toku 
prac Komuny Paryskiej, sprawiła, że wszelkie spory na jej temat były 
sporami bardzo politycznymi, a niemal każda tendencja w myśli socjali- 
stycznej miała jej własną, odrębną wizję. Przedstawiciele każdej z tych 
tendencji widzieli w Komunie potwierdzenie swego własnego ideału reor- 
ganizacji społecznej, ona zaś była — jak widzieliśmy — dostatecznie nie- 
jednolita, aby tak różne jej interpretacje znajdowały oparcie w faktach. 
Interpretacje te szły jednak zazwyczaj w dwóch zasadniczych kierun- 
kach: ogólnie rzecz biorąc, były opcjami bądź na rzecz blankistowsko-ja- 
kobińskiej wiekszości, bądź na rzecz federalistycznej mniejszości. 
Wydaje się, że osobliwością marksowskiego ujęcia Komunv było uchy- 
lenie owej alternatywy na podstawie realnego doświadczenia 12 dni re- 
publiki robotniczej, Marks nie pytał, kto spośród komunardów miał ra- 
cję. Pytał, czym była i czym mogła być Komuna. Najjaśniej ukazał ten 
punkt widzenia Engels, który napisał: „Co jest jednak... zadziwiające, 

(14) K. Marks: List do W. Brackego z 5.V.1875 r., w pracy K. Marks i F. Engels: 


Dzieła wvbrane. t. II, cvt. wvd. 1949. str. 7. 
(15) K. Marks: Pierwszy sakic Wojny domowej we Francji, cyt. wyd. str. 641. 
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to ta okoliczność, że Komuna często postępowała zupełnie słusznie, cho- 
ciaż składała się z blankistów i proudhonistów. Ma się rozumieć, że za 
ekonomiczne dekrety Komuny, za ich dobre i złe strony odpowiedzialni 
są przede wszystkim proudhoniści; za jej czyny zaś i uchybienia poli- 
tyczne — blankiści. W obu wypadkach ironia historii — jak to zwykle 
bywa, gdy doktrynerzy dochodzą do władzy — sprawiła, że jedni i dru- 
dzy czynili coś zgoła przeciwnego, niż nakazywała doktryna ich szko- 
ły” (16). 

Podstawowe wnioski, wyciągnięte przez Marksa z analizy doświadczeń 
Komuny Paryskiej, podsumował Lenin w pracy Państwo a rewolucja. 
Należą one dzisiaj do podręcznikowej wiedzy o rewolucji socjalistycznej, 
toteż nie będę tu do nich powracał. Chcę natomiast zatrzymać się nad 
jedną — ściśle z nimi związaną — kwestią. Otóż z doświadczeń Komuny 
Paryskiej płynął, zdaniem Marksa, i taki wniosek, że wspomniany dy- 
lemat dyktatury i samorządu nie jest dylematem nierozstrzygalnym. 
Wprost przeciwnie, powodzenie rewolucji socjalistycznej uzależnione jest 
właśnie od jego rozstrzygnięcia. Pozwólmy sobie w tym miejscu na ob- 
szerniejszą dygresję. 

Marksowska refleksja o państwie szła zawsze dwoma torami. Z jed- 
nej strony, mamy do czynienia z rozważaniami o państwie jako „zor- 
ganizowanej przemocy jednej klasy w celu uciskania innej” (17), z dru- 
giej zaś — z rozważaniami o państwie jako „osobnym organizmie wyodręb- 
nionym ze społeczeństwa na skutek podziału pracy” (18). W jednym wy- 
padku państwo interesowało Marksa w kontekście stosunku jednej czę- 
Ści społeczeństwa do części pozostałych, w drugim — w kontekście sto- 
sunku państwa do społeczeństwa jako całości. Inaczej mówiąc, na mark- 
sowską teorię państwa składa się zarówno teoria panowania kla- 
sowego, jak i teoria biurokracji. Oba wątki przewijają się przez 
całą twórczość Marksa i Engelsa, poczynając od lat czterdziestych. Oczy- 
wiście, nie należy ich sobie przeciwstawiać, jak to czynią niektórzy markso- 
logowie zachodni. Marks nie sądził, iż fenomen wyobcowywania się apa- 
ratu państwowego — podobnie jak zjawisko alienacji religijnej — może 
być wytłumaczony sam z siebie, niezależnie od stosunków ekonomicz- 
nych i społecznych. Oryginalność marksowskiej koncepcji biurokracji po- 
legała na tym właśnie, że została sformułowana — w odróżnieniu od heg- 
lowskiej i wielu późniejszych — w ścisłym związku z koncepcją klas 
i walki klasowej oraz koncepcją państwa jako organu panowania kla- 
sowego. Nie znaczy to jednak, że problem był dla Marksa nieważny czy 
drugorzędny. Socjalistyczna rewolucja miała być jednocześnie zniszcze- 
niem panowania klasowego burżuazji i likwidacją wyodrębnionego ze 
społeczeństwa aparatu biurokratycznego. Marks chwalił Komunę Paryską 


(16) F. Engels: Wstęp do Wojny domowej we Francji, cyt. wyd. str. 719. 

(17) K. Marks i F. Engels: Manifest komunistyczny, Dzieła, t. 4. wyd. „Książka 
i Wiedza”, str. 536. 

(18) Por. K. Marks i F. Engels: Krytyka Programu Gotajskiego, Dzieła wybrane, 
t. II, cyt. wyd., str. 24. 
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za to m.in., że spowodowała „powrotne wchłonięcie władzy państwowej 
przez społeczeństwo” (19), podjęła próbę jednoczenia Francji od dołu, 
nie zaś od góry — jak wszystkie wcześniejsze rewolucje. Komuna była 
dla Marksa zwycięstwem — niestety, bardzo krótkotrwałym — zarówno 
nad treścią państwa burżuazyjnego, jak i nad jego formą. 

Z tej perspektywy jaśniejszy staje się stosunek Marksa do reprezen- 
towanych w Komunie Paryskiej orientacji. Oba style myślenia i działa- 
nia były dla niego stanowczo nie do przyjęcia, ponieważ blankizm zabso- 
lutyzował sprawę treści, proudhonizm zaś sprawę formy. Pierwszy skupił 
całą uwagę na złamaniu przemocą państwa burżuazyjnego, mniej trosz- 
cząc się o to, co na tym miejscu powstanie; drugi skoncentrował się na 
tworzeniu samorządu robotniczego, przezwyciężaniu państwa jako takie- 
go, mniej troszcząc się o realia polityczne i wojskowe, które w rewolucji 
decydują o wszystkim. Marks chwalił Komunę Paryską, gdyż jej prak- 
tyka przerosła doktryny jej przywódców. Pisał jeszcze w czasie jej trwa- 
nia: „Jakikolwiek byłby bezpośredni przebieg tej sprawy — uzyskany 
został nowy punkt wyjścia o ogólnoświatowym znaczeniu historycz- 
nym” (20). 

Komuna Paryska nie jest więc tylko epizodem heroicznej przeszłości 
ruchu robotniczego, ale także jego wciąż żywym proble mem. 


(19) Najpełniejsze oświetlenie tej sprawy zawiera fragment Pierwszego szkicu... 
pt. Charakter Komuny, cyt. wyd., str. 621—633. 

(20) K. Marks: List do Kugelmanna z 17.IV.1871 r. Listy do Kugelmanna, wyd. 
„Książka i Wiedza”, 1950 r., str. 125. 


Rocznice Komuny Paryskiej 
w polskiej 
publicystyce socjalistycznej 


l. 


Polska publicystyka socjalistyczna od chwili swych narodzin analizowała 
i przypominała przebieg wydarzeń 1871 r. we Francji*). Przejściowy spadek 
zainteresowania tym tematem w Królestwie Polskim wiązał się z omawianiem 
bardziej aktualnych i żywych spraw rewolucji lat 1905—1907. Na przełomie 
XIX i XX wieku rocznice Komuny Paryskiej czczone były w prasie socjali- 
stycznej, odbywano specjalne zgromadzenia rocznicowe, podobne do pierwszo- 
majowych. Daty 18 marca i 28 maja — początku i upadku Komuny — weszły 
na stałe do socjalistycznego kalendarza historycznego. 

Najstarszym drukiem dotyczącym Komuny, kolportowanym przez pierwszych 
socjalistów polskich, był przekład polski wydanych po niemiecku wspomnień 
W. Rożałowskiego pt. Żywot Jenerała Dąbrowskiego; we wspomnieniach tych 
autor kreślił sylwetkę bohatera Komuny i prostował „kłamliwe wiadomości 
o Komunie, które czytelnik może znaleźć w prasie reakcyjnej”. Wspomnienia 
te ukazały się we Lwowie w 1878 r. Warto przy tym zaznaczyć, że klimat 
w Galicji sprzyjał tego typu publikacjom, ponieważ większość tamtejszej 
polskiej prasy liberalnej nie powtarzała kłamstw i oszczerstw na temat Komuny 
za burżuazyjną prasą w zachodniej Europie. B. Limanowski, który przebywał 
w Galicji, w 1871 r. wspominał, że większość Polaków w zaborze austriackim 
patrzyła wówczas na Francję jako na naturalnego sojusznika polskich dążeń 
narodowowyzwoleńczych. Gdy ta została pobita przez Prusaków, wybuch pary« 
ski wzbudził nadzieje, „że rachunki z Prusakami nie zostały jeszcze skończone”. 

W rok po ukazaniu się wspomnień Rożałowskiego czytelnik polski w zaborze 
pruskim mógł zapoznać się ze znaną mową W. Liebknechta na temat Komuny 
z 1871 r. W tym samym czasie dokonano próby opublikowania tej mowy w Kra- 
kowie; została ona jednak tam skonfiskowana przez prokuraturę i prawdopo- 
dobnie jej nakład nie trafił do czytelników w większej liczbie egzemplarzy. 

Gdy na świecie obchodzono dziesiątą rocznicę Komuny Paryskiej ukazywała 
się już polska socjalistyczna ,„Równość” w Genewie i legalna lwowska „Praca” 
J. Daniluka we Lwowie. Obydwa pisma zamieściły wówczas materiały o Ko- 
munie. Popularna lwowska „Praca” już w 1880 r. podawała szczegółowe ka- 
lendarium Komuny, przy czym jego autor posługiwał się zapewne wvdanym 
w 1878 r. zarysem pt. Ostatnie lata dziejów powszechnych 1848—1875, za- 


*) Obszerniej na ten temat piszę w artykule pt. Komuna Paryska w polskiej pub- 


licystyce socjalistycznej przed 1905 r., „Przegląd Historyczny” 1971, nr 1. Tamże 
znajduje się pełna dokumentacja publikacji, które pojawiły się do 1904 r, włącznie. 
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wierającym obszerny i obiektywnie ujęty rozdział na temat Komuny, pisany 
przez autora znającego zarówno prace Lissagaraya i Lefrancaisa, jak i Wojnę 
domową we Francji Marksa, która w polskim przekładzie ukazała się w Gene- 
wie dopiero w 1884 r., przetłumaczona przez Adama Sąsiedzkiego. Redakcja 
„Równości” opisała w dziesięciolecie Komuny przebieg majowego tygodnia ter- 
roru na podstawie publikacji francuskich historyków. „Dowiodła więc Komuna 
naocznie, wyraźnie — pisano w «Równości» — że każda walka, w której klasy 
społeczne do boju staną, niemiłosierną będzie, niemiłosierną być musi, że 
w niej z konieczności innego rozwiązania, jak «zwyciężyć lub zginąć» być 
nie może”. Podobne akcenty znaleźć można w ogłoszonym dwa lata później 
artykule L. Waryńskiego w krajowym nielegalnym „Proletariacie”. Waryński 
jako pierwszy na,łamach polskiej prasy socjalistycznej użył w odniesieniu 
do Komuny sformułowania o dyktaturze proletariatu. 

W latach następnych pojawiły się w polskiej prasie socjalistycznej liczne 
studia na temat Komuny, a także artykuły historyczne w „Walce Klas”, 
„Przedświcie”, „Przeglądzie Socjalistycznym”. W 1892 r. „Przedświt” poświęcił 
Komunie cały numer, zawierający także materiały na temat udziału w niej 
Polaków. W dwa lata po założeniu w Berlinie „Gazety Robotniczej” pisano na 
jej łamach, że żaden rząd dotąd „nie cieszył się tak wielkim uznaniem, tak 
żywą i szczerą sympatią, jak Komuna”, która była rządem robotniczym. Zdanie 
o robotniczym charakterze rządów Komuny powtórzył w tym samym roku 
lwowski legalny „Nowy Robotnik”, który też dowodził, że zadaniem Komuny 
„było poprawienie losu klas pracujących i zniesienie z czasem w zupełności 
wyzysku kapitalistycznej produkcji”. To samo pismo socjalistyczne w 25 rocz- 
nicę Komuny podkreślało zdolność proletariatu do kierowania sprawami pań- 
stwa i gminy. W 1896 r. pisano o Komunie po raz pierwszy w socjaldemokra- 
tyvcznej „Sprawie Robotniczej” o tym, że „proletariat francuski zrobił pierwszy 
wvłom w twierdzy kapitalizmu”, a robotnicy Paryża wystąpili w 1871 r. 
jako „potężni pionierzy nowego społeczeństwa”. 

Na rok przed trzydziestoleciem Komuny ukazała się w Paryżu niewielka 
broszurka o zasługach „jenerała Komuny” W. Wróblewskiego, napisana przez 
jego przyjaciela i opiekuna, lekarza (na którego rękach skonał Jarosław 
Dabrowski), sympatyka socjalizmu — Henryka Gierszyńskiego. Warto przy- 
pomnieć, że Wróblewski sam się uważał za socjalistę, zgłosił nawet akces 
do Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich i był za socjalistę uważany. 
W pogrzebie Wróblewskiego w 1908 r. wzięły udział delegacje wszystkich 
polskich partii i grup socjalistycznych. W związku z tym przypomnijmy, iż 
w 1911 r. w „Przedświcie” pisano, że na tle Komuny „znikają różnice kierun- 
ków wśród partii socjalistycznych”, co tylko w pewnym stopniu można było 
uznać za słuszne, gdy chodziło o przypominanie faktów i udziału Polaków 
w walkach. Drogi jednak zasadniczo się rozchodziły, gdy na łamach prasy 
socjalistycznej różnych kierunków zaczęto wysnuwać wnioski z przeszłości. 

W trzvdziestą rocznicę Komuny główne publikacje ukazały się w prasie 
krajowej. Emigracvjny „Przedświt” zamieścił jedynie cytowane wyżej wsporm- 
nienia B. ILimanowskiego z pobytu w Galicji w 1871 r., a socjaldemokratyczny 
„Przegląd Robotniczy” krótko przypomniał, że „w marcu 1871 r. lud paryski 
pochwycił w dłonie swoje władzę, ustanawiając Komunę'. 
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Obszerne artykuły pojawiły się na łamach organu Polskiej Partii Socjalno- 
-Demokratycznej Galicji i Sląska Cieszyńskiego „ Naprzód”, który ukazał 
się w odświętnej szacie graficznej z portretem Jarosława Dąbrowskiego. 
Zasadniczy artykuł na temat Komuny, pióra prawdopodobnie faktycznego re- 
daktora dziennika, Emila Haeckera, przypominał przebieg wydarzeń, analizo- 
wał błędy Komunv, omawiał udział Polaków w Komunie. Zdaniem autora, 
Komuna nie mogła wówczas zwyciężyć, ponieważ był to ruch mniejszości, 
a „silna organizacja szerokich mas większe ma znaczenie niż bohaterskie 
wysiłki szlachetnych jednostek”. Rocznicę święciła też cieszyńska „Równość”, 
a najobszerniejszy tekst ukazał się w berlińskiej jeszcze „Gazecie Robotniczej”, 
gdzie analizując na obszernym tle niepowodzenia Komuny stwierdzono, że ona 
„umierając była jeszcze w stanie umocnić republikę” i że zerwała „więzy nie- 
woli i nieświadomości politycznej, które proletariat przykuwały do radykalizmu 
burżuazyjnego”. 

Na łamach socjalistycznego lwowskiego „Promienia” w 1901 r. pojawiły 
się materiały do samokształcenia na temat „Czym była Komuna”? W tym 
samym roku popularnonaukowe socjalistyczne „Światło” podało biografię Ja- 
rosława Dąbrowskiego pióra F. Perla, przy czym autor gros miejsca poświęcił 
jego walkom na barykadach Paryża. 


Pierwsza obszerniejsza publikacja na temat Komuny, inspirowana przez 
Socjaldemokrację Królestwa Polskiego i Litwy, ukazała się w Poznaniu 
w 1903 r. Była to broszura pt. Ze wspomnień marcowych, w pierwszej 
części zawierająca wspomnienia komunarda, w drugiej zaś opracowanie dzie- 
jów Komuny. Broszura miała charakter popularny i przeznaczona była do 
szerokiego kolportowania. Oceny przez nią podawane różniły się od ocen 


formułowanych wtedy na łamach katowickiej (a wcześniej berlińskiej) ,„Gaze- 
ty Robotniczej”. 


Wiele polemik wywołała wydana w 1904 r. książka Stanisława Mendelsona 
pt. Dzieje ruchu komunalistycznego we Francji. Jej autor, znany przed kilku- 
nastu laty działacz socjalistyczny i współredaktor pism socjalistycznych, oddalił 
się wówczas od ruchu socjalistycznego. Mendelson przyznawał, że celem jego 
pracy była głównie krytyka „„pamfletu Marksa” Wojna domowa we Francji. 
Ten sam autor pisał zresztą wcześniej o Komunie na łamach polskiej prasy 
socjalistycznej, a także w wydawnictwach niemieckich, ale w 1904 r. zmienił 
zasadniczo zdanie w wielu kwestiach. Poglądy Mendelsona bezpośrednio i po- 
średnio krytykowali w 1904 r. tacy autorzy, jak Mikołaj Hankiewicz na 
łamach „Promienia” czy Marian Bielecki w „Gazecie Robotniczej” i w „Przed” 
świcie”. 

W 1902 r. teksty o Komunie pojawiły się po raz pierwszy w nielegalnym 
„Robotniku”, organie Polskiej Partii Socjalistycznej, oraz w „Proletariacie”, 
organie Polskiej Partii Socjalistycznej „„Proletariat”. 

Rewolucja lat 1905—1907 stworzyła nową sytuację, w której działał polski 
ruch socjalistyczny na terenie zaboru rosyjskiego. Wywarła ona także znaczny 
wpływ na polskie grupy socjalistyczne na emigracji i partie działające w pozo- 
stałych zaborach. W 1905 r. w innym celu posługiwano się rocznicą Komuny 
i inne przy tym wyciągano wnioski. W tymże roku na terenie Galicji ukazały 
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się dwie samoistne publikacje poświęcone Komunie; pierwsza wvdana nakła- 
dem PPS „Proletariat”, działającej aktywnie w Królestwie Polskim, oraz 
publikacja PPSD w serii Latarnia” (w znacznym jak na owe czasy nakładzie 
10 tys. egzemplarzy). Autorem komentarza do tekstów zamieszczonych w pierw- 
szej broszurze (przedruk z ,„„Przedświtu” z 1888 r.) był prawdopodobnie przy- 
wódca i główny publicysta partyjny, Ludwik Kulczycki, drugiej zaś występują- 
cy pod pseudonimem młody działacz „Promienia” — Marian Kukiel. Broszura 
PPS „Proletariat” (Komuna Paryska 1871 r.) przeznaczona była do kol- 
portowania w Królestwie Polskim, broszurę PPSD (Niech żyje Komuna! 
Krótka historia powstania paryskich robotników) adresowano do czytelnika 
galicyjskiego. Autor pierwszej broszury doszedł do wniosku, iż dzieje Komuny 
wykazały, że „proletariat ma tendencję do wytworzenia urządzeń państwowych 
opartych na innych zasadach aniżeli wszystkie prawie dziś istniejące” i że 
„dyktatura proletariatu« nie jest ani straszna, ani mściwa”, a gdyby 
tak się złożyło, że dziś proletariat paryski ponownie doszedłby do władzy, 
„socjaliści utrzymaliby się przy niej i urzeczywistnili stopniowo swe ideały”. 

Pojęcia dyktatury proletariatu nie wprowadził w swej broszurze Kukiel, 
który zgodnie z ówczesnymi tendencjami panującymi w PPSD zwracał uwagę 
na powszechne prawo wyborcze, autonomię kraju i dowodził, że gdyby Paryż 
dysponował szerokimi swobodami demokratycznymi w 1871 r., „to proletariu- 
sze stanowiący ogromną większość jego ludności bez trudu przeprowadziliby 
w nim takie ustawy, jakie im są potrzebne, i urzeczywistniliby w nim 
stopniowo hasła socjalistyczne”. Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju poglądy 
były wówczas w PPSD popularne, a hasło walki o reformę wyborczą w pań- 
stwie przesłaniało wielu działaczom socjalistycznym ostateczne cele walki. 


Rewolucja lat 1905—1907 w sposób istotny zmieniła stosunek publicystyki 
socjalistycznej do problematyki Komuny Paryskiej w Królestwie Polskim. 
Zmiana stanowiska prawnego prasy i wydawnictw spowodowała, że zaczęto 
legalnie wydawać publikacje na temat Komuny. Między innymi w Warszawie 
w 1907 r. nakładem W. Raabego ukazało się drugie polskie wydanie Karola 
Marksa Wojny domowej we Francji z przedmową Fryderyka Engelsa w prze- 
kładzie z wydania niemieckiego. Oprócz dzieła Marksa w 1906 r. nakładem 
Nowej Spółki Wydawniczej wyszło w Warszawie dziełko Lissagaraya pt. 
Historia Komuny Paryskiej w przekładzie Adolfa Strzeleckiego oraz E. Belfor- 
ta Baxa Historia Komuny Paryskiej w serii Biblioteki Społecznej. Z kolei 
w 1907 r. ukazała się popularna praca Wiktora Ernesta, poprzedzona wstępem 
J. Destree, O Komunie Paryskiej, a w 1910 r. krakowska „Ksiażka” wypuściła 
P. Louisa Dzieje socjalizmu we Francji do 1908 r. włącznie w przekładzie Marii 
Kellez-Krauz, w którym to zarysie rozdział 8 poświęcony został Komunie. jako 
„rewolucji robotniczej i społecznej”. Po wydanej w 1904 r. monografii Mendel- 
sona aż do poczatku lat dwudziestych nie pojawiło się na polskim rynku 
księgarskim samoistne opracowanie o Komunie autora polskiego. Dopiero 
w 1921 r. ukazała się popularna broszura, napisana przez historyka, uczennicę 
Szymona Askenazego, związaną z lewicą polskiego ruchu socjalistycznego — 
Natalię Gąsiorowską. 

O ile w zaborze pruskim i austriackim socjalistyczne wydawnictwa prasowe 
przypominały Komunę, zwłaszcza z okazji jej rocznie, o tyle w Królestwie 
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Polskim po rewolucji lat 1905—1907 powracano raczej do bliższych wydarzeń 
i analizowano przyczyny porażki, mniej zajmując się odleglejszą przeszłością. 
Niemal zupełnie nie pisano o rocznicach Komuny w socjalistycznej prasie 
nielegalnej i to zarówno w prasie SDKPiL, jak PPS Frakcji Rewolucyjnej 
i PPS-Lewicy. Stosunkowo rzadko wydawane nielegalne organy tych partii 
omawianego okresu przepełnione były aktualnymi polemikami ideowo-poli- 
tycznymi oraz problematyką bieżącą. 

Inaczej przedstawiała się sytuacja w Galicji i w zaborze pruskim, gdzie 
w organach PPSD i PPS zaboru pruskiego zawsze o rocznicach Komuny 
pamiętano i zamieszczano odpowiednie materiały. Może za przykładem prasy 
PPSD podobne materiały publikowano też w organie PPS Frakcji „Przed- 
świt”, który ukazywał się legalnie w Krakowie. Na tym jednak g:zuncie przy 
analizie doświadczeń Komuny zgoła inne niż dawniej wyciagano wnioski. 
Wystarczy powiedzieć, że w 1911 r., tj. w czterdziestą rocznicę roku 1871, 
z największą ilością artykułów wystąpił w prasie socjalistycznej Marian Ku- 
kiel, związany ze Związkiem Walki Czynnej oraz innymi dziedzinami robót 
wojskowych Piłsudskiego. Poza tym o Komunie pisali w Galicji redaktor 
„Naprzodu” i działacz PPSD E. Haecker, Juliusz Kaden, nadsyłający swoje 
teksty z Brukseli, gdzie w czasie studiów w 1910 r. wstąpił do Związku Walki 
Czynnej. W katowickiej „Gazecie Robotniczej” w 1911 r. o Komunie pisał Józef 
Biniszkiewicz, jeden z przywódców PPS zaboru pruskiego, zwolennik izolo- 
wania ruchu polskiego od niemieckiego oraz sympatyk Piłsudskiego. 


W organie PPS zaboru pruskiego akcentowano wprawdzie rolę partii i zna- 
czenie międzynarodowej solidarności klasy robotniczej, gdy pisano o czterdzie- 
stoleciu Komuny; upatrywano nawet jeden z głównych powodów jej upadku 
w tym, że nie miała ona „poparcia u proletariuszy innych krajów”. Odżegny-= 
wano się jednak od ocen Engelsa i Bebla, którzy widzieli w Komunie formę 
dyktatury proletariatu. ,„Dzisiaj z pewnością powiedzieć możemy, że zwycię- 
skie zakończenie walk rewolucyjnych proletariatu nowoczesnego — pisano 
na łamach »Gazety Robotniczej« w 1911 r. — inaczej wyglądać będzie jak 
Komuna, bo »nie rdzawe miecze dzierżą ich prawice, lecz młoty!«...” Sformu- 
łowanie to nie oddaje zapewne szerzej rozwijanego poglądu autora tekstu 
i dlatego odwołamy się do wcześniejszych wynurzeń tej samej „Gazety”, 
która w 1896 r. w 25-lecie Komuny nawoływała w podobnym tonie: „Pamiętaj 
ludu, że kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie. Dlatego dzisiejsza rewolucja 
obrała sobie inną metodę walki, zamiast prochu i ostrego żelaza, dzisiejsi re- 
wolucjoniści używają oświaty (...) Jeszcze chwilę takiej rewolucji jak obecna, 
może lat parę, a może i kilka, ale zwycięstwo jej jest nieuniknione. Już nasze 
dzieci i bracia służą przy wojsku; niedługo, a innych przecież zabraknie. I co 
wtedy?” — zapytywał autor i odpowiadał, iż takie wojsko nie będzie strzelać 
do ludu i wobec tego perspektywy socjalizmu są bliskie, a „wola ludu stanie 
się najwyższym prawem”, Były w tych poglądach na pewno wpływy rozważań 
publicystów niemieckiej socjaldemokracji. Przypomnijmy w związku z tym 
o kiika lat późniejszą krytykę poglądów Kautsky'ego, jaką dał na łamach 
„Przedświtu” w 1902 r. Kazimierz Kellez-Krauz, pisząc na temat form przy- 
szłych walk rewolucyjnych. W latach późniejszych (do rozłamu w PPS) po- 
glądy głoszone o Komunie na łamach „Gazety Robotniczej” nie odbiegały od 
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ocen marksowskich, co jednak daje się objaśnić faktem publikowania w niej 
licznych tekstów opracowywanych przez lewicowo nastrojonych członków 
krakowskiej sekcji Oddziału Zagranicznego Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Czterdziestolecie Komuny w Galicji nie wniosło do zagadnienia momentów 
nowych. Na łamach Naprzodu” z artykułem okolicznościowym wystąpił po- 
nownie E. Haecker, referując przyczyny, przebieg i skutki Komuny oraz do- 
dając, że ona „żyje otoczona aureolą chwały w pamięci klasy robotniczej”. 
Na łamach socjalistycznego tygodnika dla wsi „Prawo Ludu” i w młodzieżo- 
wym „Promieniu” artykuły okolicznościowe opublikowali wspomniani wyżej 
J. Kaden i M. Kukiel, ten ostatni pisząc pod pseudonimami: St. Zawierucha 
i MW.K. W socjalistycznym piśmie młodzieżowym Kukiel dowodził, że 
wspomnienie Komuny dla zwycięzców powinno być „palącym wyrzutem sumie- 
nia”, gdyż strwonili oni entuzjazm ludu, „gdy z najazdem obcym była sprawa”; 
zwyciężeni zaś stanęli do walki z wrogiem wewnętrznym „w obliczu wroga 
zewnętrznego, najezdniczej armii niemieckiej”, a ponadto „powstanie Paryża 
podawało w wątpliwość prócz niepodległości Francji także jedność państwową 
narodu”. Podobnych akcentów nie spotykamy w dalszej części artykułu; mowa 
tam o udziale Polaków w Komunie, która była „krwawym ślubem sprawy 
polskiej demokracji rewolucyjnej ze sprawą proletariatu”. Te same momenty 
akcentował Kukiel na łamach „Prawa Ludu”, dodając znany z „Gazety Robot- 
niczej” pogląd, że proletariatowi do zwycięstwa trzeba „solidarności, stanow- 
czości w działaniu, niezłomnej wytrwałości w walce, nade wszystko zaś Światia 
i rozumu politycznego. Każda nowa organizacja robotnicza, każdy nowy numer 
pisma robotniczego, każdy nowy bojownik (...) — to wielka, a godna wielko- 
duszności proletariatu rewolucyjnego zemsta za męczeństwo Komuny”. W „Pra- 
wie Ludu” J. Kaden analizując przyczyny klęski Komuny zaliczył do ważniej- 
szych jej błędów fakt, że lud nie pamiętał wyrządzonych mu krzywd i nie umiał 
być dość rewolucyjny wobec wroga; wyciągając doświadczenie z przeszłości, 
lud ,,.. kiedyś po latach nie wypuści już armii i przyszłych Thiersów z obrębu 
miasta. Odda śmierci, co już dziś żyje, tuczy się i pasie śmiercią ducha”. 
W „Przedświcie” w 1911 r. pisano, że Komuna jest bliska proletariatowi pol- 
skiemu, m. in. ze względu na to, że „jedną z pobudek powstania paryskiego 
było uczucie patriotyczne”. Łączyło się w Komunie „dążenie do utrzymania 
republiki, jako jedynej formy rządu, przy której socjalizm może być wcielony 
w życie, z chęcią obrony ojczyzny, utrzymania jej całości i niepodległości”. 
W kontekście programu partii, której „Przedświt” był wówczas organem, pierw- 
sza część przytoczonego wyżej zdania nie wymaga komentarza. 


* 


W omawianym okresie problematyka Komuny Paryskiej występowała z róż” 
nym nasileniem na łamach polskich wydawnictw socjalistycznych, emigracyj- 
nych i krajowych. W prasie krajowej żywiej zaczęto zajmować się tym tematem 
na początku lat dziewięćdziesiątych XIX stulecia, a następnie w latach 
1904 i 1905. Mniej pisano na temat Komuny w wydawnictwach nielegalnvch 
na terenie zaboru rosyjskiego, nastawionych na omawianie spraw bieżących, 
więcej zaś w prasie emigracyjnej, legalnej prasie socjalistycznej w Galicji, 
na Śląsku Cieszyńskim i w zaborze pruskim. 
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Dzieje Komuny znane były publicystom socjalistycznym z lektury dzieł hi- 
storycznych i prac ideologów socjalizmu europejskiego. Komunę wspominano 
głównie z okazji jej rocznic, które święcono na równi z innymi ważnymi rocz- 
nicami. Przy tej okazji formułowano zwykle hasła programowe i agitacyjne. 
Publicyści związani z lewym skrzydłem polskiego ruchu rewolucyjnego anali- 
zowali wydarzenia 1871 r., przytaczając za Marksem i Engelsem sformułowanie 
o dyktaturze proletariatu; publicyści partii o przewadze w ich programach 
tendencji reformistycznych podnosili zagadnienie udziału klasy robotniczej 
w rządach, obronę przez Komunę republiki we Francji, a w zaborach, w których 
narodowość polska była uciskana, akcentowano stosunek Komuny do pruskiego 
najazdu. 

Po rewolucji 1905 r. i rozbiciu PPS na dwa odłamy w szczególności prawe 
skrzydło przypominało Komunę. Jednakże autorzy piszący na ten temat wy» 
korzystywali swoje wystąpienia do celów agitacyjnych, a nauki, jakie wyciągali 
z wydarzeń 1871 r., odbiegały znacznie od ocen marksowskich oraz tych, 
które wcześniej głoszono w publikacjach zamieszczanych w polskiej prasie 
socjalistycznej. 

Znaczną rolę odgrywali w polskim ruchu socjalistycznym weterani Komuny, 
uważani za szczególnie zasłużonych socjalistów. Do tej pozycji wyniosła ich 
w znacznej mierze publicystyka socjalistyczna. Często w prasie socjalistycznej 
za wzór stawiano działaczy Komuny poświęcających się wyłącznie walce 
i nie szczędzących swego życia. Przykłady te musiały zapewne odgrywać 
jakąś rolę w stosunku do socjalistów polskich w zaborze rosyjskim, działają- 
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Wiosną 1918 r., a więc gdy jeszcze nie istniało niepodległe państwo polskie, 
ukazało się na terenie Rosji w prasie polskiej szereg artykułów z okazji 
47 rocznicy Komuny. W obliczu zagrożenia państwa radzieckiego przez wojska 
niemieckie kierowana przez Lenina partia bolszewicka przystąpiła do organi- 
zowania nowej ochotniczej armii rewolucyjnej. W jej szeregach nie zabrakło 
również Polaków, ideowych spadkobierców i kontynuatorów paryskich komu- 
nardów. Wnieśli oni swój wkład zbrojny, tworząc Czerwony Pułk Rewolu- 
cyjnej Warszawy oraz inne jednostki wojskowe. 

Tysiące Polaków wstąpiło do Armii Czerwonej i wzięło udział w walce 
„O wolność Waszą i naszą”, podobnie jak ich przodkowie 47 lat wcześniej 
w Komunie Paryskiej. Jeżeli jednak na barykadach paryskich walczyło łącznie 
kilkuset Polaków, to w rewolucji rosyjskiej uczestniczyły ich dziesiątki tysięcy. 
Byli to członkowie i działacze polskiego ruchu robotniczego, zaprawieni w bo- 
jach rewolucji 1905 r., zazwyczaj dawni więźniowie caratu, robotnicy ewa- 
kuowanych do Rosji podczas wojny zakładów przemysłowych, żołnierze odby- 
wający służbę w wojsku rosyjskim, chłopi, jeńcy wojenni i inni. Wszyscy oni 
rozumieli, że broniąc rosyjskiej rewolucji walczą równocześnie o prawdziwie 
niepodległą i społecznie sprawiedliwą Polskę. Temu to właśnie narodowemu 
i klasowemu celowi służyły artykuły rocznicowe, poświęcone Komunie Pary- 
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skiej. W latach 1918—1920 zamieszczane one były na łamach „Trybuny” oraz 
jej kontynuacji „Trybuny Komunistycznej”, „Młota”, „Pochodni”, „Wiado- 
mości Komisariatu” oraz innych polskich pism rewolucyjnych. 


W ckresie marzec—maj 1918 r. najwięcej artykułów o Komunie Paryskiej, 
głównie pióra S. Bobińskiego (pseud. J. Kreczyński) oraz J. Zbiniewicza, uka- 
zało się w „Trybunie”, organie CKW grup SDKPiL w Rosji, wydawanym 
początkowo w Piotrogrodzie, a następnie w Moskwie. Pismo to jednocześnie 
zamieściło fragmenty z „Historii Komuny” Lissagaraya: „Proklamowanie Komu- 
ny 28 marca 1871 r. w Paryżu” („Trybuna”, Moskwa 28.III.1918, nr 338, str. 2) 
i „Obrazy Komuny. Komunardzi” (tamże, nr 35, str. 2), W tym ostatnim, 
sławiąc ofiarność i męstwo komunardów, zacytowano słowa prośby jednego 
z gwardzistów 177 batalionu, Augusta Julon, który miał już trzech synów 
w Gwardii Narodowej, pisane 12 maja 1871 r. do swojego zwierzchnika: „Pozo- 
stał mi jeszcze jeden syn w domu; wkrótce będzie miał lat 16 i pragnie 
z całego serca wstąpić do jakiegoś batalionu, gdyż przysiągł swym braciom 
i mnie chwycić za broń, żeby podtrzymać naszą młodą republikę w walce 
przeciwko katom wersalskim. Weźcie, obywatelu, mego ostatniego syna; oddaję 
go sercem całym, aby służył republice. Postapcie z nim, jak chcecie, umieśćcie 
go według waszego wyboru w jakimś batalionie. Szczęśliwy będę, kiedy się 
dowiem, że prośba moja została spełniona”. 

Ogólnie biorąc, problematyka rocznicowa Komuny ściśle wiązała się z chwilą 
bieżącą. S. Bobiński, działacz SDKPiL, w artykule „Droga do zwycięstw” 
(.Trvybuna”, Piotrogród 15.III.1918, nr 25, str. 2), omawiajac historię wydarzeń 
poprzedzających utworzenie Komuny Paryskiej, zwracał uwagę, że uzbrojeni 
robotnicy paryscy stanowili wielką siłę, z którą liczyły się nawet zwycięskie 
wojska pruskie. „Ludzie sami tworzą swoją historię — przypominał słowa 
Karola Marksa — wprawdzie nie według swego widzimisię”. W innym 
artykule pt. „Krwawa rocznica” (Tamże, nr 27, str. 2) Bobiński stwierdzał: 
„Sztandar tamtej Komuny, który jej wypadł z okrwawionych, bohaterskich 
rąk, sztandar pierwszej dyktatury proletariatu, podniosła z prochu, w którym 
leżał, Wielka Republika Sowietów. Choć sztandar Komuny powiewa teraz 
nie nad jednym tylko miastem, lecz nad olbrzymimi obszarami byłego państwa 
carów, nad tysiącami miast i osad ludzkich, jak i wtedy, chorąży tego 
sziandaru, proletariat otoczony jest zewsząd pierścieniem armii nieprzyjaciel- 
skich”. I w konsekwencji wyrażał przekonanie wobec polskich rewolucjonistów 
w Rosji, że najlepiej uczczą pamięć Komuny Paryskiej, „przekuwając jej krwa- 
we i męczeńskie błędy na naukę zwycięstw”. 

Podobnie w zaangażowany sposób wypowiadał się na łamach „Trybuny” 
J. Zbiniewicz. Omawiając „Twórczość społeczną Komuny Paryskiej” (nr 50, 
str. 2—3), charakteryzował jej działalność ustawodawczą i organizatorską jako 
picrwszego na świecie rządu robotniczego. W innym artykule pt. „Goluota 
proletariatu” (nr 75, str. 2—3) przedstawił ostatni, najbardziej tragiczny 
i krwawy tydzień walk komunardów po wdarciu się wojsk wersalskich do 
Paryża 21.V.1871 r. przez wrota Saint Cloud. Autor podkreślał przeogromne 
bohaterstwo i nieuyiętość komunardów, którzy wierni swoim idcałom walczyli 
do końca. Rozstrzeliwani, po klęsce, umierali z bojowymi okrzykami na ustach: 
Niech żyje Komuna! Niech żyje ludzkość!... 


70 


LEONARD DUBACKI 


Stawiając za wzór bohaterstwo i oddanie sprawie francuskich komunardów, 
Zbiniewicz wzywał Polaków w Rosji do rewolucyjnej wytrwałości w pracy 
i w walce. Proletariat rewolucyjnej Rosji — pisał — który pierwszy w 1917 r. 
„podniósł wysoko sztandar, wyrwany z rąk komunardom, łączy bohaterów 
Komuny ze swymi własnymi. «Mur sfederowanych» cmentarza Pere Lachaise 
łączy się z polem Marsowym i mogiłami pod Kremlem. Przyszłe wyzwolone 
pokolenia, gdy będą przechodziły obok miejsca wiecznego spoczynku tych 
męczenników, powiedzą: to są nasi komunardzi XX wieku, którzy krwią swoją 
wywalczyli lepszą przyszłość i szczęśliwe życie dla całej ludzkości”. 

W 1918 r. pismo „Wiadomości Komisariatu” (nr 16, str. 4—6) po raz pierwszy 
opublikowało niezwykle interesujący dokument pt. „Udział Polaków w Ko- 
munie Paryskiej. Z materiałów wydziału prasowo-politycznego Komisariatu 
Polskiego w Moskwie”. Była to depesza z 8 maja 1811 r. posła rosyjskiego we 
Francji Okuniewa do kanclerza hr. Gorczakowa w Petersburgu wraz z listą 
47 emigrantów polskich, biorących udział w Komunie. Okuniew wymieniał 
między innymi nazwiska: generałów Jarosława Dąbrowskiego, Walerego Wró- 
blewskicgo i A. Okołowicza, pułkownika Teofila Dąbrowskiego, porucznika 
Władysława Mickiewicza, syna poety Adama, oraz Bronisława Wołowskiego, 
członka I Międzynarodówki. 


Problematyka Komuny Paryskiej w prasie często przewijała się na margine- 
sie innych spraw. Jan Kreczyński (S. Bobiński) w artykule „Co dalej?” 
(,Trybuna”, Piotrogród 19.III.1918, nr 27, str. 2) nawołując do twórczej pracy 
dta dobra rewolucji, do bezwzględnego wykonywania rozporządzeń i posza- 
nowania prawa, do organizacji środków transportu i przemysłu konkludował: 
„Nie dość mieć zaufanie do Partii, do komitetów, do wszelkich kierowniczych 
instytucji. Teraz każdy szeregowiec armii robotniczej musi się zdobyć na ma- 
ksimum wysiłku”. Około trzech tygodni później w redakcyjnym artykule, 
również pod tytułem „Co dalej?” (nr 44, str. 1), podkreślano, że podczas gdy 
Komuna Paryska trwała tylko dwa miesiące, to zwycięska władza proletariatu 
w Rosji, zjawisko historyczne, jakiego jeszcze dotąd nie było, trwa już pięć 
miesięcy. W związku z tym apelowano: „Robotnicy polscy! Czas, który 
idzie, droga, która przed nami się otwarła, świetnymi zapiszą się karty w księ- 
dze dziejów klasy robotniczej. Rewolucjoniści polscy! Niechaj te stronice, 
które wv wpiszecie do tej księgi, należą do najświetniejszych. Wstępujcie 
do Armii Czerwonej. Zajmujcie wszelkie placówki Rewolucji i zdobywajcie 
Się na wasz najwyższy wysiłek twórczy”. 


Przegląd tej problematyki rocznicowej byłby nicpełny, gdyby nie dodać, 
że wśród polskich działaczy rewolucyjnych istniały rozbiezności wokół za- 
stosowania doświadczeń Komuny Paryskiej w praktyce rewolucji rosyjskiej. 
Ż tvch samych doświadczeń historycznych niejednakowe wyciągano wnioski 
strategiczne. Po zawarciu pokoju brzeskiego tzw. lewicowi komuniści, prze- 
ciwnicy leninowskiej koncepcji „pieredyszki”, wychodząc z najszczerszych 
trosk o losy rewolucji, byli zwolennikami kontynuowania na szeroką skalę 
wojny rewolucyjnej. Obawiali się, że „pieredyszka” wzmocni międzynarodo- 
wą, burżuazję oraz że przejście do defensywy i ustępstwa wobec wroga kla- 
sowego mogą osłabić siły proletariatu i spowodować upadek Rewolucji Paździer- 
nikowej, podobnie jak taktyka defensywy spowodowała dawniej upadek Ko- 
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muny. Najwyraźniej, w atmosferze napięcia i walki z wewnętrzną i zewnętrzną 
kontrrewolucją, nie rozumiano Lenina, który korzystając także z doświadczeń 
Komuny Paryskiej wyciągał twórcze wnioski. Po mistrzowsku umiał on zbie- 
rać siły i atakować w najdogodniejszym dla siebie momencie, gdy konkretna 
sytuacja była odpowiednio dojrzała. 

Dziejami Komuny Paryskiej Polacy w ZSRR żywo interesowali się również 
po zakończeniu wojny domowej lat 1918—1920. „Kalendarz komunistyczny 
na rok 1922” (Moskwa 1.V.1922, str. 103—110) zawierał obszerny artykuł 
J. Zbiniewicza pt. „Pierwsza próba. Pamięci Komuny Paryskiej”. Z perspekty- 
wy kilku lat autor tak oceniał historyczne zwycięstwo proletariatu rosyjskiego: 
„Komunardzi rosyjscy 1917 r. mieli za sobą doświadczenie komunardów pa- 
ryskich 1871 roku. Powstanie listopadowe nie zastało ich znienacka. Przeciwnie. 
Robotnicy Rosji byli do niego przygotowani. Zorganizowani w sprężystą, karną, 
o jasnym programie rewolucyjnym Partię Komunistyczną, od pierwszej chwili 
kroczyli oni śmiało naprzód. 

Partia rosyjskich Thiersów — kadeci próbowali w Petersburgu powtórzyć 
paryski krwawy tydzień majowy. Ale komunardzi rosyjscy nie czekali, aż 
wrogom ludu uda się zdusić rewolucję. Uderzyli oni na Kozaków Kiereńskiego 
i zmusili kontrrewolucję do odwrotu. Niejednokrotnie później w ciągu trzech 
lat Wersal rosyjski i międzynarodowy próbuje we wściekłych atakach rzucać 
się na Komunę w Rosji. Nadaremnie! Co się mogło udać przed 50 laty 
w walce z jednym miastem, już się nie uda w walce z całym ogromnym 
krajem, z wielomilionowym ludem, z pożarem rewolucyjnym, który całą 
Europę ogarnia”. 

Do upowszechniania znajomości dziejów Komuny Paryskiej wśród Polaków 
w ZSRR przyczyniały się również prace innych autorów. Np. pisarka Helena 
Bobińska zamieściła opowiadanie pt. „Zwycięstwo Komuny Paryskiej” w mie- 
sięczniku ilustrowanym dla dzieci „Bądź gotów” (Moskwa 1927, nr 3—4, str. 
5—7). Eugeniusz Przybyszewski, działacz KPP i historyk, opublikował naukowe 
studium biograficzne o generale Komuny, Jarosławie Dąbrowskim, w czaso-= 
piśmie „Zapiski Kommunisticzeskoj Akademii, Sekcija po izuczeniju problem 
wojny” tem I. Moskwa 1930, str. 123—160 (przedruk tej pracy ukazał się 
w Polsce w zbiorze: Eugeniusz Przybyszewski, Pisma, Warszawa 1961, str. 
189—261). Wydano także w języku polskim pracę Lenina „O Komunie Pary- 
skiej” w przekładzie M. Sokołowskiej pod redakcją Myślińskiego (Charków- 
-Kijów 1932, str. 53). 


* 


Publicystyka rocznicowa na temat Komuny Paryskiej w Polsce okresu 
międzywojennego ze względów zrozumiałych kształtowała się zupełnie inaczej 
w prasie robotniczej niż w prasie polskiej w ZSRR. Najogólniej biorąc, charak- 
ter tej publicystyki wynikał z przeciwstawnego stosunku do tej rocznicv dwóch 
zasadniczych nurtów polskiego ruchu robotniczego: rewolucyjnego i reformi- 
stycznego, reprezentowanych przez KPP i PPS. Rzecz interesująca, że o ile 
przedstawiciele PPS w okresie zaborów publikowali dość licznie artykuły po- 
święcone Komunie Paryskiej, o tyle w okresie Polski niepodległej raczej tę 
rocznicę pomijali. Rocznica Komuny bowiem zbyt dobitnie wskazywała rewo- 
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lucyjną drogę walki o rząd robotniczy, o dyktaturę proletariatu i radykalne 
przeobrażenia społeczne. 

KPP zepchnięta do podziemi, pomimo wielu trudności, zazwyczaj aktywnie 
obchodziła rocznicę Komuny Paryskiej. Jednakże w obchodach tych bardziej 
kładziono nacisk na agitacyjną stronę zagadnienia (odezwy, zebrania, mani- 
festacje itp.). Bezpośrednio w samej prasie partyjnej stosunkowo rzadko ukazy- 
wały się artykuły rocznicowe, poświęcone Komunie. Znacznie częściej natomiast 
artykuły te znajdujemy na łamach pism legalnych będących pod wpływami 
KPP. 

Stosunkowo najwięcej artykułów ukazało się w 50 rocznicę Komuny Pary- 
skiej. Między innymi wspomnienia o Komunie zamieścił Metalowiec” (War- 
szawa 1.V.1921, nr 8, str. 1—2), organ Związku Zawodowego Przemysłu Me- 
talowego w Polsce, oraz dwutygodnik poświęcony sprawom ruchu zawodowego 
„Myśl Rcbotnicza” (Warszawa 5.III.1921, nr 5—%6, str. 2—3). Stanisław Posner, 
działacz PPS, opublikował w dwóch odcinkach artykuł na temat Komuny 
w tygodniku socjalistycznym „Trybuna” (Warszawa 26.II1.1921, nr 11—12, 
str. 4—5 i nr 13, str. 5—6). 

Następne lata przyniosły także szereg interesujących pozycji. W dwutygodni- 
ku „Kultura Robotnicza” (Warszawa 8.IV.1922, nr 4, str. 9—12) opublikowano 
po raz pierwszy w języku polskim dwa listy Karola Marksa z 12 i 17 kwiet- 
nia 1871 r. do Kugelmanna, dotyczące Komuny Paryskiej. W tymże piśmie rok 
później zamieszczono rocznicowy artykuł pt. „Komuna Paryska 18.II1—28.V. 
1871 r.” (nr 15, str. 454—9). W 1924 r. na łamach „Nowej Kultury” (kontynu- 
acji „Kultury Robotniczej”) znalazło się kilka pozycji. Były to: „Skróty odczy- 
tów. Dzieje Komuny Paryskiej” (nr 10, str. 239 i nr 11, str. 261—3), artykuł 
rocznicowy Mieczysława Kwiatkowskiego (nr 11, str. 241—3) oraz Ilji Eren- 
burga „Fajka Komunarda, Wyjątek z utworu pt. «13 fajek»', w przekładzie 
Jacka Fruhlinga (nr 11, str. 251—4 i nr 12). Tegoż roku organ KC Związku 
Proletariatu Miast i Wsi „Trybuna Robotnicza” (Lwów 24.V.1924 nr 94, str. 3) 
zamieścił, oznaczony kryptonimem „J. Mar.”, artykuł o Komunie, którego tekst 
w kilku miejscach został skonfiskowany przez cenzurę. 

Obchody rocznic Komuny Paryskiej nabrały dużo większego rozmachu 
z chwilą ogłoszenia przez Międzynarodówkę Komunistyczną tez, że 18 marca, 
dzień Komuny Paryskiej, będzie jednocześnie obchodzony jako Dzień Między- 
narodowej Organizacji Pomocy Rewolucjonistom (MOPR). Streszczenie tych 
tcz, które zawierały ocenę historyczną Komuny i bieżące hasła polityczne, 
zostało opublikowane pt. „Dzień Komuny Paryskiej i Dzień MOPR-u 18-g0 
marca” w biuletynie KC KPP „Głos Komunistyczny” (7.111.1925, nr 33, str. 
1—4). 

Odtąd corocznie MOPR, głównie w odezwach, wzywał robotników i chłopów 
do udziału w masówkach, wiecach i demonstracjach pod znakiem bieżących 
haseł. Wśród wielu z nich na czoło wysuwano, zwłaszcza po przewrocie majo- 
wym 1926 r., hasła walki w obronie więźniów politycznych oraz hasła walki 
z rządami sanacji. Treść tych haseł często była zawarta już w tytułach artyku- 
łów rocznicowych, np. „Rocznica Komuny Paryskiej — Dniem wzmożonej walki 
przeciwko terrorowi” („Czerwona Pomoc”, Warszawa 1930, nr 13, str. 3). 
Równolegle wysuwano też systematycznie hasła w obronie Związku Radzieckie- 
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go. Proletariat polski — stwierdzał „Czerwony Sztandar”, centralny organ 
KC KPP w artykule „Rocznica Komuny Paryskiej” — czcząc pamięć Komuny 
„staje murem w obronie pierwszej zwycięskiej rewolucji proletariatu, wypo- 
wiada wojnę przygotowaniom wojennym burżuazji przeciw ZSRR i organizuje 
swe siły do walki o zwycięstwo rewolucji na całym świecie”. 

W 63 rocznicę Komuny Paryskiej organ KC MOPR pisał o krwawym 
reżimie Thiersa, który dowiódł, że „burżuazja nie ustąpi swej władzy bez 
krwawej walki i póki istnieć będzie, nawet obalona, pod władzą robotniczą, 
a nie zdruzgotana, nie wytępiona doszczętnie, nieustannie dążyć będzie do 
restauracji dawnych rządów i do zemsty na proletariacie, który odważył 
się sięgnąć po władzę („Czerwona Pomoc” 1934, nr 9, str. 1—3). 

Równolegle do prasy robotniczej ważną rolę w upowszechnianiu wiedzy 
o dziejach Komuny Paryskiej odegrały, aczkolwiek nieliczne, wydawnictwa 
popularnych broszur. Pierwszą z nich była, wydana z okazji 50 rocznicy Ko- 
muny, w ramach Biblioteczki „Świata Pracy” nr 6 i 7, znakomita broszura 
Natalii Gąsiorowskiej pt. „Komuna Paryska”, stanowiąca zwięzły zarys jej 
dziejów *). 

Trzy lata później, także w rocznicę Komuny, nakładem Spółdzielni Wy- 
dawniczej „Książka” w Warszawie ukazała się broszura R. Łomnickiego, rów- 
nież pt. „Komuna Paryska” (Warszawa 1924, str. 143). Książeczka składała się 
z 13 małych rozdziałów. Omawiając znaczenie Komuny, autor w zakończeniu 
wnioskował, iż „Kolektywizm marksowski zwyciężył, gdyż Komuna okazała 
dowodnie, że walka proletariatu musi być walką polityczną o władzę” (str. 
135). Następna broszura pojawiła się dopiero około połowy lat trzydziestych. 
Była to „Komuna Paryska” Józefa Bratskiego, wydana przez „Uniwersum” 
(Warszawa 1934, str. 64). 

Interesującą pozycję wydawniczą w okresie międzywojennym stanowił wy- 
dany przez „Książkę”, traktujący o ostatnim krwawym tygodniu walk komu- 
nardów, poemat Władysława Bronie'vskiego pt. „Komuna Paryska” wraz 
z rysunkami W. Daszewskiego (Warszawa 1929, str. 17). Niestety, skonfiskowa- 
ny przez cenzurę sanacyjną, nie ukazał się on na półkach księgarskich. Poemat 
ten, poprzedzony krótką przedmową autora oraz kalendarzem Komuny, został 
wydany dopiero po wojnie (Warszawa 1947). „Pragnę, aby poemat ten — 
pisał w przedmowie do wydania z 1929 r. Broniewski — wywarł na czytelniku 
proletariackim wrażenie, iż powołały go do życia te same pobudki, co inny 
utwór rewolucyjny powstały z krwi Komuny Paryskiej, znana robotnikom 
całego świata ,„Międzynarodówka”, napisana przez komunarda Eugeniusza 
Potiera w dni szalejącego terroru porewolucyjnego w Paryżu, w lipcu 1871 
roku. Jak wyrosła z Wielkiej Rewolucji Francuskiej „Marsylianka” Rouget 
de Lisle'a, jak „Warszawianka” Tadeusza Święcickiego i „Czerwony Sztandar” 
Bolesława Czerwieńskiego, pisane w 1881 roku, gdy zaczynał walkę „Proleta- 
riat”, pierwsza międzynarodowa rewolucyjna partia w Polsce, niech i moja 
„Komuna Paryska” będzie nie tylko mniej lub bardziej podobającym się 
utworem poetyckim, ale i oręzem we wspólnej walce — twojej i mojej, czy- 
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*) Upełnomocnionym wydawcą tej broszury z ramienia Związku Robotniczych Stoe 
warzyszeń Spółdzielczych w Warszawie był Bolesław Bierut, 
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W IO0O rocznicę urodzin 
Róży Luksemburg 


FELIKS TYCH 


Myśl i czyn rewolucji 


5 marca 1971 r. obchodzona jest przez międzynarodowy ruch robotni- 
czy setna rocznica urodzin Róży Luksemburg(1). Jubileusz ten jest jeszcze 
jedną okazją do stwierdzenia faktu, że nazwisko polskiej rewolucjonistki 
nie tylko weszło na trwałe do historii ruchu robotniczego tych krajów, 
w których działała, a więc Polski i Niemiec, ale że stała się ona również 
jedną z centralnych figur dziejów ruchu międzynarodowego i jednym 
z tych ideologów socjalistycznych, których dziełu dane jest żyć długo 
po śmierci jego twórcy. 

Spośród działaczy polskiego ruchu robotniczego Róża Luksemburg jest 
w tej chwili jedną z najbardziej znanych postaci wśród ludzi lewicy spo- 
łecznej na świecie. Prace na jej temat i jej własne dzieła ukazały się 
w ostatnich latach w kilkunastu krajach od Japonii, przez Związek Ra- 
dziecki, Polskę, oba państwa niemieckie, Francję, Włochy, po kraje Ame- 
ryki Południowej. Zainteresowanie to ma przy tym tendencję nie maleją- 
cą, lecz rosnącą. 

To wyjątkowe miejsce Róży Luksemburg w przywoływanych w nasze 
dni tradycjach wynika nie tylko z faktu, że przez całe swe świadome życie 
walczyła o rewolucyjne zasady i sprawę robotniczą, że była jedną z czo- 
łowych postaci lewego skrzydła w międzynarodowym ruchu robotniczym 
w ćwierćwieczu poprzedzającym Rewolucję Październikową, założycielką 
i czołowym ideologiem SDKPiL, a później twórcą jednej z pierwszych 
partii komunistycznych na świecie, KPD, ale nade wszystko z tego, że 
dziedzictwo jej myśli politycznej bynajmniej nie stało się jeszcze zam- 
kniętym rozdziałem historii. 

Tak wciąż jeszcze żywe zainteresowanie w obozie lewicy dziełem i myślą 
polityczną Róży Luksemburg bierze się przede wszystkim stąd, że upra- 


(1) Piszemy „obchodzona jest”, a nie „przypada”, gdyż zachowane źródła są 
sprzeczne i nie pozwalają na jednoznaczne rozstrzygnięcie, czy Róża Luksemburg 
urodziła się w 1870 czy w 1871 r. Aczkolwiek większość not encyklopedycznych 
i niektóre biografie podają rok 1871, z badań przeprowadzonych przez autora ni- 
niejszego artykułu wynika, że prawdziwą datą jest najprawdopodobniej rok 1870. 
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wiała ona marksizm, który w wielkim skrócie można by nazwać marksiz- 
mem ofensywnym, że jej przewidująca i dalekosiężna walka z rewizjo- 
nizmem z jednej strony a oportunistycznym skostnieniem i rutyną cen- 
tryzmu z drugiej była walką nie z pozycji petryfikacji jakiegoś systemu 
myśli, lecz z pozycji ideologa, który rozumiał potrzebę objaśniania nowych 
zjawisk w świecie i próbował tego dokonać w oparciu o ducha i sens 
marksizmu. | 

Charakterystyczny dla twórczości Róży Luksemburg był fakt, że choć 
należała do pierwszych w dziejach międzynarodowego ruchu robotniczego 
ideologów, którzy ostro zwalczali rewizjonizm, i to już w momencie jego 
narodzin w końcu ubiegłego wieku, gdyż uważała, że sprowadza on klasę 
robotniczą z zasadniczych dróg jej walki, była jednocześnie daleka od 
poglądu, że wszystko o otaczających nas zjawiskach społecznych zostało 
już powiedziane i że nic w teorii marksistowskiej nie podlega weryfikacji 
przez zmieniającą się rzeczywistość. Broniła jednak zasady, by weryfi- 
kacji tych dokonywać w oparciu o metodę marksizmu. 

Szczególną rolę polityczną odegrała Róża Luksemburg w dziejach pol- 
skiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, jako współtwórca, czołowy 
ideolog i przywódca pierwszej masowej marksistowskiej partii na zie- 
miach polskich — Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, bez- 
pośredniej poprzedniczki KPP. 

Spod pióra Róży Luksemburg wyszły nie tylko zasadnicze dokumenty 
programowe polskiej socjaldemokracji, ale i większość przekazywanych 
bezpośrednio masom robotniczym w dziesiątkach odezw i artykułów pra- 
sowych konkretnych programów większych i mniejszych akcji politycz- 
nych i ekonomicznych. 

Z jej nazwiskiem wiążą się nierozłącznie wzloty i upadki, śmiałe wizje 
polityczne i jednostronne oceny, heroizm i pomyłki, siła i słabości tego 
niesłychanie ważnego rozdziału dziejów polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, który zamyka się między rokiem 1893, tj. rokiem powstania 
SDKPiL, a rokiem 1918. Z jej nazwiskiem wiążą się pionierskie lata 
poszukiwania przez polską klasę robotniczą swej osobowości politycznej, 
rodzącej się w dramatycznych zmaganiach z własną burżuazją i rządami 
zaborczymi, wiąże się proces samookreślenia ideologicznego proletariatu 
jedynego dużego narodu Europy, którego państwo zostało wymazane 
z mapy politycznej tego kontynentu na 120 lat i który został rozdarty 
między trzech zaborców. 

Przy wszystkich jednostronnościach i błędnych nierzadko analizach, 
które występowały w głoszonych przez nią teoriach — wydaje się nie 
ulegać wątpliwości, że była Róża Luksemburg jednym z głównych auto- 
rów klasowo-ideologicznego samookreślenia proletariatu polskiego w tym 
wczesnym, niesłychanie trudnym okresie jego rozwoju. 


%* 


Od najmłodszych lat połączyła swe życie i działalność z rewolucyjnym 
ruchem robotniczym. Jeszcze w gimnazjum w Warszawie, jako l6-letnia 
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uczennica, należała w 1886 r. do kółka rewolucyjnej młodzieży, związa- 
nego z partią ,Proletariat”. Rozbita aresztowaniami organizacja ta znaj- 
dowała się wtedy w schyłkowym okresie swego istnienia. Ale już w 1888 r. 
podjęto próby utworzenia nowej organizacji na miejsce rozgromionej 
przez carską żandarmerię. Powstał wówczas zalążek organizacji „II Pro- 
letariatu”, tzw. grupa Szczepańskiego-Kulczyckiego, na której trop zresztą 
również wpadły wkrótce władze carskie. Z tą właśnie grupą — m. in. 
wraz ze starszym od niej o 4 lata Julianem Marchlewskim i starszym 
o 10 lat Marcinem Kasprzakiem — związała się młodziutka Róża Luk- 
semburg. 

Wobec grożącego jej aresztowania ukrywała się przez czas jakiś na 
prowincji, by po kilku miesiącach, jeszcze w 1888 r., z pomocą właśnie 
Marcina Kasprzaka, wytrawnego konspiratora, wydostać się nielegalnie 
przez „zieloną granicę” z imperium carów. Według niektórych przekazów, 
przez trudniejsze odcinki „zielonej granicy” miał Różę, drobną i chromą 
(na skutek zwichniętego od urodzenia stawu biodrowego przez całe życie 
mocno utykała) na własnych rękach przenieść Kasprzak. Udaje się jej 
przedostać do Szwajcarii, by tu — w kraju azylu licznych emigrantów 
politycznych z Rosji, Królestwa Polskiego i Niemiec — rozpocząć studia 
uniwersyteckie. Początkowo studiowała matematykę, później podjęła stu- 
dia socjalno-ekonomiczne, które też zamknęła w 1897 r. rozprawą dok- 
torską pt. Rozwój przemysłowy Polski. Środków na utrzymanie w czasie 
studiów ledwie starczało. Jak wspominała jej koleżanka szkolna w War- 
szawie, a później współuczestniczka zuryskiej emigracji studenckiej, Bro- 
nisława Marchlewska, „bieda dokuczała, więc przyjaciele jej warszawscy 
zbierali składki miesięczne i wysyłali do Szwajcarii; hasłem zbierania 
służyło: dla najzdolniejszej warszawianki” (2). 

Warto poświęcić nieco uwagi środowisku, w którym obracała się 
w Szwajcarii Róża Luksemburg, gdyż zdecydowało ono w dużej mierze 
o całej jej dalszej formacji politycznej. Najplastyczniejsze świadectwo 
daje tu nie kto inny, tylko współtowarzysz jej walki i studiów uniwersy- 
teckich Julian Marchlewski. „W uniwersyteckiej dzielnicy, zwanej 
«Oberstrass», gnieździły się setki studenckiej młodzieży rosyjskiej i pol- 
skiej, zmuszonej do emigracji. Po skromnych mieszkaniach studenckich 
i w «salach» trzeciorzędnych restauracji do późnej nocy odbywały się 
zebrania, na których toczono namiętne spory o programach partyjnych, 
o taktyce, o poglądzie na świat, o najzawilszych zagadnieniach nauko- 
wych. Lecz Ziirich w tym czasie stał się również siedzibą dla emigrantów 
z Niemiec, którzy wskutek prawa wyjątkowego przeciw socjalistom, na 
gruncie szwajcarskim musieli wydawać swój organ partyjny. Nasza mło- 
dociana emigrantka znalazła przytułek w domu publicysty socjalistycz- 
nego, Karola Liibecka, Niemca ożenionego z Polką. Libeck był sparali- 
żowany, więc żona utrzymywała rodzinę liczną, prowadząc dla studenterii 
niezamożnej tanią jadłodajnię i dlatego dom ich był niejako ośrodkiem 
życia studenckiego; tu na gruncie neutralnym, spotykały się wszystkie 


(2) B. Marchlewska: Róża Luksemburg. „Trybuna” 28.1.1919, Moskwa, str. 2—i3. 
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kierunki rewolucyjne. Jednocześnie Liibeck był powszechnie szanowany 
i ceniony w kołach socjalistycznych Niemiec, Szwajcarii, Francji i Włoch. 
Ktokolwiek bawił przejazdem w Zirichu z wybitnych socjalistów, nie 
omieszkał odwiedzić Karola Liibecka. Miała więc Róża doskonałą sposob- 
ność zapoznać się osobiście z tym światkiem socjalistycznym... 

W owym środowisku studencko-rewolucyjnym toczył się wówczas za- 
sadniczy spór o zasady marksizmu w zastosowaniu do ruchu rewolucyj- 
nego w caracie. Dominowała jeszcze ideologia «Narodnoj Woli», lecz pisma 
i wystąpienia Jerzego Plechanowa, Wiery Zasulicz i Pawła Akselroda, 
pierwszych rosyjskich szermierzy marksizmu, uczyniły już były wyłom... 
Nieco inaczej przedstawiała się sprawa wśród polskiej młodzieży. Prym 
trzymali na «Oberstrass» członkowie «Proletariatu»... Lecz już zaznaczał 
się zwrot nacjonalistyczny: Limanowski i Balicki werbowali pod sztandar 
«Pobudki» młodzież... Ale zaznaczał się też kierunek odmienny. Powstało 
kółko studenckie, które zarówno do blankistowskiego kierunku «Prole- 
tariatu», jak do owego «socjalpatriotyzmu» odnosiło się krytycznie, lecz 
na razie pogrążało się w książkach, studiując zawzięcie dzieła Marksa 
i zapoznając się z ruchem rewolucyjnym Zachodu... W stowarzyszeniu 
robotników niemieckich «Eintracht» w śródmieściu wrzały nie mniej oży- 
wione dyskusje o programie i taktyce niż na «Oberstrass». Podniety więc 
duchowej znalazła młodociana emigrantka w tym środowisku aż nadto '(3). 


Okres szwajcarskiej emigracji nie tylko uformował Różę Luksemburg 
jako socjalistkę, ale i pozwolił jej zdobyć ową szeroką wiedzę w zakresie 
nauk społecznych, która później sprzyjać będzie ugruntowaniu jej pozycji 
w partii niemieckiej. 

Co najmniej cztery lata (1893—1896) z pobytu Róży Luksemburg 
w Szwajcarii poświęcone były pracom nad utworzeniem i działalnością 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego — późniejszej SDKPiL. Nie mo- 
gąc, wobec grożącego jej aresztowania, powrócić do kraju, formułowała 
Róża Luksemburg na łamach redagowanego przez siebie za granicą or- 
ganu SDKP „Sprawa Robotnicza” podstawowe zasady ideologii i polityki 
tej partii, której niezaprzeczonym przywódcą duchowym miała pozostac 
przez cały okres ćwierćwiekowego istnienia polskiej socjaldemokracji. 


W 1895 r. SDKP została rozgromiona masowymi aresztowaniami 1 na 
ponad 4 lata, do przełomu roku 1899/1900, przestała niemal funkcjonować. 
Przed młodą rewolucjonistką stanął dylemat: co dalej? Wrócić do kraju, 
by tam pracować i na miejscu wziąć udział w oabudowie partii, nie może, 
gdyż natychmiast po przekroczeniu granicy zostałaby aresztowana przez 
policję carską. Pozostać w Szwajcarii nie ma w gruncie rzeczy po co. 
Niewielka grupka polskich emigrantów socjaldemokratycznych skupionych 
w Stowarzyszeniu Socjaldemokratów Królestwa Polskiego za granicą nie 
stanowi ani wystarczającego pola do jej działalności, ani też podstawy do 
odbudowy partii. Decydującą rolę muszą tu bowiem odegrać i rzeczy- 


(3) J. Marchlewski: Z życia Róży Luksemburg „Trybuna Komunistyczna”, 23.1.1921, 
Moskwa, str. 3. 
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wiście odegrali działacze przebywający w kraju, choć w oparciu i przy po- 
mocy swych współtowarzyszy przebywających na emigracji. 

Istniała podówczas w Europie partia socjaldemokratyczna, która wszyst- 
kim działaczom robotniczym na świecie imponowała potęgą, urzekała 
rozmachem — partia, której działacze byli wyrocznią teoretyczną w ca- 
łym międzynarodowym ruchu robotniczym. Była nią Socjaldemokratyczna 
Partia Niemiec (SPD). Tu właśnie postanawia skierować swe kroki Róża 
Luksemburg. Działalność w Niemczech miała jeszcze tę ogromną zaletę, 
że obok bezpośredniego kontaktu z ową najpotężniejszą i najbardziej 
wpływową partią II Międzynarodówki, z jej działaczami i teoretykami — 
stwarzała możliwość pracy wśród polskich robotników zaboru pruskiego, 
pracy bardzo zaniedbanej przez SPD. 


Po przyjeździe do Niemiec w maju 1898 r. Róża Luksemburg pragnie 
się poświęcić przede wszystkim pracy wśród robotników polskich. Lecz 
oto dokonuje się rzecz zdumiewająca: owa 28-letnia, o wątłym zdrowiu, 
chrupka kobieta, cudzoziemka, znana niemieckim działaczom dotąd tylko 
z kilku swych artykułów w kwestii narodowej, zamieszczonych na ła- 
mach niemieckiej prasy socjaldemokratycznej w latach 1896 i 1897, 
i z międzynarodowych kongresów socjalistycznych w Zurychu (1893) 
i Londynie (1896) — w ciągu kilku miesięcy zdołała zająć poczesne miejsce 
wśród czołowych działaczy najpotężniejszej partii II Międzynarodówki: 
już w sierpniu 1898 r. zostaje redaktorem naczelnym jednego z najwazż- 
niejszych dzienników SPD, drezdeńskiej „Sachsische Arbeiter-Zeitung"; 
w tym samym jeszcze roku aktywnie uczestniczy w Parteitagu SPD 
w Stuttgarcie i odważa się otwarcie wystąpić przeciwko rewizjonistycz- 
nym teoriom uznanego działacza i teoretyka SPD, Eduarda Bernsteina, 
jest jego główną polemistką. Odważne i ugruntowane wystąpienie Róży 
przeciwko rewizjonizmowi zdobyło jej też wtedy od razu rozgłos mię- 
dzynarodowy. 

Wśród „ojców partii” SPD Róża Luksemburg — z jej, na niemieckie 
pojęcia, niezwykłym temperamentem, z jej bezkompromisowymi ideała- 
mi, które Ścierały z oczu kurz rutyny i wychodziły poza dotychczasowe, 
przyjęte w partii horyzonty — budzić mogła raczej uczucie pewnej ob- 
cości i niepokoju niż życzliwość i zaufanie. Ale wkrótce mieli i oni się 
przekonać, że Róża Luksemburg nie jest na krótko rozbłysłym meteorem, 
lecz człowiekiem szczerze i całkowicie, całym swym jestestwem i całą 
swą świadomością związanym z ruchem robotniczym. Ten moment prze- 
ważył, mimo że uczucie pewnej obcości wobec działacza, którego nie ima- 
ła się nigdy rutyna i który zawsze szukał rewolucyjnego wyjścia z sytuacji 
— pozostawało zawsze. Ona przecież pierwsza dostrzegła, że w tej wiel- 
kiej, potężnej partii, wówczas nadziei całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego, zaczęło się dziać niedobrze, że trawi ją coraz bardziej opor- 
tunizm. Ona też jedna z pierwszych naruszyła spokój przywódców partii. 


Pilnie wsłuchiwała się w nastroje niemieckiej klasy rovotniczej, pró- 
bując wraz z innymi przedstawicielami lewego skrzydła SPD pchnąć 
tę partię znów na rewolucyjne tory. Nie udało się jednak już odwrócić 
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pewnych procesów w tej partii. Prawica i centrum partyjne coraz bardziej 
izolowały grupę działaczy lewego skrzydła partii, którego Róża Luksem- 
burg była czołowym ideologiem. Starała się dotrzeć bezpośrednio do mas 
robotniczych. W setkach artykułów, na dziesiątkach wieców robotniczych, 
na zjazdach partyjnych starała się bronić rewolucyjnej taktyki. W czasie 
I wojny światowej — wobec jawnej zdrady ideałów Międzynarodówki 
przez przywódców SPD — tworzy wraz z Karolem Liebknechtem rewo- 
lucyjno-internacjonalistyczny ,„Związek Spartakusa”. Większość lat wojny 
spędza w więzieniu. Zwolniona przez niemiecką rewolucję listopadową 
1918 r. przystępuje natychmiast do organizacji Komunistycznej Partii 
Niemiec i jest autorką jej programu. Ginie z rąk kontrrewolucji niemiec- 
kiej, bestialsko zamordowana 15 stycznia 1919 r. wraz z Karolem Lieb- 
knechtem. 

Owych ostatnich 20 lat życia spędzonych w Niemczech nie poświęciła 
jednak wyłącznie sprawie socjalizmu i klasie robotniczej tego właśnie 
kraju. Przez wszystkie te lata dzieliła niestrudzenie czas między potrzeby 
polskiego i niemieckiego ruchu. Nie tylko wielokrotnie jeździła na Śląsk 
dla agitacji wśród polskich robotników, ale nade wszystko pisała dziesiątki 
artykułów dla prasy socjaldemokratycznej w Królestwie Polskim, dzie- 
siątki odezw, broszur. Była autorką niemal wszystkich dokumentów i enun- 
cjacji programowych SDKPiL od powstania tej partii aż po rok 1914, 
broniła interesów polskiej partii na międzynarodowych kongresach i zjaz- 
dach socjalistycznych i od 1904 r. stale reprezentowała SDKPiL w Mię- 
dzynarodowym Biurze Socjalistycznym. 

Drogę powrotu do kraju miała jednak odciętą przez władze carskie. 
To znaczy wrócić mogła, ale tylko do więzienia. 

Upragnioną szansę przyjazdu do kraju daje jej dopiero rewolucja 1905 r. 
W sytuacji, gdy tam, za sąsiednią granicą, działy się wielkie rzeczy, Róża 
Luksemburg coraz dotkliwiej odczuwała swe berlińskie „wygnanie”. 
Wprawdzie zapełniała swymi artykułami szpalty prasy SDKPiL, a także 
formułowała teksty najważniejszych odezw partii i kluczowych doku- 
mentów programowych publikowanych w 1905 r. Nie wystarczało jej to 
jednak. Miała wciąż poczucie, że robi za mało. 6 grudnia 1905 r. pisała 
do L. Tyszki do Warszawy: ,„Najbardziej mnie przygniata to, że nie na- 
dążam z robotą dla Was... (4). Skarżyła się na oderwanie od kraju. 

Ze wspomnień jej współtowarzyszy: Juliana Marchlewskiego, Adolfa 
Warskiego i Jakuba Haneckiego, wynika, że w drugiej połowie 1905 r. 
Róża Luksemburg często nalegała, by pozwolono jej udać się do Warszawy. 
Przywódcy partii sprzeciwili się jednak temu stanowczo. Była zbyt zna- 
ną w Europie działaczką, by nielegalny jej przyjazd do kraju mógł zo- 
stać niezauważony przez carską ochranę. Zostałaby prędko wyrwana przez 
policję z szeregów partyjnych. Jednak w ostatnich tygodniach 1905 r,, 
kiedy wydawało się, że rewolucja wkracza w decydującą fazę, Róża Luk- 
semburg wbrew sprzeciwom współtowarzyszy podejmuje ostateczną de- 


(4) Róża Luksemburg: Listy do Leona Jogichesa-Tyszki. Zebrał, opracował, wstę- 
pem i przypisam. opatrzył Feliks Tych, t. II, Warszawa 1968 r., str. 553. 
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cyzję nielegalnego udania się do kraju, by tu na miejscu bezpośrednio 
uczestniczyć w działalności partii. Hanecki wspomina, że Róża Luksem- 
burg „tak uporczywie domagała się zgody na przyjazd”, że towarzysze 
w końcu ulegli i zgodzili się, by przyjechała „na krótki okres (5). 28 grud- 
nia, odprowadzana przez całą rodzinę Kautskych, wyjechała Róża Luk- 
semburg, zaopatrzona w paszport niemiecki na nazwisko jej znajomej 
Anny Matschke, z berlińskiego dworca przy Friedrichstrasse do Warsza- 
wy. Jak wynika z jej listów pisanych z Warszawy do Kautskych oraz 
z relacji warszawskich współtowarzyszy, przystąpiła od razu po przyjeź- 
dzie do intensywnej pracy. Sytuacja polityczna, jaką zastała w kraju 
i w jakiej znalazł się wtedy ruch robotniczy, była dość skomplikowana. 
28 grudnia, a więc w dniu, w którym Róża Luksemburg opuściła Berlin, 
rozpoczął się w Królestwie Polskim na wezwanie partii robotniczych soli- 
darnościowy strajk powszechny, proklamowany na wieść o wybuchu 
grudniowego powstania zbrojnego w Moskwie. Liczono, że da on początek 
ostatecznemu szturmowi na carat. Jednakże już w dniu przybycia Róży 
Luksemburg do Warszawy nadeszła wiadomość, że powstanie moskiew- 
skie upadło. 


Od tego momentu kontrofensywa wojskowo-policyjna caratu wobec 
sił rewolucji dawała się coraz bardziej we znaki. „Wczoraj od rana mie- 
liśmy «pecha» — donosiła w jednym ze styczniowych listów do Kautskych 
do Berlina. — Rewizja w drukarni, aresztowania, drukarnia została opie- 
czętowana. W końcu wszystko jednak przebiegło stosunkowo szczęśliwie 
i dziś już prawie że skaperowaliśmy sobie nową drukarnię, tak że muszę 
od razu siadać i pisać artykuł na 22” (rocznica wypadków „krwawej nie- 
dzieli” —F. T.)(6). 

Również w następnych listach skarży się na „niesłychane trudności 
z drukarniami, codzienne aresztowania i zagrożenie uwięzionych rozstrze- 
laniem (7). 

Nadzwyczaj ciekawe uwagi zawarte są w jednym z ówczesnych listów 
Róży Luksemburg o robotnikach warszawskich. Donosząc o srożącym 
się w kraju bezrobociu, dodawała: ,„Robotnicy sami z siebie znajdują takie 
drrangements, że np. zatrudnieni stale oddają jedną dniówkę w tygodniu 
pezrobotnym. Albo też tam, gdzie pracy starcza jedynie na 4 dni w tygod- 
niu, urządzają się tak, by nikt nie został zwolniony, lecz wszyscy praco- 
wali o kilka godzin dziennie mniej. Wszystko to jest czynione w sposób 
tak prosty, gładki i oczywisty, że partii komunikuje się o tym tylko 
mimochodem. W praktyce poczucie solidarności i również braterstwa z ro- 
syjskimi robotnikami jest tak silnie rozwinięte, że to aż dziwi, chociaż 
samemu się nad tym pracowało (8). 


(5) J. Ganieckij: Ariest Rozy Luksemburg. Iz wospominanłj. „Krasnaja Now” 
2/1927 r, str. 124. | 

(6) R. Luxemburg: Briefe an Karl und Luise Kautsky (1896—1918), Berlin 1923, 
str. 86—87. 

(7) Tamże, str. 88. 

(8) Tamże, str. 91. 
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Z dużą wnikliwością opisuje też Róża Luksemburg formy działania tzw. 
delegacji robotniczych, wyłonionych przez robotników w poszczególnych 
zakładach pracy oraz ich wpływ na życie wewnętrzne fabryk, na decyzje 
fabrykantów itd. Zwraca też uwagę na niezwykły wzrost autorytetu mo- 
ralnego partii socjaldemokratycznej, powoływanie jej na arbitra przez 
kręgi pozapartyjne. „Zapewne — dodaje — wszystko to po rewolucji 
i powrocie normalnych stosunków bardzo się zmieni. Ale bez śladu te 
zjawiska nie przeminą. Tymczasem dokonane przez rewolucję dzieło po- 
głębienia sprzeczności klasowych, zaostrzania i wyjaśnienia stosunków 
jest olbrzymie”. Rzecz charakterystyczna, jak często w listach z Warszawy 
do swych niemieckich przyjaciół Róża Luksemburg podkreślała tę zdrową 
atmosferę czynu rewolucyjnego, która tak korzystnie odróżniała ówcze- 
sne środowisko warszawskie od sytuacji w niemieckiej socjaldemokracji. 
„Tutaj czas, w którym żyjemy — pisała 18 lipca z Warszawy do Emanuela 
i Matyldy Wurmów — jest wspaniały, tzn. nazywam wspaniałym czas, 
który masowo wyłania problemy i to ogromne problemy, pobudza myśli, 
wywołuje namiętność, a przede wszystkim y- jest czasem płodnym, brze- 
miennym, czasem, który wciąż coś wydaje na świat i po każdym porodzie 
jest jeszcze «brzemienniejszy» '(9). 

By ją uchronić przed represjami, współtowarzysze zabronili Róży Luk- 
semburg występowania i pokazywania się na liczniejszych zebraniach. 
Brała udział tylko w obradach kierownictwa partii oraz w posiedzeniach 
redakcji „Czerwonego Sztandaru”, mającej swą konspiracyjną siedzibę 
na Chmielnej, między Nowym Światem a Bracką. Z poszczególnymi dzia- 
łaczami partii poza kierownictwem mogła się spotykać tylko w mieszka- 
niach konspiracyjnych, by nie zdradzić swego miejsca zamieszkania. Jed- 
nakże już po dwu miesiącach pobytu policja wpadła na jej trop. 4 marca 
1906 r. została aresztowana i osadzona początkowo w więzieniu na Ratu- 
szu, by później kolejno przejść przez Pawiak i X Pawilon Cytadeli War- 
szawskiej. 

„Obawiając się długoletniej katorgi — wspominał w 13 lat po opisywa- 
nych wypadkach jeden z czołowych działaczy partii, Jakub Hanecki — 
postanowiliśmy z tow. Dzierżyńskim zorganizować jej (R. L.) ucieczkę. 
Nazajutrz po aresztowaniu tow. Róży miałem z nią w nocv nielegalne 
widzenie w Ratuszu (10). Skorumpowanie urzędników carskich umożli- 
wiło fakt, że między przedstawicielem kierownictwa SDKPiL, Jakubem 
Haneckim, a Różą Luksemburg dochodziło niemal do codziennych spotkań 
w gabinecie naczelnika więzienia, w czasie których ten ostatni zazwyczaj 
dyskretnie oddalał się do sąsiedniego pokoju. „Podczas widzeń omawialiś- 
my szczegółowo sprawy partyjne — wręczałem tow. Róży książki, litera- 
ture partyjną, otrzymywałem artykuły”. M.in. na Pawiaku Hanecki szcze- 
gółowo uzgodnił też z Różą Luksemburg warunki wejścia SDKPiL w skład 
ogólnorosyjskiej socjaldemokracji, do którego, jak wiadomo, doszło 


(9) R. Luxemburg: Briefe an Freunde. Zurich 1950, str. 43. 
(10) J, Hanecki: Róża Luksemburg w polskim ruchu robotniczym (wspomnienie 
osobiste). „Trybuna”, 28.1.1919 Moskwa. 
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SA M 1906 r. w Sztokholmie na IV (zjednoczeniowym) Zjeździe 

W czasie pobytu na Pawiaku Róża Luksemburg rozwinęła intensywną 
działalność pisarską dla potrzeb partii. 7.IV.1906 r. pisała z więzienia do 
Kautskych, usprawiedliwiając swe trzytygodniowe milczenie: „Pracowa- 
łam bardzo pilnie i wczoraj zakończyłam trzecią broszurę od czasu, jak 
tu przebywam (dwie są właśnie drukowane, trzecia zostanie za trzy dni 
«przeszwarcowana») (11). 

W końcu czerwca 1906 r. przekupienie kilku wyższych urzędników 
policyjnych (środków, stosunkowo znacznych, dostarczyła partia niemiec- 
ka) umożliwiło warunkowe zwolnienie Róży Luksemburg z więzienia 
za kaucją. Przez Petersburg (gdzie co najmniej dwukrotnie spotkała się 
wtedy z Leninem) i Finlandię udało się jej przedostać do Niemiec 
i uchronić w ten sposób przed rozprawą sądową i wyrokiem. Nie 
przeczuwała zapewne, że miał to być już ostatni w jej życiu pobyt w kraju. 

Następne lata Róża Luksemburg poświęca w znacznej mierze sprawie 
upowszechnienia wśród proletariatu niemieckiego przełomowych doświad- 
czeń polskiej i rosyjskiej klasy robotniczej w rewolucji 1905 r. Przede 
wszystkim chodziło tu o doświadczenie stosowania masowego strajku 
politycznego, jako jednego z głównych oręży klasy robotniczej. Na tvm 
właśnie tle Róża Luksemburg prowadzi w latach 1906—1913 szereg peł- 
nych pasji, pryncypialnych polemik politycznych z przywódcami SPD, 
które rozległy się szerokim echem w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym. 

W tych również latach pisze dwa swoje główne dzieła ekonomiczne, 
do dziś dnia wydawane i tłumaczone w wielu krajach świata: Akumu- 
lację kapitału i Wstęp do ekonomii politycznej. 

Nawet zacięty — od 1910 r., kiedy to ostatecznie rozeszły się ich drogi 
polityczne — polemista Róży Luksemburg, Karol Kautsky, w pośmiertnym 
szkicu poświęconym trojgu zamordowanych założycieli KPD zmuszony 
był podkreślić ten ogromny wpływ, jaki wywarła ona na życie ideolo- 
giczne niemieckiego ruchu robotniczego. „Spośród tych trzech postaci — 
pisał — była Róża Luksemburg z całą pewnością tą, która w sposób naj- 
bardziej odczuwalny wpłynęła na życie duchowe niemieckiego socja- 
lizmu'(12). 

A współtowarzyszka jej walki i bliska jej przyjaciółka, jedna z czoło- 
wych postaci niemieckiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, Klara 
Zetkin, pisała o Róży Luksemburg: „Przygotowywać rewolucję oczyszcza- 
jącą drogę ku socjalizmowi było zadaniem życia i jedynym celem, jaki 
znała ambicja tej niezwykłej kobiety. Dożyć do rewolucji, wziąć udział 
w jej bitwach było największym szczęściem, o jakim marzyła ...Oddała 
się w ofierze socjalizmowi nie tylko swą śmiercią: oddała mu cały swój 


(11) R. Luxemburg: Briefe an Karl und Luise Kautsky, tamże str. 98. 
(12) Rosa Luxemburg, Karl Liebknecht, Leo Jogiches: Ihre Bedeutung fiir die 
deutsche Sozialdemokratie. Eine Skizze von Karl Kautsky. Berlin 1921, str. 14. 
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wysiłek, każdy dzień, każdą godzinę w ciągu wielu lat pełnej samozaparcia 
walki”(13). 

Do chwili wybuchu wojny światowej niestrudzenie dzieliła swój czas 
między polski i niemiecki ruch robotniczy. Od kółek ,„Proletariatu” przez 
kierowniczy udział w założeniu SDKPiL, była ona przez ćwierć wieku 
organicznie zrośnięta ze sprawami i walką polskiego ruchu robotniczego, 
brała udział w podejmowaniu podstawowych decyzji politycznych doty- 
czących SDKPiL i uważana była za jej czołowego ideologa. Później w la- 
tach wojny odgrodziły ją od spraw polskich mury więzień kajzerowskich, 
w których wypadło jej spędzić większość tamtych lat: Berlin, Wronki, 
Wrocław. Ale w połowie grudnia 1918 r. w czasie krótkiego dwumiesięcz- 
nego interludium między opuszczeniem więzienia a męczeńską śmiercią, 
interludium, w którym zmieścić się miał cały ostatni akord jej życia: 
rewolucja niemiecka, założenie Komunistycznej Partii Niemiec, powstanie 
spartakusowców — przedostał się do niej do Berlina specjalny wysłannik 
rodzącej się wówczas Komunistycznej Partii Polski, Józef Ciszewski, aby 
w imieniu Komisji Przygotowawczej I Zjazdu KPRP przedstawić Róży 
Luksemburg do aprobaty platformę polityczną Zjazdu. 

„Co mnie uderzyło szczególnie w tej rozmowie — wspominał później 
o swej niecodziennej podróży z Warszawy do Berlina Ciszewski — to 
ta żywotność wyobraźni, z jaką Róża starała się odtworzyć sobie całość 
naszego życia i warunków pracy... (14). 


%*k 


Historyk zajmujący się dziejami polskiego ruchu robotniczego nie może 
— nawet w tego typu jubileuszowych rozważaniach — nie zatrzymać się 
dłużej nad tą stroną twórczości politycznej Róży Luksemburg, która do- 
tyczy jej stanowiska w kwestii narodowej. Ta bowiem sprawa szczególnie 
długo ciążyła nad rewolucyjnym skrzydłem polskiego ruchu robotniczego 
od jego pierwocin — partii Ludwika Waryńskiego — po późne dzieje 
KPP. Aczkolwiek ten rodzaj ujęć kwestii narodowej zwykło się kojarzyć 
z nazwiskiem Róży Luksemburg, gdyż ona w najszerszy sposób starała 
się podbudować te poglądy teoretycznie — wiadomo, że ani na niej się 
one nie zaczęły, gdyż prekursorem tego stanowiska była partia „„Prole- 
tariat”, ani na niej się nie skończyły. Sama Róża Luksemburg była tu 
zresztą tylko wyrazicielem poglądów, które — z wyjątkiem Lenina i jego 
partii — generalnie panowały wśród całej niemal rewolucyjnej lewicy 
ówczesnej socjaldemokracji europejskiej. 

W najbardziej syntetyczny sposób poglądy te dałyby się streścić w haśle: 
bezwzględny priorytet dla zadań socjalnych przed zadaniami narodowymi, 
realizacja haseł narodowych poprzez rewolucyjną walkę proletariatu 
o ogólne wolności demokratyczne, w tym i równouprawnienie narodowe 


(13) Roza Luksemburg: Sbornik statiej. Moskwa 1921, str. 4—5. 
(14) Józef Ciszewski: Wspomnienia z roku 1918, „Z pola walki” nr 7—8, Moskwa 
1929, str. 300—301. 
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na pierwszym etapie, a o socjalizm i objęcie władzy politycznej przez ro- 
botników w następnym etapie. Przy wszystkich wariantach rozwojowych 
ów plan strategiczny negował celowość dla proletariatu walki o powstanie 
nowych państw burżuazyjnych wśród narodów pozbawionych niepodle- 
głości, a podporządkowywał wszystko walce o obalenie ustroju kapitali- 
stycznego: nie tracić energii proletariatu na wywalczenie niepodległej pań- 
stwowości w państwie klasowym, lecz walczyć o powstanie własnej pro- 
letariackiej społeczności międzynarodowej, wolnej od wszelkich form 
ucisku i nierówności narodowej. Wywalczenie socjalizmu miało się stać 
panaceum na natychmiastowe rozwiązanie kwestii narodowej. 

Naszego krytycznego stosunku do stanowiska Róży Luksemburg w tej 
sprawie nie zmniejsza fakt, że nie miało ono nic wspólnego z nihilizmem 
narodowym, gdyż nie prawo do bytu narodowego Polaków było tu kwe- 
stionowane. Przeciwnie, Róża Luksemburg i jej partia toczyły ostrą i bez- 
kompromisową walkę z wszelkimi przejawami ucisku narodowego oraz 
polityką wynaradawiania stosowaną przez zaborców. Z głęboką czcią wy- 
rażała się zawsze Róża Luksemburg o postępowych tradycjach narodu 
polskiego 1 kultury polskiej i propagowała je poza krajem. 

Przedmiotem sporów wewnątrz ruchu była natomiast sprawa formy pań- 
stwowej tego bytu narodowego. Walka o niepodległe burżuazyjne państwo 
polskie nie ma — według rozumowania Róży — szans historycznych i nie 
może być zadaniem proletariatu, gdyż jego misją historyczną nie jest dąże- 
nie do tworzenia nowych państw burżuazyjnych, lecz walka o zniesienie 
ustroju kapitalistycznego w ogóle i powstanie braterskiego związku wol- 
nych ludów socjalistycznych, w których problem ucisku narodowego i ogra- 
niczoności narodowej nie będzie istniał. Przy najszlachetniejszych inten- 
cjach takiej postawy. sprzeczna ona była jednak z rosnącą wolą polskich 
mas ludowych wywalczenia niepodległości i odrodzenia własnego państwa 
narodowego. 

Tłumaczenie tych wszystkich poglądów Róży Luksemburg kręgiem tra- 
dycji (partia „„Proletariat” Ludwika Waryńskiego i jej epigoni) z którego 
wyrosła oraz kręgiem kultury politycznej, w którym się obracała Róża 
Luksemburg już jako dojrzały działacz (zachodnioeuropejska lewica so- 
cjaldemokratyczna), byłoby tylko uprawianiem bardziej czy mniej naiw- 
nej „wpływologii”. Ważne są aktualne wówczas uwarunkowania poli- 
tyczne tvch stanowisk. W pierwszym rzędzie należałoby tu wymienić 
czynniki następujące: obawa, bv hasła narodowe nie zaciemniały świa- 
domości klasowej proletariatu i nie opóźniały jego emancypacji ideolo- 
gicznej spod hegemonii klas posiadających, przez podkreślanie siłą rzeczy 
tego, co naród politycznie łączy, a nie tego, co go społecznie dzieli; abso- 
lutyzowanie tendencji integracyjnych kapitalizmu; traktowanie wobec te- 
go tendencji odśrodkowych jako zanikających. 

Jedną stronę zjawiska (integracvjne procesy kapitalistycznego rozwoju 
ekonomicznego w stosunku do Królestwa Polskiego i Rosji oraz ich skutki 
politvczne) przedstawiała Róża Luksemburg jako całe zjawisko. Wiązały 
sie z tym jej wnioski, że ruch niepodległościowy w Polsce należy już do 
przeszłości, gdyż w warunkach rozwiniętych stosunków kapitalistycznych 
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i wywołanych przez nie procesów integracyjnych nie ma on już oparcia 
w żadnej nowożytnej sile społecznej: nie chce niepodległości burżuazja 
polska (gdyż zainteresowana jest w rynkach rosyjskich) i nie wysuwa — 
jakoby — tego hasła proletariat (ponieważ gdyby miał dość sił, aby wbrew 
burżuazji wywalczyć niepodległość — starczyłoby mu wtedy również 
impetu, aby tę burżuazję już zupełnie obalić i zdobyć socjalizm, a nie 
niepodległe państwo burżuazyjne). Nie dopuszczała ona ewentualności, że 
na miejsce dawnego, zamarłego już ruchu niepodległościowego pod hege- 
monią szlachty powstać może, zrodzony na gruncie nowoczesnego rozwoju, 
czerpiący z tego rozwoju siłę żywotną i perspektywy nowoczesny ruch 
narodowy. 

„Socjalizm międzynarodowy uznaje prawo wolnych, niepodległych, 
równouprawnionych narodów, lecz jedynie socjalizm może takie narody 
stworzyć, jedynie socjalizm może urzeczywistnić prawo narodów do sa- 
mookreślenia”” — pisała Róża Luksemburg(15), odrzucając możliwość reali- 
zacji prawa narodów do samookreślenia jeszcze przed wywalczeniem 
ustroju socjalistycznego. 

W tych poglądach Róży Luksemburg znalazło klasyczne odbicie prze- 
konanie większości ideologów rewolucyjnej lewicy marksistowskiej tam- 
tej generacji, że procesy polaryzacji społecznej przebiegać będą szybciej 
niż procesy narodowe wśród narodów zależnych, a co za tym idzie, że 
postępy, dojrzewanie rewolucji socjalistycznej będą szybsze od postępów 
w ruchu narodowym. Nikt z nich nie umiał dorównać przenikliwości 
analiz Lenina, który nie tylko pierwszy dojrzał wielką siłę nowoczesnych 
ruchów narodowych, ale i to, że przy właściwej polityce partii mark- 
sistowskich stać się one mogą sojusznikiem zmagań rewolucyjnych. 

Róża Luksemburg stanęła na stanowisku — podobnie jak i przed nią 
Ludwik Waryński — że walka proletariatu polskiego toczy się na „istnie- 
jącym gruncie historycznym i w istniejących warunkach  państwo- 
wych” (16) i że jedyna rzecz, która może coś realnie dać polskiej sprawie 
narodowej jeszcze w warunkach kapitalizmu — to walka o równoupraw- 
nienie narodowe, będąca organiczną częścią walki o demokratyzację 
państw zaborczych, toczona wspólnie z proletariatem każdego z odnośnych 
państw, a więc rosyjskim, niemieckim i austriackim. 

W tym właśnie sensie Róża uważała, że jedynym rzeczywistym obroń- 
cą sprawy narodowej narodu pozbawionego własnego państwa jest rewo- 
lucyjny proletariat, który — nie mogąc powstrzymać procesów niezależ- 
nych od siebie — uświadamia sobie i w toku walki klasowej realizuje ich 
rewolucyjną stronę. 


Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że stanowisko R. Luksemburg 
w kwestii polskiej wypływało w dużej mierze z tendencji do przyspiesze- 
nia i zintegrowania walki klasowej proletariatu różnych narodowości 
(1 zwiększenia przez to jej skuteczności) w warunkach określonych istnie- 
jącymi w Europie granicami. Stawiała więc lewica marksistowska na 


(15) R Luksemburg: Wybór pism, t. 2. Warszawa 1959, str. 355. 
(16) R. Luksemburg: Pamięci „Proletariatu”, Warszawa 1922, str. 17. 
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szybkie zwycięstwo rewolucji proletariackiej, która w ogóle zdejmie z po- 
rządku dziennego — w ówczesnej powszechnie wyznawanej wizji — kwe- 
stię granic państwowych i ucisku narodowego. 

Rewolucyjne zmiany na mapie politycznej Europy i objęcie władzy 
przez lud pracujący były dla Róży Luksemburg, Marchlewskiego oraz ich 
współtowarzyszy jedyną pewną drogą promocji ich ojczyzny do rzędu kra- 
jów przodujących, wyrwania jej z bagna nędzy i zacofania, wyzwolenia 
jej z obcego ucisku, pchnięcia gospodarki i kultury kraju na drogę szyb- 
kiego rozwoju, którego rezultaty przypadną całemu ludowi polskiemu. 
Taki przecież najbardziej syntetyczny wniosek nasuwa się z analizy ich 
twórczości politycznej. 

Róża Luksemburg i polscy rewolucyjni socjaldemokraci zdawali sobie 
sprawę, że w istniejącej wówczas w Europie sytuacji politycznej lud polski 
własnymi siłami nie jest w stanie zrzucić z siebie jarzma obcego ucisku. 
Szukali więc dla niego sojuszników. 

Generalne hasło polityczne ruchu marksistowskiego  ,„Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!” — odpowiadało też w praktyce najści- 
ślej jedynie realnej strategii walki o wolność dla Polski. 

To założenie stało się więc wielką stawką historyczną ludzi SDKPiL, 
widzących w socjalizmie ową wielką, uniwersalistyczną, ogólnoludzką 
ideę, pozwalającą wierzyć, że w oparciu o zrodzony przez tę ideę ruch 
Polska odnajdzie drogę do wolności i postępu. 

Stawka na sojusz bojowy z proletariatem państw zaborczych była dla 
Róży Luksemburg i jej towarzyszy z polskiej socjaldemokracji nie tylko 
obraniem najskuteczniejszej, rokującej największe nadzieje sukcesu, drogi 
walki o zrzucenie ucisku narodowego i postęp społeczny w Polsce, ale 
jednocześnie zabiegiem wychowawczym mającym zapobiec przenikaniu 
do proletariatu polskiego wszelkich kompleksów nacjonalistycznych, sta- 
nowiących żywiołowy odruch na ucisk narodowy sprawowany przez za- 
borców. 

To co jest w tej sprawie nieodłącznym elementem stanowiska przywód- 
ców SDKPiL, którzy jak Róża Luksemburg i Julian Marchlewski zajmo- 
wali równocześnie wybitne kierownicze stanowiska na lewym skrzydle 


niemieckiej socjaldemokracji — to także wysunięcie nowej alternatywy 
stosunków polsko-niemieckich. 
Ta nowa alternatywa — to stawka na demokratyzację Niemiec. Róża 


Luksemburg nie tylko w tym, co pisała w swych utworach politycznych, 
ale nade wszystko w swej praktycznej działalności wychodziła z założe- 
nia, że losy Polski i polskiego ruchu robotniczego zależą nie tylko od 
rozwoju rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, ale także w dużym stopniu 
od kierunku rozwoju sytuacji w Niemczech, że militaryzm i imperializm 
niemiecki są w jednakowej mierze śmiertelnym wrogiem tak niemieckie- 
go, jak i polskiego ludu. Zwalczać je więc należy wspólnymi siłami. 

Choć więc stanowisko Róży Luksemburg i jej partii nie miało nic wspól- 
nego z nihilizmem narodowym, lecz było określoną koncepcją strategiczną 
rozwiązania kwestii polskiej przez międzynarodowe, internacjonalistycz- 
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ne sojusze proletariatu polskiego z proletariatem państw zaborczych (gdyż 
obie te siły były. zainteresowane w likwidacji wszelkiego ucisku), 
a w ostateczny sposób rozwiązania jej przez socjalizm — nie mozemy 
uniknąć wniosku, że analizy istniejących w tej sprawie tendencji w spo- 
łeczeństwie polskim, podejmowane przez Rożę Luksemburg, były niereali- 
styczne i nie potwierdzał ich bieg historii, a prognozy co do automatyzmu 
rozwiązania kwestii form bytu narodowego przez socjalizm — utopijne. 

Kompleks zagadnień związanych z kwestią narodową — dla nas ważnych 
i pierwszoplanowych — zajmuje tylko stosunkowo niewielką część twór- 
czości politycznej Róży Luksemburg. Ale żaden też chyba fragment dzie- 
dzictwa polskiej rewolucjonistki nie został tak zdezaktualizowany przez 
historię, jak właśnie jej wskazania i prognozy polityczne w tej właśnie 
kwestii. Szerokie zaś zainteresowanie dzisiejsze w świecie postacią Róży 
Luksemburg bierze się przede wszystkim z tego, co w twórczości poli- 
tycznej Róży Luksemburg pozostało żywe. 


k 


Na kartach dzieł Włodzimierza Lenina nie znajdziemy chyba żadnego 
innego — poza Różą Luksemburg — nierosyjskiego działacza, z którym 
polemika zajmowałaby tak wiele miejsca w twórczości tego klasyka współ- 
czesnego marksizmu, a jednocześnie tak wysokie zyskiwała jego oceny. 

Polemizował Lenin z Różą Luksemburg, jak wiadomo, nierzadko. W cią- 
gu 13 lat, jakie minęły od ogłoszonej przez Lenina w lipcu 1903 r. Kwestii 
narodowej w naszym programie poprzez polemikę z roku 1904 w kwestii 
organizacyjnej, aż po opublikowane przezeń w lipcu 1916 r. prace O bro- 
szurze Juniusa i Wyniki dyskusji o samookreśleniu — polemiczna wy- 
miana poglądów między nimi ogarnęła wiele podstawowych problemów 
ruchu robotniczego. 

Już po śmierci Róży Luksemburg zreasumował Lenin krótko zasadnicze 
sprawy, których te polemiki głównie dotyczyły, i wyliczył zagadnienia, 
w ktśrych stanowisko jej uważał za niesłuszne: 

„lóża Luksemburg myliła się co do kwestii niepodległości Polski; my- 
liła się w 1903 r. co do oceny mieńszewizmu; myliła się co do teorii aku- 
mulacji kapitału; myliła się broniąc w lipcu 1914 r. — wespół z Plecha- 
nowem, Vanderveldem, Kautskym i in. — idei zjednoczenia bolszewików 
z mieńszewikami; myliła się w swych pracach pisanych w więzieniu 
w 1918 r. (przy czym sama po wyjściu z więzienia, w końcu 1918 i na po- 
czątku 1919 r. naprawiła większą część swych błędów). Jednakże pomimo 
tych swoich blędów była i pozostaje orłem” (podkreśl. — F. T.) (17). 

Były to sprawy najważniejsze, choć nie wyczerpywały listy zagadnień, 
w których stanowisko Róży Luksemburg odbiegało od stanowiska Lenina. 
Zwróćmy jednak przy tym uwagę, że Lenin używa określenia „myliła 
się”, nigdzie zaś — choć polemikę z Różą Luksemburg podejmuje wielo- 


(17) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, wyd. „Książka i Wiedza” 1957, str. 212. 
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krotnie, i to w okresie pozwalającym: już na jakąś perspektywę — nie 
uważa, by w całokształcie jej poglądów dominować miały poglądy błed- 
ne. Mało tego, dwa lata wcześniej pisze o niej, jako o „wybitnej przed- 
 stawicielce rewolucyjnego proletariatu i niefjałszowanego marksizmu” 
(podkreśl. — F. T.)(18). 

Ale począwszy od roku 1931, pod impulsem znanej ekskomuniki wy- 
danej wtedy przez Stalina na twórczość Róży Luksemburg, a wbrew 
poglądom Lenina, który ostro krytykując polską rewolucjonistkę widział 
w niej przede wszystkim owego przysłowiowego już orła rewolucji, 
„w całokształcie zaś jej twórczości „wielce pożyteczny materiał do wycho- 
wania wielu pokoleń komunistów całego świata (19), a więc przede wszyst- 
kim jej pozytywny wkład do marksistowskiej teorii i praktyki — zaczęto 
mówić o twórczości Róży Luksemburg głównie pod kątem widzenia jej 
błędnych poglądów. Powrót do norm leninowskich po XX Zjeździe KPZR 
stworzył przesłanki dla obiektywnej oceny twórczości Róży Luksemburg. 
Do dziedzictwa jej zaczęto sięgać coraz częściej, znajdując w nim myśli 
1inspiracje wykraczające znacznie poza sprawy przeszłości. 

Sprawy zaś, w których ludzie lewicy społecznej w krajach kapitali- 
stycznych szukają dziś inspiracji w dziedzictwie ideowo-politycznym Róży 
Luksemburg, nie są bynamniej drugorzędne. Przede wszystkim dotyczą 
one problemu zasadniczego dla partii marksistowskich działających w tam- 
 tejszych warunkach: jak połączyć skuteczną walkę o codzienne interesy 
ekonomiczne i polityczne klasy robotniczej w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych o dużych tradycjach parlamentarnych z tym, by nie odbv- 
wało się to kosztem utraty zasadniczej perspektywy i ostatecznego celu 
walki. Czyli wyrażając się pewnym skrótem: jak w walce o reformy nie 
zagubić rewolucyjnego celu i rewolucyjnej metody, jak „małą wojnę” 
klasową połączyć z „dużą wojną” klasową. 

Okazuje się, że wnioskom i ideom Róży Luksemburg w tej sprawie, za- 
czerpniętym z zachodnioeuropejskiego kręgu doświadczeń politycznych 
i polemikom, jakie prowadziła w tych sprawach z oportunistyczną więk- 
szością niemieckiej socjaldemokracji — było dane żyć dłużej, niż mogła 
to zapewne przypuszczać sama ich autorka. 

Niektórzy działacze lewicy na Zachodzie są nawet zdania, że w marksi- 
stowskim pisarstwie politycznym twórczość Róży Luksemburg najbardziej 
jest przydatna do znalezienia właściwej odpowiedzi na ten właśnie kom- 
pleks spraw współczesnej walki proletariackiej w krajach kapitalistvcz- 
nych oraz dla zrozumienia obiektywnych uwarunkowań wahań ruchu od 
oportunistycznych skłonności aż do ekstremistycznych postaw. Wahania 
te są niezrozumiałe, jeśli ruchu nie będzie się traktować jako procesu, 
w którym obie te tendencje nieustannie się reprodukują, gdvż stanowią 
obiektywne odbicie dwóch różnych uwarunkowań ruchu: celu ostatecznego 
i walki dorażnej. Proces rozwojowy ruchu polega właśnie na dialektycz- 
nym potraktowaniu obu tych elementów. 


(13) Por. tamże, t. 31. wyd. cyt. 1955, str. 346. 
(19) Tamże, t. 33, str. 212. 
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„Reforma ustawodawcza i rewolucja — pisała Róża Luksemburg — 
nie są tedy różnymi metodami postępu historycznego, które można wybrać 
według gustu w bufecie historii jak gorące lub zimne parówki, lecz róż- 
nymi momentami rozwoju społeczeństwa klasowego, które się wzajemnie 
w taki sam sposób warunkują i uzupełniają, a zarazem wykluczają, jak 
na przykład biegun północny i południowy, jak burżuazja i prole- 
tariat”(20). 
:.W polemice z rewizjonistycznymi poglądami Bernsteina czy praktyk 
oportunistyczną przywódców niemieckiej socjaldemokracji Róża Luksem- 
burg bynajmniej nie odrzucała a priori walki o reformy wtedy, gdy rze- 
czywistość ograniczała alternatywę wyboru do tych właśnie możliwości. 
Wskazywała natomiast, że wybór odpowiedniego momentu dla postulatów 
reform czy żądania przemian rewolucyjnych nie powinien i nie może być 
gwałtem nad historią, lecz wykorzystywaniem jej praw rozwojowych, 
określonym konkretną sytuacją i jej możliwościami. 

Dla Róży Luksemburg cel ostateczny był zasadniczym sensem walki 
proletariackiej. W odróżnieniu od Eduarda Bernsteina, który w swej 
próbie rewizji marksizmu wychodził ze znanego założenia, że „ruch jest 
wszystkim, cel ostateczny niczym” — Róża Luksemburg stale podkreślała, 
że cel ostateczny ruchu musi wpływać na wszelkie codzienne przejawy 
ruchu i toczonych przezeń zmagań, Dopiero wtedy każdy poszczególny 
moment walki i każde pociągnięcie partii robotniczej w tej walce na- 
biera rewolucyjnego sensu. Inaczej musi się on nieuchronnie zdegenero- 
wać w jedną lub drugą stronę: oportunizmu lub ultrarewolucyjnego le- 
wackiego ekstremizmu. 

Historyczne miejsce Róży Luksemburg w dziejach międzynarodowego 
ruchu robotniczego wynika w znacznej mierze z faktu, że ona pierwsza 
w tym ruchu dała kliniczny opis rewizjonizmu i reformizmu w działaniu, 
opis ofensywny. W walce, a nie tylko w refleksji. 

Wynika też z wielkiego oryginalnego wkładu do wciąż jeszcze skłania- 
jącego do twórczej refleksji problemu wzajemnych relacji: masy prole- 
tariackie a partia robotnicza. Dodajmy tu jednak — przy braku z jej 
strony należytego zrozumienia dla kompleksu zagadnień: partia robotnicza 
a masy ludowe pozaproletariackie. 

Uwagę badaczy wciąż fascynuje w spuściżźnie Róży Luksemburg — na 
marginesie jej polemik prowadzonych z oportunistycznym skrzydłem 
SPD, związanych ze sprawą strajku masowego oraz wcześniej jeszcze jej 
ocen wystąpień proletariatu polskiego i rosyjskiego w rewolucji 1905 r. — 
potraktowanie przez nią wzajemnego stosunku elementu żywiołowych ru- 
chów masowych i organizującej roli partii. 

Historycy dziejów myśli społecznej dawno już sprostowali pokutujący 
w latach trzydziestych pogląd o „korzeniu się” Róży Luksemburg przed 
żywiołowością ruchu, gdyż po prostu nie odpowiada on prawdzie. Coraz 
też bardziej zgodni są co do tego, że stoi przed nimi zadanie pokazania ory- 
ginalności i znaczenia dziedzictwa Róży Luksemburg nie przez przeciw- 


(20) R. Luksemburg: Wybór pism, t, 1, Warszawa 1959, str. 213. 
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stawianie jej Leninowi, co chcą nam narzucić publicyści antykomunistycz- 
ni, lecz przez pokazanie zgodności zasadniczej linii rewolucyjnego po- 
stępowania Róży Luksemburg z tym, co robił Lenin, przy uwzględnieniu 
oczywiście wszystkich różnic uwarunkowanych innym kręgiem działania 
i doświadczeń politycznych. 

Tak więc Rewolucję Październikową w Rosji powitała Róża zza murów 
więzienia niemieckiego jako wielki, historyczny akt odwagi politycznej 
partii bolszewików: „Partia Lenina — pisała — była jedyną, która pojęła 
nakaz i obowiązek partii rzeczywiście rewolucyjnej i która poprzez hasło: 
cała władza w ręce proletariatu i chłopstwa zabezpieczyła dalszy postęp 
rewolucji (21). 

Choć równocześnie formułowała szereg zasadniczych zastrzeżeń co do 
niektórych, podjętych po wzięciu władzy, posunięć taktycznych partii 
bolszewików: w kwestii chłopskiej, rozwiązania Zgromadzenia Konstytu- 
cyjnego czy opartych o jej dawne błędne stanowisko w tej sprawie za- 
strzeżeń w kwestii narodowej — to jednak w głównej, zasadniczej spra- 
wie, którą była sama decyzja wzięcia władzy przez bolszewików i usta- 
nowienia dyktatury proletariatu — stanęła zdecydowanie po stronie partii 
Lenina. „Tylko partia — pisała — która umie prowadzić, tj. porywać za 
sobą, zjednuje sobie w czasie szturmu zwolenników. Zdecydowanie, z ja- 
kim Lenin i towarzysze w decydującym momencie rzucili jedyne hasło 
zdolne porwać za sobą: cała władza w ręce proletariatu i chłopstwa — 
uczyniło partię niemal w ciągu jednej nocy z prześladowanej i szkalowa- 
nej »nielegalnej« mniejszości, której przywódcy mieli jak Marat ukrywać 
się w piwnicach — absolutną panią sytuacji. 

Bolszewicy wytyczyli też od razu jako cel tego uchwycenia władzy pełnv 
i najdalej idący program rewolucyjny; nie coś w rodzaju zabiezpieczenia 
demokracji mieszczańskiej, lecz dyktaturę proletariatu stawiającą sobie 
za zadanie urzeczywistnienie socjalizmu. Zdobyli sobie w ten sposób nie- 
przemijającą zasługę w historii, proklamując po raz pierwszy cele osta- 
teczne socjalizmu jako bezpośredni program polityki praktycznej. 

Cały honor rewolucyjny i zdolność do działania, których zabrakło so- 
cjaldemokracji na Zachodzie, były reprezentowane przez bolszewików. Ich 
powstanie październikowe było nie tylko rzeczywistym ocaleniem rewo- 
lucji rosyjskiej, ale także ocaleniem honoru międzynarodowego socja- 
lizmu”' (22). 

Nie wolno jednak przejść do porządku dziennego i nad tym, co rze- 
czywiście różniło Różę Luksemburg od Lenina — oznaczałoby to bowiem 
zacieranie różnic między przedleninowskim a leninowskim etapem roz- 
woju rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


Ale oznacza to zupełnie co innego niż uprawianie poznania Róży Luksem- 
burg głównie od strony przeciwstawiania jej Leninowi, a nie od strony 
zgodności jej zasadniczego wysiłku politycznego z tym, co robił Lenin. 


(21) R. Luxemburg: Die russische Revolution, Frankfurt 1963, str. 52. 
(22) Tamże, str. 54—55. 
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Wyrywanie z całokształtu twórczości Róży Luksemburg prac takich, 
jak Kwestia organizacyjna w rosyjskiej socjaldemokracji, napisanej w ro- 
ku 1904, czy Rewolucji rosyjskiej, napisanej w roku 1918 — co stanowi 
najczęściej stosowany zabieg publicystyki antykomunistycznej — jest 
równoznaczne z amputowaniem sylwetki politycznej wielkiej rewolucjo- 
nistki. 

Tym bardziej że i na samej interpretacji tych dwóch najbardziej — 
obok artykułów w kwestii narodowej — kontrowersyjnych prac Róży 
Luksemburg, nagromadziły się rozmaite zafałszowania z jednej strony, 
a nieporozumienia z drugiej. 

Kiedy bowiem dziś, z perspektywy doświadczeń kilkudziesięciu lat, 
dzielących nas od ich napisania, bierze się do ręki te dwie kontrowersyjne 
prace, trudno wprawdzie nie dostrzec, w jak wielu kardynalnych spra- 
wach autorka się myliła. Od niektórych poglądów — na co wskazywał 
też Lenin — sama zresztą później odeszła. Ale trudno też nie dostrzec 
zarazem, że intencją napisania obu tych prac była chęć uchronienia partii 
rewolucyjnej przed niebezpieczeństwami całkowicie realnymi, które — 
jak pokazały późniejsze okresy odchodzenia od leninowskich norm w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym — na ruch ten rzeczywiście czyhały 
i dawały o sobie znać w formach dramatycznych, naruszały więź partii 
z masami i powodowały na tym tle kryzysy polityczne. Intencją obu tych 
prac było przecież nic innego, jak stworzenie mechanizmów, które zabez- 
pieczałyby możliwość korygowania przez masy proletariackie błędów, 
które mogą popełniać ich przywódcy, przy założeniu, że żaden ruch w in- 
teresie swego własnego rozwoju nie powinien nikomu wystawiać in blanco 
certyfikatu nieomylności. Zwróćmy zresztą uwagę na kardynalny fakt, 
że kiedy Lenin polemizował z tymi właśnie pracami Róży Luksemburg, 
nigdy nie kwestionował intencji i samych zasad, o których tu mowa, lecz 
podnosił brak rozeznania autorki w konkretnej sytuacji rosyjskiej i Kon- 
kretnych możliwościach alternatyw i opcji politycznych, jakie stały wów- 
czas przed bolszewikami. 


Nie zapomnijmy również, że ten sam kontrowersyjny szkic o Rewolucji 
rosyjskiej jest równocześnie jednym z najbardziej demaskatorskich i naj- 
bardziej płomiennych tekstów wymierzonych przeciwko wrogiemu stano- 
wisku prawicy socjaldemokratycznej i centrystów wobec Rewolucji Paź- 
dziernikowej, napisanym m. in. w obronie historycznej decyzji partii bol- 
szewików wzięcia władzy w Rosji. 


* 


Prawda jest, że na polskim ruchu robotniczym niewątpliwie bardziej 
niż na jakimkolwiek innym zaciążyły ujemne skutki niektórych poglądów 
Róży Luksemburg — przede wszystkim zaś jej błędnych teorii w kwestii 
narodowej — których pozostałości do końca przezwyciężyła dopiero 
PPR, zająwszy w pełni leninowskie stanowisko w kwestii narodowej. 
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Niektóre „dziecięce choroby” polskiego ruchu robotniczego, związane 
z imieniem Róży Luksemburg, zbyt daleko posunęły się w wiek dojrzały 
tego ruchu, by można dziś było sprawy te kwitować w sposób zdawkowy. 
Krytyczna (ale uwarunkowana historycznie) analiza tych zjawisk sta- 
nowić musi integralną część współczesnego wykładu procesu historycznego 
polskiego ruchu robotniczego. 

Ale też wydaje się, że co najmniej tak samo ważne, jak rejestr błędów 
Róży Luksemburg, jest zwrócenie uwagi na historyczne konsekwencje 
dla polskiego ruchu robotniczego ćwierćwiekowej akcji upowszechnienia 
marksizmu, jaką z rewolucyjną pasją uprawiała ta działaczka. Owe setki 
polskich artykułów, napisanych przez nią na łamach prasy partyjnej, 
dziesiątki płomiennych odezw zyskały dla sprawy socjalizmu w naszym 
legiony nowych zwolenników w czasach najtrudniejszych, bo pio- 
nierskich. 


Dalekosiężne konsekwencje polityczne miał kardynalny fakt, że była 
ona jednym z tych polskich działaczy socjalistycznych, którzy najwcześniej 
zrozumieli, iż sojusz z rewolucją rosyjską stanowi decydującą szansę hi- 
storyczną polskiego ruchu robotniczego i że winien się on stać naczelną 
wytyczną strategii i taktyki tego ruchu, jeśli chce odnieść zwycięstwo. 
Prawdę tę zrozumiała ona i propagowała jeszcze wtedy, gdy powierz- 
chownym czy niechętnym obserwatorom z obozu polskiego socjalizmu 
się wydawało, że w Rosji nieprędko dojdzie do powstania autentycznego, 
szerokiego i skutecznego ruchu robotniczego. Historia miała jednak przy- 
znać tu rację nie im, lecz Róży Luksemburg. 


Traktowanie przez Różę Luksemburg procesu rewolucyjnego jako zja- 
wiska międzynarodowego co do swej istoty, przekonanie, że sprawa re- 
wolucji jest niepodzielna — było charakterystyczne dla całej ówczesnej 
międzynarodowej lewicy socjalistycznej. Ale mało było w dziejach euro- 
pejskiego ruchu socjalistycznego działaczy, którzy by sami, swą bezpo- 
Średnią pracą obejmowali partie robotnicze połowy kontynentu europej- 
skiego i byli tak integralnie zrośnięci równocześnie z ruchem polskim, 
niemieckim i rosyjskim. 

Problem internacjonalizmu w postawie i poglądach Róży Luksemburg 
iest niewątpliwie jednym z centralnych elementów jej twórczości poli- 
tycznej. Oczywiście, że już sama biografia polityczna Róży Luksemburg, 
jej udział w ruchu rewolucyjnym polskim, niemieckim i rosyjskim stanowi 
tu najbardziej przemawiający do wyobraźni przejaw internacjonalizmu 
w czynie, w akcji. A co szczególnie uderza w internacjonalistycznych po- 
glądach Róży Luksemburg, to fakt, że jest to internacjonalizm pomyślanv 
nie tylko jako hasło, lecz jako metoda działania. Metoda najskuteczniejsza 
i najszybciej prowadząca do realizacji zarówno taktycznych, jak i stra- 
tegicznych celów proletariatu. W szczególności dotyczyło to zupełnie prze- 
cież specjalnej sytuacji proletariatu polskiego, rozdartego między trzech 
zaborców, wcielonego do trzech różnych organizmów państwowych. 

Proces rewolucyjny w świecie był dla niej jeden i niepodzielny, i stąd 
jej rachuby na inny los społeczny ziem polskich w 1918 r. Stąd również 
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w znacznej mierze wypływało jej przeliczenie, jeśli chodzi o zegar roz- 
woju wypadków rewolucyjnych w Niemczech przełomu 1918 i 1919 roku, 
wynikające z zapatrzenia w dynamizm rozwoju rewolucji w Rosji. 

Doświadczenie polityczne minionych dziesięcioleci, które nagromadziły 
partie marksistowsko-leninowskie, pozwala dziś na odsianie z dziedzictwa 
Róży Luksemburg tego wszystkiego, co dla ruchu jest nieprzydatne, było 
błędne lub się przeżyło. Ale jednocześnie na wydobycie wszystkiego, co 
w myślach i intencjach tego człowieka, który swą bezgraniczną wierność 
dla rewolucji przypłacił własnym życiem, było i jest dla ruchu cenne. 

Nie mniej interesujące niż sama burzliwa i czynna rewolucyjna biogra- 
fia Róży Luksemburg są zdumiewające pośmiertne losy tej działaczki. 
Znienawidzona przez burżuazję i prawicę socjaldemokratyczną, teraz, 
w pół wieku po swej śmierci — jest bardziej znana na świecie, niż była 
znana za swego życia, i nic nie zapowiada, by to zainteresowanie nią 
miało zmaleć. 


Róży Luksemburg 


myśli i wypowiedzi 


„Dobijając się swobody politycznej dla swoich spraw robotniczych tvm 
samym walczyć będziemy z wynaradawianiem, ponieważ konieczne jest zdo- 
być taki rząd, który by nam zostawił największą swobode organizowania się 
i porozumiewania ze sobą w naszym języku, samym urzędników swoich wła- 
snvch wvbierać. 

Jeszcze jest jeden skutek polityki rządowej, który zupełnie dla panów 
Hurków*) jest nieoczekiwany. Podczas kiedy oni protegują kapitalistów poil- 
skich i dla wynaradawiania łączą ich swoją protekcją z rosyjskimi [kapitali- 
stamij jak jedno grono dzieci swoich, uciskany robotnik polski połączy się 
z uciskanym robotnikiem rosyjskim, pasierby połączą się przeciw srogiemu 
ojczymowi. Robotnik rosyjski, który ani potrzebuje, ani chce wynaradawiania 
i duszenia innych, bo musi, tak jak i my, do swobody dążyć, poda nam rękę 
na lepszą sprawę niż ta, dla której sobie moskiewscy fabrykanci z łódzkimi 
dłoń podają. Poda nam on rękę dla wspólnej walki przeciw wszelkiemu 
uciskowi — kapitalistów i rzadu. 


Tak to rohotnik u nas, jak i wszędzie, jest jedynym obrońcą swobody 
wszelkiej — ekonomicznej, politycznej, narodowościowej, bo tvlko on jeden 
n'e pragnie nad nikim innym panować i chce pozbyć się sam swoich panów”. 

(Z art. O wynaradawianiu. „Sprawa Robotni- 
cza” VI1.1893 nr 1) 


[Górny Śląsk, 9.V1.1898] 


„Najsilniejsze wrażenie zrobiła na mnie tutejsza okolica: pola żytnie. łaki, 
lasy, ogromna płaszczyzna i polska mowa, polscy chłopi naokoło. Nie masz 
pojęcia jak mnie to wszystko uszczęśliwia. Czuję się jak odrodzona, jak 
gdybym znowu znalazła grunt pod nogami. Nie mogę się nasłuchać ich mowy, 
nawąchać tutejszego powietrza! Już postanowiłam, że na „wakacje” nie ja 
pojadę do Szwajcarii, tylko Ty tu przyjedziesz i zamieszkamy sobie w jakiejś 
wsi ślaskiej, bo jestem zupełnie pewna, że i Ty odżyjesz tu, gdy zobaczysz, 
jak okiem sięgnąć, kolosalne żytnie pole i nasze sosnowe lasy!” 

(Z listu do L. Jogichesa-Tyszki pisanego 
z pierwszej podróży agitacyjnej Róży Lu- 
ksemburg na Górny Śląsk) 


„Chociaż na polach bitew pod Grochowem i Pragą zwycięstwo należało 
do przedstawicieli istniejącego porządku, do panowania rosyjskiego, to Jenex 
na polu walk ducha musieli oni ulec. 


*) Generał Josif Hurko — ówczesny warszawski generał-gubernator, zaciekły ru- 
syfikator. 
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„.Romantyzm wyczarował nagle z łona społeczeństwa całą plejadę młodych 
świetnych talentów i na firmamencie literatury polskiej, jako najjaśniejsza 
gwiazda wschodzącego dnia, zajaśniał potężny geniusz Adama Mickiewicza. 

Wódz i przedstawiciel całej generacji, był on — zgodnie z kierunkiem du- 
chowym, który reprezentował — jednocześnie lirykiem i epikiem, zarówno 
bardem miłości ojczyzny i tęsknoty patriotów, jak i obiektywnym malarzem 
narodowej przeszłości. 

Dwa główne jego dzieła, w których pozostawił wiekuiste pomniki tych kie= 
runków, to „Dziady” i „Pan Tadeusz”. Nigdy jeszcze przedtem ani nigdy 
potem nie przemawiała w języku polskim podobna potęga uczucia, taka głębia 
serca, tak tytaniczna zuchwałość ducha, jak w „Dziadach”. 


(Z artykułu Adam Mickiewicz. „Leipziger 
Volkszeitung" 24.XII.1898 nr 298) 


„Na lud polski uczyniony został nowy zamach ze strony rządu pruskiego! 
Przez rozporządzenie ministra oświaty Studta wytępione zostają ostatnie resztki 
polskiego języka ze szkół miasta Poznania; jedyna dotychczas po polsku wykła- 
dana nauka religii będzie odtąd również po niemiecku nauczana! Dzieci nasze, 
które w szkole pół dnia spędzają, nie mają przez ten czas słowa w swoim 
własnym języku narodowym, w języku ojców i matek usłyszeć. Wykształce- 
nie, pokarm duchowy, który na całe życie w szkole w siebie wessać mają, 
będzie im dawany całkowicie w obcym, niezrozumiałym dla nich języku!... 
Czy to nie są niesłychane stosunki? Toć szkoły na to się zakłada, toć dzieci 
swoje lud na to do szkół posyła, aby w nich światła nauki nabrały, aby wy- 
rosły na rozumnych, wykształconych ludzi, na pożytek sobie i krajowi swojemu 
na pociechę. Tymczasem w Poznańskiem szkoła ma służyć nie do oświecania 
dzieci, lecz do wykierowania ich na duchowe kaleki, nie znające własnej 
narodowości i mowy, nie do rozsiewania wiedzy i cywilizacji, tylko do krze- 
wienia gwałtem niemczyzny. 

Nie pierwszy to już zamach władz pruskich na nasz język i naszą narodo- 
wość. Od lat przeszło dwudziestu krok za krokiem rząd ruguje język polski 
ze szkół poznańskich, usuwa żywioł polski z urzędów, z życia publicznego, 
obraca stumilionowe fundusze na „kolonizację”, tj. zniemczenie naszych okolic, 
stara się gwałtem przeflancować Niemców — chłopów i rzemieślników — na 
polską ziemię, a wszystko z zawziętością i wytrwałością godną lepszej sprawy. 

Czego w ten sposzb chcą dopiąć? Rzecz jasna: język polski, narodowość 
polska mają zaginąć w Prusach, trzy miliony polskiego ludu mają zapomnieć, 
że się urodziły Polakami i przerobić się na Niemców! Dzieci mają zapomnieć 
języka swych ojców i matek, a wnuki — zapomnieć, że dziadkowie ich kiedyś 
na polskiej mieszkali ziemi! 

Włosy na głowie powstają, gdy pomyśleć o takich zakusach, a pięść się 
zaciska z rozpaczy, że podobne rzeczy dzieją się w biały dzień na widoku całej 
Europy, całego świata cywilizowanego od lat dziesiątków, i nikt z możnych 
się nie odezwie, nikt germanizatorskiej przemocy nie odeprze; hakatyści urą= 
£gają tylko naszej niemocy i prowadzą dalej z największym spokojem swe 
dzieło wykorzeniania polszczyzny, jakoby najzacniejszą i najprawszą rzecz 
na świecie czynili. Więc zbrodnią jest mówić swym językiem, który się z mle- 
kiem matki wessało, więc przestępstwem jest należeć do narodu, w którym 
się na świat przyszło? 

„.Jedna jest tylko w narodzie niemieckim partia, która nam sprzyja szcze- 
rze i przeciw germanizacji, jak przeciw wszelkiemu bezprawiu, nie tylko głos. 


103. 


RÓŻY LUKSEMBURG 


donośny, ale i pięść zaciśniętią podnosi. Tą partią jest socjaldemokracja, 

partia niemieckich robotników.” | 
(Z broszury W obronie narodowości Poznań 
1900) 


„Dla klasy robotniczej sprawa narodowa u nas nie jest i nie może być 
obca, nie może jej być obojętny ucisk najnieznośniejszy w swym barbarzyń- 
stwie, bo skierowany na kulturę duchową społeczeństwa. Faktem stwierdzonym 
ku czci ludzkości w dziejach wszystkich czasów jest to, że najbardziej nieludzkie 
nawet gnębienie interesów materialnych nie jest zdolne wywołać tak fanatycz- 
nego, płomiennego buntu i nienawiści, jak ucisk wkraczający w sfery życia 
duchowego: ucisk religijny i narodowy. Ale do heroicznego buntu i do mę- 
czeństwa dla obrony tych dóbr duchowych zdolne są właśnie tylko klasy 
z położenia materialnego, społecznego rewolucyjne. 


Pogodzić się z uciskiem narodowościowym, znosić go z psią pokorą mogła 
u nas szlachta, może burżuazja — klasy posiadające i dziś rdzennie w intere- 
sach swych reakcyjne, klasy będące prawdziwym obrazem owego grubego 
„materializmu” żołądkowego, na jaki przeistacza się zwykle w mózgownicach 
naszych domorosłych publicystów, filozofia materialistyczna Feuerbacha — 
Marksa. Proletariat nasz, jako klasa nie posiadająca w społeczeństwie dzi- 
siejszym „dóbr ziemskich” i powołana przez sam rozwój historyczny do misji 
obalenia całego istniejącego ustroju, słowem — jako klasa rewolucyjna, musi 
odczuwać i odczuwa ucisk narodowościowy jako palącą ranę, jako hańbę, 
chociaż faktem pozostaje, że krzywda ta jest kroplą w morzu całokształtu nędzy 
społecznej, upośledzenia politycznego, wydziedziczenia duchowego, które stan)- 
wią los najmity kapitalistycznego w dzisiejszym społeczeństwie”. 

(Z przedmowy do zbioru artykułów Kwestia 
polska a ruch socjalistyczny Kraków 1905) 


„Rosyjski robotnik już stanął na placu boju. Z głębi Rosji, z północy, z po- 
łudnia, z dalekiego wschodu dochodzą odgłosy rozpaczliwych starć jego z po- 
tworem caratu, grom zbliżającej się nawałnicy już warczy, walka zatacza coraz 
szersze kręgi. Honor polskiego robotnika wymaga, aby w tej walce, która zada 
cios śmiertelny twierdzy despotyzmu i przybliży o krok potężny wyzwolenie 
socjalistyczne, i on stał w przednim szeregu. Proletariusze polscy, Wasze 
miejsce obok tysiącznych mas rosyjskich braci, staczających walkę z caratem. 


. . | KŁ 
Spieszcie na wały! (Z art. Czego chcemy? „Przegląd Robotniczy” 


1904 nr 5) 


W naszych szeregach można często słyszeć skargi na biurokratyzm naszych 
najwyższych władz partyjnych, biurokratyzm, który zabija twórczą aktyw- 
ność polityczną. Również te skargi są w pełni uzasadnione. Ci jednak, którzy 
je zgłaszają, zbyt słabo orientują się, że w większości wypadków stan, na który 
się skarżą, wynika z samej istoty rzeczy. Każdy organ wykonujący codzienne 
funkcje urzędnicze ma skłonność do biurokratyzmu i szablonu. Poza tym tak 
wysoko postawione instancje mają z natury rzeczy silnie rozwinięte poczu- 
cie odpowiedzialności, co niewątpliwie wpływa nader hamująco na inicjatywę 
j podejmowanie decyzji. Jedynym skutecznym środkiem przeciwko temu scho- 
rzeniu jest żywa aktywność polityczna całej partii. Najbardziej idealnym kie- 
rownictwem takiej partii, jak socjaldemokracja, byłoby kierownictwo, które 
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funkcjonowałoby jako najposłuszniejszy, najszybszy i najbardziej precyzyjny 
instrument, woli całej partii. Lecz najbardziej idealne kierownictwo partyjne 
nie będzie mogło niczego dokonać, ugrzęźnie mimo woli po uszy w biurokra- 
tycznej mitrędze, jeżeli naturalne źródło jego działalności — wola partii — 
nie będzie się ujawniało, jeżeli uśpiona będzie krytyczna myśl i inicjatywa 
własna mas partyjnych. Co więcej, jeżeli energia własna i samodzielne życie 
duchowe mas partyjnych nie są dość żywe, wówczas ich władze centralne 
mają zupełnie naturalną skłonność nie tylko do biurokratycznego skostnienia, 
lecz również do wytworzenia sobie zupełnie fałszywego pojęcia o własnym 
urzędowym autorytecie i władzy w stosunku do partii”. 


(Z artykułu Jeszcze o masie i wodzach „Leip-- 
ziger Volkszeitung” 29.VIII.1911 nr 199) 


„Rzeczywista sytuacja rewolucji rosyjskiej sprowadzała się po kilku mie- 
siącach do alternatywy: zwycięstwo kontrrewolucji albo dyktatura proletariatu, 
Kaledin albo Lenin [..] Partia Lenina była jedyną, która pojęła nakaz 
i obowiązek partii rzeczywiście rewolucyjnej i która poprzez hasło: cała wła- 
dza w ręce proletariatu i chłopstwa zabezpieczyła dalszy postęp rewolucji”. 


„Rzeczywista dialektyka rewolucji odwraca mądrość parlamentarnych kre- 
tów do góry nogami: nie przez większość do taktyki rewolucyjnej, lecz przez 
taktykę rewolucyjną do większości prowadzi droga... Tylko partia, która umie 
prowadzić, tj. porywać za sobą, zjednuje sobie w czasie szturmu zwolenników. 
Zdecydowanie, z jakim Lenin i towarzysze w decydującym momencie rzucili 
jedyne hasło zdolne porwać za sobą: cała władza w ręce proletariatu i chłop- 
stwa — uczyniło partię niemal w ciągu jednej nocy z prześladowanej i szkalo- 
wanej, „nielegalnej” mniejszości, której przywódcy musieli jak Mavat ubktry= 
wać się w piwnicach — absolutną panią sytuacji. 


Bolszewicy wytyczyli też od razu jako cel tego uchwycenia władzy pełny 
i najdalej idący program rewolucyjny; nie coś w rodzaju zabezpieczenia demo- 
kracji mieszczańskiej, lecz dyktaturę proletariatu stawiającą sobie za zadanie 
urzeczywistnienie socjalizmu. Zdobyli sobie w ten sposób nieprzemijającą 
zasługę w historii, proklamując po raz pierwszy cele ostateczne socjalizmu 
jako bezpośredni program polityki praktycznej. 

Cały honor rewolucyjny i zdolność do działania, których zabrakło socjalde- 
mokracji na Zachodzie, były reprezentowane przez bolszewików. Ich powstanie 
październikowe było nie tylko rzeczywistym ocaleniem rewolucji rosyjskiej, 
ale także ocaleniem honoru międzynarodowego socjalizmu”. 

„Jest historycznym zadaniem proletariatu. gdy dochodzi do władzy, stworze- 
nie demokracji socjalistycznej w miejsce demokracji burżuazyjnej, a nie znie- 
sienie wszelkiej demokracji. Socjalistyczna demokracja zaczyna się jednak nie 
dopiero w ziemi obiecanej, gdy stworzono już bazę gospodarki socjalistycznej, 
jako gotowy prezent gwiazdkowy dla dzielnego ludu. Socjalistyczna demokracja 
zaczyna się z chwilą zdobycia władzy przez partię socjalistyczną. Jest ona ni- 
czym innym, jak dyktaturą proletariatu [...]. 

Ale ta dyktatura musi być dziełem klasy, a nie małej, przodującej mniej- 
szości, występującej w imieniu klasy, tj. musi ona na każdym kroku wynikać 
z aktywnego udzialu mas, znajdować się pod ich bezpośrednim wpłvwem. podle= 
gać publicznej kontroli, wypływać z rosnącego politycznego wyszkolenia mas 
ludowych”. 

(Ze szkicu Rewolucja rosyjska 1918) 
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OSTATNI LIST RÓŻY LUKSEMBURG DO WŁODZIMIERZA LENINA 
L : ! 20 grudnia 1918 r. 


- Drogi Włodzimierzu! | 
Korzystam z wyjazdu Wujaszka(1), żeby przesłać Wam wszystkim serdeczne 
aj a od naszej rodziny(2), Karola(3), Franciszka(4) i innych. Daj 
oże, aby nadchodzący rok spełnił wszystkie nasze życzenia. Wszystkiego 
dobrego! O naszych sprawach opowie Wujaszek. 


Uścisk dłoni i pozdrowienia 
RÓŻA 
(„Prawda” 15.1.1925) 


NE 


„Porządek panuje w Warszawie!” — stwierdził w 1831 r. w paryskiej Izbie 
Deputowanych minister Sebastiani, gdy hordy Suworowa po strasznym sztur- 
mie Pragi, przedmieścia Warszawy, wkroczyły do stolicy Polski i rozpoczęłw 
katowską rozprawę z walczącym o wolność ludem. 

„Porządek panuje w Berlinie! — oznajmia z triumfem burżuazyjna prasa. 
oznajmiają Ebert i Noske, oznajmiają oficerowie „zwycięskich oddziałów” 
które drobnomieszczańska gawiedź Berlina pozdrawia powiewając chusteczka- 
mi i wiwatując na ich cześć. Sława i honor oręża niemieckiego zostały urato- 
wane przed historią świata. Sromotnie pobici we Flandrii i w Argonach, zre- 
habilitowali się wspaniałym zwycięstwem nad 300 spartakusowcami w gmachu 
„WVorwśrtsu”. 

.„..Masy są czynnikiem decydującym, są opoką, na której wzniesione zostanie 
ostateczne zwycięstwo rewolucji. Masy stanęły na wysokości zadania, uczyniły 
z tej „klęski” kolejne ogniwo owych historycznych klęsk, które stanowią dumę 
i siłę międzynarodowego socjalizmu. I dlatego z tej „klęski” wyrośnie przyszłe 
zwycięstwo. > 

„Porządek panuje w Berlinie!” O nędzne zbiry! Wasz porządek” jest zam- 
kiem na lodzie. Rewolucja już jutro „znowu wśród grzmotów do góry się 
wzniesie” i ku waszemu przerażeniu i wśród dźwięków surm oznajmi: 


> 9 

Byłam, jestem, będę!”. (Z art. Porządek panuje w Berlinie (ostatnie- 
go artykułu napisanego przez R. Luksemburg 
przed zamordowaniemn) „Die Rote Fahne" 
14.1.1919 nr 14) 


|. |a = mw. saw 


(1) Pseudonim niemieckiego działacza komunistycznego Eduarda Fuchsa wysłanego 
nielegalnie przez „Związek Spartakusa” do Moskwy, by poinformował W. I. Lenina 
o sytuacji w Niemczech, Ok. 25.XIT.1918 Fuchs rozmawiał z Leninem i przekazał 
mu publikowany tu list, ostatni przed śmiercią autorki, zamordowanej w niespełna 
miesiąc później. 

(2) „Związku Spartakusaą”. 

(3) Karol Liebknecht. 

(4) Franz Mehring. 


Z, problemów 
VII Plenum KC PZPR 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Kierownicza rola partii 
w warunkach intensywnego rozwoju 


Wydarzenia grudniowe, przełomowe VII Plenum KC PZPR zapoczątko- 
wały obywatelską debatę na temat perspektyw rozwoju społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego naszego kraju. Nie ominęła ona i kwestii pojmowania 
kierowniczej roli partii oraz form i metod jej egzekwowania. Nie jest 
to przypadkowe. Szerokie zainteresowanie problematyką partyjnego kie- 
rownictwa nie wynika tylko z podstawowego faktu, że partia pełni kluczo- 
wą rolę w systemie demokracji socjalistycznej. Dodatkowym impulsem sta- 
ły się tu dwa czynniki: 

Pierwszy z nich wiąże się z faktami naruszania przez poprzednie 
kierownictwo partii, zwłaszcza w latach 1964—1970, leninowskich norm 
regulujących sposoby sprawowania kierowniczej roli partii w zakresie 
stosunku między partią a klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy oraz w za- 
kresie podziału kompetencji między aparatem partyjnym a administracją 
państwową i organizacjami społecznymi. 

Drugi wiąże się z tą okolicznością, że nowy etap rozwojowy naszego 
kraju, związany z przechodzeniem do intensvwnego, bardziej dvnamiczne- 
go i harmonijnego rozwoju gospodarki i towarzyszących mu więzi inter- 
personalnych, narzuca nam odmienne formy realizacyjne kierowniczej roli 
partii niż te, które kształtowały się w warunkach tworzenia niemal od 
podstaw zrębów socjalistycznej gospodarki przemysłowej i utrwalania wła- 
dzy ludowej. Ten drugi krąg problemów będzie właśnie przedmiotem ni- 
niejszego artykułu. 


1. NOWE WARUNKI SPOŁECZNE 


Realizowane w ostatnim ćwierćwieczu ogromnym wysiłkiem caiego 
narodu, a przede wszystkim klasy robotniczej, plany industrializacji do- 
prowadziły do istotnych zmian zarówno w strukturze naszej gospodarki, 
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jak też strukturze społecznej i zawodowej narodu i wreszcie w poziomie 
wykształcenia, dominujących formach więzi społecznej, obyczajowości 
i stylu życia. 

Nie zawsze w pełni uświadamiamy sobie fakt, że pod koniec lat sześć- 
dziesiątych nastąpiła jakościowa zmiana w rozwoju naszego kraju. Po raz 
pierwszy liczba osób zamieszkałych w miastach przekroczyła liczbę za- 
mieszkałych na wsi. Od 1968 r. ponad 2/3 Polaków utrzymuje się już 
z pracy w przemyśle, budownictwie, transporcie, handlu, usługach bądź 
też z wykonywania innych, typowo „miejskich” profesji. 

Klasa robotnicza stała się najliczniejszą klasą narodu polskiego. Udział 
przemysłu i budownictwa w tworzeniu dochodu narodowego osiągnął 
61 proc. Wzrasta też wśród ludności wiejskiej liczba nowych zawodów, 
związanych z obsługą urządzeń technicznych, elektryfikacją i chemizacją 
rolnictwa. 

Istotne zmiany nastąpiły w strukturze wykształcenia naszego społeczeń- 
stwa. Wyrażają się one nie tylko kilkunastokrotnym wzrostem ludzi 
z wyższym wykształceniem, przewagą grupy robotników wvkwalifikowa- 
nych nad „przyuczonymi”; wiążą się też one z realizacją 8-klasowego 
powszechnego szkolnictwa podstawowego i rychłą perspektywą przejścia 
na powszechne średnie wykształcenie, upowszechnieniem radia i telewizji 
w szerokich kręgach społecznych, postępami uczestnictwa ludzi pracy 
w dobrodziejstwach kultury materialnej i duchowej. 


Przemiana ta, wskutek której z kraju stanowiącego rolniczo-surowcowe 
zaplecze bogatych państw zachodniej Europy staliśmy się, jak powiadają 
socjologowie, „industrialnym i zurbanizowanym” — prowadzi do istotnvch 
konsekwencji nie zawsze jeszcze w pełni przez nas zbadanych i przeczu- 
wanych. Te opóźnienia, od których nie są wolne również nauki społeczne, 
zaciążyły na naszym życiu ! wycisnęły piętno na całym stylu działania. 

Konsekwencje, o których mowa, wyrażają się zarówno w przemianach 
więzi społecznej i postaw obywateli, jak też w ujawnianiu się nowych 
potrzeb, aspiracji i dążeń masowo manifestowanych. Na pewno dają one 
szansę szybkiego przejścia naszego kraju do grupy krajów przodujących 
pod względem rozwoju gospodarczego, postępów wdrażania zdobyczy nauki 
i techniki do różnych dziedzin produkcji i organizacji życia społecznego. 
rozwoju oświaty i kultury. Trzeba je więc uwaględniać i doceniać dysku- 
tując o formach doskonalenia kierownictwa partyjnego i państwowego, 
stylu pracy partyjnej, by w przyszłości nie dopuścić do trudności i napięć 
społecznych. 

Złożoność sytuacji zaostrzają jednak okoliczności, że w Polsce mieliśmy 
do czynienia w ostatnim 25-leciu ze splotem co najmniej kilku rewolucji: 
społeczno-politvcznej (demokratyczno-antyfeudalnej i socjalistycznej); 
przemysłowej (industrializacja kraju); demograficznej (migracja ludności 
do miast) i wreszcie kulturalno-oświatowej. Naruszyć to musiało tradycyj- 
ne rustykalne „infrastruktury gospodarcze”, formy! więzi społecznej, 
wyobrażenia i hierarchie wartości. 

Nowa sytuacja otwiera dynamiczne możliwości rozwoju socjalistycznych 
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form integracji społecznej, kształtowania w tyglu tworzących się aglome- 
racji miejskich nowych postaw, zgodnych z wzorcami humanizmu socjali- 
stycznego. Równocześnie jednak zadanie to niepomiernie komplikuje. 
W warunkach ograniczonych jeszcze środków materialno-technicznych 
i rezerw gospodarczych wymaga tworzenia i doskonalenia infrastruktur 
miejskich, kształtowania nowej industrialnej kultury i dyscypliny pracy, 
nowych form społecznego udziału w rządzeniu krajem, współżycia i kon- 
sumpcji kulturalnej — nie zaś tylko modyfikowania struktur i form istnie- 
jących. | 

Sytuację komplikuje ponadto i ta okoliczność, że wkroczenie Polski do 
rodziny państw uprzemysłowionych zbiegło się w czasie z przejściem 
od etapu rozwoju, w którym na czoło wysuwały się zadania zdobycia przez 
klasę robotniczą i utrwalania władzy politycznej, ekspropriacji klas posia- 
dających, stworzenia materialno-ekonomicznych podstaw socjalizmu do 
nowego etapu, że tak powiem, „kwalifikatywnego”. Etapu, na którym 
już nie tylko ilościowy wzrost sektora socjalistycznego, wolumenu pro- 
dukcji, zaspokajanie najbardziej elementarnych potrzeb ekonomicznych 
mas pracujących, likwidacja enklaw nędzy i zacofania, analfabetyzmu, 
upowszechnienie oświaty i kultury, lecz także „jakość” wyrobów, jakość 
form więzi międzyludzkiej, przekazu kultury, propagandy i działalności 
wychowawczej, a zatem jakość partyjnej działalności odgrywać zaczyna 
niepomiernie większą niż dotąd rolę. Etapu, który ponadto przebiegać 
będzie w warunkach pokojowej koegzystencji i zacieśniania kontaktów 
międzynarodowych z równoczesnvm zaostrzaniem się rywalizacji ekono- 
micznej, politycznej, naukowo-kulturalnej i propagandowej (wojna psy- 
chologiczna) obozów socjalistycznego i kapitalistycznego. A także w wa- 
runkach intensyfikacji dokonującej się we współczesnym świecie rewolu- 
cji naukowo-technicznej oraz zastosowania jej osiągnięć we wszystkich 
tych wymienionych dziedzinach życia społecznego. 


Oznacza to, że wchodzimy dziś w okres, w którym czysto ekstensywne 
formy rozwoju gospodarki (nastawienie na ilościową stronę produkcji, 
na stworzenie podstaw wytwórczości przemysłowej, na wzrost zatrudnie- 
nia) stopniowo zastępowane muszą być intensywnymi formami rozwoju 
(wdrażanie do produkcji zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej, podno- 
szenie na wyższy poziom kultury, organizacji, wydajności i jakości pracy; 
zwiększanie kwalifikacji zawodowych pracowników, wzbogacenie asorty- 
mentu, standardu i estetyki wyrobów). 


Towarzyszyć temu musi przejście także do nowych jakościowo, bar- 
dziej efektywnych, elastyczniejszych metod organizacji produkcji i zarzą- 
dzania życiem gospodarczym, do doskonalenia metod kierownictwa poli- 
tycznego, a zatem także i pracy partyjnej. 

Posłużmy się tylko jednym przykładem: ostatnie wydarzenia w naszym 
kraju pokazały ewidentnie, że złożony proces doskonalenia systemu zarzą- 
dzania gospodarką, intensyfikacji produkcji nie może być realizowany 
przy pomocy nie przemyślanych, jednostronnych i wycinkowych posunięć. 
Przejście do etapu rozwoju intensywnego, w którym coraz istotniejsza 
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jest jakość produkcji, zwiększenie wydajności pracy i potanienie kosztów 
wytwarzania — wiązać się musi z rozwiązaniem wielu problemów tak 
w zakresie wdrożenia zdobyczy nowoczesnej technologii, doskonalenia 
organizacji produkcji i metod gospodarowania, jak też w doskonaleniu 
polityki społecznej, rozwoju instytucji demokracji socjalistycznej, techniki, 
nauki i kultury. 


Doskonalenie np. systemu zarządzania, zakładające realizację dyrektyw 
centralnego planu gospodarczego przy wzrastającym udziale ekonomicz- 
nych dźwigni oddziaływania na poszczególne jednostki produkcyjne, musi 
wiązać się ze zwiększeniem kompetencji i osobistej odpowiedzialności 
kierowników tych jednostek, decentralizacją pewnych decyzji itp. Właści- 
we funkcjonowanie tego systemu zarządzania zakładać powinno równo- 
cześnie rozwój socjalistycznych stosunków międzyludzkich w ekonomice 
i wzrost odpowiedzialności bezpośrednich producentów nie tylko za wyniki 
pracy przy własnym warsztacie, lecz także całego zakładu wytwórczego — 
wzrost udziału robotników w kształtowaniu decyzji o charakterze „,stra- 
tegicznym”, rozwój różnych form oddolnej kontroli nad pracą administracji 
przedsiębiorstw itp. Wymaga to zaś z kolei rozwoju i doskonalenia insty- 
tucji demokracji socjalistycznej: umacniania pozycji samorządu robotni- 
czego, związków zawodowych, rozwoju koordynacyjnych funkcji tereno- 
wych rad narodowych itp. 


Partia z jednej strony ma tu do czynienia ze złożonym mechanizmem 
uzyskiwania informacji o potrzebach i dążeniach poszczególnych grup 
mas pracujących, z drugiej zaś z mechanizmem dźwigni organizacyjnych 
oddziaływania na administrację, inspirowania głównych kierunków jej 
pracy bez zastępowania administracji w decyzjach, inicjatywie i osobistej 
odpowiedzialności w zakresie kierowania operatywnego. W sferze bowiem 
operatywnego kierowania przedsiębiorstwami, rozstrzygania kwestii przez 
dołowe ogniwa administracji państwowej liczy się osobista wiedza, kom- 
petencja i przygotowanie zawodowe bezpośrednich kierowników, które 
zwłaszcza w warunkach rewolucji naukowo-technicznej, coraz większej 
złożoności procesów technologicznych i towarzyszących im rozwiązań orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych i normatywno-prawnych — zyskują na zna- 
czeniu. 

Poszukiwaniu tych nowych rozwiązań w systemie zarządzania towarzy- 
szą niekiedy pytania, czy w nowej sytuacji formy partyjnego kierow- 
nictwa wymienionymi dziedzinami życia społecznego utrzymane winny 
być w dotychczasowym kształcie? 


2. „OBUMIERANIE” CZY UMACNIANIE KIEROWNICZEJ ROLI PARTII? 


Do powyższych pytań dodaje się niekiedy sugestię, że być może w no- 
wych warunkach, wymagających większej samodzielności przedsiębiorstw 
i ich kierowników, podnoszących rangę fachowców i „ekspertów” we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego teza o kierowniczej roli partii 
nie jest już właściwa, a jej „uporczywe trzymanie się może być tylko 
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hamulcem dalszego postępu”. Niektórzy powiadają nawet, że nadchodzi 
epoka „obumierania partii”, przynajmniej w zakresie kierowania pro- 
dukcją i administracją państwową, że rola partii redukować się winna 
do działalności ideowo-wychowawczej. Wkraczanie partii w dziedzinę go- 
spodarczą czy też administracji państwowej, zbytnia jej „kuratela nad 
życiem publicznym” ograniczać też ma ponoć „rozwój demokracji socja- 
listycznej” i „samorządu społecznego”. 

Argumenty powyższe nie są trafne. Skoro na obecnym etapie w więk- 
szym niż dotąd stopniu problemy rozwoju gospodarczego, stosun- 
ków międzyludzkich, form życia politycznego i wreszcie rozwoju oświaty, 
nauki, kultury (które, jak słusznie twierdzi prof. Suchodolski, stają się 
także w pewnym sensie w warunkach współczesnych „siłą produkcyjną”) 
rozwiązywać musimy kompleksowo i w miarę możliwości harmonijnie — 
musi istnieć taka siła społeczna, która to wszystko, opierając się na nauko- 
wych przewidywaniach, programuje, która przeciwstawiając się dążeniom 
partykularnym, grupowym rozwój różnych dziedzin życia gospodarczego 
i społecznego odpowiednio synchronizuje, uzgadnia, która wreszcie kon- 
troluje właściwy bieg spraw. 

Jeśli chcemy, by wzrost produkcji i doskonalenie układów społecznych 
prowadziły do wzmocnienia, a nie osłabienia socjalistycznych tendencji 
rozwojowych naszego kraju, niezbędna jest taka siła społeczna, która 
przezwyciężając wszystkie partykularyzmy, egoizmy grupowe, regionalne 
i siły odśrodkowe czy wręcz działanie tendencji antysocjalistycznych, tech- 
nokratycznych lub biurokratycznych trzymałaby w swych rękach podsta- 
wowe czynniki wpływające na rozwój życia społecznego w kraju. Taką 
siłą społeczną może być tylko awangarda klasy robotniczej, klasy będącej 
na skutek swego obiektywnego położenia społecznego najbardziej zainte- 
resowaną w likwidacji wszelkich form wyzysku, w pełnym wyzwoleniu 
człowieka i realizacji socjalistycznych, w perspektywie komunistycznych, 
stosunków międzyludzkich. 

Tylko partia robotnicza, opierając swą działalność na naukowej analizie 
procesów rozwojowych, aktualnych i przyszłych możliwości rozwojowych 
kraju, jest w stanie kojarzyć interesy różnych grup społecznych i zawo- 
dowych, różnych wspólnot lokalnych, dziedzin wytwórczości z aktual- 
nymi i perspektywicznymi interesami rozwoju całego naszego kraju. Partia 
skupiając w swych szeregach najbardziej aktywnych, uświadomionych 
socjalistycznie i reprezentujących duże doświadczenie walk politycznych 
oraz budownictwa społecznego robotników, przodującą część inteligencji 
różnych profesji, działaczy społecznych i kulturalnych najwłaściwiej 
z punktu widzenia interesów socjalizmu i harmonijnego rozwoju kraju 
może kierować ważnymi dziedzinami życia społecznego. 


Dokonujące się w naszym kraju, jak i w innych państwach socjali- 
stycznych przemiany w zakresie zarządzania życiem gospodarczym, po- 
trzeby partyjnego kierownictwa gospodarką bynajmniej nie podważają, 
lecz przeciwnie stwarzają potrzebę intensyfikacji i doskonalenia metod 
tego kierownictwa. 
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Na czym polega kwintesencja tych przemian? Poszukujemy metodą 
„prób i błędów” systemu zarządzania, w którym optymalnie kojarzyć 
można centralne perspektywiczne i bieżące planowanie ze zwiększeniem 
elastyczności i gospodarności poszczególnych ogniw gospodarczych. Stara- 
my się doskonalić metody przygotowywania i egzekwowania zadań plano- 
wych, zmniejszając stosowalność środków administracyjnych (odgórne 
nakazy administracyjne, określanie przez czynniki centralne asortymen- 
tów i wskaźników produkcyjnych podległych przedsiębiorstw, reglamenta- 
cja środków produkcji) oraz korzystając z szerokiego wachlarza środków 
ekonomicznych (polityka kredytowa, uruchomienie zespołu indywidual- 
nych i zbiorowych bodźców zainteresowania materialnego, wykorzystanie 
informacji rynkowych, pogłębianie zasad socjalistycznego rozrachunku 
gospodarczego itp.). Jednym słowem w pracy nad udoskonaleniem systemu 
zarządzania naszą gospodarką przyświeca nam idea kojarzenia centralnego 
planowania ze zwiększeniem samodzielności poszczególnych jednostek pro- 
dukcyjnych, pewnej decentralizacji decyzji gospodarczych przy optymał- 
nvm skoordynowaniu dyrektywności planów z systemem dźwigni ekono- 
micznych. Celem tych wszystkich zabiegów jest zwiększenie efektywności 
pracy wszystkich ogniw naszej gospodarki i zapewnienie dalszego dyna- 
micznego rozwoju produkcji. 

Jest więc chyba rzeczą oczywistą, że nowe, skomplikowane zadania, 
przed którymi stoi nasza gospodarka, jak: dalszy rozwój postępu technicz- 
nego, podniesienie jakości produkcji, przezwyciężenie ekstensywnych ten- 
dencji występujących w niektórych dziedzinach naszej ekonomiki — wy- 
magają wzrostu aktywności i odpowiedzialności każdego pracownika za- 
równo za swój posterunek pracy, jak i cały zakład produkcyjny, wymagają 
wzrostu aktywności organizacji partyjnych, organów samorządu, stowa- 
rzyszeń społecznych itp. Szczególne znaczenie ma umacnianie oddolnej 
i odgórnej kontroli społecznej nad właściwym wykorzystaniem przez 
poszczególne ogniwa gospodarcze i zakłady produkcyjne ich nowych 
zwiększonych kompetencji. W tej sytuacji niepomiernie wzrasta rola orga- 
nizacji partyjnych zarówno jako czynnika kontroli, sygnalizacji zwrotnej, 
jak i czynnika, który poprzez załogi, przez wpływ na pracę samorządów 
robotniczych i instancji gospodarczych przeciwdziała tendencjom party- 
kularnym, harmonizuje rozwój życia gospodarczego. 

Powyższe zadania i funkcje organizacji partyjnych nie stoją bynajmniej 
w sprzeczności z zasadami rozwoju demokracji i samorządności, lecz sta- 
nowią istotną przesłankę ich rozwoju pod warunkiem, że będą właściwie 
wykonywane. Wzrost inicjatywy organizacji partyjnych w zakładach 
przemysłowych, właściwe spełnianie przez nie funkcji kontrolnych wobec 
administracji tworzą jedną z gwarancji demokracji gospodarczej i umac- 
niania samorządu robotniczego. 

Przekonaliśmy się, że tam, gdzie organizacje partyjne nie spełniały 
należycie swych kierowniczych i kontrolnych funkcji lub pojmowały je 
wadliwie, wskutek czego słabła działalność samorządu robotniczego czy 
przedstawicielskich organów demokracji lokalnej — ogniwa administracji 
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wyobcowywały się ze społeczeństwa, pojawiało się sobiepaństwo, kliko- 
wość i biurokratyzm, technokratyczny styl działania. W perspektywie prze- 
niesienia w dół wielu decyzji gospodarczych i administracyjnych tym 
bardziej wzrastać winna oddolna kontrola klasy robotniczej wobec tere- 
nowych ogniw administracji czy dyrekcji przedsiębiorstw, tym bardziej 
musi się nasilać aktywność organizacji partyjnych, inspirująca wszystkie 
ogniwa samorządu i demokracji. 


Na „uniezależnienie się” od klasy robotniczej (oraz jej społeczno-poli- 
tycznych i ideowych dążeń) aparatu administracyjnego i „kapitanów pro- 
dukcji” w warunkach zachodzących w krajach socjalistycznych reform 
gospodarczych, decentralizacji zarządzania — liczą też zachodni eksperci 
od konwergencji oraz ich rewizjonistyczni zwolennicy. W tym właśnie 
punkcie zbiegają się różnorodne neoelitarne koncepcje, głoszące niezbęd- 
ność przejęcia w państwach socjalistycznych kierownictwa przez wyobco- 
waną ponad klasę robotniczą i społeczeństwo tzw. elitę władzy, rekrutu- 
jącą się spośród ekspertów, techników, menażerów i „oświeconych biu- 
rokratów — z koncepcjami wyzwolenia polityki gospodarczej spod ciśnie- 
nia „romantycznych i nieżyciowych założeń doktrynalnych ruchu rewolu- 
cyjnego , oraz „zmierzchu ery ideologii”, a także z żywiołowymi nieraz 
próbami zastępowania leninowskiej zasady ,„prymatu polityki nad ekono- 
miką”, pragmatyzmem gospodarczym i teoriami „czystego rachunku go- 
spodarczego, zysku i rentowności jako jedynego regulatora życia gospodar- 
czego” i wreszcie z pozornie przeciwstawnymi powyższym koncepcjami 
takiej intensyfikacji kierowniczej roli partii w sferze ideologii, której 
towarzyszy jednak postulat osłabienia tej roli w dziedzinie budownictwa 
społecznego i gospodarczego. 

W związku z tym pojawiają się dwie formy rewizjonizmu. Pierwsza 
z nich, eksponując pozornie znaczenie w nowych warunkach ideowo-wy- 
chowawczej pracy partii, równocześnie pozbawić ją chce charakteru orga- 
nizacji rewolucyjnej, kierującej całokształtem życia politycznego i go- 
spodarczego, przekształcając ją w rodzaj stowarzyszenia oświatowo-kul- 
turalnego i związku klubów dyskusyjnych. 


Druga, przeciwnie, znajdując inspirację w historiozofii W. Rostowa 
i R. Arona, obwieszcza „zmierzch roli ideologii” i pracy ideologicznej 
w warunkach rozwoju „cywilizacji przemysłowej”. W myśl tej historio- 
zofii „społeczeństwo industrialne”, rządzone przez nową warstwę techno- 
kratów, nie będzie w przyszłości potrzebowało żadnej ideologii społecznej. 
I im szybciej nastąpi ten „zmierzch ideologii”, dezideologizacja kapitanów 
produkcji, tym swobodniej rozwijać się będą nauka, technika i ekonomi- 
ka z pożytkiem dla ogółu społeczeństwa. 

Nie sposób nie zauważyć związku tej pseudonaukowej teorii socjolo- 
gicznej z propagowanymi przez ośrodki wojny psychologicznej koncepcja- 
mi konwergencji — w myśl których spotkanie się dwu form ustrojowych: 
kapitalistycznej i socjalistycznej w jednym „globalnym społeczeństwie 
industrialnym” nastąpić miałoby w drodze ideologicznego rozbrojenia 


Mowe Drogi — 8 113 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


„warstw kierowniczych w państwach komunistycznych”, umacniania ten- 
dencji do pragmatyzmu ekonomicznego i następnie wchłonięcia przez 
rozwinięte państwa kapitalistyczne Zachodu państw socjalistycznych przy 
pomocy polityki „selektywnego współistnienia” i tzw. „polityki mostów”. 

Punktem bowiem styku obu wymienionych form rewizjonizmu jest 
dążenie do rozerwania tej istotnej więzi, jaka istnieje między ideologią 
socjalistyczną a polityką i działalnością ekonomiczną, „wyzwolenie” tych 
ostatnich sfer życia społecznego spod kierowniczej roli partii robotniczej. 
Łączy się to z inną wspólną właściwością obu wzmiankowanych form 
rewizjonizmu — z dążeniem do rozerwania więzi między intelektualistami, 
działaczami gospodarczymi i szerzej inteligencją a klasą robotniczą i jej 
partią. Jedni i drudzy głoszą też za Burnhamem, R. Aronem, M. Dżilasem 
(a także ostatnimi publikacjami H. Marcuse'a, R. Garaudy'ego) w swoisty 
sposób mit o rzekomo samodzielnej lub „równorzędnej wobec klasy 
robotniczej” roli w „społeczeństwie przyszłości” warstwy inteligenckiej. 

W istocie warstwa inteligencji pracującej nie odgrywała i nie może 
odgrywać nigdy roli „niezależnej”, „samodzielnej”. Stoi przed nią alterna- 
tywa: albo zacieśnienie więzi z klasą robotniczą i jej partią oraz oddanie 
swych talentów i sił twórczych na rzecz rozwoju socjalizmu, albo też 
spełzanie na drogę współpracy z siłami prawicy społecznej, z międzynaro- 
dowym kapitalizmem. 

Przytłaczająca część polskiej inteligencji pracującej, a zwłaszcza naj- 
bardziej związana z klasą robotniczą w bezpośrednich procesach wy- 
twórczych inteligencja techniczna wybrała tę pierwszą drogę. 


Dla większości współczesnego społeczeństwa polskiego nie istnieje więc 
problem, czy kontynuować mamy politykę kierowniczej roli partii w życiu 
społecznym | gospodarczym. 

„Są prawdy, które się utrwaliły jako niewzruszona podstawa polityczna 
myślenia każdego Polaka — mówił na VIII Plenum tow. E. Gierek — 
Polska rozwijać się może jedynie jako państwo socjalistyczne, sprzymie- 
rzone nierozdzielnie ze Związkiem Radzieckim, z naszymi sąsiadami i so- 
jusznikami. To prawda pierwsza. Historycznie wypróbowaną kierowniczą 
siłą narodu polskiego, siłą, która wyprowadziła go z najcięższego okresu 
naszych dziejów, odrodziła i poprowadziła nowymi drogami społecznego 
rozwoju, jest i pozostaje nasza partia. To prawda druga. Poczucie odpo- 
wiedzialności, które spoczywa na naszej partii za los kraju, za jego dzień 
dzisiejszy i za jego przyszłość — nakazuje mi w imieniu Biura Polityczne- 
go, w imieniu nas wszystkich tu zebranych, z całą stanowczością i z całą 
mocą przekonania oświadczyć, że wszelkie lekceważenie tych podstawo- 
wych prawd, prawd, za którymi przemawia długie doświadczenie poli- 
tyczne naszego narodu — byłoby dla Polski szkodliwe i zgubne (1). 

Przedmiotem dyskusji jest natomiast kwestia, jak dziś realizować kie- 
rowniczą rolę partii. Z tego, co powiedzieliśmy wyżej, nie wynika bowiem, 


(1) E. Gierek: Przemówienie na VIII Plenum KC PZPR, wyd. „Książka i Wiedza” 
1971 r., str. 50, 
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że winna być ona utrzymywana na wszystkich etapach rozwoju 
socjalizmu w niezmiennych formach, że nie ma potrzeby stałego dosko- 
nalenia tych form stosownie do nowych potrzeb. 


3. POTRZEBA NOWYCH POSZUKIWAŃ 


Przeciwnie, w nowych warunkach, które nazwaliśmy wyżej warunkami 
„intensywnego, dynamicznego i harmonijnego rozwoju socjalizmu” = 
poszukiwać też możemy i powinniśmy nowych, bogatszych, odpowiadają- 
cych nowym potrzebom i wzrastającej dojrzałości partii i społeczeństwa 
form partyjnego kierownictwa. | 

Poszukując nowych rozwiązań, wychodzimy z przekonania, że nowym 
zadaniom towarzyszyć musi przejście także do bardziej efektywnych, 
elastyczniejszych metod zarządzania życiem gospodarczym, podnoszenie 
sprawności administracji, doskonalenie więzi z klasą robotniczą i inteli- 
gencją techniczną przez rozszerzenie udziału załóg w zarządzaniu życiem 
gospodarczym. W nowych warunkach staje się więc konieczne poszukiwa- 
nie bogatszych, odpowiadających poziomowi dojrzałości oraz doświadcze- 
nia partii i społeczeństwa, form partyjnego kierownictwa harmonizujące- 
go różne strony rozwoju społecznego. Jest to tym niezbędniejsze, że dosko- 
nalenie systemu zarządzania będzie wymagać zwiększenia uprawnien tere- 
nowych ogniw władzy i administracji gospodarczej. 

Kierownicza rola partii, stanowiąca fundamentalną zasadę naszego ustro- 
ju, opiera się na mocnej, stale doskonalonej więzi z klasą robotniczą, 
całym społeczeństwem. Naruszenie i osłabienie tych więzi wywołało kry- 
zys polityczny, którego przyczyny leżały w naruszeniu norm wewnątrzpar- 
tyjnej demokracji oraz jednostronności decyzji podejmowanych bez odpo- 
wiedniego wglądu w rzeczywistość. Konieczność usunięcia tych deforma- 
cji wskazuje główne kierunki naszych obecnych poszukiwań. Jak się 
wydaje, na czoło wysuwa się tu kilka zagadnień. 


1. Awans społeczny i kulturowy klasy robotniczej, rozwój nowej, ludo- 
wej, związanej z klasą robotniczą inteligencji pozwala, z jednej strony, 
stawiać na większą aktywność podstawowych organizacji partyjnych 
i, z drugiej strony, na większe eksponowanie osobistej odpowiedzialności 
w codziennym, operatywnym kierowaniu różnymi dziedzinami życia spo- 
łecznego przez kadry poszczególnych ogniw administracji czy aparatu 
gospodarczego. Ciężar partyjnego kierownictwa przesuwać się winien 
więc na problemy: | 

— odpowiedniego doboru kluczowych kadr administracyjnych i gospo- 
darczych; 

— doskonalenia kryteriów i korygowania stosownie do zmieniających 
się obiektywnych potrzeb rozwoju kraju polityki kadrowej; 

— odpowiedniego programowania działalności wszystkich ogniw życia 
społecznego w kwestiach najogoólniejszych o istotnym znaczeniu politycz- 
nym i zapewniających harmonijny rozwój poszczególnych dziedzin gospo- 
darki, życia społecznego i kultury; 
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— prowadzenia politycznej kontroli nad realizacją wyznaczonych celów, 
przeprowadzenia ich weryfikacji w trakcie praktycznej realizacji; 

— wzbogacania systemu partyjnej kontroli bezpośredniej oraz prowa 
dzonej za pośrednictwem organizacji masowych, organów samorządu; 


— mobilizacji moralnej, politycznej szerokich kręgów społeczeństwa 
dla | SZAC sformułowanych przez partię celów społecznych i gospodar- 
czych; 

— głębokiej pracy ideologiczno-wychowawczej wśród mas, opartej na 
założeniach marksizmu. 

Określenie podstawowych, „strategicznych” kierunków rozwoju różnych 
dziedzin życia społecznego, instancji, jednostek gospodarczych, pobudza- 
nie inicjatywy działaczy gospodarczych i bezpośrednich producentów — 
nie zaś drobiazgowa ingerencja w szczegóły i zastępowanie administracji 
państwowej przez instancje partyjne — prowadzą do rzeczywistego umoc- 
nienia kierowniczej roli partii w warunkach współczesnych. 

Należy zmierzać w tym kierunku, by wydatnie rozszerzyć pole dla ini- 
cjatywy i samodzielnych decyzji odpowiednio wykwalifikowanych kadr 
kierowniczych. Instancje partyjne winny zaś skupiać uwagę na decyzjach 
generalnych, biorących pod uwagę opinie i ekspertyzy rzeczoznawców, 
poprzedzając każdą wiążącą decyzję szeroką dyskusją i rozważeniem 
najefektywniejszych wariantów. 

Już na plenum KC PZPR w lipcu 1968 r. rozległ się głos wskazujący, 
że w obecnych warunkach należy poszukiwać takiej właściwej interpre- 
tacji formuły „partia odpowiada za wszystko”, aby sprzyjała ona roli 
partii w kojarzeniu interesów terenu i całego kraju, celów doraźnych 
i perspektywicznych, a nie oznaczała zastępowania administracji, drobia- 
zgowej ingerencji instancji w gospodarcze czy technologiczne szczegóły: 
„Jakaż to jest interpretacja? Uważamy, że partia to określeni ludzie, to 
konkretne zespoły i konkretne jednostki na określonych stanowiskach. 

Wychodząc ze słusznego założenia, że w opinii narodu partia odpowia- 
da za wszystko, musimy rozliczać konkretnych ludzi za ich konkretną 
pracę i postawę, musimy kontynuować proces stawiania coraz wyższych 
wymagań wobec kadr, zwłaszcza kierowniczych. Jest to proces doskonale- 
nia właściwej, rozważnej praktyki w wysuwaniu ludzi pełnych inicjatywy, 
o coraz wyższych kwalifikacjach, ludzi oddanych ideowo i w pełni odpo- 
wiedzialnych nie w słowach, lecz w konkretnym działaniu. Niewłaściwa 
interpretacja tezy, że partia odpowiada za wszystko, prowadzi często, na- 
szym zdaniem, do zastępowania przez nią ogniw administracji państwowej 
i gospodarczej, a tym samym do umniejszania jej zasadniczej roli inspira- 
torskiej i kontrolnej. W praktyce prowadzi ponadto do zacierania osobi- 
stej odpowiedzialności poszczególnych ludzi, a także do niedorozwoju par- 
tyjnej krytyki ze strony podległych kolektywów (2). 

Za powyższymi słowami kryje się twórcza konkretyzacja w nowych 
warunkach rozwojowych naszego kraju znanych wskazań Lenina, że: 


(2) E. Gierek: Przemówienie na XII Plenum KC PZPR, „Nowe Drogi” nr 8(231) 
1968 r., str. 11. 
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„Wreszcie, należy znacznie ściślej rozgraniczyć funkcje partii (i jej KC) 
i Władzy Radzieckiej; zwiększyć odpowiedzialność i samodzielność pra- 
cowników aparatu państwowego oraz instytucji państwowych, partii zaś 
pozostawić ogólne kierownictwo pracą wszystkich organów państwowych 
łącznie, bez obecnej zbyt częstej, nieregularnej, często drobiazgowej in- 
gerencji (5). 

Ustalając kompetencje instancji partyjnych, inspirowanych przez partię 
organizacji społecznych, organów przedstawicielskich i samorządowych 
z jednej strony i administracji państwowej z drugiej należy — jak to 
słusznie pisze J. Danecki — odróżnić trzy funkcje: 

a) operatywnego zarządzania konkretnymi dziedzinami administracji, 
konkretnymi procesami pracy, dokonywanego przez fachowców wyspecja- 
lizowanych w danej dziedzinie; 

b) rządzenia, czyli sprawowania władzy politycznej, dokonywanego 
przez przedstawicielskie organa władzy i przez organa administracji cen- 
tralnej w drodze koordynacji partykularnych punktów widzenia i podpo- 
rządkowywania ich ogólnej polityce socjalistycznego państwa; 

c) klasowego panowania ludu pracującego, dokonywanego przez partię 
i związki zawodowe(4). 

Operatywne zarządzanie winno być pozostawione skierowanym przez 
partię na odpowiednie stanowiska fachowcom na ich własną odpowie- 
dzialność i rvzyko. 

Zadaniem instancji partyjnych jest tylko odpowiedni dobór kadr i od- 
powiednie rozliczanie ich z pracy(5). 

Przy czym poszczególne ogniwa administracji państwowej winny. jak 
to słusznie pisał Sylwester Zawadzki: „ograniczyć wiążącą konsultację 
w sprawach kadrowych z organami wykonawczymi instancji partyjnych 
do obsady kluczowych stanowisk. Ilość stanowisk znajdujących się w tzw. 
nomenklaturze instancji partyjnych powinna więc być ograniczona. Zwra- 
canie się ogniw administracji do instancji partyjnych w tych i wielu in- 
nych sprawach powinno być realizowane poprzez organa wykonawczo- 
-zarządzające (rząd, prezydia rad narodowych), co odciąży instancje partyj- 
ne od zajmowania się bieżącymi problemami pracy organów wykonawczo- 
-zarządzających, umożliwiając za to ich kontrolę z niezbędnego dystansu 
i w dłuższych okresach czasu” (6). 

W okresie ćwierćwiecza PRL wychowała się bowiem i nabyła wiele 
umiejętności fachowych liczna kadra pracowników i działaczy aparatu 
państwowego o dużym przygotowaniu zawodowym i politycznym, przy- 
stosowana do podejmowania coraz ambitniejszych zadań, ukształtowała 
się też w tym czasie liczna kadra działaczy społecznych, przystosowanych 
do wywiązania się z odpowiedzialnych funkcji w Sejmie, radach narodo- 


(3) W. Lenin: Dzieła, t. 33, wyd. „Książka i Wiedza” 1957 r., str. 236—257. 

(4) J. Danecki: Demokracja a efektywność gospodarowania. „Człowiek i Świato- 
pogląd” nr 9/62 z 1970 r., str. 71. 

(5) Pisałem na ten temat w artykułach Partia a społeczeństwo. „Miesięcznik Lite- 
racki” nr ll z 1968 r., Nauka, teoria, działanie, tamże nr 2 z 1969 r. 

(6) S. Zawadzki: Partia a aparat państwowy, „Trybuna Ludu" z 2.11.1971 r. 
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wych, samorządzie robotniczym i organizacjach społecznych. Należy za- 
pewnić jej możliwość samodzielnego działania, zwiększając równocześnie 
jej odpowiedzialność za wykonanie stawianych przed nią zadań. 

W drugim z wymienionych zakresie zadaniem partii jest odpowiednie 
programowanie działalności instytucji przedstawicielskich poprzez wcho- 
dzących w ich skład członków partii oraz określenie głównych kierunków 
pracy rządu i administracji terenowej. Wreszcie organizowanie społecznej 
kontroli nad pracą organów przedstawicielskich i administracji. 

W trzecim zakresie partia jako główna siła państwa dyktatury prole- 
tariatu i w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski i więż z wszystkimi 
ludźmi pracy zabezpiecza, by państwo to rzeczywiście służyło klasowym 
celom, do jakich zostało powołane, by siły antysocjalistyczne nie mogły 
zakłócić procesów rozwojowych naszego społeczeństwa. 

Istotnym zadaniem partii jest formułowanie perspektywicznych planów 
rozwoju całego kraju, jak też poszczególnych regionów i dziedzin wy- 
twórczości. 

„Na całość gospodarczej i społecznej polityki — mówił na VIII Plenum 
tow. E. Gierek — w ostatnich latach szczególnie negatywny wpływ wy- 
wierał brak długofalowej koncepcji społeczno-ekonomicznego rozwoju 
kraju. Polityka ekonomiczna była więc ustalana doraźnie, a w ostatnim 
okresie często w sposób nie przemyślany. Wysuwano nagle coraz to nowe 
projekty zmian i posunięć, nie dopracowanych, jednostronnych lub wręcz 
błędnych, nie wytrzymujących konfrontacji z rzeczywistością (7). 

Podejmując prace przygotowawcze nad sformułowaniem perspektyw 
rozwojowych kraju, należy brać pod uwagę przynajmniej następujące trzy 
skale rozwojowe: 

Pierwsza obejmowałaby najogólniejszą wizję rozwoju Polski do roku 
2000, opartą na studiach prognostycznych dotyczących przewidywanych 
możliwości i potrzeb, założeniach dotyczących celów partii w zakresie 
układu stosunków klasowych, zaspokojenia potrzeb rozwoju osobowości 
ludzi i socjalistycznych stosunków społecznych oraz zagospodarowania 
przestrzennego kraju. 

Druga, obejmująca co najmniej trzy pięciolatki, zawierałaby plan per- 
spektywiczny rozwoju kraju na okres do roku 1985. 

I wreszcie trzecia, obejmująca okres najbliższego pięciolecia, zawierałaby 
skonkretyzowany plan w zakresie rozwoju gospodarki, socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, nauki i kultury na lata 1971—1975. 

2. Na obecnym etapie rozwoju naszego kraju stoimy także przed ko- 
niecznością aktywizacji poszczególnych ogniw i organizacji Frontu Jed- 
ności Narodu. Wymaga to kontynuacji i wzbogacenia praktyki wzajemnej 
współpracy i konsultacji między PZPR a bratnimi stronnictwami i innymi 
organizacjami FJN. Konsultacji nie tylko na szczeblu centralnym, lecz 
także w terenie, nie tylko w gronie wąskich grup aktywu, lecz także 
drogą zacieśnienia kontaktów z szerokimi masami członków tych orga- 


(©) E. Gierek: Przemówienie na VIII Plenum KC PZPR, wyd. „Książka i Wiedza” 
1951 r., str. 20. 
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nizacji, nie tylko bezpośrednio przed podjęciem decyzji, lecz także w trak- 
cie procesu ich przygotowywania i w toku realizacji. 

„Wspólne działanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego — mówił 
na VIII Plenum tow. E. Gierek — na polu rozwoju rolnictwa, usług i rze- 
miosła ma doniosłe znaczenie dla sprawy rozwoju naszego kraju, poprawy 
warunków życia ludzi miast i wsi. 

Sojusz robotniczo-chłopski był, jest i pozostanie klasowym fundamentem 
naszego państwa, podstawą politycznej i moralnej jedności narodu pol- 
skiego. 

W całej swej polityce partia nasza kierować się będzie zasadą bliskiej 
współpracy ze wszystkimi organizacjami i zespołami, złączonymi we Fron- 
cie Jedności Narodu” (8). 

Duże znaczenie w zakresie umacniania FJN mieć będzie zacieśnianie 
w realizacji celów ogólnonarodowych współpracy wierzących i niewie- 
rzących, pełniejsze włączenie się do pracy społecznej postępowych ugru- 
powań katolików świeckich (a także uregulowanie stosunków między 
państwem a Kościołem na zasadach wolności sumienia i wyznania). 

Aktywny udział szerokich rzesz członków partii, bratnich stronnictw 
i bezpartyjnych w rządzeniu krajem jest jedyną drogą skupienia szero- 
kich kręgów naszego narodu wokół zadań dynamicznego i postępowego 
rozwoju naszej Ojczyzny. 

„Jeden z największych i najbardziej niebezpiecznych błedów komuni- 
stów — pisał W. Lenin — (jak i w ogóle rewolucjonistów, którzy z powo- 
dzeniem zapoczątkowali wielką rewolucję) znajduje wyraz w poglądzie, 
jakoby rewolucji można było dokonać rękoma samych tylko rewolucjoni- 
stów. Przeciwnie, powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyj- 
nej wymaga zrozumienia oraz umiejętności wcielenia w życie tej prawdy, 
że rewolucjoniści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rze- 
czywiście żywotnej i przodującej. Awangarda jedynie wówczas spełnia 
zadania awangardy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez sie- 
bie mas, gdy umie rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy. Bez 
przymierza z niekomunistami na najróżnorodniejszych odcinkach działal- 
ności nie może być nawet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie 
komunistycznym (9). 

3. W dzisiejszej sytuacji niepomiernie wzrasta rola różnych form od- 
działywania partii na administrację poprzez społeczeństwo. Wymaga to 
wyeliminowania praktyk identyfikowania się instancji partyjnych z ogni- 
wami administracji, co prowadzi do utożsamiania z polityką partii błędnych 
decyzji, subiektywnych niedociągnięć czy nieudolności poszczególnych 
pracowników administracji, do chowania się za „autorytetem partii”, do 
osłabienia osobistej odpowiedzialności. Konsekwencją jest osłabienie wiezi 
partii z masami; przekonaliśmy się ostatnio o tym wszyscy — i lekcja ta 
nie może być zapomniana. 


(8) Tamże, str. 46. 
(9) W. Lenin: Dzieła, t. 33, wyd. cyt., str. 231—232. 
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W pracy politycznej partii pełne prawo obywatelstwa winna znaleźć 
metoda szczerej, nieskrępowanej i prowadzonej wraz z masami analizy 
osiągnięć i błędów wszystkich ogniw administracji. 

Niedociągnięcia i błędy winny być usuwane nie tylko drogą bezpo- 
średniej krytyki tych czy innych ogniw administracji przez instancje 
partyjne, lecz także drogą organizowania pryncypialnej, gospodarskiej 
krytyki ze strony szerokich kręgów społecznych, połączonej z wezwaniem 
do zgłaszania propozycji i wniosków co do rozwiązania nabrzmiałych 
spraw. W mechanizmie tym, jeśli chodzi o problemy robotnicze i pracowni- 
cze, szczególną rolę mają do odegrania związki zawodowe łączące troskę 
o lepsze zaspokojenie potrzeb materialnych ludzi pracy, odpowiednie 
warunki wytwarzania z troską o dalszy rozwój produkcji. 

Za leninowską formułą kierowniczej roli partii w życiu społecznym 
i państwowym kryją się bowiem dwie istotne, konstrukcyjne swoistości 
partii nowego typu. Z jednej strony wyraża ona i przekłada na kon- 
kret określonych założeń obiektywne interesy, dążenia i wolę klasy 
robotniczej i mas pracujących, gromadzi i realizuje społeczne zapotrzebo- 
wanie. Z drugiej zaś strony sprawuje funkcję „sztabu bojowego”, przywód- 
cy tych mas. Stąd umacnianie kierowniczej roli partii wymaga obustron- 
nego ruchu informacji między partią a masami, doskonalenia sprzężeń 
zwrotnych między klasą a jej awangardą, troski o doskonalenie różnych 
form kontaktu, bezpośredniego dialogu, konsultacji z narodem. 

Nieprzestrzeganie powyższej zasady było jedną z głównych przyczyn 
tragicznych wydarzeń grudniowych, które dowiodły, że styl codziennej 
rozmowy partii z bezpartyjnymi ludźmi pracy, podejście do instytucji 
socjalistycznej demokracji, krytyki społecznej — wymaga istotnej odnowy. 
„Jesteśmy przecież tylko kroplą w morzu mas ludowych — przestrzegał 
W. Lenin — toteż rządzić możemy jedynie wtedy, gdy trafnie wyrażamy 
to, co lud sobie uświadamia. W przeciwnym razie partia komunistyczna 
nie będzie przewodzić proletariatowi, proletariat nie będzie przewodzić 
masom (10). 

Zarówno w praktyce funkcjonowania różnych form demokracji przed- 
stawicielskiej (Sejm. plenarne posiedzenia rad narodowych) i bezpośred- 
niej (samorząd robotniczy, spółdzielczość chłopska, samorząd mieszkań- 
ców) kluczowym zadaniem jest oddawanie coraz większej ilości spraw 
i problemów pod bezpośrednią dyskusję zainteresowanego środowiska przed 
podjęciem decyzji. 

4. Istotne obowiązki spoczywają na partii w zakresie właściwego kie- 
rowania rozwojem nauki, kultury, kształtowania świadomości społeczno- 
-politycznej mas, upowszechniania myśli marksistowskiej w społeczeń- 
stwie. Szczególne zadania w tvm zakresie spoczywają na tych człon- 
kach partii, którzy pracują w szkolnictwie wszystkich szczebli, ośrodkach 
masowego przekazu informacji i kultury, stowarzyszeniach oświatowych. 

Partia, propagując ideologię socjalistyczną, prezentując społeczeństwu 
humanistyczne cele ruchu robotniczego, perspektywy rozwoju naszego 


(10) Tamże, str. 312. 


120 


Kierownicza rola partii 


społeczeństwa w przyszłości, umacnia więź duchową narodu, zespala 
wokół wspólnych zadań, wzmaga socjalistyczne zaangażowanie. Rozwój 
kraju nie może być bowiem oceniany tylko przez porównanie ze stanem 
poprzednim, z Polską rządzoną przez obszarników i kapitalistów. Nie 
możemy zadowalać się też tylko częściowymi sukcesami obecnymi, bez 
względu na ich wielkość. Mając dalekosiężne cele: budowę socjalistycznych, 
a nastepnie komunistycznych stosunków międzyludzkich — partia winna 
na każdym etapie swego rozwoju przykładać miarę tych celów do uzy- 
skanych rezultatów. W ten sposób partia, stając się pierwszym krytykiem 
status quo, daje równocześnie masom ideową, socjalistyczną platformę 
tej krytyki i perspektywę rozwiązania nabolałych problemów. 


Potrzeba intensyfikacji ideologicznego oddziaływania partii wynika też 
z cywilizacyjnych i strukturalnych przeobrażeń zachodzących ostatnio 
w naszym kraju. Nowe skomplikowane zadania, przed którymi stoi naszą 
gospodarka, jak i lepsze zaspokojenie potrzeb materialnych społeczeństwa, 
dalszy rozwój postępu technicznego, podniesienie jakości produkcji, prze- 
zwyciężenie ekstensywnych tendencji występujących w niektórych dzie- 
dzinach naszej gospodarki — wymagają równoczesnej intensyfikacji pracy 
politycznej oraz ideowo-wychowawczej. W ostatecznym bowiem rachunku 
o skuteczności działalności gospodarczej decyduje zawsze człowiek, jego 
inicjatywa, umiejętności, zaangażowanie, postawa ideowa i moralna. 
Kształtowanie i doskonalenie nowych socjalistycznych stosunków między= 
ludzkich i postaw moralnych jest więc nie tylko „wartością samą w sobie”, 
realizacją długofalowych celów komunizmu, lecz ma też jak najbardziej 
doraźne, praktyczne znaczenie dla postępu gospodarczego. W tych ,,poza- 
gospodarczych”, ludzkich „czynnikach” kryją się olbrzymie, nie w pełni 
jeszcze wykorzystane rezerwy lepszego funkcjonowania całej gospodarki 
i dalszego wzrostu produkcji. I na tym właśnie polega dialektyka wza- 
jemnego powiązania zadań gospodarczych, społeczno-politycznych i ideo- 
wo-wychowawczych w pracy partyjnej. Rozwój nowych form demokracji 
socjalistycznej, coraz pełniejsze przyciąganie szerokich rzesz społeczeń= 
stwa do zarządzania życiem gospodarczym i społecznym będą więc zakła- 
dać potrzebę intensyfikacji pracy nad kształtowaniem socjalistycznej po- 
stawy społeczeństwa oraz jego odpowiedzialności za perspektywy rozwo= 
jowe kraju i kształtowania umiejętności korzvstania z uprawnień i insty= 
tucji demokratycznych, „wychowania dla demokracji". 


Nieodzowność intensyfikacji i doskonalenia form pracy propagandowej 
i ideowo-wychowawczej określają też zapowiedziane na V Zjeździe PZPR 
perspektywy stopniowego skracania tygodnia pracy, wzrastająca rola no- 
wych form spędzania wolnego czasu i rozrywki, związana z postępem 
środków transportu i turystyki oraz upowszechnieniem masowych in- 
strumentów przekazu kultury. Zmierzając bowiem do wszechstronnego 
harmonijnego rozwoju osobowości ludzi, likwidacji oddziaływania różnych 
form ideologii antysocjalistycznej i mieszczańskiego sobkostwa, winniśmy 
stymulować aktywizację jednostek zarówno w zakładach pracy, jak i w ich 
miejscu zamieszkania, Dzielnice mieszkaniowe, osiedla miejskie i wiejskie, 
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ośrodki wypoczynkowe nie powinny być terenem upośledzonym, jeśli 
chodzi o organizację pracy społecznej i kształtowanie nowych postaw mo- 
ralnych. Z tego punktu widzenia celowe wydaje się umocnienie partyjnych 
terenowych grup działania, kolegiów partyjnych, pracujących w poszcze- 
gólnych stowarzyszeniach itp. Wzrastające bowiem znaczenie w aktywi- 
zacji ludzi w miejscu zamieszkania i kształtowaniu socjalistycznych wzor= 
ców spędzania czasu wolnego odgrywać będą też organizacje społeczno- 
-oświatowe, ruch turystyczny i sportowy, instytucje samorządu mieszkań- 
ców oraz praca masowych środków przekazu: prasy, radia i telewizji. 
Wypływają stąd nowe zadania dla działaczy partyjnych, wymagające 
umiejętności posługiwania się tymi środkami przekazu w pracy społecznej, 
w kształtowaniu socjalistycznej świadomości. 

5. Nie jest przypadkiem, że wiele postulatów wypowiadanych w dy- 
skusjach po VIII Plenum dotyczy odpowiedniego przygotowania kadry 
partyjnej i mas członkowskich do spełniania kierowniczej roli w nowych 
warunkach, w których coraz bardziej liczy się jakość i efektywność pracy 
partyjnej, kompleksowe i perspektywiczne widzenie problemów. Wymaga 
to doskonalenia systemu kształcenia kadr partyjnych, pogłębiania zarówno 
ogólnej orientacji ideologicznej członków partii, jak ich wiedzy facho- 
wej — przemyślenia systemu upowszechniania wiedzy dotyczącej mecha- 
nizmu działania instancji politycznych, przepisów i norm prawnych, so- 
cjotechniki i psychologii społecznej, pedagogiki dla dorosłych, teorii pro- 
pagandy, technik posługiwania się masowymi środkami przekazu i orga- 
nizacji pracy. 

Poszczególne szczeble szkolenia partyjnego, system kształcenia kadr 
obok doskonalenia specjalistycznego powinien sprzyjać wzbogacaniu ogól- 
nej wiedzy o prawidłowościach i perspektywach rozwojowych naszego 
społeczeństwa. Chodzi o to, by wdrażał do kompleksowego widzenia 
wszystkich spraw, pogłębiał umiejętność kojarzenia rozstrzygnięć dorażź- 
nych z wymogami perspektywicznego rozwoju i pobudzał społeczną wyo- 
braźnię. Umiejętności te wiążą się bowiem ściśle z efektywnością partyj- 
nego oddziaływania, z odpowiednim funkcjonowaniem demokracji i so- 
cjalistycznego systemu krytyki. 

Złożone procesy kształtowania socjalistycznego „stylu krytyki”, jak 
też przygotowanie szerokich kręgów obywateli do rządzenia krajem oraz 
wykorzystvwania swobód i instytucji demokratycznych zależą od odpo- 
wiedniego kształtowania osobowości członków partii. 

Ideowo-polityczną postawę komunisty winny określać nieprzejednanie 
wobec objawów niesprawiedliwości, zakłamania, kacykostwa, marnotraw- 
stwa mienia i energii społecznej, wobec wszystkiego, co hamuje socjali- 
styczny rozwój kraju, a zarazem ofensywna postawa wobec wszelkich 
przejawów działalności antysocjalistycznej. Tylko ludzie głęboko przeko- 
nani o słuszności celów socjalizmu, przodujący w środowisku pod wzglę- 
dem wiedzy politvcznej i osobistej postawy moralnej, mogą prowadzić 
owocną działalność ideowo-wvchowawczą, torować drogę wykorzystywaniu 
instytucji demokracji socjalistycznej i kontroli dla dalszego, dynamicz- 
nego rozwoju kraju i postępu społecznego. 


KAZIMIERZ RYĆ 


Produkcja a konsumpcja 


Tezy, iż produkcja w gospodarce socjalistycznej służy zaspokajaniu 
potrzeb społeczeństwa, nigdy nie kwestionowano. Ogromna część potrzeb 
społecznych — to potrzeby konsumpcyjne. 42 pewnym uproszczeniem 
można więc twierdzić, że wysiłek produkcyjny społeczeństwa ma na celu 
dostarczenie coraz obfitszej ilości dóbr konsumpcyjnych. Jest to zresztą 
cel ostateczny wszelkiej produkcji, z tym że w gospodarce socjalistycz- 
nej — w przeciwieństwie do ustrojów opartych na prywatnej własności 
środków produkcji — staje się celem bezpośrednim. 

Tak ogólnie sformułowana zależność produkcji i konsumpcji nie może 
stanowić dobrej podstawy do wyjaśnienia wzajemnych związków: jedności 
rozwoju gospodarczego i wzrostu szeroko rozumianej konsumpcji oraz 
źródeł konfliktów pomiędzy potrzebami rozwoju gospodarki narodowej 
a potrzebami wzrostu spożycia i wreszcie, niebezpieczeństw odrywania 
się — w pewnych okresach — procesu produkcyjnego od realizacji celu, 
któremu w ostateczności służy. Wszechstronne przedstawienie związków 
pomiędzy produkcją a spożyciem wymaga głębokiej analizy teoretycznej 
oraz szerokich badań empirycznych. W tym artykule zasygnalizuję jedy- 
nie niektóre zagadnienia. 


AKTYWNOŚĆ SPOŁECZNA A WZROST KONSUMPCJI 


W gospodarce, która osiągnęła stan pełnego zatrudnienia i ma możność 
tworzenia dostatecznej ilości miejsc pracy dla ludności wchodzącej 
w wiek produkcyjny oraz koniecznych przesunięć w strukturze zatrudnie- 
nia, ogólną dynamikę rozwoju gospodarczego określa wzrost wydajności 
pracy. Wydajność pracy jest syntetvcznym wskaźnikiem postępów dosko- 
nalenia procesu produkcyjnego. Coraz większa produkcja w jednostce 
czasu pracy pozwala zarówno na większą obfitość dóbr konsumpcyjnych 
i lepsze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, jak też na skracanie czasu 
pracy i wydłużanie czasu wolnego. Z tych względów trzeba szczególnie 
pieczołowicie rozpatrywać wszystkie czynniki mogące mieć wpływ na 
wzrost wydajności pracy i aktywnie pobudzać ich działanie. 

Wzrost wydajności pracy zależy od dwóch grup czynników: 

— poziomu techniki i organizacji produkcji, a więc doskonałości na- 
rzędzi pracy, przedmiotów pracy, naukowej organizacji produkcji i in,, 

— poziomu aktywności społecznej pracowników, tj. poziomu wykształ- 
cenia, kwalifikacji zawodowych i umiejętności, chęci podnoszenia kwali- 
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fikacji, podatności pracowników na innowacje, chęci usprawniania pro- 
dukcji, potocznie rozumianej pracowitości, dyscypliny pracy itp. 

W każdym okresie czynnikiem decydującym o wydajności pracy jest 
aktywność pracownicza. Od tak rozumianej aktywności społecznej pra- 
cowników zależy przecież tempo wprowadzania postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego do produkcji, a tym samym tworzenia materialnych i spo- 
łecznych warunków dalszego wzrostu wydajności pracy. Im większa jest 
więc aktywność społeczna pracowników, tym szybciej wzrasta wydajność 
pracy, to zaś przynosi obfitość dóbr konsumpcyjnych i wydłuża czas wolny. 

Pobudzanie aktywności społecznej pracowników wymaga zarówno wie- 
lostronnego działania w sferze tworzenia warunków materialnych, np. bez- 
pieczeństwa i higieny pracy itp., jak też wpływa na świadomość społeczną 
i polityczną załóg pracowniczych. Jeśli gospodarka narodowa jest w stanie 
zapewnić szybkie tempo wzrostu funduszu spożycia, to powstaje sprzyjają- 
cy klimat społeczny do rozbudzania aktywności. Działanie na rzecz roz- 
budzania aktywności może być bowiem tylko wtedy w pełni skuteczne, 
gdy efekty wysiłku wyrażają się w ustawicznej poprawie warunków życia 
i przybliżaniu perspektywy względnego dobrobytu(1). Nie chodzi tu tylko 
o zwykłe premiowanie wzmożonego wysiłku danego pracownika czy ko- 
lektywu zakładu, lecz również — a może nawet przede wszystkim — 
o ogólny odczuwalny wzrost stopy życiowej społeczeństwa. 


Występuje więc oczywista zależność zwrotna: szybsze tempo poprawy 
stopy życiowej stwarza przesłanki większej aktywności społecznej, która 
przyspiesza rozwój gospodarczy i dalszy wzrost szeroko pojętej stopy 
życiowej. Można to zresztą przedstawić w aspekcie węższym. Gdy pro- 
dukcja społeczna lepiej służy konsumpcji i pozwala na szybkie powiększa- 
nie funduszu spożycia, mamy możliwość stałego podnoszenia minimum 
socjalnego, które jest tak ważne dla społecznego i ekonomicznego rozwoju, 
a zarazem — możliwość premiowania pracowników zgodnie z ogólną 
zasadą wynagradzania według ilości i jakości pracy, materialnego zainte- 
resowania podnoszeniem aktywności pracowniczej. 


I odwrotnie, niezaaowalające tempo poprawy warunków bytu oraz wa- 
runków pracy może stać się przeszkodą w rozbudzaniu aktywności spo- 
łecznej, a gdy ten stan się przedłuża — występować mogą zjawiska bier- 
ności i apatii. W kraju, który wydobywa się z zacofania ekonomicznego, 
nie od razu można zapewnić szybki wzrost konsumpcji. Trzeba przede 
wszystkim osiągnąć dostatecznie wysoką stopę inwestycji i stworzyć pod- 
siawy przemysłowej struktury gospodarki. Potrzeby poprawy bieżącego 
spożycia siłą rzeczy muszą schodzić na plan dalszy. Wyrzeczenia są tu 
konieczne i usprawiedliwione. Wvższa konsumpcja w tych okolicznościach 
uszczupla możliwości akumulacji. Jest to sytuacja szczególna, a przeno- 
szenie jej na cały proces rozwoju i w długim okresie czasu sprawia, iż 
zamienić się może w swoje przeciwieństwo — stając się zasadniczą prze- 


(1) Podobne sformułowanie znalazło się w uchwale Krajowego Zjazdu Ekono- 
mistów ze stycznia 1971 r. 
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szkodą szybkiego rozwoju. Zbyt opieszałe tworzenie warunków do przy- 
spieszenia wzrostu stopy życiowej jest sprzeczne z celem gospodarowania 
w socjalizmie, hamuje działanie czynników motorycznych jego rozwoju, 
nie sprzyja bowiem aktywności społecznej, która jest czynnikiem decydu- 
jącym dla długookresowego rozwoju kraju. 

Sprawa dynamicznego wzrostu konsumpcji jest więc nie tylko kwestią 
lepszego wykorzystania efektów osiągniętego już stopnia rozwoju kraju, 
lecz również zasadniczym czynnikiem motorycznym dalszego rozwoju. 
Programu szybkiej poprawy stopy życiowej, przyjętego przez VIII Ple- 
num KC PZPR, nie można traktować jako celu doraźnego, dążenia jedy- 
nie do naprawy błędów z lat poprzednich. Jego realizacja stworzy warunki 
dla pobudzenia aktywności społecznej, bez wzrostu której niemożliwe 
jest utrzymanie wysokiego tempa rozwoju ekonomicznego i pożądanych 
przemian społecznych w procesie budowy społeczeństwa socjalistycznego. 


Założenia systematycznej poprawy stopy życiowej, wzrostu płac real- 
nych, poprawy sytuacji rodzin o dochodach najniższych i rozwiązywanie 
wszystkich nabrzmiałych problemów społecznych — jak np. problemu 
mieszkaniowego — stają się punktem wyjścia w trakcie konstruowania 
planów wieloletnich i planu perspektywicznego. Trwały, bardziej dyna- 
miczny wzrost stopy życiowej nie jest jednak zadaniem łatwym. Na prze- 
szkodzie stoją nie tylko popełnione uprzednio błędy i ich następstwa, lecz 
również pewne niekorzystne procesy występujące w naszej gospodarce 
już od dłuższego czasu. O niektórych będę mówił niżej. Tworzenie warun- 
ków umożliwiających szybki wzrost konsumpcji wymaga działania za- 
równo na rzecz lepszego dostosowania struktury produkcji do potrzeb 
społeczeństwa, jak też kompleksowej reformy zasad funkcjonowania go- 
spodarki narodowej, stworzenia systemu powiązań lepiej odpowiadającego 
osiąganemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych. 


INWESTYCJE JAKO NAKŁADY | JAKO DOCHODY 


Kraj wydobywający się z zacofania gospodarczego musi przeznaczać 
dużą część dochodu narodowego na akumulację. Zwiększanie stopy aku- 
mulacji i inwestycji w dochodzie narodowym, jak powszechnie wiadomo, 
ogranicza możliwości szybkiego wzrostu spożycia. Rozbudzone potrzebv 
konsumpcyjne nie mogą zostać zaspokojone prędko. Przyrost funduszu 
spożycia zapewniać może zaledwie wzrost dochodów ludności w wyniku 
większego zatrudnienia, płace realne nie mogą się podnosić szvbko. Na 
tym tle mogą powstawać sytuacje konfliktowe pomiędzy poszczególnymi 
podmiotami gospodarującymi. Sytuacje te, podkreślam, rodzą się w wa- 
runkach, określonych wchodzeniem gospodarki na tory wysokiego tempa 
wzrostu. Jednak następstwa tych konfliktów oraz innych negatywnych 
przejawów gospodarowania z tego okresu, jeżeli nie są skutecznie elimi- 
nowane, w okresie gdy gospodarka osiągnęła już określonv poziom, re- 
produkują napięcia gospodarcze i przedłużają sytuację charakterystyczną 
dla okresu wydobywania się ze stanu niskiego rozwoju. 
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Władze gospodarcze kraju podejmują decyzje o wielkości i strukturze 
inwestycji przyjętych w planach gospodarczych. Decyzje inwestycyjne 
mają charakter publiczny. Powinny zapewnić miejsca pracy, wzrost pro- 
dukcji towarów niezbędnych dla zaspokojenia bieżących potrzeb konsump- 
cyjnych oraz służyć wszechstronnemu rozwojowi gospodarki i, tym samym, 
zaspokajaniu potrzeb przyszłych. 


Centralne władze gospodarcze państwa socjalistycznego przyjmują 
w planach wieloletnich maksymalną kwotę nakładów inwestycyjnych. 
Jest to konieczne do zapewnienia pełnej realizacji zamierzeń inwestycyj- 
nych od strony rzeczowej, tj. od strony możliwości wykonawczych. Nad- 
miernie wysokie inwestycje w krótkim czasie stanowią obciążenie docho- 
du narodowego, ograniczając wielkość produkcji środków spożycia, a tym 
samym ograniczając bieżącą konsumpcję. Inwestycje ponoszone w danym 
okresie są więc nakładem na rozwój produkcji, uszczuplają tę cześć do- 
chodu narodowego, która może być przeznaczona na spożycie. Jeśli inwe- 
stycje zostaną silnie powiększone w krótkim czasie, mogą spowodować 
napięcie równowagi gospodarczej zarówno w zakresie zaopatrzenia i po- 
pytu na środki produkcji, jak też na rynku dóbr konsumpcyjnych. Przyno- 
szą one bowiem wzrost zatrudnienia i wypłat, przyczyniając się jedno- 
cześnie do ograniczenia podaży dóbr konsumpcyjnych ze względu na zaan- 
gażowanie zasobów materialnych kraju realizacją programu inwestycyj- 
nego. 


Przytoczone wyżej dosyć oczywiste rozważania mają na celu przypom” 
nienie faktu, iż inwestycje są nakładem, kosztem szybkiego rozwoju. 
Lecz jest to jedynie ujęcie makroekonomiczne roli inwestycji. W skali 
mikroekonomicznej, w odniesieniu do przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz 
regionów gospodarczych kraju, takie ujęcie inwestycji jest nieprawdziwe. 
Inwestycje dla mikroekonomicznych podmiotów gospodarujących stano- 
wią przede wszystkim dochód. Pamiętajmy, że występuje sytuacja szcze- 
gólna — bardzo ograniczone możliwości wzrostu płac i wszechstronnego 
rozwoju poszczególnych regionów gospodarczych. 


Władze regionalne, administracyjne i polityczne zabiegają o środki in- 
westycyjne. U podstaw tych zabiegów leżą racjonalne przesłanki: troska 
o zapewnienie pracy, dochodów i poprawę warunków bytu ludności miasta 
czy regionu. Inwestycje są najskuteczniejszym środkiem przyspieszania 
wszechstronnego rozwoju regionu, a tym samym wzrostu szeroko pojmo- 
wanej stopy życiowej ludności. Lokalizacja inwestycji w danej miejsco- 
wości daje wzrost zatrudnienia, poprawę warunków pracy, zwiększa mo- 
żliwości wyboru miejsca pracy, wreszcie — podnosi przeciętny dochód 
na 1 mieszkańca regionu. Inwestycjom produkcyjnym towarzyszą inwe- 
stycje nieprodukcyjne, służące poprawie warunków bytu ludności. Można 
bez przesady twierdzić, że władze regionu w zabiegach o pozyskanie in- 
westycji widzą swą funkcję wykonawców celu gospodarowania na podle- 
głym sobie obszarze kraju. 

Podobnie postępować będą przedsiębiorstwa, Ściślej ich kolektyw kie- 


126 


Produkcja a konsumpcja 


rowniczy. Rozbudowie i modernizacji przedsiębiorstwa, osiąganej dzięki 
inwestycjom, towarzyszy poprawa warunków pracy załogi, zmniejszenie 
uciążliwości pracy, rozbudowa urządzeń socjalnych i in. Rozwój przed- 
siębiorstwa stwarza możliwości awansu zawodowego. Otwierają się po- 
trzeby podnoszenia kwalifikacji oraz możliwości ich wykorzystania. Więk- 
sze możliwości awansu zawodowego, wzrostu wydajności pracy i tym 
podobne korzyści zwiększania rozmiarów i rangi przedsiębiorstwa przy- 
czyniają się do wzrostu płac i innych dochodów pozapłacowych, jak możli- 
wości korzystania z rozbudowanych urządzeń rekreacji, budownictwa 
mieszkaniowego itp. 


Podobne motywy zabiegania o inwestycje posiadają również inne pod- 
mioty gospodarujące, jak resorty gospodarcze, zjednoczenia i in. 


Jak łatwo zauważyć, nieco inaczej wygląda problem zainteresowania 
inwestycjami ze strony szczebla centralnego i pozostałych podmiotów. 


Na szczeblu centralnym, po pierwsze, ujawnia się niebezpieczeństwo 
zbyt wielkich rozmiarów inwestycji, możliwość naruszenia równowagi 
pomiędzy produkcją a zapotrzebowaniem na środki produkcji oraz po- 
między podażą a popytem na rynku towarów konsumpcyjnych. Oddolne 
podmioty gospodarujące nie muszą się kierować ostrożnością w podejmo- 
waniu zabiegów o inwestycje. Wprawdzie skutki nadmiernego inwesto- 
wania mogą stać się dokuczliwe dla wszystkich, to jednak pozyskane przez 
daną jednostkę środki inwestycyjne nie stoją w kolizji ze stawianymi 
celami. Niebezpieczeństwo naruszenia równowagi globalnej nie odstrasza 
poszczególnych jednostek gospodarczych od zabiegów o środki inwesty- 
cyjne i od wydawania na ten cel własnych środków. Przeważają tu bo- 
wiem korzyści. 


Po drugie, z punktu widzenia szczebla centralnego nie jest obojętny 
charakter inwestycji. W interesie społecznym leży celowe i oszczędne 
wydatkowanie środków inwestycyjnych oraz konieczność maksymalizac:: 
efektów z wyłożonych środków. Imperatyw oszczędnego gospodarowania 
środkami działa z nieporównanie mniejszą siłą na jednostki oddolne. Mó- 
wiąc z pewną przesadą, dla tych jednostek sam fakt uzyskania środków 
i ich wykorzystywania jest już dostatecznie interesujący. Inwestycje bo- 
wiem już w trakcie realizacji przynoszą to, czego od nich oczekiwano. 
Korzyści lokalne ujawniają się wcześniej niż korzyści ogólnospołeczne. 
Proces inwestowania zapewnia zarobki, podnosi dochody. Środki przezna- 
czane na inwestycje stają się więc dochodami wykonawców. Z tego wyni- 
kać mogą przejawy niezbyt oszczędnego gospodarowania środkami in- 
westycyjnymi, ekstensywnego powiększania zdolności wytwórczych. 


Stopień zainteresowania inwestycjami ze strony oddolnych podmiotów 
gospodarujących może się nasilać przy niedomaganiach w systemie pla- 
nowania i w metodach zarządzania gospodarką narodową. 

Tak więc inwestycje dla przedsiębiorstw mogą być najłatwiejszym 
sposobem wywiązania się z planowych zadań powiększania produkcji; 
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wzrost planowych zadań powoduje żądanie dodatkowych środków inwe- 
stycyjnych(2), 

— dla władz regionalnych mogą być najłatwiejszym sposobem rozwią- 
zywania problemów gospodarczych i społecznych regionu, 

— dla innych podmiotów gospodarujących, jak resorty i zjednoczenia, 
są wygodnym i podatnym na planowanie sposobem powiększania pro- 
dukcji i wywiązywania się z postawionych w planach zadań(3). 

Zespół omawianych tutaj przyczyn prowadzi do wyjaśnienia zjawiska 
silnej presji inwestycyjnej, którą obserwujemy w naszej gospodarce. 
U źródeł tej presji leżą zarówno pewne racjonalne przesłanki, jak też 
czynniki wypływające z niedoskonałości systemu funkcjonowania. Pod 
wpływem tych czynników plany inwestycyjne nie są z reguły poprawnie 
zbilansowane i wewnętrznie zgodne. Inwestorzy nie wykazują dostatecz- 
nej troski o poprawne wyliczenie kosztorysów przedsięwzięć inwestycyj- 
nych, eksponują nadmiernie korzyści tych przedsięwzięć oraz szanse ter- 
minowego wykonania, pomijają często istotne trudności. Niezgodności 
programu inwestycyjnego ujawniają się w trakcie realizacji. Pociąga to 
za sobą dodatkowe koszty realizacji, powoduje wzrost nakładów inwe- 
stycyjnych, przekraczający wielkości przyjęte w planie. | 

Omawiane czynniki negatywne ujawniały się w naszym kraju w toku 
realizacji kolejnych planów wieloletnich. Limity inwestycyjne — szcze- 
gólnie w pierwszych latach realizacji planów pięcioletnich — przekracza- 
no przy jednoczesnym niepełnym wykonaniu zadań oddawania zdolności 
wytwórczych i ich pełnego uruchomienia(4). Jednocześnie cykl inwestowa- 
nia wydłużał się, rosły zamrożone środki inwestycyjne oraz środki zaan- 
gażowane w kontynuację rozpoczętych przedsięwzięć inwestycyjnych. Wy- 
dłużanie się okresu realizacji inwestycji nie sprzyja — jak wiadomo — 
postępowi technicznemu. Wszystkie te czynniki łącznie sprawiają, że 
efekty wysiłku inwestycyjnego były mniejsze niż oczekiwano. W ujęciu 
makroekonomicznym wyraziło się to we wzroście współczynnika kapitało- 
chłonności, który sprawiał, iż aby utrzymać stałą stopę wzrostu dochodu 
narodowego trzeba było podnosić udział inwestycji w dochodzie narodo- 
wym, to zaś prowadziło do mniejszych przyrostów konsumpcji, a przede 
wszystkim płac realnych. Tak utrwalała się pierwotna przyczyna presji 
inwestycyjnej; inwestycje pozostały w dalszym ciągu głównym sposobem 
osiągania wzrostu dochodów. 

Przeciwdziałanie omawianym czynnikom, z myślą o odwróceniu ten- 
dencji do wzrostu współczynnika kapitałochłonności i przyspieszeniu 
wzrostu dochodu narodowego i spożycia, jest bardzo trudne. Splatają 
się bowiem czynniki wypływające z racjonalnego, lecz niezbieżnego dzia- 
łania poszczególnych podmiotów gospodarujących z przejawami wad sy- 


(2) Obszernie na ten temat piszą: J, Beksiak i U. Libura: Równowaga gosno- 
darcza w socjalizmie, PWN. 1969 r. 
(3) Zob. J. Pajestka: Niektóre czynniki przyspieszenia rozwoju ekonomicznego 


kraju. „Nowe Drogi”, 12/1962. 
(4) Problem ten w kolejnych planach wieloletnich w Polsce omawiałem w książ= 


ce: Spożycie a wzrost gospodarczy Polgki, KiW, 1968 r. 
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stemu funkcjonowania. Niektórym wadom procesu inwestycyjnego miały 
przeciwdziałać środki ekonomiczne przyjęte na II Plenum KC PZPR(Ó). 

Wypracowanie skutecznych instrumentów sterowania procesami inwe- 
westycyjnymi nie jest łatwe. Nie chodzi przecież o zahamowanie czynni- 
ków motorycznych rozwoju gospodarczego, który musi się wiązać z in- 
westycjami, lecz o to, aby tendencjom do inwestowania towarzyszyła 
silna dążność do wprowadzania postępu technicznego i organizacyjnego, 
aby postęp techniczny związany z inwestowaniem miał charakter postępu 
projekcyjnego, przynoszącego jakościowe zmiany w procesach wytwór- 
czych(6). Oprócz ekonomicznych narzędzi oceny przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych i rachunku ekonomicznego efektywności inwestycji jest szczegól- 
nie ważne zaangażowanie społeczne i myślenie kategoriami ogólnospołecz- 
nymi wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 

Omówiłem tu tylko niektóre przyczyny tego, że proces inwestycyjny 
nie przebiega sprawnie. 

Długofalowa praca nad poprawą procesu inwestowania i przeciwdziała- 
nia ujemnym następstwom presji inwestycyjnej wiąże się z możliwościami 
poprawy stopy życiowej pracowników przedsiębiorstw oraz mieszkańców 
regionów inną drogą niż przez zabiegi o pozyskanie inwestycji. Chodzi tu 
o szybszy wzrost płac realnych, troskę o poprawę warunków pracy, funk= 
cjonalny rozwój regionów gospodarczych, zarówno z punktu widzenia 
zapewnienia pracy i dochodów ludności, jak też celowego umiejscowienia 
danego regionu w społecznym podziale pracy. Szczególną rolę może pod 
tym względem odegrać rozwój usług. 

Tak więc, również w dziedzinie usprawniania i zwiększania efektywności 
procesu inwestycyjnego występują zależności zwrotne. Większe możliwo- 
Ści planowej poprawy stopy życiowej mogą przyczynić się do wyelirni- 
nowania wielu przyczyn niesprawności procesu inwestycyjnego, choć 
usprawnienie tego procesu jest warunkiem szybszego wzrostu stopy ży- 
ciowej. Przemawia to za stwierdzeniem, że nie ma jednoznacznej recepty 
na wyeliminowanie wad tej dziedziny działalności, lecz zachodzi koniecz- 
ność wszechstronnego wysiłku na rzecz racjonalizacji działania. 


PROPORCJE WZROSTU DZIAŁU PIERWSZEGO I DRUGIEGO PRODUKCJI 


W dyskusji nad możliwościami przyspieszenia wzrostu spożycia podnosi 
się problem niewłaściwych proporcji pomiędzy tempem rozwoju działu 
pierwszego i drugiego produkcji. Błedy w tej dziedzinie bvłv ważnym 
źródłem napięć gospodarczych. Usunięcie nastepstw tych błędów jest 
łatwiejsze, natomiast trudniej jest przezwyciężyć pewne niekorzystne pra- 
widłowości. 

W punkcie wyjścia rozwoju gospodarki socjalistycznej w kraju słabo 
ekonomicznie rozwiniętym mamy do czynienia z niską wydajnością czyn- 
(5) Materiały zamieszczone w „Nowych Drogach” nr 5(240)1969. 


(6) Zob. na ten temat: K. Ryć: Rozwój intensywny a postęp techniczny. „Nowe 
Drogi", 8(255) 1970. 
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ników wytwórczych(T). Syntetycznym wskaźnikiem tej niskiej wydajności 
jest mała społeczna wydajność pracy, określana wartością dochodu naro- 
dowego odnoszoną do liczby zatrudnionych. 

Rozwój gospodarczy przynosi wzrost społecznej wydajności pracy. Na- 
stępują zmiany w strukturze gospodarki narodowej. Rozwijają się dyna- 
micznie gałęzie produkcji, w których wydajność pracy oraz produktyw- 
ność majątku trwałego i obrotowego jest wyższa od przeciętnej. Występu- 
je proces modernizacji pozostałych gałęzi produkcji. Jeśli jednak postęp 
techniczny i organizacyjny jest zbyt wolny, m.in. z przyczyn omawianych 
wyżej, to w gospodarce narodowej utrzymują się, a właściwie obniżają 
zbyt wolno, wysokie jednostkowe parametry zużycia pracy żywej i uprzed- 
miotowionej na jednostkę produkcji finalnej, a w ujęciu makroekono- 
micznym — na jednostkę dochodu narodowego. 

Zbyt wolna poprawa wydajności czynników wytwórczych sprawia, że 
osiąganie wysokiej stopy przyrostu produkcji i dochodu narodowego wy- 
maga odpowiednio większej produkcji środków wytwarzania. Na jednostkę 
produktu finalnego zużywa się bowiem wartościowo więcej majatku trwa- 
łego i środków obrotowych. Zużycie to zmniejsza się zdecydowanie wol- 
niej, a może nawet wzrastać wtedy, gdy występują silne napięcia gospo- 
darcze. 

Szybki rozwój gospodarczy, przy stosunkowo niskiej wydajności, rodzi 
nowe napięcia. Wyrażają się one w stale i na różnych odcinkach poja- 
wiającym się deficycie zaopatrzeniowych dóbr produkcyjnych. Pokonywa- 
nie deficytów dóbr zaopatrzeniowych, szczególnie gdy mamy trudności ze 
wzrostem importu w rezultacie napiętego bilansu handlu zagranicznego, 
zwiększa zużycie środków produkcji. Wykorzystuje się bowiem przesta- 
rzały aparat wytwórczy, który charakteryzuje wysokie jednostkowe zu- 
życie surowców, materiałów, paliwa, produkuje się w warunkach nie 
przystosowanych, zastępczych, w oddziałach pomocniczych, eksploatuje 
gorsze pokłady surowców itp. Pokonywanie deficytów jednych środków 
produkcji rodzi deficyt następnych. Gospodarka narodowa wytwarza wię- 
cej środków produkcji i więcej ich zużywa. Produkcja środków produkcji 
wzrasta szybciej niż produkcja środków spożycia, co stanowi w zasadzie 
podstawowy warunek wzrostu gospodarczego. W planach gospodarczych 
mamy jednak do czynienia z przekraczaniem zadań w zakresie produkcji 
środków wytwarzania z jednoczesnym niepełnym wykonaniem zadań pla- 
nu w dziedzinie produkcji przedmiotów spożycia. Odbija się to również 
na strukturze inwestycji. Utrzymuje się, a nawet powiększa, przewaga 
inwestycji na rzecz rozbudowy działu pierwszego i grupy A w przemyśle 
z jednoczesnym uszczuplaniem środków na rzecz działu drugiego i grupy 
B przemysłu. 

Przedstawione wyżej niekorzystne tendencje mogą być jeszcze pogłę- 
bione przez ewentualne błędy polityki gospodarczej wynikające ze zbyt 
wielkiego zaangażowania w pokonywaniu deficvtów środków produkcji 
i niedocenianie potrzeb szybszego rozwoju produkcji środków spożycia. 


(7) Tamże. 


130 


Produkcja a konsumpcja 


Usunięcie błędów polityki gospodarczej, polegających na zbyt silnym 
forsowaniu rozwoju działu pierwszego i grupy A w przemyśle kosztem 
rozwoju działu drugiego i grupy B, wymaga zdecydowanie krótszego 
„. czasu. Znacznie trudniej jest przyspieszyć postęp techniczny i organiza- 
cyjny, który może przynieść wzrost wydajności czynników wytwórczych 
i tym samym, zapewnić w długim okresie szybsze tempo wzrostu docho- 
du narodowego i spożycia. 

Usunięcie następstw błędów w ustalaniu proporcji pomiędzy produkcją 
środków wytwarzania a produkcją przedmiotów spożycia stwarza prze- 
słanki odwrócenia tych negatywnych tendencji. Szybszy wzrost produkcji 
środków spożycia pozwala bowiem na poprawę warunków bytu, płac real- 
nych, funduszu społecznej konsumpcji i innych wskaźników stopy życio- 
wej. Jest to — jak wskazywałem wyżej — warunek niezbędny pobudzenia 
aktywności społecznej. Trwalsza równowaga rynkowa w wyniku wzmo- 
żonej produkcji środków spożycia stwarza również dogodniejsze warunki 
do przeprowadzania niezbędnych reform systemu funkcjonowania go- 
spodarki. 

W procesie tworzenia warunków szybszego wzrostu funduszu konsump- 
cji ogromne znaczenie ma uruchomienie rezerw zdolności wytwórczych. 
Zwiększająca się szybciej produkcja rynkowa rozszerza pole manewru 
gospodarczego dla pokonywania ograniczeń. Trzeba jednak zdecydowanie 
podkreślić, że równie wielkie znaczenie, co wzrost produkcji na rynek, 
ma dążenie do obniżki kosztów materialnych produkcji, pełniejszego wy- 
korzystania surowców i materiałów, eliminowania przejawów marnotraw- 
stwa. Przynosi to bowiem dalekosiężne pozytywne skutki. Pozwala w spo- 
sób bezpośredni na odwracanie proporcji pomiędzy tempem wzrostu pro- 
dukcji środków wytwarzania i produkcji środków spożycia. Mniejsze zu- 
życie środków wytwarzania zwiększa możliwości produkcji środków spo- 
życia, a w dłuższym okresie umożliwia przesunięcie w strukturze inwe- 
stycji na rzecz rozwoju działu drugiego. 


Jeśli przyspieszenie wzrostu produkcji środków spożycia odbywa się 
kosztem nieproporcjonalnie wyższego zużycia środków produkcji, surow- 
ców, materiałów, paliwa itp., stwarza to jedynie krótkookresową poprawę 
zaopatrzenia, nie rokuje na długą metę odwrócenia niekorzystnych pro- 
porcji rozwoju, a wprost przeciwnie — musi w końcu doprowadzić do 
ponownego zahamowania wzrostu funduszu spożycia. Z tych też wzglę- 
dów ważna jest poprawa jakości produktów, eliminowanie braków, ogra- 
niczanie produkcji nie znajdującej zbytu, słowem, ulepszenie parametrów 
jakościowych produkcji. 

Spadek kosztów produkcji nabiera szczególnego znaczenia obecnie, gdy 
zdecydowaliśmy się pełniej wykorzystywać obniżki cen dla zwiększenia 
dochodów realnych ludności. Powrót do cen żywności sprzed 13 grudnia 
ubiegłego roku, istotny dla poprawy stopy życiowej przede wszyst- 
kim ludzi o niższych dochodach, przywraca ponownie wysokie dopłaty 
z budżetu do produkcji bardziej popularnych artykułów spożywczych. 
Natomiast obniżenie cen wyrobów przemysłowych zmniejsza ogólną sumę 
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akumulacji finansowej i wpływów budżetowych. Wzrost tych wpływów, 
konieczny zarówno dla polityki dalszego rozwoju ekonomicznego, jak 
też dla poprawy zarobków i świadczeń społecznych, może następować przez 
zwiększoną produkcję i sprzedaż rentownych w produkcji wyrobów prze- 
mysłowych. Rozszerzenie dostaw przemysłowych wvrobów konsumpcyvj- 
nych i ewentualne dalsze obniżki ich cen uwarunkowane są oszczędnościa- 
mi surowców i materiałów, które pozostają w dalszym ciagu ograniczone 
oraz obniżaniem ogólnych kosztów wytwarzania. Wszelkie możliwości 
i rezerwy w tej dziedzinie muszą być wykorzystane w pierwszej kolej- 
ności. Jest to najniezbędniejszy warunek bardziej dynamicznego i in- 
tensywnego rozwoju gospodarczego. Przy tym będzie to osiągnięcie nie 
doraźne, lecz o trwałych skutkach. 


STRUKTURA KONSUMPCJI A STRUKTURA PRODUKCJI 


Wyżej rozpatrywałem problem wpływu zmian w strukturze produkcji 
na wzrost funduszu spożycia. Również struktura spożycia nie pozostaje 
bez wpływu na dynamikę produkcji. Problem ten już podnoszono(8). 
Zwrócę tu jedynie uwagę na pewien aspekt zagadnienia. 


Otóż obie omówione poprzednio grupy czynników hamujących wzrost 
konsumpcji prowadzą do napięć równowagi rynkowej. Inwestycje przy- 
noszą wzrost dochodów pieniężnych nawet wtedy, gdy nie dają jeszcze 
wyższej produkcji. Wynika to ze wzrostu zatrudnienia przy realizacji 
obiektów inwestycyjnych, wzrostu zatrudnienia w gałęziach obsługujących 
proces inwestycyjny oraz zwiększenia przeciętnej płacy m. in. w następ- 
stwie przyciągania dodatkowej siły roboczej, przesunięć w strukturze 
zatrudnienia i wyższej wydajności pracy w dziale środków produkcji. 
Na wzrost zarobków wpływa również szybszy wzrost produkcji środków 
wytwarzania. Jeśli jednocześnie następują ograniczenia przydziału środ- 
ków inwestycyjnych i środków obrotowych dla działu drugiego, pojawiają 
się napięcia równowagi rynkowej. 

Napięta równowaga rynkowa nie sprzyja zmianom struktury konsump- 
cji. Przemysł z trudem nadąża za rozbudzonym popytem efektywnym. Nie 
może przeto sam rozbudzać potrzeb konsumpcyjnych i kreować zmiany 
struktury spożycia. Upodobania i wzorce konsumpcji są niejako żywio- 
łowe i przyjmowane z zewnątrz(9). Przy napiętej równowadze rvnkowej 
trudno prowadzić planową politykę kształtowania struktury dochodów 
i spożycia. 

Ujemny wpływ napięć rynkowych na zmiany struktury konsumpcji 
pogłębia polityka sztywnych i wysokich cen na przemysłowe artvkuły 
konsumpcyjne. Jeśli nie następują obniżki cen przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych, nawet w razie zmniejszenia kosztów produkcji, to za- 
chodzi sztuczne ograniczanie pojemności rynku. Wprawdzie osiąga się 


(8) Zob. Dyskusja w „Nowych Drogach” zamieszczona w nr 3(250)1970. 
(9) Na ten temat pisałem obszerniej w artykule: Czynniki i warunki przyspiesze- 
nia zmian struktury spożycia, „Życie Gospodarcze”, nr 2 1971. 
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w ten sposób wysoką stopę akumulacji finansowej, która mogłaby służyć 
do sfinansowania podwyżek zarobków, jednak taki zabieg w rzeczywistości 
niezbyt się udaje. Ewentualne podwyżki zarobków, wobec wysokich cen 
dóbr przemysłowych, kierują się na inne rodzaje dóbr, bądź odkładane są 
w formie przymusowych oszczędności. Upowszechnianie przemysłowych 
dóbr konsumpcyjnych następuje bardzo powoli. Hamowany jest też proces 
wymiany dóbr. Tego tvpu polityka ogranicza przede wszystkim rynek dóbr 
trwałego użytku, a więc dóbr wysoce opłacalnych w produkcji. Drogie 
i mało atrakcyjne dobra przemysłowe nie zachęcają do oszczędzania 
i zakupów. 


Przyrost dochodów, nawet w rodzinach o dochodach najwyższych, tra- 
fia w dużvm stopniu na rynek artvkułów żywnościowych. Dalszy wzrost 
popytu na żywność rodzin posiadających już wysoki poziom wyżywienia 
(i przy ograniczonych przwrostach produkcji rolnej) zmniejsza możliwości 
szybszej poprawy wyżywienia rodzin mniej zasobnych. Jednocześnie wv- 
sokie ceny dóbr trwałego użytku pozostawiają je poza zasięgiem rodzin 
o niższych dochodach. 


Realizowany w ten sposób wzrost funduszu spożycia staje się nadmier- 
nie kosztowny. Popyt kieruje się przede wszystkim na artykuły, których 
produkcja jest wysoce kapitałochłonna. Nie wykorzystuje się w pełni 
możliwości wzrostu produkcji wyrobów bardziej opłacalnych, co przyno- 
siłobv w efekcie szybszy wzrost funduszu konsumpcji. Utrwalana w ten 
sposób przestarzała struktura konsumpcji wpływa petryfikująco na struk- 
ture produkcji. A co najważniejsze, nie osiąga się zamierzonego celu, tj. 
przez wysokie ceny dóbr wyższego rzędu dokonania redystrybucji docho- 
du narodowego na rzecz ludności o niższych dochodach. Ostatnie doświad- 
czenia wskazują, że było wręcz przeciwnie. 


Problem przyspieszenia zmian struktury konsumpcji pozostaje w dal- 
szym ciągu jednym z najważniejszych do rozwiązania. jeśli mamy osiągać 
szybszy wzrost płac realnych i spożycia. Przed naszą gospodarką posta- 
wione zostało doniosłe zadanie wzrostu budownictwa mieszkaniowego. 
Jednocześnie trzeba w dalszym ciągu kontvnuować rozwój sfery produkcji 
materialnej. Wymaga tego zarówno potrzeba pełnego zatrudnienia, jak 
i konieczność zapewnienia przyszłego wzrostu spożvcia. Inwestowanie zaś 
przynosi wzrost dochodów pieniężnych ludności. Nawet rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego, którv absorbuje środki pieniężne ludności, wię- 
cej tvch środków tworzy — na skutek wzrostu zatrudnienia i płac pra- 
cowników budownictwa mieszkaniowego i komunalnego oraz gałęzi prze- 
mysłu pracujących na potrzeby budownictwa. Im bardziej oszczędna bę- 
dzie struktura konsumpcji, tvm łatwiej możemy sprostać tym zadaniom. 
Szybszy wzrost popytu na dobra przemysłowe i usługi, tj. ewolucja struk- 
tury spożycia w kierunku bardziej oszczędnym, przyczyni się do obniże- 
nia ogólnej kapitałochłonności przvrostu funduszu spożycia. Dzięki temu 
nawet szczupłe środki inwestvcvjne na rzecz rozbudowy działu obsługu- 
jącego konsumpcję mogą skuteczniej zapewnić równowagę rynkową. Pod- 
stawowym jednak warunkiem wzrostu konsumpcji jest nieustanny wysi- 
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łek SE: zmierzający do wykonania i przekraczania planów produkcyj- 
nych. 

Sprawy szybszych zmian struktury spożycia nie można jednak roz- 
patrywać w skali globalnej, w kategoriach przeciętnych krajowych. Jeszcze 
dla znacznej części ludności naszego kraju ważna jest dalsza poprawa ja- 
kości wyżywienia. Stosunkowo wysokie średnie spożycie szlachetniejszych 
i pełnowartościowych produktów spożywczych, jeśli porównujemy je 
z innymi krajami, zakrywa spore różnice w poziomie wyżywienia. Z tru- 
dem osiągany przyrost produkcji szlachetniejszych artykułów spożyw- 
czych winien trafiać przede wszystkim do gospodarstw domowych o do- 
chodach niższych. Dlatego też, obok wysiłku na rzecz przyspieszenia do- 
staw artykułów żywnościowych, tak ważne jest stwarzanie atrakcyjnej 
oferty przemysłowych wyrobów konsumpcyjnych dla rodzin o wvższvch 
dochodach. O tej grupie przede wszystkim jest mowa, gdy postuluje się 
szybsze zmiany w strukturze spożycia, w kierunku bardziej oszczędnego 
modelu konsumpcji. W tym wypadku szczególnie duże zadanie przypada 
przemysłowi oraz handlowi zagranicznemu. Stąd np. postulat szybszego 
rozwoju motoryzacji, jako że samochód najsilniej wpływa na zmianę 
struktury wydatków i najtrwalej wiąże dochody ludności o wyższych za- 
robkach. Pewną rolę w procesie zmian struktury spożycia może też odegrać 
przyspieszone budownictwo mieszkaniowe. Trzeba jednak pamiętać. że 
liczba rodzin, które uzyskają poprawę warunków mieszkaniowych, jest 
siłą rzeczy ograniczona oraz że nie są to rodziny najbardziej zamożne. 

Bardziej atrakcyjna oferta wyrobów przemysłowych nie jest równo- 
znaczna z ofertą dóbr luksusu. Jej atrakcyjność winna m.in. polegać na 
zróżnicowaniu, tj. zarówno dostawach produktów w wersji popularnej, 
opartych na masowej produkcji, dostępnych nawet dla rodzin o najniż- 
szych dochodach, jak też dóbr w wersji bardziej luksusowej, a przede 
wszystkim w bardziej urozmaiconym i pełnym asortymencie. Chodzi o to, 
że dla jednych rodzin dostatecznie atrakcyjnym dobrem, zachęcającym 
do oszczędzania, będzie popularny telewizor czy lodówka, dla innych zaś 
popularny samochód czy odbiornik telewizji kolorowej. Zależy to przecież 
od stanu posiadania tych dóbr i od poziomu dochodów. Ważne jest, aby 
wszystkie grupy dochodowe miały możność skierowania przyrostu zarob- 
ków na zakupy dóbr, których posiadanie uznaje się za celowe i społecznie 
pożyteczne. 


* 


Zgodnie z zapowiedzią na wstępie, przedstawiłem zaledwie kilka prob- 
lemów wzajemnego związku produkcji i konsumpcji, i to o różnym stop- 
niu szczegółowości. Zdaję sobie z tego sprawę, iż problemy te wymagają 
dalszego rozwinięcia i bardziej precyzyjnej analizy. Wydaje się, że dvs- 
kusja na te tematy potrzebna jest szczególnie teraz, kiedy powstaje plan 
pięcioletni, który winien przynieść szybszy niż dotychczas wzrost stopy 
życiowej. 


Polityczne następstwa 


przemian struktury społecznej 
DYSKUSJA 


Zgodnie z zapowiedzią redakcja zorganizowała w dniu 17 lutego br. 
dyskusję nad, zamieszczonym w numerze styczniowym, artykułem prof. 
Jerzego J. Wiatra pt. „Polityczne następstwa przemian struktury spo- 
łecznej”. 

Rzecz oczywista, w nowej sytuacji politycznej kraju dyskusja nie ogra- 
niczyła się do tematyki zawartej w artykule Jerzego J. Wiatra, ale podję> 
ła także szereg węzłowych zagadnień wysuniętych przez VIII Plenum 
KC naszej partii. 

Poniżej zamieszczamy (w kolejności przemawiania) wypowiedzi prof. 
dr. Jerzego J. Wiatra, prof. dr. S. Zawadzkiego, prof. dr. St. Widerszpila, 
doc. dr. K. Ostrowskiego, red. L. Krasuckiego, doc. dr. A. Dobieszewskie- 
go, prof. dr. B. Gałęskiego oraz — słowo wstępne i końcowe redaktora 
naczelnego. 

REDAKCJA 


MARIAN NASZKOWSKI 


Otwierając dyskusję pragnę poczynić kilka uwag wstępnych. 

Chcę powiedzieć, że idea przeprowadzenia dyskusji na temat przemian struk- 
turalnych w społeczeństwie polskim dojrzała u nas przed znanymi wydarzenia- 
mi i przed dokonanym w ich wyniku zwrotem w życiu partii i kraju. 

Również artykuł prof. Wiatra, który stał się podstawą dyskusji, napisany 
był w przededniu tych wydarzeń. 

Wydaje się jednak, że przemiany, które objęły nasz kraj i znalazły rozwinię- 
ty wyraz w uchwałach VIII Plenum Komitetu Centralnego partii, nie tylko 
nie umniejszyły wagi tego problemu, lecz na odwrót ją podniosły, a samemu 
problemowi nadały nowych rumieńców życia. 

Chodzi, jak sądzę, szczególnie o dwa aspekty: 

Pierwszy — to sprawa właściwego pojmowania roli klasv robotniczej, jako 
przodującej siły narodu, jego hegemona, i nie tylko właściwego pojmowania, 
ale stworzenia badź odbudowy wszystkich dźwigni instytucjonalnych, zabewnia- 
jących klasie robotniczej w naszych warunkach autentyczne pełnienie tej roli. 
To była niejako nić przewodnia, przewijająca się przez obrady VIII Plenum. 

Wiemy, że właśnie oderwanie się części poprzedniego kierownictwa od klasy 
robotniczej, nie wnikanie w jej potrzeby, nie wsłuchiwanie się w jej głos, 
tendencje do sprawowania przez partię władzy nie w imieniu klasy robotniczej 
i w ścisłym z nią zespoleniu, lecz niejako za nią i bez liczenia się z jej 
interesami, leżały u podstaw tragicznych wydarzeń grudniowych. 

Uznając, jak sądzę, za słuszną jedną z podstawowych tez zawartych w arty- 
kule prof. Wiatra o jakościowej różnicy między mieszanym, ulegajacym wciąż 
ewolucji, charakterem struktury klasowo-społecznej naszego społeczeństwa, 
a charakterem struktury władzy, będącej wyrazem definitywnego zwycięstwa 
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klasy robotniczej nad burżuazją, należy w naukach społecznych, w dvskusjach 
teoretycznych więcej uwagi poświęcić istocie stosunków między władzą a społe- 
czeństwem, przede wszystkim między władzą a klasą robotniczą. Wchodzą 
tu w grę takie problemy, jak: rozwój wszystkich form bezpośredniego i po- 
średniego udziału klasy robotniczej w rządzeniu państwem, eliminowanie — 
licznych jeszcze, jak wykazały ostatnie wydarzenia — przeszkód na drodze 
urzeczywistniania nie deklaratywnie, lecz realnie demokracji socjalistycznej. 

Należy również unaoczniać fakt, że choć struktura władzy w Polsce Ludowej 
wyraża istotnie w planie historycznym definitywne zwycięstwo klasy robotni- 
czej nad burżuazją, nie jest ona przecież wolna od wpływu walki klasowej, jaka 
wciąż się u nas toczy, ulega określonym przemianom. Sprawa więc uwzględ- 
niania właściwego kierunku tych przemian — inaczej mówiąc, sprawa doskona- 
lenia struktury władzy — ma wciaż pierwszorzędną wagę. 

Aspekt drugi to — jak wydaje mi się — integrująca rola socjalistycznego 
państwa i szczególnie integrująca funkcja klasy robotniczej w stosunku do 
całego narodu. Funkcja, której nie ma w takim rozmiarze żadna klasa panująca 
w innym ustroju. 

Tu również tragiczna lekcja ostatnich miesięcy ukazuje, iż klasa robotnicza 
w swej przeważającej masie daje dowody poczucia wielkiej odpowiedzialności 
za losy narodu i państwa nawet wtedy, gdy w wyniku niesłusznej polityki 
partii ma słuszne powody do niezadowolenia i goryczy. 

Wyraziło się to, jak wiadomo, w braku antyustrojowych haseł w głównym 
robotniczym nurcie demonstracji na Wybrzeżu, a następnie w poparciu udzie- 
lanym programowi nowego kierownictwa, w zwiększonym wysilku produkcyj- 
nym dla realizacji tego programu, choć oczywiście proces ten nie jest i nie 
może być wolny od zakłóceń i napięć. 

Tu dochodzimy jednak znowu do kapitalnego problemu zapewnienia wa- 
runków, by klasa robotnicza mogła spełniać realnie rolę czynnika skupiające- 
go wokół siebie wszystkie zdrowe siły narodu. Należy przy tym mieć na uwadze 
sprzeczności istniejące wciąż jeszcze w naszym społeczeństwie zarówno w płasz- 
czyźnie politycznej, jak ekonomicznej i społecznej. Wymaga to od partii umie- 
jętności stopniowego niwelowania tych przeciwieństw zgodnie z leninowskimi 
normami kierowania socjalistycznym państwem, narodem. 

Myślę, że dzisiejsza nasza dyskusja spełni swą rolę, jeśli choć w pewnej 
mierze pobudzi w kręgu naszych politologów i działaczy społecznych proces 
myślowy, skierowany na dopomożenie partii w poszukiwaniu bardziej sku- 
tecznych, bardziej adekwatnych do obecnego etapu naszego rozwoju instru- 
mentów wypełniania przez klasę robotniczą jej przodującej roli w naszym 
społeczeństwie. 


JERZY J. WIATR ucząca i pożyteczna, a — co ważniejsze — 


widzę tutaj wiele problemów niejasnych 


Chciałbym zacząć od podziękowania re- 
dakcji i towarzyszom za zorganizowanie 
dzisiejszej dyskusji i za udział w spotka= 
niu. Dla autora artykułu tego rodzaju 
dyskusja po pewnym czasie jest zawsze 


136 


i dyskusyjnych. Mówiąc o tym, mam na- 
dzieję, że wspólnymi siłami znajdziemy 
odpowiedź lub zarys odpowiedzi na nur- 
tujące pytania. 

Pierwsza sprawa, którą chciałbym dziś 


podnieść, dotyczy kierunku przemian 
struktury społecznej. Nie będę w tej 
sprawie, jak i w innych, o których chcę 
parę słów powiedzieć, powtarzał tego, 
co w artykule napisano, ale wydaje mi 
się, że wciąż jeszcze nie posiadamy, a na 
pewno nie posiadaliśmy przed paru mie- 
siącami, wyraźnej koncepcji obejmującej 
strategię przekształceń struktury klaso- 
wo-warstwowej. 

Koncepcją taką nie jest oczywiście sa- 
mo tylko bezspornie słuszne stwierdzenie, 
że struktura klasowo-warstwowa nasze- 
go społeczeństwa ma charakter przejścio- 
wy, że przekształci się ona z czasem 
w strukturę bezklasową, socjalistyczną. 
Twierdzenie to należy do aksjomatów 
marksizmu-leninizmu i jest w ramach 
naszej ideologii bezdyskusyjne. Nie wy- 
czerpuje ono jednak problemu strategii 
przekształceń struktury  klasowo-war= 
stwowej. Dyskusyjne bowiem jest, w ja- 
kich formach i w jakim tempie, jakimi 
drogami, przy wybraniu jakiego warian- 
tu przemian następować będzie prze- 
kształcenie micszanej i przejściowej 
struktury społecznej, która charakteryzu- 
je osiągnięte już przez nas stadium bu- 
downictwa socjalizmu, w strukturę w 
pełni rozwiniętego, zbudowanego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Wydaje mi się właśnie, że znaczna 
część uwagi naszych nauk społecznych 
powinna być skierowana na przemyśle- 
nie bardziej szczegółowej koncepcji prze- 
kształcenia struktury społecznej. I to 
przemyślenie tej koncepcji w ujęciach 
wariantowych. Jestem przekonany, że o 
ile sam generalny kierunek przemian 
jest prawidłowością uniwersalną 1 na 
gruncie założeń marksizmu-leninizmu ma 
charakter bezdyskusyjny, o tyle wszystko 
inne, a więc właśnie wybranie konkret- 
nego wariantu, podlega dyskusji i zależy 
z jednej strony od możliwie najlepszego 
rozpoznania konkretnych potrzeb i wa- 
runków specyficznie narodowych, z dru- 
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giej strony zaś od rozstrzygnięć warian- 
towych, od wybrania tego rodzaju kon- 
cepcji przemian, którą z punktu widze- 
nia akceptowanych przez nas wartości 
uznajemy za najkorzystniejszą społecznie. 

Mieści się tutaj cały szereg zagadnień 
dotyczących zarówno dróg przebudowy 
sektora drobnotowarowego, zwłaszcza w 
rolnictwie, jak i w szczególności, jak są- 
dzę, konkretnych metod, jakimi prze- 
kształcać można socjalistyczny sposób 
produkcji, tak by wszystkie strony tego 
sposobu produkcji mogły w pełni ujawnić 
swój socjalistyczny charakter. 

Przypomnę tutaj jedną mysl z mojego 
artykułu, którą chciałbym podsunąć dla 
wspólnego  sprecyzowania problemów, 
kryjących się za nią, myśl o tym, że ist- 
nieją dwie strony socjalistycznego spo- 
sobu produkcji: jedna, która została w 
pełni zrealizowana już we wczesnych la- 
tach budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju, to znaczy społeczna własność 
środków produkcji, i druga, która dopiero 
rozwija się stopniowo, to znaczy ta, 
w której znajduje wyraz rola bezposśred- 
niego wytwórcy jako współkierownika 
procesu zarządzania. O ile przez cały 
okres budownictwa socjalizmu umacn:.a- 
ła się pierwsza strona socjalistycznej ba- 
zy ekonomicznej, o tyle, jak wiemy, dziś 
dobrze, wystąpiły regresywne zjawiska, 


jeśli idzie o tę drugą, równie istotną 
stronę socjalistycznego sposobu  pro- 
dukcji. 


Krótko mówiąc, realizacja spoleczeń- 
stwa socjalistycznego stwarza cały sze- 
reg problemów, dla których musimy zna- 
leżć możliwie konkretne rozw:ązania teo- 
retyczne, zarówno jeśli idzie o przejscie 
sektorów niesocjalistycznych na tory go- 
spodarki socjalistycznej, jak i jeśli idzie 
o należyte rozwinięcie socjalistycznych 
cech własności uspołecznionej. Chodzi tu 
po prostu o pełne rozwinięcie roli klasy 
robotniczej jako współkicrownika proce- 
su produkcji, 
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Druga sprawa, którą chciałbym zasyg- 
nalizować, to powiązanie między proble- 
matyką struktury społecznej a proble- 
matyką demokracji socjalistycznej, socja- 
listycznego systemu politycznego. Że to 
powiązanie jest niezwykle silne, co do 
tego nie ma wątpliwości, to w istocie 
stanowi jeden z głównych wątków tego 
artykułu. Ale konkretny charakter po- 
wiązania wymaga, sądzę, bardziej szcze- 
gółowej dyskusji i analizy. 

W grę wchodzi tu przede wszystkim, 
jak sadzę, kwestia miejsca, jakie zajmuje 
artykulacja i reprezentacja interesów 
i dążeń społecznych w naszym systemie 
politycznym, w systemie demokracji so- 
cjalistycznej. 

Powiedziałbym, że w części naszej my- 
śli teoretycznej, ale jeszcze bardziej w 
części praktyki politycznej, ukształtowa- 
ło się w latach poprzednich z gruntu 
błędne przekonanie, że socjalistyczny 
charakter naszego państwa ex definitione 
czyni bezkonfliktowym, nieantagonistycz- 
nym proces wyrażania interesów klasy 
robotniczej i ogółu mas pracujących. Że 
z samego faktu klasowo-proletariackie- 
go charakteru naszego państwa wynikać 
musi to, że każda jego decyzja stanowi 
wyraz perspektywicznych interesów kla- 
sy robotniczej, identycznych perspekty- 
wicznie z interesami ogółu mas pracu- 
jących. 

Można byłoby cytować odpowiednie 
wypowiedzi, nie znajdujące dzisiaj wy- 
rażnie potwierdzenia w rzeczywistości, 
która nas otacza i którą bieżąco obserwu- 
jemy. Myślę jednak, że nie o to idzie. 
Jeszcze ważniejsze od wypowiedzi teo- 
retycznych jest, że tak powiem, teoria 
ukryta w działaniu politycznym, nieko- 
niecznie wyrażona w książce, artykule 
lub w przemówieniu, ale znajdująca wy- 
raz w określonych posunięciach i, jak 
sądzę, lcżąca — jeśli szukamy teoretycz- 
nych czy ideologicznych podstaw — 
u źródeł tych deformacji, których tra- 
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gicznym ukoronowaniem był 
grudniowy. 

Wyższość socjalistycznego systemu po- 
litycznego nad demokracją burżuazyjną, 
nawet w jej najbardziej rozwiniętej po- 
staci, wyraża się bowiem w tym, że socja- 
listyczny ustrój ekonomiczny i politycz- 
ny stwarza realną możliwość uzgodnienia 
interesów ogółu mas pracujących w jed- 
ną harmonijną całość, w interes wspólny, 
który jest optymalną wypadkową inte- 
resów ogółu ludzi pracy i jest równo- 
cześnie zbieżny z perspektywicznym inte- 
resem rozwoju socjalistycznego narodu 
jako całości. Ten ostatni zaś to nic in- 
nego, jak perspektywiczny, długofalowy 
interes klasy robotniczej, która wyzwa- 
la się wyzwalając całe społeczeństwo. 

Podkreśliłbym jednak z całą siłą, że 
jest to jedynie obiektywna możliwość 
wynikająca z charakteru ustroju. Nato- 
miast, to, czy możliwość ta zostaje fak- 
tycznie przekształcona w rzeczywistość, 
zależy od polityki, od tego, w jakim 
stopniu funkcjonowanie systemu poli- 
tycznego socjalizmu doprowadza do uja- 
wnienia interesów, do ich odpowiedniej 
artykulacji i reprezentacji i wreszcie do 
powzięcia takich decyzji, które pobudza- 
ją aktywność społeczną w kierunku zrea- 
lizowania owego wspólnego, wypadkowe- 
go interesu ogólnospołecznego. Tego nie 
może zastąpić ani biurokratyczna proce- 
dura narzucania rozwiązań z góry, bez 
uwzględnienia realnych dążeń i intere- 
sów klasy robotniczej i ogółu mas pra- 
cujących, ani też czysto technokratyczna, 
najlepiej nawet przeprowadzona kalku- 
lacja in abstracto, „najracjonalniejszych” 
rozwiązań, to znaczy rozwiązań, które 
z punktu widzenia abstrakcyjnie pomy- 
ślanego rachunku gospodarczego ujaw- 
niane są jako optymalne, ale które nie 
wyrastają z rzeczywiście dochodzących 
do głosu interesów samych mas pra- 
cujących i wskutek tego nie spotykają 
się z ich aprobatą. 


kryzys 


Takie widzenie związku między struk- 
turą społeczną a systemem politycznym 
jest, rzecz prosta, radykalnie przeciw- 
stawne zarówno ujęciom rewizjonistycz- 
nym, jak i dogmatycznym: rewizjoni- 
stycznym dlatego, że odrzuca właściwe 
rewizjonizmowi przekonanie, że nasz sy- 
stem polityczny wymaga zmian w kierun- 
ku wbudowania weń rozwiązań ustrojo- 
wych, zaczerpniętych z demokracji bur- 
żuazyjnej; dogmatycznym zaś dlatego, że 
odrzuca przekonanie, jakoby sam fakt 
istnienia socjalistycznego systemu poli- 
tycznego przesądzał o klasowej treści je- 
go działania. 


Sądzę, że sam ustrój nie przesądza 
właściwej klasowej treści działania władz 
politycznych. Właśnie doświadczenia o0- 
statnich miesięcy roku ubiegłego poka- 
zały w szczególnie bolesny sposób możli- 
wość oderwania ośrodków władzy od kla- 
sy robotniczej i w konsekwencji tworze- 
nia się wynaturzeń polegających nie po 
prostu na popełnieniu błędów, ale na 
takim zakłóceniu całego funkcjonowania 
demokracji socjalistycznej, w której po- 
pełniony błąd przeradza się w błędny 
sposób działania i przy braku gotowości 
do samokrytycznej oceny sytuacji prowa- 
dzi następnie do tragicznych prób tłu- 
mienia protestu klasy robotniczej środ- 
kami przemocy. 


W tym kontekście widziałbym związek 
między problemem demokracji a proble- 
mem struktury społecznej. Myślę, że 
funkcja zasadnicza systemu demokracji 
socjalistycznej polega na tym, że w obrę- 
bie tego systemu i w ramach tych insty- 
tucji, które posiadamy, w ramach leni- 
nowskich norm demokracji partyjnej 
i państwowej możliwe i konieczne jest 
zapewnienie właściwej artykulacji inte- 
resów płynącej od dołu, dochodzącej w 
sposób normalny, naturalny, zalegalizo- 
wany w obrębie systemu, do ośrodków 
podejmujących decyzje. Następnie możli- 
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we i konieczne jest podejmowanie de- 
cyzji, które stanowią demokratyczny 
kompromis między różnymi interesami 
ito kompromis podejmowany na gruncie 
tego, co wspólne, tego, co stanowi pere 
spektywiczny interes socjalizmu, interes 
klasy robotniczej, i wreszcie pobudzanie 
aktywności społecznej zmierzającej do 
realizacji owych decyzji. Tylko przy ta- 
kim obiegu dążeń czy interesów, decyzji 
i wreszcie mobilizacji aktywności spo- 
łecznej szerokich rzesz klasy robotniczej 
i ogółu mas pracujących możliwe jest 
takie funkcjonowanie systemu politycz- 
nego, w którym staje się on rzeczywiście 
instrumentem wyrażania i przekształca» 
nia w czyn tego, co tkwi w samych dą- 
żeniach, w samych potrzebach mas pra- 
cujących. 

To jednak jest formuła najogólniejsza. 
Kryje się za nią cały szereg problemów 
dyskusyjnych i wymagających wyjaśnie- 
nia. Jest to przede wszystkim kwestia 
stopnia, w jakim interesy poszczegól- 
nych klas, warstw i grup społeczno-za- 
wodowych w naszym społeczeństwie są 
rzeczywiście zróżnicowane. | 

W najogólniejszym planie teoretycz- 
nym operujemy pewnymi formułami, 
które są słuszne, ale zbyt ogólne. Mó- 
wimy więc o zasadniczej zgodności in- 
teresów mas pracujących i mówimy rów- 
nocześnie o ich nieidentyczności. Obie 
te części formuły są niewątpliwie słu- 
szne, ale są za ogólne. Wydaje się, że 
ważnym zadaniem nauk społecznych jest 
dokładniejsze precyzowanie, gdzie znaj- 
dują się sfery różnic interesów, czego 
one dotyczą, jak są znaczne. 

Kiedy w swym artykule postulowaem 
położenie większego nacisku na zagald- 
nienie struktury niż na zagadnienie sa> 
mego tylko składu czy zróżnicowaniz 
społecznego, miałem na myśli ten wła- 
śnie krąg problemów, aczkolwiek sądzę, 
że dziś widzimy wszyscy ich wagę dużo 
ostrzej. To także jest kwestia stopnia, 
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w jakim możliwe jest autonomizowanie 
się, czy odrywanie się poszczególnych 
ogniw aparatu politycznego i administra- 
cyjnego od interesów klasy robotniczej, 
a także innych warstw ludzi pracy. 

Nie ma na pewno żadnej historycznej 
nieuchronności tego procesu. Jednakże 
uchronienie się od takich niebezpie- 
czeństw zależy od słusznej polityki. A z 
kolei słuszna polityka wymaga między 
innvmi naukowego rozeznania punktów 
trudnych, problemów, które się mogą tu- 
taj wyłaniać. Odrywanie się ogniw zarzą- 
dzających czy ośrodków decyzji politycz- 
nej od mas pracujących, od klasy robot- 
niczej nie jest, jeżeli patrzeć na to z per- 
spektywicznego punktu widzenia, ani po 
prostu wynikiem złej woli poszczególnych 
ludzi, ani też tylko rezultatem wad cha- 
rakterologicznych. Jedne i drugie mogą 
niekiedy się pojawiać i pociągać doniosłe 
w swej szkodliwości skutki. Natomiast 
istota problemu tkwi w czymś innym. 
Tkwi ona w nie rozpoznanych w porę, nie 
zanalizowanych przez teorię i nie podję- 
tych przez praktykę problemach społecz- 
nych, w punktach zapalnych, w których 
rodzą się sprzeczności i konflikty. Wyda- 
je mi się, że lokalizacja tych problemów 
stanowi ważne zadanie marksistowskich 
nauk społecznych. 


SYLWESTER ZAWADZKI 


Zagadnienie struktury władzy jest w 
artykule prof. J. Wiatra rozpatrywane 
— moim zdaniem — zbyt statycznie. Au- 
tor przyjmuje tezę, że struktura poli- 
tyczna zawsze wyprzedza strukturę eko- 
nomiczną, nie uwzględniając oddziały- 
wania bazy, której rozwój rzutuje na 
przeobrażenie struktury politycznej. Mi- 
mo że aktywna rola państwa w całej 
nadbudowie socjalistycznej jest szczegól- 
nie duża, to stojąc na gruncie marksi- 
stowskim nie możemy pomniejszać okre- 
ślającej roli ekonomiki również w sto- 
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sunku do struktury politycznej socjaliz- 
mu. 

Mówiąc o zmianach w strukturze po- 
litycznej socjalizmu, prof. Wiatr stwier- 
dza, że zmieniają się tylko jej formy. 
Tego rodzaju podejście zakłada niejako 
niezmienność treści, gdy tymczasem ma- 
my zawsze do czynienia z wzajemnym 
oddziaływaniem treści i formy. Otóż w 
moim przekonaniu nie tylko formy wła- 
dzy, ale i treść klasowa władzy ulegają 
zmianie w okresie budownictwa socjaliz- 
mu. Wyraża się to w składzie klasowym 
różnych organów państwowych, wiąże z 
etapami rewolucji. Wiadomo, że w pierw- 
szej ludowo-demokratycznej fazie dyk- 
tatura proletariatu dopiero się kształto- 
wała. W okresie zaawansowanego bu- 
downictwa socjalizmu umacnia się treść 
klasowa władzy, a w następnej fazie, jak 
to jest w Związku Radzieckim, w miarę 
identyfikacji ludu pracującego z naro- 
dem, dyktatura proletariatu ulega prze- 
kształceniu w państwo ogólnonarodowe. 
Zmiany w układzie sił klasowych znaj- 
dują wyraz w strukturze władzy, której 
socjalistyczny charakter pogłębia się i 
umacnia. Jak wiemy, proces ten może 
zostać zakłócony zjawiskami dysfunkcjo- 
nalnymi. 


W związku z omawianym artykułem 
zasługuje na uwagę drugi węzłowy prob- 
lem, a mianowicie, o ile ta struktura po- 
lityczna socjalizmu jest przystosowana do 
jednoczesnego rozwiązywania sprzeczno- 
ści antagonistycznych i nieantagonistycz- 
nych. 


Wydaje mi się, że nasza struktura wła- 
dzy funkcjonuje pod dominującym wpły- 
wem _ sprzeczności antagonistycznych. 
Jeśli o tym mówię, to nie dlatego, żebym 
nie doceniał sprzeczności antagonistycz- 
nych w warunkach współzawodnictwa i 
walki dwóch systemów. Problem ten nie 
może schodzić z pola widzenia naszej 
partii, niemniej jednak w miarę zaawan- 


sowania problemów budownictwa socja- 
listycznego w coraz większym stopniu 
dają o sobie znać sprzeczności nieanta- 
gonistyczne, 

W związku z tymi dwojakiego rodzaju 
sprzecznościami, które musi rozwiązywać 
nasze państwo, istnieje problem możli- 
wie jak najbardziej precyzyjnego ich 
rozróżniania. Kwestię tę poruszałem w 
artykule w „Polityce”, gdyż rzutuje ona 
w sposób zasadniczy na rolę i zasięg 
przemocy w państwie socjalistycznym. 
Jeśli ta granica ulega zatarciu, wówczas 
dochodzi do traktowania przejawów nie- 
zadowolenia klasy robotniczej z określo- 
nej polityki ekonomicznej jako przeja- 
wu kontrrewolucji ze wszystkimi tra- 
gicznymi konsekwencjami, jakie wystą- 
piły w toku wydarzeń grudniowych. 

Drugim zagadnieniem, które ściśle się 
z tym łączy, to kwestia usunięcia hamul- 
ców, nie pozwalających na ujawnienie się 
różnic interesów o charakterze nieanta- 
gonistycznym, zablokowanie kanałów, 
przez które te sprzeczności mogą się wy- 
razić w działaniu zwązków zawodowych, 
rad narodowych, w prasie. Istnienie tych 
hamulców może prowadzić do tego, że 
struktury oficjalne zostają zastąpione 
strukturami nieoficjalnymi. 


Istnienie tych hamulców wiązało się u 
nas ściśle z przejawami braku zaufania do 
społeczeństwa. Dotyczy to również braku 
zaufania do przedstawicieli społeczeń- 
stwa zasiadających w organach przed- 
stawicielskich, co prowadzi do prepon- 
derancji organów administracji, Moty- 
wuje się to najczęściej wątpliwościami, 
czy rada potrafi podołać zadaniom, jakie 
na niej ciążą. Uważa się, że urzędnik 
szczebla wyższego ma lepsze rozeznanie 
niż sama rada i potrafi podjąć bardziej 
prawidłową decyzję. A więc przywozi się 
z powiatu do rady gromadzkiej „w ołów- 
ku” budżet i przedstawia do zatwierdze- 
nia na sesji. 


Przemiany struktury społecznej 


Tego rodzaju podejście do organów 
przedstawicielskich utrudnia ujawnienie 
się sprzeczności nieantagonistycznych, co 
powoduje trudności w ich racjonalnym 
rozwiązywaniu. Zjawisko to jeszcze sil- 
niej wystąpiło w działaniu związków za- 
wodowych i samorządu robolniczego. 

Dlatego też jednym z podstawowych 
warunków rozwiązywania sprzeczności 
nieantagonistycznych jest konieczność 
zagwarantowania konstytucyjnej roli or- 
ganów przedstawicielskich, oczekiwania 
od przedstawicieli nie tylko podnoszenia 
ręki w górę dla zatwierdzenia przedłozo= 
nych przez administrację projektow 
uchwał, ale zapewnienia warunków do 
merytorycznej dyskusji na sesjach i w 
pracy komisji. Łączy się to również z 
przywróceniem właściwej rangi związ- 
kom zawodowym jako ogniwom, które 
muszą występować w obronie praw pra- 
cowniczych, a nie tylko służyć za tran- 
smisję w dół. 


Łączy się to oczywiście z koniecznością 
zwrócenia uwagi na niebezpieczeństwo 
woluntaryzmu, które w artykule prof. 
Wiatra nie zostało dostatecznie silnie za- 
akcentowane. Takie niebezpieczeństwo 
jest realne i z kolei rzutuje na niebezpie- 
czeństwo deformacji w działaniu struk- 
tury politycznej socjalizmu, wyrażające 
się przede wszystkim w naruszaniu za- 
sad demokracji socjalistycznej i niedo- 
władzie jej instytucji. 

Z tym łączy się kwestia pojmowania 
demokracji socjalistycznej. Otóż mnie się 
wydaje, że należałoby się przeciwstawić 
dotychczasowemu traktowaniu demokra- 
cji socjalistycznej wyłącznie jako formy 
państwa. To nie jest kwestia tylko form 
instytucjonalno-prawnych, ale kwestia 
treści dotyczącej nie tylko praw poli- 
tycznych, ale ekonomicznych, socjalnych 
j kulturalnych mas pracujących. I dla- 
tego też nie jest to tylko kwestia 
jednego z celów socjalizmu, jak również 
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środków służących do osiągnięcia tego 
celu, lecz kwestia obiektywnej prawidło- 
wości, obiektywnej konieczności rozwoju. 
Chodzi tu o prawidłowość w tym sensie, 
że jej niestosowanie, nieprzestrzeganie 
prowadzi do takich samych konsekwen- 
cji, jak nieprzestrzeganie praw ekono- 
micznych. 


Historia już niejednokrotnie potwier- 
dziła, że ilekroć tej prawidłowości nie 
przestrzegano, mieliśmy w konsekwencji 
procesy, które stawały się hamulcem 
rozwoju socjalistycznego, zakłócały jego 
normalny rozwój. 


I wreszcie węzłowa sprawa, którą po- 
ruszył tow. Naszkowski, sprawa pojmo- 
wania kierowniczej roli klasy robotni- 
czejj a w związku z tym pojmowania 
również kierowniczej roli partii robotni- 
czej, bo kierownictwo klasy robotniczej 
i kierownictwo partii robotniczej zaczęły 
być utożsamiane. 


Otóż mnie się wydaje, że partia może 
realizować kierownictwo klasy robotni- 
czej w społeczeństwie, jeśli jest rzeczy- 
wistym przywódcą oraz reprezentantem 
interesów klasy robotniczej i ogółu ludzi 
pracy, a nie tylko traktuje swoje kie- 
rownictwo jako kierownictwo aparatem 
państwowym. W rozważaniach na ten te- 
mat powinno się przywrócić tę płasz- 
czyznę rozważań, która z pola widze- 
nia schodziła, a więc stosunki klasa ro- 
botnicza-partia, partia-społeczeństwo. 


Następnie druga uwaga. Warunkiem 
spełniania kierowniczej roll przez partię 
jest traktowanie tej kierowniczej roli 
jako kierownictwa całej partii, wszyst- 
kich jej organizacji partyjnych, rozumie- 
nie go w sensie przodowania wszystkich 
organizacji partyjnych, wszystkich człon- 
ków partii w organach władzy, organi- 
zacjach społecznych. Jest to warunkiem 
spełniania kierowniczej roli przez całą 
partię, a nie tylko przez instancje par- 
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tyjne różnych szczebli, chociaż ich rola 
w tym procesie jest niezwykle duża. 

Trzecia sprawa — to rozumienie kie- 
rowniczej roli nie tylko jako „rządów 
awangardy dla mas”, ale jako rządów 
mas pracujących z klasą robotniczą na 
czele pod przewodem awangardy. 

Na tego rodzaju kierunek przeobrażeń 
wskazywał Lenin, podkreślając w ten 
sposób, że nie wystarczy rządzić w in- 
teresie mas, ale trzeba zapewnić sobie 
ich stałe poparcie oraz coraz szerszy i 
efektywniejszy udział w rządzeniu. 

I wreszcie czwarty moment, na który 
trzeba zwrócić uwagę, wiąże się z poj- 
mowaniem kierownictwa politycznego 
jako kierownictwa zmierzającego do wy- 
pracowania optymalnej linii działania, 
najbardziej zgodnej z obiektywnymi po- 
trzebami. Przy traktowaniu podejmowa- 
nia decyzji jako procesu poszukiwania 
najbardziej właściwych rozwiązań nie 
można wykluczać raz na zawsze możli- 
wości popełnienia błędu. Licząc się z tym, 
trzeba uwzględnić, oprócz środków za- 
pewniających podejmowanie najbardziej 
prawidłowych decyzji, również środki 
zapewniające możliwość skorygowania 
błędów. 

Rozważając sprawę kierowniczej roli 
klasy robotniczej, nie można pominąć 
podstaw ekonomicznych tej kierowniczej 
roli. Łączy się to z kwestią takiego u- 
kształtowania zarządu własnością pań- 
stwową, żeby zapewniała efektywny 
wpływ klasy robotniczej na podejmo- 
wanie decyzji gospodarczych. Sprawa 
demokracji robotniczej, której jednym 2 
elementów jest samorząd robotniczy, za- 
sługuje w związku z powyższym na 
znacznie większą uwagę w procesie roz- 
woju demokracji socjalistycznej. 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


Pragnę na wstępie stwierdzić, że prof. 
Wiatr w swoim słowie wstępnym znacz 


nie pogłębił problematykę omówioną w 
artykule, skorygował cały szereg tez po- 
prawionych przez samo życie; widać, że 
artykuł był pisany przed tragicznymi wy- 
darzeniami grudniowymi i teraz zarówno 
autor, jak i my wszyscy jesteśmy bogatsi 
o doświadczenia ostatniego okresu. Z te- 
zami wygłoszonymi w zagajeniu całko- 
wicie zgadzam się, natomiast mam sze- 
reg krytycznych uwag do samego arty- 
kułu. 

Będę mówił o artykule, ściślej o spra- 
wach, które wynikają z lektury artykułu, 
ale uwzględnię też to, o czym mówiono 
w zagajeniu i w dyskusji. 

W artykule poruszono jedną główną 
tezę diagnostyczną 1 dwa postulaty w 
sprawie badań; teza głosi, że dotychcza- 
sowe badania nad strukturą społeczną, 
pojmowaną jako struktura  klasowo- 
-warstwowa, koncentrowały się na prze- 
mianach w położeniu i składzie poszcze- 
gólnych klas, warstw i grup społeczno- 
„zawodowych. Stąd pierwszy postulat 
brzmi: można i trzeba dzisiaj skupić ba- 
dania na zagadnieniach struktury, a więc 
układu wzajemnych stosunków między 
klasami i warstwami społecznymi, jak i 
między poszczególnymi ugrupowaniami 
wewnątrz klas i warstw społecznych, a 
także na relacjach między klasami i war- 
stwami a instytucjami różnego typu. To 
jeden postulat. 

Drugi postulat sprowadza się do bada- 
nia sił społecznych, które rodzi ta struk- 
tura, ukazywania związków między 
strukturą społeczną a polityką, badania 
wpływu struktury społecznej na struktu- 
rę władzy, 

Ten wpływ struktury społecznej na po- 
litykę przejawia się, według prof. Wia- 
tra, po pierwsze „w artykułowaniu”, jak 
powiada, i reprezentowaniu interesów 
poszczególnych klas i warstw społecz- 
nych wobec państwa i jego organów, i po 
drugie w oddziaływaniu na funkcjonowa- 


Przemiany struktury społecznej 


nie instytucji politycznych, w szczegól- 
ności na kształtowanie się grup społecz- 
no-zawodowych związanych z wykony- 
waniem funkcji politycznych i admini- 
stracyjnych. 

Na ogół zgadzam się z tym ujęciem, 
chociaż teza wyjściowa jest watpliwa 
(chciałbym właśnie w dyskusji nicco ją 
podważyć), ale — jak wiadomo z logiki 
— nawet, gdy poprzednik jest fałszywy, 
a następnik prawdziwy, to cała implika- 
cja jest prawdziwa. A więc w zasadzie 
przyjmuję to ujęcie za słuszne, mimo 
pewnych zastrzeżeń. 

Można by podyskutować z tezą gło- 
szącą, że dotychczas skutecznie badano 
położenie i skład poszczególnych klas, a 
nie badano struktury społecznej. 

Otóż miałem już okazję wypowiedzieć 
się w tej sprawie, że omawiana proble- 
matyka bynajmniej nie zamyka się w ka- 
tegoriach składu ł struktury. Wykracza 
ona poza te kategorie. Cała problematy- 
ka zróżnicowania społecznego, nierów- 
ności społecznej, położenia różnych klas 
i grup społecznych nie sprowadza się do 
zagadnień składu społecznego (chociaż 
nie mieści się w kategoriach struktury 
społecznej w rozumieniu prof. Wiatra). 

Odnosi się to również do badań ruchli- 
wości społecznej, społecznych implikacji 
postępu technicznego; cała problematyka 
położenia społecznego różnych grup lud- 
ności, warunków ' socjalno-bytowych, 
mieszkaniowych, czasu wolnego, zanika- 
nia różnic między pracą fizyczną i umy- 
słową — wszystko to nie są zagadnienia 
składu społecznego ani też nie są zagad- 
nienia struktury społecznej w tym spe- 
cyficznym rozumieniu (stosunków między 
klasami i warstwami społecznymi). 


I w tej dziedzinie właśnie, która zo- 
stała raczej deprecjonująco zakwalifiko= 
wana jako dziedzina składu społeczne- 
go, istnieje jeszcze duże pole do badań. 

Dotychczas badaliśmy przeważnie 
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strukturę poszczególnych klas i warstw 
społecznych czy też ogólnie charaktery- 
zowaliśmy strukturę klasowo-warstwo- 
wą naszego społeczeństwa; analizowali- 
śmy rodowód klasy robolniczej, ruchli- 
wość społeczną, wykształcenie, kwalifika- 
cje, takie czy inne formy zinstytucjona- 
lizowanej aktywności społecznej, nato- 
miast nie badaliśmy wcale lub w dosta- 
tecznym stopniu położenia społecznego 
poszczególnych klas i warstw społecz- 
nych, grup społeczno-zawodowych. Nie 
badaliśmy wszechstronnie i głęboko wa- 
runków socjalno-bytowych, źródeł docho- 
du, struktury konsumpcji materialnej i 
kulturalnej, odczucia sytuacji matevial- 
nej i społecznej poszczególnych grup spo- 
łeczno-zawodowych. Nie badalismy wpły- 
wu społecznych aspektów polityki go- 
spodarczej na strukturę społeczną, a wia- 
domo, że polityka ta ma swoje aspekty 
społeczne, wchodzi tu więc w grę poli- 
tyka zatrudnienia, polityka urbanistycz- 
na, polityka komunalna, mieszkaniowa. 
Nie badaliśmy oddziaływania polityki so- 
cjalnej sensu stricto, a więc polityki lud- 
nościowej, zdrowia, zabezpieczenia Sspo- 
łecznego na strukturę społeczną. 


Tak samo słabo są badane kwestie 
świadomości społecznej, przeobrażenia 
zachodzące w sferze postaw, opinii, Są 
prace poświęcone pozycji społecznej z 
pominięciem raczej pozycji materialnej 
różnych grup, ale nie ma natomiast prac 
z zakresu psychologii zachowań zbioro- 
wych. Słusznie podejmuje się badania na 
temat społecznych skutków postępu tech- 
nicznego. Natomiast nie ma badań i pu- 
blikacji poświęconych społecznym i psy- 
chologicznym warunkom postępu tech- 
nicznego. 


Wymieniłem szereg zagadnień badaw- 
czych dla zilustrowania tezy, że proble- 
matyka zaliczona do składu społecznego, 
chociaż uważam, że jest to niesłuszna 
kwalifikacja, zawiera wiele luk badaw- 
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czych, które musimy zapełnić. To jedna 
kwestia. 

Inną dziedziną odnoszącą się do sfery 
socjologii polityki jest kwestia stosunków 
między klasami a warstwami społeczny- 
mi. To rzeczywiście bardzo ważna proble- 
matyka. Chciałbym zwrócić uwagę na to, 
że stosunki między klasami, warstwami 
i dużymi grupami społeczno-zawodowy- 
mi przejawiają się w działaniu instytu- 
cji społecznych i politycznych, a przede 
wszystkim w działaniu państwa i jego 
organów, które w swej polityce muszą 
uwzględniać interesy różnych klas, 
warstw i grup społecznych. 

W skali makrospołecznej stosunki mię- 
dzy klasami i warstwami społecznymi 
przejawiają się w działaniu instytucji 

Weźmy stosunki między klasą robotni- 
czą a chłopstwem. Poza relacjami w skali 
mikrospołecznej nie ma bezpośrednich 
stosunków między klasą robotniczą a 
chłopstwem. One się wytwarzają i prze- 
jawiają za pośrednictwem różnych in- 
stytucji, za pośrednictwem państwa i je- 
go organów. 

Jeżeli chcemy badać problem stosun- 
ków między klasą robotniczą a chłop- 
stwem, to będziemy analizować np. sto- 
sunki między naszą partią, która jest 
partią robotniczą, wyrażającą interesy 
klasy robotniczej i innych warstw naro- 
du, a więc i mas chłopskich, a ZSL; 
możemy badać treść polityki państwa, 
o ile uwzględnia ona interesy obu tych 
klas, o ile ta polityka jest akceptowana 
przez te klasy. Możemy badać bezpo- 
średni udział robotników i chłopów w 
organach władzy, jak w procesach po- 
dejmowania decyzji ewentualnie ściera- 
ją się różne bieżące interesy. 

Ale, jak powiadam, stosunki te są zin- 
stytucjonalizowane. To stanowi po pro- 
stu inną sferę niż problematyka struk- 
tury socjalnej; powiązaną z nią, ale 
względnie odrębną, bardzo ważną, za- 


niedbaną pod względem badawczym. Wy- 
stępuje tu cały szereg problemów nie 
tylko teoretycznych, ale właśnie prak- 
tyczno-politycznych. 

Mówimy, że istnieją sprzeczności mię- 
dzy klasą robotniczą a chłopstwem w 
sprawie cen, podatków, podziału docho- 
du narodowego, świadczeń na różne cele 
itd. Ale przynajmniej zewnętrznie jest 
to sprzeczność między klasą robotniczą 
a władzą tej klasy robotniczej, między 
chłopstwem a władzą robotniczo-chłop- 
ską. Wchodzi tu zresztą w grę cały szereg 
organizacji i instytucji pośredniczących 
$klep, przemysł, handel). Jedni I drudzy 
— robotnicy i chłopi = mają uzasadnio- 
ne pretensje do różnego rodzaju instytu- 
cji np. o ceny, o marnotrawstwo, o różne 
zakłócenia po drodze między producen- 
tem a konsumentem. 


Nie twierdzę, że nie ma sprzeczności 
między klasą robotniczą a chłopstwem, 
ale załamują się one przez politykę pań- 
stwa 1 działalność różnych instytucji. 
I dlatego też popieram absolutnie postu- 
lat zgłoszony w toku dzisiejszej dyskusji, 
że należy zwrócić większą uwagę na za- 
gadnienie stosunków między władzą a 
klasami podstawowymi naszego  społe- 
czeństwa, między różnymi instytucjami a 
klasami, warstwami I grupami społeczno- 
-zawodowymi. 


I tu wkraczamy w problematykę inte- 
resu, którą podjął i rozwinął szeroko 
w swoim wstępnym przemówieniu prof. 
Wiatr. Problematyka interesu właśnie 
wiąże zagadnienie zróżnicowania społecz- 
nego, nierówności społecznej z problema- 
tyką mechanizmu sprawowania władzy. 
Ta kwestia łączy dwie strony, które prof. 
Wiatr nazwał umownie, moim zdaniem 
nieściśle, problematyką składu | struk- 
tury. I tu powstają dalsze kwestie: co 
to jest właśnie historyczny interes klasy 
robotniczej, co to są interesy perspekty- 
wiczne, interesy bieżące? W jaki sposób 
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formułuje się i uwzględnia interesy po- 
szczególnych klas, kto to czyni? Jaki jest 
mechanizm wyrazania i formułowania 
interesów poszczególnych klas, warsliw 
i grup społecznych? 

Prof. Wiatr słusznie pisze, że szczególna 
rola polityki, działalność partii i oręa- 
nów władzy państwowej polegają na tym, 
że doprowadzają one do uzgodnienia in- 
teresów, mobilizują aktywność społecz- 
ną — cytuję z artykułu — dla realizacji 
celów, które stanowią syntetyczny wyraz 
dążeń różnych klas i warstw socjali- 
stycznego narodu. Pięknie. Prawda. 

Ale czy i jak odbywa się ten proces 
uzgadniania interesów, formułowania ce- 
lów, które stanowić mają syntetyczny 
wyraz dążeń różnych klas i warstw spoe 
łecznych? 


Tu właśnie powstaje pytanie retorycz= 
ne, czy polityka była i jest zawsze wy- 
razem uzgodnionych interesów, uzgodnio- 
nych dążeń? Czy zawsze jest słuszna? 
I ta kwestia formułowania i wyrażania 
interesów klasy robotniczej oraz innych 
klas i warstw społecznych jest nie tylko, 
powiedziałbym, nie głównie problemem 
teoretycznym, ale praktyczno-politycz= 
nym. 

Czy wystarczy, jak napisano w artyku- 
le, wyłącznie opieranie się na pryncy- 
pialnych założeniach marksizmu-lenini- 
zmu? Ta formuła ma charakter zbyt 
ogólny. 

I tutaj nie mogę się zgodzić z tym, co 
napisano, a nie z tym, co powiedziano 
dzisiaj; nie mogę się zgodzić z autorem, 
kiedy pisze, że poszukiwanie pragmatycz- 
nych kompromisów między rozbieżnymi 
dążeniami musiałoby dokonywać się ko- 
sztem perspektywicznego interesu klasy 
robotniczej czy kosztem rezygnacji z so- 
cjalistycznego kierunku przeobrażeń 
strukturalnych. Wprawdzie prof. Wiatr 
zastrzega się, że chodzi o działanie „poz 
bawione tych podstaw ideowych”, jed- 
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nakże nie wspomina o konieczności kom- 
promisów opartych na podstawach ideo- 
wych. 

Mimo zasadniczej zbieżności celów per- 
spektywicznych istnieją przecież sprzecz- 
ności między bieżącymi a perspektywicz- 
nymi interesami ludzi pracy i między 
bieżącymi interesami różnych grup spo- 
łecznych. Bardzo słusznie pisał o tym 
prof. Sylwester Zawadzki w artykule za- 
mieszczonym w. „Polityce”, Właśnie 
sprzeczność między bieżącymi a perspek- 
tywicznymi interesami ludzi pracy, która 
znalazła wyraz w sprzeczności między 
wzrostem produkcji środków produkcji 
a zaniedbaniem produkcji artykułów 
konsumpcyjnych, była jednym z głów- 
nych błędów w polityce gospodarczej 
i socjalnej poprzedniego okresu, który 
doprowadził do kryzysu. Błąd ten pole- 
gał na naruszeniu zasady szukania 
kompromisu między interesami  bie- 
żącymi a perspektywicznymi, na zanied- 
baniu interesów bieżących, na ogranicza- 
niu świadczeń na cele socjalne, jednym 
słowem, na zaniedbaniu spraw człowieka 
jako producenta i konsumenta. 


I wreszcie sprawa prawidłowego u- 
zgadniania interesów bieżących i per- 
spektywicznych wiąże się z metodami 
kierowania 1 zarządzania, z rozwojem 
demokracji socjalistycznej. 

I tutaj widzę związek między błędnymi 
treściami polityki gospodarczej a wadli- 
wym stylem kierowania i zarządzania 
oraz niedorozwojem demokracji socjali- 
stycznej. Nie chcę tej tezy rozwijać sze- 
roko; zwracam jedynie uwagę, że wy- 
stępuje tu sprzężenie zwrotne. Poprzed- 
nie kierownictwo mogło narzucać błęd- 
ną politykę właśnie dlatego, że nie prze- 
strzegano zasad demokracji socjalistycz- 
nej, nie liczono się z opinią różnych 
środowisk, zwłaszcza robotniczych, w u- 
stalaniu, korygowaniu i doskonaleniu 
programu działania, nie doceniano roli 
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nauki i ekspertów w procesie kierowa- 
nia i zarządzania. 


Nowe kierownictwo partii i rządu po- 
czyniło szereg kroków zmierzających do 
wypracowania dobrego mechanizmu po- 
dejmowania decyzji ważnych społecznie, 
który by uwzględniał, „uzgadniał” inte- 
resy i dążenia różnych grup społecznych ; 
do zbudowania dalszego modelu racjona- 
lizacjj owych dążeń, który w każdym 
wypadku spełnia warunek optymalnego 
połączenia celów perspektywicznych, in- 
teresów bieżących ludzi pracy z szansami 
i środkami ich realizacji (m. in. praktyka 
konsultacji i zasięgania opinii, powoły- 
wanie komitetów i komisji ekspertów, 
stwarzanie politycznych warunków do 
rozwoju inicjatywy i aktywności społecz- 
nej itp.). 

Nasuwa się pytanie — które postawił 
zresztą autor — czy i jak struktura spo- 
łeczna wpływa na treść polityki i na 
formy sprawowania władzy? 

Otóż twierdzę, że zależność między 
strukturą społeczną a treścią polityki 
i formami sprawowania władzy nie jest 
bezpośrednia. W ramach tej samej struk- 
tury społecznej i tego samego typu kla- 
sowego państwa mogą być różne konkret- 
ne treści polityki i różne formy sprawo- 
wania władzy. Chociaż oczywiście poli- 
tyka partii i państwa na każdym etapie 
uwzględniała podstawowe interesy klasy 
robotniczej i nie możemy mówić, że reali- 
zowała interesy jakichś innych klas. Ale 
struktura społeczna nie ma bezpośrednie- 
go wpływu na konkretne treści poszcze- 
gólnych posunięć politycznych. Tutaj ra- 
czej występuje oddziaływanie korygują- 
ce sił społecznych, które wytwarza struk- 
tura społeczna, jeśli polityka w takich 
czy innych aspektach nie wyraża intere- 
sów i potrzeb podstawowych klas spo- 
łecznych. 

Przecież mieliśmy do czynienia ze 
sprzecznością między wzrostem kwalifi- 


kacji, wykształcenia, dojrzałości społecz- 
nej i politycznej klasy robotniczej a nie- 
dorozwojem demokracji socjalistycznej. 
Z czasem przekształciła się ta sprzeczność 
w jawny konflikt. To znaczy, że właśnie 
„struktura władzy” nie odpowiadała lub 
nie w pełni odpowiadała strukturze spo- 
łecznej. 


Natomiast widzę — jak wspomniałem 
— bezpośredni związek między treściami 
polityki a formami sprawowania władzy. 

W artykule przyjmuje się raczej aprio- 
ryczne założenie, że polityka zawsze jest 
słuszna i wpływa przyspieszająco na 
przemiany socjalistyczne. Okazuje się, że 
polityka może, jeżeli ma charakter wo- 
luntarystyczny, hamować _ postępowe 
przemiany. 

Wydaje mi się, że w artykule też nie 
dość klarownie ujęte są sprzeczności an- 
tagonistyczne i nieantagonistyczne. 


Według prof. Wiatra sprzeczności kla- 
scwe raczej mogą być tylko antagoni- 
styczne. Nieantagonistyczne są, jak gdyby 
ex definitione, sprzeczności nieklasowe. 
Na stronie 66 czytamy, że utrzymują się 
sprzeczności nieantagonistyczne między 
robotnikami a chłopami, miastem a wsią 
i niektóre przeciwieństwa klasowe mię- 
dzy masami pracującymi a elementami 
kapitalistycznymi. Znaczy to, że sprzecz- 
ności klasowe są właśnie antagonistycz- 
ne, a sprzeczności nieantagonistyczne 
niejako ex definitione nie mają charak- 
teru klasowego. Chociaż w rzeczy samej 
sprzeczności nieantagonistyczne mogą 
być zarówno klasowe, jak i nieklasowe. 

Tak samo zagadnienie biurokracji 
i klik przedstawiono w artykule jako 
zjawisko o charakterze klasowym, burżu- 
azyjnym. Oczywiście, że zachodzi proces 
— | tego nie można negować — zrasta- 
nia się niektórych ogniw aparatu pań- 
stwowego czy aparatu administracyjne- 
go z elementami burżuazyjnymi, z ini- 
cjatywą prywatną. 


Przemiany struktury społecznej 


Zjawisko biurokracji i klikowości, wy- 
daje się, nie sprowadza się do tego, że 
koniecznie musi następować styk admini- 
stracji z inicjatywą prywatną, z ele- 
mentami burżuazyjnymi, zjawisko biu- 
rokratyzmu niekoniecznie jest z samej 
istoty burżuazyjne; na gruncie systemu 
socjalistycznego powstają również wypa- 
czenia biurokratyczne. 

W  przytoczonym ujęciu biurokracji 
znajduje pośrednio wyraz teza, że nie 
ma sprzeczności na gruncie czy w łonie 
sił socjalistycznych, że właściwie, jeżeli 
występują jakieś sprzeczności, to między 
siłami socjalistvcznymi a siłami wrogimi. 
Oczywiście prof. Wiatr takiej tezy nie 
głosi. 

Abstrahuję od tekstu prof. Wiatra 
i występuję przeciwko błędnemu utożsa- 
mianiu sprzeczności w łonie sił socjali- 
stycznych i wszelkich konfliktów społecz- 
nych ze sprzecznościami antagonistycz- 
nymi. To właśnie prowadzi do przecenia- 
nia stosowania siły w rozwiązywaniu 
konfliktów społecznych, do niedoceniania 
środków politycznych, przekonywania i 
pozytywnego załatwiania słusznych re- 
windykacji. 

W tym właśnie przejawia się owo 
sprzężenie zwrotne między treściami po- 
lityki a formami sprawowania władzy. 


I wreszcie krótka uwaga do tekstu. 
To jest może incydentalna rzecz: prof. 
Wiatr na stronie 67 przypomina rozważa- 
nia o dekompozycji cech położenia spo- 
łecznego, twierdzi, że dekompozycja ta 
nie stanowi szczególnej właściwości no- 
wego ustroju, lecz jest konsekwencją 
przejściowego ' charakteru istniejącej 
struktury społecznej. 

Błędna jest teza, że w socjalizmie na- 
stąpiła dekompozycja cech położenia spo- 
łecznego i że ta dekompozycja zniknie 
w przyszłości. Sądzę, że w społeczeń- 
stwach kapitalistycznych również istnie- 
je dekompozycja cech położenia społecz- 
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nego. O co tutaj chodzi? Chodzi o to, 
że ludzie zajmują niejednakową pozycję 
w strukturze władzy, w strukturze do- 
chodów, w strukturze prestiżu społecz- 
nego, pod względem kwalifikacji, wy- 
kształcenia itp.; jeden człowiek np. może 
być bogaty, ale nie jest szanowany. Inny 
może mieć dużą władzę, ale ma niskie 
wykształcenie itd. Takie zjawisko wy- 
stępuje w każdym społeczeństwie. I to 
nie jest cechą wyłączną lub jakąś swoistą 
naszych warunków. Chodzi tu zarówno 
o poszczególne jednostki, jak i] o agre- 
gaty jednostek. 

Otóż w przyszłości też ludzie nie będą 
zajmowali jednakowej pozycji we wszyst- 
kich wymiarach. To byłoby nawet bar- 
dzo źle, gdyby niektórzy ludzie właśnie 
pod każdym względem zajmowali wyso- 
ką pozycję. Może jeden zajmuje wyższą 
pozycję pod jednym względem, a drugi 
pod innym względem. 


Inna rzecz, że powinna zachodzić w 
nowoczesnym społeczeństwie pozytywna 
korelacja między poziomem kwalifikacji 
a miejscem zajmowanym w strukturze 
władzy. Chodziłoby o to, aby nie było 
sytuacji, że ktoś zajmuje wysoką pozycję 
w strukturze władzy, a pod względem 
poziomu wykształcenia zajmuje niską po- 
zycję. Raczej powinna wytworzyć się sy- 
tuacja, że wszyscy ci, którzy są na szczy- 
cie w strukturze władzy, powinni także 
mieć stosunkowo wysoką pozycję w 
strukturze wykształcenia. Ale czasem 
może powstać sytuacja, że ktoś ma wy- 
soką pozycję w strukturze wykształce- 
nia, ale jednocześnie nie musi mieć rów- 
nie wysokiej w strukturze władzy. To 
jest może sprawa marginesowa w toku 
tej dyskusji, ale uważam za niesłuszną 
tezę, że dekompozycja nastąpiła tylko 
w naszych warunkach i że w przyszłości 
dojdzie do „konsystencji statusu”, tj. 
zbieżności cech położenia społecznego. 

To były główne moje uwagi do artyku- 
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łu prof. Wiatra, a właściwie do proble- 
mów w nim poruszonych. Powstaje sze- 
reg nowych kwestii, które wymagają od- 
rębnych dyskusji, a mianowicie, co to 
znaczy, że dane społeczeństwo jest w 
pełni socjalistyczne, co to znaczy, że 
struktura danego społeczeństwa jest 
strukturą w pełni zbudowanego socjali- 
zmu? Czy tutaj wchodzi w grę tylko 
sam fakt uspołecznienia środków pro- 
dukcji, czy bierze się pod uwagę także 
inne kwestie? To są, jak powiadam, spra- 
wy, które wymagałyby rozważenia i o- 
pracowania; z tymi zagadnieniami bory- 
kają się teoretycy różnych krajów so- 
cjalistycznych, wielokrotnie kwestie te 
podczas różnych spotkań podejmowano 
i towarzysze z bratnich krajów chcieliby 
chętnie na ten temat podyskutować. 


KRZYSZTOF OSTROWSKI 


Czytając artykuł tow, Wiatra i słucha- 
jąc zagajenia, nie otrzymałem odpowiedzi 
na podstawowe pytanie, warunkujące u- 
stosunkowanie się do wielu szczegóło- 
wych tez. Pytanie to brzmi: co to jest 
struktura władzy, jak tow. Wiatr ją uj- 
muje, prezentując relacje pomiędzy 
strukturą społeczną a sferą polityki? 


Doszukałem się nawet w tekście arty- 
kułu pewnego utożsamiania rozważań o 
polityce w ogóle z rozważaniami o struk- 
turze władzy. Znalazłem na przykład ta- 
kie zdanie: „oddziaływanie istniejącej 
struktury społecznej na sferę polityki 
(czy, inaczej mówiąc, oddziaływanie na 
strukturę władzy innych aspektów struk- 
tury społecznej)...” 


Samo stwierdzenie, iż „struktura wła- 
dzy Polski Ludowej jest od jej narodzin 
jednolita, ponieważ stanowi wyraz kla- 
sowego panowania klasy robotniczej w 
sojuszu z klasą chłopską i innymi war- 
stwami pracującymi”, nie oddaje skom= 


plikowanego obrazu strukturalnych sto- 
sunków władzy w naszym systemie po- 
litycznym. 

Hegemoniczna rola partii klasy robot- 
niczej, wyrażająca panowanie tej klasy, 
zapewnia nieantagonistyczny charakter 
struktury władzy, zapewnia jednolitość 
decyzji politycznych i określa mechaniz- 
my powiązań między poszczególnymi ele- 
mentami struktury władzy. Ale elementy 
te zachowują swą różnorodność i odręb- 
NOŚĆ. 

Jeżeli na strukturę władzy spojrzymy 
szeroko, analizując cały istniejący u nas 
układ stosunków władzy państwowej, po- 
dejmując analizę sił działających we 
Froncie Jedności Narodu, w Sejmie, 
wówczas struktura władzy w swej róż- 
norodności przypomina pod wieloma 
względami występujące u nas zróżnico- 
wania klasowo-warstwowe. 


Uważam, iż kandydaci Frontu Jedności 
Narodu, znajdujący się na naszych listach 
wyborczych, prezentują bardzo szeroki 
wachlarz poglądów i dążeń; przyjmując 
wspólną bazę akceptacji idei socjalizmu, 
proponują szereg szczegółowych rozwią- 
zań w sposób bardzo różnorodny. 

Dobrze by było, wydaje się, by w dal- 
szym ciągu dyskusji czy też przy innej 
okazji powrócić do sprawy struktury 
władzy w naszym systemie politycznym. 


W związku z tym, że brak takich wła- 
śnie rozważań w artykule tow. Wiatra, 
szereg szczegółowszych tez artykułu jest 
dla mnie niejasnych lub idzie nieco w 
innym kierunku niż ten, w jakim ja 
bym osobiście podobne rozważania pro- 
wadził. 

W artykule pojawia się np. kilkakrot- 
nie zbitka: „Ujawnianie, arlykułowanie 
i reprezentacja interesów '. Uważam, że 
pojęcie artykulacji jest bardzo użytecz- 
ne, pozwala bowiem analizować cały 
przepływ inforinacji w naszym systemie 
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politycznym od mas do ośrodków po- 
dejmowania decyzji. Pojęcie artykulacji 
zwraca uwagę, na podstawie jakich in- 
formacji dochodzi do podejmowania de- 
cyzji politycznych, i nakazuje spojrzeć 
na decyzję polityczną jako zakończenie 
procesu wyrażania czegoś. I teraz pyta- 
nie — czego? Tow. Wiatr proponuje poję- 
cie Interesu jako treść procesu artyku- 
lacji. 

Uważałbym tę propozycję za niefor- 
tunną. Jeżeliby tak rozumiana artykula- 
cja miała oznaczać artykulację interesów 
ogólnych, co do których istnieje daleko 
idąca zbieżność w naszym społeczeństwie, 
wówczas proces artykulacji staje się 
przede wszystkim procesem bardzo o0- 
gólnego poparcia celów, do jakich dąży- 
my. I wówczas samo pojęcie procesu 
artykulacji dla określenia wyrażenia ta- 
kiego poparcia nie byłoby wcale potrzeb- 
ne. 

Jeżeliby natomiast artykulacja ozna- 
czała wyrażanie interesów szczegółowych, 
to trzeba zauważyć, że istotną cechą roz- 
woju stosunków politycznych w socja- 
lizmie jest właśnie to, iż przede wszyst- 
kim klasa robotnicza, ale można powie- 
dzieć szerzej — masy pracujące — arty- 
kułują nie swoje interesy szczegółowe, 
ale pewne konkretne postulaty wynikają- 
ce z łącznej oceny dalekosiężnych celów 
i bieżących możliwości systemu. 

Warto zwrócić uwagę, iż treść proce- 
su artykulacji w ostatnich tygodniach 
to nie po prostu określanie szczegóło- 
wych interesów klasy robotniczej, ale 
konkretne postulaty zmierzające do zre- 
alizowania owych interesów w miarę 
istniejących możliwości. Propozycja mó- 
wienia raczej o artykulacji postulatów 
niż interesów szczegółowych wskazuje 
na bardziej aktywną rolę mas w proce- 
sie artykulacji, aktywną, ponieważ po- 
zwala samym masom decydować nie tyl- 
ko o tym, co jest ich interesem, ale także 
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o formach 1 możliwościach realizacji 
owych interesów. 


Zgadzam się z tow. Widerszpilem, iż 
problemy interesów bieżących i perspek- 
tywicznych oraz zróżnicowanych intere- 
sów klasowych w naszym systemie są 
niesłychanie istotne. Tylko ja bym od- 
dzielał je od treści tego procesu, który 
prof. Wiatr proponuje nazwać procesem 
artykulacji. 


I jeszcze jedno zastrzeżenie, związane 
z ową zbitką „artykulacja i reprezen- 
tacja interesów”. Otóż dla mnie pojęcia 
artykulacji i reprezentacji należą do róż- 
nych kategorii analizy i nie widzę po- 
trzeby ich łącznego odnoszenia do pro- 
blemu interesu. W procesie artykulacji 
zwraca się uwagę na stały przepływ 
konkretnych informacji służących za 
podstawę decyzji politycznych. Pojęcie 
reprezentacji wyraża w naszym systemie 
coś znacznie więcej. Wiąże się ono z kwe- 
stią stosunku awangardy i mas, z kwestią 
osiągania na podłożu masowej aktyw- 
ności politycznej strukturalnych form po- 
lityki, umożliwiających podejmowanie 
decyzji politycznych w imieniu i z man- 
datu mas. W analizie reprezentacji zwra- 
całbym bardziej uwagę na to, kogo, a nie 
co się reprezentuje. 


Sądzę więc, że gdyby rozważania o 
strukturze władzy nieco pogłębić, to 
można by uniknąć kilku uproszczeń lub 
zbyt szerokich uogólnień artykułu, a 
wówczas można by sprowadzić naszą dzi- 
siejszą dyskusję na tory bardziej szcze- 
gółowych i bardzo aktualnych rozważań 
o mechanizmach i strukturze władzy w 
odniesieniu do struktury klasowej. 


Nawiązując do rozważań o roli awan- 
gardy i mas, nie zgadzałbym się z dycho- 
tomicznym stawianiem pytania, kto rzą- 
dzi: czy awangarda, czy masy? Znane 
jest leninowskie sformułowanie o ko- 
nieczności przejścia od rządów awangar= 
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dy do rządów samych mas. Przejście to 
jest pewnym dynamicznym, długotrwa- 
łym procesem. Zakres awangardy stale 
się zmienia, rozszerza, ponieważ stale 
wzrasta poziom świadomości i aktywno- 
ści mas i z czasem wyodrębnianie pojęcia 
awangardy od pojęcia mas stanie się już 
niepotrzebne. Zachowując czasowo roz- 
różnienie awangarda — masy, rozwój 
naszego systemu politycznego i naszych 
działań politycznych nie zmierza do ja- 
kiegoś gwałtownego przejścia, o którym 
można by było powiedzieć, że od tego 
to momentu następują rządy samych 
mas. 


Kiedy zasięg aktywności politycznej 
mas przy odpowiednim poziomie ich 
świadomości będzie dostatecznie szeroki, 
wówczas mówienie w kategoriach struk- 
turalnych o awangardzie i masach bę- 
dzie już nieużyteczne, natomiast będzie- 
my się wyrażać w kategoriach funkcjo- 
nalnych o aktywności lub nieaktywności. 

Chciałbym na zakończenie wypowie- 
dzieć refleksję związaną ze zwołaniem 
dzisiejszej dyskusji. Rozumiem rolę orga- 
nu teoretycznego partii przede wszystkim 
jako forum określenia ważnych aktualnie 
i perspektywicznie problemów naszej ide- 
ologii. Rozszerzenie działalności „Nowych 
Dróg” w tym kierunku byłoby obecnie 
bardzo pożądane, Należałoby się jednak 
zastanowić i nad doborem problemów, 
i nad formami przyciągnięcia do wspoł- 
pracy szerszego niż dotychczas grona 
specjalistów. Warto przemyśleć wspólnie, 
właśnie przy dyskusyjnym stole, polity- 
kę redakcyjną „Nowych Dróg” wobec 
nowych tak poważnych zadań pracy ideo- 
logicznej i myśli teoretycznej partii. 


JERZY J. WIATR 


Chciałbym wyjaśnić nieporozumienie, 
które, jak sądzę, ma charakter różnicy 
używanej terminologii, a nie wyznawa- 


nych poglądów. Mówię o artykulacji in- 
teresów, gdyż postulat jest właśnie inte- 
resem w pewien sposób artykułowanym 
— właśnie przez to, że zostaje on wyra- 
żony w postaci zgłoszonego postulatu. 
W tym sensie określenie „artykulacja 
postulatów” wydaje mi się niejasne lub 
wręcz tautologiczne. Problem empirycz- 
ny polega na tym, w jakiej mierze i jak 
postulaty artykułują interesy, jakie in- 
teresy zostają artykułowane w postaci 
postulatów, tzn. m. in., jak następuje se- 
lekcja interesów, z których nie wszystkie 
zostają wysunięte w postaci postulatów. 
Polega on także na ustaleniu, w jakim 
stopniu postulaty wyrażają interesy tych, 
którzy je wysuwają, a w jakiej są one 
wyrazem troski o ogólniejszy interes 
zbiorowy. Nawet pobieżna obserwacja po- 
stulatów wysuwanych przez klasę ro- 
botniczą w ostatnich tygodniach wska- 
zuje na to, że mamy tu do czynienia z za- 
zębianiem się artykulacji interesów klasy 
robotniczej z artykulacją ogólnospołecz- 
nych interesów całego narodu. 


LUDWIK KRASUCKI 


Nie chciałbym szczegółowo ustosunko- 
wywać się do tekstu tow. Wiatra. Ze stro- 
ny człowieka piszącego byłaby to nielo- 
jalność, jeśli wziąć pod uwagę, że tekst 
napisano dawno, bo parę tygodni i całą 
epokę historyczną temu. Z równym po- 
wodzeniem moglibyśmy położyć tutaj na 
stole nasze własne teksty i poddać je do- 
kumentnej krytyce. Dlatego też sądzę, 
że artykuł tow. Wiatra w naszej dyskusji, 
jeśli ma być aktualna, może być w pew- 
nym sensie pretekstem, zarysem proble- 
matyki do rozważenia. 


Skoro artykuł ten jednak czytaliśmy 
w nowych warunkach, nasuwa on uwagi 
szerszej natury, dotyczące sposobu pi- 
sania uczonych i publicystów o socjali- 
zmie. Ten tekst, podobnie jak i niektóre 
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nasze teksty z minionego okresu, uderza 
rozejściem się tego, co Niemcy nazywają 
„sein — być” od „sollen — być powinno”. 
Oddalając się od trudnego obrazu rzeczy- 
wistości, teksty tego rodzaju pośrednio 
wskazywały jednak, czym socjalistyczny 
dzień dzisiejszy być powinien. Wynika 
z tego — jak sądzę — dla nas zobowią- 
zanie, by procesowi, który dziś przebie- 
ga, dopomóc bardzo wyraźnym rozróżnia- 
niem tych dwóch kategorii. W istocie 
nieustanne przybliżanie tego, co jest, do 
tego, co być powinno — stanowi głów- 
ne zadanie dalszego rozwoju i doskonale> 
nia naszego ustroju. 


Jeden z centralnych problemów oma- 
wianego tu tematu przemian społecz- 
nych w Polsce stanowić powinien zespół 
nowych cech, ujawniających się w zbio- 
rowym portrecie polskiej klasy robotni- 
czej. 

Sedno rzeczy procesu, który się u nas 
dokonuje, rozumiem jako szerokie otwar- 
cie na klasę robotniczą ze strony partii, 
państwa, władzy. Klasa robotnicza na to 
otwarcie nie czekała biernie. Ze swej 
strony tego otwarcia na partię i na wła- 
dzę ludową — nie zaś na jakiekolwiek 
siły antysocjalistyczne — dokonała swym 
odruchem protestu i aktywnym popar- 
ciem zmian, Sprawa polega na tym, czy 
potrafimy teraz otworzyć całe nasze ro- 
zumowanie i codzienne działanie na klasę 
robotniczą — taką, jaka ona jest. 


Chciałem zwrócić uwagę na niektóre 
cechy polskiej klasy robotniczej, a w 
każdym razie ogromnej jej większości, 
jakie się obecnie z mocą ujawniły. 

Przede wszystkim klasa ta w zdecydo- 
wanej większości afirmuje socjalizm 
t czyni to bardzo głęboko, właśnie po 
marksowsku, To znaczy przeżywa So- 
cjalizm, konfrontuje go ze swymi wyo- 
brażeniami i po prostu żąda, by był 
właśnie taki, jak go rozumie, przede 
wszystkim dobrze zorganizowany i spra- 
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wiedliwy. Jest to afirmacja dialektyczna, 
ponieważ oznacza ciągłe przykładanie 
miarek porównawczych na wczoraj i na 
jutro. Jeśli chodzi o aspekty międzyna- 
rodowe, miernikiem tym, rzecz charak- 
terystyczna, są inne kraje socjalistycz- 
ne, w żadnym zaś razie kraje kapitali- 
styczne. Tego rodzaju porównań, jeśli 
chodzi np. o poziom życia itp., w ogóle 
się nie spotyka, co świadczy, że na ogół 
robotnicy ustrzegli się wpływu mitów 
o „społeczeństwie dobrobytu” czy rów- 
ności socjalnej na Zachodzie. 


Drugą cechą klasy robotniczej jest to, 
że chce dobrze pracować. Żądanie stwo- 
rzenia jej warunków odpowiednio zorga- 
nizowanej i efektywnej pracy jest nie- 
słychanie ważnym i dominującym akcen- 
tem wszystkich robotniczych postulatów. 
Klasa robotnicza została bowiem bez- 
pośrednio uwikłana we wszystkie skutki 
błędów w systemie planowania i zarzą- 
dzania. Okazało się, że w wielu fabry- 
kach nie zapewniono możliwości dobrej 
pracy przez 8 godzin dziennie w ciągu 
całego roku, A jeśli pracuje się przez 
8 godzin dziennie, to w wadach organiza- 
cji pracy, usterkach zaopatrzenia koope- 
racyjnego czy nerwowych zmianach pro- 
gramu produkcyjnego tkwią niemałe, im- 
manentne elementy brakoróbstwa i mar- 
notlrawstwa. 


Nie będę tego tematu rozwijał, Postu- 
lat, aby każdego dnia można było rze- 
telnie i z pożytkiem przepracować 8 go- 
dzin, uważam za Świadectwo klasowej 
i obywatelskiej dojrzałości — za cechę 
o ogromnym znaczeniu na przyszłość. Nie 
ulega wątpliwości, że kiedy przezwycię- 
żymy  bicżące trudności gospodarcze, 
przed nami wszystkimi z wielką mocą 
stanie na co dzień problematyka rewo- 
lucji naukowo-technicznej, kryteriów ja- 
kościowych. Niewątpliwie to hasło wysu- 
wane było i w poprzednim okresie, ale 
było w najfatalniejszy sposób programo= 
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wane i realizowane, utraciło poparcie w 
ówczesnym wydaniu, Kiedy wejdziemy 
w okres powszechnej i szybkiej moder- 
nizacji w warunkach odbudowanej więzi 
z masami — afirmacja przez klasę ro- 
botniczą programu dobrej roboty dla so- 
cjalizmu pomoże w sposób istotny w rea- 
lizacji tych niełatwych zadań. Jest %go- 
wiem faktem, że tzw. czynnik ludzki ma 
w ręku wszystkie klucze do naszego — 
polskiego i socjalistycznego wieku XX. 


Postawa, o której mowa, pomoże rów- 
nież w przezwyciężaniu zjawisk biuro- 
kratycznych. Mam na myśli to, że klasa 
robotnicza bardzo różniła się — i nadal 
różni — od wielu ogniw administracji 
w swym żądaniu dobrej roboty. W ciągu 
wielu lat poprzednie kierownictwo oce- 
niało, dawało do zrozumienia, że to kla- 
sa robotnicza sprzeciwia się napinaniu 
planów, stawianiu wyższych zadań itd. 
Okazało się, że do rozluźnienia planów, 
do zmniejszenia zadań dążyła w wielu 
wypadkach administracja, która w ten 
sposób stwarzała sobie pole manewru, 
dogodniejsze warunki uzyskania premii 
i dodatniej oceny. Nie było to zresztą 
w wielu wypadkach wynikiem biurokra- 
tycznej postawy tego czy innego ogniwa 
administracyjnego, ale najbardziej chyba 
bolesnym, także ideowo i moralnie, skut- 
kiem wadliwości systemu planowania 
i zarządzania, 


Kwestia trzecia, Klasa robotnicza uwa- 
ża partię w sensie dosłownym za swój 
twór 4 swoje dzieło. To, co się rozlegało 
w Gdańsku, w Szczecinie, co się rozległo 
ostatnio w Łodzi — to brechtowskie za- 
wołanie do partii: „Bądź ze mną!”. Klasa 
robotnicza rozumie sens partii po leni- 
nowsku i po gospodarsku. Dlatego ma 
jasną wizję służebnej roli partii wobec 
siebie. Żąda respektowania pod tym 
względem Statutu, domaga się takiego 
stylu codziennej pracy, który będzie 
podkreślał nie słowem, lecz czynem ro- 


robotniczy charakter naszej partii. Prag- 
nie wyrażnej preferencji dla stosunków 
partii ze sobą i w tym widzi klucz do 
dobrych stosunków z całym społeczeń- 
stwem. „Życie Polski Ludowej jest na- 
szym życiem” — powiedział szczeciński 
Stoczniowiec. 


Robotnicy wielkich zakładów mają u- 
zasadnioną dumę, że wnieśli do budowy 
socjalizmu najwięcej i porównawczo naj- 
mniej za to otrzymali. Za to żądają po- 
litycznej i moralnej preferencji, chcą być 
pierwsi, kiedy na przykład chodzi o kon- 
sultowanie decyzji, dyskusje nad progra- 
mowymi zadaniami, domagają się pu- 
blicznej sprawozdawczości władz. Żądają 
od tych władz gotowości do korekty de- 
cyzji. 

Czynnik następny. Klasa robotnicza 
jest w masie demokratyczna i zdyscy* 
plinowana, Szczecin i Gdańsk w trudny 
sposób przypomniały nam konieczność 
takiego działania, by potencjalne możli- 
wości socjalistycznej demokracji robotni- 
czej, dyscypliny i rozmowy ujawniały się 
nie w formie krytyki partii, lecz w afir- 
macji jej słusznego działania. 

Z tym wiąże się najściślej istotna myśl 
VIII Plenum, że wielki problem — 
umownie nazwany problemem rotacji — 
jest przede wszystkim problemem rzeczy- 
wistej demokracji i to najbardziej wła- 
śnie w partii i klasie robotniczej. Jest 
to po prostu myśl zapewnienia warun- 
ków, aby klasa robotnicza mogła współ- 
tworzyć mechanizm takiej rotacji, która 
będzie eliminacją in plus zamiast wystę- 
pujących dotychczas objawów kadrowej 
eliminacji in minus. 

Żądanie klasy robotniczej, aby w całej 
naszej strukturze kompetencje były wła- 
ściwie i jasno rozmieszczone na różnych 
szczeblach, nie jest produktem abstrak- 
cyjnego rozumowania, lecz po prostu na- 
turalnym dla wychowanka przemysłu 
przeniesieniem doświadczeń dobrze zor- 
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ganizowanej fabryki na całe życie spoe 
łeczne. 


Chciałbym zwrócić uwagę, że u Marksa 
znajdujemy wiele myśli o intensywnym 
wpływie fabryki, jej struktury i orga- 
nizacji na mentalność i postawę społecz= 
ną klasy robotniczej, Żądając, aby na 
każdym szczeblu było wiadomo, kto czym 
się zajmuje i za co odpowiada, a w okre- 
sach krytycznych za co i do kogo można 
mieć pretensje — klasa robotnicza pra- 
gnie rozprzestrzenienia przodujących w 
ogólnej skali doświadczeń fabryki na ca- 
łe życie społeczne. Myślę, że gdybyśmy 
przeanalizowali ten problem, znależli- 
byśmy bardzo wielkie rezerwy, także i 
modelowe, w dokonaniu porównań mię- 
dzy strukturą nowoczesnej, dobrze pra- 
cującej fabryki a strukturą państwa o- 
raz, w pewnym sensie, także strukturą 
i metodami działania partii. 

Zasadnicze wnioski dotyczą zatem 
partii. W partii o sprawach robotniczych 
różnie się mówiło, na ogół akcentując 
szczególną rolę robotniczej reprezentacji. 
Sądzę, że niezależnie od słów, których 
się będzie używać, prawda jest taka, że 
jednym z zasadniczych i decydujących e- 
lementów pomyślnej perspektywy poli- 
tycznej jest stworzenie całego zespołu 
środków gwarantujących najmocniejszą 
więź partii z klasą robotniczą, W swoim 
czasie rozległo się stwierdzenie, że „w 
fabrykach bije żywe tętno naszej partii”. 
Okazało się, że nie tylko bije, lecz w kry- 
tycznych okresach potrafi wbić do gło- 
wy niemałą porcję zdrowego rozsądku, 

Do warunków, jakie tutaj muszą być 
przestrzegane, należy m. in. pierwszeń- 
stwo organizacji fabrycznych w dysku- 
towaniu o problemach oraz otrzymywa- 
niu informacji. Realizowanej już zasadzie 
przynależności przywódców do organiza= 
cji robotniczych należy nadać kształt, u- 
możliwiający wysłuchiwanie przez nich 
robotniczej opinii. Ogromne znaczenie ma 
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postulat, aby w instancjach partyjnych 
nie tylko był szeroko reprezentowany 
aktyw robotniczy, lecz by mógł wywie- 
rać zasadniczy wpływ na formy dysku- 
sji i decyzji. My, partyjni inteligenci 
nie doceniliśmy chyba jeszcze do końca 
tej sprawy. Chodzi tu nie tylko o to, 
żeby aktywista robotniczy mógł w nie- 
skrępowany sposób przekazywać w toku 
obrad partyjnej instancji tzw. „prawdę 
życia” czy „głos ludu”. Chodzi o mocny 
wpływ na cały styl pracy, na zwrócenie 
tematyki obrad do życia, na odformali- 
zowanie przedstawianych materiałów, 
których buchalteryjna forma często za- 
bija dyskusję i krytykę. Chodzi także 
o niezwykle istotne aspekty ideowe i mo- 
ralne. 


Jak wiadomo, życie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej (nie wracając 
do poprzednich okresów w naszym ru- 
chu) nie było wolne od dezintegrującego 
i bardzo szkodliwego działania zjawisk 
grupowości. Uważam, że pełną rację miał 
Lenin nazywając grupowość zjawiskiem 
biurokratycznym, które w swojej spo- 
łecznej genezie może powstać jedynie na 
gruncie oderwania od mas, od klasy ro- 
botniczej, Prywata rodzi biurokratyzm, 
a biurokratyzm — prywatę. W czujnej 
obecności robotniczego aktywu, w jego 
szerokim nie kłamanym uczestnictwie w 
pracy wszystkich instancji partyjnych, 
widzę główne i zasadnicze panaceum na 
przezwyciężenie tej choroby. 


Udział robotników w instancjach jest 
warunkiem stosowania przez partię — 
która działa w okresie rewolucji nauko- 
wo-technicznej, ciągłego komplikowania 
się problematyki społecznej, produkcyj- 
nej i cywilizacyjnej — języka zrozumia- 
łego i dostępnego masom. Chodzi o pew- 
ne panaceum na charakterystyczne dla 
procesów biurokratycznych zjawisko od- 
dalania się języka pracy partyjnej — 
a także partyjnej publicystyki — od ję- 
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zyka, którym potocznie porozumiewają 
się ze sobą w Polsce ludzie pracy, któ- 
rym posługuje się społeczeństwo, 

Widzę w tym także sposób na rozwinię- 
tą u nas w ostatnich latach chorobę ope- 
rowania średnią statystyczną, liczbami 
i tabelami przy zatraceniu obrazu ży- 
wych ludzi, tworzących owe statystycz- 
ne bilanse. Dotvczy to również badań 
socjologicznych. Mając takie niełatwe 
warunki rozwoju socjologii, jakie istnia- 
ły u nas, wielu socjologów wybrało ko- 
niec końców wariant operowania śred- 
nimi wskażnikami. A życie wykazało, że 
jeśli chcemy widzieć rzeczywistą sytua- 
cję, musimy przy pomocniczym posług:- 
waniu się owymi średnimi czy tabelami 
dostrzegać, jak rozkładają się choćby 
tylko arytmetycznie rzeczywiste aspekty 
płac, konsumpcji, uczestnictwa w życiu 
kulturalnym, korzystania ze świadczeń. 
Sądzę, że aktyw robotniczy w instan- 
cjach partyjnych ma wszelkie dane po 
temu, żeby to zapewnić. 


Sprawa następna — to relacje centra- 
lizmu i demokracji, treść tego, co nazy- 
wamy  centralizmem demokratycznym. 
Nasuwa się myśl najprostsza: centralizm 
jest w naszej strukturze państwowej 
i partyjnej w jakimś sensie naturalny. 
Upraszczając sprawę (bo wymagałoby to 
bardzo długiego wywodu), chcę wyra- 
zić pogląd, że na rzecz centralizmu dzia- 
ła u nas wiele czynników — struktura 
panstwa, hierarchiczny układ urzędów, 
system zarządzania, relacje przełożony- 
-podwładny. Na rzecz demokracji musi- 
my świadomie działać my. Innymi sło- 
wy, w realizacji centralizmu możemy li- 
czyć na wiele skutków istnienia obiek- 
tywnych mechanizmów — struktur ustro- 
jowych „jako takich”. Rozwój demokracji 
jest natomiast sprawą wielkiego, subiek- 
tywnego wysiłku, który musi uzupełniać 
działanie owych mechanizmów. 

Z demokracją musi się wiązać prawi» 


dłowo ujęte kryterium popularności par- 
tyjnego działacza. W swoim czasie poże- 
gnalisśmy się ze zdawałoby się oczywi- 
stym, niepodważalnym z punktu widzenia 
zdrowego rozsądku, kryterium popular- 
ności działacza partyjnego — i to z wie- 
lu względów. Po pierwsze, z tego powodu, 
że nasza partia powstała z połączenia 
PPR i PPS, a w tej ostatniej partii spra- 
wa popularności działaczy w sensie tra- 
dycji historycznej była obciążona (co zno- 
wu jest złożoną sprawą, którą sygnali- 
zuję skrótem myślowym) — przy wielu 
słusznych przecież aspektach, pewnym 
brzemieniem tego, co nazywamy socjal- 
demokratyzmem. Powodem następnym 
były właściwości osobnicze części starej 
kadry partyjnej, z różnych przyczyn po- 
zbawionej w chwili przejścia do zadań 
budowy państwa doświadczeń otwartej 
agitacji, legalnej pracy masowej, zebrań 
dyskusyjnych itp. Dalszym powodem sta- 
ło się administrowanie. w wyniku tego — 
przy swoistym rozumieniu sprawy przez 
niektórych przywódców — pojęcie po- 
pularności działacza nabrało wręcz zna- 
czenia pejoratywnego. Wiemy, że w o- 
statnich latach dążenie do niezbędnej 
działaczowi popularności bywało zarzu- 
tem wręcz politycznym. 


Sądzę, że z pojęcia popularności dzia- 
łacza trzeba zdjąć pejoratywny odcień. 
Należy wprowadzić rozróżnienie między 
popularnością, bez której działacz w wa- 
runkach demokracji nie może funkcjo- 
nować, a tanią popularnością na burżua- 
zyjną modłę, którą trzeba zwalczać, Jeśli 
chcemy pogłębić demokratyzm w naszym 
życiu politycznym, musimy myśleć o sy- 
stemie, który będzie wyznaczał do kiero- 
wania na różnych szczeblach ludzi po- 
pularnych, a więc takich, którzy rzetelny- 
mi środkami potrafili zaskarbić sobie w 
interesie partii rzetelne zaufanie mas. 

Następna sprawa — to kwestia rewi- 
zjonizmu rzeczywistego 1 rewizjonizmu 


Przemiany struktury społecznej 


urojonego. Przede wszystkim musimy 
skonstatować, że odpadło jedno szkodli- 
we kryterium kwalifikowania określo- 
nych poglądów czy określonych wypo- 
wiedzi jako rewizjonistycznych. Był nim 
warunek sine qua non pełnej zgodności 
nie tylko z ówczesną linią, ale także 
ze szczegółowymi decyzjami woluntary- 
stycznymi, jak np. z decyzją w sprawie 
najtańszego budownictwa. Ujęcia te wy- 
magają jak najszybszego wyeliminowa- 
nia z naszego rozumowania o rewizjo- 
nizmie — w interesie walki z rewizjo- 
nizmem rzeczywistym, którą uważam za 
nadal ważną. Być może w procesie roz- 
wojowym nadchodzących miesięcy walka 
ta okaże się rzeczą ważniejszą niż dzisiaj, 
gdyż w miarę odnowy nieuchronnie roz- 
szerzać się będą próby jej zdyskontowa- 
nia dla celów tzw. „drugiego etapu". 


Rzecz również w tym, że charaktery= 
styczne pogmatwanie kategorii życia, ja- 
kim jest i jakim być powinno, znalazło 
negatywny wyraz w kwalifikowaniu jako 
rewizjonistyczne poglądów dążących nie 
do negacji zasad socjalizmu czy roli 
partii, ale do obrazowania rzeczywistości 
w całym jej skomplikowaniu. I to musi 
zostać skorygowane, ponieważ idealizo- 
wanie życia jedynie utrudnia walkę z rze- 
czywistym rewizjonizmem. 


Czy występuje u nas rewizjonizm rze- 
czywisty? Tak jest. I wyróżnia się nie 
tylko u nas pewną cechą szczególną. Stąd 
umieszczenie całej sprawy w kontekście 
moich wywodów. Jest to mianowicie ze- 
spół poglądów, których wspólny miano- 
wnik widzę nie tylko w zasadniczej nie» 
zgodności z socjalistycznym programem 
czy z istotą dobrze pojętej kierowniczej 
roli partii, ale również w dążeniu do 
oddalenia mechanizmów ustroju oraz 
działalności partii od klasy robotniczej. 
Jest to zmiana klasowych preferencji 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 
— w swej treści bądź arobotnicza, bądź 
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antyrobotnicza, Dlatego za niezbędne za- 
danie w walce z rzeczywistym rewizjoni- 
zmem uważam ciągłe przykładanie na- 
szych analiz, syntez, wniosków teoretycz- 
nych do klasy robotniczej — jej dążeń, 
roli społecznej, udziału w rządzeniu, do 
tego, co stanowi jądro dyktatury prole- 
tariatu. 


Rzecz niezwykle charakterystyczna, że 
w robotniczych głosach ostatnich miesię- 
cy nie było akcentów antyinteligenckich, 
co nie znaczy, że nie było krytyki inte- 
ligencji. Robotnicy, dając wyraz swojemu 
położeniu ekonomicznemu, nie byli za- 
zdrośni o wysokie dochody np. profeso- 
ra, mieli natomiast pretensje, jeśli twór- 
czość profesora, z którą się spotykają, 
okazała się niewypałem z punktu widze- 
nia technologii, organizacji pracy czy 
rozwiązania ekonomicznego. Robotnicy w 
swej masie oczekują od inteligencji — 
nie tylko tej, która działa w sferze za- 
rządzania i produkcji — lepszej pracy. 
Jest to jeszcze jedno uzasadnienie, dla- 
czego funkcja partyjnej inteligencji w 
walce z rewizjonizmem czy dogma- 
tyzmem musi się w sposób zasadniczy 
wyrażać właśnie w otwarciu na klasę 
robotniczą, Sądzę, że klasa robotnicza 
potrafi nas poprzeć w walce z przejawa- 
mi rzeczywistego rewizjonizmu, który 1 
dziś pozostaje istotnym niebezpieczeń- 
stwem. 


Wszyscy, choćby nie uświadamiając so- 
bie tego, jesteśmy w jakiejś mierze pro- 
duktem etapu, który minął. Inaczej być 
nie może. Dlatego szereg lampek ostrze- 
gawczych zapala się dziś przed nami 
w momentach, kiedy absolutnie nie ma 
po temu uzasadnienia, natomiast w in- 
nych sprawach brak świateł, które po- 
wieny się zapalać, kiedy idziemy w nie- 
właściwym kie'unku. Utarł się u nas np. 
typ publicystyki, która werbalnie walczy 
z rewizjonizmem, ale dckumentnie pomi- 
ja klasowe, zniyroboinicze aspekty tego 
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kierunku. W ostatnich wvdarzeniach o- 
kazało się dowodnie, że łatwa rezygna- 
cja z klasowych aspektów ustroju i partii 
prowadzi do deformacji zasaan czych me- 
chanizmów ustroju, gospodarki, ideologii. 
Dlatego aklasowe ujęcie problematyki re- 
wizjonizmu do celu nie prowadzi i je- 
dynie przynosi szkody. 

Wydaje się, że należy ofensywnie ro- 
zumieć myśl z przemówienia tow. Gierka 
na VIII Plenum, że najlepszym środkiem 
na rewizjonizm jest rzetelna, autentycz- 
na i twórcza aktywność pryncypialnej 
myśli teoretycznej partii. Tak, jak naj- 
lepszym sposobem na zwalczanie dywer- 
sji jest sprawne działanie partii i wła- 
dzy o skutkach w każdej dziedzinie po- 
zytywnie odczuwalnych przez społeczeń- 
stwo i dlatego ograniczających pole dla 
czarnowidzów czy rzeczników negacji 
partii i ustroju. 

Wreszcie, w związku z zagajeniem tow. 
Wiatra, chciałem powiedzieć, że jakkol- 
wiek by na to patrzeć z punktu widzenia 
teorii, w systemie politycznym socjalizmu 
problemy charakterologiczne odgrywają 
wielką rolę. W gruncie rzeczy, obok ze- 
społu zasad teoretycznych, instytucjonal- 
nych gwarancji oraz sformułowań par- 
tyjnych uchwał — o konkretnej prakty- 
ce ustrojowej zawsze dotychczas w o0- 
gromnej mierze decydowały charaktero- 
logiczne cechy przywódcy oraz kierują- 
cego partią kolektywu. Nie było w dzie- 
jach socjalizmu kryzysu politycznego, w 
którym nie znaleźlibyśmy zasadniczych 
uwarunkowań, tkwiących w charakterze 
przywódcy. W ten sposób sprawy te 
zresztą ujmowano. A skoro tak — jeśli 
chcemy być sobie wierni — musimy spra- 
wę odwrócić, musimy sformułować ze- 
spół pozytywnych wniosków i przemy- 
śleń dotyczących cech charakterologicz= 
nych przywódców, które są warunkiem 
sine qua non zdrowia i powodzenia na- 
szego systemu ustrojowego. 


Sprawa ma znaczenie wielostronne. 
Chodzi o nieuchronne w partii i w ca- 
łym życiu społecznym powielanie wzor- 
ców, których dostarcza centralny ośro- 
dek kierowniczy. Powiem najprościej, że 
sposób zachowania się towarzyszy peł- 
niących funkcje kierownicze w partii 
i państwie, ich sposób mówienia do lu- 
dzi, poruszania się w fabryce, sposób 
formułowania myśli i inne podobne ce- 
chy są powielane na zasadzie socjolo- 
gicznej, której nie potrafię tutaj nauko- 
wo zdefiniować. 

Otóż sądzę, że partia powinna świado- 
mie współtworzyć leninowski model swe- 
go przywódcy i że może nim być tylko 
towarzysz, który ma predyspozycje, by 
sprostać temu modelowi robotniczemu, 
ludowemu, demokratycznemu. Niestety, 
gdy pojawiał się przywódca, który np. 
uważuł za rzecz niedopuszczalną jaką- 
kolwiek bezpośrednią żywą i ludzką roz- 
mowę i specjalizował się w monologu 
-— powtarzało to tysiące działaczy w ca- 
łym kraju z najbardziej oczywistą stratą 
dla partii I jej stosunków z masami. Sko- 
ro więc mowa o problemach charaktero- 
logicznych, musimy uświadomić sobie ko- 
nieczność i obowiązek udziału w owym 
„powielaniu” dobrych cech i wzorców, 
a nawet — powiedziałbym — w ich 
egzekwowaniu, 

Jest sprawą partyjnego aktywu — 
sprawą komunistów — żeby ostrzeżenia 
przed ewentualnymi niebezpieczeństwami 
„kultu” rozlegały się nie na wyrost, gdy 
to odwagi nie wymaga, lecz abyśmy tę 
odwagę przejawiali wtedy, gdy okaże się 
to konieczne. Wierzę, że tym razem obej- 
dzie się bez tego w przyszłości. 


Na V Zjeździe powiedziano bardzo 
pięknie, że socjalizm jest u nas ustrojem 
bez alternatywy, Tak jest — socjalizm 
nie ma w Polsce alternatywy. Jest także 
bez alternatywy w tym sensie, że kiedy 
praktyka zaczyna rozchodzić się z ludz- 


Przemiany struktury społecznej 


kim wyobrażeniem o socjalizmie i z lo- 
giką tego ustroju, masy pomagają partii 
dokonać korekty w kierunku socjalizmu. 
Innymi słowy, sformułowanie, że socja- 
lizm jest u nas bez alternatywy — wy- 
daje mi się sformułowaniem nie defen- 
sywnym, lecz ofensywnym i bardzo nas 
zobowiązującym, co w szczególności do- 
tyczy działaczy frontu ideologicznego. 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


Problematyka zawarta w artykule tow. 
Wiatra zyskuje dziś na aktualności i wa> 
dze, a wydarzenia grudniowe i będące 
ich konsekwencją uchwały VII i VIII 
Plenum KC partii uzmysławiają jeszcze 
bardziej potrzebę badań nad polityczny= 
mi następstwami przemian w strukturze 
społecznej społeczeństwa budującego so- 
cjalizm. 


Obiektywna, tj. zgodna z rzeczywisto- 
Ścią ocena charakteru przemian w struk- 
turze społecznej, w układzie sił społecz= 
nych, w świadomości społecznej ma swo- 
je głębokie implikacje polityczne. Jej 
znaczenie dla praktyki politycznej jest 
podstawowe. Jak wiadomo, praktyka po- 
litycznego działania może hamować lub 
przyspieszać proces socjalistycznych 
przeobrażeń w strukturze ekonomicznej, 
społecznej, w świadomości społecznej id. 


Fałszywa Ocena charakteru przemian 
społecznych, wyrażająca się w niedoce- 
nianiu stałego procesu umacniania się ba- 
zy społecznej socjalizmu, doprowadziła — 
jak wykazały doświadczenia grudniowe 
— do poglądów, a co gorsze do działania, 
w gruncie rzeczy skierowanego przeciw- 
ko tym siłom społecznym, na których 
opiera się socjalizm. Użycie siły przeciw 
klasie robotniczej Wybrzeża stanowiło 
przecież konsekwencję takiej właśnie o0- 
ceny. 

Okresy przełomowe, a czas. w którvm 
żyjemy, niewątpliwie do takich należy, 
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są zawsze najostrzejszym sprawdzianem 
postępów na drodze budownictwa socja- 
lizmu. Mianowicie, w okresach takich 
sprawdza się siła bazy społecznej socja- 
lizmu, trwałość fundamentów, na których 
opiera się władza, rola partii jako kie- 
rowniczej siły w społeczeństwie. 


Wydarzenia grudniowe, choć będące 
wynikiem deformacji socjalizmu, po- 
twierdziły równocześnie głęboki, nieod- 
wracalny i daleko zaawansowany proces 
socjalistycznych przeobrażeń społecznych 
w Polsce. 


Po pierwsze, wykazały one ugruntowa- 
ną przewagę elementów socjalistycznych 
w strukturze klasowo-warstwowej spo- 
łeczeństwa polskiego. Nie ulega już dziś 
wątpliwości, iż proces budownictwa so- 
cjalizmu, którego głównym motorem jest 
klasa robotnicza, utwierdził jej decydują- 
cą rolę w rozwoju gospodarki narodowej, 
tworzeniu dochodu narodowego, a rów- 
nocześnie uczynił z niej najbardziej doj- 
rzałą politycznie część narodu, ponoszą- 
cą tym samym największą odpowiedzial- 
ność za dalszy jego rozwój. Należy przy 
tym zawsze pamiętać o tym, że na każ- 
dym etapie historycznym tę przodującą 
rolę i pozycję klasy robotniczej w spo- 
łeczeństwie utwierdza i zwielokrotnia jej 
partia marksistowsko-leninowska. Nie 
lekceważyłbym jednakże występujących 
jeszcze w niektórych oddziałach klasy 
robotniczej przejawów ograniczoności za- 
wodowej i przesądów cechowych. Lenin 
niejednokrotnie podkreślał, iż partia — 
awangarda proletariatu — musi umieć 
bez cienia fałszywej idealizacji określić 
stopień jego świadomości oraz siłę wpły- 
wów tych lub innych przesądów i prze- 
żytków przeszłości, po to, by za pośred- 
nictwem najbardziej świadomej części 
proletariatu jednoczyć, wychowywać i or- 
ganizować ogół mas pracujących. 

Nie ulega także wątpliwości istotny po- 
stęp w przeobrażeniach pozycji społcecz- 
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no-ekonomicznej, zawodowej, w stanie 
świadomości klasy chłopskiej — głów- 
nej siły sojuszniczej klasy robotniczej. 
Wyraża się to między innymi w tym, 
iż powiązanie swej gospodarki drobnoto- 
warowej z gospodarczymi organizacjami 
państwa socjalistycznego i wciąganie tej 
gospodarki w planową gospodarkę so- 
cjalistyczną klasa chłopska uznaje za 
swój interes. Chociaż kwestia zakresu, 
charakteru, tempa powiązań drobnoto- 
warowej gospodarki chłopskiej z gospo- 
darką socjalistyczną, uwzględniającą in- 
teres wszystkich stron, w tym również 
klasy chłopskiej, będzie wymagała nie 
tylko intensyfikacji, ale także nowych 
przemyśleń i działań. 


Wreszcie niewątpliwa jest słabość po- 
zostałości klasy kapitalistycznej. Elemen- 
ty te nie mogą dziś pozwolić sobie na wy- 
suwanie żadnych haseł rewindykacyj- 
nych, nie mówiąc już o hasłach kapitali- 
stycznej drogi Polski. 


Mimo swej słabości ekonomicznej, sek- 
tor kapitalistyczny — legalny i połle- 
galny, dopóki będzie istniał — może sta- 
nowić potencjalne źródło aktywizacji ele- 
mentów antysocjalistycznych. Prócz te- 
go sektor ten nie kontrolowany, nie wtło- 
czony w określone ramy dominującego 
socjalistycznego systemu gospodarczego, 
może osłabiać tempo socjalistycznych 
przeobrażeń społecznych. 


Po drugie — wydarzenia grudniowe 
wykazały trwałość fundamentów, na któ- 
rych opiera się władza: klasowe pano- 
wanie klasy robotniczej, jej sojuszników. 
Nikt nie zakwestionował hegemonicznej 
roli klasy robotniczej w sprawowaniu 
władzy. 

Nie naruszono struktury systemu de- 
mokracji socjalistycznej czy — jak to 
inaczej określamy — systemu organiza- 
cji społeczeństwa socjalistycznego. Żaden 
z członów tego systemu nie uległ likwi- 
ducji. Krytyka funkcjonowania tego sy- 


stemu była w swej masie krytyką z po> 
zycji socjalistycznych. 

Rozwój demokracji socjalistycznej jest 
obiektywną prawidłowością budownictwa 
socjalizmu. Oznacza to pilną potrzebę za- 
równo doskonalenia istniejącego kształtu 
systemu demokracji, a więc istotnych 
zmian w relacjach między jego poszcze- 
gólnymi członami, przywracania i odkry= 
wania możliwości, jakie daje ten system, 
jak i śmiałego poszukiwania nowych roz- 
wiązań instytucjonalnych. 

Jedno jest przy tym pewne, a miano 
wicie: szeroka rozbudowa systemu de- 
mokracji socjalistycznej może następo= 
wać tylko przy silnej pozycji partii. Do- 
świadczenia wszystkich krajów socjali- 
stycznych dowodzą, że rozwój demokracji 
socjalistycznej następuje wraz z umac- 
nianiem się kierowniczej roli partii, a 
rozwój demokratyzmu — rozumiany po 
leninowsku — w jej własnych szeregach 
będzie miał bezpośredni wpływ na cały 
system funkcjonowania demokratycznych 
instytucji w państwie i społeczeństwie. 

Po trzecie — dokonane w wyniku wy- 
darzeń grudniowych zmiany wykazały 
ugruntowaną pozycję roli partii jako 
kierowniczej siły narodu.  Dowodziły 
równocześnie, że partia marksistowsko- 
leninowska jest zdolna do obiektywnej, 
autentycznej oceny swej działalności 
i potrafi — w razie potrzeby — kory- 
gować tę działalność. 

Gorzkie doświadczenia grudniowe 
jeszcze raz udowodniły, że bez ciągłej 
konfrontacji programu i decyzji partii 
z opinią mas, bez stałej mobilizacji wy- 
siłku umysłowego i doświadczenia całej 
partii, zawsze może grozić podejmowanie 
takich decyzji, które nie są najlepsze 
z możliwych i które w konsekwencji 
mogą prowadzić do rozdźwięków między 
partią a klasą robotniczą. 

Znaczenie uchwał VII i VIII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR polega prze- 
de wszystkim na tym, że partia potrafiła 
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usunąć z drogi budownictwa socjalizmu 
złe nawarstwienia, że potrafi w ścisłej 
więzi z klasą robotniczą i narodem wy*= 
chodzić z trudności i nadawać właściwy 
kierunek rozwojowi kraju i tym rozwo= 
jem kierować. 


Stosunki społeczne w budującej socja- 
lizm Polsce, na skutek usunięcia kon- 
fliktu strukturalnego, charakteryzują się 
zgodnością ' podstawowych . interesów 
wszystkich klas, warstw i grup pracują= 
cych. Zapoczątkowany przez rewolucję 
szybki proces rozwoju gospodarczego 
kraju na bazie budowy nowoczesnego 
przemysłu, intensyfikacji produkcji rol- 
nej drobnotowarowych gospodarstw 
chłopskich w powiązaniu z socjalistycz= 
ną przebudową wsi, podział wytworzo= 
nych dóbr i wartości według ilości i ja 
kości pracy, wzrost dobrobytu, kultury 
oraz udziału w życiu społecznym i pań- 
stwowym ludzi pracy stanowią wspólny 
interes klasy robotniczej, chłopów i in- 
teligencji pracującej. 

Jednakże obecny układ stosunków wła- 
snościowych, stosunków wynikających ze 
społecznego podziału pracy i będąca ich 
wyrazem struktura klasowo-warstwowa 
społeczeństwa — choć poważnie prze- 
kształcone — nie mają jeszcze na tym 
etapie rozwoju jednorodnego charakteru. 
Fakt ten pociąga za sobą określone kon- 
sekwencje społeczne, ekonomiczne, ideo= 
logiczne, polityczne itd. Warto w związku 
z tym przypomnieć engelsowską tezę, we- 
dług której bezpośrednim wyrazem po» 
łożenia ludzi, klas, warstw w systemie 
produkcji społecznej i uwarunkowanych 
przez nią potrzeb są ich interesy, stano- 
wiące siłę napędową ich działalności we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

Zróżnicowanie społeczne ludzi i zwią- 
zane z tym określenie ich miejsca i rola 
w podziale pracy, różny udział w tworze= 
niu i podziale dochodu narodowego, nie-> 
jednakowy stopień świadomości społecz= 
nej powodują występowanie również w 
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socjalizmie Interesów partykularnych 1 
na tym tle sprzeczności i nieantagoni= 
stycznych konfliktów społecznych. Niean- 
tagonistycznych, albowiem w odróżnie- 
niu od innych formacji społecznych mo= 
gą być rozwiązane w ramach ustroju 
socjalistycznego. 


Interesy poszczególnych klas, warstw, 
grup i jednostek przejawiają się przede 
wszystkim w ich dążeniu do ukształto- 
wania korzystnego dla siebie podziału 
dochodu narodowego. W tej sferze naj- 
częściej następuje kolizja interesu grupo- 
wego i jednostkowego z interesem ogól- 
nospołecznym. Niezwykle brzemienna w 
konsekwencje dla rozwoju socjalizmu 
jest sprzeczność, niekiedy, jak wykazało 
doświadczenie, bardzo ostra między bie- 
żącymi a perspektywicznymi interesami 
społecznymi. Występuje ona na tle po- 
działu dochodu na akumulację i spożycie. 


Prawidłowa analiza istoty i form prze» 
jawiania się konfliktów, a więc tworze- 
nie warunków do świadomego wyboru 
metod ich rozwiązywania, pozostaje jed- 
nym z podstawowych zadań w procesie 
realizacji celów socjalizmu. Nie chodzi 
przy tym o rozwiązania będące sumą czy 
też wypadkową poglądów ji interesów 
wszystkich ludzi, ani o rozwiązania, któ- 
re miałyby być tożsame z interesami 1 
poglądami społeczeństwa jako takiego. 
Społeczeństwo takie jest czystą abstrak- 
cją. Chodzi przede wszystkim o prawi- 
dłowe, zgodne z danym etapem rozwoju 
socjalizmu, formułowanie interesów kla- 
sowych, a zarazem ogólnospołecznych, o 
kojarzenie na poszczególnych szczeblach 
rozwoju interesów ogólnych, grupowych, 
indywidualnych, co oznacza wyznaczanie 
odpowiednich proporcji między bieżącą 
konsumpcją społeczną a nakładami na 
inwestycje, o właściwe proporcje i tempo 
rozwoju gospodarczego poszczególnych 
działów gospodarki narodowej, głównych 
metod działania gospodarczego. Z tych 
%0 właśnie względów socjalistyczny sy» 
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stem społeczno-ekonomiczny musi zawsze 
mieć oparcie w awangardzie ideowej, 
która wytężoną pracą organizacyjną i 
wychowawczą ustawicznie zmierza do 
identyfikacji swych interesów z interesa- 
mi klasy robotniczej i ogółem mas pra- 
cujących, a jednocześnie umie na te in- 
teresy patrzeć z dystansu historycznego, 
jakiego wymaga polityczne działanie. 


Rolę tę może spełniać jedynie partia 
marksistowsko-leninowska, dlatego że 
zespala w swych szeregach tych robotni- 
ków * przedstawicieli innych warstw pra- 
cujących, którzy posiedli rewolucyjną 
świadomość i złączyli swe doświadczenie 
klasowe z podstawami wiedzy marksi- 
stowskiej, a co najmniej dążą do tego 
celu, Rolę tę może partia spełniać także 
dlatego, że opiera swoją działalność na 
naukcwej analizie procesów rozwojowych 
społeczeństwa i w ten sposób lepiej, niż 
reszta, wierniej i jaśniej formułuje in- 
teresy swej klasy i innvch klas pracu- 
jących, a rrzez to potrafi skuteczniej re- 
alizować zarówno historyczne, jak i bie- 
Żące interesy narodu. 


STANISŁAW _WIDERSZPIL 


Chciałbym poczynić parę uwag do wv- 
stąpienia tow. Krasuckiego. Na wstępie 
stwierdzę, że ogólnie biorąc wystąpienie 
bardzo mi się podobało, gdyż rozszerzyło 
problematykę zarysowaną w artvkule. 
Zwłaszcza słuszna była uwaga tow. Kra- 
suckiego, że kiedy w naszej publicystyce 
mówimy o społeczeństwie socjalistvycz- 
nym, bardzo często mieszamy sferę bvtu 
i sferę powinności. To znaczy mówimy 
najczęściej o tym, co powinno być, tak 
jak by to już rzeczywiście było. 

Teraz druga sprawa. Tow. Krasucki 
naprawdę sugestywnie przedstawił wize- 
runek klasy robotniczej. Jest faktem, że 
wydarzenia grudniowe wykazały dojrza- 
łość polityczną podstawowego trzonu kla- 
sy robotniczej. Są to fakty niezaprzeczal- 


ne; życie jeszcze raz dobitnie wykazało, 
że to, co mówiliśmy, iż klasa robotnicza 
jest siłą polityczną, nie jest frazesem, 
ale odpowiada rzeczywistości. Ale obraz, 
który przedstawił tow. Krasucki, był jed- 
nak, moim zdaniem, zbyt wyidealizowa- 
ny. Bo przecież klasa robotnicza jest 
zróżnicowana, nie wolna od wad i ujem- 
nych stron, będących wynikiem jej mło- 
dości, istnienia szeregu grup pośrednich 
(klasowo mieszanych), a także zanied- 
bań wychowawczych, niedorozwoju życia 
politycznego itd. Chodzi mi o to, byśmy 
znów nie idealizowali zbytnio, nie nadu- 
żywali komplementów i odwiecznych 
formuł, chociaż, jak powiadam, słuszne 
jest. że wydarzenia grudniowe  jesz- 
cze raz wykazały, iż teza o przodującej 
roli klasy robotniczej, świadomej swej 
siły i odpowiedzialności, nie jest tylko 
odświętnym frazesem. Chcę uczynić dwie 
uwagi szczegółowe do wypowiedzi tow. 
Krasuckiego. 


Tow. Krasucki mówił, że właśnie klasa 
robotnicza daje wzór dobrej roboty, ale 
nie odnosi się to niestety do administracji 
gospodarczej. 


Obuwiam się, że niesłuszna byłaby ge- 
neralizacja ujemnych ocen działalności 
naszej administracji gospodarczej w za- 
kładach przemysłowych. 


Nie zdejmowałbym jednak odpowie- 
dzialności z administracji gospodarczej 
w poszczególnych zakładach za takie czy 
iane zaniedbania warunków pracy. W 
żadnym razie nie można rozgrzeszać ra- 
żących zaniedbań, braków, zwłaszcza ta- 
kich, które można w ramach istniejących 
sił i środków usunąć, nie można tolero- 
wać karygodnej znieczulicy na potrzeby 
robotnika, nieudolności i nieodpowie- 
dzialności poszczególnych kierownictw. 


Pragnę zwrócić uwagę na inny aspekt, 
a mianowicie na wady w mechanizmie 
gospodarki, które sprawiają, że taki stan 
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rzeczy może być tolerowany, które na- 
wet mu sprzyjają. 

Ogólnie biorąc, zaniedbania w zakre- 
sie fizycznych i społecznych warunków 
pracy oraz spraw socjalnych są w znacz- 
nym stopniu rezultatem błędów polityki 
gospodarczej w skali makrospołecznej, 
o czym dzisiaj wiele mówiliśmy, wyni- 
kiem wypaczeń humanistycznych celów 
gospodarki socjalistycznej oraz niedo- 
władu  instytucjonalnych form  demo- 
kracji robotniczej. 


Do wad mechanizmu zaliczyłbym m. in. 
jednostronne kryteria oceny admini- 
stracji gospodarczej ze strony władz 
zwierzchnich, istniejący system „bodź- 
ców” i „antybodźców”. Otóż cały system 
kontroli i oceny administracji gospodar- 
czej sprzyja, przynajmniej dotychczas 
sprzyjał temu, by działalność dyrektorów 
i personelu  Inżynieryjno-technicznego 
była ukierunkowana na wykonywanie 
wskaźników, które są egzekwowane i ma- 
ją bezpośredni wpływ na premie oraz eli- 
minowanie poczynań, które nie oddziału- 
ją wprost na ocenę materialną i moral- 
ną. Żadne wskaźniki dotychczas nie sty- 
mulowały działań w dziedzinie socjalno- 
bytowej, żaden dyrektor — o ile mi 
wiadomo — nie został usunięty lub uka- 
rany za niewykonywanie uchwał samo- 
rządu robotniczego i za zaniedbania 
spraw socjalno-bytowych. W naszych za- 
kładach produkcyjnych, przynajmniej do- 
tąd, dominował produkcyjno-ekonomicz- 
ny punkt widzenia, dawniej czysto ilo- 
ściowy, ostatnio bardziej „jakościowy”, 
ale bynajmniej nie socjalny. Zadania go- 
spodarcze były i zawsze będą głównym 
zadaniem zakładów produkcyjnych, ale 
w przedsiębiorstwie socjalistycznym wią- 
żą się one i muszą nierozerwalnie wią- 
zać z zadaniami socjalnymi, społeczno- 
-wychowawczymi, politycznymi. 


Wypracowano całą strategię kontroli 
administracji gospodarczej w zakładach 
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przez władze zwierzchnie, ale także ist- 
nieje cała strategia „obrony” ze strony 
administracji, która polega na pomijaniu 
lub eliminowaniu spraw „mniej wa- 
żnych”, tj. tych, które nie wpływają na 
ocenę wyników pracy. Niestety sprawy 
socjalno-bytowe, fizyczne i społeczne wa- 
runki pracy były w tej strategii „mniej 
ważne”. Wspomniany mechanizm odwra- 
cał uwagę od problematyki socjalnej, od 
zagadnień humanizacji pracy. 


I wreszcie ostatnia sprawa. Mam pe- 
wne zastrzeżenia do tezy, że należy wzór 
organizacji fabryki przenieść na całe spo- 
łeczeństwo. Jestem przekonany, że tow. 
Krasucki nie rozumiał jej dosłownie. To 
chyba była przenośnia. Chodzi o to, aby 
wzory kultury robotniczej, które wytwa- 
rzają się w wielkich zakładach prze- 
mysłowych, wzory „dobrej roboty”, stały 
się elementem socjalistycznej kultury 
ogólnonarodowej, kultury innych klas, 
warstw i grup społecznych. Byłoby nie- 
słuszne, gdyby ktoś to zrozumiał w ten 
sposób, że należy wzór organizacji fa- 
brycznej przenosić na takie organizacje, 
jak szkoła, uczelnia, szpital, armia itd. 
To zastrzeżenie chciałem zgłosić nie w 
formie zarzutu, lecz dla uniknięcia nie- 
porozumień. 


BOGUSŁAW GAŁĘSKI 


Tow. Wiatr wskazał — moim zdaniem 
słusznie — na potrzebę analizy związ- 
ków między strukturą społeczną a sy- 
stemem politycznym. W swym artykule 
jednak główną uwagę poświęcił temu, 
jak polityka wpływa, może i powinna 
wpływać na zmiany struktury społecz- 
nej, przekształcając ją zgodnie z zało- 
żonymi celami. Warto wydaje się po- 
święcić nieco uwagi również i zależno- 
ści odwrotnej, tradycyjnie zresztą przez 
marksistów analizowanej — a mianowi- 
cie wpływów przekształceń struktury 
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społecznej na sferę polityki, w szcze- 
gólności zaś na strukturę władzy, za- 
równo w zakresie jej treści, jak i spo- 
sobów działania. Przyjęcie dwukierun- 
kowej zależności pozwala, moim zda- 
niem, posuwać analizę podjętą w arty- 
kule tow. Wiatra dalej, prowadzi bo- 
wiem do stwierdzenia, że zmieniając 
strukturę społeczną polityka stwarza no- 
wą sytuację i aby jej sprostać, musi w 
konsekwencji zmienić samą siebie. 
Ograniczając wypowiedź tylko do 
struktury klasowej, wskazać chciałbym 
na głębokie zmiany, jakie w okresie po- 
wojennym zaszły w podstawowych kla- 
sach społecznych w Polsce. Klasa ro- 
botnicza nie tylko wzrosła liczebnie, ale 
z jej szeregów odeszła znaczna liczba 
osób najbardziej aktywnych, tworząc 
zręby nowego aparatu państwowego i po- 
litycznego. Na ich miejsce napłynęli wy- 
chodźcy ze wsi, a w pewnej mierze część 
dawnego drobnomieszczaństwa, głównie 
chałupników i rzemieślników; powstała 
wreszcie wyróżniająca się swą społeczną 
sytuacją liczna warstwa „chłopów-robot- 
ników”. Integracja tak zmienionej pod 
względem swego składu społecznego kla- 
sy robotniczej dokonywała się w nowych 
warunkach ustrojowych — już nie w 
toku walki o obalenie władzy klas wy- 
zyskujących, lecz w toku tworzenia i u- 
macniania nowego systemu społecznego. 


Proces ten nie nastąpił od razu. W 
miarę jego postępów nowa klasa ro- 
botnicza zajmuje dopiero miejsce, należ- 
ne jej w modelu socjalistycznym. Nie 
następuje to jednak automatycznie lub 
bezkonfliktowo. Niebezkonfliktowo prze- 
biega również proces  uspołecznienia 
środków produkcji. Rewolucyjny akt 
prawny, dekret o przejęciu własności ka- 
pitalistycznej, nie wyczerpuje procesu 
uspołecznienia środków produkcji, lecz go 
dopiero zapoczątkowuje. Własność reali- 
zuje się przez władanie. Jeśli zakres de- 


cyzji właściciela w stosunku do posia- 
danego przedmiotu zostaje ograniczony, 
mówimy, że jego prawo własności jest 
ograniczone. 


Dlatego uczestnictwo klasy robotniczej 
i szerzej mas pracujących w decyzjach 
gospodarczych wyznacza stopień rzeczy- 
wistego uspołecznienia gospodarki, lub 
— mówiąc inaczej — proces uspołecznie- 
nia środków produkcji wyznaczony jest 
postępami socjalistycznej demokratyza- 
cji w zarządzaniu tymi środkami. Od 
zaawansowania procesu integracji nowej 
klasv robotniczej, od stopnia jej prze- 
ksztaicenia się w „klasę dla siebie” za- 
leżv, czy dostrzega ona konieczność pod- 
jęcia bezpośredniego współuczestnictwa 
w zarządzaniu i czy zdolna jest to uczy- 
nić, tj. dokonać takiego przekształcenia 
struktury władzy, aby jej bezpośredni 
udział w decyzjach został całkowicie za- 
gwarantowany. 


Mówiąc o procesie uspołecznienia środ- 
ków produkcji w okresie socjalistyczne- 
go budownictwa, a więc już po przeję- 
ciu władzy i przeprowadzeniu podsta- 
wuwych reform ustrojowych, ma się w 
największym stopniu na myśli sprawę 
uspołecznienia rolnictwa. Lecz i w tej 
dziedzinie postępów uspołecznienia nie 
można mierzyć tylko odsetkami ziemi w 
posiadaniu państwowych i spółdzielczych 
gospodarstw rolnych. Jest to niewątpli- 
wie miara podstawowa, lecz nie wy- 
starczająca. 


Decyzje produkcyjne indywidualnie go- 
spodarującego rolnika są dziś w naszym 
kraju w bardzo znacznym stopniu pod- 
porządkowane gospodarce planowej, a 
zatem ograniczone decyzjami państwa 
socjalistycznego (czyli społeczeństwa w 
stopniu określonym zaawansowaniem so- 
cjalistycznej demokracji). Można powie- 
dzieć, że państwo współuczestniczy w 
działalności produkcyjnej prowadzonej w 


Przemiany struktury społecznej 


każdym indywidualnym gospodarstwie 
chłopskim i jest współodpowiedzialne za 
jej poziom i wyniki. Wskazują na to 
chłopi, mówiąc „nie tylko robotnicy są 
państwowi, my też jesteśmy państwowi”. 
Jeśli tak, to charakterystyka społeczna 
klasy chłopskiej w naszym kraju zawie- 
rać musi stwierdzenie stopnia uspołecz- 
nienia indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej w procesie zarządzania, klasy tej 
zaś nie można już traktować tylko jako 
„ostatniej klasy kapitalistycznej”, gdyż 
jest to już w znacznym stopniu nowa 
klasa społeczeństwa socjalistycznego. 


Tak rozumiany proces uspolecznienia 
środków produkcji w rolnictwie nie prze- 
biega również bezkonfliktowo. Formy 
zarządzania i konkretne decyzje władz 
nie zawsze trafnie kojarzą interesy oraz 
inicjatywy producenta rolnego z intere- 
sami społecznymi. Czasem zarówno in- 
teresy producenta, jak i interesy spo- 
łeczne narażone są na szwank. W miarę, 
jak klasa chłopska staje się nową klasą 
społeczeństwa socjalistycznego, jej 
współuczestnictwo w społecznym zarzą- 
dzaniu sprawami rolnictwa i nie tvlko 
rolnictwa odpowiadać musi jej nowej 
charakterystyce. 

Wymienione procesy zmieniają również 
sytuację inteligencji. Nastąpił nie tylko 
wzrcst liczebny i zasadnicza zmiana skła- 
du społecznego tej warstwy, której więk- 
szość wywodzi się już dziś z klasy ro- 
botniczej i chłopskiej. Wystąpiło również 
— jak pisał tow. Ładosz w jednym ze 
swoich artykułów — znaczne zróżnico= 
wanie ze względu na stosunek do środe 
ków produkcji, jeśli stosunek ten okreś- 
lać nie tylko przez formalnoprawne po- 
siadanie, lecz także przez udział w za- 
rządzaniu. Zróżnicowanie to daje podsta- 
wę do konfliktów zarówno wewnatrz tej 
warstwy, jak i między poszczególnymi 
grupami do niej zaliczanymi a podstawo- 
wymi klasami społecznymi. Konflikty te 
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mogą 1 muszą być rozwiązywane. Aby 
jednak dostrzegać je i rozwiązywać dość 
wcześnie, aby nie powodowały sytuacji 
dramatycznych, struktura władzy, sze- 
rzej polityka, odpowiadać musi nowej 
strukturze społecznej, której była pro- 
motorem. 


Nauki społeczne powinny naturalnie 
podjąć empiryczną analizę stosunków 
między strukturą społeczną a strukturą 
władzy. Rację ma tow. Wiatr, gdy się 
tego domaga. Dotychczasowe badania nad 
przemianami składu społecznego i cech 
społecznego położenia poszczególnych 
klas i warstw nie są naturalnie bezwar- 
tościowe. Pomocne być mogą również 
ujęcia stratyfikacyjne, gdyż dają podsta- 
wę do oceny społecznego zróżnicowania 
w naszym kraju, a także ujęcia funkcjo- 
nalne, gdyż odpowiadają zasadniczej 
zgodności sił I stosunków wytwórczych 
w modelu socjalistycznym oraz zasadni- 
czej zgodności interesów podstawowych 
klas w tym społeczeństwie. 


Rzecz jednak w tym, aby nie zatrzy- 
mywać się na tym poziomie, gdyż są to 
jedynie wstępne elementy analizy. Do 
podjęcia pełnej analizy potrzebne jest 
wyjście poza ujęcia stratyfikacyjno-funk- 
cjonalne. Kategorie całościowej analizy, 
stormułowane w marksistowskiej teorii 
społeczeństwa, zachowują, jak sądzę, peł- 
ną użyteczność. Jeśli mimo nawoływań 
z jednej i deklaracji z drugiej strony 
wciąż poprzestaje się na ujęciach cząst- 
kowych, jeśli akcentuje się ujęcia funk- 
cjonalne, pomijając narastające konflik- 
ty, to nie tylko dlatego, że tego typu 
opracowania są z wielu względów łat- 
wiejsze. Rzecz w tym, że analiza w ka- 
tegoriach marksistowskich w sposób 
szczególnie ostry odkrywa źródła poten- 
cjalnych lub narastających konfliktów. 
Jeśli od nauk społecznych żądać się bę- 
dzie tylko potwierdzenia polityki, trudno 
będzie wyjść poza to, co czyniło się w 
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nich dotychczas. Marksizm nie nadaje 
się do pocieszania, jest instrumentem o- 
biektywnej analizy rzeczywistości, tj. u- 
kazuje ją taką, jaka ona jest naprawdę. 


JERZY J. WIATR 


Zanim podejmę próbę ustosunkowania 
się do niektórych spośród poruszonych 
w dyskusji tematów, chciałbym wyrazić 
zadowolenie i wdzięczność z powodu wy- 
miany zdań, która w niejednym nasuwa 
mi nowe myśli i stanowi realną pomoc. 
Myślę, że dobrze się stało, iż moglismy 
przeprowadzić taką właśnie dyskusję 1 
w pełni popieram sugestię tow, Ostrow- 
skiego, by w większym niż dotychczas 
stopniu wykorzystywać możliwości, jakie 
daje dyskusja za redakcyjnym stołem, 
jako forma zbiorowej ekspertyzy nauko- 
wej w wybranych zagadnieniach społecz- 
nych, ekonomicznych czy politycznych. 

Uwaga wstępna dotyczy stosunku artyv- 
kułu, który był punktem wyjścia dysku- 
sji, do obecnej wymiany zdań. Towarzy- 
sze Widerszpil i Krasucki podkreślali, że 
artykuł pisany był „dawno, bo przed 
kryzysem grudniowym. Chcę jednak po- 
wiedzieć, że ponownie czytajac go przed 
dzisiejszą dyskusją doszedłem do wnio- 
sku, iż z żadnej z zawartych tam tez nie 
mam powodu się wycofywać, Dlatego, 
jeśli są tu sprawy sporne lub też jesli 
są w artykule tezy, które towarzysze u- 
znają za niesłuszne, to nie chcę bynaj- 
mniej chronić się przed polemiką uni- 
kiem powołującym się na „przedgrudnio- 
we” pochodzenie artykułu. Nie znaczy 
to, z drugiej strony, bym kiedykolwiek, 
dziś czy dwa miesiące temu, tekst ten 
uważał za „ostatnie słowo” w dyskuto- 
wanej tu dziedzinie. Jest to przecież 
problematyka niezmiernie złożona, trud- 
na i dyskusyjna. Kryzys grudniowy po- 
kazał nam ostrzej niż kiedykolwiek 
przedtem polityczne konsekwencje pew- 
nych błędnych ujęć teoretycznych, a bar= 


dziej jeszcze konsekwencje praktyki, któ- 
ra rozchodziła się z ujęciami teoretycz- 
nymi — w zasadzie słusznymi. W tym 
sensie kryzys grudniowy, a bardziej jesz- 
cze polityka partii zmierzająca do lik- 
widacji jego konsekwencji, pokazały 
ostro wagę zagadnień i kierunki potrzeb- 
nej analizy, Nie sądzę jednak, by były 
to kierunki przeciwstawne wobec tego, 
który w dyskutowanym tu artykule pró- 
bowałem nakreślić. Odwrotnie: myślę, że 
kluczowe sprawy tam poruszone — zwią- 
zek struktury politycznej i struktury kla- 
sowej, potrzeba przemyślanej strategii 
przemian struktury społecznej, szczegól- 
nie zaś potrzeba prowadzenia polityki 
odpowiadającej wyważonym we właści- 
wy sposób interesom klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy — rysują się 
dziś ostrzej niż przed kilku miesiącami, 
ale nie przeciwstawnie w stosunku do 
tez, które przedstawiałem. 


W tym też sensie nie bardzo zgadzam 
się z uwagą wstępną tow. Krasuckiego 
dotyczącą sprawy oderwania analizy te- 
go, co jest, od tego, co być powinno. 
Prawdą jest, że wszyscy nieraz grzeszy- 
my owym pomieszaniem „sein” i „sol- 
len", o którym mówił tow. Krasucki; 
niejeden z moich własnych tekstów mógł- 
by być tu ilustracją. Myślę jednak, że 
akurat najmniej ten, o którym dziś dys- 
kutujemy, Czy to bowiem mówiąc o wa- 
runkach rozwoju socjalistycznego sposo- 
bu produkcji i podkreślając, że nie w 
pełni rozwinęła się ta jego strona, w 
której wyraża się rola bezpośredniego 
wytwórcy jako współkierownika proce- 
su produkcji (str. 66), czy mówiąc o wa- 
runkach, które muszą być spełnione, by 
system socjalistyczny doprowadzał do u- 
zgodnienia interesów i mobilizacji ak- 
tywności różnych klas i warstw socjali- 
stycznego narodu (str. 71), czy w innych 
jeszcze sprawach, starałem się właśnie 
oddzielić analizę tego, co już się doko- 
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nało, od określania pewnych modelowo 
pożądanych rozwiązań. Zarazem zaś są- 
dzę, że rozwój naszej teoretycznej ref- 
leksji o społeczeństwie socjalistycznym 
musi harmonijnie łączyć analizę tenden- 
cji rozwojowych tego społeczeństwa, 
praw nim rządzących, zjawisk w nim 
występujących, z wizją optymalnego mo- 
delu rozwiązywania zagadnień społecz- 
nych, z modelem normatywnym tego spo- 
łeczeństwa. 


Zanim przejdę do bardziej kontrower- 
syjnych zagadnień merytorycznych, spro- 
stować muszę dwa — przez niejasność 
moich sformułowań chyba spowodowane 
— nieporozumienia, które wystąpiły w 


głosie tow. Widerszpila, Chcę je sprosto- 


wać, by nie było pozoru różnicy zdań 
tam, gdzie co najwyżej jest dwuznaczność 
sformułowania lub pomyłka w jego od- 
czytaniu. 


Tow. Widerszpil przypisuje mi odrzu- 
canie kompromisów między rozbieżnymi 
dążeniami i sądzi, że nie wspominam 
nigdzie o konieczności kompromisów o- 
partych na podstawach ideowych. Jest 
to oczywiste nieporozumienie. Rzeczy- 
wiście na str, 71—72 piszę, że „pożb»a- 
wione ..podstaw ideowych działanie po- 
lityczne musiałoby przeobrazić się w 
pragmatyczne poszukiwanie kompromisu 
między rozbieżnymi dążeniami, przy czym 
kompromis ten musiałby dokonywać się 
właśnie kosztem perspektywicznego in- 
teresu klasy robotniczej, czyli kosziem 
rezygnacji z socjalistycznego kierunku 
przeobrażeń strukturalnych". Nawiasem 
mówiąc, w tekście artykułu zakradł się 
do tego zdania błąd korektorski, gdvż 
zamiast „podstaw” napisano „postaw”. To 
zdanie wypowiedziane jest w określo- 
nym kontekście: w polemice z prawico- 
wo-oportunistycznym  interpretowaniem 
zagadnienia pluralizmu politycznego w 
socjalizmie. Powiem na marginesie, że 
moim zdaniem — odrzucanie, jak to 
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się niekiedy czyni, samego terminu „plu- 
ralizm polityczny” i związanej z nim 
problematyki uważam za błąd; natomiast 
odrzucać należy prawicowe, rewizjoni- 
styczne interpretacje tego zagadnienia, 
w których pluralizm polityczny staje się 
formułą ograniczenia lub wręcz likwi- 
dacji kierowniczej roli partii komuni- 
stycznej w socjalistycznym systemie po- 
litycznym. Bezpośrednio przed cytowa- 
nym tu zdaniem mówię wyraźnie, że 
zdolność efektywnego funkcjonowania so- 
cjalistycznego systemu politycznego za- 
leży „od tego, jak dalece potrafi on wy- 
zwolić energię mas, a to zakłada sprawne 
i skuteczne pobudzanie procesu artyku- 
lacji interesów, reprezentacji dążeń i mo- 
bilizacji aktywności wszystkich klas, 
warstw i grup społeczno-zawodowych 
świata pracy”. Dalej zaś mówię także 
o konieczności „harmonizowania i uzgad- 
niania interesów szczegółowych z tym 
właśnie perspektywicznym interesem 
wspólnym” (str. 71). To przecież nic in- 
nego niż szukanie kompromisu, o którym 
mówił tow. Widerszpil. 


Podobnie nieporozumieniem jest przy- 
puszczenie tow. Widerszpila, jakoby mo- 
im zdaniem „sprzeczności klasowe mogły 
być tylko antagonistyczne”. Idzie tu o 
fragment mojego artykułu na str. 66—67, 
gdzie mówię, że utrzymują się „zarów- 
no sprzeczności nieantagonistyczne (mię- 
dzy robotnikami a chłopami, między mia- 
stem a wsią), jak i niektóre przeciwień- 
stwa klasowe (między klasą robotniczą, 
klasą chłopską i ogółem mas pracujących 
z jednej strony a pozostałościami bur- 
żuazji oraz wiążącymi się z nimi odła- 
mami  drobnomieszczaństwa i innych 
warstw społecznych z drugiej strony)”. 
Może zdanie to nie jest dostatecznie ja- 
sne, ale przecież robotnicy i chłopi to kla- 
sy społeczne, a więc sprzeczności nie- 
antagonistyczne między nimi, o których 
piszę, to nieantagonistyczne sprzeczności 
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klasowe. W tych dwóch kwestiach nie 
ma więc między nami żadnej merytorycz- 
nej różnicy zdań. 


Zgadzam się natomiast z tow. Wider- 
szpilem, że mówiąc o klikowości i biu- 
rokracji należy podkreślać złożony i wie- 
lostronny charakter zjawiska. Pisałem o 
jednym jego aspekcie: o zrastaniu się 
tych zjawisk ukazujących się w obrębie 
socjalistycznego aparatu politycznego i 
gospodarczego z sektorem kapitalistycz- 
nym. Tę tezę podtrzymuję. Szereg analiz 
ekonomicznych czy socjologicznych po- 
kazuje, że takie zrastanie się następuje 
i niejednokrotnie przybiera grożne roz- 
miary. Inna rzecz, że do tego sprawa się 
nie sprowadza i że istnieją inne społecz- 
ne źródła tych zjawisk. Warto byłoby 
zająć się nimi gruntownie, gdyż sprawa 
na pewno nie sprowadza się do przy- 
padkowych czy subiektywnych błędów. 

Przechodzę do spraw bardziej dysku- 
syjnych. 


Tow. Widerszpil nie zgadza się ze mną 
w kwestii oceny dotychczasowych badań 
nad składem i strukturą społeczną. Myślę, 
że ma on rację o tyle, że istotnie należa- 
łoby bliżej sprecyzować kategorię skła- 
du społecznego, która nie wyczerpuje 
wszystkich głównych kierunków dotych- 
czasowych badań w omawianym tu przez 
nas zakresie. To warto lepiej wyjaśnić 
i sprecyzować. Natomiast podtrzymywał- 
bym opinię — i wypowiedź tow. Gałęs- 
kiego umacnia mnie w tym zdaniu — 
że powinniśmy dużo bardziej niż dotąd 
zwracać uwagę na zagadnienia struktu- 
ry społecznej, szczególnie na zagadnienia 
wynikające z wzajemnych stosunków 
między klasami i warstwami. 


W tej kwestii dużo daje do myślenia 
interesująca propozycja tow. Widerszpila, 
by rozpatrywać te interesy i stosunki 
między klasami i warstwami społeczny 
mi w naszym społeczeństwie przez pryz* 


mat roli instytucji politycznych i go- 
spodarczych, które pośredniczą między 
tymi klasami i warstwami i w stosunku 
do których dokonuje się określenia in- 
teresów. Jest to zagadnienie złożone i 
wymaga ono badania. Myślę jednak, że 
jako hipoteza do dalszych badań twier- 
dzenie tow. Widerszpila w tej kwestii 
może być wysoce użyteczne. Z całą zaś 
pewnością zgadzam się z postulatem, by 
wielostronnie badać związki między 
strukturą społeczną a polityką. W moim 
artykule położyłem — może jednostron- 
nie — nacisk na wpływ polityki na prze- 
miany struktury społecznej. Myślę na- 
dal, że jest to podstawowy kierunek po- 
wiązuń w warunkach budownictwa so- 
cjalistycznego, które przecież musi do- 
konywać się jako proces przemian kie- 
rowanych przez partię i państwo. 

W tej kwestii sądzę, że tow. Zawadzki 
nie ma racji i że niesłusznie próbuje 
on zinterpretować sprawę w  katego- 
riach, które twórcy marksizmu opraco- 
wali dla analizy innych formacji. Jest 
to jednak sprawa zbyt złożona, by ją 
można było wszechstronnie rozważyć na 
marginesie tej dyskusji. 


Mocniej jednak, niż to zrobiłem w swo- 
im artykule, wydobywać trzeba drugą 
stronę zagadnienia, Jak wpływają zmiany 
w strukturze społecznej na warunki 
funkcjonowania, treść i formy działania 
władzy państwowej? Czy i kiedy poja- 
wiają się sprzeczności między nowymi 
warunkami społecznymi a przeżytymi już 
formami instytucjonalnymi lub sposoba- 
mi działania? Myślę, że rzeczywiście nau- 
kowa analiza podłoża, przebiegu i kon- 
sekwencji kryzysu grudniowego będzie 
pod tym względem instruktywna. Anali- 
za taka wydaje mi się też dużo bardziej 
potrzebna niż występujące w niektórych 
artykułach licytowanie się czy to w po- 
tepieniach ex post ujawnionych już błę- 
dów, czy też w formułowaniu postulatów 
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organizacyjnych, teoretycznie nieraz 
trafnych, ale nie do zrealizowania, gdyby 
kumulowały się w sposób chaotyczny 
i nazbyt pospieszny. | 


Wiąże się to ze sprawą ujęcia polityki 
i struktury władzy. Zgadzam się z tow. 
Ostrowskim, że sprawy te wymagają 
wyraźniejszego zdefiniowania niż w mo- 
im artykule i że potrzebna jest ich pogłę- 
biona analiza. Nie wchodząc w tej chwili 
w szczegóły, powiedziałbym, że polityka 
jest na pewno pojęciem szerszym niż 
używana przeze mnie kategoria „struktu= 
ry władzy”. Struktura władzy to — w 
sensie, którym posługuję się w tym ar- 
tykule — całokształt instytucji, przez 
które sprawuje się władzę: władza poli- 
tyczna natomiast to „tryb podejmowania 
decyzji, które regulują rozdział dóbr i 
wartości w sytuacjach konfliktowych” 
(tak to kiedyś definiowałem w „Społe- 
czeństwie” i nie widzę potrzeby zmienia= 
nia tej definicji). Myślę więc, że niektóre 
wątpliwości rozproszyłyby się, gdybyś- 
my nie włączali do struktury władzy na 
przykład wszystkich ugrupowań repre- 
zentowanych we Froncie Jedności Naro= 
du; niektóre z nich bowiem zaliczyłbym 
raczej do struktury wpływu politycznego 
niż do struktury władzy. To właśnie 
miałem przed oczyma mówiąc o klasowo 
jednolitych treściach naszej struktury 
władzy. 


W sprawie terminologicznej związanej 
z pojęciem „artykulacji interesów” czy 
też „artykulacji postulatów” już się wy- 
powiedziałem. W sprawie reprezentacji 
natomiast sądzę, że tow. Ostrowski ma 
tylko częściowo rację. Reprezentacja to 
także (ale nie tylko) reprezentacja okre- 
ślonych ludzi, grup, kategorii. W tym 
sensie ważne jest, używając określenia 
tow. Ostrowskiego, „kogo się reprezentu- 
je”. Ale reprezentując „kogoś” reprezen= 
tuje się również „coś”. Reprezentacja za- 
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kłada pewną (nie absolutną zresztą, jako 
że koncepcja „mandatu kategorycznego” 
należy do przestarzałych) zależność mię- 
dzy treścią działań reprezentanta a treś- 
cią dążeń reprezentowanych. W praktyce 
niedawnych dyskusji w stoczniach Szcze- 
cina i Gdańska znajdowało to praktycz- 
ny wyraz, gdy demokratycznie wybrani 
reprezentanci załóg już w czasie spotka- 
nia kontaktowali się ze swoimi wydzia- 
łami, by uzyskać wskazówki od towarzy- 
szy pracy. Tak więc w procesie reprezen- 
tacji trzeba widzieć obie strony zagadnie- 
nia w ich wzajemnym związku. Jest to 
sprawa stosunku awangardy do mas i 
jest to sprawa stosunku podejmowanych 
decyzji do interesów, które w pewien 
sposób zostają nie tylko artykułowane, 
lecz także reprezentowane w procesie 
podejmowania decyzji. Zdaję sobie spra- 
wę ze skrótowości tych sformułowań, ale 
nie używa się ich przecież po raz pierw- 
Szy. Ważniejsze zaś wydaje mi się szcze- 
gółowe poznanie mechanizmów realizo- 
wania się tych procesów w naszych wa- 
runkach, określenie możliwie konkretne 
optymalnych, pożądanych wariantów 
długofalowych rozwiązań i sprecyzowa- 
nie środków do tych rozwiązań wiodą- 
cych. Tu wielkie pole do działania ma 
socjologia polityczna, ujmująca — jak to 
postulowałem — kwestię działania in- 
stytucji w szerszym kontekście struktu- 
ry społecznej, 


W związku z wypowiedzią tow. Kra- 
suckiego mam trzy uwagi. Zgadzam się 
z podstawową linią jego rozumowania 
dotyczącego roli klasy robotniczej i jej 
cech ujawnionych w czasie ostatnich 
wydarzeń. Oczywiście nie powinniśmy 
wnioskować tylko na tej podstawie, bo 
wiadomo, że zachowania w sytuacjach 
kryzysowych mają pewne szczególne, nie 
zawsze powtarzalne właściwości. Nie- 
mniej właśnie zachowanie klasy robotni- 
czej w warunkach kryzysu stało się pod- 
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stawą umożliwiającą wyjście z tego sta- 
nu, w jakim się znaleźliśmy, i pokazało 
w praktyce kierowniczą rolę tej klagy. 
Postulat, jak to ujął tow. Krasucki, 
„Otwarcia na klasę robotniczą” jest bez- 
spornie słuszny, choć nie należałoby go 
rozumieć jako postulatu bezkrytycznego 
stosunku do wszystkich tendencji, które 
pojawiają się lub mogą się pojawić w 
niektórych odłamach klasy robotniczej. 
Doświadczenie niektórych innych krajów 
socjalistycznych wskazuje, że w pew- 
nych szczególnych warunkach również 
część klasy robotniczej może stać się 
(inna rzecz, że przejściowo) oparciem dla 
ugrupowań rewizjonistycznych czy antyv- 
socjalistycznych. Wielka dojrzałość pol- 
skiej klasy robotniczej ujawniła się w 
tym, że takim tendencjom nie dała ona 
— w swej masie — do siebie przystępu. 


Wiąże się z tym sprawa rewizjonizmu. 
Ujęcie tow. Krasuckiego akcentujące 
sprawę klasowego charakteru naszej po- 
lityki i wskazujące na arobotnicze lub 
antyrobotnicze oblicze tych preferencji, 
które postulują różne odmiany rewizjo- 
nizmu, uważam za słuszne, choć niepełne. 
Łączyć tę stronę zagadnienia trzeba ze 
sprawą odrzucania przez rewizjonizm 
podstawowych zasad ideowych naszego 
ruchu, do których należy socjalistyczny 
kierunek rozwoju i kierownicza rola par- 
tiii Te sprawy występują w ścisłym po> 
wiązaniu, a agubienie choćby jednej tyl- 
ko strony prowadzi do  wekslowania 
walki z rewizjonizmem na błędne zupeł= 
nie tory, 


Tylko na gruncie walki o to, by nasz 
ustrój był coraz lepszy, coraz bardziej 
sprawiedliwy i coraz bardziej efektywny 
w działaniu, można skutecznie przezwy- 
ciężać sprzeczności rozwoju, a zarazem 
ideologicznie rozbijać koncepcje rewizjo- 
nistyczne czy antysocjalistyczne. Kon- 
serwatyzm w stosunku do naszego wła- 


snego dorobku, jednostronna jego apolo- 
gia, muszą prowadzić do zatracenia pers- 
pektyw rozwojowych i tym samym mu- 
szą hamować (niezależnie od intencji, a 
tym bardziej od słów) rzeczywistą walkę 
o zwycięstwo marksizmu-leninizmu. 
Sprawy te zostały w przemówieniu Ed- 
warda Gierka na VIII Plenum raz jesz- 
cze wyraźnie i ostro postawione. Rzecz 
teraz w tym, by w całym naszym działa- 
niu przestrzegano zasady, iż tylko na 
gruncie twórczego, Śmiałego rozwoju 
teorii marksistowskiej możliwe jest zwy- 
cięskie rozegranie walki z wszelkimi ob- 
cymi i wrogimi tendencjami Pamiętać 
trzeba w tym kontekście, że śmiały i 
twórczy rozwój teorii marksistowskiej 
zakłada ścieranie się różnych poglądów 
i że poglądy te nie mogą być wolne od 
błędów czy jednostronności. Trzeba więc 
umieć i chcieć odróżniać błędy lub to, 
co w danej chwili tylko wydaje się błę- 
dem, od ideologicznego i politycznegt 
zejścia na obce i wrogie pozycje. 


Sporne wydaje mi się nadal to, co w 
polemice z moim słowem wstępnym tow. 
Krasucki powiedział na temat roli czyn- 
ników  charakterologicznych. Zgadzam 
się oczywiście, że są one ważne i że na- 
leży działać tak, by grały pozytywną 
rolę. Rzecz jednak w tym, że nie one 
stanowią czynnik decydujący czy nawet 
samodzielny. W określonej sytuacji do- 
konuje się zarówno przemiana (nie zaw- 
sze, jak wiemy, korzystna) cech osobo- 
wościowych czlowieka, jak i (też nie zaw- 
sze korzystna) selekcja charakterologicz- 
na ludzi należących do ośrodków dyspo- 
zycyjnych. Trzeba więc zwracać przede 
wszystkim uwagę na to, by nie powsta- 
wały sytuacje obiektywne, wywołujące 
tego typu zjawiska psychologiczne. Rów- 
nocześnie — w tym się zgadzam — trze- 
ba upowszechniać dobre wzory i przy- 
wiązywać wagę do indywidualnych, cha- 
rakterologicznych cech działaczy. 


Przemiany struktury społecznej 


W sprawie zagadnień poruszonych 
przez tow. Zawadzkiego nie będę się sze- 
rzej wypowiadał, W większości wykra- 
czają one poza tematykę mojego arty- 
kułu i być może zasługują na odrębną 
dyskusję. Z wieloma — choć nie wszyst- 
kimi — sugestiami tow. Zawadzkiego 
zgodziłbym się, ale widzę tu pole do 
dalszej dyskusji. | 


Na marginesie dzisiejszej dyskusji na- 
suwa mi się jedna uwaga natury ogolnej. 
Prowadzimy od lat badania nad klasami 
i warstwami naszego  społeczenstwa. 
Zgromadziliśmy w tej dziedzinie niemaiy 
już dorobek. Będziemy badania te kon- 
tynuowali i będziemy nieraz prowadzili 
dyskusje dotyczące metodologicznych i 
teoretycznych podstaw tych badan. Z 
natury rzeczy jednak badania naukowe 
nie realizują się szybko, wymagają wiele 
czasu, Przemiany zaś zachodzą nieraz z 
zawrotną szybkością. Warto więc obok 
— na pewno obok, a nie zamiast — sy- 
stematycznych badań naukowych w tym 
zakresie (i w innych, pokrewnych) rozż- 
wijać pogłębioną publicystykę tcoretycz- 
ną, dyskusję, refleksję choćby wstępną 
i „improsyjną , ale przecież chwytającą 
jakiś ważny aspekt zagadnienia Trzeba 
też dyskusji takiej stwarzać korzystne 
warunki organizacyjne oraz sprzyjający 
klimat polityczny i intelektualny. Niedo- 
rozwój takiej dyskusji w latach minio- 
nych miał i swoje źródła, i swoje kon- 
sekwencje. Jedne i drugie trzeba będzie 
przezwyciężać — być może z oporam:;, 
gdyż nie jest to sprawa tylko intencji. 
Jednym zaś z ważnych zagadnień w tej 
dziedzinie jest przezwyciężanie sztucznej 
i nadmiernej specjalizacji zawodowej, 
doprowadzanie do bliskiej wymiany my- 
śli teoretyków i praktyków, publicystów 
i pracowników nauki. Sprawy te bowiem 
są na tyle złożone, zarazem zaś doniosłe, 
by celowe i konieczne było wspolne 
działanie. 
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Chciałbym w paru słowach powiedzieć o charakterze zakończonej dyskusji 
i o tym, co stanowiło jej główny nurt. 

Trzeba by, po pierwsze, podkreślić, że było to chyba pierwsze spotkanie tego 
typu po VIII Plenum, spotkanie, w którym grono ludzi nauki i publicystów 
spróbowało wyciągnąć głębsze wnioski natury teoretyczno-politycznej z powsta- 
łej sytuacji. I natym, sądzę, polega zasadnicza waga naszego spotkania. 

Po drugie, dyskusja nie nosiła w żadnej mierze charakteru „akademickiego”, 
była skierowana od początku do końca na kluczowe, nabolałe problemy współ- 
czesnej chwili i czekające nas w przyszłości zadania. Zresztą inaczej być 
nie mogło w obecnej sytuacji. 

Po trzecie, cechowała ją atmosfera głębokiego zaangażowania, pasji, a zarazem 
otwartości, co chyba winno stać się znamieniem każdej dyskusji ideologicznej 
czy naukowej w okresie odnowy, zapoczątkowanym przez VII i VIII Plenum. 

Jeśli chodzi o nurty zasadnicze, które dominowały w dyskusji i które po- 
winny w jakiejś mierze wskazywać kierunek dalszych rozważań, wydaje mi 
sie, iż słusznie koncentrowała się ona na zagadnieniach właściwego 
rozumienia kierowniczej roli partii oraz właściwego rozumienia struktury 
władzy. Dyskutanci słusznie, jak sądzę, podkreślali, że nie należy zbyt sta- 
tycznie rozważać pojęć zarówno struktury klasowo-warstwowej, jak struktury 
władzy, że zachodzące w tych sferach przemiany winny być stale i gruntownie 
analizowane. 

Inna myśl, której wiele poświęcono tu uwagi, dotyczy niesłychanie ważnej 
sprawy umiejętnego kojarzenia interesów perspektywicznych i bieżących spo- 
łeczeństwa w świetle prawdy, że naruszenie tej zasady prowadzi do głę- 
bokich kolizji i zakłóceń. | 

Niezależnie od tego, że wypowiedź tow. Krasuckiego wywołała pewną polemi- 
kę, co zresztą jest w takiej dyskusji zupełnie zrozumiałe, chciałbym podkreślić 
jako bardzo cenną w tym wystąpieniu myśl o konieczności studiowania nowych 
cech w portrecie polskiej klasy robotniczej. To jest chyba jedno z długofalowych 
zadań naszej publicystyki, naszych nauk społecznych. Próbę taką podejmował 
już artykuł prof. Wiatra, podejmowała ją sesja katowicka Towarzystwa Nauk 
Politycznych. Ale działo się to w warunkach znacznie mniej sprzyjających, gdy 
pewne sprawy widziane były dość schematycznie, gdy istniały określone „tabu”. 


Obecnie wytworzyło się szczególnie wdzięczne pole do pogłębienia badań 
nad współczesnym portretem polskiej klasy robotniczej, nad tymi przemianami, 
które w niej zaszły, zachodzą i zachodzić będą. I to bez idealizacji, bez nie- 
potrzebnych retuszów. W sposób realistyczny, prawdziwy, a równocześnie bez 
nieuzasadnionego zagęszczania barw czarnych, negatywnych. 

Chciałbym wreszcie nawiązać do zawartego w wypowiedzi tow. Ostrowskiego 
apelu pod adresem „Nowych Dróg”, by spełniały one w większej mierze 
rolę forum dła dyskusji na tematy polityczne i socjologiczne. Widzę w tej 
wypowiedzi potwierdzenie słuszności podjętej przez nas inicjatywy, a zarazem 
zachętę do dalszych wysiłków w tym kierunku. 
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NOWY KONSTRUKTYWNY KROK 


W drugiej połowie lutego odbyła się w Bukareszcie narada ministrów 
spraw zagranicznych państw-członków Układu Warszawskiego. 

Poświęcona ona była jednej sprawie, przygotowaniu ogólnoeuropejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Idea nie jest nowa. Wysuwają 
ją od lat państwa socjalistyczne. Ale co ważniejsze, idea ta zapuściła już 
głęboko korzenie również na Zachodzie. Świadomość o pożyteczności zwo- 
łania takiej konferencji dojrzała lub dojrzewa w umysłach szerokich rzesz 
społeczeństw. Przyjmowana jest z aprobatą przez polityków o bardzo roz- 
ległym wachlarzu poglądów; spotkała się z aprobatą niektórych zachod- 
nich rządów. 

Wystarczy przypomnieć, że w poglądach na celowość zwołania europej- 
skiej konferencji bezpieczeństwa pozytywna ewolucja zaszła już od pewne- 
go czasu w stanowisku Francji; że konstruktywnie na ogół odnoszą się do 
tej koncepcji rządy: Włoch, Belgii, krajów skandynawskich, neutralnej 
Austrii; że pozytywnie w zasadzie wyraża się o konferencji bezpieczeń- 
stwa rząd Brandta; że wreszcie Finlandia od dłuższego czasu prowadzi 
akcję dyplomatyczną, mającą na celu przygotowanie konferencji. 

Wszystko to budzić musi zadowolenie zwolenników pokoju i odpręże- 
nia. Zjawiska te zresztą należy widzieć na szerszym tle — pogłębiania się 
trendu odprężeniowego w Europie w ostatnim okresie. 


Powstaje jednak coraz bardziej uzasadnione pytanie: jeżeli coraz większa 
liczba państw zachodnioeuropejskich odnosi się przychylnie do idei kon- 
ferencji, jeżeli idea ta cieszy się szerokim pozytywnym rezonansem wśród 
opinii publicznej, cóż stoi na przeszkodzie, by wreszcie się ona zebrała? I ja- 
kie siły hamują postęp w tej dziedzinie? 

Ministrowie państw Układu Warszawskiego, którzy w dniach 18 i 19 lu- 
tego br. obradowali w Bukareszcie, przeanalizowali niewątpliwie sytuację 
w tym względzie i doszli do wniosku, iż w obecnych warunkach jest nie 
tylko możliwe, ale i konieczne praktyczne podejście do konkretnych pro- 
blemów w celu przyśpieszenia zwołania konferencji. Stwierdzili oni, iż 
w toku dwustronnych kontaktów stworzono warunki dla przejścia do 
prac przygotowawczych na płaszczyźnie wielostronnej. 

Jak stwierdza komunikat wydany po naradzie, „obecnie zadanie pole- 
ga na tym. aby nie odwlekać przejścia do tej nowej i bardziej aktywnej 
fazy przygotowań konferencji europejskiej”. Nawiązując do znanej inicja- 
tywy Finlandii w tym względzie i w pełni ją popierając, ministrowie 
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państw Układu Warszawskiego wyrazili gotowość uczestniczenia w wielo- 
stronnych pracach przygotowawczych w każdym czasie przez odpowiednio 
upoważnionych przedstawicieli dyplomatycznych. 

Chodzi po prostu o to, by nie zaprzepaścić poważnej szansy zwołania kon- 
ferencji, szansy, jaką stwarza kształtująca się od pewnego czasu w Europie 
atmosfera zbliżenia, lepszego wzajemnego zrozumienia. By nie utopić 
konkretnej, konstruktywnej idei w morzu nie kończących się dysput i do- 
ciekań, by nie pozwolić siłom antyodprężeniowym na storpedowanie "BU 
idei konferencji. 

A chodzi o dużą stawkę, jeśli uwzględnić, że byłoby to pierwsze po Ii 
wojnie światowej spotkanie wszystkich państw europejskich i państw za- 
interesowanych sprawami Europy, spotkanie, które by przedyskutowało 
żywotne interesy tego kontynentu, stało się początkiem dalszych spotkań 
i mogło otworzyć nową erę w dziedzinie współpracy między państwami so- 
cjalistycznymi a państwami zachodniej Europy. 

Znaczenie takiej konferencji wykraczałoby zresztą poza zasięg spraw 
kontynentu europejskiego, miałoby pozytywny wpływ na ukształtowanie 
się stosunków międzynarodowych w skali światowej; na postępy w dzie- 
dzinie tak istotnych spraw, jak rozbrojenie, spadek napięcia, zmniejsze- 
nie niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu zbrojnego. 

Po to jednak, by idea ta mogła wreszcie przyoblec się w ciało, ko- 
nieczna jest bardziej konsekwentna postawa naszych partnerów zachod- 
nich, rządów zachodnioeuropejskich. 

I tu dochodzimy do odpowiedzi na pytanie, postawione poprzednio, dla- 
czego konferencja ta dotąd nie może się zebrać i kto usiłuje przeszkadzać 
w jej zwołaniu. Znamienne pod tym względem światło rzucają uchwały 
odbytej niedawno sesji Rady Paktu Atlantyckiego w Brukseli. Sprawy te 
omawialiśmy w jednym z poprzednich przeglądów i nie będziemy wracać 
do nich szczegółowo. Zaznaczymy jedynie, iż siłą hamującą postęp w kie- 
runku odbycia konferencji europejskiej są Stany Zjednoczone. 

Nie kto inny, jak rząd amerykański, wywarł określony nacisk w toku 
obrad Paktu Atlantyckiego na swych europejskich partnerów w kierunku 
zahamowania prac przygotowawczych poprzedzających konferencję, w kie- 
runku wysuwania nowych sztucznych przeszkód na drodze jej przepro* 
wadzenia. Są to owe sławetne warunki wstępne, które pod naciskiem Sta- 
nów Zjednoczonych wysuwają państwa Paktu Atlantyckiego, mimo że nie 
tak dawne są jeszcze czasy, gdy państwa te twierdziły, iż przeszkodą na 
drodze do odbycia konferencji jest wysuwanie warunków wstępnych przez 
kraje socjalistyczne. Tymczasem wiadomo, iż kraje nasze warunków takich 
nie stawiają, natomiast czynią to właśnie te siły w NATO, które konferencji 
się obawiają. 

Stany Zjednoczone obawiają się konferencji europejskiej, gdyż obawiają 
się zbytnich postępów odprężenia w Europie. Odprężenie takie, inaczej 
mówiąc — nawiązanie bliższej współpracy pokojowej między państwami 
Europy zachodniej i wschodniej — nie mieści się wciąż w ramach glo- 
balnej strategii Waszyngtonu, opartej na tezie o permanentnym utrzymy+ 
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waniu stanu napięcia i na permanentnej obecności wojsk amerykańskich 
na różnych kontynentach. 

W ogłoszonym pod koniec lutego w Waszyngtonie dorocznym raporcie 
prezydenta na temat polityki zagranicznej wyraża się wyrażne zaniepo- 
koienie aktywizacją indywidualnych rozmów odprężeniowych zachodnich 
sojuszników USA ze Związkiem Radzieckim, które „mogłyby się stać przy- 
czyną osłabienia sojuszu zachodniego”. W istocie rzeczy nie o to 
chodzi. 

Stworzenie w Europie przesłanek dla systemu bezpieczeństwa zbiorowe- 
go, a takie właśnie dzieło zapoczątkować by miała konferencja europej- 
ska, podważałoby i tak coraz bardziej kwestionowane przez rządy zachod- 
nioeuropcjskie racje Stanów Zjednoczonych do ich hegemonistycznej pozy- 
cji w Pakcie Atlantyckim, do ich politycznej i wojskowej supremacji 
w Europie zachodniej. Aby więc oddalić „niebezpieczeństwo” szybkiego 
zwołania konferencji europejskiej, wysuwa się przeróżne preteksty, prze- 
różne warunki wstępne. | 

Znamienna pod tym względem jest wypowiedź sekretarza generalnego 
Paktu Atlantyckiego, p. Manlio Brosio, na otwarciu jednego z kursów col- 
leve'u obronnego NATO w Rzymie. P. Brosio znany jest ze swych proame- 
rykanskich poglądów i można rzec, iż jest pod tym względem nawet „plus 
catholique que le pape” — bardziej katolicki niż papież. 

Oczywiście sekretarz generalny NATO nie może sobie pozwolić obecnie 
na frontalne odrzucanie idei konferencji. Kwituje on więc zdawkowo pozy- 
tywnie samą koncepcję po to, by wysunąć przeszkody do jej odby- 
cia. Zdaniem p. Brosio, przejście od dwustronnych do wielostronnych przy- 
gotowań może być aktualne jedynie wówczas, gdy rozmowy w Sprawie 
Berlina zachodniego osiągną zadowalające rozwiązania i gdy inne rozmo- 
wy toczyć się będą pomyślnie. Brosio zmuszony jest jednocześnie przyznać, 
iż w Europie zachodniej nastroje kształtują się na korzyść szybkiego odbv- 
cia konferencji. Pana Brosio niepokoi fakt, iż jak mówi: „niektórzy ludzie 
i grupy nawet po naszej stronie żelaznej kurtyny skłonni są przewidywać 
konferencję w sprawie bezpieczeństwa europejskiego i zachęcać do niej 
całkowicie niezależnie od zakończenia rozmów w sprawie Berlina, postę- 
pów w problemie Niemiec, kontroli zbrojeń w Europie lub innych proble- 
mów europejskich, będących w zawieszeniu”. Jak widać katalog zastrzeżeń 
wcale niewąski. Podobne zastrzeżenia wysunęły oficjalne koła waszyngtoń- 
skie, komentując naradę ministrów spraw zagranicznych w Bukareszcie. 
Również wspomniany raport prezydenta usiłuje wyrażnie wpłynać na 
sojuszników zachodnioeurojeskich, by nie spieszyli się ze zgodą na konfe- 
rencję. 

Nie będziemy tu rozprawiać się z wszystkimi zastrzeżeniami czy rze- 
komymi przeszkodami na drodze do zwołania konferencji. Mówiliśmy 
o nich, o ich bezpodstawności wielokrotnie. Pragniemy ograniczyć się 
przykładowo do kwestii Berlina zachodniego, jako że kwestię tę wysuwa 
się obecnie jako koronną przeszkodę w rozpoczęciu wielostronnych rozmów 
w sprawie zwołania konferencji europejskiej. 

Jak wiadomo, problem Berlina zachodniego leży w gestii czterech mo- 
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carstw. Wiąże się też on z suwerennymi prawami Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, a więc również ze stosunkami między NRD a NRF. W 
sprawie Berlina zachodniego od dłuższego czasu toczą się negocjacje przed- 
stawicieli czterech mocarstw. Trudno przewidzieć w tej chwili rezultat 
tych negocjacji. Związek Radziecki wielokrotnie deklarował dobrą wolę 
i chęć rozsądnego uregulowania problemu zarówno w interesie pokoju 
w Europie, jak w interesie ludności Berlina zachodniego. 

Nie przesądzając jednak wyników tych negocjacji, można postawić py- 
tanie, czy przygotowania do konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
i samo odbycie konferencji stanowiłyby przeszkodę na drodze tych nego- 
cjacji, czy odwrotnie, element konstruktywny. Nie ulega wątpliwości dla 
żadnego rozsądnie myślącego człowieka, że właśnie stwarzanie pozytywne- 
go klimatu w Europie, rozwój korzystnej wielostronnej współpracy pomię- 
dzy wszystkimi państwami europejskimi — a takie miałyby być cele kon- 
ferencji europejskiej — mogłyby jedynie wywrzeć pozytywny wpływ na 
przebieg negocjacji czteromocarstwowych w sprawie Berlina zachodniego. 

Bezpodstawność więc owego warunku wstępnego jest zupełnie oczy- 
wistą. 

Ministrowie spraw zagranicznych państw-członków Układu Warszaw- 
skiego wyrazili zaniepokojenie z powodu aktywizacji działania kół nie zain- 
teresowanych w rozładowaniu napięcia w Europie. Wyrazili swój kryty- 
cyzm wobec uchwał sesji Rady NATO w Brukseli, zmierzających do zaha- 
mowania postępu w sprawie zwołania konferencji europejskiej. Widzą oni 
konieczność podjęcia dodatkowych kroków dla pokonania wspomnianych 
przeszkód. 

Komunikat wydany po naradzie bukareszteńskiej zawiera apel do rzą- 
dów wszystkich zainteresowanych państw, by wstąpiły na drogę konkret- 
nych przygotowań do odbycia konferencji. Kraje socjalistyczne podkreśla- 
ją równocześnie konieczność podejmowania wysiłków w płaszczyźnie szer- 
szej, zmierzających do rozwoju normalnych i wzajemnie korzystnvch 
stosunków między wszystkimi państwami kontynentu europejskiego. W 
tym kontekście zwracają ponownie uwagę na podstawowe znaczenie, ja- 
kie ala bezpieczeństwa Europy i współpracy międzynarodowej ma ustano- 
wienie poprawnych stosunków między Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną a państwami, które nie nawiązały jeszcze takich stosunków. Dotyczy to 
zwlaszcza NRF, przy czym, jak podkreśla komunikat, między NRD a NRE 
winny zostać ustanowione stosunki oparte na ogólnie przyjętych normach 
prawa międzynarodowego. 

Lutowa narada ministrów zagranicznych państw Układu Warszawskiego 
stanowi nowy impuls do działania. Dowodzi ona raz jeszcze, że państwa so- 
cjalistyczne pragną rzetelnie odprężenia i porozumienia w Europie, że 
nie stawiają na tej drodze żadnych sztucznych przeszkód, że nie wysuwają 
żadnych warunków wstępnych. Jeśli chodzi o stronę zachodnią, to chociaż 
wspomniane powyżej reakcje zarówno Sekretarza generalnego Paktu 
NATO, jak i politycznych kół w Waszyngtonie brzmią rozczarowująco, 
chcemy wyrazić nadzieję, iż państwa najbardziej zainteresowane w postę- 
pie przygotowań do konferencji europejskiej, a więc państwa europej- 
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skie odniosą się z należytą uwagą do nowej inicjatywy krajów socjali- 
stycznych i wyjdą jej naprzeciw. Chcemy wyrazić nadzieję, że mimo opo- 
rów sił nie zainteresowanych w procesie odprężeniowym w Europie, pro- 
ces ten posuwać się będzie naprzód, a przygotowania do zwołania euro- 
pejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy wkroczą już wkrótce 
w konkretną fazę. 


GROŹNY SZCZEBEL ESKALACJI 


Sytuacja na Półwyspie Indochińskim doznała ostatnio niebezpieczne- 
go zaostrzenia. Stany Zjednoczone przystąpiły do nowej fazy eskalacji dzia- 
łań wojennych. Sławetna doktryna o wietnamizacji wojny przekształca 
się, zgodnie zresztą z przewidywaniami wszystkich trzeżwo myślących 
polityków, w doktrynę o pełnej indochinizacji wojny, tzn. o stopniowym 
rozszerzaniu jej zasięgu na pozostałe kraje Półwyspu Indochińskiego. 

Od dłuższego czasu trwa zbrojna interwencja wojsk amerykańskich i saj- 
gońskich w Kambodży. Niedawno rozpoczęta została brutalna inwazja 
przeciw Laosowi. Dla oceny tego faktu nie ma najmniejszego znaczenia, iż 
główną siłą lądową dokonującą inwazji, a więc głównym mięsem armat- 
nim, są wojska marionetkowego reżimu sajgońskiego, Amerykanie zaś 
dokonują „jedynie” wspierających operacji lotniczych. Cała akcja jest 
oczywiście od samego początku akcją interwencyjną Stanów Zjednoczo- 
nych przeciw Laosowi, częścią awanturniczej strategii, stosowanej przez 
Waszyngton w stosunku do Półwyspu Indochińskiego. Reżim sajgoński zaś 
odgrywa w tej akcji jedynie rolę służebną. 

Jest zjawiskiem szczególnie niebezpiecznym dla pokoju, że w swym 
obecnym postępowaniu administracja prezydenta Nixona uwypukla świa- 
domie element tzw. nieobliczalności posunięć wojskowych. Ten element 
świadomych niedopowiedzeń, pozostawiania wrażenia, iż administracja ma 
w zanadrzu jeszcze dalsze, bardziej awanturnicze poczynania, tkwił rów- 
nież w wypowiedzi prezydenta Nixona, złożonej w toku konferencji pra- 
sowej w dniu 17 lutego br. Chodzi o trzymanie w szachu nieprzyjaciela, 
o szantażowanie go dalszymi zmasowanymi uderzeniami. 


Na tym tle szczególnej wymowy nabierają puszczone przez część pra- 
sy amerykańskiej, kto wie, czy nie w charakterze świadomych niedyskrecji, 
pogłoski o możliwości zastosowania broni atomowej w wojnie w Indochi- 
nach. Pogłoski te oczywiście zostały zdementowane przez samego Nixona. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych nie może sobie bowiem nie zdawać spra- 
wy z konsekwencji, jakie pociągnęłoby za sobą dla pokoju światowego te- 
go rodzaju zbrodnicze posunięcje. Ale powtarzamy — sam fakt, iż prasa 
amerykańska uznała za możliwe spekulowanie na temat możliwości uży- 
cia broni atomowej w wojnie wietnamskiej, jest znamienny dla atmosfery 
histerii i napięcia, jaką wywołuje rząd amerykański wokół sprawy wiet- 
namskiej. 

Podobną wymowę mają lansowane nie tylko przez przedstawicieli re- 
żimu sajgońskiego, ale również przez Waszyngton wiadomości na temat 
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możliwości zaatakowania przez siły lądowe samego terytorium Wietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej. 

Można postawić pytanie, co oznaczają te nowe metody w wojnie wiet- 
namsxiej? Jakie jest ich tło? Nie ulega wątpliwości, iż zwiększona nerwo- 
wosć administracji amerykańskiej, a także wyższy stopień awanturniczo- 
ści, zarowno w samych działaniach zbrojnych, jak też w wypowicdziach, 
jest wynikiem niepowodzeń dotychczasowej strategii Waszvngtonu. Stra- 
tevgli, ktora przez wietnamizację wojny zapowiadała szybki jej koniec, 
a w kazdym razie szybki powrót amerykańskich żołnierzy do domu. Stra- 
tega ta wikła się coraz mocniej w nieprzezwyciężalnych sprzecznościach. 
W cytowanvm raporcie prezydent Nixon podtrzymuje swą doktrynę na 
temat zmnicejszunia amerykanskiej obecności w różnych rejonach świata 
l anduazowania do walki z siłami postępowymi rezerw amerykańskich so- 
juszników. czy — słuszniej mówiąc — satelitów. Ale równocześnie mówi 
on z rozbrajającą szczerością, że taka polityka wymaga „nie zrezygnowania 
z przywództwa, lecz ustanowienia jego nowej formy”. A więc chodzi na- 
aul o dominującą rolę USA w świecie, o działanie z pozycji siły. O działa- 
niu Z pozycji siły mówi Nixon w telewizyjnym przemówieniu stanowiącym 
sotmentarz do wspomnianego PPOŻ A to prowadzić musi do zaostrzenia 
nab: C Sh 

Nie sposób odmówić racji oo niektórych senatorów ame- 
rykunsiich, nacechowanym niepokojem w związku z eskalacją działań wo- 
jennych w Indochinach. Senator William Fulbright, komentując inwazję 
przeciw Lauosowi, oświadczył, iż administracja wstąpiła na bardzo niebez- 
pieczną drovę, która spowoduje dalszą eskalację wojny. Senator Hubert 
ilumpbhrey zaś powiedział, iż „jedyną drogą prowadzącą do wycofania jest 
wycolunie. Nie można wyleczyć ropiejącego wrzodu wietnamskiego przez 
otwieranie nowych ran”. Takich, niewątpliwie słusznych wypowiedzi ame- 
rykanskich polityków można by przytoczyć więcej. Rzecz jednak w tym, 
że wypowiedzi te zawisaiją w próżni. Nie ma zresztą w tej chwili poważniej- 
szej opozycji w łonie Senatu ani innych ośrodków władzy w Stanach 
Zjedncczonych przeciw awanturniczemu kursowi, który nasila w swej po- 
litve e prezydent Nixon. 

Na kwviejnem posiedzeniu konferencji paryskiej w sprawie Wietna- 
mu przedstawiciel rządu Demokratycznej Republiki Wietnamu Xuan 
Tnuv określił strategię amerykańską jako „ucieczkę naprzód”. Stwierdził 
on. ze po Kambodży i Laosie Amerykanie przygotowują się do ataku na 
Doniokratvczną Republikę Wietnamu. Świadczą o tym znaczne koncentra- 
cje wujsk lądowych w pobliżu 17 równoleżnika, jak też inne poczynania 
amerykańskiej soldateski. Wszystko to prowadzi do rozszerzenia wojny na 
nowe regiony — powiedział delegat Północnego Wietnamu. 

Jest rzeczą oczywistą, że obecna faza eskalacji działań wojennych w 
Wietnamie nic doprowadzi do osiągnięcia przez Amerykanów zamierzonych 
przez nich cciow. Już zresztą wydarzenia ostatnich dni wskazują. iż inwa- 
zja wojsk sajocnskich, wspieranych przez lotnictwo amerykańskie w Lao- 
sie. zołoreuje się pod naporem stawiających bohaterski opór wojowników 
PACC: 
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Nie ulega wątpliwości, że naród wietnamski, który od wielu lat pro- 
wadzi ofiarną walkę w obronie swej wolności, nie ulegnie kolejnym pró- 
bom zastraszenia i szantażu. Próby te wzmogą jedynie jego determina- 
cję, stanowczość w doprowadzeniu walki do zwycięskiego końca. 

Nie ulega też wątpliwości, iż naród wietnamski nie walczy sam. Po jego 
stronie stoją wszystkie narody krajów socjalistycznych, stoi postępowa opi- 
nia całego świata Kraje socjalistyczne udzielały i udzielać będą brater- 
skiej pomocy narodowi wietnamskiemu w jego wyzwoleńczej walce. Brud- 
na wojna jest i musi być dla Amerykanów przegrana. Nie mogą jej 
oni wygrać. Jednakże to, co czynią od dawna, a szczególnie intensywnie 
obecnie, tj. eskalacja tej wojny, prowadzi do grożnego zaostrzenia napię- 
cia w skali światowej, utrudnia postęp w kierunku odprężenia na innych 
odcinkach i w innych rejonach świata. Dlatego mówimy stale, iż interes 
pokoju światowego, interes wszystkich narodów, w tym również narodu 
amerykańskiego, wymaga jak najrychlejszego położenia kresu agresywnej 
wojnie Stanów Zjednoczonych w Indochinach. 


O POKOJOWE UREGULOWANIE KONFLIKTU BLISKOWSCHODNIEGO 


Sprawa pokojowego uregulowania konfliktu na Bliskim Wschodzie zno- 
wu ze zwiększoną siłą zaprząta uwagę światowej opinii publicznej. Wiąże 
się to zarówno z wysiłkami ambasadora Jarringa w kierunku znalezienia 
płaszczyzny porozumienia pomiędzy stronami konfliktu, jak też szczegól- 
nie z konstruktywnym stanowiskiem, jakiemu znów dała wyraz Zjednoczo- 
na Republika Arabska. 

Mamy w szczególności na myśli wywiad udzielony przez prezydenta 
ZRA Sadata amerykańskiemu tygodnikowi ,„„Newsweek”. W wywiadzie 
tym, podobnie zresztą jak w poprzednich enuncjacjach, prezydent Sadat 
zaproponował częściowe wycofanie wojsk izraelskich z Synaju do linii le- 
żącej za El Arisz, gwarantując w zamian za to otwarcie Kanału Sueskiego 
dla przewozów międzynarodowych w ciągu sześciu miesięcy. Równocześnie 
ZRA przedłużyłaby wstrzymanie ognia do oznaczonej daty, by dać Jar- 
ringowi czas na opracowanie dalszych szczegółowych kroków, zmierzają- 
cych do porozumienia. Prezydent Sadat wyraził również zgodę na zagwa- 
rantowanie Izraelowi swobody przepływu przez cieśninę Tiran i na zain- 
stalowanie sił międzynarodowych w Szarm-El-Szejch. Po przeprowadze- 
niu tych kroków można by, zdaniem prezydenta ZRA, przystąpić do osta- 
tecznego traktatowego uregulowania konfliktu. 

Mówiąc o przyszłym traktacie pokojowym, Sadat oświadczył, że gwaran- 
towałby on nienaruszalność i niezależność polityczną każdego państwa w 
rejonie Bliskiego Wschodu, w tym także Izraela. Ta integralność teryto- 
rialna byłaby zagwarantowana przez wielką czwórkę. Izrael korzystałby 
ze swobody żeglugi na Kanale i w cieśninach, co również byłoby zagwaran- 
towane na drodze porozumień międzynarodowych. 

Jak więc widać, Zjednoczona Republika Arabska wyszła bardzo daleko 
w swych propozycjach zmierzających do rzetelnego, pokojowego uregulo- 
wania konfliktu. Izrael twierdził niejednokrotnie, iż ZRA uchyla się od 
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uznania państwa Izrael i od zagwarantowania mu niepodległego, bezpiecz- 
nego bytu. W świetle słów prezydenta ZRA, podobnie jak poprzednich 
oświadczeń przedstawicieli tego kraju, twierdzenia izraelskie tracą całko- 
wicie grunt. 

Równocześnie prezydent Sadat oświadczył we wspomnianym wywiadzie 
w sposób jednoznaczny i jasny, że podstawą takiego traktatowego, pokojo- 
wego uregulowania konfliktu musi być zwrócenie wszystkich ziem arab- 
skich, zgodnie z rezolucją Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. Podstawą poko- 
jowego uregulowania musi się stać również sprawiedliwe rozwiązanie pro- 
blemu palestyńskiego. Te postulaty są zupełnie oczywiste i zrozumiałe. 

Jak słusznie powiedział Sadat, Arabowie pragną pokoju. „Lecz czy pokój 
może być budowany, gdy jedna ze stron okupuje 1/7 drugiej strony? Prag- 
RMA pokoju, lecz musi to być pokój oparty na sprawiedliwości dla wszyst- 

ich”. 

Ta konstruktywna i logiczna platforma, wysunięta przez najwyższego 
przedstawiciela Zjednoczonej Republiki Arabskiej, spotkała się z niezwykle 
pozytywną reakcją na całym świecie. Wywołała określoną falę optymizmu 
w kołach ONZ, związanych z misją dra Jarringa. Nawet Stany Zjedno- 
czone, które, jak wiadomo, nadal udzielają poparcia ekspansjonistycznej 
polityce Izraela, zmuszone były zapewne nie bez zażenowania, przyznać 
ustami prezydenta Nixona, iż „Egipt wychodzi naprzód bardziej niż ocze- 
kiwaliśmy”. Również cytowany już raport prezydenta na temat polityki 
zagranicznej mówi po raz pierwszy, iż Izrael powinien się zadowolić „nie- 
wielkimi poprawkami” swych granic w stosunxu do stanu z 1967 r. 

Jakaż była jednak reakcja ze strony Izracla na propozycje ZRA? Gabi- 
net izraelski długo i mozolnie obradował. Trudno się temu dziwić, jeśli 
wziąć pod uwagę, iż Izrael zdecydowanie niechętnie i jedynie pod na- 
ciskiem światowej opinii publicznej przystąpił do negocjacji pod auspicja- 
mi ambasadora Jarringa. Wiadomo również, iż wszelkie realistyczne pro- 
pozycje, zmierzające do pokojowego uregulowania konfliktu, spotykają 
się z obstrukcją, jeśli nie wręcz z wrogością Izraela. 

Po długich obradach rząd izraelski ogłosił komunikat, w którym, mimo 
prób stwarzania pozorów zajmowania konstruktywnego stanowiska, w 
gruncie rzeczy odrzucił platformę wysuniętą przez ZRA. Rząd Izraela 
twierdzi, iż pozytywnie ocenia wyrażoną przez ZRA gotowość zawar- 
cia układu pokojowego z Izraelem. Deklaruje też gotowość do „poważnych 
negocjacji” na wszystkie tematy zwiazane z tym układem. Ale właśnie 
na tym kończy się cała pozytywna w słowach reakcja Izraela. Tuż po tym 
bowiem następuje stwierdzenie jasne i kategoryczne. Rząd Izraela potwier- 
dza mianowicie swe stanowisko, iż Izrael nie wycofa się na linie rozejmo- 
we z dnia 4 czerwca 1967 r. Inaczej mówiąc, rząd Izraela nadal odrzuca 
logiczny i oczywisty postulat wycofania swych wojsk z wszystkich za- 
grabionych terytoriów, postulat, który zawarty był w znanej rezolucji Ra- 
dy Bezpieczeństwa i który znajduje poparcie wszystkich rzetelnie i rozum- 
nie myślących ludzi w świecie. hkównocześnie Tel Awiw nie zgadza się 
na częściowe wycofanie już obecnie swoich wojsk z rejonu Kanału Sue- 
skiego, co umożliwiłoby otwarcie tej ważnej drogi wodnej. 
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Ilustracją do obstrukcyjnego stanowiska Izraela jest stosowana przez 
rząd tego kraju ustawiczna tzw. izraelizacja Jerozolimy, tj. budowa osiedli 
dla ludności żydowskiej, a zarazem burzenie domostw arabskich w Jero- 
zolimie, po to, by stworzyć fakty dokonane, świadczące o przynależności 
na zawsze tego miasta do Izraela. Przeciw tej praktyce zaprotestował, jak 
wiadamo, sekretarz generalny ONZ. Wskutek oburzenia opini publicznej 
również amerykański departament stanu musiał, choć w zawoalowanej 
formie, wyrazić niezadowolenie z postępującej izraelizacji starej części 
Jerozolimy. 

Oczywiście takie czy inne gesty Waszyngtonu, świadczące o taktycznym 
dystiansowaniu się od pewnych, zbyt brutalnych posunięć aneksjonistycz- 
nvch Izraela. nie zmieniają w niczym faktu, iż Stany Zjednoczone udziela- 
ją nadal zasadniczego poparcia militarnego i politycznego temu krajowi 
i ze bez tego poparcia obecna, obstrukcyjna polityka Izraela byłaby nie- 
możliwa. 

Ostatnie wydarzenia na Bliskim Wschodzie, w szczególności zajęcie sta- 
nowisk w kluczowych sprawach przez obie główne strony konfliktu: Zjed- 
noczoną Republikę Arabską i Izrael, wykazały raz jeszcze dowodnie, kto 
jest naprawdę za pokojowym, trwałym uregulowan:em konfliktu, za usta- 
nowieniem trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie a kto zmierza do utrzy- 
mania tam permanentnego nupięcia, do kontynuacji polityki aneksji i na- 
cisku. 
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Przed XXIV Zjazdem KPZR 


30 marca br. rozpocznie obrady XXIV Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Zbierze się on dokładnie po upływie pięciu lat 
od poprzedniego, XXIII Zjazdu, który obradował w dniach 29 marca— 
—7 kwietnia 1966 r. Uchwałę o zwołaniu Zjazdu powzięło plenum 
KC KPZR 13 lipca 1970 r., ustalając równocześnie porządek dzienny 
obrad Zjazdu. Przewiduje on 4 punkty: referat sprawozdawczy KC, który 
wygłosi sekretarz generalny KC, Leonid Breżniew, referat sprawozdaw- 
czy Centralnej Komisji Rewizyjnej KC, który wygłosi przewodniczący 
tej komisji, Georgij Sizow, dyrektywy XXIV Zjazdu w sprawie pięcio- 
letniego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1971—1975, 
których projekt przedstawi premier Aleksiej Kosygin, oraz wybory cen- 
tralnych organów partii. 

Komitet Centralny ustalił normę przedstawicielstwa: 1 delegat na 
2 900 członków partii i 1 delegat z głosem doradczym na 2 900 kandydatów. 
Na początku 1970 r. KPZR liczyła 13 395 253 członków i 616531 kandy- 
datów. Z tego wynika, że w Zjeździe uczestniczyć będzie łącznie ok. 
4850 delegatów. W Federacji Rosyjskiej, na Ukrainie, Białorusi, w Ka- 
zachstanie i Uzbekistanie delegatów wybierają konferencje obwodowe 
(krajowe i okręgowe), w pozostałych zaś republikach — zjazdy komuni- 
stycznych partii republik. 

Projekt dyrektyw XXIV Zjazdu KPZR w sprawie pięcioletniego planu 
rozwoju gospodarki narodowej na lata 1971—1975, ogłoszony 14 lutego br., 
jest przedmiotem ogólnonarodowej dyskusji i po jej podsumowaniu przed- 
stawiony zostanie Zjazdowi. Dyskusja nad tym projektem, stanowiącym 
obraz perspektywy rozwojowej kraju w pięcioleciu, rozpoczęła się natych- 
miast po jego ogłoszeniu. Toczy się ona na otwartych zebraniach podsta- 
wowych organizacji partyjnych, na zebraniach aktywu partyjnego, na 
zebraniach załóg, na odbywających się przedzjazdowych konferencjach 
obwodowych i zjazdach republikańskich, a także szeroko na łamach ca- 
łej radzieckiej prasy. 

Dyskusja nad projektem dyrektyw jest jednym z najważniejszych nur- 
tów przygotowań do Zjazdu. W kampanii przedzjazdowej, która rozpo- 
częła się w sierpniu ub. r., a więc obejmuje okres prawie ośmiu miesięcy, 
uczestniczą nie tylko partia, jej organizacje i instancje, wszyscy komu- 
niści, ale szerokie rzesze społeczeństwa radzieckiego. Pod znakiem zbli- 
żającego się Zjazdu odbyły się partyjne zebrania i konferencje sprawo- 
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zdawczo-wyborcze. Rozpoczęły je w sierpniu zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze w podstawowych organizacjach partyjnych. Organizacji tych 
jest ponad 365 tys., a w ich skład wchodzi 330 tys. organizacji wydziało- 
wych i 412 tys. grup partyjnych. W grudniu i na początku stycznia odbyły 
się rejonowe i miejskie konferencje sprawozdawczo-wyborcze, po nich 
zaś konferencje obwodowe (krajowe i okręgowe). 

Końcowy etap przygotowań przedzjazdowych w organizacjach partyj- 
nych — to zjazdy komunistycznych partii republik związkowych. 

Omawiając przebieg zebrań i konferencji oraz zjazdów partii republi- 
kańskich, „Prawda” wielokrotnie podkreślała, że ich uczestnicy, anali- 
zując pracę nad realizacją uchwał XXIII Zjazdu i plenarnych posiedzeń 
KC, całkowicie akceptują politykę wewnętrzną oraz zagraniczną partii 
i państwa radzieckiego. 

Zebrania i konferencje wyszły daleko poza ramy życia wewnątrz- 
partyjnego. Atmosfera konkretnej dyskusji, jaka toczyła się w partii 
nad przebytą od XXIII Zjazdu drogą, dominuje w życiu kraju ostatnich 
miesięcy. Najbardziej wymownym świadectwem tego jest ruch wspoł- 
zawodnictwa pracy, jaki rozwija się od jesieni w mieście i na wsi dla ucz- 
czenia Zjazdu. Mówiąc o tym ruchu organ teoretyczny i polityczny 
KC KPZR „Kommunist” stwierdza w artvkule wstępnym w numerze 
18 z 1970 r.: „Klasa robotnicza, chłopstwo kołchozowe i inteligencja, dążąc 
do uczczenia Zjazdu nowymi zwycięstwami na polu pracy, podejmują kon- 
kretne zobowiązania w walce o wykonanie i wykonanie z nadwyzżką 
planów państwowych, o poprawę jakości i obniżenie kosztów produkcji, 
o przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, o maksymalne ujawnienie 
ji wykorzystanie rezerw produkcji socjalistycznej, o ścisłe oszczędności 
we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej”. 


* 


Zbliżający się Zjazd dominuje również w radzieckiej prasie. Prowadzi 
ona od pierwszych dni po ogłoszeniu uchwały o zwołaniu Zjazdu nasilającą 
się działalność podporządkowaną sprawom Zjazdu. Działalność ta obej- 
muje wszystkie środki masowego przekazu, wszystkie środowiska frontu 
ideologicznego, wszystkie formy ich pracy. 

Tematyka publikacji przedzjazdowych dotyczy tak szerokiego zakresu 
spraw partii i kraju, że nie sposób jej ogarnąć. Stawia się je w różnych 
wymiarach: od brygady fabrycznej i ogniwa kołchozowego do generalnych 
kierunków rozwoju kraju, od spraw poszczególnych ludzi do problematyki 
całej partii i narodu, od technologii produkcji do podstaw ideowych dzia- 
łalności partii i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Niewątpliwie na czoło tematyki przedzjazdowvch publikacji wvsuwa 
się problematyka związana z kierowniczą rolą partii, formami i metodami 
kierowania przez organizacje partyjne gospodarką i kulturą, przemianami 
społecznymi w warunkach stworzonych przez reformę ekonomiczna i re- 
wolucję naukowo-techniczną. Ta problematyka zresztą dominowała na 
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przedzjazdowych zebraniach i konferencjach sprawozdawczo-wyborczych 
w podstawowych organizacjach partyjnych. „Organizacje partyjne — 
stwierdza artykuł wstępny «Partyjnej Żyzni» w numerze 18 z 1970 r. — 
zgromadziły cenne doświadczenia w dziedzinie kierowania wszystkimi 
dziedzinami gospodarki i kultury, wzbogaciły się o nowe, wielce efek- 
tywne formy i metody pracy organizatorskiej i ideologicznej. W polu 
widzenia zebrań i konferencji znajdują się przede wszystkim podstawowe 
zagadnienia dalszego wzrostu gospodarki i doskonalenia partyjnego kie- 
rownictwa na wszystkich odcinkach budownictwa komunistycznego”. 


Rzecz znamienna, że dwutygodnik KC KPZR „Agitator” zainaugurował 
kolumnę zatytułowaną Od zjazdu do zjazdu artykułem pt. Podnoszenie 
kierowniczej roli KPZR W. Stiepanowa (,„Agitator” 17/1970 r.). 

Autor ukazuje, jak partia w całej swej działalności doskonaliła, pod- 
nosiła i umacniała swą kierowniczą rolę w radzieckim społeczeństwie, 
podkreśla wielkie doświadczenie, jakie nagromadziły w tym zakresie or- 
ganizacje partyjne między zjazdami. 

Szeroką analizę tego problemu dał w numerze 10/1970 r. organu In- 
stytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR „Woprosy Istorii KPSS”, 
akademik P. Fiedosiejew. W artykule pt. Kierownicza rola partii w bu- 
downictwie komunizmu autor charakteryzuje nowe cechy kierowniczej 
roli partii w obecnym stadium rozwoju radzieckiego społeczeństwa 
w okresie tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu. Myślą prze- 
wodnią tego studium teoretycznego jest teza, że podnoszenie kierowniczej 
roli partii klasy robotniczej — stanowi proces, obejmujący wszystkie 
etapy walki klasy robotniczej i mas pracujących o rewolucję socjali- 
styczną, o budowę socjalizmu i komunizmu. 


Kierownicza rola partii w okresie budownictwa komunistycznego — 
stwierdza P. Fiedosiejew — nabiera nowych cech. Polegają one na tym, 
że partia rozwiązuje bardziej złożone jakościowo zadania, łączące się 
z praktycznym tworzeniem bezklasowego społeczeństwa socjalistycznego, 
że podnosi się znaczenie naukowego uzasadnienia polityki oraz gospodar- 
czego i społecznego programowania, że kierownicza rola partii nastawiona 
jest obecnie na wszechstronne wykrycie i wykorzystanie wyższości spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, że budownictwo komunistyczne odbywa się 
w warunkach określonych istnieniem światowego systemu socjalistycz- 
nego, nabiera znaczenia międzynarodowego, że naukowe uzasadnienie roz- 
wiązań nowych, złożonych i kompleksowych zadań budownictwa socja- 
listycznego w istotny sposób podnosi znaczenie twórczej, teoretycznej 
pracy partii. 

Miesięcznik „„Mołodoj Kommunist” w numerze 12 z ub. roku poświęcił 
leninowskiej zasadzie centralizmu demokratycznego obszerny artykuł 
pt. Dialektyka demokracji i centralizmu. Jego autor, W. Saprykow, oma- 
wia główne cechy centralizmu demokratycznego jako podstawowej za- 
sady organizacyjnej struktury partii, wykazuje, na czym polega ich dia- 
lektyczna współzależność i polemizuje z poglądami podważającymi zasadę 
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jedności obu elementów, z rewizjonistycznymi teoriami zarówno prawi- 
cowymi, jak lewackimi. 

„Centralizm — stwierdza W. Saprykow — jest koniecznym, lecz nie- 
wystarczającym dla owocnej działalności elementem organizacyjnej struk- 
tury partii. KPZR stanowi dobrowolną organizację polityczną, związek 
ludzi wspólnej idei. Wszyscy jej członkowie mają jednakowe obowiązki 
i prawa. Równouprawnienie komunistów w omawianiu wszystkich spraw 
w łonie partii, w podejmowaniu uchwał, udział w realizacji uchwał, w ca- 
łej praktycznej działalności organizacji jest koniecznym warunkiem nor- 
malnego funkcjonowania organizacji partyjnych i całej partii”. 

Odpowiadając na pytanie, jak konkretnie urzeczywistnia się zasady 
demokratyzmu, autor pisze: „Kierownicze instancje partyjne wszystkich 
szczebli wybierane są w drodze demokratycznej przez samych komunistów. 
Każdy członek KPZR ma czynne i bierne prawo wyborcze w wyborach 
do instancji partyjnych. Komuniści wybrani do instancji kierowniczych 
nie stoją ponad partią. Każda instancja kierownicza systematycznie skła- 
da sprawozdania przed tym zgromadzeniem, które przyznało jej członkom 
wysokie uprawnienia. 

Na zebraniach, konferencjach i zjazdach partyjnych, na posiedzeniach 
komitetów partyjnych i w prasie partyjnej omawia się zagadnienia poli- 
tyki i działalności KPZR. Każdy komunista ma prawo brać czynny udział 
w tej dyskusji i — do chwili powzięcia uchwały — zgłaszać wnioski, 
otwarcie przedstawiać swój pogląd i bronić swego stanowiska. Komunista 
może krytykować każdego innego członka partii, niezależnie od zajmowa- 
nego przezeń stanowiska. Krytyka jest nie tylko prawem, lecz i obowiąz- 
kiem. Jednakże swoboda dyskusji i krytyki nie oznacza swobody gło- 
szenia wrogich partii poglądów”. 

Autor podkreśla, że wyolbrzymianie lub pomniejszanie któregokolwiek 
z elementów centralizmu demokratycznego pociąga za sobą negatywne 
następstwa. „Wyolbrzymianie centralizmu nieuchronnie ogranicza demo- 
krację, a więc aktywność i inicjatywę komunistów, prowadzi do biurokra- 
tycznej centralizacji i szablonu. Natomiast absolutyzowanie demokracji 
rodzi anarchistyczne tendencje partykularyzmu, podważa dyscyplinę, pier- 
wiastki centralizmu, osłabia jedność partii. Tylko dialektyczne kojarzenie 
demokracji i centralizmu przekształca partię w silną, zdolną do czynu 
organizację, zespoloną jednością woli i działania”. 

„Podczas gdy prawicowi oportuniści występują przeciw centralizmowi, 
domagając się nieograniczonej demokracji — stwierdza autor — to «le- 
wicowi», na odwrót, absolutyzują centralizm i metody administracyjno- 
-biurokratyczne. Naturalnie, podważa to demokratyczne zasady działal- 
ności partii i paraliżuje inicjatywę mas”. 

Na czołowe miejsce w publicystyce przedzjazdowej wysunęły się nie- 
wątpliwie sprawy polityki gospodarczej partii, partyjnego kierowania g0- 
spodarką. Podkreśla się w tych publikacjach, że polityka gospodarcza 
partii stanowi jedno z głównych źródeł jej decydującego wpływu na roz- 
wój społeczeństwa. Partia poświęca gospodarce tak dużo uwagi — stwier- 


103 


PIOTR ZIARNIK 


dza w omawianym już artykule P. Fiedosiejew — gdyż kieruje się wska- 
zaniem Lenina: „Naszą główną polityką powinno być obecnie gospodarcze 
budownictwo państwa”. Realizując to leninowskie wskazanie, KPZR kie- 
ruje do pracy w różnych działach gospodarki swe najlepsze kadry. Obecnie 
73 proc. wszystkich komunistów pracuje w gospodarce narodowej. Poli- 
tyczne kierowanie gospodarką obejmuje przede wszystkim sprawy ukie- 
runkowywania jej rozwoju, określanie rozmiaru i tempa tego rozwoju, 
zapewnienie postępu naukowo-technicznego i podniesienie wydajności pra- 
cy, kontrolę nad realizacją polityki gospodarczej, rozwijanie socjalistycz- 
nego współzawodnictwa pracy. 

Działacze partyjni, np. A. Woss, I sekretarz KC KP Łotwy (.„Asitator” 
nr 18 z 1970 r.) i I sekretarz Tatarskiego Komitetu Obwodowego KPZR, 
F. Tabiejew („Woprosy Istorii KPSS'” nr 1 z 1970 r.), podkreślają, powo- 
łując się na doświadczenia organizacji partyjnych, jedność gospodarczej 
i politycznej pracy partii, ich nierozdzielność. Szczególną uwagę przywią- 
zują do polityki kadrowej, przez kadry komunistów bowiem partia kieruje 
realizacją planów rozwoju gospodarczego, jak i całym życiem kraju. Dzia- 
łacze ci wskazują na wzrost wymagań, jakie stawia reforma ekonomiczna 
i rewolucja naukowo-techniczna kadrom partyjnym i gospodarczym, dzia- 
łalności organizacji i instancji partyjnych. Toteż organizacje republikań- 
skie i obwodowe najwięcej uwagi poświęcają dziś działalności, zmierzają- 
cej do podniesienia kwalifikacji zawodowych i poziomu ideologicznego 
kadr kierowniczych. Drugi ważny kierunek pracy komitetów partyj- 
nych — to stworzenie warunków do naukowego oświetlenia aktualnych 
problemów, oparcia decyzji na naukowych analizach, badaniach i opra- 
cowaniach. W nowych warunkach podstawowe znaczenie ma doskonalenie 
planowania i zarządzania gospodarką, wzrost samodzielności i inicjatywy 
poszczególnych pracowników i całych zespołów, racjonalne łączenie bodżź- 
ców materialnych i moralnych, podniesienie odpowiedzialności każdego 
pracownika za powierzone mu obowiązki, wzmocnienie dyscypliny par- 
tyjnej i państwowej. Są to zasadnicze kierunki pracy organizacji partvj- 
nych w realizacji podstawowego celu, jakim jest podniesienie efektyw- 
ności produkcji. 

„Najważniejszą częścią składową problemu podniesienia naukowego po- 
ziomu kierowania budownictwem gospodarczym — pisze F. Tabiejew — 
jest problem doskonalenia stylu pracy organów partyjnych, wykonywa- 
nia przez nie swych funkcji. Będąc organami politycznego kierownictwa, 
organizacje partyjne nie powinny zastępować organów radzieckich i go- 
spodarczych, powołanych do bezpośredniego zarządzania produkcją. Ale 
to nie oznacza, że komitety partyjne mają odsunąć się od kierowania go- 
spodarką. Jak wskazał XXIII Zjazd KPZR, organizacje partyjne powinny 
w realizacji polityki gospodarczej partii działać właściwymi sobie me- 
todami pracy organizatorskiej i wychowawczej, nie dopuszczając do za- 
stępowania i drobiazgowej oceny organów radzieckich i gospodarczych. 
Jednak w terenie, a zwłaszcza na szczeblu rejonów, można spotkać fakty, 
że komitety partyjne biorą na siebie prace związane z organizacją zabu- 
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dowy osiedli, usług dla ludności itp. Oczywiście nie są one zwolnione 
z politycznej odpowiedzialności za wszystko, co się dzieje w mieście 
czy rejonie. Ale przecież te zagadnienia powinny rozwiązywać organy 
radzieckie i gospodarcze. Tylko wtedy, gdy każdy będzie zajmował się 
powierzonymi mu sprawami, nie chowając się za plecy komitetu partyj- 
nego, komitet ten będzie w rzeczywistości realizował właśnie polityczne 
kierownictwo, a więc wykonywał to, czego poza nim nikt nie może wy- 
konać”. 

Powstaje więc bardzo ważny w działalności partii problem zmian oraz 
doskonalenia stylu, form i metod pracy organizacji i instancji partyj- 
nych. W relacji ze zjazdu Komunistycznej Partii Estonii dziennik „Praw- 
da” (21111971 r.) pisał: „W referacie sprawozdawczym KC i w wystą- 
pieniach delegatów sprawy dalszego ulepszania kierownictwa gospodarką 
i kulturą stawiane były w nierozdzielnym związku z podnoszeniem pozio- 
mu pracy organizacyjno-wychowawczej. Organizacje partyjne rozwijają 
swą praktyczną działalność w oparciu o plany perspektywiczne... Jednakże 
stvl i metody niektórych organizacji i komitetów partyjnych jeszcze nie 
odpowiadają nakazom chwili. Niektóre komitety miejskie i rejonowe nie 
wwvzbvły się jeszcze metod deklaratywnych. Nadal podejmują wiele 
uchwał, ale nie zwracają należytej uwagi na ich realizację”. 


W publikacjach przedzjazdowych na tematy ideologiczne istotne miej- 
sce zajmują sprawy wychowania społeczeństwa w duchu patriotyzmu 
i internacjonalizmu, nieprzejednanego stosunku do ideologii burżuazyjnej, 
w duchu wysokiej czujności wobec ideologicznej dywersji wrogiej pro- 
pagandy. 


W sposób generalny sprawy te przedstawione zostały w artykule 
wstępnym „Prawdy” z 23 listopada 1970 r. Dziennik, powołując się na 
kwietniowe (1968 r.) plenum KC KPZR, pisał: „Imperializm, a przede 
wszystkim imperializm amerykański, kieruje coraz większe wysiłki na 
polityczną i ideologiczną dywersję przeciwko krajom socjalistycznym, 
przeciwko ruchowi komunistycznemu i ruchowi demokratycznemu. Wy- 
maga to utrzymania twardego, klasowego kursu w sprawach wychowania, 
wyrazistości i jasności postaw ideowych, dalszego zaostrzania czujności 
i zdecydowanej walki przeciw ideologii burżuazyjnej, przeciw przenika- 
niu wrogich socjalizmowi poglądów i skłonności. U nas, w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, nie ma oczywiście bazy spo- 
łecznej do rozprzestrzeniania się takich poglądów. Ale nie może to rodzić 
beztroski i niefrasobliwości”. 


„Propaganda burżuazyjna — pisała dalej «Prawda» — usiłuje wszelki- 
mi siłami i środkami wpłynąć na poszczególnych, nie dość zahartowanych 
ludzi w celu nastawienia ich w duchu antyradzieckim, antvsocjalistycz- 
nym. Jako pomocnicy propagandy imperialistycznej występują prawicowi 
i «lewicowi» rewizjoniści, którzy wypaczają istotę teorii oraz założenia 
światopoglądu marksistowsko-leninowskiego. Niedocenianie niebezpieczeń- 
stwa ideologii burżuazyjnej i rewizjonizmu jest niedopuszczalne... 
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Organizacje partyjne powinny przejawiać wysokie wymagania i pryn- 
cypialność, nie dopuszczać nawet cienia liberalizmu, gdy chodzi o ja- 
sność postaw ideowych”. Jako przykład partyjnych wymagań artykuł 
„Prawdy” wymienia krytykę braków w niektórych teatrach i studiach 
filmowych, przeprowadzoną na plenum Moskiewskiego Komitetu Miej- 
skiego KPZR, gdzie podkreślano fakty ukazania się ideologicznie niedoj- 
rzałych utworów, próby wypaczania ideowo-artystycznego sensu utworów 
klasyków pod pretekstem ich „nowej interpretacji”. 

Podkreślając, że ideowy hart pracowników twórczych i całej inteligencji 
nabiera w naszych dniach coraz większego znaczenia, „Prawda” pisała: 
„Radzieckim naukowcom, pisarzom i artystom przypada ogromna rola 
w dalszym umacnianiu i rozwijaniu ideologii socjalistycznej i w walce 
przeciwko wrogim wpływom. W powziętej niedawno uchwale o pracy 
komitetu partyjnego w Instytucie Fizyki im. Lebiediewa, KC KPZR 
podkreślił konieczność systematycznego prowadzenia wśród naukowców 
propagandy marksistowsko-leninowskiego pojmowania politycznych, spo- 
łeczno-gospodarczych i filozoficznych problemów współczesności, kształ- 
towania w nich nieprzejednanego stosunku do ideologicznych koncepcji 
antykomunizmu i rewizjonizmu. 


Szczególnej troski wymaga kształtowanie nieprzejednanej postawy wo- 
bec ideologii burżuazyjnej i moralności u naszej młodzieży. Wychowywa- 
nie aktywnych, świadomych obywateli społeczeństwa socjalistycznego 
oznacza kształtowanie u młodych ludzi cech ideowych bojowników, nie- 
złomnie pewnych swych przekonań, zawsze gotowych dać zdecydowaną 
odprawę wrogim poglądom i nawykom”. 

Główne kierunki radzieckiego frontu ideologicznego szeroko przedsta- 
wione zostały w artykule S. Kowalowa Rola pracy ideologicznej KPZR 
w walce z ideologią burżuazyjną i oportunizmem (,,Woprosy Istorii KPSS' 
nr 1/1971 r.). Jak pisze on — ideologiczna działalność partii komunistycz- 
nej nabrała obecnie wyjątkowego znaczenia z dwu powodów. Z jednej 
strony wiąże się to ze zwiększeniem roli samej partii w życiu poli- 
tycznym społeczeństwa, co jest przede wszystkim uwarunkowane złożo- 
nością zadań budownictwa komunistycznego oraz rozszerzeniem się skali 
działalności partii w kraju i na arenie międzynarodowej. Z drugiej zaś 
strony wywołane jest zaostrzeniem się nieprzejednanej walki między 
dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi w naszej epoce, której 
główną treść stanowi przejście od kapitalizmu do socjalizmu. Imperialiści 
starają się osłabić siły socjalizmu, aby — w sprzyjających okolicznościach 
— podjąć próbę przejścia do ogólnej ofensywy przeciwko tym siłom. 
Szczególną wagę przywiązują obecnie do walki ideologicznej, której celem 
jest rozsadzenie od wewnątrz ruchu komunistycznego, a przede wszystkim 
światowego systemu socjalistycznego. 

Szczególne miejsce — stwierdza Kowalow — wyznacza burżuazja opor- 
tunizmowi i rewizjonizmowi zarówno o zabarwieniu prawicowym, jak 
i „lewicowym”. Wykazując, na czym polega niebezpieczeństwo tendencji 
oportunistycznych i rewizjonistycznych, autor pisze: ,„/Oportuniści sta- 


136 


Przed XXIV Zjazdem KPZR 


wiają sobie za cel wcielenie w życie teorii «konwergencji», «przerzucenia 
mostów», połączenia socjalizmu i kapitalizmu w polityce, ekonomice i ideo- 
logii. Proponując «nowe modele» socjalizmu, żądają «liberalizacji» ustroju 
socjalistycznego, «humanizacji» kultury socjalistycznej, co w rzeczywi- 
stości sprowadza się do żądania wolności dla sił antysocjalistycznych, 
aby w ostatecznym wyniku zapewnić im zwycięstwo”. 

„Prawicowe elementy w niektórych partiach komunistycznych — pi- 
sze dalej Kowalow — z całą świadomością oświadczają, że we współcze- 
snych warunkach nie ma i nie może być zaostrzenia walki ideologicznej, 
ponieważ marksizm-leninizm coraz bardziej krzewi się na świecie; toteż 
zaostrzenie walki jest «sztucznie wykoncypowane». Elementy te ignorują 
fakt, że właśnie szerzenie się nauki marksistowsko-leninowskiej wśród 
mas ludowych wszystkich krajów decyduje o nasileniu się walki ideolo- 
gicznej”. 

Spośród często pojawiających się publikacji o działalności organizacji 
partyjnych w środowiskach twórczych należy wymienić zamieszczony 
w numerze 12 z 1970 r. teoretycznego organu KC KPZR „Kommunist” 
artykuł sekretarza Moskiewskiego Komitetu Miejskiego KPZR, A. Szapo- 
sznikowej. Autorka postuluje w nim wzmożenie ideowego oddziaływan:a 
partii na środowiska twórcze, na kształtowanie partyjnej, pryncypialnej 
postawy twórców. 

Temat partyjności literatury i sztuki niejednokrotnie oświetlano 
w okresie przedzjazdowym w radzieckiej prasie literackiej i społecznej. 
Dużo uwagi poświęciły mu zwłaszcza ,,Litieraturnaja Gazieta” i „„Sowiet- 
skaja Kultura". 


* 


Najważniejszym dokumentem, który zostanie rozpalrźu..y i uchwalony 
na Zjeździe, będzie uchwała o dyrektywach XXIV Zjazdu KPZR w spra- 
wie 5-letniego planu rozwoju gospodarki narodowej na lata 1971—1975. 
Projekt dyrektyw ogłoszony został 14 lutego br. i poddany ogólnonarodo- 
wej dyskusji, która trwać będzie do Zjazdu. Przypomnieć należy, że w 
ostatnich latach ogólnonarodowe dyskusje toczyły się nad projektami zasad 
ustawodawstwa o małżeństwie i rodzinie, o prawie ziemskim i wodnym, 
o kodeksie pracy, nad wzorcowym statutem kołchozowym. 


Oczywiście, dyskusja nad projektem dyrektyw ma szczególny charakter. 
Komitet Centralny KPZR przedstawił pod dyskusję sprawę wyjątkowej 
doniosłości i wagi dla kraju i dla każdego obywatela. Główny jej ton — 
to ocena dyrektyw jako programu nowego, wielkiego postępu, jako pers- 
pektywy ogromnych osiagnięć w tworzeniu bazy materialno-technicznej 
komunizmu i podniesienia poziomu życia społeczeństwa przez rozwój 
wszystkich dziedzin gospodarki. 

Pisząc o dyskusji nad dyrektywami, „Prawda” w artykule wstępnym 
w numerze z 17 lutego br. pt. Porywające perspektywy podkreślała, że 
ma ona ogromne znaczenie polityczne. „Jest ona wvrazem głębokiego 
konsekwentnego demokratyzmu naszego życia społecznego, czynnego 
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udziału ludzi pracy w kształtowaniu polityki państwowej. Daje ona partii 
możność bezpośredniego radzenia się z narodem w najważniejszych spra- 
wach gospodarczego rozwoju kraju. uogólniania jego bogatych doświad- 
czeń przy uściślaniu zadań pięciolatki”. 

W istocie dyskusja nad osiągnięciami minionego okresu, kierunkami 
rozwojowymi radzieckiej gospodarki, jej potrzebami, przemianami zacho- 
dzącymi w gospodarce, proporcjami rozwoju, problemami reformy eko- 
nomicznej, sprawami postępu naukowo-technicznego i rekonstrukcji tech- 
nicznej trwa od lat. Zbliżający się XXIV Zjazd partii i okoliczność, że 
przygotowania do niego odbywały się w końcowych miesiącach realizacji 
planu ostatniego roku ósmej pięciolatki i w pierwszych miesiącach reali- 
zacji planu 1971 r. otwierającego nową pięciolatkę, nadały publicystyce 
gospodarczej szerszego oddechu i perspektywy, wysunęły sprawy gene- 
ralne polityki gospodarczej. 

Nie zamierzam charakteryzować publicystyki w takich miesięcznikach, 
jak „Woprosy Ekonomiki” czy „Ekonomika Sielskogo Choziajstwa” ani 
tygodnikach, jak „Ekonomiczeskaja Gazieta” czy w dziennikach tvpu 
„Socialisticzeskaja Industrija”, „Sowietskaja Torgowla” czy „Stroitiel- 
naja Gazieta”. Na to potrzeba specjalnych studiów. W szkicowym za- 
rysie chciałbym jedynie wskazać na niektóre akcenty w tej publicystyce. 

Jednym z takich znamiennych akcentów, który wystąpił już w komen- 
tarzach do wyników planu 1970 r. i całej ósmej 5-latki, a nabrał na sile 
po ogłoszeniu dyrektyw XXIV Zjazdu, jest problem stopy życiowej. 


W artykule wstępnym „Prawdy” z 23 grudnia 1970 r. pt. Dla dobra 
narodu czytamy: „Wszystko, co czyni się u nas, czyni się dla człowieka. 
Produkcja, kultura, nauka postawione zostały w służbę narodowi; ich 
przeznaczeniem jest poprawa warunków życia ludzi pracy i umacnian'e 
potęgi państwa radzieckiego. KPZR, wierna leninowskim wskazaniom, 
zawsze uważała i uważa za swój najwyższy obowiązek żarliwe służenie 
narodowi, troskę o jego dobro. Partia kieruje się zasadą marksizmu-leni- 
nizmu, że stały wzrost poziomu życia narodu w socjalizmie jest obiek- 
tywną koniecznością gospodarczą”. I dalej: „Osiągnięcia 5-latki w rozwoju 
gospodarczym i społecznym — to wielkie zwycięstwo narodu radzieckie- 
go, ogromnej pracy politycznej i organizatorskiej partii komunistycznej. 
Wykazują one, że partia i naród pomyślnie realizują złożony problem łą- 
czenia zadań dalszego rozwoju gospodarki i umacniania obronności ze 
znacznym przyspieszeniem tempa wzrostu dobrobytu społeczeństwa . 


W pierwszym komentarzu do dyrektyw pt. Leninowskim kursem, za- 
mieszczonym w Prawdzie” 15 lutego br. i przedrukowanym przez wszyst- 
kie dzienniki centralne i terenowe, zaakcentowane zostało główne zadanie 
nowej 5-latki. Organ KC KPZR podkreślał: „Na pierwszym planie 
w działalności naszej partii zawsze znajduje się jej programowy cel, 
zawarty w szlachetnym haśle: «wszystko w imię człowieka, wszystko dla 
dobra człowieka». Ten najwyższy cel przenika również projekt dyrektyw 
nowej pięciolatki. Przewiduje się rozwój szeregu przedsięwzięć, zapew- 
niających nowe, znaczne podniesienie poziomu życia narodu”. „Prawda” 
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podaje, że realne dochody na 1 mieszkańca wzrosną około 30 proc., średnia 
płaca robotników i pracowników podniesie się o 20—22 proc., opłata za 
pracę kołchoźników przeciętnie o 30—35 proc. Przewidziano dalsze pod- 
niesienie najniższych płac. Fundusze społeczne wzrosną o 40 proc. Te 
środki zostaną przeznaczone na poprawę opieki zdrowotnej, rozwój oświa- 
ty, przygotowanie kadr i wychowanie dzieci, podniesienie rent dla robotni- 
ków, pracowników i kołchoźników oraz stypendia dla uczących się. 


Kurs na znaczne przyspieszenie wzrostu poziomu życia nierozerwalnie 
wiąże się, jak to podkreśla artykuł wstępny „Kommunista” (nr 3 z 1971 r.), 
z ogólnym postępem gospodarki, zapewnieniem wysokiego tempa wzro- 
stu i proporcjonalnego rozwoju produkcji, zwłaszcza rolnictwa, przemysłu 
lekkiego i spożywczego, znacznym zwiększeniem wydajności pracy i efek- 
tywności wszystkich działów gospodarki. Artykuł, powołując się na pro- 
jekt dyrektyw, podkreśla, że akcentuje on konieczność skierowania roz- 
woju wszystkich gałęzi przemysłu na pełne zaspokojenie potrzeb życio- 
wych narodu radzieckiego. W tym celu przewiduje się szybszy rozwój 
i wzrost udziału produkcji towarów rynkowych, a także zapewnienie su- 
rowców oraz maszyn i urządzeń do produkcji tych towarów. „Kommunist” 
przytacza dane zawarte w dyrektywach, które mówią, że cała produkcja 
przemysłowa ma wzrosnąć o 42—46 proc. w tym środków produkcji 
o 41—45 proc., artykułów spożycia zaś o 44—48 proc. 


W publikacjach przedzjazdowych dużo uwagi poświęca się środkom 
zapewnienia poważnego zwiększenia produkcji rynkowej (pisał o tym 
minister przemysłu lekkiego Tarasow w „Prawdzie” z 24 lutego br.), 
a także wykonania planów budownictwa mieszkaniowego (567—575 
mln m* na okres 1971—1975 r. przy wykonaniu w latach 1966—1971 
518 mln m?) i rozwoju usług. 


Duży akcent kładzie sie w dyskusji na proporcje rozwoju gospodarki. 
Nową pięciolatkę prasa radziecka określa jako pięciolatkę proporcjonal- 
nego rozwoju. Dotyczy to nie tylko kontynuowania szybszego wzrostu 
produkcji środków spożycia niż środków produkcji, ale również zachowa- 
n'a odpowiednich relacji między rozwojem przemysłu i rolnictwa, a także 
ustalenia właściwych proporcji produkcji wewnątrz poszczególnych branż. 

O sprawach rozwoju rolnictwa w latach 1971—1975 najszerzej pisano 
w okresie po lipcowym (1970 r.) plenum KC KPZR, które ustaliło pro- 
gram tego rozwoju do 1975 r., realizowany już od lata ub. roku. W ko- 
mentarzach, które ukazały się w prasie po ogłoszeniu projektu dyrektyw 
XXIV Zjazdu, program rolny został oświetlony również bardzo szeroko. 
Miejsce rolnictwa w nowym planie 5-letnim dobitnie określił dziennik 
„Izwiestia” w artykule wstępnym Rolnicza 5-latka w numerze z 19 lu- 
tego br. „Nie będzie przesadą twierdzenie — pisał dziennik — że rolnie- 
twu poświęcono szczególną uwagę. Jest to zrozumiałe: od poziomu efek- 
tywności tej ważnej dziedziny poważnie zależą i wielkość dochodu naro- 
dowego, i dobrobyt ludności”. Dziennik podaje. że w 1970 r. uzvskano 
najwyższą w historii wartość produkcji rolnej (85.8 mld rubli) i przypo- 
mina, że w nowej pięciolatce należy osiągnąć przyrost w porównaniu z po- 
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przednią o 20—22 proc., uzyskać w 1975 r. zbiór zbóż w wvsokości 195 mln 
ton, a przeciętną roczną produkcję mięsa co najmniej 14.3 mln ton, 
mleka — 92,3 mln ton, jaj — 46,7 mld sztuk i wełny — 464 tvs. ton. 
„Izwiestia” piszą, że nigdy jeszcze przed radzieckim rolnictwem nie stało 
tak ogromne zadanie. „Nie może być jednak najmniejszej watpliwości 
co do ich wykonania. Co więcej specjaliści uważają, że po raz p.erwszw 
plan rozwoju wszystkich dziedzin rolnictwa ma tak mocne materialne 
zabezpieczenie”. 

Nie jest możliwe omawianie artykułów dotyczących planów wszvst- 
kich dziedzin gospodarki. Trzeba jednak zwrócić jeszcze uwagę na mocno 
akcentowane w prasie dwie cechy założeń nowej pięciolatki. Pierwsza — 
to nacisk na postęp naukowo-techniczny, ulepszenie organizacji pracw 
1 organizacji zarządzania produkcją i na osiągnięcie na tej przede wszvst- 
kim podstawie dużego wzrostu wydajności pracy. Jak w'adomo, w przv- 
szłej 5-latce 80 proc. dochodu narodowego (a wzrośnie on o 37—40 proc.) 
oraz 87—90 proc. przyrostu produkcji przemysłowej (która zwiększy sę 
o 42—46 proc.) mają zostać osiągnięte właśnie dzięki wzrostowi wvdaj- 
ności pracy. Ten kompleks spraw — to temat wielu artykułów i wypowie- 
dzi działaczy gospodarczych, pracowników przemysłu i rolnictwa. W dvs- 
kusji wskazuje się przede wszystkim na szybki wzrost produkcji przemy- 
słu wytwarzającego środki nowej techniki, wraz z najbardziej nowo- 
czesnymi środkami automatyzacji i sterowania oraz elektronicznymi ma- 
szynami obliczeniowymi. Problem sił wytwórczych radzieckiej gospodarki 
oświetla ,„Litieraturnaja Gazieta” (nr 8 z 17 lutego br.) w wywiadach 
z członkiem kolegium Gospłanu, W. Pierwuchinem, i zastępcą przewodni- 
czącego Gospłanu, N. Gusiewem. 


Druga sprawa — to realność zadań i celów, ustalonych w projekcie 
dyrektyw. Wiąże się to z doskonaleniem planowania. Sprawa ta jest 
również zasadnicza dla obecnego etapu rozwoju gospodarki radzieckiej 
oraz dla polityki gospodarczej partii i państwa. 

Ciekawy artykuł przewodniczącego Gospłanu N. Bajbakowa pt. Plan 
i rozwój gospodarki zamieściła „Prawda” w numerze z 22 lutego br. 


N. Bajbakow podkreśla w tym artykule, że sprawa doskonalenia pla- 
nowania ma szczególne znaczenie obecnie, gdy przyjęty został kierunek 
na wszechstronną intensyfikację produkcji i podniesienie jej efektvw- 
ności. Stwierdza on, że w ostatnich latach podięte zostały ważne środki, 
mające na celu ulepszenie planowego systemu, form i metod kierowania 
gospodarką, zapewnienie naukowo-technicznej i ekonomicznej zasadności 
planów bieżących i perspektywicznych, uwzględnienie współczesnych wa- 
runków i potrzeb rozwojowych gospodarki. 

Jak podkreśla przewodniczący Gospłanu, przy opracowaniu i realizacji 
planów minionej 5-latki, przezwyciężono szereg niedomagań w planowa- 
niu, w wyniku czego poprawione zostały proporcje rozwojowe między 
przemvsłem a rolnictwem oraz między gałęziami przemysłu wytwarza- 
jacvmi środki produkcji i artykuły spożycia. Dzięki stworzeniu systemu 
ministerstw branżowych (po zniesieniu systemu terytorialnej organiza- 
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cji, sownarchozów) uiepszono planowanie branż przemysłowych i kiero- 
wanie nimi, bardziej celowa s'ała się realizacja polityki technicznej, po- 
prawiają się proporcje branżowe. Szczególnie duże znaczenie dla poprawy 
planowania miało przejście przedsiębiorstw i gospodarstw na nowy Sy* 
stem pracy (reforma ekonomiczna). 

Pisząc o bieżących zadaniach, N. Bajbakow stwierdza, że najważniejsze 
obecnie jest opracowanie — wraz z planem ogólnopaństwowym — pięcio- 
letnich planów w rozbiciu na lata we wszystkich gałęziach gospodarki 
1 przedsiębiorstwach, a także wprowadzenie do praktyki zasad długofa- 
lowego działania, które pozwala podnieść zainteresowanie załóg w przy- 
jęciu napiętych planów i lepszym wykorzystywaniu rezerw produkcyj- 
nych. 

,„„Koniecznie trzeba — pisze N. Bajbakow — mieć na uwadze, że pro- 
porcjonalny rozwój gospodarki narodowej wymaga, aby najwyższym kry- 
terium jakości naszych planów stało się najpełniejsze zaspokojenie ro- 
snących potrzeb społeczeństwa przy wysokiej efektywności produkcji 
społecznej w oparciu o jego intensyfikację i przyspieszenie postępu nau- 
kowo-technicznego”. 

Dużą wagę przywiązuje wicepremier Bajbakow do polepszenia plano- 
wania inwestycji, do podniesienia roli prognozowania jako pomocniczego 
instrumentu w planowaniu, udoskonalenia metody bilansowania w pla- 
nowaniu, do kojarzenia planów branżowych z terenowymi. 

Sekretarz generalny KC KPZR Leonid Breżniew w przemówieniu na 
akademii w 100 rocznicę urodzin Lenina mówił, że „niezbędne jest wy- 
pracowanie takiej politvki gospodarczej, takich metod gospodarowania, 
form organizacji i zarządzania, które by odpowiadały obecnemu etapowi 
rozwoju naszego kraju”. | 


* 


Wagę szczególną, chociaż nie związaną bezpośrednio z przygotowania- 
mi do ŚKIV Zjazdu KPZR, ma publikacia, która oświetla wszechstron- 
nie działalność Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w latach 
1964—1970, mianowicie wydany w połowie ub. r. dwutomowy zbiór 
przemówień i artykułów sekretarza generalnego KC KPZR Leonida Breż- 
niewa pt. Leninowskim kursem. Publikację tę szeroko omawiano w pra- 
sie partyjnej jako ważki wkład w rozwój teorii marksizmu-leninizmu 
w obecnym okresie, jako pracę, mająca wielkie aktualne znaczenie. Fakt, 
że ukazała się ona w okresie przygotowań do Zjazdu, podnosi jej wagę. 
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I Sekretarz KC PZPR 
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XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego znajduje 
się dziś w centrum myśli komunistów całego świata, wszystkich bojow- 
ników postępu, wolności i pokoju. Skupia on uwagę powszechnej świato- 
wej opinii publicznej jako wydarzenie, które wywrze głęboki i trwały 
wpływ na najważniejsze sprawy nurtujące obecnie ludzkość. 


Genialna myśl Lenina i historiotwórczy trud radzieckich komunistów 
uczyniły z KPZR awangardę ruchu rewolucyjnego. Zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, potwierdzające słuszność le- 
ninowskiej teorii, dokonało pierwszego 1 decydującego wyłomu w gsyste- 
mie imperialistycznego panowania. Zachwiało ono imperialistycznym sy- 
stemem, otworzyło drogę dla powstania innych państw socjalistycznych, 
w rezultacie czego ukształtował się dzisiejszy światowy system socjali- 
styczny. Komuniści radzieccy, ich partia stali się pionierami nowego ustro- 
ju, pionierami całkowicie nowej fazy rozwoju ruchu rewolucyjnego, który 
przekształca świat. 


Ze wszystkich partii potężnego dziś międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, KPZR posiada największe doświadczenie rewo- 
lucyjne, najbogatsze doświadczenie historyczne. Jako partia, stworzona 
przez Włodzimierza Lenina, kierowana przez Niego na decydującym eta- 
pie swojej walki, jako partia, która pierwsza zbudowała ustrój socjali- 
styczny i pierwsza podjęła budowę ustroju komunistycznego — KPZR 


s) Artykuł ten ukazał się w „Prawdzie”, organie KC KPZR, dnia 29 marca br, 
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jest również głównym ośrodkiem dalszego rozwoju idei leninowskich, roz- 
woju marksistowsko-leninowskiej teorii i praktyki. Jej wielkie historycz- 
ne doświadczenie i jej twórczy stosunek do nowych problemów rozwoju 
społecznego są wiecznie żywymi i niezmiernie cennymi źródłami natchnie- 
nia dla wszystkich partii marksistowsko-leninowskich, dla wszystkich sił 
rewolucyjnych naszej epoki. 


Program, który nakreśli XXIV Zjazd, opiera się więc na olbrzymim 
historycznym dorobku KPZR. Będzie on zawierać wielki ładunek nowych 
ideologicznych, politycznych i społeczno-ekonomicznych treści. Program 
ten będzie wynikiem twórczego, leninowskiego podejścia do problemów 
stawianych przez obecny i perspektywiczny rozwój poRowniEtwa komu- 
nistycznego, rozwój sytuacji światowej. | 


XXIV Zjazd KPZR mieć będzie z pewnością doniosłe ace dla 
dalszego budownictwa komunistycznego w ZSRR, dla umocnienia świa- 
towej pozycji radzieckiego mocarstwa. Powszechnie znany jest dotych- 
czasowy społeczno-gospodarczy i naukowo-techniczny dorobek Kraju Rad. 


W pokojowej konfrontacji z państwami kapitalistycznymi, która prze- 
biega na szerokim froncie gospodarczym i społeczno-kulturalnym, ZSRR 
w wielu dziedzinach wysunął się na czołowe miejsce w świecie. Na bazie 
więzi między partią a klasą robotniczą i innymi grupami ludzi pracy 
umacnia się jej kierownicza rola, następuje stałe wzbogacanie socjali- 
stycznej demokracji, zacieśniają się braterskie, leninowskie stosunki mię- 
dzy narodami Kraju Rad. 


Z wielką uwagą nasza partia studiowała projekt Dyrektyw na XXIV 
Zjazd KPZR. Zawarty w nich program dalszego wzrostu poziomu życia 
ludzi pracy i pomnożenia ich dotychczasowych zdobyczy socjalnych jest 
przykładem leninowskiego stosunku do potrzeb ludzi pracy. Wzrost do- 
brobytu ludzi pracy opiera się o szeroki postęp naukowo-techniczny, struk- 
turalne przemiany w gospodarce, kompleksowe ujęcie zagadnień wydaj- 
ności pracy i obniżenia społecznych kosztów. 


Realizacja tego porywającego programu rozwoju budownictwa komu- 
nislycznego umocni jeszcze bardziej międzynarodową rolę Związku Ra- 
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dzieckiego, doprowadzi do utrwalenia pozycji socjalizmu, do dalszych ko- 
rzystnych zmian w światowym układzie sił. Wielka potęga, stworzona pod 
kierownictwem KPZR przez ludzi radzieckich, służy niezmiennie sprawie 
wolności narodów i pokoju. Kraj Rad jest od początku swego istnienia 
główną ostoją sił postępu. Leninowska polityka pokojowego współistnie- 
nia, prowadzona konsekwentnie przez KPZR i rząd radziecki, w połą- 
czeniu z potężnym potencjałem obronnym państwa radzieckiego dały 
ludzkości — po raz pierwszy w jej dziejach — realną szansę położenia 
kresu wojnom światowym, podjęcia budowy powszechnego i trwałego 
pokoju. 


%* 


Całe dotychczasowe doświadczenie międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego dowodzi, iż powodzenie w jego walce z siłami 
imperializmu uzależnione jest w olbrzymim stopniu od jedności ruchu 
i że w tej kluczowej dla niego kwestii szczególną rolę odgrywa solidarność 
i współdziałanie z KPZR i Związkiem Radzieckim. 


Solidarność i współdziałanie z Komunistyczną Partią Związku Radziec- 
kiego były zawsze i pozostaną najbardziej znamiennym probierzem wier- 
ności proletariackiemu internacjonalizmowi. Wobec roli, jaką KPZR od- 
grywa w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, wo- 
bec pozycji, jaką Związek Radziecki zajmuje w systemie państw socjali- 
stycznych i na arenie międzynarodowej, wysiłki sił wrogich socjalizmowi 
i wolności narodów zmierzały zawsze do podważenia tej solidarności i tego 
współdziałania, 


Olbrzymia większość partii komunistycznych i robotniczych zdaje sobie 
sprawę z tej prawdy, iż jedność naszego ruchu, solidarność każdej z na- 
szych partii z KPZR i każdego kraju socjalistycznego ze Związkiem Ra- 
dzieckim jest nieodzownym warunkiem powodzenia w walce z siłami 
imperializmu i wojny. Świadectwem tego była międzynarodowa narada 
partii komunistycznych i robotniczych, odbyta w Moskwie w 1969 r. 
Przyjęte na tej naradzie dokumenty wywarły i wywierają wielki pozy- 
tywny wpływ na umocnienie jedności sił socjalizmu. 
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Wbrew dominującym w ruchu komunistycznym i robotniczym tenden- 
cjom do umocnienia jedności prowadzona jest jednak nadal działalność 
rozłamowa. Podejmowane również ostatnio ataki na KPZR, na naszą 
partię i inne bratnie partie dowodzą, iż przywódcy KPCh bynajmniej 
nie zamierzają zejść z pozycji rozłamowych. Ze szczególną zajadłością ata- 
kują oni projekt Dyrektyw XXIV Zjazdu KPZR, widząc w nich widocznie 
zapowiedź fiaska swojego kursu, bezskuteczności swej rozłamowej dzia- 
łalności. W ostatecznym rachunku działalność ta kieruje się przede wszyst- 
kim przeciwko żywotnym interesom KPCh i Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, skazując ich politykę na postępującą izolację wśród sił socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju. Niezależnie bowiem od szkód, jakie polityka 
taka wyrządza wspólnej sprawie międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i ruchu narodowowyzwoleńczego, nie jest ona w stanie poderwać 
jedności bratnich partii z KPZR. Wręcz przeciwnie, na rozłamową dy- 
wersję przytłaczająca większość partii, w tym także PZPR, odpowiada 
pogłębianiem solidarności z radzieckimi komunistami. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza będzie wespół z KPZR i innymi 
bratnimi partiami czynić nadal wszystko, by umocnić jedność i zwartość 
światowych sił socjalizmu — państw socjalistycznych oraz partii komu- 
nistycznych i robotniczych. Zdajemy sobie sprawę, że od tej jedności 
| zwartości zależy powodzenie w działalności i walce każdej z naszych 
partii. Od tego również w olbrzymim stopniu zależy korzystne oddziały- 
wanie socjalizmu na rozwój wydarzeń światowych, dalszy postęp w walce 
_o wolność narodów i o pokój na świecie. 


% 


W historii wielu już krajów sprawdziły się słowa Lenina, wypowiedzia” 
ne w piątą rocznicę Października: „Trzeba, żebyśmy obrali właściwy kie- 
runek, trzeba, żeby wszystko było kontrolowane, żeby cała ludność, naj- 
szersze masy, kontrolowały naszą drogę i oświadczyły: «Tak, to jest lep- 
sze niż stary ustrój». Oto zadanie, które postawiliśmy przed sobą... Że 
nie jest to utopia, ale sprawa, którą żyją ludzie — tego dowiedliśmy”. 
Podobnie sprawdziły się słowa Włodzimierza Iljicza, wskazujące, że twór- 
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cze stosowanie doświadczeń partii bolszewickiej i nauk rewolucji rosyj- 
skiej, zdolność „zrozumienia organizacji, struktury, metody i treści pracy 
rewolucyjnej” zdecyduje o perspektywach rewolucji w innych krajach. 


Leninowskie normy życia partyjnego, teoria rewolucji i zasady budo- 
wy socjalizmu są bezcenną inspiracją, punktem odniesienia poszukiwań 
twórczych i wytyczną działania każdej partii komunistycznej, która prag- 
nie wywiązać się ze swej odpowiedzialności tak przed własną klasą ro- 
botniczą i narodem, jak i przed socjalistyczną wspólnotą i międzynarodo- 
wym ruchem robotniczym. Jest to w istocie odpowiedzialność jedna i nie- 
rozdzielna, gdyż konsekwentna realizacja uniwersalnych zasad walki re- 
wolucyjnej 1 budowy socjalizmu wymaga respektowania specyfiki naro- 
dowej, doceniania słusznych narodowych aspiracji, problemów i zadań. 


Doświadczenie KPZR i całego międzynarodowego ruchu rewolucyjnego 
stwarza niezawodne przesłanki teoretyczne i ideologiczne, które pozwalają - 
prawidłowo rozwiązywać wszelkie problemy budowy socjalizmu i stano- 
wią najskuteczniejszą broń w przezwyciężaniu zarówno rewizjonistycznej 
kapitulacji wobec ideologii burżuazyjnej, jak i dogmatycznego skostnienia. 


Wśród leninowskich założeń budownictwa socjalistycznego kluczowe 
znaczenie posiada kierownicza rola partii. Jest ona naczelnym i nieodzow- 
nym warunkiem politycznym i organizacyjnym pomyślnego rozwiązy- 
wania wszystkich społecznych i ekonomicznych problemów. Rola ta. 
urzeczywistniana w mocnej więzi z masami, stanowi Źródło siły ustroju, 
socjalistycznego, pozwala skuteczniej kierować rozwojem procesów spo- 
łecznych, pokonywać trudności, przezwyciężać sprzeczności między nowym 
a starym, które przecież utrzymują się przez dłuższy czas w toku budowy 
socjalizmu. 


To właśnie zachowanie kierowniczej roli partii pozwoliło nam przeciąć 
negatywne zjawiska, jakie wystąpiły w sytuacji naszego kraju wskutek 
naruszania w praktyce słusznej linii generalnej partii. Decyzjami VII 
i VIII Plenum KC PZPR zjawiska te zostały przezwyciężone za pomocą 
środków politycznych i społeczno-ekonomicznych. Partia nasza obecnie 
jeszcze bardziej umacnia swą kierowniczą rolę, zacieśniając bezpośrednią 
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więź z klasą robotniczą i innymi grupami ludzi pracy. Idziemy zdecydo- 
wanie i konsekwentnie drogą socjalizmu, który jest głównym źródłem 
całego dotychczasowego dorobku Polski Ludowej i źródłem wiary naszego 


narodu w pomyślną przyszłość. 


Przygotowując się do VI Zjazdu PZPR, z uwagą studiować będziemy 
dokumenty XXIV Zjazdu KPZR. Celem naszym jest harmonijne łączenie 
dynamicznego wzrostu gospodarczego z realną poprawą warunków bytu 
mas pracujących. Realizacja tego celu wymaga wzmocnienia roli central- 
nego planowania, a jednocześnie dalszego rozwoju inicjatywy mas w wa- 
runkach demokracji socjalistycznej, We wszystkich swych poczynaniach 
partia nasza niezłomnie kieruje się marksizmem-leninizmem, leninow- 
skimi zasadami i normami. 


Rozwiązując po leninowsku — jak przystoi komunistom — nasze we- 
wnętrzne sprawy, kierujemy się jednocześnie świadomością naszych inter- 
nacjonalistycznych obowiązków wobec wspólnoty socjalistycznej i między- 
narodowej klasy robotniczej. Polska Ludowa pod kierownictwem naszej 
partii jest i będzie niewzruszonym ogniwem socjalistycznej wspólnoty, 
wiernym sojusznikiem Związku Radzieckiego i innych bratnich państw, 
współbudowniczym jedności światowych sił socjalizmu. Szczególną wegę 
partia nasza przywiązuje do dalszego zacieśniania i umacniania więzi 
z KPZR, do pogłębiania przyjaźni między narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego. Komuniści polscy zawsze byli 1 będą razem 
z KPZR. Naród polski jest i zawsze będzie razem z narodami Związku 
Radzieckiego. Związani jesteśmy nierozdzielnie wspólnotą ustroju i ideolo- 
gii marksistowsko-leninowskiej, zgodnością interesów klasowych i naro- 
dowych, jednością wszystkich naszych dążeń. 

Zacieśniając wszechstronne związki między naszymi partiami i naszymi 
narodami, partia nasza wespół z KPZR i innymi bratnimi partiami działać 
będzie nadal na arenie międzynarodowej na rzecz sprawy socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju. Udzielamy pełnego poparcia narodom Wiet- 
namu, Kambodży i Laosu w ich bohaterskiej i skutecznej walce z agresją 
amerykańskiego imperializmu. Popieramy dążenia narodów arabskich do 
usunięcia izraelskich okupantów z zagarniętych przez nich ziem i do stwo- 
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rzenia warunków trwałego pokoju i bezpieczeństwa na Bliskim Wschodzie. 
W krajach socjalistycznych, a zwłaszcza w Związku Radzieckim, wszyst- 
kie walczące o wolność narody i wszystkie siły dążące do pokoju mają nie- 
zawodnych sojuszników. 


Powodzenie w światowej walce z siłami imperializmu o wolność i pokój 
zależy przede wszystkim od krajów socjalistycznych, w tym od ich poten- 
cjału obronnego. Kluczowe znaczenie ma tu potęga obronna stworzona 
przez narody radzieckie na bazie uzyskanych osiągnięć nauki i techniki. 
Jest ona podstawową gwarancją bezpieczeństwa krajów socjalistycznych, 
a jednocześnie mocnym, skutecznym zapleczem leninowskiej polityki po- 
kojowego współistnienia. Polska Ludowa wnosi również swój wkład do 
umacniania wspólnych sił obronnych Układu Warszawskiego. Ludowe 
Wojsko Polskie, które powstało na ziemi radzieckiej i ramię przy ramieniu 
z Armią Radziecką walczyło o wyzwolenie ojczyzny spod hitlerowskiej 
okupacji, jest niezawodnym sojusznikiem bratnich sił zbrojnych Kraju 
Rad i niezawodnym ogniwem Układu Warszawskiego. 


Obecny układ sił na świecie i w Europie stwarza pomyślne warunki dla 
przezwyciężenia skutków zimnej wojny na naszym kontynencie, dla pod- 
jęcia budowy trwałego pokoju i bezpieczeństwa dla wszystkich narodów 
Europy. Polska, wraz ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi kra- 
jami, konsekwentnie zmierza do realizacji idei konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Doniosłym wkładem do tej spra- 
wy jest zapoczątkowany układem moskiewskim z 12 sierpnia 19/0 r. 
proces normalizacji stosunków między krajami socjalistycznymi a Nie- 
miecką Republiką Federalną. W ramach tego procesu Polska zawarła 
7 grudnia 1970 r. układ z NRF. Dalszy postęp w likwidacji zimnej wojny 
w Europie środkowej zależy dzisiaj głównie od stanowiska NRF, a przede 
wszystkim od ratyfikacji zawartych już układów i normalizacji stosunków 
z innymi krajami socjalistycznymi, w tym zwłaszcza z Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną. 


XXIV Zjazd KPZR, programowe Dyrektywy tego Zjazdu wysnują 
wnioski we wszystkich węzłowych sprawach dalszego rozwoju sy- 
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stemu socjalistycznego, dalszej walki o pokój. Nie ulega wątpliwości, że 
przebieg Zjazdu i uchwały, które zostaną na nim przyjęte, staną się 
źródłem inspiracji ideologicznej dla wszystkich komunistów, dla wszyst- 
kich sił walczących o socjalizm, wolność narodów i pokój. Z całego serca 
partia nasza życzy radzieckim towarzyszom, życzy XXIV Zjazdowi wiel- 
kiej leninowskiej partii owocnych obrad oraz nowych sukcesów w reali- 
zacji jego postanowień — dla dobra narodów Związku Radzieckiego, 
wspólnoty państw socjalistycznych, międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego. 
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30 marca br. zbiera się w Moskwie XXIV Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Jest to doniosłe wydarzenie dla 14-milionowej 
rzeszy komunistów skupionych w wielkiej partii Lenina, dla całego spo- 
łeczeństwa radzieckiego, wszystkich narodów radzieckich. Zjazd ten bo- 
wiem, podobnie jak poprzednie, wytyczy dalsze kierunki rozwojowe Kraju 
Rad na najbliższe lata, określi zadania w dziele kontynuacji budownictwa 
komunistycznego. , 

Znaczenie Zjazdu KPZR wykracza jednak daleko poza granice Związku 
Radzieckiego. Z ogromnym zainteresowaniem, sympatią, uczuciami głę- 
bokiej solidarności z ludźmi radzieckimi, z ich partią śledzić będą prze- 
bieg i wyniki XXIV Zjazdu narody całej wspólnoty socjalistycznej, w tym 
naród polski, klasa robotnicza w krajach kapitalistycznych, narody krajów 
wyzwolonych z jarzma kolonialnego, bądź prowadzących jeszcze walkę 
o wolność narodową i społeczną, wszyscy postępowi ludzie w całym świe- 
cie. 

Jest to oczywiste i zrozumiałe. Związek Radziecki jest bowiem nie 
tylko najbardziej rozwiniętym państwem systemu socjalistycznego, a za- 
razem jednym z największych mocarstw świata. Jest równocześnie przo- 
dującą siłą ludzkości, awangardą walki o postęp i socjalizm w skali świa- 
towej, ostoją pokoju i bezpieczeństwa wszystkich narodów. Zaś Komu- 
nistyczna Partia Związku Radzieckiego — to bojowy, niezłomny przywód- 
ca całego wielomilionowego narodu radzieckiego. 

Konsekwentnie realizowana, zgodnie z wytycznymi Lenina i powszech- 
nie aprobowana przez naród radziecki kierownicza rola KPZR, rola poli- 
tycznego kierownika, organizatora i wychowawcy — to główne źródło 
sukcesów społeczeństwa radzieckiego na przestrzeni jego istnienia, głów- 
na rękojmia dalszej zwycięskiej walki o pełne zbudowanie komunizmu 
w tym kraju. 

Długa i trudna jest karta historyczna tej partii. Zbudowana jeszcze 
w mrokach carskiego ucisku, ukształtowana geniuszem i wolą Włodzimie- 
rza Lenina jako prawdziwie rewolucyjna awangarda proletariatu w walce 
o jego wyzwolenie, partia bolszewików była tą siłą, która zadecydowała 
o zwycięstwie w Rewolucji Październikowej, o powstaniu pierwszego w hi- 
storii ludzkości państwa robotników i chłopów. Następnie pod wodzą Leni- 
na pokierowała ona skutecznie walką robotników i milionowych rzesz 
pracujących przeciw siłom kontrrewolucji, rodzimej i zagranicznej, przeciw 
nawale obcych interwentów; obroniła zwycięsko sztandar rewolucji, sztan- 
dar pierwszej w świecie władzy radzieckiej. 

W późniejszych latach, wkrótce już bez Lenina, lecz kierując się jego 
nieśmiertelnymi naukami, Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
prowadziła ten kraj niełatwą drogą walki o zbudowanie nowego ładu spo- 
łecznego, o zbudowanie socjalizmu, a następnie podstaw komunizmu. 
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Przewodziła trudnym, niekiedy nie wolnym od regresów i zakłóceń, lecz 
zwycięskim bataliom o industrializację zacofanego, zrujnowanego wojną 
kraju, o skierowanie na drogę spółdzielczego gospodarowania wielomilio- 
nowych mas chłopskich, o zbudowanie nowego, socjalistycznego społe- 
czeństwa. 


Te heroiczne zmagania nowego ze starym, którym przewodziła partia 
bolszewików, spotykały się niezmiennie z gorącą aprobatą i solidarnym 
proletariackim poparciem ze strony międzynarodowej klasy robotniczej, 
ze strony sił postępowych całego świata. 

Z żywą sympatią śledzili sukcesy młodej władzy radzieckiej polscy 
robotnicy i chłopi, światli przedstawiciele naszej inteligencji. Uświada- 
miali oni sobie, że Lenin i jego partia opowiedzieli się konsekwentnie za 
całkowitym prawem narodu polskiego do samostanowienia, do suweren- 
nego bytu i że zmierzali do ustanowienia dobrych, przyjaznych stosunków 
z niepodległą Polską. Jednakże klasy rządzące Polską międzywojenną — 
burżuazja i obszarnictwo — bały się śmiertelnie właśnie takiej perspekty- 
wy i robiły wszystko, by zaszczepić społeczeństwu polskiemu jad nieufności 
i nienawiści do państwa zwycięskiej rewolucji. 


Tej polityce, zgubnej w perspektywie dla losów samej Polski, przeciw- 
stawiały się konsekwentnie Komunistyczna Partia Polski i skupione wokół 
niej siły lewicy. KPP wszczepiała masom pracującym świadomość, że 
istnienie i rozwój Kraju Rad leży w interesie wszystkich sił postępu, 
w tym również polskich, i że oparcie polityki kraju o przyjazne, dobrosą” 
siedzkie stosunki ze Związkiem Radzieckim mogłoby zapewnić Polsce 
bezpieczeństwo i ochronić ją przed zakusami drapieżnego militaryzmu 
niemieckiego. 

Sukcesy kolejnych pięciolatek radzieckich, stanowiących milowe słupy 
na drodze budowy nowego socjalistycznego społeczeństwa, śledzone były 
z svmpatią przez postępowe siły w społeczeństwie polskim. Jak pisał 
nasz rewolucyjny poeta, Władysław Broniewski, płomień zapalający się 
w piecach Magnitogorska zagrzewał serca i dawał siłę do przetrwania 
polskim rewolucjonistom, więzionym przez rządy kapitalistyczno-obszar- 
nicze. 

W trudnych latach II wojny światowej, gdy hordy hitlerowskie rozle- 
wały się niemal po całej Europie, Związek Radziecki pod wodzą swej 
partii stał się siłą, która te hordy powstrzymała, a następnie zadała im 
decydujący, śmiertelny cios. 

Wychowana w duchu internacjonalistycznym przez partię Armia Czer- 
wona przyniosła wolność wielu narodom Europy, w tym narodowi pol- 
skiemu. Dzięki pomocy i poparciu Związku Radzieckiego klasa robotnicza 
Polski mogła utworzyć pierwsze w naszej historii ludowe państwo, a na- 
ród mógł odzyskać po wiekach swe sprawiedliwe, a zarazem bezpieczne 
granice na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Między Polską i Związkiem Radzieckim ukształtowały się nowe jako- 
ściowo stosunki, oparte na zbieżności klasowych i narodowych interesów, 
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na wspólnocie celów, jakimi są: socjalizm, postęp, pokój. Braterskie, Ścisłe 
stosunki ukształtowały się między przewodniczką narodu polskiego — Pol- 
ską Partią Robotniczą, a następnie Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą 
a Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. Niezłomna przyjazn po|- 
sko-radziecka, wielostronna, owocna współpraca polityczna i gospodar- 
cza między naszymi krajami, pomoc Związku Radzieckiego dla Polski 
w wielu ważnych dziedzinach naszego życia — wszystko to stwarza prze- 
słanki umożliwiające i ułatwiające nasze wysiłki w kierunku przekształ- 
cenia Polski w rozwinięty, zasobny, nowoczesny kraj socjalistyczny. Obron- 
na zaś moc Związku Radzieckiego, stanowiąca czołową siłę całej wspólnoty 
socjalistycznej — to niezawodna gwarancja naszego pokojowego, niepo- 
dległego bytu. 

Myśli te nasuwają się nam w momencie, gdy zbiera się na obrady 
w Moskwie kolejny XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. Zjazd ten podsumuje bilans minionego pięciolecia, wyznaczy 
kierunki działania na najbliższe 5 lat. Poprzedziła go szeroka, bogata 
w treści, nacechowana demokratyzmem dyskusja nad projektem Dyrektyw, 
które mają być uchwalone przez Zjazd. W dyskusji tej uczestniczyły nie 
tylko cała partia, ale najszersze rzesze społeczeństwa radzieckiego. Ogni- 
wami tej dyskusji były partyjne zebrania i konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze różnych szczebli, a ukoronowaniem zjazdy komunistycznych 
partii republik związkowych. Ta wielka debata przedzjazdowa — o któ- 
rej głównych kierunkach pisaliśmy w przeglądzie, zamieszczonym w po- 
przednim numerze naszego pisma — potwierdziła, iż wielomilionowa 
rzesza komunistów radzieckich, a wraz z nimi całe społeczeństwo wyrażają 
pełną aprobatę zarówno dla polityki prowadzonej dotąd przez partię i rząd, 
jak też dla planów działania na przyszłość. 

Dzięki tej polityce państwo radzieckie w okresie, który upłynął od 
zakończenia II wojny światowej, nie tylko zaleczyło rany zadane przez 
wroga, lecz także przekształciło się w przodujące mocarstwo przemysło- 
we, wyprzedzające już pod wielu względami najbardziej rozwinięte kraje 
kapitalistyczne. VIII plan pięcioletni, uchwalony przez poprzedni XXII 
Zjazd partii, został w swych podstawach pomyślnie wykonany. Jak pod- 
kreślają Dyrektywy, gospodarka narodowa w ubiegłym okresie rozwijała 
się w szybkim tempie i bardziej efektywnie niż w poprzednim pięcioleciu. 
Istotnemu przyspieszeniu uległo również tempo wzrostu stopy życiowej 
ludności. 

Dla uświadomienia sobie tych pozytywnych przemian warto przytoczyć 
choćby kilka najważniejszych wskaźników: dochód narodowy przewyższył 
w roku 1970 poziom roku 1965 o 41 proc.; wielkość produkcji przemvsłowej 
wzrosła 1,5 raza; średnia roczna produkcja globalna rolnictwa bvła o 21 
proc. wyższa niż w latach 1961—19606; dochody realne na głowę ludności 
zwiększyły się w ubiegłym pięcioleciu o 33 proc. wobec zamierzonych 
30 proc.; znacznie wzrosła konsumpcja artvkułów przemysłowych i żywno- 
ściowych; poprawie uległy warunki mieszkaniowe; nastąpił dalszv rozwój 
usług dla ludności. 
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Są to poważne, doniosłe osiągnięcia. Jednakże życie i prawa nowocze- 
snego rozwoju wysuwają wciąż nowe postulaty i wymagania. Rosną usta- 
wicznie potrzeby materialne i duchowe dynamicznie rozwijającego się 
społeczeństwa. Sprostanie zaś tym potrzebom partia komunistyczna Związ- 
ku Radzieckiego, podobnie jak i inne partie krajów socjalistycznych, uważa 
za swe naczelne zadanie. 

Według Dyrektyw, IX plan pięcioletni będzie ważnym etapem w dal- 
szym postępie społeczeństwa radzieckiego na drodze do komunizmu, w zbu- 
dowaniu jego bazy materialno-technicznej, umacnianiu ekonomicznego 
i obronnego potencjału kraju. Cele te ma się osiągnąć głównie w oparciu 
o szybkie tempo rozwoju socjalistycznej produkcji, zwiększenie jej efek- 
tywności, postęp naukowo-techniczny i przyspieszenie wzrostu wydajności 
pracy. 

Są to zatem metody i środki właściwe intensywnemu rozwojowi go- 
spodarki, dyktowane wymogami współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, metody i środki, jakie w różnych skalach charakteryzują dziś linię 
rozwojową wszystkich krajów socjalistycznych. 

Dyrektywy zakładają wzrost dochodu narodowego w ciągu najbliższego 
pięciolecia o 37—40 proc., przy czym jest rzeczą znamienną, iż nie mniej 
niż 80 proc. tego przyrostu ma być uzyskane dzięki zwiększeniu wydaj- 
ności pracy. Produkcja przemysłowa ma wzrosnąć o 42—46 proc., przy 
czym. znowu podkreślamy, produkcja środków produkcji wzrośnie o 41— 
45 pruc., zaś produkcja artykułów konsumpcyjnych o 44—48 proc. Oznacza 
to, iż produkcja artykułów grupy „B” rosnąć będzie szybciej niż grupy 
„A”. Pczwala na to fakt, iż w wyniku poprzednich pięciolatek Związek 
Radziecki uzyskał potężną bazę przemysłową i rozwinął na ogromną skalę 
podstawową dla nowoczesnego rozwoju każdego kraju produkcję środków 
produkcji. Z drugiej zaś strony szybszy wzrost produkcji środków spożycia 
dyktowany jest przez rosnące potrzeby społeczeństwa i przez troskę partii, 
by potrzebom tym sprostać. Troska ta przewija się zresztą czerwoną nicią 
przez cały projekt Dyrektyw, jak też przez całą dyskusję, która wokół 
tego projektu się toczyła. 

Dochody realne ludności w przeliczeniu na głowę wzrosną o około 
30 proc., społeczny fundusz spożycia o 40 proc. Dalszej poprawie ulegać 
mają warunki mieszkaniowe, formy usług dla ludności, środki na ochronę 
zdrowia. Będą też przedsiębrane dalsze wysiłki w kierunku zbliżenia 
poziomu życia ludności miast i wsi. 

Wypełnienie tych ambitnych zadań Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego widzi na drodze przyspieszenia postępu naukowo-techniczne- 
go, udoskonalenia metod zarządzania i planowania, organizacji produkcji 
i pracy, jak też form materialnego i moralnego pobudzania efektywności 
pracy. 

Dalszemu rozszerzeniu i doskonaleniu ulegać będzie przemysłowa baza 
rozwoju gospodarki, przy czym wyższe tempo rozwoju od całości prze- 
mysłu osiągać będą te gałęzie, które przesądzają o tempie postępu technicz- 
nego i w związku z tym o podwyższeniu efektywności gospodarki. Są to 
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w pierwszym rzędzie przemysły: elektroenergetyczny, maszynowy, che- 
miczny, rafineryjny i gazowy. Planuje się też dalsze umocnienie i rozwój 
bazy materialno-technicznej rolnictwa, dalszą jego intensyfikację. 


Projekt Dyrektyw przewiduje w najbliższym planie wzrost inwestycji 
o 36—40 proc. Zapewni to nieprzerwany dynamiczny rozwój gospodarki 
radzieckiej. Równocześnie projekt kładzie duży akcent na konieczność 
podwyższenia efektywności procesu inwestycyjnego. Jest to również zja- 
wisko charakterystyczne dla obecnej fazy rozwojowej społeczeństw so- 
cjalistycznych innych krajów, w tym naszego. W projekcie Dyrektyw 
przewiduje się przede wszystkim zwiększenie mocy istniejących przed- 
siębiorstw przez ich modernizację oraz zamianę przestarzałego wyposaże- 
nia, wprowadzanie nowoczesnej technologii i inne Środki. 


Projekt poświęca wiele uwagi należytemu rozmieszczeniu sił wytwór- 
czych w skali całego kraju i dalszemu umacnianiu potencjału produkcyj- 
nego wschodnich rejonów. Jak wiadomo, olbrzymie możliwości w dzie- 
dzinie rozwoju przemysłu wydobywczego i innych dziedzinach istnieją 
szczególnie na rozległych terytoriach Syberii. W tym kierunku działania 
wyraża się również troska partii i rządu radzieckiego o wszechstronny 
rozwój ekonomiki i kultury wszystkich narodów radzieckich, o umocnienie 
ich braterskiej współpracy. 


XXIV Zjazd KPZR stanie się również niewątpliwie dalszym, ważnym 
etapem na drodze umocnienia kierowniczej roli partii w życiu całego 
kraju, a zarazem pogłębiania form i treści socjalistycznej demokracji. 
W dyskusji przedzjazdowej wiele miejsca poświęcano sprawom kon- 
sekwentnego przestrzegania leninowskich zasad centralizmu demokratycz- 
nego, zwracając uwagę na konieczność troski o jego oba człony, tzn. "a- 
równo o centralizm jak demokrację. Wiąże się to ściśle z troską partii 
o umacnianie codziennej więzi z klasą robotniczą, z masami pracującymi, 
całym społeczeństwem. Wiąże się z dążeniem do wykorzystania wszyst- 
kich bogatych dźwigni, przy pomocy których masy rządzą swoim pań- 
stwem. Wiąże się wreszcie z kierunkiem na dalszy rozwój demokracji we- 
wnątrzpartyjnej, zapewnienie atmosfery twórczej dyskusji w toku podej- 
mowania uchwał, a zarazem żelaznej dyscypliny w ich realizacji. 


Uchwały, które zapadną na XXIV Zjeździe, zarówno w dziedzinie sta- 
łego dynamicznego rozwoju gospodarki radzieckiej, jak w dziedzinie 
umacniania potęgi obronnej Związku Radzieckiego oraz kontynuacji poko- 
jowej, leninowskiej polityki zagranicznej — mieć będą niewątpliwie ol- 
brzymie znaczenie dla toczącej się w świecie walki między siłami pokoju 
i wojny, dla dalszych pomyślnych szans systemu socjalistycznego w jego 
współzawodnictwie z systemem kapitalistycznym. Inaczej mówiąc — wnio- 
są one nowy, ważny wkład do walki o postęp, pokój i socjalizm. 


W momencie gdy zbliża się XXIV Zjazd KPZR — Zjazd budowniczych 
komunizmu — naród polski, nasza partia przewodniczka narodu, życzą na- 
rodom radzieckim — wielkiej partii Lenina dalszych sukcesów w realizacji 
ich historycznej misji. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Próba systematyzacji socjologicznych 
zagadnień klasy robotniczej w Polsce 


Problemy klasy robotniczej wynikają z jej roli w procesach budowy 
nowego ustroju, w procesach rozwoju uspołecznionej gospodarki oraz 
z procesów przemian wewnętrznych zachodzących w tej klasie pod wpły- 
wem funkcjonowania nowego układu instytucji politycznych i ekonomicz- 
nych socjalizmu. Będąc podstawową siłą społeczną w przekształcaniu spo- 
łeczeństwa i budowie ustroju socjalistycznego, klasa robotnicza sama mu- 
siała przebyć skomplikowany proces przystosowań i przemian. Badania 
socjologiczne prowadzone zaraz po wyzwoleniu czy też w latach później- 
szych koncentrowały uwagę na tych procesach przemian, na wzroście 
ilościowym wynikającym z uprzemysłowienia, na zmianie pokoleń, na 
zmianie poziomu kwalifikacji, na zmianach funkcji spełnianych w przed- 
siębiorsbwie i w całej gospodarce, na zmianach zatrudnienia branżowego, 
na powstawaniu gałęzi przemysłu wymagających nowego poziomu wy- 
kształcenia, działalności politycznej i kulturalnej, spędzaniu wolnego czasu 
i aktywności kulturalnej, na procesach „stawania się” robotnikami mas 
ludności wiejskiej napływającej do nowych fabryk i konsekwencjach 
tej „ruralizacji” klasy robotniczej, na skutkach funkcjonowania samorządu 
robotniczego itd. 

Wszystkie te badania dostarczyły interesujących i obszernych mate- 
riałów, uogólnień i różnego rodzaju opracowań, pozwalających na dość 
dokładny obraz procesów tej adaptacji klasy robotniczej do ustroju de” 
mokracji ludowej i socjalizmu, procesu tworzenia się klasy robotniczej 
w społeczeństwie bez dominowania własności prywatnej na środki produk- 
cji, bez przedsiębiorstwa kapitalistycznego, bez klasowych instytucji ka- 
pitalizmu. 

Można powiedzieć, że obecnie wiele z tych procesów należy uznać za 
zakończone. Przemysł jest uspołeczniony, mocno utrwalił się układ in- 
stytucji planowania i zarządzania. Ustrój kapitalistyczny w naszej go- 
spodarce stał się już wspomnieniem. Na porządku dziennym zjawiły się 
problemy modernizacji, rewolucji naukowo-technicznej, doskonalenia or- 
ganizacyjnego gospodarki uspołecznionej, przejścia do efektywniejszych 
metod gospodarowania i organizacji pracy. Stąd i na porządku dziennym 
badań socjologicznych stają inne zagadnienia — nie procesów tworze- 
nia się klasy robotniczej, lecz jej funkcjonowania w ustalo- 
nym już ustroju i w ustalonym międzynarodowym układzie społeczeństw 
socjalistycznych, jej cech i roli w międzynarodowym współzawodnictwie 
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między ustrojami i we współpracy z krajami socjalistycznymi. Klasa ta 
ma już za sobą okres bohaterskiej odbudowy, szturmowej pracy w rozbu- 
dowie fabryk i miast, kiedy rosła liczebnie, podnosiła swoje kwalifikacje 
i wkraczała w życie narodu wieloma drogami. Teraz jest już mocna, liczna, 
o coraz wyższym poziomie wykształcenia i musi podjąć zadania wynikają- 
ce z modernizacji i rewolucji naukowo-technicznej. Jest ona także siłą 
polityczną zdolną do bezpośredniego działania. Socjologowie więc powin- 
ni badać obecnie te nowe zjawiska i procesy charakterystyczne dla współ- 
czesnego etapu rozwoju. 

Ażeby jednak sformułować nowe zagadnienia, trzeba dokonać przeglądu 
całokształtu problemów socjologicznych tej klasy, dokonać ich systema- 
tyzacji, sporządzić ich możliwie dokładny i pełny rejestr czy „mapę”, 
zobaczyć, które są już opracowane wystarczająco, które zostały zanied- 
bane i jakie trzeba podjąć na nowo. Artykuł ten podejmuje próbę doko- 
nania takiego przeglądu i systematyzacji. 

Proponuję, aby całokształt tych zagadnień podzielić na cztery zespoły 
podstawowe: I. Badania cech robotników jako członków klasy; II. Bada- 
nia klasy jako zbiorowości; III. Badania stosunku zależności między klasą 
robotniczą a innymi klasami, warstwami i kategoriami naszego społe- 
czeństwa; IV. Badania roli robotników i klasy robotniczej w funkcjono- 
waniu państwa, gospodarki i innych układów instytucjonalnych. W każdym 
tym zespole można wyróżnić wiele zagadnień i tematów szczegółowszych. 
Spróbujmy więc dokonać ich przeglądu i wyliczenia. 


I. 


Nie możemy rezygnować z poznawania cech robotników indywidual- 
nych. Chociaż uznajemy, że klasa społeczna jest czymś więcej niż sumą 
cech swoich członków, to jednak dla ogólnej charakterystyki klasy cechy 
te są istotne. Należą tu więc takie zagadnienia: 

— rozkład wieku robotników; przeciętny wiek nie tylko jest ważną 
cechą demograficzną, lecz wywiera istotne skutki społeczne; 

— rozkład płci; stopa feminizacji załóg i jej skutki; 

— pochodzenie społeczne robotników; zagadnienie w pierwszym okresie 
przemian społecznych o ważnych konsekwencjach; 

— staż pracy w zawodzie i w danym zakładzie, wskazujący na wiele 
dalszych zjawisk identyfikacji z zawodem i zakładem, wywierający wpływ 
na wydajność i kulturę pracy; 

— poziom wykształcenia i poziom kwalifikacji poszczególnych robotni- 
ków, sumujący się i wskazujący wartości przeciętne dla całej siły robo- 
czej pracowników fizycznych, a mający dużą doniosłość ekonomiczną; 

— postawy robotników: społeczne, polityczne, ich poglądy na różne 
sprawy — decydujące o ich aktywności na różnych polach, wydajności 
pracy i uczestnictwie w sprawach publicznych; 

— aspiracje życiowe, cele i zamierzenia, sens przypisywany własnej 
aktywności zawodowej, zamierzenia co do losów dzieci i rodziny, słowem 
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te motory działalności ludzkiej, które pchają człowieka do osiągania celów 
życiowych; nie trzeba się długo rozwodzić nad doniosłością tych zagad- 
nień, gdy się przypomni teorie beznadziejnego proletariatu jako apatycz- 
nej masy i gdy się zestawi je z cechami robotnika rewolucjonisty, zmierza- 
jącego do obalenia ustroju kapitalistycznego; łatwo dostrzeżemy, że ro- 
botnik w socjalizmie musi mieć określone aspiracje, jeżeli ustrój ten ma 
się rozwijać harmonijnie; 

— rozmieszczenie terytorialne i miejsce zamieszkania: wieś, miasta 
małe, miasta wielkie, droga do pracy, dojeżdżanie czy dochodzenie do 
zakładu pracy — słowem skład robotników ze względu na środowisko 
zamieszkania; zagadnienia koncentracji w przestrzeni geograficznej mają 
również poważne konsekwencje dla charakterystyki klasy. 

Zagadnień tych można by wyróżnić więcej, ale te, które wymieniłem, 
wydają się najważniejsze. Sumując te cechy dla wszystkich robotników, 
możemy dojść do cech przeciętnych, składających się na pewne modele 
czy wzory osobowości robotnika. Można też mówić o różnych stereoty- 
pach robotników, charakterystycznych dla rozmaitych okresów historycz- 
nych. Nam tu jednak bardziej chodzi nie o stereotyp, czyli zespół wyobra- 
żeń o typie przeciętnym robotnika, ale o zespół cech rzeczywistych ogółu 
robotników zatrudnionych w gospodarce narodowej, gdyż liczebność ludzi 
z wykształceniem zawodowym, określone postawy i inne cechy wywierają 
istotny wpływ na „oblicze” całej klasy. 

Zagadnienia te również są ważne dla określania kryteriów różniących 
robotników od członków innych klas i warstw społecznych. Jest to zagad- 
nienie o podstawowej doniosłości w naszym społeczeństwie, gdzie kla- 
syczne kryteria podziałów klasowych, stosunek do narzędzi produkcji i jej 
pochodne straciły już ważność. 

Kryteriów odróżniających członków poszczególnych klas i warstw trze- 
ba szukać także w cechach społecznych i dlatego badania nad wymienio- 
nymi tu zagadnieniami mają istotną wagę. Nie są one jednak wystarcza- 
jące, gdyż — jak już wskazywaliśmy — suma cech członków nie stanowi 
o cechach klasy. Klasa bowiem jest całością, zbiorowością i poza cechami 
jej członków charakteryzuje się ona jeszcze swoistym układem instytucji, 
miejscem w podziale pracy, udziałem w dochodzie narodowym itp. Udział 
w dochodzie można rozpatrywać albo jako wysokość zarobków poszczegól- 
nych robotników i wtedy do wyżej wymienionych zagadnień trzeba by 
dodać jeszcze wielkość płac, albo na podstawie badań nad budżetem ro' 
dziny robotniczej, co wydaje się metodologicznie bardziej uzasadnione, 
gdyż wtedy mierzy się także udział w społecznym funduszu spożycia. 

W każdym razie zagadnienia tego zespołu są niejako istotnym wstępem 
do dalszych badań nad klasą robotniczą, dostarczają bowiem informacji 
o jej członkach i pozwalają na charakterystykę składu członkowskiego. 


II. 


Przejdźmy teraz do zagadnień drugiego zespołu, mianowicie do tematów 
badań nad klasą robotniczą jako zbiorowością. Tutaj musimy również wy- 
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różnić wiele tematów. Przed ich systematyzacją trzeba jednak, chociażby 
najkrócej, zastanowić się nad sprawą podstawowej jednostki składowej 
klasy społecznej: czy jest nią rodzina, czy też są nią jednostki organiza- 
cyjne pracy i produkcji? 

Czy zatem badania klasy społecznej trzeba rozpoczynać od badań nad 
rodzinami, czy też nad jednostkami produkcyjnymi, zakładami pracy, 
przedsiębiorstwami? W niektórych wypadkach pytanie może być nieistotne, 
jak np. w wypadku klasy chłopskiej, gospodarującej w przeważającej 
masie indywidualnie, gdzie jednostka produkcyjna jest jednostką rodzin- 
ną, lub w pewnym sensie we wczesnym rozwoju klasy kapitalistycznej, 
gdzie przedsiębiorstwo było także ściśle powiązane z rodziną. Jednakże 
w wypadku klasy robotniczej sprawa przedstawia się inaczej. W ramach 
społeczeństwa kapitalistycznego jest ona ukształtowana przez wpływ 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego i jego organizację, która wytwarza 
jej strukturę, oddziałuje na postawy, ideologię itp. Jednakże rodzina stano- 
wi zasadniczy element kontynuacji klasy robotniczej i dlatego w jej istnie- 
niu i rozwoju gra także istotną rolę. Nie rozstrzygając tutaj tego dylema- 
tu, gdyż do systematyzacji problemów badawczych nie jest to potrzebne, 
podkreślamy tylko, że dla syntezy badań i dla teorii tej klasy zagadnienie 
to musi być rozwiązane. 

Przegląd rozpoczniemy więc od zagadnień związanych z życiem rodziny 
robotniczej. Tutaj interesujące są następujące sprawy: 

— liczebność rodziny robotniczej, jej struktura i organizacja wewnętrz- 
na, stosunki między rodzicami a dziećmi, stosunki między małżonkami 
itd.; 

— tradycje rodzin robotniczych, np. tradycje zawodowe rodzin górni- 
czych, obyczaje itp.; 

— organizacja gospodarstwa domowego, podział pracy między człon- 
ków rodziny, wykorzystanie wolnego czasu, wyposażenie mieszkania itd.; 

— budżety rodzin robotniczych, osiągane dochody przez jej członków, 
udział w społecznym funduszu spożycia, wydatki, oszczędności itp.; 

— wychowywanie dzieci, wybór dla nich zawodu, kształcenie i czvnniki 
je wyznaczające, proces samokontynuacji i dyskontynuacji klasy, rodzinne 
wyznaczniki ruchliwości zawodowej i pionowej itp.; 

— powiązania szerszych rodzin lub wielkich rodzin, stosunki zależności 
miedzy krewnymi, solidarność rodzinna wśród krewnych i powinowa- 
tych, dalej stosunki sąsiedzkie w miejscu zamieszkania oraz tworzenie się 
tam nieformalnych organizacji społecznych; 

— funkcjonowanie rodzin robotniczych w miejscu zamieszkania, w spo- 
łecznościach lokalnych, tradycje lokalne rodzin robotniczych, wpływ tych 
społeczności na postawy, aspiracje i tradycje rodzin; 


— zróżnicowania regionalne rodzin robotniczych, np. Górnv Śląsk. Łódź, 
Poznań, Warszawa, które są nieraz bardzo ważne dla procesów zachodzą- 
cych w całej klasie, Zróżnicowania regionalne — to coś więcej niż zróżni- 
cowania w społecznościach lokalnych. W ramach jednego regionu, np. 
Górnego Śląska, mogą zachodzić istotne różnice np. między życiem rodzin 
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robotniczych w ramach społeczności lokalnej pod Katowicami w zasięgu 
wielkiego miasta a np. rodzinami robotniczymi w Ustroniu k. Cieszyna, 
a więc w miejscowości górskiej i letniskowej. 

Kompleks zagadnień związanych z życiem rodzin robotniczych, miejscem 
zamieszkania, rozmieszczeniem w przestrzeni, koncentracjami regionalny- 
mi daje pogląd na te zjawiska i procesy zachodzące w klasie robotniczej 
jako całości, które występują poza miejscem pracy. Dotychczas i socjologo- 
wie, i politycy byli skłonni przypisywać większą wagę zjawiskom i proce- 
som przebiegającym w zakładach pracy, jednakże w ostatnim czasie 
coraz dokładniej wszyscy zaczynają sobie uświadamiać doniosłość zjawisk 
i procesów w miejscu zamieszkania, tam gdzie wychowuje się młode 
pokolenie, gdzie zachodzą procesy decydujące o ciągłości społecznego życia 
klasy społecznej, gdzie kształtują się typy osobowości młodego pokolenia 
l gdzie zostają zaspokajane podstawowe potrzeby osobowości ludzkiej. 
Bez badań nad tymi zagadnieniami nie rozwiąże się problemów osobowości 
robotnika. 

Kolejny zespół zagadnień związany jest z miejscem pracy. Zagadnienia 
te budziły większą uwagę niż sprawy rodziny i miejsca zamieszkania. 
Wprawdzie wpływowi rodziny i pochodzeniu społecznemu zawsze przypi- 
sywano wielkie znaczenie, ale jednak zasadnicze zainteresowanie klasą 
robotniczą wynikało z zainteresowania ekonomicznymi problemami siły 
roboczej. Dlatego rejestr zagadnień, które tutaj trzeba usystematyzować, 
jest bardzo długi. 

Na ich czoło wysunąłbym zagadnienia charakteru i treści pracy robotni- 
ków. W tym zakresie mamy bowiem bardzo mało informacji, a badań 
w tej dziedzinie nie prowadzono jeszcze systematycznie. Przemiany spo- 
łeczne zachodzące w naszym kraju sprzyjają zanikowi różnic między pracą 
fizyczną i umysłową. Ale jeden rzut oka na pracę przy piecu hutniczym 
czy przy maszynach na ścianie w kopalni i na pracę przy biurku pozwala 
sobie unaocznić istnienie jeszcze szeregu istotnych różnie w treści tych 
prac, tzn. zespołach wykonywanych czynności, wymaganych umiejętności, 
wysiłku, warunkach higienicznych itp. 

Trzeba więc przeprowadzić studia i stwierdzić, jaki odsetek pracowników 
fizycznych wykonuje prace manualne, nie kwalifikowane, przy użyciu 
prostych narzędzi czy prostych maszyn, prace wymagające wyższych 
kwalifikacji i umiejętności obsługiwania maszyn złożonych i wreszcie 
prace przy pół czy pełnych automatach. Tego rodzaju badania dopiero 
rzucą światło na proces zaniku, utrzymywania i zmian w różnicach między 
pracą fizyczną i umysłową. Nie trzeba podkreślać, że dla badań nad zmia- 
nami charakteru całej klasy jest to zagadnienie najwyższej wagi, nadzieje 
bowiem na zatarcie różnic między klasami w przyszłości opierają się prze- 
de wszystkim na dążeniu do zatarcia różnie w treści pracy. 

W związku z zagadnieniami charakteru pracy ważne są także sprawy 
podziału robotników pomiędzy różne branże, gałęzie przemysłu i działv 
gospodarki. Tutaj bowiem rozstrzyga się wiele problemów kształtujących 
cechy, postawy, umiejętności zawodowe i aspiracje robotników na pod- 
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stawie zróżnicowania treści, warunków ł organizacji pracy, różnie płac 
itd. 

Następne zagadnienie dotyczy przemian w zawodach tradycyjnych, pow- 
stawania nowych zawodów, zmian w zawodach zarówno obiektywnych, 
jak i subiektywnych. W związku z tymi zmianami powstają zagadnienia 
reorientacji zawodowych czy specjalizacyjnych, problemy przekwalifiko- 
wywania siły roboczej, przenoszenia jej z zawodów zanikających do two- 
rzących się itp. 

Ważne są sprawy kształcenia zawodowego robotników, jego zakresu, 
treści i plastyczności wymaganej przez postęp techniczny i konieczność 
reorientacji zawodowych; zagadnienia przystosowania młodych robotników 
do pracy w przemyśle, przystosowania robotników przekwalifikowanych 
do nowych zadań i stanowisk pracy; dalej problemy organizacji pracy 
w skali przedsiębiorstwa, zakładu i stanowiska pracy; tworzenie się grup 
formalnych i nieformalnych w toku wykonywania pracy, ich wpływ na 
postępowanie robotników, ich zachowania produkcyjne, zachowania wo- 
bec kolegów i przełożonych; tworzenie się układów stosunków i zależności 
między pracownikami oraz ich grupami, kształtowanie się organizacji 
nieformalnej i jej relacja do organizacji formalnej, układ hierarchiczny 
prestiżu i inne zjawiska tak szeroko analizowane w klasycznej socjologii 
przemysłu. 

Na uwagę zasługują sprawy zadowolenia z pracy, postawy wobec pracy, 
tzn. wykonywanych czynności zawodowych oraz ich organizacji, wpływ 
tego zadowolenia na identyfikację z zakładem i załogą; postawy wobec 
przełożonych, możliwości i realia konfliktów, napięć, współpracy, kole- 
żeństwa; płace jako bodziec ekonomiczny podnoszenia wydajności i pro- 
dukcyjności pracy, system awansowania jako system bodźców; wydajność 
pracy we wszystkich aspektach tego skomplikowanego zagadnienia, wpływ 
czynników społecznych, pozaekonomicznych na wydajność pracy, wydaj- 
ność a funkcjonowanie przedsiębiorstwa; postawy wobec postępu technicz- 
nego, uczestnictwo w ruchu racjonalizatorskim, podnoszenie kwalifikacji 
na kursach, kształcenie w szkołach wieczorowych, z drugiej zaś strony 
postawy wobec modernizacji, podejmowanie pracy na nowych maszynach 
itd. 

Wnikliwych badań wymagają również takie problemy, jak: absencje 
i fluktuacje załóg, ich przyczyny, postawy robotników, wpływ czynników 
społecznych; zjawiska dezorganizacji, takie jak: marnotrawstwo surowca, 
straty czasu, przedwczesne zużycie maszyn, konflikty różnego rodzaju za- 
kłócające normalny przebieg pracy i osiąganie możliwych efektów pro- 
dukcyjnych — mogą być także traktowane jako ważny wskaźnik charak- 
teru załóg i umiejętności organizacyjnych kierownictwa. 


Te wszystkie zagadnienia składają się razem na problemy klasy robotni- 
czej jako siły roboczej. Charakteryzują również wpływ przedsiebiorstwa, 
jego organizacji i struktury na tworzenie się klasy robotniczej. W naszych 
warunkach są to sprawy istotne, gdyż system pracy decyduje o charakte- 
rze socjalistycznej klasy robotniczej. Klasa ta została 
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ukształtowana w dziejowym procesie przez system gospodarczy kapita- 
lizmu, organizację przedsiębiorstwa kapitalistycznego i kapitalistyczne sto- 
sunki pracy. Trzeba więc oczekiwać, że nowa klasa robotnicza, charaktery- 
styczna dla ustroju socjalistycznego, zostanie ukształtowana przez przed- 
siębiorstwo socjalistyczne, a przede wszystkim przez jego układ ekono- 
miczny i społeczny, gdyż układy techniczne nie różnią się zasadniczo 
między ustrojami. Trzeba tu podkreślić wagę jakości przedsiębiorcy socja- 
listycznego. Stanowi to nie tylko czynnik decydujący we współzawod- 
nictwie z kapitalizmem (można przewidywać, że o wyniku tego współza- 
wodnictwa zadecyduje jakość przedsiębiorców), ale także określa charak- 
ter klasy robotniczej, kształtowanej przez kierowane przez niego przed- 
siębiorstwa. 

Przejdźmy teraz do zagadnień wewnętrznego zróżnicowania klasy ro- 
botniczej. Tutaj na pierwszym miejscu rozpatrzymy sprawy składu zawo- 
dowego i związanych z nim zróżnicowań. Podziałowi zawodowemu siły 
roboczej socjologowie przypisują dużą wagę w okresie zaniku różnic mię- 
dzy klasami tradycyjnymi, tzn. między klasami wytworzonymi w po- 
przednich ustrojach, gdyż różnice zawodowe między wielkimi, zinstytucjo- 
nalizowanymi kategoriami zawodowymi rzucają się w oczy. 

Wyłaniaią się tu następujące zagadnienia: 

— podział na wielkie, zinstytucjonalizowane kategorie zawodowe, np. 
górnicy, hutnicy, metalowcy, włókniarze itp.; liczebności tych kategorii 
i ich cechy zawodowe, tzn. rodzaj kwalifikacji, poziom wykształcenia itd.: 

— prestiż poszczególnych kategorii zawodowych i związane z nim za- 
gadnienia atrakcyjności zawodu; badania nad prestiżem zawodów rozwi- 
nęły się znacznie; 

— pozycja ekonomiczna i społeczna poszczególnych kategorii zawodo- 
wych, ich ważność w procesie budowy ustroju socjalistycznego i uprzemy- 
słowienia, ich znaczenie dla polityki gospodarczej oraz dla podniesienia 
tempa wzrostu gospodarczego i wynikające stąd konsekwencje społeczne; 

— przywileje i korzyści związane z poszczególnymi kategoriami zawodo- 
wymi, poziom usług socjalnych, uczestnictwo w społecznym funduszu 
spożycia, uczestnictwo w systemie szkolnym; 

— zróżnicowanie stopy życiowej rodzin poszczególnych kategorii za- 
wodowych wskutek działania wyżej wymienionych różnic prestiżu, pozycji 
ekonomicznej i uczestnictwa w usługach socjalnych. 

Problemy wymienione w tym dziale są ważne dla badania wewnętrznej 
spoistości oraz integracji klasy robotniczej jako całości. 

Zagadnienia integracji wewnętrznej wyraźnie zarysowały się także 
w problematyce innego zróżnicowania wewnętrznego klasy robotniczej, 
a mianowicie jej zróżnicowania warstwowego. Tradycyjnie klasa robotni- 
cza w społeczeństwie kapitalistycznym dzieliła się na trzy warstwy, a mia- 
nowicie: arystokrację robotniczą, zasadniczy trzon klasy złożony niejako 
ze średniej warstwy i warstwę robotników niekwalifikowanych, stanowią- 
cych doły klasowe, często padające ofiarą bezrobocia. Na marginesie klasy 
bytowała mniejsza lub większa warstwa lumpenproletariatu. Powstaje 
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więc pytanie, jak to zróżnicowanie przekształca się w ustroju socjali- 
stycznym. 


Tutaj na pierwszym miejscu trzeba wymienić zagadnienia likwidacji 
lumpenproletariatu oraz podniesienia poziomu stopy życiowej robotników 
niewykwalifikowanych. Liczebność tych robotników wzrasta gwałtownie 
w pierwszym okresie uprzemysłowienia, kiedy napływające masy nowych 
robotników wiejskich przechodzą tylko przez stosunkowo proste przyucze- 
nie. 

Drugi ważny problem — to zmiana pozycji tradycyjnych „rzemieślni- 
ków”, czyli wysoko kwalifikowanych specjalistów, dobrze zarabiających 
i wyróżniających się wielu cechami od innych warstw. Ich pozycja ulega 
obniżeniu zarówno wskutek postępu technicznego, nowej organizacji pra- 
cy, jak i zmiany kryteriów prestiżu robotniczego. 

Należy również wymienić następujące istotne zagadnienia: 

— tworzenie nowego zróżnicowania kwalifikacyjnego, opartego na wy- 
kształceniu formalnym, na nowych zasadach kwalifikacji, powstawanie 
nowych poziomów kwalifikacji, związanych z wprowadzeniem wyższej 
mechanizacji prac i automatyzacji; 

— społeczne skutki podziałów kwalifikacyjnych wewnątrz kategorii 
zawodowych, wewnątrz społeczności zakładowych, wewnątrz klasy jako 
całości: zróżnicowanie poziomu wykształcenia oraz poziomu aktywności 
kulturalnej i jego konsekwencje dla integracji klasy; skutki podziałów 
zawodowych i kwalifikacyjnych dla percepcji interesów klasowych i dla 
formowania się świadomości klasowej. 


Wszystkie wyżej wymienione kompleksy zagadnień są ważne dla bada- 
nia procesu tworzenia się w społeczeństwie socjalistycznym klasy robotni- 
czej „dla siebie” z napływających mas nowych robotników stanowiących 
najpierw „klasę w sobie”, Wiele uwagi poświęcono temu procesowi zmian 
w trzonie przedwojennym klasy robotniczej i zmian, jakie wprowadziły 
masy nowicjuszy. Obecnie ten proces mamy już za sobą, drogi napływu 
do klasy robotniczej są już ustalone, jej instytucje okrzepły i znajdują 
się w procesie pełnego formowania się jako klasa dla siebie. 

W tym procesie kształtowania się jako klasa dla siebie istotną rolę od- 
grywają instytucje polityczne i społeczne kierujące aktywnością społecz- 
no-polityczną tej klasy. Tutaj na zbadanie zasługują następujące zagadnie- 
nia: 

— uczestnictwo robotników w partiach politycznych, sprawowane tam 
funkcje, udział w ich kierownictwie, aktywność polityczna mierzona udzia- 
łem w akcjach, w codziennych czynnościach partyjnych i wpływie poli- 
tycznym na społeczeństwo; 

— udział w działalności związków zawodowych zarówno na terenie 
zakładów pracv. iak i w szerszych pracach związkowych; 


— udział w samorządzie robotniczym, w KSR, we wszystkich zróżni- 
cowanych zadaniach samorządu w dziedzinie ekonomicznej, socjalnej i kul- 
turalnej; 
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— udział w organach władzy państwowej: w Sejmie, rządzie, radach 
narodowych, jako członkowie i jako aktywiści powoływani do pracy 
w komisjach itp.; 

— udział w organizacjach masowych, takich jak: LOK, TPPR, Liga 
Kobiet, TWP, Czerwony Krzyż, organizacje młodzieżowe, oświatowe, wy- 
chowawcze itp.; 


— udział w pracach terenowych organizacji, takich jak: terenowe grupy 
partyjne, komitety blokowe i osiedlowe, straż pożarna, ORMO itp. 


Podkreślmy, że w tych zagadnieniach przejawia się proces tworzenia 
się klasy dla siebie, że wywierają one kształtujący wpływ na świadomość 
społeczną tej klasy, a zarazem stanowią warunki realizacji jej podstawo- 
wej roli w nowym ustroju. Klasa robotnicza bowiem nie może spełniać 
swoich ideologicznie określonych funkcji klasy podstawowej ustroju so- 
cjalistycznego tylko przez dobre wypełnianie swoich funkcji siły robo- 
czej. Istotnym jej zadaniem jest przede wszystkim aktywność pozaekono- 
miczna, uczestnictwo w realizacji pozaekonomicznych funkcji przedsię- 
biorstwa uspołecznionego. Wydarzenia ostatnich miesięcy pokazały, że 
klasa ta jest już zdolna wywierać bezpośredni wpływ na politykę państwa. 

Wreszcie trzeba wymienić zagadnienia systemu wartości klasy robotni- 
czej, jej kultury, ideologii: 

— systemy wartości występujące w różnych kategoriach i odłamach 
klasy robotniczej; 

— kulturę zawodową oraz kulturę pracy i związaną z nią moralność 
pracy, aspiracje i ambicje łączące się z wykonywaniem pracy, dumę za- 
wodową, dążenia do dobrej roboty itp.; 

— uczestnictwo w kulturze narodowej: czytelnictwo książek. czasopism 
i gazet, słuchanie radia, oglądanie telewizji, filmów, frekwencja tea- 
tralna, koncerty, formy spędzania wolnego czasu itd.; 

— zagadnienia własnej twórczości kulturalnej — amatorskiej i półza- 
wodowej; 

— postawy i przekonania polityczne, ideologiczne, tworzenie się cha- 
rakterystycznej świadomości społecznej. 

Te zagadnienia są niezwykle interesujące. Jest bowiem rzeczą jasną, 
że działalność gospodarki uspołecznionej, organizacja przedsiębiorstwa 
socjalistycznego, funkcje spełniane przez robotników, ich instytucje kla- 
sowe itd. muszą wytwarzać typy postaw i przekonań, wartości i aspiracji 
robotniczych, odmiennych od robotniczej świadomości w ustroju kapitali- 
stycznym. 

W ten sposób dokonaliśmy przeglądu zagadnień dotyczących klasy ro- 
botniczej jako zbiorowości, rozpatrywanej we własnych ramach. Nie wy- 
czerpuje to jednak wszystkich zagadnień socjologicznych tej klasy. Do 
dwóch pierwszych zespołów zagadnień trzeba jeszcze dodać dwie ważne 
agrupv problemów: stosunek i zależności między klasą robotniczą a innymi 
klasami oraz miejsce klasy robotniczej w funkcjonowaniu całokształtu 
instytucji państwa i gospodarki narodowej. Przechodzimy więc od rozpa- 
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trywania klasy robotniczej jako układu zamkniętego i jego wewnętrznej 
struktury do rozpatrywania jej powiązań z całością społeczeństwa i pań- 
stwa socjalistycznego. 


III. 


Wyliczone wyżej problemy charakteryzują klasę robotniczą I poszcze- 
gólnych robotników i dają podstawę do rozpatrzenia relacji i zależności 
zachodzących między klasami w tworzącym się społeczeństwie socjali- 
stycznym. Nie można lekceważyć ideologicznej doniosłości tych zagadnień. 
W nich bowiem dopiero może się odzwierciedlić realizacja ideologicznej 
funkcji hegemonii w procesie tworzenia i rozwijania nowego ustroju. 

Kierując się wskazaniami klasycznej marksowskiej teorii klas społecz- 
nych, trzeba najpierw postawić pytanie o interesy klasowe robotników. 
Nie ma bowiem klasy społecznej bez odrębnych interesów. Dla teorii 
społeczeństwa w okresie przejściowym jest to pytanie szczególnie intere- 
sujące, gdyż w okres rewolucyjny klasa robotnicza wchodzi z wyraźnie 
zaznaczonymi interesami rozwiniętymi w walce klasowej. Uspołecznienie 
środków produkcji, ograniczenie funkcjonowania rynku, na którym rozgry- 
wała się walka o te interesy, postawienie przed klasą robotniczą zadań 
ogólnonarodowych zmieniają zasadniczo określenie jej interesów w no- 
wym ustroju. Nie znaczy to jednak, że klasa ta nie ma odrębnych intere- 
sów, różniących się od interesów chłopstwa, drobnomieszczaństwa, inteli- 
gencji. Pytania te stawiano niezmiernie rzadko, uważając problem za 
zbyt drażliwy czy mało istotny. Wydaje się jednak, że zarówno dla potrzeb 
teoretycznych, jak i politycznych zagadnienia te trzeba wyjaśnić. W szcze- 
gólności nasuwają się tu takie sprawy: 

— Czy między długofalowymi interesami klasy jako socjalistycznego 
współwłaściciela środków produkcji a krótkofalowymi interesami robotni- 
ków jako pracowników najemnych nie ma konfliktu? Czy interesy te mo- 
żna pogodzić harmonijnie i jakimi metodami? 

— Czy nie ma rozbieżności między interesami poszczególnych kategorii 
zawodowych, warstw klasy robotniczej i czy w okresie akumulacji socjali- 
stycznej rozbieżności te nie wywołują zjawisk utrudniających integrację 
klasy dla siebie? 

— Jakie mechanizmy ekonomiczne i społeczne w gospodarce planowa- 
nej i zarządzanej centralnie decydują o metodach dążenia i realizowania 
interesów klasowych? Jakimi formami oddziaływania dysponuje klasa 
robotnicza w stosunku do instytucji decydujących o podziale dochodu na- 
rodowego dla osiągania swoich interesów? 

— W jaki sposób dążenie do realizacji własnych interesów klasowych 
wyznacza stosunek do innych klas i warstw społeczeństwa w okresie 
przejściowym? 

W procesie powstawania społeczeństwa socjalistycznego szczególnie do- 
niosły jest stosunek tej klasy do przekształcającej się warstwy inteligen- 
cji. Stosunek ten jest obarczony bogatą spuścizną postaw ambiwalent- 
nych, zastrzeżeń taktycznych, dążności rozwiniętych dla potrzeb walki 
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klasowej. Jak przedstawia się ta sprawa po stworzeniu frontu jedności na- 
rodowej dla budowy nowego ustroju? Dotykamy tu niezmiernie skompli- 
kowanego układu zagadnień o wielkiej doniosłości politycznej i ideologicz- 
nej. Wymieńmy więc chociaż niektóre: 

— wpływ klasy robotniczej na proces tworzenia inteligencji ludowej 
czy socjalistycznej i redefinicja inteligencji w tym sensie; 

— utrzymywanie się pozostałości urazów antyinteligenckich, wynikają 
cych z funkcji pełnionych przez różne kategorie inteligencji w społeczeń- 
stwie kapitalistycznym i w okresie walki rewolucyjnej; 

— obiektywną rolę inteligencji, ekspertów, twórców, techników w pro- 
cesie budowy nowego ustroju i percepcję tej roli przez robotników; 

— stosunek robotników do pracowników administracji przemysłu i pań- 
stwa (problem biurokracji w oczach robotników); 

— stosunek robotników do inteligencji technicznej w przemyśle i in- 
stytutach naukowo-badawczych; 

— stosunek robotników do twórców wszelkich kategorii; 

— stosunek robotników do ekspertów różnego rodzaju (dawnych wol- 
nych zawodów), lekarzy, prawników, nauczycieli itd.; 

— stosunek do tych wszystkich kategorii, które stanowią „pogranicze” 
obu klas, powstawanie tych kategorii, gdzie klasa robotnicza i inteligencja 
się przenikają i utożsamiają, a więc niższe kategorie nadzoru, drobni 
funkcjonariusze itp. 


Wskazywaliśmy wyżej na doniosłość tych problemów w toku tworzenia 
nowego ustroju. Mają one przede wszystkim wagę polityczną, gdyż regu- 
lowanie stosunków między klasą robotniczą i inteligencją i kierowanie 
konieczną współpracą jest ważnym zadaniem partii. Podtrzymywanie bo- 
wiem tradycyjnych niechęci może wywrzeć ujemne skutki społeczne, nato- 
miast inteligencja z racji swojego wykształcenia, postawy naukowej skła- 
niającej do sceptycyzmu i dociekliwości, może swymi postawami obiek- 
tywnie sprzyjać podtrzymywaniu tej niechęci. Z drugiej strony jej rola 
się podnosi w okresie rewolucji naukowo-technicznej, coraz to nowe ka- 
tegorie robotników muszą uzyskiwać wykształcenie średnie, szybko wzra- 
sta odsetek pracowników techniczno-inżynieryjnych i naukowych w prze- 
myśle i stąd wynikają problemy wymagające twórczego, nowego rozwią- 
zywania. 


Kolejny kompleks zagadnień dotyczy relacji klasa robotnicza — klasa 
chłopska. Znana formuła rewolucyjna Lenina, wyznaczająca stosunek re- 
wolucyjnych robotników do chłopstwa, nakazująca zwalczać kapitalistów 
wiejskich, zjednywać sobie średniaków, a zawierać sojusz z biedotą wiej- 
ską, traci znaczenie po 25 latach budowy nowego ustroju w Polsce, kiedy 
najważniejszym problemem staje się wmontowanie indywidualnej gospo- 
darki chłopskiej do ustroju socjalistycznego, kierowanie decyzjami ekono- 
raicznymi samodzielnych gospodarzy w taki sposób, by je zharmonizować 
z decyzjami ekonomicznymi organów planujących i kierujących gospodar- 
ką uspołecznioną. Na tym tle wyrasta szereg problemów przede wszystkim 
ekonomicznych rozwiązywanych przez politykę gospodarczą państwa, ale 
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również szereg problemów socjologicznych, gdyż kierunki bieżących inte- 
resów chłopstwa i innych klas zaangażowanych w budowę nowego ustroju 
nie zawsze muszą być zbieżne. Rolnictwo, jako ten dział gospodarki, 
który stosunkowo najmniej ucierpiał w czasie wojny, musiało ponosić sto- 
sunkowo duże ciężary dla odbudowy i uprzemysłowienia, co jeszcze bar- 
dziej komplikowało wymienione wyżej zagadnienia. 

Występują tutaj następujące zagadnienia socjologiczne: 

— proces schłopienia klasy robotniczej w okresie uprzemysłowienia 
i jego konsekwencje; przez „schłopienie” rozumiemy tu napływ chło- 
pów do fabryk jako robotników, pozostających tam na wyłącznym zatrud- 
nieniu i mieszkających w miastach czy osiedlach robotniczych, opuszcza- 
jących swoje gospodarstwa; 

— proces szybkiego wzrostu kategorii chłopów-=robotników, żyjących 
stale w dwóch środowiskach i utrzymujących gospodarstwa równolegle 
do pracy w fabrykach; tym procesom poświęcono wiele uwagi, podczas 
gdy proces pierwszy przeszedł prawie bez echa; 

— udział robotników w procesach przekształceń rolnictwa, udział ro- 
botników w tworzeniu i działalności PGR, uczestnictwo w akcjach poli- 
tycznych na wsi, opieka instytucji klasy robotniczej nad różnymi instytu- 
cjami wiejskimi itp.; 

— wpływ bezpośredni i pośredni klasy robotniczej na procesy urbani- 
zacji wsi; 

— przekształcenia politycznego ruchu chłopskiego pod wpływem partii, 
ideologii i aktywności politycznej klasy robotniczej. 

Są to — jak się wydaje — najważniejsze zagadnienia wzajemnych od- 
działywań klasy robotniczej i chłopów, z tym że każde wymienione wyżej 
jest przecież bardzo złożonym układem zagadnień, które w konkretnych 
badaniach i analizach można rozwinąć. | 

Kolejne zagadnienie — to stosunki i zależności klasy robotniczej i drob- 
nomieszczaństwa miejskiego. Warstwa ta zdziesiątkowana w czasie wojny 
i okupacji odrodziła się w swoistej postaci „inicjatywy prywatnej”, dzia- 
łającej w różnych dziedzinach gospodarki. Mamy tu na myśli drobnych 
przedsiębiorców, kontynuujących w pewnym sensie tradycje, obyczaje, 
wzory życiowe przedwojennego drobnego przesiębiorcy, a także rzemie- 
ślników. Obecnie są oni włączani w układ gospodarki planowej, wpływają- 
| różnymi metodami na ich decyzje produkcyjne, sposób gospodarowania 
itd. 

Dla klasy robotniczej w pewnym sensie przed wojną drobnomieszczań- 
stwo było najbliższą społecznie z klas wyższych, istniały stałe przenikania; 
„arystokracja robotnicza” z tej warstwy czerpała wiele wzorów zachowań 
i stylu życia; znaczna część 400 000 rzeszy służby domowej była zatrudnio- 
na przez tę warstwę, ponadto jej przedsiębiorstwa zatrudniały także 
dziesiątki tysięcy robotników. Ideologicznie między klasą robotniczą 
a drobnomieszczaństwem istniały skrajne przeciwieństwa, gdyż drobno- 
mieszczaństwo stanowiło pole rekrutacyjne ruchów prawicowych i kon- 
serwatywnych. 
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Po 1945 r. wszystko to się zmieniło. Drobnomieszczaństwo polskie, znisz- 
czone przez okupanta, nie odrodziło się w dawnej postaci, natomiast w cza- 
sie wojny wytworzył się typ „doraźnego” przedsiębiorcy, często spekulanta 
i losy tej warstwy po wojnie przechodziły różne koleje, które socjologa 
interesują dlatego, że jej skład i cechy wyznaczały także postawy, zamie- 
rzenia, działania i politykę klasy robotniczej wobec niej. Można tu więc 
także sformułować wiele tematów badawczych: 


— punktem wyjścia rozważań nad stosunkami klasy robotniczej i dro- 
bnomieszczaństwa musi bvć określenie wzajemnych stosunków ich inte- 
resów klasowych, które w minionych 25 latach ujmowano w różny sposób. 
Tutaj także — podobnie jak wśród indywidualnie gospodarujących chło- 
pów — do rozwiązania pozostaje problem wmontowania prywatnego 
przedsiębiorcy do układu gospodarki uspołecznionej; 


— problem tzw. świadomości drobnomieszczańskiej i wzorów osobo- 
wych, wzorów kariery i sukcesu życiowego charakterystycznego dla tej 
warstwy, wzorów zachowań i postawy wobec całości społeczeństwa i jego 
wpływ na postawy i aspiracje klasy robotniczej, zwłaszcza jej młodego 
pokolenia; 


— przenikanie się drobnomieszczaństwa i robotników, przechodzenie 
stałe czy okresowe drobnych przedsiębiorców do pracy w zakładach uspo- 
łecznionych, symbioza przedsiębiorstw prywatnych i uspołecznionych 
w „szczelinach” gospodarki uspołecznionej, problem tzw. drugiego obiegu, 
tzn. przekierowywania części produkcji zakładów uspołecznionych na ry- 
nek i do przedsiębiorstw prywatnych; 


— wpływ klasy robotniczej, jej ideologii, partii i instytucji na ruch 
polityczny i społeczny drobnych przedsiębiorców, zmiany charakteru tej 
warstwy pod wpływem funkcjonowania gospodarki planowej i uspołecz- 
nionej; 

— wzajemne przystosowanie obu grup na podstawie przystosowania 
interesów i instytucji klasowych. 


Zajmujemy się tutaj wyłącznie zagadnieniami klasy robotniczej i dlate- 
go nie wchodzimy w zagadnienia wewnętrznego zróżnicowania „inicjaty- 
wy prywatnej”, gdzie można odróżnić przedsiębiorstwa mające wyrażne 
cechy drobnokapitalistyczne i rzemieślników indywidualnych, których do- 
chody są oparte na własnej pracy i pracy członków rodziny. Te zróżnico- 
wania oczywiście wywierają także wpływ na stosunki z innymi klasami, 
a więc i klasą robotniczą. 

Te wzajemne stosunki między inteligencją, chłopstwem 1 drobnymi 
przedsiębiorcami prywatnymi a klasą robotniczą można by określić jako 
funkcjonowanie klasy robotniczej w strukturze klasowej i warstwowej 
powstającego społeczeństwa socjalistycznego. To funkcjonowanie ukazuje 
tłopiero wagę tej klasy w całości życia społeczeństwa i stanowi kompleks 
zjawisk i procesów pochodnych w stosunku do cech klasowych i struktu- 
ry wewnętrznej, będących przedmiotem opisu dwóch poprzednich działów. 


„0 


Zagadnienia socjologiczne klasy robotniczej 


Dla badań socjologicznych nad klasą robotniczą te zagadnienia są więc 
koniecznością, gdyż bez nich nie może powstać empiryczna baza fuxstvcz- 
na do stworzenia teorii tej klasy. 


IV. 


Przejdźmy teraz do czwartego działu, tzn. do funkcjonowania klasy 
robotniczej w układzie instytucji państwa, gospodarki i innych instytucji. 
Mogłoby się wydawać, że zagadnienia te zostają niejako rozwiązywane 
po drodze w czasie badań nad przemysłem, nad stosunkami między kla- 
sami, gdzie wiele spraw załatwia się przecież za pośrednictwem instytucji 
gospodarki i państwa. Jednakże pozostaje tu jeszcze wiele zagadnień do- 
magających się osobnego opracowania. 

Na pierwszym miejscu trzeba przeprowadzić osobne studium klasowych 
instytucji robotniczych w społeczeństwie socjalistycznym i wyjaśnić spra- 
wę ich charakteru: o ile są one strażnikami interesów klasowych, a o ile 
interesów ogólnonarodowych i jakie instytucje są powołane do strzeżenia 
wyłącznie interesów klasowych robotników. Być może, że w procesie 
zanikania różnic między klasami zanikają także instytucje powołane do 
strzeżenia wyłącznie interesów danej klasy. Z drugiej strony brak takich 
instytucji znaczyłby, że mówienie o klasie społecznej, która nie ma ani 
własnych wyraźnych interesów, ani też instytucji je realizujących, stałoby 
się czystą metaforą. Wydarzenia ostatnich miesięcy potwierdzają wagę 
tego problemu. 

Drugi zespół zagadnień dotyczy empirycznego zakresu rzeczywistego 
udziału klasy robotniczej w planowaniu i zarządzaniu gospodarką naro- 
dową. Jest to kompleks zagadnień bardzo ważny, gdyż — jak wiadomo — 
klara robotnicza jako całość jest socjalistycznym współwłaścicielem środ- 
ków produkcji, natomiast każdy indywidualny robotnik jest pracownikiem 
najemnym, podporządkowaniem hierarchii zarządzenia i kierowania pro- 
cesami pracy. Różne instytucje samorządu, udziału robotników w zarzą- 
dzaniu i planowaniu powoływano do rozwiązania sprzeczności wynikają- 
cvch z tej podwójnej roli robotnika. Są to zagadnienia o podstawowej 
doniosłości dla stworzenia teorii społeczeństwa socjalistycznego, mało ba- 
dane i dlatego mamy bardzo niewiele materiałów empirycznych z tej 
dziedziny. 

Tutaj także należą sprawy bezpośredniego i pośredniego wpływu klasy 
robotniczej na administrację państwa, która na mocy definicji jest admi- 
nistracją wykonującą swoje funkcje w imieniu tej klasy. Powstaje tu jed- 
nak szereg pytań empirycznych, jak rzeczywiście, w jakim zakresie ro- 
botnicy wywierają wpływ na tę administrację, jakie są ich postawy su- 
biektywne, a jakie obiektywne możliwości działania. Jaka jest empirycz- 
na treść hasła „państwo robotników i chłopów”? Sądzę, że tysiące skarg 
i zażaleń na działalność administracji wpływających co miesiąc do różnych 
instytucji kontrolnych, do radia i prasy mogłyby się w dużym stopniu 
przyczynić do pogłębienia takiej analizy. 
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Wreszcie badań wymagają zagadnienia międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego w ich aspektach obiektywnych, rozwoju sytuacji w tym ruchu, 
rzeczywistych możliwości wpływu klasy robotniczej na tę sytuację oraz 
w aspektach subiektywnych postaw i dążności poszczególnych robotni- 
ków, ich grup i instytucji. Dotyczy to zarówno ruchu politycznego, jak 
i zawodowego. Analiza tych zagadnień jest koniecznym dopełnieniem 
badań nad klasą robotniczą. Nie trzeba dodawać, że mamy tutaj także 
bardzo mało materiałów empirycznych. 


* 


Te cztery działy zagadnień wyczerpują — jak sądzę — całość problema- 
tyki współczesnej klasy robotniczej w naszym kraju. Można by tu jeszcze 
dodać jako osobny dział badań nad wielkimi procesami zachodzącymi 
w naszym społeczeństwie, takimi jak uprzemysłowienie i jego skutki, 
urbanizacja w jej różnorodnych aspektach, migracje i procesy ruchli- 
wości społecznej poziomej i pionowej, rewolucja kulturalna itp. Oczywi- 
ście, możliwa jest także zupełnie inna systematyzacja zagadnień klasy 
robotniczej i inne ujęcie propozycji badawczych. Celem powyższej próby 
przeglądu i systematyzacji jest wyliczenie możliwie pełne zagadnień dla 
zorientowania się, co już zostało zbadane, jakie materiały posiadamy 
i które z tych zagadnień możemy już rozwiązać, które zostały już opra- 
cowane, a które jeszcze czekają na opracowanie. 

Dalszym etapem pracy byłoby więc dokonanie analizy treści literatury 
poświęconej klasie robotniczej, ustalenie pustych plam na tej „mapie” 
i wreszcie podjęcie badań uzupełniających. Wtedy możemy także żywić 
nadzieję, że podejmowane badania staną się komplementarne lub wręcz 
kumulujące wiedzę o tej klasie. 

Procesy rozwojowe, które doprowadziły do wydarzeń grudniowych, 
a następnie decyzje VII i VIII Plenum KC PZPR, zwrot w polityce 
partii dokonany przez nowe kierownictwo unaoczniły wagę badań i wagę 
tworzenia rzetelnej wiedzy o stanie klasy robotniczej i zachodzących 
w niej przemianach. Klasa ta stanowi rzeczywistą siłę społeczną i poli- 
tyczną i wiedza o niej jest wiedzą konieczną dla efektywnego kierowania 
państwem, gospodarką — całością społeczeństwa. Nowa polityka partii 
otwiera więc nowe możliwości i perspektywy dla empirycznych badań 
socjologicznych. 

Polityka ta kładzie silny nacisk na zagadnienia socjalne, na podniesienie 
poziomu życiowego, na wszechstronny rozwój wartości kulturalnych. Za- 
tem badania socjologiczne nabierają tu większego znaczenia — są one 
potrzebne nie tylko dla tworzenia syntez teoretycznych, lecz także dla 
praktycznych ekspertyz, kierunkujących politykę socjalną, kulturalną 
i zasady kierownictwa politycznego. Kierownictwo musi stale trzymać 
rękę na pulsie procesów rozwojowych, musi posiadać wiedzę wymienioną 
we wszystkich działach problemów, aby efektywnie wykorzystywać siły 
twórcze tkwiące w klasie robotniczej, mobilizować je, kierować nimi dla 
podnoszenia tempa ogólnego rozwoju społeczeństwa. 
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Polityka inwestycyjna w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju 


Polityka inwestycyjna jako zasadniczy człon polityki gospodarczej sta- 
nowi obecnie przedmiot szczególnego zainteresowania zarówno szerokich 
kręgów społeczeństwa, jak i fachowych ośrodków przygotowujących decy- 
zje gospodarcze. Wynika to z kilku przyczyn: 

— z istniejącej sytuacji ekonomicznej, w której uwidoczniają się wcze- 
Śniejsze dysproporcje w podziale nakładów inwestycyjnych na rozwój 
działów wytwarzających dobra konsumpcyjne oraz środki produkcji; 

— z niedociągnięć w realizacji procesów inwestycyjnych, prowadzących 
przez długie cykle inwestycyjne do znacznego zamrożenia nakładów w nie 
zakończonym budownictwie, oddalania efektów produkcyjnych i usługo- 
wych oraz pomniejszania ogólnej efektywności nakładów inwestycyjnych; 

— z roli, jaką może odegrać polityka inwestycyjna w rozwiązywaniu 
bieżących problemów ekonomicznych oraz problemów dalszego harmonij- 
nego rozwoju i unowocześnienia gospodarki. 

Obecnie spotyka się m.in. poglądy o konieczności znacznego ograniczenia 
inwestycji po to, aby większą część dochodu narodowego przeznaczyć 
na poprawę spożycia ludności. Teza o potrzebie częściowego ograniczenia 
tempa inwestowania jest w obecnej sytuacji słuszna, jednakże uzależnianie 
możliwości poprawy stopy życiowej od mechanicznego ograniczania roz- 
miarów inwestycji w kraju byłoby dużym uproszczeniem problemu. 

Problematyka związku inwestycji z dochodem narodowym, spożyciem 
i wzrostem stopy życiowej jest dość złożona i nie potwierdza tak bezpo- 
średniej zależności między rozmiarami inwestycji a poziomem spożycia 
w gospodarce, jakby to mogło się wydawać na podstawie prostego sche- 
matu mówiącego o tym, że skoro inwestycje i spożycie są pokrywane 
z dochodu narodowego, to im mniej przeznaczy się środków na inwestycje, 
tym większe będzie spożycie. 

Trzeba przede wszystkim podkreślić, że związek inwestycji z dochodem 
narodowym jest podwójny: inwestycje są z jednej strony pokrywane 
z dochodu narodowego, czyli stanowią element jego podziału, ale z dru- 
giej strony są one środkiem tworzenia potencjału produkcyjnego, wzrostu 
produkcji, a więc i dochodu narodowego. 


Można więc powiedzieć, że przy ustalonym (danym) podziale dochodu 
narodowego na spożycie i akumulację (inwestycje) — rozmiary i poziom 
spożycia w gospodarce zależą od wielkości dochodu narodowego, którego 
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wzrost uwarunkowany jest m. in. inwestycjami, a także rzeczową strukturą 
wytworzonego dochodu narodowego, na kształtowanie której istotny 
wpływ mają również inwestycje. Ukształtowanie odpowiedniej struktury 
rzeczowej dochodu narodowego ma bardzo istotne znaczenie dla wzrostu 
spożycia w kraju. Stąd też nie wystarczy tylko zmniejszyć w gospodarce 
nakłady na inwestycje, aby ze zwolnionej w ten sposób części dochodu na- 
rodowego uzyskać wzrost spożycia. Zwolnioną część dochodu trzeba jesz- 
cze przystosować pod względem rzeczowym do wzrostu spożycia, tzn. nadać 
jej postać odpowiednich dóbr konsumpcyjnych, co przy braku zdolności 
produkcyjnych wymaga inwestycji lub importu. 


Trzeba też podkreślić, że niektóre rodzaje inwestycji tworzą bezpośred- 
nie elementy poprawy warunków bytu ludności i wzrostu stopy życiowej 
społeczeństwa (np. inwestycje mieszkaniowe, komunalne, socjalno-byto- 
we itp.). 

Dla poprawy warunków bytowych i wzrostu stopy życiowej istotne 
znaczenie mają więc nie tylko ogólne rozmiary inwestycji, lecz także 
— i to nie w mniejszym stopniu — struktura dokonywanych inwestycji, 
czyli podział nakładów inwestycyjnych w gospodarce na inwestycje pro- 
dukcyjne i nieprodukcyjne, na gałęzie wytwarzające środki produkcji 
i dobra konsumpcyjne, przemysł wydobywczy i przetwórczy, rolnictwo, 
usługi itd. 

Złożony charakter inwestycji oraz ich znaczenie nie tylko gospodarcze, 
ale i społeczne można ująć w następujących punktach. 

— Inwestycje są zasadniczym środkiem rozwoju bazy wytwórczej 
w kraju. Dzięki inwestycjom powstaje potencjał produkcyjny i usługowy 
w postaci różnorodnych zakładów produkcyjnych, kopalń, dróg i linii 
kolejowych, środków transportu i łączności, urządzeń melioracyjnych, 
środków mechanizacji itd. Potencjał ten służy do rozwijania produkcji 
i usług, co stanowi podstawę wzrostu dochodu narodowego i stopy życio- 
wej społeczeństwa. 

— Inwestycje są również najważniejszym środkiem wdrażania postępu 
technicznego i unowocześniania gospodarki. Dzięki inwestycjom powstają 
nowoczesne zakłady produkcyjne, modernizuje się istniejące zakłady i pro- 
cesy technologiczne, wymienia przestarzałe maszyny i urządzenia na nowe, 
bardziej wydajne i opłacalne w eksploatacji. Bez inwestowania w nowo- 
czesne technologie, maszyny i urządzenia, aparaturę kontrolną nie może 
być mowy o szybkim podejmowaniu produkcji nowoczesnych wyrobów, 
niezbędnych do lepszego zaopatrzenia ludności i rozwoju eksportu. Dzięki 
inwestycjom wprowadza się mechanizację, chemizację i automatyzację 
procesów produkcyjnych w różnych dziedzinach gospodarki, przynoszącą 
wzrost produkcji, wydajności pracy i obniżkę kosztów wytwarzania. 

— Inwestycje są również warunkiem oszczędności nie tylko pracy 
żywej, lecz także materiałów i surowców. Nie można dokonać poważniej- 
szych oszczędności np. węgla bez zainstalowania w elektrowniach, zakła- 
dach produkcyjnych i komunalnych nowszych typów kotłowni i urządzeń 
pozwalających na zastąpienie lepszych gatunków węgla — miałem lub 
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węgla — gazem. Bez inwestycji w przemyśle chemicznym nie można wy- 
tworzyć nowych materiałów, włókien i tworzyw sztucznych oraz zastąpić 
nimi deficytowego drewna, stali, tradycyjnych materiałów konstrukcyj- 
nych i budowlanych, surowców włókienniczych, skórzanych i innych. 

— Oprócz tworzenia bazy rozwoju produkcji i usług materialnych, nie- 
które rodzaje inwestycji tzw. nieprodukcyjne tworzą bezpośrednią pod- 
stawę poprawy warunków życia, ochrony zdrowia i wypoczynku, a więc 
stopy życiowej ludności i warunków bytu społeczeństwa. Chodzi tu o in- 
westycje mieszkaniowe i komunalne, szpitale, ośrodki zdrowia, sanatoria, 
prewentoria, domy dziecka i opieki społecznej, domy wczasowe itd. 

— Inwestycje są też podstawą tworzenia bazy materialno-technicznej 
oświaty, nauki, kultury i sztuki w postaci budowanych szkół, uczelni, 
internatów, kin, teatrów, domów kultury, a także w postaci instalowanych 
w nich urządzeń i aparatury, pomocy naukowych, laboratoriów i innych 
urządzeń badawczych. Powstające dzięki inwestycjom obiekty i urządze- 
nia sportowo-turystyczne służą do rozwoju kultury fizycznej i turystyki. 

— Dzięki inwestycjom tworzone są zakłady i inne miejsca pracy w róż- 
nych rejonach i gałęziach gospodarki. Dzięki nim znajdują ludzie zatrud- 
nienie, szanse zarobku i awansu zarówno zawodowego, jak i społecznego. 
Ma to szczególne znaczenie dla młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. 

— [Inwestycje są też ważnym czynnikiem wyrównywania poziomu go- 
spodarczego różnych rejonów kraju i podnoszenia na wyższy poziom 
ośrodków zacofanych i mniej rozwiniętych. Odpowiednia polityka w za- 
kresie lokalizacji inwestycji sprawia, że powstają zakłady i ośrodki prze- 
mysłowe w rejonach i miejscowościach zaniedbanych gospodarczo w celu 
zapewnienia wzrostu gospodarczego i społecznego oraz poprawy poziomu 
życia miejscowej ludności. 

Wymienione korzyści przemawiają za tym, aby rozmiary inwestycji 
zwłaszcza w krajach niedostatecznie rozwiniętych były jak największe. 
Jednakże w praktyce występują ekonomiczne i społeczne ograniczenia. 
Chodzi bowiem o to, że zdecydowana większość inwestycji w kraju pokry” 
wana jest z wytworzonego dochodu narodowego, który w zasadniczej 
swej części powinien być przeznaczany na bieżące spożycie. Stąd też 
rozmiary inwestycji w kraju zależą od wielkości dochodu narodowego 
i od jego podziału na bieżące spożycie oraz na dalszy rozwój kraju. 


Prawidłowe ustalenie proporcji podziału dochodu narodowego na spo- 
życie i akumulację jest niezmiernie ważne nie tylko z punktu widzenia 
gospodarczego, lecz także politycznego. Chodzi bowiem z jednej strony 
o stworzenie warunków szybkiego rozwoju gospodarki, z drugiej zaś 
strony o zapewnienie wzrostu poziomu życiowego w okresie inwestowania. 
Przeznaczenie zbyt dużej części dochodu narodowego na inwestycje może 
ograniczać, a nawet zahamować okresowo ten wzrost. 


Rozmiary inwestycji w kraju uzależnione są również od bilansu handlu 
zagranicznego oraz od technicznych i kadrowych możliwości wykonaw- 
czych, tj. od rozmiaru produkcji dóbr inwestycyjnych, zdolności produkcyj- 
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nych przedsiębiorstw budowlanych, biur projektów itd. Nadmierne — w 
stosunku do możliwości wykonawczych — rozmiary rozpoczynanych inwe- 
stycji prowadzą w bezpośredni sposób do spadku efektywności inwestowa- 
nia, do wydłużenia cykli inwestycyjnych, wzrostu zamrożenia nakładów 
inwestycyjnych, pogorszenia jakości wykonanych obiektów i wzrostu ich 
kosztów oraz do opóźnienia efektów produkcyjnych. 

Polityka szybkiego rozwoju gospodarki i równoczesnego podnoszenia 
poziamu życiowego ludności wymaga więc wyboru optymalnych nakładów 
inwestycyjnych, najbardziej celowego i ekonomicznego przeznaczania tych 
nakładów i uzyskiwania z nich jak najszybciej największych efektów go- 
spodarczych. 

Efektywne i sprawne inwestowanie prowadzi do tego, że z tych samych 
nakładów inwestycyjnych uzyskuje się większe korzyści zarówno gospo- 
darcze, jak i społeczne. 

% 


Przed polityką gospodarczą stoi obecnie szereg trudnych problemów 
i zadań. Można je podzielić z grubsza na dwie duże grupy. 

Pierwsza grupa zadań dotyczy rozwiązania problemów bieżących, wśród 
których na czoło wybija się zapewnienie równowagi ekonomicznej, głów- 
nie przez szybki wzrost produkcji rynkowej. Obniżki cen artykułów prze- 
mysłowych, podwyżki płac, rent i emerytur, a także cen skupu produktów 
rolnych podniosły dochody ludności w skali rocznej o kwotę przekraczają- 
cą 25 mld złotych. Wzrostowi tych dochodów musi odpowiadać wzrost ma- 
sy towarów i usług nabywanych przez ludność. Brak pokrycia mógłby do- 
prowadzić do poważnych skutków, wyrażających się w dezorganizacji 
rynku, nie kontrolowanym wzroście cen, zjawiskach inflacji itd. Wymaga 
to szybkiego zwiększenia produkcji artykułów rynkowych i usług dla lud- 
ności zarówno w przemyśle lekkim, rolno-spożywczym i rolnictwie, jak 
równiąż w innych działach gospodarki i gałęziach przemysłu wytwarzają- 
cych dobra trwałego użytku, materiały budowlane oraz inne materiały 
i tworzywa, warunkujące wzrost produkcji rynkowej, a także eksportu, 
z którego przychody (dewizowe) mogą bvć przeznaczone na import nie- 
zbędnych wyrobów konsumpcyjnych, dóbr inwestycyjnych oraz mate- 
riałów i surowców. 

Złożoność problemu zapewnienia równowagi rynkowej polega obecnie 
na tym, że podjęte decyzje cenowe i płacowe spowodowały nie tylko 
duży, ale i szybki wzrost dochodów ludności, którym trzeba szybko 
przeciwstawić odpowiednią masę towarową. W najbardziej newralgicznej 
dziedzinie równowagi rynkowej, to jest w zakresie mięsa, tłuszczów 1 in- 
nych produktów rolno-spożywczych, tak szybki wzrost produkcji jest 
niemożliwy. Dlatego też oprócz szeregu przedsięwzięć zmierzających do 
wydatnego podniesienia tej produkcji, konieczny staje się obecnie import 
zboża, mięsa, tłuszczu i innych artykułów żywnościowych. 

Szybki wzrost podaży poprzez wzrost produkcji i ograniczenie eksportu 
konieczny jest i w innych grupach towarów rynkowych, np. włókiennie 
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czych, odzieżowych, obuwniczych, meblarskich. Również w innych gałę- 
ziach, a szczególnie w przemyśle maszynowym, chemicznym i ciężkim, 
produkujących również artykuły konsumpcyjne, konieczne jest nie tylko 
pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, lecz także częściowe prze- 
stawienie produkcji z wyrobów o charakterze środków produkcji na kon- 
sumpcyjne artykuły rynkowe. Organy rządowe podjęły już szereg istot" 
nych decyzji, zmierzających do zapewnienia równowagi rynkowej w br. 

Duże potrzeby i podjęte decyzje w dziedzinie wzrostu rynkowej masy 
towarowej, budownictwa mieszkaniowego oraz poprawy warunków Sso- 
cjalno-bytowych w zakładach pracy wymagają szeregu zmian w planie 
gospodarczym na rok 1971, w tym również w planie inwestycyjnym. 


Konieczne jest także m.in. rozpatrzenie możliwości wyeliminowania 
z planu inwestycyjnego części nowych budów, które mogą być zastąpione 
modernizacją i dozbrojeniem technicznym istniejących zakładów przemy- 
słowych. Wymaga to także wstrzymania niektórych inwestycji kontynuo- 
wanych o niskim stopniu zaawansowania oraz częściowego ograniczenia 
rozmiarów kapitalnych remontów w celu przeznaczenia uzyskanych w ten 
sposób materiałów i zdolności produkcyjnych budownictwa na inne cele, 
tj. na wzrost budownictwa mieszkaniowego i produkcji rynkowej. Z tym 
wiąże się również potrzeba weryfikacji ulokowanych zamówień na maszy- 
ny i urządzenia inwestycyjne zarówno w przemyśle krajowym, jak i za- 
granicznym po to, aby zwolnione z tego tytułu zdolności wytwórcze, ma- 
teriały i środki dewizowe wykorzystać dla zwiększenia produkcji poszuki- 
wanych wyrobów rynkowych i na eksport oraz budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Budownictwo mieszkaniowe powinno być lokalizowane przede wszyst- 
kim w tych ośrodkach i miejscowościach, na terenie których istnieją za- 
kłady przemysłowe nie wykorzystujące zdolności produkcyjnych na sku- 
tek braku na miejscu rąk do pracy i trudności w uruchomieniu drugiej 
czy trzeciej zmiany. | 

żę 


Do drugiej grupy zadań polityki gospodarczej należy zapewnienie dal- 
szego rozwoju i unowocześnienia gospodarki oraz wzrostu na tej podstawie 
stopy życiowej społeczeństwa w przyszłości. ł 

Zadania te powinny znaleźć swój wyraz w wieloletnim planie gospodar- 
czym państwa. | 

Obecnie organy planowania i polityki gospodarczej pracują nad ustale- 
niem planu wieloletniego do roku 1975. Polityka gospodarcza w tym 
okresie będzie musiała rozwiązać liczne i trudne problemy społeczno-eko- 
nomiczne. 

Do najważniejszych z nich należą: | 

— zapewnienie odczuwalnego wzrostu stopy życiowej społeczeństwa 
głównie przez zwiększenie spożycia indywidualnego ludności, budownictwa 
mieszkaniowego oraz poprawę warunków socjalno-bytowych, 
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— dalszy rozwój i unowocześnienie gospodarki, a w tym produkcji 
przemysłowej, rolnej, transportu i innych działów produkcji materialnej, 

— zapewnienie miejsc pracy dla największej po wojnie, bo 3,5-miliono- 
wej liczby młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. 

Realizacja zadania pierwszego wymaga zwiększenia zdolności wvtwór- 
czych i produkcji w przemyśle dóbr konsumpcyjnych, w rolnictwie, prze- 
myśle materiałów budowlanych i w innych gałęziach, których produkcja 
warunkuje wzrost spożycia i stopy życiowej społeczeństwa. Dziedzin tvch 
dotychczas nie preferowano dostatecznie w polityce alokacji nakładów 
inwestycyjnych. 


Jeżeli pominiemy okres odbudowy kraju oraz lata 1956—1958, to stwier- 
dzimy, że dotychczasowa polityka gospodarcza nastawiona była głównie 
na szybki rozwój naszej gospodarki. Począwszy od roku 1950 mieliśmy 
do czynienia ze stałym (z wyjątkiem lat 1966—1968) zwiększaniem udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym, większym tempem wzrostu inwestycji 
niż dochodu narodowego i spożycia oraz z szybszym podnoszeniem nakła- 
dów inwestycyjnych na produkcyjne działy gospodarki niż na działv nie- 
produkcyjne. Udział inwestycji produkcyjnych w całości inwestycji krajo- 
wych stale wzrastał, a inwestycji nieprodukcyjnych malał. 


W roku 1950 udział inwestycji netto w dochodzie narodowym wynosił 
12,4 proc., a w roku 1970 około 22,5 proc. Nakłady brutto na środki trwałe 
stanowiły w 1950 r. 20,7 proc. dochodu narodowego brutto, a w roku 1970 
około 32,7 proc. 

Udział nakładów na inwestycje produkcyjne wynosił w roku 1950 
około 70 proc. całości nakładów inwestycyjnych w gospodarce, a w roku 
1970 już prawie 80 proc. W przemyśle tempo wzrostu nakładów inwestv- 
cyjnych na gałęzie wytwarzające środki produkcji było szybsze od tempa 
wzrostu nakładów na gałęzie dostarczające wyrobów konsumpcyjnych. 

Polityka ta przyczyniła się niewątpliwie do szybkiego rozwoju sił 
wytwórczych w naszym kraju. W pierwszym okresie, okresie socjalistycz” 
nej industrializacji, była ona wręcz niezbędna. Rozwinięto znacznie prze- 
mysł i inne produkcyjne działy gospodarki, zwiększono wielokrotnie roz- 
miary wytwarzanej produkcji i dochodu narodowego oraz podniesiono 
poziom życia ludności. Są to osiągnięcia duże i niezaprzeczalne. 


Kierując coraz większe nakłady na rozwój gospodarki, głównie na gałęzie 
wytwarzające środki produkcji, naruszono jednak, zwłaszcza ostatnio, 
proporcje podziału dochodu narodowego na dalszy rozwój gospodarki 
1 bieżące spożycie ludności. Niektóre dziedziny gospodarki, warunkujace 
wzrost stopy życiowej, zostały nadmiernie w tyle za dziedzinami, określa- 
jącymi dalszy rozwój gospodarki. Dotyczy to głównie produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnych, budownictwa mieszkaniowego i usług dla ludności zarówno 
materialnych, jak i socjalno-kulturalnych. Zaległości te trzeba obecnie 
możliwie szybko nadrobić. Dlatego też polityka gospodarcza, a w tym poli- 
tvka inwestycyjna, w najbliższych latach powinna być nastawiona głów- 
nie na odczuwalny wzrost stopy życiowej. 
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W kategoriach i decyzjach makroekonomicznych oznacza to potrzebę 
- częściowego zmniejszenia tempa inwestycji oraz dokonania dość istotnych 
zmian w kierunkach inwestowania w porównaniu z okresem ostatniego 
5-lecia. 


Podstawowe ustalenie powinno polegać na tym, aby tempo wzrostu 
inwestycji nie było znacznie wyższe, lecz zbliżone do tempa wzrostu do- 
chodu narodowego. Stworzy to możliwość przesunięcia części środków 
na wzrost bieżącego spożycia indywidualnego oraz usług socjalno-kultu- 
ralnych. 


W ubiegłym pięcioleciu wzrost podstawowych wielkości ekonomicznych 
był następujący: dochód narodowy w stosunku do roku 1965 wzrósł 
o 35 proc. (tj. o ok. 6,2 proc. średnio rocznie), produkcja przemysłowa 
o 49 proc. (8,3 proc. średnio rocznie), nakłady inwestycyjne o 51 proc. 
(tj. 8,6 proc. średnio rocznie). 


Biorąc pod uwagę istniejące obecnie i przewidywane ukształtowanie 
się warunków produkcyjnych i gospodarczych, wydaje się, że wzrost 
dochodu narodowego w latach 1971—1975 można zakładać w granicach 
35—36 proc. W tych warunkach i przy założeniu szybszego niż w latach 
ubiegłych wzrostu spożycia ludności planowany przyrost nakładów inwe- 
stycyjnych w gospodarce realizowanych z wytworzonego w kraju dochodu 
narodowego, nie będzie mógł być wyższy jak 35—37 proc. (średnio rocznie 
około 6,5 proc.). W związku z tym globalne rozmiary nakładów inwesty- 
cyjnych w bieżącym pięcioleciu nie powinny przekraczać kwoty 1 biliona 
250 mld zł. Taka w przybliżeniu wielkość nakładów była ustalona na 
V Zjeździe partii. 

Ustalenie i przestrzeganie górnej granicy nakładów inwestycyjnych jest 
niezbędne, ponieważ w trakcie formułowania i realizacji obecnego planu 
5-letniego wystąpią z całą siłą tendencje do powiększenia rozmiarów 
inwestycji. Będą one wynikać zarówno z dotychczasowych nawyków i me- 
tod planowania, z chęci dalszego rozwoju i unowocześnienia poszczególnych 
dziedzin gospodarki, gałęzi przemysłu, regionów i miejscowości, jak rów- 
nież z potrzeby wzrostu produkcji dóbr i usług konsumpcyjnych, rozsze- 
rzenia budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, obiektów służby zdro- 
wia, socjalno-bytowych itd. 


Osiągnięcie wszystkich tych i innych celów byłoby niemożliwe, gdyż 
wymagałoby olbrzymich nakładów inwestycvjnych, co uniemożliwiłoby 
osiągnięcie celu głównego, tj. odczuwalnego wzrostu stopy życiowej w naj- 
bliższych latach. Realizacja tego celu, oprócz ilościowych zmian w propor- 
cjach nakładów w gospodarce, wymaga innego niż dotychczas podejścia 
do planowania inwestycji. Nie może to być planowanie rastawione tylko 
na osiągnięcie efektów branżowych, to znaczy na rozwój każdej branż 
rozpatrywanej oddzielnie. Nie chodzi przecież o wzrost produkcji dla 
produkcji, lecz o takie inwestycje i takie rodzaje produkcji, które bez 
nadmiernych faz pośrednich służa ostatecznie wzrostowi stopy życiowej 
społeczeństwa, | 
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Zasadnicza rola w opracowaniu 1 wdrażaniu takich metod planowania 
inwestycji przypadnie obecnie centralnym organom planowania. 


Zapewnienie odczuwalnego wzrostu stopy życiowej w latach 1971—1975 
wymaga w porównaniu z latami wcześniejszymi zwiększonego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych na: 

R konsumpcyjne gałęzie przemysłu, głównie na przemysł rolno-spo- 
Zywczy i lekki, 

— budownictwo mieszkaniowe i komunalne, 

— służbę zdrowia i obiekty socjalno-bytowe, 

— energetykę, transport i łączność. 


Wzrosty te w ramach ustalonych na V Zjeździe partii nakładów inwe- 
stycyjnych w skali kraju muszą oznaczać zmniejszenie pierwotnie plano- 
wanych na lata 1971—1975 nakładów inwestycyjnych w innych dziedzi- 
nach gospodarki. Praktycznie dotyczy to przemysłu, i to nie całego, po- 
nieważ niektóre jego gałęzie i branże powinny uzyskać zwiększone nakła- 
dy inwestycyjne (np. przemysł lekki, rolno-spożywczy, materiałów budo- 
wlanych, elektroniczny i chemiczny w części wytwarzającej towary kon- 
sumpcyjne itp.). 

Konieczne ograniczenie tempa wzrostu inwestycji w stosunku do ustaleń 
sprzed roku wystąpią siłą rzeczy w przemyśle wytwarzającym środki 
produkcji. Potrzebna tu będzie jednak selekcja, ponieważ pewne dziedziny 
tego przemysłu powinny się rozwijać szybko ze względu na duże niedo- 
bory niektórych materiałów i surowców (np. włókien i tworzyw sztucz- 
nych, mas plastycznych, materiałów budowlanych) oraz szeregu elemen- 
tów kooperacyjnych, które hamują wzrost produkcji w kraju. 


Korzystny układ warunków cenowych na rynkach światowych i potrze- 
by krajowe wskazują na opłacalność dalszego wzrostu wydobycia węgla, 
zwłaszcza koksującego, miedzi i jej przetworów, zwiększenia zdolności 
produkcyjnych w odlewnictwie i w końcowych fazach hutnictwa prze- 
twarzającego żelazo i stal na bardzo potrzebne, dotąd importowane wyro- 
by i profile, takie jak: blacha, rury, odlewy, pręty i druty, walcówka, kon- 
strukcje stalowe itp. 

Korzystny byłby również wzrost wydobycia i przerób takich metali, 
jak cynk i ołów, ponieważ surowce te posiadamy w kraju, a równocześnie 
gospodarka nasza odczuwa braki tych metali i importuje je w pokaźnych 
ilościach z zagranicy. 


Należy tu również przypomnieć o pilnych potrzebach przemysłu ma- 
szynowego, zwłaszcza w zakresie elektroniki, elektrotechniki, typowych 
elementów maszyn i motoryzacji. 

Uwzględnienie tych wszystkich potrzeb byłoby niemożliwe w ramach 
wytworzonego w kraju dochodu narodowego przy równoczesnym zapew- 
nieniu wzrostu stopy życiowej. Dlatego też wydaje się, że ostateczne 
rozmiary inwestycji w tych gałęziach przemysłu powinny być uzależnione 
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w pewnym stopniu od możliwości uzyskania dogodnych kredytów inwe” 
stycyjnych za granicą zarówno w krajach socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych. 

% 


W świetle wielu pilnych zadań społeczno-gospodarczych i ograniczo- 
nych środków inwestycyjnych na ich realizację, problemem niezmiernej 
wagi jest jak najlepsze wykorzystanie istniejącego i nowo budowanego 
potencjału produkcyjnego. Aby to osiągnąć, konieczna jest m.in. śmiała 
i konsekwentna realizacja takich przedsięwzięć, jak: 

— przechodzenie w zakładach już istniejących na pracę 2- a nawet 
3-zmianową, 

— w zakładach nowo budowanych bezwzględne przygotowanie wa- 
runków do ich eksploatacji w systemie pracy co najmniej 2-zmianowej, 

— rozwijanie przy dużych zakładach i ośrodkach przemysłowych bu- 
downictwa mieszkaniowego, zapewniającego warunki mieszkaniowe dla 
załóg potrzebnych do uruchomienia 2 i 3 zmiany. 

System pracy 2- i 3-zmianowej powinno się w pierwszej kolejności 
rozwijać w takich przemysłach i zakładach, których produkcja jest pilnie 
potrzebna dla rynku wewnętrznego i na eksport, a limitują ją zdolności 
produkcyjne. 


Powiększenie zmianowości pracy wymaga w wielu zakładach przemysło- 
wych zdecydowanej poprawy zaopatrzenia materiałowo-technicznego i ko-- 
operacyjnego. Niedobory szeregu materiałów i elementów kooperacyjnych, 
które są wynikiem opóźnienia i wewnętrznych dysproporcji w dotych- 
czasuwym rozwoju naszego przemysłu, hamują dziś wyraźnie dalszy jego 
rozwoj. Dlatego też zamierzenia nastawione na powiększenie produkcji 
materiałów, podzespołów i elementów kooperacyjnych, typowych części 
maszyn i części zamiennych powinno się potraktować w planie przyszłych 
lat jako priorytetowe zadania przemysłu ciężkiego, maszynowegn i che- 
micznego. 


Dalszy rozwój i unowocześnienie produkcji przemysłu włókienniczego, 
odzieżowego, obuwniczego i artykułów gospodarstwa domowego będą 
niemożliwe, jeżeli się nie uruchomi i nie poszerzy produkcji włókien 
poliamidowych i poliestrowych, tworzyw sztucznych (polietvlen. polistv- 
ren, polipropylen), syntetycznej skóry, melaniny, polwinitu itd. Wzrost 
produkcji tych włókien i tworzyw wymagać bedzie szybkiego rozwoju 
produktów petrochemicznych, głównie etylenu i propylenu. Wiąże się 
to z nakładami inwestycyjnymi w przemyśle chemicznym. 


Nie można też mówić o zwiększeniu zmianowości pracy oraz finalnej 
produkcji przemysłowej na potrzeby rynku wewnętrznego. eksportu i da|- 
szego rozwoju gospodarki, jeżeli nie rozwinie się bazv kooneracvjnej 
w dziedzinie przetwórstwa hutniczego, odlewnictwa. tvpowvch elementówv 
maszyn, łożysk tocznych, zespołów hydraulicznych i pneumatyki, prze- 
kładni, sprzęgieł itd. 
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W przemyśle przetwórczym, zwłaszcza maszynowym, potrzebna jest 
szybka i wyraźna zmiana technicznej struktury inwestycji, tj. wzrost 
udziału inwestycji odtworzeniowych, wyposażeniowych i modernizacyj- 
nych w zakładach istniejących i na powierzchniach produkcyjnych. 

Tezę tę stawiano już wielokrotnie, ale osiągnięty postęp w tej dziedzinie 
nie jest duży. Wstępne propozycje przedsięwzięć inwestycyjnych na lata 
1972—1975, zgłaszane przez resorty, wykazują, że sytuacja może się jeszcze 
pogorszyć, jeżeli nie nastąpi zdecydowane przeciwdziałanie. Środkami 
działania w tej dziedzinie powinny być m. in.: 

— rozwój produkcji i niezbędnego importu maszyn i urządzeń dla 
zamiany I uzupełnienia starego parku maszynowego, 

— wyraźne preferowanie za pomocą różnych środków planistycznych. 
kredytów i stopy ich oprocentowania inwestycji odtworzeniowych i mo- 
dernizacyjnych w porównaniu z inwestycjami polegającymi na nowym 
budownictwie, 

— zapewnienie preferencji w zakresie przydziału maszyn i urządzeń 
oraz mocy przerobowej wykonawstwa budowlanego dla tego typu inwe- 
stycji, 

> rozszerzenie inwestycji własnych przedsiębiorstw, ponieważ obecny 
zakres tych inwestycji jest za mały i nie sprzyja podejmowaniu przed- 
sięwzięć nastawionych na modernizację i lepsze wykorzystanie środków 
trwałych. 

W związku z tym celowe wydają się być zmiany zasad planowania i fi- 
nansowania inwestycji przemysłowych. 

Zasadniczy typ inwestycji w przemyśle przetwórczym powinien polegać 
na modernizacji zakładów, wydziałów oraz procesów technologicznych. 

Szereg naszych zakładów przemysłowych zostało wybudowanych wiele 
lat temu, w związku z czym zainstalowane w nich kiedyś maszyny i urzą- 
dzenia produkcyjne są już dziś znacznie zużyte i mało wydajne w porów- 
naniu z nowoczesnymi maszynami i urządzeniami. Rzecz więc zrozumiała, 
że w tej sytuacji polityka inwestycyjna musi się nastawiać przede wszyst- 
kim na wymianę i modernizację przestarzałego parku maszynowego. In- 
westycje tego typu są bardziej efektywne, ta sama jednostka nakładów 
daje większe efekty w przyroście produkcji od jednostki nakładów (np. 
1 mln złotych) przeznaczonych na budowę całkowicie nowych zakładów. 
Ten typ inwestycji charakteryzuje się ponadto krótszymi cyklami reali- 
zacji oraz wymaga znacznie mniej materiałów i robót budowlanych. 


Z tego punktu widzenia dotychczasowa struktura inwestycji w naszej 
gospodarce wymaga dość istotnej zmiany; występuje w niej bowiem zbyt 
wysoki udział budownictwa nowych zakładów, a o wiele za mały udział 
wymiany i modernizacji maszyn i urządzeń. Np. w 1968 r. prawie 50 proc. 
całości nakładów inwestycyjnych w przemyśle uspołecznionym przeznaczo- 
no na budownictwo nowe, blisko 24 proc. na rozbudowę zakładów i obiek- 
tów istniejących, a tylko 17 proc. na wymianę i modernizację oraz ok. 
2—3 proc. na dodatkowe wyposażenie istniejących zakładów. Tylko nie- 
znacznie lepsze wyniki w tej dziedzinie osiągnięto w latach 1969—1970. 
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Struktura techniczna nakładów inwestycyjnych w przemyśle polskim, 
mimo stopniowej poprawy, jest więc ciągle niekorzystna. Zbyt dużo środ- 
ków inwestycyjnych przeznacza się na tzw. bierne składniki majątku 
trwałego, tj. na obudowę, ciężkie budynki i pokrycia oraz związane z tym 
zużycie dużych ilości materiałów i robót budowlanych. W latach 1966— 
—1969 taką samą wielkość nakładów inwestycyjnych w przemyśle prze- 
znaczono na roboty budowlano-montażowe, jak na maszyny i urządzenia. 


Udział nakładów inwestycyjnych na aktywne, a więc bardziej produk- 
tywne składniki majątku trwałego, jest w wielu krajach znacznie wyższy. 


Zwiększenie udziału maszyn i urządzeń w technicznej strukturze na- 
kładów inwestycyjnych trzeba traktować jako bardzo ważny kierunek 
polityki gospodarczej, ponieważ dzięki temu można w istotny sposób 
poprawić istniejącą strukturę środków trwałych w gospodarce, która jest 
niekorzystna. Np. w przemyśle udział budynków i budowli wynosi ponad 
53 proc. całości środków trwałych. Tylko 40 proc. stanowią maszyny 
i urządzenia produkcyjne i ok. 5 proc. środki transportu. Poprawa struktu- 
ry technicznej majątku trwałego w przemyśle jest w naszych warunkach 
ważnym środkiem zwiększenia produktywności środków trwałych. 


% 


Szczególnie istotnym wymogiem działalności inwestycyjnej w obecnych 
warunkach staje się intensyfikacja procesów inwestycyjnych, prowadząca 
do znacznego skrócenia cykli inwestycyjnych, do oszczędności czasu i na- 
kładów. Zasadniczą treścią intensyfikacji wszelkich procesów gospodar- 
czych jest skrócenie czasu ich trwania. „Do oszczędności czasu sprowadza 
się w ostatecznym rachunku wszelka oszczędność” — pisał K. Marks. 
Teza ta ma szczególne znaczenie obecnie, w dobie rewolucji naukowo- 
-technicznej i bardzo szybkiego wprowadzania postępu technicznego 
w świecie. 

Związek między długością cykli inwestycyjnych a tempem wdrażania 
postępu technicznego do praktyki jest bezpośredni. 


Inwestycje stanowią jeden z głównych sposobów wdrożenia do go- 
spodarki postępu technicznego; dzięki nim buduje się zakłady z nowo- 
czesną techniką i technologią, wymienia przestarzały park maszynowy, 
modernizuje i rekonstruuje urządzenia, linie produkcyjne i zakłady. Im 
dłuższe są cykle inwestycyjne, czyli okresy od koncepcji projektowej 
i technologicznej do ich realizacji, tym wolniejsze jest tempo wdrażania 
postępu technicznego. Stąd też skrócenie cykli inwestycyjnych trzeba trak- 
tować nie tylko jako środek zmniejszenia zamrożenia nakładów w nie 
zakończonym budownictwie, lecz również jako jeden z zasadniczych spo- 
sobów szybkiego wdrażania postępu technicznego do gospodarki. 


Z tego punktu widzenia istotne znaczenie ma zarówno skrócenie cykli 
budowy, jak również okresów osiągania projektowych zdolności produk- 
cyjnych. Okresy te są w Polsce jeszcze bardzo długie co wynika najczęściej 
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z nieprzygotowania w odpowiednim czasie szeregu warunków potrzebnych 
zarówno do sprawnej realizacji budowy, jak i do szybkiego opanowania 
produkcji i osiągnięcia projektowej zdolności produkcyjnej w wybudo- 
wanych zakładach. 


Pełny cykl inwestycyjny łącznie z rozruchem i osiągnięciem projekto- 
wej zdolności produkcyjnej w wielu średnich zakładach przemysłu 
przetwórczego wynosi w Polsce 7—10 lat. Składa się na to 2—3-letni okres 
projektowania, 3—4-letni cykl budowy oraz 2—3-letni okres osiągania peł- 
nej projektowej zdolności produkcyjnej. Na tle szybkiego postępu tech- 
nicznego w świecie tak długie cykle inwestycyjne prowadzą często do 
tego, że zanim nowy zakład zostanie oddany do eksploatacji i osiągnie 
pełną projektową zdolność produkcyjną — staje się już przestarzały pod 
względem rozwiązań technicznych, technologicznych i ekonomicznych. 
Dlatego też znaczne skrócenie cykli inwestycyjnych stanowi w naszych 
warunkach zasadniczy cel usprawnień procesów inwestycyjnych. Dotyczy 
to również szybkiego uruchamiania i pełnego wykorzystywania oddawa- 
nych do eksploatacji zdolności wytwórczych. 

Oprócz zwiększenia zdolności wykonawczych budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, co jest zakładane w propozycjach planu na lata 
1971—1975, realizacja tego celu wymaga szeregu przedsięwzięć w dziedzi- 
nie poprawy organizacji procesów inwestycyjnych i budowlanych, szer- 
szego przechodzenia brygad budowlano-montażowych na pracę 2—3-zmia- 
nową, unowocześnienia techniki budowlanej, a także zasadniczej popra- 
wy w organizacji przygotowywania warunków produkcyjno-eksploatacyj- 
nych dla oddawanych do użytku obiektów inwestycyjnych jeszcze w cza- 
sie ich budowy. 
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Narodowy spis powszechny 1970: 
pierwsze rezultaty i pierwsze wnioski 


W zaplanowanym uprzednio terminie uzyskane zostały wyniki wstępne 
narodowego spisu powszechnego, przeprowadzonego w dniach 8—12 gru1- 
nia 1970 r. według stanu, jaki istniał o północy z dnia 7 na dzień 8 grudnia. 
Trzeba dodać, że V spis powszechny był największym z dotychczas prze- 
prowadzonych w Polsce badań statystycznych. Porównanie ze spisem po- 
wszechnym 1960 r. wykazuje, że o ile wówczas objęto spisem około 44 mln 
jednostek, tj. ludności, mieszkań, budynków, gospodarstw chłopskich i in- 
nych elementów badania, o tyle w 1970 r. jednostek spisowych było około 
58 mln. W 1960 r. ludność odpowiadała na 154 pytania, a w ostatnim mie- 
siącu ub. roku na 213 pytań. W ten sposób ilość badanych tematów 
wzrosła o 21 i w ostatnim spisie osiągnęła liczbę 72. 


Narodowy spis powszechny 1970 r. miał szeroką, kompleksową tematykę. 
Obejmował w swych odrębnych trzech członach tematycznych — na któ- 
re składały się spisy: 1) ludności, 2) zamieszkanych mieszkań i budynków 
oraz 3) indywidualnych gospodarstw rolnych — szereg zagadnień bada- 
nych po raz pierwszy w spisach polskich lub po raz pierwszy po wojnie. 

Do takich nowych tematów należały m. in. pytania dotyczące dzietności 
kobiet w powiązaniu z podstawowymi cechami demograficznymi i spo- 
łeczno-zawodowymi kobiety oraz jej męża (problematykę tę badano meto- 
dą reprezentacyjną), pytania o miejsce urodzenia i okres zamieszkiwania 
w danej miejscowości, o kierunek wykształcenia, a także badania grupy 
społecznej również w odniesieniu do osób nie pracujących oraz gospo- 
darstw domowych i rodzin z uwzględnieniem osób przebywających stale 
poza domem. W spisie zamieszkanych mieszkań i budynków nowymi 
tematami były m. in. badania powierzchni mieszkań, cech technicznych 
budynków zajmowanych przez gospodarstwa zbiorowe, a także niektóre 
pytania dotyczące instalacji w mieszkaniach i budynkach. Nowym tema- 
tem w spisie indywidualnych gospodarstw rolnych było badanie budyn- 
ków i pomieszczeń gospodarskich. 


Narodowy spis powszechny dał też okazję do zebrania szeregu danych 
o wszystkich miejscowościach zamieszkanych w gromadach. Dane te uzy- 
skano w listopadzie 1970 r., przeprowadzając, w ramach prac przygoto- 
wawczych do spisu, badanie infrastruktury miejscowości w gromadach. 

Warto także wspomnieć, że odmienność i nowatorstwo narodowego 
spisu powszechnego 1970 r. polegać będzie na znacznie obszerniejszym — 
około 2 razy — zakresie opracowań niż przy spisie poprzednim. 
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Opracowanie ostatecznych wyników podstawowej części narodowego 
spisu powszechnego ulegnie istotnej modyfikacji. Publikacje z tego zakre- 
su, stosownie do decyzji Prezydium Rządu, miały się ukazywać sukcesyw- 
nie od listopada 1971 r. do grudnia 1973 r. i zakończyć w tym terminie 
opublikowaniem danych dla Polski. Ze względu jednak na pilne potrzeby 
centralnych I terenowych organów władzy oraz organów partyjnych, 
GUS przeprowadził reorganizację założeń opracowania, w wyniku której 
najniezbędniejsze dane będą mogły być opublikowane znacznie szybciej. 
Tak więc dane o ludności oraz mieszkaniach i budynkach mieszkalnych 
będą mogły zostać opracowane i sukcesywnie ogłaszane w terminach do- 
tychczas nigdy u nas nie osiąganych, w okresie do 2 lat po spisie, a więc 
około 3-krotnie szybciej niż po spisie 1960 r. 

Aktualnie natomiast, w znacznie przyspieszonym terminie w stosunku 
do zamierzeń, przygotowuje się publikacje wstępnych wyników narodo- 
wego spisu powszechnego 1970 r. Charakteryzują się one przede wszyst- 
kim szerokim zakresem informacji, nie spotykanym w dotychczasowej 
praktyce nie tylko polskiej, ale światowej — według posiadanego przez nas 
rozeznania sprawy udostępniania tak dużej ilości informacji spisowych 
w tak krótkich terminach. 


CECHY LUDNOŚCI POLSKI 


Wyniki wstępne wykazały, że w Polsce w dniu 8 grudnia 1970 r. mie- 
szkało 32589 tys. osób. Rezultat ten wykazuje istnienie różnicy pomiędzy 
szacunkami liczby ludności na koniec listopada 1970 r. Szacunków tych 
dokonywano w okresie międzyspisowym na podstawie wyników spisu 
1960 r. Nie jest to różnica duża i nie stanowi zaskoczenia, gdyż wiadomo 
było, że w szacunkach narasta stopniowo pewne zniekształcenie ogólnej 
liczby ludności w związku z niedokładnościami w ewidencji jej wewnętrz- 
nych ruchów migracyjnych. Od tych niedokładności, zwłaszcza w przekro- 
jach terytorialnych, nie można się było uwolnić bez nowego powszechnego 
spisu ludności. 

Ogólna liczba ludności w okresie 10 lat zwiększyła się o 9,4 proc., ale 
znacznie bardziej wzrosła liczba ludności miejskiej (o 19,6 proc.), a lud- 
ność wsi nieznacznie (o 2,6 proc.). Wyniki spisu potwierdziły znane ten- 
dencje. Prawie cały przyrost ludności ogółem (2,8 mln osób) był równy 
przyrostowi ludności miast (2,6 mln osób). W grudniu ub. roku mieszkało 
w miastach 17 007 tys. osób, a na wsi 15 582 tys. osób. 

Druga podstawowa informacja dotyczy liczby mężczyzn i kobiet. Otóż 
przewaga liczby kobiet (16755 tys.) nad liczbą mężczyzn (15834 tys.) 
utrzymuje się nadal, ale zmieniły się nieco, na korzyść kobiet, proporcje. 
O ile w 1960 r. na 100 mężczyzn przypadało 106,7 kobiet, to w ub. roku — 
105,8, przy czym w miastach 108,7, a na wsi — 102,8. Na wsi wskaźnik 
jest bardziej zauważalnie niższy niż w miastach w porównaniu z 1960 r. 
Możemy już na tej podstawie wysunąć twierdzenie, że przyczynił się do 
tego prawdopodobnie nie tylko odpowiednio kształtujący się wskażnik 
urodzeń i zgonów według płci, ale także silniejszy odpływ kobiet z tere- 
nów wiejskich. 
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Potwierdzają to statystyki ruchu wędrówkowego. Jest to ważne zjawi- 
sko społeczne, które trzeba brać pod uwagę w planowaniu np. zatrudnienia, 
a warto dodać, że w bliskim czasie — bo znajdują się już w końcowym 
stadium opracowania — zostaną przedstawione uzupełniające dane wstęp- 
ne o strukturze wieku ludności. 

Zasadnicze zmiany zaszły w podziale ludności według źródeł utrzyma- 
nia. Najbardziej charakterystyczny jest przede wszystkim duży przyrost 
liczby osób pracujących poza rolnictwem, który wraz ze zwiększeniem 
się liczby ludności utrzymującej się ze źródeł niezarobkowych spowodo- 
wał w rezultacie zwiększenie się liczby "1dności pozarolniczej. Ta ostatnia 
wynosi obecnie 22969 tys. osób, co « nowi 70,5 proc. ludności kraju, 
podczas gdy w 1960 r. wskaźnik ten wynosił 61,6 proc. 

Spośród 4,8 mln osób, które powiększyły liczbę ludności pozarolniczej, 
2,8 mln przypada na miasta, a na wieś 2,0 mln. Na wsi ze źródeł pozarolni- 
czych utrzymuje się 6 680 tys. osób, tj. 42,9 proc. ogółu ludności wsi. Świad- 
czy to dobitnie, że najbardziej znamienne procesy zmian struktury zawo- 
dowej ludności zachodzą na wsi. Jednakże wzrost omawianego wskaźnika 
o 12 proc. w porównaniu z 1960 r. nie odbił się w zasadniczy sposób 
na polepszeniu usług dla ludności wiejskiej. 

Odpowiednie wskaźniki zatrudnienia w usługach, pochodzące ze źró- 
deł statystyki bieżącej, świadczą o niskim poziomie tych usług, w szcze- 
gólności w województwach rolniczych. Zagadnienie to poruszamy świa- 
domie wobec aktualności tematu usług i potrzebie szczegółowego rozważe- 
nia możliwości ich rozwoju, zwłaszcza na wsi. A liczba osób pracujących 
poza rolnictwem na wsi wzrosła o 1 mln osób. 

Ze źródeł niezarobkowych utrzymuje się obecnie 3009 tys. osób, a lud- 
ność rolnicza liczy obecnie tylko 9620 tys. osób. Ta ostatnia odpowiada 
29,5 proc. ogółu ludności kraju. Stan tej ludności zmniejszył się o 1,7 mln 
osób w porównaniu z 1960 r. Przy tym liczba osób czynnych zawodowo 
w rolnictwie spadła o około 500 tys., w największym stopniu zatem zmniej- 
szyła się liczba utrzymujących się z rolnictwa osób biernych zawodowo. 

Warto wobec tego dodać, że w dziesięcioleciu międzyspisowym m. in. 
obniżyła się znaczniej niż w miastach umieralność mężczyzn na wsi 
we wszystkich grupach wieku, z wyjątkiem wieku 15—34 lat. A uogól- 
niając przyczyny umieralności, należy stwierdzić, że — jak wskazują 
odpowiednie dane statystyczne — najsilniejszy spadek natężenia zgonów 
wystąpił w takich grupach chorobowych, jak: zapalenie żołądkowo-jelito- 
we, grypa, zapalenie płuc, choroby wczesnego dzieciństwa oraz choroby 
zakaźne i pasożytnicze. A więc tam, gdzie interwencja lekarska uległa 
upowszechnieniu, została lepiej zorganizowana bądź dzięki osiągnięciom 
medycyny stała się skuteczniejsza. Trwa zresztą proces stopniowego eli- 
minowania chorób dotyczących głównie młodszych grup wieku. Wszystkie 
te zjawiska potwierdziły w najbardziej uogólniony sposób dane spisowe. 

Niezmiernie istotną cechą ludności Polski jest jej aktywność zawodowa, 
obecnie oo drugi Polak pracuje zawodowo. Odpowiednie wskaźniki silnie 
wzrosły w porównaniu z 1960 r. Czynni zawodowo stanowią obecnie 50,4 
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proc. ogółu ludności (uprzednio 47,3 proc.). W dalszym ciągu w miastach 
wskaźnik ten jest jednak zbyt niski (46,8 proc.), co dowodzi zwłaszcza 
potrzeby aktywizacji małych miast. Na wsi natomiast mieszka 54,5 proc. 
ludności czynnej zawodowo. 

Wśród osób utrzymujących się z pracy w działach pozarolniczych na 
100 osób czynnych zawodowo przypada obecnie 91,1 osób utrzymywanych 
(w 1960 r. 120,9). W rolnictwie natomiast na 100 czynnych zawodowo 
przypada 60,5 utrzymywanych (w 1960 r. 72,3). 


Wyniki wstępne przyniosły nam szerszy zakres danych o ludności 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych. Przede wszystkim interesują- 
ca jest informacja, że w gospodarstwach domowych związanych z go- 
spodarstwami rolnymi zamieszkuje 13,8 mln osób, z których 60 proc. 
to osoby czynne zawodowo. Ale sponad 8,3 mln tych osób pracę w indy- 
widualnym gospodarstwie rolnym za główne źródło utrzymania uznało 
ponad 5,4 mln osób. Prawie 1,4 mln osób pracuje w swoim gospodarstwie 
rolnym tylko dodatkowo, a ponad 1,5 mln osób czynnych zawodowo pra- 
cuje wyłącznie poza swoim gospodarstwem rolnym. Oznacza to w porówna- 
niu z 1960 r. wzrost liczby osób pracujących poza gospodarstwem rolnym 
prawie o 0,5 mln. 


Dalsza analiza statystyczna wyników spisu potwierdza brak w poprzed- 
nim dziesięcioleciu dostatecznie silnych hamulców przyrostu zatrudnienia 
w niektórych działach gospodarki narodowej, a zwłaszcza w przemyśle. 
Okazuje się bowiem, że liczba osób pracujących wyłącznie poza swoim 
gospodarstwem rolnym wzrosła nie tylko w gospodarstwach małych, ale 
i większych. I to w tych ostatnich silniej. Dziś wiemy tylko, że liczba 
pracujących poza swoim gospodarstwem rolnym w większych gospodar- 
stwach wzrosła o 270 tys. osób, a w mniejszych o 220 tys. osób. Brak 
nam dostatecznego rozpoznania kierunków zatrudnienia tych osób, ale 
pomimo faktu zwiększenia się przeciętnej liczby osób czynnych zawodowo 
w gospodarstwach domowych związanych z indywidualnymi gospodarstwa- 
mi rolnymi, możemy z powodzeniem uznać także, że wskazywane wzro- 
sty spowodowane były założonymi w planach rozwoju gospodarczego 
kraju prymatami przemysłu. Trzeba jednak także dodać, że niewątpliwie 
nie osiągnęlibyśmy wielu sukcesów gospodarczych, gdyby nie było takie- 
go kierunku aktywizacji ludności. 

Spis wykazał także zwiększenie się liczby robotników-chłopów, co wy- 
nika z liczb już przedstawionych. I tu tendencje były podobne: w go- 
spodarstwach małych do 2 ha liczba osób pracujących w swoim gospo- 
darstwie rolnym zwiększyła się o niespełna 250 tys., tj. prawie o 50 proc., 
a w gospodarstwach średnich i większych (powyżej 2 ha) o ponad 400 
tys., tj. ponad półtorakrotnie. 

Ocena tych zjawisk może być kontrowersyjna, jak to częściowo przed- 
stawialiśmy. Nie wdając się zatem w dalsze tego typu analizy, przedstawi- 
my dane o tym, jak charakteryzowane zjawiska rzutowały na przeciętne 
liczby osób czynnych zawodowo, przypadające na 1 gospodarstwo domowe 
związane z gospodarstwem rolnym. W 1960 r. na takie gospodarstwo przy- 
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padało średnio 2,19 osoby czynnej zawodowo, a obecnie 2,45. Ale zmniej- 
szyła się przeciętna liczba osób pracujących głównie w swoim gospodar- 
stwie rolnym z 1,67 w 1960 r. do 1,59 w roku ubiegłym. Zatem wzrost 
czynnych zawodowo dotyczy osób albo pracujących wyłącznie poza swoim 
gospodarstwem rolnym, albo głównie poza gospodarstwem i dodatkowo 
w gospodarstwie. 

Co prawda niewielkie zmiany przeciętnych liczb osób pracujących głów- 
nie w swoim gospodarstwie rolnym wskazują na tendencję do zwiększania 
się średniej na 1 gospodarstwo domowe, związane z najmniejszymi gospo- 
darstwami rolnymi od 0,1 do 0,5 ha i do spadku tej średniej w gospodar- 
stwach rolnych o wielkości od 0,5 do 2 ha, co nie może być jeszcze 
niepokojące oraz do zmniejszenia się tejże średniej w większych gospodar” 
stwach rolnych, co ma już wydźwięk właśnie niepokojący, choćby w po- 
równaniu do tendencji występującej w gospodarstwach najmniejszych. 
W każdym razie sygnały te wskazują na potrzebę dokładniejszej analizy 
zjawisk w ujęciach terytorialnych dla podjęcia odpowiednich środków 
zaradczych wszędzie tam, gdzie się to okaże niezbędne. Pewną podbudową 
potrzeby takiej analizy są następujące zjawiska: o ile w 1960 r. w go- 
spodarstwach rolnych o powierzchni powyżej 2 ha w co szóstym gospodar- 
stwie domowym jedna osoba pracowała wyłącznie poza swoim gospodar- 
stwem rolnym, o tyle obecnie w co trzecim i zupełnie identycznie o ile 
w 1960 r. w tych samych gospodarstwach w co szóstym była jedna 
osoba łącząca pracę główną poza swoim gospodarstwem z pracą dodatko- 
wą w gospodarstwie rolnym, o tyle obecnie w co trzecim. 

W zbyt małym jeszcze stopniu została oświetlona sytuacja w najmniej- 
szych gospodarstwach rolnych. Obecnie wiemy tylko, że w co trzecim 
występuje osoba zatrudniona głównie w swoim gospodarstwie, w co dru- 
gim osoba pracująca w swoim gospodarstwie tylko dodatkowo, a na każde 
takie gospodarstwo przypada jedna osoba pracująca wyłącznie poza swoim 
gospodarstwem rolnym. Już publikacje wstępnych wyników przyniosą 
nam szersze zobrazowanie sytuacji, a materiałem do analiz wszechstron- 
nych w tym zakresie staną się wyniki ostateczne spisu. 

Te wyniki oświetlą nam także w pełni zagadnienia gospodarstw do- 
mowych. Aktualnie posiadamy tylko bardzo wstępne informacje o tym, 
że liczba tych gospodarstw w całym kraju wzrosła w stosunku do 1960 r. 
o 970 tys. i wynosi aktualnie około 9224 tys. Z tej liczby 3,4 mln go- 
spodarstw, tj. ponad 35 proc., stanowią gospodarstwa domowe, związane 
z indywidualnymi gospodarstwami rolnymi. 

Przeciętna liczba osób przypadająca na 1 gospodarstwo domowe wynosi 
3,46. Gospodarstwa domowe związane z gospodarstwami rolnymi są znacz- 
nie większe i liczą przeciętnie 4,07 osoby, podczas gdy pozostałe gospodar" 
stwa — 3,09 osoby. Przeciętna wielkość gospodarstwa domowego w okre- 
sie dziesięciolecia nie zmieniła się właściwie wcale (o 0,01 osoby). 


SYTUACJA MIESZKANIOWA LUDNOŚCI 


Wyniki wstępne wykazały, że 8 grudnia ub. r. znajdowało się w Polsce 
8102 tys. zamieszkanych mieszkań, posiadających łącznie 23 302 tys. izb. 
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Oznacza to, że liczba mieszkań w latach 1960—1970 zwiększyła się o 15 
proc., a liczba izb w mieszkaniach o 35 proc. W miastach kraju w grudniu 
ub. r. było 4520 tys. mieszkań, a na wsi 3582 tys. Te ostatnie informacje 
oznaczają, że o ile w miastach zasoby mieszkaniowe wzrosły o 27 proc., 
o tyle na wsi tylko o 3,5 proc. Wymaga to wyjaśnienia. 

Otóż ten stosunkowo mały przyrost liczby mieszkań na wsi wiąże się 
ze zjawiskiem ubytku liczby mieszkań ze starego budownictwa na wsi 
i to nie w sensie fizycznym, ale funkcjonalnym. Migracja ludności do 
miast powoduje bowiem opuszczenie części budynku wiejskiego, którą 
zajmuje pozostające na miejscu gospodarstwo domowe. Wówczas całv 
budynek, poprzednio dwumieszkaniowy, traktowany jest jako jedno mie- 
szkanie. Oznacza to ubytek liczby mieszkań przy nie zmienionej liczbie 
izb. 

Przyrost liczby izb, w porównaniu z przyrostem liczby mieszkań, był 
wyższy. W grudniu ub. r. w miastach było 12516 tys. izb, co oznacza 
wzrost o 41 proc., a na wsi 10 786 tys. izb, co oznacza wzrost o 29 proc. 
Jest to wynikiem nie tylko ruchu budowlanego. Dokonane w trakcie spisu. 
po raz pierwszy w Polsce, pomiary mieszkań spowodowały także obecność 
rachmistrza we wszystkich pomieszczeniach. Pozwoliło to, zwłaszcza na 
wsi, na ujawnienie większej liczby izb niż to było możliwe w spisach 
poprzednich. Ujawnione zostały przede wszystkim izby okresowo nie 
wykorzystywane, zwłaszcza w zimie. 

Nadto powszechnie znany jest fakt, iż w ostatnim dziesięcioleciu nowe 
mieszkania w miastach miały na ogół więcej izb mniejszych rozmiarów niż 
w budownictwie starym. Na wsi występowało natomiast zjawisko wymiany 
starych, często jednoizbowych budynków na nowe — wieloizbowe. 


Przy porównaniu liczby mieszkań z liczbą gospodarstw domowych narzu- 
ca się wprost wniosek o zbyt wolnym tempie budownictwa mieszkanio- 
wego i pewna ogólnikowa sugestia co do potrzeby niezmiernie pilnego 
oddania do użytku około 1121 tys. mieszkań, Taka jest bowiem różnica 
pomiędzy liczbą gospodarstw domowych a liczbą mieszkań. Musimy jednak 
pamiętać, że nie zawsze członkowie rodziny stanowiący dwa lub więcej 
gospodarstw domowych ze względu na fakt oddzielnego utrzymywania się, 
przy wspólnym zamieszkiwaniu, potrzebują faktycznie oddzielnych mie- 
szkań. Z tych choćby przyczyn wskazanej liczby nie można traktować 
jako ostatecznego miernika aktualnych potrzeb. 

Wyniki wstępne świadczą równocześnie o znacznej poprawie warunków 
mieszkaniowych, jeśli wziąć pod uwagę liczbę osób przypadających na jed- 
ną izbę. Odpowiedni wskaźnik kształtował się w 1960 r. na poziomie 
1,66, a w 1970 r. wyniósł 1,37. W miastach poprawa była mniejsza 
(wskaźniki odpowiednio: 1,53 i 1,31) niż na wsi (1,80 i 1,43). 

Wspomniany już pomiar mieszkań wykazał, iż w 1970 r. dysponowa- 
liśmy w Polsce globalnie 410 mln m? powierzchni użytkowej mieszkań, przy 
czym ogólna wielkość tej powierzchni w miastach była wyższa (o 12 mln 
m?) niż na wsi. Na 1 mieszkańca w Polsce przypada średnio 12,9 m? po- 
wierzchni użytkowej i to zarówno w miastach, jak i na wsi. 
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Warto zwrócić uwagę, że w podziale terytorialnym stopień zapotrzebo- 
wania na mieszkania, liczony wskazaną metodą uproszczoną, tylko częścio- 
wo odpowiada gorszej sytuacji mieszkaniowej mierzonej liczbą osób na 
izbę i liczbą m* powierzchni przypadającej na 1 osobę, gdyż wiąże się 
ponadto ze średnią wielkością mieszkania (im więcej mieszkań dużych, 
tym więcej z nich zajmowanych jest wspólnie przez dwa lub więcej 
gospodarstwa domowe) oraz ze Średnią wielkością gospodarstwa domo- 
wego. Na tym tle poinformujemy także, iż przyrost liczby mieszkań samo- 
dzielnych w ciągu 10 lat nieznacznie tylko przewyższył przyrost liczby 
gospodarstw domowych, tak że odsetek gospodarstw domowych zajmują- 
cych wspólne lokale zmniejszył się niedużo. 

Poprawiły się nieco warunki pod względem wyposażenia mieszkań 
w instalacje. W wodociąg w grudniu 1970 r. było wyposażonych 46,8 proc. 
ogólnej liczby mieszkań, podczas gdy w 1960 r. tylko 29,9 proc. Podobnie 
odsetek mieszkań skanalizowanych (wyposażonych w ustęp spłukiwany) 
wzrósł z 18,9 proc. do 33,3 proc. Stosunkowo najmniejsza ilość mieszkań 
została wyposażona w gaz z sieci: jeżeli w 1960 r. było takich mieszkań 
17,3 proc., to w 1970 r. — 27,38 proc. 


Istotniejszą poprawę odnotowano w miastach niż na wsi. W takim 
ujęciu wskażniki dla 1970 r. kształtują się odpowiednio, jak następuje: 
wodociąg — 74,6 proc. i 11,7 proc., mieszkania skanalizowane — 55,6 proc. 
i5,1 proc., gaz z sieci — 48,2 proc. i 0,9 proc. 

A więc odsetek mieszkań na wsi wyposażonych w instalacje jest jednak 
nadal nikły. Tymczasem postęp kulturalny i intelektualny, a także wzrost 
wykształcenia ludności wiejskiej będą powodowały coraz silniejsze postu- 
laty w tej dziedzinie, co postawi zwiększone zadania nie tylko przed 
gospodarką komunalną, ale i przed odpowiednimi branżami przemysłu 
oraz przed gazownictwem. 


WYNIKI SPISU BUDYNKÓW GOSPODARCZYCH 


Narodowy spis powszechny, przeprowadzono w dwóch etapach. Spisu 
budynków gospodarczych w rolnictwie indywidualnym, stanowiącego 
pierwszy etap, dokonano ze względów organizacyjnych w czerwcu 1970 r. 
łącznie z corocznym spisem rolnym. Podstawowe materiały ze spisu bu- 
dynków gospodarczych zostały już całkowicie zasymbolizowane i na ich 
podstawie, za pomocą maszyn elektronicznych, powstają ostateczne wyniki 
tego badania. Zostaną one przedstawione w tomach wojewódzkich i uzu- 
pełniających zeszytach dla poszczególnych powiatów sukcesywnie do po- 
łowy 1971 r. Wyniki tego badania ogłosi się więc w rok po przeprowadze- 
niu spisu, a tym samym o pół roku wcześniej niż przewidywała to odpo- 
wiednia decyzja Prezydium Rządu. 

W tej sytuacji warto zwrócić uwagę, iż dość wszechstronne informacje 
wstępne tej części spisu dostarczyły po raz pierwszy szerokich wiadomości 
o zasobach pomieszczeń służących do przetrzymywania zwierząt gospo- 
darskich. Aby określić powierzchnię przypadającą na jedną sztukę inwen- 
tarza żywego, musiano posłużyć się odpowiednimi współczynnikami, 
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pozwalającymi sprowadzić wszystkie rodzaje zwierząt gospodarskich do 
jednostek porównywalnych. Założono przy tym, że dla jednej przeciętnej 
sztuki przeliczeniowej (dotyczącej albo jednego konia, albo sztuki bydła, 
trzody chlewnej czy owcy) potrzebna jest powierzchnia 10 m*. 

W ten sposób obliczono, że na jedną sztukę przeliczeniową inwentarza 
żywego przypada w skali kraju 12,9 m? powierzchni inwentarskiej, przy 
czym na wsi 12,7 m, a w miastach 17,4 m?. Już to, choć w sposób nie- 
precyzyjny, zwróciło uwagę na rezerwy, przy czym warto dodać, że zasoby 
pomieszczeń inwentarskich w miastach, jako środek trwały o długim 
okresie amortyzacji, pozostają w stanie niezmiennym, podczas gdy po- 
głowie zwierząt gospodarskich, jako czynnik silnie zmieniający się w cza- 
sie, od szeregu lat wykazuje na tych terenach tendencje spadkowe. Wiąże 
się to, rzecz jasna, z postępem industrializacji i urbanizacji, rozwojem 
miast i wynikającym stąd zmniejszeniem się odsetka ludności miejskiej 
utrzymującej się z rolnictwa, a tym samym ograniczeniem hodowli zwie- 
rząt gospodarskich na tych terenach. Nie oznacza to jednak, że nie można 
wykorzystać rezerw powierzchni inwentarskiej w małych miastach. 

Wspomniana nieprecyzyjność wskaźnika wiąże się z tym, że poznanie 
jego wartości w skali krajowej i stwierdzenie, iż jest on wyższy od 
wskaźnika teoretycznego, nie daje dostatecznej podstawy do wniosku 
o dysponowaniu w kraju znaczną powierzchnią rezerwy inwentarskiej. 
Pamiętać bowiem trzeba, że wskaźnik teoretyczny jest umowny. 

Parę informacji o dalszych wynikach tego spisu w ujęciach zagregowa- 
nych w skali kraju. W czerwcu 1970 r. okazało się, że ogólna liczba go- 
spodarstw oraz właścicieli zwierząt nie posiadających gospodarstw wy- 
nosi 3827,6 tys. Utrzymują oni 13641,5 tys. sztuk zwierząt przeliczenio- 
wych, dysponują 3204,9 tys. pomieszczeń inwentarskich o łącznej po- 
wierzchni 176 145,5 tys. m”. Dominujący udział przypada na indywidualne 
gospodarstwa rolne, gdyż skupiały one 99,6 proc. zwierząt gospodarskich 
(w sztukach przeliczeniowych), 98,3 proc. pomieszczeń inwentarskich oraz 
99,3 proc. powierzchni tych pomieszczeń. 


Spis ujął 56,9 tys. indywidualnych właścicieli zwierząt bez gospodarstw 
rolnych, którzy dysponowali 55,7 tys. sztuk przeliczeniowych zwierząt 
gospodarskich. Zwierzęta te zajmują 1,2 mln m* powierzchni inwentar- 
skiej. Pomieszczenia, wykorzystywane przez właścicieli zwierząt, są z re- 
guły małe: na 1 właściciela przypada przeciętnie 21,4 m? powierzchni dla 
zwierząt. 

Należy tu może dodać, że właściciele zwierząt dysponują powierzchnią 
inwentarską o wielkości zbliżonej do powierzchni, jaką posiadają gospo- 
darstwa w miastach. Jest to o tyle zrozumiałe, że właściciele zwierząt 
z reguły dysponują małymi, często prowizorycznymi komórkami, służącymi 
do przetrzymywania zwierząt przeznaczonych przeważnie na własne po- 
trzeby. U bezrolnych właścicieli zwierząt natomiast tak w miastach, jak 
i na wsi przypada o wiele wyższa przeciętna powierzchnia inwentarska 
na 1 sztukę przeliczeniową niż u posiadaczy gospodarstw rolnych. 
Wskaźnik ten, jeśli chodzi o bezrolnych właścicieli, kształtuje się na po- 
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ziomie 21,9 m?, z tym że stopień wykorzystania powierzchni inwentarskiej 
przez właścicieli zwierząt osiadłych na wsi jest większy (na 1 sztukę prze- 
liczeniową przypada 20,5 m?) niż przez właścicieli zwierząt zamieszkują- 
cych w miastach (na 1 sztukę przeliczeniową przypada tu 23,8 m”). 

W ogólnej liczbie indywidualnych gospodarstw rolnych, ujętych spisem, 
gospodarstwa w miastach stanowią wprawdzie 14,2 proc., lecz ich udział 
w ogólnej masie zwierząt gospodarskich i pomieszczeń inwentarskich jest 
dużo mniejszy. Udziały te wynosiły: w liczbie zwierząt w sztukach przeli- 
czeniowych 3,9 proc., w liczbie pomieszczeń inwentarskich 7,8 proc., 
a w powierzchni pomieszczeń inwentarskich 5,3 proc. 

Spis wykazał, że około 700 tys. indywidualnych gospodarstw rolnych 
w kraju nie posiada w ogóle pomieszczeń inwentarskich, z czego około 
300 tys. przypada na miasto. Stąd też dalsza informacja, że odsetek go- 
spodarstw na wsi bez pomieszczeń inwentarskich szacować można na po- 
nad 10 proc. Ale dopiero wyniki ostateczne dadzą powiązanie danych 
w poszczególnych gospodarstwach bez pomieszczeń inwentarskich z po- 
wierzchnią gruntów użytkowanych przez te gospodarstwa oraz z liczbą in- 
wentarza żywego. Informacje te pozwolą zbadać dokładniej zagadnienie 
gospodarstw nie posiadających pomieszczeń inwentarskich. Może się co 
prawda okazać, że są to z reguły gospodarstwa nie hodujące zwierząt 
(nie biorąc pod uwagę drobiu, kóz czy zwierząt futerkowych), stanowiące 


np. gospodarstwa pomocnicze ludności utrzymującej się głównie ze źródeł 
pozarolniczych. 


Niemniej, choć i średnia powierzchnia pomieszczeń inwentarskich przy- 
padająca na 1 indywidualne gospodarstwo rolne (46 m?) oraz 1 pomieszcze- 
nie (56 m*) wydaje się nie budzić niepokoju, należy stwierdzić, iż dane 
ze spisu budynków gospodarczych w powiązaniu z danymi z innych 
źródeł statystyki rolniczej dostarczyły już bogatego materiału do plano- 
wania. 


Wyniki ostateczne spisu budynków gospodarczych będą stanowiły nato- 
miast bogaty materiał do wysnucia wniosków o możliwościach dalszego 
wzrostu hodowli, jak i do planowania potrzeb pod adresem przemysłu 
materiałów budowlanych oraz budownictwa budynków gospodarczych 
w szczegółowych ujęciach terytorialnych. 


WYBRANE WYNIKI W UJĘCIU WOJEWÓDZKIM 


Spis jest badaniem statystycznym zawsze opracowywanym w najbar- 
dziej zdezagregowanych ujęciach terytorialnych. Narodowy spis powszech- 
ny 1970 r. ma tę przewagę w tej dziedzinie nad poprzednimi spisami, 
że był przeprowadzony według nowego podziału kraju na stałe rejony 
statystyczne i obwody spisowe. Podział ten stanowi trwały dorobek akcji 
spisowej i będzie podstawą zarówno do przeprowadzania późniejszych ba- 
dań o charakterze masowym, jak również do przeliczania podstawowych 
wyników masowych badań statystycznych dla potrzeb centralnych i lo- 
kalnych w dowolnych, żądanych przekrojach regionalnych. 

Przy opracowaniu wyników wstępnych nie korzystano jeszcze z żadnych, 
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związanych z tym podziałem kraju, udogodnień — poza opracowaniem 
zestawień według obwodów spisowych. 

Wszystkie wyniki wstępne podstawowej tematyki spisu, czyli zagadnie- 
nia zbadane w grudniu 1970 r., zostały aktualnie opracowane według 
województw. Z danych tych wynikają pewne rozpiętości regionalne, które 
ogólnie pozwalają już dziś wysnuć wnioski dotyczące kierunków prac 
i działań zmierzających do zmniejszenia różnic terytorialnych w zakresie 
konkretnych zjawisk, jak np. sytuacji mieszkaniowej ludności. 

Ale już interesujące dane dotyczą ogólnej liczby ludności według wo- 
jewództw. Województwo katowickie zamieszkuje prawie 3,7 mln osób. 
Ponad 2 miliony ludności zamieszkuje tylko w trzech województwach: 
warszawskim (2,5 mln), poznańskim i krakowskim (prawie po 2,2 mln). 
Dziewięć województw oraz m. st. Warszawę zamieszkuje po ponad 1 mln 
osób, z tym że najwięcej ludności jest w tej grupie w województwie 
wrocławskim, któremu — według wstępnych wyników i według stanu 
na dzień 8 grudnia 1970 r. — do przekroczenia liczby dwóch milionów 
mieszkańców zabrakło 27 tys. osób. Pozostałe województwa liczą mniej 
niż po 1 mln mieszkańców. Znajdują się w tej grupie wszystkie pozostałe 
miasta wydzielone, ale najwyższe liczby ludności były nie w nich, ale 
w województwach: olsztyńskim, szczecińskim i zielonogórskim. 


Najwyższy odsetek ludności miejskiej — oczywiście poza miastami 
wydzielonymi — występuje w województwie katowickim (73 proc.) 
gdańskim (prawie 70 proc.) i szczecińskim (powyżej 67 proc.). Najmniej 
ludności miejskiej liczą województwa: rzeszowskie (27 proc.) oraz krakow- 
skie i lubelskie (nieco powyżej 31 proc.). 

Najsilniejszy wzrost ludności w okresie 10 lat wystąpił w mieście Kra- 
kowie i mieście Wrocławiu (powyżej 20 proc.), a najniższy w województwie 
kieleckim i województwie łódzkim (poniżej 5 proc.). 

Po przeszło milion kobiet zamieszkuje w pięciu województwach: kato- 
wickim, warszawskim, poznańskim, krakowskim i wrocławskim. Nato- 
miast po ponad 1 mln mężczyzn zamieszkuje tylko w czterech pierwszych 
z wymienionych województw. Nie oznacza to jednak, że w województwie 
wrocławskim jest najwyższy wskaźnik „feminitas”, czyli liczba kobiet 
przypadających na 100 mężczyzn. Największa przewaga liczebna kobiet 
występuje bowiem w dużych miastach: Warszawie (116,3 na 100 mężczyzn) 
i Łodzi (115,6). Wskaźnik ten najniższy jest w województwie szczecińskim 
(100,4), gdzie wystąpiło prawie całkowite zrównanie liczby kobiet z liczbą 
mężczyzn. W tym województwie, jak i w województwach: koszalińskim, 
gdańskim i olsztyńskim, w których wskaźnik ,feminitas” jest również 
niski, na terenach wiejskich występuje nawet liczebna przewaga mężczyzn. 

Najwięcej ludności utrzymującej się z rolnictwa, ale już prawie połowę 
ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych, posiadają: Białostockie 
i Lubelskie. W pierwszym z nich udział ludności pozarolniczej stanowi 
48 proc., a w drugim 45 proc. W pozostałych województwach udział lud- 
ności pozarolniczej przewyższa udział ludności rolniczej. Oznacza to, że 
do grupy tych województw w okresie dziesięciolecia przeszły: Kieleckie, 
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Łódzkie, Rzeszowskie i Warszawskie. W miastach wydzielonych odsetek 
ludności pozarolniczej kształtuje się powyżej 98 proc., w województwie 
katowickim osiąga poziom 94 proc., w województwie gdańskim 81 proc., 
a powyżej 70 proc. w województwach: wrocławskim, szczecińskim, opol- 
skim i zielonogórskim. 

Rzecz interesująca, że w szeregu województw nawet na wsi ze Źródeł 
pozarolniczych utrzymuje się już ponad 50 proc. ogółu ludności. Należą 
tu, oprócz województwa katowickiego (78 proc.), ponadto województwa: 
opolskie (59 proc.), krakowskie (53 proc.) i wrocławskie (52 proc.). | 

Przeciętna liczba osób przypadająca na 1 gospodarstwo jest najwyższa 
w województwie olsztyńskim, gdzie wynosi 3,87, a następnie w wojewódz- 
twie rzeszowskim — 3,81. Przeciętna osób powyżej 3,7, a nie przekracza- 
jąca 3,8, wynika dla województw: koszalińskiego, poznańskiego, biało- 
stockiego i krakowskiego. Najmniejsze gospodarstwa domowe występują 
we wszystkich miastach wydzielonych (od m. st. Warszawy — 2,79 osoby, 
do m. Wrocławia — 3,04 osoby) i w województwie katowickim — 3,06 
osoby. 

Obliczone, we wskazywany już uproszczony sposób, zapotrzebowanie 
na mieszkania występuje aktualnie we wszystkich województwach. Naj- 
większe ilościowe notuje się w miastach: województwa katowickiego (po- 
nad 100 tys.) województwa gdańskiego (około 60 tys.), województwa 
bydgoskiego (około 55 tys.) w m. st. Warszawie (około 50 tys.) oraz 
w województwach: poznańskim, szczecińskim, warszawskim, w m. Wro- 
cławiu i m. Poznaniu (po około 40 tys.). 
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Wyniki narodowego spisu powszechnego 1970 r. rozpatrywane w uję- 
ciach wojewódzkich nasuwają — już przy pierwszej obserwacji — szereg 
różnorodnych wniosków. Choćby w rodzaju potrzeby przyspieszenia roz- 
woju gazyfikacji kraju zarówno w zakresie gazownictwa sieciowego, w po- 
bliżu źródeł gazu bądź magistral gazowych, jak i bezprzewodowego na te- 
renach pozostałych — wobec praktycznie niewystępowania instalacji gazo- 
wych w mieszkaniach na wsi, oprócz terenów województwa rzeszowskiego 
bogatego w źródła gazu ziemnego, gdzie i tak tylko 7,1 proc. mieszkań na 
wsi posiada gaz z sieci. 

Ale przede wszystkim wyniki narodowego spisu powszechnego powinny 
stanowić już dziś podstawowy materiał do planowania dalszego rozwoju 
rolnictwa. W tym zakresie szczególnej rozwagi wymagają dane o spadku 
pogłowia bydła i trzody chlewnej w latach 1960—1970, który wystąpił 
w 19 powiatach, jeśli chodzi o bydło, i w 125 powiatach, jeśli chodzi o trzo- 
dę chlewną. Wyniki spisów rolniczych wskazują ponadto, że liczba powia- 
tów, w których nastąpił spadek pogłowia trzody chlewnej, nie zmniej- 
szyła się, ale odwrotnie w 1970 r. w porównaniu ze stanem z roku 1965 
spadek ten wystąpił w 185 powiatach. Najwięcej powiatów, w których 
pogłowie trzody chlewnej zmniejszyło się o 10 proc. i więcej, było w wo- 
jewództwach: koszalińskim (9), opolskim i szczecińskim (po 11), zielono- 
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górskim (14) oraz wrocławskim (23). A więc tendencje do zmniejszenia 
pogłowia zwierząt gospodarskich występują najsilniej na terenie tych 
województw, w których — jak wykazał spis budynków gospodarczych — 
istnieją największe rezerwy zasobów pomieszczeń inwentarskich. 

Narodowy spis powszechny 1970 r. wykazuje, jak bardzo wyraźnie 
zmieniło się w stosunkowo krótkim historycznie okresie oblicze wsi. 
Jest ona pod przemożnym wpływem dynamicznych przeobrażeń gospo- 
darczych, które szybko zmieniają strukturę zawodową mieszkańców 
i powodują jej urbanizację. Duża dynamika tych procesów prowadzi do 
zróżnicowania struktur demograficznych i jest przyczyną, że tradycyjny 
podział na ludność miejską i wiejską oraz rolniczą i pozarolniczą staje 
się coraz mniej jednoznaczny. 

Obecny obraz demograficzny Polski jest wynikiem ruchów migracyj- 
nych i procesów biologicznych. W okresie 1945—1970 r. saldo migracji ze 
wsi do miast wyniosło około 3,4 mln osób, z czego 1,2 mln osób przypada 
na okres powojennej odbudowy (1945—1950). 

W latach 1951—1970 obok 2,2 mln osób, które przeniosły się na stałe 
ze wsi do miast, 5,6 mln osób zmieniło miejsce zamieszkania pomiędzy 
miastami, a 7,6 mln osób charakteryzuje migrację pomiędzy gromadami. 
Statystycznie prawie każdy Polak zmienił w 25-leciu miejsce zamieszkania, 
co nie wyklucza faktów wielokrotnych zmian zamieszkania przez niektóre 
osoby. 

W procesach biologicznego rozwoju ludności Polski charakterystyczny 
był wysoki przyrost naturalny i związany z tym znany „wyż młodzieżo- 
wy”, osiągający aktualnie wiek zdolności do pracy. Największy przyrost 
młodzieży w wieku zdolności do pracy przypada na lata 1971—1975 
1 wynosi prawie 2 mln osób. Obok zjawiska odmładzania zasobów siły 
roboczej następuje podnoszenie kwalifikacji. Tylko w 1970 r. zasiliło naszą 
gospodarkę 182,8 tys. absolwentów średnich szkół zawodowych i 46,5 tys. 
absolwentów szkół wyższych. Oznacza to równocześnie konieczność do- 
stosowywania i uelastyczniania polityki zatrudnienia do tego rodzaju przy- 
rostów, które cechować będzie przecież pewna nierównomierność w cza- 
sie oraz dysproporcje przestrzenne. 

Postępujący rozwój kraju stwarza więc skomplikowane problemy i przy- 
nosi ważne zadania. A o tym, że prawidłowa była dotychczasowa realiza- 
cja podstawowych zadań wynikających z zasadniczych procesów społecz- 
nych i gospodarczych, świadczy może najbardziej wyraziście biologiczne 
zjawisko przedłużania się przeciętnego dalszego trwania życia. Dla nowo- 
rodka urodzonego w latach 1965—1966 przeciętne dalsze trwanie życia 
wynosi dla mężczyzn 66,8 lat, a dla kobiet 72,8 lata. Porównania między- 
narodowe tych liczb dowodzą bowiem, że zbliżamy się pod tym względem 
do wysoko rozwiniętych krajów europejskich. 

Wpływ decydujący na kształtowanie kierunków polityki oświatowej, 
zatrudnieniowej i socjalnej mają biologiczne procesy rozwoju ludności 
Polski. Najobszerniejsze ich rozeznanie przyniosą wyniki ostateczne na- 
rodowego spisu powszechnego 1970 r. 
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0 podstawowych problemach 
ochrony środowiska człowieka 


W maju br. mijają dwa lata od ogłoszenia słynnego obecnie raportu 
Sekretarza Generalnego Organizacji Narodów Zjednoczonych, U Thanta, 
w sprawie środowiska życia człowieka. 

Z perspektywy minionych lat można wstępnie ocenić rolę, jaką odegrał 
ten dokument we współczesnym świecie. Główną jego zasługą jest nie- 
wątpliwie zwrócenie uwagi na niezwykle istotny problem uzdrowienia 
środowiska życia człowieka, odnowę biosfery, a pośrednio także na ochro- 
nę zdrowia i życia człowieka współczesnego przed zgubnymi dlań skutka- 
mi niektórych stron postępu cywilizacyjnego. Żaden dokument Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych ostatnich czasów nie zwrócił na siebie tak 
wiele uwagi, nie wywołał takiego poruszenia na całym świecie. 

Raport U Thanta zawierał skrótowo przedstawioną ogólną diagnozę 
aktualnego stanu rzeczy, opracowaną przez specjalistów. Zarazem dawał 
on ostrzegawczą prognozę rozwoju wypadków, jeśli bieg ich nie zostanie 
świadomie przez ludzkość zmieniony. Poprzedzony przez intensywne, prze- 
szło dwuletnie przygotowania raport zawierał także próbę usystematyzo- 
wania głównych zagrożeń środowiska. Dziś, gdy rozeznanie w tej dzie- 
dzinie jest już o wiele dokładniejsze niż dwa lata temu, można by posu- 
nąć próbę takiej systematyzacji znacznie dalej. 

Poza stroną opisowo-merytoryczną raport U Thanta z maja 1969 r. 
zawierał także pewne doniosłe propozycje natury organizacyjnej. Jako 
cel najbliższy akcji ogólnoświatowej wytknął on zwołanie w czerwcu 
1972 r. w Sztokholmie konferencji Organizacji Narodów Zjednoczonych 
na szczeblu rządów, która by rozpatrzyła obecną sytuację środowiska 
życia człowieka i wskazała drogi wyjścia z niepomyślnej, tylekroć od 
czasu opublikowania raportu szczegółowo w licznych krajach charakte- 
ryzowanej, sytuacji. 

W ciągu minionych dwu lat w Organizacji Narodów Zjednoczonych po- 
czyniono kroki w kierunku przygotowania wspomnianej konferencji świa- 
towej. Działa Rada Organizacyjna Konferencji, która kieruje bezpośred- 
nią akcją przygotowawczą, opierając się na pomocy przedstawicieli po- 
szczególnych państw i współpracy ekspertów z całego świata. 

Pragnąc nie tyle wyliczyć, ile tylko sklasyfikować akcje zorganizowane 
na całym świecie od czasu ogłoszenia raportu U Thanta, poza wspomnianą 
wyżej centralną akcją przygotowawczą, należałoby zwrócić uwagę na 
przedsięwzięcia, które skupiły wokół siebie określone grupy państw. Taki 
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charakter miała konferencja Rady Europejskiej, Jaka odbyła się w Stras- 
burgu w dniach 9—12 II 1970 r. i zgromadziła ważne materiały o stanie 
środowiska niektórych krajów Europy. Należałoby wyodrębnić także 
przedsięwzięcia, które — nie ograniczone barierami politycznymi, jak 
konferencja sztrasburska — przybrały charakter regionalny bądź konty- 
nentalny. Do nich zaliczyć należy mającą się odbyć w maju 1971 r. 
w Pradze konferencję Europejskiej Komisji Gospodarczej. Na konferencji 
tej uczyniona zostanie próba scharakteryzowania najważniejszych proble- 
mów środowiska życia i sposobów ich rozwiązania w całej Europie. 

Odrębny charakter noszą akcje podejmowane wprawdzie w skali świa- 
towej, lecz ograniczające się do określonej strony zagadnienia ochrony 
Środowiska człowieka. Takie znamiona ma akcja podjęta przez UNESCO 
na XVI konferencji generalnej, która odbyła się w październiku—listo- 
padzie 1970 r. w Paryżu i doprowadziła do proklamowania nowego pro- 
gramu naukowego, oświatowego oraz informacyjnego pod hasłem „,Czło- 
wiek i biosfera”. Powołano Radę Programu, w której skład wchodzą 
przedstawiciele 25 krajów reprezentujących różne kontynenty i różne 
grupy państw. Podjęto także inne akcje międzynarodowe; powołano np.: 
ad hoc komisję do spraw środowiska człowieka Międzynarodowej Rady 
Unii Naukowych (ISCU), komisję PUGWASH, komisje specjalne różnych 
unii i towarzystw międzynarodowych itd. 

Także w poszczególnych państwach, w zależności od istniejącej tam 
konkretnej sytuacji, podjęte zostały mniej lub więcej energiczne bądź 
spektakularne akcje, mające na celu poprawę środowiska życia człowie- 
ka. 

Można sądzić, że raport U Thanta stał się pewnego rodzaju sygnałem 
wywoławczym, uruchamiającym poważne siły społeczne i polityczne, któ- 
re od dawna już nie mogły się godzić ze stanem rzeczy w krajach wysoko 
rozwiniętych, jeśli chodzi o środowisko, w jakim obywatele tych krajów 
zmuszeni są żyć i pracować. Nie ulega obecnie wątpliwości ani ogólnoświa- 
towe znaczenie problemu, ani jego wielka waga, stawiająca go — być 
może — tuż po czołowym problemie współczesności, jakim jest obrona 
i zachowanie pokoju światowego. 
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Treść raportu U Thanta nie stanowiła dla polskich uczonych i działaczy 
ochrony przyrody niespodzianki. Przeciwnie, sprawy ochrony przyrody 
i zachowania właściwego środowiska życia człowieka od lat dziesiątków 
były w Polsce szeroko rozpatrywane i propagowane. Należy jednak 
przyznać, że także u nas raport U Thanta odegrał pozytywną rolę. Po- 
ruszył on opinię społeczną i pobudził w kierunku konkretnego działania, 
czego wyrazem było m. in. powołanie i szeroka działalność zorganizowane- 
go przez dziennikarzy krajowego klubu „Krajobrazy”. W kwietniu 1970 r. 
przy Prezydium PAN powołany został komitet naukowy pod nazwą 
„Człowiek i środowisko”, przed którym postawiono m. in. zadanie koor- 
dynacji badań naukowych nad ochroną przyrody i środowiska życia czło- 
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wieka prowadzonych w kraju. Komitet ten w ciągu 8 miesięcy swojej 
działalności zorganizował dwie naukowe konferencje krajowe: jedną sesję 
przygotowawczą w czerwu 1970 r., drugą, szerszą, sesję naukową w Szcze- 
cinie w listopadzie tegoż roku. Na sesjach tych przedyskutowano podstawo- 
we problemy, zawarte w raporcie Sekretarza Generalnego ONZ; wnioski, 
jakie opracowano, stanowią materiał do polskiego raportu krajowego, któ- 
ry ma być przedstawiony organizatorom konferencji sztokholmskiej. 

Komitet PAN podjął także działalność w 8 sekcjach rozpatrujących 
sprawy ochrony środowiska kompleksowo, uwzględniając zarówno mo- 
menty przyrodnicze, jak i społeczne. Przygotowuje on dalsze sesje nauko- 
we i subwencjonuje ważne prace badawcze. 

Jesienią ubiegłego roku powołany został Polski Komitet Ochrony Śro- 
dowiska Człowieka, organ państwowy, wyposażony w szerokie uprawnie- 
nia. Zadanie jego polegać będzie zarówno na reprezentowaniu Polski 
w sprawach dotyczących ochrony środowiska na arenie międzynarodowej, 
jak też koordynacji poczynań resortów, a także władz terenowych w za- 
kresie ochrony środowiska człowieka w kraju. 

Jak już wspomniano, raport U Thanta wyzwolił wiele pomysłów 1 ini- 
cjatyw. Tak np. komisje i komitety ochrony środowiska człowieka pow- 
stały w ramach Frontu Jedności Narodu, w związkach zawodowych, 
w Zrzeszeniu Studentów Polskich itp. Obecnie nie tyle już chodzi o nowe 
inicjatywy, których jest bardzo dużo, ile o ich koordynację, zespolenie, 
a także skoncentrowanie się na sprawach, jakie w najbliższym czasie 
trzeba będzie podjąć. 

W okresie szeroko zakrojonych przygotowań do konferencji światowej 
w sprawie ochrony środowiska i licznych inicjatyw krajowych w tej 
dziedzinie staje się chyba rzeczą konieczną gruntowne przemyślenie pod- 
stawowych problemów teoretycznych ochrony środowiska człowieka. Jest 
to potrzebne do należytej oceny podejmowanych akcji, do uchwycenia ich 
różnorodnych aspektów oraz wytyczenia prawidłowego kierunku działania 
na przyszłość, 
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Określając dzisiaj stosunek człowieka do przyrody, należy uwzględnić 
przede wszystkim „eksplozję demograficzną”, powodującą, że na kuli ziem- 
skiej jest coraz „,ciaśniej” oraz fakt, że stosunek między człowiekiem 
a przyrodą w krajach wysoko uprzemysłowionych przybierać zaczyna cha- 
rakter przeciwieństw wręcz antagonistycznych. Wiele przyczyn składa się 
na ten stan rzeczy. Ogromne przyspieszenie tempa rozwoju społecznego, 
ekspansja przemysłu i rozwój nowych środków produkcji, a w szczególno- 
ści charakter przeciągającej przez świat od kilku dziesięcioleci rewolucji 
naukowo-technicznej, doprowadziły do szczególnego zaostrzenia konflik- 
tów pomiędzy potrzebami człowieka i środowiska, w jakim on żyje. 

Nie bez znaczenia jest także fakt, że zanieczyszczenia naturalnego śŚro- 
dowiska i jego degradacja, które przez długie wieki miały charakter lokal- 
ny, regionalny i zmuszały człowieka najwyżej do wędrówek z jednego 
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miejsca na drugie, obecnie coraz szybciej i w coraz szerszym zakresie 
przybierają charakter globalny. Dzisiaj należy już mówić o zagrożeniu 
środowiska życia człowieka jako całości. Można bez trudu wyliczyć czyn- 
pa które wywierają ujemny wpływ na całą kulę ziemską, na całą bio- 
sierę. 

Stwierdzając tak zatrważający stan rzeczy, musimy jednocześnie zda- 
wać sobie sprawę z tego, że postęp techniczny i cywilizacyjny jest proce- 
sem nieodwracalnym. Nie możemy bowiem cofnąć się do stanu, jaki pa- 
nował choćby jeszcze w XIX wieku i to z wielu powodów, spośród 
których nie najmniejsze znaczenie ma zwiększająca się szybkość przyrostu 
liczby ludzkości, a więc i szybki wzrost jej potrzeb. Dlatego też uznając 
tezę o nieodwracalności procesu cywilizacyjnego zmierzać należy do tego, 
ażeby przeciwieństwa pomiędzy ludzkością a środowiskiem jej życia z anta- 
gonistycznych zmieniać na nieantaągonistyczne, usuwać albo łagodzić skut- 
ki postępu cywilizacyjnego, co dotyczy przede wszystkim krajów wysoko 
rozwiniętych. 

Oczywiście należy zmierzać do tego, ażeby w każdym kraju zachować 
możliwie duże obszary, które posiadają — w pewnym przynajmniej 
stopniu — swój pierwotny, naturalny charakter, jak to jest np. w parkach 
narodowych i rezerwatach. Na obszary te spojrzeć należy nie tylko 
z punktu widzenia ich znaczenia naukowego, zabytkowego czy estetycz- 
nego, ale również jako na tereny ściśle związane z przemysłem turystycz- 
nym i z wielką sprawą organizacji wypoczynku człowieka pracy, który 
to problem będzie narastał, w miarę jak człowiek będzie wyzwalał się 
z konieczności pracy przez większą część dnia. 

Ale nie wyczerpuje to zadania stojącego przed organami ochrony śro- 
dowiska człowieka. Uznając tezę o nieodwracalności postępu technicznego 
i cywilizacyjnego i opierając się na naukowym rozpoznaniu sytuacji 
należy świadomie kształtować mikro- i makrośrodowisko życia człowieka 
i założyć, że składać się ono będzie zarówno z elementów przyrodniczych, 
jak i z wytworów nowoczesnej techniki. Chodzi o to, by oba te niezbędne 
składniki należycie ze sobą zgrać, ażeby funkcjonowały na podstawie nau- 
kowego rozeznania zarówno procesów przyrodniczych, jak i technicznych, 
ażeby — co najważniejsze — zgodne były z istotnymi, naturalnymi i kul- 
turotwórczymi potrzebami człowieka. 

Można sobie oczywiście zadać pytanie, czy na tyle już znamy prawa 
przyrodnicze, byśmy mogli je świadomie wykorzystywać, kształtując Śro- 
dowisko życia człowieka? Nauka w ostatnich dziesięcioleciach poczyniła 
tak ogromne postępy, że w większości wypadków odpowiedź na to py- 
tanie wypada pozytywnie. Wiele problemów „środowiskowych” można 
rozwiązać już dziś na podstawach naukowych. 


Powstała odrębna nauka, nazwana przez uczonych polskich sozologią, 
która stawia sobie zadanie wykrywania czynników, jakie powodują niewła- 
Ściwe dla człowieka skutki przy zetknięciu się nowoczesnych środków pro- 
dukcji ze środowiskiem, a także szuka rozwiązań zmierzających do usu- 
wania tych antagonizmów. Oczywiście, nie dysponujemy jeszcze wystar- 
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czającą wiedzą, jeśli chodzi o aktualne zagrożenia środowiska życia czło- 
wieka i o możliwość ich likwidacji. Nie potrafimy także zawczasu przewi- 
dzieć ujemnych skutków przyszłych technologii, nie znanych jeszcze sposo- 
bów produkcji. Nieodzowne więc są dalsze, stale prowadzone badania sozo- 
logiczne. Potrzeba ta będzie się utrzymywała niewątpliwie przez cały czas, 
dopóki będzie się rozwijała nauka i technika. Powstaną nowe środki 
produkcji, nowe technologie, których stosowanie stwarzać będzie nowy 
rodzaj zagrożeń. Nauka musi umieć im w porę zapobiegać. 

Trzeba będzie nadto obecnie już przechodzić do wyższej formy współ - 
pracy pomiędzy sozologią a techniką. Polegać ona musi nie tylko na opra- 
cowywaniu metod usuwania ujemnych skutków działalności produkcyjnej 
społeczeństw, lecz prowadzić do tworzenia nowych specjalności technicz- 
nych, nowych specjalizacji, które nie ex post, lecz z góry uwzględniać 
będą możliwość powstawania ujemnych skutków określonych procesów 
produkcyjnych dla środowiska i tak kształtować te procesy, ażeby skutkom 
tym zapobiegać bądź też je minimalizować. Inaczej mówiąc, w dziedzinie 
usunięcia potencjalnych nowych zagrożeń ze strony rozwijającego się 
szybko i nieuchronnie przemysłu i postępującej stale naprzód techniki, 
główną rolę odegrać powinni sami technicy, którzy do swoich rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologicznych włączyć powinni element przewidy- 
wania i usuwania ich ewentualnych szkodliwych skutków dla środowiska. 

Nie będziemy tu bliżej rozpatrywać problemów ekonomicznych, nie- 
zwykle złożonych, a niekiedy chyba mających znaczenie decydujące. 
Wystarczy stwierdzić, że już dzisiaj ogromną większość procesów pro- 
dukcyjnych można by organizować w sposób oszczędzający środowisko 
życia człowieka, ale że koszty tych procesów produkcyjnych idą wskutek 
tego znacznie w górę. Gdyby nawet poszczególne kraje usiłowały wejść 
na drogę planowania ekonomicznego, uwzględniającego także owe ko- 
nieczności przyrodnicze, to dopóki będą istniały formy produkcji nie bio- 
rące pod uwagę tych potrzeb, dopóki na rynku światowym spotykać się 
będą w ramach współzawodnictwa dwóch systemów i konkurencji we- 
wnątrz obozu kapitalistycznego towary tańsze i droższe, posiadające tę 
samą jakość, a różniące się tylko tym, że jedne z nich wyprodukowane 
zostały z uwzględnieniem potrzeb ochrony środowiska inne zaś nie, do- 
póty nie można będzie w pełni rozwiązać zagadnienia podstawowych za- 
grożeń środowiska w skali światowej. 

Ciążyć ono będzie nadal w sposób groźny na życiu poszczególnych 
krajów. Stąd między innymi wniosek, że właśnie konferencje międzynaro- 
dowe mogą odegrać w obecnej sytuacji nader pozytywną rolę. Jeżeli 
nawet porozumienia międzynarodowe nie doprowadzą do usunięcia wszyst- 
kich istniejących trudności natury ekonomicznej i politycznej, to w każdym 
razie coraz wyraźniej będą wskazywać ludzkości właściwą drogę postępo- 
wania. 

3% 


W związku z postawieniem na forum międzynarodowym oraz w po- 
szczególnych krajach sprawy naukowego podejścia do zagadnień ochrony 
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środowiska życia człowieka, dużego znaczenia nabiera problematyka termi- 
nologiczna i klasyfikacyjna w tym zakresie. Należy wspomnieć, że sama 
definicja środowiska życia człowieka, a zwłaszcza szczegółowszych okre- 
śleń, np. środowiska naturalnego, przeobrażonego, odkształconego, zdegra- 
dowanego — stanowi osobne zagadnienie, ważne z punktu widzenia teo- 
retycznego i praktycznego a także choćby z punktu widzenia akcji 
międzynarodowych. Nie możemy tu przytaczać różnorodnych poglądów 
na tę sprawę i odmiennych ujęć, zwracamy jedynie uwagę na potrzebę 
ustalenia prawidłowej, ogólnie uznanej klasyfikacji zagrożeń oraz wszel- 
kich ujemych oddziaływań na środowisko życia człowieka. Klasyfikacja 
ta potrzebna jest przede wszystkim po to, ażeby można było się poro- 
zumiewać w skali zarówno narodowej, jak i międzynarodowej, zarówno 
na gruncie nauki, jak i praktyki, co do pewnych spraw związanych z oce- 
ną stanu i ochroną środowiska życia człowieka. Klasyfikacja taka potrzeb- 
na jest również jako ważny instrument działania, często działania natych- 
miastowego. 

Próbę ogólnej klasyfikacji zagrożeń biosfery znajdujemy w raporcie 
Sekretarza Generalnego ONZ, U Thanta, który w ramach zamierzonej 
dyskusji na forum światowym nad tzw. problemami podstawowymi wy- 
różnia następujące cztery punkty: 1) problemy osiedli ludzkich i rozwoju 
przemysłowego: 2) problemy racjonalnego wykorzystywania i rozwoju 
zasobów naturalnych; 3) problemy zanieczyszczania i zatruwania środo- 
wiska życia człowieka; 4) problemy ochrony wartości środowiska ludzkie- 
go. 

Oczywiście klasyfikacja ta jest bardzo ogólnikowa, ma charakter robo- 
czy, została ułożona głównie pod kątem widzenia powołania odpowiednich 
komisji na przyszłej konferencji ONZ. 

Zresztą czwarty punkt tego programu zostanie usunięty z porządku 
dziennego konferencji sztokholmskiej z różnych, m. in. politycznych, po- 
wodów, w szczególności z powodu opozycji krajów Trzeciego Świata. 

Jakimi kryteriami należy się posługiwać, poszukując właściwej klasy- 
fikacji i systematyki stanów środowiska życia człowieka? Należy, wydaje 
się, przede wszystkim uznać za słuszną zasadniczą tezę, że wobec istnie= 
nia różnorodnych sposobów klasyfikowania objawów degradacji środo- 
wiska życia człowieka, jego rozmaitych zagrożeń i różnorodnych zapo- 
trzebowań w tym zakresie, należałoby stosować w poszczególnych wy- 
padkach i dla rozmaitych celów odmienne układy klasyfikacyjne w za- 
leżności od ich konkretnego przeznaczenia. Nie wdając się w szczegóło- 
wy przegląd różnorodnych kryteriów i związanych z nimi układów kla- 
syfikacyjnych, przykładowo jedynie zatrzymamy się na niektórych z nich. 

Zagrożenia i zanieczyszczenia środowiska ludzkiego można przede 
wszystkim klasyfikować — co najczęściej się zdarza — w zależności od 
poszczególnych składników biosfery narażonych na odkształcające 
działanie cywilizacji ludzkiej. Wyróżnia się więc zanieczyszczenia po- 
wietrza atmosferycznego, wyodrębniając ich bliższe kategorie (szkodliwe 
gazy, pyły, dymy oraz inne substancje trujące), różne rodzaje zanieczysz- 


52 


t 


Problemy ochrony środowiska człowieka 


czeń środowiska wodnego (hydrosfery), klasyfikując je w sposób bardziej 
szczegółowy, zarówno według rozmaitych typów narażonych na nie wód 
(wody powierzchniowe, głębinowe, wody mórz i oceanów), jak też według 
różnego rodzaju zanieczyszczeń tych wód. Następną kategorię stanowi 
degradacja gleb, na którą wpływać mogą rolnictwo, przemysł i gospodarka 
komunalna. 

W ramach tego ogólnego układu klasyfikacyjnego osobną kategorię 
tworzą odkształcenia i zniszczenia, zachodzące w świecie organizmów 
zasiedlających dany obszar, a więc w środowisku roślin i zwierząt. W ra- 
mach tego układu należałoby także uwzględnić zajmowanie powierzchni 
ziemi przez gromadzące się stopniowo odpady poprzemysłowe i ścieki 
komunalne, które to procesy nasilać się będą w pobliżu wielkich ośrodków 
przemysłowych oraz miast i prowadzić do powstawania olbrzymich hałd 
i zwałów trudnych do rekultywacji. 


Trzymając się w zasadzie tego układu klasyfikacyjnego, prof. dr S. Lesz- 
czycki na konferencji zainteresowanych komitetów naukowych Polskiej 
Akademii Nauk, zorganizowanej w listopadzie ub.r. w Szczecinie, zapro- 
ponował wyróżnianie w obrębie każdego typu wspomnianych zanieczysz- 
czeń biosfery także kilku momentów szczegółowych. Chodziło o wskazanie 
w każdym wypadku głównych sprawców zanieczyszczeń, o sprecyzowania 
źródeł zanieczyszczeń, dokładniejsze określenie ich odmian i rodzajów, 
sposobów ich rozchodzenia się w przestrzeni, a także szkodliwych skutków 
dla człowieka. Wprawdzie tego rodzaju ujęcie sprawy nieco odbiega od 
zasad czystej klasyfikacji zagrożeń według składników biosfery, jednakże 
może mieć znaczenie praktyczne. 


Należy sobie zadać pytanie, jakie znaczenie użytkowe może stanowić 
przedstawiony wyżej system zagrożeń. Jego ujemne strony i niedogod- 
ności rzucają się w oczy. Koncentrując uwagę wyłącznie np. na zanie- 
czyszczeniu wód bądź atmosfery, niewiele jeszcze możemy powiedzieć 
o ich źródłach, jednoznacznie określić ich sprawców ani ocenić ich skutków, 
np. dla zdrowia człowieka. 

Układ klasyfikacyjny przedstawiony wyżej służyć może przede wszyst- 
kim konstatacji określonych stanów, rejestracji zagrożeń, zanieczyszczeń, 
skażeń oraz organizacji pomiarów ich natężenia w terenie. Z tego punktu 
widzenia może on mieć duże znaczenie gospodarcze. 

Inne kryterium klasyfikacji zmian w środowisku pod wpływem czło- 
wieka opiera się w zasadzie na wyodrębnieniu niektórych tylko, szczegól- 
nie ważnych gospodarczo, składników biosfery oraz na określaniu ich roli 
w gospodarce z uwzględnieniem sposobów ich wykorzystywania przez 
człowieka. Z tego punktu widzenią wszelkie zasoby przyrody można by 
podzielić na zasoby odnawialne i nieodnawialne. 

Do nieodnawialnych od dawna zaliczano zasoby, których masa na kuli 
ziemskiej jest skończona i ograniczona, które nie mogą ulegać regeneracji 
i w związku z tym wymagają szczególnie oszczędnego gospodarowania. 
Należą do nich węgiel kamienny, ropa naftowa i inne złoża mineralne. 
Do kategorii zasobów odnawialnych, to znaczy takich, które przy rozsąd- 
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nej eksploatacji mogą ulegać reprodukcji i których ilość może być teore- 
tycznie utrzymana na tym samym poziomie przez długie wieki, należą: 
powietrze atmosferyczne, zbiorniki i cieki wodne, surowce roślinne i zwie- 
rzęce. Ostatnio obserwuje się niebezpieczną tendencję do przekształcania 
się zasobów odnawialnych w nieodnawialne. 

Układ klasyfikacyjny, uwzględniający stopień „odnawialności” okre- 
ślonych zasobów biosfery, może się okazać wartościowy przede wszystkim 
z punktu widzenia oceny całokształtu gospodarki człowieka na kuli ziem- 
skiej. Do takiego całościowego spojrzenia zmusza nas m. in. fakt „kurczenia 
się” naszej planety i jej integracji przynajmniej w sensie globalnych po- 
wiązań gospodarczych. 

Ze względów praktycznych celowy jest podział zagrożeń i odkształceń 
biosfery według ich zasięgu na kuli ziemskiej. Chodzi w tym wypadku 
o skalę różnorodnych przekształceń zachodzących w biosferze. Z tego 
punktu widzenia narzuca się przede wszystkim celowość wyodrębniania 
zagrożeń i zanieczyszczeń lokalnych, a więc obejmujących np. okolicę 
jakiegoś zakładu przemysłowego. Następną kategorię stanowią z tego 
punktu widzenia zagrożenia regionalne, które obejmują większy obszar, 
odpowiadający niekiedy granicom geograficznym określonych państw bądź 
nawet wykraczający poza nie. Przykładem takich regionalnych zagrożeń 
może być np. zatruwanie i zanieczyszczanie dużych rzek, takich jak Wisła, 
Dunaj lub Wołga. Dla naszego kraju kapitalne znaczenie ma stopniowe, 
ale szybko postępujące zatruwanie i zanieczyszczanie basenu Morza Bał- 
tyckiego. 

Wyróżnić wreszcie należy zagrożenia kontynentalne, to znaczy takie, 
których zasięg obejmuje całe kontynenty i przyległe do nich wody mor- 
skie i oceaniczne. W Europie np. kształtuje się zupełnie wyraźnie zagro- 
żenie kontynentalne, będące wynikiem zanieczyszczania powietrza przez 
wielkie ośrodki przemysłowe tego kontynentu. 

Obok tych zagrożeń i zanieczyszczeń mających bądź co bądź zasięg 
ograniczony, szczególnego znaczenia nabierają niektóre oddziaływania na 
biosferę natury globalnej, to znaczy ogarniające całą kulę ziemską. Należą 
do nich bynajmniej nie tylko skutki wybuchów nuklearnych w otwartej 
przestrzeni, które dotąd pozostawiły jeszcze ślady na całym świecie, 
ale także rozpowszechnianie się pestycydów, takich jak np. DDT bądź 
też zanieczyszczanie mórz i oceanów ropą naftową. 

Znaczenie powyższego układu klasyfikacyjnego i związanych z jego 
użyciem dalszych podziałów polega przede wszystkim na przydatności 
w stosunkach międzynarodowych. Można także powiedzieć, że klasyfikacia 
ta ma wielkie znaczenie polityczne. Wskazuje ona bowiem na konieczność 
pokojowego współistnienia, nasuwa ideę o potrzebie współpracy między- 
narodowej, opartej na wiążących porozumieniach oraz poszanowaniu i1n- 
teresów wszystkich państw i narodów. 

Swoiste znaczenie może mieć klasyfikacja zagrożeń i odkształceń bio- 
sfery, oparta na wyróżnianiu szkód wynikających bezpośrednio z różno- 
rodnej gospodarczej działalności człowieka. Z tego punktu widzenia można 
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by wymienić np. zagrożenia biosfery wynikające z rozwoju nowoczesnego 
rolnictwa, z jego mechanizacji oraz chemizacji. Klasycznym źródłem 
zanieczyszczeń biosfery i jej odkształceń jest nadal przemysł, którego 
różne gałęzie powodują swoiste zatrucia i skażenia środowiska, nieraz 
niezwykle trudne do usunięcia. 

Do kategorii gospodarczych oddziaływań człowieka na środowisko i do 
systemu opartego na tym kryterium należałoby zaliczyć także transport, 
którego wszelkie środki oddziaływać mogą ujemnie na środowisko, naj- 
bardziej zaś nowoczesne spośród nich (np. transport za pomocą wielkich 
odrzutowców) zatruwają atmosferę w sposób coraz groźniejszy. Powyższy 
układ klasyfikacyjny ma tę wielką zaletę, że pozwala dotrzeć do źródeł 
zanieczyszczeń, a więc także ułatwia ustalenie, jaki rodzaj produkcji 
rolniczej, przemysłowej bądź innej działalności cywilizacyjnej człowieka 
odpowiedzialny jest za daną kategorię zatruć, zanieczyszczeń bądź okre- 
śloną formę degradacji biosfery. 

Oczywiście, niezbędna modyfikacja technologii aktualnie stosowanych 
sposobów produkcji w kierunku zapewniającym skuteczną ochronę śro- 
dowiska, uwzględniającym jego ochronę i konieczność opracowywania 
nowych technologii, wymaga bardziej rozwiniętej i szczegółowej klasy- 
fikacji zagrożeń, których źródłem mogą być procesy produkcyjne i tech- 
nika. Stąd potrzeba kompleksowej ochrony i odnowy biosfery opartej 
na metodach naukowych, opracowanych w wyspecjalizowanych instytu- 
tach naukowo-technicznych, co powinno stanowić główny kierunek dzia- 
łania na przyszłość. 

Nasuwa się wreszcie refleksja, że należałoby ustalić przynajmniej jeszcze 
jedną metodę klasyfikacji zagrożeń i odkształceń biosfery, której głównym 
układem odniesienia byłby sam człowiek. Wydaje się to zresztą zupełnie 
oczywiste i konieczne, chociażby z tego względu, że przecież wszystkie 
akcje mające na celu ochronę środowiska, zapobieganie jego degradacji, 
mają na celu zarówno dobro jednostki ludzkiej, jak i całych społeczeństw. 

Pojawia się obecnie wiele prac, których główną ideą jest ukazanie, 
w jaki sposób zmiany zachodzące w biosferze współczesnego świata wpły- 
wają pośrednio lub bezpośrednio na organizm człowieka*). Oddziaływania 
te możemy ujmować w rozmaity sposób. Możemy wyróżnić oddziaływania 
bezpośrednie i natychmiastowe, np. na skutek rozpylania na wielkich 
obszarach jakiejś wyjątkowo trującej substancji owadobójczej, jak również 
działanie odroczone, które może być jeszcze groźniejsze, ponieważ powo- 
duje zakłócenia w układzie genetycznym człowieka bądź już obecnie wpły- 
wa na liczbę dzieci przychodzących na świat z pewnymi ustrojowymi wa- 
dami rozwojowymi. 

Systematyka zagrożeń organizmu ludzkiego może być oczywiście kształ- 
towana w sposób bardziej różnorodny. Wydaje się, że w najgrubszym za- 
rysie można zagrożenia te podzielić jak wyżej na takie, które działają 
na organizm człowieka bezpośrednio, powodując niekorzystne zmiany, 
oraz takie, które przez organizm współcześnie żyjącego człowieka wpły- 


*) Por. m. in. R. Dubos: Człowiek — środowisko — adaptacja. PZWL, 1970 r. 
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wają na jego układ rozrodczy, a przez to na losy przyszłych pokoleń. 

Można by je dzielić na działające na układ wegetatywny człowieka bądż 
wpływające na jego układ nerwowy. Nie wolno nie doceniać tej drugiej 
kategorii zagrożeń, które działają przez narządy zmysłów oraz za ich 
pośrednictwem na układ nerwowy jako całość. Chodzi tutaj np. o hałas 
w zakładach produkcyjnych, ujemnie oddziałujący na układ nerwowy 
człowieka, bądź też normalny hałas i szumy miejskie działające na czło- 
wieka w wielkich miastach właściwie w ciągu całej doby. 

Osobny problem stanowi wpływ niektórych odkształceń środowiska 
na takie dobro ludzkości, jakim jest kultura. Dziedzina ta jest jeszcze 
słabo opracowana. Ponieważ jednak dotyczy stanów emocjonalnych, prze- 
żyć i dążności duchowych współczesnego człowieka, sądzić należy, że 
z czasem znajdzie się ona także w centrum uwagi zainteresowanych 
kształtowaniem właściwych warunków życia człowieka na Ziemi. 

Jaki wniosek ogólny wyciągnąć można z wyżej przytoczonych przykła- 
dów i prób klasyfikacji odkształceń środowiska naturalnego pod wpływem 
cywilizacji ludzkiej? Wydaje się, że należy w dalszym ciągu precyzować 
i doskonalić różne układy klasyfikacyjne, w tym także niewątpliwie takie, 
które nie zostały wyżej wymienione. Doskonalenie systemów klasyfika- 
cyjnych zagrożeń środowiska ludzkiego nie jest celem samym w sobie. 
Ma ono przede wszystkim pomóc w opracowaniu wszechstronnej, nauko- 
wej diagnozy aktualnego stanu stosunków pomiędzy człowiekiem 
a biosferą. 

Może nadto przyczynić się do tego, że opracowana zostanie komplekso- 
wa prognoza naukowa, która pozwoli przewidywać zawczasu, a nie 
poniewczasie, jak to się najczęściej obecnie dzieje, skutki określonych 
oddziaływań człowieka na biosferę i jej przekształceń pod jego wpływem. 
Wreszcie, jak to podkreślono na wstępie rozważań, różne układy klasy- 
fikacyjne mogą i muszą być stosowane dla różnych celów i okoliczności. 
Ten wzgląd natury praktycznej wydaje się bardzo ważny i nie do pogar- 
dzenia. ż 


Problem stosunków pomiędzy człowiekiem współczesnym a śŚrodowi- 
skiem jego życia stanowi skomplikowany splot zagadnień natury bardzo 
różnorodnej. Wiąże się on bezpośrednio z problematyką naukową, tech- 
niczną, a także — być może przede wszystkim — ze sprawami ekonomicz- 
nymi, społecznymi i politycznymi. Powoduje to m. in., że perspektywa 
rozwiązywania problemów środowiska życia człowieka w sposób racjonal- 
ny ma odmienne szanse w różnych ustrojach społecznych w świecie 
współczesnym. 

Rzecz zrozumiała, że problem należytego uregulowania stosunku antro- 
posfery do biosfery jest szczególnie trudny do rozwiązania w ustroju ka- 
pitalistycznym. W ustroju tym, gdzie istnieje prywatna własność środków 
produkcji, ziemi, lasów, surowców kopalnych oraz innych skarbów przy- 
rody, gdzie krzyżują się skomplikowane, często sprzeczne interesy kon- 
kurujących ze sobą przedsiębiorstw kapitalistycznych lub monopoli, ochro- 
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na środowiska stanowi problem niezwykle trudny do rozwiązania. Dowo- 
dzi tego fakt, że wręcz katastrofalnie wyglądają sprawy zniszczenia i ska- 
żenia środowiska życia w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, Wielkiej Brytanii 
i Japonii. Nie trzeba się też dziwić, że w krajach tych powstała sytuacja 
alarmująca i przystępuje się do stosowania pewnych mniej lub bardziej 
skutecznych środków zaradczych. 

W minionych latach, odkąd wszelkie działania na rzecz ochrony środo- 
wiska są skrzętnie notowane przez prasę, a niekiedy stały się wręcz 
przedmiotem rozgrywek politycznych, jak np. w Stanach Zjednoczonych, 
ujawniło się z całą wyrazistością istnienie poważnych przeszkód ustrojo- 
wych, które pozwalają jedynie na działanie odcinkowe i częściowe. Dzia- 
łanie to nie jest pozbawione zresztą dostrzegalnych sukcesów, jak np. 
w Wielkiej Brytanii (ograniczenie ujemnego wpływu smogu na życie 
londyvńczyków), nie rokuje jednak radykalnego rozwiązania problemu 
bez naruszenia istoty samego ustroju. 

W miarę postępu produkcji i rozwoju techniki w krajach kapitalistycz- 
nych wzrasta nadal ich ujemne oddziaływanie na biosferę jako całość, 
rozszerza się zasięg wyrządzanych szkód poza granice poszczególnych 
państw, przybierając niekiedy charakter globalny. Zarazem wskutek tego 
sytuacja w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych nieraz rzutuje 
w pewnej mierze na całość stosunków pomiędzy człowiekiem a śŚrodo- 
wiskiem jego życia w skali światowej. 

Prawdopodobnie zjawiska te w jakiejś mierze przyczyniają się zarazem 
do erozji samych podstaw ustroju kapitalistycznego nie tvlko od strony 
społecznej i politycznej, lecz także przyrodniczej, a to wskutek pogłębia- 
nia się antagonistycznych stosunków pomiędzy przeżytym ustrojem spo- 
łecznym a poziomem nowoczesnej nauki i techniki oraz działaniem praw 
przyrodniczych. Byłoby rzeczą niezmiernie ważną zbadanie mechanizmów 
narastania zasięgu działania hamulców rozwoju kapitalizmu mających 
charakter przyrodniczy. Jest bowiem rzeczą oczywistą. że eksploatacyjne 
i rabunkowe tendencje gospodarki kapitalistycznej, prowadzące do nisz- 
czenia środowiska, są w jakiejś mierze hamowane przez wzrastające 
zagrożenie samej produkcji (np. brak wody przemysłowej dla fabrvk), 
a więc i czerpanych z niej zysków. Jednakże cała ta dziedzina wymaga 
jeszcze naukowej analizy i szczegółowego zbadania. 

Inaczej wygląda sprawa w krajach socjalistycznych lub będących na 
drodze rozwoju socjalistycznego. W krajach tych istnieje potencjalna 
możliwość pomyślnego rozwiązania problemów stosunku człowieka do 
środowiska jego życia w sposób oparty na trafnej diagnozie naukowej. 
Diagnoza taka wypływa z założeń filozofii materialistvcznej. Zajmował się 
tą kwestią Engels, pisząc m. in. w Dialektyce przyrody*): ,,...zwierzę 
wykorzystuje tylko otaczającą przyrodę i wywołuje w niej zmiany po 
prostu przez swoją obecność, człowiek natomiast zmieniając przyrodę 
zmusza ją do służenia jego celom, opanowuje ją. I to jest ostatnia do- 


*) F. Engels: Dialektyka przyrody, wyd. „Książka i Wiedza” 1952 r., str. 183— 184, 
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niosła różnica między człowiekiem a innymi zwierzętami i znowu praca 
jest przyczyną tej różnicy”. 

Zaznaczając, że jedną z różnic pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem 
jest stosunek do przyrody, Engels jednocześnie przestrzega przed nie- 
właściwym rozumieniem zadania opanowywania przyrody. Pisze on: „Ale 
nie pochlebiajmy sobie zbytnio z powodu naszych ludzkich zwycięstw 
nad przyrodą. Za każde z nich mści się ona na nas. Każde zwycięstwo daje 
wprawdzie w pierwszej linii skutki, na które liczyliśmy, ale w drugiej 
i trzeciej przynosi inne, nieprzewidziane następstwa, które nader często 
przekreślają znaczenie pierwszych”. Potwierdzenie tej tezy Engels znaj- 
duje w doświadczeniach historycznych narodów, które do dziś nie tracą 
swojej aktualności, a mogłyby być poparte dalszymi przykładami. Engels 
pisze: „Ludziom, którzy w Mezopotamii, Grecji, Małej Azji i gdzie indziej 
wykarczowali lasy, żeby zdobyć ziemię uprawną, nie śniło się, że w ten 
sposób spowodują obecne opustoszenie tych krajów, pozbawiając je wraz 
z lasami ośrodków nagromadzania i przechowywania wilgoci. Kiedy Włosi 
w Alpach wyrąbywali na południowych stokach gór jodłowe lasy, tak 
pieczołowicie pielęgnowane na północnych stokach, nie przypuszczali wca- 
le, że podcinają korzenie pasterstwa na swoim obszarze; jeszcze mniej 
przeczuwali, iż na większą część roku pozbawiają wody źródła górskie 
i że w okresie deszczów tym gwałtowniejsze potoki zalewać będą równi- 
nę”. Następnie Engels formułuje określenie pozycji człowieka i jego roli 
w przyrodzie, pisząc: „Tak więc każdy nasz krok przypomina nam, że 
bynajmniej nie panujemy nad przyrodą jak zdobywca nad obcym ludem, 
jak ktoś stojący poza przyrodą, ale że przynależymy do niej ciałem, krwią 
i mózgiem, że się znajdujemy wewnątrz niej i że całe nasze panowanie 
nad nią na tym polega, iż w odróżnieniu od wszystkich innych stworzeń 
możemy poznawać jej prawa i w sposób właściwy je stosować”. 

Upaństwowienie podstawowych środków produkcji, lasów, wielkich 
areałów ziemi uprawnej otwiera korzystne perspektywy rozwiązania 
problemu środowiska życia człowieka. Można oczywiście zadawać sobie 
pytanie, dlaczego te potencjalne możliwości wykorzystywane są jeszcze 
dotąd w nieznacznej mierze. Poszukiwanie precyzyjnej odpowiedzi na to 
pytanie jest całkowicie uzasadnione. 

Nie wdając się w szczegółową analizę przyczyn, które sprawiają, że nie 
możemy być zadowoleni ze stanu ochrony środowiska i racjonalnego jego 
kształtowania w krajach socjalistycznych, musimy zwrócić uwagę m. in. 
na to, że istnieją jeszcze poważne luki w naszej wiedzy o procesach za- 
chodzących w środowisku życia człowieka. Zarazem tego zasobu wiedzy, 
jakim obecnie już dysponujemy w naszych krajach, nie wyzyskuje się 
w należyty sposób nie tylko w działaniu praktycznym, ale również 
w kształceniu młodzieży, a zwłaszcza fachowym przygotowaniu przedsta- 
wicieli specjalności technicznych i ekonomicznych, którzy bezpośrednio 
oddziaływać będą na środowisko, pracując w przemyśle, leśnictwie, rol- 
nictwie i innych działach gospodarki narodowej. 

Niewątpliwie jakimś czynnikiem pozbawiającym nas całkowitej swobo- 
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dy działania jest sprawa konkurencyjności wyrobów przemysłu socjali- 
stycznego na rynku światowym. Wspomniano już uprzednio, że wiele pro- 
cesów produkcyjnych już dzisiaj można by zorganizować w sposób całko- 
wicie usuwający zagrożenia i zanieczyszczenia środowiska. Jednakże wy- 
maga to dużych nakładów finansowych. Można przyjąć, że np. wypo- 
sażenie wielkich zakładów celulozowych oraz zakładów papierniczych 
w skutecznie działające złożone urządzenia oczyszczające pochłaniać musi 
od 15 do 18 proc. całokształtu kosztów inwestycyjnych. 

W warunkach określonych istnieniem światowego rynku i wymiany 
międzynarodowej wyroby wyprodukowane w sposób nie liczący się 
z ochroną środowiska, a więc z natury rzeczy tańsze, będą zawsze konku- 
rencyjne w stosunku do wyrobów tej samej jakości, lecz wytworzonych 
przy użyciu droższej, nowocześniejszej technologii. Z tego punktu widze- 
nia należy m. in. podchodzić do międzynarodowych problemów ochrony 
Środowiska, traktując je także jako dodatkową, niezmiernie ważną płasz- 
czyznę pokojowego współistnienia i współzawodnictwa. . 

Swoisty charakter przybrały sprawy ochrony środowiska w krajach 
Trzeciego Świata, będących na drodze żmudnego wydobywania się z wiel- 
kiego zacofania gospodarczego spowodowanego przez długie lata kolonial- 
nej zależności i eksploatacji. Przedstawiciele tych krajów, rozumiejąc do- 
skonale potrzebę takiego regulowania stosunków pomiędzy ludzkością 
a środowiskiem jej życia, które by nie zagrażało mieszkańcom poszczegól- 
nych krajów, jednocześnie wskazują na tak swoiste problemy swoich kra- 
jów, jak przeludnienie, szybki przyrost naturalny, niski poziom rolnictwa, 
słabe uprzemysłowienie. Sytuacja ta może być zmieniona właśnie przez 
rozwój przemysłu związany z postępami urbanizacji oraz w drodze uprze- 
mysłowienia rolnictwa. To z kolei musi za sobą z konieczności pociągnąć 
pewne skażenia i odkształcenia środowiska. 

Przedstawiciele krajów będących na drodze rozwoju z uporem wskazu- 
ją na to, że chcieliby uniknąć błędów popełnionych i nadal popełnianych 
przez kraje wysoko uprzemysłowione i silnie zaawansowane w rozwoju 
postępu cywilizacyjnego, które wywierają ujemny wpływ nie tylko na 
własne środowisko życia, ale także na cały świat w postaci zagrożeń 
globalnych. 

Jednakże narody Trzeciego Świata stanowczo przeciwstawiają się wszel- 
kim tendencjom, które — ich zdaniem — zmierzałyby do zahamowania 
postępu cywilizacyjnego w ich krajach, do przekształcenia ich w swoiste 
rezerwaty świata współczesnego i obszary turystyczne bądź tereny, które 
dostarczają wyłącznie surowców krajom wysoko rozwiniętym. Wydaje 
się, że uwzględnienie tej sytuacji krajów Trzeciego Świata oraz udzielanie 
im poparcia i pomocy także w zakresie udostępnienia nowoczesnych 
środków ochrony środowiska staje się obecnie jednym z zadań politycz- 
nych krajów socjalistycznych. 

xk 


Można sobie zadać pytanie, jakie obowiązki nakładają na działaczy 
społecznych, politycznych i naukowych naszego kra ju wymienione 


59 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW 


wyżej okoliczności. Niezależnie nawet od tego, co się dzieje na całvm 
świecie lub na poszczególnych jego obszarach, można uczynić bardzo 
wiele dla polepszenia sytuacji także w naszym kraju, który z ogólnego 
punktu widzenia zagrożeń środowiska nie znajduje się jeszcze — przy- 
najmniej jeśli chodzi o cały jego obszar — w takim stanie, jak niektó- 
re kraje wysoko uprzemysłowione. Powinniśmy, rzecz jasna, rozwijać 
i podtrzymywać wszelkie inicjatywy społeczne, które pozwalają przy 
użyciu stosunkowo małych środków materialnych polepszyć sytuację śro- 
dowiska życia człowieka. Powinniśmy rozwijać naukę o ochronie przyrody, 
sozologię, oraz w działalności oświatowej zwracać więcej uwagi na pro- 
blemy ochrony środowiska. 

Musimy — i to chyba jest jedno z najpilniejszych zadań — spowodować 
uznanie wniosków współczesnej nauki o ochronie środowiska za jedną 
z wytycznych działania przedstawicieli życia gospodarczego, organizatorów 
produkcji, reprezentantów resortów gospodarczych. Z tego punktu wi- 
dzenia należy ocenić jako fakt pozytywny powołanie w końcu ubiegłego 
roku Polskiego Komitetu Ochrony Środowiska Człowieka, z wicepremie- 
rem na czele. Jest korzystne, że w skład Komitetu wchodzą przedstawi- 
ciele niektórych resortów gospodarczych. Skład Komitetu należałoby jed- 
nak rozszerzyć o przedstawicieli całej gospodarki, nie wyłączając także 
przedstawicieli władz terenowych. Można liczyć na to, że Komitet skon- 
centruje uwagę na działaniach praktycznych, mogących przynieść szybką 
i widoczną poprawę w zagrożonych obecnie terenach środowiska życia 
w naszym kraju, do których należy przede wszystkim Górnośląski Okręg 
Przemysłowy. 

Patrząc w dalszą perspektywę, należałoby przystąpić do prac nad teo- 
retycznymi aspektami przyszłego socjalistycznego modelu cywilizacyjne- 
go. Przez pojęcie socjalistycznego modelu cywilizacyjnego rozumieć na- 
leży takie wzorcowe ujęcie środowiska zarówno technicznego, jak i przy- 
rodniczego, że tworzyłoby ono całość z harmonijnie rozwijającym się spo- 
łeczeństwem socjalistycznym, z jego gospodarką narodową. Model taki 
uwzględniałby szeroko potrzeby człowieka i godził z nimi wymagania 
współczesnej techniki. Usuwałby bądź łagodził sytuacje konfliktowe pow- 
stające na styku antroposfery i biosfery. 

Na całość takiego modelu składałyby się zatem takie elementy, jak pla- 
nowanie przestrzenne miast i osiedli, planowanie obszarów turystycznych, 
środków komunikacji, rejonizacja obszarów przemysłowych i rolniczych 
w sposób najbardziej korzystny dla narodu żyjącego w określonych wa- 
runkach geograficznych. Model taki obejmowałby także wytwarzanie i wy- 
korzystywanie surowców w sposób nie powodujący groźnych zakłóceń 
środowiska. 

Jest rzeczą pewną, że podstawowe elementy takiego modelu zostały 
już przez naukę poznane i opracowane. Brakujące ogniwa mogą być — 
jak wypada sądzić — także przez naukę i technikę uzupełnione. Całość 
modelu jednak daleka jest nie tylko od urzeczywistnienia, lecz choćby 
nawet od kompleksowego ujęcia w ogólnych zarysach. 
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Z czego wynika potrzeba prac nad takim modelem? Oczywiście, przy 
wolnej grze sił ekonomicznych i sprzeczności interesów różnych klas 
i grup, jakie istnieją w krajach kapitalistycznych, trudno marzyć o świado- 
mie zaplanowanym modelu cywilizacyjnym. Rzeczywistość cywilizacyjna 
w tych warunkach jest wynikiem rozmaitych tendencji, które decydują 
o obliczu miast, ośrodków przemysłowych, całego krajobrazu. Gospodarka 
środowiskiem ma tu charakter działań odcinkowych, a nawet chaotycz- 
nych. 

Przez model cywilizacyjny sensu stricto rozumieć należałoby kształ- 
towanie całości środowiska, które przebiega na zasadzie planowania 
wszystkich jego elementów i odpowiedniego ich zgrania. Rzecz oczywista, 
że kompleksowe planowanie modelu cywilizacyjnego jest możliwe jedy- 
nie w ustroju socjalistycznym. Dlatego właśnie należy mówić o socjali- 
stycznym modelu cywilizacyjnym, obejmującym także wszystkie elemen- 
ty planowego kształtowania środowiska. 

Wydaje się, że obecnie, gdy tak dużo mówi się i pisze o socjalistycznym 
wychowaniu, o modelu socjalistycznej kultury, za mało myślimy o mo- 
delu cywilizacji socjalistycznej. Warto tu wsporanieć, że teoria konwer- 
gencji, lansowana przez propagandę imperialistyczną, przyjmuje, że nie 
tylko poszczególne wytwory techniki i metody produkcji są wszędzie jed- 
nakowe i niezależne od ustroju, lecz także system gospodarczy, a więc 
i jego skutki podlegają tym samym prawom we wszystkich krajach nie- 
zależnie od ich ustroju. Podstawowa teza teorii konwergencji głosi, że 
przebieg rewolucji naukowo-technicznej stopniowo zaciera coraz bardziej 
różnice ustrojowe pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem i w końcu zu- 
pełnie je znosi. 

Nie wdając się w bliższą analizę tej fałszywej teorii, zwrócimy uwagę 
na to tylko, że podobieństwo (konwergencja) sposobów wytwarzania oraz 
szczegółowej organizacji nie eliminuje bynajmniej stosunków własnościo- 
wych, jeśli chodzi o środki produkcji, oraz nie znosi wynikających z nich 
przeciwieństw klasowych. 

Nie mamy pełnej koncepcji dotyczącej oblicza przyszłej cywilizacji 
socjalistycznej. A przecież musi ona być także nowa i odmienna od 
kształtującej się w krajach kapitalistycznych. Polemizując z teorią kon- 
wergencji, należałoby zmierzać do opracowania własnej teorii 
dywergencji, zakładając, że nie naśladowanie wzorców cywilizacyj- 
nych ukształtowanych w innym ustroju, lecz tworzenie własnych modeli 
jest konieczne. A przecież w tej właśnie dziedzinie stosunek do środowiska 
życia człowieka ma znaczenie pierwszorzędne, jeśli nie decydujące. 


Model cywilizacyjny kapitalizmu kształtuje się w znacznej mierze 
pod wpływem doraźnych interesów klas posiadających. Znane są wypadki 
„zamrażania” przez zainteresowane monopole patentów i wynalazków 
zmierzających do zapobieżenia zatruwania środowiska (samochody elek- 
tryczne). O obliczu miast decyduje w znacznej mierze charakter własności 
gruntów oraz renta gruntowa. Reklama w ustroju kapitalistycznym, która 
nie tylko sztucznie stwarza nowe potrzeby potencjalnego konsumenta, 
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lecz kieruje jego zainteresowaniami w określony sposób, przyczynia się 
także do niszczenia środowiska. Oczywiście aspekty wymienione tu tylko 
przykładowo — to jedynie drobne przyczynki do wielkiego problemu. 

Sprawa naukowego kształtowania podstaw modelu cywilizacji socjali- 
stycznej znajduje się jeszcze w stanie zalążkowym. Jednakże z punktu 
widzenia potrzeby świadomego kształtowania środowiska życia człowieka 
ugruntowanie teoretycznych podstaw takiego modelu staje się z dnia na 
dzień coraz bardziej pilne. Nie znaczy to jednak, że musimy bezczynnie 
czekać, aż teoria upora się z wyżej wyliczonymi — a także innymi 
jeszcze — problemami. Są liczne sprawy pilne, które już dziś mogą być 
pomyślnie załatwiane. 

Chodzi np. o szersze uwzględnianie problemów ochrony środowiska 
ludzkiego w planowaniu gospodarczym. Wydaje się, że uwzględnienie 
czynników przyrodniczych, środowiskowych przy układaniu planów go- 
spodarczych może zapobiec popełnieniu mniejszych bądź większych błę- 
dów, których ujawnienie się za lat kilka lub kilkanaście przyniesie wiel- 
kie straty. Biorąc pod uwagę wszystkie istniejące ograniczenia i hamulce 
natury ogólnej, o których wspominam wyżej, można i należy już dziś 
gospodarować skarbami przyrody naszego kraju mądrzej i w sposób bar- 
dziej dalekowzroczny. Można podejmować liczne akcje, które nawet 
w obecnych warunkach przynieść mogą rezultaty. Dowodzą tego określone 
poczynania w kierunku zahamowania zanieczyszczania wód naszych rzek, 
które przyniosły pomyślne wyniki, jak np. budowa wzorcowych urządzeń 
oczyszczających Ścieki, m. in. w celulozowni w Ostrołęce, czy powstanie 
Parku Kultury i Odpoczynku w Chorzowie, ochronnego pasa zieleni 
wokół GOP itd. 


* 


Warto wreszcie zadać sobie pytanie: czego możemy spodziewać się od 
przewidzianej na czerwiec 1972 r. konferencji sztokholmskiej ONZ? Można 
sądzić, że okaże się ona bardzo pożyteczna i doprowadzi — w wyniku 
dalszych prac — do opracowania zróżnicowanej, w zależności od nasilenia 
różnych czynników występujących w poszczególnych krajach, światowej 
diagnozy stanu środowiska życia człowieka. Na pewno diagnoza ta nie 
Onaże się pomyślna. W związku z tym duże znaczenie może mieć także 
deklaracja ONZ w sprawach środowiska, która przy dobrych chęciach 
i wykorzystaniu istniejących możliwości stanie się podstawą działania 
w wielu krajach i odegra rolę mobilizującą opinię narodów wokół sprawy 
ochrony środowiska. 

Wydaje się, że jednak centralnym punktem konferencji sztokholmskiej, 
jeśli ma ona przynieść konkretne rezultaty, powinno się stać zawarcie 
porozumienia w sprawie najważniejszych zagrożeń natury globalnej, ma- 
jące na celu ograniczenie ich natężenia, a także zapobieganie przekształ- 
caniu się zagrożeń już obecnie szeroko rozpowszechnionych w zagrożenia 
natury ogólnoświatowej. Mamy tu na myśli sprawę promieniowania jo- 


62 


Problemy ochrony środowiska człowieka 


nizującego, rozpowszechniania się najgroźniejszych pestycydów (jak np. 
DDT) oraz problem zanieczyszczeń akwenów przez naftę wydobywającą 
się z wielkich tankowców w wypadku katastrofy, a także uchodzącą do 
morza przy normalnej eksploatacji transportu morskiego. 

Na konferencji sztokholmskiej może się zarysować schemat współpracy 
naukowej i technicznej w skali światowej, mogą zostać zawarte pewne 
porozumienia co do wymiany doświadczeń naukowych i technicznych, 
których zastosowanie może mieć charakter uniwersalny. Postulować można 
stworzenie światowego banku informacji naukowych i technicznych do- 
tyczących ochrony środowiska. 

Trzeba będzie z całą uwagą rozpatrzyć postulaty krajów Trzeciego 
Świata i wyjść im naprzeciw, udzielając pomocy naukowej i technicznej 
w takim kształtowaniu środowiska przy niezbędnym rozwoju przemy- 
słowym i technicznym, które nie doprowadziłyby do zgubnych skutków 
obserwowanych obecnie w krajach wysoko rozwiniętych. 

Być może na konferencji sztokholmskiej powstanie także możliwość 
określenia najważniejszych zagrożeń międzykontynentalnych i regional- 
nych oraz zachęta do zawierania odpowiednich porozumień dla wspólnego 
przezwyciężania przez zainteresowane kraje zarysowujących się zagrożeń 
regionalnych. | 

Z punktu widzenia naszego kraju najpilniejszym, najważniejszym za- 
gadnieniem w tej dziedzinie byłoby zawarcie porozumienia w sprawie 
_ polepszenia sytuacji na Bałtyku, którego dalsze istnienie jako żywego 
zbiornika morskiego jest coraz bardziej zagrożone. 

Nie wiążąc z konferencją sztokholmską przesadnych nadziei i nie spo- 
dziewając się po niej wyników, które by przyniosły natychmiastową i ra- 
dykalną poprawę na całym świecie, liczyć jednak możemy na to, że sta- 
nie się ona dalszym krokiem w kierunku pomyślnego rozwiązania nie- 
zwykle obecnie pilnych i nabrzmiałych problemów stosunków pomiędzy 
współczesną ludzkością a środowiskiem jej życia. 
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Malarstwo w Polsce Ludowej 


(NA MARGINESIE WYSTAWY W MUZEUM NARODOWYM W WARSZAWIE) 


Dwudziestopięciolecie istnienia Ludowego Państwa Polskiego Muzeum 
Narodowe w Warszawie uczciło urządzeniem wystawy pn. Malarstwo 
w Polsce Ludowej, czynnej od 29 października 1970 r. do 31 stycznia 
1971 r.*) Jej zadaniem było jeżeli już nie podsumowanie osiągnięć, to 
przynajmniej zaprezentowanie dorobku naszych malarzy w okresie po 
1945 r. Zadanie o tyle niełatwe, że malarstwo polskie tego czasu rozwijało 
się w sposób bujny i doszło do wysokiego poziomu, uznawanego nie tylko 
w kraju, ale także poza jego granicami. 

Jako komisarz wystawy pragnę na wstępie scharakteryzować jej ogólne 
założenia. Inicjatywa urządzenia wystawy wyszła od Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki (Zespołu do Spraw Plastyki), zresztą nie bez impulsów ze 
strony Zarządu Głównego Związku Polskich Artystów Plastyków. Przy- 
jęto jako założenie podstawowe, że w skład ekspozycji mogą wejść jedynie 
obrazy należące już do muzeów, względnie przynajmniej na ich terenie 
się znajdujące. Poza Muzeum Narodowym w Warszawie, które dysponuje 
zbiorami najbogatszymi i najbardziej różnorodnymi, użyczyły ich inne 
muzea warszawskie, jak Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucvj- 
nego, Muzeum Lenina, Muzeum Wojska Polskiego i Muzeum Historyczne, 
a także Muzea Narodowe w Krakowie i Poznaniu, Muzeum Sztuki w Łodzi 
i kilka innych, mniejszych już muzeów polskich. Przynależność obrazów 
do muzeów gwarantowała niejako z góry ich wysoką jakość. 

Wystawa miała charakter nie tylko międzymuzealny, ale także — 
w miarę możności — międzyśrodowiskowy. Należy bowiem do istotnych 
cech rozwoju sztuki w Polsce Ludowej to, że dokonuje się on w wielu 
ośrodkach. Poza największymi skupiskami twórczymi, jakimi są od dawna 
Warszawa i Kraków, ważną rolę odgrywają dziś ośrodki, gdzie malarstwo 
nie ma tak bogatych tradycji, a więc przede wszystkim Poznań, Łódź, 
Katowice, wreszcie ośrodki zupełnie nowe, uformowane już po 194 r. 
z Gdańskiem, Wrocławiem i Szczecinem na czele. 

Wystawa znalazła pomieszczenie w najbardziej reprezentacyjnych sa- 
lach Muzeum Narodowego, w których zazwyczaj eksponowane są obrazy 
malarzy polskich od XVIII do początków XX w. Świadczyło to nie tylko 
o wysokiej randze, jaką jej nadano, ale także o fakcie, że polskie malarstwo 
współczesne jest w swoich najwybitniejszych przejawach i najistotniej- 
szych tendencjach kontynuacją malarstwa dawnego, stanowi jedno z ogniw 
w wielkim rozwoju sztuki narodowej, choć oczywiście ogniwo inne od 


*) Z Warszawy wystawa została przeniesiona do Poznania, gdzie eksponowało 


ją — z pewnymi zmianami i uzupełnieniami — Muzeum Narodowe w okresie od 
20 lutego do 28 marca 1971 r, 
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poprzednich i pod względem jakości nowe. Że teza ta nie jest gołosłowna, 
dowodziły rozmieszczone na ścianach liczne obrazy, świadczące o wielo- 
rakich powiązaniach z tradycją. Tak np. witający wchodzących na wy- 
stawę od strony hallu głównego obraz ,Manifest” z 1949 r. — to dzieło 
Wojciecha Weissa, urodzonego w 1875 r., tzn. ściśle w tym samym roku, 
w którym urodził się również Xawery Dunikowski, znakomity rzeźbiarz, 
ale także malarz, reprezentowany trzema pracami umieszczonymi W sali 
centralnej, przy czym najwcześniejsza z nich „Umierający amarylis Z cy- 
klu „Oświęcim” powstała w 1951 r. Obaj mistrzowie zaczynali działalność 
w okresie Młodej Polski, zdobywając jeszcze przed 1914 r. osiągnięcia wy- 
sokiej miary, co pozwalało — mimo późniejszych przemian w ich sztuce — 
widzieć w nich na wystawie nosicieli jeszcze młodopolskich tradycji. 

Tymon Niesiołowski, urodzony w 1882 r., i Zbigniew Pronaszko, uro- 
dzony w 1885 r., przypominali swą obecnością formizm, znowu mimo że 
pokazane ich prace reprezentowały inne tendencje, charakterystyczne dla 
późnych okresów ich twórczości, zaczynających się w 1945 r., gdyż zgod- 
nie z tytułem wystawy nie mogły się na niej znaleźć dzieła wcześniejsze. 
To samo pokolenie reprezentował Felicjan Kowarski, urodzony w 1890 r.; 
jego monumentalne, nasycone humanistycznymi treściami obrazy wiązały 
wystawę z tradycjami realizmu, który przez dwudziestolecie międzywojen- 
ne był nurtem żywotnym i ważnym dla rozwoju naszej sztuki. 

Trzymając się dalej następstwa pokoleń, można wymienić Władysława 
Strzemińskiego, urodzonego w 1893 r., Henryka Stażewskiego urodzonego 
w 1894 r., Marię Ewę Łunkiewicz-Rogoyską, urodzoną w 1895 r., i nieco 
młodszego Marka Włodarskiego (ur. 1903 r.) jako nosicieli tradycji awan- 
gardy z lat dwudziestych i trzydziestych. 


Z kolei pojawia się liczne pokolenie kolorystów z kapistami na czele, 
urodzone w większości na przełomie XIX i XX w., a startujące i odnoszące 
już duże sukcesy w latach trzydziestych. Przypomnienie tych samych 
czasów wnosili również przedstawiciele środowisk powiązanych z war- 
szawską Szkołą Sztuk Pięknych i jej profesorem Tadeuszem Pruszkow- 
skim: Bronisław Wojciech Linke, Antoni Łyżwański i Michał Bylina. 
Wreszcie można wymienić reprezentantów tzw. pierwszej, przedwojen- 
nej „Grupy Krakowskiej”, a więc Marię Jaremę, Jonasza Sterna i Adama 
Marczyńskiego, oraz przedstawicieli ugrupowania „Czapka Frygijska” 
w osobach Juliusza i Heleny Krajewskich oraz Bronisława Wojciecha 
Linkego. Zarówno „Grupa Krakowska”, jak „Czapka Frygijska”, jedno- 
cząc artystów o lewicowych tendencjach, głosiły hasła sztuki zaangażo- 
wanej, choć różniły się znacznie programem artystycznym. 

Wystawę pomyślano przede wszystkim jako ekspozycję indywidualności 
twórczych. Spośród przedstawionych na niej stu kilkunastu artystów 
z pewnością olbrzymia większość odgrywała w minionym dwudziesto- 
pięcioleciu dużą rolę w naszym malarstwie, wnosiła do niego rzeczywiste 
wartości, określała jego podstawowe tendencje, decydowała o jego bo- 
gactwie i różnorodności. Ograniczając prezentację artystów do liczby nie- 
znacznie przekraczającej setkę, z góry przy tym zakładano, że na wy- 
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stawie nie znajdzie się wielu malarzy nawet wybitnych, znanych i ce- 
nionych. 

Ci, którzy się na niej znaleźli, reprezentowani byli różną ilością prac: 
od jednej czy dwóch do sześciu lub nawet siedmiu. Niejednokrotnie prace 
te wykonano w ciągu ostatniego dziesięcio- bądź piętnastolecia, wobec 
czego pierwszych dziesięć lat rozwoju malarstwa w Polsce Ludowej miało 
nieco słabszą dokumentację. Sytuacja ta wynikała z różnych przyczyn. 
Jedną z nich był prosty fakt, że muzea nie zawsze dysponują dawniejszy- 
mi pracami naszych malarzy. Np. w Muzeum Narodowym w Warszawie 
dział sztuki współczesnej powstał dopiero z końcem 1958 r. i dopiero od 
tego mniej więcej czasu zaczęły się systematyczne zakupy z dotacji Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki, dzięki którym można było istniejącą już 
dawniej, ale zebraną dość przypadkowo kolekcję rozszerzać w sposób pla- 
mowy i wszechstronny. 

Przyczyną drugą i chyba ważniejszą była świadomość, że twórczość 
artystyczna podlega rozwojowi, że dojrzewa i że właśnie okresy dojrzałości 
są najczęściej, choć oczywiście nie zawsze, tymi, które mówią najdobitniej 
o właściwym obliczu twórczym poszczególnych artystów, tymi, w których 
ich wizja i sposoby jej realizacji wyrażają się najpełniej i najcelniej, de- 
cydując o tym, co jest najbardziej indywidualne i własne. Nie da się 
zaprzeczyć, że sami twórcy cenią sobie najbardziej dzieła z ostatniego 
okresu, tzn. takie, nad którymi aktualnie pracują. Te skłonności starano 
się — w miarę możliwości — respektować. 

Ograniczeniu uległa na wystawie nie tylko liczba reprezentowanych 
artystów, ale i samo pojęcie malarstwa. Wystawa obejmowała bowiem 
w gruncie rzeczy jedynie malarstwo sztalugowe w dość tradycyjnym 
rozumieniu. Co prawda znalazło się tam kilkanaście tzw. obrazów-przed- 
miotów czy obrazów-rzeżb, które informowały o głównych kierunkach 
poszukiwań naszych twórców w tej dziedzinie. Należały do nich obrazy- 
-rzeżźby Władysława Hasiora, reliefy drewniane i metalowe Henryka Sta- 
żewskiego, Romana Owidzkiego i Zbigniewa Gostomskiego, kompozycja 
z prętów Jana Ziemskiego czy kompozycja z soczewek Jerzego Rosoło- 
wicza, a wreszcie „Szczeliny” Aleksandra Kobzdeja, które łączyły swą 
urodę kolorystyczną z trójwymiarowością i elementami rzeźbiarskimi. 

Ale trzeba było zrezygnować z prezentacji malarstwa monumentalnego, 
a także z tak aktualnych dzisiaj dziedzin twórczości, jak koloryzacja ze- 
społów architektonicznych i urbanistycznych, jak współtworzenie krajo- 
brazu, jak wreszcie inne problemy wynikające z tzw. integracji poszcze- 
gólnych dyscyplin sztuki i techniki, Na sprawy te nie było miejsca w salach 
wystawowych, a próby choćby cząstkowego ich zaprezentowania podwa- 
żyłyby jednolitość ekspozycji i z pewnością zubożyłyby pokaz malarstwa 
w owym bardziej tradycyjnym rozumieniu, pokaz, którego potrzeba od 
dawna dawała się w Warszawie wyczuwać. 


Prezentując czołowe indywidualności twórcze i dopiero przez nie główne 
kierunki i tendencje naszego współczesnego malarstwa, wystawa nie od- 
cinała się jednak od aspektów historycznych. Nie należało ich wszakże 
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szukać w chronologii układu eksponatów. Po pierwsze, zastosowanie jej 
utrudniało rozplanowanie mieszczących wystawę sal, które rozchodziły 
się w dwu nie łączących się ze sobą kierunkach. Układ tych sal wykorzy- 
stano w ten sposób, że w jednym ich ciągu wywieszano obrazy o charakte- 
rze figuratywnym, gdy w ciągu drugim raczej obrazy niefiguratywne czy 
abstrakcyjne, z tym jednak, że ciąg ten zamykała sala mieszcząca obrazy 
tzw. „nowej figuracji”, a także dzieła Andrzeja Wróblewskiego. Był to 
świadomy zabieg kompozycyjny. Zastosowanie chronologii utrudniało tak- 
że i to, że większość dzieł, które znalazły się na wystawie, powstawała naj- 
częściej równocześnie, co uniemożliwiało ułożenie ich w jakieś sensowne 
ciągi historyczne. 

Historia polskiego malarstwa współczesnego — to proces ani łatwy, ani 
harmonijny. Stawała się ta historia w ogniu walki, a jej cechą podstawową 
była nieustanna dyskusja, często pełna napięcia i namiętności. W walce 
tej brały górę te, to znów inne tendencje. Wszystkie one zostały z większą 
lub mniejszą dokładnością udokumentowane, a przynajmniej zaznaczone 
na wystawie w Muzeum Narodowym. Ponieważ głównym polem walki 
były kolejno odbywające się u nas wystawy, na których — poczynając 
od 1945 r. — występowali poszczególni artyści oraz manifestowały się 
główne nurty i tendencje, nie od rzeczy będzie dokonać przeglądu tych 
wystaw i w ten sposób naszkicować historię naszego malarstwa w ostatnim 
dwudziestopięcioleciu. 


Pierwszymi po wojnie przeglądami malarstwa były tzw. wówczas „sa- 
lony” ogólnopolskie: w Krakowie (1945), w Warszawie („Salon Wiosen- 
ny” w Muzeum Narodowym — 1946 r.) i w Poznaniu (1947 r.). Na „sa- 
lonach” tych dominowali koloryści. Mówiąc o nich, winniśmy pamiętać, 
że tworzyli oni i zresztą ciągle jeszcze tworzą nurt dość ściśle określony 
programowo i historycznie, bo przez koloryzm często rozumie się także 
pewną ogólniejszą skłonność czy uzdolnienie, występujące zarówno w sztu- 
ce polskiej, jak i w ogóle europejskiej u bardzo różnych pod względem 
programu i okresu działania malarzy. W tym szerszym znaczeniu kolo- 
rystami są zarówno malarze weneccy XVI w., jak Rubens, Watteau czy 
Delacroix, a u nas Piotr Michałowski, Aleksander Kotsis, Aleksander Gie- 
rymski czy Witold Wojtkiewicz. Koloryzm polski w owym ściślejszym ro- 
zumieniu — to nurt, który zrodził się na samym początku lat trzydzie- 
stych, rozwijając się następnie coraz bujniej, aby osiągnąć apogeum wła- 
śnie w drugiej połowie lat czterdziestych, tzn. bezpośrednio po wojnie, 
a zachować żywotność właściwie do dziś. 


Inicjatorami koloryzmu byli kapiści, tzn. wychowankowie Komitetu 
Paryskiego Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, kierowanego przez 
profesora Józefa Pankiewicza. Od pierwszych liter Komitetu Paryskiego 
przyjęli swą nazwę. Ich powrót z Paryża do Polski w 1931 r. (przebywali 
tam od 1924 r.) oznacza początek rozkwitu polskiego koloryzmu. Wycią- 
gając konsekwencje z pewnych zjawisk malarstwa francuskiego, przede 
wszystkim z impresjonizmu, a także z jego modyfikacji wprowadzanych 
przez takich przede wszystkim mistrzów, jak Cćzanne, Bonnard i Vuillard, 
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kapiści wystąpili w Polsce z programem malarstwa akcentującego kosztem 
rozumianego po akademicku rysunku czy modelunku głównie kolor, oparty 
na tzw. grze (kontraście) tonów ciepłych i zimnych. 


Program ten w ówczesnych warunkach polskich był niewątpliwie nowy 
i atrakcyjny. Już przez samo zwrócenie uwagi na zagadnienia tzw. war- 
sztatu przeciwstawiał się pewnym przerostom w dziedzinie tradycjonalnie 
pojmowanej opisowości i elementom anegdotycznym w malarstwie. Po- 
nieważ zaś realizowali go artyści obdarzeni wybitnymi talentami, dobrze 
przy tym zorganizowani i dość stanowczy, jeżeli nie bezwzględni w dzia- 
łaniu, wkrótce zyskał sobie poklask i zwolenników pośród malarzy kra- 
jowych, zwłaszcza młodszego pokolenia. Za czołowe indywidualności 
wśród kapistów — mowa tylko o tych, którzy przetrwali okupację — 
uznaje się powszechnie Jana Cybisa, Stefana Nachta-Samborskiego 
i Piotra Potworowskiego. Kapistami byli także Hanna Rudzka-Cybisowa 
i Stanisław Szczepański, a sympatyzował z ugrupowaniem, nie wiążąc 
się z nim organizacyjnie, Jerzy Wolff. 

Z programem malarstwa kolorystycznego, inaczej jednak rozumianego 
niż u kapistów, bo uwzględniającego w szerszym stopniu obok gry barw 
ciepłych i zimnych tzw. grę walorów, tzn. tonów ciemnych i jasnych, 
co pociągało za sobą dość daleko idące konsekwencje w sposobie postrze- 
gania natury, wystąpili członkowie grupy „Pryzmat”, założonej w 1931 r. 
w Warszawie przez wychowanków profesora stołecznej Szkoły Sztuk 
Pięknych Felicjana Kowarskiego. W tej grupie czołowymi indywidual- 
nościami stali się m.in. Wacław Taranczewski, Jan Wodyński i Juliusz 
Studnicki. Zbliżał się do nich koncepcją swej twórczości Czesław Rzepiń- 
ski, który również studiował u Kowarskiego, ale do „Pryzmatu” nie na- 
leżał. 


Koloryzmowi w różnych wersjach poddało się ponadto wielu innych, 
nie zrzeszonych, a dojrzałych już malarzy, jak np. Zbigniew Pronaszko, 
Jerzy Fedkowicz i Eugeniusz Geppert, a także w pewnym stopniu i na 
krócej Felicjan Kowarski. Obóz kolorystów został poważnie wzmocniony 
w 1939 r. z chwilą powrotu do kraju po 17-letniej bytności w Paryżu 
Eugeniusza Eibischa, wychowanka krakowskiej Akademii. 


To przydługie może omówienie historii polskiego koloryzmu jest nie- 
zbędne dla zrozumienia roli, jaka przypadła kolorystom w pierwszym 
okresie po wojnie. To właśnie oni stanowili wtedy kadrę zdolną do obję- 
cia steru w życiu artystycznym, przynajmniej w dziedzinie malarstwa, i do 
nadawania istotnego tonu wystawom, a także — co bardzo ważne — do 
obsadzenia znacznej ilości katedr w reaktywowanych i w powstających 
od nowa akademiach i wyższych szkołach plastycznych, co zapewniło im 
na dłuższy czas dominujący wpływ na kierunek kształcenia młodzieży i jej 
sposób myślenia artystycznego. Profesorami w Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie zostali Jan Cybis, a nieco później Stefan Nacht-Samborski 
i Eugeniusz Eibisch, w Akademii Krakowskiej — Zbigniew Pronaszko, 
Jerzy Fedkowicz, Eugeniusz Eibisch, Czesław Rzepiński, Hanna Rudzka- 
-Cybisowa, a potem i Wacław Taranczewski, w Poznaniu — Wacław 
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Taranczewski, Stefan Szczepański i Eustachy Wasilkowski, we Wrocła- 
wiu — Eugeniusz Geppert, i wreszcie w Sopocie-Gdańsku — liczna grupa 
kolorystów z przedwojennego ugrupowania „Pryzmat” i spośród wycho- 
wanków Felicjana Kowarskiego z Juliuszem Studnickim na czele. 

Sukcesy, jakie koloryści odnosili zaraz po wojnie, ale zresztą także 
i przez wiele lat późniejszych, zawdzięczali oczywiście nie tylko swej 
prężności i szczęśliwej koniunkturze. Zawdzięczali je przede wszystkim 
samemu malarstwu, które odznaczało się u nich jakościami często bardzo 
wysokiej próby, świetnością koloru i szlachetnością tzw. materii. Malar- 
stwo to, podejmujące tematykę pozornie obojętną, a więc przede wszystkim 
martwą naturę, wycinki pejzażu, czasem postać ludzką, w szczególności 
akt kobiecy, znajdowało nadspodziewanie żywy odbiór u publiczności, 
która w zwyczajności i powszedniości podawanej w świetnej szacie kolo- 
rystycznej widziała jak gdyby schronienie przed tragicznymi i patetycz- 
nymi wspomnieniami okupacyjnej nocy oraz afirmację życia i radości 
istnienia, całkowicie przekreślonych podczas sześciu lat wojennych. 

Na wystawie w Muzeum Narodowym koloryści, poza Zbigniewem Pro- 
naszką (zm. 1958) i Jerzym Fedkowiczem (zm. 1959), reprezentowani 
byli obrazami z ostatniego piętnastolecia. Dobór ten dyktowały przy- 
czyny, które już zostały wyjaśnione. Pozwalał on jednak na zapoznanie 
się z koloryzmem polskim jako zagadnieniem ogólnym, a także z poszcze- 
gólnymi jego przedstawicielami, których twórczość na ogół odznacza się 
wyjątkową konsekwencją i jednolitością rozwoju, powodującymi, że mię- 
dzy obrazami każdego z nich sprzed dwudziestu czy dziesięciu lat nie 
ma zbyt daleko idących różnic. 

Jan Cybis jest zawsze najbliższy doktrynie kapizmu. Opierając się na 
absolutnej wrażliwości i intuicji kolorystycznej oraz głębokiej wiedzy ma- 
larskiej, buduje swoje obrazy na zasadzie kontrastowania tonów ciepłych 
i zimnych, wzmacniając ich działanie fakturą, z biegiem lat coraz bardziej 
szorstką i zbrużdżoną. Świetność kolorystyczna obrazów Nachta-Sambor- 
skiego idzie w parze z właściwą temu artyście od dawna skłonnością do 
szerszego sposobu malowania i bardziej syntetycznego traktowania formy. 
Eibisch łączy wyrafinowany stosunek do koloru i materii malarskiej z dą- 
żeniem do ekspresji, coraz silniej działającej zwłaszcza w jego portretach 
i scenach figuralnych. 

Koloryści na stałe związani z Krakowem, jak Fedkowicz, Pronaszko 
czy Rzepiński, wykazują może większe poczucie dekoracyjności plamy 
barwnej, wywodzące się jeszcze ze sztuki Młodej Polski, a w wypadku 
Rzepińskiego po trosze nawiązujące — chyba świadomie — do tzw. se- 
cesji krakowskiej. Wybitne poczucie dekoracyjności ma Wacław Taran- 
czewski, jeden z najznakomitszych polskich kolorystów, artysta, dla któ- 
rego obrazy sztalugowe stały się odskocznią do uprawianego po wojnie 
na szeroką skalę malarstwa ściennego i witrażowego. 

zagadnieniem odrębnym jest wreszcie twórczość Piotra Potworow- 
skiego (zm. 1962). Ten były kapista spędził okres okupacji i pierwszych 
kilkanaście lat powojennych za granicą (w Anglii), skąd powrócił do kraju 
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dopiero w 1958 r. Jego obrazy, zarówno namalowane jeszcze w Anglii, 
jak i powstałe już w Polsce, dość znacznie różnią się od dzieł innych ka- 
pistów, z którymi łączy je tylko świetność kolorystyczna, oczywiście 
o charakterze indywidualnym. Są to przeważnie pejzaże i niekiedy kom- 
pozycje figuralne, w których obiektywnie istniejąca natura uległa dość 
daleko idącym przekształceniom, co stawia te obrazy często na granicy 
abstrakcji. Podobnie jak Taranczewski, Potworowski także nie ograni- 
czał się do malarstwa sztalugowego. Był on znakomitym scenografem, 
a kilka przedstawień z jego scenografią (m.in. „Wesele” Wyspiańskiego 
w Poznaniu) przeszło na stałe do historii polskiego teatru. Interesowało 
go również malarstwo ścienne. Pozostały po nim fragmentaryczne pro- 
jekty polichromii dla olbrzymiego gotyckiego Kościoła Mariackiego 
w Gdańsku. 

Równocześnie z kolorystami pokazywał z rzadka swoje obrazy figu- 
ralne Felicjan Kowarski. Twórczość tego artysty, który już przed wojną 
podejmował monumentalne, nasycone szlachetnymi treściami humani- 
styvcznymi kompozycie tematyczne w rodzaju „Wędrowców” (1930) i „„Rzą- 
du Narodowego” (1937), weszła po 1945 r. w stadium szczytowego roz- 
kwitu, przerwana niestety przedwczesną śmiercią w 1949 r. Kowarskiego 
pasjonowały w tym ostatnim okresie twórczości trzy zasadnicze wątki 
tematyczne: martyrologia narodu polskiego w latach okupacji, narodziny 
i odnowa życia na pozostawionych przez wojnę gruzach, wreszcie boha- 
terstwo ludzi budujących nową, lepszą przyszłość. Na wystawie w Muzeum 
Narodowym wątki te bvły reprezentowane przez 4 słynne obrazy, a mia- 
nowicie przez „Głowę Żydówki” (1944 r.), „Wędrowca” (1945 r.), „Elektrę 
na gruzach domu Agamemnona” (1947 r.) i „Proletariatczyków” (1948 r.). 

W szczególności ostatniemu obrazowi dane było odegrać rolę wyjątko- 
wo doniosłą. Ten monumentalny i znakomity w swej syntetycznej formie 
portret zbiorowy, a zarazem pomnik członków pierwszej polskiej partii 
rewolucyjnej, stał się jak gdyby drogowskazem dalszego rozwoju pol- 
skiego malarstwa realistycznego, podejmującego świadomie treści spo- 
łeczne i polityczne, malarstwa, które w drodze różnych bardziej lub mniej 
udanych prób przewija się przez cały dalszy ciąg rozwojowy naszej sztuki, 
stając się jednym z podstawowych jej nurtów. 

Znaczenie osobowości Kowarskiego podnosi jeszcze fakt, że malarstwo 
wiązał on chętnie z architekturą, chociaż na innych zasadach niż chcieli 
to czynić przedstawiciele awangardy z lat przedwojennych oraz ich po- 
wojenni kontynuatorzy. Wagę tego związku wpajał on swoim licznym 
wychowankom, spośród których wybili się szczególnie Jan Seweryn So- 
kołowski (zm. 1953 r.), twórca znanego plafonu w Teatrze Narodowym 
w Warszawie (na wystawie reprezentowany obrazem  „Muzykanci” 
z 1950 r.), i Wacław Taranczewski. 

To właśnie z inspiracji Kowarskiego powstał warszawski ośrodek ma- 
larstwa ściennego, który w latach pięćdziesiątych zdolny był do podjęcia 
tak odpowiedz'alnej i trudnej pracy, jak polichromia odbudowanego Sta- 
rego Miasta. Żywotności idei Kowarskiego dowodzi również nieco póź- 
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niejsza polichromia centrum Gdańska, dzieło artystów z Wybrzeża, rekru- 
tujących się głównie — jak już wspomniano — spośród wychowanków 
tego artysty. 

Kolorystom, a po części także Kowarskiemu i propagowanej przez niego 
wersji realizmu, przeciwstawiali się w latach czterdziestych z jednej 
strony spadkobiercy przedwojennej awangardy, skupieni wokół Włady- 
sława Strzemińskiego i Henryka Stażewskiego, z drugiej zaś strony nawią- 
zujący także do dawniejszej awangardy, choć w innych jej nurtach, tzw. 
podówczas „młodzi”, mający później (1957 r.) zjednoczyć się w „Grupę 
Krakowską”, która była restytucją ugrupowania przedwojennego o takiej 
samej nazwie. 

Pierwsi wywodzili się z działających jeszcze w latach dwudziestych 
warszawskich ugrupowań „Blok” (1924—1926) i „Praesens” (1926—1931), 
które po raz pierwszy u nas stawiały problem integracji nie tylko różnych 
dziedzin sztuki, ale także sztuki i techniki. Uprawiali oni malarstwo ab- 
strakcyjne o charakterze geometrycznym, które usiłowało inspirować ar- 
chitekturę i sztukę użytkową, a także kształtować otoczenie człowieka 
(do obu ugrupowań należeli, poza malarzami i rzeżbiarzami, liczni ar- 
chitekci i tzw. „użytkownicy”). Strzemiński, od dawna aż do śmierci 
w 1952 r. związany z Łodzią, odgrywał rolę nie tylko jako malarz, ale 
także — i to może nawet w większym stopniu — jako teoretyk sztuki 
abstrakcyjnej. 

Jego prace teoretyczne publikowane częściowo przed wojną, a częścio- 
wo (m.in. ,„ Teoria widzenia”) po wojnie, odgrywały znaczną rolę zwłaszcza 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych jako rodzime uzasadnienie sztuki 
abstrakcyjnej, która szeroką falą napływała do nas wtedy z Zachodu, 
znajdując wielu zwolenników wśród artystów różnych generacji. W okre- 
sie powojennym Strzemiński malował głównie tzw. „Powidoki słońca”, 
z których aż trzy (z lat 1948 i 1949) reprezentowały go na wystawie 
w Muzeum Narodowym. Abstrakcyjne te kompozycje odznaczają się żywą, 
gorącą barwnością, dość zaskakującą na tle dawniejszych, ascetycznych 
pod względem kolorystycznym obrazów artysty. 

Bliska założeniom Strzemińskiego była w pierwszych latach po wojnie 
twórczość Alfreda Lenicy, który przebywał wtedy w Poznaniu, będąc 
czołową postacią grupy „4f + r” (forma, farba, faktura, fantasty- 
ka + realizm). Ważniejsza pozycja miała mu jednak przypaść dopiero 
później, po roku 1955, w związku z czym będzie o nim jeszcze mowa. 

Jeżeli chodzi o Stażewskiego, to jego twórczość ciągle jeszcze się roz- 
wija i odgrywa swą rolę. Artysta ten w pierwszym okresie po wojnie 
malował obrazy utrzymane w konwencji abstrakcji geometrycznej, 
w których — podobnie jak przed wojną — interesowały go zagadnienia 
układu oraz równowagi form i płaszczyzn barwnych. Potem przeszedł 
do innych zagadnień, stając się jak gdyby patronem aktualnej dzisiaj 
sztuki neokonstruktywistycznej i wizualnej, do czego wypadnie nam jesz- 
cze powrócić, tym bardziej, że na wystawie reprezentowały tego artystę 
właśnie jego prace późniejsze. 
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Tzw. „młodzi”, związani niemal wyłącznie z Krakowem i zrzeszeni 
w roku 1957 w „Grupie Krakowskiej”, nawiązywali w swej twórczości 
do pierwszej, przedwojennej „Grupy Krakowskiej”, która poczynając od 
1932 r. jednoczyła (podobnie zresztą jak warszawskie ugrupowania ,,Blok” 
i „Praesens”) artystów, łączących w dość charakterystyczny dla pewnych 
odłamów ówczesnej inteligencji polskiej sposób lewicowe poglądy z ten- 
dencjami do sztuki awangardowej. 

W pierwszym okresie po wojnie twórczość owych „młodych” skłaniała 
się w większości wypadków ku ekspresjonizmowi i swoistej, pokrewnej 
surrealizmowi metaforyczności. Od elementów tych nie byli wolni nawet 
ci spośród „młodych”, którzy stali najbliżej abstrakcji, jak Maria Jarema 
czy Jonasz Stern. Twórczość „młodych” była zresztą dość zróżnicowana. 
Poza wspomnianymi Marią Jaremą i Sternem najbardziej reprezentatyw- 
nymi jej przedstawicielami są Tadeusz Kantor, który skłaniał się wtedy 
zdecydowanie ku ekspresjonizmowi, Tadeusz Brzozowski, Erna Rosen- 
stein i Kazimierz Mikulski, bliscy raczej surrealizmowi, czy Jerzy Nowo- 
sielski, który przechodził właśnie od geometryzującej abstrakcji ku styli- 
zacji w duchu bizantyjskich i rosyjskich ikon, mającej go wkrótce do- 
prowadzić do zaiste fascynujących rezultatów twórczych. 

Ostrym wyrazem sprzeciwu zarówno wobec malarstwa kolorystycznego, 
jak i ówczesnych koncepcji realizmu była zorganizowana przez „młodych” 
w Krakowie na przełomie lat 1948 i 1949 pierwsza Wystawa Sztuki Nowo- 
czesnej, w której poza nimi wzięło udział kilkunastu innych jeszcze ar- 
tystów. Wystawa ta znalazła kontynuację w dwu następnych, urządzonych 
w Warszawie, jednak znacznie później, bo w latach 1957 i 1959, tzn. 
w okresie bujnego rozkwitu sztuki, dla której właśnie dopiero wtedy przy- 
jęła się szeroko nazwa „nowoczesnej”. 

Na wystawie w Muzeum Narodowym wszyscy owi „młodzi”, czyli póź- 
niejsi członkowie „Grupy Krakowskiej”, byli reprezentowani w obfitym 
wyborze prac, pochodzących jednak na ogół z późniejszych okresów ich 
twórczości, w szczególności (choć nie tylko) z drugiej połowy lat pięćdzie- 
siątych, kiedy to działalność ich była bardzo żywa. Większość tych ar- 
tystów kontynuowała wtedy dawniejsze, ale oczywiście znacznie rozwi- 
nięte i wzbogacone koncepcje swej twórczości, niektórzy jednak, a do- 
tyczy to w szczególności Tadeusza Kantora i Tadeusza Brzozowskiego, 
ulegli dość radykalnym przemianom. 


W latach 1950—1954 odbyły się cztery Ogólnopolskie Wystawy Plastyki. 
Wszystkie urządzono w Warszawie: pierwszą w Muzeum Narodowym, 
trzy pozostałe w „Zachęcie”. Stanowiły one przegląd realizacji wysuwa- 
nego podówczas programu realizmu socjalistycznego. Ich waga i doniosłość 
polegają na tym, że choć w praktyce ujawniły wiele nieporozumień, do- 
tyczących nie tyle może samej istoty realizmu socjalistycznego, ile jego 
interpretacji zarówno przez poszczególnych artystów, jak przede wszyst- 
kim przez czynniki, które życiem artystycznym kierowały, to przecież 
dały środowiskom twórczym możność przekonania się o pewnym izolacjo- 
nizmie, w jakim dotychczas tkwiły, i nazbyt kameralnym pojmowaniu 
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swych zadań, za mało uwzględniającym społeczeństwo, jego potrzeby 
i tęsknoty. 

Niewątpliwie bowiem sztuka polska z drugiej połowy lat czterdziestych, 
będąc zjawiskiem bogatym i różnorodnym i dając chlubne świadectwo 
kulturze polskiej, która — choć bezwzględnie tępiona przez okupanta — 
potrafiła zaraz po ustaniu wojny zdobywać się na przejawy o tak wyso- 
kiej wartości i takim pięknie, była dziedzictwem dwudziestolecia między- 
wojennego, charakteryzującego się układem stosunków ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych zupełnie innym niż w Polsce Ludowej. 


Rozbudzone po wojnie w szerokich masach zapotrzebowanie na dobra 
kultury i wszczęte zaraz po 1945 r. z dużym rozmachem budownictwo 
socjalistyczne postawiły artystów w nowej sytuacji. Przestała wystarczać 
sztuka kameralna, pozbawiona głębszych celów ideowo-wychowawczych, 
a w miarę normalizowania się stosunków społecznych problem tej niewy- 
starczalności jawił się coraz wyraźniej. Tym samym stawała się coraz 
oczywistsza konieczność wysunięcia postulatów pod adresem artystów, 
aby ze sztuką swą wyszli szerzej ku społeczeństwu i stawianym przez nie 
zadaniom. Postulaty takie zostały przedstawione jeszcze przed 1950 r. wła- 
śnie pod hasłem realizmu socjalistycznego. 


Trzeba przyznać, że znalazły one żywy oddźwięk u ogromnej większości 
artystów najrozmaitszych orientacji i tendencji. Wielu z nich potrafiło 
zdobyć się na dzieła o dużej wartości. Niestety, wspomniane wyżej niepo- 
rozumienia czy wręcz błędy w interpretacji założeń realizmu socjalistycz- 
nego, spłycające, a zarazem dogmatyzujące niektóre elementy jego progra- 
mu, spowodowały, że nie wszystkie z tych dzieł znalazły właściwą ocenę, 
co — rzecz prosta — zniechęciło ich twórców. 


Nieporozumienia te i błędy były — ogólnie biorąc — dwojakiego ro- 
dzaju. Z jednej strony na czoło wysunęła się przewaga tzw. tematyczności, 
polegająca na tym, że wynalezienie odpowiedniego tematu, a często nawet 
tylko udatne sprecyzowanie tytułu obrazu czy rzeźby stawało się jak gdyby 
celem samym w sobie, a w każdym razie sprawą zasadniczej wagi, od- 
suwającą w cień wartość artystyczną i problem środków realizacji, co 
w dziele sztuki odgrywa tak istotną rolę. Ta dominanta tematu zaciążyła 
na ocenach poszczególnych dzieł i ich twórców, powodując krzywdzące 
często spłycenie kryteriów. 


Drugim dość powszechnym mankamentem stało się zawężenie hory- 
zontów twórczych, powodujące zbyt częste utożsamianie realizmu socjali- 
'stycznego z realizmem, który panował w sztuce europejskiej i polskiej 
w drugiej połowie XIX w. Realiści XIX-wieczni przysłonili na pewien 
czas jako źródło inspiracji szereg innych cennych przejawów w dziejach 
sztuki światowej, co również odbiło się niekorzystnie na twórczości wielu 
artystów, zwężając ich punkt widzenia i hamując nawet dalszy rozwój. 
Jednak „okres rygorystycznego stosowania założeń realizmu socjalistycz- 
nego w ich zawężonej i dogmatycznej postaci trwał u nas krótko. | 

Już właściwie III Ogólnopolska Wystawa Plastyki (przełom lat 1952 
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i 1953) ujawniła znaczne rozluźnienie kryteriów, a czwarta, ostatnia wy- 
stawa (1954) była wyrazem szerokiej i burzliwej dyskusji. 


Obecna wystawa w Muzeum Narodowym będąc wystawą jubileuszową 
nie miała na celu ukazywania negatywnych cech historii naszego malar- 
stwa. Dlatego zespół obrazów, reprezentujących okres realizmu socjali- 
stycznego, tak dobrano, aby uprzytomnić zwiedzającym raczej wartościo- 
we elementy tego okresu. Z perspektywy czasu okazuje się przede wszyst- 
kim, że malarstwo nasze z lat 1950—1954 wcale nie było tak zunifikowa- 
ne, jak to niektórzy historycy i krytycy, a także sami artyści usiłują 
dziś sugerować. Na Ogólnopolskich Wystawach Plastyki zarysowało się 
sporo różnych wersji programowych, z których przynajmniej trzy odgry- 
wały rolę pierwszoplanową. 


Jedna z tych wersji nawiązywała konsekwentnie do tzw. realizmu kry- 
tycznego drugiej połowy XIX w. (rosyjscy „Pieredwiżnicy”, u nas po 
części malarze typu Chełmońskiego i braci Gierymskich). Na wystawie 
w Muzeum Narodowym najbardziej wymownymi przykładami tego nurtu 
były obrazy Juliusza Krajewskiego „Ziemia chłopom” z 1952 r. i Heleny 
Krajewskiej „Z huty Zygmunt — czyszczenie odlewów” z 1949 r. 


Druga wersja, przeciwstawiając się dość powszechnej wówczas ascezie 
kolorystycznej, nawiązywała do wczesnej fazy malarstwa impresjonistycz- 
nego, w szczególności do dzieł Francuza Edwarda Maneta. Z tą wersją 
występowali szczególnie wówczas aktywni malarze środowiska związanego 
z Wyższą Szkołą Sztuk Plastycznych w Sopocie i stąd określani często 
mianem „szkoły sopockiej”. Przewodził im Juliusz Studnicki. Ten typ 
malarstwa reprezentowała na wystawie ogromna kompozycja pt. „Pierw- 
szomajowa manifestacja w 1905 r.”, eksponowana na II Ogólnopolskiej 
Wystawie Plastyki, a namalowana w 1951 r. przez dziewięciu artystów, 
bardzo wówczas znanych i cenionych (poza samym Juliuszem Studnickim, 
Krystyna Łada-Studnicka, Teresa Pągowska, Stanisław Teisseyre, Józefa 
Wnukowa, Jan Wodyński, Hanna Żuławska i Jacek Żuławski). Kompozycja 
ta odegrała istotną rolę jako jeden z sygnałów do podjęcia ogólnej dys- 
kusji, którą pobudził jej żywy i dość śmiały — jak na owe czasy — 
koloryt, a także pewne uogólnienia w dziedzinie rysunku i formy szoku- 
jące wtedy w zastosowaniu do tak odpowiedzialnego tematu. 


Wreszcie trzecia wersja, również dość dyskutowana, zmierzała do po- 
godzenia postulowanej tematyczności ze sposobami malowania praktyko- 
wanymi przez kolorystów. Szczególnie charakterystycznymi przykładami 
tej wersji były na wystawie „Mickiewicz — trybun ludu” Zbigniewa 
Pronaszki z 1951 r., pejzaż pt. „Powrót do domu” Zygmunta Radnic- 
kiego z 1950 r., pejzaże i martwe natury Jerzego Fedkowicza, a wreszcie 
duża i szeroko znana kompozycja figuralna Eugeniusza Eibischa „Spój- 
niacy u Lenina”, namalowana w 1952 r. Trzeba pamiętać, że temat ten 
opracował artysta dwukrotnie. Druga wersja powstała nieco później, bo 
w latach 1953—1954. Jeżeli pierwsza, którą wystawiło Muzeum Narodowe, 
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figurowała na III Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki, to drugą można 
było oglądać na czwartej z tych wystaw. 


Malarstwo z pierwszej połowy lat pięćdziesiątych było reprezentowane 
na wystawie w Muzeum Narodowym także innymi pracami, które przy- 
pominały istnienie w tamtych czasach jeszcze innych, bardziej indywi- 
dualnych wersji programowych. Spośród nich trzeba wymienić mistrzow- 
ski pod względem realizacji „Manifest” Wojciecha Weissa z 1949 r., „Umie- 
rający amarylis” Xawerego Dunikowskiego z 1951 r., będący zapoczątko- 
waniem słynnej serii poświęconej tragedii Oświęcimia, batalistyczny obraz 
Michała Byliny „Jarosław Dąbrowski na barykadach Komuny” z 1952 r. 
(drugi z wystawionych obrazów Byliny pt. „l Maja 1901 r. w Warszawie” 
pochodził z okresu późniejszego, bo dopiero z 1962 r.), wreszcie obrazy 
dwóch młodych wówczas malarzy, wyraźnie skłaniających się ku eks- 
presji o humanistycznych, ogólnoludzkich treściach, mianowicie ,„Matka 
Koreanka” Wojciecha Fangora z 1951 r. i „Za prawo do pracy” Andrzeja 
Strumiłły z 1952 r. 


W Ogólnopolskich Wystawach Plastyki brał udział także Andrzej 
Wróblewski, ale jego obrazy, przynajmniej przypomniane w Muzeum 
Narodowym, wiążą się raczej z okresem późniejszym, usymbolizowanym 
przez Wystawę Młodej Plastyki w warszawskim Arsenale”. Wystawę 
tę uważa się powszechnie za jedno z najdonioślejszych wydarzeń w historii 
sztuki polskiej ostatniego dwudziestopięciolecia. Urządzona w lecie 1955 r. 
z okazji V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów i zresztą w związ- 
ku z tym przygotowywana dość pospiesznie eksponowała prace objęte 
jednym wspólnym tematem: „Przeciw wojnie — przeciw faszyzmowi”. 
Była to więc, podobnie jak i Ogólnopolskie Wystawy Plastyki, wystawa 
tematyczna, a nurtem, który na niej dominował, stał się — po części 
zapewne z powodu owego wiodącego antywojennego i antyfaszystowskie- 
go tematu — ekspresjonizm. 


Niewiele obrazów z „Arsenału” znalazło się na wystawie w Muzeum 
Narodowym. Z tego powodu usiłowano nawet czynić jej zarzuty. W grun- 
cie rzeczy bowiem „Arsenał” był reprezentowany tylko przez „Napiętno- 
wanych” Marka Oberlidndera i przez wspomniane dopiero co obrazy Wrób- 
lewskiego, w szczególności przez „Pranie”, bardzo bliskie zarówno cha- 
rakterem, jak i datą powstania ,„Matkom”, które w rzeczywistości znaj- 
dowały się na tej wystawie. 


Niestety dzisiaj zbyt często zapomina się o tym, że „Arsenał”, stanowiąc 
w pełnym tego słowa znaczeniu datę graniczną w historii polskiej sztuki 
współczesnej i wytwarzając w swoim czasie swoistą i bardzo radosną 
atmosferę, nacechowaną żywiołowymi dyskusjami, a często namiętnymi 
sporami, pozostawił po sobie w gruncie rzeczy niezbyt wiele dzieł, które 
wytrzymały próbę czasu jako fakty artystyczne. 


Był to zryw jednorazowy. Większości uczestników tej wystawy, rekru- 
tujących się z młodych i najmłodszych pokoleń, zabrakło jak gdyby siły 
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społeczno-ideowego zaangażowania w kontynuowaniu podjętych proble- 
mów. Ruch zapoczątkowany przez „Arsenał” zetknął się ponadto z sze- 
roko napływającą w tym czasie do Polski falą sztuki nie przedstawiającej 
i abstrakcyjnej, która podziałała nań w znacznym stopniu niwelująco. 


Nie bez znaczenia był tu także powrót (w 1958 r.) do kraju Piotra Po- 
tworowskiego, którego wybitny talent malarski wraz z odrębnością jego 
wersji koloryzmu stojącej na pograniczu abstrakcji spowodował poddanie 
się jego wpływom wielu malarzy i to nie tylko najmłodszych. 


Faktem jest, że wielu młodych czy nawet debiutujących w „Arsenale” 
artystów wkrótce miało zabłysnąć swymi znakomitymi talentami na te- 
renie sztuki nazwanej ,nowoczesną”, której formy wypowiedzi stały się 
zupełnie inne od dominujących na tamtej wystawie. Wśród artystów tych 
znaleźli się przecież i Tadeusz Dominik, i Stefan Gierowski, Władysław 
Jackiewicz, Jan Lebenstein, Jan Tarasin, Jerzy Tchórzewski, Jerzy Za- 
błocki i Rajmund Ziemski, których twórczość tworzy już zupełnie nowy 
rozdział w historii malarstwa polskiego. 


Zapowiedzi owej sztuki, określanej w drugiej połowie lat pięćdziesią- 
tych jako ,,nowoczesna”, pojawiały się jeszcze przed wystawą w „„Arse- 
nale”. Jedną z nich była wystawa Bogusława Szwacza w kawiarni Związ- 
ku Literatów w Warszawie wczesną wiosną 1955 r. Szwacz, angażujący 
się w okresie Ogólnopolskich Wystaw Plastyki w malarstwo tematyczne 
o wyraźnie sprecyzowanych historycznych i politycznych treściach, wy- 
stąpił tym razem nieoczekiwanie z serią prac o charakterze abstrakcyjnym, 
budząc ożywioną dykusję jeszcze pełną sprzeciwów i oburzenia nawet 
ze strony późniejszych chwalców ,,nowoczesności”. Na wystawie w Mu- 
zeum Narodowym reprezentował tego artystę obraz późniejszy, bo po- 
chodzący dopiero z 1964 r. 


Równocześnie z wystawą w „Arsenale” została otwarta w parterowych 
salach „Desy” na Rynku Starego Miasta w Warszawie wystawa „Grupy 
55”, której organizatorami i czołowymi reprezentantami byli Marian 
Bogusz i Zbigniew Dłubak. Grupa ta w programie swym przeciw- 
stawiała się zarówno dosłowności tematycznej „arsenałowców”, jak i ich 
wybujałemu ekspresjonizmowi, w imię metaforycznych skrótów i war- 
tości intelektualnych. Przykładami realizacji tego programu były na wy- 
stawie w Muzeum Narodowym „Symfonia liturgiczna Honeggera” Bo- 
gusza z 1955 r. i „Płonące urny” — z cyklu „Wojna” Dłubaka z 1956 r. 


Rozwój artystyczny obu malarzy poszedł w latach późniejszych w in- 
nych kierunkach. Marian Bogusz przerzucił się przede wszystkim, na 
projektowanie tzw. form przestrzennych, stając się inicjatorem I Bien- 
nale Form Przestrzennych w Elblągu w 1965 r., Zbigniew Dłubak zaś 
doszedł do interesujących rezultatów w dziedzinie fotografii artystycznej. 
Nie znaczy to jednak, że artyści ci zarzucili malarstwo całkowicie. 


Z inicjatywy „Grupy 55”, której działalność spotkała się na ogół z do- 
brym przyjęciem krytyki, powstała w 1956 r. w Staromiejskim Domu Kul- 
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tury w Warszawie galeria „Krzywe Koło”. Mniej więcej do połowy lat 
sześćdziesiątych stanowiła ona jeden z głównych bastionów sztuki ,„nowo- 
czesnej”, pełniąc na terenie stolicy rolę podobną do tej, jaką w Krakowie 
pełniła galeria „Krzysztofory” — ekspozytura reaktywowanej w 1957 r. 
„Grupy Krakowskiej”. 

Wystawy organizowane w obu tych galeriach były — obok wspomnia- 
nych już dwóch ogólnopolskich Wystaw Sztuki Nowoczesnej, urządzonych 
w latach 1957 i 1959 w warszawskiej „Zachęcie”, i oczywiście obok licz- 
nych wystaw indywidualnych — przeglądem poszukiwań i realizacji 
istotnych dla sztuki drugiej połowy lat pięćdziesiątych. Gwoli historycz- 
nej ścisłości trzeba wspomnieć, że w okresie tym poza środowiskiem sku- 
pionym wokół galerii „Krzywe Koło” w Warszawie i „Grupą Krakowską” 
powstawało w różnych miastach polskich wiele ugrupowań twórczych 
hołdujących sztuce ,,nowoczesnej”, z których jedne trwały dłużej, inne 
zupełnie krótko, w sumie odgrywając rolę znacznie mniej doniosłą, a nie- 
kiedy nawet zupełnie nikłą. Ich wybitniejsi członkowie eksponowali prace 
na obu Wystawach Sztuki Nowoczesnej. 


Sztuka ,„nowoczesna” zapanowała w Polsce na dobre kilka lat, gdyż do- 
piero początek lat sześćdziesiątych przyniósł pewne załamanie niepodziel- 
ności tego władania. Uogólniając nieco zagadnienie, można powiedzieć, 
że tworzyła ona polską odmianę tzw. „informelu”, tzn. abstrakcji nie- 
geometrycznej, rozpowszechnionej wcześniej w sztuce zachodnioeuropej- 
skiej i amerykańskiej, polską o tyle przede wszystkim, że nasyconą auten- 
tyczną poezją o lirycznej najczęściej, ale nierzadko i o dramatycznej to- 
nacji, a także wyraźnie podatną na oddziaływania koloryzmu, który nie 
tylko nie wygasł u nas w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, ale po 
1955 r. wstąpił w nową fazę prężności i dalszego rozkwitu. Sztuka ,„nowo- 
czesna” obejmowała — rzecz prosta — także nurt abstrakcji geometrycz- 
nej, w przeciwieństwie do „informelu” od dawna w Polsce zakorzenionej. 


Trzeba pamiętać, że w latach tych obok artystów „nowoczesnych” wy- 
stawiali często również artyści innych formacji, którzy w ten sposób re- 
kompensowali sobie pewne trudności lub całkowitą niemożność występo- 
wania publicznego w okresie poprzednim. Z tego punktu widzenia niemal 
symboliczny charakter miała wielka wystawa indywidualna Jana Cybisa 
w warszawskiej Zachęcie” w 1956 r. 


Na wystawie w Muzeum Narodowym sztuce „nowoczesnej” poświęcone 
były dwie wielkie sale i parę mniejszych. Oczywiście pomieścić się tam 
mogli tylko artyści najwybitniejsi, którzy zdołali dojść do własnej wizji 
i wypracować indywidualne, odrębne środki wypowiedzi. W okresie bo- 
wiem mody na „nowoczesność” działało również wielu malarzy i rzeź- 
biarzy wtórnych i naśladowczych, których przypominanie dzisiaj byłoby 
zbędne. Owi artyści najwybitniejsi byli reprezentowani w sposób różny. 
Jedni mieli zestawy obrazów, ukazujące — w pewnym przynajmniej 
stopniu — historyczny rozwój ich sztuki, inni — zestawy prac tylko daw- 
niejszych, a jeszcze inni z kolei — zestawy prac nowszych. 
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Do pierwszej grupy należał np. Tadeusz Brzozowski, prezentowany 
z jednej strony surrealistyczną „Rekwizytornią” z 1951 r., z drugiej strony 
kilkoma obrazami z końca lat pięćdziesiątych i z lat sześćdziesiątych, bę- 
dącymi przykładami malarstwa jak gdyby materii biologicznej o dra- 
matycznym brzmieniu, malarstwa zawsze znakomitego pod względem rea- 
lizacji. Retrospektywne zestawy swoich prac mieli również Jonasz 
Stern (abstrakcyjne kompozycje z lat pięćdziesiątych i tzw. „kollaże” 
bądź nawet „assamblaże”, sklejane z rybich skór i ości, z lat sześćdzie- 
siątych) i Jerzy Tchórzewski (od kompozycji „strukturalnych” z lat pięć- 
dziesiątych aż po „„Figury” z ostatnich czasów). 


Wyłącznie prace dawniejsze, tzn. z lat pięćdziesiątych, prezentowały 
takich malarzy, jak Adam Marczyński (kompozycje oparte na uproszczo- 
nych, silnie zgeometryzowanych motywach roślinnych) i Jan Lebenstein 
(słynne „Figury na osi”). Dwoje czołowych artystów sztuki ,,nowoczesnej”, 
jakimi byli Maria Jarema, zmarła w 1958 r., i Marek Włodarski, zmarły 
w 1960 r., miało na wystawie również prace z lat pięćdziesiątych. W swych 
abstrakcyjnych „„Filtrach” i „Penetracjach” Jarema usiłowała rozwią- 
zywać — z świetnym wyczuciem koloru — zagadnienia rytmu i ruchu 
płaszczyzn rozmieszczonych w przestrzeni, abstrakcyjne również kompo- 
zycje Włodarskiego o literacko brzmiących tytułach emanują silnie dzia- 
łającą liryką. Nurt abstrakcji, którą można by określić jako poetycką, 
reprezentuje także Stanisław Fijałkowski, należący dziś do najwybitniej- 
szych malarzy środowiska łódzkiego. Na wystawie miał trzy obrazy 
z pierwszej połowy lat sześćdziesiątych. 


Natomiast za pomocą zestawów prac nowszych pokazano na wystawie 
takich artystów, jak Tadeusz Dominik, Jan Tarasin, Rajmund Ziemski, 
Zbigniew Makowski, a wreszcie Stefan Gierowski, Aleksander Kobzdej 
i Tadeusz Kantor. Dominik, Tarasin i Ziemski, wszyscy trzej wybitnie 
uzdolnieni w dziedzinie koloru, rozwiązują w swych płótnach — każdy 
oczywiście na swój sposób — zagadnienia abstrakcyjnie pojmowanej prze- 
strzeni. Makowski zestawia swe kompozycje z napisów, liter i oderwanych 
od realnej funkcji przedmiotów, działających w sposób jak gdyby magicz- 
ny, Gierowski, również świetny kolorysta, do niedawna interesujący się 
problemami gwałtownych zderzeń elementów przeciwstawnych, przeszedł 
ostatnio również na malowanie przestrzeni, osiąganej za pomocą wyrafi- 
nowanych zestawień barwnych i kunsztownych zabiegów fakturalnych. 


O „Szczelinach” Kobzdeja już mówiliśmy, natomiast Kantor, artysta 
o zawiłej drodze twórczej, znaczonej wieloma odrębnymi fazami rozwo- 
jowymi, m.in. promotor w Polsce tzw. taszyzmu, reprezentowany był 
obrazami należącymi do kategorii „assamblażu” czy nawet „pop-artu” 
(popular-art), w szczególności dramatyczną kompozycją z przylepionym 
parasolem z 1968 r. Inny wybitny promotor taszyzmu w Polsce, Alfred 
Lenica, miał trzy obrazy z początku lat sześćdziesiątych, dość jeszcze 
bliskie taszystowskiej wizji. 
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Abstrakcję geometryczną reprezentował klasyk tego nurtu u nas, Hen- 
ryk Stażewski. Jego obrazy na wystawie w liczbie sześciu były reliefami 
drewnianymi i metalowymi. Interesujące Stażewskiego dawniej zagadnie- 
nia układu oraz równowagi form i płaszczyzn statycznych zostały w nich 
wzbogacone zagadnieniami ruchu, sugerowanego ostatnio nie tylko za po- 
mocą odpowiedniego rozmieszczania elementów najczęściej kwadratowych 
o różnej wielkości, ale także za pomocą żywego koloru. Ewolucja Stażew- 
skiego w kierunku tzw. op-artu (optic-art), zwanego u nas z polska wi- 
zualizmem, spowodowała, że stał się on niejako patronem artystów mło- 
dych, hołdujących również op-artowi, w którym na rozmaite sposoby 
wykorzystuje się złudzenia optyczne. 


Artystów tych reprezentowali na wystawie m.in. Jerzy Rosołowicz, 
autor „Neutronów” z 1967 r. i kompozycji z soczewkami pt. „„Relief dwu- 
stronny” z 1969 r., Jan Ziemski, autor kompozycji z prętów z 1967 r., 
zmieniającej swój wygląd i barwę w zależności od punktu, z którego się 
ją ogląda, a wreszcie Zbigniew Gostomski, tytułujący swe prace „Przed- 
miotami optycznymi”. Ośrodkiem sztuki wizualnej jest istniejąca w War- 
szawie od 1966 r. galeria „Foksal”. 


Jak już powiedziano, hegemonia sztuki ,nowoczesnej” uległa osłabieniu 
na początku lat sześćdziesiątych. Stało się to nie tylko w związku z pewnym 
opadnięciem jej energii czy inwencji twórczej, ale także — i chyba przede 
wszystkim — w związku z ogólną sytuacją w sztuce europejskiej czy nawet 
światowej, w której potrzeba przedstawiania czy figuracji jest sprawą 
coraz oczywistszą i coraz bardziej widoczną. 


W 1962 r. powstała w Warszawie „Grupa Malarzy Realistów”, która 
od tego czasu urządza swe doroczne pokazy w warszawskiej Zachęcie”. 
Grupa ta jednoczy wielu artystów o różnorodnych sposobach postrzegania 
i przedstawiania natury. Różnorodność ta jest tak znaczna, że właściwie 
„realizm” ich trudny jest do jednoznacznego określenia i sprowadza się 
niemal wyłącznie do wspólnej im wszystkim komunikatywności, ułatwia- 
jącej kontakt z odbiorcą. Do grupy należą malarze z trzech głównie 
ośrodków: Warszawy, Łodzi i Gdańska. Są wśród nich takie osobowości 
twórcze, jak Jerzy Krawczyk (zm. 1969) i Benon Liberski z Łodzi, jak 
Juliusz i Helena Krajewscy, Aleksander Winnicki, Włodzimierz Panas, 
Janusz Kaczmarski czy Antoni Łyżwański z Warszawy, jak dalej Wło- 
dzimierz Buczek z Krakowa, Rafał Pomorski i Olgierd Bierwiaczonek 
z Katowic, jak wreszcie Kazimierz Śramkiewicz i Stanisław Michałowski 
z Gdańska. Na wystawie w Muzeum Narodowym prace ich znalazły po- 
mieszczenie w jednej dużej sali, zamykającej ciąg sal poświęconych ma- 
larstwu przedstawiającemu. 


Z sali tej wyłączono jedynie obrazy Jerzego Krawczyka, które rozmiesz- 
czono w sali ją poprzedzającej. Ekspresyjna, wypełniona podtekstami 
filozoficznymi, a często ostra w swej wymowie politycznej sztuka tego 
przedwcześnie i tragicznie zmarłego artysty lepiej korespondowała ze 
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znajdującymi się w tej samej sali dziełami Bronisława Wojciecha Lin- 
kego (zm. 1962), artysty starszego pokolenia, który za życia pozostawał 
na uboczu, niechętnie biorąc udział w wystawach, a po śmierci, częściowo 
dzięki wystawie, jaką zorganizowało mu Muzeum Narodowe w Warszawie 
w 1963 r., został uznany za jedną z czołowych postaci współczesnego ma- 
larstwa polskiego w jego nurcie ekspresyjnym. Ekspresjonizm, przemie- 
szany często z elementami surrealizmu, reprezentowali w tej samej sali 
tacy ponadto artyści, jak Stanisław Teisseyre i jego gdański wychowanek 
Kiejstut Bereźnicki, jak Eugeniusz Markowski, Zygmunt Lis i inni. Na 
gruncie ekspresji przenikniętej jednak poetycką, liryczną uczuciowością 
porusza się w swoich figuralnych obrazach również Ignacy Witz. 


Ściśle na drugim biegunie sal wystawowych w stosunku do „Grupy 
Malarzy Realistów” znaleźli pomieszczenie artyści tzw. „nowej figuracji”, 
którzy tworzą odrębne skrzydło dzisiejszego malarstwa figuratywnego. 
Figuratywność ich jest znacznie mniej dosłowna niż u członków „Grupy 
Malarzy Realistów”, ma charakter raczej aluzyjny i opiera się na daleko 
nieraz posuniętej deformacji i odrealnieniu natury. „Nowej figuracji” 
hołdują raczej malarze młodszych pokoleń. Na wystawie reprezentowali 
ten nurt: Teresa Pągowska i Janusz Przybylski z Warszawy, następnie 
członkowie warszawskiej grupy „Rekonesans”: Juliusz Narzyński i An- 
drzej Możejko, Maciej Bieniasz i Zbylut Grzywacz z krakowskiej grupy 
„Wprost”, a wreszcie członkowie dwuosobowej grupy ,,Neo-neo': Jan 
Dobkowski i Jerzy Zieliński z Warszawy. 


Tu również znalazł miejsce Władysław Hasior, szeroko znany rzeźbiarz 
z Zakopanego, konstruujący także kompozycje obrazowe, w których re- 
prezentuje swoistą, z tradycji polskiej sztuki ludowej wywodzącą się od- 
mianę „pop-artu”. 


Wszystkim im niejako patronował Andrzej Wróblewski, który przed 
swą przedwczesną śmiercią w wieku niespełna 30 lat życia (1957) r.) zdołał 
stworzyć obrazy o trwałej wartości. Znalazł w nich dla swych poglądów 
na sprawy losu ludzkiego, życia i śmierci własną formę malarską o cha- 
rakterze zdecydowanie antyakademickim i antyestetycznym, bardzo róż- 
nym od tego wszystkiego, co w okresie jego działalności było u nas w obie- 
gu. Nowatorski i prekursorski charakter sztuki Wróblewskiego upoważniał 
do umieszczenia obrazów tego artysty wśród dzieł „nowej figuracji”, 
których twórcy nie zawsze mają pełną świadomość swych zamierzeń 
i celów i niekiedy błąkają się wśród najrozmaitszych oddziaływań postron- 
nych i mód obliczonych na krótką metę. 


Wystawa Malarstwo w Polsce Ludowej starała się udokumentować 
dwadzieścia pięć lat rozwoju naszej sztuki. Był to jej cel podstawowy, ale 
nie jedyny. Ostatecznie bowiem chodziło o ujawnienie, jak pośród krzyżu- 
jących się w ciągu tego dwudziestopięciolecia tendencji i przeciwstaw- 
nych postaw klarowało się oblicze polskiego malarstwa, w jaki sposób — 
na równi z innymi dziedzinami twórczości artystycznej, choć Środkami 
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sobie tylko właściwymi — dawało ono i daje wyraz najistotniejszym 
sprawom nurtującym nasze społeczeństwo, będąc świadectwem polskiej 
kultury narodowej. Jego bogactwo i różnorodność w świetle wystawy, 
nie budzące żadnych wątpliwości, są cechami niezmiernie cennymi. Dają 
bowiem nieograniczoną niemal możność dostrzegania i przetwarzania na 
barwny i sugestywny, a zarazem jakże odmienny od powszedniej codzien- 
ności język sztuki tego wszystkiego, czym żyją zarówno na co dzień, jak 
i od święta ludzie naszego kraju, ludzie, którzy w jednostkowym i zbio- 
rowym trudzie przetwarzają własną egzystencję i kierują ojczyznę ku 
lepszej przyszłości, znaczonej szczytnymi hasłami socjalizmu. 


WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE PARTYJNE 


W POZNANIU 


XII wojewódzka konferencja sprawozdawczo-wyborcza wielkopolskiej 
organizacji partyjnej, obradująca w dniach 9 i 10 marca 1971 r. w Pozna- 
niu, stanowiła końcowy etap kampanii sprawozdawczo-wyborczej w wo- 
jewództwie. Blisko 400 delegatów, reprezentujących ponad 200-tysięczną 
rzeszę wielkopolskich komunistów, przyszło na wojewódzką konferencję 
z trwałym i cennym dorobkiem tej kampanii. Przebieg kampanii umocnił 
jedność i zwartość całej wojewódzkiej organizacji partyjnej, pogłębił jej 
więż z załogami zakładów pracy, zwiększył skuteczność i ofensywność par- 
tyjnego działania, przyczyniając się w istotny sposób do dalszego umoc- 
nienia kierowniczej roli partii w Wielkopolsce. Te problemy i zadania do- 
minowały w toku ostatniej kampanii na wszystkich szczeblach: od zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych grup partyjnych, przez OOP i POP, do kon- 
ferencji powiatowych i dzielnicowych organizacji partyjnych. 

Dorobek tej kampanii sprawdził się w czasie trudnych dni grudniowych 
i styczniowych, które — mimo napięcia i rozgoryczenia klasy robotniczej 
oraz niemałej części społeczeństwa — charakteryzowały się w Wielkopol- 
sce rytmem normalnej pracy, ładem i spokojem, przebiegały w atmosferze 
pełnego poczucia odpowiedzialności za losy regionu i kraju. Był to rezul- 
tat dojrzałości politycznej ogromnej większości członków partii w naszym 
województwie, a zarazem jeden z podstawowych elementów siły partii 
pogłębionej ostatnią kampanią sprawozdawczo-wyborczą. 

Dorobek tej kampanii szeroko zaprezentowali delegaci na XII woje- 
wódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej. Ustalony przez Komitet 
Wojewódzki i konsekwentnie zrealizowany tryb przygotowań do konfe- 
rencji uwzględnił krytyczne, konstruktywne głosy i wnioski wysunięte 
na naradach aktywu i zebraniach POP, dotyczące przede wszystkim stylu 
i metod pracy partyjnej. Generalną zasadą we wszystkich najistotniej- 
szych poczynaniach poprzedzających samą konferencję była szeroka spo- 
łeczna, a zwłaszcza robotnicza konsultacja, obejmująca zarówno treść 
i kierunki sprawozdania Komitetu Wojewódzkiego za okres ostatniej ka- 
dencji i główne założenia programu działania na najbliższe lata, jak i pro- 
pozycje dotyczące składu przyszłych władz instancji wojewódzkiej. 

Forum tych konsultacji stanowiły środowiskowe narady partyjnego 
aktywu robotniczego, rejonowe narady delegatów na konferencję woje- 
wódzką, a także specjalne plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego 
z udziałem licznej grupy dodatkowo zaproszonych działaczy robotniczych 
i chłopskich. W rezultacie tej szerokiej partyjnej konsultacji istotnemu 
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uzupełnieniu o wiele cennych uwag i wniosków uległy przedstawione 
aktywowi projekty sprawozdania za ubiegłą kadencję oraz programu dzia- 
łania na najbliższe lata. W obu tych dokumentach znalazły szerokie i kon- 
kretne odzwierciedlenie uchwały VII i VIII Plenum KC PZPR. 


Szczególną uwagę Komitetu Wojewódzkiego w toku przygotowań do 
konferencji zwrócono na sprawę składu socjalno-zawodowego przyszłych 
władz instancji. Ten problem także poddano szerokiej konsultacji społecz- 
nej, przy jednoczesnej świadomości zadań, jakie w tym zakresie wypły- 
wają z uchwał VIII Plenum KC. Przejawem tych konsultacji oraz partyj- 
nej atmosfery, jaka im towarzyszyła, była m.in. rezygnacja w toku okrę- 
gowych narad delegatów przez kilku I sekretarzy KP (KD) z kandydo- 
wania do składu KW, z jednoczesnym zaproponowaniem na to miejsce 
robotniczych działaczy partyjnych. Taką postawę zajęło też szereg innych, 
nierobotniczych delegatów, proponowanych pierwotnie do składu 
władz KW. 

W rezultacie tej dojrzałości politycznej aktywu partyjnego, w propo- 
zycjach dotyczących składu osobowego KW przedstawionych konferencji 
wzrosła o blisko 100 proc. w porównaniu z dotychczasową kadencją liczba 
autentycznych działaczy robotniczych. Zwiększyła się liczba kandydatów 
spośród rolników, kobiet i młodzieży. Także do Egzekutywy KW wybrano 
2 robotników i 1 nauczycielkę. Reprezentacja tych środowisk wzbogaci 
treść obrad Egzekutywy informacjami i opiniami robotników o podejmo- 
wanych decyzjach. 

Atmosfera dojrzałości politycznej, zwartości i jedności szeregów par- 
tyjnych towarzyszyła też obradom XII wojewódzkiej konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej. Dowiodła tego w szczególności dyskusja: żywa, bo- 
gata, pełna pasji i zaangażowania. Bardzo konkretna i niejednokrotnie 
krytyczna, ale zarazem konstruktywna. Przepojona głęboką troską o dal- 
sze umocnienie partii i rozwój kraju oraz regionu, a jednocześnie pełna 
wiary w pomyślne rozwiązanie istniejących trudności. W dyskusji tej 
wystąpiło ogółem 29 towarzyszy, w tym 12 robotników i 4 chłopów. Dal- 
szych 40 delegatów zgłosiło przygotowane przez siebie wystąpienia do 
protokołu konferencji. 


* 


W obradach konferencji — zarówno w dwu wygłoszonych referatach: 
Egzekutywy KW i Prezydium WRN oraz RN m. Poznania, jak i w dysku- 
sji, a także w uchwalonym programie działania — wysunięto na czoło 
kilka zasadniczych problemów. 

Pierwszy z nich — to dalsze umacnianie kierowniczej roli partii, do- 
skonalenie stylu i metod funkcjonowania wszystkich jej ogniw, rozwijanie 
aktywności i prężności działania instancji i organizacji partyjnych w kon- 
sekwentnym wdrażaniu w życie uchwał VII i VIII Plenum KC. 

Przedstawiając całokształt związanych z tym zagadnień, referat Egze- 
kutywy KW, wygłoszony przez I sekretarza, tow. Jerzego Zasadę, akcen- 
tował konieczność dalszego pogłębienia więzi partii z masami pracującymi, 
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umocnienia jej kierowniczej roli oraz pozycji aktywu partyjnego, wresz- 
cie — rozszerzenia i umocnienia robotniczego trzonu partii. 

Droga do osiągnięcia tych celów prowadzi przez kontynuowanie doś- 
wiadczeń partii, krytyczną, ale i sprawiedliwą ocenę dotychczasowych 
metod i stylu pracy wszystkich partyjnych ogniw i każdego z nas oraz 
równocześnie z tą krytyczną oceną podjęcie działań zmierzających do 
usprawnienia naszej pracy. Równoczesność ta jest niezbednym warunkiem 
ofensywnych poczynań, nie dających możliwości działania siłom wrogim. 

Ofensywność ta potrzebna jest na dwóch odcinkach. Pierwszy z nich — 
to konstruktywna działalność w dziedzinie ulepszania pracy zakładu i do- 
skonalenia metod pracy partyjnej. Na tej płaszczyźnie wielkopolska or- 
ganizacja partyjna była zawsze ofensywna, zwłaszcza zaś w ostatnich 
miesiącach. W rezultacie na tej płaszczyźnie demagog i wróg został izo- 
lowany, nie ma nic do powiedzenia. Natomiast nadal bardzo potrzebna 
jest ofensywność na płaszczyźnie walki z błędnymi poglądami, a gdy 
trzeba — także z ich nosicielami, z ludźmi atakującymi wprost lub w spo- 
sób zamaskowany partię i jej aktyw. Umacniać partię oznacza też oczysz- 
czać ją z elementów biernych, a przede wszystkim — jak to podkreślił 
w referacie tow. Zasada — uwalniać ją od karierowiczów, którzy wystę- 
powali w tych trudnych dniach przeciwko partii. 

Należne miejsce znalazł w omawianym referacie przedstawionym na 
konferencji zespół spraw określonych jako „centralizm demokratyczny”. 
VIII Plenum KC mocno zaakcentowało jego doniosłość i rolę jako struk- 
turalną zasadę partii marksistowsko-leninowskiej, zapewniającą dyscypli- 
nę i jedność działania wszystkich jej członków, a równocześnie stwarzają- 
cą w organizmie partii ramy do niezbędnej wymiany poglądów, krytyki 
j dyskusji. Mówiąc o centralizmie demokratycznym, należy więc uzmy- 
słowić wszystkim członkom partii, do czego doprowadza zniekształcenie 
czy wypaczenie jego zasad. Położenie jednostronnego nacisku na cen- 
tralizm w działaniu partii powoduje osłabienie demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej, zanik dyskusji i krytyki. Natomiast rezygnacja z centralizmu po- 
woduje chaos, paraliżuje partię, rodzi frakcyjność, osłabia kierowniczą 
rolę partii. Podkreślając te prawdy, tow. J. Zasada wskazał jednocześnie 
na fakt, że demokracja i dyscyplina — to w naszej partii pojęcia nieroz- 
dzielne. Im więcej demokratyzmu w ustalaniu polityki partii, tym silniej- 
sze musi być zaangażowanie i jednolite działanie każdego z nas w reali- 
zacji tej polityki. 

Do wszystkich tych problemów szeroko nawiązano w dyskusji. Znaczenie 
najmniejszych ogniw partii — grup partyjnych i OOP — w praktycznym 
działaniu na rzecz zacieśniania więzi partii z klasą robotniczą i umacnia- 
nia jej kierowniczej roli w zakładzie pracy podkreślił w swym wystą- 
pieniu tow. Jan Kubicki, robotnik Zakładów Metalurgicznych ,„„Pomet” 
w Poznaniu. Problemowi więzi partii z ludźmi pracy poświęcił też swe 
wystąpienie robotnik Elektrowni „Adamów”, tow. Czesław Borowski, 
zwracając szczególną uwagę na nieodzowność szerokich konsultacji spo- 
łecznych w sprawach istotnych dla danego środowiska. Konsultacje i od- 
woływanie się do opinii załóg powinny stać się zasadą w pracy partyj- 
nej — podkreślali mówcy. Są to bowiem najlepsze formy więzi partii 


84 


Wojewódzka konferencja partyjna w Poznaniu 


z klasą robotniczą oraz podniesienia jej rangi w społecznej strukturze 
państwa. | 

Tow. Sylwester Jóźwiak, tokarz z Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych 
nr 10 w Poznaniu, wiele miejsca w swym wystąpieniu poświęcił roli 
samorządu robotniczego w zakładzie produkcyjnym. W dyskusji nad cało- 
kształtem problematyki umacniania kierowniczej roli partii i doskonale- 
nia stylu jej działania nie pominięto także sprawy kształtowania postaw 
ideowo-politycznych, zwłaszcza młodych stażem członków i kandydatów 
partii, Mówił o tym m.in. tow. Alojzy Konior, nauczyciel z Leszna. Do 
problemu postaw członków partii nawiązał także w swym przemówieniu 
obecny na konferencji członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, 
tow. Edward Babiuch, stwierdzając m.in.: „Sprawą, o której powinni 
pamiętać wszyscy członkowie partii, jest to, aby istniała pełna zgodność 
tego, co głosimy w słowach, z tym, co robimy w praktyce, bo tylko wów- 
czas — jak to wynika z doświadczeń po VII Plenum — można najlepiej 
uzyskiwać poparcie całego społeczeństwa”. 


% 


Drugi węzłowy problem, wysuwający się na czoło dorobku konferen- 
cji — to stwarzanie warunków do ofensywnej realizacji programu ekono- 
micznego rozwoju województwa i współuczestnictwo w programie rozwoju 
kraju, nakreślonym na VIII Plenum KC. Problem ten oraz cały zespół 
działań służących jego optymalnemu rozwiązywaniu znalazł szerokie oś- 
wietlenie w referacie przygotowanym przez Prezydium WRN i RN m. Poz- 
nania. Przedstawiono w nim dorobek Wielkopolski w minionym 5-leciu, 
a także określono podstawowe zadania na najbliższe 2 lata. Zaliczono do 
nich dalszy wzrost produkcji przemysłowej i rolnej, przy jednoczesnym 
zwróceniu większej niż dotychczas uwagi na wszystkie te elementy, które 
pozwolą nam produkować więcej i taniej, wykonywać artykuły możliwie 
jak najbardziej dostosowane jakościowo, asortymentowo i ilościowo do 
potrzeb rynku wewnętrznego i eksportu. Aktualne założenia przewidują, 
że w roku 1972 przemysł Wielkopolski osiągnie wartość produkcji glo- 
balnej w wysokości ok. 91,9 mld zł, co w porównaniu do roku 1970 ozna- 
cza wzrost o około 18,2 proc. Efekty te zamierza się osiągnąć nie tylko 
przez odpowiednie zwiększenie nakładów inwestycyjnych i zatrudnienia, 
ale przede wszystkim w drodze szerszego wykorzystania tkwiących w na- 
szym przemyśle rezerw, intensyfikacji procesów produkcyjnych, lepszej 
organizacji pracy, poprawy współczynnika zmianowości, słowem przez 
wykorzystanie wszystkich możliwości pozwalających na osiągnięcie mak- 
symalnego wzrostu wydajności pracy w każdej dziedzinie produkcji prze- 
mysłowej, na każdym stanowisku pracy. Zakłada się w związku z tym, 
że przewidywany na rok 1972 wzrost produkcji uzyskany zostanie w znacz- 
nym stopniu (w przemyśle województwa — 67,3 proc., w przemyśle m. Po- 
znania — 71,2 proc.) dzięki wyższej wydajności pracy. 

Wśród wielu problemów, związanych z koniecznością szybkiego i zde- 
cydowanego przezwyciężenia trudności w aktualnej sytuacji gospodar- 
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czej kraju, ważne zadanie ma do spełnienia wielkopolskie rolnictwo, jako 
jeden z podstawowych działów naszej gospodarki. Wskazywał na to referat, 
wygłoszony na konferencji przez przewodniczącego Prezydium WRN, 
tow. Franciszka Szczerbala. Podkreślił też ten moment w swym przemó- 
wieniu tow. Edward Babiuch, przypominając, iż Wielkopolska nadal mimo 
znacznego uprzemysłowienia spełnia dla całego kraju rolę spichlerza. 

Najważniejszym i najbardziej pilnym zadaniem poznańskiego rolnictwa, 
nie tylko w najbliższych 2 latach, ale i w następnym etapie nowej pięcio- 
latki — będzie osiągnięcie takiego poziomu produkcji rolnej, który zapew- 
ni zdecydowaną i trwałą poprawę zaopatrzenia ludności w artykuły spo- 
żywcze oraz zaopatrzenia przemysłu rolno-spożywczego w surowce, nie- 
zbędne do zwiększenia jego produkcji na rynek i na eksport. Tym ogól- 
nym celom towarzyszyć musi konkretne działanie zmierzające do wypro- 
dukowania w roku 1972 blisko 2 mln 100 tys. t ziarna, 5 mln 510 tys. t 
ziemniaków i ponad 2 mln 215 tys. t buraków cukrowych. Przewidujemy 
nie tylko odbudowę podstawowego stada zwierząt gospodarskich, które 
w ostatnich 2 latach wskutek niesprzyjających warunków atmosferycz- 
nych uległo — podobnie jak w całym kraju — pewnemu obniżeniu, ale 
jego zwiększenie, m.in. do około 1 mln 90 tys. sztuk bydła oraz do 1 min 
930 tys. sztuk trzody chlewnej. Uczestnicy konferencji w konkretnej 
i rzeczowej dyskusji poszukiwali najlepszych dróg i metod wykonania 
tych niełatwych zadań zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie. Mówił 
o tych sprawach w swym wystąpieniu członek KC PZPR, ślusarz Zakła- 
dów HCP, tow. Henryk Łukaszewski. Mówili też rolnicy: tow. Karol Bie- 
lawski z powiatu średzkiego i tow. Tadeusz Waszak z powiatu wrzesińskie- 
go. Ich wypowiedzi, tak jak i pozostałych dyskutantów, kończyły się 
z reguły prostym, uczciwym, robotniczym i chłopskim zapewnieniem, 
że nakreślone zadania zostaną wykonane — rzetelnie i solidnie, po po- 
znańsku. Przekonaniu temu dał także wyraz w swym wystąpieniu 
tow. Edward Babiuch, wysoko oceniając ten nurt gospodarskiej, konkret- 
nej troski delegatów o pełną realizację postawionych przez partię zadań. 


3% 


Trzeci węzłowy kompleks zagadnień, wybijających się na czoło dorobku 
konferencji, to rozwiązywanie problemów socjalno-bytowych, poprawy 
warunków życia i pracy, szczególnie w zakresie bhp, zatrudnienia, bu- 
downictwa mieszkaniowego, przy wykorzystaniu lokalnych rezerw oraz 
różnorodnych inicjatyw ludzi pracy. 

Niejednokrotnie w toku konferencji wracano do opracowanego z ini- 
cjatywy Komitetu Wojewódzkiego już w roku 1967 kompleksowego planu 
poprawy warunków bytu załóg pracowniczych, wskazując, że jego kon- 
sekwentna — choć na miarę realnych możliwości — realizacja przyczyniła 
się w sposób istotny do wielu pozytywnych zmian w tym zakresie. 

Obecnie, u progu nowego planu 5-letniego, przed wszystkimi organiza- 
cjami partyjnymi, prezydiami rad narodowych, związkami zawodowymi, 
samorządami robotniczymi i dyrekcjami zakładów produkcyjnych — stoi 
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zadanie opracowania nowego kompleksowego programu dalszej poprawy 
warunków bytowych i socjalnych załóg pracowniczych. Główne założenia 
takiego programu sformułowane zostały w obu referatach wygłoszonych 
na konferencji, a wiele bardziej konkretnych zamierzeń w tym kierunku 
przedstawił w dyskusji przewodniczący WKZZ, tow. Jan Mroczek. Cenne 
uwagi dotyczące tych problemów wnieśli także inni dyskutanci, a wśród 
nich robotnik Huty Szkła w Sierakowie, tow. Zdzisław Rędziak, i I se- 
kretarz KP w Ostrzeszowie, tow. Stanisław Pasiak, który przedstawił 
główne kierunki działania powiatowej instancji partyjnej w dziedzinie 
poprawy warunków socjalno-bytowych załóg pracowniczych. 

Istotne miejsce w całokształcie problematyki warunków socjalno-by- 
towych zajęła sprawa budownictwa mieszkaniowego. 


Konferencja uznała konieczność opracowania nowego, poszerzonego 
programu uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego na lata 1971— 
—1975. Program ten zakłada wybudowanie w miastach województwa po- 
znańskiego ogółem ok. 52.200 mieszkań, z czego na Poznań przypadać ma 
ok. 22.150 mieszkań. W stosunku do minionego 5-lecia oznacza to wzrost 
o ok. 34,7 proc. Opracowany wstępnie program zakłada uzyskanie zwięk- 
szonych efektów w uspołecznionym budownictwie mieszkaniowym już 
w latach 1971—1972. 

Proponowany program budownictwa w m. Poznaniu — gdzie problem 
mieszkaniowy jest szczególnie trudny — charakteryzuje duża koncentra- 
cja robót oraz wysoki udział technologii przemysłowej. Wychodząc na- 
przeciw temu programowi, odpowiednie jednostki administracyjno-go- 
spodarcze przystąpiły już do aktualizacji harmonogramów przygotowania 
terenów budowlanych, a przedsiębiorstwa wykonawcze sprecyzowały no- 
we zadania w zakresie rozbudowy poligonów budowlanych i ich moder- 
nizacji. 

W dyskusji zastanawiano się przede wszystkim nad usprawnieniem 
pracy przedsiębiorstw budowlanych oraz rolą organizacji partyjnej w tym 
zakresie. Szczególnie wiele cennych uwag wniosło tu wystąpienie mistrza 
budowlanego, pracującego przy wznoszeniu 70-tysięcznego osiedla „Wi- 
nogrady” w Poznaniu, tow. Jerzego Bieńkowskiego. Swoje przemówienie 
zakończył on stwierdzeniem, iż są realne możliwości wykonania planu 
na 2 miesiące przed terminem. 

Obok zagadnień związanych z samym programem rozszerzonego bu- 
downictwa, konferencja zwróciła też uwagę na konieczność zaostrzonego 
nadzoru nad przestrzeganiem zasad polityki rozdziału mieszkań tak w sy- 
stemie kwaterunkowym, jak i spółdzielczym. Za podstawowe kryterium 
w tym względzie uznano społeczną hierarchię potrzeb, a nie — jak to 
praktykowano często dotychczas — kolejność zapisu na listę czy uzyska- 
nia członkostwa w spółdzielni. 


3 


Wszystkie węzłowe problemy przedstawione w obu wspomnianych re- 
feratach, jak i wypływające z dyskusji, znalazły odzwierciedlenie w przy- 
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jętym na konferencji programie działania na lata 1971—1972. Na szcze- 
gólne podkreślenie zasługuje tutaj fakt, że delegaci nie przyjęli przedsta- 
wionego im projektu tego programu bezkrytycznie i w sposób mechanicz- 
ny. Został on bowiem w wielu punktach uzupełniony, wzbogacony i lepiej 
ukierunkowany. 


Szereg konkretnych postulatów i wniosków zgłoszonych w toku dyskusji 
znalazło właściwe miejsce w programie. Uchwalony — rzeczywiście w ro- 
boczym trybie — program opiera się na doświadczeniach wielkopolskiej 
organizacji partyjnej, formułuje aktualne zadania służące pełnej realizacji 
uchwały VIII Plenum KC, wytycza kierunki działania na dziś i na jutro. 


W zestawie tych zadań mieści się wszystko, co dotyczy rozwoju Wielko- 
polski i służy polepszeniu życia jej mieszkańców. Rozwój przemysłu, bu- 
downictwa, rolnictwa, oświaty, kultury, sprawy socjalne, dalsze doskona- 
lenie pracy partii, zacieśnienie więzi z klasą robotniczą i całym społeczeń- 
stwem, usprawnienie usług oraz pracy instytucji i urzędów — oto przykła- 
dy dowodzące, że przyjęty przez XII wojewódzką konferencję sprawozdaw- 
czo-wyborczą program działania jest wszechstronny, ale zarazem konkret- 
ny i jasno sprecyzowany. 

Realizacja tego programu zależy teraz od aktywności każdego z człon- 
ków 200-tysięcznej wielkopolskiej organizacji partyjnej. Przebieg XII kon- 
ferencji i jej cały dorobek daje gwarancję pomyślnej realizacji programu, 
stanowiąc jednocześnie rękojmię pełnego wcielania w życie uchwał 
VIII Plenum KC naszej partii. 


WŁADYSŁAW ŚLEBODA 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


W OPOLU 


Bliska więź partii z klasą robotniczą, umacnianie tej więzi i wzbogaca- 
nie jej różnorodnych aspektów — to ważny element w pracy wewnątrz- 
partyjnej. Szczególnego znaczenia nabrał on ostatnio, po VIII Plenum 
Komitetu Centralnego, co znalazło także wyraz w naszych przygotowa- 
niach do XII wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej. Takie 
treści, służące pogłębianiu tej więzi, zawarte są też w ustalonym na kon- 
ferencji programie rozwoju województwa opolskiego, jego gospodarki, 
który równocześnie powinien zapewnić osiągnięcie naczelnego celu bu- 
downictwa socjalistycznego — poprawę warunków życia ludzi pracy 
i coraz lepsze zaspokajanie ich potrzeb. 


Przygotowując się do konferencji, dążyliśmy do najtrafniejszego wybo- 
ru dróg i metod wdrażania w życie decyzji, które zapoczątkowały szeroki 
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proces odnowy i rozwoju życia społeczno-politycznego. Oprócz oceny pra- 
cy partyjnej w minionej kadencji trzeba było określić program precyzu- 
jący, jak nasza wojewódzka organizacja ma działać dalej po VII i VIII 
Plenum KC, a także — sprecyzować perspektywy rozwojowe Śląska Opol- 
skiego i wreszcie wybrać nowe władze partyjne. 

Dlatego też przed konferencją szeroko konsultowano w podstawowych 
organizacjach partyjnych i na spotkaniach z delegatami podstawowe 
kierunki i założenia programowe, jakie później przedstawiliśmy do prze- 
dyskutowania oraz do decyzji XII konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 
Konsultacje te miały też zapewnić odpowiedni dobór kandydatów do 
władz. Ich skład powinien przecież odzwierciedlać robotniczy charakter 
partii i odpowiadać strukturze socjalno-zawodowej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Towarzysze mogli wzbogacić treść konsultacji, omawia- 
jąc spotkania aktywu partyjnego z województwa opolskiego z I sekre- 
tarzem KC PZPR, tow. Edwardem Gierkiem. 

Wypowiedzi towarzyszy w toku spotkań konsultacyjnych potwierdziły 
słuszność systematycznego stosowania tej formy pracy, gdyż lepiej włą- 
cza się przez to aktyw i ogół członków partii do precyzowanego przez 
partię programu działania. Towarzysze zgłosili wiele konkretnych wnio- 
sków wzbogacających przedstawione projekty dokumentów. Wiele z tych 
wniosków dotyczyło rozszerzenia programu budownictwa mieszkaniowe- 
go, budowy bądź modemizacji zakładów pracy, możliwości rozwijania lo- 
kalnej produkcji materiałów budowlanych, poprawy skuteczności pracy 
organizacji związkowych i rad zakładowych, a także sfery produkcji rol- 
nej. Odrębną grupę stanowią wśród nich wnioski łączące się z dalszym 
doskonaleniem stylu i metod działalności partyjnej i pracy organizacji 
młodzieżowych. Wszystkie wnioski uwzględniono, przygotowując wspom- 
niane już dokumenty partyjne na konferencję. Konsultacje z aktywem 
robotniczym i z delegatami — dodajmy — potwierdziły zarazem trafność 
proponowanych kandydatur do przyszłych władz wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. Tylko w dwóch wypadkach dokonano zmian w tych pro- 
pozycjach. 

Na XII konferencję sprawozdawczo-wyborczą, która odbyła się 13 
i 14 marca, wybrano 320 delegatów, reprezentujących wszystkie środo- 
wiska społeczno-zawodowe Opolszczyzny. Wśród delegatów znalazło się 
143 (44,7 proc.) robotników, 65 (20,3 proc.) chłopów, 110 (34,4 proc.) pra- 
cowników umysłowych, w tym — 8 inżynierów i techników, 2 ekonomi- 
stów, 5 nauczycieli, 5 pracowników służby rolnej, 45 pracowników apara- 
tu partyjnego i 28 kierowników jednostek administracyjno-gospodar- 
czych. Spośród 320 delegatów uczestniczyło w konferencji 306, czyli 95 
proc.; poza tym udział w konferencji wzięło 66 zaproszonych gości. 

Delegatom na konferencję dostarczono wcześniej sprawozdanie Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR z działalności w minionej kadencji, wydaw= 
nictwo „Partia w liczbach” oraz zbiór uchwał i wniosków Komitetu Wo- 
jewódzkiego. W dniu obrad towarzysze ci otrzymali referat programowy 
I sekretarza KW, referat przewodniczącego Prezydium WRN i projekt 
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uchwały konferencji wojewódzkiej. Delegatom łatwiej więc było przy- 
gotować się do dyskusji. 

W obradach głos zabrało 32 delegatów i gości. Wśród dyskutantów 
znalazło się 8 robotników, 5 rolników, 2 nauczycieli, 2 przedstawicieli 
środowisk naukowych, 3 sekretarzy KP, 6 przedstawicieli organizacji 
społeczno-politycznych i młodzieżowych, 2 inżynierów, przewodniczący 
Prezydium PRN, przedstawiciel Ludowego Wojska Polskiego i 2 dyrekto- 
rów zakładów pracy. Punktem wyjścia do dyskusji stały się wspomniane 
tu referaty: polityczno-programowy — I sekretarza KW, tow. Józefa 
Kardysia, i przewodniczącego Prezydium WRN, tow. Józefa Buzińskiego. 

W referacie I sekretarza KW wyeksponowano potrzebę utrzymywania 
i umacniania stałej, codziennej więzi partii z ludźmi pracy, doskonalenia 
stylu i metod pracy organizacji i instancji partyjnych, które mają też 
rozwijać szeroko zakrojoną działalność ideowo-wychowawczą. Mocno za- 
akcentowano w nim konieczność poprawy składu socjalno-zawodowego 
wojewódzkiej organizacji partyjnej i prowadzenia właściwej polityki 
kadrowej. Sprecyzowano w referacie również określone zadania w dzie- 
dzinie gospodarki, jakie mają spełniać organy władzy państwowej. 

Referat przewodniczącego Prezydium WRN wiązał się z węzłowymi 
problemami gospodarczymi, kulturalnymi, oświatowymi i socjalno-byto- 
wymi Opolszczyzny. Dokładniej omówiono w nim perspektywy rozwoju 
budownictwa i poprawy gospodarki komunalnej, zawarte w odrębnym 
programie. Uwzględniono też możliwości pełnego wykorzystania posiada- 
nych mocy produkcyjnych, zwłaszcza w produkcji eksportowej i rynkowej, 
poza tym też — rozwiązywania problemów oświaty, kultury i aktywiza- 
cji zawodowej ludności. 

Zasadniczy nurt dyskusji stanowiły problemy umocnienia kierowni- 
czej roli partii w życiu społeczno-gospodarczym i politycznym kraju. To- 
warzysze uznali, że przeprowadzone po raz pierwszy szerokie konsultacje 
są wyrazem doceniania opinii aktywu partyjnego i liczenia się z jego gło” 
sami. Wysłuchiwanie opinii i wniosków jest — jak stwierdzili — nieod- 
zowne w partyjnym działaniu i staje się ważnym czynnikiem procesu 
odnowy i konsekwentnej realizacji uchwały VIII Plenum KC. 

Ostrej krytyce poddano praktykę niesłusznego wyręczania i zastępo- 
wania przez instancje partyjne ogniw administracji państwowej i go- 
spodarczej. Zdaniem dyskutantów sprzyja to asekuranctwu i uchylaniu 
się od osobistej odpowiedzialności. Podkreślali oni, że instancje i orga- 
nizacje partyjne muszą stale i konsekwentnie kontrolować pracę kadr 
kierowniczych i śmielej inspirować podejmowanie przez tę kadrę złożo- 
nych i trudnych problemów naszego życia. Domagano się też, by organi- 
zacje partyjne skuteczniej oddziaływały na ogniwa samorządu robotni- 
czego — tak aby mogły one pełnić lepiej funkcje robotniczej kontroli 
pracy administracji gospodarczej. Z wielu wypowiedzi dyskutantów na- 
wiązujących do zagadnień polityki kadrowej wynika, że wymaga ona 
większej odwagi od ludzi na kierowniczych stanowiskach, a także — ro- 
zumnego kojarzenia walorów politycznych, moralnych z wiedzą i kwali- 
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fikacjami zawodowymi. Takie zasady przerażają niektórych ludzi, głów- 
nie tych, którzy nie wyciągnęli wniosków z wydarzeń grudniowych, i bro- 
niąc starego usiłują hamować cieszący się powszechnym poparciem pro- 
ces odnowy i rozwoju społeczno-politycznego. 

Poruszając wiele spraw pracy partyjnej, uznano niezbędność zmiany 
niekorzystnej dotychczas struktury socjalno-zawodowej wojewódzkiej Or- 
ganizacji partyjnej. Zainteresowano się perspektywami usprawnienia 
form pracy z młodzieżą, a poza tym — możliwością sprecyzowania takie- 
go programu działalności ideowo-wychowawczej i propagandowej, który 
będzie kojarzył elementy patriotycznego i socjalistycznego kształtowania 
świadomości społecznej. 

Sporo mówiono o zagadnieniach życia gospodarczego i o dalszych per” 
spektywach rozwojowych Opolszczyzny. Wypowiedzi dyskutantów wią- 
zały się też m. in. z dotychczasowym dorobkiem w tym zakresie. Ale, 
aby dorobek ten jeszcze zwiększyć, pożądany jest także dalszy intensyw- 
ny rozwój poszczególnych zakładów i powiatów. Dyskutanci przytaczali 
zarazem przykłady gospodarności, obywatelskiej postawy opolan i podję- 
tych oraz wykonanych już przez nich zobowiązań produkcyjnych i czy- 
nów społecznych. 

Inny wątek dyskusji o problemach gospodarczych stanowiły zagadnie- 
nia wykorzystania rezerw produkcyjnych, poprawy gospodarności, 
usprawnienia procesów produkcyjnych, z czym łączyły się też konkretne 
wnioski. Wiele uwagi i czasu poświęcono w dyskusji omówieniu spraw 
rozwoju przemysłu. W jednym z wniosków, z grupy najważniejszych, 
proponuje się np. opracowanie dalszych koncepcji rozwojowych dla prze- 
mysłu chemicznego w województwie opolskim. Nasze zakłady muszą też 
pracować nowocześniej; obowiązkiem dyrekcji jest więc stosować nowo- 
czesne metody zarządzania i planowania. Z tym łączy się m. in. wniosek, 
by wprowadzać do fabryk elektroniczną technikę obliczeniową. Bardzo 
mocno towarzysze akcentowali również znaczenie wzrostu produkcji eks- 
portowej i rynkowej w zakładach przemysłu lekkiego, maszynowego, che- 
micznego i drobnej wytwórczości. Konieczne jest jednak — jak zazna- 
czali niekiedy — doinwestowanie tych zakładów, które w stosunkowo 
krótkim czasie dadzą poszukiwaną przez odbiorców produkcję, jak np. 
Śląskie Zakłady Przemysłu Skórzanego „Otmęt” w Krapkowicach, Prud- 
nickie Zakłady Przemysłu Bawełnianego ,„Frotex” w Prudniku, Zakłady 
Elektrod Węglowych w Raaborzu itp. 


Kolejnym ważnym problemem dyskusji stało się racjonalne wykorzy- 
stanie kadr wykwalifikowanych i ich przygotowanie dla naszej gospo- 
darki. Niemałą trudność stanowi tu nienadążanie specjalistów za postę- 
pem wiedzy, co wynika głównie z tego, że więcej niż połowę swego czasu 
poświęcają zajęciom pozafachowym. Świadczy to o braku rozsądnego 
sposobu wykorzystania tych kadr. Jednocześnie towarzysze postulowali, 
by dostosować strukturę szkolnictwa ogólnego i zawodowego do warun- 
ków rozwojowych opolskiego przemysłu. Wychodząc z tego założenia, za- 
interesowano się także warunkami pracy i perspektywami rozwoju opol- 
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skiego środowiska naukowego. Warto pozyskać je do przygotowania prog- 
noz perspektywicznych województwa. 


Niepokój towarzyszy budzi sytuacja w zakresie inwestycji, budownic- 
twa i gospodarki komunalnej. Ukazali więc wiele nieprawidłowości w pro- 
cesach inwestycyjnych, takich jak nadmierne koszty, rozproszenie fron- 
tu robót, opracowywanie zbędnej dokumentacji i nieuzasadnione wydłu- 
żanie cykli inwestycyjnych. Np. w Brzeskiej Fabryce Obrabiarek opra- 
cowana już, ale nie wykorzystana dokumentacja kosztowała 12 mln zł. 
Dotychczasowy program budownictwa mieszkaniowego na najbliższe lata 
oceniali dyskutanci z punktu widzenia jego realności. Nasuwają się oba- 
wy, czy program ten będzie można wykonać przy zachowaniu dotychcza- 
sowej struktury organizacyjnej przedsiębiorstw budowlanych i gospodar- 
ki komunalnej. W związku z tym zgłoszono wniosek o powołanie przez 
władze wojewódzkie zespołu ekspertów, którzy by opracowali całokształt 
zagadnień budownictwa mieszkaniowego i gospodarki komunalnej. 


Na konferencji dyskutowano też o poprawie warunków socjalno-byto- 
wych ludzi pracy. Odzyskały należne miejsce w naszej działalności sprawy 
kobiet pracujących zawodowo. Nie tylko traktuje się ich rolę w gospo- 
darce z większym uznaniem, ale i ich potrzeby lepiej się rozumie i do- 
cenia. Dowodzą tego m.in. wnioski postulujące stworzenie nowych miejsc 
pracy dla kobiet, np. w Brzegu i Zdzieszowicach. Towarzysze podkreślali, 
że poprawą warunków socjalno-bytowych powinny stale interesować się 
związki zawodowe i administracja gospodarcza. Do najważniejszych spraw 
wymagających załatwienia zaliczono: rozszerzenie opieki nad dzieckiem. 
rozwój sieci handlowej, usługowej i placówek żywienia zbiorowego. Padły 
także propozycje, by efektywniej wykorzystać środki na realizację wspól- 
nych przedsięwzięć socjalnych przez zakłady pracy i rady narodowe. Aby 
poprawić ochronę zdrowia ludności, towarzysze wysunęli wnioski o rozbu- 
dowę bazy lecznictwa zamkniętego, głównie w Raciborzu i Niemodlinie, 
oraz o lepszą organizację służby zdrowia. 


Dla naszego regionu bardzo ważną dziedziną gospodarki jest rolnictwo. 
Z tej przyczyny wypowiedzi dyskutantów niejednokrotnie łączyły się 
z jego perspektywami, możliwościami, zwłaszcza w produkcji zwierzęcej. 
Wiele krytycznych uwag padło pod adresem dotychczasowej polityki cen 
i organizacji skupu, zaopatrzenia w środki produkcji rolnej oraz obowią- 
zujących przepisów prawnych regulujących obrót ziemią. Dotychczasowe 
przepisy — jak stwierdza się w jednym z wniosków — nie rozwiązują 
w pełni problemu gospodarstw podupadłych ekonomicznie, gdyż PGR. 
spółdzielnie produkcyjne i kółka rolnicze często nie mogą przejąć tej 
ziemi. Pożądane byłoby tu inne rozwiązanie, nawet i tego rodzaju, by 
np. ziemię tę mogli zagospodarować rolnicy indywidualni. Dyskutanci 
krytykowali niedomagania w świadczeniu usług instytucji pracujących 
na rzecz rolnictwa, uznając te niedostatki, a niekiedy i rażące braki, za 
jedną z istotnych przyczyn hamujących szybszy wzrost produkcji rolnej. 
Charakterystyczne w dyskusji o problemach rolnictwa i wsi było wyjąt- 
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kowo krytyczne spojrzenie na dotychczasową efektywność gospodarowa- 
nia i precyzowanie na tym tle różnorodnych wariantów poprawy sytuacji. 


Podczas konferencji towarzysze przekazali pod rozwagę 76 wniosków, 
ale część z nich w niektórych aspektach zbiega się z sobą. A zatem — 
po ich komasacji — do rozpatrzenia pozostaje 53. O tematyce wniosków, 
jak i o najważniejszych z nich już tutaj zresztą mówiliśmy. 


Treść dyskusji na XII wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej wiązała się z referatami programowymi i w dużej mierze przy- 
czyniła do wypracowania programu działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej po VIII Plenum KC. Dyskusja ta potwierdziła pełne poparcie 
dla programu politycznego nowego kierownictwa Komitetu Centralnego. 
Na przebieg dyskusji, jej konkretność, rzeczowość i szczerość wywarł 
niewątpliwie wpływ klimat stworzony w życiu wewnątrzpartyjnym po 
VII i VIII Plenum KC. Właśnie taki klimat przywraca większe osobiste 
zaangażowanie i podnosi poczucie odpowiedzialności aktywu i działaczy 
partyjnych. Wielkie znaczenie dla jakości dyskusji mają też szczere 
i otwarte konsultacje z dużym kręgiem zainteresowanych środowisk. 


W toku obrad zabrał głos członek Biura Politycznego, przewodniczą- 
cy Rady Państwa tow. Józef Cyrankiewicz. W swoim wystąpieniu 
ocenił wysoko dorobek wojewódzkiej organizacji partyjnej, realizującej 
uchwały VII i VIII Plenum KC, jak również przebieg samej konferencji. 
Cennymi jej wartościami — jak stwierdził — były twórcza krytyka, 
odpowiedzialność dyskutantów, realistyczny optymizm w ocenie bieżą- 
cych i perspektywicznych zadań. Ustosunkowując się do głosów w dys- 
kusji, mówca poinformował również o bieżących pracach Biura Politycz- 
nego, przy czym uwzględnił zwłaszcza niektóre aspekty polityki rolnej. 
Oprócz tego szerzej zajął się problemami integracji społeczeństwa na 
Śląsku Opolskim, jego rolą w walce o polskość tych ziem, co jest wyrazem 
patriotyzmu i przywiązania ich mieszkańców do Ojczyzny. Akcentując 
te zagadnienia, mówca zwrócił uwagę na zbliżającą się 50 rocznicę pow- 
stań śląskich, która będzie dobrą sposobnością do popularyzowania wie- 
dzy o walkach o polskość Śląska i wzbogacenia w ten sposób pracy poli- 
tyczno-wychowawczej na tych terenach. 


Tow. Józef Cyrankiewicz oświetlił też tło społeczno-politycznych wy- 
darzeń grudniowych. Omówił kierunki działania partii po VII i VIII Ple- 
num KC, podkreślając znaczenie konsekwentnego umacniania zasad demo- 
kracji socjalistycznej, doskonalenia stylu i metod pracy partyjnej oraz sto- 
sowania właściwej polityki kadrowej. Mówiąc o kierunkach rozwoju go- 
spodarczego kraju, nadmienił, że niezbędne są: większa dyscyplina społecz- 
na, poprawa organizacji pracy i dalsze skupianie społeczeństwa wokół 
aktualnych i przyszłych zadań postawionych przez partię. Nasz kraj — 
jak oświadczył, kończąc wystąpienie — ugruntował swoją pozycję na 
arenie międzynarodowej. Jego siła i dalszy pomyślny rozwój zależą od 
ścisłego sojuszu z bratnimi krajami socjalistycznymi, słusznej polityki 
partii i wytrwałej pracy całego narodu. 
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Na konferencji powzięto uchwałę o podstawowych kierunkach pracy 
partyjnej w nowej kadencji. Konferencja dokonała wyboru 81 członków 
Komitetu Wojewódzkiego i 25 zastępców oraz 15 członków Wojewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej. | 

W nowo wybranym KW udział robotników wynosi 43,5 proc., a chło- 
pów — 14,8 proc. Wśród zastępców członków KW robotnicy i chłopi sta- 
nowili 33 proc. W Komitecie Wojewódzkim robotników i chłopów jest 
o 10 proc. więcej niż w poprzednim składzie KW. Kobiet wybrano do 
komitetu 26. 

Oceniając przebieg konferencji, należy stwierdzić jej dobre przygoto- 
wanie organizacyjne. Miała ona charakter roboczy i wyraziła pełne zaan- 
gażowanie wojewódzkiej organizacji partyjnej w wykonaniu uchwał 
VII i VIII Plenum KC. Dorobek polityczny podstawowych organizacji 
partyjnych i instancji — jak wskazywały obrady — stanowi gwarancję 
pełnej realizacji przyjętej przez konferencję uchwały, określającej węzło- 
we kierunki pracy partyjnej. 


AUGUSTYN WAJDA 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 
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NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Stany Zjednoczone natrafiają na coraz większe trudności w realizacji 
swej globalnej strategii polityczno-wojskowej. Przyczyny tego stanu rze- 
czy są dwojakie. 

Po pierwsze: administracja prezydenta Nixona mimo szumnych 
pokojowych zapowiedzi, składanych w momencie objęcia prezydentury, 
nie odeszła ani na cal od podstawowych założeń, jakie od lat przyświecają 
imperializmowi amerykańskiemu. Założenia te — to dążenie do utrzyma- 
nia bądź odzyskania dominującej pozycji w niektórych rejonach świata; 
wiążący się z tym kurs na dławienie walki nanodowowyzwoleńczej przy 
pomocy tzw. wojen lokalnych; wreszcie niechęć do wejścia na drogę szer. 
szych porozumień odprężeniowych ze Związkiem Radzieckim i całą wspól- 
notą państw socjalistycznych, przeciwdziałanie zbyt daleko idącym tren- 
dom odprężeniowym ze strony innych państw — partnerów Stanów Zjed- 
noczonych. 

Po drugie: realizacja tych założeń natrafia z jednej strony na coraz 
bardziej zdecydowany odpór ze strony tych sił, z którymi Stany Zjedno- 
czone prowadzą walkę, z drugiej strony budzi coraz ostrzejsze niezadowo- 
lenie w łonie obozu zachodniego, w pierwszym rzędzie Paktu Atlantyckie= 
go. Wszystko to wywołuje żywy niepokój ośrodków kierowniczych władzy 
Stanów Zjednoczonych, tym bardziej w świetle zbliżającego się nieuchron- 
nie terminu wyborów prezydenckich. 

Usiłując uspokoić własną opinię publiczną, a także swych sojuszników 
i partnerów, Stany Zjednoczone wynajdują coraz to nowe recepty, mające 
rzekomo uzdrowić sytuację, fonmułują coraz to nowe teorie i doktryny. 
Znana jest tzw. doktryna Nixona, która oczywiście bynajmniej nie zakłada 
rewizji dotychczasowej antypokojowej polityki Waszyngtonu, lecz prze- 
widuje jej realizację częściowo innymi metodami. Ma ona głównie polegać 
na angażowaniu w większej mierze sił sojuszników Stanów Zjednoczonych 
w realizację celów związanych z globalną strategią amerykańską. Prze- 
widuje ona w szczególności zastępowanie częściowe amerykańskiego po- 
tencjału militarnego potencjałem państw od Stanów Zjednoczonych zależ- 
nych w Indochinach. 

Z próbą poparcia tej doktryny wystąpił ostatnio minister obrony Laird 
przy okazji przedstawiania Kongresowi raportu na temat budżetu wojsko- 
wego. Uraczył on swych rodaków tzw. strategią realistycznego odstra” 
szania, podkreślając, że jest to rzekomo absolutne novum w porównaniu 


MARIAN NASZKOWSKI 


z poprzednimi doktrynami. Jak powiedział szumnie p. Laird, strategia ta 
ma zapobiec wszelkim wojnom! 

Przyjrzyjmy się bliżej, na czym miałaby polegać owa nowość zaprezen- 
towanej przez p. Lairda doktryny. Według jego słów „dawna polityka 
koncentrowała się na powstrzymywaniu i na akomodacji; nowa strategia 
uwypukla stopniowane, konkretne zaangażowanie oraz energiczne nego- 
cjacje z pozycji siły”. 

Jak widać, poza żonglerką słowną nowego w tej strategii niewiele. 
Wspomnijmy, że zarówno osławione teorie „powstrzymywania”, jak „od- 
straszania” wchodziły jeszcze do arsenału twórcy zimnej wojny. Johna 
Fostera Dullesa, a koniec ich, podobnie jak niektórych innych ich warian- 
„ tów, był wyraźnie żałosny. 

Obecnie do słowa „odstraszanie” dodano przymiotnik „realistyczne”, 
lecz zmienia to niewiele. Należałoby raczej powiedzieć, że nowa doktrvna 
odstraszania jest, podobnie jak jej poprzedniczki, nierealistyczna, gdvż 
nadal opiera się na zbankrutowanej tezie prowadzenia negocjacji z po- 
zycji siły, 

Tu właśnie znajduje się źródło wszelkich porażek dotychczasowej stra- 
teglii amerykańskiej. Jest to niechęć czy niemożność zrozumienia, że Stany 
Zjednoczone i imperializm jako całość nie mają dziś przed sobą partne- 
rów, którzy godziliby się na negocjowanie z pozycji siły. Nie wchodzi to 
absolutnie w grę ze strony Związku Radzieckiego, ze strony całego syste- 
mu państw socjalistycznych, który pragnie negocjacji na tematy pokojo- 
wej współpracy i pokojowego rozstrzygnięcia różnych spornych proble- 
mów, jednakże wyłącznie z pozycji równoprawności, uwzględniania in- 
teresów obu stron, wzajemnego poszanowania. Związek Radziecki i pań- 
stwa socjalistyczne odrzucają kategorycznie wszelkie próby prowadzenia 
polityki z pozycji siły, a tym bardziej negocjowania z tej pozycji. Taką 
też postawę zajmuje walczący od wielu lat przeciw przeważającym siłom 
amerykańskich interwentów naród wietnamski, a ostatnio wciągnięte do 
walki narody Kambodży i Laosu. 


P. Laird we wspomnianym wyżej raporcie, wbrew oczywistym faktom, 
usiłuje twierdzić, iż w ostatnich dwóch latach Stany Zjednoczone osiągnę- 
ły szereg postępów w realizacji swej polityki. Do postępów tych zalicza on 
kontynuację rozmów paryskich, chociaż wiadomo, że znalazły się one — 
właśnie z winy USA — w kompletnym impasie, a także tzw. wietnamiza- 
cję, choć wiadomo, że nie przyniosła ona Stanom Zjednoczonym żadnych 
sukcesów. 

Wśród postępów p. Laird wymienia również ograniczenie zaangażowa- 
nia wojsk amerykańskich w akcjach bojowych, realizację programu ich 
wycofania. Tu rzeczywiście można mówić o pewnych osiągnięciach poli- 
tyki amerykańskiej. Są one jednak wyraźnie połowiczne i na dłuższą metę 
nie mogą zapewnić Stanom Zjednoczonym realizacji ich globalnych celów. 
Jeśli bowiem prawdą jest, iż Waszyngtonowi udaje się wciągnąć bardziej 
do wojny w Indochinach wojska reżimu sajgońskiego, że właśnie żołnie- 
rze tych wojsk ponoszą coraz większą daninę krwi w imię interesów ame- 
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rykańskiego imperializmu, to równocześnie prawdą jest, że Stany Zjed- 
noczone nie są w stanie zmniejszyć w sposób istotny, a tym bardziej 
całkowity swego zaangażowania na tym teatrze działań wojennych. Woj- 
ska sajgońskie bowiem nie potrafią rozstrzygnąć celów wojskowych, które 
planuje Waszyngton, bez czynnego wsparcia lotnictwa amerykańskiego 
i innych rodzajów broni. Na odwrót, jak wiemy z ostatnich doniesień. 
mimo aktywnego wsparcia bombowców i helikopterów, a także artylerii 
Stanów Zjednoczonych, wojska sajgońskie nie tylko nie zdołały rozbić 
sił wyzwoleńczych w Laosie, lecz na odwrót same uległy rozbiciu i znaj” 
dują się obecnie w panicznym odwrocie. Tego faktu nie są w stanie ukryć 
żadne wykrętne oświadczenia amerykańskich rzeczników stanu o rzeko- 
mej taktyce „mobilnego, elastycznego manewrowania” itp. 


P. Laird w innej części wspomnianego raportu zmuszony jest przyznać, 
że cały olbrzymi potencjał Stanów Zjednoczonych okazał się nieskuteczny 
jako forma odstraszania, przy czym jako przyczynę podaje brak synchro- 
nizacji między strategią wojskową a polityką zagraniczną. „Doktryna 
Nixona — czytamy w raporcie — kładąc nacisk na potencjał naszych 
sojuszników, zmierza do stworzenia bardziej skutecznej siły odstraszają- 
cej, tym samym zwiększa ona możliwość merytorycznych negocjacji na 
całym świecie z pozycji siły”. Te zasady — jak wynika z raportu — mają 
się również odnosić do rejonu atlantycko-europejskiego, gdzie amerykań- 
ska strategia na lata siedemdziesiąte winna dalej polegać na metodzie 
odstraszania. Jest to doskonały komentarz do faktycznego stanowiska 
Stanów Zjednoczonych w kwestii perspektyw odprężenia w Europie, 
w szczególności w kwestii zwołania europejskiej konferencji bezpieczeń- 
stwa i współpracy. 


Ten, kto nadal pragnie lansować politykę „odstraszania”, politykę nego- 
cjacji z pozycji siły, nie może być zainteresowany w rzetelnym, prawdzi- 
wym dialogu między państwami Europy zachodniej i Europy wschodniej 
I zbudowaniu wspólnym wysiłkiem systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 
Aż dziw jednak bierze, że politycy amerykańscy, i to politycy stojący 
u steru władzy w roku 1971, po tylu doświadczeniach, jakich doznał 
świat powojenny, mają jeszcze odwagę mówić głośno o strategii odstra- 
szania i o prowadzeniu negocjacji z pozycji siły, mają odwagę twierdzić, 
że polityka taka przyniesie pożądane rezultaty. Nie tylko nie przyniesie 
ona rezultatów pożądanych dla samych Stanów Zjednoczonych, ale może 
być jedynie bardzo szkodliwa dla szans pokoju i odprężenia w świecie. 


* 


4 


Ta wojownicza, globalna strategia Stanów Zjednoczonych stanowi rów- 
nocześnie wyjaśnienie, dlaczego mimo licznych wysiłków ze strony róż- 
nych czynników nie udaje się osiągnąć pokoju na Bliskim Wschodzie. 
Mówiąc o pokojowych wvsiłkach różnych czynników, mamy na myśli 
postawę Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych, nacecho- 
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waną dążeniem do politycznego uregulowania konfliktu na Bliskim Wscho- 
dzie; konstruktywne stanowisko zajmowane przez Zjednoczoną Republikę 
Arabską w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Izraelem, który by 
zapewniał pokojową, swobodną egzystencję wszystkim państwom  Bli- 
skiego Wschodu; wreszcie wysiłki przedsiębrane przez Sekretarza Gene- 
ralnego ONZ U Thanta i jego specjalnego przedstawiciela, ambasadora 
Gunnara Jarringa. 


Wszystkie pokojowe poczynania rozbijają się jednak o uporczywe, ne- 
gatywne stanowisko rządu izraelskiego. Stanowisko to jest coraz bardziej 
izolowane nie tylko w opinii publicznej, lecz również w kołach rządowych 
szeregu państw zachodnich. Przeciw wojowniczej, obstrukcyjnej postawie 
Izraela występuje od dawna Francja. Ostatnio dystansuje się od niej 
w pewnej mierze również Wielka Brytania. Znalazło to wyraz w rozbież- 
nościach, jakie zarysowały się między ministrem spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Douglasem Homem a ministrem spraw zagranicznych 
Izraela Ebanem w czasie pobytu tego ostatniego w Londynie. 


Na tym tle dodatkowo uwypukla się podkreślana od dawna przez nas 
prawda, że Izrael nie byłby w stanie na dłuższą metę obstawać przy 
swym negatywnym stanowisku wobec konstruktywnych propozycji roz- 
wiązania kryzysu, gdyby nie posiadał potężnego i popierającego go so- 
jusznika. Tym sojusznikiem są, jak wiadomo, Stany Zjednoczone. 


Co prawda również Stanom Zjednoczonym coraz trudniej jest utrzy- 
mywać w tej kwestii sztywną, nieprzejednaną linię. Stany Zjednoczone 
znajdują się bowiem coraz bardziej osamotnione w tym stanowisku w ło- 
nie Zachodu. Ponadto coraz bardziej lękają się one dalekosiężnych skut- 
ków, jakie wywołać musi ta polityka w świecie arabskim. A przecież im- 
perializm amerykański nie chce zrezygnować z prób posiadania swych 
wpływów w tym świecie, jeśli choćby zważyć, że arabski Bliski Wschód — 
to bogate, roponośne tereny. 


W związku z tym od pewnego czasu obserwujemy określoną reorien- 
tację taktyczną — podkreślamy: taktyczną — rządu amerykańskiego 
w kwestii problemu bliskowschodniego. Rząd ten od pewnego czasu czuje 
się w pewnej mierze skrępowany uporczywie negatywnym stanowiskiem 
Izraela i próbuje podsuwać bardziej elastyczne rozwiązania. 


W wywiadzie telewizyjnym z dnia 9 marca sekretarz stanu Rogers 
powiedział, że zdaniem USA czteromocarstwowe gwarancje byłyby sku- 
teczniejszym zapewnieniem bezpieczeństwa Izraela aniżeli dalsza oku- 
pacja przez ten kraj terytoriów arabskich. Wypowiedział się on za utwo- 
rzeniem międzynarodowych sił pokojowych, utworzonych pod auspicjami 
ONZ. W innym wystąpieniu w dniu 17 marca Rogers oświadczył, iż Stany 
Zjednoczone są w zasadzie za przywróceniem granic z 1967 r. Najlepszą 
drogą prowadzącą do pokoju — powiedział Rogers — są gwarancje między- 
narodowe, zaś czynniki geograficzne, tzn. zdobycze terytorialne, nie mogą 
zapewnić Izraelowi bezpieczeństwa, jakie kraj ten pragnie uzyskać. 
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Ta częściowa, podyktowana względami taktycznymi reorienta- 
cja stanowiska Stanów Zjednoczonych w sprawie uregulowania konfliktu 
na Bliskim Wschodzie bynajmniej nie oznacza odejścia od podstawowych 
założeń strategii Waszyngtonu w tej kwestii. A strategia ta wciąż 
polega na udzielaniu długofalowego poparcia Izraelowi i na niechętnym, 
w gruncie rzeczy wrogim stosunku do emancypacyjnych dążeń kra- 
jów arabskich. Wymowną ilustracją tej tezy są informacje, podane 
w dniu 16 marca na łamach „Washington Post”, według których Stany 
Zjednoczone, nalegając na Izrael, by uelastycznił swą postawę, oferują 
mu dostarczenie dodatkowo dwustu samolotów, przyznanie nowych kre- 
dytów na zakupy wojskowe i cywilne i inne formy pomocy. 


Jednakże rząd izraelski odpowiada nadal kategorycznie — nie na wszel- 
kie tego rodzaju sugestie. 


Rząd izraelski odrzucił, jak wiadomo, konstruktywny plan prezydenta 
ZRA Sadata, gwarantujący Izraelowi w formie traktatowej bezpieczne, 
pokojowe istnienie, swobodę żeglugi i inne prawa w zamian za wycofa- 
nie wojsk okupacyjnych ze wszystkich ziem arabskich i sprawiedliwe 
rozwiązanie problemu palestyńskiego. Izrael odrzucił ten plan, a równo- 
cześnie stale podważa i dyskredytuje wysiłki Sekretarza Generalnego 
ONZ U Thanta i ambasadora Jarringa. Golda Meir oświadczyła niedawno 
w Haifie, że negocjacje Jarringa są komedią. 


W dokumencie zaś opublikowanym przez ambasadę izraelską w Wa- 
szyngtonie zawarte jest stwierdzenie, że Izrael będzie ignorował wszyst- 
kie naciski w sprawie wycofania się do granic z 1967 r., bez względu 
na to, skąd będą pochodziły. Na zebraniu Komitetu Centralnego Partii 
Pracy premier Golda Meir oświadczyła, że Izrael odrzuca koncepcję sił 
międzynarodowych, gwarantujących bezpieczeństwo w tym rejonie. Cho- 
dzi nie o los Stanów Zjednoczonych, lecz o los Izraela — powiedziała 
sarkastycznie Golda Meir, odrzucając sugestie Rogersa. Ażeby nie było 
żadnych wątpliwości, dodała: „potrzebujemy odstraszających granie”. Jak- 
żeż to podobne w terminologii do amerykańskiej strategii odstraszania! 


Dość wymownie scharakteryzował zaistniałą sytuację amerykański 
dziennik „New York Times”, gdy w artykule „Bezpieczeństwo granie 
Izraela” w dniu 6 marca pisał: „Obecnie, kiedy Esipt pozytywnie odno- 
wiedział na niedawną inicjatywę ambasadora Jarringa, dając oznaki go- 
towości dostosowania się do postanowień rezolucji Rady Bezpieczeństwa, 
Stanom Zjednoczonym jest coraz trudniej sprzeciwiać się międzynarodo* 
wym żądaniom, by Izrael postąpił podobnie, zwłaszcza w kwestii wycofa- 
nia się z większości zdobytych terytoriów . Niewątpliwie Stany Zjedno- 
czone wmanewrowują się w coraz trudniejszą sytuację, gdy chodzi o kon- 
flikt bliskowschodni. Jest to jednak wynikiem faktu, że przejawiając 
dążność do pewnej reorientacji taktycznej — ze względów, o którvch 
wspominaliśmy wyżej, równocześnie nie są one zdolne do zrewidowania 
zasadniczych, strategicznych celów w odniesieniu do rejonu bliskowschod- 
niego. Nie są one gotowe do cofnięcia swego poparcia dla ekspansjoni- 
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stycznej polityki reakcyjnego rządu izraelskiego, polityki godzącej w ży- 
wotne interesy krajów arabskich, a zarazem interesy pokoju. 


%* 


W niniejszym przeglądzie pragniemy jeszcze poświęcić nieco uwagi 
pewnym zjawiskom, występującym w Niemieckiej Republice Federalnej. 

Chcemy przede wszystkim zwrócić uwagę na pewne procesy zachodzą- 
ce w łonie socjaldemokracji niemieckiej. Partia ta przeżywa ostatnio 
wewnętrzne trudności. Od pewnego czasu trwa częściowo tylko zażegna- 
ny konflikt między kierowniczymi gremiami partii a organizacją mło- 
dzieżową „Juso”. Młodzi socjaliści pragnęliby skierować partię bardziej 
na lewo. Program oficjalny, szczególnie w kwestiach wewnętrznych, wy- 
daje im się zbyt zachowawczy i kompromisowy wobec sił prawicy. Kry- 
tykują oni zwłaszcza nieprzejednaną postawę kierownictwa SPD wobec 
wszelkich form współpracy z zachodnioniemieckimi komunistami. 


Kierownictwu partii udało się co prawda załagodzić spór, bez pójścia 
na jakiekolwiek ustępstwa wobec żądań młodych. Problem jednak po- 
został. 


Z drugiej strony prawicowe odłamy w łonie SPD dają znać o sobie. 
Uważają one, iż kierownictwo niedostatecznie stanowczo odcina się od 
radykalizujących dążeń młodych socjalistów. Wyrazem frondy prawego 
skrzydła była postawa zajęta przez burmistrza Monachium Vogla, który 
zmusił do ustąpienia nastawiony bardziej lewicowo SPD-owski zarząd 
miasta. 


Niezbyt pomyślnie wypadły dla SPD wybory w Berlinie zachodnim. 
Co prawda socjaldemokraci utrzymali w zachodnioberlińskiej izbie depu- 
towanych absolutną większość, uzyskując 50,4 proc. głosów. Jednakże 
w porównaniu z wyborami w roku 1967 utracili oni 6,5 proc. głosów: zaś 
główni antagonista socjaldemokratów — chadecja zdobyła 38,2 proc. gło- 
sów W porównaniu do 32,9 proc. w 1967 r. Tak więc nastąpiło pewne dość 
znaczne przesunięcie głosów na korzyść chadecji ze stratą dla SPD. Trudno 
powiedzieć, o ile ten wynik wyborów jest wyrazem postawy zachodnich 
berlińczyków wobec polityki wschodniej rządu Brandta i wobec faktu nie- 
uregulowania, wciąż jak dotąd, sytuacji w tym mieście. Obserwatorzy 
nie są raczej skłonni do takiej interpretacji. Natomiast jest rzeczą zna- 
mienną, że SPD utraciła najwięcej głosów w okręgach robotniczych. Wy- 
nikałoby z tego, że dotychczasowa klientela robotnicza SPD odnosi się 
z dezaprobatą do narastających trendów prawicowych w kierownictwie 
partii. Zresztą SPD w wyborach zachodnioberlińskich postawiła wyraźnie 
na głosy drobnomieszczaństwa. a nawet mieszczaństwa, lecz — jak wi- 
dać — nie przyniosło to jej sukcesów. 


Tak więc, choć byłobv rzeczą przedwczesną wysnuwać zbyt daleko idą 
ce wnioski z powyższych faktów, można chyba sformułować twierdzenie, 
iż zbyt twarde trzymanie się przez kierownictwo SPD tzw. kursu cen- 
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trystowskiego, w dodatku z preferowaniem często tendencji prawico- 
wych, może w perspektywie przyczynić się do uszczuplenia klienteli wy- 
borczej tej partii, a tym samym utrudnić rządowi Brandta kontynuację 
jego polityki zmierzającej do normalizacji stosunków z Europą wschod- 
nią, do zerwania z niedobrymi mitami przeszłości. 

Jak w świetle tych procesów zachodzących w SPD przedstawia się 
sytuacja opozycyjnej partii chadeckiej? 

Można stwierdzić, iż partia ta nadal znajduje się w defensywie, że nie 
jest ona obecnie w stanie pokusić się o przejęcie władzy. Wynika to przede 
wszystkim z braku konstruktywnego programu, jaki chadecja mogłaby 
przeciwstawić rządowi Brandta-Scheela, którego polityka wschodnia spot- 
kała się z aprobatą poważnej części społeczeństwa zachodnioniemieckiego. 

Chadecja prowadzi więc nadal walkę podjazdową. Atakuje ona poczyna- 
nia Brandta na arenie międzynarodowej, atakuje przede wszystkim za- 
warcie układu ze Związkiem Radzieckim i z Polską, próbuje podważyć 
wartość tych układów, w szczególności stara się przygotować niekorzyst- 
ny klimat dla przyszłej ich ratyfikacji. Takie stanowisko znalazło wyraz 
w wystąpieniach przywódców CDU Kiesingera, Barzela i innych oraz 
w uchwałach powziętych na zjeździe tej partii w Dusseldorfie. W walce 
przeciw SPD chadecja ooraz bardziej przejmuje nacjonalistyczne, odwe- 
towe hasła od skrajnej prawicy, zwłaszcza od neonazistowskiej NPD. 


Tego rodzaju kurs zaczyna wywoływać nawet zaniepokojenie niektó- 
rych odłamów chadecji. Oto przeciw nacjonalistycznej i antyodprężenio- 
wej linii kierownictwa CDU wypowiedziało się całe skrzydło tej partii, 
reprezentowane przez tzw. komisje socjalne. Zarząd federalny tych ko- 
misji na posiedzeniu w dniu 28 lutego zażądał od kierownictwa CDU wy- 
raźnego odcięcia się od tendencji, które określił jako prawicowo-radykalne. 

Sekretarz generalny owych komisji socjalnych, Norbert Bluem, w wy- 
wiadzie udzielonym dziennikowi „Kóhlner Stadt Anzeiger" podkreślił, że 
postawa sił skrajnie prawicowych w CDU napawa troską. Nie wolno — 
powiedział Bluem — dopuścić do tego, aby CDU stała się partią zbiorczą 
tych wszystkich, którzy są przeciw socjalizmowi. : 

Dodajmy od siebie, iż CDU, a zwłaszcza CSU, stara się skupić pod swy- 
mi sztandarami nie tylko tych wszystkich, którzy są przeciw socjalizmowi, 
ale również przeciw odprężeniu, przeciw ustanowieniu perspektywy poko- 
jowych stosunków w Europie, przeciw porozumieniu z Polską i innymi 
krajami socjalistycznymi. 

Jeśli zatem SPD, stanowiąca główny trzon obecnej koalicji rządowej, 
' pragnie rzeczywiście kontynuować rozpoczętą przez się politykę odpręże- 
nia i porozumienia ze Wschodem, winna przejawić w swym postępowaniu 
więcej konsekwencji i stanowczości. Nie należy zapominać, że wciąż nie 
zostały ratyfikowane traktaty zawarte między NRF a Związkiem Radziec- 
kim oraz NRF a Polską. 


Jak wiadomo, rząd NRF wiąże ratyfikację z uregulowaniem sprawv 
Berlina zachodniego. W sprawie tej toczą się negocjacje między czterema 
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mocarstwami. Problem ten znajduje się również w sferze zagadnień oma- 
wianych między NRF a NRD, na której terytorium leży Berlin zachodni. 
Nie przyspiesza jednak na pewno pomyślnego sfinalizowania tych rokowań 
stanowisko, jakie ostatnio znów bardziej dobitnie akcentuje rząd Willy 
Brandta, niewątpliwie ulegając w tym względzie presji CDU. Oto nie- 
dawno rzecznik rządu von Wechmar oświadczył, że nie może dojść do 
uregulowania tego problemu bez potwierdzenia „obecności politycznej” 
NRF w Berlinie zachodnim. Jest to więc podtrzymywanie bezprawnych 
roszczeń do reprezentowania Berlina zachodniegn. Takie stanowisko, jak 
powiedzieliśmy, opóźnia ratyfikację traktatów z ZSRR i z Polską. Zaś 
fakt ich nieratyfikowania wykorzystywany jest przez siły prawicowe w ce- 
lu dyskredytowania samej idei tych traktatów, podważania polityki obra- 
nej przez rząd Willy Brandta. 

A zatem jedynie konsekwentne kroczenie drogą uznawania istniejących 
realiów, drogą, jaką zdecydował się obrać ten rząd, leży w interesie sił go 
reprezentujących, w interesie SPD i FDP. Leży zarazem w interesie po- 
koju i normalizacji stosunków w Europie. 


© informacje 


NA ETAPIE PRZEMIAN 
W RUCHU ZAWODOWYM 


Niedawne silne napięcia społeczno-po- 
lityczne w naszym kraju ukazały rów- 
nież niemałe słabości w codziennym 
działaniu 10-milionowej organizacji ludzi 
pracy — związkach zawodowych. Na ten 
temat napisano już i powiedziano bardzo 
dużo, a w wyniku tego powstał wymow- 
ny rejestr niedomagań pracy związkowej 
i samorządu robotniczego. 

Z robotniczej krytyki, wystawiającej 
w znacznej mierze negatywne świadec- 
two ruchowi zawodowemu, a szczególnie 
jego kierowniczym instancjom z Central- 
ną Radą Związków Zawodowych włącz- 
nie, wynika jeden  nieodparty fakt. 
Związki zawodowe nie wypełniały nale- 
życie swej podstawowej funkcji — re- 
prezentanta interesów i obrońcy praw 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pra- 
cy przed tymi, którzy swym postępowa- 
niem naruszali leninowskie zasady de- 
mokracji socjalistycznej i lansowali błęd- 
ne koncepcje ekonomiczne. 

W efekcie nacisków płynących z zew- 
nątrz, m.in. ze strony różnych szczebli 
administracji państwowej i gospodarczej, 
mimo że klasa robotnicza swym ofiar- 
nym wysiłkiem przyczyniała się do sta- 
łego wzrostu dochodu narodowego — 
nie ulegały proporcjonalnej poprawie 
warunki jej pracy i socjalno-bytowe. 


Przeciwnie, w wielu dziedzinach pogar- 
szało się materialne i socjalne położenie 
ludzi pracy. 

Ale niedomagań i błędów w działal- 
ności związków zawodowych i samorzą- 
du robotniczego w minionym okresie nie 
można tłumaczyć wyłącznie czynnikami 
obiektywnymi, niezależnymi od wysiłków 
podejmowanych przez działaczy związ- 
kowych. Mimo bowiem warunków nie 
sprzyjających rozwijaniu aktywności ru- 
chu zawodowego, mógł on przy większej 
dozie uporu i konsekwencji rozwiązywać 
wiele spraw ludzkich i konkretniej po- 
magać w takim właśnie działaniu naj- 
ważniejszym  ogniwom związkowym, 
tkwiącym bezpośrednio wśród załóg — 
radom zakładowym. 

Dokonując na VIII Plenum Komitetu 
Centralnego pryncypialnej oceny niedo- 
magań i błędów w funkcjonowaniu de- 
mokracji socjalistycznej, a także wyty- 
czając konkretny program naprawy i oć- 
nowy Życia społeczno-politycznego oraz 
gospodarczego kraju, partia zaakcento- 
wała znaczenie i rolę ruchu zawodowego. 
Bo właśnie partia (w przemówieniu I se- 
kretarza KC, tow. Edwarda Gierka) wy- 
raziła pogląd, że podstawowym  zada- 
niem związków zawodowych „powinna 
być troska o warunki pracy, o sprawy 
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socjalne, o właściwe stosunki między- 
ludzkie w zakładach. Równolegle z tym 
związki zawodowe winny tworzyć atmo- 
sferę sprzyjającą wzrostowi wydajności 
pracy, wykonywaniu zadań produkcyj- 
nych, co — jak wiadomo — ma decy- 
dujące znaczenie dla tworzenia material- 
nych wartości, koniecznych dla poprawy 
stopy życiowej ludzi pracy”. 


Partyjny punkt widzenia na rolę i 
funkcję ruchu zawodowego, zgodny z od- 
czuciem i wieloletnim doświadczeniem 
aktywu związkowego, stał się myślą 
przewodnią wszystkich poczynań ruchu 
zawodowego na obecnym etapie przemian 
w jego codziennym działaniu. Ten zaś 
etap zapoczątkowało XXI Plenum Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych. Za 
przykładem partii na tym forum doko- 
nano również krytycznego i samokrytycz- 
nego obrachunku osiągnięć i niedomagań 
całego ruchu zawodowego oraz ustalo- 
no program odnowy. Uczyniono to zgod- 
nie z potwierdzoną przez życie i postula- 
ty szerokich mas formułą, że naczelną 
zasadą działalności związków zawodo- 
wych jest wszechstronna troska o czło- 
wieka pracy. Realizując tę zasadę w co- 
dziennej praktyce, związki zawodowe 
zmierzają do odbudowy zaufania wśród 
rzesz związkowców j umocnienia swego 
rzeczywistego autorytetu w podejmowa- 
niu i rozwiązywaniu problemów ludzi 
pracy, zarówno w kontaktach z admi- 
nistracją gospodarczą, jak też instan- 
cjami rządowymi. 


Na XXI Plenum CRZZ — a stanowiło 
ono forum zaangażowanej dyskusji ji wy- 
miany myśli oraz formułowania konkret- 
nych wniosków — jeszcze raz potwier- 
dzona została aktualność podstawowej 
'dei związkowego działania opartego na 
zgodności spraw produkcji, bytu i wy- 
chowania. Wymowną ilustracją takiego 
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właśnie pojmowania funkcji ruchu zawo- 
dowego jest obserwowana obecnie pro- 
dukcyjna aktywność załóg przy równo- 
czesnym dążeniu ich przedstawicielstwa 
— rad zakładowych oraz instancji związ- 
kowych — do rozwiązywania i załatw:a- 
nia słusznych i realnych postulatów lu- 
dzi pracy. 


Materiały ij uchwała XXI  Plenum 
CRZZ były omawiane przez $sodki maso- 
wego przekazu, a szczególnie przez gazetę 
związkową „Głos Pracy”, pełna zaś ich 
wersja znajdzie się na łamach miesięcz- 
nika „Przegląd Związkowy . Podobnie 
szeroko też relacjonowano wszystkie te 
decyzje partii i rządu, które stworzyły 
związkom zawodowym dogodną pozycję 
wyjściową do podjęcia nowych, skutecz- 
niejszych niż w minionym okresie po- 
czynań. 


Przypomnę więc tylko, że chodzi tu 
o list Sekretariatu KC PZPR, skiero- 
wany do Konferencji Samorządu Robot- 
niczego | dyrektorów naczelnych przed- 
siębiorstw, w którym wskazano drogi 
rozwiązywania problemów  socjalno-by- 
towych i poprawy warunków pracy załóg, 
akcentowano m.in. konieczność sprawie- 
dliwego podziału środków  przeznaczo- 
nych na premie, nagrody i działalność so- 
cjalną; o zarządzenie prezesa Rady Min.- 
strów dotyczące rewindykacji pomiesz- 
czeń i lokali przeznaczonych na cele so- 
cjalne, a aktualnie użytkowanych nie- 
zgodnie z przeznaczeniem, bo w celach 
produkcyjnych lub na magazynowanie 
wyrobów; o list prezesa Rady Ministrów 
do ministrów i dyrektorów zjednoczeń 
oraz przedsiębiorstw, traktujący o odpo- 
wiedzialności i jednoosobowym kierow- 
nictwie oraz podkreślający zarazem, że 
dyrektorzy i inni pracownicy zarządu 
przedsiębiorstw powinni zajmować sta- 
nowisko realistyczne oraz obowiązani są 


przeciwstawiać się wszelkim żądaniom 
nierealnym i demagogicznym. 


POSTULATY — PROGRAMY 
I ICH REALIZACJA 


W jakim więc kierunku zmierzają o- 
becnie poczynania związków  zawodo- 
wych, zgodnie z przyjętym przez XXI 
Plenum CRZZ programem działania, ma- 
jącym obowiązywać do VII Kongresu 
Związków Zawodowych, którego termin 
zwołania nie został jeszcze ostatecznie 
ustalony. 

Otóż kierunki te wyznaczają cztery 
uchwały, podjęte przez XXI Plenum 
CRZZ, a obejmujące całokształt aktual- 
nego i  perspektywicznego działania 
związków zawodowych. Znalazły w nich 
odbicie postulaty klasy robotniczej i do- 
konana przez nią w toku licznych narad 
ij spotkań krytyka dotychczasowych nie- 
domagań pracy związków zawodowych. 
Ludzie pracy zgłosili tysiące postulatów. 
Ich kategorie są bardzo różne. Wiele z 
nich dotyczy zagadnień drobnych, mogą- 
cych bez większych trudności znaleźć 
rozwiązanie w wyniku wspólnego poro- 
zumienia zakładowych czynników 1 
przedsięwzięć podejmowanych przez ad- 
ministrację. Ich istnienie wynikało zaś 
z biurokratycznego traktowania spraw 
ludzkich, bezduszności i zwykłej znie- 
czulicy. Instancje i organizacje związko- 
we zobowiązane zostały do natychmia- 
stowego rozpatrzenia wspólnie z mini- 
sterstwami, zjednoczeniami, dyrektorami 
zakładów pracy oraz radami narodowymi 
wszystkich nie załatwionych i bieżących 
spraw oraz postulatów pracowniczych. 
Podjęcie niezbędnych działań, zmierza- 
jących do szybkiego załatwienia tych 
właśnie spraw, traktuje się jako najwyż- 
szy nakaz. 

Odbywające się w okresie marca br. 
na tle uchwał XXI Plenum CRZZ ple- 
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narne posiedzenia zarządów głównych 
branżowych związków zawodowych oraz 
wojewódzkich komisji związków zawo- 
dowych wykazały, że spory procent nie 
załatwionych dawniej spraw — stopnio- 
wo znajduje rozwiązanie. 

Tak np. Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Przemysłu 
Terenowego zgrupowało już zgłoszone 
przez załogi wnioski, przekazując je re- 
sortom oraz CRZZ. Odbyły się spotka- 
nia z kierownictwami Ministerstwa Go- 
spodarki Komunalnej, Komitetu Drobnej 
Wytwórczości oraz Komitetu Pracy i 
Płac, na których omówiono problemy 
wymagające szybkiego uregulowania. 

Aktualnie zarząd główny tego związ- 
ku stara się o załatwienie innych spraw 
wysuwanych przez załogi. Rejestr zaś 
wniosków z konkretnym wyłuszczeniem 
sposobów ich realizacji przesłany zosta- 
nie zarządom okręgowym związku, aby 
orientowały się one należycie w meri- 
tum problemów mających być stopniowo 
rozwiązywanych. 

Przykładów skuteczniejszego niż daw- 
niej działania można by przytoczyć wię- 
cej, ale nie chodzi o ich mnożenie. Tym 
bardziej że spraw oczekujących załatwie- 
nia jest bardzo wiele. Sporo więc wysił- 
ków muszą jeszcze uczynić związki za- 
wodowe, aby odrobić dotychczasowe za- 
niedbania. Uzyskają to tym sprawniej, 
im bardziej administracja zakładów, 
zjednoczenia i resorty podchodzić będą 
z należytą uwagą i zrozumieniem do po- 
stulatów, przedstawianych przez związki 
Nie zawsze jednak można stwierdzić, że 
zmieniło się nastawienie administracji, że 
i w jej działaniu widać elementy odno- 
wy. A wszystko to wskazuje, że głoszo- 
ne hasła naprawy i odnowy często jeszcze 
nie znajdują potwierdzenia w postępowa- 
niu kierowniczych ogniw administracji 
zakładów pracy. Jest to poniekąd zrozu- 
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miałe, gdyż zastarzałych nawyków trud- 
no się od razu wyzbyć, jak za dotknię- 
ciem czarodziejskiej różdżki. Jest to, jak 
potwierdzają fakty, proces długotrwały, 
niemniej jednak rokuje stopniową trwa- 
łą poprawę. 

Również w związkach zawodowych nie 
odbywa się bez przeszkód i trudności. 
Wśród części aktywu występuje bowiem 
tendencja do zbyt łatwego rozgrzeszania 
się z dotychczasowych niedomagań i 
braków oraz widzenia źródeł błędów ra- 
czej w wyższych instancjach. Konieczna 
jest więc ogólna odnowa, oczywiście tym 
gruntowniejsza, im wyższa jest instan- 
cja związkowa. Jeśli zaś chodzj o dołowe 
ogniwa, to zasługują one, ogólnie bio- 
rąc, na uznanie ich wysiłków 1 osiągnięć. 
W ogólnym obrazie dorobku i niedo- 
magań związkowego działania one są bo- 
wiem najjaśniejszymi punktami. 


Jeśli stwierdzamy, że w niedawnej 
przeszłości związki zawodowe  prefero- 
wały w swym działaniu zainteresowanie 
problemami produkcji na niekorzyść 
spraw socjalno-bytowych, to obecnie na- 
stępuje korzysine dla załóg przesunię- 
cie. Wykazują to odbywające się sesje 
KSR rozpatrujące założenia planu na 
1971 r. Wraz bowiem z akceptacją wskaź- 
ników planu produkcji formułowany jest 
program polepszenia warunków pracy i 
socjalno-bytowych załóg. Tak np. ZG 
Związku Zawodowego Hutników wezwał 
ogniwa związkowe i samorządy robotni- 
cze do bezwzględnego przestrzegania za- 
sady uchwalania konkretnych progra- 
mów poprawy warunków pracy i życia 
załóg łącznie z planami produkcyjno-e- 
konomicznymi. 

Wszystko to, co wyżej powiedziano, do- 
tyczy problemów mogących znaleźć stop- 
niowe rozwiązanie w wyniku starań 
związków zawodowych, samorządu robot- 
niczego oraz " administracji różnych 
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szczebli. Ale są nadto sprawy trudne 
do załatwienia, wymagające czasu i na- 
kładów. CRZZ najważniejsze i najpil- 
niejsze z nich wraz z własnym stanowi- 
skiem przedstawi rządowi, aby wspólnie 
ustalić sposoby i terminy ich realizacji. 

Na pierwszym miejscu znajduje się 
kwestia systemów płac, ich pow:ązania 
z realizacją planów produkcyjnych, lep- 
szej przejrzystości tych systemów i ko- 
rzystniejszego dla pracowników bodźżco- 
wego ich działania. 

Dalszymi trudnymi problemami ocze- 
kującymi rozwiązania są rozwój  bu- 
downictwa mieszkaniowego, opieka nad 
kobietami pracującymi, wydanie kodek- 
su pracy. określającego prawa j obowiąze= 
ki pracownicze, a także sprecyzowanie 
takich form udziału związków zawodo- 
wych w rozstrzyganiu spraw pracowni- 
czych, aby przy załatwianiu żadnej z nich 
związki nie były pomijane. 


WIĘŻ Z ZAŁOGAMI GŁÓWNYM CELEM 


Krytyka robotnicza niejednokrotnie 
akcentowała, że w pracy związkowej 
dawał znać o sobie biurokratyzm, a tak- 
że wytworzył się swoisty kult „wytycze 
nych”. Powszechną regułą stawał się sie- 
dzący tryb działania w postaci licznych 
narad 1 konferencji, co powodowało, że 
niejednokrotnie niższe instancje związko- 
we zatracały inicjatywę, oczekując na 
wskazania „góry”. W rezultacie prowae 
dziło to do naderwania więzi z załogami, 
szczególnie instancji wyższych. Rady za- 
kładowe, pozbawione konkretnej pomo- 
cy, ulegały naciskowi administracji i 
przejmowały czynności nie należące do 
zakresu ich statutowych obowiązków, u- 
czestnicząc np. w różnych komisjach lub 
też załatwiając sprawy, które kompeten- 
cyjnie należały do administracji. 

Długa jest lista narzuconych ogniwom 
związkowym powinności, co wraz z plagą 


papierkowej sprawozdawczości, żądanej 
przez branżowe instancje, WKZZ oraz 
CRZZ, odrywało rady zakładowe od ich 
podstawowych obowiązków, troski o ży- 
wotne sprawy załóg. Obarczanie rad za- 
kładowych różnymi dodatkowymi obo- 
wiązkami następowało stopniowo i doło- 
wi działacze ani się spostrzegli, jak 
zamiast działać wśród rzesz związkowych 
musieli urzędować, wypisywać zlecenia 
na przejazdy kolejowe dla korzystają- 
cych z ustawowego urlopu, podpisywać 
różne protokoły itp. 

Postulat odbiurokratyzowania działal- 
ności związkowej, uwolnienia ogniw i in- 
stancji od prac niezgodnych ze statutem, 
powtarzany wielokrotnie przez związ- 
kowców, znalazł odzew w uchwale XXI 
Plenum CRZZ, powołującej komisję do 
uproszczenia struktury organizacyjnej, 
tzn. mówiąc konkretnie — zmian w sty- 
lu i metodach pracy związków zawodo- 
wych. 

Powtarzane niejednokrotnie żądanie to 
brzmi jak hasło, które łatwo zyskuje po- 
klask. Jego spełnienie wymaga jednak 
gruntownego rozważenia i uwzględnie- 
nia specyfiki działania poszczególnych 
branżowych związków zawodowych. Już 
przecież obecnie niektóre związki, jak 
choćby Związek Zawodowy Hutników, 
posiadają dwustopniową strukturę: za- 
rząd główny i rady zakładowe. Większość 
związków ma jednak trzystopniową or- 
ganizację, tzn. zarząd główny, zarządy 
okręgowe | rady zakładowe. Są też 
związki, w których istnieją jeszcze do- 
datkowe instancje, czwarte z kolei — 
oddziaiy. 

Meritum sprawy — odnośnie do stylu 
i metod pracy — nie polega jedynie na 
zmniejszeniu czy pozostawieniu dotych- 
czasowego układu strukturalnego bran- 
żowych związków. W nie mniejszym 
stopniu chodzi również o przepracowa- 
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nie założeń co do zakresu zadań i kom= 
petencji instancji związkowych, określe- 
nia zasad zmniejszenia i uproszczenia 
sprawozdawczości oraz statystyki, doko- 
nania oceny i wyciągnięcia z niej wnio- 
sków, jeśli chodzi o liczbę etatowych 
pracowników CRZZ i w .  instancjach 
związków, dążąc do ich zmniejszenia, a 
także rozstrzygnięcia kwestii zmian w 
podziale składki związkowej. 


Ten postulat, powtarzany często na 
różnym forum, wymaga bardzo rozważ- 
nego rozpatrzenia. Już obecnie w posz- 
czególnych branżowych związkach pozo- 
staje niejednakowy procent składki w 
radach zakładowych. Inaczej ta kwestią 
przedstawia się j inne dać może korzyści 
w dużych organizacjach, a o wiele mniej- 
sze w drobnych organizacjach związko- 
wych, liczących po kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu członków, Bo przecież najważ- 
niejszy sens tkwi w tym, aby składka 
związkowa dawała ogółowi związkowców 
możliwie najw.ększą korzyść w sensie 
społecznym. w postaci tworzenia i reali- 
zowania takich przedsięwzięć. z których 
pożytek odnosić będzie możliwie naj- 
większa liczba członków danego związ- 
ku. 

Pod tym więc kątem rozpatrywany bę- 
dzie postulat innego niż dotychczas po- 
działu składki związkowej pomiędzy ra- 
dę zakładową, zarząd główny i CRZZ. 

Powołana przez XXI Plenum CRZZ 
komisja do uproszczenia struktury orga- 
nizacyjnej składa się z przedstawicieli 
różnych branż i rozmaitych szczebli or- 
ganizacyjnych. Istnieje więc uzasadnio- 
ne przekonanie, że wypracowane przez 
nią reguły będą zgodne z podstawowymi 
postulatami, zgłaszanymi obecnie przez 
masy związkowe. Zadecyduje o tym do- 
piero VII Kongres Związków Zawodo- 
wych, ale już obecnie trzeba stwierdzić, 
że okres dzielący od niego musi być 


107 


TADEUSZ LIPSKI 


pracowicie wykorzystany. Bo problem 
jest trudny, szczególnie, że chodzi głów- 
nie o osiągnięcie podstawowego celu, ja- 
kim jest stałe utrzymywanie rzeczywi- 
siej więzi wszystkich ogniw i instancji 
związkowych z załogami, z ogółem ludzi 
pracy, objętych działalnością poszczegól- 
nych organizacji branżowych. 

Komisja rozpoczęła już konsultacje, 
wymianę poglądów i zbieranie propozy- 
cji. 

Również CRZZ ten problem zamierza 
rozstrzygnąć na swoim terenie. Istnieją 
już konkretne propozycje uproszczenia 
struktury CRZZ, polegające na skomaso- 
waniu zespołów i zmniejszeniu liczby 
komisji problemowych. Prowadzić to ma 
w konsekwencji do zmniejszenia o pe- 
wien procent etatowego aktywu, a zara- 
zem ulepszenia więzi aparatu CRZZ z 
branżowymi związkami i WKZZ, przy 
jednoczesnym zwiększeniu samodzielnoś- 
ci tychże. 

Ten proces wymaga rozwagi i dokład- 
nego rozpatrzenia każdego za i przeciw, 
gdyż w konsekwencji nie chodzi o auto- 
matyczne decyzje, lecz o faktyczne u- 
sprawnienie działania kierowniczej in- 
stancji ruchu zawodowego. 

Te wszystkie poczynania znajdują od- 
bicie w branżowych związkach zawodo- 
wych, które również dokonują rozezna- 
nia w tym zakresie. Zachodzi to wraz 
z pewnymi zmianami w niektórych kie- 
rowniczych branżowych instancjach, po- 
dobnie jak to było na XXI Plenum 
CRZZ. Uzupełniane są one kadrowymi 
robotnikami, tkwiącymi . bezpośrednio 
wśród załóg. Skład CRZZ zwiększono o 
10 robotników, reprezentujących różne 
branże wytwórcze i środowiska zawo- 
dowe, a podobnie postąpiły związki bran- 
żowe. 

CRZZ uczyniła również konkretny 
krok w celu przyjścia z pomocą w przy- 
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spieszeniu realizacji wielu inicjatyw spo- 
łecznych związkowców i samorządu ro- 
botniczego, zmierzających do poprawy 
warunków pracy i socjalno-bytowych 
załóg. Z środków inwestycyjnych CRZZ, 
wygospodarowanych w latach ubiegłych. 
wyasygnowano kwotę 300 mln zł. Wy- 
datkowane one zostaną na wyposażenie 
żłobków, przedszkoli, domów kultury, 
ośrodków wczasowych, placówek prze- 
mysłowej służby zdrowia itp. urządzeń 
socjalnych w zakładach pracy. Wnio- 
sków napłynęło już bardzo wiele. Zarzą- 
dy główne dokonały ich oceny i wyselek- 
cjonowane pod kątem najistotniejszych 
potrzeb przekazane one zostały CRZZ, 
gdzie rozpatrzy je komisja, powołana 
również przez XXI Plenum CRZZ. 


Na podkreślenie zasługuje nadto su- 
gestia CRZZ, aby jej wzorem swe możli- 
wości finansowe rozpatrzyły branżowe 
związki t również przeznaczyły pewne 
sumy na te cele we własnym zakresie. 
To przedsięwzięcie wskazuje, że ruch 
zawodowy pragnie czynnie współuczest- 
niczyć w procesie polepszania warunków 
pracy i socjalno-bytowych załóg. 

Do poczynań mających na względzie 
żywotny interes ludzi pracy zaliczyć 
też trzeba uchwałę XXI Plenum, okre- 
ślającą zasady podziału środków z fun- 
duszu zakładowego za 1970 r. Zawarte 
w tej uchwale postulaty przestrzegania 
pełnej jawności podziału nagród, jak też 
ustalenia kryteriów odnośnie wysokości 
nagród indywidualnych, które nie mogą 
być wyższe od jednomiesięcznego zarob- 
ku ani też przekraczać dwukrotnej wy- 
sokości przeciętnej nagrody — są wska- 
zaniem bardziej generalnym, bo odno- 
szącym się również do podziału innych 
nagród, przewidzianych układami zbio- 
rowymi. Oznacza to również spełnienie 
postulatów wysuwanych przez robotni- 
ków. 


Tak pokrótce przedstawia się proces 
przemian w ruchu zawodowym, zapo- 
czątkowany po XXI Plenum CRZZ. Jego 
konsekwentna kontynuacja przyniesie 
załogom widoczny pożytek, a ruchowi 
zawodowemu odbudowę zaufania i u- 


Przemiany w ruchu zawodowym 


mocnienie autorytetu jako reprezentan- 
ta interesów pracowniczych w kontak- 
tach z administracją państwową i gospo- 
darczą różnych szczebli. 


TADEUSZ LIPSKI 


KORPORACJE MIĘDZYNARODOWE 


Jedną z cech charakterystycznych o- 
becnego stadium istnienia kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego jest szyb- 
ki rozwój korporacji międzynarodowych. 
W światowej literaturze ekonomicznej 
definiuje się je różnie. Uogólniając może- 
my powiedzieć, że są to spółk: kapitali- 
styczne, które pod względem organiza- 
cyjnym (ujętym bardzo ogólnie) wyróż- 
niają się istnieniem centrali — przed- 
siębiorstwa wiodącego, posiadającego fi- 
lie lub przedsiębiorstwa w różnych częś- 
ciach świata. 


Korporacja międzynarodowa przestrze- 
ga z jednej strony przepisów prawnych 
obowiązujących w poszczególnych pań- 
stwach, z drugiej zaś strony realizuje 
własne cele, nieraz sprzeczne z interesa- 
mi krajów, które są obszarem jej dzia- 
łania. 


W niniejszej informacji zatrzymamy 
się na rozwoju amerykańskich i nieame- 
rykańskich korporacji  międzynarodo- 
wych z uwypukleniem ich roli w pene- 
trowaniu gospodarki światowej. 

Korporacja międzynarodowa posiada, 
jak już mówiliśmy, przedsiębiorstwa i 
filie w różnych częściach świata. Obec- 
ność tych filii i przedsiębiorstw za gra- 
nicami kraju, w którym działa centrala, 
jest wynikiem dokonywania przede 
wszystkim inwestycji bezpośrednich. Jed- 


nocześnie centrala skupia w swoim ręku 
kierowanie filiami w zakresie produkcji, 
sprzedaży i finansowania dalszych pro- 
jektów inwestycyjnych. Chociaż kryte- 
rium uznania danego przedsiębiorstwa za 
korporację międzynarodową określiliśmy 
jako posiadanie i prowadzenie interesów 
w różnych krajach, to jest to na ogół 
tylko jeden z etapów w procesie nada- 
wania przedsiębiorstwu charakteru kor- 
poracji międzynarodowej. W rozwoju 
korporacji międzynarodowej możemy 
wyróżnić szereg etapów: 1) eksport pro- 
dukcji do innych krajów, 2) zorganizowa- 
nie za granicą własnej sieci sprzedaży, 
3) udzielanie licencji obcym firmom pro- 
dukującym i sprzedającym towary wy- 
twarzane przez dane przedsiębiorstwo, 
4) wejście w posiadanie zakładów pro- 
dukcyjnych za granicą, 5) nadanie całe- 
mu kierownictwu od najniższego do naj- 
wyższego szczebla charakteru wielonaro- 
dowego, 6) osiągnięcie stanu, w którym 
akcje korporacji należą do przedstawi- 
cieli wielu państw. 

Prowadzenie przez prywatną korpora- 
cję działalności produkcyjnej jednocześ- 
nie w wielu krajach jest zjawiskiem sto- 
sunkowo nowym, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę skalę i rozmach działania. 


Pierwsze większe 
średnie korporacji 


inwestycje bezpo- 
międzynarodowych 
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dokonywane były w górnictwie oraz w 
przemyśle naftowym w. pierwszych 
dwóch dekadach XX wieku. Główna 
przyczyna tych posunięć leżała w prze- 
słankach obiektywnych, a mianowicie: 
wielkie, a zarazem łatwo dostępne złoża 
tych dóbr znajdowały się w krajach sła- 
bo rozwiniętych. Dlatego też wśród 
pierwszych spółek  monopolistycznych, 
zaliczanych do przedsiębiorstw między- 
narodowych, znalazły się wielkie korpo- 
racje naftowe, takie jak: British Petro- 
leum i Standard Oil Company, ponadto 
korporacje zajmujące się wydobywaniem 
rud metali: International Nickel, Ana- 
conda Copper it Kennecott Copper. Na- 
tomiast takie firmy, jak: Singer, Coca- 
-Cola i Woolworth — to pierwsze ame- 
rykańskie korporacje międzynarodowe w 
dziedzinie przemysłu  przetwórczego 1 
sprzedaży wyrobów przemysłowych. Z 
europejskich firm, które rozszerzały ob- 
szar wpływów, widoczne w największym 
stopniu były brytyjsko-holenderski Uni- 
lever, holenderski Philips i brytyjska 
Imperial Chemicals. 

Inwestycje bezpośrednie rozwijających 
się korporacji międzynarodowych wzra- 
stały bardzo szybko po zakończeniu I 
wojny światowej. Na czele tych korpo- 
racji kroczyły firmy samochodowe (ame- 
rykańskie), a mianowicie: General Mo- 
tors i Ford, które inwestowały bezpo- 
średnio lub przejmowały już funkcjonu= 
jące zakłady w Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji i w Niemczech. Za nimi poszły firmy 
amerykańskie wytwarzające opony I inne 
akcesoria samochodowe. Według danych 
angielskich do 1940 r. około 600 korpora- 
cji amerykanskich ulokowało przeszło 
700 min dol. w różnych przedsiębior- 
stwach w Wielkiej Brytanii(1). 


Okres II wojny Światowej nie sprzy- 


(1) J. H. Dunning: American invest- 
ment in British manufacturing industry 
London 1958. 
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jał rozwojowi korporacji międzynaro- 
dowych. Dopiero jej zakończenie otwo- 
rzyło nowy okres w ich historii, który 
można nazwać czasem niezwykle buj- 
nego rozkwitu korporacji międzynarodo- 
wych, głównie amerykańskich. Wiązało 
się to z dokonywaniem przez korporacje 
amerykańskie wielkich nakładów inwe- 
stycyjnych w zniszczonej Europie (plan 
Marshalla) oraz w innych częściach świa- 
ta. Do końca 1950 r. inwestycje bezpo- 
średnie korporacji amerykańskich poza 
granicami kraju osiągnęły poziom 11,8 
mld dol. Koncentrowały się one głów- 
nie w przemyśle naftowym i w górnic- 
twie. 


W latach pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych (włącznie do 1968 r.) amerykań- 
skie inwestycje bezpośrednie wzrosły 
prawie sześciokrotnie (65 mld dol.). Na- 
leży jednocześnie zaznaczyć, iż w okre- 
sie tym (1950—1968) zmieniła się w spo- 
sób istotny ich struktura gałęziowa oraz 
geograficzna. O ile w poprzednim okre- 
sie dominowały w inwestycjach amery- 
kańskich korporacji międzynarodowych 
takie gałęzie, jak górnictwo i przemysł 
naftowy (około 85 proc.), o tyle po 
1950 r. aż 66 proc. całej zainwestowanej 
sumy skoncentrowało się w przemyśle 
przetwórczym, handlu i w innych gałę- 
ziach, z wyłączeniem przemysłu wydo- 
bywczego. Natomiast z punktu widzenia 
struktury geograficznej tych nakładów 
widać, iż z sumy 65 mld dolarów zain- 
westowanych w latach 1950—1968 aż 
39,1 mld dolarów ulokowano w Europie 
kapitalistycznej (tj. około 66 proc.). 


Należy jednak zaznaczyć, iż w kapi- 
talistycznej gospodarce światowej firmy 
amerykańskie nie są jedynymi korpo- 
racjami międzynarodowymi. Szczególnie 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
można było zaobserwować wzrost ak- 
tywności nieamerykańskich korporacji 
międzynarodowych na terenie Stanów 


Zjednoczonych. Do 1968 r. (włącznie) te 
inwestycje bezpośrednie osiągnęły po- 
ziom ll mld dol., przy czym w latach 
1965—1968 wzrosły one o 25 proc. w sto- 
sunku do stanu na koniec 1965 r.(2). 
Większość tych inwestycji dokonały fir- 
my angielskie (3,4 mld dol.), kanadyjskie 
(2,6 mld dol), holenderskie (1,7 mld dol.) 
i szwajcarskie (1,2 mld dol.). Ponadto 
napływające do Stanów Zjednoczonych 
kapitały obce pochodziły także z NRF, 
Japonii oraz Francji, Na rynku amery- 
kańskim możemy często spotkać takie 
znaki fabryczne, jak: Shell, Lever, Brn- 
tist. Petroleum, Bayer i Toyota. 

Rola i znaczenie inwestycji bezpośred- 
nich korporacji amerykańskich za grani- 
cą są jednak odmienne od roli i zna- 
czenia inwestycji bezpośrednich korpo- 
racji nieamerykańskich w Stanach 
Zjednoczonych. O ile bezpośrednie in- 
westycje zagraniczne monopoli europej- 
skich i japońskich w USA stanowiły 
tylko 14,3 proc. ogólnej sumy zagranicz- 
nych inwestycji w Stanach Zjednoczo- 
nych, wynoszącej na koniec 1968 r. 76 
mld dol., o tyle z ogólnej sumy 133 mld 
dol. inwestycji amerykańskich za grani- 
cą inwestycje bezpośrednie wynosiły aż 
48,1 proc.(3). Należy jednak zaznaczyć, 
iż stały wzrost nakładów bezpośrednich, 
dokonywanych przez międzynarodowe 
korporacje nieamerykańskie w Stanach 
Zjednoczonych, stanowi dowód, że nie 
tylko w USA, ale i w całym świecie nie- 
które korporacje  rozrastają się poza 
granice kraju macierzystego, chociaż ich 
siła ekonomiczna w porównaniu do kor- 
poracji amerykańskich jest znacznie 
mniejsza. Wskazują na to dane zawarte 
w tablicy na str. 112. 

Przewodnictwo amerykańskich korpo- 
racji wśród korporacji międzynarodo- 


(2) „Survey of current business” 
10/1969, str. 35. 


(3) Patrz: tamże. 


Korporacje międzynarodowe 


wych wynika z kilku przesłanek. Po 
pierwsze, potencjał ekonomiczny Stanów 
Zjednoczonych daje ich korporacjom mo- 
żliwości najbardziej dynamicznej eks- 
pansji poza granicami kraju. Po drugie, 
zyski od zainwestowanych kapitałów po- 
za granicami kraju były i pozostają czę- 
stokroć wyższe od zysków osiąganych 
przez korporacje amerykańskie w USA. 
Po trzecie, tylko inwestycje bezpośred- 
nie stwarzały odpowiednie warunki do 
zastosowania najnowszej techniki i tech- 
nologii w podległych filiach i zakładach. 
Luka technologiczna między Stanami 
Zjednoczonymi a Europą kapitalistyczną 
stanowiła główną przyczynę z jednej 
strony tak wielkiej ekspansji korporacji 
amerykańskich, z drugiej zaś — tak sze- 
rokiego zastosowania przez nie inwesty- 
cji bezpośrednich, a nie tylko portfelo- 
wych, jak to ma miejsce w wypadku 
lokowania kapitałów obcych w Stanach 
Zjednoczonych. 

Inwestycji zagranicznych dokonują 
głównie największe przedsiębiorstwa a- 
merykańskie. Z globalnej sumy inwe- 
stycji zagranicznych wynoszącej — jak 
już mówiliśmy — w końcu 1968 r. 65 
mld dol., około 50 mld dolarów przypa- 
dało na 500 największych amerykań- 
skich korporacji międzynarodowych. Na- 
leży jednocześnie dodać, iż 20 korpo- 
racji posiadało co najmniej 33 proc. swo- 
ich aktywów poza krajem macierzystym, 
w 70 korporacjach zaś 30 proc. zysku 
pochodziło z filii i przedsiębiorstw za- 
granicznych. Niemniej jednak dla znacz- 
nej większości tych korporacji (z grupy 
500) operacje zagraniczne stanowią w 
dalszym ciągu stosunkowo niewielki od- 
setek ich globalnych operacji. 


Amerykańskie korporacje międzynaro- 
dowe głęboko przeniknęły do niektórych 
gałęzi gospodarki wielu krajów. Przykła- 
dów można wskazać bardzo dużo. W 1962 
r. około 30 proc, całości kanadyjskiego 
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górnictwa, przemysłu  przetwórczego, 
transportu i handlu należało do amery- 
kańskich korporacji międzynarodo- 


wych(4). W Australii około 25 proc. ka- 


(4) A. E. Safarian: Foreign ownership 
of Canadian industry. Toronto 1966. 


pitału akcyjnego stanowiło w 1965 r. 
własność korporacji międzynarodowych, 
głównie amerykańskich(5), Korporacje 
amerykańskie  kontrolowały około 30 


(5) D. J. Brash: American investment 
m Australian imdustry. Camberra 1866. 


10 NAJWIĘKSZYCH KORPORACJI AMERYKAŃSKICH I 10 NAJWIĘKSZYCH 
KORPORACJI NIEAMERYKAŃSKICH (1969 R. W MLN DOL.) 


Korporacje Wartość Dochód Inwestycje zatrudnie 
międzynarodowe sprzedaży netto?) kapitałowe nie w tys. 
I. Amerykańskie 

General Motors 24 295 14 820 1 710 10 227 793 

Standard Oil (N. Y.) 14 929 17 537 1 048 10 092 145 

Ford Motor 14 7535 9 199 546 5 222 436 

General Electric 8 477 6 007 278 2539 400 

IBM 1 197 17 389 933 5 276 258 

Chrysler 7 052 4 688 88 2100 234 

Mobil Oil 6 621 7 163 434 4 309 76 

Texaco 5 868 9 281 769 5 896 12 

International Telegraph 

and Telephon 5 474 5 192 234 2 081 353 

Gulf Oil 4 953 8 104 610 5 039 60 

II. Nieamerykańskie 

Royal Dutch Shell 

Group (bryt. = holend) 9 738 15 409 1 008 8 392 ' 173 

Unilever (bryt. - holend.) 6 030 8 625 195 1 885 327 

Philips Glocilampenfabrieken 

(holend.) 3 597 4211 143 1 532 3 339 

Volkswagenwerke (NRF) 8 536 2112 126 1 023 168 

British Petroleum 

(W. Brytania) 8 424 5 874 232 8 088 68 

Imperial Chemical 

Industries (W. Brytania) 8 252 4 676 231 2 086 192 

British Steel (W. Brytania) 2 869 8 801 54 1 588 254 

Hitashi (Japonia) 2 857 3 358 151 1761 166 

Montecatini Edison (Włochy) 2483 4 592 66 1 856 145 
2 421 2 401 63 684 272 


Siemens (NRF) 


*) w wypadku korporacji amerykańskich „dochód netto”, w wypadku korporacji nieamery- 


kańskich „zysk netto”. 
Źródło: Fortune Magazine, 6 i ''1970. 
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proc. kolei i elektrowni w Brazylii oraz 
18 proc, przemysłu przetwórczego tego 
kraju(6). O sile ekonomicznej korporacji 
amerykańskich świadczą ponadto nastę- 
pujące dane: w Wielkiej Brytanii filie 
i przedsiębiorstwa amerykańskie dostar- 
czyły w 1967 r. około 12 proc produkcji 
przemysłowej tego kraju, a w eksporcie 
brytyjskim  partycypowały one w 18 
proc (7). 


W krajach Europy kapitalistycznej kor- 
poracje amerykańskie inwestowały, 
szczególnie w latach sześćdziesiątych, 
stosunkowo dużo. Jednakże sumy te nie 
przekraczały 5 proc. globalnych nakła- 
dów inwestycyjnych tych krajów. Mimo 
stosunkowo niewielkiego odsetka, w 
krajach Europy kapitalistycznej podnio- 
sły się głosy przeciw dalszej penetracji 
gospodarki narodowej przez kapitał a- 
merykański. Widzą one w tej penetracji 
zagrożenie dla suwerennego rozwoju 
własnej gospodarki w przyszłości. Nie- 
bezpieczeństwo to jest tym większe, że 
amerykańskie korporacje międzynarodo- 
we podporządkowują sobie wiodące ga- 
łezie gospodarki narodowej. Np. według 
danych  Servan-Schreibera w Europie 
kapitalistycznej 80 proc. produkcji kom- 
puterów, 95 proc. produkcji obwodów 
scalonych, 50 proc. półprzewodników i 
15 proc. wyrobów elektronicznych pocho- 
dziło z przedsiębiorstw należących do 
korporacji amerykańskich(8). Spychają 
one równocześnie przedsiębiorstwa ro- 
dzime do gałęzi tradycyjnych. 


Do końca lat pięćdziesiątych panujące 
koła kapitału monopolistycznego i władze 


(6) Mc Millan, Gonzales i Erickson 
„International enterprise in a develo- 
ping economy”, East Lansing 1964. 

(7) J. H. Dunning: The role of Ame- 
rican investment in the B"itish economy. 
London 1969. 

(8) J. Servan-Schre:ber: The American 
Challenge, New York 1968. 


Nowe Drogi — 


Korporacje międzynarodowe 


państwowe krajów  .zachodnioeuropej- 
skich nie tylko nie przeszkadzały przy- 
pływowi kapitału amerykańskiego, lecz 
odwrotnie, traktowały go jako ważny 
czynnik, dynamizujący wzrost gospodar- 
czy. Nie można jednak twierdzić, iż rola 
korporacji amerykańskich była jednako- 
wo oceniana w krajach Europy kap:ta- 
listycznej. Stanowiska zajmowane przez 
poszczególne ugrupowania kapitału mo- 
nopolistycznego oraz władz państwowych 
były często rozbieżne i ulegały w miarę 
nasilenia penetracji przez korporacje a- 
merykańskie istotnej polaryzacji. Z jed- 
nej strony, rządy takich krajów, jak 
Wielka Brytania, NRF ij Włochy, wypo- 
wiadały się za niestawianiem barier ka- 
pitałowi amerykańskiemu, z drugiej zaś 
— rząd Francji (szczególnie w okresie 
prezydentury de Gaulle'a) zajmował sta- 
nowisko odmienne. 


Symptomatyczne dla nastrojów | tak- 
tyki kapitału zachodnioeuropejskiego by- 
ło poważne zróżnicowanie, jeśli chodzi 
o penetrację korporacji amerykańsk.ch. 
Przykładem takim może być NRF, Koła 
rządzące tego kraju zdecydowanie wy- 
stąpiły przeciw stwarzaniu ograniczeń 
lub przeszkód dla dopływu kapitału a- 
merykańskiego. Wysuwały przy tym ar- 
gument, że ograniczenia takie byłyby 
niezgodne z duchem liberalizmu ekono- 
micznego i z koncepcjami wolnej gospo- 
darki rynkowej(9). Nie oznaczało to jed- 
nak, że monopole zachodnioniemieckie 
zachowywały się biernie i nie były skłon- 
ne do obrony przed penetracją amery- 
kańską na własnym rynku, jak t na 
rynku światowym w ogóle. Tak np. dla 
odparcia konkurencji Eastmann Kodak 
nastąpiła quasi-fuzja zachodnioniemiec- 
kiej filii „Bayer-Farbenfabriken-Agfa” z 
belgijskim Gevaertem. Podobnie Volks- 
wagen wraz z Daimler-Benzem zabloko- 


(9) „Die Welt” 20 II 1965. 
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wały Chryslerowi przechwycenie Auto- 
-Union DKW. 


Walka monopoli zachodnioniemieckich 
z korporacjami amerykańskimi najbar- 
dziej była i jest widoczna w przemyśle 
samochodowym. „Wielka trójka” samo- 
chodowa Stanów Zjednoczonych zaata- 
kowała samochodowe korporacje zachod- 
nloniemieckie, widząc w nich, obok kil- 
ku innych firm zachodnioeuropejskich i 
japońskich, głównego konkurenta w to- 
czącej się walce o podział rynku. Volks- 
wagen, wytwarzający 50 proc. samocho- 
dów NRF, ponad połowę swojej produk- 
cji wywozi za granicę. Atak korporacji 
amerykańskich na pozycję Volkswagena 
rozpoczął się od strony wewnętrznego 
rynku NRF-owskiego, a mianowicie: fi- 
lie amerykańskich korporacji samocho- 
dowych Opel i Taunus zaczęły uzyskiwać 
przewagę w sprzedaży w NRF. Jedno- 
cześnie korporacje amerykańskie dopro- 
wadziły do ograniczenia eksportu Volks- 
wagena do Stanów Zjednoczonych przez 
import mniejszych samochodów (opli i 
taunusów) ze swoich filii znajdujących 
się w NRE. 


Na zagrożenie ze strony korporacji 
amerykańskich wskazywał jeden z naj- 
bardziej wpływowych magnatów kapi- 
tału finansowego NRF, a mianowicie 
długoletni prezes Deutsche Bank Abs(10). 
Iawirując ostrożnie pomiędzy kierun- 
kiem polityki zagranicznej ówczesnego 
rządu chadeckiego a nastrojami wielu 
przedsiębiorców, zaproponował on wpro- 
wadzenie rygorystycznej ewidencji i kon- 
troli tych inwestvcji(11). 


Jaskrawym przykładem braku zdecy- 
dowania w działaniu krajów Europy ka- 
pitalistycznej w stosunku do korporacji 


(10) Tamże 

(11) Oficjalnie socjaldemokraci po doj- 
Śściu do władzy nie zmienili stanowiska 
zajmowanego przez rząd chadecki. 
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amerykańskich jest stanowisko Wielkiej 
Brytanii, Rząd konserwatystów w po- 
przednim okresie sprawowania władzy 
sprzyjał napływowi kapitału amerykań- 
skiego. Postępowanie takie było przed- 
miotem ciągłych ataków ze strony przy- 
wódcy opozycji H. Wilsona. Po objęciu 
władzy przez labourzystów prasa amery- 
kańska i angielska zaczęła snuć przy- 
puszczenia, że zmiana rządu może wy- 
wrzeć wpływ na aktywność kapitału a- 
merykańskiego w Wielkiej Brytanii. O- 
kazało się, że rząd H. Wilsona kontynuo- 
wał politykę konserwatystów. Jak traf- 
nie zauważył dziennik zachodnioniemiec- 
ki „Die Welt”, „rząd labourzystowski, 
tak samo jak jego poprzednicy, nie pod- 
jął niczego, co by mogło zniechęcić a- 
merykańskich inwestorów”(12). Obecnie, 
po ponownym objęciu steru rządu przez 
konserwatystów, polityka w stosunku do 
korporacji amerykańskich pozostała bez 
zmian. 


W przeciwieństwie do Wielkiej Bry- 
tanii i NRF rząd francuski otwarcie wy- 
stępował przeciwko amerykańskiej pe- 
netracji kraju. Nie ulega wątpliwości, że 
powyższe stanowisko wiązało się z ogól- 
ną linią polityczną, wytyczaną przez de 
Gaulle'a. Niemałą rolę odgrywała obawa 
przemysłowców francuskich przed agre- 
sywną konkurencją amerykańską, Mimo 
jednak oporu i utrudnień penetracja a- 
merykańska we Francji osiąga szeroki 
zakres i często interwencja rządu jest 
spóźniona. Przykładem może być przeję- 
cie dwóch wielkich firm francuskich 
przez kapitał amerykański, a mianowicie 
„Simca” przez „Chryslera” i „Bull” przez 
„General Electric”, mimo oporów rządu. 


Francja, jak żaden kraj EWG, zagro- 
żona jest przez korporacje amerykań- 
skie, Wynika to ze stosunkowo słubszej 
koncentracji przemysłu francuskiego. 


(12) „Die Welt” 27 IV 1969. 


Dlatego też francuski wielki kapitał 
(Conseil National du Patronat) dąży do 
wzmożenia procesu koncentracji i cen- 
tralizacji kapitału rodzimego, aby spro- 
stać korporacjom amerykańskim. Jedno- 
cześnie monopolistyczny kapitał francuski 
inspiruje prace nad szybszym zjednocze- 
niem firm przemysłowych w Europie ka- 
pitalistycznej w potężne związki między- 
narodowe, które mogłyby przeciwstawić 
się korporacjom amerykańskim. Takie 
wezwanie rzuciło czasopismo „Patronat 
Francais” jeszcze w latach 1963 i 1964, 
proponując kapitałowi zachodnioeuropej- 
skiemu przejście „do polityki koncentra- 
cji w skali europejskiej zamiast ślepej 
walki o rynki”(13). 

Podobną propozycję przedstawił przed- 
stawiciel belgijskiego kapitału finanso- 
wego J. Larcier na łamach pisma „Sta- 
tist*” Wychodząc z założenia, iż EWG 
osiągnęła nieznaczne tylko sukcesy w u- 
lepszeniu struktury przedsiębiorstw 
przemysłowych, silnie rozdrobnionych w 
stosunku do przedsiębiorstw amerykań- 
skich, stwierdził on, „że należy podjąć 
bezzwłocznie kroki mające na celu za- 
chęcanie do fuzji przedsiębiorstw euro- 
pejskich”(14). 

Powyższe nawoływania nie zawsze są 
przychylnie przyjmowane przez tych, do 
których są przede wszystkim adresowa- 
ne, a mianowicie przez koncerny zachod- 
nioniemieckie. Świadczy o tym fiasko 
wysiłku podjętego przez kapitał francu- 
ski, mającego na celu utworzenie „Eu- 
ropejskiego Zjednoczenia Przemysłu Sa- 
mochodowego”. Nowa korporacja miała- 
by się oprzeć na porozumieniach w spra- 
wie cen i specjalizacji firm uczestniczą- 
cych w produkcji poszczególnych typów 
samochodów. Ponadto francuski minister 
przemysłu zgłosił propozycję uzgodnio- 
nych inwestycji fabryk samochodowych 


(13) „Patronat Francais” 8 IX 1964. 
(14) „Statist” 18 XII 1964. 
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w ramach EWG. Inicjatywę poparły 
Włochy, natomiast odmówiły wzięcia u- 
działu we współpracy koncerny zachod- 
nioniemieckie. Strona zachodnioniemiec- 
ka stała na stanowisku „niewiązania so- 
bie rąk” w Europie. Wolała skoncentro- 
wać wysiłek na dalszej ofensywie w 
Europie, jak i w Stanach Zjednoczonych. 
W tym celu połączyły się dwa najwięk- 
sze koncerny samochodowe w NRF, a 
mianowicie: „Volkswagenwerke” | „„Da- 
imler-Benz”. 


Kapitał NRF nie poparł również pro- 
pozycji utworzenia związku największych 
towarzystw produkujących aluminium, w 
skład którego miałyby wejść: korpora- 
cja francuska „Pechiney”, włoska „Mon- 
tecatini” i zachodnioniemiecka „Vereinig- 
te Aluminiumwerke”. 


Negatywne stanowisko niektórych kor- 
poracji zachodnioniemieckich nie ozna- 
czało, że monopole tego kraju całkowi= 
cie zrezygnowały ze współpracy z part- 
nerami EWG. Pierwsze fuzje rozpoczęły 
się w Europie zachodniej już w począt- 
kach lat sześćdziesiątych. Należy tu wy- 
mienić przede wszystkim porozumienie 
między zachodnioniemiecką firmą produ- 
kującą materiały fotograficzne „Agfa” 
a przedsiębiorstwem belgijskim „Geva- 
ert”. Nowa korporacja partycypuje w 
15 proc. produkcji światowej. Drugą fu- 
zją, wybijającą się w pierwszych latach 
sześćdziesiątych w Europie kapitalistycz- 
nej, było połączenie się zachodnionie- 
mieckiego przedsiębiorstwa gumowego 
„Veit-Gummiwerke” z włoskim koncer- 
nem „Pirelli”. Należy jednak podkreślić, 
iż do fuzji przedsiębiorstw zachodnioeu- 
ropejskich w skali międzypaństwowej 
dochodziło w tym czasie bardzo rzadko. 

Monopole zachodnioeuropejskie nie 
mogąc uzgodnić jednolitej polityki wo- 
bec korporacji amerykańskich łączą się 
raczej w ramach poszczególnych krajów. 
W drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
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nastąpiło szereg takich fuzji w krajach 
zachodnioeuropejskich, 


Pomijając szczegóły koncentracji pro- 
dukcji w Europie kapitalistycznej, na- 
leży zaznaczyć, że proces koncentracji 
dokonywał się z reguły w granicach na- 
rodowych. Niektóre koła monopolistycz- 
ne, głównie francuskie, przyznały, iż w 
obecnych warunkach nie ma realnej 
perspektywy utworzenia „prawdziwie eu- 
ropejskich korporacji”, Partnerzy EWG 
nie wypracowali jeszcze wspólnego po- 
glądu na charakter przyszłych związków. 
Część przedstawicieli kapitału monopo- 
listycznego (głównie  zachodnioniemiec- 
kiego) wypowiada się za korporacją na- 
rodową, druga zaś (przede wszystkim 
francuskiego) — za europejską korpora- 
cją ponadnarodową. 


Drugim przeciwnikiem korporacji a- 
merykańskich są firmy japońskie. Kor- 
poracje te, mające charakter narodowy, 
coraz śmielej i z dużym rozmachem ata- 
kują pozycje korporacji amerykańskich 
w świecie. Należy jednak zaznaczyć, iż 
choć aktywność kapitału japońskiego da- 
tuje się od niedawna, niemniej zagraża 
ona już częściowo interesom amerykań- 
skim. Przykładem mogą być tu przemy- 
sły stoczniowy i samochodowy, w któ- 
rych koncentracja osiągnęła bardzo wy- 
soki poziom, dzięki czemu siła ekono- 
miczna korporacji japońskich działają- 
cych w tych branżach była już znaczna. 
W wyniku tego niektóre korporacje ja- 
pońskie uplasowały się na czołowych 
miejscach w świecie obok korporacji a- 
merykańskich i zachodnioeuropejskich. 


Wpływ korporacji międzynarodowych 
na kraje o różnym poziomie rozwoju go- 
spodarczego nie jest jednakowy. W kra- 
jach słabiej rozwiniętych (kraje Trzecie- 
go Świata) korporacje skoncentrowały 
uwagę na bogactwach naturalnych. 

W latach sześćdziesiątych można było 
zaobserwować spadkową tendencję do 
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lokowania przez korporacje międzynaro- 
dowe kapitałów w krajach słabo rozwi- 
niętych. O ile w latach pięćdziesiątych 
średni roczny wywóz kapitałów do tych 
krajów wahał się w granicy 2,5 mld 
dol., o tyle w latach sześćdziesiątych ob- 
niżył się do niecałych 2,0 mld dol. Do- 
piero pod koniec tego okresu ponownie 
podniósł się do poprzedniego poziomu 
(2,5 mld dol.). 


Przyczyny stosunkowo niskiej dyna- 
miki lokat bezpośrednich w krajach sła- 
biej rozwiniętych leżą zarówno w prze- 
słankach natury politycznej, jak i eko- 
nomicznej. Do pierwszych zaliczyć na- 
leży niechęć i nieufność kapitału między- 
narodowego wobec prowadzonej przez 
szereg krajów Trzeciego Świata polityki 
ekonomicznej zmierzającej do pewnych 
form kontroli nad działalnością obcego 
kapitału oraz mała stabilność rządów w 
innych spośród tych krajów. Do drugich 
zaliczyć należy głównie słabo rozbudo- 
waną infrastrukturę oraz niski poziom 
rozwoju siły roboczej. 


Niektórzy ekonomiści zachodni postu- 
lują, w celu podniesienia poziomu inwe- 
stycji bezpośrednich w krajach słabo 
rozwiniętych, zmianę klimatu istnieją- 
cego tam wokół korporacji międzynaro- 
dowych oraz jednoczesne zwiększenie 
ich swobody działania. Innymi słowy, po- 
stulaty te, mające wyraźnie neokolonia- 
listyczny charakter, zmierzają do ogra- 
niczenia kontroli państwa, umożliwienia 
transferu zysków do macierzystych kra- 
jów centrali korporacji międzynarodo- 
wej, osłabienia nacisku rządu na kor- 
poracje międzynarodowe w celu tworze- 
nia przedsiębiorstw mieszanych (wspól- 
nie z kapitałem rodzimym) oraz ujedno- 
licenia systemu podatkowego przy jedno- 
czesnej obniżce jego skali. Ponadto ekono- 
miści burżuazyjni, a głównie amerykań- 
scy, postulują stworzenie międzynarodo- 
wego systemu ubezpieczeń na wypadek 


nacjonalizacji. Miałoby to zachęcić ka- 
pitał prywatny do inwestowania w tych 
krajach. Oprócz tego, widzą oni koniecz- 
ność wprowadzenia „kodeksu inwesty- 
cji zagranicznych”, który by zabezpieczał 
inwestorów zagranicznych przed skutka- 
mi nacjonalizacji, oraz rozszerzenia dzia- 
łania Międzynarodowego Ośrodka Roz- 
strzygania Sporów Związanych z Inwe- 
stycjami (International Center for the 
Settlement of Investment Disputes), któ- 
ry powstał w 1966 r. 

W przeciwieństwie do krajów Trzecie- 
go Świata, w krajach wysoko rozwinię- 
tych korporacje międzynarodowe lokują 
środki głównie w przemyśle przetwór- 
czym Doprowadza to m.in. do podnosze- 
nia poziomu organizacji przedsiębiorstw, 
nasycenia nową technologią 1 techniką 
gałęzi o istotnym znaczeniu dla przyszłe- 
go rozwoju gospodarczego (komputery, 
przemysł elektroniczny, lotniczy, petro- 
chemia oraz samochodowy) z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś do nacisku wywiera- 
nego przez korporacje międzynarodowe 
na rozwój poszczególnych krajów. 


Penetracja Europy kapitalistycznej 
przez korporacje amerykańskie przyczy” 
nia się również w pewnym stopniu do 
konsolidowania wielkiego kapitału ro- 
dzimego w walce 0 odebranie dotychczas 
wywalczonych przez masy pracujące kon- 
cesji w dziedzinie socjalnej. Przykładem 
może być działanie kapitału monopoli- 
stycznego Francji | włoch w drugiej po- 
łowie lat sześćdziesiątych, kiedy to atak 
na pozycje mas pracujących był najsil- 
niejszy, wywołując w latach 1968— 1970 
zdecydowany Opór przeradzający się w 
wielkie bitwy klasowe. 

Hamowanie wzrostu płac w tych kra- 
jach w imię podnoszenia akumulacji mo- 
nopoli dla umocnienia ich pozycji w 
walce konkurencyjnej z korporacjami 
amerykańskimi, przy jednoczesnym szyb- 
kim wzroście cen, stwarza sytuacje wy- 
buchowe. W latach 1960—1970 w rozwi- 
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niętych krajach kapitalistycznych straj- 
kowało aż 300 mln osób, tj. dwukrotnie 
więcej niż w latach 1946—1959. 

Rok 1969 zapisał się w historii wło- 
skiego ruchu robotniczego jako rok nie- 
widzianego w całym okresie powojen- 
nym rozwoju i rozmachu walki strajko- 
wej. Według danych Włoskiej General- 
nej Federacji Pracy (GISL) w ciągu tego 
roku w wyniku strajków stracono 600 
mln roboczogodzin w porównaniu z 74 
mln w 1968 r. W strajkach brała udział 
niemal cała klasa robotnicza Włoch, a 
wśród niej robotnicy takich koncernów, 
jak Fiat i Montecatini Edison. 

Podobnie jak we Włoszech, walka kla- 
sowa rozwijała się także we Francji. 
Stopień nasilenia walk osiągnął punkt 
kulminacyjny w marcu 1969 r., kiedy 
to wszystkie centrale związkowe kraju 
przeprowadziły zjednoczony „dzień wal- 
ki” jako protest przeciwko polityce rzą- 
du i monopoli, zmierzającej do zlikwido- 
wania zdobyczy socjalnych mas pracują- 
cych. Zdecydowana postawa klasy ro- 
botniczej zmusiła koła rządzące Francji 
do osłabienia podjętych środków w za- 
kresie tzw. „najsurowszych oszczędności”. 

Podobne nasilenie walki mas pracują- 
cych z kołami rządzącymi i monopolami 
obserwujemy w tym okresie także w 
NRF, w Wielkiej Brytanii oraz w innych 
krajach kapitalistycznych. Stopień nasi- 
łenia wystąpień podnosił się wraz ze 
wzrostem penetracji gospodarki narodo- 
wej przez międzynarodową oligarchię fl- 
nansową, w tym przede wszystkim przez 
amerykańskie korporacje międzynarodo- 
we. Przykładem może tu być strajk w 
Wielkiej Brytanii, który objął m.in. za- 
kłady Forda (w miesiącach luty i ma- 
rzec br.) Korporacja amerykańska wy- 
stąpiła przeciwko strajkującym robotni- 
kom, lecz starała się również wywrzeć 
nacisk na rząd Heatha. Ford zagroził, 
iż jeżeli rząd nie doprowadzi do szyb- 
kiego zakończenia strajku, wstrzyma ln- 
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westycje w Wielkiej Brytanii, kierując 
środki do innych krajów Europy kapita- 
listycznej. Oznaczałoby to dla Wielkiej 
Brytanii pogłębienie trudności na odcin- 
ku bilansu płatniczego. 


Zagraniczna działalność amerykańskich 
i europejskich korporacji międzynarodo- 
wych wywiera wpływ na kształtowanie 
stosunków zarówno wewnątrz, jak też 
między poszczególnymi krajami, Korpo- 
racje, będące  „obywatelem” wielu 
państw, stale popadają w konflikty z 
państwami na tle różnic w systemach 
gospodarczych, społecznych, politycznych. 
Jednocześnie działanie korporacji mię- 
dzynarodowych prowadzi do ogranicze- 
nia możliwości prowadzenia własnej, su- 
werennej polityki ekonomicznej przez 
państwa, w których filie te działają. 


Korporacje międzynarodowe częstokroć 
eliminują przedsiębiorstwa rodzime, któ- 
re nie potrafią konkurować z filiami i 
przedsiębiorstwami zagranicznymi kor- 
poracji. Jednocześnie korzyści płynące z 
nowych technik i technologii są dla 
państw, w których działają filie, stosun- 
kowo niewielkie, ponieważ kontrola nad 
wprowadzanymi nowościami pozostaje z 
reguły w rękach firmy macierzystej. 


We wszystkich niemal krajach, w któ- 
rych istnieją filie i przedsiębiorstwa za- 


graniczne korporacji międzynarodowych, 
występuje zjawisko drenażu przez nie 
miejscowych rynków finansowych. Kor- 
poracje międzynarodowe, mimo że posia- 
dają dość środków pieniężnych, często 
sięgają przy realizacji projektów inwe- 
stycyjnych po kredyty na miejscowym 
rynku finansowym. Oznacza to dla da- 
nego kraju ograbienie go z jego własnych 
środków finansowych. Jednocześnie 
stosując różnego rodzaju wybiegi (zniża- 
nie zysków) korporacje płacą mniejsze 
podatki, obniżając tym samym dochody 
budżetowe. 

Korporacje międzynarodowe znajdują 
się dopiero na początku swego rozwoju, 
we wstępnej fazie kształtowania stosun- 
ków między nimi a państwem oraz od- 
działywania na porządek Świata kapita- 
listycznego. 

Lata siedemdziesiąte przyniosą niewąt- 
pliwie dalszy rozwój korporacji między- 
narodowych. Jednocześnie zaostrzy się 
konkurencja w gospodarce światowej, 
którą mogą wygrać tylko korporacje naj- 
silniejsze. Przyszłość korporacji między- 
narodowych będzie zależeć w dużym 
stopniu od przeobrażeń, jakie będą się 
dokonywać nie tylko w stosunkach eko- 
nomicznych, ale także w stosunkach po- 
litycznych. 
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Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Teatralne przedwiośnie 


W życiu teatralnym Warszawy w obec- 
nym sezonie trudno mówić o wielkich 
wydarzeniach artystycznych. W ostatnich 
miesiącach można wspomnieć właściwie 
o jednym  ewenemencie: o premierze 
„Beniowskiego” w Teatrze Narodowym. 
Adam Hanuszkiewicz miał wszelkie wa- 
runki po temu, by przenieść cudowny 
poemat Słowackiego na scenę. Czuje, jak 
żaden może ze współczesnych reżyse- 
rów polskich, poezję romantyczną. Ro- 
zumie doskonale jej lirykę, jej ironię 
i drwinę. A zarazem dzięki wieloletniej 
pracy w teatrze telewizji potrafi nadać 
formę teatralną epice, nie sili się na 
sztuczną teatralizację, lecz znajduje na- 
turalną 4 organiczną syntezę partii, sta- 
nowiących tylko relację opowieści scen 
odegranych przez aktorów. Udanym do- 
świadczeniem była tu telewizyjna wer- 
sja „Pana Tadeusza” oraz przedstawienie 
„Norwida” w Teatrze Narodowym. 

Dalszym krokiem na tej drodze stał 
się „Beniowski”. Pierwsza część przed- 
stawienia jest niezwykła. Nad pustą sce- 
ną unosi się ogromny pas słucki, symbo- 
lizujący zgodnie z intencją Słowackiego 
tok opowieści: „Powieść taka, jak daw- 


ny, długi, lity pas Polaka”. Rozwija się 
ta opowieść, skrzy 41 błyska urokami 
najszczerszej 1 najpiękniejszej poezji, a 
zarazem pełna jest dowcipu, tronii, szy- 
derstwa. To prawdziwy  „Beniowski”, 
którego uroki cenili nie darmo znawcy 
literatury nie niżej od arcydzieła Mic- 
kiewicza „Pana Tadeusza”. Miał być 
przecież odpowiedzią na dzieło „pierw- 
szego”, któremu pisał Słowacki kończąc 
Pieśń V: 

Bądź zdrów, wieszczu!... 
Bądź zdrów! —= A tak się żegnają nie 
wrogił, 

Lecz dwa na słońcach swych 
przeciwnych — Bogt. 


Hanuszkiewicz oddał tu całą błysko- 
tliwość 4 dowcip poezji Słowackiego, za- 
równo jako aktor, podający bezbłędnie 
tekst, jak t inscenizator, pełen pomysłów 
i dobrego smaku. Znalazł świetnego part- 
nera w osobie Daniela Olbrychskiego, 
który był idealnym Beniowskim: lekko- 
myślnym i pełnym młodzieńczego wdzię- 
ku, poetyckim ti autoironicznym. Potrafił 
przekazać sympatię 4 dystans Słowackie- 
go do tej postaci, był dynamiczny, pełen 
temperamentu (szczególnie w świetnych 
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scenach pojedynków t bójek), a zarazem 
subtelny w scenach miłosnych i naiwny 
w swym stosunku do życia. Po roli 
Hamleta utwierdził Olbrychski rolą Be- 
niowskiego swą pozycję w teatrze pol- 
skim. 

Cała pierwsza część spektaklu — to 
wielki poetycki kabaret polityczny, w 
którym sam Hanuszkiewicz gra rolę kon- 
feransjera. I gra ją świetnie. Są w tej 
części spektaklu sceny niezapomniane, 
jak miłosne rozhowory Beniowskiego z 
Anielą (Joanna Sobieska), obraz ze zdraj- 
cą Dzieduszyckim (Kazimierz  Wich- 
niarz), rozmowy z księdzem Markiem 
(Mariusz Dmochowski) czy najzabaw- 
niejsza może scena na dworze krymskie- 
go chana, Kirym QGiuaja (Aleksander 
Dzwonkowski). Grają bardzo dobrzy ak- 
torzy, wśród których wymienić należy 
jeszcze Gustawa Lutkiewicza (świetny 
Borejsza), Włodzimierza  Bednarskiego 
(Sawa), Seweryna Butryma (Starosta), 
Józefa Pierackiego (król Stanisław). Na- 
wet niewielką rolę Ryszarda III, ukaza- 
ną parodystycznie, odtwarza aktor tak 
wytrawny, jak Jerzy Kamas. 


W drugiej części przedstawienia A. 
Hanuszkiewicz jakby nie zawierzył „Be- 
niowskiemu” t chciał wesprzeć tekst 
poematu innymi fragmentami Słowackie- 
go, a nawet fragmentem „Czarnych 
kwiatów” Norwida. Zmieniła się to- 
nacja: z ariostycznej w melancholijno- 
mistyczną. Dopiero pod sam koniec dru- 
giej części wraca ton troniczny. 


Według intencji inscenizatora miało to 
być zapewne zderzenie dwóch konwen- 
cji: tronicznej i romantycznej. Ale przed- 
stawienie tej konfrontacji nie wytrzyma- 
ło, chyba dlatego, że cały urok poezji 
Słowackiego, a nade wszystko „Beniow- 
skiego”, polega na przedziwnej syntezie 
liryki t ironii, romantycznych westch- 
nień t uniesień oraz polemicznych ataków 
i ripost, pełnych politycznej pasji, za- 
ciekłości t zajadłości wobec przeciwni- 
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ków, którzy Słowackiego nie 
lub zwalczali. 
Nie pójdę z wami waszą drogą kłamną — 
Pójdę gdzie indziej! — i Lud pójdzie 
za mną” 
Na tych gniewnych słowach Słowackie- 
go opierać się mogła druga część przed- 
stawienia. I dlatego ta część mniej 
udała się mimo znakomitego monologu 
Zofii Kucówny (Matka Boska Poczajow- 
ska), wzruszającego ukazania się na sce- 
nie Kazimierza Opalińskiego (Klucznik) 
t zabawnego w roli świętego Piotra Ja- 
nusza Kłosińskiego. 


doceniali 


Przyznać jednak trzeba, że już po pre- 
mierze Hanuszkiewicz przepracował dru- 
gą część „Beniowskiego”, idąc we właści- 
wym kierunku. Usunął fragment z 
„Księdza Marka”, wzmocnił satyryczne 
akcenty, rozjaśnił światła, zmienił finał. 
Nadał więc także tej części przedstawie- 
nia ton ariostyczny. W sumie jest to więc 
obecnie najciekawszy i najżywszy spek- 
takl sezonu w Warszawie. 

Z dużym zainteresowaniem oczekiwa- 
liśmy premiery „Juliusza Cezara” w Tea- 
trze Dramatycznym m. st. Warszawy. 
Reżyseria Ludwika Renć, scenografia Ja- 
na Kosińskiego, gra tak znamienitych 
aktorów, jak Gustaw Holoubek, Ignacy 
Gogolewski, Zbigniew Zapasiewicz i in- 
ni, zapowiadały wydarzenie nie lada 
A jednak przedstawienie okazało się w 
dużej mierze "niewypałem. Wspaniały 
tekst Szekspira brzmiał chwilami jałowo 
i nudno. Główną winę ponosi tu chyba 
reżyser przedstawienia, któremu zabra- 
kło koncepcji i odwagi. Cenię wysoko 
sztukę inscenizacyjną Ludwika Rent. 
Tym razem jednak spektakl mu się zde- 
cydowanie nie udał. 


W Teatrze Polskim było również nie 
najlepiej. Nie powiodła się inscenizacja 
„Wesołych kumoszek z Windsoru” w re- 
żyserii Macieja Zenona Bordowicza, mi- 
mo że rolę Falstaffja zagrał Mieczysław 
Pawlikowski, jakby do niej stworzony, 


a w przedstawieniu brało udział kilku 
bardzo dobrych aktorów. Największą 
niespodzianką spektaklu było przeobra- 
żenie się Stanisława Mikulskiego, słyn- 
nego kapitana Klossa, który ucharakte- 
ryzował się w roli oberżysty w ten spo- 
sób, że dopiero po dłuższej chwili można 
było odgadnąć, kto kryje się pod tą ma- 
ską. Z ostrą krytyką spotkała się także 
premiera sztuki Jerzego Przeździeckiego 
„Wariat”, mimo że rolę tytułową grał 
aktor tak znakomity, jak Tadeusz Fi- 
jewski. 

W reszcie serię tę kontynuowało przed- 
stawienie sztuki słowackiego pisarza 
Iwana Bukovćana „Nim zapieje kur” w 
reżyserii Augusta Kowalczyka. Tu sztu- 
ka jest zupełnie dobra, a sytuacja mode- 
lowa. W piwnicy starego domu w słowac- 
kim miasteczku Niemcy zamknęli dzie- 
sięciu zakładników. Zamordowano w 
miasteczku niemieckiego żołnierza i te- 
raz odpokutować musi ludność cywilna. 
Akcja rozgrywa się pod koniec wojny 
w Słowacji, więc hitlerowcy nie są tu tak 
okrutni, jak w Polsce, gdzie takich cere- 
gieli, jak w sztuce Bukovćana, nie ro- 
biono. Ale tu jest zupełnie prawdopodob- 
ne, że komendant miasta zamiast roz- 
strzelać wszystkich dziesięciu zakładni- 
ków proponuje im, by sami wybrali jed- 
nego z nich, który musi zginąć w odwet 
za życie niemieckiego żołnierza, Reszta 
będzie wolna. Podjęcie decyzji w tej tra- 
gicznej i niezwykle trudnej sprawie jest 
z moralnego punktu widzenia niemożli- 
we. Stąd konflikt, wybuchający w obli- 
czu groźby śmierci wśród zakładników. 
Rutować życie czy własne sumienie? — 
oto jest pytanie, Autor rozwiązuje ten 
dylemat bardzo zręcznie it nieoczekiwa- 
nie. 


Ale teatr niewiele wykrzesał ze sztu- 
ki. Warunkiem jej powodzenia na scenie 
jest stworzenie atmosfery grozy, której 
wszyscy zakładnicy ulegają. Tak było w 
najlepszych ' przedstawieniach sztuki 
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Roblesa „Montserrat” (przypominającej 
swym schematem konstrukcyjnym sztu- 
kę Bukovćlana), tak było w „Niepogrze- 
banych” Sartre'a, którego egzystencja- 
listyczna filozofia patronowała utworom 
tego typu. Niestety na Scenie Kamera!l- 
nej Teatru Polskiego nie ma grozy. Są 
tylko rozmowy t rozmówki zakładników, 
niekiedy nawet dowcipne, prowadzone w 
atmosferze dość spokojnej, której brak 
napięcia. Nie czujemy wcale, że ci lu- 
dzie mają za kilka godzin zginąć. 

Teatr Klasyczny dał premierę „Kali- 
guli" Rostworowskiego, „Ateneum” przy- 
gotowało przedstawienie „Biesów” Do- 
stojewskiego, których premiera prasowa 
odbędzie się dopiero 31 marca. Być może, 
iż stanie się ono wydarzeniem roku. 
Trudno jednak o nim cokolwiek napisać 
przed obejrzeniem spektaklu, Na małej 
scenie „Ateneum” odbyła się premiera 
„Pokojówek” Geneta. Spektakl świetnie 
grany: Kępińska, Seniuk, Ciepielewska 
— koncert gry aktorskiej. Ale czy ta 
sztuka wielkiego pisarza interesuje nas 
dziś jeszcze w tym stopniu, jak przed 
laty? Czy nie wolelibyśmy zobaczyć któ- 
regoś z jego dzieł programowych, takich 
jak „Balkon” czy „Parawany”? 


Teatr Ludowy sięgnął po dawno nie 
grany dramat Żeromskiego „Turoń”. Re- 
żyserował Roman Kłosowski, w roli Szeli 
wystąpił Emil Karewicz, na czele gro- 
mady — Józef Kondrat. Pierwszy akt 
przedstawienia był znakomity. Później 
było gorzej. Ale to nie tylko wina teatru. 
U Żeromskiego pierwszy akt góruje tak- 
że zdecydowanie nad całością. 

Uderza w teatrach warszawskich brak 
przedstawień nowych polskich sztuk 
współczesnych. One przecież określają 
oblicze obecnego Sezonu. A w Warsza- 
wie na razie są zaledwie na lekarstwo, 
przy czym wyboru dokonano nie zawsce 
najszczęśliwiej. Słabe by'o przedstawie- 
nie „Na szkle malowane” Brylla w Tea- 
trze Polskim. 
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Teatr Dramatyczny wystąpił na swej 
małej scenie z niezbyt udanym przedsta- 
wieniem poetyckiej sztuki, a raczej mon- 
tażu wierszy Jerzyny, poświęconego pa- 
mięci młodych poetów poległych w cza- 
sie Powstania Warszawskiego: Krzyszto- 
fa Baczyńskiego, Gajcego, Trzebińskiego 
i innych. 


Czas więc rozejrzeć się czym prędzej 
w tym, co dzieje się w teatrach poza 
Warszawą. A tam jest znacznie lepiej. 
Przede wszystkim dali o sobie znać mło- 
dzi. W Kaliszu powstał na początku se- 
zonu zespół, skupiony wokół Izabeli Cy- 
wińskiej, Macieja Prusa, Helmuta Kaj- 
zara t Zofii Wierchowicz. Kierownikiem 
literackim teatru jest Andrzej Falkie- 
wicz. Izabela Cywińska zajmuje wpraw- 
dzie stanowisko dyrektora teatru, ale za- 
mierza prowadzić go na zasadzie pracy 
kolektywnej. Każdy reżyser proponuje 
sam swój repertuar i realizuje sztuki, o 
których marzył. Dyrektor koordynuje 
tylko ich pracę. Okazało się, że ta me- 
toda dała, jak dotąd, wcale dobre wyniki. 
Propozycje były sensowne, powstał z nich 
nawet repertuar o dość wyraźnym profi- 
lu artystycznym. Reżyserzy zapropono- 
wali same sztuki polskie, dawne i nowe. 
Jest więc obecny sezon w Kaliszu sezo- 
nem sztuk polskich. Wybrali utwory, któ- 
re stwarzały możliwość powiedzenia cze- 
goś nowego. 


Tak powstało przezabawne przedsta- 
wienie „Trędowatej” wg Mniszkówny w 
adaptacji Joanny Olczakówny-Ronikier i 
reżyserii Macieja Prusa; tak powstała 
sporna, dyskusyjna, ale bardzo konsek- 
wentnie przeprowadzona inscenizacja 
„Wyzwolenia” (reż. Maciej Prus), nowa 
wersja „Moralności pani Dulskiej", wi- 
dzianej poprzez teatr Witkacego, którą 
wystawiła lzabela Cywińska w sceno- 
grafii Zofii Wierchowicz oraz „Rajski 
ogródek” Tadeusza Różewicza w reży- 
serii Helmuta Kajzara i scenografii Da- 
niela Mroza, może najgłębsze, najdoj- 
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rzalsze intelektualnie z przedstawień, ja- 
kie w Kaliszu oglądałem. 


Następną premierą kaliskiego teatru 
jest adaptacja „Nocy i dni” Dąbrow- 
skiej, pisarki tak bardzo związanej z tym 
miastem. Dyrekcja nie lęka się przy tym 
wcale porównania z telewizyjną wersją 
tej powieści, nadaną niedawno w ramach 
Sceny Prozy. Na warsztacie są już także 
„Szewcy” Witkacego, „Łyżki it księżyc” 
Zegadłowicza, może wejdzie w próby 
„Dom kobiet” Nałkowskiej. Reorganizacji 
ulegną w tym roku Kaliskie Spotkania 
Teatralne. Nie będą się już opierały na 
zasadzie regionalnej, lecz staną się prze- 
glądem najlepszych spektakli nowego 
teatru z całego kraju, prezentacją i kon- 
frontacją poszukiwań repertuarowych i 
tnscenizacyjnych, które wnoszą coś no- 
wego do naszego życia teatralnego. 


Powstał więc w Kaliszu żywy, cieka- 
wy ośrodek, dynamiczny i prężny. Wyni- 
ki nie kazały na siebie długo czekać. 
Frekwencja podniosła się natychmiast i 
wynosi obecnie w siedzibie teatru 97 proc. 
Co zaś najradośniejsze: przyszła do tego 
teatru młodzież, która dawniej raczej od 
niego stroniła. Odczuła teraz wyraźnie, 
że jest to jej teatr, że ją interesuje. Z u- 
znaniem trzeba też powiedzieć o po- 
parciu moralnym it materialnym, jakiego 
udzielają odmłodzonemu teatrowi kali- 
skiemu władze, zarówno miejscowe, jak 
i wojewódzkie. Wykazują one pełne zro- 
zumienie dla jego trudności t potrzeb. 
Tylko dzięki takiej pomocy i współpra- 
cy może powstać dziś u nas teatr nie 
tylko odkrywczy 4 poszukujący nowych 
dróg w Sztuce, lecz także zdolny do ży- 
cia, Zapewnić teatrowi dobrą bazę ma- 
terialną 1 dać mu swobodę poszukiwań 
artystycznych, darząc twórców pełnym 
zaufaniem, wymagając od nich wysokie- 
go poziomu artystycznego, ale rozumie» 
jąc także ryzyko porażki — oto zdrowe 
założenia polityki kulturalnej, które 
przyniosły w Kaliszu tak dobre wyniki. 


Po pewnym zastoju w pierwszej poło- 
wie sezonu nastąpiło także znaczne oży- 
wienie we Wrocławiu. Jerzy Krasowski 
wystąpił tu z dawno oczekiwaną prapre- 
mierą sztuki Stanisławy Przybyszewskiej 
„Thermidor”, odnosząc znowu sukces, po- 
dobnie jak w „Sprawie Dantona”. Oka- 
zało się jeszcze raz, że Stanisława Przy- 
byszewska była autorką wybitną, nie- 
słusznie niedocenianą, pomijaną i zapom- 
nianą. Teatr Przybyszewskiej jest tea- 
trem politycznym wysokiej próby, tea- 
trem o poważnych walorach ideowych i 
literackich. Krasowski czuje doskonale 
ten typ teatru i dlatego jego przedsta- 
wienie „Thermidora” jest pełną realiza- 
cją możliwości, jakie tkwią w sztuce. 
Może należało ją raczej wystawić na 
scenie kameralnej, gdyż nie ma ona woa- 
lorów widowiskowych tej rangi, co 
„Sprawa Dantona”, ale nie zmienia to 
faktu, że premiera tego utworu we 
Wrocławiu stała się właśnie jednym z 
najważniejszych wydarzeń obecnego se- 
zonu. Krystyna Skuszanka opracowała 
spektakl złożony z „Gry snów” Strind- 
berga t „Rzeczy ludzkiej” Jastruna wg 
własnego scenariusza. 


W Teatrze Współczesnym im. Wier- 
cińskiego Waldemar Krygier wystawił 
we własnej scenografii „Matkę” Witka- 
cego. To przedstawienie także zasługuje 
na uwagę, choć można się z młodym in- 
scenizatorem spierać na temat konwen- 
cji, jaką wybrał dla realizacji sztuki. 
Andrzej Witkowski; dał w tym teatrze 
polską prapremierę „Szczęśliwej przy- 
stani” Johna Ardena, wprowadzając na 
polską scenę utwór autora niesłusznie od 
dłuższego czasu pomijanego przez nasze 
teatry. John Arden jest dziś jednym z 
najwybitniejszych współczesnych drama- 
turgów angielskich, cenionym nad Tami- 
zą wcale nie niżej, a raczej wyżej od 
Harolda Pintera. Jego poetyckie, spo- 
łecznie zaangażowane, postępowe sztuki 
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powinny nam być bliższe niż twórczość 
Pintera. 

Ale największym wydarzeniem stała 
się we Wrocławiu nowa premiera Teatru 
Pantomimy. Henryk Tomaszewski wysta- 
wił urzekające widowisko pt. „Sen nocy 
listopadowej”, opierając się na „Nocy li- 
stopadowej” Wyspiańskiego, 4 przekazał 
językiem ruchu, mimiki i gestu głęboką 
myśl i piękno dzieła autora „Wesela”. 

Do czołówki teatrów polskich należą 
nadal teatry krakowskie. W teatrze im. 
Słowackiego Bronisław Dąbrowski wy- 
stawił „W sieci” Kisielewskiego, a Jerzy 
Goliński przygotował premierę dawno 
nie granej pod Wawelem sztuki Wyspiań- 
skiego „„Achilleis”. W Starym Teatrze 
największym wydarzeniem stała się pra- 
premiera sztuki Ireneusza Iredyńskiego 
„Żegnaj Judaszu” w reżyserii Konrada 
Swinarskiego. Bohdan Korzeniewski wy- 
stawił tu bardzo ciekawie „Fausta” Mar- 
love'a. W Nowej Hucie Irena Babel wy- 
stawiła „Kordiana”, a Waldemar Krygier 
„Dwa teatry” Szaniawskiego. 


Trwa dobra passa teatru „Wybrzeże”. 
Tu młody reżyser Andrzej Rozhin, do 
niedawna animator studenckiego teatru 
„Gong 2” w Lublinie, opracował „Kar- 
totekę” Różewicza. Następna zaś premie- 
rą tego teatru jest prapremiera sziuki 
gorzowskiego pisarza Zdzisława Moraw- 
skiego „Maria Preta”. 


W Szczecinie dał Józef Gruda piękny 
spektakl „Hamleta”, wystawionu w nie- 
powtarzalnej scenerii Zamku Książąt Po- 
morskich. W Bydgoszczy Zygmunt Woj- 
dan wystawił „Nieboską komedię”. 

Można więc już śmiało powiedzieć, że 
sezon obecny jest sezonem sztuk pol- 
skich, a ton nadają mu przede wszyst- 
kim przedstawienia polskich sztuk 
współczesnych. W Teatrze Powszechnym 
w Łodzi odbyła się prapremiera cieka- 
wej sztuki Ireneusza Iredyńskiego ,Do- 
broczyńca” w reżyserii Mirosława Szo- 
nerta, a Teatr Ludowy w Warszawie 
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przygotowuje jego „Jasełka Moderne”. 
W Teatrze Nowym w Łodzi Tadeusz Minc 
wystawił „Króla Mięsopusta” Jarosława 
Marka Rymkiewicza, a Kazimierz Braun 
przygotowuje w Lublinie nowe przedsta- 
wienie, oparte na tekstach Różewicza. 


Już dziś można też przewidzieć, że XII 
Wrocławski Festiwal Teatralmy Polskich 
Sztuk Współczesnych, który odbędzie się 
w dniach 15—22 maja, stame się wy- 
darzemem o dużym znaczeniu, chyba naj- 
lepszym z dotychczasowych festiwali 
polskich sztuk współczesnych. 


yk 


W dniach 20 4 21 marca odbył się 
V Zjazd Krajowy Związku Teatrów Ama- 
torskich. Stał się on dalszym krokiem 
na drodze do integracji ruchu amator- 
skiego 1 ruchu miłośników teatru, obej- 
mującego coraz szerszy krąg widzów. 
Zjazd dokonał wyboru nowych władz i 
przeprowadził zmiany w statucie, odpo- 
wiadające potrzebom masowego ruchu 
teatralnego. Zmieniona została nazwa 
Związku t jego struktura organizacyjna, 
elastyczniejsza obecnie 4 dopuszczająca 
możliwość przynależności do Towarzyst- 
wa na zasadzie federacyj)nej. 

Związek nost obecnie miano „Towarzy- 
stwa Kultury Teatralnej”, a jego preze- 
sem wybrany został redaktor naczelny 
„Tygodnika Kulturalnego”, Stanisław A- 
damczyk. 

27 marca obchodziliśmy w Polsce Mię- 
dzynarodowy Dzień Teatru. Jego tema- 
tem był w tym roku w całym świecie 
problem wzajemnych stosunków teatru 
i telewizji. Orędzie do twórców i miłoś- 
ników teatru napisał z tej okazji wielki 
poeta chilijski Pablo Neruda. U nas w 
kraju odbyły się liczne spotkania z ak- 
torami 4 reżyserami, rady narodowe po» 


dejmowały w tym dniu artystów teatru, 
wyrażając im uznanie i wdzięczność, wie- 
le uwagi poświęciła w tym roku obcho- 
dom Międzynarodowego Dnia Teatru te- 
lewizja. W Klubie Międzynarodowej Pra- 
sy it Książki na Ścianie Wschodniej w 
Warszawie odbył się 29 marca wieczór 
poświęcony teatrowi telewizji i wzajem- 
nym powiązaniom teatru i TV, w któ- 
rym udział wzięli wybitni twórcy teatru 
telewizyjnego: Adam Hanuszkiewicz i 
Jerzy Antczak oraz socjolog, zajmujący 
się problemami recepcji i odbioru przed- 
stawień telewizyjnych w różnych śro- 
dowiskach, dr Maria Burdowicz-Nowic- 
ka, autorka opublikowanej niedawno 
przez Instytut Filozofii i Socjologii PAN 
książki pt. „Rozprawy z socjologii tea- 
tru”, w której zagadnienie teatru tele- 
wizji w środowisku robotniczym zajmu- 
je przeważającą część. W Gdańsku odbył 
się w Międzynarodowym Dniu Teatru 
tradycyjny już Kongres Widzów. 


Trwają nadal prace polskich reżyse- 
rów + scenograjów za granicą. Aleksan- 
der Bardini przygotowuje wraz z Andrze- 
jem Majewskim przedstawienie sztuki 
Różewicza „Stara kobieta wysiaduje” w 
Kolonii. Kazimierz Dejmek reżyseruje 
sztukę Ionesco „Jeu de massacre” w 
Burgtheater w Wiedniu oraz wystawi 
„Łaźnię” i „Pluskwę” w Disseldorfie. Za 
granicą reżyserować też będzie Konrad 
Swinarski. W kwietniu wyjeżdża do 
Florencji na tamtejszy festiwal „Rasseg- 
na di Firenze” Teatr Współczesny z War- 
szawy z przedstawieniem „Matki” Witka- 
cego w reżyserii Erwina Axera i „Play 
Strindberg” Diirrenmatta w reżyserii 
Andrzeja Wajdy. Teatr Stary z Krako- 
wa uda się na występy do NRF. Wybie- 
rają się też na występy gościnne za 
granicę teatry lalkowe. 


R. Sz. 
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ELEMENTY POLITYKI EKONOMICZNEJ?) 


„Przez politykę ekonomiczną — pi- 
sze K. Secomski — należy rozumieć 
działalność państwa polegającą na 0- 
kreślaniu bieżących i perspektywicz- 
nych celów  społeczno-gospodarczych 
oraz ich realizacji w oparciu o pozna- 
ne prawa społeczno-ekonomiczne oraz 
za pomocą metod i środków wynikają- 
cych z zasady racjonalnego gospodaro- 
wania”, Trafność definicji jest bezspor- 
na. Z określenia przedmiotu polityki 
gospodarczej wynikają jej funkcje: 
ustalenie celów, wyznaczanie zadań 
rozwojowych i zapewnianie środków 
realizacji tych zadań oraz wskazanie 
metod wykonawczych i dróg wiodących 
do osiągnięcia celów. 

Precyzowanie celów 1 wyznaczanie 
zadań rozwojowych musi się opierać na 
znajomości praw rządzących rozwojem 
społeczno-ekonomicznym oraz na moż- 
liwie szerokim rozpoznaniu wymiaru 
dysponowanych czynników rozwoju. 
Znaczenie tego rozpoznania jest tym 
większe, że warunkuje ono poprawny 
dobór środków realizacji i uwzględnia- 
jąc sprzężenie zwrotne między celami 
a środkami realizacji — wpływa na 
kształtowanie celów rozwoju ekono- 
micznego. 

*) Kazimierz Secomski: Elementy polityki 
ekonomicznej. PWE, Warszawa 1970, str. 335. 


Dopiero na tej podstawie polityka go- 
spodarcza może formułować rzeczowe 
proporcje rozwoju gospodarczego. Ko- 
lejną czynnością musi być ustalenie 
metod osiągania wyznaczonych celów. 
Rozumie się przez to stworzenie sy- 
stemu 'organizacyjno-instytucjonalne- 
go, który by uruchamiał funkcjonowa- 
nie mechanizmów pobudzających w 
sposób bezpośredni lub pośredni pod- 
mioty gospodarcze do działania pożąda- 
nego przez politykę ekonomiczną, Na 
marginesie warto zaznaczyć, że ta in- 
strumentalno-funkcjonalna strona poli- 
tyki ekonomicznej państwa socjalistycz- 
nego do tej pory nie doczekała się pró- 
by całościowego opisu. 


Również w „Elementach” prof K. 
Secomskiego zagadnienia instrumenta- 
cji znajdują się w zasadzie poza sferą 
rozważań. Autor koncentruje się bo- 
wiem na szerokim przedstawieniu prob- 
lematyki czynników rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego oraz na zagadnieniach 
prognozowania i modelowania rozwoju 
Można wiec powiedz'eć, że . Flementv" 
dotyczą tych czynności polityk gospo- 
darczej., w których funkcji ukształtao- 
wane zostają rzeczowe proporcje roz- 
woju gospodarczego. Usytuowane sa jak 
gdyby na pograniczu teorii wzrostu go- 
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spodarczego i teorii polityki ekono- 
micznej, Można nawet sądzić, iż równie 
adekwatny do treści książki byłby tytuł 
„Elementy teorii wzrostu gospodarcze- 
go”. Opinii tej nie należy odczytywać 
jako krytyki koncepcji książki. Wyraża 
ona jedynie ścisłe, praktycznie nie da- 
jące się rozdzielić, związki między poli- 
tyką ekonomiczną a teorią ekonomii 
politycznej, szczególnie zaś teorią wzro- 
stu gospodarczego. 

W książce, składającej się z jedena- 
stu rozdziałów, można wyodrębnić trzy 
podstawowe grupy tematyczne. W 
pierwszej (rozdział 1) przedstawione zo- 
stały pojęcia I zadania polityki gospo- 
darczej, Czytelnik znajduje w niej ogól- 
ną charakterystykę istoty, celów i me- 
tod polityki gospodarczej oraz rozważa- 
nia na temat relacji między polityką 
ekonomiczną a polityką społeczną i po- 
lityką regionalną. 

W drugiej grupie tematycznej (roz- 
działy 2—7), najbardziej rozbudowanej, 
przedstawiona została problematyka 
czynników rozwoju ekonomicznego. 
Wyróżniono i omówiono następujące 
rodzaje czynników: czynniki tradycyj- 
ne (bogactwa naturalne, zasoby pracy 
żywej, zasoby Środków trwałych); 
czynniki nowoczesne (postęp nauki, 
techniki i organizacji, przekształcenia 
struktury ' społeczno-gospodarczej i 
przestrzennej, międzynarodowy podział 
pracy): czynniki specjalne (proces wy= 
równywania się poziomu rozwoju róż- 
nych krajów, rytmiczne tempo wzro- 
stu, proporcjonalna struktura i harmo- 
nijna rozbudowa gospodarki narodo- 
wej); czynniki społeczne (potrzeby in- 
dywidualne i społeczne oraz możliwo- 
ści ich zaspokojenia, przemiany ilościo- 
we i jakościowe oraz możliwości ich 
przeprowadzenia, znaczenie infrastruk- 
tury społecznej, czynniki socjologiczne), 
element rynku. Następnie K. Secom- 
aki rozważa problemy związane z wy- 
korzystaniem tych czynników (z wy- 
jątkiem czynn:ków specjalnych) w pro- 
cesie kierowania rozwojem gospodar- 
czym. W trzeciej natomiast (rozdziały 
9—11) autor zajmuje się zagadnieniami 
badań prognostycznych jako wstępnej 
podstawy bieżącej i perspektywicznej 
polityki gospodarczej, koncepcjami pro- 
gramowania i planowania oraz mode- 
lami i formułami rozwoju ekonomicz- 
nego. 


126 


Zasygnalizowany spis treści wskazu= 
je na rozległość i niewątpliwą atrak- 
cyjność tematyczną książki. Zaznaczyć 
trzeba, że również sposób analizy, a 
szczególnie egzemplifikacja  przedsta- 
wionych ujęć teoretycznych podnoszą 
jej walor dydaktyczny i poznawczy. 
Oceny tej w niczym nie podważa oko- 
liczność, że niektóre sformułowania 1 
tezy mogą budzić pewne zastrzeżenia. 
Zresztą autor zdaje sobie z tego w peł- 
ni sprawę, gdyż we wstępie pisze, iż 
„wiele określeń i różnego typu sformu- 
łowań ma, oczywiście, charakter dys- 
kusyjny”. Pierwszoplanową kwestią dy- 
skusyjną jest wyróżnienie przez K. Se- 
comskiego tzw. czynników specjalnych 
rozwoju gospodarczego. Wyróżnienie to 
zasługuje tym bardziej na uwagę, że 
dotychczas teoria wzrostu gospodarcze- 
go nie operowała tego rodzaju czynni- 
kami. Przez czynniki specjalne autor 
rozumie proces wyrównywania się po- 
ziomu rozwoju różnych krajów, ryt- 
miczne tempo wzrostu oraz proporcjo- 
nalną strukturę i harmonijną rozbudo- 
wę gospodarki narodowej. Rozważmy 
je po kolei. 

Wyrównywanie się poziomu rozwoju 
różnych krajów działa jako czynnik, 
ponieważ — jak stwierdza K. Secomski 
— prowadzi do rozwoju handlu mię- 
dzynarodowego i w efekcie do pogłę- 
bienia międzynarodowego podziału pra- 
cy. Innego działania tego czynn:ka au- 
tor nie prezentuje. Skoro zatem w gru- 
pie czynników nowoczesnych explicite 
wymienia się „międzynarodowy podział 
pracy”, to nie widać przekonujących 
argumentów skłaniających do uznania 
wyrównywania się poziomu rozwoju 
krajów za element osobny. Przy okazji, 
zbyt optymistycznie brzmi ocena, iż 
„poważna część krajów rozwijających 
się w szybkim tempie wyrównuje za- 
ległości w swym dotychczasowym roz- 
woju” (str. 116). Szczególnie w konfron- 
tacji z tezą stwierdzającą, że „staty- 
styki międzynarodowe wykazują coraz 
widoczniejsze  «odstawanie» . krajów 
«Trzeciego Świata» od ogólnego tempa 
rozwoju” (str. 307). 


Czy rytmiczne tempo wzrostu oraz 
proporcjonalna struktura i harmonijna 
rozbudnwa stanowią czynniki czy też 
cele polityki rozwoju gospodarczego? 
Skłonny jestem sądzić, że są to jednak 
raczej cele. Zresztą również w pracy 


prof. Secomskiego w wielu miejscach 
podkreśla się konieczność działania po- 
lityki gospodarczej na rzecz uzyskania 
bardziej wyrównanego tempa rozwoju 
oraz harmonijnej struktury gospodar- 
czej. 

Przytoczona przez K. Secomskiego 
teza, że „uzyskanie w kolejnych latach 
bardziej wyrównanego i rytmicznego 
tempa wzrostu przynosi w sumie odpo- 
wiednio wyższy wynik za okres kilku- 
letni”, została potwierdzona historycz= 
nie w odniesieniu do konkretnych kra- 
jów. Jednakże zawodzi przy porówny= 
waniach międzynarodowych. Najbar- 
dziej dowodnie świadczy o tym tablica 
5 (str. 120), przedstawiająca roczne sto- 
py wzrostu produktu społecznego brut- 
to w latach 1950—1964 w głównych 
państwach kapitalistycznych. Z zainte- 
resowaniem można odnotować, że śred- 
nie odchylenie tempa wzrostu (świad- 
czące o nierytmiczności) koresponduje 
pozytywnie z wielkością średniej rocz- 
nej stopy wzrostu w latach 1950—1964. 
Krańcowe są tutaj przykłady Anglii 
(najniższa Średnia stopa wzrostu i naj- 
niższe odchylenie) 1 Japonii (najwyż- 
sza Średnia stopa wzrostu i najwyższe 
średnie odchylenie), W świetle danych 
tej tablicy trudno uznać, iż w aktual- 
nych warunkach działanie na rzecz ryt- 
miczności wzrostu jest identyczne z 
działaniem na rzecz szybszego tempa 
wzrostu. Wskazują one raczej na tezę 
przeciwną, że ceną, jaką należy płacić 
za rytmiczny rozwój, jest obniżenie o- 
gólnego tempa wzrostu lub odwrotnie, 
że chcąc uzyskać ogólne wyższe tempo 
wzrostu należy się liczyć ze zjawi- 
skiem nierytmiczności. 

Uwagi te odnoszą się, rzecz prosta, 
do gospodarki państw kapitalistycznych. 
Doprowadzają one K. Secomskiego do 
trafnego wniosku, że „polityka gospo- 
darcza w sześciu czołowych krajach ka- 
pitalistycznych nie była w stanie w do- 
statecznej skali zapewnić bardziej wy- 
równanego tempa rozwoju”, Można 
sformułować także inny wniosek, a 
mianowicie, że polityce gospodarczej 
tych państw nie udało się pogodzić 
dwóch podstawowych celów: przyspie- 
szenia tempa rozwoju przy jednocze- 
snym zapewnieniu jego rytmiczności. 

Jeżeli chodzi o czynniki rozwoju go- 
spodarczego. to ostatni okres wyraźnie 
ukazał konieczność uwypuklenia i res- 
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pektowania w polityce gospodarczej ak- 
tywnej roli konsumpcji. 


Dwa aspekty problemu są szczegól- 
nie ważne: sprzężenie motywacyjne ty- 
pu: dynamika konsumpcji — dynamika 
produkcji oraz związane z tym sprzęże- 
nia: dynamika konsumpcji — struktu- 
ra konsumpcji, dynamika gospodar- 
cza — dynamika konsumpcji. W do- 
tychczasowej polityce gospodarczej, re- 
alizowanej w praktyce, jak również w 
teorii polityki gospodarczej dominowa- 
ło zbyt statyczne ujmowanie zagadnień 
wzrostu. Dochód narodowy traktowano 
obrazowo jako bochen chleba o okre- 
ślonej wielkości, który przy danych za- 
łożeniach wzrostu i kapitałochłonności 
inwestycji dzielono na akumulację i 
konsumpcję. Zawsze większe ambicje 
rozwojowe wiązały się z ograniczaniem 
konsumpcji. Uruchamiało to negatyw= 
ne działanie motywacyjne, skutkiem 
czego pogarszała się ogólna efektyw- 
ność gospodarowania. Konsekwentnie 
stosowana zasada doprowadzała do 
powstania swoistego mechanizmu spl- 
rali,i w wyniku działania którego do- 
datkowe nakłady inwestycyjne nie 
mogły zrekompensować strat wynika- 
jących z braku dostatecznych motywów 
wzmożenia wysiłków  organizacyjno- 
-produkcyjnych ze strony bezpośred- 
nich wytwórców. To z kolei prowadzi- 
ło do obniżenia tempa rozwoju i — 
przy utrzymujących się ambicjach roz- 
woju — do dalszego powiększania części 
akumulowanej, co ograniczało możli- 
wość wzrostu konsumpcji itd. Działaniu 
tego mechanizmu spirali w dużym stop- 
niu należy przypisać wzrost kapitało- 
chłonności naszego rozwoju gospodar- 
czego w latach sześćdziesiątych. jak 
również niezadowalające wskaźniki 
wzrostu konsumpcji w tym okresie. 

Najpilniejszym zadaniem aktualnej 
polityki gospodarczej jest określenie 
warunków i metod pozwalających na 
odwrócenie kierunku działania opisa- 
nego „mechanizmu spirali"  Dachod' 
narodowego nie można traktować jak. 
owego przysłowiowego bochna chleba 
o określonych wymiarach, którego po- 
działem rządzą jedynie stwierdzone w 
przeszłości parametry techniczne i za- 
dania rozwojowe. Upatrvywanie w wyż- 
szej konsumpcji stymulatora wzrostu 
gospodarczego przez  intensvwniejsze 
wykorzystanie czynników produkcji 
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wymaga włączenia, przy ustalaniu pro- 
gramu rozwoju, również „parametrów 
zachowania się ludzi” — bezpośrednich 
wytwórców. Dopiero wówczas można 
będzie powiedzieć o uwzględnieniu rze- 
czywistego związku między konsump- 
cją a wzrostem gospodarczym. 


Przejście do drugiego aspektu proble- 
mu wymaga uzupełnienia poprzednich 
rozważań o człon: struktura konsumpcji 
— dynamika gospodarcza. Jest tajem- 
nicą poliszynela, że istniejąca w Polsce 
struktura konsumpcji o dużym udziale 
artykułów żywnościowych silnie ogra- 
nicza możliwości wzrostu gospodarcze- 
go. Sprawie tej poświęcono wiele uwa- 
gi i miejsca w publicystyce ekonomicz- 
nej ostatnich lat. W grudniu 1970 r. 
mieliśmy do czynienia z nieudaną i tra- 
giczną w konsekwencjach próbą „ulep- 
szenia” struktury konsumpcji. Na jej 
podjęciu zaważyło niedocenianie prawi- 
dłowości, że zmiana struktury kon- 
sumpcji powinna następować głównie 
w funkcji rosnącego poziomu konsump- 
cji. To doświadczenie społeczno-ekono- 
miczne musi być szczególnie uważnie 
rozpatrzone | uwzględnione nie tylko 
w praktyce polityki gospodarczej, lecz 
także przy formułowaniu podstaw teo- 
retycznych polityki rozwoju społeczno- 
-_ekonomicznego. 

W zakończeniu uwag na temat prob- 
lematyki czynników rozwoju gospodar- 
czego chciałbym podkreślić fakt rzad- 
ko spotykany w naszej literaturze eko- 
nomicznej, mianowicie włączenie czyn- 
ników społecznych jako elementów 
warunkujących i wpływających na 
kształtowanie polityki gospodarczej. 
Autor zarysowuje obszerną problema- 
tykę polityki społecznej, szczególnie ak- 
centując tę jej część, która odnosi się 
do kształtowania zakresu i skali potrzeb 
możliwych do zaspokojenia w całym 
społeczeństwie i w poszczególnych jego 
warstwach. 

Zajmuje się również przedstawieniem 
sekwencji wzajemnych oddziaływań 
aktów polityki społecznej i ekonomicz- 
nej. Bardzo interesująco prezentuje się 
fragment książki, poświęcony  infra- 
strukturze społecznej. 

Kilka słów na temat ostatniej gru- 
py tematycznej, czyli ostatnich trzech 
rozdziałów. Ogólnie można powiedzieć, 
że przedmiotem rozważań w tych roz- 
działach jest technika opracowania 
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przyszłych proporcji rozwoju  gospo- 
darczego Bardzo duży ładunek niezwy- 
kle użytecznych informacji zawiera 
rozdział traktujący o badaniach progno- 
stycznych. Bez przesady można powie- 
dzieć, że zawarte w nim propozycje de- 
finicji można uznać za podstawę po- 
rządkowania pojęć w obrębie prognozo- 
wania i planowania gospodarczego. 


Za udaną należy również uznać pró- 
bę klasyfikacji prognoz. Pouczająca iest 
prezentacja metod i technik sporządza- 
nia prognoz. Dyskusyjny natomiast cha- 
rakter mają niektóre sformułowania 
zawarte w rozdziale traktującym o kon- 
cepcjach programowania i planowania. 
Odnosi się to głównie do określonych 
przez K. Secomskiego funkcji planu. 
Sądzę m.in.. że lista ich jest zbyt roz- 
budowana. Jeżeli natomiast chodzi o 
funkcję. z której omówienia można 
wnosić. że w wyniku jej działania pow- 
stają podstawy do decentralizacji de- 
cyzji (chodzi o współistnienie planu 
centralnego i jego ujęć regionalnych), to 
sądzę, iż została tutaj odwrócona ko- 
lejność rzeczy To raczej funkcje planu 
zależą od zakresu i typu decentraliza- 
cji. a nie przeciwnie. Zakres i typ de- 
centralizacji decyzji jest natomiast 
funkcją rozwiązań systemowo-organi- 
zacyjnych. Tworzenie tych ostatnich na- 
leży wprawdzie do podstawowych zadań 
polityki gospodarczej. ale akurat do tej 
grupy zadań czy funkcji. których do- 
tychczas nie realizuje się za pomocą 
planów gospodarczych (vide: akty nor- 
matywne o uprawnieniach rad naro- 
dowych lub o zasadach funkcjonowania 
zjednoczeń przemysłowych). Wreszcie 
sprawa funkcji weryfikatora koncepcji 
rozwojowej. Na stronie 232 prof. Secom- 
ski pisze. że ..realizacja planu może być 
zarazem uważana za ostateczne spraw- 
dzenie zgodności prognoz i ustaleń pla- 
nowych z rzeczywistością”. Jest to bez- 
sprzecznie słuszne. Czy jednak plan mo- 
że być uznany za weryfikatora wysu- 
nięetei koncepcji rozwojowej? 


Każdy plan opiera się przecież na 
jakiejś koncepcji nozwojowej Jeśli w 
procesie opracowania planu konfronta- 
cja zadań i środków wykaże niereal- 
ność przyjmowanej koncepcji razwoio- 
wej. to nie dojdzie do powstania planu. 
W tym sensie technika planowania mo- 
że stać się techniką eliminacji i wy- 


boru koncepcji rozwojowej spośród 
proponowanych Jednakże plan nie mo- 
że spełniać funkcji autoweryfikacji, 
tzn. weryfikatora koncepcji rozwojo- 
wej. na której się opiera. 


Podniesione przeze mnie uwagi 
względem wyróżnionych przez K. Se- 
comskiego funkcji planu mają również 
charakter dyskusyjny. Nie jest wyklu- 
czone że pełniejsze i bardziej precy- 
zy:ne ich omówienie uchyli podaną kry- 
tyke Jest natomiast pewne. że wielo- 
aspektowe ujęcie funkcji planu, zapre- 
zentowane przez autora, skłania do ref- 
leksji nad tym istotnym problemem. 

Przedmiotem ostatniego rozdziału są 
modele ij formuły rozwoju. czy mówiąc 
ściślej analiza warunków i konsekwen- 
cji zastosowania różnych formuł roz- 
woju Pewne wątpliwości budzi w tym 
miejscu dość kategoryczne stwierdzenie 
(str. 288). że model, w którym produkt 
roczny jest funkcją wielkości zatrud- 
nienia i majątku trwałego, stanowi ilu- 
stracje ekstensywnego rozwoju. Zależy 
to przecież od przypisanych modelowi 
parametrów i w rzeczywistości — jak 
sądzę — od wartości tych parametrów 
zależy. czy mamy do czynienia ze wzro- 
stem ekstensywnym czy intensywnym. 
Zastrzeżenie to odniósłbym również do 
innych modeli. prezentowanych przez 
K. Secomskiego. 


Na szersze omówienie zasługuje prob- 
lematyka modelowania rozwoju w kra- 
jach słabo rozwiniętych. szczególnie że 
autor w kontekście ilościowych modeli 
wzrostu sygnalizuje za O. Lange kształ- 
towanie się modelu „narodowo-rewolu- 


OSOBOWOŚĆ I 


Autor jest konsekwentny. W roku 
1965 opublikował książkę „Osobowość 
i własność”, obecnie daje nam pierwszy 
tom dzieła pod ogólnym tytułem „Oso- 
bowość i wspólnota”*). Podtytuł książki 
pierwszej brzmi: „Ideał struktury eko- 


©) Tadeusz M. Jaroszewski: Osobowość i 
wspólnota. Problemy osobowości we współ- 
czesnej antropologii filozoficznej == 
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cyjnego” w tej grupie krajów. Mniej 
zorientowany w problematyce ekono- 
micznej czytelnik może na tej podstawie 
wysnuć błędny wniosek o równoważ- 
ności modeli społeczno-ekonomicznych 
(model gospodarki socjalistycznej, ka- 
pitalistycznej. model narodowo-rewolu- 
cyjny) i ilościowych modeli wzrostu go- 
spodarczego. Interesująco prezentuje 
się propozycja autora rozwinięcia mo- 
delu wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej w kierunku uwzględnienia wielu, 
nie wyróżnianych explicite, czynników. 
Koncepcję w zasadzie tylko zasygna- 
lizowano. Ustosunkowanie się meryto- 
ryczne do niej wymagałoby znajomości 
stanowiska autora co do metod ujęcia 
proponowanych nowych czynników. 
Sam fakt ilustracyjnego włączenia tych 
czynników do formuły wzrostu ma nie- 
wątpliwie dużą wartość dydaktyczną. 

Sumując. chciałbym raz jeszcze pod- 
kreślić duży cieżar gatunkowy książki 
prof. Secomskiego. 2 pożytkiem mogą 
z niej korzystać zarówno fachowcy. jak 
i czytelnicy mniej zaawansowani w 
problematyce teorii i polityki gospo- 
darczej. 

Możliwość wysunięcia zastrzeżeń czy 
wątpliwości względem niektórych sfor- 
mułowań i tez zawartych w książce 
również dobrze o niej świadczy. Znaczy 
to bowiem. iż autor nie wahał się przed 
prezentowaniem dyskusyjnych ujęć i 
kontrowersyjnych opinii. W stosunko- 
wo nowej dyscyplinie, jaką jest poli- 
tyka gospodarcza, takie właśnie podejś- 
cie stanowi gwarancję jej szybkiego 
rozwoju. 

WŁADYSŁAW BAKA 


WSPÓLNOTA 


nomicznej i społecznej w ujęciu per- 
sonalizmu neotomistycznego”, podtytuł 
tomu pierwszego „Osobowości i wspól- 
noty” — „Problemy osobowości we 
współczesnej antropologii filozoficznej 
— marksizm, strukturalizm, egzysten- 


marksizm strukturalizm, egzystencjalizm. 
personalizm chrześcijański, wyd. „Książka 
i Wiedza” 1970 r., str. 588, 
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cjalizm, personalizm chrześcijański”, 
tom drugi zaś zostanie oznaczony pod- 
tytułem: „W perspektywie rewolucji 
naukowc-technicznej”, W sumie będą 
to trzy książki, z których pierwsza po- 
święcona jest tomistycznej metafizyce 
osoby oraz tomistycznym i neotomi- 
stycznym koncepcjom gospodarczym 
i politycznym, na ogół przezwyciężonym 
już przez nowsze koncepcje katolickie, 
druga (obecna) rekonstruuje poglądy 
Marksa na temat człowieka, historii 
i związków między jednostką a społe- 
czeństwem oraz współcześnie funkcjo- 
nujące poglądy antropologiczne w egzy- 
stencjalizmie, personalizmie i struktu- 
ralizmie, trzecia („W perspektywie re- 
wolucji naukowo-techniczej”) zapowie- 
dziana jest następująco: .. „szkice po- 
święcone różnym relacjom między 
współczesnymi przeobrażeniami nauko- 
wymi i technicznymi a przemianami 
społecznymi i kulturowymi, określają- 
cymi perspektywy i możliwości kształ- 
towania stosunków międzyludzkich w 
najbliższej przyszłości..* „rozważania 
dotyczące statusu, a więc praw i wol- 
ności jednostki w świecie współczesnym 
oraz szkice polemiczne związane z tak 
burzliwymi (od 1965 r.) dyskusjami ideo- 
logicznymi w naszym kraju dotyczący- 
mi perspektyw przezwyciężenia zjawisk 
alienacji...” (str. 17—18), 


Jest to więc swoista suma antropolo- 
giczna spisana przez filozofa-marksistę 
* stanowiąca dobry przegląd współcze- 
snych problemów filozofii społecznej, 
dostępna czytelnikom o różnym przygo- 
towaniu intelektualnym, gdyż napisana 
językiem komunikatywnym, wolnym od 
manierycznych udziwnień formalnych, 
jakim hołdują niektórzy filozofowie są- 
dząc, że podnoszą przez nie wartość 
swoich wypowiedzi. W gruncie rzeczy 
udziwnienia owe i ozdobniki formalne 
utrudniają czytanie tekstów porusza- 
iących i tak trudne zagadnienia, wsku- 
tek czego dzieła filozofów-estetów prze- 
mijają na ogół szybko, bez silniejszego 
społecznego echa, autorzy ich zaś czują 
się, i słusznie, niezrozumiani przez ogół. 
Jaroszewskiemu to nie grozi. 


Tom „Osobowość i wspólnota” skła- 
da się z następujących części: „W kręgu 
marksowskiej refleksji nad osobowo- 
ścią” (rozdziały „Osoba, historia i spo- 
łeczeństwo”, „Podmiotowość, struktura 
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i zmienność osobowości”, „O tzw. nie- 
komunikowalności i niepoznawalności 
osób”, „Krytyka społeczeństwa zreifiko- 
wanego i wizja komunizmu”): część 
druga „W kręgu refleksji egzystencjali- 
stycznej” (rozdziały „Martin Heidegger 
i pochwała życia autentycznego”, „„Jean- 
-Paul Sartre — absolutyzacja ludzkiej 
subiektywności”); część trzecia „Czło- 
wiek, struktury, historia — w perspek- 
tywie antropologii strukturalnej”; część 
czwarta „W kręgu chrześcijańskiego 
personalizmu” (rozdziały „Personalizm 
tomistyczny”, „Eksplikacje społeczne 
personalizmu: od Quadragesimo anno 
do Populorum  progressio”, „Jacques 
Maritain i otwarta interpretacja per- 
sonalizmu”, „Emmanuel Mounier, Pier- 
re Teilhard de Chardin a lewicowe eks- 
plikacje personalizmu '). 


Część pierwsza („W kręgu marksow- 
skiej refleksji nad osobowością”) jest 
cennym w polskiej literaturze marksi- 
stowskiej odtworzeniem  marksistow- 
skich (głównie w oparciu oe teksty 
Marksa i Engelsa) poglądów na istotę 
człowieka, jego'miejsce i rolę w przy- 
rodzie, funkcję historiotwórczą, na wza- 
jemne stosunki między jednostką a spo- 
łeczeństwem. Poglądów w gruncie rze- 
czy mało znanych szerszemu kręgowi 
społeczeństwa. Czytając książkę „Oso- 
bowość i wspólnota” widzi się wyraź- 
nie, jak bardzo należy unikać po- 
wierzchownego marksizmu, którym nie- 
kiedy operuje nasza codzienna propa- 
ganda i publicystyka, jak ubogi jest 
Marks w wydaniu niektórych marksi- 
stowskich nawet historyków, socjolo- 
gów, ekonomistów, jak łatwy jest ów 
rzekomy marksizm, który krytykują 
niemarksiści. Zrozumieć też można le- 
piej mechanizm rodzenia się na gruncie 
aktualnej myśli marksistowskiej od- 
chyleń rewizjonistycznych i dogmatycz- 
nyca: są one często albo rezultatem 
jednostronnej kontynuacji marksizmu 
uprzednio spłyconego, albo objawem 
niechęci do owego spłyconego marksi- 
zmu. Lektura książki Tadeusza M. Ja- 
roszewskiego nasunęła mi myśl, że za- 
równo rewizjonizm i dogmatyzm, jak 
i zewnętrzna krytyka marksizmu by- 
łyby znacznie trudniejsze, gdyby ich 
przedmiot stanowił marksizm nie zubo- 
żony, lecz ten prawdziwy, rzeczywiście 
sformułowany przez klasyków. 


Mało kto bowiem zdaje sobie sprawę 
z tego, że problematyka losu ludzkiego 
podnoszona i uprawiana przez egzysten- 
cjalistów i personalistów chrześcijań- 
skich nie przez nich została wynalezio- 
na. W najlepszym dla nich wypadku oni 
ją wynaleźli po raz drugi. Oczywiście, 
ujęli ją inaczej i inaczej próbowali roz- 
wiązać — ale to sprawa inna i na ogół 
znana. 


Oto np. powszechnie przypisuje się 
personalistom katolickim autorstwo 
rozróżnienia dwóch pojęć odnoszących 
się do człowieka: „jednostka i „osoba”, 
Jakub Maritain jest tym, który w ślad 
za kilkoma neotomistami, a powołując 
się głośno na Tomasza z Akwinu, u- 
powszechnił we współczesnej literatu- 
rze owo rozróżnienie. Posługują się nim 
również egzystencjaliści i w ogóle 
współcześni subiektywiści, gdy mówią 
„ja”, „nie-ja”, „jaźń”, „byt w sobie” 
i „byt dla siebie”, „esencja” i „eszy- 
stencja” itp. A Jaroszewski pisze: „Je- 
Śli Marks szczególnie podkreśla, że 0- 
sobowość nie jest tożsama z »akcyden- 
talnością życia jednostek«, jeśli mówi 
o tym. że istnieją »różnice pomiędzy 
jednostką przypadkową (...) pomiędzy 
życiem każdej jednostki jako osoby i ja- 
ko kogoś podporządkowanego tej czy 
innej gałęzi pracy i związanym z nią 
warunkom (..) między jednostką jako 
osobą a jednostką jako członkiem kla- 
sy (...)s — to za punkt wyjścia nie bie- 
rze ani zwykłej banalnej »paszporto- 
wej« nieidentyczności poszczególnych 
jednostek, ani też ich samowiedzy: co- 
gito” (str. 33). 


W tym zwięzłym fragmencie zawiera- 
jącym cytaty z tekstu Marksa widać 
jasno. jak wiele nieporozumień nagro- 
madziło się wokół humanistycznego 
(i „niehumanistycznego” rzekomo) cha- 
rakteru marksizmu, wokół jego rzeko- 
mej obojętności na problematykę „an- 
tropologiczną” w filozofii, wokół sa- 
mych pojęć „jednostka” i „osoba”, któ- 
re poza marksizmem odzierane są z re- 
alnego kontekstu i mistyfikowane albo 
na sposób spirytualistyczny (persona- 
lizm, egzystencjalizm), albo re:styczny 
(neopozytywizm i scjentyzm), wokół 
słynnego kartezjańskiego „cogito”, które 
tradycyjnie rozumiane bywa na sposób 
subiektywistyczno-idealistyczny, wokół 
antropologii filozoficznej wreszcie, któ- 
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ra w ujęciu egzystencjalistów, persona- 
listów i psychoanalityków, a pod umac- 
niającym ciśnieniem scjentystycznej ne- 
gacji reistów, przybrała kształt jedno- 
stronnej, subiektywistyczno-indywidua- 
listycznej i idealistycznej refleksji dla 
wtajemniczonych. 


Jaroszewski słusznie zwraca uwagę, 
że filozoficzna antropologia mieszczań- 
ska potraktowała istotę człowieka jako 
abstrakcję tkwiącą w jednostce oder- 
wanej od związków ze strukturami spo- 
łecznymi. I konkluduje swoją krytykę 
personalizmu w znamienny i godny 
przemyślenia sposób: ,..marksizm jest 
w pewnym sensie programem »polityki 
personalistycznejs. W takim mianowi- 
cie laickim sensie, dla którego określe- 
nie «polityka  personalistyczna» nie 
oznacza nie ponadto, jak tylko dążenie 
do rozwoju wartości osobowych w ży- 
ciu »doczesnym<, i na gruncie, a nie 
ponad czy zamiast przeobrażeń społecz= 
no-strukturalnych. Jak tylko uznanie, że 
ostatecznym celem wszystkich urządzeń 
społeczno-ekonomicznych jest umożli- 
wienie człowiekowi rozwijania się, wy- 
zyskania w życiu społecznym jego ta- 
lentów, inicjatywy, twórczości, zaspo- 
kojenie zarówno jego materialnych, jak 
i kulturalnych potrzeb, zakorzenienie go 
w autentycznej wspólnocie”, (str, 523). 


Myślę, że opinię zawartą w przyto- 
czonym fragmencie można rozszerzyć 
i na egzystencjalizm, i na wszelkie kie- 
runki filozoficzne, które pełne ujawnie- 
nie osobowości ludzkiej w realnym ży- 
ciu traktują jako swoją ideologię; roz- 
szerzyć w taki mianowicie sposób, że 
marksizm jest próbą spełnienia owej 
ideologii, sprawdzającą się w praktyce. 


Część druga „W kręgu refleksji egzy- 
stencjalistycznej” zawiera krytyczne o- 
mówienie poglądów dwóch najbardziej 
reprezentatywnych filozofów egzysten- 
cjalizmu oraz refieksje nad losami tych 
poglądów w ostatnich latach. Losy te 
są bardzo pouczające — co Jaroszew= 
ski umiejętnie eksponuje. 


Po przypomnieniu bowiem klasycz- 
nych tez egzystencjalizmu Sartre'a i 
Heideggera autor „Osobowości i wspól- 
noty' zwraca uwagę na pewne charak- 
terystyczne wypowiedzi Sartre'a, świad- 
czące, że nawet ten czołowy egzysten- 
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cjalista zrewidował swój  egzysten- 
cjalizm. Oto jeden z cytatów Sartre'a: 
„Wierzyliśmy długo w atomizm społecz- 
ny, pozostawiony nam w spadku przez 
wiek osiemnasty, i wydawało się nam, 
że człowiek od urodzenia jest istotą 
samotną, która nagle wchodzi w sto- 
sunki z podobnymi do siebie; nasze 
odosobnienie wydawało się więc nam 
stanem pierwotnym (...) dziś wiemy, że 
są to bzdury” (str. 254). 


Dokonując krytycznej analizy egzy- 
stencjalizmu Jaroszewski sięgnął do 
pięknych szkiców Tadeusza Krońskiego 
o tym kierunku filozoficznym. Oto je- 
den z fragmentów szkiców Krońskiego: 
„Cała rzecz w tym, że wartość dowo- 
dowa doktryny egzystencjalnej jest 
w istocie bardzo problematyczna. «Kon- 
kretne życie», na jakim budują egzy- 
stencjaliści, jest naprawdę tworem jesz- 
cze bardziej sztucznym niż bom sauvage 
optymistów XVIII wieku czy jaźń tran- 
scendentalna  idealistów niemieckich. 
Trudność zdemaskowania tej sztuczno- 
ści polega na tym, że człowiek egzysten- 
cjalny, stały ilustrator i interpretator 
»filozofii nicoście, jest dobrze nam zna- 
nym nihilistą i desperatem dzisiejszych 
czasów. Znamy jego mechanizm, emo- 
cjonalny i intelektualny, z naszego do- 
świadczenia. Rozumiemy go, przekonu- 
je nas. Ale dla egzystencjalizmu ten 
człowiek nie z gleby historycznej, nie 
z współczesności czerpie swe poglądy, 
problemy i motywy postępowania — 
bo Sartre odhistorycznia go i sublimuje, 
wskazując na metafizyczne źródło jego 
egzystencji. Stąd złudzenie obcowania 
z wiecznymi reprezentantami rodzaju 
ludzkiego tam, gdzie w rzeczywistości 
mamy do czynienia z postaciami hi- 
storycznymi, konkretnymi aktualnej 
współczesności. Złudzenie, a jednak 
jakże powszechne! Iluż czytelników 
Kafki czy Dostojewskiego nie ulega 
błędowi widzenia genialnych odkryć 
psychologicznych ludzkości tam, gdzie 
odkrycia te odnoszą się wyłącznie do 
»kaffeenhauspflanze« Europy centralnej 
po drugiej wojnie światowej czy do 
człowieka rosyjskiego ancien regime'u” 
(str. 243—244). 


Część trzecia książki zawiera analizę 
negatywów i pozytywów  struktura- 
lizmu. Doceniając dążenie strukturali- 
stów do dostrzegania i analizowania ca- 
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łości społecznych, a nie izolowanych 
jednostek, a tym bardziej hipotetvcz- 
nych dla szkoły neopozytywistycznej 
(do której zalicza  strukturalistów) 
„osób”, Jaroszewski podkreśla niechęć 
strukturalistów do analiz historyczno- 
-genetycznych, co pozbawia teorie 
struktur istotnych odniesień rozwojo- 
wych, oraz niebezpieczeństwo zagubie- 
nia w obrazie struktur społecznych 
obrazu podmiotu tych struktur: lu- 
dzi: „Krytyka strukturalizmu, prowa- 
dzona z różnych pozycji światopoglą- 
dowych, podniosła też dość trafnie. 
że celem analiz strukturalistycznych 
jest badanie nie tyle Ssaraych zbio- 
rowości ludzkich, w których kształtu- 
ją się (i spełniają określone funkcje) 
struktury, lecz zamkniętych w sobie, 
odizolowanych w czasie i przestrzeni, 
struktur. Już zastosowanie tego typu 
abstrakcji do badania ludów nieoswo- 
jonych jest problematyczne, natomiast 
wydaje się niemożliwe zastosowanie ich 
do analizy wyłonionych z rewolucji neo- 
litycznej społeczeństw historycznych W 
istocie metoda strukturalistyczna polega 
na badaniu i opisywaniu tego, co już 
minęło, dokonało się, Stosunki i dzia- 
łania społeczne są dlań tylko »surow- 
cem używanym do budowy modeli, któ- 
re pozwalają rozpoznać nieuświadomio- 
ną strukturę społeczną«. Tak więc po- 
stulat »naukowych wymogów obiektyw- 
noście zostaje spełniony poprzez elimi- 
nację pełnego poszukiwań i niepokoju 
działania ludzkiego. Ludzi traktuje się, 
zgodnie ze znaną dyrektywą E. Durk- 
heima, »jak rzeczy«, nie zaś jak aktyw- 
ne subiektywności, jako podmiot zja- 
wisk społecznych. Uczony strukturali- 
sta czyni z nich surowiec do konstruo- 
wania ponadindywidualnych struktur — 
co prowadzić może do powstania nauki 
o człowieku bez człowieka samego” (str. 
278—279), 


Wreszcie część ostatnia pracy poświę- 
cona jest chrześcijańskiemu personali- 
zmowi oraz analizie zmian, jakim ulega 
obecnie doktryna społeczna Kościoła 
Katolickiego. Analizę tę Jaroszewski 
przeprowadza na dokumentach oficjal- 
nych Jana XXIII, Pawła VI i konsty- 
tucji „O Kościele w świecie współcze- 
snym” Soboru Watykańskiego II. „Zna- 
mienną cechą chrześcijaństwa — pisze 
Jaroszewski — jest umiejętność przy- 
stosowania się do różnych kultur i 


struktur społecznych. Chrześcijaństwo, 
powstałe w pierwszych wiekach naszej 
ery w diasporze żydowskiej jako jedna 
z herezji w łonie judaizmu, szybko «się 
uniwersalizuje...” (str. 355). „Tę adapta- 
cyjną właściwość zachował w dużym 
stopniu Kościół rzymskokatolicki. Wy- 
starczy wskazać na dwa przykłady: 
żwrot, który dokonał się w stosunku 
do kapitalizmu pod koniec XIX wieku, 
i zwrot wobec ruchów narodowowyzwo- 
leńczych w koloniach dokonujący się 
na naszych oczach” (str. 356). 


Tak więc Jaroszewski z powodzeniem 
rozbija mit o niezmienności, skostnia- 
łości doktryny katolickiej. Marksista, 
jako że z natury nie przyjmuje twier- 
dzeń o ahistorycznym charakterze two- 
rów kulturowych, nieufnie musi się od- 
nieść do zapewnień o ich niezmienności. 
Autor dokumentuje historyzm doktry- 
ny katolickiej znakomicie. 


Tadeusz M. Jaroszewski zwraca uwa- 
gę, że problem ustroju własności prze- 
staje być w katolicyzmie problemem te- 
ologicznym a staje się, po prostu, kwe- 
stią praktyczną; że konstytucja „O Ko- 
ściele w świecie współczesnym” kwestie 
ustrojów politycznych, własności, orga- 
nizacji produkcji itp. traktuje, mimo ich 
omówienia przez Sobór, jako otwarte 
1 wymagające odpowiedniego rozwinię- 
cia i poszerzenia — konstytucja przy 
tym nie przesądza kierunków rozwija- 
nia i poszerzania. Są to istotne nowe 
elementy w metodologii ideowej i po- 
litycznej Kościoła Katolickiego, nie zna- 
ne dawnemu autokratycznemu stylowi 
charakterystycznemu dla tej instytu- 
cji. Wynika to przede wszystkim z ko- 
nieczności szukania przez Kościół no- 
wych sposobów utrzymania swych 
wpływów, stawiania czoła problemom 
współczesności. 


Autor wskazuje też na nawiązywanie 
przez Pawła VI w encyklice „Populo- 
rum progressio” do świeckich autorów 
katolickich i w niektórych dziedzinach 
nawet dystansowanie ich poglądów: 
„Cytuje też papież w encyklice — co 
nie ma precedensów w dotychczasowej 
praktyce watykańskiej — Świeckich te- 
ologów i filozofów społecznych. Cytuje 
wreszcie tn exrtenso, nie powołując się 
tym razem na Źródło, kilka zdań z Te:l- 
harda de Chardin. Jest wreszcie zna- 
mienne, że w niektórych kwestiach (np. 
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podbój wolności, ocena perspektyw cy- 
wilizacji przemysłowej) papież idzie da- 
lej niż Maritain i jego uczniowie” (str. 
401). 


Novum zaś konstytucji „O Kościele 
w świecie współczesnym” przedstawia 
następująco: j i 


„l. Za P. Teilhardem de Chardi 
(jeszcze do niedawna uważanym przez 
wpływowe kręgi hierarchii niemal za 
heretyka), za G. Thilsem i Y. Conga- 
rem (których prace do niedawna były 
ostro krytykowane i dyskryminowane) 
uznaje się <wielkość» i «autonomię» 
świata materii, świata doczesnej aklyw- 
ności człowieka: tzw. rzeczywisiości 
ziemskich. 


2. Za M. D. Chenu i de Lubakiem do- 
konuje się sakralizacji pracy ludzkiej 
i wszelkiej przetwarzającej świat dzia- 
łalności człowieka. 


3. Za pomawianym do niedawna o 
grzech laicyzmu J. Maritainem wpro- 
wadza się do konstytucji rozróżnienie 
sakralnej i doczesnej płaszczyzny za- 
angażowania chrześcijan w życie wspól- 
not politycznych — przyznając dzia- 
łalności na tej ostatniej płaszczyźnie 
wartość, godność i autonomię we wła- 
ściwym zakresie działania. 


4. Za o. Schillebeexem i grupą teolo- 
gów z Belgii i Holandii (herezja ho- 
lenderska») konstytucja «O Kościele 
w świecie współczesnym» uznaje, że 
«pewni ludzie Kościoła» dopuścili się w 
przeszłości wielu niesłusznych i krzyw- 
dzących aktów wobec uczonych i prak- 
tyków. przyczyniających się do »postę- 
pu wiedzy i sztuk praktycznych«” (str. 
362—363). 


Zwraca również uwagę Jaroszewski, 
że konstytucja, obok kategorii postępu, 
wprowadziła także do terminologii ko- 
ścielnej kategorię równości społecznej, 
egalitaryzmu — do niedawna potępia- 
nych jako progresistowskie herezje. 


Autor „Osobowości i wspólnoty” nie 
wpada jednak w jednostronną przesa- 
dę. Wie przecież, jako marksista, że 
zmiany, jakie pojawiają się w doktrynie 
społecznej Kościoła, nie eliminują je- 
go zaangażowania  kapitalistycznego: 
„Wzmiankowane postulaty i żądanie 
godzą, rzecz jasna, w tradycyjną wol- 
nokonkurencyjną, liberalną  mutację 
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gospodarki kapitalistycznej, ale nie 
wykraczają poza granice neokapitali- 
stycznej, tzw. ludowej mutacji tej go- 
spodarki. I tylko taką wolnokonkuren- 
cyjną mutację kapitalizmu poddaje 
Paweł VI zdecydowanej krytyce...” 
(str. 417). Interesujące są także partie 
książki poświęcone  personalistom i 
Teilhardowi de Chardin. Niestety brak 
miejsca zmusza do pominięcia odpo- 
wiedniej ilustracji w niniejszej recenzji. 


Jaroszewski przekonywająco dowodzi 
całą swoją książką, że udało mu się 
„zrekonstruować ' marksowski ideał 
rozwoju człowieka pełnego, o harmonij- 
nie rozwiniętej osobowości — ściśle 
sprzęgnięty z ideałem kierowania no- 
wej autentycznej wspólnoty ludzkiej, 
jaką przynieść ma społeczeństwo ko- 
munistyczne” (str. 577). 


DIONIZY TANALSKI 


Pol$ka klasa robotniczą. 
Studia historyczne pod re- 
dakcją STANISŁAWA KA- 
LABINSKIEGO, tom I. In- 
stytut Historii PAN. Pra- 
cownia Dziejów Klasy Ro- 
s czej; PWN 1970, str. 
12. 


Naturalnym uzupełnie- 
niem | „zaplieczem” histo- 
rycznym badań nad kształ- 
towaniem się klasy robot- 
niczej Polski Ludowej jest 
naukowe spojrzenie na 
dzieje tej klasy w XIX wie- 
ku 1 w pierwszych dziesię- 
cioleciach XX wieku. Takie 
zadanie postawiła przed so0- 
bą Pracownia Dziejów Kla- 
sy Robotniczej Instytutu 
Historii PAN. Efekty tych 
badań, obejniujących różne 
okresy, regiony 1 środowl- 
ska, mają prowadzić do 
przygotowania syntezy 
dziejów klasy robotniczej 
w Polsce w XIX ; XX w. 
Zgodnie z planem badania 
mają głównie objąć trzy 
zasadnicze zespoły tema- 
tów: 1) śródłą i drogi re- 
Kkrutacji klasy  robotalczej 
oraz zagadnienia struktury, 
składu | uwarstwienią kla- 
sy, 2) sytuację społeczną, 
polityczną | prawną w ca- 
łokształcie struktury społe- 
czeństwa oraz pułołenie 6- 
konomiczne, aktywność 
produkcyjną, obyczajowość, 
oświatę | kultnrę, 3) roz- 
wój świadomości  społecz- 
nej, narodowej i politycz= 
nej eraz prodiematy:ę ma- 
sowej walki ekonomicznej, 
politycznej I narodowowy» 
zwoleńczej. Rzecz OCzywI- 
sta, że historiografia pel- 


NOTY 
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ska w tej dziedzinie będzie 
musiałą szeroko czerpać s 
doświadczeń i osiągnięć ba- 
dawczych przedstawicieli 
pokrewnych dyscyplin spo- 
łecznych: ekonomii, demo- 
grafli, prawa i Innych. 


Omawiany tom zawiera 
12 rozpraw dotyczących 
różnych okresów | różnych 
problemów rozwoju  pol- 
skiej klasy robotniczej. 
Pierwszą omawia satrud- 
nienie w przemyślo włó- 
kienniczym Blałostocczyzny 
w latach 1810—1870, oastęp- 
ne prace dotyczą kKształto- 
wania się klasy robotniczej 
w Królestwie Polskim od 
1831 r. do I wojny świato» 
wej. Z kolel cztery pubill- 
kacje omawiają rozwój kla- 
sy robotniczej na Siąsku 
(do 1843 r.), na Pomorzu 
Gdańskim (na przełomie 
XIX I XX w.), w Galicji 
(1914—1918 r.) oraz polską 
emigrację robotniczą w 
Niemczech  (1880—1914). O- 
statnie cztery prace doty- 
czą okresu  międzywojen- 
nego I obejmują następują- 
ce tematy: 1) zmiany 
strukturalne | położenie e6- 
konomiczne klasy robotni- 
czej w latach 1929-1935, 
2) sytuacja warszawskiej 
klasy robotniczej w iatach 
trzydziestych, 3) liczebność, 
skład I struktura Klasy ro- 
botniczej województwa DIia- 
łostockiego w latach 18285— 
1939, 4) struktura robotni- 
ków rolnych w Polsce w 
okresie międzywojennym. 

Warto zwrócić uwagę na 
niektóre dane, do jakich 


doszli autorzy zajmujący 
się okresem międzywojen= 
nym. Chociażby dlatego, że 
procesy zachodzące w tym 
okresie w łonie klasy ro- 
botniczej mają stosunkowo 
większe znaczenie dlą naue 
kowej analizy  współcze- 
snej polskiej kiasy robotni= 
czej. 

W. Ratyński podaje, że 
według danych sx 1831 r. 
ogół robotników  najem- 
nych, bez członków rodzin, 
liczył ponad 4,2 min, Czyli 
13,1 proce. ludności kraju. 
Wśród nich największą 
grupę tworzyli robotnicy 
przemysłowi (39,7  proc.). 
Łącznie z robotnikami za- 
trudnionymi w komunika. 
cji I transporcie odsetek ro- 
botników przemysłowych 
sięga 45,0 proc. Kolejną 
pod względem liczebności 
grupę stanowili robotnicy 
rolni (33,5 proc). Przemysł 
polski jako całość cechowa- 
ły dekoncentracja i słaba 
baza techniczna. A więk- 
szość robotników przemy» 
słowych nie była proleta- 
riatem w!ielkaprzemysło= 
wym. Najniższy wskaźnik 
ludności robotniczej wy- 
stępował w województwach 
wschodnich. Autor przed- 
stawia też bardzo niski po- 
zlom życiowy robotników. 
Przy tym istnienie stałej 
armii bezrobotnych wywie- 
rało wpływ na spadek do- 
chodów rodzin  robotlni- 
czych. 

Zb. Szczygielski pisze (ua 
podstawie wyników spisu 
powszechnego w 1S31 r.) 
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że 170 proc. mieszkańców 
Warszawy utrzymywału się 
z pracy najemnej. Cechą 
charak!'ervystyczną war. 
szawskiej klasy robotniczej 
był wysoki odsetek robote 
ników zacrudnionych poza 
prudukcją, a większość ro- 
botników aatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji 
pracowała w przemyśle 
drubnym, rzemieśle | cha- 
łupnictwie. Największą 
grupę zawodową spośród 
robotników zatrudnionych 
w dziale produkcji tworzy- 
Il metalowcy (25 tys.). Au- 
tor wywodzi, Że złe wa- 
runki kKkoniunalne miasta 
godziły przede wszystkim 
w robotników i środowiska 
półproletariackie. Również 
bezrobocie częściowe i se- 
zonowe dolykało głównie 
robotników. Szacuje się, że 
w latach 1934—1935 w War- 
szawie liczbą bezrobotnych 
i członków ich rodzin wy- 
nosiła 166 tys. osób (w tym 
120 tys. osób w rodzinach 
robotniczych). 


A. Ajnenkie! stwierdza, 
że liczbę robotników rol- 
nych w ukresie międzywo- 
jennym można szacować 
na 606 tys. Wśród nich ro2- 
różnić naluży robolników 
stalych I sezonowych. Spe- 
cy(lczną dla stosunków w 
rolnictwie była pólprzyrnu- 
sowa praca członków ro- 
dziny robotnika na  fol- 
warku. Miejsce proletaria- 
tu rolnego — podkreśla au- 
tor — w strukturze plono- 
we) społeczeństwa należy 
rozpatrywać w ten sposób, 
że z jednej strony robotni- 
cy rolni stanowią część kla- 
sy robotniczej, z drugiej 
są mieszkańcami wsl. Stąd 
powstają liomplikacje przy 
szczegółowszych analizach 
sytuacji robotników  rol- 
nych. Autor dochodzi m.in. 
do wniosku, że robotnik 
folwarczny możliwości a- 
wansu ani pozą swoim za- 
wodem, ani w jego ramach 
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właściwie nie miał. A to 
świadczyło również o jego 
miejscu w strukturze ów- 
czesnego społeczeństwa. 
(AD) 


* 


JAN SZCZEPAŃSKI: Ol- 
miany czasu terazniejszego. 
KiW 1971, str. 698. 


„Szkice | eseje oraz roz- 
prawy — pisze autor we 
wstępie — zebrane w nl- 
niejszej książce mają 
wspólny temat | odmie- 
niają ten czas teraźniej- 
Szy, w którym reallzuje się 
wizja nowego kształtu ży- 
cia zbiorowego —  socja- 
llzmu. Oczywiście, rozpa- 
trują fragmenty, wyrwane 
odcinki procesów,  wyol- 
brzymiają rzeczy drobne, 
deformują g konieczności, 
ale wydaje mi się, że tak- 
że zwracają uwagę na lek- 
ceważone | niedostrzegane 
sprawy ważne, że infor. 
mują 1 żądają przemyśleń. 
Dlatego decyduję się na 
ich przedruk, gdyż mówią 
o wielu sprawach jeszcze 
nie załatwionych ani przez 
ludzi, ani przez Instytucje, 
ani przez historię", 


Na publikację składają 
się opracowania pochodzą- 
ce 2 różnych okresów o0- 
statniego ćwierćwiecza. 
Wspólną ich cechą jest 
próbą wnikania w rzeczy- 
wiste procesy dokonujące 
się w naszym  społeczeń- 
stwie, jedność refleksji te- 
oretycznej 1 empirycznych 
konstatacji, Autor podzie- 
Iił wszystkie zamieszczone 
szkice na pięć zespołów 
problemowych, które na- 
zwał odpowiednio: 1) re- 
kompozycja mozalkj spo- 
tecznej, 2) przemysł, spo- 
łeczeństwo, osobowość, 3) 
zagadnienia polltykj j roz- 
woju szkół wyższych, 4) re- 
fieksje nad czasem tera. 
źniejszym, 5) rozważania e 
metodzie. 


W części pierwszej o- 
trzymujemy analizę zja- 
wisk związanych 2 prze 
kształcaniem Klas  trady- 
cyjnych, powstawanie 
nowych Jakości i cech a 
obecnych podstawowych 
klasach społecznych. Ba 
dania wykazują, że po kia. 
sach tradycyjnych puzusta- 
je jednak wiele stasunku- 
wo trwałych elementów 
które długo żyją w ludz- 
kich doznaniach | postępo- 
waniu. Jednakże zaczynaja 
dominować nowe cechy 
charakterystyczne dla spu- 
łeczeństwą socjalistyczne. 
go. 

Część druga wskazuje. 
jak socjalistyczne  uprze- 
mysłowienie stanowiło ' 
Jeszcze stanowi czynnik 
najgłębiej sięgający w 
zbiorowość społeczną 4; naj- 
bardziej dynamizujący 
wszelkie nowe procesy 
przemian społecznych. Na 
uwagę zasługują w tej 
części rozważania dotyczą: 
ce roll dużego  sakładu 
przemysłowego w kształto- 
waniu się newych postaw 
klasy robotniczej. 


Autor podkreśla, że trze- 
cia część (problemy szkol- 
nictwa wyższego) dotyczy 
spraw, które go zawsze 
najbardziej interesowały ; 
w które wkładał najwięcej 
wysiłku badawczego 4 or- 
ganizacyjnego: „Byłem ! 
pozostanę człowiekiem u- 
niwersytetu, Widzę jasno, 
że wiele istotnych spraw 
1 możliwości rozwoju spo- 
łeczeństwą  suecjalistyczne- 
go decyduje się w naszych 
szkołach wyższych, że roz- 
wój naukowo-techniczny 
zależy od pracy szkół wyt- 
szych, od poziomu 1 jakości 
ich kadry nauczającej, ra- 
łeży także w wielu wy- 
padkach jakość funkcjono- 
wania różnych układów in- 
stytucyjnych”. 

Część czwarta — to roz- 
ważania publicystyczne na 


różne tematy  społeczno- 
polilyczne, które, jak pod- 
areśla autor, dotyczą spraw 
do dziś jeszcze aktualnych. 
Porusza się tu takie tema- 
ty, Jak: planowanie kultu- 
ry, Środowiska twórcze, 
spułeczny Koszt pomyłek, 
„rozróbka”” 1 wykańczanie, 
isekuranctwo | wygodnie- 
two, biurokracja, planowa- 
nie życia społecznego. Pu- 
olicystiyka była dla autora 
metodą działania, wskazy- 
wania prubiemów,  pobu- 
dzania do  refleksj; nad 
możliwymi skutkami spo- 
łecznymi zachodźsących 
procesów. Stanowiła więc 
dla J. Szczepańskiego in- 
tegralną część pisarstwa 
socjologicznego,  związane- 
go z tworzeniem się socja- 
iistycznego społeczeństwa 
polskiego. 

Część piąta, obejmująca 
rozważania o metodzie ba- 
dań socjologicznych,  do- 
tyczy problemów "mają- 
cych Istotne znaczenie dla 
każdego socjologa. Znaj- 
dujemy tu m. in. takie 
tematy, jak: a) epistemo- 
logiczne zagadnienia  s0- 
cjologit, b) socjologia, Ide- 
diogiąa 1 technika społecz- 
1a, c) zagadnienia metodo- 
logii badań społecznych w 
pracach Marksa I Engelsa, 
d) metoda biograficzną, e) 
dyskusyjne zagadnienia 
metodologiczne współcze- 
snej socjologii polskiej, £f) 
kategorie opisu socjologicz= 
nego. 


Warto zwrócić uwagę na 
następującą refleksję me- 
todologiczną zawartą w o- 
staliniej części tomu. Za 
mało — twierdzi aulor — 
jeszcze wiemy 0 rzeczy» 
wistych skutkach działania 
gospodark;  uspułecznalonej 
l oe tym, jak przemysł u- 
społeczniony zmienia spo- 
teczeństwo, „Nie możemy 
więc jeszcze powiedzieć, 
jakie cechy charaktery» 
styczne będzie miało pol- 


skie społeczeństwo  prze- 
mysłowe nadbudowane 
nad współczesną techniką 
funkcjonującą w ramach 
gospodarki  uspołecznionej 
1 planowej”, Jest to nie- 
wątpiiwie zachęta do dal- 
szych intensywnych | bar- 
dzo pożytecznych badań w 
tej dziedzinie. (BD) 


* 


LESZEK BORCZ: Prawo 
podziału według pracy. 
PWE 1950, str. 315. 


Mimo że prawo podziału 
według pracy jest jednym 
z podstawowych | najważ- 
niejszych praw  ekonomil 
politycznej socjalizmu,  ll- 
teratura Kkonfrontująca wy- 
magania tego prawa z prak- 
tycznymj| zasadami podzia- 
łu w gospodarce socjali- 
stycznej jest niezwykie 
skąpa, Wyniką to prawdo- 
podobnie z faktu, że prak- 
tyczna weryfikacja tego 
prawa jest nad wyraz zło- 
żona. Różne elementy fun- 
duszu spożycia dzieli się 
bowiem według bardzo 
zróżnicowanych Kluczy, W 
podziale uczestniczą wszy- 
scy członkowie społeczeń- 
stwa, a nie tylko pracują- 
cy w chwili jego dokony- 
wania, a droga do podzia- 
łu ostatecznego prowadzi 
przez skomplikowane  po- 
działy wtórne. Samo prawo 
nie ma równieź ostrych 
kryteriów weryfikacji za- 
sad praktyki. Nic więc 
dziwnego, że prezentowana 
książka, poświęcona Kon- 
frontacji z praktyką teore- 
tycznej tezy o działaniu 
prawa podziału według 
pracy w gospodarce socja- 
iistycznej, jest w znacznym 
stopniu przedsięwzięciem 
pionierskim. 


Pierwszy teoretyczny roz- 
dział pracy omawis3 genezę 
oraz wspńłczesną jinterpre- 
tację owego prawa. W roz- 
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dziale tym autor wskazuje 
na tkwiące u Satot Simo- 
na  źródla  marksowskiej 
koncepcji podziału w so- 
cjalizmie, rozwinięcie oraz 
konkretyzację tej koncepcji 
przez Lenina, pierwsze d>$- 
wiadczenia radzieckie w 
kwestii wynagradzania za 
pracę oraz dylematy, Jakie 
powstają przy  konfronto- 
waniu tego prawa z licz- 
nymi praktycznymi zróżn!i- 
cowaniami płac. 


Dwa następne rozdziały 
poświęcone są empirycznej 
weryfikacji tego prawa, W 
rozdziale drugim autor na 
przykładzie Huty Pokój” 
w świetle stosowanych w 
hutnictwie form płac oraz 
systemu taryfowego — jako 
podstawowych narzędzi re- 
alizacji prawa podziału 
według pracy w przedsię- 
biorstwie — poddaje anali- 
zie postulowane ; rzeczy- 
wiste relacje płac. 


W rozdziale trzecim na 
podsiawie badań między 
gałęziowych relacji płac 
robotników w naszym Kra» 
ju konfrontuje autor wspo» 
mnliane prawo z praktyką 
polityk; płac w skali ca- 
łego przemysłu. 


W świetle przeprowadzo- 
nych badań prezentuje au-> 
tor w  rozdzłale ostatnim 
rozszerzone sformułowanie 
prawa podziału według 
pracy. Prawo to — zdaniem 
jego — sprowadza się do 
tego, że każdy członek spo- 
łeczeństwa socjalistycznego 
korzysta z funduszu indy- 
widualnego spożycia pro» 
porcjonalnie do śŚwiaądczo- 
nej ilości, jakości i społecz= 
nej oceny pracy, odpowia- 
dającej poziomowi i potrze- 
bom danego etapu budowe 
nictwa socjalistycznego. 
Wszystkie jnne relacje płac, 
nie odpowiadające wyma- 
ganiom tego prawa. nie mo. 
gą się dłużej w praktyce 
utrzymać, choćby były na- 
wet świadomie czy  nie- 
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świadomie kształtowane 
przez politykę płac. Naru- 
szenią tego prawa = 
stwierdza autor — przeja- 
wiają się w dłuższym okre- 
sie w osłabieniu optymal- 
nego tempa rozwoju gospo- 
darczego, w krótszym — w 
powstawaniu zahamowań, 
załamań bądź też dyspro- 
porcji produkcji (j.ch.) 


* 


JAN KLUCZYŃSKI: Kwa- 
lifikacje a rozwój gospodar- 
czy. PWN 1970. str. 293, 
Punktem wyjścia rozwa- 
Żań autora jest teza, że 
czynnik pozalinwestycyjny, 
jakim jest poprawa jakości 
pracy przez wzrost kwalil- 
fikacji pracowników, ma 
szerszy zasięg vuddziaływa- 
nia na rozwój guspodarki 
jako całości niż naklady 
na nowe inwestycje. Stąd 
wniosek, żę coraz bardziej 
rodzi się potrzebą badań 
zależności pomiędzy rozwo- 
jem gospodarczym a rozwo- 
jem nauki, oświaty, kultu- 
ry, Ochrony zdrowia itp. 
Chodzi więc, ogólnie bio- 
rąc, o wyjaśnienie — jak 
pisze autor we wstępie — 
„społecznych warunków 
wzrostu wydajności pracy 
w gospodarce socjalistycz- 
nej, tym bardziej że zgod- 
nie z marksistowską teorią 
ekonomii politycznej fuunk- 
cja pracy ludzkiej jest do- 
minującą w procesie pro- 
dukcji, a więc i takie po- 
winno być jej miejsce w 
badaniach teoretycznych 
dotyczących rozwoju  go- 
spodarki socjalistycznej”". 
Praca składa się z pięciu 
rozdziałów, które omawiają 
kolejno następujące zagad- 
nienia: 1) zmiany w za- 
trudnieniu — ausługi a roz- 
wój gospodarczy, 2) zapo- 
trzebowanie ną kadry wy- 
kwalifikowane, 3) wydatk! 
na kształcenie, 4) ekono- 
micznaą clektywność ksztal- 
cenia, 5) planowanie wy- 
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kształcenia.  Zasygnalizuj- 
my niektóre istotne tezy, 
Jakie autor rozwija w oma- 
wianej pracy. 


Rozwój nowoczesnej £o- 
spodarki uwarunkowany 
jest coraz wyższym poaio- 
mem kwallifikacj; pracow- 
ników. W produkcji dóbr 
materialnych praca robot- 
nika zatraca w wielu dzie- 
dzinach zatrudnienia cha- 
rakter tradycyjnej pracy 
flzycznej. Jednocześnie za- 
ciera się często różnica 
między pracą produkcyjną 
a nieprodukcyjną. Również 
pojęcie „usługi” przybiera 
charakter dyskusyjny, gdyż 
coraz bardziej zacierą się 
granica między bezpośred- 
nią pracą produkcyjną a ue 
sługami. Należy się spo- 
dziewać — twierózi autor 
— że w Imię wzrostu uprze- 
mysłowienia krajów socja- 
listycznych będzie się sy- 
stematycznie zwiększać u- 
dział sektora usług w ogól- 
nym zatrudnieniu ludności 
czynnej zawodowo. „Szkod- 
liwy pogląd — pisze J. Klu- 
czyński — że tylko zatrod- 
nienie w siferze produkcji 
materialnej decyduje e 
tempie rozwoju gospudarki 
1 kultury socjalistycznej, 
został już odrzucony, a w 
miarę rozwoju społeczno- 
-gospodarczego sfera dzia- 
łalności poza produkcją 
materialną nabiera coraz |- 
stotniejszego znaczenia w 


gospodarce większości 
państw socjalistycznych” 
(str. 50). 


Dla organów planujących 
rozwój gospodark]j socjali- 
stycznej niezwykle ważnym 
problemem jest określenie, 
w jaki sposób poziom | 
struktura wyksziałcenia 
społeczeństwa, którą osiąg- 
niemy w najbliżczym czy 
dalszym okresie, odpowia- 
dać będzia przyszłym pgo- 
trzebom naszej gospodarki 
i kultury narodowej. Z tym 
wiąże się niezmiernie waż. 


ne zagadnienie: Jak kształ- 
tować strukturę zawodowo- 
„specjalizacyjną Oras  pe- 
ziom wykształcenia nasze- 
go społeczeństwa w przy- 
szłości. Chodzi więc o to, 
jak zapewnić Krajowi naj- 
lepiej przygutowane kadry 
pracowników do wykony- 
wanła coraz bardziej skom- 
plikowanych zadać rozwoju 
społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego kraju. Jakie 
s tego wuloski wynikają 
Gila szkolnictwa wszystkich 
szczebli I typów? Jakie też 
wnioski wypływają Gla ca- 
łej wielkiej pozaszkolnej 
działalności kulturalno-wy- 
chowawczej 1 oświatowej? 
Sprawy te stają się przed- 
miotem wielu dyskusji I 
prac badawczych, w któ- 
rych uczestniczą coraz licz- 
niejsze zespoły pedagogów, 
ekonomistów, socjologów, 
Gdemografów | specjalistów 
innych dyscyplin. 


Dlatego też we wszyst- 
kich prognozach  ekono- 
micznych coraz bardziej na 
Czolo wysuwa się prubiem 
ekonomicznej efektywności 
wykształcenia. Sprawa jest 
szczególnie trudna, góyż w 
istniejących dotąd w eko- 
nomii politycznej socjallz- 
mu modelach wzrostu do- 
chodu narodowego nie po- 
trafimy w sposób precyzyj- 
ny wyrazić współczynnika 
efektywności kształcenia. 
Warto podkreślić, że w o- 
statnich latach ekonomiści 
w krajach  kapitallstycz- 
nych Ii socjalistyczoych co- 
raz więcej prac badaw- 
czych poświęcają tym s:a- 
gadnieniom. Pod tym 
względem na uwagę zasło- 
guje dorobek radzieckiego 
uczonego. ekonomisty Stiru- 
miiina. Jego badania wy- 
kazały m.ia. 8-proceatowy 
udział wykształcenia we 
wzroście dochoda narede- 
wego w ZSRR. 

w każdym razie różno 
badania dowodzą, że nakła- 


dy na wykształcenie lud- 
ności stanowią szczególnie 
doniosły element warunku- 
jący szybszy rozwój gospo- 
darczy. Dlatego też wywo- 
dzi autor: „Badanią nad 
kosztami kształcenia I efck- 
tywnością pracy Szkół po- 
zwolą na lepszą gospodarkę 
mieniem narodowym prze- 
znaczonym na kształcenie 
w naszym kraju. Badania 
w zakresie ekonomiki 
kształcenia mają nam umo- 
żliwić — I to jest w nich 
najważniejsze — świadome 
kształtowanie przyszłego 
modelu naszego społeczeń- 
stwa?” (str. 242). (AD) 


* 


EUFEMIUSZ TEREBUCHA: 
System tnformacji ekono- 
micznej w  przedsiębior- 
stwie. PWE 1970, str. 371. 


System informacji  eko- 
nomicznej jest jednym z 
najbardziej istotnych ele- 
mentów określających mo- 
żiiwości postępu w organl- 
zacji | zarządzaniu przed- 
siębiorstwami, podstawą 
nowoczesnego systemu za- 
rządzania. Autor prezento- 
wanej pracy apeluje o 
szybsze wyodrębnienie 
wiedzy o systemie |Infor- 
macji ekonomicznej w o0- 
sabną dziedzinę naukową z 
wydzielonym przedmiotem 
i właściwymi jej metoda- 
ml. Dotychczasowe bo- 
wiem opracowania, doty- 
czące problemów |Informa- 
cji, w ogóle nie uwzględ- 
niają wielu istotnych ele- 
mentów problematyki! go- 
spodarczej | w związku z 
tym wykorzystanie ich w 
praktycznej aziałalności 
przedsiębiorstw napotyka 
duże trudności. 


E. Terebucha jest zrda- 
nia, 2e podstawą Integracji 
systemu informacji ekono- 
micznej w  przedsiębiore 
stwie powinien być funke 


cjonujący w nim system 
rachunkowości, W związku 
z tym musi jednak ulec 
zmianie ; sama rachunko- 
wość, która — jak czytamy 
we wstępie do książki 
— „Dotychczas... służyła 
głównie jako środek ochro- 
ny mienia społecznego, a 
także jako źródło okreso- 
wej kontroli i analizy ekKo- 
nomicznej. Natomiast jej 
wykorzystanie dia potrzeb 
operatywnego kierowania 
procesami gospodarczymi, 
zachodzącymi w przedsię- 
biorstwie, było często u- 
trudnione, ponieważ nie 
wszystkie dane księgowe 
wpływały bleżąco do kKo- 
mórek zarządzania”. 

Rozwój mechanizacji 
przetwarzania danych oraz 
zastosowanie maszyn cy» 
trowych stworzyły możli- 
wości znacznie szybszego 
opracowywania materiałów 
księgowości oraz — jak 
podkreśla autor — pozwo- 
liły na przetwarzanie da- 
nych księgowych w połą- 
czeniu z danymi z innych 
śródeł (dane statystyczne, 
pianistyczne, ewidencja ©0- 
peratywna). 


Omawiana książka ma 
charakter monograficzny. 
Prezentuje ona zasady bu- 
dowy i funkcjonowania sy- 
stemu informacji  ekono- 
micznej w ścisłym  po- 
wiązaniu g obowiązującym 
w  przedsiębiorstwach sy- 
stemem rachunkowości. 
Książka powinna zalntere- 
sować zarówno teoretyków, 
jak ; praktyków zajmują- 
cych się problemami no- 
woczesnego fi sprawnego 
zarządzania przedsiębior- 
stwamt, zbieraniem, prze- 
twarzaniem | wykorzysty- 
waniem informacji ekono- 
micznych w  przedsiębior= 
stwie oraz  rachunkowo- 
ścią. 

Książka omawia kolejno: 
najważniejsze pojęcia 1 
definicje przedmiotu, za- 
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sady budowy systemu in- 
formacji w  przedsiębior- 
stwie, rachunkowość jako 
podstawowy obiekt  inte- 
gracji w systemie informa- 
cji, organizację podsyste- 
mów gromadzenia i wery- 
fikacji oraz przetwarzania 
danych, jak również pod- 
systemu prezentacji |! wy- 
korzystywania informacji e- 
konomicznej, Oddzielny, o0- 
statni rozdział pracy poświę- 
cóny jest zasadom projek- 
towania systemu informacj: 
ekonomicznej, (j.ch.) 


%* 


HENRYK JABLOŃSKI: U- 
wagt o polskim systemie 
szkolnictwa podstawowego 
4 średniego. PZWS 1911, 
str. 73, 


Wchodzimy w fazę roz- 
woju, w której sprawy oś- 
wiaty £ wychowania nabie- 
rają szczególnej wagi. 
Znajduje to odbicie w 
świadomości społecznej w 
postaci polemik I dyskusji 
wokół problemów funkcjo- 
nowania systemu oświato- 
wego w naszym kraju. Czy 
zachodzi potrzeba zasadni- 
czych zmian? Czy wystar- 
czy tylko usprawnianie 
funkcjonowania istniejące- 
go systemu oświatowego? 
Oto zasadnicze pytania, wo- 
kół których koncentrowała 
się dyskusja szczególnie o- 
żywiona w ostatnim czasie. 


wydana przez PZWS pra- 
ca Henryka Jabłońskiego 
miała dla tych polemik i- 
stotne znaczenie. Autor bo- 
wiem w sposób autoryta- 
tywny stwierdził potrzebę 
przyspieszenia prac nad 
przyszłym modelem oświa- 
ty. Jakie warunki określa- 
ją te potrzeby, jakie wine 
ny być kierunki poszuki- 
wań? Oto temat ciekawych 
cozważań zawartych w ©0- 
mawianej pozycji. Reflek- 
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sje autorskie nad strukturą 
szkolnictwa podstawowego 
i średniego, powstałe w wy- 
niku przeprowadzonej w o- 
statnich latach reformy, 
zawierają ocenę zarówno 
istniejącego systemu, jak 
też jego funkcjonowania. 
M.in. autor wskazuje na 
pewne niekonsekwencje i 
lukj systemu oraz rozważa 
warianty nowych roz- 
wiązań  organizacyjno-pro- 
gramowych, a także ogól- 


niejszych, aotyczących 
kształtu całego systemu e- 
światowego. 


Szczególnie wiele miejsca 
poświęca autor pojęciu wy- 
kształcenia ogólnego, trak- 
towanego jako podstawa 
kształcenia specjalistów 
„wszystkich szczebij. Wyka- 
zuje przy tym  Jjałowość 
sporu o preferencje między 
szkolnictwem ogólnokształ- 
cącym a zawodowym. Au- 
tor wskazuje, że istota za- 
gadnienia polega na opra- 
cowaniu nowoczesnej kon- 
cepcji pojęcia wykształce- 
nia ogólnego, odpowiadają- 
cego warunkom rewolucji 
społecznej Ii naukowo-tech- 
nicznej dokonującej się w 
naszym kraju. „Nasze wy- 
kształcenie ogólne — po- 
stuluje autor — musi być 
nastawione na optymalną 
realizację socjalistycznej 
koncepcji człowieka  żyją- 
cego w warunkach stałej 
technicyzacji życia I coraz 
szybszych zmian w proce- 
sach produkcji. Musj to być 
podstawa programu szkoły 
jako całości, w każdym z 
jej typów”. 

Dalsze uwagi autora kon- 
centrują się głównie na 
problemach  funkcjonowa- 
nia istniejącego systemu o- 
światowego 1 wnioskach 
wynikających z tej oceny. 
Niemniej jednak i tutaj ge- 
neralnym wnioskiem, zaak- 
centowanym na wstępie 
rozważań, jest konieczność 
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wypracowania "całkowicie 
nowego modelu oświaty. 
Konieczność ta wynika — 
jak wskazuje autor — 2 
podstawowej cechy spraw- 
nie funkcjonującego syste- 
mu, jaką jest elastyczność, 
tak ważna zwłaszcza współ- 
cześnie, w okresie szybko 
dokonujących się zmian, A 
elastyczność w funkcjono- 
waniu systemu oświatowego 
zależy od świadomości per- 
spektyw. 

Rola organizowania prac 
i studiów potrzebnych do 
opracowania takiego pers- 
pektywicznego modelu oś- 
wiaty przypadła powołanej 
niedawno komisji eksper- 
tów. Należy żywić nadzieję, 
że przygotowana przez nią 
ekspertyza przyspieszy i u- 
łatwi stworzenie systemu 
oświatowego, odpowiadają- 
cego  kategoriom .myślo- 
wym przyszłości. W tym 
też kierunku zmierzają roz- 
ważania autora tej niewiel- 
kiej, ale nowatorskiej w 
widzeniu problemów, po- 
zycj!. (2.z.) 


* 


w myśli, w mowie, w Ser- 
cu. Pamiętnikt młodzieży. 
1945—1968. Wybrał t opraco- 
wał JAN BIJAX. Czytelnik 
1970, str. 463. 


Choć mamy dawne tra- 
dycje pamiętnikarskie, to 
przecież okres Polski Ludo- 
wej charakteryzuje się 
szczególnie bujnym rozkwi- 


tem tego zjawiska. Jest to 


niewątpliwie wynikiem re- 
wolucji kulturalnej doko- 
nanej w tym okresie, a za- 
razem najbardziej wszech- 
stronnym 1 autentycznym 
dokumentem przemian, za- 
chodzących w struktu- 
rze społeczno-ekonomicz- 
nej kraju i obliczu ducho- 
wym narodu. Wiele na te- 
mat doniosłości tego nle- 
zwykłego w swych  roz- 


milarach zjawiska napisano. 
Jednocześnie zwraca się 
coraz częściej uwagę na 
niepokojące objawy towa- 
rzyszące rozwojowi tego ze 
wszech miar pożytecznego 
fenomenu. Dotyczy to 
szczególnie inflacji konkur- 
sów, powodujących niejed- 
nokrotnie nadmierne  nie- 
jako reżyserowanie pamięt- 
nikarskich wypowiedzi. 

17 pamiętników młodych 
łudzi, wydanych w oma- 
wianym tomie, nie budzi 
raczej tych obiekcji. Są to 
bowiem nie tyłe pamiętni- 
ki, ile raczej dzienniczki, 
prowadzone mniej lub bar- 
dziej systematycznie, Jako 
intymne zapiski, oddające 
w jakimś stopniu świat 
myśli, uczuć, aspiracji I po- 
szukiwań młodych ludzi. w 
opisach warunków ich ży- 
cia znajdujemy wprawdzie 
wiele barwnych  fragmen- 
tów, dotyczących przede 
wszystkim życia współcze- 
snej wsi polskiej, z którą 
związana jest większość au- 
torów. Jednak walor tych 
dzienników tkwi nie w 
tych opisach środowisko- 
wych, ale raczej w zwie- 
rzeniach, będących  odbl- 
ciem nie tylko jednostko- 
wego, lecz w jakimś stop- 
niu również pokoleniowe- 
go oblicza. 

Z powstałej w dość nie- 
zwykłych ji przypadkowych 
okolicznościach koncepcji 
gromadzenia tych pamięt- 
ników, a następnie druko- 
wania ich fragmentów w 
„Nowej Wsi”, zrodziła się 
inicjatywa wybrania kilku- 
nastu z nich dla opubliko- 
wania w trwałej książko- 
wej formie. 


Perypetie związane z do- 
borem materiału do tego 
tomu, zapewnienie jego au- 
tentyczności 1 wierności 
pamiętnikarskiego zapisu, 
przedstawia autor wyboru 
w posłowiu do książki. Z 


tej pamiętnikarskiej przy- 
gody autora tomu, opisanej 
w posłowiu, nie tylko wy» 
nikła inicjatywa tej Lnte- 
resującej publikacji, lecz 
również nawiązały się 
trwałe znajomości t przy- 
jaźnie autora z pamiętni- 
karzami. Dzięki nim po- 
trafi on opowiedzieć czy- 
telnikom o dalszych losach 
pamiętnikarzy, nie uwzględ- 
nionych w ich dzienniko- 
wych zapisach. 

w autorskim  posłowiu 
znajdują się również uwa- 
gi świadczące o realności 
niebezpieczeństwa deforma- 
cji ldei pamiętnikarstwa. 
Istnienie tzw.  konkurso- 
wych  profesjonałów, dla 
których pisanie pamiętni- 
ków stanow! m.in. tmpre- 
zę dochodową, sygnalizuje 
autor, przytaczając rozmo- 
wę z jednym z takich kon- 
kursowiczów, autorem 15 
pamiętników dostosowa- 
nych do różnych wymagań 
konkursu, z czego 5 nagro- 
dzono pierwszą nagrodą, a 
8 wydrukowano. 

w sumie jest to pozycja 
interesująca swolm auten- 
tvzmem jako przyczynek 
do portretu pokolenia oslią- 
gającego dojrzałość w Ia- 
tach Polski Ludowej. (AZ) 
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HELENA STRZEMIŃSKA: 
Praca zawodowa kobiet a 
tch budżet czasu. PWE 
1910, str. 291. 


Problemy kobiet praculą- 
cych przyciągają znów Żży- 
wo uwagę opinii publicz- 
nej. Na pewno na ożywie- 
nie tej tematyki wpłynęło 
również ukazanie się Inte- 
resującej pracy Heleny 
Strzemińskiej, poświęconej 
rozmaltym aspektom pracy 
kobiet. Wyniki badań pro- 
wadzonych przez autorkę w 
latach 1962—1965 wśród róż- 
nych grup kobiet pracują. 


cych stanowią podstawę do 
wszechstronnego  oświetle- 
nia tej problematyki. 

wagę tego zagadnienia 
podkreśla aktualny rozmiar 
zatrudnienia kobiet w na- 
szym kraju oraz postępują- 
cy proces ich aktywizacji 
zawodowej, który ma nie- 
wątpliwie — jak wynika z 
lektury pracy  Strzemiń- 
skiej — charakter nieod- 
wracalny. Około 460 proc. 
ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej to ko- 
biety, wśród nich ponad 
połowa to robotnice, stano- 
wiące w sumie ponad 1/3 
polskiej klasy robotniczej. 

Kim są i jakie wartości 
reprezentują kobiety pracu- 
jące zawodowo? Jakie miej- 
sce w budżecie czasu kKo- 
bilet zajmują obowiązki za- 
wodowe, a także obowiązki 
wobec domu i rodziny oraz 
lie globalnie pozostaje kKo- 
blecie czasu wolnego | Jak 
jest on wykorzystany? — 
Oto podstawowe pytania, 
na które stara się odpo- 
wiedzieć autorka, opierając 
swe konstatacje na wynil- 
kach przeprowadzonych ba- 
dań. 


Odpowiedzi, których u- 
dziela autorka w omawla- 
nej książce, dają pełny 
obraz obowiązków 1 prac 
wykonywanych przez ko- 
biety z różnych grup spo- 
łecznych w ciągu dnia pra- 
cy. To godzenie rozmaltych 
ról społecznych powoduje 
niezwykia wysokie obciąże- 
mie kobiet pracujących, a 
co za tym idzie szybsze 
obniżanie ich sprawności 
fizycznej | pogarszanie się 
stanu zdrowia. Autorka 
przy okazji rozbija mit o 
niewielkim wysiłku, jakie- 
go wymaga praca domowa. 
Jak wynika z pomiarów e- 
nergetycznych niektórych 
rodzajów pracy, wiele prac 
domowych wymaga znacz- 
nego wysiłku  energetycz- 
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nego, niejednokrotnie wyż- 
szego niż średnio ciężka 
praca mężczyzny. 

Dalsze rozdziały, poświę- 
cone motywom  skłaniają- 
cym kobiety do podejmo- 
wania pracy zawodowej, 
poziomowi ich wykształce- 
nla, przydatności zawodo- 
wej oraz wydajności pra- 
cy, przynoszą wynikające z 
badań, interesujące konsta- 
tacje, rewidujące wiele u- 
trwalonych oblegowych są- 
dów. Okazuje się np., że 
motywacja aktywności za- 
wodowej kobiet jest wielo- 
raka 1 nie sprowadza się 
bynajmniej do  koniecz- 
ności zarobkowania, Nie 
sprawdza się również opi- 
nia o mniejszej wydajności 
pracy kobiet, jak również 
dezorganizującym wplywie 
pracy zawodowej kobiety 
na atmosferę domu i wy- 
chowanie dzieci. Badania 
mówią raczej, że dzieci ma- 
tek pracujących wykazują 
znacznie więcej samodziel- 
ności życiowej, a  Jedno- 
cześnie pracująca matka 
zyskuje łatwiej autorytet 
w oczach swoich dzieci. 

Wyniki badań, opubliko- 
wane w pracy Strzemiń- 
skiej, świadczą z jednej 
strony © nieodwracalności 
pewnych procesów, 2 dru- 
siej zaś © nienadążaniu 
świadomości społecznej w 
rozumieniu ich istoty. Po- 
woduje to trwanie szkod- 
liwych stereotypów, opóź- 
niających procesy pełnego, 
współcześnie rozumianego 
równouprawnienia kobiety 
zarówno w sensie zawodo- 
wym, jak i społecznym. 


W końcowej partii książ- 
ki autorka koncentruje się 
przede wszystkim na za- 
daniach obecnie najpiiniej- 
szych. Sprowadza się to do 
rozważania takich warian- 
tów rozwiązań, które ułat- 
wią Życie pracującej kobie- 
cie I zbliżą ją pod wzglę- 
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dem obowiązków i wysił- 
ków 2 nimi związanych do 
pozycji mężczyzny. 


Propozycje te | możliwo- 
Ści rozwiązań, ułatwiają- 
cych pracę kobiet, widzi 
autorka przede wszystkim 
w szerokim rozwojn usług, 
zmianach w  ustąwodaw= 
stwie, przewidujących krót- 
szą pracę zawodową ko- 
biet itd, Autorka wskazu- 
je przy tym, że np. roz- 
wój usług szeroko rozumia- 
ny ma ogólne aspekty spo- 
łeczne | ekonomiczne j sta- 
nowi twórczy element ak- 
tualnej fazy rozwoju eko- 
nomicznego naszego kra- 
ju. (A.Z.) 


% 


MIECZYSŁAW SOLECKI: 
Czynniki rozwoju produk- 
cjt rolnej. PWE 1971, str. 
283. Seria „„Rozwój i funk- 
ARE gospodarki Pol- 
skt. 


Wydawnictwo zaplanowa- 
ło objętość serii „Rozwój 
i funkcjonowanie gospodar- 
ki Polski” na kllkanaście 
tomów. Tematyka serii do- 
tyczyć będzie głównych 
kierunków rozwoju i uno- 
wocześnienia gospodarki 
polskiej Oraz  poedstawo- 
wych czynników wzrostu 
produkcji I zmian w meto- 
dach planowania i zaArzą- 
dzania. Główny akcent w 
ujęciu tematów położony ma 
być na problemy związane 
z przechodzeniem od eks- 
tensywnych do  Intensyw- 
nych metod gospodarowa- 
nia narzędziami rachunku 
ekonomicznego z uwzględ- 
nieniem przyjętych na V 
Zjeździe it posiedzeniach 
plenarnych poświęconych 
sprawom gospodarczym — 
kierunków rozwoju nasze- 
go kraju. Publikacje seril, 
adresowane do szerokiego 
grona działaczy 1 prakty- 
ków gospodarczych, mogą 
również, jak rekomenduje 
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wydawnictwo, stanowić 
cenną pomoc dla studentów 
Szkół wyższych oraz wy- 
kładowców dyscyplin eko- 
nomicznych (i społecznych. 

Prezebtowana praca Jest 
czwartą pozycją serii. Do- 
tychczas ukazały się: L. 
Zienkowskiego: „Dochód 
narodowy. Wytwarzanie — 
podział”, Z. Madeja: ,„Nau- 
ka i rozwój gospodarczy” 
oraz K. Porwita: „Z teorii 
i praktyki planowania”, W 
najbliższym czasie wydaw- 
nictwo obiecuje opubliko- 
wanie m. in. J. Więckow- 
skiego: „Metody efektyw- 
nego gospodarowania”, T. 
Mrzygłoda: „Przestrzenne 
zagospodarowanie Polski” 
oraz T. Kierczyńskiego 1 
U. Wojciechowskiej: „Kie- 
runki doskonalenia systemu 
finansowego gospodarki na- 
rodowej”. W numerze luto- 
wym „Nowych Dróg” opu- 
bllkowano recenzję jednej 
z wcześniej już wydanych 
pozycji serij (książki Z. 
Madeja). 

Prezentowana obecnie 
praca omawia założenia po- 
lityki agrarnej j analizuje 
rozwój rolnictwa w Polsce 
Ludowej. Rolnictwo Jest 
jednym z najważniejszych 
działów naszej gospodarki 
narodowej. Wytwarza oko- 
ło 20 proc. dochodu naro- 
dowego, daje główne źród- 
ło utrzymania około 32 
proc. mieszkańców naszego 
kraju, a udział artykułów 
żywnościowych w ogólnej 
wartości towarów na ryn- 
ku wewnętrznym wynosił 
w 1968 r. ponad 38 proc. 


M. Solecki dzieli rozwój 
produkcji rolnej w Polsce 
Ludowej na trzy okresy. W 
pierwszym (lata 1945—1950) 
osiągnięto poziom glo- 
balnej produkcji rolnej 
równy w przybliżeniu po- 
ziomowi z ostatnich lat 
przedwojennych oraz  Od- 
tworzono najdotkiiwsze u- 
bytki budynków inwentar- 


skich (inne rodzaje budyn- 
ków wzniesiono raczej w 
okresach późniejszych). Nie 
osiągnięto jednak jeszcze w 
tym okresie przedwojenne- 
go poziomu dostaw podsta- 
wowych środków produk- 
cji dla rolnictwa. Istniała 
również w tym okresie roz- 
piętość między wzrostem 
produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Rozpiętość ta utrzy- 
mywała się długo | dopiere 
w ostatnim roku okresu 
następnego, tj. w roku 
1960, zaczęła stopniowo ma- 
leć. W okresie drugim na 
skutek sformułowania na 
przełomie lat 1956—1957 no- 
wych zasad polityki agrar- 
nej wystąpiły wyraźne, po” 
zytywne procesy stanowią> 
ce podstawę rozwoju pro- 
dukcji rolnej okresu ostat- 
niego, tj. lat 1950—1970, Byt 
to okres, którego podstawo- 
wym osiągnięciem był 
znaczny wzrost dos aw 
środków produkcji dla rol 
nictwa, poprawa  ekono- 
micznych warunków  pro- 
dukcji rolnej oraz ujęcie 
rozwoju podstawowych kie- 
runków działalności  preo- 
dukcyjnej w rolnictwie 
określonymi ramami. 


Po scharakteryzowaniu 
wspomnianych tu etapów 
rozwoju aaszego rolnictwa, 
w dalszej części swej pra- 
cy omawia autor tematycź- 
nie najważniejsze problemy 
związane z rozwojem pro- 
dukcji rolnej: za0patrzenie 
rolnictwa w środki produk- 
cji, wpływ Inwestycji na 
rozwój produkcji rolnej, 
zasady polityki ekonomicz- 
nej w dziedzinie rolnictwa, 
kierunki polityki zbożowej, 
zasady gospodarowania zie- 
mią, rozwój uslug, nauk; | 
oświaty rolniczej, skup pro- 
duktów rolnych itp. 

Książkę kończy rozdział 
poświęcony podstawowym 
kierunkom rozwoju rolnic- 
twa w najbliższych  la- 
tach. (J.CH.) 


JAN KORDASZEWSKI: 
Ekonomika pracy stanowi- 
ska roboczego. „Książka ji 
Wiedza 1940 „str. 292. 


Dziś, gdy szczególną uwa- 
gę koncentrujemy na reali- 
zacji hasła „dobrej roboty” 
na każdym stanowisku pra- 
cy, praca ta — wydana w 
ramach Małej  Blblioteki 
Wiedzy o Pracy — jest jak 
najbardziej na czasie. Au- 
tor omawia szereg probie- 
mów ekonomicznych 1 or- 
ganizacyjnych efektywnóści 
obsługi stanowiska  robo- 
czego, skupiając uwagę 
czytelnika głównie na za- 
gadnieniu właściwego wy- 
korzystania czasu pracy. 
Nie znaczy to bynajmniej, 
że autor traktuje oszczęd- 
ność czasu jako jedyny 
czynnik wzrostu efektyw- 
ności gospodarowania. Jed- 
nakże — jak stwierdza au- 
tor —= doświadczenia po- 
twierdzają, że tu właśnie 
tkwią ogromne nie wyko- 
rzystane rezerwy. „„Osią In- 
tegrującą wybrane tematy 
— czytamy we wstępie — 
jest wspólna nadrzędna 
myśl oe potrzebie intensyfl- 
kacji całego procesu gospo- 
darowania i zwiększenia 
efektywności pracy zatrud- 
nionej siły roboczej”. 


Praca zawiera siedem 
rozdziałów, które omawiają 
kolejno następujące proble- 
my: 1) stanowisko robocze 
1 kwalifikacje pracownicze, 
2) czynnik czasu w gospo- 
darce stanowiska robocze- 
0, 3) metody wykonywa- 
nia czynności, 4) efektyw- 
ność pracy na stanowisku 
roboczym, 5) ocena stopnia 
indywidualnej wydajności 
pracy, 6) kierunki rozwoju 


normowania pracy, 7) ana> 
liza gospodarowania  cza- 
sem na slanowisku robo 
czym. 

Punktem wyjścia rozwa- 
żań autora jest określenie, 
co rozumiemy pod termi- 
nem stanowiska roboczego. 
Ekonomika pracy, i ta 
właśnie dyscyplina nauko- 
wa jest przedmiotem zaln- 
teresowań autora, zajmuje 
się stanowiskiem roboczym 
z punktu widzenia spożyt- 
kowania zatrudnionej na 
nim siły roboczej. Przy tym 
mowa tu o każdym stano» 
wisku roboczym, niezależ- 
nie od charakteru pracy = 
fizycznej czy umysłowej. 
Autor wskazuje, że upow- 
szechnienie procesów  cią- 
głych i zautomatyzowanych 
stwarza wciąż nowe sytu- 
acje wymagające pracow= 
ników na coraz wyższym 
poziomie, a jednocześnie 
rosną nakłady inwestycyj- 
ne na stanowisko pracy. 

Wraz z postępem nowo- 
czesnego uzbrojenia proce- 
su wytwórczego — wywodzi 
autor — podnosi się też 
koszt jednostki czasu sta- 
nowiska roboczego. Jedno- 
cześnie coraz bardziej ko- 
nieczna staje się optymalna 
eksploatacja maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych. A 
więc z kolei ważną sprawą 
jest maksymalne zwiększe- 
nie dobowego czasu użyt- 
kowania środków trwałych, 
„Sytuacja ta — pisze 
J. Kordaszewski — podnosi 
rolę organizacji produkcji 
na każdym szczeblu, a 
zwłaszcza w zakresie przy” 
gotowania 1 planowania 
produkcji. Technika plano- 
wania operatywnego dąży 
do perfekcji, do osiągania 
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ścisłości ' koordynacji w 
ułamku minuty?” (str. 59). 

Na uwagę zasługuje teza 
pracy, podkreślająca, że 
ważnym czynnikiem wydaj- 
ności pracy jest społeczna 
kultura współdziałania lu- 
dzi Pod tym względem du- 
że możliwości stwarza 
ustrój socjalistyczny, gdzie 
szerokie pole działania ma” 
ją impulsy motywacyjne. 
Dlatego — jak twierdzi au 
tor — należy umiejętnie ko- 
jarzyć dwie wieikie grupy 
czynników wydajności pra- 
cy: ogólnospołeczne i we- 
wnątrzzakładowe, nie trak- 
tować ich jako niezależ- 
nych od siebie, lecz w ści- 
słym wzajemnym  sprzęże” 
niu, 

Niektóre pozazakładowe 
uwarunkowania — dodaje 
autor — przenikają głęboko 
do zakładu pracy i tak gili- 
nie oddziałują na jego we- 
wnętrzne życie, że w wielu 
przypadkach trudno je za- 
kwalifikować do wewnątrz= 
zakładowych czy też ogóle 
nospołecznych czynników, 
Przykładowo można wy* 
mienić: wadliwą organiza- 
cję kooperacji między 
przedsiębiorstwami,  powo- 
dującą nieraz długie prze- 
stoje kosztownych  urzą> 
dzeń, niewłaściwe  zaopa- 
trzenie w surowce i mate- 
rlały pomocnicze,  rażącą 
rozbieżność między realizo= 
wanym planem konsumpcji 
a poczuciem potrzeb ludno- 
ści, złe warunki mieszka- 
nlowe czy rekreacyjne lub 
ucłążliwe dojazdy do pra> 
cy. Wszystko to dobitnie 
wpływa na postawę pra- 
cownika, na jego stosunek 
do pracy I w konsekwencji 
na wydajność pracy. (bd) 
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